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ZŁE ZZ ŻA ND NO EZ ŻE RÓ 
i jie 125, 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, Al. Jerozolimsk 
Zam. 827, P-25. Podpisano do druku 24.1V.1989 r. 


II Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


3-4 kwietnia 1969 r. odbyło się w Warszawie Il plenarne posiedzenię 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
posiedzeniu uczestniczyli ponadto sekretarze ekonomiczni komitetów 
wojewódzkich, przewodniczący prezydiów wojewódzkich rad narodowych 
oraz czołowy aktyw gospodarczy. 
Porządek dzienny obrad obejmował: 


1. Metody opracowania planu na lata 1971-1975 oraz zadania w dzie- 
zinie zwiększenia efektywności inwestycji w gospodarce narodowej. 

2. Informację o przygotowaniach do Międzynarodowej Narady Partii Ko- 
munistycznych i Robotniczych oraz o posiedzeniu Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw — Stron Układu Warszawskiego w Budapeszcie. 


Obrady otworzył | sekretarz KC PZPR — tow. Władysław Gomułka, po 
czym przemówienie wprowadzające do dyskusji nad pierwszym punktem 
porządku dziennego wygłosił członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — tow. Bolesław Jaszczuk. 


Komitet Centralny chwilą milczenia uczcił pamięć ofiar tragicznej katastroty lotniczej, która 
miała miejsce w dniu 2 kwietnia pod Krakowem oraz złożył wyrazy glębokiego współczu- 
cia I żalu rodzinom zmarłych. 


W dyskusji nad pierwszym punktem porządku obrad zabierali głos ko- 
lejno: zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR — tow. 
Alojry Karkoszka, zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR w Katowicach 
— Tadeusz Pyka, | sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR Przedsiębiorstwa 
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina — tow. Karol Jasek, zastępca 
członka KC, sekretarz KW PZPR w Kielcach — tow. Bogusław Stachura, za- 
stępca członka KC, sekretarz KW PZPR w Gdańsku — tow. Włodzimierz 
Stażewski, sekretarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR — tow. 
Zbigniew Zieliński, zastępca członka KC, wiceminister Przemysłu Maszyno- 
wego — tow. Jan Chyliński, sekretarz KW PZPR w Poznaniu — tow. Czesław 
Kończal, zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR — tów. 
Marian Kuliński, sekretarz KW PZPR w Olsztynie — tow. Roman Miłosławski, 
zastępca dyrektora Banku Inwestycyjnego — tow. Gwidon Ogryczak, zastęp- 
ca członka KC, minister Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowla- 
nych — tow. Marian Olewiński, zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR 
w Rzeszowie — tow. Stanisław Szkraba, dyrektor Zjednoczenia „Mostostal'”* 
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— tow. Stanisław Domarasiewicz, sekretarz KW PZPR we Wrocławiu — tow. 
Ludwik Drożdż, zastępca członka KC, przewodniczący Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej w Poznaniu — tow. Franciszek Szczerbal, członek KC, 
wiceminister Przemysłu Spożywczego i Skupu — tow. Bolesław Rumiński, 
członek KC, | sekretarz KW PZPR w Białymstoku — tow. Arkadiusz Łasze- 
wicz, cekretarz KW PZPR w Szczecinie — tow. Stanisław Rychlik, członek 
KC, przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — tow. Jó- 
zef Kulesza, minister Przemysłu Lekkiego — tow. Tadeusz Kunicki, wicedyrek- 
tor Instytutu Finansów — tow. Tadeusz Kierczyński, sekretarz KW PZPR w Byd- 
goszczy — tow. Jan Przytarski, zastępca członka KC, minister Przemysłu 
Ciężkiego — tow. Franciszek Kaim, członek KC, | sekretarz Komitetu Zak- 
ładowego PZPR przy Fabryce Maszyn Górniczych w Piotrkowie — tow. Bro- 
nisław Góźdź, zastępca członka KC, przewodniczący Prezydium WRN w Kra- 
kowie — tow. Józef Nagórzański, minister Finansów — tow. Stanisław Mo- 
jewski, dyrektor Zjednoczenia Biur Projektowych Ministerstwa Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych — tow. Józef Murkowski, czło- 
nek KC, zastępca przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów — tow. Józef Pajestka, zastępca członka KC, minister Przemysłu 
Chemicznego — tow. Antoni Radliński, zastępca członka KC, wulkanizator 
Zakładu Przemysłu Organicznego „Rokita'" we Wrocławiu — tow. Stefan 
Pirek, zastępca członka KC, przewodniczący Prezydium St. RN — tow. Jerzy 
Majewski oraz zastępca członka KC, minister Przemysłu Maszynowego — 
tow. Janusz Hrynkiewicz. 

Na zakończenie dyskusji nad pierwszym punktem porządku dziennego 
wygłosił przemówienie | sekretarz KC PZPR — tow. Władysław Gomułka. 

Następnie Komitet Centralny przyjął uchwałę w sprawie metod opraco- 
wania planu na lata 1971-1975 oraz zadań w dziedzinie zwiększenia efek- 
tywności inwestycji w gospodarce narodowej. 

Drugi punkt porządku dziennego referował członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR = tow. Zenon Kiiszko. Komitet Centralny przyjął uchwałę 
w tej sprawie. 


Metody opracowania planu na lata 1371-1975 
oraz zadania w dziedzinie zwiększenia 
elektywności inwestycji w gospodarce narodowej 


referat Biura Politycznego KC PZPR 


Uchwała V Zjazdu partii wytyczyła główne kierunki działalności go- 
spodarczej na ostatn2 dwa lata bieżącej 5-latki oraz podstawowe zało- 
żenia rozwoju gospo. :rxi narodowej na lata 1971—1975. 

Pomyślne wykonanie tvch zadań uzależnione jest od sposobu i tempa 
wprowadzania intensywnych metod produkcji, od usprawnienia plano- 
wania i zarządzania, od stworzenia warunków zapewniających szybsze 
tempo rozwoju gałęzi i branż decydujących o unowocześnieniu całej 
gospodarki i wzroście opłacalnego eksportu. Tym wymogom odpowiadać 
powinien projekt planu 5-letniego na lata 1971—1970. 

W latach 1969 i 1970 należy przygotować szereg zmian w polityce go- 
spodarczej, które stworzą należytą podstawę wyjściową do realizacji 
następnego płanu 5-letniego. Dotyczy to w szczególności usprawnienia 
złożonego procesu programowania, planowania, projektowania i realiza- 
cji inwestycji. Inwestycje bowiem mają decydujące znaczenie dla tempa 
i kierunków rozwoju ekonomicznego kraju. Ich wielkość i struktura oraz 
tempo realizacji określają w wielkiej mierze wzrost dochodu narodowe- 
go i stopy życiowej społeczeństwa. 

Niepomyślna sytuacja, jaka istnieje na odcinku polityki inwestycyj- 
nej, wymaga ponownego skoncentrowania uwagi całej partii, aparatu 
gospodarczego i rad narodowych na tej problematyce i opracowania bar- 
dziej skutecznych metod usprawnienia całego procesu inwestycyjnego. 

Głównym zadaniem obecnego plenum KC jest ustalenie metod i spo- 
sobów zmierzających do osiągnięcia wyższej efektywności inwestycji 
i lepszego wykorzystania środków trwałych w całej gospodarce, do mak- 
symalnej koncentracji nakładów na obiektach odpowiadających najbar- 
dziej pożądanym kierunkom rozwoju przy znacznym skróceniu cykli 
inwestycyjnych i okresów osiągania projektowych zdolności produk- 
cyjnych. 

W trzech pierwszych latach bieżącego planu 5-letniego wydatkowa- 
liśmy na rozwój gospodarki narodowej 506,6 mld zł. Tempo wzrostu 
nakładów inwestycyjnych w tym okresie wynosiło średnio brutto 
10,3 proc. rocznie, było więc wyższe od tempa wzrostu dochodu naro- 
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dowego (6,6 proc.), a także od tempa wzrostu produkcji globalnej prze-- 


mysłu (8 proc.). Temu wzmożonemu wysiłkowi inwestycyjnemu nie to- 
warzyszył jednak należyty postęp w dziedzinie organizacji i efektywno- 
ści samego procesu inwestycyjnego. 

Najbardziej dotkliwym objawem zakłóceń w procesie inwestycyjnym 
jest wydłużanie cyklu budownictwa, zwłaszcza w budownictwie prze- 
mysłowym. Szereg pozytywnych wyników osiągniętych w zakresie skró- 
cenia cyklu inwestycyjnego w budownictwie mieszkaniowym, a także 
w inwesty IE hutniczych, komunikacyjnych i innych nie zmienia ogól- 
nego obraz 

Przyczy a nadmiernie wydłużonych cyklów, powodujących zamrożenie 
środków oraz hamujących wzrost dochodu narodowego, tkwią przede 
wszystkim w zbyt szerokim froncie jednocześnie prowadzonych robót, 


w niepełnym zabezpieczeniu realizacji planów inwestycyjnych mocami £ 


produkcyjnymi budownictwa tak w przekroju branżowym, jak i tery- 
torialnym oraz w nieterminowych dostawach maszyn i urządzeń. Ujemny 
wpływ na niepomyślną realizację w dziedzinie inwestycji wywierają 
również opóźnienia w wykonywaniu dokumentacji projektowej i prze- 
wlekły tryb jej przygotowania i zatwierdzania, niedostateczna typizacja 
elementów konstrukcyjnych i budowlanych, niedomogi w organizacji 
pracy i w wykorzystaniu budowlanego sprzętu technicznśgo, niedosta- 
teczne wyposażenie budownictwa w nowoczesne urządzenia, maszyny 
i narzędzia, brak koordynacji i opóźnienia w dostawach materiałów bu- 
dowlanych oraz maszyn i urządzeń do montażu. 

Wydłużanym cyklom realizacji towarzyszy nadal przekraczanie pla- 
'nowanych kosztów inwestycji. W inwestycjach np. Ministerstwa Prze- 
mysłu Maszynowego przekroczenie to wyniosło 6,9 proc., a w Minister- 
stwie Przemysłu Chemicznego 4,9 proc. Największy wzrost kosztów wy- 
stępuje w dużych inwestycjach przemysłowych. Omówione zjawiska są 
zródłem niedomagań w realizacji rocznych planów oddawania inwesty- 
cji do użytku. 

. Niedociągnięcia powyższe wynikają w znacznej mierze z tendencji do 
nadmiernego jednoczesnego inwestowania oraz z braku odpowiedzialno 
ści za przestrzegan:ie dyscypliny inwestycyjnej. Wytworzyła się szkodli- 
wa praktyka „zaczepiania” się o plan dużą liczbą rozpoczynanych rów- 
nocześnie inwestycji, bez liczenia się z możliwościami zaopatrzenia i wy- 
konawstwa, przy tolerowaniu zarazem naruszeń obowiązujących zasad 
i przepisów inwestowania. 

W rezultacie rozmiary nakładów przekraczają ustalenia planu, obcią- 
żając dodatkowo dochód narodowy i powodując napięcia w gospodarce 
narodowej. Ustalone przez IV Zjazd partii na lata 1966—1970 rozmiary 
nakładów inwestycyjnych w wysokości 840 mld zł zostaną — według 
obecnych szacunków — przekroczone. 


Między IV a V Zjazdem partia nasza poświęcała wiele uwagi uspraw- 


nieniu procesów inwestycyjnych. Problemv te były szeroko omawiane 
na IV Plenum KC w 1965 r., następnie na VI Plenum poświęconym cał- 
kowicie kierunkom i środkom doskonalenia procesu inwestycyjnego, 
Uchwała VI Plenum KC, mimo upływu 3 lat, w wielu istotnych punk— 
tach nie została dotad zrealizowana. Część istotnych postanowień VI Ple— 
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num zralazła wyraz w odpowiednich aktach prawnych ze znacznym 
opóźnieniem. „a 

Komisja Planowania przy Radzie Ministrów, a także resorty i zjedno- 
czenia nie przestrzegały wytycznych plenum dotyczących koncentracji 
nakładów, tolerując równocześnie zjawiska niedostatecznego przygoto- 
wania inwestycji do realizacji ze strony bezpośrednich inwestorów. Tak- 
że banki nie w pełni wywiązywały się ze swych funkcji kontrolnych 
w stosunku do inwestorów i v'vxonawców inwestycji, 

Tendencje do nadmiernego rozszerzania frontu inwestycyjnego nie na- 
potykały niezbędnego przeciwdziałania również ze strony instancji i orga” 
nizacji partyjnych. | | 

Analiza przyczyn niewłaściwej realizacji uchwały VI Plenum wska- 
zuje na konieczność rozwinięcia i uzupełnienia jej postanowień przez 
bardziej skuteczne środki organizacyjnego i ekonomicznego usprawnie- 
nia procesu inwestycyjnego. Należy przede wszystkim wprowadzić jed- 
nolity system finansowania i bankowej kontroli inwestycji oraz powią” 
zany z nim system bodźców materialnego zainteresowania, sprzyjających 
skróceniu cykli inwestycyjnych i szybszemu osiąganiu projektowych 
zdolności produkcyjnych. | | 

Niezbędne jest również ustalenie takich form I metod programowania 
i planowania inwestycji, które zapewnią właściwy wybór kierunków i za- 
dań inwes*ycyjnych oraz wyzwolą rezerwy wzrostu produkcji poprzez 
modernizację i rekonstrukcję zakładów produkcyjnych. 

Nowych ustaleń wymagają także metody bilansowania inwestycji 
w skali całego kraju i w przekroju każdego województwa, przy należy- 
tym powiązaniu zadań budownictwa z produkcją i dostawami materia- 
łów budowlanych oraz maszyn i urządzeń — krajowych i importo- 
wanych, . | 
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Punktem wyjścia do usprawnienia całego procesu inwestycyjnego jest 
prawidłowe opracowanie przyszłego planu S-letniego. Opracowując plany 
na przyszłość musimy przede wszystkim usunąć podstawowe przeszkody 
obecnie hamujące rozwój gospodarki i jej unowocześnianie. Główną 
z nich jest nienadążanie produkcji maszyn i urządzeń za stale rosnącymi 
potrzebami inwestycyjnymi kraju oraz potrzebami eksportu. 

Mimo szybkiego rozwoju tej gałęzi produkcji, której udział w ogólnej 
produkcji przemysłowej osiągnął w roku ubiegłym 29 proc., dostawy 
maszyn i urządzeń dla potrzeb kraju i eksportu są niewystarczające. 
W obecnej sytuacji, kiedy na czoło wysuwają się zadania intensywnego 
rozwoju gospodarki, niedobór maszyn i urządzeń stanowi główną prze- 
szkodę na drodze prawidłowego przebiegu procesu inwestycyjnego. 

Poważne braki ilościowe i asortymentowe występują w zaopatrzeniu 
zakładów w narzędzia. | 

Niedostateczna krajowa produkcja środków inwestycyjnych powoduje 
konieczność stałego zwiększania importu. Niepokojący jest również 
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wzrost importu uzupełniajacego w tych grupach wyrobów, których pro= 
dukcja jest opanowana, a likwidacja niedoborów wymaga jedynie kon- 
centracji i wydłużenia serii. 

W tym świetle należy uznać rozwój przemysłu maszynowego za cen= 
tralny problem gospodarczy w najbliższych latach. 

Niezależnie od dalszej intensywnej rozbudowy przemysłu maszyno- 
wego, zasadniczy nacisk należy położyć na pełne wykorzystanie istnie- 
jących zdolności produkcyjnych w tym przemyśle. Wiąże się to ściśle 
z niskim wciąż współczynnikiem zmianowości, który w grupie robotni- 
ków bezpośrednio produkcyjnych kształtował się w roku 1967 w byłym 
MPC na poziomie 1,54, a w przemyśle maszynowym pozostałych resor- 
tów — jeszcze niżej. 

Przyczyny tego stanu tkwią głównie w odczuwanym przez wiele za- 
kładów braku wykwalifikowanej kadry, w niekompletności wyposażenia 
maszynowego i niedorozwoju bazy kooperacyjnej — przede wszystkim 
odlewnictwa i kuziennictwa — a także w trudnościach zaopatrzenia 
materiałowego. 

Powstaje zatem potrzeba opracowania przez MPM i inne resorty nad- 
zorujące przemysł maszynowy konkretnego programu zwiększenia sto- 
pnia wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych. 

Program taki powinien stanowić wydzieloną część składową wielo- 
letnich i rocznych planów inwestycyjnych resortów i zjednoczeń. Po- 
cząwszy od 1970 r. należy określać w rocznych planach inwestycyjnych 
wysokość nakładów przeznaczonych na uruchomienie rezerw produk-= 
cyjnych przedsiębiorstw (zakładów, wydziałów). 

Podstawą do opracowania przez resorty i zjednoczenia planu wyko- 
rzystania rezerw produkcyjnych w podległych im przedsiębiorstwach 
powinny być zakładowe roczne i wieloletnie plany nakładów inwesty- 
cyjnych oraz innych przedsięwzięć, obliczonych na wykorzystanie re- 
zerw produkcyjnych. Do opracowania takich planów zakłady przystąpią 
w II kwartale br. Począwszy od 1970 r. zakładowe plany uruchomienia 
rezerw produkcyjnych i związane z tym plany inwestycyjne stanowić 
powinny wydzieloną część składową (aneksy) planu działalności przed- 
siębiorstwa. 

W 1973 r. współczynnik wykorzystania obrabiarek w przemyśle ma- 
szynowym w stosunku do dwóch zmian winien osiągnąć co najmniej 
75 proc., a współczynnik zmianowości robotników bezpośrednio produk- 
cyjnych — co najmniej 1,8 proc. W programie tym należy uwzględnić 
potrzeby w dziedzinie przygotowania wykwalifikowanej kadry oraz 
związane z tym zadania w zakresie rozwoju szkolnictwa przyzakłado- 
wego. Zatrudnienie nowych, wykwalifikowanych kadr będzie wymagało 
w wielu wypadkach zwiększenia budownictwa mieszkaniowego, głównie 
zakładowego. Środki na te cele muszą być przewidziane w zakładowym 
planie inwestycyjnym uruchomienia rezerw. 

Tam gdzie hamulcem wzrostu produkcji jest niekompletność wyposa- 
żenia technicznego zakładu, należy przewidzieć uzupełniające zakupy 
maszyn i urządzeń. Zaspokojenie potrzeb w tej dziedzinie powinno mieć 
pierwszeństwo przy rozdziale deficytowych maszyn i urządzeń. 

Ujawnione zdolności wytwórcze powinny być wykorzystane do zwięk- 
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szenia produkcji wyrobów finalnych wytwarzanych przez dane przed- 
siębiorstwo bądź też do produkcji kooperacyjnej. | 

Pełne wykorzystanie mocy wytwórczych przemysłu maszynowego 
uwarunkowane jest likwidacją istniejących dysproporcji w potencjale 
produkcyjnym półfabrykatów, zakładów kooperacyjnych, w szczególno- 
ści na odcinku odlewów, odkuwek, elementów maszyn ogólnego zasto- 
sowania. | , 

W okresie najbliższych 4 lat trzeba analogicznie jak w zakładach pro- 
dukcji finalnej doprowadzić do maksymalnej intensyfikacji produkcji 
w istniejących zakładach kooperacyjnych. W oparciu o zakładowe plany 
wykorzystania rezerw produkcyjnych Ministerstwo Przemysłu Maszy- 
nowego oraz inne zainteresowane resorty opracują program optymalnej 
intensyfikacji produkcji na lata 1970—1973. W zadaniach wyznaczonych 
imiennie dla poszczególnych zakładów ustalić należy wskaźniki zwiększe- 
nia stopnia wykorzystania maszyn i współczynnika zmianowości. 

Odrębny program na lata 1970—1973 musi być opracowany dla peł- 
nego wykorzystania odlewni. Wszystkie odlewnie niezależnie od ich 
wielkości muszą być utrzymane w ruchu i przestawione na pracę cało- 
dobową. Należy też dokonać specjalizacji każdej z nich w celu uzyskania 
maksymalnie długiej serii takich samych odlewów. Z uwagi na istnie- 
jący w kraju poważny niedobór odlewów, niezbędne jest przyspieszenie 
terminów oddania do użytku nowo budowanych i modernizowanych 
odlewni i doprowadzenie ich do projektowych zdolności produkcyjnych. 

Odpowiedzialność za realizację programu usprawnień i rozbudowę 
zdolności produkcyjnej w odlewnictwie ponoszą zarówno resorty nad- 
zorujące poszczególne przedsiębiorstwa, jak i MPC z tytułu sprawowanej 
międzyresortowej koordynacji. | 

Środki inwestycyjne — finansowe i rzeczowe — niezbędne do reali- 
zacji programu lepszego wykorzystania zdolności produkcyjnych prze- 
mysłu maszynowego oraz rozwoju odlewnictwa należy wyodrębnić 
w planach inwestycyjnych wszystkich zainteresowanych resortów. ' 

Lista zakładów opracowujących plany zwiększenia stopnia wykorzy- 
stania zdolności produkcyjnych przemysłu maszynowego, odlewnictwa, 
a także innych gałęzi przemysłu, powinna być opracowana w przekroju 
branżowym i terenowym. Wojewódzkie instancje partyjne zapewnią 
kontrolę nad realizacją programów wykorzystania rezerw. 

Równolegle należy opracować koncepcję strukturalnych przeobrażeń 
przemysłu maszynowego, tak aby zapewnić przede wszystkim rozwój 
tych gałęzi, które warunkują unowocześnianie i wyższą efektywność 
gospodarki narodowej. 

W każdej branży powinny być ustalone te grupy wyrobów, które ze 
względu na ich znaczenie dla przemysłu krajowego i eksportu będą 
rozwijane w sposób najbardziej intensywny. 

W produkcji obrabiarek trzeba wprowadzić zmiany asortymentowe 
odpowiednio do zapotrzebowania przemysłu na obrabiarki wysoko wy- 
dajne i precyzyjne oraz umów specjalizacyjnych w ramach RWPG. 
Należy poważnie rozwinąć produkcję automatycznych tokarek, zunifi- 
kowanych tokarko-kopiarek, automatycznych frezarek, szlifierek, obra- 
biarek do uzębień, obrabiarek sterowanych numerycznie, obrabiarek 


I Pienum KC PZPR 


zespołowych i automatycznych linii. Realizacja tego zadania wymagać 
będzie zmniejszenia liczby typów produkowanych obecnie obrabiarek. 

Przyspieszenia rozwoju wymaga przemysł narzędziowy. W pierwszym 
rzędzie wzmożona być powinna produkcja takich grup narzędzi, jak 
wysoko wydajne narzędzia skrawające i pomiarowe, narzędzia z napę- 
dem elektrycznym i pneumatycznym, uchwyty precyzyjne oraz narzęe 
dzia do obróbki plastycznej metali i tworzyw. 

Warunkiem szybkiego postępu współczesnej techniki jest dynamiczny 
rozwój przemysłu elektronicznego. W tej dziedzinie należy zapewnić 
uruchomienie i szybki wzrost produkcji nowych rodzajów półprzewodni- 
ków, obwodów scalonych, miniaturowych zespołów biernych, sprzętu 
radiotechnicznego i radiolokacyjnego. 

Porozumienia specjalizacyjne w ramach RWPG oraz potrzeby unowo- 
cześnienia zarządzania wymagają otoczenia szczególną opieką produkcji 
elektronicznej techniki obliczeniowej. 

W przemyśle elektrotechnicznym szczególnie silny wzrost powinien na- 
stąpić w produkcji silników asynchronicznych małej mocy, aparatury 
wysokiego napięcia, układów napędowych opartych na tyrystorach. Na- 
leży rozwinąć produkcję tzw. mikrosilników przeznaczonych do auto- 
matyki, jak również do produkcji wyrobów powszechnego użytku. 

Należy rozwinąć produkcję łożysk, przekładni, elementów hydrauliki 
siłowej, pneumatyki, innych typowych elementów i części maszyn, któ- 
rych niedobór hamuje rozwój przemysłu maszynowego. 

Nieodłącznym elementem programu rozwoju przemysłu maszynowego 
jest prawidłowo opracowany bilans obrotów maszynami i urządzeniami, 
odpowiednio uwzględniający potrzeby inwestycyjne gospodarki narodo- 
wej oraz zakres celowego eksportu i importu. 

Dotychczasowe zasady bilansowania i rozdziału maszyn i urządzeń 
wykazują zasadnicze niedostatki w określaniu potrzeb i sposobów ich 
pokrycia. Bilansowanie maszyn według ogólnych grup branżowych nie 
uwzględnia dostatecznie potrzeb konkretnych inwestycji. 

Aby poprawić obecną sytuację, Komisja Planowania powinna opra- 
cować do końca czerwca br. nowe zasady bilansowania i rozdziału ma* 
szyn i urządzeń. Wytyczne te powinny określić m. in. rolę i odpowie- 
dzialność resortów i zjednoczeń wiodących w produkcji maszyn i urzą- 
dzeń za prawidłowe badanie potrzeb i bilansowanie ich pokrycia. Należy 
określić również odpowiednie obowiązujące terminy składania zamówień 
na maszyny i urządzenia przez inwestorów na podstawie techniczno- 
-ekonomicznych założeń projektów inwestycji. W bilansach produkcji 
i dostaw należy wyodrębniać podstawowe maszyny i urządzenia, zwła- 
szcza wymagające długich cyklów produkcji, przeznaczone dla inwestycji 
szczególnie ważnych dla gospodarki narodowej. 

Terminy dostaw maszyn muszą być ustalone przy podejmowaniu decyzji 
o rozpoczęciu inwestycji i potwierdzone przez producentów podstawo- 
wych urządzeń bądź też przez odpowiednie centrale handlu zagrani- 
cznego. Powinno to stanowić niezbędny warunek wprowadzenia nowej 
inwestycji do planu. Inwestycje, które nie posiadają zapewnionych do- 
staw maszyn i urządzeń, nie mogą być włączane do planu rocznego ani 
tez dopuszczane do realizacji. . 
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Rozwój gospodarki narodowej w latach 1971—1975 wymaga zastoso- 
wania nowych metod. tworzenia planu wieloletniego. 

Zakłada się dwie fazy sporządzania planu: pierwsza obejmować będzie 
przygotowanie ogólnych założeń rozwoju gospodarki i opracowanie roze 
winiętej koncepcji planu przez resorty, zjednoczenia, kombinaty, przed- 
siębiorstwa i rady narodowe, a więc przez realizatorów zadań gospodar- 
czych wszystkich szczebli; druga — sprowadżać się będzie do rozpatrze- 
nia propozycji planistycznych przez organy nadrzędne i opracowania 
ostatecznej wersji nowego planu S-letniego. 

W kwietniu br. rząd ustali dla resortów i wojewódzkich rad narodo- 
wych założenia kierunkowe, obejmujące wielkość nakładów inwestycyj- 
nych i przyrostów produkcji w układzie działowym 1 gałęziowym, a także 
zadania postępu ekonomicznego wyrażone we wskaźnikach wydajności 
pracy, minimalnej opłacalności eksportu i innych. 

Wytyczne polityki inwestycyjnej powinny określić na cały okres planu 
pięcioletniego niezbędne środki dla przemysłów surowcowych charakte- 
ryzujących się z natury rzeczy długimi cyklami inwestycyjnymi (węgiel, 
hutnictwo, energetyka) oraz dla rolnictwa. 

Konieczne jest również zapewnienie środków na zwiększenie poten- 
cjału przewozowego transportu oraz na rozwój tych branż i podbranż 
asortymentowych, które stanowią zaplecze kooperacyjne przemysłu ma- 
szynowego (np. odlewnictwo), a także na realizację zadań inwestycyj- 
nych w przemyśle materiałów budowlanych oraz w budownictwie. Obe- 
cnie też należy ustalić rozmiary nakładów na wszystkie inwestycje nie-- 
produkcyjne (budownictwo mieszkaniowe, gospodarka komunalna, oświa- 
ta, ochrona zdrowia itp.). Natomiast koncepcja planu inwestycyjnego 
w niektórych przemysłach przetwórczych będzie odmienna. Podstawowe 
gałęzie przemysłu przetwórczego (maszynowy, elektrotechniczny, che- 
miczny, lekki, drzewny i rolno-spożywczy) otrzymają pełne środki inwe- 
stycyjne na okres pierwszych trzech lat planu 5-letniego. Natomiast na 
lata 1974 j 1975 nakłady na te przemysły zostaną określone szacunkowo, 
przy pełnym zabezpieczeniu inwestycji kontynuowanych oraz rozbudo- 
wy przemysłu kooperacyjnego. Założenie to wynika stąd, że w przemy- 
słach przetwórczych nie jest możliwe w chwili obecnej dokładne usta- 
lenie inwestycji nowo rozpoczynanych w końcowych latach planu 1971— 
1975. Nastąpi to w terminie późniejszym w oparciu o potrzeby gospo- 
darki narodowej, o sprecyzowanie zamierzeń specjalizacyjnych w ra- 
Rak Raóg, jak również o prognozy koniunkturalne na rynkach świa- 
owyc 

W związku z powyższym istnieje konieczność stworzenia dość pokaźnej 
centralnej rezerwy inwestycyjnej. Rezerwa ta, wynosząca około 20 proc. 
nakładów inwestycyjnych w przemyśle, zostanie wykorzystana na po- 
krycie nowych, rozpoczynanych w latach 1974 i 1975 inwestycji decydu- 
jących o strukturalnych przemianach w przemyśle przetwórczym. 
W przemyśle tym wytyczne planu 5-letniego powinny określać te grupy. 
wyrobów, których produkcja będzie rozwijać się najszybciej. Przedsię- 
biorstwa wytwarzające te produkty zostaną zaliczone przez zjednoczenia 
1 resorty do rozwojowych, a zatem muszą mieć zapewnione BOA 
środki inwestycyjne. | 
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Trzeba podkreślić, że nie wszystkie przedsiębiorstwa uzyskają możli- 
wości inwestowania. Tam gdzie produkcja jest przestarzała i dalsze jej 
rozwijanie jest niecelowe, przedsiębiorstwo nie powinno dokonywać 
zbednych społecznie inwestycji. 

Wszystkie resorty i rady narodowe przekażą założenia 5-letniego pla- 
nu do zjednoczeń lub innych jednostek im podporządkowanych, kierując 
się wskazaniami zawartymi w uchwale V Zjazdu oraz decyzjami rządu 
dotyczącymi specjalizacji w eksporcie i kierunków rozwoju produkcji 
rynkowej. Jednocześnie resorty i rady narodowe ustalą szczegółowe za- 
dania dla tych grup wyrobów, które powinny osiągnąć wysoki wzrost pro- 
dukcji, jak też wytypują te grupy wyrobów, których produkcja ze wzglę- 
du na niską efektywność lub małą przydatność dla gospodarki narodowej 
powinna być stopniowo ograniczana. 

Przedsiębiorstwa, zjednoczenia oraz rady narodowe, na podstawie wy- 
tycznych rządu i resortów, opracują wstępne projekty planu na lata 
1971—1975. 

Projekt tego planu obejmować powinien między innymi: wielkość 
produkcji z uwzględnieniem grup wyrobów decydujących o postępie 
techniczno-ekonomicznym, rozmiary eksportu i jego opłacalność, wiel- 
kość produkcji uzyskanej w drodze bezinwestycyjnej, wzrost wydajności 
pracy oraz niezbędne wielkości importu materiałowego i inwestycyjnego. 

Uzasadnienie planu powinno być poparte rachunkiem ekonomicznym 
i przedstawiać efekty, jakie mają być uzyskane przez koncentrację 
i specjalizację produkcji, wydłużenie serii wytwarzanych wyrobów, 
unowocześnienie metod wytwarzania i obniżenie kosztów jednostkowych 
ważniejszych wyrobów. 

Dla trafnego wyboru kierunków inwestycji spośród szeregu możliwych 
wariantów nie wystarczy tylko syntetyczny wskaźnik ich ekonomicznej 
efektywności. Należy dokonać podziału inwestycji na kilka grup zależnie 
od parametrów technicznych i ekonomicznych według tych samych, 
lecz stopniowanych kryteriów — takich jak np. długość cyklu realizacji, 
kapitałochłonność produkcji, opłacalność eksportu, wzrost wydajności 
pracy itp. Tak skonstruowany, komunikatywny system oceny inwestycji 
powinien być szeroko wykorzystywany przez aktyw gospodarczy przed- 
siębiorstw i zjednoczeń w dyskusjach nad projektem planu inwestycyj- 
nego. Dyskusji musi towarzyszyć świadomość, że każda inwestycja od- 
powiadająca wymogom pierwszej grupy będzie mieć pierwszeństwo 
przed innymi przy ostatecznym ustalaniu planu inwestycyjnego. Dla- 
tego też warunki zaliczania poszczególnych inwestycji do określonych 
grup muszą być załogom dokładnie znane. Wymaga to starannego opra- 
cowania tego zagadnienia przez Komisję Planowania i rozesłania na czas 
iniormacji dla resortów, zjednoczeń, przedsiębiorstw i kombinatów. 
Komisja Planowania określi również kryteria kwalifikowania inwestycji 
modernizacyjnych i rekonstrukcyjnych. Należy przy tym zapewnić szcze- 
gólnie sprzyjające warunki dla tego typu inwestycji w kluczowych za- 
kładach przemysłowych. 

W oparciu o materiały przedsiębiorstw, zjednoczeń oraz własne opra- 
cowania, resorty sporządzą i przedstawią Komisji Planowania wstępne 
projekty planu 5-letniego. Powinny one obejmować: 
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— wielkość produkcji z uwzględnieniem grupy wyrobów decydujących 
o tempie postępu technicznego, 

— unowocześnienie metod wytwarzania i wprowadzanie nowoczesnej 
technologii, 

— wzrost wydajności pracy, 

— obniżenie kosztów wytwarzania i wzrost akumulacji, 

— wielkość eksportu oraz jego wzrost, 

— wielkość niezbędnego importu materiałowego i inwestycyjnego, 

— wzrost zatrudnienia, poprawę jego struktury oraz poprawę warun- 
ków socjalnych załóg. 

Wskaźniki efektywności eksportu oraz kapitałochłonności bezpośredniej 
i ciągnionej powinny być również opracowane w układzie dotyczącym 
zarówno producenta wyrobu finalnego, jak i producentów materiałów, 
podzespołów i elementów kooperacyjnych. Plan winien również przed- 
stawiać ważniejsze powiązania kooperacyjne — zarówno wewnątrz zje- 
dnoczeń, jak również między nimi. 

Wiele z podanych wyżej wskaźników w obecnym stanie rzeczy może 
mieć charakter tylko szacunkowy. Należy jednak dążyć do tego, szcze- 
gólnie w odniesieniu do decydujących grup wyrobów, którym przyzna 
się priorytet rozwojowy, aby te wskaźniki techniczno-ekonomiczne były 
opracowane możliwie dokładnie. 

Projekty planów 5-letnich opracowywane przez resorty powinny za- 
wierać charakterystykę techniczno-ekonomiczną nowych inwestycji, 
które resort w ramach przyznanych nakładów proponuje wprowadzić 
do planu. Dotyczy to zwłaszcza inwestycji planowanych na lata 1971— 
1973. Obowiązywać będzie wobec nich zasada, że przedstawione wska- 
źniki techniczno-ekonomiczne muszą być bardziej korzystne od naj- 
lepszych, uzyskiwanych w działających obecnie obiektach produkcyj- 
nych i nie odbiegać od przodujących osiągnięć zagranicznych. 

Opracowanie prawidłowej koncepcji planu 5-letniego wymaga okre- 
ślenia potrzeb gospodarki narodowej, wybiegających daleko poza okres 
planu 5-letniego oraz znacznie głębszej niż dotychczas analizy przewi- 
dywanego postępu technicznego w świecie. Dlatego należy na zapleczu 
naukowo-badawczym przemysłów rozwijać prace nad prognozami roz- 
wojowymi dla poszczególnych gałęzi i grup wyrobów, dla technologii 
wytwarzania, tak ażeby dysponować w tej dziedzinie stale uaktualnia- 
nym materiałem podstawowym. Trzeba również wykorzystać do tych 
prac zaplecze badawcze wyższych uczelni. 

Wojewódzkie rady narodowe powinny opracować plany rozwoju go- 
spodarczego województw, obejmujące obok dziedzin bezpośrednio pod- 
ległych radom również dziedziny objete planowaniem centralnym. Rady 
narodowe będą obowiązane dbać o racjonalność ekonomiczną przedsie- 
wzięć inwestycyjnych na swoim terenie i o rozwijanie wspólnej dzia- 
łalności jednostek o różnej podległości wszędzie tam, gdzie może to dać 
pozytywne efekty. W tym celu informacje zawierające najbardziej isto- 
tne elementy projektów planu przedsiębiorstw powinny być obowiązko- 
wo przekazywane do prezydiów wojewódzkich rad narodowych. 

drugiej fazie prac nad planem 5-letnim Komisja Planowania do- 
ona analizy, kompleksowo zbilansuje propozycje resortowe oraz skoor- 
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dynuje zadania i środki w układzie gałeziowym i terytorialnym. Wynie 
kiem tych prac analitycznych i koordynacvjnych będzie projekt planu 
5-letniego, który Komisja Planowania przedstawi do zatwierdzenia Rar 
dzie Ministrów. 


IJ. Zadania w dziedzinie uszrawnienia działalności Inwestycyjnej 


i a) Koncentracja nakładów i skracanie cykli inwestycyjnych 


Mimo wielokrotnego akcentowania zasady koncentracji nakładów in=> 
westycyjnych i obowiązku zapewnienia w planach w pierwszym rzędzie 
środków na inwestycje kontynuowane — nie osiągnęliśmy pod tym 
względem wystarczającego postępu. W naszej gospodarce w ciągu osta= 
tnich lat nastąpił dalszy wzrost tzw. zaangażowania inwestycyjnego, 
a wiec wzrost wielkości nakładów, jakie należy jeszcze przeznaczyć, aby 
zakończyć inwestycje kontynuowane i przekazać je do eksploatacji. 
Tak więc, aby oddać do użytku wszystkie rozpoczęte inwestycje, mu- 
sielibyśmy przez dwa następne lata przeznaczać całość nakładów wy* 
łącznie na kontynuację inwestycji. Taki stan rzeczy ograniczałby w zna= 
cznym stopniu możliwość podejmowania nowych decyzji, niezbędnych dla 
przemian strukturalnych w gospodarce, odpowiadających potrzebom kraju, 
sytuacji na rynkach zagranicznych oraz wymogom światowego postępu 
technicznego. | 

Dlatego też już w trakcie przygotowania nowego planu 5-letniego nie- 
zbedne jest podjęcie zdecydowanych kroków, mających na celu uzyska- 
nie większej koncentracji inwestycji. 

"W ciągu najbliższych dwóch lat musimy zmniejszyć ilość jednocześnie 
prowadzonych placów budowy i tą dropą wyzwolić potencjał budowni- 
ctwa, niezbędny dla sprawnej realizacji zadań nowego planu. Należy 
jeszcze w roku bieżącym przeprowadzić gruntowną inwentaryzację stanu 
zaangażowania inwestycyjnego we wszystkich gałęziach gospodarki na- 
rodowej. Komisja Planowania i resorty opracują do połowy br. w oparciu 
o materiały inwentaryzacji dwuletni program przyspieszenia realizacji 
inwestycji kontynuowanych i uzyskania efektów produkcyjnych w jak 
najkrótszych terminach. Podstawowym elementem tego programu bę- 
dzie zastosowanie w planowaniu dyrektywnych wskaźników maksymal- 
nego zaangażowania w inwestycjach. Przy sporządzaniu projektu planu 
na 1970 r. wskaźniki te powinny przewidywać dla resortów, zjednoczeń 
i województw co najmniej utrzymanie stanu na dzień 1 stycznia 1969 r,, 
a w określonych dziedzinach, zwłaszcza w inwestycjach zjednoczeń, wy- 
rażne obniżenie skali zaangażowania. W wyniku tych zamierzeń należy 
uzyskać w roku przyszłym zmniejszenie zaangażowania inwestycyjnego 
w całej gospodarce uspołecznionej. 

„Opracowanie wskażników zaangażowania inwestycyjnego należy oprzeć 
na normatywnych lub dyrektywnych cyklach realizacji, uwzględniając 
również w razie zaistniałych opóźnień możliwości ich skrócenia. Uza- 
sadnione w pewnych okolicznościach skorygowanie wskaźnika zaangażo- 
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wania będzie możliwe tylko za zgodą Komisji Planowania. Osiągnięcie 
planowanych wskaźników zaangażowania inwestycyjnego wymagać bę- 
dzie przeprowadzenia na każdej budowie przez inwestorów i wykonaw- 
ców, z udziałem projektantów i dostawców urządzeń, gruntownej analizy 
możliwości przyspieszonego wykonania rzeczowego programu inwestycji. 
Prace te powinny doprowadzić do zaktualizowania harmonogramu budo- 
wy i do określenia wiążących dla każdego z uczestników procesu inwe- 
stycyjnego terminów wykonania jego zadań. 

Istnieje również potrzeba dokonania w najbliższym czasie weryfikacji 
proponowanych na lata 1970 i 1971 nowych inwestycji w przemysłach 
przetwórczych, pod kątem ich zgodności z założeniami strukturałnymi 
rozwoju gospodarki narodowej oraz uzyskania koniecznej w stosunku do 
stanu obecnego poprawy wskaźników techniczno-ekonomicznych. W na- 
stępstwie tej weryfikacji biura projektowe powinny na zlecenie inwe- 
storów przystosować projekty do nowych wymagań lub wyeliminować 
te projekty, które nie zapewniają odpowiedniego poziomu technicznego 
inwestycji. 

Maksymalna koncentracja środków na kontynuację inwestycji pozwoli 
zakończyć większą ich liczbę w latach 1969 i 1970 i stworzy w ten spo- 
sób lepsze możliwości wzrostu produkcji w następnym planie 5-letnim. 


Szczególne znaczenie dla regulacji procesu inwestycyjnego mają nor- 
matywy cyklów budowy, obejmujące swym zakresem znaczną większość 
nowo budowanych obiektów o zbliżonym programie produkcyjnym lub 
usługowym. Zatwierdzone w sierpniu 1966 r. normatywy cyklów budowy 
oznaczały postęp w porównaniu z ustaleniami obowiązującymi do tego 
terminu. 

Obecnie zachodzi konieczność skrócenia cyklu budowy i w związku 
ztym zrewidowania obowiązujących dotąd normatywów. Realność krót- 
szych cyklów powinna być zapewniona przez koncentrację nakładów 
inwestycyjnych i prawidłowe bilansowanie zdolności produkcyjnych bu- 
downictwa, terminowe dostawy materiałów, sprzętu technicznego oraz 
maszyn i urządzeń do montażu, a także przez wprowadzenie nowych 
technologii i nowych materiałów w budownictwie i szybszy rozwój fa- 
brycznej produkcji elementów i zespołów prefabrykowanych oraz kon- 
strukcji stalowych. Niezbędne jest również wprowadzenie alternatyw= 
nych cyklów w zależności od przyjętej technologii wykonawstwa (kon- 
strukcje stalowe, elementy wielkowymiarowe, żelazo-betonowe, beto- 
nowe, lekkie ściany osłonowe itp.). 


W oparciu o te założenia oraz o najlepsze osiągnięcia w kraju i za 
granicą, należy dokonać krytycznego przeglądu dotychczasowych wyni- 
ków pracy rządowej komisji do opracowania normatywów cyklów inwe- 
stycyjnych i zatwierdzić nowe normatywy cyklów budowy do końca 
II kwartału br. Zainteresowane resorty, zjednoczenia i przedsiębiorstwa 
powinny zapewnić pełne przestrzeganie nowych normatywów począwszy 
od 1970 r. Dotyczy to również rad narodowych, które powinny podjąć 
w ciągu najbliższych 2 lat niezbędne kroki dla skrócenia cyklów budowy 
przede wszystkim w budownictwie rolnym, mieszkaniowym, szkolnym 
i służby zdrowia, 
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Inwestycje rozpoczynane w 1870 r. oraz w następnych latach muszą 
być planowane wyłącznie w oparciu o skrócone cykle budowy i przewi- 
dziane w nich normatywy zaawansowania robót w pierwszym roku 
budowy. Planowe terminy oddawania inwestycji do użytku przewidziane 
w cyklach budowy muszą być bezwzględnie przestrzegane. Zasada ta 
będzie obowiązująca zarówno dla inwestorów, jak i wykonawców robót. 
Kontrola przestrzegania nowych normatywów przy planowaniu i podej- 
mowaniu inwestycji należeć będzie do jednostek nadrzędnych wobec 
inwestorów i do banków. 


Dla nowo rozpoczynanych obiektów inwestycyjnych, które ze względu 
na brak porównywalności nie mogą być objęte normatywnymi cyklami 
(np. w razie rekonstrukcji i modernizacji czynnych zakładów i inwe- 
stycji związanych z wprowadzeniem nowej technologii itp.), należy usta- 
lać w założeniach techniczno-ekonomicznych oraz w dokumentacji pro- 
jektowej indywidualne cykle realizacji, określane jako cykle dyrektywne. 

Stanowić one powinny podstawę umowy wiążącej inwestora, biuro pro- 
jektów lub zespoły projektanckie oraz wykonawców i podlegać, podobnie 
jak cykle normatywne, rygorom kontroli finansowo-bankowej. 


Istnieją również określone rodzaje robót inwestycyjnych i remontowo- 
-budowlanych, które nie mogą wprawdzie być objęte powszechnie obo- 
wiązującymi normatywami cykli, ale nadają się do normowania w skali 
poszczególnych branż i resortów. Dotyczy to np. powtarzalnych robót 
montażowych związanych z zainstalowaniem w różnych przedsiębior- 
stwach identycznych lub podobnych maszyn i urządzeń. W wielu cu- 
krowniach instaluje się ciągłe dyfuzje cukru, w wielu fabrykach prze- 
mysłu maszynowego montuje się w podobnych warunkach ciężkie obra- 
biarki, prasy itp. Resorty i zjednoczenia powinny dla tego rodzaju robót 
ustalić resortowe (branżowe) normatywy wykonawstwa. 


Nakłady na remonty kapitalne i średnie, a także nakłady na kapitalne 
remonty takich obiektów, jak wielkie piece, piece martenowskie, po- 
szczególne agregaty w cementowniach itp., powinny być ze względu na 
ich wielkość traktowane podobnie jak zadania inwestycyjne. A zatem 
należy zapewnić należytą koncentrację i specjalizację tych robót, nor- 
mowanie ich terminów, a także poszczególnych etapów ich realizacji. 


Ministerstwo Gospodarki Komunalnej i rady narodowe powinny za- 
pewnić znaczne skrócenie cykli realizacji remontów kapitalnych budyn- 
ków mieszkalnych. W latach 1969 i 1970 przewiduje się remont 40 tys. 
domów mieszkalnych. Pomyślne wykonanie tego programu wymaga od- 
powiedniej konceńtracji nakładów na wykonaniu remontów w wybra- 
nych zespołach mieszkaniowych, opracowania nowoczesnej organizacji 
i techniki remontów, wprowadzenia wielozmianowej pracy oraz ustano- 
wienia stałego nadzoru projektanta w czasie trwania remontu. W gospo- 
darce komunalnej wytworzyły się również poważne zaległości w zakre- 
sie robót elewacyjnych. Przewiduje się, że jeszcze po 1970 r. pozostanie 
do wykonania ok, 2,7 mln m kw. elewacji, z których ponad połowa przy- 
pada na Warszawę. Plan realizacji tych zadań musi zakładać koncen- 
trację robót tynkarskich w wyspecjalizowanych przedsiębiorstwach lub 
oddziałach przedsiębiorstw przy równoczesnym wprowadzeniu norma- 
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tywnych cykli tych robót. Przyspieszenie robót elewacyjnych wymaga 
zwiększenia zakresu mechanizacji prac i lepszego wykorzystania agre- 
gatów tynkarskich oraz powszechnego stosowania zryczałtowanego akor- 
du brygadowego. 


b) Terenowa koordynacja inwestycji 


Duże możliwości zaoszczędzenia nakładów inwestycyjnych tkwią we 
właściwej lokalizacji inwestycji i terenowej ich koordynacji. Należy dą- 
żyć do kojarzenia inwestycji różnych branż na wspólnym terenie, na- 
wet „pod jednym dachem”, i do wspólnej realizacji inwestycji towa- 
rzyszących. | 

Terenowa koordynacja inwestycji wymaga współdziałania instytucji 
centralnych, zjednoczeń i kluczowych przedsiębiorstw z radami naro- 
dowymi. Rady narodowe powinny otrzymywać pełną informację o Za” 
mierzonych inwestycjach centralnych i nowo rozpoczynanych inwesty= 
cjach zjednoczeń. W związku z tym należy wprowadzić obowiązek prze- 
kazywania wojewódzkim radom narodowym danych dotyczących zamie- 
rzeń inwestycyjnych tzw. grupy A i B w układzie wieloletnim i rocz- 
nym wraz z charakterystyką poszczególnych obiektów. Zjednoczenia 
i resorty powinny przekazywać wojewódzkim komisjom planowania go- 
spodarczego dane dotyczące planowanego zatrudnienia — z uwzględnie- 
niem kwalifikacji zawodowych, zapotrzebowania na roboty budowlano 
montażowe, zapotrzebowania na wodę i usługi komunikacyjne. Na pod= 
stawie tych danych wojewódzkie komisje planowania będą bilansować 
te potrzeby w skali swego terenu. | | 

Komisja Planowania powinna określić rodzaje inwestycji podlegają» 
cych obowiązkowej koordynacji terenowej w formie wspólnych przed+ 
sięwzięć dla kilku lub nawet wielu inwestorów. | | 

Rady narodowe potrafią zapewnić właściwe przygotowanie i realiza: 
cję wspólnych inwestycji jedynie wówczas, gdy otrzymają od przedsię- 
biorstw, zjednoczeń i ministerstw odpowiednie środki przewidziane na 
te cele w poszczególnych projektach. - 

Środki te, ustalone w planach poszczególnych resortów i zjednoczeń, 
powinny być odpowiednio zgrupowane według województw i przeka- 
zane na konto odpowiednich WRN. Wyznaczani przez rady narodowe 
zastępczy inwestorzy zapewnią przygotowanie dokumentacji i kosztory- 
sów, uzgodnią harmonogram realizacji wspólnych lub skojarzonych 
inwestycji z zainteresowanymi inwestorami bezpośrednimi i zawrą od- 
powiednie umowy z przedsiębiorstwami wykonawczymi. Należy w mo= 
żliwie krótkim czasie wydać jednolite przepisy regulujące całość tych 
zagadnień, uwzględniając w nich także różnorodne formy zarządzania 
nowo uruchomionymi mocami produkcyjnymi i usługowymi, podziału 
kosztów eksploatacji wspólnych urządzeń, ewentualnego podziału zy- 
sku itp. 

Koordynacj' terenowej wymaga również budownictwo mieszkaniowe 
resortów. Poszczegóine ministerstwa ustalą w drodze odpowiednich po- 
rozumień z prezydiami WRN rozmiary i lokalizację tego budownictwa 
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na lata 1971—1975 (z możliwością wprowadzenia ewentualnych zmian 
wynikających z planów rocznych). Zawarcie tych porozumień zobowią- 
załoby resorty do przekazywania prezydiom WRN wszelkich środków 
niezbędnych dla realizacji ustalonego programu resortowego budowni- 
ctwa mieszkaniowego. Rada narodowa odpowiadałaby ze swej strony za 
terminowe oddawanie mieszkań do użytku. 

Celowe jest, aby inwestorzy z ramienia rad narodowych lub A 
zacje spółdzielczości mieszkaniowej, które przejęły w użytkowanie ca- 
łość obiektów mieszkalnych na danym terenie, pełnili również funkcję 
inwestora zastępczego w zakresie uzupełniających inwestycji usługo- 
wych i socjalno-kulturalnych. Środki na te inwestycje, znajdujące się 
w dyspozycji różnych resortów lub wydziałów rad narodowych, winny 
być przekazane inwestorowi zastępczemu, co stworzy DOZ WORĘ pra- 
widłowej koordynacji tego budownictwa. 

Przy planowaniu budowy nowych osiedli miejskich można pójść jesz- 
cze dalej, tzn. ująć budownictwo mieszkaniowe oraz wszystkie niezbędne 
inwestycje usługowe i towarzyszące jednym kompleksowym planem 
inwestycyjnym osiedla. Służba inwestycyjna spółdzielni mieszkaniowych 
lub rad narodowych zawierałaby umowę o realizację całego kompleksu 
inwestycyjnego osiedla z jednym generalnym wykonawcą robót. Przy- 
czyniłoby się to do usunięcia dysproporcji między realizacją budowni- 
ctwa mieszkaniowego a budową niezbędnych obiektów towarzyszących, 
co powoduje zrozumiałe niezadowolenie mieszkańców i zwiększa koszty 
budowy osiedla. 

Usprawnienie działalności inwestycyjnej w gospodarce terenowej wy* 
maga również wprowadzenia odpowiednich zmian do aktualnie stosowa” 
nych metod ustalania kierunków inwestowania. Rady narodowe w za 
małym stopniu decydują o strukturze nakładów inwestycyjnych w nad- 
zorowanej przez siebie gospodarce, a tym samym nie mają dostatecznych 
możliwośći skoordynowania własnych inwestycji z działalnością inwe- 
stycyjną jednostek im nie podporządkowanych. Łączy się to z ustale- 
miem przez władze nadrzędne zbyt szczegółowych wskaźników i zadań 
inwestycyjnych dla rad narodowych. 

Praktyka taka prowadzi do osłabienia poczucia odpowiedzialności rad 
narodowych za prawidłowe zużytkowanie przydzielonych im funduszów 
inwestycyjnych oraz nie sprzyja stosowaniu zasad rachunku ekonomicz= 
nego. Rady narodowe powinny w przyszłości otrzymywać ze szczebla 
centralnego tylko wskaźnik wyznaczający globalną wielkość nakładów 
inwestycyjnych. Dyrektywnym, centralnie ustalanym wskaźnikiem by- 
łaby jedynie wielkość nakładów inwestycyjnych na rozwój rolnictwa 
oraz na budownictwo mieszkaniowe. Rady narodowe w ramach ustalo- 
nych globalnych limitów powinny opracowywać koncepcję planu inwe- 
stycyjnego, kierując się własnym rozeznaniem i hierarchią potrzeb oraz 
uwzględniając wytyczne państwowej polityki gospodarczej. 

Kompetencje rad narodowych w dziedzinie planowania inwestycyjne- 
go zostaną rozszerzone. 

Na podstawie przekazanych wycinków planów inwestycyjnych na da- 
ny i nastepny rok oraz na okresy 5-letnie rady narodowe opracowywać 
powinny zbiorcze wojewódzkie (powiatowe, miejskie) plany inwestycyj* 
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ne zawierające zestawienie nakładów na inwestycje centralne, branżo- 
we oraz inwestycje tzw. grupy B i C, a więc łącznie z czynami spo- 
łecznymi oraz z szacunkiem i charakterystyką nakładów inwestycyjnych 
w indywidualnych gospodarstwach chłopskich, w rzemiośle itp. Inte- 
gralną częścią planu powinny być zbiorcze wskaźniki zaangażowania 
środków inwestycyjnych w przekroju terenowym. 

Zbiorczy plan inwestycyjny powinien być oparty na terenowych bil- 
lansach zdolności produkcyjnych przedsiębiorstw budowlano-montażo= 
wych, organizacji systemu gospodarczego, ekip remontowo-budowlanych, 
spółdzielni budowlanych i remontowo-usługowych oraz rzemiosła bu- 
dowlanego. Materiały do takich planów będą przedkładać centralne orga- 
ny planowania — resorty nadzorujące przedsiębiorstwa budowlano-mon- 
tażowe oraz zjednoczenia budowlano-montażowe sprawujące funkcje 
międzybranżowej regionalnej koordynacji przemysłu budowlanego. . 


c) Usprawnienie projektowania inwestycji 


W oparciu o doświadczenia ostatnich lat zachodzi potrzeba dokonania 
dalszych zmian w organizacji prac projektowych. Konieczne i pilne staje 
się opracowanie normatywnych cykli projektowania dla wybranych ro- 
dzajów inwestycji, zwłaszcza obiektów przemysłowych. Czas projekto- 
wania jest u nas nieraz znacznie dłuższy niż w wielu innych krajach. 
Długotrwałość projektowania, a także dokonywane często zmiany w pro- 
jektach pociągają za sobą wydłużenie cyklu inwestycyjnego. Wprowa- 
dzenie normatywnych /cykli projektowania zwiększy dyscyplinę w tej 
dziedzinie zarówno w biurach projektowych, jak i ze strony inwestorów, 
ułatwi kontrolę czasu projektowania dotychczas dowolnie regulowanego 
w umowach. 

Trzeba wprowadzić radykalne ograniczenia nadmiernie rozbudowanej 
dokumentacji inwestycyjno-projektowej przy jednoczesnym podniesie- 
niu jej jakości. Dla inwestycji prostych, typowych i powtarzalnych, 
a także inwestycji modernizacyjnych i innych o niedużym zakresie ro- 
bót należy poprzestać na opracowanej jednorazowo, maksymalnie uprosz- 
czonej dokumentacji techniczno-roboczej. We wszystkich natomiast in- 
nych inwestycjach poza najbardziej złożonymi, a w szczególności poza 
zadaniami, których zakres i podstawowe parametry techniczno-ekono- 
miczne zatwierdza Rada Ministrów, należy zrezygnować z opracowy- 
wania projektu wstępnego poprzestając na jedno- lub dwufazowym 
opracowaniu dokumentacji technicznej projektu technicznego oraz ry- 
sunków techniczno-roboczych zawierających niezbędne wskazówki dla 
pracowników wykonujących prace budowlane lub montażowe i instala- 
cyjne. 

Biura projektów, a w pewnych wypadkach wa zespoły autorskie, 
zespoły projektanckie w przedsiębiorstwach itp. będą podejmować opra- 
cowanie projektu technicznego tylko na podstawie przedłożonego przez 
inwestora opracowania pod nazwą „założenia techniczno-ekonomiczne 
inwestycji”. W odróżnieniu od opracowywanych dotychczas danych wyj- 
ściowych założenia te będą zawierały wszystkie podstawows wskaźniki, 
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niezbędne dla realizacji projektu technicznego. Wymaga to znacznego 
pogłębienia studiów oraz wariantowych analiz, które umożliwią wybór 
najlepszego rozwiązania. 

Liczba i poziom kadr zatrudnionych w służbach inwestycyjnych, 
w biurach projektów i przedsiębiorstwach budowlano-montażowych po- 
zwalają na dokonanie tych zmian. 

W inwestycjach produkcyjnych założenia techniczno-ekonomiczne po- 
winny zawierać wskaźniki określające: 

— korzyści ekonomiczne (ekonomiczno-społeczne), które mają być 
osiągnięte przez uruchomienie projektowanych nowych mocy wy- 
twórczych; 

 — poziom techniczny proponowanych rozwiązań w porównaniu ze 
światowym poziomem oraz w świetle prognoz naukowo-technicz- 
nych. 

Treść założeń musi być odpowiednio zróżnicowana zależnie od wiel- 
kości i złożoności przedsięwzięcia inwestycyjnego. Jednakże założenia 
R mniejszych inwestycji powinny zawierać co najmniej następujące 

ane: 

a) określenie i techniczną charakterystykę inwestycji; 

b) koszt inwestycji; 

c) technologię produkcji, zestawy maszyn i urządzeń, w tym impor- 

towanych; 

d) rodzaj zastosowanych energii, surowców i materiałów; 

e) koszty własne, akumulację i rentowność produkcji; 

f) normatywny lub dyrektywny cykl realizacji (prace projektowe, 
roboty budowlano-montażowe, uruchomienie produkcji, osiągnięcie 
projektowanych zdolności produkcyjnych); 

8) przewidzianą wielkość i strukturę zatrudnienia oraz poziom wydaj- 
ności pracy; 

h) ogólną i szczegółową lokalizację inwestycji; 

i) potwierdzone wstępnie możliwości uzyskania dostaw kooperacy]j- 
nych, deficytowych materiałów i surowców, w tym również impor- 
towanych; 

j) ogólne dyspozycje w sprawie rodzaju projektowanych konstrukcji, 
technologii wykonawstwa i zastosowanych w budowie elementów 
budowlanych i wyposażenia; 

k) inne podstawowe dane niezbędne dla podjęcia decyzji o celowości 
i efektywności proponowanej inwestycji oraz jej prawidłowej reali- 
zacji. 

Koszt inwestycji określony w założeniach powinien być traktowany ja- 
ko nieprzekraczalny. 

Wykonanie tych opracowań należy powierzyć właściwym biurom pro- 
jektów lub zespołom autorskim inwestycji we współpracy z odpowiedni- 
mi placówkami naukowo-badawczymi oraz przy MTONSZRĘ specjali- 
stycznych biur projektów. 

Projekt techniczny inwestycji, opracowany przez biuro projektów na 
podstawie zatwierdzonych założeń techniczno-ekonomicznych, powinien 
być dostosowany do rzeczywistych potrzeb i warunków realizacji budo- 
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wy. Kierujące biuro projektów musi przy tym zapewnić ścisłą współ- 
pracę w tym okresie z pracowniami projektowymi budownictwa i mon- 
tażu, a także producentów dostarczających wyposażenie projektowanych 
obiektów. 

Przyspieszenia wymaga w związku z tym praca nad doskonaleniem 
organizacji i specjalizacji biur projektów zarówno w budownictwie ogól- 
nym, jak i przemysłowym. 

W celu dalszego ograniczenia nadmiernych prac dokumentacyjnych 
należy wyłączać z zakresu dokumentacji przygotowywanej przez biura 
projektów te opracowania, które mogą być prawidłowo wykonane tylko 
przy konkretnym rozeznaniu warunków budowy i możliwości wyko- 
nawcy, a także dostawcy maszyn i urządzeń. Chodzi tu o projekty orga- 
nizacji robót i placu budowy, rysunki robocze, montażowe, instalacyjne 
itp. Doświadczenia uzyskane przez przedsiębiorstwa wykonawcze, które 
podjęły się przygotowania wspomnianych projektów organizacji robót 
i rysunków techniczno-roboczych, potwierdzają w pełni celowość takie- 
fo rozwiązania. W określonych wypadkach będzie to także wymagało 
powołania biur specjalistycznych w niektórych przedsiębiorstwach wy- 
konujących roboty specjalne oraz u producentów i dostawców kom- 
pletnych urządzeń inwestycyjnych. Należy podkreślić, że pierwsze kroki 
w tej dziedzinie, polegające na specjalizacji biur technologicznych w pro- 
jektowaniu urządzeń wentylacyjnych i ściekowych, dają dobre wyniki. 

Akty normatywne, regulujące całość problematyki projektowania, po- 
winny być wydane do końca pierwszego półrocza 1969 roku. Wraz z po- 
stulowanymi zmianami w zakresie organizacji projektowania należy 
zmienić obowiązujący tryb ustalania cen i rozliczeń za prace projektowe. 
Koszt dokumentacji powinien być ustalony w formie zryczałtowanej 
w umowie pomiędzy zleceniodawcą a biurem projektów. Ryczałty te 
mogą być ustalone w sposób jednolity dla projektów inwestycji typo- 
wych i powtarzalnych oraz w sposób indywidualny dla projektów o cha- 
rakterze niepowtarzalnym. Nowe przepisy powinny określić kryteria. 
i podstawy obliczeniowe dla tego rodzaju ryczałtów. 

Proponowana zasada ryczałtowego wynagradzania za zrealizowany pro- 
jekt oznacza, że biuro projektów otrzyma należne wynagrodzenie tym 
wcześniej, im wcześniej wykona projekt i uzyska jego przyjęcie przez 
inwestora lub generalnego wykonawcę. Wykonanie projektu w czasie 
dłuższym od cyklu określonego umową powinno powodować określone 
konsekwencje materialne dla biura projektów.. 

Zasadnicze znaczenie dla procesu inwestycyjnego mają poziom i jakość 
opracowanej dokumentacji. Bezwzględną wytyczną projektowania win- 
no być stosowanie nowoczesnych rozwiązań konstrukcyjnych i techno- 
logicznych. Wymaga to opracowania systemu unifikacji e.ementów i seg- 
mentów, a także związanych z nimi typowych rozwiązań konstrukcyjno- 
-montażcwych oraz technologii wykonawstwa. 

Duże rezerwy skracania cyklu inwestycyjnego i obniżania kosztów 
tkwią w typizacji i unifikacji budownictwa. Postęp w tym zakresie uzy- 
skano w budownictwie mieszkaniowym oraz rolniczym. Wprowadzono 
wojewódzkie zestawy projektów typowych, na podstawie których zbu- 
dowano w 1988 r. 215 tys, izb, tzn. 66,8 proc. ogółu izb oddanych do 
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użytku. W budownictwie rolniczym prawie wszystkie nowe obiekty ku- 
baturowe wybudowano w oparciu o wojewódzkie zestawy projektowe. 
W budownictwie przemysłowym udział budynków i obiektów wykona- 
nych w oparciu o typowe elementy i ich zestawy oraz typowe segmenty 
budynków osiągnął w 1967 r. 62,5 proc. ogólnej kubatury realizowanych 
inwestycji przemysłowych. Znacznie gorzej natomiast kształtuje się 
w budownictwie przemysłowym sytuacja w dziedzinie projektów typo- 
wych całych budynków o charakterze wybitnie powtarzalnym. Wyrazem. 
tego jest wciąż niski procent wykorzystywania projektów typowych 
O ZCARNYCZ rodzajach budownictwa przemysłowego w stosunku 
o 1965 r. 
W celu zlikwidowania ujemnych zjawisk w dziedzinie typizacji, należy 
wydać organom zatwierdzającym projekty zakaz dokonywania odstępstw 
od ustalonego przez rząd obowiązku typizacji w stosunku do określonych 
rodzajów budown.ctwa oraz przyjąć zasadę, że niezbędne w określonych. 
ścisle wypadkach odstępstwa od stosowania rozwiązań typowych i pow 
tarzalnych będą wymagały uzyskania zgody Ministerstwa Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych. Pracownicy służb inwestycyjnych 
i kontroli bankowej nie przestrzegający dyscypliny w tym zakresie po- 
winni ponosić odpowiednie konsekwencje służbowe. 

Poziom opracowań projektowych, ich nowoczesność i efektywność mo- 
gą być wydatnie poprawione w drodze ściślejszej współpracy biur pro= 
jektów z odpowiednimi instytutami naukowymi i zapleczem naukowo» 
-badawczym przemysłu. Placówki naukowo-badawcze powinny być włą=. 
czone w szerszym zakresie zarówno do programowania rozwoju poszcze 
gólnych gałęzi gospodarki, jak i do projektowania konkretnych roz= 
wiązań. 

W celu stworzenia warunków do szerokiego udziału pracowników na» 
uki w procesie projektowania i realizacji inwestycji należy: 

— powolywać na okres budowy obiektów do czasu oddania inwestycji 

do cełnej eksploatacji mieszane grupy badawczo-projektowe; 

— tworzyć grupy projektowo-badawcze składające się z pracowników 

naukowych, projektantów z przedsiębiorstw dla przygotowania 
i przeprowadzenia rekonstrukcji wielkich zakładów przemysło= 
wych; . 

— zlecać placówkom badawczym przygotowywanie założeń technicze 

no-ekonomicznych inwestycji. 


d) Wykonawstwo budowlane 


Podstawowym zadaniem budownictwa jest pełne wykonanie planów 
inwestycyjnych i wydatne skracanie cykli budowy w oparciu o planowe 
rozwijanie potencjału produkcyjnego i lepsze wykorzystanie istniejących 
rezerw. 

Osiągnięcie tych celów wymaga przede wszystkim postępu technicz- 
nego w budownictwie. Główny kierunek tego postępu — to szerokie 
stosowanie w budownictwie przemysłowym bardziej nowoczesnych kon- 
strukcji hal i budowli przemysłowych, charakteryzujących się wydat- 
nym obniżeniem ciężaru materiałów i elementów konstrukcyjnych. Po- 
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winno temu towarzyszyć zmniejszenie zakresu obudowy oraz przecho- 
dzenie na kompleksową mechanizację produkcji i montażu materiałów 
i elementów. | 

Doświadczenie wielu krajów wskazuje, że zastosowanie do budowy 
hal przemysłowych lekkich konstrukcji stalowych oraz lekkiej obudowy 
umożliwia skrócenie cyklu budowy o 50—60 proc. w stosunku do do- 
tychczasowych systemów konstrukcyjno-montażowych oraz obniżenie 
ciężaru obudowy o 20—30 proc. Lekkie, nowoczesne konstrukcje powin- 
ny być stosowane w pierwszej kolejności w tych branżach przemysłu, 
które charakteryzują się szybkim tempem rozwoju, szczególnie w prze- 
myśle maszynowym, w przemyśle materiałów budowlanych, w przemy 
śle lekkim oraz spożywczym. 

Resort budownictwa musi rozwinąć potencjał projektowo-badawczy 
i produkcyjno*montażowy, specjalizujący się w budownictwie lekkich 
hal przemysłowych; przeprowadzić pełną unifikację segmentów i ele- 
mentów hal przemysłowych w celu uniwersalnego ich wykorzystania do 
potrzeb różnych przemysłów, ograniczenia pracochłonności opracowań 
projektowych i maksymalnego uprzemysłowienia metod wytwarzania 
konstrukcji i ich montażu. Hutnictwo powinno zapewnić dostawy odpo- 
wiednich profili dla produkcji lekkich konstrukcji stalowych. 

Równolegle z wdrażaniem konstrukcji stalowych będą stosowane na- 
dal, stale ulepszane żelazo-betonowe systemy konstrukcyjne. Resort 
budownietwa winien w tej dziedzinie zapewnić przede wszystkim mo- 
dernizację i rozbudowę bazy produkcyjnej elementów betonowych oraz 
wypracować system ich typizacji, zapewniający montaż kompletnych, 
uniwersalnych hal i budowli przemysłowych. 

Postęp techniczny w budownictwie wymagać będzie zarówno bardziej 
efektywnego wykorzystania posiadanych środków produkcji, jak też 
zwiększenia wyposażenia technicznego budownictwa w nowoczesny 
sprzęt. 

Stopień wykorzystania maszyn budowlanych jest niewystarczający. 
Efektywny czas pracy podstawowych maszyn budowlanych w 1968 r. 
wynosił od 6 do 9 godzin na dobę, przy czym z ogólnej ilości przepra- 
cowanych maszynogodzin na drugą i trzecią zmianę przypadało tylko 
od 2 proc. do 22 proc. Niedostatecznie wykorzystuje się pracę wielo- 
zmianową. Z ogólnego funduszu czasu na II i III zmianę przypada obec- 
nie 11,4 proc., to jest mniej niż np. w roku 1965 (13,2 proc.). Znaczne 
są również straty efektywnego czasu pracy maszyn. 

Fakty te wskazują na konieczność niezwłocznego podjęcia przez resort 
budownictwa odpowiednich kroków dla zapewnienia lepszego wykorzy- 
stania maszyn, a w określonych kategoriach sprzętu przechodzenie na 
pracę dwuzmianową, a nawet trzyzmianową. Niezbędne jest stworzenie 
warunków prawidłowej organizacji produkcji na budowach, jak również 
znowelizowanie cennika najmu maszyn i sprzetu w ten sposób, aby 
stworzyć bardziej skuteczne bodźce do efektywnego wykorzystania ma- 
szyn i skracania czasu przetrzymywania ich na budowach. 

Wyposażenie budownictwa w maszyny i urządzenia jest niedostatecz- : 
ne, w zakresie podstawowych rodzajów maszyn jest słabsze niż w innych 
krajach socjalistycznych. Równocześnie stosowane u nas maszyny nie 


, 23 


II Plenum KC PZPR 


są wyposażone w odpowiedni osprzęt, umożliwiający wielofunkcyjne ich 
wykorzystanie. Adaptowanie maszyn do prac wieloczynnościowych, przy 
równoczesnym rozwinięciu w przemyśle produkcji odpowiedniego osprzę= 
tu, należy uznać za jedno z pilnych zadań. 

Szybkiego rozwiązania wymaga także problem elektronarzędzi do pra- 
cochłonnych robót wykończeniowych i rzemieślniczych wykonywanych 
dotychczas przeważnie ręcznie przy użyciu mało wydajnych PAR. 
nych narzędzi. 

Nieodzownym warunkiem usprawnienia wykonawstwa budowlanego 
jest poprawa zaopatrzenia materiałowego i osiągniecie w tym celu nie- 
zbędnego przyrostu produkcji materiałów budowlanych fuż w najbliż- 
szym okresie, tzn. w latach 1970—1972. W związku z tym zachodzi po- 
trzeba opracowania przez resort budownictwa i przyjęcia przez rząd 
specjalnego programu w'tej sprawie, tak w skali kraju, jak w skali po- 
sSzczególrych regionów, przy czym założenia tego programu powinny 
być wprowadzone do rocznych narodowych planów gospodarczych. 

"Rozwój potencjału budownictwa wymaga dalszego usprawniania sieci 
organizacyjnej przedsiębiorstw, a przede wszystkim rozbudowy mocy 
istniejących przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwa większe są bardziej efek- 
tywne gospodarczo, można w nich szybciej i na szerszą skalę wdrażać 
postęp techniczny, lepiej wykorzystywać środki. produkcji i zaplecze 
techniczne, osiągać wyższą wydajność pracy i niższe koszty ogólne. Mi- 
mo pewnej poprawy w tej dziedzinie, nadal mamy zbyt dużo przedsię” 
biorstw małych, o ograniczonym potencjale produkcyjnym. 

Wzmocnienia potencjału wymagają także przedsiębiorstwa remonto- 
wo-budowlane rad narodowych oraz przedsiębiorstwa budownictwa rol- 
niczego. Dla obu grup trzeba opracować kryteria optymalizacji i przy- 
spieszyć ich rozwój. Przedsiębiorstwa remontowo-budowlane powinny 
oprócz remontów w miastach i powiatach zapewniać wykonanie drob- 
nych inwestycji usługowych w miastach. Przedsiębiorstwa budownictwa 
rolniczego — po pełnym pokryciu potrzeb inwestycji rolniczych — suk- 
cesywnie powinny przejmować budownictwo ogólne na wsi. 

Szczególny nacisk należy położyć na przyspieszenie rozwoju przedsię- 
biorstw specjalistycznych, zwłaszcza wykonujących roboty inżynieryjne 
i instalacje przemysłowe. Przy średnim wzroście potencjału przedsię- 
biorstw resortu budownictwa w latach 1966—1968 o 32 proc. — moc 
produkcyjna przedsiebiorstw inżynieryjnych wzrosła o 40 proc., a przed- 
siębiorstw instalacyjnych o 36 proc. Mimo to nadal występuje w tych 
dziedzinach niedobór mocy, co wynika z szybko rosnącego zapotrzebo- 
wania na roboty związane z uzbrojeniem terenów, klimatyzacją, wenty- 
lacją i innymi instalacjami budowlanymi w zakładach przemysłowych. 

Moc przedsiębiorstw inżynieryjnych powinna wzrosnąć w 1975 r. dwu- 
krotnie, a przedsiębiorstw instalacyjnych o ponad 80 proc. w porówna- 
niu z 1968 r. | | 

Dla usprawnienia organizacji robót konieczne jest dalsze rozwijanie 
form generalnego wykonawstwa, którego zasady zostały określone w do- 
kumentach rządowych z 1968 r. Dalszy postęp pod tym względem należy 
przede wszystkim uzyskać w budownictwie mieszkaniowym i ogólnym, 
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gdzie system zamawiania gotowych obiektów powinien stać się w przy- 
szłym 5-leciu dominującą formą inwestowania. 

Również w budownictwie przemysłowym należy rozszerzyć zakres 
stosowania generalnego wykonawstwa i zamawiania gotowych obiektów. 
Dotyczy to w pierwszym rzędzie obiektów realizowanych w OPER 
o dokumentację typową i powtarzalną. 

Doświadczenia wskazują na konieczność zasadniczego sodsiesiesić roli 
wyceny kosztów inwestycji. Prawidłowe określenie wielkości nakładów 
na roboty budowlano-montażowe w fazie sporządzania kosztów budo- 
wy powinno zapewnić trafną wycenę robót i stworzyć właściwe prze- 
słanii zawierania w budownictwie przemysłowym umów ryczałtowych. 

Za prawidłowe określenie kosztów inwestycji odpowiedzialność pono- 
szą projektant i kosztorysant. Projektant może wybrać najbardziej efek- 
tywne rozwiązanie, jeśli w trakcie opracowania dokumentacji będzie 
badał efektywność zastosowanych alternatyw przy pomocy kosztorysan- 
ta. W biurach projektów należy wprowadzić zasadę, że przy opracowy- 
waniu dokumentacji inwestycyjnej powinni ściśle współpracować rów- 
nocześnie projektant i kosztorysant. Pozwoli to projektantowi na podej- 
mowanie właściwych decyzji w trakcie opracowywania dokumentacji 
oraz umożliwi prawidłowe określenie kosztów projektowanej inwestycji. 

Należy zwiększyć odpowiedzialność kosztorysantów w biurach pro- 
jektów oraz pracowników zobowiązanych do sprawdzania kosztorysów 
w przedsiębiorstwach wykonawczych za właściwą wycenę robót. Jest 
to tym bardziej istotne ze względu na konieczność zapobiegania prze- 
kroczeniom planowanych kosztów inwestycji w toku ich realizacji, jak 
również ze względu na potrzebę stworzenia prawidłowego systemu bodź- 
ców ekonomicznych w budownictwie. 

Do realizacji zadań w dziedzinie rozwoju techniki, poprawy organi- 
zacji i ekonomiki budownictwa należy włączyć bardziej efektywnie niż 
dotychczas instytuty i inne placówki naukowo-badawcze. Wymaga to 
przede wszystkim dokonania wyboru węzłowych problemów postępu 
techniczno-ekonomicznego w nadchodzącym okresie i skoncentrowania 
na nich prac instytutów przemysłu i budownictwa. 

Tematyka tych prac powinna uwzględniać w szczególności problemy: 

— unowocześnienia rozwiązań technologicznych budowanych zakła- 
dów w oparciu o najnowsze osiągnięcia techniki światowej, zmniej- 
szenia wymiarów urządzeń i agregatów technologicznych oraz ga- 
barytów pomieszczeń, jak również zmniejszenia obudowy; 

— rozwiązań konstrukcyjno-materiałowych dla szerokiego zastosowa- 
nia w budownictwie wszelkiego rodzaju obiektów lekkich prze- 
kryć oraz ścian osłonowych i działowych; 

— zastosowania nowoczesnych metod organizacji produkcji oraz elek- 
tronicznej techniki obliczeniowej do planowania i zarządzania 
w budownictwie. 

Prace naukowo-badawcze stanowić powinny integralną część wielo- 

ER i rocznych planów poszczególnych zjednoczeń i przedsiębiorstw 

RN. 

Postęp w zakresie technologii budownictwa wymaga systematycznego 
dokształcania zawodowego kadry inżynieryjnej i technicznej. 
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W związku z tym należy rozwijać system doskonalenia zawodowego 
kadr zarówno na studiach podyplomowych, jak i na kursach prowadzo- 
nych przez wyższe uczelnie i stowarzyszenia naukowo-tecnniczne. 

Uzyskanie założonego wzrostu potencjału budownictwa oraz podnie- 
sienie jego sprawności i efektvwności wymaga polepszenia struktury 
zawodowej pracowników. Udział robotników wykwalifikowanych wśród 
całości zatrudnionych powinien zwięeższyć się w 1975 r. do ok. 70 proc. 
Szczególny nacisk należy położyć na szybki przyrost zatrudnienia w za- 
wodach związanych z rokotami montażowymi, instalacyjnymi i mecha- 
nicznymi. W związku z tym, pilnvm zadaniem staje się dalsza rozbudo» 
wa bazy szkoleniowej. Istniejąca obecnie sieć szkolnictwa zawodowego 
i technicznego dla budownictwa, jak też profil szkolenia i dokształcania 
zawodowego nie zespokajają potrzeb wykonawstwa inwestycyjnego, tym 
bardziej że znaczna część wykwalifikowanych robotników przechodzi 
do prac związanych z eksploatacją i konserwacją nowo zbudowanych 
urządzeń przemysłowych. , 

W latach 1971—1975 szkoły przyzakładowe powinny wykształcić co 
najmniej 100 tys. absolwentów, tj. o ponad 62 proc. więcej niż w bieżącym 
5-leciu. 

Podstawą określenia wielkości i kierunków kształcenia kadr wykwae= 
lifikowanych dla budownictwa powinny być wieloletnie bilanse siły ro- 
boczej, sporządzane w układzie terenowym, w ścisłej współpracy z wła= 
ściwymi wojewódzkimi radami narodowymi. Należy przyjąć przy tym 
zasadę, że każde województwo musi być pod względem przygotowania 
podstawowych kadr dla budownictwa w pełni samowystarczalne. W szer- 
szym niż dotychczas zakresie uwzględnić trzeba rozwój szkół techniki 
budowlanej dla robotników oraz pomaturalnych szkół technicznych. .. 

Plany kształcenia i zatrudnienia kadr w budownictwie muszą być przy 
tym sporządzane w układzie zarówno zawodowym, jak 'i regionalnym 
i resortowym. Powinny one także uwzględniać wynikającą z umów mię= 
dzypaństwowych pracę przedsiębiorstw budowlano-montażowych poza, 
granicami kraju. 

Istotnym elementem usprawnienia procesu realw= cji inwestycji po- 
winno stać się uporządkowanie i uproszczenie obowiązujących przepi- 
sów i aktów prawnych. Poszczególnych uczestników procesu inwesty- 
cyjnego obowiązuje dziś ponad tysiąc aktów normatywnych i pism: okól- 
nych. Szereg przepisów reguluje zbyt szczegółowo zagadnienia związą- 
ne z organizacją robót, zawiera postanowienia niedostatecznie zharmo- 
nizowane. Rozszerza to nadmiernie zakres prac administracyjno-biuro- 
wych, obciążających także pracowników inżvnieryjno-technicznych. Mię- 
dzyresortowa komisja, powołona w roku ubiegłvm dla kodyfikacji prze- 
pisów inwestycyjny ch, zarząd'eń wykonawczych i innvch aktów praw= 
nych, powinna zakończyć swe prace do połowy 1970 r. Nowelizacja pra- 
wa budowlanego powinna dcprowadzić także do ograniczenia liczby 
organów uprawnionych do wydawania przepisów wykonawczych w dzie- 
dzinie inwestvcji i budownictwa. 

Trzeba podjąć skuteczne środki, zapobiegające nadmiernemu zatrud- 
nieniu w administracji i w pracach biurowych przedsiębiorstw budowe 
lanych. W tym celu należy uprościć struktury organizacyjne przedsię- 
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biorstw i konsekwentnie przestrzegać normatywów obsad osobowych. 


Udział zatrudnienia w służbach administracyjnych powinien maleć, a nie 
wzrastać w stosunku do poziomu osiągniętego w 1956 r. 


e) System bilansowania i rozdziału robót 
W celu zapewnicnia stałej równowagi miedzy maż: wościnmi produk- 
cvjnymi przedsiębiorstw wyxsonawczych a zapotizewoweniem na roboty 
budowiano-montażowe, w celu koncentracji potezcjciu wykonawczego 
na inwestycjach kontynuowanych i ocdawaniu obiektów do użytku zgo- 
dńie z normatywnymi cyklami budowy — niezbędne jest udoskonalenie 
systemu bilansowania i rozdziału robót budowiano-montazowych. 


Praktyka bilansowania w ostatnich latach nie odpowiada tym wyma- 
ganiom. Komisje rozdziału robót — wbrew obowiązującym ustaleniom 
i potrzebom procesu inwestycyjnego — pod naciskiem resortów, rad na 
rodowych i instancji partyjnych wprowadzają do portieli zieceń przed- 
siębiorstw inwestycje nie przygotowane do realizacii. Wprowadza się 
do planu inwestycje nowe, zwiększające plany przedsiębiorstw ponad 
zadania ustalone w NPG, co odbywa się kosztem ograniczania nakładów 
na inwestycje kontynuowane. 


Charakterystycznym przykładem takiej szkodliwej praktyki była akcja 
bilansowania i rozdziału robót w roku 1969. Zgłoszone w styczniu przez 
wojewódzkie komisje bilansowania i rozdziału robót (WKBiRR) bilansę 
przewidywały sięgającą prawie 5 mld zł nadwyżkę zleceń ponad zada- 
nia ustalone dla budownictwa w NPG na rok bieżący. Przeszło połowa 
tej nadwyżki, tzn. prawie 3,0 mld zi, przypada na dodatkowe zadania 
planu terenowego. Nadwyżka ta wynikała z tendencji rad narodowych 
i inwestorów do umieszczenia (w drodze zleceń) ponadplanowych inwe- 
stycji grupy B, zbyt wysokiego szacunku udziałów na inwestycje wspól- 
ne itp. Zwiększenie nakładów na te grupy inwestycji miało się przy 
tym dokonać kosztem poważnego ograniczenia nakładów na roboty kon= 
tynuowane, w tym głównie na inwestycje planu centralnego, a w efek- 
cie przyczynić się do dalszej dekoncentracji inwestycji. 

Istniejący system rozdziału robót budowlano-montażowych, prowadzo- 
ny przez komisje przy wojewódzkich komisjach planowania gospodar- 
czego, jak wykazały doświadczenia, nie zdaje egzaminu i powinien być 
zrełormowany. | 

Podstawą bilansowania i rozdziału robót muszą być 5-letnie plany 
inwestycji i budownictwa. Przy pracach nad planem 5-letnim oraz w cza- 
sie jego realizącii prezydia rad narodowych powinny zapewnić koordy- 
nację całokształtu inwestycji na swoich terenach, opracowując w tym 
celu wojewódzki bilans budownictwa. Rozdziału robót dla budownictwa 
przemysłowego i mieszkaniowego, łącznie z towarzyszącym budowni- 
ctwem w osiedlach, oraz budownictwa szkolnego i służby zdrowia do- 
konywać będzie resort budownictwa. Rozdział robót dla pozostałego bu- 
downictwa ogólnego przeprowadzany będzie przez prezydia rad na- 
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Resorty realizujące swoje inwestycje przy pomocy własnych organi- 
zacji budowlanych, jak: resort górnictwa, komunikacji i łączności, będą 
we własnym zakresie przeproewaczać rozdział robót dla podległych im 
jednostek, uwzględniając przy tvm świadczenia na rzecz, generainych 
wykonawców z innych układów orsan.zacyjnych. 

W decyzjach dotyczących rozdziału robót powinna być respektowana 
zasada koncentracji robót na inwestycjach kontynuowanych w oparciu 
o obowiązujące cykle budowy. Inwestycje nowo rozpoczynane mogą być 
włączone do portielu przedsiębiorstwa dopiero po zapewnieniu wyko- 
nawstwa zadań kontynuowanych zgodnie z cykiem normatywnym. We 
wszystkich wypadkach odstępstw od tych zasad bank powinien odmó- 
wić finansowania nowo rozpoczynanych inwestycji. 


Il. Zadania w dziedzinie terminowego | pełnego wykorzystania 
m0 0 zbudowan:ch o lsktów 


Jedną z istotnych przyczyn obniżania efektywności inwestycji jest 
częste niepełne wykorzystywanie oddanvch do użytku obiektów oraz 
wydłużanie okresu czasu, w którym osiągane są projextoware zdolności 
produkcyjne. Te ujemne zjawiska występują w zasadzie we wszystkich 
gałęziach przemysłu. Szczególnie niepoxojące są one w przemysśie ma- 
szynowym, ciężkim, chemicznym i w przeriyśle materiałów budowla- 
nych, 

Nazbyt wydłużone okresy dochodzenia *-do projektowych zdolności 
produkcyjnych, określane w normatywach najczęściej na 36 miesięcy, 
powodują niepełne wykorzystanie nakładów inwestycyjnych. 

Główne przyczyny tych opóźnień mają swe źródła w niedostatkach 
programowania i planowania inwestycji, w brakach realizacji i trudno- 
ściach rozruchu technologicznego, a także w nieprzygotowaniu na czas 
niezbędnej kadry robotniczej i inżynieryjnej do eksploatacji nowo zbu- 
dowanych obiektów. Na wydłużenie tego okresu osiągania projektowych 
zdolności produkcyjnych mają również istotny wpływ: 

— przekazywanie do użytku obiektów w stanie niekompletnym, z nie 
skoordynowanymi pod względem wydajności urządzeniami i wę- 
złami produkcyjnymi; 

— stosowanie nie sprawdzonych w praktyce procesów technologicz- 
nych oraz prototypowych maszyn, urządzeń i instalacji, jak rów- 
nież występujące czesto błędy projektowe; 

— niewystarczający nadzór nad osiąganiem projektowych zdolności 
trodukcyjnych ze strony zjednoczeń i MESS ENYCZ resortów 
gospodarczych. 

W metodologii planowania brak jest opracowania zasad prawidłowego 
przejścia od cyklu inwestycyjnego do działalności eksploatacyjnej, przy 
czym brak ten występuje nawet w inwestycjach powtarzalnych. 

W celu osiągnięcia poprawy w tej dziedzinie poszczególne resorty, 
w oparciu o przygotowane przez Komisję Planowania wytyczne meto- 
dologiczne, powinny opracować do końca br. nowe normatywne cykle 
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dochodzenia do projektowych zdolno.ci produkcvjnych dla wszystkich 
typowych i powtarzalnych obiektów, urządzeń i instalacji. Normatywne 
cykle osiągania projektowej zdolności produkcyjnej będą zatwierdzane 
przez zainteresowane ministerstwa w porozumieniu z Komitetem Nauki 
i Techniki oraz z Komisją Planowania. Ministerstwa powinny zatwier- 
dzać dyrektywne okresy dochodzenia do projektowych zdolności pro- 
dukcyjnych dla większych obiektów niepowtarzalnych, nie. objętych 
cyklem normatywnym. Każdy inwestor musi opracować plan przy- 
gotowania inwestycji do przyszłej eksploatacji i terminowego osiągania 
projektowych zdolności produkcyjnych. Plany te, sporządzane równo- 
cześnie z projektem technicznym obiektu przemysłowego, powinny prze- 
widywać przygotowanie i przeszkolenie kadry dla przyszłego zakładu, 
zapewnienie potrzebnej dokumentacji produkcyjnej, przygotowanie orga- 
nizacji produkcji (kooperacji, dostaw materiałów, transportu, zbytu itp.) 
oraz wykonanie na czas inwestycji towarzyszących, przede wszystkim 
mieszkań dla załogi, niezbednych lokali usługowych itp. 

Dla większych inwestycji przemysłowych powinna być uprzednio przy- 
gotowana kadra dla zaplecza badawczego i konstrukcyjno-technologicz- 
nego, dla laboratoriów i zakładów doświadczalnych. Uruchomienie na 
czas zaplecza badawczego czy doświadczalnego, zwłaszcza w wypadku 
inwestycji charakteryzujących się złożonym procesem technologicznym 
i wyrobami technicznie skomplikowanymi, ułatwia szybkie 'osiągnięcie 
projektowej zdolności produkcyjnej. | 


W okresie realizacji inwestycji zaplecze techniczne branży powinno 
wsvółpracować przy rozwiązywaniu wszelkich bieżących trudności, do- 
konywać badań i ekspertyz w celu szybkiego usunięcia przeszkód, ha- 
mujących normalny przebieg procesu inwestycyjnego. 


Ministerstwa i zjednoczenia muszą zapewnić dla nowo budowanych 
obiektów przemysłowych niezbędne środki na przygotowanie kadr 
i stworzyć możliwości przeszkolenia w odpowiednim czasie niezbędnej 
liczby robotników i inżynierów w wyznaczonych zakładach w kraju 
bądź za granicą (w razie uruchamiania obiektów opartych na urządze- 
niach importowanych). Koszty przygotowania załogi eksploatacyjnej po- 
winny być — tak jak dotychczas — pokrywane z nakładów inwestycyj- 
nych, z tym że zatrudnienie niezbędne na ten cel będzie wyodrębnione 
w planach rocznych i nie może obciążać wskaźnika wydajności pracy 
i innych wskaźników zjednoczeń i resortów. 

Organy planowania inwestycji powinny być obciążone większą odpo- 
wiedzialnością za prawidłową pogłębioną analizę warunków lokaliza- 
cyjnych — tak aby nie dopuszczać do lokalizowania zakładów na tere- 
nach, które nie dysponują niezbędnymi zasobami sił roboczych nadają- 
cych się do pracy w nowych zakładach. 


W. System finansowania inwestycji 


W celu usprawnienia przebiegu procesów inwestycyjnych konieczne 
jest dokonanie poważnych zmian w obowiązującym sposobie finansowa- 
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nia inwestycji i odpowiednio do tego w ich klasyfikacji, Począwszy od 
roku 1970 inwestycje gospodarki uspołecznionej polegające na budow 
nictwie inwestycyjnym będą ujmowane w trzech grupach, różniących 
się sposobami finansowania: inwestycje branżowe, inwestycje przedsię- 
biorstw, inwestycje jednostek budżetowych. Poza tym podziałem pozo-> 
stanie, z uwagi na swą specyfikę, spółdzielcze budownictwo mieszkanio- 
we, gdzie obowiązywać bedą dotychczasowe zasady finansowania. 

Inwestycje branżowe, realizowane przez zjednoczenia lub równorzędne 
im jednostki gospodarcze, będą obcjmować znaczną większość nakładów 
jnwestycyjnych w kraju. W skład ich wejdą dotychczasowe inwestycję 
centralne i inwestycje zjednoczeń, a także część obecnych inwestycji 
przedsiębiorstw. W związku z tym zakres inwestycji pozostających w ge- 
stii przedsiębiorstw ulegnie zwężeniu. Będzie on obejmował drobne za- 
kupy maszyn i roboty adaptacyjne mające przede wszystkim na celu 
utrzymanie lub odtworzenie zdolności produkcyjnych, z uwzględnieniem 
oczywiście wymogów modernizacyjnych. Nie ulega zmianie w stosunku 
do stanu obecnego zakres inwestycji jednostek budżetowych, obejmujący 
takie obiekty, jak szkoły, szpitale itp. Komisja Planowania określi, 
jakie inwestycje spółdzielczości zaliczać się będzie do inwestycji bran- 
żowych, a jakie do inwestycji przedsiębiorstw. 

Wyłączną formą finansowania inwestycji branżowych w okresie ich 
realizacji będzie oprocentowany kredyt, otwierany przez bank jedno- 
razowo na całą sumę nakładów równą wartości kosztorysowęj danego 
zadania inwestycyjnego. Podstawę finansowania stanowić będzie umowa 
kredytowa zawarta między bankiem a zjednoczeniem, Umowa ta obok 
wielkości całego kredytu określi również sposób jego podziału na raty 
roczne, półroczne lub nawet kwartalne, zależnie od charakteru inwesty= 
cji i długości jej cyklu normatywnego bądź też dyrektywnego. Raty 
kredytu ustalone w umowie mogą być na wniosek inwestora podwyż- 
szone, jeśli inwestycja będzie realizowana w tempie szybszym od zapla- 
nowanego. Będzie to zachęta do przedterminowego oddawania inwesty- 
cji do użytku. Natomiast jeśli inwestor nie jest w stanie wykorzystać 
w pełni przyznanej mu na dany okres transzy kredytu, nie będzie ona 
podlegać zmniejszeniu. Stopień wykorzystania otwartych kredytów będzie 
sprawdzianem zgodności faktycznego postępu robót i dostaw z ustalonym 
w umowie harmonogramem. Nie podjęta przez inwestora część kredytów, 
przyznanych do końca danego okresu rozliczeniowego, sygnalizować będzie 
opóźnienie w wykonywaniu inwestycji, o którym bank powinien powiado- 
mić odpowiednie organy nadrzędne. | 

Przy rozliczaniu pierwszej raty oprocentowanie nalicza się od daty 
jej otwarcia aż do zakończenia inwestycji. Podobna zasada oprocento- 
wania obowiązywać będzie przy uruchamianiu pozostałych rat kredytu. 
Spłata odsetek następuje z funduszu inwestycyjnego zjednoczenia. Po- 
winno to skłaniać zjednoczenie do wyboru inwestycji o krótszych cyklach 
realizacji; inwestycje o dłuższym terminie będą bowiem w końcowym 
wyniku dla zjednoczenia droższe z uwagi ną większą sumę naliczonych 
odsetek. System ten powinien zachęcać do przedterminowego, w sto- 
sunku do obowiązującego cyklu budowy, oddawanią inwestycji do ęks- 
ploatacji. Wcześniejsze oddanie obiektu do użytku wpływać będzie na 
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"zmniejszenie obciążenia z tytułu spłaty odsetek bankowych, które w koń< 
R okresie realizacji inwestycji naliczane są od całości zaciągniętego 
kredytu. " | 

Normalne oprocentowanie kredytu w trakcie realizacji inwestycji wy- 
nosić będzie 3 proc. w stosunku rocznym. Może ono jednak być obniżone 
o połowę w wypadku, gdy inwestycja nosi charakter rekonstrukcji 
i modernizacji zakładu. . | 

Kredyt udzielony zjednoczeniu na całe zadanie inwestycyjne podlega 
spłacie po oddaniu inwestycji do użytku i ostatecznym jej rozliczeniu. 
Spłata wraz z przypadającymi odsetkami nastąpi z funduszu inwesty= 
cyjnego zjednoczenia. Fundusz ten jest tworzony z przyznanego zjedno- 
czeniu udziału w zyskach przedsiębiorstw oraz z odpisów amortyzacyj- 
nych, odprowadzanych na rachunek zjednoczenia przez przedsiębiorstwa 
po potrąceniu tej części, która pozostaje w zakładach na sfinansowanie 
kapitalnych remontów. Od środków gromadzących się na rachunku fun- 
duszu inwestycyjnego bank będzie wypłacał zjednoczeniom taki sam 
a, jaki pobiera od przyznawanych przez niego kredytów, tzn. 

proc. 

Warunki spłaty kredytu będą określane w umowie kredytowej zawie- 
ranej między bankiem a zjednoczeniem w momencie przystąpienia do 
realizacji inwestycji. Po zakończeniu inwestycji i przekazaniu jej do 
eksploatacji następuje spłata zaciągniętego przez zjednoczenie kredytu. 
Zależnie od wielkości funduszu inwestycyjnego zjednoczenia i charakte- 
ru inwestycji spłata kredytu z tego funduszu może być całkowita lub 
częściowa. W tym drugim wypadku spłata pozostałej części zadłużenia 
nastąpi z zysków przedsiębiorstwa przejmującego inwestycję do użytko- 
wania. Sposób spłaty (ilość rat rocznych oraz inne warunki) zostanie 
określony w umowie, którą bank zawrze z przedsiębiorstwem. 

W tych gałęziach, gdzie istniejący i przewidywany na najbliższe okre- 
sy poziom rentowności produkcji nie rokuje możliwości zwrotu kredytu, 
może on być umorzony częściowo bądź też nawet, w ściśle określonych 
wypadkach, całkowicie. 

W okresie trwania inwestycji, poza normalnym oprocentowaniem za- 
chodzi potrzeba zastosowania również oprocentowania dodatkowego 
w tych wypadkach, kiedy ustalony planem termin oddania obiektu inwe- 
stycyjnego ulega opóźnieniu bądź też gdy łączny koszt inwestycji prze- 
kracza wielkość ustaloną w umowie kredytowej. 

W razie przekroczenia wartości kosztorysowej inwestycji bank pobie- 
rać będzie od udzielonego dodatkowego kredytu procent tym wyższy, 
im większa procentowo jest suma przekroczonych kosztów w stosunku 
do wartości kosztorysu. Przy zwyżce kosztów o każde 5 proc. oprocen- 
towanie powinno wzrastać o 1 proc. Odsetki, obliczane zawsze za okres 
całego roku, łącznie z całą kwotą przekroczonych kosztów, obciążą fun- 
dusz inwestycyjny zjednoczenia, a ponadto zmniejszą automatvcznie 
wielkość środków przyznanych zjednoczeniu w planie na inwestycje no- 
wo rozpoczynane. 

Podobne sankcje dla inwestora pociągnie za sobą również opóźnienie 
w oddaniu inwestycji do użytku, z tym że w tym wypadku dodatkowe- 
mu oprocentowaniu będzie podlegać cała kosztorysowa wartość inwe- 
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stycji. Należy wprowadzić progresywne oprocentowanie w zależności 
od tego, jak wielkie jest przekroczenie cyklu budowy. Przy przekro- 
czeniu cyklu do 5 proc. dodatkowe oprocentowanie wynosiłoby 0,5 proc. 
i wzrastałoby w miarę przedłużania czasu trwania budowy aż do 6 proc. 

Równolegle z sankcjami powinny być też stosowane odpowiednie za- 
chęty. W razie skrócenia okresu realizacji w stosunku do obowiązują- 
cego cyklu bank powinien: zwrócić kredytobiorcy kwotę odpowiadającą 
części uprzednio pobranych lub należnych w przyszłości odsetek. Po- 
wyższe kwoty winny stanowić 6 proc. tej części wartości kosztorysowej, 
która odpowiada procentowi skrócenia cyklu. Np. jeżeli okres realizacji 
zadania inwestycyjnego o wartości kosztorysowej 100 mln zł został skró- 
cony o 10 proc., wówczas suma zwrócona przez bank wyniesie 6 proc. 
od 10 mln zł, tj. 600.000 zł. Naliczone według powyższych zasad kwoty 
zwiększą fundusz inwestycyjny zjednoczenia (kombinatu). - 

Dodatkowym wzmocnieniem zainteresowania w przyspieszeniu odda 
nia obiektu do użytku powinno być traktowanie produkcji uzyskanej 
przed terminem planowanego uruchomienia jako produkcji ponadpla- 
nowej, nie zaliczonej do zadań obowiązujących przedsiębiorstwo. 

Jednym z zasadniczych niedociągnięć w gospodarce środkami trwa= 
łymi są opóźnienia w osiąganiu planowych efektów zakończonych inwe- 
stycji. W celu stworzenia zachety do prawidłowego wykorzystania nowo 
wybudowanych obiektów trzeba wprowadzić zasadę bonifikaty odpo- 
wiedniej części oprocentowania środków trwałych za terminowe, zgodne 
z normatywnym cyklem, osiągnięcie projektowanych zdolności produk- 
cyjnych i zaplanowanych wyników. 

Podobnie iak inwestycje branżowe, także inwestycje jednostek budże- 
towych powinny mieć w trakcie realizacji formę kredytową. Pozwoli 
to lepiej kontrolować, czy rozłożenie w czasie nakładów na poszczególne 
obiekty jest zgodne z wymogami cyklów: normatywnych i czy budowa 
ich przebiega zgodnie z założonym harmonogramem. Kredyt udzielony 
przez bank miałby w odniesieniu do tej grupy inwestycji charakter 
rozliczeniowy, gdyż byłby spłacany z przewidzianych na te cele środków 
budżetu i nie podlegałby normalnemu oprocentowaniu. Jeżeliby jednak 
koszt budowy został przekroczony albo też okres jej realizacji wykroczył 
poza cykl normatywny, zastosowane zostaną sankcje w postaci karnych 
odsetek bankowych. Odsetki te, łącznie z kwotą przekroczonych kosztów, 
zmniejszą środki na nowe inwestycje, przyznane w danym roku odpo= 
wiedniemu resortowi lub też radzie narodowej. 

W odróżnieniu od inwestycji dwóch poprzednich grup, inwestycje 
przedsiebiorstw będą mogły być finansowane bezpośrednio ze środków 
własnych. Z uwagi na ścisły związek inwestycji odtworzeniowych i mo- 
dernizacyjnych przedsiębiorstw z remontami kapitalnymi trzeba zezwo- 
lić na wzajemne zastępowanie tych nakładów, w zależności od wyniku 
rachunku ekoncemicznego i korzyści, jakie to przynosi przedsiębiorstwu. 
Należy zatem pcłączyć obecne dwa oddzielne fundusze: rozwojowy i re- 
montowy w jeden fundusz inwestycyjno-remontowy przedsiębiorstwa, 
z którego finansowane byłyby zarówno inwestycje, jak i kapitalne re- 
montv. Źródłami jego tworzenia będzie pozostająca w przedsiębiorstwie 
część amortyzacji i część zysku. Norma odpisu z zysku na fundusz inwe- 
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stycyjno-remontowy powinna pozostawać w określonej relacji do wy- 
sokości majątku trwałego. Obowiązkiem poszczególnych resortów jest 
opracowanie w porozumieniu z Ministerstwem Finansów takich norm 
dla podległych im przedsiębiorstw do końca bieżącego roku. 2 


Decyzje w sprawie inwestycji przedsiębiorstw i kapitalnych remontów 
podejmuje w granicach posiadanych środków dyrektor, ponoszący pełną 
odpowiedzialność za ich prawidłowość. Bank jednak powinien odmówić 
finansowania inwestycji, jeśli stwierdzi, że nie są one dostatecznie efek- 
tywne. Odmowa taka może mieć również miejsce w tym wypadku, 
gdy źródłem finansowania danej inwestycji są w całości środki własne 
przedsiębiorstwa. 


W nowym systemie finansowania wzmocniona zostanie rola banku, 
jako organu oddziałującego na prawidłowe kształtowanie działalności 
inwestycyjnej. Jednym z ważnych instrumentów, którv pozwoli banko- 
wi spełniać to zadanie, sprawować nadzór nad prawidłowością koncen- 
tracji nakładów inwestycyjnych, będzie rachunek zaangażowania inwe- 
stycyjnego w skali zarówno ogólnokrajowej, jak i w skali resortów, 
branż i województw. Bank nie będzie finansował nowej inwestycji w ra- 
zie przekroczenia obowiązującego wskaźnika zaangażowania ustalonego 
dla zjednoczenia (kombinatu) lub rady narodowej. 


Inwestycje branżowe, a także inwestycje jednostek budżetowych mogą 
być podejmowane tylko pod warunkiem, że znajdują się w rocznym 
planie inwestycyjnym resortów, zjednoczeń, kombinatów lub wojewódz= 
kich rad narodowych. Odstępstwo od tej zasady wymaga decyzji Komisji 
Planowania. Inwestycje te nie mogą bvć finansowane od samego po- 
czątku z innych funduszów niż kredyt bankowy. Oznacza to, że przed 
rozpoczęciem robót budowlano-montażowych i wszelkich prac wchodzą- 
cych w zakres przygotowania placu budowy danej inwestycji, musi być 
zawarta umowa między inwestorem a bankiem o kredytowaniu inwe- 
stycji. | 


V. Kierunki zmian systemu bodźców dla uczestników procasi inwestycyjnego 


System bodźców powinien oddziaływać na wszystkich uczestników 
procesu budownictwa inwestycyjnego w kierunku terminowego i przed- 
terminowego oddawania inwestycji do użytku, obniżania kosztów oraz 
szybszego osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych. 


"Premie dla poszczególnych uczestników procesu inwestycyjnego po- 
winny być wypłacane w miarę prawidłowego wywiązywania się z na- 
łożonych na nich zadań. 

Część premii każdego z uczestników procesu inwestycyjnego powinna 
być wypłacana za wykonanie zadań gwarantujących terminową reali- 
zację inwestycji i nieprzekroczenie planowanego kosztu, a pozostała 
część dopiero po uruchomieniu obiektu i sprawdzeniu, czy zostały osiąg- 
nięte projektowane zdolności produkcyjne i inne podstawowe wskaźniki 
techniczne i ekonomiczne. 
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_ Premia powinna być zmniejszana lub w ogóle nie wypłacana, w razie 
gdy przekroczony został cykl normatywny lub dyrcktywny, gdy prze- 
kroczone zostały koszty inwestvcji i gdy nie osiągnięto w ustalonym 
terminie projektowanych zdo!ności produxcvjnych. 

W systemie bodźców materialnego zainterczowania poszczególnych 
uczestników procesu inwestycyjnego należy dokonać zmian w następu= 
jących kierunkach: 


Biura projektów 


Fundusz płac dla projektantów, zgodnie z uchwałą Rady Ministrów, 
będzie obliczany od ryczałtowej ceny za dokumentację przyjętą przez 
inwestora. Oznacza to, że przyspieszenie opracowania dokumentacji bę- 
"dzie powodować wzrost zarobków projektantów. 

W razie niewykonania dokumentacji w terminie, złej jakości doku= 
mentacji oraz uzyskania mniej korzystnych wskaźników techniczno-eko= 
nomicznych inwestycji, niż przewidziano w umowie, nastąpi znaczne 
zmniejszenie premii. 

Część premii powinna być przeznaczona do wypłaty po zrealizowaniu 
inwestycji i może być wypłacona po stwierdzeniu przez jednostkę nad- 
rzędną inwestora i właściwy oddział banku, że nie nastąpiło przekrocze- 
nie kosztów ustalonych w kosztorysie oraz że osiągnięte zostały pro- 
jektowane lub lepsze efekty produkcyjne. Z premii tych powinni ko- 
rzystać projektanci, którzy współdziałali przy realizacji projektów i miell 
wpływ na osiągnięcie projektowanych zdolności produkcyjnych, a więc 
głównie autorzy projektów. 

Wprowadzenie w życie nowych zasad wynagradzania, nie później niż 
od 1 stycznia 1970 r., wymaga, by zainteresowane instytucje wydały 
w najbliższym czasie szczegółowe przepisy wykonawcze dotyczące także 
zasad planowania, zawierania umów i rozliczeń za prace projektowe. 


Dostawcy maszyn i urządzeń 


W celu większego zainteresowania producentów terminową dostawą 
maszyn i urządzeń dla potrzeb budownictwa inwestycyjnego, należy 
utwcrzyć dodatkowy fundusz premiowy znajdujący się w dyspozycji 
inwestora. Fundusz ten w zbiorczym zestawieniu kosztów wynosić bę 
dzie ok. 0,2—0,4 proc. wartości dostarczonych maszyn i urządzeń krajo- 
wych. Fundusz ten należy różnicować w zależności od znaczenia dostawy 
dla inwestycji. Fundusz ten powinien być przeznaczony dla kierowniczej 
kadry przedsiębiorstw-dostawców. 

Premia dla generalnych dostawców w ramach powyższego funduszu, 
dzielona nastepnie odpowiednio pomiędzy poddostawców, składać się po- 
winna z dwóch cześci. Pierwsza część — w wysokości 50 proc. — byłaby 
wypłacana z chwilą zrealizowania terminowej dostawy kompletu ma- 
szyn i urządzeń lub przedterminowej ich dostawy według uzgodnień 
z inwestorem. Można również w ramach tej części funduszu premiowege 
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przewidzieć wypłatę premii w odpowiedniej proporcji dla osób, które 
w biurze konstrukcyjnym lub technologicznym, głównie przez bardziej 
nowoczesne rozwiązanie konstrukcyjne, przyczyniły się do obniżenia 
kosztów produkcji dostarczanych maszyn lub urządzeń (jeśli to znalazło 
wvraz w bezwzględnym lub relatywnym obniżeniu ceny dostaw). 

Druga cześć funduszu — ok. 50 proc. — wypłacana będzie za termi- 
„nowe zainstalowanie maszyn i urzadzeń oraz dotrzymanie terminu ich 
rozruchu. W razie przedterminowego rozruchu próbnego w stosunku 
do terminu ustalonego w harmonogramie budowy, premia ta może być 
odpowiednio powiększona wg skali progresywnej. W ramach tej części 
funduszu należy także przewidzieć wypłatę premii za nadzór techniczny 
przy montażu maszyn i urządzeń, pod warunkiem terminowego zakoń- 
czenia robót, oraz zarezerwować ok. 20 proc. na wypłacenie premii po 
bezusterkowej pracy maszyn i urządzeń w okresie gwarancyjnym. i 


Wypłata premii dla indywidualnych dostawców maszyn i urządzeń 
powinna być oparta na podobnych zasadach, z tym że większa część 
funduszu premiowego powinna być uzależniona od zakończenia montażu 
i rozruchu próbnego oraz bezusterkowej pracy maszyn i urządzeń 
w okresie gwarancyjnym. 


Kadra kierownicza przedsiębiorstw budowlano-montażowych 


Dla zwiększenia zainteresowania kadry kierowniczej zarządów budów 
(do stanowiska majstra włącznie) i przedsiębiorstw budowlano-montażo- 
wych w przyspieszeniu realizacji inwestycji oraz nieprzekraczaniu pla- 
nowego kosztu inwestycji należy ustalić fundusz premiowy w wysokości 
około 2 proc. osobowego funduszu płac przedsiębiorstw budowlano-mon- 
tażowych resortu budownictwa graz 1,8 proc. dla pozostałych resortów. 
Złożą się na to w zasadzie: dotychczasowy fundusz rocznych premii 
(tzw. fundusz B) oraz środki przyznawane dotąd uchwałami rządu. 

Planowany fundusz premiowy dzielony będzie pomiędzy konkretne 
obiekty objęte daną dokumentacją w zależności od znaczenia i kosztu 
inwestycji. 

Fundusz ten dzieli się na trzy części. Pierwsza TY. tego funduszu 
w wysokości 70 proc. wypłacana będzie za terminowe wykonanie obiek- 
tu, ustalone w harmonogramie robót. Z tej części funduszu generalny 
wykonawca wypłaci premie podwykonawcom za terminowe wykonanie 
ich zadań. O ile cykl normatywny lub dyrektywny został przekroczony 
więcej niż o 20 proc., premia za terminowe oddanie obiektu nie będzie 
w ogóle wypłacana. Za przekroczenie cyklu o mniejszy okres premia 
będzie odpowiednio zmniejszona. 

Należałoby także przewidzieć odpowiednie premie za przyspieszenie ter- 
minu oddawania obiektów do użytku. Premia z tego tytułu mogłaby być 
wypłacana wówczas, gdy obiekt zostanie oddany do użytku co najmniej 
na dwa tygodnie do miesiąca wcześniej, w zależności od charakteru in- 
westycji. 

Druga część funduszu w wysokości 10 proc. będzie przysługiwała ge- 
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neralnemu wykonawcy przy nieprzekroczeniu wartości kosztorysowej 
obiektu. 

Jeśli planowany koszt inwestycji zostanie przekroczony, należy ustalić 
zróżnicowaną skalę zmniejszania prenni w zależności od stopnia prze- 
kroczenia kosztu inwestycji. Jeżeli koszt robót budowlano-montażowych, 
określony w kosztorysie, zostanie przekroczony powyżej 5 proc. — pre= 
mia nie przysługuje. Wypłata premii dokonywana będzie w oparciu. 
o protokół odbioru robót oraz po pełnym rozliczeniu kosztu inwestycji 
przez inwestora. 

Trzecia część premii w wysokości 20 proc. może być wypłacona w po- 
łowie po odbiorze robót, o ile stwierdzono bezusterkowe wykonanie 
robót. Wypłata drugiej połowy tej premii może nastąpić dopiero po 
okresie gwarancyjnym. 

Niezależnie od projektowanego systemu premiowania za terminowe 
i przedterminowe oddawanie obiektów do użytku, przewiduje się pozo- 
stawienie dotychczasowej premii kwartalnej dla ogółu pracowników 
umysłowych. W tym wypadku niezbedne będzie również usprawnienie 
tego systemu, tak aby zapewniał rytmiczny przebieg wykonawstwa ro- 
bót budowlanych oraz gospodarność przedsiębiorstw (planowany po- 
ziom kosztów i nieprzekraczanie wyznaczonego funduszu płac). 


Pracownicy służby inwestycyjnej 


W celu zwiekszenia materialnego zainteresowania pracowników służb 
inwestycyjnych prawidłową i rytmiczną realizacją zadań inwestycyj- 
nych należy utworzyć fundusz dodatkowych premii. Na fundusz ten 
złożą się środki przekazywane inwestorcwi przez kank. Z normalnego 
oprocentowania kredytu w wysokości 3 proc. bank zwraca 0,3 proc. za 
dotrzymanie cyslu normatywnego oraz 0,3 proc. za utrzymanie inwe- 
stycji w granicach kosztorvsu. W razie skrócenia cyklu normatywnego 
i obniżki kosztów inwestycji bank przekazuje dodatkowe środki do wy- 
sokości 0,4 proc. 

Ze zgromadzonych w ten sposób środków 20 proc. należy przeznaczyć 
na fundusz premiowy dla służb inwestycyjnvch. Pozostała część kwot 
uzyskanych w wyniku zmniejszenia oprocentowania kredytu inwesty- 
cyjnego zwiększa fundusz inwestycyjny zjednoczenia. 

Premie powinny być wypłacane w 2 ratach, z tym że wypłata pierw= 
szej cześci powinna nastąpić po rczliczeniu inwestycji, druga zaś część, 
w wysokości 50 proc. zgromadzonego funduszu premiowego, po uzyska= 
niu w normatvwnym terminie projektowanych mocy produkcyjnych 
przez dany obiekt. 


VI. Zadania orgznizacji i instancji party, nych 


Okecne plenum KC stawia przed organizacjami i instancjami partyj- 
nvmi trudne zadania, zwłaszcza w zakresie polepszania efektywności 
inwestycji. 
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Realizacja tych zadań wymaga przezwyciężenia wśród działaczy go- 
spodarczych i aktywu partyjnego wszystkich szczebli, od KC poczyna- 
jąc, starych i szkodliwych nawyków i metod polityki inwestycyjnej — 
tendencji do inwestowania na zbyt szerokim froncie, do zaniedbywania 
inwestycji kontynuowanych na rzecz forsowania nowych, tendencji do 
wysuwania nierealnych i ekonomicznie nieuzasadnionych postulatów in- 
westycyjnych przy niedostatecznej trosce o wykorzystanie istniejących 
mocy wytwórczych i powierzchni produkcyjnych. 

Główna uwaga wszystkich instancji i organizacji partyjnych winna 
być zwrócona na kontrolę wykonywania przez administrację gospodar- 
czą uchwały plenum i wynikających z niej postanowień rządowych. 
Szczególną wagę ma przy tym kontrola ścisłego przestrzegania cykli 
inwestycyjnych w fazie projektowania, wykonawstwa i przekazywania 
obiektów do eksploatacji. 

Cały aktyw partyjny i gospodarczy powinien w pełni przyswoić sobie 
nowe metody planowania i sposoby usprawniania procesu inwestycyj- 
nego, łącznie z nowym systemem premiowym. 

Komitet Centralny z całą mocą podkreśla współodpowiedzialność orga- 
nizacji i instancji partyjnych za tworzenie właściwych koncepcji planu 
5-letniego oraz za podejmowane przez kierownictwa zjednoczeń, przed- 
siębiorstw i rad narodowych decyzje inwestycyjne, za wykorzystanie 
rezerw produkcyjnych. Organizacje i instancje partyjne powinny wni- 
kliwie kontrolować przebieg opracowywania projektów zakładowych 
planów inwestycyjnych dla uruchomienia rezerw produkcyjnych, pro- 
jektów przyszłego planu 5-letniego w przedsiębiorstwach oraz w prze- 
kroju terenowym — wojewódzkim i powiatowym, jak też czuwać nad 
tym, aby plany przewidywały pełne wykorzystanie istniejących mocy 
wytwórczych zarówno w przemyśle kluczowym, jak i terenowym oraz 
w budownictwie, aby przyznawały pierwszeństwo zamierzeniom moder- 
nizacyjnym i rekonstrukcji przedsiębiorstw przed budową od podstaw 
nowych obiektów. 

W opracowaniu planu 5-letniego uczestniczyć powinien jak najszerszy 
aktyw partyjno-gospodarczy. Pozwoli to wykorzystać doświadczenie 
i pobudzić inicjatywę licznego grona działaczy gospodarczych, wyse= 
lekcjonować najlepsze propozycje, podnieść współodpowiedzialność ko- 
lektywów pracowniczych za realizację przyjętej koncepcji planu. Z tego 
też względu projekty opracowane przez kierownictwa przedsiębiorstw 
1 inne zainteresowane instytucje powinny być poddane szerokiej dyskusji 
na posiedzeniach KSR. Dyskusja ta powinna ujawnić rezerwy wzrostu 
produkcji, wskazać na sposoby uzyskania lepszych wskaźników techni- 
czno-ekonomicznych. Należy przy tym wykorzystać dotychczasowy doro- 
bek dyskusji nad planami alternatywnymi i najlepsze propozycje roz- 
wiązań zawarte w tych planach, wnioski z kampanii zjazdowej oraz do- 
p A z pracy komisji problemowych KSR, rad robotniczych 

inne. 

Należy zapoznawać pracowników zakładu ze stanem produkcji i oceną 
jej poziomu technicznego i jakościowego w porównaniu z analogiczną pro- 
dukcją najlepszych przedsiębiorstw krajowych, a także zagranicznych. 
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Wymaga to rozwinięcia przez związki zawodowe i rady robotnicze w po- 
rozumieniu z organizacjami nauxowo-technicznymi szerokiej akcji infor= 
macy jno-propagandowej, organizowania dla aktywu społeczno-gospodar= 
cze”o odczytów, dyskusji i pokazów w oparciu o materiały poglądowe 
ilustrujące różnice poziomu techniki, organizacji pracy, a także reali- 
zacji inwestycji u nas i w innych krajach, tak socjalistycznych, jak 
i kapitalistycznych. 

Porównanie własnej produkcji z osiągnięciami innych zakładów kra- 
jowych i zagranicznych powinno być punktem wyjścia dla praktycznych 
wniosków dotyczących sposcbów zmniejszenia lub zlikwidowania istnie- 
jącej jeszcze rozpiętości między jakością i nowoczesnością produkcji 
swojego zakładu a wyrobami innych zakładów, zwiększenia konkuren= 
cyjności wyrobów na rynkach AEPENICZNYCH ulepszenia organizacji 
pracy i produkcji. 


Instancje i organizacje partyjne powinny dószyć atmosferę śmiałej, 
nieskrepowanej dyskusji i krytyki, skutecznie popierać wszystkie rze- 
czowe inicjatywy zmierzające do poprawy projektu planu oraz najbar- 
dziej celowego wykorzystania Środków inwestycyjnych. 

Komitety wojewódzkie, na których terenie działania znajdują się sie- 
dziby zjednoczeń, powinny wnikać w proces przygotowania branżowych 
projektów planów produkcyjnych i zamierzeń inwestycyjnych, opraco- 
wywać w oparciu o szeroki aktyw własne opinie w tej mierze i kon- 
frontować je z zamierzeniami zjednoczeń. To samo odnosi się s wiel= 
kich zakładów przemysłowych. | 


Dyskusja na wo:ewódzkich i kswtowańh kodłeseńctióh sprawo= 
zdawczo-wyborczych wykazała, że uchwały VI Plenum KC w sprawie 
polityki inwestycyjrej są niedostatecznie realizowane i że aktyw par- 
tyjny w pełni podziela p:'zekonanie o: konieczności zasadniczych u!e- 
pszeń w procesie inwestowania. Tam, gdzie organizacje i instancje par- 
tyjne właściwie inspirowały i kontrolowały wysiłek załóg i aaministra= 
cji w realizacji uchwał partii, osiągnięto usprawnienie działalności in- 
westycyjnej, rozwinięto inicjatywę załóg i skrócono okres budowy. Je- 
dnakże bynajmni ej nie wszystkie instancje partyjne spełniały obowiązek 
kontroli inwestycji oraz oceny ich efektów na swoim terenie, zbyt rzadko 
analizowały przyczyny błedów, opóźnień, niegospodarności, niewłaściwego 
przygotowania i przekraczania planowych kosztów realizacji inwestycji. 
Nie pociągano do odpowiedzialności ludzi winnych zaniedbań, opóźnień 
czy strat, jak również nie wyciągano wniosków organizacyjnych i per= 
sonalnych. 

Często instancje i ornanizacje partyjne bez bliższej analizy popierały 
nieuzasadnione propozycje inwestycyjne, wysuwane przez administracje 
zakładów i zjednoczeń. 

Obecnie konsekwsntna realizacja podjetych uchwał musi znaleźć się 
w centrum uwagi instancji i organizacji partyjnych. 

Wojewódzkie i powiatowe komitety partyjne powinny czuwać nad 
prawidłowym: opracowaniem planów inwestycyjnych przez rady naro- 
dowe, a w szczególności nad realizacją przez nie nowych zadań w zakre- 
sie koordynacji terenowej całości inwestycji, opracowania bilansów mo- 
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cv wykonawczych budownictwa oraz realizacji wspólnych inwestycji 
towarzvszących. 

Organizacje partyjne na placach budów rozwijajac pracę polityczną 
jwyvchowawczą wśród załóg i sprawując kontrolę nad administracją go- 
spodarczą muszą działać na rzecz umcenienia dyscypliny pracy i odpo- 
wiedzialności pracowników za wykonanie powierzonych im zadań, inspi- 
rować samorząd robotniczy do kontroli wykorzystania czasu pracy ma- 
szyn i urządzeń, gospodarki materiałowej i finansowej przedsiębiorstw. 

Podstawcwe organizacje partyjne w biurach projektów powinny przede 
wszystkim troszczyć się o wytworzenie atmosfery odpowiedzialności spo- 
łecznej i zawodowej za wysoką jakość i terminowość opracowywanych 
projektów, pobudzać pracowników i zespoły kierownicze do podnoszenia 
efektywności ekonomicznej rozwiązań projektowych. 


Do zadań instancji i organizacji partyjnych należy systematyczna ocena 
pracy placówek naukowo-badawczych oraz całego zaplecza technicznego 
przemysłu i budownictwa, a w szczególności kontrola nad właściwym 
powiązaniem planów badań z planem produkcji, inwestycji i rozwoju 
gospodarczego kraju w ogóle oraz nad przebiegiem wdrażania wyników 
badań naukowych i postępu technicznego do produkcji. 

System bodźców materialnego zainteresowania pobudzający do uspraw- 
niania działalności inwestycyjnej nie będzie działał automatycznie. Jego 
realizacja wymaga kontroli przez ogniwa społeczne, przez organizacje 
partyjne i związkowe; wymaga także powiązania z bodźcami moralnymi, 
ideowymi, z upowszechnianiem socjalistycznych wzorów pracy. Jest to 
jedno z zasadniczych zadań podstawowych organizacji i wszystkich in- 
stancji partyjnych, odpowiedzialnych za wytworzenie atmosfery prymatu 
interesu ogólnospołecznego i sprawiedliwej oceny wkładu ludzi do reali- 
zacji zadań, jakie partia i władza ludowa stawiają przed krajem. 


Podstawowe organizacje i wszystkie instancje partyjne mają obowią- 
zex przestrzegania rzetelnego wykonywania postanowień II Plenum KC 
przez członków partii i pracowników na powierzonych im odcinkach pra- 
cy. W wypadkach naruszenia uchwał i postanowień w sprawie dyscypliny 
inwestycyjnej instancje i. organizacje partyjne powinny domagać się 
w trybie kontroli nad działalnością administracji wyciągania wobec win- 
nvch wniosków personalnych. 

Svstematyczna praca wszystkich ogniw partyjnych nad realizacją 
uchwał plenum przyczyni się do prawidłowego opracowania koncepcji 
nowego planu 5-letniego i znacznego usprawnienia procesu inwestycyj- 
nego we wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej. 


—_ 


e. m 
= 


Przemówienie wprowadzające do dyskusji 
- wygłoszone przez tow. Bolesława Jaszczuka | 


Towarzysze! Biuro Polityczne proponuje, aby obecne plenarne posie- 
dzenie Komitetu Centralnego rozpatrzyło problematykę metod i kierun- 
ków opracowania następnego planu 5-letniego oraz podniesienia stopnia 
sprawności procesu inwestycyjnego. Od właściwego rozwiązania tych 
podstawowych problemów zależeć bedzie postęp we wdrażaniu inwesty- 
cyjnych form produkcji i ogólny wzrost efektywności naszej gospodarki. 

Łączne traktowanie w referacie Biura Politycznego tych: zagadnień 
tłumaczy sie ścisłą ich współzależnością. Rozwój $połeczno-gospodarczy 
kraju — to proces ciągły, tylko umownie dzielony na okresy planowe. 
Ogniwem łączącym poszczególne plany wieloletnie jest proces inwesty= 
cyjny, którego efekty ujawniają sie w późniejszym okresie i rzutują 
na następne plany roczne lub wieloletnie. Im lepiej będzie on przebiegał, 
im będzie szybszy, tańszy i bardziej efektywny — tym wyższy będzie 
wzrost dochodu narodowego, a wiec i wzrost stopy życiowej społeczeń= 
stwa. Z drugiej zaś strony jest oczywiste, że efektywność procesu inwe- 
stycyjnego zależy nie tylko od przedsięwzięć techniczno-organizacyjnych, 
lecz również od prawidłowego wyznaczenia przez plan zadań i kierunków 
rozwoju gospodarki narodowej. Wymaga to opracowania skrystalizowa*« 
nej koncepcji wieloletniego rozwoju ekonomicznego kraju. 

Obecnie przystepujemy do konkretyzacji wytycznych planu na lata 
1971—1975 zawartych w uchwale V Zjazdu partii. Konkretyzacja kie- | 
runków rozwoju nie może być aktem jednorazowym i to w dodatku 
aktem ze strony władz nadrzednych. Jest to proces społeczny, w którym 
biorą udział szerokie rzesze pracowników — i to zarówno na szczeblu 
centralnym, jak też w zjednoczeniach, przedsiębiorstwach, w radach na- 
rodowych i w zapleczu techniczno-naukowym. 


Metodologia tworzenia przyszłego planu 5-letniego winna zapewnić 
możliwość konfrontacji projektów i propozycji w zjednoczeniach, resor- 
tach i w Komisji Planowania. Aby stworzony w ten sposób komplekso- 
wy program rozwoju sił wytwórczych optymalnie odpowiadał zarówno 
potrzebom kraju, jak i jego możliwościom, konieczne jest zastosowanie 
odmiennych niż w poprzednich okresach metod opracowywania płanu. 

Proponuje sie, aby wstepne wytyczne dla opracowania projektu planu 
5_-letniego, przesłane do zjednoczeń, przedsiębiorstw i rad narodowych, 
miały bardziej ogólny charakter, aby określały sumę nakładów inwesty- 
cvinvch, wzrost produkcji i asortyment wiodących grup wyrobów oraz 
zadania w dziedzinie postępu technicznego i ekonomicznego. Taki cha- 
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rakter wstępnych wytycznych otwiera pole manewru 1 poszukiwania 
optymalnych rozwiązań w zakładach, zjednoczeniach, resortach i radach 
narodowych. Przedsiębiorstwa i zjednoczenia w oparciu o przyznany im 
limit nakładów inwestycyjnych i wstępne wytyczne opracują własny 
projekt planu zarówno inwestycyjnego, jak i produkcyjnego, który 
w świetle rachunku ekonomicznego winien być optymalnie najkorzyst- 
niejszy tak dla przedsiębiorstwa, jak i dla całej gospodarki narodowej. 
Powinien on zakładać m. in. dalszy wzrost wydajności pracy i obniżkę 
kosztów jednostkowych produkcji oraz poprawę PARZE produkcji 
eksportowej. 

Projekt planu przedsiębiorstwa, kombinatu czy zjednoczenia winien 
zawierać zamierzenia dla zmniejszenia lub zlikwidowania istniejącej jesz- 
cze rozpiętości między poziomem jakości i nowoczesności produkowanych 
wyrobów a poziomem osiąganym w krajach gospodarczo przodujących. 

Tak opracowany projekt planu stanie się konkretyzacją ogólnej kon- 
cepcji rozwoju naszej gospodarki w danym przedsiębiorstwie, kombina- 
cie czy zjednoczeniu, konkretyzacją koncepcji opartej na wykorzystaniu 
zdobyczy światowego postępu technicznego i nauki. 


Aby ten wymóg został spełniony, należy w zasadniczy sposób podnieść 
wagę i znaczenie prac koncepcyjnych, prowadzonych w przedsiębior- 
stwach i zjednoczeniach oraz w zapleczu naukowo-technicznym nad opra- 
cowaniem dłygofalowej prognozy rozwojowej danej branży. Szczególną 
rolę mają tu do odegrania pracownicy instytutów przemysłowych, labo- 
ratoriów badawczych oraz biur konstrukcyjnych i technologicznych. Za- 
kres wykorzystania w projektach planów przedsiębiorstw i zjednoczeń 
opracowań zaplecza naukowo-badawczego i projektowego będzie spraw- 
dzianem stopnia ich użyteczności. 


Zasadnicze znaczenie w opracowaniu projektu planu -5-letniego w przed- 

siębiorstwach będzie mieć, oparte na rachunku ekonomicznym, wypro- 
filowanie produkcji stosownie do wymagań rynku i eksportu, przy mak- 
symalnym uwzględnieniu postulatu specjalizacji i powiększeniu serii 
produkcyjnych. W tym też głównie kierunku powinny zmierzać projekty 
planów inwestycyjnych w przedsiębiorstwach, które to projekty będą 
poddane szerokiej dyskusji w gronie aktywu społeczno-ekonomicznego. 
. Aby dyskusja ta mogła być owocna, trzeba, by kryteria racjonalności 
ekonomicznej proponowanych inwestycji były rozumiane i znane przez 
załogę. Ogólny wskażnik ekonomicznej efektywności inwestycji nie speł- 
nia tego wymogu. Konieczne będzie, jak to proponuje się w referacie, 
zastosowanie bardziej komunikatywnego systemu oceny w postaci po- 
działu wszystkich inwestycji na kilka grup, zależnie od osiąganych para- 
metrów techniczno-ekonomicznych, takich jak: długość cyklu budowy, 
kapitałochłonność produkcji, osiągany wzrost wydajności pracy itp. Kry- 
teria tego podziału muszą być starannie opracowane przez Komisję Pla- 
nowania i dostarczone przedsiębiorstwom w takim terminie, aby mogły 
być w pełni wykorzystane przy dyskusji nad zamierzeniami inwesty- 
cyjnymi. 


.Obok zmian w metodzie opracowywania planu proponujemy istotne 
innowacje w metodzie planowania inwestycji. Zasadniczy ich sens polega 
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na odmiennym potraktowaniu inwestycji w przemyśle przetwórczym 
od wszystkich pozostałych gałęzi. O ile bowiem w tych ostatnich -za> 
równo program rzeczowy, jak i związane z nim środki zostaną określone 
z góry na całe b-lecie w ostatecznej i nieprzekraczalnej wysokości, to 
przemysłom przetwórczym zostaną od razu przyznane środki tylko na 
konkretne inwestycje prowadzone w latach -1971—1973 oraz na ich kon- 
tynuację w dwu latach następnych. Natomiast środki na nowe zadania 
inwestycyjne na lata 1974 i 1975 zostaną umieszczone w centralnej re-' 
zerwie. Kierunki i rodzaj tych inwestycji nie dadzą się bowiem określić 
z góry na 4 lata naprzód, chociażby z powodu niedostatecznego rozezna- 
nia potrzeb gospodarki, wybiegających poza 1975 rok, jak również prze- 
widywanego w perspektywie postępu technicznego na świecie. Nie mamy 
jeszcze sprecyzowanego programu specjalizacji i kooperacji w ramach 
RWPG, musimy się liczyć także z innymi względami, jak np. zmianą 
koniunktury na rynku światowym itp. 

Takie rozwiązanie sprawy zapewni niezbędną ćlastycznóćć w polityce 
inwestycyjnej wszędzie tam, gdzie przesądzanie z góry zakresu i kie- 
runków inwestycji mogłoby być, z uwagi na szybko zachodzące zmiany 
techniczne i kierunki popytu — zawodne. W przeciwnym razie, jak wy- 
kazało wieloletnie doświadczenie, bylibyśmy zmuszeni do kosztownych 
rewizji ustalonego w planie 5-letnim programu rzeczowego inwestycji 
w toku ich realizacji. 

Jest rzeczą bezsporną, że centralnym problemem naszej polityki eko- 
nomicznej w najbliższych latach będzie stworzenie warunków zapewnia-= 
jących rozwój przemysłu maszynowego.. Wynika to zarówno z faktu, 
że jego rola w gospodarce wszystkich uprzemysłowionych krajów stale 
się zwiększa, jak też i z tego, że u nas nie pokrywa: on dziś, mimo szyb 
kiego rozwoju, wzrastających potrzeb inwestycyjnych i eksportowych 
kraju. 

Oznacza to konieczność wydzielenia odpowiednio wielkich środków na 
rozbudowę mocy produkcyjnych przemysłu maszynowego oraz na roz- 
wój jego zaplecza materiałowego, jakim. jest hutnictwo. 

Niezależnie jednak od tego stoi przed nami ważne i pilne zadanie lep- 
szego wykorzystania istniejących już w tym przemyśle maszyn i urzą- 
dzeń oraz powierzchni produkcyjnych, Musimy w tym celu przeszkolić 
dodatkową liczbę wykwalifikowanych robotników i przeznaczyć specjal- 
ne, wydzielone w planach środki na ZĘ uzupełniające oraz na 
budownictwo mieszkaniowe. 

Wzrost istniejącej produkcji finalnej przez lepsze wykorzystanie czyn= 
nych zakładów i zwiększenie współczynnika zmianowości nie stoi w żad- 
nej sprzeczności z postulatem przeobrażeń strukturalnych przemysłu 
maszynowego. Posiadamy bowiem wyraźny niedobór produkowanych 
w kraju maszyn i urządzeń — niedobór, który musimy obecnie uzupeł- 
niać uciążliwym często importem. Tak ma się np. sprawa z silnikami 
elektrycznymi, niektórymi typami nowoczesnych obrabiarek i narzędzi 
oraz z szeregiem innych maszyn. 

Jedną z zasadniczych przyczyn A wykorzystania zdolności 
produkcyjnych przemysłu maszynowego są trudności w dostawach ko- 
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operacyjnych. Musimy więc energicznie rozwiązywać i ten problem, 
wykorzystując jak najlepiej istniejące moce wytwórcze i budując nowe. 
Program w tej dziedzinie powinien wybiegać daleko naprzód, tak aby 
produkcja finalna nie napotykała w przyszłości trudności zaopatrzenio- 
wych. 

Produkcja kooperacyjna przy odpowiedniej unifikacji części i zespo- 
łów winna być wytwarzana w długich seriach w specjalizowanych za- 
kładach. - 

Osobnego programu lepszego wykorzysłania i rozbudowy zdolności 
produkcyjnych wymaga odlewnictwo, stanowiące dziś obok kooperacj ji 
drugi wąski przekrój przemysłu maszynowego. W trosce o rozwój odlew- 
nictwa podjęto szereg decyzji rządowych. Wydzielono poważne środki 
inwestycyjne, wprowadzono preferencje płacowe. Jednak stan 'obecny 
jest wysoce niezadowalający. Długie cykle budowy naszych odlewni, 
poczynając od przewlekłego opracowania dokumentacji, poprzez nieter- 
minową dostawę maszyn często prototypowych i kończąc na rozciągnie- 
tym w czasie cyklu realizacji i wstępnej eksploatacji, pogłębiły istnie- 
jące trudności, zmuszając gospodarkę do wzrostu importu odlewów. 
Dlatego resorty zarządzające odlewniami, a przede wszystkim resort prze= 
mysłu ciężkiego — odpowiedzialne za tę sytuację — winny podjąć 
wszelkie kroki zmierzające do uzyskania poprawy w odlewnictwie. 
W opracowywanym programie należy przewidzieć przechodzenie na pracę 
całodobową, utrzymanie w ruchu istniejących odlewni oraz ich specja- 
lizację. 

Podobne programy wykorzystania rezerw produkcyjnych w istnieją- 
cych i nowo zbudowanych zakładach należy opracować również w innych 
gałęziach produkcji. Stanowić one bedą nieodłączną część projektu planu 
pięcioletniego. Środki inwestycyjne — niezbędne do realizacji tego pro- 
gramu — zarówno finansowe, jak i rzeczowe powinny być wyodrębnione 
w planach inwestycyjnych zjednoczeń i resortów. 

Dynamiczny rozwój produkcji w wybranych branżach wiąże się z do- 
skonaleniem wzajemnych powiązań międzyzakładowych oraz powiązań 
zakładów z zapleczem naukowo-technicznym. 

Kierując się uchwałą V Zjazdu partii oraz doświadczeniami i wnio- 
skami niektórych zjednoczeń i przedsićbiorstw, proponuje się przystą- 
pienie do tworzenia kombinatów przemysłowych. Kombinat, grupując 
kilka lub kilkanaście przedsiebiorstw, winien być zwartym organizmem 
- gospodarczym, łączącym zakłady o podobnym profilu produkcji lub też 
kooperujące ze sobą. Kombinat musi otrzymać odpowiednio rozszerzcne 
w porównaniu z przedsiębiorstwami uprawnienia. Utworzenie kombina- 
tów przemysłowych powinno doprowadzić do wzrostu produkcji i obniżki 
kosztów wytwarzania dzięki koncentracji i specjalizacji produkcji oraz 
usprawnieniu kooperacji wewnętrznej przez ścisłe powiązanie zakładów 
kooperujących z zakładami produkcji finalnej. Przy kombinatach powin- 
ny powstać silne placówki zaplecza naukowo-technicznego, które pozwolą 
na znaczne przyspieszenie tempa postępu technicznego i organizacyjnego. 

W pierwszym okresie formy organizacyjne kombinatów mogą mieć 
charakter eksperymentalny, chodzi bowiem o uzyskanie doświadczeń, aby 
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w przyszłości można było pójść w szerszym zakresie na ich tworzenie 
w innych gałęziach przemysłu. 

Ze względu na wagę i stopień zaawansowania prac przewiduje się, że 
w pierwszej kolejności powstaną kombinaty w przemyśle obrabiarek 
i narzędzi oraz w przemyśle elektrotechnicznym i elektronicznym. 

Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że właściwy dobór przedsiębiorstw 
łączonych w kombinat stwarza jedynie potencjalną możliwość osiągnię- 
cia założonych celów. Niezbędnym tego warunkiem jest sprawnie dzia- 
łająca organizacja produkcji i zarządzania. 

Kombinat nie może być tworzony na zasadzie mechanicznego połącze- 
nia zakładów i innych jednostek, lecz winien stanowić jakościowo nowy 
układ organizacyjno-ekonomiczny, który należy zaprojektować od pod- 
staw w.oparciu o racje ekonomiczne, niezależnie od obecnej resortowej 
przynależności zakładów. | 

Tworzenie kombinatów musi być poprzedzone odpowiednimi studiami 
ij pracami przygotowawczymi, realizowanymi w trzech etapach. 

W etapie pierwszym niezbędne jest opracowanie założeń do projektu 
organizacji konkretnego kombinatu, obejmujących: 

— program produkcji określonej grupy wyrobów, sporządzony 
z uwzględnieniem prognozy jej rozwoju; . 

— propozycje dotyczące zgrupowania przedsiębiorstw i więzi koope- 
racyjnych między nimi, jak również na zewnątrz; 

— określenie zadań produkcyjnych i technicznych -oraz spodziewanych 
efektów ekonomicznych. 


Założenia te winny również zawierać system zewnętrznych powiązań 
kombinatu z gospodarką narodową, jak też powiązań wewnętrznych za- 
kładów, ze szczególnym uwzględnieniem zasad rozrachunku gospodar- 
czego. 


W etapie drugim należy opracować kompleksowy projekt struktury 
organizacyjnej oraz obowiązków i uprawnień poszczególnych zakładów 
i komórek, jak też służb techniczno-ekonomicznych. Projektowanie tego 
rodzaju skomplikowanych układów wymaga uwzględnienia wymogów 
naukowej organizacji pracy opartej na zdobytych doświadczeniach kra- 
jowych i zagranicznych. 

W etapie trzecim winno nastąpić zatwierdzenie przez organy rządowe 
opracowanych projektów i wdrożenie ich w życie. 

Równolegle z przygotowaniem projektów organizacyjnych kombinatu 
w branżach objętych tymi pracami należy przystąpić do szkolenia kadry 
kierowniczej, inżynieryjnej i organizatorskiej w zakresie stosowania no- 
woczesnych metod organizacji i zarządzania. Należy podkreślić z całą 
mocą, że przy tworzeniu kombinatów chodzi o to, aby maksymalnie uru- 
chomić inicjatywę kadry kierowniczej i załóg. Do tworzenia kombina- 
tów, jak też opracowywania perspektyw ich dalszego rozwoju należy 
włączyć możliwie największą liczbę zainteresowanego aktywu społeczno- 
-gospodarczego. Od zrozumienia istoty i celów organizowania kombinatów 
oraz od postawy i stopnia zaangażowania aktywu partyjnego, kadry kie- 
rowniczej i załóg zależeć będzie w ostatecznym rachunku powodzenie 
Sprawy, 
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Towarzysze! Referat Biura Politycznego prezentuje rozwinięty program 
usprawnienia procesu inwestycyjnego we wszystkich jego fazach. Sy- 
tuacja na tym nadzwyczaj ważnym odcinku jest nadal niepomyślna. 

Referat wskazuje na najbardziej istotne słabości działalności inwesty- 
cyjnej, na zbyt długie okresy projektowania i budowy obiektów przemy- 
słowych oraz osiągania przez nie projektowych zdolności produkcyjnych 
przy występującym często przekraczaniu planowanych kosztów. Główne 
przyczyny tej sytuacji — to zbytnie rozproszenie inwestycji, zbyt duża 
liczba równocześnie budowanych obiektów, nieterminowe dostawy nia 
szyn i materiałów na budowy, jak też przewlekły tryb opracowania do- 
kumentacji technicznej i częste jej przeróbki w trakcie realizacji 
inwestycji. 

Niedomogi procesu inwestycyjnego sprawiają, jak to zostało stormu- 
łowane w uchwale zjazdowej, że stanowi on najsłabszy odcinek naszej 
gospodarki. Niezbędna więc jest ponowna koncentracja uwagi partii na 
tej problematyce i zastosowanie bardziej skutecznych środków działania. 


Centralnym problemem organizacji procesu inwestycyjnego jest ujęcie 
wszystkich jego faz w racjonalne cykle normatywne lub dyrektywne, 
wynikające z umów, które posiadałyby dla wszystkich uczestników tego 
procesu charakter wiążący, stanowiły podstawę zarówno do planowania 
nakładów, jak i do organizacji wykonawstwa i rozruchu produkcyjnego. 


Dotychczas w wykonawstwie budowlanym i przy rozruchu zakładów 
produkcyjnych normatywy nie mają charakteru dyrektywnego; nie liczą 
się z nimi ani resorty i zjednoczenia przy corocznym ustalaniu wielkości 
nakładów, ani też przedsiębiorstwa budowlano-montażowe oraz produ- 
cenci maszyn .i urządzeń. Nie biorą ich także pod uwagę komisje roz- 
działu robót, jak o tym świadczą chociażby wyniki kontroli NIK oraz 
Banku Inwestycyjnego. 


Poprawa istniejącego stanu wymaga wprowadzenia cykli o charakterze 
wiążącym dla uczestników procesu inwestycyjnego, skrócenia w szeregu 
przypadków normatywów czasowych budowy oraz ścisłego powiązania 
cykli budowy z systemem finansowania inwestycji i systemem bodźców 
materialnych. 


Referat Biura Politycznego postuluje szybkie zakończenie prac, ma- 
jących na celu zweryfikowanie i skrócenie istniejących normatywnych 
cykli budowy, zatwierdzenie nowych cykli do połowy bieżącego roku. 
Należy również wprowadzić dyrektywne cykle dla inwestycji niepowta- 
rzalnych,': obejmujące także modernizację i rekonstrukcję kluczowych 
zakładów przemysłowych. Nieprzestrzeganie cykli będzie na przyszłość 
pociągać za sobą odpowiednie konsekwencje, przede wszystkim mate- 
rialne. Z dotrzymaniem lub poprawieniem dyrektywnego cyklu zwiąże 
się dla inwestorów, projektantów, wykonawców i przedsiębiorstw dostar- 
czających maszyny i urządzenia odpowiednie korzyści premiowe. Nadanie 
dyrektywnego charakteru ustalonym cyklon budowy i osiągania pro- 
jektowych zdolności produkcyjnych oraz powszechne i znacznie ściślej- 
sze niż dotychczas powiązanie ich z działaniem systemu finansowego, 
który również ulega udoskonaleniu, stanowi zasadnicze novum w naszej 
polityce inwestycyjnej. 
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Dla wzmocnienia dyscypliny planowania inwestycyjnego i przeciw 
działania rozprosżeniu nakładów wprowadza się współczynniki maksy- 
mąlnego zaangażowania inwestycyjnego w planach resortów, zjednoczeń 
i rad narodowych. Termin „zaangażowanie inwestycyjne” oznacza wiel- 
kość nakładów, które muszą być poczynione, aby zakończyć rozpoczęte 
już i realizowane inwestycje. 

Jeśli zaangażowanie jest duże, to plan inwestycyjny staje się nieela- 
styczny. Nie ma bowiem możliwości dokonania jakichkolwiek zmian — 
nawet najbardziej potrzebnych — bez narażania się na straty wynikające 
z niezakończenia bądź przerwania budowy obiektów, Wysokie zaangażo- 
wanie utrudnia, a nawet uniemożliwia dokonywanie niezbędnych ma- 
newrów w polityce ekonomicznej. 


Określenie w planie resortu, zjednoczenia i rady narodowej kwot mak- 
symalnego zaangażowania, których nie będzie wolno przekraczać przez 
podejmowanie nowych inwestycji, winno przyczynić się do skrócenia 
frontu inwestycyjnego i do większej koncentracji nakładów w czasie, 
a także do realizowania inwestycji tańszych o krótszych cyklach budo- 
wy. Następstwem tego powinno być skrócenie przeciętnego cyklu: reali- 
zacji inwestycji w całej gospodarce. 


Niepokojącym zjawiskiem, zwłaszcza w realizacji dużych inwestycji, 
jest zła wycena kosztów w dokumentacji projektowej, a także przekra- 
czanie ich w trakcie budowy. Pewien stopień niedokładności w koszto- 
rysowaniu może mieć miejsce. Nie wszystkie bowiem składniki inwesty- 
cji dadzą się ściśle określić z góry, w fazie opracowania dokumentacji 
technicznej. Mogą się zmienić ceny maszyn i urządzeń, jeśli wynika to 
z odgórnych decyzji. Mogą również wejść w grę inne czynniki, jak np. 
nieprzewidziana konieczność umocnienia gruntu itp. Musimy więc do- 
puszczać w praktyce planowania możliwości korekty pierwotnych ko- 
sztorysów. 


Nie można jednak godzić się z wadliwą wyceną kosztów powodowaną 
brakiem poczucia odpowiedzialności i niedbalstwem w pracy projekto- 
wej i kosztorysowej. Częste są wypadki nieumieszczenia w kosztorysie 
szeregu robót budowlano-montażowych, często mają miejsce zwykłe 
omyłki w obliczeniach. Inną przyczyną późniejszej zwyżki kosztów jest 
niepełny i niesprecyzowany do końca przez inwestora program rzeczo- 
wy inwestycji. Szczególnie ostatnio w szeregu gałęzi przemysłu, w tym 
również w przemyśle maszynowym, występuje wzrost kosztów i przedłu= 
żenie okresu budowy spowodowane zmianami w zakresie rzeczowym 
budowanych obiektów. Tego rodzaju przekroczenia kosztów będą powo- 
dować zarówno sankcje finansowe uszczuplające fundusz inwestycyjny 
resortu, jak też utratę części lub całości premii poszczególnych uczestni- 
ków procesu inwestycyjnego, odpowiedzialnych za te przekroczenia. 
Kwota przekroczenia kosztów, wraz z karnymi odsetkami, zmniejszy fun- 
dusz inwestycyjny danego zjednoczenia, rady narodowej lub innego 
inwestora pośredniego oraz ich planowy limit na inwestycje nowo roz- 
poczynane. | 

Znaczny wpływ na usprawnienie działalności inwestycyjnej powinny 
wywrzeć nowe zasady finansowania inwestycji. Obecnie wszystkie inwe-> 
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stycje centralne są finansowane bezprocentowym kredytem technicznym 
z możliwością sankcji w postaci odsetek tylko przy przekroczeniu kosztu 
lub opóźnieniu terminu uruchomienia obiektu. Nakłady na inwestycje 
zjednoczeń pokrywane są ze środków własnych zjednoczeń, uzupełnia- 
nych ewentualnie, jeśli zachodzi, taka potrzeba, nisko oprocentowanym 
zwrotnym kredytem bankowym. 

Ten stan nie daje możliwości skutecznego oddziaływania instrumenta- 
mi finansowymi na realizację inwestycji. Inwestor bowiem budujący za 
własne środki nie ponosił praktycznie konsekwencji ani za przekroczenie 
kosztów, ani za opóźnione oddanie inwestycji do użytku. Kontrola banku 
nad przebiegiem procesu inwestycyjnego była formalna. Nic więc dziw- 
nego, że domagał się on, aby każda inwestycja w określonym procencie 
była finansowana kredytem zwrotnym, co z kolei stało w sprzeczności 
z postulatem zwiększenia roli samofinansowania w polityce inwesty- 
cyjnej. 

Nowo proponowany system finansowania inwestycji, wiążąc działale 
ność inwestycyjną ze środkami własnymi i z rozrachunkiem gospodar- 
czym, ma na celu bardziej skuteczne oddziaływanie środkami finanso- 
wymi na cykl realizacji inwestycji i na jej koszty. Sfera działania kre- 
dytu bankowego zostaje bowiem oddzielona od sfery działania środków 
własnych. Finansowanie inwestycji produkcyjnych odbywać się będzia 
wyłącznie poprzez kredyt oprocentowany. Natomiast środki własne bedą 
mogły być użyte wyłącznie na całkowitą lub częściową spłatę tego kre- 
dytu. Oznacza to, że stan posiadanych przez zjednoczenia środków nie 
kieiati na wielkość jego inwestycji, która jest określona wyłącznie przez 
pian. 

Takie rozwiązanie powinno skłaniać inwestorów do wyboru inwestycji 
o krótkim cyklu oraz do skracania normatywnego czasu ich trwania. Im 
dłuższy będzie okres budowy, tym większe odsetki obciążą fundusz inwe= 
stycyjnv zjednoczenia, zmniejszając możliwości spłaty zaciągnietego kre- 
dytu, ponieważ oprocentowanie będzie liczone od daty otwarcia rat. kre- 
dytu niezależnie od tego, czy inwestor podejmie przyznany mu kredyt, 
czy też nie. 

Kredyt nie podjęty w terminie ustalonym będzie automatycznie sygnae 
liżował opóźnienie w realizacji inwestycji, o których bank bedzie miał 
obowiązek natychmiast zawiadamiać odpowiednie czynniki nadrzędne. 

Za przekroczenie kosztów i normatywnego cyklu naliczane będą ro- 
anące progresywnie odsetki bankowe, powodujące wraz z sumą dodatko= 
wego kosztu zmniejszenie rocznych limitów na nowo rozpoczynane 
inwestycje. 

Spłata zaciągniętego kredytu zależnie od charakteru inwestycji nastąpi 
po jej rozliczeniu w całości lub też częściowo z funduszu inwestycyjnego 
zjędnoczenia, zgodnie z zawartą umową między bankiem a zjednoczeniem. 

Źródłem spłaty części kredytu nie pokrytej z funduszu inwestycyj- 
nego zjednoczenia. będzie zysk przedsiębiorstwa, któremu inwestycja zo- 
staia oddana w użytkowanie. W ten sposób inwestycja zostanie powią- 
zana z rozrachunkiem przedsiębiorstwa, a jej efektywność będzie mogiła 
być w praktyce sprawdzona. 
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Warunki spłaty tej części kredytu, a przede wszystkim podział jej na 
raty roczne, ustalą między sobą bank i przedsiębiorstwo. Mogą one prze- 
widywać różne dla przedsiębiorstwa ulgi w postaci karencji, nieliczenia 
w okresie wstępnej eksploatacji spłaty normalnego oprocentowania środ- 
ków trwałych itp. Przv terminowym osiągnięciu projektowej zdolności 
produkcyjnej powinna być stosowana bonifikata części pobieranych odse- 
tek od kredytu. 

Tego rodzaju ulgi, powiązane z wynikiem finansowym przedsiębior- 
stwa, a więc i funduszem zakładowym, powinny skłaniać załogę do wy= 
siłków nad szybkim opanowaniem produkcji i uzyskaniem w terminie 
zgodnej z projektem mocy produkcyjnej. 

Temu samemu celowi ma służyć wprowadzenie dyrektywnych cyklów 
dochodzenia do projektowych zdolności produkcyjnych i wynikających 
z tego obowiązków inwestora opracowywania planu uruchomienia zakła- 
du, uwzględniającego uprzednie przeszkolenie załogi i zorganizowanie za- 
plecza naukowo-technicznego zakładu. 

Uporządkowania wymaga również system corocznego rozdziału robót. 
Zasada koncentracji mocv produkcyjnych przedsiebiorstw budowlano- 
-montażowych resortu budownictwa na inwestycjach grupy „A” wymaga 
odciążenia ich od robót drobnych i remontów. Przyczyni się to między 
innymi do lepszej niż dotychczas realizacji podstawowych inwestycji rad 
narodowych, takich jak budownictwo mieszkaniowe, szkolne i służby 
zdrowia, gdzie sytuacja była dotąd szczególnie niekorzystna. 

Odpowiedzialność za realizację wymienionych inwestycji, które w pla- 
nie terenowym rady narodowej stanowią około 85 proc. całości inwesty= 
cji, ciążyć będzie na Ministerstwie Budownictwa i Przemysłu Materia- 
łów Budowlanych. Rady narodowe będą natomiast odpowiedzialne za 
pozostałe inwestycje, dla których muszą odpowiednio rozwinąć potencjał 
wykonawczy. 


Poza tym rady narodowe będą zobowiązane — w oparciu o przekazane 
im plany i środki inwestycyjne przez zjednoczenia i resorty — opraco- 
wać programy realizacji wspólnych lub skojarzonych inwestycji na swym 
terenie. W tym celu rady narodowe powinny wyznaczyć zastępczych 
inwestorów, którzy zobowiązani będą do przygotowania dokumentacji 
i kosztorysów dla tych inwestycji. Realizację tych inwestycji prowadzić 
winien resort budownictwa. 


Usprawnienia wymaga też działalność inwestycyjna w gospodarce te- 
renowej. Rady narodowe w małym stopniu decydują o strukturze nakła- 
dów inwestycyjnych w nadzorowanej przez siebie gospodarce. Jest to 
związane ze szczegółowymi ustaleniami zadań inwestycyjnych przez wła- 
dze centralne. Tego rodzaju polityka prowadzi do osłabienia odpowie- 
dzialności rad za właściwe i ekonomicznie uzasadnione wykorzystanie 
przydzielonych funduszy inwestycyjnych i za prawidłowe zaspokojenie 
potrzeb społecznych. 

Chcąc podnieść odpowiedzialność rad narodowych za politykę inwe- 
stycyjną, proponuje się, by środki na inwestycje terenowe przyznawane 
były w wielkościach globalnych z określeniem jedynie nakładów na 
budownictwo mieszkaniowe i na rolnictwo. 
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Proponowane przez Biuro Polityczne zamierzenia prowadzą do dal- 
szego rozszerzenia uprawnień rad narodowych. Ich działalność koordy- 
nacyjna powinna prowadzić do opracowania jednolitego planu inwesty- 
cyjnego — obejmującego nakłady inwestycyjne wszystkich inwestorów 
we wszystkich grupach. 


Towarzysze! Zadania, które obecne plenum stawia przed partią — jej 
organizacjami i instancjami — są trudne i odpowiedzialne. Referat Biura 
Politycznego przedstawia zadania, jakie partia nasza powinna realizować 
dla poprawy efektywności procesu inwestycyjnego. Prawidłowa ich rea- 
lizacja wymagać będzie przezwyciężenia wielu starych nawyków i błę- 
dów w tej dziedzinie, pełnego zrozumienia przez aktyw gospodarczy i par= 
tyjny istoty proponowanych zmian w polityce inwestycyjnej oraz w no- 
wych metodach planowania i szerokiej ich popularyzacji wśród” załóg 
zakładów przemysłowych i instytucji. 


Tej szerokiej pracy wyjaśniającej musi jednocześnie towarzyszyć stałe 
ulepszanie metod partyjnej i społecznej kontroli wykonania podjętych 
wniosków i uchwał. Na pilność i aktualność tego zadania wskazuje za- 
warta w referacie Biura Politycznego krytyczna ocena realizacji uchwały 
VI Plenum KC w sprawie doskonalenia działalności inwestycyjnej. 


Uchwała ta .w wielu istotnych punktach nie została wykonana. Wiele 
"spraw załatwiono formalnie. 


Odstępstwo od zasad polityki inwestycyjnej, katelsaęch na VI Plenum, 
stwierdziliśmy i na szczeblu centralnym, i w terenie. Dlatego naczelnym 
obowiązkiem instancji partyjnych jest konsekwentna kontrola realizacji 
uchwały. KC przez wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego. 


Organizacje partyjne w biurach projektów, w służbach inwestycyj- 
nych, na placach budowy powinny skuteczniej niż dotychczas kon- 
trolować, jak ich instytucja czy przedsiębiorstwo wywiązuje się ze swo- 
ich zadań, jak przyczynia się do terminowej realizacji inwestycji oraz 
obniżki ich kosztów. 


Szczególna odpowiedzialność ciąży na organizacjach partyjnych w Kia: 
rach projektów. Tam bowiem rozpoczyna się proces inwestycyjny, tam 
powstają.projekty, określające poziom nowoczesności nowo budowanych 
obiektów produkcyjnych. Obiekt nienowoczesny w swoim założeniu, cho- 
ciażby był budowany zgodnie z cyklem i w ramach ustalonych kosztów, 
utrwala tylko stan dzisiejszy i nie stanowi dostatecznej siły napędowej 
naszego rozwoju. 


Dlatego projektanci-członkowie partii winni rezyczyniać się również 
przykładem osobistym do poszukiwania projektowanych rozwiązań naj- 
bardziej nowoczesnych i ekonomicznie uzasadnionych. 


Realizacja uchwały wymaga przezwyciężenia atmosfery stałego na- 
cisku na zwiększanie inwestycji ponad wielkości ustalone w planie. W wo- 
jewódzkich programach działania, zatwierdzonych przez komitety woje- 
wódzkie, nie mogą być zawarte rozmaitego rodzaju propozycje inwesty- 


cyjne przedsiębiorstw czy instytucji nie przewidziane w DAME panń= 
stwowym. 
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Utarło się u wielu działaczy gospodarczych przekonanie, że wagę re- 
gionu, zjednoczenia lub przedsiębiorstwa w gospodarce narodowej liczy 
się tylko wielkością środków inwestycyjnych, które się im przyznaje. 
Wskaźniki jakościowe, efektywność działania — pozostają na dalszym 
planie. Często występuje się z postulatami nowych inwestycji, kiedy 
dysponujemy nie wykorzystanym potencjałem wytwórczym w zakładach 
istniejących, a dochodzenie do projektowych zdolności produkcyjnych 
w zakładach nowo oddanych do użytku przeciąga się poza wszystkie 
uzasadnione terminy. Często rozpoczyna się nowe inwestycje kosztem 
ograniczenia nakładów na inwestycje kontynuowane i wydłużenia przez 
to cyklu ich realizacji. 

Pożądana poprawa efektywności procesu inwestycyjnego może na- 
stąpić tylko przez wyeliminowanie z naszego działania tych wszystkich 
szkodliwych i przeszkadzających nam w rozwoju praktyk. Może tego do- 
konać tylko pełne konsekwencji działanie organizacji i instancji partyj- 
nych, właściwa praca resortów i rad narodowych. 

Naszym podstawowym obowiązkiem będzie zapewnienie realizacji 
uchwały, jaką podejmie obecne plenum Komitetu Centralnego. 


sprawnić proces planowania | Inwestowania 


Przemówienie kcńcowe tow. Władysława Gomułki 


Towarzysze! 

Problematyka przedstawiona w referacie Biura Politycznego uznana 
została przez wszystkich dyskutantów występujących z tej trybuny za 
bardzo ważną. I słusznie. Dotyczy ona bowiem najważniejszych, podsta- 
wowych zagadnień naszego życia gospodarczego, mianowicie planowania 
i inwestowania. Poza nielicznymi zastrzeżeniami, wszystkie wnioski 
i propozycje, jakie w tym przedmiocie zawiera referat Biura Polityczne- 
go, zostały przez towarzyszy przyjęte, zaakceptowane. 


A jednak wydaje się, że wielu dyskutantów, sądząc z treści ich prze- 
mówień, w niedostatecznym stopniu uchwyciło istotę omawianej na 
obecnym plenum problematyki. 


Istota nowych metod planowania 


Zacznijmy od sprawy opracowania projektu planu na lata 1971—1975. 
Chodzi właściwie o nową metodologię opracowania planu. Polega ona na 
dwóch fazach opracowania planu, na wprzęgnięciu do tych prac jak 
najszerszego aktywu gospodarczego, technicznego, administracyjnego 
i partyjnego — przede wszystkim przedsiębiorstw, ale również aktywu 
zjednoczeń, resortów. 


Centralizacja planowania nie pozostaje w żadnej sprzeczności z możli- 
wością rozwinięcia najszerszej inicjatywy załóg przedsiębiorstw w opra- 
cowywaniu projektu planu. Wprost przeciwnie: im bardziej twórcza bę- 
dzie na tym polu inicjatywa przedsiębiorstw, tym sprawniej i prawidło- 
wiej będzie funkcjonować centralne planowanie. Nowa metodologia od- 
wraca w pewnym sensie dotychczasowe zasady budowania planu. Chce- 
my go budować od dołu do góry, od przedsiębiorstw przez zjednoczenia, 
resorty — do Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, a nie od- 
wrotnie, jak to było dotychczas. 


W ten sposób zjednoczenia, resorty i Komisja Planowania będą roz- 
porządzały już pewnymi projektami planów, sporządzonymi od dołu, 
1w oparciu o te plany same wybiorą i opracują najlepsze z możliwych 
rozwiązań. Alternatywa planu powinna powstawać właśnie na szczeblu 
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wyższym, a więc potrzebna jest zmiana metodologii opracowania planu. 
Pozwoli to uniknąć sytuacji, jaka powstała przed kilku laty przy opra- 
cowaniu planów alternatywnych, których przydatność w tamtej sytuacji 
musiała okazać się ograniczona. 

Sprawa nowych metod planowania i wiążąca się z tym ściśle sprawa 
inwestowania znalazły się na II Plenum KC nie tylko dlatego, że są 
one bardzo ważne i że usprawnienie zarówno procesu planowania, jak 
j inwestowania ma ogromne znaczenie dla naszej gospodarki narodowej. 
Problemy te są przedmiotem naszych obrad przede wszystkim dlatego, 
że okres obecny — to okres, w którym należy rozwijać intensywnie 
prace nad przygotowaniem nowego planu 5-letniego. Jest on najbardziej 
sprzyjający dla zastosowania nowej metodologii opracowania planu. 
Gdybyśmy dzisiaj znajdowali się u progu nowej 5-latki, tzn. w 1970 r., 
a plan na lata 1971—1975 opracowany byłby według starych metod, jak 
poprzednie plany 5-letnie, to z chwilą uruchomienia mechanizmu jego 
działania byłoby rzeczą wprost niemożliwą przebudowanie tego planu 
wg nowej metodologii; trzeba byłoby wszystko zburzyć. Dlatego obecny 
okres jest wyjątkowo dogodny do przeprowadzenia reformy planowania. 

Pozostało nam bardzo mało czasu na przygotowanie nowego planu 
5-letniego. Musimy dołożyć maksimum wysiłków, aby wywiązać się 
z zadań, jakie nakreślamy dla pierwszej fazy opracowania projektu pla- 
nu. Ta pierwsza faza zaczyna się już od naszego plenum, zaczyna się 
w kwietniu. W tym miesiącu musi być bowiem określona.— mówimy 
o tym w referacie i projekcie uchwały — górna granica środków inwe- 
stycyjnych, przyznanych resortom, zjednoczeniom i przedsiębiorstwom 
na lata 1971—1975. 

Jak mówi referat, jedna grupa. resortów otrzymuje globalną sume 
środków na całe pięciolecie, a druga grupa, skupiająca branże przemysłu 
przetwórczego (głównie chodzi o przemysł maszynowy w szerokim tego 
słowa znaczeniu) — z pewnym zróżnicowaniem, polegającym na tym, że 
na ostatnie dwa lata planu suma środków ujęta będzie szacunkowo. 
Z tych szacunkowych kwot stworzy się tzw. rezerwę inwestycyjną, 
z której branże przetwórcze będą czerpać na inwestycje podejmowane 
w ostatnich latach planu. 

Są to proporcje ze wszech miar słuszne. 

W przemyśle przetwórczym, jak to zresztą podkreślano, szybko zmie- 
nia się technologia wytwarzania, a także zapotrzebowanie krajowe i za 
graniczne na różne wyroby. Wszystko to wskazuje na to, że nie jest 
możliwe ścisłe określenie już obecnie, jakie konkretnie inwestycje należy 
podjąć w przemyśle przetwórczym w końcowych latach przyszłej 5-latki, 
gdyż byłoby to ustalane na 4, 5 czy 6 lat z góry. Praktyka ubiegłych 
planów pięcioletnich dowodzi, że w większości przypadków jest to po 
prostu nierealne. 

Ponadto nie jest potrzebne podejmowanie już teraz decvzji w tym 
przedmiocie, gdyż nie wymaga tego czas niezbędny na opracowanie do- 
kumentacji na inwestycje podejmowane w latach 1974 i 1975. Można więc 
śmiało, bez jakiegokolwiek ryzyka, założyć na dwa ostatnie lata 5-latki 
tylko szacunkowe sumy dla gałęzi przetwórczych, bez konkretyzowania 
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zadań. Nie wiadomo bowiem, gdzie wypadnie te zadania podjąć, jaką 
branżę przemysłu przetwórczego prelerować w tym czasie. 

Sprawa ta wiąże się jeszcze z czymś innym. Powinna ona wynikać 
z planu wieloletniego. Ale my jeszcze nie mamy opracowanego takiego 
planu. To co jest, to tylko jakieś ogólne wskazania. Na przygotowanie 
planu wieloletniego trzeba przede wszystkim mieć cały system badań 
prognoz rozwojowych. Nad tym się pracuje. 

Raz jeszcze trzeba podkreślić, że plan to nie fetysz. Plan — to kieru- 
nek działania, ale ten kierunek działania powinien być wytknięty mak- 
symalnie prawidłowo. Do tego służą przede wszystkim opracowane do- 
brze prognozy. Ale również i to, co obecnie proponujemy, tj. dwie fazy 
opracowania planu, przy wciągnięciu w pierwszej fazie do tej pracy jak 
najszerszych wykwalifikowanych, znających się na przedmiocie kadr, 
stwarza lepsze warunki, dodatkowe szanse, że te kierunki planowego dzia- 
łania będą opracowane daleko lepiej aniżeli wówczas, gdy plan opraco- 
wuje tylko Komisja Planowania. 

Jeśli ktoś obawiałby się, że niezaplanowanie konkretnych inwestycji 
w przemyśle przetwórczym na ostatnie dwa lata planu pociągnie za sobą 
jakieś trudności, to jest w głębokim błędzie. Przeciwnie, to nam ułatwi 
zadanie bardziej prawidłowego planowania. Nie można bowiem wpro- 
wadzać do planu określonych pozycji inwestycyjnych z takim wyracho- 
waniem, że w latach realizacji planu pozycje te będą rewidowane i albo 
się je utrzyma w planie, albo zostaną z niego usunięte. Wiadomo, co to 
znaczy usunięcie z planu jakiejś zaplanowanej pozycji inwestycyjnej. 
Ile jest wtedy oporów, sprzeciwów. Trzeba tego uniknąć. 


Rezerwa inwestycyjna musi być realna 


Teraz sprawa rezerwy inwestycyjnej, której wysokość budziła wątpli- 
wości. W planie na lata 1966—1970 założyliśmy rezerwę inwestycyjną 
w wysokości 40 mld zł. Gdyby nas dzisiaj, w czwartym roku realizacji 
tego planu, zapytano: na co ta rezerwa została przeznaczona, co zostało 
lub co będzie wybudowane z tej rezerwy? — to nikt nie udzieliłby 
w pełni prawidłowej odpowiedzi. Rezerwa ta utonęła bowiem w prze- 
kroczeniach finansowych planów, w przekroczeniach kosztów budów. 

Jak bowiem wykazuje praktyka i dokonane dotychczas obliczenia, 
plan na lata 1966—1970, ustalony w wysokości 800 mld zł, plus 40 mid zł 
rezerwy — faktycznie zostanie przekroczony o około 100 mld zł (wli- 
czając w to tę 40-miliardową rezerwę). Czyli rezerwa inwestycyjna na 
lata 1966— -1970 okazała się fikcją. Suma 40 mid zł, jaką przewidywali- 
śmy na rezerwę, nie znalazła bowiem wyrazu rzeczowego w postaci 
nowych, nie planowanych przedtem inwestycji. | 

Aby rezerwa inwestycyjna mogła przybrać realną postać, powinna 
się ona wyrażać w jednej z trzech form. 

Może ona wyrażać się w postaci zmagazynowanych materiałów bu- 
dowlanych; takiej rezerwy nie mamy, przeciwnie, występują niedobory 
materiałów budowlanych w procesie inwestycyjnym. 
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Można tworzyć rezerwę inwestycyjną w postaci rezerw produkcyjnych 
wszystkich gałęzi przemysłu, wytwarzającego materiały budowlane oraz 
maszyny i urządzenia, potrzebne do budowanych obiektów. Takich re- 
zerw produkcyjnych, jak wiemy, również nie posiadamy. 

Można wreszcie tworzyć rezerwę — i to byłoby najsłuszniejsze, gdyby 
było możliwe — w formie zgromadzenia odpowiednich sum w walucie 
wymienialnej. Gdybyśmy mieli dostatecznie wysoki dewizowy fundusz 
rezerwowy, moglibyśmy w drodze importu rozwiązywać. różne trudności 
w zaopatrzeniu materiałowym budownictwa i w umaszynowieniu zbu- 
dowanych obiektów. 

Żadnej z wymienionych postaci rezerwa inwestycyjna nie przybrała. 
Wystąpiła ona tylko w formie nie rozdysponowanej w okresie przygoto- 
wania planu 5-letniego sumy inwestycyjnej, która została później —. 
w okresie realizacji tego planu — wchłonięta przez inwestycje zaplano= 
wane. Przeznaczona więc ona została na częściowe pokrycie niedoszaco- 
wań i przekroczeń kosztów inwestycji. 

Występuje u nas tendencja do wzrostu akumulacji w dochodzie naro- 
dowyvm. Nakłady inwestycyjne rosną szybciej niż dochód narodowy. Jest 
to bardzo istotny problem, którv nie może schodzić z pola naszego wi- 
dzenia. Trzeba utrzymać odpowiednie proporcje pomiędzy wydatkami 
na inwestycje a wydatkami na spożycie. Są kraje zarówno socjalisty- 
czne, jak i kapitalistyczne, które przeznaczają o wiele większy odsetek 
na akumulacje niż my. Nie powinniśmy jednak przekraczać założonych 
w planie globalnych nakładów inwestycyjnych w gospodarce uspołe- 
cznionej. 

Jaki charakter ma mieć rezerwa inwestycyjna, którą zamierzamy 
stworzyć w przyszłym planie 5-letnim? 

"Otóż wydaje mi się przede wszystkim, że sam termin „rezerwa inwe- 
stycyjna” jest raczej umowny. Są to bowiem fundusze przeznaczone na 
inwestycje, lecz nie rozdysponowane na konkretne cele w okresie bu- 
dowy planu i w pierwszych latach jego realizacji. Te nie rozdyspono- 
wane 20 proc. całości nakładów na przemysł przetwórczy musi posiadać 
pokrycie w zdolnościach produkcyjnych przemysłu pracującego na rzecz 
inwestycji. Oznacza to, że plan produkcji materiałów budowlanych oraz 
maszyn i urządzeń dla obiektów inwestycyjnych musi być zgodny z pla- 
nem inwestycji. 

Jeżeli to osiągniemy, wówczas suma, którą nazywamy rezerwą inwe- 
stvcvjną, będzie realna, w odróżnieniu od tzw. rezerwy wprowadzonej 
jako pojęcie do aktualnego planu pięcioletniego. 

Z jakich źródeł były pokrywane dotychczas przekroczenia kosztów 
budowy? Z rczerwy i ze wzrostu nakładów inwestycyjnych w drodze 
zwiększania udziału akumulacji w dochodzie narodowym. A z jakich 
źródeł zamierzamy pokrywać ewentualne przekroczenia kosztów inwe- 
stvcji planowanych w przyszłej pięciolatce? Należy pokrywać takie 
przekroczenia z globalnej sumy inwestycji, której wysokość zostanie 
wkrótce określona dla każdego resortu, co oznacza, że finansowe prze- 
kroczenie kosztów budów rzutować będzie na zwężenie rzeczowego 
planu inwestycji w tych resortach, w których wystąpiło przekroczenie 
kosztorysów budów. W tym tkwi zasadnicza różnica projektowanej re- 
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zerwy inwestycyjnej w stosunku do rezerwy w planie obecnej pięcio- 
latki. W tym też tkwi gwarancja niezwiększania „udziału akumulacji 
w dochodzie narodowym ponad normę, ustaloną dla przyszłego planu 
pięcioletniego. 


Śtrukturalny wybór inwestycji 


Ale to jest tylko jedna bardzo ważna cecha nowej: metodologii plano- 
wania. Druga sprowadza się do strukturalnego wyboru inwestycji w pro- 
cesie planowania i inwestowania; do selektywnego rozwoju poszczegól- 
nych branż i grup wyrobów, do koncentracji środków inwestycyjnych 
w wybranych dziedzinach. 

Jest to sprawa niezmiernie doniosła, ma wielkie znaczenie dla per- 
spektywy rozwojowej naszego przemysłu i całej gospodarki narodowej. 
Podejmowaliśmy już pewne próby na tym odcinku, ale teraz stwarzamy 
inne, nowe zasady i warunki w tym względzie. 

Rozpatrując problemy selektywnego rozwoju, należy uznać szereg 
branż przemysłu elektromaszynowego za szczególnie ważne. Chodzi tu 
o realizację w praktyce tej tezy, którą stale głosimy, którą znajdujemy 
w wielu uchwałach plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego naszej 
partii. 

Nosicielem postępu technicznego jest przede wszystkim przemysł ma- 
szynowy, a zwłaszcza elektroniczny, automatyka itp. Coraz bardziej. 
nam doskwiera niedorozwój tego przemysłu. Istnieje trudna sytuacja 
na odcinku inwestycyjnym w dziedzinie zaopatrzenia w maszyny i urzą- 
dzenia. Pogarsza się bilans eksportu i importu maszyn i urządzeń. Szcze- 
gólnie wysoko rosną dysproporcje w eksporcie i imporcie maszyn i urzą- 
dzeń w obrotach z krajami kapitalistycznymi. Nie zawsze wykonujemy 
zadania eksportu do tych krajów, zwłaszcza do rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, a z reguły przekraczamy zadania importu maszyn 
i urządzeń z tych krajów. Dla zmiany tej sytuacji należy wytyczyć kie- 
runki rozwojowe, określić grupy wyrobów, które powinniśmy prefero- 
wać. Dotychczas mamy tylko częściowo zarysowane te sprawy. Trzeba 
będzie pracować nad tym bardzo solidnie, co znowu wiąże się z tzw. 
prognozowaniem rozwoju. 


Środki trzeba zużyć jak najbardziej efektywnie 


Bardzo istotny jest problem efektywności inwestycji, tak mocno pod- 
kreślony w referacie. Bywa niekiedy i tak, że w nowej fabryce wysoka 
kapitałochłonność nie przynosi pożądanych efektów we wzroście docho- 
du narodowego, tzn. że wartość środków trwałych wzrasta wysoko, 
a równocześnie nie zwieksza się w pożądanej proporcji wydajność pracy, 
nie obniża się jednostkowych kosztów wytwarzania. Jest to związane 
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m. in. z poziomem wykształcenia, z poziomem kwalifikacji robotników, 
konstruktorów, technologów itd. Bo inwestycja, która nie daje postępu 
w tym efektywnym sensie, to znaczy w sensie obniżenia kosztów i wzro- 
stu wydajności pracy, niewiele przynosi korzyści gospodarce narodowej. 

Dla inwestycji w ogóle, a w tym i dla inwestycji modernizacyjnych — 
niezbędne są dobre, nowoczesne maszyny i urządzenia. Są one też ko- 
nieczne dla potrzeb eksportu. Dlatego preferowanie przemysłu maszy- 
nowego jest koniecznością, gdyż w dotychczasowym rozwoju naszej go- 
spodarki powstały pewne dysproporcje. Występują one głównie w dzie- 
dzinie zaopatrzenia planowanych inwestycji w maszyny i urządzenia 
oraz materiały budowlane, a także zapewnienia odpowiedniej a eks- 
portowej. 

Również zdolności przewozowe transportu, zwłaszcza A? ko- 
lejowego, są niedostateczne, wzrastają powoli i z trudnością pokrywają 
potrzeby gospodarki narodowej. A zatem chodzi o zapewnienie środków 
na rozbudowę zdolności przewozowej transportu, szczególnie kolejowego, 
zwłaszcza określonych węzłów komunikacyjnych. Opóźnienia na tym 
odcinku wywołać mogą ujemne skutki w całej gospodarce narodowej. 

Tak więc plan powinien być opracowany przy zachowaniu proporcji 
rozwoju całej gospodarki, opracowany tak, by żadne ogniwo nie hamo- 
„ wało jej wzrostu. A dziś do takich ogniw należy m. in. przemysł maszy- 
nowy, który rozwijamy i na który należy przeznaczać rzeczywiście duże 
środki. Samymi zresztą środkami finansowymi tych rzeczy się nie roz- 
wiązuje. Potrzeba również szeregu innych pociągnięć. 

Podział globalnej sumy inwestycji musi uwzględniać potrzeby gospo- 
"darki narodowej, musi służyć wyrównywaniu istniejących dysproporcji, 
które ten harmonijny rozwój hamują bądź nie pozwalają gospodarce 
osiągnąć nowego, wyższego technicznie poziomu. 

Zadaniem resortów i podległych im jednostek, które otrzymają pełną 
sumę nakładów inwestycyjnych na pięciolecie, będzie opracowanie na 
te pięć lat planu jak najbardziej efektywnego zużycia tych środków, 
przeznaczenie ich tam, gdzie są najbardziej potrzebne. W niektórych 
resortach, np. komunikacji, z góry można ustalić słabe punkty. Należy 
więc tak otrzymaną sumę podzielić, ażeby zaspokoić najbardziej konie- 
czne potrzeby, a nie podejmować inwestycji, bez których można się 
obejść. 

Pełną sumę środków na całe 5-lecie otrzyma np. przemysł węglowy. 
I znowu musi on rozdzielić tę kwotę według potrzeb — tak aby dała 
ona w efekcie największe rezultaty. I tu mają bardzo wiele do powie- 
dzenia załogi, samorządy robotnicze, organizacje i instancje partyjnę. 
Tu w czasie plenum doręczono mi meldunek górników kopalni „Milo- 
wice”, którzy informują, że w marcu przekopali nowy chodnik węglowy 
w tempie wielokrotnie szybszym niż normalnie. Widać — jest tam bar- 
dzo dobra organizacja pracy, są na pewno doskonali fachowcy i ludzie, 
którzy umieją i chcą pracować; są to ludzie, którzy z pewnością dobrze 
wykorzystują maszyny. Taki właśnie przykład pozwala wyrobić sobie 
pogląd na inicjatywę załóg. A ileż to takich i podobnych inicjatyw mo- 
że wykrzesać nasz przemysł, partyjne organizacje, administracje przed+ 
siębiorstw, samorządy robotnicze? Jest to szczególnie cenne teraz, kiedy 
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resorty otrzymują przydział środków na całe 5-lecie do własnej dy- 
spozycji. 

Również na całe 5-lecie otrzyma środki przemysł cieżki, przede 
wszystkim hutnictwo. Zakłada się około 90 proc. wzrostu nakładów in- 
westycyjnych na hutnictwo w porównaniu z tym 5-leciem. A mimo 
wszystko to jest mało. Chodzi więc też o to, ażeby jak najbardziej efek- 
tywnie zużyć środki. Kierunek jest nakreślony: przede wszystkim mo- 
dernizacja przetwórstwa, przebudowa walcowni itd. A następnie zwięk- 
szenie ilości wyrobów ze stali szlachetnych. Jedna rekonstrukcja może 
dać lepsze efekty, inna — w innej hucie — gorsze. Tu zatem powstaje 
kwestia wyboru, na co przeznaczać nakłady — wyboru od dołu, przez 
hutników, przez zjednoczenia, przez samorządy. Mają oni już na całą 
5-latke przydzielone Środki i na żadne nowe dotacje liczyć nie mogą. 
Wszystko zależy od ich gospodarności, umiejętności, mądrości. 

Również gospodarka komunalna otrzyma kwoty od razu na 5 lat. 
Środkami tymi będą dysponować rady narodowe. 


Twórcza inicjatywa opracowania wariantów planów może się prze- 
jawiać we wszystkich resortach, ale największe możliwości pod tym 
względem wystepują w przemyśle przetwórczym, przede wszystkim 
w branżach, których rozwój zamierzamy preferować, by osiągnąć w per- 
spektywie określone zmiany strukturalne. 


W przemyśle przetwórczym będą branże i przedsiębiorstwa, które się 
powinny szybko rozwijać. Dla tych właśnie branż i przedsiębiorstw ma- 
my opracować kierunki rozwojowe. Będą też przedsiębiorstwa, które 
utrzymają się na przeciętnym poziomie rozwoju. Bedą wreszcie takie, 
na które przeznaczać się będzie nakłady inwestycyjne wyłącznie na od- 
tworzenie środków trwałych. Być może niektóre zakłady trzeba będzie 
zupełnie przeprofilować, a obecną produkcję trzeba bedzie wycofać. Na- 
leży zatem wytypować te przedsiębiorstwa, które zostaną zakwalifikowa- 
ne do jednej z tych grup, ażeby niepotrzebnie nie angażować aktywu 
w opracowywanie planów rozwojowych w pierwszej fazie, ażeby pra- 
cować i organizować ludzi tylko tam, gdzie przedsiębiorstwo ma zapew- 
nioną perspektywę rozwoju. 


Jak wykorzystać rezerwy produkcyjne 


We wszystkich natomiast zakładach trzeba postawić sprawę podnie- 
sioną w referacie, a niestety nie poruszoną w dyskusji — opracowania 
planu wykorzystania rezerw produkcyjnych przedsiębiorstw. To jest 
niezmiernie doniosły problem, mówimy o tym ZUESZIĄ nie po raz 
pierwszy. 

W referacie proponujemy, aby wydzielić z całości funduszu inwesty- 
cyjnego tzw. fundusz inwestycyjny dla uruchomienia rezerw produk- 
cyjnych w przedsiębiorstwach i ująć go oddzielnie, po prostu jako aneks 
do planów inwestycyjnych. Głównie chodzi o przemysł maszynowy. 
Współczynnik wykorzystania obrabiarek w przemyśle, podległym Mini- 
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sterstwu Przemysłu Maszynowego, jest niski, Również niski jest współ+ 
czynnik wykorzystania wszystkich obrabiarek, którymi dysbonuije nasz 
przemysł. Słusznie narzekamy na brak maszyn i urządzeń, m. in. ala 
zaspokojenia potrzeb budowanych obiektów badź na eksport, bądź też 
dla rexonstrukcji różnych przedsiebiorstw. Równocześnie jednak posia= 
damy duże nie wykorzystane moce wytwórcze, gdyż w stosunku do 
dwóch zmian wykorzystujemy INaSZYNĘ EB w 62 proc. Jest to duża 
rezerwa, którą trzeba uruchomić. 

Co stoi temu na przeszkodzie” Pierwszą Akezelkk obiektywną przyczy» 
ną jest brak wykwalifikowanej kadry. Drugą przyczvną jest często nie- 
dostatek mieszkań dla ściągnięcia wykwalifikowanej kadry dla danego 
zakładu. Trzecia — bardzo ważna przyczyna — to niedostateczna baza 
kooperacyjna, która limituje możliwości produkcyjne zakładów pro- 
dukcji finalnej. Te hamulce należy zacząć likwidować. 


Po to, ażeby podnieść współczynnik zmianowości, trzeba już teraz 
szkolić kadrę — w szkołach przyzakładowych, w szkołach zawodowych, 
„ogólnych itp. Zresztą sprawa szkolenia wiąże się nie tylko z uruchomie- 
niem rezerw produkcyjnych, wiąże się w ogóle z całą koncepcją rozwoju 
przemysłu maszynowego. To jest podstawowy warunek jego selektyw= 
nego, szybkiego rozwoju. Jeśli będzie się budować zakłady, to równo- 
cześnie trzeba rozwijać szkolenie ludzi dla tych zakładów, zapewnić im 
zawczasu kadrę. Mówiąc więc o uruchomieniu rezerw produkcyjnych, 
przyjmujemy, że w każdym zakładzię musi być opracowany konkretny 
plan w tej dziedzinie. 

Jednym również z pierwszych zadań administracji, organizacji par- 
tyjnej i instancji wojewódzkiej jest opracowanie wykazu takich przed- 
siębiorstw. To trzeba ująć w sposób bardzo konkretny, bo warunki 
w każdym zakładzie są różne. Przy wykorzystywaniu rezerw, przy 
zwiększaniu współczynnika zmianowości należy równocześnie — w skali 
resortu czy zjednoczenia — znaleźć edpowiednie zakłady bądź wydziały 
dla deficytowej produkcji kooperacyjnej oraz ustalić zasady, na jakich 
będą one pracować. Jeśli gdzieś powstanie kwestia budowy mieszkań dla 
kadry, to trzeba ją rozwiązać w drodze budownictwa spółdzielczego 
i wiązać pracowników z przedsiębiorstwem. Zakład może pożyczyć kan- 
dydatowi środki na wkład mieszkaniowy i uwarunkować to odpo- 
wiednią umową. Można więc wiele takich problemów rozwiązać, jeśli 
ma się nieco więcej inicjatywy, jeśli się chce walczyć z trudnościami 
i skutecznie je pokonywać. Nie ma bardziej skutecznych i opłacalnych 
nakładów od przeznaczanych na uruchomienie istniejących rezerw. Są 
to inwestycje przede wszystkim w ludzi, w szkolenie, w zaniedbane, nie 
wykorzystane działy przedsiębiorstw. Równie opłacalne nakłady to te, 
które przeznacza się na rozszerzenie bazy kooperacyjnej. 

To wszystko jest do wykonania w pierwszej fazie budowania planu. 
Ta pierwsza faza trwa i będzie trwać do końca bieżącego roku. Dopiero 
potem nastąpi druga faza, w której opracowania planu otrzymają Komi- 
sja Planowania, rząd, kierownictwo partii. Dzisiaj opracowujemy więc 
metody, za którvch pomocą należy przygotować nasz piecioletni plan. 
W roku 1970 będziemy dyskutować już nad projektem planu. | 
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Mamy duże trudności w pokryciu potrzeb surowcowych i materiało- 
wych niezbędnych w przyszłym planie 5-letnim. Rysuje się ostry defi- 
cvt ropy naftowej, wyrobów walcowanych, tworzyw sztucznych, ce- 
lulozy i innych surowców, mimo że na rozwój przemysłu wydobywczego, 
hutnictwa i chemii przeznaczamy wielkie nakłady inwestycyjne w przy” 
szłym planie pięcioletnim. Brakujące surowce i materialy musimy 
importować. Ale musimy wykorzystać wszystkie możliwości dla złago- 
dzenia trudności, a w szczególności braku stalis Można tego dokonać 
przede wszystkim przez postęp techniczny, obniżenie ciężaru maszyn, 
ciężaru odlewów, lepsze parametry techniczne. To jest sprawa kon- 
struktorów, technologii wytwarzania, poziomu technicznego, naszych 
umiejętności. Mamy najmniejsze zużycie papieru ze wszystkich 
krajów socjalistycznych. Rozbudowa przemysłu papierniczego wy- 
maga olbrzymich środków, a przemysł papierniczy wykazuje wielką 
kapitałochłonność. Jest ona w przemyśle papierniczym — przeciętnie 
biorąc — około 5-krotnie wyższa niż w przemyśle elektrotechnicznym, 
a 10-krotnie wyższa niż w przemyśle lekkim. 

Słowem — inwestycje są nam potrzebne wszędzie i każdy ich żąda. 
A możliwości są ograniczone. Dlatego właśnie dzisiaj jak4 drugi pro- 
blem postawiliśmy w referacie problem racjonalnego doboru inwesty- 
cji. Chodzi o to, aby były one jak najbardziej efektywne, aby zapew= 
niały proporcjonalny rozwój kraju, aby usuwały dysproporcje, aby-stały 
na wysokim poziomie i przynosiły maksimum efektów. To zaś jest 
uwarunkowane koncentracją nakładów, optymalizacją projektów inwe- 
stvcyjnych i sprawnym wykonaniem. 

Kierunki usprawnienia procesu inwestycyjnego zostały nakreślone 
w referacie Biura Politycznego i znalazły w zasadzie pełną akceptację 
wszystkich dyskutantów. Pewne różnice wywołała jedynie zmiana spo- 
sobu rozdziału robót. 

O co tu właściwie chodzi? Wielu towarzyszy wystąpiło z tezą, że od- 
czuwa się brak mocy przerobowej i że w związku z tym należy jak 
najszerzej rozbudować przedsiębiorstwa budowlano-montażowe. Tutaj 
tkwi duże nieporozumienie. Faktycznie w przedsiębiorstwach budowla- 
no-montażowych mamy wielkie rezerwy, nie są one jednak uruchomio= 
ne. Kto zliczył wszystkie przestoje sprzętu i ludzi -- nawet w przed- 
siębiorstwach specjalistycznych? Tu są także rezerwy, które muszą być 
wykorzystane. A wtedy od razu wzrośnie moc przerobowa przedsię- 
biorstw wykonawczych. 

Nigdy nie rozwiążemy do końca problemu, jeśli planów inwestycyj- 
nych nie zbilansujemy z planem produkcji materiałów i maszyn. W na- 
szej praktyce plan inwestycyjny jest większy aniżeli plan produkcji 
zabezpieczającej inwestycje. Przede wszystkim więc trzeba zacząć robić 
porządek od samego planu. Powołaliśmy komisje do badania przezna- 
czenia Środków na inwestycje. Towarzysze nas poinformowali, że w wie- 
lu wypadkach rzeczywiście przeznaczyło się środki na nowe inwestycje, 
nie dając w pełni środków na inwestycje kontynuowane. Stało się tak 
dlatego, że inwestycjom kontynuowanym nie zapewniono odpowiednich 
„maszyn | urządzeń i przedsiębiorstwo budowlane po prostu nie miało 
co robić. Zaczynano zatem nową inwestycję, zwiększając już istniejące 
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trudności, bo ta nowa budowa również przecież potrzebowała pokrycia 
materiałowego, którego nie było na planowe, kontynuowane wbiekty. 
Istota skrócenia frontu inwestycyjnego polega nie tylka na zmniejsze- 
niu liczby obiektów jednocześnie budowanvch, ale i na dostosowaniu 
planów inwestycyjnych do możliwości produkcyjnvch budownictwa i do- 
stawców maszyn. Plan produkcyjny powinien zawsze wyprzedzać nieco 
plan inwestycyjny. A u nas jest odwrotnie. Po prostu plan inwestycyjny 
był za duży. 


Niezależnie od tego, w samym budownictwie tkwią olbrzymie re- 
zerwy, również w wykorzystaniu maszyn, które mogłyby pracować na 
dwie zmiany. 

Wprowadzamy nową metodę finansowania, ale i dotychczas ona na- 
kładała obowiązek na przedsiębiorstwa zgłaszania inwestycji do Banku 
Inwestycyjnego. Jednak wiele inwestycji zgłaszano do banku dopiero 
po ich rozpoczęciu, niektóre zaś nawet dopiero po zakończeniu. Albo 
weźmy sprawę cyklu normatywnego. Normatywy obowiązywały i do- 
tychczas, ale wprowadzając do planu terminy oddania inwestycji zu- 
pełnie od nich odchodzono, stosując znacznie dłuższe cykle rzeczywiste. 

Ścisłe zatem wykonywanie uchwał, przestrzeganie zarządzeń i prze- 
pisów jest sprawą pierwszej wagi. Braku dyscypliny w tej dziedzinie 
nie wolno tolerować. Dlatego trzeba będzie koniecznie wprowadzić za= 
sadę, że nikt nie będzie miał prawa przydziału danej inwestycji przed- 
siębiorstwu-wykonawcy, jeśli iqwestycja ta nie jest zarejestrowana, 
jeśli inwestor nie ma zawartej z bankiem umowy o jej prowadzenie. 
W ten sposób będzie się musiało robić to, co jest ustalone, objęte pla- 
nem. Za inne postępowanie trzeba będzie stosować sankcje — tak 
partyjne, jak i służbowe. Obecny bowiem zły stan rzeczy to nie jakieś 
immanentne zjawisko. Mvśmy je sami stworzyli i w naszej mocy leży 
urorządkowanie tego problemu: skrócenie cykli inwestycvjnych, osią- 
ganie szybszej efektywności, koncentracja nakładów, lepsza organizacja 
pracy, właściwie opracowywane plany inwestycyjne. 

Sam nowy system finansowania wszystkiego nie załatwi. To nie jest 
żadne panaceum. Chodzi nam głównie o skrócenie cyklu inwestycyjnego 
i o koncentrację nakładów. Doskonale zdajemy sobie sprawę, że to nie 
rozwiązuje wielu innych spraw, dotyczących zainteresowania przedsię- 
biorstw gromadzeniem środków, swoim właściwym rozwojem itd. 


Projektowanie najsłabszą stroną procesu inwestowania 


Najsłabszą stroną całego procesu inwestowania jest projektowanie, 
czego rażące przykłady dostarczyła obecna dyskusja. Powstaje pytanie, 
kto jest odpowiedzialny za błedy, przeróbki, przestarzałe projekty? Na- 
wet trudno odpowiedzieć. Projektant powie, że nie on jest winien, lecz 
rada, która zatwierdziła projekt. Ta zaś, że biuro projektów, potem ko- 
misja oceny projektów inwestycvjnych, nastevnie resort. Rozpłynie się 
ta odpowiedzialność, istota sprawy pozostaje. Żle więc się dzieje na tym 
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odcinku. I jeśli go nie uzdrowimy, trudno będzie mówić o podźwignięciu 
całej gospodarki. 

Głównym motorem postępu jest technologia. Ta strona zdadóieia 
nie została dostatecznie przedstawiona na plenum ani też nie została 
dostatecznie uwypuklona w referacie. Tymczasem biura projektowo-ba- 
dawcze są bardzo słabe. Mamy co prawda w biurach projektów ok. 
60 tys. osób. Ale właściwie główne rozwiązania potrzebne naszej me- 
talurgii, przemysłowi chemicznemu czy maszynowemu oparliśmy na 
licencjach i dokumentacji zagranicznej. Administracja gospodarcza 
w przedsiębiorstwach przyzwyczaiła się, aby opierać nowe rozwiązania 
na dokumentacji obcej. Zło nie w tym, że kupuje się dokumentację i li- 
cencje. Wszyscy tak robią na świecie i myśmy powinni też tak postę= 
pować. Zło w tym, że po zakupie licencji nasze komórki naukowo-ba- 
dawcze i techniczne z reguły nie pracują nad ulepszaniem takiej doku- 
mentacji, co sprawiałoby, że przemysł nadążałby za ogólnym postępem 
technicznym na świecie. Tymczasem po zestarzeniu się licencji wystę- 
puje sie z wnioskiem o zakupienie nowych. A licencje drogo kosztują, 
mało ich sprzedajemy, a chcemy dużo kupować. 

Sprawy organizacyjne biur wymagają bezwarunkowo rozwiązania. 
Chodzi o właściwe ustawianie tych biur. Ich rola jest nie sprecyzowana, 
podobnie jak powołanych cztery lata temu służb ekonomicznych. Po- 
żytek z nich niewielki. Faktycznie rola tych służb sprowadza się do tego, 
że post factum, po opracowaniu projektu technologicznego, dorabia się 
część ekonomiczną. 

Brak więc jakiegoś ośrodka centralizującego pracę tych biur. Nikt 
jej faktycznie nie koordynuje. Nie ma też nikogo, kto za ich działalność 
ponosiłby odpowiedzialność. 

Jedrią z czołowych spraw w całym tworzonym systemie inwestowa= 
nia jest dążenie, aby powstał taki system premiowy, który wiązałby 
biura projektów, dostawców maszyn i wykonawców ze służbą inwesto- 
ra. Nie może bowiem mieć miejsca dotychczasowa sytuacja. | 


Główne zadania na dziś i na jutro 


Zadania, o których tu mówimy, dotyczą przyszłości, przyszłego planu 
5-letniego. Ale właściwie wszystko odnosi się do dnia dzisiejszego. 

W kwietniu ma być ustalona górna granica środków przyznanych re- 
sortom. Do końca kwietnia ma być opracowane przez Komisję Plano- 
wania kryterium ustalania efektywności inwestycji. 

Już dzisiaj Komisja Planowania ma ustalić grupy wyrobów, które 
będą preferowane, czyli wytyczyć rozwój poszczególnych dziedzin. 

Już dzisiaj ma być opracowany plan wykorzystania rezerw inwesty= 
cyjnych i podział środków inwestycyjnych na resorty. 

Do połowy tego roku ma bvć opracowany program przyspieszenia 
realizacji inwestycji kontynuowanych i skreślenia niektórych obiektów. 

Do końca roku należy dokonać weryfikacji preferowanych inwestycji 
w przemyśle przetwórczym na lata 1970 i 1971. Do połowy bieżącego 
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roku mamy zatwierdzić nowe normatywy budowy i wprowadzić je 
w życie od 1 stycznia 1970 r. Słowem, wiele jest rzeczy, które obecnie 
zapoczątkowujemy, a które zaczną w pełni procentować w przyszłym 
planie 5-letrim. 

Zadania wytyczone na plenum są słuszne. Ale jest jedno poważne 
niebczpieczeństwo. Otóż niektóre organizacje partyjne, niektóre instan- 
cje partyjne próbują wyrcczać administracje w jej pracy, często też 
swoje zadania bezkrytycznie utożsamiają z postępowaniem administra- 
cji. Świadczy to o niezrozumieniu roli partyjnej organizacji, utrudnia 
podstawowe jej zadania: kontrolę realizacji postanowień partii. Trzeba 
dobrze zrozumicź miejsce partii, jej rolę: nie operatywne kierownictwo 
gospodarką, ale kontrola i odpowiedzialność za realizację przyjętych 
zadań. 

Głównym naszym zadaniem jest obecnie polityczno-społeczne przy- 
gotowanie partyjnych organizacji i załóg do zrozumienia przez nie istoty 
tego, co stanowi treść naszego plenum. Zadanie to wiąże się z pobudze- 
niem inicjatywy samorządów, organizacji technicznych i administracji. 
Przyzwyczailiśmy się do starego, trzeba się przestawić, przełamywać 
stare opory, wnikać w istotę nowego. Temu procesowi powinna przewo- 
dzić partia. A czynić to będzie tym lepiej, im lepiej jej aktyw zrozumie 
to nowe, będące treścią obecnego plenum i jego uchwały. 


+ 


Uchwała Komitetu Centralnego PZPR 


LĄ 


W smrazie matod opracawania pianu ma lata 10T-i879. ©raz zadań 
w dziadzinie zaę.szania elsatpznocch iażcycji W gd3ądazi08 Narbali] 


Realizacja określonych w uchwale V Zjazdu długofalowych zadań roz- 
woju społeczno-ekonomicznego Po!sxi Ludowej uzależniona jest od wpro- 
wadzenia intensywnych metod i form działalności gospodarczej, a w szcze- 
gólności od podniesienia poziomu planowania i zarządzania oraz przy” 
spieszenia rozwoju gałęzi i branż przemysłu decędujących o unowocze- 
śnieniu całej gospodarki narodowej. Opracowywany obecnie projekt pla- 
nu na lata 1971—1975 powinien w pełni odpowiadać tym założeniom. 


Jednocześnie w latach 1969 i 1970 należy przeprowadzić szereg przed- 
sięwzięć, aby stworzyć odpowiednią podstawę wyjściową do realizacji 
zadań następnego planu 5-letniego. 


W pierwszym rzędzie dotyczy to usprawnienia całego procesu inwe- 
stycyjnego, a zwłaszcza programowania, planowania, projektowania i re- 
alizacji inwestycji przemysłowych, szybszego osiągania projektowych 
zdolności produkcyjnych, a także bardziej intensywnego wykorzystywa* 
nia istniejących zdolności wytwórczych. 


Podejmowane w latach ubiegłych uchwały partii poświęcone tej pro- 
blematyce nie były konsekwentnie realizowane, wskutek czego nie do- 
prowadziły one do osiągnięcia radykalnej poprawy w omawianych dzie- 
dzinach. Proces inwestycyjny charaktervzuje się nadal dużą ilością 
jednocześnie prowadzonych budów, niedokładnym  kosztorysowaniem 
projektów, wydłużonymi okresami budowy obiektów i w związku z tym 
wysokim zamrożeniem środków inwestycyjnych. Stosunkowo długi jest 
także okres osiągania projektowych zdolności produkcyjnych w nowych 
zakładach. Majątek trwały nie jest należycie wykorzystywany: za niskie 
są wciąż wskażniki wykorzystania czasu pracy maszyn i urządzeń w prze- 
myśle i budownictwie. Nie są w dostatecznym stopniu wykorzystane 
rezerwy tkwiące w ulepszaniu organizacji pracy oraz w koncentracji 
i specjalizacji produkcji. Zbyt powoli wprowadza się w życie szereg wy- 
tycznych partyjnych i zarzadzeń rządowych, wydanych na podstawie 
uchwały VI Plenum KC PZPR. 


Analiza przyczyn takiej sytuacji w dziedzinie inwestvcji wskazuje na 
potrzebę rozwinięcia i uzupełnienia uchwał VI Plenum KC, wprowadze- 
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nia bardziej skutecznych środków w celu organizacyjnego i ekonomicz- 
nego usprawnienia całego procesu inwestycyjnego oraz lepszego gospo- 
darowania środkami trwałymi. 


1. Kierunki | metody opracowania planu na lata 1971-1975 


Kluczowe znaczenie dla uzyskania wysokiej efektywności inwestycji 
posiada prawidłowe opracowanie planu 5-letniego. Plan ten powinien 
zakładać usunięcie podstawowych przeszkód hamujących rozwój gosDo- 
darki oraz stałe jej unowocześnianie. Główną przeszkodą w realizacji 
tych celów jest nienadążanie produkcji maszyn i urządzeń za stale ro- 
snącymi potrzebami inwestycyjnymi, zwłaszcza w dziedzinie moderniza- 
cjii rekonstrukcji istniejacych zakładów produkcvjnych. 

1. Centralnym problemem polityki gospodarczej w najbliższych latach 
jest zapewnienie intensywnego rozwoju przemysłu maszynowego, e.Cck- 
tronicznego i elektrotechnicznego, a zwłaszcza tych branż i wyrobów, 
które posiadają decydujące znaczenie dla unowocześnienia gospodarki 
i rozwoju opłacalnego eksportu. Lista tych branż i grup wyrobów prze- 
mysłu powinna być ustalona i przekazana przez Komisje Planowania 
i zainteresowane resorty zjednoczeniom wraz z wytycznymi dotyczącymi 
opracowywania projektu planu pięcioletniego. 

Należy wprowadzić zmiany asortymentowe w produkcji obrabiarek 
odpowiednio do zapotrzebowania przemysłu na obrabiarki wysokowy= 
dajne i precyzyjne oraz umów specjalizacyjnych w ramach RWPG. Roz- 
winięcia wymaga szczególnie produkcja automatycznych tokarek, zuni= 
fikowanych tokarko-kopiarek, automatycznych frezarek, szlilierex, obra- 
biarek do uzebień, obrabiarek sterowanvch numerycznie, obrabiarex« 
zespołowych i linii automatycznych. Udział produkcji wymienionych ro- 
dzajów obrabiarek powinien wzrosnąć z 15 proc. w 1968 r. do 50 proc. 
w roku 1975. | 

Przyspieszonego rozwoju wymaga również przemysł narzędziowy, 
a głównie produkcja wysokowydajnych narzędzi skrawających i pomia- 
rowych, narzędzi z napędem elektrycznym i pneumatycznym, uchwytów 
precyzyjnych oraz narzędzi do obróbki piastycznej metali i tworzyw. 

W przemyśle elektronicznym trzeba zapewnić uruchomienie i szybki 
wzrost produkcji nowych rodzajów rpółprzewcdników, obwodów scalo- 
nych. miniaturowych zespołów biernvch, sprzetu radiotechnicznego i ra- 
diolokacvjnego. Ze wzgledu na szvbko rosnące potrzeby kraju oraz Sne- 
cjalizacje w ramach RWPG należy rozwinąć produxcje elektronicznych 
maszyn cvfrowych średnich mocy, szybkich drukarek i dziurkarek, czyt= 
ników taśmy perforowanej oraz pamięci magnetycznej. 

W przemyśle elektrotechnicznym powinien nastąpić silny wzrost pro- 
dukcji silników asvnchronicznych małej mocy, aparatury wysokiego na- 
piecia i układów napędowych opartych na tyrystorach. Należy rozwinąć 
produkcję tzw. mikrosilników przeznaczonych do automatyki, do elektro- 
narzędzi, jak również do wyrobów powszechnego użytku. 
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Rozwinięcia wymaga produ:cja łożysk, przekładni, elementów hy- 
Grauliki siłowej, pneumatyki, innych typowych elementów i części ma- 
szyn, których niedobór hamuje rozwój przemysłu maszynowego. 

2. Rozbudowa przemysłu maszynowego będzie wymagała dużych środ- 
ków inwestycyjnych, skierowanych głównie na modernizację produkcji 
i rekonstrukcję zakładów. Zasadnicze znaczenie będzie jednakże posia- 
Cać skupienie wysiłków dyrekcji i załóg przedsiębiorstw na pełnym wy* 
korzystaniu posiadanych mocy wytwórczych. Wymaga to opracowania 
przez Ministerstwo Przemysłu Maszynowego i inne resorty nadzorujące 
przemysł maszynowy planów psłnego uruchomienia rezerw zdolności 
produkcyjnych w okresie 1970—1973 r. 


Podstawą tych opracowań będą programy przygotowane przez przed- 
siębiorstwa i zjednoczenia zawierające konkretne zadania w dziedzinie 
poprawy stopnia wykorzystania parku maszynowego, organizacji pracy 
wielozmianowej, przygotowania wykwalifikowanych kadr i rozwoju 
szkolnictwa przyzakładowego oraz budownictwa mieszkaniowego, głów= 
nie zakładowego. Szczególną uwagę poświęcić należy usunięciu tzw. wą- 
skich przekrojów produkcji. Tam, gdzie można osiągnąć znaczny wzrost 
produkcji przez likwidację niekompletności wyposażenia technicznego 
zakładu, trzeba zaplanować uzupełniające dostawy maszyn i urządzeń na 
zasadach pierwszeństwa. Ujawnione w programach rezerwy zdolności 
produkcyjnych w zakresie wyrobów finalnych będą mosly być urucha- 
miane pod warunkiem odpowiedniej rozbudowy zaplecza koorveracyjr:ego 
przemysłu maszynowego. W związku z tym niezbędne jest odrębne opra- 
cowanie, podobnie jak w zakładach produkcji finalnej, planu wykorzy= 
stania rezerw produkcyjnych w zakładach i wydziałach kooperacyjnych. 


Należy doprowadzić do maksymalnej intensyfikacji produkcji odlewów, 
odkuwek oraz elementów i części maszyn. W tym celu niezbedne jest 
również uporządkowanie programu produkcyjnego zakładów koopera- 
cyjnych w oparciu o unifikację elementów i części ogólnego zastosowania 
i koncentrację ich produkcji w wyspecjalizowanych wytwórniach. 


3. Odrębny program powinien być opracowany dla pełnego wykorzy- 
stania zdolności produkcyjnych w odlewniach istniejacych oraz uzyska- 
nia projektowej zdolności produkcyjnej przez odlewnie nowo budowane. 
Ostry niedobór odlewów wymaga utrzymania w ruchu nawet małych 
odlewni oraz wprowadzenia w odlewnictwie — w granicach możliwo- 
ści — pracy całodobowej. Niezbedne jest także wyspecjalizowanie po- 
szczególnych odlewni w celu powiększenia seryjności produkcji. Terminy 
oddania do użytku nowo budowanych i modernizowanych odlewni po- 
winny być przyspieszone. Odpowiedzialność za realizację tych uspraw- 
nień i rozbudowę zdolności produkcyjnych w odlewnictwie ponoszą re- 
sorty i zjednoczenia nadzorujące odlewnie oraz Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego z tytułu sprawowanej koordynacji międzyresortowej. 

4, Programy wykorzystania rezerw istniejących i nowo budowanych 
zdolności produkcyjnych powinny powstać również w innych gałęziach 
produkcji. Zakładowe plany wykorzystania rezerw powinny być opraco- - 
wane w czasie tworzenia pięcioletniego planu gospodarczego zakładu 
i stanowić jego część składową. 
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Środki inwestycyjne zarówno finansowe, jak i rzeczowe niezbędne dla 
realizacji programu lepszego wykorzystania zdolności produkcyjnych na- 
leży wyodrębnićw planach inwestycyjnych zainteresowanych zjednoczeń 
i resortów. 

Lista zakładów zobowiązanych do opracowania programów wykorzy- 
stania zdolności Lrodukcyinych powinna być sporządzona w przekroju 
branżowym i terenowym. Wojewódzkie instancje partvjne zapewnią kon- 
trolę nad opracowaniem i realizacją programów wykorzystania tych 
rezerw. 

5. Komisja Planowania powinna opracować do końca czerwca br. no- 
we zasady bilansowania i rozdziału maszyn i urządzeń. Wytyczne te po- 
winny określić między innymi role i odpowiedzialność resortów i zjedno- 
czeń wiodących w produkcji maszyn i urządzeń za prawidłowe badanie 
potrzeb i bilansowanie ich pokrycia. Należy określić również obowią- 
zujące terminy składania zamówień na maszyny i urzadzenia przez inwe- 
storów na podstawie założeń techniczno-ekonomicznych inwestycji i pro- 
jektów technicznych. W bilansach produkcji i dostaw należy wyodrębniać 
podstawowe maszyny i urządzenia, zwłaszcza wymagające długich cykli 
produkcji, przeznaczonych dla inwestycji szczególnie ważnych dla go- 
spodarki narodowej. Ministerstwa nadzorujące przemysł maszynowy za- 
pewnią wyznaczenie generalnych dostawców maszyn i urządzeń jako 
jednostek odpowiedzialnych za kompletność, terminowość i jakość do- 
staw oraz za prawidłowość montażu. 

6. Za opracowanie projektów planu pięcioletniego odpowiedzialność 
ciąży przede wszystkim na resortach, zjednoczeniach, kombinatach, przed- 
siębiorstwach i radach narodowych. 

Zakłada się 2 fazy tworzenia planu: pierwsza — obejmie opracowanie 
wstępnych projektów planu przez resorty, zjednoczenia, kombinaty, 
przedsiębiorstwa i rady narodowe w oparciu o wytyczne rządu; druga — 
polegać będzie na rozpatrzeniu zgłoszonych projektów planu przez organy 
nadrzędne i ostatecznym opracowaniu planu pięcioletniego. 


Rada Ministrów w kwietniu br. ustali dla resortów i wojewódzkich 
rad narodowych kierunkowe założenia, uwzględniające wielkość nakła- 
dów inwestycyjnych i wskażniki wzrostu produkcji, a także zadania po- 
stępu technicznego i ekonomicznego, ze szczególnym uwzględnieniem 
tych branż i grup wyrobów, które powinny rozwijać się najszybciej. 


Wytyczne w zakresie przygotowania planu inwestycyjnego powinny 
określać na cały okres realizacji planu górną granicę nakładów inwesty= 
cyjnych dla przemysłów surowcowych, rolnictwa, transportu, przemysłu 
materiałów budowlanych i budownictwa oraz na rozwój zaplecza ko- 
operacyjnego przemysłu maszynowego. Podobnie ustalone powinny być 
nakłady na inwestycje nieprodukcyjne (budownictwo mieszkaniowe, go- 
spodarka komunalna, oświata, ochrona zdrowia itp.). 

Górne granice nakładów inwestycyjnych w przemysłach maszynowym, 
chemicznym, lekkim, drzewnym i rolno-spożywczym ustalone zostaną 
tylko na pierwsze trzy lata planu 5-letniego. Na lata 1974 i 1975 nakłady 
dla tych przemysłów będą określone jedynie szacunkowo, 
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7. W związku z przyjętą metodą opracowania planu na lata 1971—1975 
niezbędne jest stworzenie odpowiedniej rezerwy centralnej. Rezerwa ta 
wyniesie ok. 20 proc. nakładów inwestycyjnych w przemyśle i będzie 
wykorzystana głównie na realizację inwestycji przemysłu przetwórczego, 
rozpoczynanych w latach 1974 i 1975. Ostateczne decyzje o kierunkach 
rozdziału środków rezerwy centralnej zależeć będą od efektywności eko- 
nomicznej i technicznej inwestycji proponowanych w projektach resor- 
tów przemysłu przetwórczego. 


8. Projekty planu, opracowane przez przedsiębiorstwa, zjednoczenia, 
kombinaty i rady narodowe, powinny zawierać między innymi: wielkość 
produkcji, którą zamierza się uzyskać przez realizację programu wyko- 
rzystania rezerw zdolności proauxcyjnych, wielkość produkcji grup wy= 
robów decydujących o postępie techniczno-ekoncmicznym, rozmiary eks- 
portu i jego opłacalność, wzrost wydajności pracy oraz niezbędny import 
materiałów i urządzeń inwestycyjnych. Uzasadnieniem projektu planu 
powinien być rachunek ekonomiczny, który przedstawiałby efekty, jakie 
się uzyska w drodze koncentracji i specjalizacji produkcji, powiększenia 
serii wytwarzanych wyrobów, unowocześnienia metod wytwarzania 
iobniżenia kosztów produkcji, | 


9. W celu umożliwienia wyboru najbardziej efektywnych ekonomi- 
cznie kierunków inwestowania, Komisja Planowania opracuje do końca 
kwietnia br. wytyczne zawierające kryteria klasyfikacji poszczególnych 
przedsięwzięć inwestycyjnych na podstawie ustalonych parametrów tech- 
nicznych i ekonomicznych. Pozwoli to na właściwe kwalifikowanie wnio- 
sków inwestycyjnych do określonych grup. Zaliczenie inwestycji do 
określonej grupy zależeć będzie od długości cyklu realizacji, kapitało- 
chłonności produkcji i opłacalności eksportu, wzrostu wydajności pracy 
i obniżenia zużycia materiałów i energii. Wytyczne te powinny być 
przejrzyste i poparte przykładami oraz odpowiednim instruktażem, tak 
aby dyrekcja i szmorząd robotniczy mogły doiionać obliczeń i porównań 
oraz przedstawić wyniki załogom. 


10. Wojewódzkie rady narodowe powirny opracować plany rozwoju 
gospodarczego województw, obejmujące obok dziedzin bezpośrednio im 
podległych także dziedziny objęte planowaniem centralnym. W tym celu 
informacje zawierające najbardziej istotne elementy projektów planu 
przedsiębiorstw, kombinatów i zjednoczeń powinny być w odpowiednim 
czasie przekazywane do prezydiów wojewódzi::ich rad narodowych. Zjed- 
noczenia i resorty powinny dostarczać do WKPG informacje dotyczące 
planowanego wzrostu zatrudnienia i kwalifikacji zawodowych, zapotrze- 
bowania na wodę, energię elektryczną, środki przewozowe, roboty bu- 
dowlano-montażowe, usługi komunikacyjne itp. W oparciu o te dane 
WKPG będą opracowywać bilanse poszczególnych dziedzin gospodarki 
narodowej w przekroju terenowym dla WRN oraz dla Komisji Plano- 
wania. 


Bilanse te powinny stanowić podstawę do podejmowania przedsię= 
wzięć koordynacyjnych, mających na celu harmonijny rozwój gospodare= 
ki na danym terenie. | 
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11. W oparciu o materiały przedsiębiorstw, zjednoczeń oraz własne 
opracowania, resorty przedsiaw.ą Komisji Planowania wstępne projekty 
pianu 5-letniego. 

Powinny one zawierać między innymi: 

— wielkość prcaukcji z uwzelędnieniem grup wyrobów decydujących 

o tembie postępu technicznego; 

-— zamierzenia w zasresie unowocześnienia metod wytwarzania i wpro- 
wadzania nowoczesnej technoiogii; 
wzrost wydajności pracy; 
obniżenie kosztów wytwarzania i wzrost akumulacji; 
wielkość niezbędnego importu materiałowego i inwestycyjnego; 
wielkość i poprawę struktury zatrudnienia oraz polepszenie warun- 
ków socjalnych i pracy załóg. 

12. W drugiej fazie prac nad planem 5-letnim Komisja Planowania 
dokona analizy, kompieksowo zbilansuje wstępne projekty planów resor- 
tów i WRN oraz skoryguje zadania i środki w układzie gałęziowym i te- 
rytorialnym. Wynikiem tych prac analitycznych i koordynacyjnych bęe- 
dzie projekt planu 5-letniego, który Komisja Planowania przedstawi do 
zatwierdzenia Radzie Ministrów. 

Komisja Planowania przy rozpatrywaniu inwestycji kluczowych po- 
winna kierować się zasadą, że pierwszeństwo w planie inwestycyjnym 
powinny posiadać te inwestycje, które są zgodne z kierunkowymi wy- 
tvcznymi rozwoju gospodarki narodowej i odpowiadają pod względem 
wskaźników techniczno-ekonomicznych poziomowi światowemu. 


i. Zadania w dziadziaia uspraynisnia działalności Inwestycyjnej 


a) Koncentracja nakładów I skrócenie cykli inwestycyjnych 


1. Celem przeciwdziałania tendencjom do rozszerzania frontu inwe= 
stycyjnego należy wprowadzić dia resortów, branż i województw dy- 
rektywne wskaźniki maksymalnego zaangażowania w inwestycjach, opar= 
te na normatywnych lub dyrektywnych cyklach realizacji. Ustalone dla 
roku 1910 wskaźniki zaangażowania w skali kraju powinny zapewnić 
ca najmniej nieprzekraczanie stanu zaangażowania nakładów inwesty- 
cyjnych, jaki istniał na dzień 1 stycznia 19609 r. 

2. Do połowy br. należy opracować dwuletni program przyspieszenia 
realizacji inwestycji kontynuowanych w celu wcześniejszego uzyskania 
efektów produkcyjnvch i usługowych i stworzenia warunków do zwięk= 
szenia udziału inwestycji nowo rozpoczynanych w pierwszych latach na- 
stepnego planu inwestycyjnego. 

Do końca br. należy dokonać weryfikacji proponowanych na lata 1970 
ij 1971 nowych inwestvcji w przemyśle przetwórczym, pod kątem ich 
zgodności z założeniami strukturalnymi rozwoju gospodarki narodowej 
oraz uzyskania koniecznej — w stosunku do stanu obecnego — poprawy 
wskaźników techniczno-ekonomicznych. 
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3. Należy opracować i zatwierdzić w ciągu II kwartału br. nowe nor- 
matywy cykli budowy. Resorty, zjednoczenia i przedsiębiorstwa powin- 
nv zorewnić pełne przestrzeganie nowych normatywów począwszy od 
roku 1970. Również rady narodowe powinny podjąć w ciągu najbliższych 
awóch lat niezbędne kroki dla skrócenia cykli budowy, przede wszystkim 
w budownictwie rolnym. mieszkaniowym, szkolnym i służby zdrowia. 

Dla inwestycji, które ze względu na brak porównywalności nie mogą 
być objęte cyklem normatywnym, należy ustalić w założeniach techni- 
czno-ekonomicznych lub projekcie technicznym indywidualne cykle re- 
alizacji mające charakter dyrektywny. Odnosi się to także do rekon- 
strukcji i modernizacji kluczowych zakładów przemysłowych. 

Resorty i zjednoczenia ustalą rodzaje robót montażowych, powtarzal- 
nych robót adaptacyjnych i kapitalnych remontów dużych agregatów 
i urządzeń, dla których należy ustalić normatywne okresy realizacji. 

Ministerstwo Gospodarki Komunalnej i rady narodowe powinny za- 
pewnić również skrócenie cykli realizacji remontów kapitalnych budyn- 
ków mieszkalnych. Wymaga to odpowiedniej koncentracji nakładów na 
wykonaniu remontów w wybranych zespołach mieszkaniowych, opraco- 
wania nowoczesnej organizacji i techniki remontów, wprowadzenia pracy 
wielozmianowej itp. 

Ministerstwo Gospodarki Komunalnej i rady narodowe rowinny opra- 
cować program likwidacji zaległych robót elewacyjnych. Roboty te win- 
ny być wykonywane przez wyspecjalizowane przedsiębiorstwa lub oddzia- 
ły przedsiębiorstw w oparciu o ustalone cykle normatywne. W systemie 
wynagradzania pracowników zatrudnionych przy robotach elewacyjnych 
należy przejść powszechnie na zryczałtowany akord brygadowy. 


b) Terenowa koordynacja inwestycji 


1. Celem zapewnienia terenowej koordynacji inwestycji należy wpro- 
wadzić obowiązek przekazywania wojewódzkim radom narodowym da- 
nych dotyczących zamierzeń inwestycyjnych w układzie wieloletnim 
i rocznym wraz z charakterystyką poszczególnych obiektów. Na podsta- 
wie przesazanych wycinków planów inwestycyjnych na dany i nastęecny 
rok oraz na okresy 5-letnie rady narodowe powinny opracowywać zbior- 
cze wojewódzkie (powiatowe, miejskie) plany inwestycyjne, zawierające 
zestawienie nakładów na inwestycje branżowe oraz inwestycje tzw. gru- 
py BiC,a więc łacznie z czynami społecznymi oraz z szacunkiem i cha- 
rakterystyką nakładów inwestycyjnych indywidualnvch gospodarstw 
chiopskich, rzemiosła itp. Integralną cześcią planu powinny być zbiorcze 
wskaźniki zaangażowania środków inwestycyjnych w przekroju tereno- 
wvm. 

2. Komisja Planowania powinna w 1969 r. określić rodzaj inwestvwcji 
podlegających obowiszkowej koordynacji terenowej w formie wspólnych 
przedsięwzięć dla kilku lub wielu inwestorów. Nakładv na te inwestycje, 
ujste w planach poszczególnych resortów i zjednoczeń, powinny bvć 
s zestawicene według województw i przekazane odpowiednim 
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Należy również w tym samym okresie wydać jednolite przepisy regu- 
lujące całość zagadnień inwestycji wspólnych, uwzględniając w nich za- 
sady finansowania, a także różnorodne formy zarządzania nowo urucho- 
mionymi mocami produkcyjnymi i usługowymi, podział kosztów exs- 
ploatacji wspólnych urządzeń, ewentualny podział zvsku. 

3. Przy planowaniu budowy osiedli miejskich należy opracować baśa: 
pleksowy plan obcimujący zarówno nakłady na budownictwo iniczzku= 
niowe, jak również inwestycje usługowe i towarzyszące. Kemileksowy 
plan osiedla realizować powinien jeden generalny wykonawca w orarciu 
o umowę zawartą przez radę narodową lub spółdzielnię mieszkaniową. 

4. Wojewódzkie rady narodowe powinny ctrzymywać cd Kcmisji Pla- 
nowania globalne limity inwestycyjne dotyczące zakresu ich działalności 
z wydzieleniem jedynie nakładów na budownictwo mieszxaniowe i roz- 
wój rolnictwa. W ramach tych limitów rady narodowe opracować po- 
winny koncepcję planu, kierując się wanym rozeznaniem i wytyczny= 
mi polityki gospodarczej państwa. 


c) Usprawnienie projektowania inwestycji 


1. Zmiany wymaga tryb ustalania cen i rozliczeń za prace projekto- 
we. Koszt dokumentacji powinien być ustalony w formie zryczałtowanej 
w umowie pomiędzy zleceniodawcą a biurem projektów na podstawie 
wytycznych rządowych, określających kryteria i sposób obliczania ry- 
czałtów. Ryczałty te mogą być określone w sposób jednolity dla projex- 
tów typowych i powtarzalnych oraz indywidualnie dla pozostałych pro- 
jektów. W umowie powinny być również ściśle określone terminy wy 
konania prac projektowych. 

2. Należy ograniczyć nadmiernie rozbudowany zakres dokumentacji 
inwestycyjno-projektowej, a jednocześnie podnieść jej jakość oraz kon- 
sekwentnie realizować prizedisy o uproszczeniu trybu uzgodnień doku- 
mentacji. Dla inwestycii prostych, typowych i powtarzalnych. a także 
jnwestycji modernizacyjnych i innych o niedużym udziale robót, naieży 
poprzestać na opracowaniu jednorazowej, maksymalnie uproszczonej do- 
kumentacji techniczno-roboczej. We wszystkich innych inwestycjach, 
poza najbardziej złożonymi, należy zrezygnować z opracowania projektu 
wstępnego, poprzestając na opracowaniu projektu technicznego, opartego 
na założeniach techniczno-ekonomicznych inwestycji. 

3. Opracowanie założeń techniczno-ekonomicznych inwestor powierza 
do wykonania właściwym kierującym biurom projektów (technologicz- 
nym), zespołom autorskim lub odpowiednim placówkom naukowo-ba- 
dawczym. 

W inwestycjach produkcyjnych założenia powinny zawierać wskaźniki 
określające: | 

— korzyści ekonomiczne (ekonomiczno-społeczne), które mają być 

osiągnięte przez uruchomienie projektowanych nowych zdolności 
wytwórczych; 

— poziom techniczny proponowanych rozwiązań w porównaniu ze 

światowym poziomem i w świetle prognoz naukowo-technicznych. 
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Treść założeń powinna być odpowiednio zróżnicowana zależnie od wiel- 
kości i złożoności inwestycji. 


Założenia techniczno-ekonomiczne powinny zawierać następujące dane: 
— techniczną charakterystykę inwestycji; 
— koszt inwestycji; 


— technologię produkcji, A: maszyn i urządzeń, w tym importo- 
wanych; 


— rodzaj zastosowanych nośników energii, surowców i materiałów; 

— koszty własne; 

— normatywny lub dyrektywny cvkl realizacji (prace projektowe, ro- 
boty budowlano-montażowe, uruchomienie produkcji, osiągnięcie 
projektowanych zdolności produkcyjnych); | 

— przewidzianą wielkość i strukturę zatrudnienia oraz poziom wy- 
dajności pracy; 

— ogólną i szczegółową bdokalizację inwestycji; 

— potwierdzone wstępnie możliwości uzyskania dostaw kooperacyj- 
nych, deficytowych materiałów i surowców, w tym również impor- 
towanych; 

— ogólne dyspozycje w sprawie rodzaju projektowanych konstrukcji, 
technologii wykonawstwa, zastosowanych w budowie elementów 
budowlanych i wyposażenia; 


— proponowane prototypowe rozwiązania oraz kosa ich sprawdzenia 
i zatwierdzenia; 


— inne podstawowe dane niezbędne dla powzięcia decyzji o celowości 
i efektywności proponowanej inwestycji oraz jej prawidłowej re- 
alizacji. 
Koszt inwestycji określony w założeniach powinien być traktowany 
jasko nieprzekraczalny. 


Projekt techniczny inwestycji, opracowany przez biuro projektów na 
podstawie zatwierdzonych założeń techniczno-ekonomicznych, powinien 
być dostosowany do rzeczywistych potrzeb i warunków realizacji budo- 
wy. Kierujące biuro projektów musi w związku z tym zapewnić ścisłą 
współpracę w tym okresie z generalnym wykonawcą oraz pracowniami 
projektowymi budownictwa i montażu, a także z producentami dostar- 
czającymi wyposażenie projektowanych obiektów. 


Biuro projektów ponosi pełną odpowiedzialność za opracowanie i za- 
twierdzenie projektu technicznego. W związku z tym należy podnieść 
znaczenie rad technicznych w tych biurach oraz zbadać i rozważyć za- 
kres działania komisji oceny projektów inwestycyjnych bądź potrzebę 
ich istnienia. Należy również wprowadzić w biurach projektów funkcję 
głównego kosztorysanta, odpowiedzialnego za zbiorcze zestawienie kosz- 
tów. Biura projektów są odpowiedzialne za wypracowanie własnej bazy 
sprawdzonych wskaźników do prowadzenia przez służby ekonomiczne 
niezbędnych analitycznych porównań i metod wariantowania rozwiązań 
projektowych, 
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4. W celu dalszego ograniczenia nadmiernych prac dokumentacyj= 
nvch należy wyłączyć z zakresu dokumentacji przygotowywanej przez 
biura projektów takie opracowania, jak rysunki robocze i montażowe, 
projekty organizacji robót itp., i przekazać je do wykonania przedsię= 
biorstwom budowlano-montażowym oraz dostawcom maszyn i urządzeń 
€ 5. W projektowaniu obiektów budownictwa inwestycyjnego należy 
„szeroko stosować nowoczesne rozwiązania technologiczne i konstrukcyjne 
"oparte na systemie typizacji i unifikacji elementów i segmentów budow= 
danych. Należy wydać organom zatwierdzającym projekty zakaz doko= 
'nywania odstępstw od ustalonego przez rząd zakresu typizacji. 

; i Niezbędne w ściśle określonych wypadkach odstępstwa od stosowania 
(rozwiązań typowych i powtarzalnych będą wymagały uzyskania zgody 
"Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych. Pra- 
ic©ownicy służb inwestycyjnych i kontroli bankowej nie przestrzegający 
(dyscypliny w tym zakresie powinni ponosić odpowiednie konsekwencje 
służbowe. . 

( 6. Poziom opracowań projektowych, ich nowoczesność i efektywność 
mogą być wydatnie poprawione w drodze ściślejszej współpracy biur 
projektów z odpowiednimi instytutami naukowymi, uczelniami i zaple- 
czem naukowo-badawczym przemysłu. Placówki naukowo-badawcze po- 
winny być włączone w szerszym zakresie zarówno do programowania 
rozwoju poszczególnych gałęzi gospodarki, jak i do projektowania kon- 
kretnych rozwiązań. Przy opracowywaniu projektów modernizacji klu= 
czowych zakładów przemysłowych należy powoływać zespoły badawczo- 
projektowe z udziałem pracowników tych zakładów. 

!' 7. Prawidłowe określenie wielkości nakładów na roboty budowlano 
"montażowe oraz maszyny i urządzenia w fazie sporządzania kosztów 
budowy powinno zapewnić trafną wycenę robót. Za prawidłowe okre- 
ślenie tych kosztów odpowiedzialność ponoszą projektant i kosztorysant. 
Ich ścisła współpraca pozwoli projektantom w trakcie prac projektowych 
na badanie efektywności ekonomicznej proponowanych rozwiązań i wy- 
bór spośród nich rozwiązania najbardziej optymalnego, 

Akty normatywne regulujące całość problematyki projektowania po- 
winny być wydane do końca pierwszego półrocza 1969 r. 


d) Wykonawstwo budowlane 


1. Niezbędne iest uporządkowanie sieci przedsiębiorstw budowlanych 
i ich specjalizacji w zależności od charakteru branżowego, struktury ro- 
bót i rozmieszczenia terenowego. Proces komasacji rozdrobnionych przed= 
siębiorstw należy zakończyć do 1970 r. W latach 1959-1971 należy zde- 
cydowanie przyspieszyć rozwój przedsiębiorstw specjalistycznych (głów= 
nie inżynieryjnych i instalacyjnych). Wzmocnienia potencjału wymagają 
przedsiebiorstwa remontowo-budowlane resortów i rad narodowych oraz 
przedsiębiorstwa budownictwa rolniczego, które po pełnym pokryciu po- 
trzeb inwestycji rolniczych powinny przejmować wykonawstwo w za= 
kresie budownictwa ogólnego na wsi. 
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2. Resort budownictwa powinien rozbudować potencjał projektowo- 
„badawczy i produkcyjno-montażowy specjalizujący się w budownictwie 
lekkich hal przemysłowych. 

Wymaga to obok budowy wyspecjalizowanych wytwórni tal:że pełnej 
unifikacji segmentów i elementów hal oraz innych budynków przemy- 
słowych, co umożliwi ich stosowanie w różnych gałęziach przemysłu, 
ograniczy pracochłonność opracowań projektowych i maksymalne uprze- 
mysłowienie metod wytwarzania konstrukcji i ich montażu. Hutnictwo 
powinno zapewnić dostawę odpowiednich profili do produkeji lekkich 
konstrukcji stalowych, chemia zaś — pokryć ochronnych i lekkich Irae 
teriałów wypełniających i izolacyjnych. 

3. Niezbędnym warunkiem usprawnienia wykonawstwa bidowiańeż6 
jest poprawa zaopatrzenia materiałowego. W tym celu niezbędne jest 
powiększenie produkcji materiałów budowlanych już w najbliższym 
okresie, tzn. w latach 1970—1972. W związku z tym resort budownictwa 
w porozumieniu z innymi resortami przedłoży do końca czerwca br. Ra- 
dzie Ministrów program rozwoju produkcji materiałów dla budownictwa 
zarówno w skali kraju, jak i poszczególnych regionów. 


4. Resort budownictwa powinien podjąć odpowiednie kroki zmierza- 
jące do lepszego wykorzystania maszyn. W okreslonych kategoriach sprzę= 
tu należy przechodzić na pracę dwuzmianową, a nawet trzyzmianową. 
Wymaga to wprowadzenia nowoczesnych metod programowania i orga- 
nizacji robót oraz rytmicznego dopływu materiałów i wyposażenia tech- 
nicznego. Należy także rozwinąć sieć przedsiębiorstw i baz wynajmują- 
cych ciężki sprzęt zmechanizowany i zrewidować cennik najmu, tak aby 
stworzyć skuteczniejsze bodźce do pełnego wykorzystania maszyn i urzą- 
dzeń przez użytkowników. 


5. Należy szybciej rozwijać zalecone w ustaleniach rządowych nowe 
formy generalnego wykonawstwa, polegające na realizowaniu obiektów 
wg zasad umowy „pod klucz”. W budownictwie mieszkaniowym i ogól- 
nym zamawianie u generalnego wykonawcy gotowych obiektów powin- 
no stać się w przyszłym pięcioleciu dominującą formą. W ślad za tym 
nastąpić powinno ograniczenie zatrudnienia w służbach inwestorskich. 


6. Niezbędne jest również możliwie najszersze stosowanie w budow= 
nictwie zasad rozliczeń wg cen stałych lub ryczałtów umownych, pozwa- 
lających na jednorazowe rozliczenie całych obiektów lub zadań inwesty- 
cyjnych. Realizacja tych założeń wymaga uproszczenia norm i cenników 
kosztorysowych oraz podniesienia poziomu pracy i odpowiedzialności 
kosztorysantów, jak też specjalistów sprawdzających prawidłowość ko- 
sztorysów. 


7. Uzyskanie założonego wzrostu potencjału budownictwa oraz pod- 
niesienie jego sprawności i efektywności wymaga polepszenia struktury 
zawodowej i podniesienia kwalifikacji pracowników. W latach 1970— 
1975 szkoły przyzakładowe powinny wykształcić co najmniej 110 tys. 
absolwentów. Udział robotników wykwalifikowanych wśród całości za- 
trudnionych powinien zwiększyć się w 1975 r. do ok. 10 proc. Szczególny 
nacisk należy położyć na szybki przyrost zatrudnienia w zawodach zwią- 
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zanych z robotami montażowymi, instalacyjnymi i mechanicznymi. Każde 
województwo powinno w pełni być samowystarczalne w zakresie przy” 
gotowania podstawowych kadr dla budownictwa. b 


8. Należy podjąć skuteczne środki, redukujące nadmierne zatrudnie- 
nie w administracji przedsiębiorstw budowlanych. W tym celu trzeba 
uprościć strukturę organizacyjną przedsiębiorstw i konsekwentnie prze- 
strzegać normatywów obsad osobowych. Obecny udział zatrudnienia 
w służbach administracyjnych należy zmniejszyć do poziomu z 1966 r. 


e) System bilansowania i rozdziału robót 


1. Podstawą bilansowania i rozdziału robót powinny być 2-letnie 
i 5-letnie plany inwestycji i budownictwa. Komisja Planowania w poro- 
zumieniu z Ministerstwem Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanvch będzie opracowywać ogólnokrajowe bilanse inwestycji i bu- 
downictwa. W toku pracy nad planem 5-letnim oraz w czasie jego reali- 
zacji, prezydia rad narodowych powinny zapewnić koordynację cało- 
kształtu inwestycji na swoich terenach w oparciu o zbiorczy wojewódzki 
bilans budownictwa. 


2. Resort budownictwa dokonywać będzie rozdziału robót w zakresie 
budownictwa przemysłowego, wspólnych inwestycji koordynowanych 
przez rady narodowe, a także budownictwa mieszkaniowego łącznie z to- 
warzyszącym w osiedlach oraz budownictwa szkolnego i służby zdrowia. 
Rozdział robót w zakresie pozostałego budownictwa ogólnego przepro- 
wadzać będą prezydia wojewódzkich rad narodowych. 


Resorty realizujące wyspecjalizowane roboty inwestycyjne z zakresu 
górnictwa, komunikacji i łączności dokonywać będą samodzielnie roz- 
działu tych robót, przy czym powinny one uwzględniać także świadcze> 
nia na rzecz generalnych wykonawców w pozostałych rodzajach budow- 
nictwa. 

3. Decyzje dotyczące rozdziału robót powinny bezwzględnie przestrze- 
gać zasady koncentracji robót na inwestycjach kontynuowanych i obo- 
wiązujących cykli budowy. Inwestycje nowo rozpoczynane mogą być 
włączone do portfelu przedsiębiorstwa dopiero po zapewnieniu w pełnej 
wwsokości robót kontvnuowanych. W razie odstępstwa od tej zasady 
bank powinien odmówić finansowania inwestycji nowo rozpoczynanych. 


MI. Zadania w dziedzinie terminowego I pełnego wykorzystania 
nowo zdudowanych odiektów 


1. W oparciu o przygotowane przez Komisję Planowania wytvczne 
metodologiczne resortv powinny opracować i wydać do końca br. nowe 
normatywne cykle osiągania projektowych zdolności produkcyjnych dla 
wszystkich tygcowych i powtarzalnych obiektów, urządzeń i instalacji. 
Ministerstwa powinny również zatwierdzać dyrektywne okresy docho- 
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dzenia do projektowych zdolności produkcyjnych dla większych obiektów 
niepowtarzalnych, nie objętych cyklem normatywnym. 


2. Należy wprowadzić obowiązek opracowywania przez inwestorów 
planów przygotowania inwestycji do eksploatacji i terminowego osiąga- 
nia projektowych zdolności produkcyjnych. Plany te, sporządzane rów- 
nocześnie z projektem technicznym obiektu, powinny przewidywać przy= 
gotowanie i przeszkolenie kadry, zapewnienie potrzebnej dokumentacji 
produkcyjnej, przygotowanie organizacji produkcji oraz wykonanie na 
czas inwestycji towarzyszących, przede wszystkim zaś mieszkań dla za- 
łogi. Dla większych inwestycji przemysłowych powinna być również 
uprzednio przygotowana kadra dla zaplecza badawczego i konstrukcyj 
nego oraz laboratoriów i zakładów doświadczalnych. Koszty związane 
z przygotowaniem załogi eksploatacyjnej powinny być pokrywane z na- 
kładów inwestycyjnych, z tym że zatrudnienie niezbędne na ten cel 
będzie wyodrębnione w planach rocznych i nie może obciążać wskaźnika 
wydajności pracy i innych wskaźników zjednoczeń i resortów. 


M. System finansowania inwestycji 


1. W celu usprawnienia przebiegu procesów inwestycyjnych konieczne 
jest dokonanie zmian w obowiązującym systemie finansowania inwesty- 
cj. Począwszy od 1970 r. inwestycje gospodarki uspołecznionej będą 
ujmowane w 3 grupy różniące się sposobami finansowania: inwestycje 
branżowe, inwestycje przedsiębiorstw i inwestycje jednostek budżeto- 
wych. Dotychczasowe zasady finansowania obowiązywać będą w spół- 
dzielczym budownictwie mieszkaniowym. 


2. Inwestycje branżowe, realizowane przez zjednoczenia lub równo- 
rzędne jednostki gospodarcze, obejmą znaczną większość nakładów inwe- 
stycyjnych w kraju. W skład ich wejdą dotychczasowe inwestycje cen- 
tralne i inwestycje zjednoczeń, a także część inwestycji przedsiębiorstw. 

Wyłączną formą finansowania inwestycji branżowych, polegających 
na budownictwie inwestycyjnym, w okresie ich realizacji będzie opro- 
centowany kredyt, otwierany przez bank jednorazowo na całą sumę 
nakładów równą wartości kosztorysowej dancgo obiektu inwestycyjnego. 
Podstawą finansowania będzie umowa kredytowa zawarta między ban- 
kiem a zjednoczeniem. W okresie realizacji inwestycji inwestor bedzie 
mógł wykorzystywać otworzony kredyt według kolejnych rat, których 
wvsosość określana jest przez etapy realizacji wynikające z cykli bu- 
dowy. Raty kredytu ustalone w umowie mogą być na wniosek inwestora 
podwyższone, jeśli inwestycja jest realizowana w tempie szybszyrn od 
zaplanowanego. Jeśli inwestor nie będzie w stanie wykorzystać w pełni 
przyznanej mu na dany okres raty kredytu, nie będzie ona podlegać 
zmniejszeniu. Nie podjęta przez inwestora część kredytów przyznanych 
do końca okresu rozliczeniowego sygnalizować będzie opóźnienie w wy- 
konywaniu inwestycji, o którym bank powinien powiadamiać odpowiednie 
organy nadrzędne. 


© nana 
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Oprocentowanie kredytu w trakcie realizacji inwestycji wynosić bę- 
dzie 3 proc. w stosunku rocznym. Może ono jednak być obniżone do po- 
łowy, jeżeli inwestycja nosi charakter istotnej rekonstrukcji lub moder- 
nizacji zakładu. 


3. Kredyt udzielony zjednoczeniu na całe zadanie inwestycyjne spła- 
cany będzie po oddaniu inwestycji do użytku i ostatecznym jej rozlicze- 
niu. Spłata kredytu wraz z przypadającymi odsetkami nastąpi z fun- 
duszu inwestycyjnego zjednoczenia. Srodki tego funduszu, gromadzone 
w banku, podlegają oprocentowaniu, a odsetki w wysokości 3 proc. ro- 
cznie zwiększają fundusz inwestycyjny zjednoczenia. 

Warunki spłaty kredytu określone będą w umowie kredytowej. Za- 
lcżnie od wielkości funduszu inwestycyjnego zjednoczenia spłata kredytu 
może być całkowita lub częściowa. W tym drugim wypadku spłata 
pozostałej części kredytu nastąpi z zysku przedsiębiorstwa przejmującego 
inwestycje do użytkowania. Sposób spłaty (ilość rat rocznych oraz inne 
warunki) zostanie określony w umowie, którą bank zawrze z przedsię= 
biorstwem. Spłata kredytu przez zjednoczenia i przedsiębiorstwa, w któ- 
rych poziom rentowności produkcji nie zapewnia możliwości zwrotu kre- 
dytu, może być umorzona częściowo bądź w określonych wypadkach 
całkowicie. 

4, W razie przekroczenia wartości kosztorysowej inwestycji bank bę- 
dzie pobierał odsetki od dodatkowo udzielonego kredytu, a wielkość tych 
odsetek zależeć będzie od przekroczenia kosztów w stosunku do wartości 
kosztorysowej. Przy zwyżce kosztów o każde 5 proc. oprocentowanie po- 
winno wzrastać o 1 proc. Kwota przekroczenia kosztów inwestycji oraz 
odsetki obliczane za okres roku obciążą fundusz inwestycyjny zjednocze- 
nia i pomniejszą wielkość środków przyznanych zjednoczeniu na inwe- 
stycje nowo rozpoczynane. 


Podobne sankcje wobec inwestora będą stosowane, jeśli zostanie przekro- 
czony normatywny cykl budowy obiektu. Dodatkowemu oprocentowaniu 
w tym wypadku podlegać będzie cała wartość kosztorysowa inwestycji, 
przy czym oprocentowanie będzie progresywne zależnie od wielkości 
przekroczenia cyklu. Przy przekroczeniu cyklu do 5 proc. dodatkowe 
oprocentowanie wynosić będzie 0,5 proc. i wzrastać w miarę przedłuża- 
nia Czasu budowy aż do 6 proc. | 

5. Równolegle z sankcjami powinny też być stosowane odpowiednie 
zachęty dla inwestorów. Za skrócenie okresu realizacji w stosunku do 
obowiązującego cyklu bank powinien zwrócić kredytobiorcy kwotę odpo- 
wiadającą części uprzednio pobranych lub należnych w przyszłości od- 
sctek. 

Dla wzmocnienia zainteresowania w jak najszybszym oddaniu obiektu 
do użytku, produkcję uzyskaną przed terminem planowanego urucho- 
mienia należy traktować jako ponadplanową i nie zaliczaną do zadań 
obowiązujących przedsiębiorstwo. 

6. W odróżnieniu od inwestycji branżowych, inwestycje przedsię- 
biorstw będą finansowane ze środków własnych, uzupełnianych w miarę 
potrzeby kredytem bankowym. 
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Ze względu na ścisły związek inwestycji odtworzeniowych i moderni- 
zacyjnych z działalnością remontową, przewidzieć należy połączenie fun-' 
duszów rozwoju i remontowego w jeden fundusz inwestycyjno-remonto- 
wy, z którego finansowane będą zarówno inwestycje, jak i kapitalne re- 
monty. Źródłami jego tworzenia będzie pozostająca w przedsiębiorstwie 
część zysku oraz część amortyzacji. 

Normy odpisu z zysku i części amortyzacji pozostające w przedsię- 
biorstwie obliczane będą w odpowiedniej relacji do wielkości majątku 
trwałego. Relacje te powinny przy tym uwzględniać charakter branży, jej 
rentowność itp. 

7. Formą kredytową powinny być w trakcie realizacji objęte rów- 
nież inwestycje jednostek budżetowych. Pozwoli to lepiej kontrolować 
rozłożenie w czasie nakładów na poszczególne obiekty. Kredyt udzielony 
przez bank na te inwestycje będzie spłacony jednorazowo z przewidzia- 
nych na te cele środków budżetowych i nie będzie podlegał oprocento- 
waniu. W razie przekroczenia kosztów budowy lub wydłużenia okresu 
jej realizacji poza cykl normatywny, zastosowane zostaną sankcje w po- 
staci karnych odsetek bankowych w tej samej wysokości, jaką stosuje 
się wobec inwestycji branżowych. Odsetki te ograniczą środki na inwe- 
stycje nowo rozpoczynane, przyznane na dany rok resortowi lub radzie 
narodowej. | 


8. W nowym systemie' finansowania wzmocniona zostanie rola banku 
jako organu wpływającego na prawidłowe kształtowanie dzialalnosci 
inwestycyjnej. Ważnym instrumentem, pozwalającym bankowi sprawo- 
wać nadzór nad prawidłowością koncentracji nakładów inwestycyjnych, 
będzie rachunek zaangażowania inwestycyjnego, prowadzony w skali 
ogólnokrajowej, jak też w skali resortów, branż i województw. Bank nie 
będzie finansował nowych inwestycji w razie przekroczenia obowiązu- 
jącego wskaźnika zaangażowania, ustalonego dla zjednoczenia (kombi- 
natu) lub rady narodowej. 

Inwestycje branżowe, a także inwestycje jednostek budżetowych mogą 
być podejmowane tylko pod warunkiem ujęcia ich w rocznych planach 
inwestycyjnych resortów, zjednoczeń, kombinatów lub wojewódzkich rad 
narodowych. Odstępstwo od tej zasady wymaga zgody Komisji Plano- 
wania. 

Przed rozpoczęciem robót budowlano-montażowych i wszelkich prac 
wchodzących w zakres przygotowania placu budowy danej inwestycji 
musi być zawarta umowa kredytowa między inwestorem a bankiem fi- 
nansującym. 


v. System bodźców dla uczestników proczsu inwestycy nego 


System bodźców materialnego zainteresowania uczestników procesu bu- 
downictwa inwestycyjnego powinien skłaniać w kierunku terminowego 
oddawania inwestycji do użytku, nieprzekraczania kosztów budowy i jak 
najszybszego osiągania projektowych zdolności produkcyjnych, 
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Fundusz premiowy dla uczestników procesu inwestycyjnego zostanie 
podzielony na dwie części. Pierwsza część będzie wypłacana za wykona- 
nie zadań gwarantujących terminową realizację inwestycji i nieprzekro= 
czenie planowanego kosztu, a pozostała część dopiero po uruchomieniu 
obiektu i sprawdzeniu, czy zostały osiągnięte projektowe zdolności pro- 
dukcyjne i inne podstawowe wskaźniki techniczno-ekonomiczne. 


1. W celu większego zainteresowania projektantów w przyspieszeniu 
terminów opracowania dokumentacji i podniesienia jej jakości, fundusz 
płac w biurach projektów ustalony będzie w odpowiedniej relacji od 
ryczałtowej ceny projektu przyjętego przez zamawiającego. Przewiduje 
się zmniejszenie premii do 75 proc. w razie nieterminowego wykonania 
dokumentacji, stwierdzonych w niej wad i błędów oraz nieuzyskania za- 
wartych w umowie z inwestorem wskaźników techniczno-ekonomicznych. 
Nowe zasady płac powinny być wprowadzone w życie nie później niż 
1 stycznia 1970 r. 


2. W celu większego zainteresowania producentów dostawami maszyn 
i urządzeń dla potrzeb budownictwa inwestycyjnego należy stworzyć 
odpowiednią zachętę dla kierowniczej kadry przedsiębiorstw-dostawców. 
W związku z tym stworzony zostanie u inwestora fundusz premiowy wy» 
noszący od 0,2 proc. do 0,4 proc. wartości dostaw maszyn i urządzeń 
produkcji krajowej przewidzianych w kosztorysie. 

Premia dla generalnych dostawców w ramach powyższego funduszu 
dzielona bedzie odpowiednio pomiędzy poddostawców. Składać się ona 
będzie z dwóch części. Pierwsza część — w wysokości 50 proc. — będzie 
wypłacana z chwilą zrealizowania terminowej dostawy kompletu ma- 
szyn i urządzeń lub przedterminowej ich dostawy według uzgodnień z in- 
westorem. W ramach tej części funduszu premiowego należy przewi- 
dzieć premie w odpowiedniej proporcji dla osób, które w biurze kon- 
strukcyjnym lub technologicznym przyczyniły się do obniżenia kosztów 
produkcji maszyn lub urządzeń (jeśli to znalazło wyraz w bezwzględnym 
lub relatywnym obniżeniu ceny dostaw). Druga część funduszu — około 
50 proc. — wypłacana będzie za terminowe zainstalowanie maszyn 
i urządzeń oraz dotrzymanie terminu ich rozruchu. W razie przedtermi- 
nowego rozruchu próbnego w stosunku do harmonogramu budowy pre- 
mia ta może być odpowiednio powiększona, według skali progresywnej. 
W ramach tej części funduszu należy także przewidzieć wypłatę premii 
za nadzór techniczny przy montażu maszyn i urządzeń, pod warunkiem 
terminowego zakończenia robót, oraz zarezerwować ok. 20 proc. na 
wypłacenie premii po bczusterkowej pracy maszyn i urządzeń w okresie 
gwarancyjnym. 

3. W celu zwiększenia zainteresowania kadry kierowniczej przedsię- 
biorstw budowlano-montażowych (do stanowiska majstra włącznie) 
w przyśpieszeniu realizacji inwestycji oraz utrzymaniu ustalonego kosztu 
inwestycji, należy ustalić fundusz premiowy w wysokości 2 proc. oso- 
bowego funduszu płac przedsiębiorstw budowlano-montażowych, podle- 
głych resortowi budownictwa i 1,8 proc. dla przedsiębiorstw pozostałych 
resortów. 

Fundusz ten dzielić się będzie na trzy części, 
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Pierwsza część w wysokości 70 proc. wypłacana będzie generalne- 
mu wykonawcy za terminowe wykonanie obiektów odpowiadających 
ustalonym głównym etapom budowy. Z tej części funduszu generalny 
wykonawca wypłaci premie podwykonawcom za terminowe wykonanie 
jch zadań. O ile cykl normatywny lub dyrektywny został przekroczony 
o więcej niż 20 proc., premia za terminowe oddanie obiektu nie będzie 
w ogóle wypłacana. | 


Druga część funduszu w wysokości 10 proc. będzie przysługiwała 
generalnemu wykonawcy przy nieprzekroczeniu wartości kosztorysowej 
obiektu. Jeżeli koszt robót budowlano-montażowych, określony w koszto- 
rysie, zostanie przekroczony powyżej 5 proc., premia nie przysługuje. 


Trzecia część premii w wysokości 20 proc. może być wypłacona 
w połowie po odbiorze robót, o ile stwierdzono bezusterkowe wykonanie 
robót. Wypłata drugiej połowy premii może nastąpić dopiero po okresie 
gwarancyjnym. e 


4. W celu zwiększenia materialnego zainteresowania pracowników 
służby inwestycyjnej prawidłową i rytmiczną realizacją zadań inwesty- 
cyjnych należy utworzyć fundusz na dodatkowe premie. Na fundusz ten 
złożą się środki przekazywane inwestorowi przez bank. Z normalnego 
oprocentowania kredytu w wysokości 3 proc. bank zwraca 0,3 proc. za 
dotrzymywanie cyklu normatywnego oraz 0,3 proc. za utrzymanie inwe- 
stycji w granicach kosztorysu. W razie skrócenia cyklu normatywnego 
i obniżki kosztów inwestycji bank przekazuje inwestorowi dodatkowe 
środki do wysokości 0,4 proc. W odniesieniu do inwestycji jednostek 
budżetowych, finansowanych nie oprocentowanym kredytem bankowym, 
kwoty niezbędne dla stworzenia zachęty materialnej za terminowe 
i przedterminowe oddawanie inwestycji do użytku lub obniżenie ich 
kosztu powinny być przewidziane w budżetach tych jednostek. Premie 
winny być uruchamiane w dwóch ratach. Wypłata pierwszej części po- 
winna nastąpić po rozliczeniu inwestycji, druga — po uzyskaniu w nor- 
matywnym terminie projektowych zdolności produkcyjnych. 


Jl. Kombinaty przemysłowa 


Szybki rozwój produkcji w wybranych branżach wiaże się z udosko- 
naleniem ich układu organizacyjnego, usprawnieniem wzajemnych po- 
wiązań międzyzakładowych oraz powiązań zakładów z zapleczem nauko- 
wo-technicznym. Nowe formy organizacyjne przemysłu powinny stwa- 
rzać warunki do dalszej koncentracji bazy produkcyjnej i zaplecza nau- 
kowo-technicznego oraz umożliwiać wykorzystanie istniejących rezerw 
produkcyjnych. 


W związku z tym należy przystąpić do organizowania kombinatów 
przemysłowych. Tworzenie kombinatów należy rozpocząć przede wszyst- 
kim w tych branżach, które są organizacyjnie najlepiej de tego pizy- 
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gotowane. W pierwszym okresie formy organizacyjne kombinatów mogą 
mieć charakter eksperymientalny. Statuty kombinatów powinny być za- 
twierdzane przez zainteresowane resorty w miarę ich powstawania. 


, 


VI. Zadania organizacji i instancji par'yjnych 


1. Instancje i organizacje partyjne są współodpowiedzialne za two- 
rzenie koncepcji planu 5-letniego oraz za podejmowane decyzje inwesty 
cyjne przez kierownictwa zjednoczeń, przedsiębiorstw i rad narodowych. 
Główna ich uwaga powinna być zwrócona na wnikliwą kontrolę prze- 
biegu opracowywania projektów przvszłego planu 5-letniego, zakłado- 
wych planów inwestycyjnych oraz planów wykorzystania rezerw pro- 
dukcyjnych. 


2. W opracowaniu planu 5-letniego powinien uczestniczyć jak naj- 
szerszy aktyw partyjno-gospodarc?y. Pozwoli to wykorzystać doświad- 
czenie i pobudzić inicjatywę licznego grona działaczy gospodarczych, 
wyselekcjonować najlepsze propozycje, podnieść współodpowiedzialność 
kolektywów pracowniczych za realizację przyjętej koncepcji planu. 
Z tego też względu projekty opracowane przez kierownictwa przedsię- 
biorstw i instytucji powinny być poddane szerokiej dyskusji na konfe- 
rencjach samorządu robotniczego. Dyskusja ta powinna ujawnić rezerwy 
wzrostu produkcji, wskazać na sposoby uzyskania lepszych wskaźników 
techniczno-ekonomicznych. Należy przy tym wykorzystać dorobek kam- 
panii zjazdowej oraz doświadczenia z pracy stowarzyszeń naukowo- 
-technicznych, komisji problemowych KSR i rad robotniczych. 


3. Niezbędnym warunkiem udziału szerokich rzesz pracowników 
w dyskusji nad planem 5-letnim jest zapoznanie ich ze wskaźnikami 
techniczno-ekonomicznymi bieżącej produkcji na tle anaiogicznej pro- 
dukcji osiąganej przez najlepsze przedsiębiorstwa w kraju i za granicą. 
Wymaga to rozwinięcia przez związki zawodowe i rady robotnicze w po- 
rozumieniu z organizacjami naukowo-technicznymi odpowiedniej pracy 
informacyjno-propagandowej. W tym celu należy organizować dla akty- 
wu społeczno-gospodarczego odczyty, dyskusje i pokazy, wykorzystując 
przy tym materiały poglądowe ilustrujące różnice poziomu techniki, orga- 
nizacji pracy, okresy realizacji inwestycji u nas oraz w innych krajach, 
zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 


Instancje i organizacje partyjne powinny stworzyć atmosferę do nie- 
skrępowanej dvskusji i krytyki, skutecznie popierać wszystkie rzeczowe 
inicjatywy zmierzające do poprawy projektu planu oraz najbardziej ce- 
lowego wykorzystania przyznanych środków inwestycyjnych. 

4. Realizacja uchwały KC o koncentracji nakładów i skróceniu cvkli 
inwestycyjnych jest jednym z głównych warunków polepszenia efektyw- 
ności inwestycji i utrzymania wysokiej dynamiki wzrostu dochodu na- 
rodowego. Leży to w interesie całego kraju i wszystkich jego regionów. 
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Takie podejście do spraw R PCE” powinny rozwijać i kształ- 
tować instancje i organizacje partyjne, szczególnie w okresie wyborów 
do Sejmu i rad narodowych. i 

Należy w pełni wykorzystać możliwości wzrostu produkcji w drodze 
przyspieszenia inwestycji kontynuowanych, polepszenia organizacji pracy 
w istniejących zakładach, rozwijania drobnej wytwórczości i usług dla 
ludności, nie wymagających poważniejszych nakładów inwestycyjnych, 
a zwłaszcza robót budowlanych. 

5. Realizacja i prawidłowe stosowanie uchwalonego na obecnym ple- 
num systemu bodźców materialnego zainteresowania wymaga stałej kon- 
troli przez organizacje partyjne i związkowe. Działanie nowego systemu. 
bodźców materialnego zainteresowania powinno być wspomagane bodźca- 
mi moralnymi, działalnością ideowo-polityczną i upowszechnianiem So- 
cjalistycznego współzawodnictwa pracy. 

6. Wykonanie uchwały II Plenum wymaga przezwyciężenia wśród. 
działaczy gospodarczych i aktywu partyjnego wszystkich szczebli, od KC 
poczynając, szkodliwych nawyków i metod polityki inwestycyjnej — 
tendencji do inwestowania na zbyt szerokim froncie, do zaniedbywania 
inwestycji kontynuowanych na rzecz forsowania nowych, tendencji do 
wysuwania nierealnych i ekonomicznie nieuzasadnionych postulatów in- 
westycyjnych przy niedostatecznej trosce o wykorzystanie istniejących 
zdolności wytwórczych i powierzchni produkcyjnych. W razie naruszania 
uchwał i postanowień w sprawie dyscypliny inwestycyjnej instancje 
i organizacje partyjne powinny domagać się w trybie kontroli nad dzia- 
łalnością administracji wyciągania wniosków personalnych wobec win- 
nych. 


* 
Systematyczna praca wszystkich ogniw partyjnych nad realiza ją za- 
dań wytyczonych w niniejszej uchwale przyczyni się do prawidlowego 


opracowania koncepcji nowego planu 5-letniego i usprawnienia procesu 
inwestycyjnego we wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej. 


Nowe Drogi — 6 


Uchwała Komitetu Centralnego PZPR 


powzięła po informacji tow. Zenona Kliszki 


Komitet Centralny PZPR po zapoznaniu się z informacją członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC, tow. Zenona Kliszki o przygotowaniach do 
Międzynarodowej Narady Partii Komunistycznych i Robotniczych w Moskwie 
oraz o posiedzeniu Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron Ukła- 
du Warszawskiego w Budapeszcie: 

— aprobuje działalność delegacji PZPR, uczestniczącej w posiedzeniach 
Komisji Przygotowawczej do Międzynarodowej Narady i powierza Biuru Po- 
litycznemu KC kontynuowanie prac związanych z udziałem Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej w tej naradzie; 

— wyraża przekonanie, iż narada przyczyni się do umacniania jedności 
międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego w walce z impe- 
rializmem; | 

— aprobuje stanowisko polskiej delegacji partyjno-rządowej na posiedzeniu 
Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego 
w Budapeszcie w dniu 17 marca br.; 

— wyraża przeświadczenie, że przyjęte na tym posiedzeniu decyzje w spra- 
wie udoskonalenia struktury I. kierownictwa organizacją wojskową Układu 
Warszawskiego służyć będą umocnieniu potęgi obronnej państw socjalisty- 
czręrch — członków Układu Warszawskiego; 

— udziela poparcia dla przyjętego w Budapeszcie Apelu do wszystkich 
krajów Europy w sprawie zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji i wyraża 
przekonanie, że konferencja ta przyczyni się do umocnienia bezpieczeństwa 
oraz rozwoju współpracy na naszym kontynencie, w interesie pokoju na co- 
łym świecie. 

Komitet Centralny PZPR oświadcza, że partia nasza nadal dokładać bę- 
dzie wszeikich wysiłków, by umacniać jedność i zwartość państw światowe- 
go systemu socjalistycznego, jedność i zwartość całego międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego w walce przeciwko imperializmowi, 
o pokój, wolność nuredów i socjalizm. 


Przed wyborami do Sejmu i rad narodowych 


Janusz Wieczorek 


Czwarta kadencja rad narodowych 
ważnym etapom w ich rozwoju 


|. Wzrost znaczenia organów przedstawicielskich 


Najbardziej istotną i wymowną formą urzeczywistniania się demokracji 
socjalistycznej jest działalność organów władzy państwowej. Terenowe 
organy tej władzy — rady narodowe — decydują o wszystkich społe- 
cznych, gospodarczych, socjalnych i kulturalno-oświatowych sprawach 
dotyczących rozwoju terenu, a tym samym o sprawach dotyczących co- 
dziennych potrzeb ludności miast i wsi. W procesie decentralizacji, jaki 
trwa w systemie rad narodowych od 1955 r., kompetencje rad, tj. zakres 
ich zadań i uprawnień, znacznie wzrosły, tak w dziedzinie gospodarki 
zarządzanej bezpośrednio przez rady, jak i w odniesieniu do działalności 
jednostek zarządzanych centralnie. Rozszerzone zostały również upraw= 
nienia koordynacyjne rad w stosunku do spółdzielczości. Tak więc w osta- 
tnich latach znacznie zwiększyły się możliwości skutecznego działania 
rad narodowych, a przez to wzrósł ich autorytet w społeczeństwie. 


Dla urzeczywistniania się demokratycznych form działania rad naro- 
dowych, tj. takich form, które wyrażają opinię i potrzeby społeczeństwa 
i które w maksymalnym stopniu mogą-aktywizować ludność do realizacji 
ustalonych zadań — istotne znaczenie ma działalność organów przedsta- 
wicielskich, wybranych bezpośrednio przez ludność i przed nią odpowie- 
dzialnych. 

W ostatniej kadencji rad narodowych, jak zresztą i w kadencjach po- 
przednich, a zwłaszcza III kadencji, w której kierunki działania rad 
zostały ukształtowane uchwałami VIII Plenum KC PZPR z czerwca 
1961 r. — wiele zmieniło się na korzyść w działalności organów przed- 
stawicielskich rad, przede wszystkim w sile ich oddziaływania na kształ- 
towanie i wykonywanie zadań gospodarki narodowej w terenie. Osiącgnię- 
cia te znalazły całkowite potwierdzenie w uchwałach V Zjazdu partii, 
które stanowią podstawę do wytyczenia głównych kierunków dalszego 
umacniania roli rad narodowych w życiu danego regionu i kraju. 

Wzrosła rola sesji rad narodowych. Każdy z istotnych problemów 
terenu coraz częściej staje się przedmiotem obrad sesji, coraz lepiej jest 
rozwiązywany przez samą radę narodową, w oparciu o analizy ekono- 
miczne, niezbędne bilanse i opinię społeczną uzyskaną za pośrednictwem 
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różnych form więzi rady i radnych z wyborcami. Na podstawie takiej 
oceny rada podejmuje uchwały, określające zadania dla prezydium rady, 
wydziałów i innych jednostek, a także występuje z wnioskami co do 
kierunków działania jednostek nie podporządkowanych radom. 

Umocnił się nadzór rad narodowych nad działalnością rad niższych 
stopni oraz organów podległych — prezydiów rad i wydziałów — m. in. 
w zakresie kontroli realizacji uchwał własnych, uchwał rządu i rad 
wyższych stopni. W IV kadencji rady stopnia wojewódzkiego, a także 
niektóre powiatowe, wysłuchiwały bezpośrednio na sesjach sprawozdań 
z działalności wydziałów, tak w zakresie realizacji resortowych zadań 
rzeczowych, jak i w dziedzinie organizacji metod i form pracy tych orga- 
nów. Całokształt zagadnień wchodzących w zakres stosunków „urząd 
a obywatel” był w IV kadencji przedmiotem obrad wielu sesji rad naro- 
dowych poszczególnych stopni. 

Wykorzystując uwagi i wnioski napływające bezpośrednio od ludności, 
rady i ich komisje przyczyniły się znacznie do podniesienia poziomu kul- 
tury pracy administracji państwowej w terenie. 

Wraz ze wzrostem roli rad działających na sesjach zwiększała się rola 
komisji rad narodowych. Komisje rad pełnią funkcje tzw. gospodarzy 
sesji w zależności od problemu będącego głównym przedmiotem obrad 
rady narodowej, zajmują na sesjach stanowisko — wyrażają opinie 
i wnioski na podstawie samodzielnie przeprowadzonych badań i kon- 
troli. Komisje rad sięgają głęboko w teren, badając problemy gospodarcze 
i społeczne, precyzując na tej podstawie swoje stanowisko, propozycje 
i zalecenia oraz opinie wiążące, kierowane do prezydiów rad i wydziałów. 
Komisje rad biorą udział w posiedzeniach prezydiów rad narodowych 
z wiążącym głosem opiniodawczym i doradczym. Wywierają one istotny 
wpływ na przebieg realizacji planów gospodarczych, programów wybor- 
czych komitetów FJN, uchwał rad i prezydiów rad narodowych oraz 
uchwał rządu. Sprawy wynikające z tych dokumentów i aktów norma- 
tywnych są często przedmiotem prac komisji i prowadzą w wyniku tego 
do podejmowania konkretnych wniosków, zaleceń bądź opinii wiążących. 

Systematyczna i sięgająca w głąb problemów społecznych i spraw 
ludzkich działalność rad i ich komisji aktywizuje indywidualną pracę 
radnych z wyborcami — głównie w formie spotkań, dyskusji, inicjowa- 
nia zbiorowego działania, np. w czynach społecznych itp. 

Do umocnienia oraz do wpojenia niejako w styl i rytm działalności 
organów rad indywidualnej dyscypliny pracy ich członków — radnych 
j aktywu społecznego — przyczyniły się znacznie kluby radnych-człon- 
ków partii, a także organizacje partyjne, z których wywodzą się radni 
i aktywiści organów rad narodowych. To właśnie w ciągu ostatniej ka- 
dencji stało się dobrym obyczajem wielu organizacji partyjnych syste- 
matyczne interesowanie się pracą członków partii w radzie; żądanie 
zdawania sprawy z wywiązywania się radnych-członków partii z obo- 

wiązków w organach rad narodowych. 

Instancje partyjne dokonywały systematycznych ocen działalności rad 
w poszczególnych dziedzinach gospodarki narodowej i życia społecznego, 
biorąc pod uwagę zarówno efektywność pracy ich organów, jak również 
partyjną postawę radnych i aktywu spoza rad — członków partii w tych 
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organach. Wszystko to w sumie przyczyniło się w dużym stopniu do 
wzrostu rangi społecznej i autorytetu radnego-działacza społecznego. 


W działalności organów rad narodowych, organizacji politycznych, 
związków zawodowych, organizacji gospodarczych i społecznych, radnych 
i aktywu — członków partii i bezpartyjnych — powstał cały system 
powiązań i współzależności zarówno w sferze zagadnień gospodarczych, 
jak i w dziedzinie problemów organizacyjnych. Na samym dole tego 
systemu ukształtowała się silna baza organów samorządu mieszkańców: 
na wsi zebrań wiejskich i różnych zespołów samorządu chłopskiego, 
w miastach zaś rad osiedlowych i komitetów blokowych. W organach 
samorządu mieszkańców wsi i miast rady narodowe znalazły konkretne 
oparcie dla swojej działalności. Szczególnie bliskie dla rad narodowych 
i organów 'samorządu lokalnego stały się sprawy gospodarki mieszka- 
niowej, zaopatrzenia, usług, porządku i bezpieczeństwa publicznego, roz- 
woju kultury, sportu i wypoczynku oraz wychowania młodzieży. 


Każda kadencja rad narodowych ma pewne charakterystyczne, wy- 
różniające cechy determinowane przez najważniejsze wydarzenia poli- 
tyczne oraz przez wysiłki i osiągnięcia rad danego okresu. 

Na rozwój rad w sposób decydujący wpłynęły wydarzenia polityczne 
tej miary, co IV Zjazd partii, którego uchwały nakreśliły główne zada- 
nia i podstawowe kierunki działania rad ostatniej kadencji. Plenarne 
posiedzenia KC PZPR, zwłaszcza 1V, VII i IX, wywarły istotny wpływ 
na prace nad doskonaleniem organizacji, form i metod działalności rad. 
Uchwała IX Plenum postawiła przed radami także zadania w dziedzinie 
produkcji rolnej. 

Punktem kulminacyjnym wydarzeń politycznych minionej kadencji rad 
był V Zjazd partii. Jego uchwały stały się drogowskazem w dalszym 
doskonaleniu pracy rad i ich wszechstronnym rozwoju w nowej, już 
piatej z kolei, kadencji. 

Miernikiem głębokiego politycznego zaangażowania rad, ich pracowni- 
ków, aktywistów i działaczy terenowych stały się wydarzenia z marca 
1958 r. w naszym kraju. Rady narodowe wszystkich stopni potwierdziły, 
że pokonując różne trudności i usuwając błędy, doskonaląc metody dzia- 
łania, są w pełni sprawną władzą państwową w terenie, związaną głęboko 
z ludnością i cieszącą się wielkim autorytetem politvcznym w społeczeń- 
stwie, Ten niepodważalny fakt był jeszcze jednym dowodem siły władzy 
ludowej, stanowił celny cios w wichrzenia sił rewizjonizmu i wsteczni- 
ctwa. 


l. Udział rad narodowych w zarządzaniu gospodarką. 
Wzrastająca rola koordynucyjna 


Rady narodowe obejmują swą działalnością niemal wszystkie dziedziny 
gospodarki narodowej, przy czym w niektórych z tych dziedzin ich rola 
wvyrażnie dominuje. Dotyczy to głównie oświaty i kultury, ochronv zdro- 
wia i opieki społecznej, kultury fizycznej, gdzie zdecydowana większość 
zadań jest finansowana z budżetów terenowych. | 
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Pod zarządem lub bezpośrednim nadzorem rad znajduje się cała go- 
spodarka rolna, z wyjątkiem niektórych specjąlistycznych państwowych 
gospodarstw rolnych. / 

Rady narodowe organizują i koordynują całość usług świadczonych 
ludności, których wartość w latach 1963—1968 wzrosła z 4.284 mln zł 
do 8.373 mln zł, tj. o 95%. 

Rady nadzorują i koordynują działalność całej sieci zaopatrzenia deta- 
licznego rynku. Usługi komunalne, tj. zaopatrzenie ludności miast i osie- 
. w wodę, gaz, komunikacja miejska, znajdują się całkowicie w gestii 
rad. 

Rady narodowe są również odpowiedzialne za całość gospodarki mie- 
szkaniowej w miastach, sprawując nadzór nad wszystkimi formami bu- 
downictwa mieszkań. O wielkości zadań w tej dziedzinie może świadczyć 
fakt, iż tylko w latach obecnej kadencji, a więc w okresie 1965—1968 r., 
oddano do użytku 2.135,7 tys. izb mieszkalnych, w tym 1.445,3 tys. izb 
w gospodarce uspołecznionej. 

Rady nadzorują i koordynują pracę całego uspołecznionego przemysłu 
terenowego, ktorego giobalna produkcja wg planu na 1968 r. zamykała 
się wielkością 119,5 mld zł i stanowiła 13% całego przemysłu uspo- 
łecznionego. 

Nie sposób oczywiście wyliczyć wszystkich zadań i uprawnień rad 
narodowych, które by zilustrowały szczegółowo ich udziął w zarządzaniu 
gospodarką narodową. Można natomiast uogólniając to zagadnienie 
stwierdzić, iż obecnie w sferze działalności rad znajdują się dziedziny 
gospodarki narodowej, które służą zaspokajaniu potrzeb bytowych, so= 
cjalnych i kulturalnych ludności i w znacznej mierze decydują o rozw oju 
ekonomicznym i społecznym miast i wsi naszego kraju. 

Ustalony w wyniku decentralizacji podział zadań pomiędzy władzami 
centralnymi i terenowymi, a także w sumym systemie rad pozwolił na 
przekazanie radom wszystkich stopni uprawnień umożliwiających im 
rzeczywiste zarządzanie gospodarką terenową, przy jednoczesnym wią- 
zaniu jej potrzeb z zadaniami całej gospodarki narodowej. 

Proces decentralizacji zadań i uprawnień rad narodowych znalazł wy- 
raz w dynamicznym wzroście budżetów rad. Jeżeli w 1960 r. budżety 
terenowe obejmowały 52,3 mld zł wydatków, to w roku bieżącym kwota: 
ta osiągnęła 90,6 mld zł, a więc prawie o 72%, wyższa. W ciąsu 
bieżącej kadencji obserwuje się już pewną stabilność wielkości środków 
budżetowych rad, chociaż odnotować należy i w tym okresie ich wzrost 
o 13,3%, w porównaniu z 1965 r. 

Logiczną konsckwencją procesu decentralizacji stała się konieczność 
rozwinięcia funkcji koordynacyjnych rad narodowych. Trudno bvłcby 
wprawdzie powiedzieć, że w obecnej kadencji całkowicie wykrystalizo- 
wały się zakres i metody działalności koordynacyjnej rad, niemniej 
jednak był to okres, którv pozwolił radom na zdobvcie w tej dziedzinie 
wielu doswiadczeń. będących podstawą do dalszego rozszerzenia upraw- 
nień koordynacyjnych rad, a tym samym dalszego umocnienia ich funkcji 
gospodarczych. Koordynacja stała się nie tylko uprawnieniem, ale także 
pierwszoplanowym obowiązkiem rad. Dlatego funkcje koordynacyjne rad 
narodowych wysunęły się na plan pierwszy w ich codziennej działalności. 
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W ciągu 25 lat istnienia radv narodowe przeszły długą droge rozwoju. 
Obecnie wszystko, co wiąże sie z zaspokajaniem codziennych potrzeb 
ludności, znajduje się niemal całkowicie w gestii rad narodowych. Wy- 
maga to coraz lepszego kojarzenia działalności gospodarki zarządzanej 
centralnie z działalnością rad, z wszechstronnym rozwojem poszczegól- 
nych regionów. 

Uchwała V Zjazdu PZPR stwierdza m. in.: „Rady narodowe, korzy- 
stając ze zwiększonych uprawnień, powinny zapewnić harmonijny roz- 
wój społeczno-ekonomiczny swego terenu oraz skutecznie wypełniać 
swoje funkcje koordynacyjne". Jest to podstawowa dyrektywa V Zjazdu 
w dziedzinie harmonijnego rozwoju społeczno-ekonomicznego terenu 
przez coraz lepsze wypełnianie przeż rady ich funkcji koordynacyjnych. 

Umiejętne korzystanie przez rady z uprawnień koordynacyjnych — to 
droga do efektywnej, zgodnej z potrzebami terenu gospodarki, droga do 
racjonalnego, oszczędnego użycia sił i środków dla podniesienia na wvż- 
szv szczebel rozwoju wszystkich dziedzin naszego życia gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego. Uprawnienia koordvnacyjne dominują obe- 
cnie na szczeblu wojewodzkim. Prezydia WRN są w tej chwili głównym 
koordynatorem i do nich należy współpraca z jednostkami szczebla cen- 
tralnego. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że koordynacja jest możliwa i potrzebna 
w powiecie. Przekazywanie zadań powiatowym radom narodowym stwa- 
rza nie tylko podstawę, ale i konieczność stosowania koordynacji również 
na szczeblu powiatu. Rysuje sie także potrzeba koordynacji między- 
powiatowej w ramach regionów gospodarczych obejmujących po kilka 
powiatów — niekiedv na styku dwóch lub więcej województw. 

Efektywność koordynacji planów gospodarczych, a także szerzej po- 
jętej koordynacji działalności gospodarczej, szczególnie inwestycyinej, 
zwłaszcza odnoszącej się do inwestycji wspólnych i towarzyszących — 
ma podstawowe znaczenie nie tylko dla rozwoju gospodarczego regionów, 
ale także dla całej naszej gospodarki. 


O tempie i kierunkach rozwoju gospodarczego poszczególnych regio- 
nów decyduje przede wszystkim wysokość nakładów inwestycyjnych 
oraz lokalizacja nowych zakładów produkcyjnych. Wiąże się z tym 
wieksze zatrudnienie, budowa nowvch mieszkań, sklepów, urządzeń so- 
cjalno-kulturalnvch, sportowych, rekreacvjnvch, wzrost usług — słowem 
wszechstronny rozwój danego terenu. Przeznaczone na ten cel środki 
płvną zarówno ze źródeł centralnych. jak i terenowvch. Odpowiednie 
wvkorzvstanie, a zwłaszcza prawidłowe rozłożenie tych środków w cza- 
sie i przestrzeni, tak by przynosiły one optymalne efektv gospodarcze 
iprzyczyniały się do harmonijnego rozwoju terenu, jak również do jak 
najierszego zaspokajania potrzeb ludności — oto podstawowe zadania 
rad narodowych i ich organów. 

II Plenum KC PZPR z kwietnia br: i jego uchwały stworzyły szeroką 
platformę działalności koordynacyjnej rad narodowych. Sprecyzowane 
w uchwale plenum zadania w dziedzinie inwestycji dają radom narodo- 
wvm realne możliwości ustalania programów rozwoju swoich terenów. 

Zadania zawarte w uchwale 1I Plenum na pewno nie należą do ła- 
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twych, ale godne są prawdziwego gospodarza terenu, jakim są rady 
narodowe. 

Prezydia WRN otrzymywać będą potrzebne informacje ze szczebla 
centralnego i na ich podstawie opracowywać będą pełne projekty roz- 
woju gospodarczego swojego regionu, a nie tylko projekty planu dla 
bezpośrednio nadzorowanych przez siebie jednostek terenowych. Pozwoli 
to im na kompleksowe ujęcie rozwoju gospodarczego województwa — 
tak w dziedzinie produkcji, jak i zaplecza socjalno-usługowego oraz 
wzajemnych proporcji w tym zakresie. Radom narodowym — w formie 
wytycznych do przyszłej 5-latki — podane zostaną globalne nakłady 
inwestycyjne z wydzieleniem jedynie nakładów na budownictwo mie- 
szkaniowe i rolnictwo. 

Tak więc przy opracowywaniu planu rozwoju swego terenu rady na- 
rodowe dysponować będą danymi, określającymi wszystkie zadania rze- 
czowe i finansowe tak szczebla centralnego, jak i terenowego i dzięki 
temu będą mogły optymalnie wykorzystać postawione do ich dyspozycji 
środki inwestycyjne w celu wszechstronnego rozwoju regionu. 

Zapowiedziane w uchwale II Plenum KC PZPR zmiany w systemie 
planowania i koordynacji inwestycji, znacznie rozszerzając uprawnienia 
rad narodowych, nakładają na nie o wiele większe obowiązki. Dlatego 
niezbędne jest dokładne przyswojenie sobie projektowanych zmian oraz 
przygotowanie aparatu rad narodowych, wydziałów, zjednoczeń i aktywu 
gospodarczego do podjęcia zwiększonych zadań. 


II. Dalszy proces doskonalenia organów wykonawczych rad narodowych 


W systemie organów rad narodowych podstawową pozycję, decydującą 

o działalności wszystkich organów podległych radom, zajmują prezydia 
rad narodowych. 
. Prezydium jako organ wykonawczo-zarządzający rady narodowe; 
w pełni odpowiada przed radą nie tylko za realizację jej uchwał, ale za 
wcielanie w życie wszystkich postanowień władz zwierzchnich. Rozsze- 
rzający się zakres działania i zadań rad, stale wzrastające wymagania 
szybkiego, efektywniejszego działania, determinują potrzebę takiego skła- 
du osobowego członków prezydiów rad, którzy swoją wiedzą zawodową, 
poziomem wyrobienia politycznego oraz umiejętnościami organizatorski- 
mi — zapewni skuteczną realizację zadań rad narodowych. 

Co więc można powiedzieć na temat tej decydującej kadry w organach 
rad mijającej kadencji? 

Ogólnie stwierdzić należy, że w IV kadencji członkowie prezydiów rad 
reprezentowali wysokie kwalifikacje zawodowe i duże doświadczenie 
w pracy terenowej, a także wysokie walory moralno-polityczne. 

Wśród 203 członków prezydiów WRN 140 posiada wykształcenie wyż- 
sze; 135 — to członkowie PZPR, 34 — członkowie ZSL, 22 — SD 
a 12 jest bezpartyjnych. 

Na 2.555 członków prezydiów rad stopnia powiatowego jest 1.660 człon- 
ków PZPR, 565 — ZSL, 183 — SD i 147 bezpartyjnych. Wykształcenie 
wyższe posiada 1.085 członków prezydiów PRN i MRN, Wśród 419 prze- 
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wodniczących prezydiów PRN i MRN 238 legitymuje się wykształceniem 
wyższym, wśród 550 zastępców wykształcenie wyższe ma 259, a wśród 
417 sekretarzy — 135. 

Również na ogół korzystnie należy ocenić sytuację kadrową na stano= 
wiskach przewodniczących prezydiów MRN miast nie stanowiących po- 
wiatów i GRN. Według stanu na dzień 1 marca 1969 r. wśród 5.469 prze- 
wodniczących MRN, RNO i GRN było 4.329 członków PZPR, 1.017 człon- 
ków ZSL, 19 członków SD i 104 bezpartyjnych. Kadra ta wykazuje się 
dużym doświadczeniem w pracy i znajomością problemów terenu. 

W porównaniu z poprzednimi kadencjami rad obecny okres przyniósł 
wyraźniejszą poprawę udziału kobiet w składzie prezydiów rad wszyst-= 
kich stopni. W prezydiach PRN i MRN aktualnie zasiadają 143 kobiety, 
w tym 7 na stanowisku przewodniczącego, 14 zastępców i 20 sekretarzy. 
Wśród 5.493 przewodniczących prezydiów MRN miast nie stanowiących 
powiatów RNO i GRN aktualnie jest 146 kobiet, w tym 113 przewodni- 
czących GRN. 

W stałym procesie usprawniania form i metod działania rad narodo- 
wych oraz ich organów na szczególną uwagę zasługuje doskonalenie 
stylu i zakresu pracy kolegialnej prezydiów rad, podstawowej formy 
działania prezydium jako organu wykonawczo-zarządzającego rady na- 
rodowej. 

W toku całej kadencji czyniono starania, aby uwolnić prezydia kad 
jako organy kolegialne od spraw drobnych, szczegółowych czy indywi= 
dualnych, przekazując je jednostkom podległym, a tym samym tworzące 
temu organowi warunki do zajmowania się zagadnieniami o charakterze 
problemowym, wynikającymi z programów działania, planów gospodar= 
czych i budżetów rad. 

Posiedzenia prezydiów rad, i to nie tylko stopnia wojewódzkiego, są 
obecnie bardziej efektywne, pozwalają temu organowi wykonawczo- 
-zarządzającemu analizować i oceniać istniejącą sytuację w określonych 
dziedzinach życia terenu oraz podejmować bardziej precyzyjne decyzje 
gwarantujące ich wykonanie. 


Jeśli przyjrzeć sie probiematyce stanowiącej przedmiot pracy kolegial- 
nej prezydium WRN, to można w każdym województwie stwierdzić, że 
organ ten zbierając się Średnio na swe posiedzenia ok. 40 razy w roku, 
jest zdolny zająć się wszystkimi podstawowymi dziedzinami, wchodzący= 
mi w zakres działania rad. Szczególnie podkreślić należy pozytywne 
zmiany w podejmowaniu przez prezydia rad kontroli wykonania posta= 
nowień własnej rady narodowej. Praktycznie nie ma posiedzenia pre- 
zydium, na którym by organ ten nie rozliczał podległych sobie jednostek 
z wykonania uchwał. 

W obecnej kadencji korzystnie rozwinęła się współpraca prezydiów 
WRN z ministerstwami posiadającymi swoje odpowiedniki w organach 
rad. Coraz częstsze są wyjazdowe rosiedzenia kolegiów ministerstw, 
które wspólnie z prezydiami WRN rozpatrują w terenie interesujące ich 
sprawy problemowe. Udział ministrów i przedstawicieli resortów w po- 
siedzeniach prezydiów umożliwia wszechstronną i kompleksową ocenę 
określonych dziedzin gospodarki terenowej. Ta forma współdziałania po- 
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winna rozwijać się stale z obopólną korzyścią dla ministerstw i rad na- 
rodowych. 


Osiągnięte dotychczas rezultaty w dziedzinie usprawniania kolesialnej 
działalności prezydiów rad będą wzbogacane nowymi rozwiązaniami, za- 
równo przez same prczydia, jak i organy centralne, które pcddadzą dal- 
szej rewizji decyzje nakładające określone cbowiązki na orgeny kolegial- 
ne rad. Aktualnie ważną rzeczą jest ostateczne wyprofiiowanie i rozdzie= 
lenie zadań między radą, prezydium i wydziałami, | 


Chociaż nastąpiło wiele korzystnych zmian w pracv kolegialnej pre- 
zydiów rad stopnia niższego, w tym i GRN, to jednak nadal aktualna 
jest potrzeba 'udzielania przez PRN pomocy w rozwijaniu i pogłębianiu 
ich kolegialnej działalności. 


Stałe usprawnianie pracy aparatu administracyjnego, poszukiwanie 
coraz lepszych rozwiązań organizacyjnych, gwarantujących sprężystość 
1 operatywność działania administracji terenowej, wiąże się nierozerwal- 
nie z systematycznym wzrostem poziomu kwalifikacji zawodowych i po- 
litycznych pracowników rad narodowych wszystkich stopni. 


W prezydiach WRN i PRN pracownicy posiadający co najmniej wy» 
kształcenie średnie stanowią już ponad 70%. Jest to niewątpliwie znaczne 
osiągnięcie, jeśli wziąć pod uwagę, że zmiany te następują przede wszyst 
kim w wyniku podnoszenia kwalifikacji pracowników już zatrudnionych 
w organach rad. Wpłynglo na to szereg poczynań natury organizacyjnej, 
zmiana istniejących lub wprowadzenie nowych przepisów dotyczących 
zatrudnienia kadr o odpowiednich kwalifikacjach zawodowych, stworze- 
nie pracownikom odpowiednich warunków uzupełniania kwalifikacji 
i zdobywania wykształcenia wyższego oraz stałe szkolenie i polepszanie 
poziomu pracy pracowników za pomocą różnych form i metod. 


Kandydatów na pracowników rad naredowych ze średnim wykształ- 
ceniem przygotowują technika ekonomiczne ze srecjalnością „admini= 
stracja terenowa”. Sieć tych szkół ostatnio rozszerzono, a programy 
nauczania dostezowano do profilu zgodnego z potrzebami administracji. 


W ostatnich latach zwiekszyła się liczba pracowników rad narodowych 
z wykształceniem wyższym, zwłaszcza posiadajacych kwalifikacje nie- 
zbędne w administracji państwowej. Duża w tym zasługa utworzonych 
przed kilku laty, specjalnie dla potrzeb administracji państwowej, zawo 
dowych studiów administracyinvch, na których ponad 600% studiujących 
to pracownicy prezydiów PRN. Oprócz tego wielu pracowników studiuje 
w wyższych szkołach rolniczych, ekonomicznych i na wydziałach prawa 
uniwersytetów. 


W bieżacym roku zorganizowane zostało przy uniwersytetach w Po- 
znaniu i w Warszawie 3-semestrowe studium podypiomowe w zakresie 
administracji dla kierowniczej kadry pracowników WRN i PRN. Celem 
studium jest stworzenie możliwości dokształcania się w zakresie prawa 
i nauki administracji pracownikom posiadającym wyższe wykształcenie 
specjalistyczne, a zajmującym stanowiska kierownicze w administracji 
terenowej. 
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Aktualnie ponad 7,5 tys. pracowników prezydiów rad uzupełnia swoje 
wykształcenie w szkołach średnich, pomaturalnych i wyższych oraz pod- 
nosi posiadane kwalifikacje na studiach podyplomowvch. Można więc 
powicazieć, iż proces szvbkicgo wzvcstu kwalifikacji pracown.ków rad 
gsorantuje dalszą poprawę sytuacji kadrowej w organach rad narodo- 
WYCH. 

Rozw.neło się również w ostatnich latach szkolenie i doskonalenie za- 
wodowe pracowników, realizowane przez samą administrację w system.e 
wewnatrzzakłaaowym. 

Na kursach stacjonarnych. organizowanvch w ośrodkach szkoleniowych 
prezydiów WRN, przeszkolono w ciągu biczącej kadencji ponad 60 tys. 
dziaicczy i pracowników rad narodowych wszystkich stopni, w tym 
przede wszystkim GRN. 

Szzoieniem wcwnctrznym, bez odrywania cd pracy, objęto w zasadzie 
wszystkich pracowników rad narodowych. Mimo nie zawsze jeszcze wzo-. 
rowej organizacji i nie najlepszej metodyki szkolenia przyczyniło się 
ono w znacznym stopniu do sprawniejszego działania organów admini- 
stracji. 

W bieżącej kadencji rad w Ośrodku Szkoleniowym URM zorga- 
nizowano 80 różnego rodzaju kursów, na którvch przeszkolono ok. 4 tys. 
działaczy i pracowników prezydiów WRN i PRN. 


Intensywnie prowadzone szkolenie i doskonalenie kwalifikacji zawo- 
dowych działaczy i pracowników rad narodowvch — zarówno w ośrod- 
kach terenowych, jak i Ośrodku Szkoleniowvm URM — przyniosło 
w bieżącej kadencji rad widoczne rezultaty w postaci sprawniejszego 
działania aparatu administracyjnego, dalszego podniesienia poziomu kul- 
tury administrowania, lopszej organizacji pracy, a także — co ma istotne 
znaczenie — zwiększenia poczucia odpowiedzialności pracowników oraz 
ich świadomości politycznej i społeczno-obywatclskicj. 

Z dniem 1 stycznia 1969 r. woszła w życie ustawa o pracownikach 
rad narodowych, która ma istctne znaczenie dla dalszego doskonalenia 
administracji terenowej. Ustawa stwarza warunki sprzyjające podrosze- 
niu poziomu ideowego i fachowego pracowników aparatu rad oraz dążąc 
do stabilizacji wykwalifikowanej kadry pracowniczej zapewnia trwałość 
stosunku służbowego pracowników o określonych kwalifikacjach i dłuż- 
szvm stażu pracy w radach. Za długoletnią nieprzerwaną prace w apa 
racie rad ustala ona gratyfikacje jubileuszowe, nagrody i wyróżnienia 
oraz wprowadza zaszczytne odznaczenie „Zasłużony Pracownik Rady 
Narodowej”. 

Bieżącą kadencje rad narodowych cechowało znaczne ożywienie zwią- 
zane z usprawnieniem działa!ności terenowego aparatu administracji 
państwowej. Ponieważ ruch ten w organach rad narodowych rozwija sie 
już od wielu lat, można by powiedzieć, że obecna kadencja z jednej 
strony sprawdziła skuteczność powziętych uprzednio decyzji w dziedzinie 
szeroko pojętego usprawniania pracy, a z drugiej strony nasyciła ten 
ruch nowymi treściami, zgodnie z potrzebami gospodarki narcdowej i za- 
mówieniem społecznym. Wzrastające zadania rad narodowych, decentra- 
lizacja uprawnień, coraz większe wymagania stawiane przez społeczeń= 
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„stwo terenowym organom administracji zrodziły potrzebe ulepszenia stylu 

1 metod pracy tych organów. Prezydia rad na ogół doceniły ten fakt, że 
bez lepszego, opartego na naukowych zasadach, przegrupowania sił i środ- 
ków nie będzie możliwe wykonanie nowych, stale wzrastających zadań. 
Szczególne ożywienie związane z szukaniem doskonalszych form pracy 
nastąpiło w wyniku realizacji uchwał VII Plenum KC PZPR z 1966 r. 
1 wydanego w celu ich wykonania zarządzenia nr 76 prezesa Rady 
Ministrów z dnia 27 grudnia 1966 r. w sprawie usprawnienia organizacji 
ij metod pracy oraz ograniczenia wzrostu zatrudnienia w jednostkach 
administracji państwowej i wymiaru sprawiedliwości. Decyzje te ukie- 
runkowały działalność rad narodowych, wskazując główne problemy, 
których rozwiązaniem powinny zająć się terenowe organy władzy i ich 
agendy. 

Usprawnienie administracji i usług, stałe polepszanie metod ZA ZRÓŁA: 
nia jest tematem dnia w pracy nie tylko rad narodowych, lecz również 
instancji partyjnych i związkowych. Kończąca się kadencja była więc 
kadencją weryfikowania stylu i metod pracy, poszukiwania nowych form 
ij rozwiązań oraz wprowadzania i wdrażania ich w żvcie. Wyrazem tego 
były m. in. tysiące wniosków, które po VII Plenum KC PZPR zgłoszono 
organom rad oraz przez te organy organom centralnym. Do tych osta- 
tnich wpłynęło z prezydiów rad ok. 4 tys. wniosków, wśród których 
wiele sygnalizowało potrzebę zmiany istniejących bądź wydania nowych 
przepisów prawnych, które organom rad pomogą w ulepszaniu pracy, 
w sprawniejszej obsłudze obywateli. 


Uregulowano już wiele istotnych problemów, mających siewatoliwy 
wpływ na poprawę pracy organów rad i lepszą obsługę obywatela. 
W szeregu przypadków uproszczono tok postępowania, zniesiono niepo- 
trzebne załączniki i zaświadczenia, skrócono terminy załatwiania wielu 
spraw, podjeto prace nad zmniejszeniem i uproszczeniem sprawozdaw- 
czości oraz nad komasacją i weryfikacją przepisów prawnych, zlikwido- 
wano szereg czynności zbędnych lub powtarzających się. W celu dalszej 
poprawy poziomu obsługi obywateli zwrócono szczególnie uwagę na 
doskonalenie informacji o sposobie i trybie załatwiania spraw. Rozsze— 
rzono zakres spraw, które można załatwiać drogą korespondencyjną lub 
telefonicznie. Podjęte zostały również wysiłki nad udoskonaleniem war- 
sztatu pracy pracownika przez zaopatrzenie administracji w maszyny do 
liczenia, powielacze itp., chociaż poziom zaspokajania tych potrzeb na 
pewno nie jest jeszcze dostateczny. 


Należy brać pod uwagę, że rady narodowe i ich aparat wykonawczy 
mają najszerszy i najbardziej wielostronny styk z obywatelami. Od 
sprawnego i właściwego funkcjonowania organów władzy terenowej i ich 
wielorakich agend w dużym stopniu zależy codzienne życie obywatela 
i na tym tle w wielkiej mierze kształtuje się stosunek obywatela do 
państwa. Wszelkie przejawy biurokratyzmu i bezduszności są sprzeczne 
z właściwym funkcjonowaniem mechanizmu demokracji socjalistycznej. 
Omawiając ten problem na naradzie przewodniczących WRN i PRN 
w dniu 3 lutego br., tow. Józef Cyrankiewicz stwierdził: „Podkreślam to, 
ponieważ nie zawsze takie pojmowanie sensu władzy ludowej odbija się 
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w praktyce, w konliretinym dzialaniu poszczególnych pracowników, 
urzędników, od których zależy załatwianie takich czy innych spraw, 
w pracy poszczególnych wydziałów rad narodowych; a przecież to jest 
właśnie praktyczny egzamin z pojmowania sensu socjalistycznej demo- 
kracji”. | 

Dlatego też troska o usprawnienie pracy prezydiów i aparatu rad, 
o udoskonalenie stylu i metcd ich działalności przyświecała i nadal przy= 
świeca wszystkim naszym raczynaniom w tej dziedzinie. 

Dostosowano strukturę araratu rad narodowych do nowych zadań, 
unowocześniono ją przez przezwyciężenie rozdrobnienia organizacyjnego 
i zniesienie nadmiernej liczby stanowisk kierowniczych. 

Ruch usprawnieniowy, prowadzony dość intensywnie w wydziałach 
prezydiów rad, przez dłuższy czas obejmował w stopniu niedostatecznym 
pozostałe jednostki organizacyjne podległe radom, a zwłaszcza te, których 
codzienna działalność jest niczym innym jak świadczeniem usług dla 
ludności. Na konto osiągnięć obecnej kadencji zaliczyć więc należy prze- 
łamanie „,granicy” zasięgu całego ruchu usprawnieniowego. Wiele rad 
podjęło intensywne starania o usprawnienie działalności placówek han- 
dlowych, usługowych, skupu, służby zdrowia, ADM, komunikacji, wy- 
chodząc naprzeciw żądaniom i krytycznym obiniom społeczeństwa na 
temat niecomagań w funkcjonowaniu tych jednostek. 

Każdej dziedzinie działalności rad narodowych i ich organów, każdej 
ich inicjatywie wcielanej w życie towarzyszy nadzór, ten niezbędny 
i podstawowy instrument, który umożliwia organom wyższego stopnia 
wgląd w określoną sierę pracy organów podleglych, korygowanie ich 
błędów i niedomagań, aby cała działalność terenowych organów władzy 
i administracji państwowej była zgodna z prawem i zasadniczą linią 
polityki państwa. 

Nadzór jest więc jak gdyby klamrą spinajacą wszystkie dziedziny 
działalności rad i ich organów, a skuteczność posługiwania się tym in- 
strumentem warunkuje osiaganie pożądanych rezultatów w pracy rad 
narodowych oraz w kompleksowym rozwoju tercnu. 

iówiąc o nadzorze. możemy stwierdzić, że w obecnej kadencji na- 
stąpiło szereg korzystnych zmian tak w samych radach, które w swej 
proriematyce sesyjnej dość często podejmowały w ramach nadzoru oce- 
nę działalności rad stopnia niższego, jak i w działalności prezydiów rad, 
które częściej niż w latach ubiegłych oceniały działalność prezyd:5w rad 
stopnia niższego. Podejmowanie tych inicjatyw stanowi konsel:wencję 
procesu decentralizacji, a więc przede wszystkim procesu zwiększania 
zadań i uprawnień rad stopnia niższego. 

Kompleksowe oceny działalności organów nadzorowanych były jedną 
z ważniejszych, ale nie jedyną formą sprawowania nol.oru w systemie 
rad. Dcskonaliły się formy nadzoru nad wydziałami i irzynii jednostka- 
mi organizacyjnymi podległymi rudcm. Również min ztorsiwa szerzej 
zaczęły poaejmować działalność majęcą na cciu kontrolę wydziałów, 
przedsiebiorstw i zjednoczeń radom podlesiych, czociaż trudno by było 
powiedzieć, że wykorzystały one wszystkie instrumenty nadzoru. 

Rozwinięte dotychczas formy nadzoru, tak w samym systemie rad, jak 
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i ze strony ministerstw, będą doskonalone w przyszłej kadencji, a skutki 
tej działalności znajdą wyraz w dalszym podnoszeniu poziomu pracy rad 
i ich organów. 


IV. Wzrastająca rola GRN w życiu wsi 


Uchwały partii, a zwłaszcza VIII Plenum z czerwca 1961 r., określając 
kierunki dalszego umacniania rad, zwróciły szczegórną uwagę na potrzenę 
stałego podnoszenia poziomu pracy i rozszerzania zakresu działania GRN. 
O wadze problematyki pracy GRN zdecydowały zadania związane z roz- 
wo jem produkcji rolnej, jak również z zaspokajaniem potrzeb socjalnych, 
kulturalnych i społecznych prawie połowy ludności kraju zamieszkałej 
na wsi. i 

Przeprowadzona w latach 1958—1961 korekta podziału administracyj- 
nego wsi, w wyniku której zmniejszono ilość gromad z 8.789 do 5.232, 
stworzyła warunki do rozszerzania zakresu zadań i uprawnień GRN. 
Od 1962 r. do 1968 r. nie dokonywano zmian w podziale administracyj- 
nym, co przyczyniło się do stabilizacji i okrzepnięcia olbrzymiej większo- 
ści gromad. 

W 1968 r. podjęto prace nad dalszą korektą podziału administracyj= 
nego wsi w celu wyeliminowania tych gromad, które nie miały perspek- 
tyw rozwoju jako samodzielne jednostki administracyjne. Z dniem 1 sty- 
cznia 1969 r. ogólna liczba gromad zmniejszyła się o 560 i wynosi obecnie 
4.672. Zmniejszenie liczby gromad spowodowało zmiany ich średnich 
wielkości tak co do powierzchni, jak i liczby ludności. Średnia po- 
wierzchnia gromady osiągnęła 61,9 km?, Średnia liczba mieszkańców 
przypadająca na jedną gromadę podniosła się do 3.400 osób. 

Przeprowadzona korekta podziału administracyjnego wsi ma istotne 
znaczenie dla dalszego rozwoju gospodarczego i socjalno-kulturalnego 
gromad oraz lepszego zaspokajania potrzeb ich mieszkańców. Potwier- 
dziły to zmiany, jakie zaszły w bieżącej kadencji w zakresie działania 
GRN, jak i poziomie ich pracy, wskazując równocześnie na to, iż stają 
się one istotnym ogniwem w systemie rad w dziedzinie rolnictwa i zaspo- 
kajania potrzeb ludności wsi. 

Stopniowo rozszerzony został zakres zadań i uprawnień GRN w dzie- 
dzinie rolnictwa, oświaty, kultury, zdrowia i opieki społecznej, gospo- 
darki komunalnej, drobnej wytwórczości, skupu oraz wymiaru i poboru 
należności pieniężnych od rolników. W gromadach zwiększa się liczba 
instytucji i jednostek gospodarczych oraz urządzeń socjalno-kultural- 

ych służących ich mieszkańcom. Biura gromadzkie coraz sprawniej 
obsługują interesantów. Poważnym ułatwieniem dla rolników było prze- 
kazanie GRN z dniem 1 stycznia 1966 r. całości spraw związanych z wy- 
miarem i poborem nalożności finansowych wsi. Przekazanie tych upraw- 
nień GRN zaoszczędza wiele cennego czasu rolnikom, umożliwia im bo- 
wiem załatwianie spraw podatkowvch na miejscu, w gromadzie. 

Odzwierciedleniem, choć nie jedynym, rozszerzanego zakresu zadań 
GRN są ich budżety. Budżety gromad w latach 1964—1968 zwiększyły 
się o 67,4%. Średni budżet gromady w 1968 r. wynosił 1.066 tys. zł 
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wobec 719 tys. zł w 1965 r. Budżety GRN oparte zostały na dochodach 
własnych, które w 1968 r. stanowiły już 73,2% ogółu wpływów budże- 
towych gromad. 

Ważnym źródłem dochodów GRN jest utworzony przed 10 laty fundusz 
gromadzki, który przyczynia się do rozwoju gospodarczego wsi, a zwła- 
szcza budowy dróg oraz obiektów socjalno-kulturalnvych. W skali kraju 
wielkość funduszu gromadzkicco zamyka się co rok kwotą przekracza- 
jącą 1 mld zł (w 1965 r. — 1,1 mid zł, w 1966 r. — 1,5 mild zł, w 1967 r. 
— 1,6 m:d zł). | 

IX Pienum KC PZPR z 1067 r., wytyczając dla gospodarki narcdowej 
zadania w dziedzinie rozwoju rolnictwa, wskazało na potrzebę zwięk- 
szenia roli GRN w kierowariu produkcją rolną, przy równoczesnym 
lepszym wykorzystaniu istniejących rezerw. Zaszła więc potrzeba dal- 
szego usprawniania metod planowania gospodarczego w gromadach ze 
względu na fakt, iż plan gospodarczy stanowi podstawowy instrument 
działalności koordynacyjnej GRN, zwłaszcza w dziedzinie rozwoju pro- 
dukcji rolnej. 

Zgodnie z uchwałą IX Plenum oraz zarządzeniami prezesa Rady Mi- 
nistrów w 1967 i 1968 r. skierowano do gromad zespoły specjalistów, 
którzy wspólnie z GRN i aktywem gromad dokonali oceny poziomu 
produkcji rolnej w każdej wsi oraz wskazali dalsze rezerwy w rol- 
nictwie. Wnioski i uwagi zespołów specjalistów pomogły GRN w opra- 
cowywaniu rocznych planów gospodarczych i wiejskich programów rozwo- 
ju rolnictwa oraz w ich realizacji. W oparciu o plany gospodarcze GRN 
coraz śmielej podejmują działalność koordynacyjną, zwiększając swój 
wpływ na kółka rolnicze, spółki wodne, GS oraz inne instytucje i jedno- 
Stki gospodarcze działające na wsi. Wykorzystywanie uprawnień koordy= 
nacyjnych przez GRN nie odbywa się jednak bez trudności i zahamo= 
wań. Uzyskiwane w tym zakresie efekty zależą zarówno od umiejętności 
wykorzystywania uprawnień koordynacyjnych przez same GRN, jak 
i o stosunku jednostek nie podporządkowanych do wspólnych z GRN 
ustaleń. * 

Istotne znaczenie dla umocnienia pozycji GRN w kierowaniu produkcją 
rolną mają wytyczne IX Plenum w sprawie powołania gromadzkiej słu- 
żby rolnej i podporządkowania jej GRN. Zgodnie z uchwałą Rady Mi- 
nistrów z 1968 r. pomyślnie przeprowadzona została reorganizacja gro- 
madzkiej służby rolnej. We wszystkich gromadach obsadzono stanowiska 
agronomów gromadzkich, a w 637 i asystentów agronomów. W prezv- 
diach GRN zatrudniono 2.951 zootechników i 421 asystentów zootechni- 
ków. Do końca 1968 r. obsadzono już 2.233 stanowiska referentów rol- 
nych w biurach gromadzkich. W 1969 r. przewiduje się obsadzenie 85% 
tych stanowisk. 

Powołanie gromadzkiej służby rolnej i podporządkowanie jej GRN 
oraz utworzenie w biurach gromedzkich stanowisk referentów rolnych 
umożliwia prezydiom GRN lepsze koordvnowenie działalności wszyst- 
kich jednostek obsługujących rolnictwo oraz skoncentrowanie ich wy- 
siików na tych zadaniach produkcyjnvch, od którvch wykonania zależą 
wyniki rolnictwa w gromedzie, w rowiecie i w całym kraju. Powołanie 
służby rolnej w gromadach zaliczyć należy do jednej z najważniejszych 
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decyzji w bieżącej kadencji, które przyczyniły się do umocnienia GRN. 

W miarę wzrostu uprawnień i zadań GRN podnosi się ranga sołtysów. 
W ostatnich latach zwiększył się udział sołtysów w realizacji społe- 
cznych i gospodarczych zadań wsi. Przy współpracy z aktywem wiej- 
skim duża część sołtysów stała się inicjatorami, organizatorami i koordy- 
natorami działalności gospodarczej i społeczno-kulturalnej wsi, zwłaszcza 
w rozwoju produkcji rolnej, w czynach społecznych i w realizowaniu obo- 
wiązków wobec państwa. Potwierdziły to ostatnie wybory sołtysów prze- 
prowadzone na przełomie lat 1967/68, które zbiegły się z realizacją uchwa- 
ły IX Plenum KC PZPR. Zagadnieniom rolnictwa poświęcono główną uwa- 
gę na zebraniach wyborczych sołtysów. Dyskusja na tych zebraniach 
była na ogół konkretna i wszechstronna, nacechowana troską i poczu- 
ciem odpowiedzialności za sprawy wsi. 

Kadra sołtysów jest dość ustabilizowana, co świadczy o tym, iż wy- 
pełniają oni na ogół dobrze powierzony im mandat zarówno z punktu 
widzenia interesów miejscowej ludności, jak również zadań powierzonych 
im przez GRN. W ostatniej kampanii wyborczej na 39.822 sołtysów wy- 
branych zostało ponownie 34.100, tj. 85% ogółu sołtysów. Znaczna ich 
część obowiązki te pełni już przez kilka kadencji. 

W bieżącej kadencji rad narodowych poprawiono sytuację materialną 
sołtysów. Objęto opieką lekarską społecznej służby zdrowia członków 
rodzin, pozostających na ich wyłącznym utrzymaniu. 

Rola i zadania sołtysów ściśle wiążą się z instytucją zebrań wiejskich, 
które stanowią podstawową formę umacniania więzi GRN z ludnością 
poszczególnych wsi oraz skuteczny środek umożliwiający mieszkańcom 
wsi bezpośrednie wywieranie wpływu na zarządzanie sprawami gromady. 
Zebrania wiejskie stanowią zatem swoistą formę demokracji bezpośre- 
dniej, opartej w swej działalności na przepisach ustawy o radach naro- 
dowych. Spełniają one z coraz wiekszym powodzeniem rolę polityczno= 
wychowawczą oraz role czynnika kontroli społecznej sprawowanej przez 
mieszkańców wsi. Przyczyniają się do wyjaśnienia celów i wytycznych 
polityki władzy ludowej oraz rozbudzają i wzmacniają poczucie odpo- 
wiedzialności mieszkańców za rozwój własnej wsi i gromady. Krytyka, 
postulaty i wnioski z zebrań wiejskich stanowią istotną pomoc dla GRN 
i sołtysów w planowaniu i ukierunkowywaniu ich działalności. 

Znaczenie zebrań wiejskich zwiekszyło się po wprowadzeniu obowiązku 
opracowywania wiejskich programów rozwoju rolnictwa przy udziale 
ludności wsi. 

Pian gromadzki, opracowany i realizowany na podstawie wiejskich 
programów rozwoju rolnictwa przy czynnym udziale mieszkańców wsi, 
jest wyrazem wspólnego wvsiłku zmierzającego do wykorzystania rezerw 
iniejscowych, zwłaszcza w rolnictwie, w zobowiązaniach podejmowanych 
w ramach czynów społecznych oraz w pełnym i celowym wykorzystaniu 
funduszu gromadzkiego. 


V. Aktywizacja małych miast 


Zagadnienie aktywizacji gospodarczej oraz umocnienia MRN miast 
nie stanowiących powiatów w bieżącej kadencji stanowiło przedmiot 
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dużego zainteresowania organów centralnych i terenowych. Rangę tego 
problemu podkreśla fakt, iż 91%, miast w kraju — to miasta nie stano-: 
wiące powiatów. Mieszka w nich ok. 6 mln obywateli, a więc 19% ludno- 
ści kraju. | 

W bieżącej kadencji prowadzono dalsze prace nad przekształcaniem 
osiedli w miasta. W wyniku zapadłych decyzji w okresie od 1964 r. 
prawa miejskie otrzymało 46 miejscowości, a liczba miast nie stanowią” 
cych powiatów wzrosła z 709 w 1964 r. do 755 w 1969 r. Liczba osiedli 
zmniejszyła się do 556, z których wiele będzie stopniowo przekształca- 
nych w miasta, w miarę dalszego rozwoju, zwiększania liczby mieszkań- 
ców i uzyskiwania dalszych elementów miastotwórczych. Osiedla są 
u nas bowiem zanikającą jednostką podziału administracyjnega 


Większość prezydiów WRN zainicjowała lub kontynuowała w obecnej 
kadencji prace nad planowym kształtowaniem rozwoju miast, uchwalając 
wieloletnie programy w tym zakresie, na podstawie których MRN opra- 
cowały własne plany aktywizacji, uwzgłędniające udział ludności w ich 
realizacji w ramach czynów społecznych. 


Realizacja programów wojewódzkich i miejskich przyniosła już pewne 
efekty gospodarcze w postaci nowych zakładów produkcyjnych i usłu- 
gowych, urządzeń komunalnych oraz socjalno-kulturalnych. Korzystnym 
zmianom ulega zewnetrzny wygląd wielu miast dzięki prowadzonym 
na szeroką skalę pracom porządkowo-sanitarnym, bardzo często wyko- 
nywanym w czynie społecznym. 


Z pomocą radom narodowym w aktywizacji małych miast przyszły 
uchwały Rady Ministrów, tworzące w 1966 r. fundusz aktywizacji ma- 
łych miast w wysokości 1,5 mld zł na lata 1967—1970 oraz fundusz miej- 
ski, uchwalany przez same MRN. 


Dzięki tym środkom w ciągu 2 lat zakończono i przekazano do eks- 
ploatacji 64 zadania inwestycyjne finansowane ze środków funduszu 
aktywizacji. Przekazane do eksploatacji obiekty stworzyły już miejsca 
pracy dla 1.804 osób, w tym 1.053 kobiet, mimo że większość inwestycji 
została oddana do użytku w końcu 1968 r. i znajduje się jeszcze w okre- 
sie rozruchu. 


Od 1967 r. MRN dysponują — niezależnie od środków budżetowych — 
własnym funduszem miejskim, którego łączna kwota w skali kraju 
w 1968 r. wyniosła 356 mln zł. W 1969 r. funduszem miejskim w wyso=. 
kości 457 mln zł będą dysponowały 653 małe miasta. Choć fundusz ten 
nie zaspokoi wszystkich potrzeb, to jednak gospodarskie, właściwe i ce- 
lowe jego wydatkowanie, uzupełnione czynami społecznymi, może wpły- 
nąć na załatwienie wielu spraw życia małych miast. | 


Z aktywizacją gospodarczą miast nie stanowiących powiatów wiąże się 
ściśle proces umocnienia MRN tych miast przez rozszerzenie zadań 
i uprawnień oraz usprawnienie pracy ich organów. Nadal jednak aktu- 
alna jest potrzeba udzielania przez prezydia PRN stałej pomocy MRN 
miast nie stanowiących powiatów. Chodzi w szczególności o to, aby rady 
stopnia wyższego w porę dostrzegały zjawiska hamujące rozwój miast 
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i osłabiające proces umacniania MRN oraz aby w porę podejmowały 
odpowiednie środki zaradcze. 


VI. Wykorzystanie inicjatywy ludności w organizowaniu czynów społecznych. 
m Postulaty i wnioski wyborców 


W szerokim wachlarzu działalności rad narodowych niezwykle istotne 
miejsce zajmują te wszystkie formy pracy, których celem jest zbliżenie 
ludności miast i wsi do zagadnień terenu, do współdecydowania o jego 
rozwoju, m. in. przez własny, aktywny udział w realizowaniu zadań go- 
spodarczych i społecznych postawionych przed radami narodowymi. 

Jedną z istotnych form więzi ludności z życiem terenu i jego potrze- 
bami są czyny społeczne. Obok efektów gospodarczych czyny społeczne 
stanowią wymierny sprawdzian więzi rad ze społeczeństwem, najlepszą 
szkołę współgospodarowania, wyrabiają, zwłaszcza u młodych obywateli, 
poszanowanie dla trudu ludzkiego. 

Czyny społeczne, podejmowane przez ludność miast i wsi, w każdym 

roku przynoszą nowe wartości materialne. Obejmując zwłaszcza roboty 
związane z realizacją zadań inwestycyjnych, czyny te stanowią poważne 
uzupełnienie środków państwa. Stąd też rady narodowe wspólnie z ko- 
mitetami FJN podejmowały w bieżącej kadencji wiele inicjatyw, aby 
wysiłek społeczny zadeklarowany w czynie społecznym, poparty pomocą 
rad, przyczyniał się do szybszego wykonania zadań związanych z roz- 
wojem terenu. 
"W. mijającej kadencji, tj. w latach 1965—1968, wartość czynów spo- 
łecznych w miastach i na wsi wyniosła łącznie 20,5 mid zł, w tym czy” 
nów inwestycyjnych 10,6 mld zł. Nie sposób przy tej okazji nie wspo- 
mnieć o tym, że w latach 1961—1964 wartość czynów społecznych wy* 
niosła ogółem 12,1 mld zł, w tym inwestycyjnych 6,5 mld zł. 


Podstawową pozycję w czynach społecznych nadal zajmują drogi, 
a więc dziedzina uznana przez ludność za jedną z najpilniejszych. W bie- 
żącej kadencji czyny drogowe zamknęły się wartością 8.983 mln zł, na 
drugim miejscu znalazły się czyny w dziedzinie gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej w wysokości 4.530 mln zł, następnie w dziedzinie oświa- 
ty — 2.444 mln zł i kultury — 713 mln zł. 

Duże zainteresowanie ludności czynami społecznymi, a w szczególno- 
Ści rozwój inicjatyw związanych z podejmowaniem robót inwestycyjnych, 
wyłoniły konieczność objęcia tej działalności ogólnymi ramami planu go- 
spodarczego w celu zapewnienia przedsięwzięciom społecznym odpo- 
wiednich warunków realizacji. Znalazło to wyraz w podjętej przez Radę 


Ministrów uchwale z 1966 r., nakreślającej kierunki czynów społecznych 


jako poważnego źródła uzupełniającego środki państwa. 
» * 
Wzrastający udział społeczeństwa w zarządzaniu gospodarką, we współ- 


decydowaniu o sprawach rozwoju własnego regionu, możliwy jest dzięki 
ciągłemu rozwojowi demokracji socjalistycznej. Jednym z elementów 
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* Czwarła kadencja rad narodowych 


demokracji jest wpływ szerokich warstw społeczeństwa na kierunki dzia- 
łalności gospodarczej i administracyjnej organów CAEBYCH i tere- 
nowych. 


Podczas kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych w 1965 r. 
społeczeństwo wykazało głęboką troskę o rozwój gospodarczy kraju. 
W toku tej ogólnonarodowej dyskusji wyborcy zgłosili ponad 147 tys. 
postulatów i wniosków, które w dużym stopniu przyczyniły się do skon- 
kretyzowania zadań bicżącego planu pięcioletniego. 


Zakres spraw poruszonych w postulatach i wnioskach przez wybor- 
ców, tak w środowisku miejskim, jak i wiejskim, był bardzo szeroki i do- 
tyczył prawie wszystkich dziedzin naszego życia. 


W bieżącej kadencji rady narodowe i ich organy współdziałające ściśle 
z terenowymi komitetami Frontu Jedności Narodu mogą poszczycić się 
poważnymi wynikami i to zarówno w realizacji postulatów i wniosków 
o charakterze administracyjno-organizacyjnym, jak również gospodar- 
czym, 


Wkroczyliśmy w fazę natężonych prac związanych z kampanią wybor- 
czą do Sejmu i rad narodowych. Na licznych zebraniach i spotkaniach 
kandydatów na posłów i radnych z wyborcami zgłaszane będą pod adre- 
sem władz nowe postulaty i wnioski. Przy ich ocenie należy nie tylko 
kierować się potrzebami danego terenu, lecz również uwzględniać możli- 
wości realizacji wniosków. Zachodzi więc potrzeba poddawania na ze- 
braniach i spotkaniach z wyborcami głębszej analizie wniosków zarówno 
z punktu widzenia ich celowości, jak i realności. Już na zebraniach na- 
leży wyjaśniać, które z postulatów nie mają możliwości realizacji. Zgła- 
szane postulaty i wnioski powinny przede wszystkim pomóc w pełnej 
realizacji zadań ostatnich dwóch lat planu 5-letniego i przygotowan 
zadań planu <ORROZLZEE? na lata 1971—1975. 


VII Podstawowe kierunki działania i główne zadania rad narodowych 
u w nowej kadencji 

Cały dorobek rad narodowych — tak w zakresie działalności ich po- 
szczególnych organów i indywidualnej pracy radnych i aktywu spole- 
cznego spoza rad, jak i w zakresie rozwiązywania problemów spoleczno- 
"gospodarczych w poszczególnych dziedzinach gospodarki narodowej — 
egł u podstaw głównych zadań i podstawowych kierunków działania rad 
narodowych nowej kadencji. 


Dalsze i nowe zadania dla rad narodowych następnej, V już z kolei 


kadencji, wynikają z trzech głównych źródeł. Są to: 


— uchwały V Zjazdu partii, których dwie główne dominanty — poli- 
tyczne i społeczne zaangażowanie oraz dążenie do doskonalenia me- 
tod planowania i zarządzania gospodarką narodową — determinują 
kształt wszystkich wytycznych zarówno w sferze gospodarczej, jak 
i w dziedzinie organizacyjno-masowej; 
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= programy wyborcze komitetów FJN, oparte na zadaniach długofa- 


lowych planów gospodarczych oraz wnioskach i postulatach ludno- 
ści, wzbogacanych w toku kadencji inicjatywą społeczną ludności 
i organizacji społeczno-gospodarczych; 


— dorobek rad narodowych ubiegłej kadencji oraz kadencji po- 


- przednich, gdyż gros zadań rad stanowi zawsze kontynuację reali- 


zacji zadań rad poprzednich kadencji, kontynuację podniesioną jed- 
nak na wyższy stopień, wynikający z nowej sytuacji i nowych, 
wyższych potrzeb gospodarki narodowej i społeczeństwa. 


Do głównych zadań i podstawowych kierunków działania rad nowej 
kadencji, wynikających z tych trzech głównych źródeł, należą w szcze- 
gólności następujące: 


=— dalsze umacnianie roli, pozycji i słoiki organów przedstawi- 
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cielskich rad narodowych oraz ich więzi ze społeczeństwem, m. in. 
przez rozwój różnych form demokracji bezpośredniej, w szczegól- 
ności organów samorządu mieszkańców, oraz indywidualną pracę 
i osobiste zaangażowanie radnych i aktywu społecznego spoza rad 
narodowych; 


dalsze doskonalenie organizacji, form i metod pracy prezydiów rad 
narodowych, w szczególności kolegialnych form pracy tych orga- 
nów zarządzająco-wykonawczych oraz fachowych wydziałów, m. in. 
w dziedzinie załatwiania indywidualnych spraw obywateli; 


umacnianie nadzoru i bardziej systematyczne jego sprawowanie 
w systemie organów rad narodowych, m. in. w kontroli wykonania 
uchwał rządu, rad narodowych i ich prezydiów oraz w zakresie 
udzielania bieżącej pomocy i instruktażu ogniwom w systemie rad 
najniższym i z tego tytułu podstawowym w realizacji zadań rad 
narodowych; dotyczy to GRN oraz MRN miast nie stanowiących 
powiatów; 


doskonalenie metod planowania i zarządzania gospodarką narodo- 
wą — w drodze umacniania uprawnień koordynacyjnych rad w od- 
niesieniu do działalności jednostek planu centralnego oraz jedno- 
stek autonomicznych w terenie; 


zwrócenie szczególnej uwagi na rozszerzenie uprawnień rad w dzie- 
dzinie koordynowania całości zadań inwestycyjnych w terenie, ich 
planowania i realizacji — zarówno inwestycji planu centralnego, 
jak inwestycji planu terenowego rad narodowych i kwi auto- 
nomicznych; 


dalsze umacnianie GRN, które ze wzelędu na aktualny zakres ich 
kompetencji w dziedzinie rozwoju produkcji rolnej i zapewnienia 
usług dla ludności stały się w systemie rad narodowych ogniwami 
podstawowymi; szczególną uwagę należy zwrócić na wykorzystanie 
uprawnień koordynacyjnych rad gromadzkich na podstawie gro- 
madzkich planów gospodarczych i wiejskich programów rozwoju 
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Czwarta kadencja rad narodowych 


rolnictwa w więzi z organami samorządu chłopskiego (kółkami rol- 
niczymi) oraz organami samorządu ogólnego, jakimi są zebrania 
wiejskie; 

— dalsze rozszerzanie zadań i uprawnień MRN miast nie stanowiących 
powiatów i udzielanie im stałej pomocy w dziedzinie gospodarczej 
i spoiecznej, m. in. w zawiesie prawidłowego wykorzystywania fun- 
duszu miejskiego i funduszu aktywizacji małych miast; 


— podejmowanie dalszych wysiłków w zakresie podnoszenia na wyż- 
szy poziom kwalifikacji zawodowych i ogólnych oraz walorów mo- 
ralno-politycznych pracowników rad narodowych. Wzrostowi zaan- 
gażowania społecznego aktywu rad towarzyszy i towarzyszyć powi- 
nien nadal wzrost zaangażowania politycznego — społecznego i oso- 
bistego — pracowników aparatu rad narodowych. Jest to jeden 
z podstawowych i niezbędnych warunków procesu doskonalenia 
organizacji, form i metod pracy organów administracji PRANONEJ 
w terenie. 


Trwa wielka polityczna kampania wyborcza do Sejmu i rad narodo- 
wych, którą charakteryzuje wzmożone i wszechstronne zainteresowanie 
społeczeństwa radami narodowymi — organami władzy państwowej 
w terenie, przez ludność wybranymi i jej służącymi. 


Na zebraniach przedwyborczych mieszkańcy miast i wsi wysuwają 
zarówno postulaty i wnioski dotyczące zagadnień ogólnokrajowych, jak 
i konkretne aktualne sprawy ze sfery działalności określonych rad na- 
rodowych. Ten wielki kapitał propozycji, uwag i wniosków musi być 
należycie wykorzystany przez rady narodowe w ich codziennej, kon- 
kretnej pracy, stanowi bowiem ważki kredyt zaufania, którego udziela 
społeczeństwo swoim mandatariuszom. 


Dalszy rozwój rad narodowych w nadchodzącej kadencji obejmować 
będzie przede wszystkim kontynuowanie procesu umacniania rad naro- 
dowych niższych stopni, gtównie przez rozszerzanie ich uprawnień w tych 
dziedzinach, które bezpośrednio służą zaspokajaniu potrzeb bytowych, 
socjalnych i kulturalnych ludności. 


Nadal kontynuowane będzie wzmożone zainteresowanie, zwłaszcza 
w formie codziennej pomocy ze strony WRN i PRN dla GRN i MRN 


| sa nie stanowiących powiatów, których rola w systemie rad nabiera 


szczególnego znaczenia. 


Zgodnie z uchwałą II Plenśgi KC PZPR zostaną rozszerzone upraw- 
nienia WRN i PRN w dziedzinie planowania i zarządzania gospodarką 
terenową przez ograniczanie ilości wskaźników dyrektywnych, a także 
rozszerzanie ich uprawnień koordynacyjnych, zwłaszcza w dziedzinie te- 
renowej koordynacji inwestycji. 
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Czwarta kadencja rad narodowych była bogatym w wydarzenia eta- 
pem w rozwoju rad narodowych wszystkich stopni. Znaczenie jej polega 
szczególnie na tym, że stworzyła trwałe podstawy do szybszego rozwoju 
rad, dzięki wszechstronnej pomocy politycznej, jaką otrzymywały rady 
narodowe od partii. Dorobek mijającej kadencji rad — to równocześnie 
wielki dorobek terenowych instancji partyjnych, które w IV kadencji 
niezwykle dużo uwagi poświęciły problemom rad i potrzebom związa- 
nym ze stałym procesem ich rozwoju. 


Uzyskane efekty, zebrane doświadczenia, wzbogacone uwagami, pro- 
pozycjami i wnioskami, jakie przyniesie cała kampania wyborcza do 
Sejmu i rad narodowych — będą stanowiły ważne źródło wskazań dla 
dalszej pracy rad na rzecz rozwoju swego terenu i całego kraju, zgodnie 
z kierunkami nakreślonymi w uchwale V Zjazdu Polskięj Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 


Wojciech Pepkowski 


Sejm PRL IV kadencji (1965-1969) 


Dobiega końca IV kadencja Sejmu PRL. W dniu 30 maja wygasają 
mandaty posłów wybranych przed czterema laty. Mające się odbyć 
w dniu 1 czerwca 1969 r. wybory odbywają się w ćwierćwiecze Polski 
Ludowej. Odbywają się one także w kilka miesięcy po V Zjeździe naszej 
partii oraz po zjazdach bratnich stronnictw — po V Kongresie ZSL 
iIX Kongresie SD. W toku kampanii wyborczej refleksja nad przebytą 
w ciągu dwudziestu pięciu lat drogą pozwoli nam lepiej dojrzeć perspek- 
tywy rozwoju Polski Ludowej, które nakreślił V Zjazd partii. Nasza 
partia, tworząc ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stron- 
nictwem Demokratycznym trzon Frontu Jedności Narodu, w którym 
zespolone są wszystkie twórcze, patriotyczne siły społeczeństwa — idzie 
do wyborów z programem budowy sprawiedliwego ustroju społecznego 
i wszechstronnego rozwoju kraju. | 

Wśród wielu zagadnień, będących przedmiotem żywego zainteresowa- 
nia wyborców, niepoślednie miejsce zajmuje problematyka Sejmu. Ludzi 
pracy naszego kraju interesuje dorobek Sejmu, formy oraz metody jego 


pracy, =" 
* ; «<b> - «a; 


Konstytucja PRL wyznacza Sejmowi doniosłą rolę w mechanizmie 
działania ludowego państwa. Sejm powołuje naczelne organy państwo- 
we — Radę Państwa, rząd i prezesa Najwyższej Izby Kontroli, kontro- 
luje działalność organów państwowych, a w szczególności rządu i innych 
organów administracji państwowej, uchwala ustawy oraz podejmuje 
uchwały. Wśród nich akty tak doniosłe, jak wieloletnie i roczne plany go- 
spodarcze oraz coroczne budżety państwa. Szerokie uprawnienia Sejmu 
oraz jego zwierzchnie stanowisko wśród organów państwowych stają się 
zrozumiałe, skoro uświadomimy sobie, że to właśnie poprzez swych przed- 
stawicieli zasiadających w Sejmie — a także w radach narodowych — 
masy pracujące sprawują władzę państwową w naszym kraju. Fakt ten 
podkreśla Konstytucja stanowiąc, że „Sejm jako najwyższy wyraziciel 
St ka pracującego miast i wsi urzeczywistnia suwerenne prawa 
narodu”. 

Jakie są gwarancje realizacji konstytucyjnej zasady zwierzchniego 
stanowiska Sejmu? „Podstawowymi gwarancjami społecznymi faktycz- 
nej realizacji tej zasady — mówił przewodniczący Klubu Poselskiego 
PZPR, tow. Z. Kliszko — są: w dziedzinie społeczno-gospodarczej — so- 
cjalistyczna ekonomika, a w dziedzinie politycznej — polityka partii 
i sojuszniczych stronnictw”. 
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Zarówno normy konstytucyjne, określające zwierzchnie stanowisko 
Sejmu, jak i wspomniane wyżej gwarancje ich realizacji są stałymi 
elementami naszego życia politycznego. Natomiast Sejm każdej kadencji 
legitymuje się własnym dorobkiem, wnosi coś nowego do praktyki wy- 
ARA poszczególnych funkcji, wzbogaca formy i metody swej dzia- 
alności. 

Dorobek Sejmu IV kadencji jest wszechstronny. Na 23 posiedzeniach, 
w ciągu 9 kolejnych sesji, Sejm uchwalił 60 ustaw oraz powziął ok. 10 
uchwał. Wśród nich tak doniosłe, jak 4 uchwały o rocznych narodowych 
planach gospodarczych, uchwałę o Pięcioletnim Planie Rozwoju Gospo- 
darki Narodowej na lata 1966—1970, uchwały w sprawie absolutorium 
dla rządu. Inne uchwały dotyczyły zmian w składzie Rady Państwa 
i rządu. 

Intensywnie pracowały komisje sejmowe. Odbyły one ok. 800 posie- 
dzeń, uchwaliły ok. 1300 dezyderatów; podkomisje i zespoły poselskie 
pracowały na kilkuset posiedzeniach, ponad 300 razy wyjeżdżały w teren. 

Posłowie odbyli w ciągu IV kadencji ponad 40.000 spotkań z wyborcami. 

Dane liczbowe charakteryzują skalę działalności parlamentarnej. I na 
tym polega ich znaczenie. Ale musimy pamiętać, że najważniejsza jest 
treść, to co kryje się za liczbami. Sama liczba uchwalonych ustaw nie 
mówi nam jeszcze o ich zakresie, o głębokości przemian, jakie wpro- 
wadzają. To samo dotyczy liczby posiedzeń komisji, liczby uchwalonych 
przez nie dezyderatów itd. Dlatego też o dorobku Sejmu IV kadencji 
decyduje przede wszystkim treść jego działań i powziętych decyzji, fakt, 
że wyrażały one potrzeby naszego socjalistycznego rozwoju. 

I jeszcze jedno. Czytając o dorobku Sejmu, o jego „decyzjach gospo- 
darczych i ustawodawczych, musimy zawsze pamiętać, że jest to dorobek 
ogólnospołeczny. Na treść decyzji sejmowych składa się bowiem i kie- 
rownicza rola naszej partii, współdziałającej z bratnimi stronnictwami — 
ZSL i SD, i wysiłek szerokich rzesz aktywistów skupionych w komite- 
tach Frontu Jedności Narodu, i praca organów rządowych opracowują- 
cych projekty ustaw, budżetów i planów gospodarczych. Na decyzje Sej- 
mu składa się również wysiłek organizacji społecznych oraz inicjatywa 
szerokich rzesz wyborców, uczestniczących w dyskusjach publicznych 
nad projektami ważniejszych decyzji sejmowych oraz zgłaszających swe 
wnioski i postulaty na coraz liczniejszych spotkaniach .z posłami. 


* 


Pisząc o dorobku ustawodawczym Sejmu IV kadencji, trudno w tym 
miejscu dokonać szczegółowej analizy treści ustawodawstwa ostatnich 
czterech lat. Ale nawet krótkie zasygnalizowanie ważniejszych ustaw 
może zorientować czytelników w bogatym dorobku ustawodawczym 
Sejmu IV kadencji. 

Przede wszystkim Sejm ten posiada istotny dorobek w zakresie usta- 
wodawstwa socjalnego, konsekwentnie — w miarę powstających możli- 
wości — realizującego socjalną politykę władzy ludowej. Jest to kom- 
pleks ustaw ze stycznia 1968 r. o reformie zaopatrzenia emerytalnego, 
których założenia przedstawił tow. W, Gomułka na Kongresie Związków 
Zawodowych i które zyskały pełną aprobatę ruchu związkowego. Usta- 
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wy te s wyraźną korzyścią dla zainteresowanych określiły sposób i za- 
sady przyznawania oraz wysokość emerytur i rent. Pod koniec IV ka- 
dencji podjęto od szeregu lat zapowiadane kroki w kierunku kodyfikacji 
prawa pracy. Sejm uchwalił ustawę o pracowniczych urlopach wypo- 
czynkowych, która — zgodnie z wytycznymi V Zjazdu PZPR i postula- 
tami związków zawodowych — ustaliła jednolite zasady urlopowe dla 
wszystkich pracowników. 

Istotnym osiągnięciem ustawodawczym było uchwalenie kodeksu kar- 
nego, kodeksu postępowania karnego oraz kodeksu karnego wykonawcze- 
go. Ustawy te stanowią zasadniczy zrąb kodyfikacji prawa karnego, po 
nowemu, w sposób odpowiadający aktualnym potrzebom, określają for» 
my i metody walki z przestępczością, chroniąc interes państwa ludowego 
oraz wszystkich jego obywateli. Kodyfikacja ustawodawstwa karnego 
posiada ogromne znaczenie społeczno-polityczne dla kształtowania i uma» 
cniania socjalistycznych stosunków społecznych, oddziaływania na posta» 
wę i postępowanie ludzi. 

W ramach realizacji ustalonej przez PZPR i ZSL wspólnej polityki rol- 
nej Sejm IV kadencji uchwalił m. in. ustawy o scalaniu i wymianie grun- 
tów, o przymusowym wykupie zaniedbanych gospodarstw rolnych, o ren- 
tach dla rolników przekazujących gospodarstwa państwu, o zaopatrywaniu 
rolnictwa i wsi w wodę oraz o obowiązku stosowania nawozów mineral- 
nych. Razem z uchwalonymi w poprzednich kadencjach ustawami za- 
pewniającymi niepodzielność gospodarstw rolnych oraz przekazywanie 
ziemi tylko w ręce tych, którzy potrafią ją uprawiać — stworzyły one 
warunki sprzyjające wzrostowi produkcji i przeobrażeniom społeczno= 
-gospodarczym wsi polskiej. 

Uchwalone przez Sejm ustawy wychodziły naprzeciw zapotrzebowaniu 
społecznemu, stwarzały prawne ramy do niezbędnych przemian. Przy= 
toczyć można tu jako przykład nowelizację ustawy o szkolnictwie wyż- 
szym Oraz ustawy o stopniach naukowych i tytułach naukowych. 


Ustawodawstwo Sejmu IV kadencji dotyczyło również wielu innych dzie- 
dzin. Sejm kontynuował — zapoczątkowane m. in. z inicjatywy Komisji 
Spraw Wewnętrznych Sejmu II kadencji (1957—1961) — porządko- 
wanie ustawodawstwa administracyjnego, uchwalając m. in. takie usta- 
wy, jak o postępowaniu egzekucyjnym w administracji i inne. Kad naro- 
dowych dotyczyły ustawa o pracownikach rad narodowych, zawierająca 
pragmatykę służbową pracowników prezydiów rad narodowych, oraz usta- 
wa o rozszerzeniu uprawnień gromadzkich rad narodowych w zakresie po- 
datkowym. W zakresie wymiaru sprawiedliwości przekazano ustawą nie- 
które drobne przestępstwa jako wykroczenia do orzecznictwa karno-admi- 
nistracyjnego. Uchwalono ustawę o prokuraturze PRL. W dziedzinie kul- 
tury — Sejm uchwalił ustawę dotyczącą wyższych szkół artystycznych 
oraz ustawę o bibliotekach, w dziedzinie ochrony zdrowia — ustawy 
o ochronie powietrza atmosferycznego przed zanieczyszczeniem oraz. 
o uzdrowiskach, w zakresie obronności kraju — ustawę o powszechnym 
obowiązku obrony Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Na tle powyższej z istoty rzeczy ogólnej charakterystyki dorobku usta- 
wodawczego Sejmu IV kadencji nasuwa się kilka refleksji. 
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Przede wszystkim liczba uchwalonych ustaw. Sejm IV kadencji uchwa- 
lił — jak już wyżej pisaliśmy — 60 ustaw, wobec 93 ustaw uchwalonych 
przez Sejm kadencji III. Jaka jest przyczyna zmniejszenia się liczby 
uchwalonych ustaw? Odpowiadając na to pytanie, należy wskazać na 
kilka momentów. 


Po pierwsze — należy mieć na uwadze bogaty dorobek ustawodawczy 
Sejmu w okresie dwóch poprzednich kadencji. W latach 1957—1965 
Sejm uchwalił w sumie 267 ustaw. Obfitość aktów ustawodawczych 
może znajdować swe uzasadnienie jedynie w stosunkowo krótkim okre- 
sie przejściowym. Jako zjawisko trwałe musi być oceniane negatywnie, 
podważa bowiem zaufanie społeczeństwa do trwałości prawa i nie sprzy- 
ja ugruntowaniu poczucia prawnego u obywateli. Zmniejszenie liczby 
uchwalonych ustaw oznacza w tych warunkach stabilizację dorobku usta- 
wodawczego Sejmu minionych kadencji. 


Po drugie — pewien wpływ na zmniejszenie się liczby ustaw miała 
na pewno również zapoczątkowana w III kadencji, a wyraźnie rysująca 
się w okresie IV, tendencja do regulowania w ustawach — szczegól- 
nie w zakresie ustawodawstwa administracyjnego — jedynie zagadnień 
podstawowych, zasadniczych z jednoczesnym odsyłaniem uregulowania 
problemów szczegółowych i o zmiennym charakterze do aktów wyko- 
nawczych. Nie ulega wątpliwości, że przyczyniło się to w dużym stopniu 
do wyeliminowania konieczności zbyt częstych nowelizacji. 

Po trzecie wreszcie — należy stwierdzić, że ustawy uchwalone przez 
Sejm IV kadencji — to w dużej części akty o charakterze komplekso- 
wym, a niektóre z nich to obszerne kodyfikacje, porządkujące całe dzie- 
dziny prawa. Natomiast mniej było w porównaniu z ubiegłymi kaden- 
cjami doraźnych nowelizacji i krótkich, incydentalnych ustaw, wy= 
dawanych pod naporem chwili. Na marginesie warto zauważyć, że te 
zmiany w charakterze ustawodawstwa nie stanowią bynajmniej rezul- 
tatu zmiany jedynie techniki legislacyjnej. Są natomiast wyrazem 
obiektywnych procesów, polegających na postępującej stabilizacji sto- 
sunków społecznych i gospodarczych w wielu dziedzinach naszego życia. 

Podsumowując należy stwierdzić, że mniejsza liczba uchwalonych ustaw 
w IV kadencji nie oznacza bynajmniej osłabienia funkcji ustawodawczej 
Sejmu. Spadek liczby aktów ustawodawczych wiąże się natomiast ze sta- 
bilizacją stanu prawnego w szeregu działów oraz z bardziej ogólnym 
i kompleksowym charakterem ustaw. 

Inną cechą działalności ustawodawczej Sejmu IV kadencji było to, że 
Sejm ten — podobnie jak i Sejm w poprzednich dwóch kadencjach — 
skupił w swoim ręku pełnie ustawodawstwa. W ostatnich czterech la- 
tach ukazał się zaledwie jeden dekret Rady Państwa. W okresie IV ka- 
dencji konsekwentnie więc przestrzegano zasady, że Sejm jest jedynym 
organem uchwalajacym akty prawne o randze ustawowej. 

Kilka uwag o przebiegu prac Sejmu nad projektami ustaw. Należy 
podkreślić, że projekty te, zanim wpłyną do Sejmu, są nierzadko przez 
długie lata opracowywane przez organy rządowe, konsultowane z zain- 
teresowanymi organami państwowymi i środowiskami, a niekiedy podda- 
wane dyskusji publicznej. Jednakże każdy projekt — z chwilą kiedy wpły- 
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nie do Sejmu — poddany jest wnikliwej i wszechstronnej analizie pose|l- 
skiej, zwłaszcza w toku prac komisyjnych. Prace te w okresie Sejmu 
IV kadencji polepszono. Posiedzenia komisji odbywają się często 
z udziałem szerokiego kręgu przedstawicieli organizacji społecznych, 
gospodarczych i nauki; przyciąga się do tych prac przedstawicieli 
rad narodowych. Dla ilustracji: prace Sejmu nad projektem ko- 
deksu karnego trwały rok, poszczególne części projektu we właści- 
wym zakresie analizowało 8 komisji sejmowych, cały projekt zaś rozpa- 
trzyła Komisja Wymiaru Sprawiedliwości na 8 posiedzeniach i na 17 po- 
siedzeniach podkomisji. Wojewódzkie zespoły poselskie zorganizowały kon- 
sultacje projektu z wyborcami. Do Sejmu wpłyneły liczne propozycje 
iuwagi dotyczące kodeksu od organizacji społecznych, instytucji, a na- 
wet osób prywatnych. Projekt kodeksu karnego był wreszcie dwukrotnie 
omawiany na plenum Sejmu w ramach tzw. pierwszego i drugiego 

czytania. , 

Najistotniejszą cechą sejmowych prac ustawodawczych, a zarazem ich 
najgłębszym sensem jest to, że toczą się one w warunkach ścisłej więzi 
posłów z wyborcami. Podkreślić należy tu dwa momenty. Po pierwsze, co- 
raz liczniejsze spotkania posłów z wyborcami w Sejmie IV kadencji — 
o czym piszemy w innym miejscu — stwarzają naturalną płaszczyznę 
konfrontacji założeń projektowanych ustaw z poglądami i postulatami 
wyborców. Po drugie, w okresie Sejmu IV kadencji stosowano formy 
zorganizowanej dyskusji nad projektami ustawodawczymi. Mamy tu na 
myśli wspomnianą już wyżej dyskusję nad projektem kodeksu karnego, 
przeprowadzoną przez wojewódzkie zespoły poselskie. 

O doniosłej roli społecznych konsultacji i dyskusji w działalności pań- 
stwowej w ten sposób mówi uchwała V Zjazdu partii: „Partia przywią- 
zuje szczególną wagę do dyskusji i krytyki społecznej w procesie podej- 
moudania i realizacji uchwał, dotyczących. polityki państwa”. 

Rozpatrywaniu projektów ustaw towarzyszyła wysoka aktywność posel- 
ska. Wyraża się ona w licznych poprawkach do projektów ustaw. Na ogól- 
ną liczbę 60 ustaw uchwalonych przez Sejm IV kadencji zaledwie 10 przy- 
jęto bez poprawek. Rola Sejmu polegała więc na rozwijaniu i korygo- 
waniu projektów ustawodawczych. Rzecz jasna, można by to stwierdze- 

nie zilustrować wielu przykładami. Jednakże jakieś szczegółowsze 
oceny musiałyby być poprzedzone odrębnymi badaniami. Dlatego 
też w tym miejscu ograniczymy się jedynie do stwierdzenia, że 
w toku rozpatrywania przez Sejm wniesiono dużą liczbe poprawek, 
w cześci merytorycznych, stanowiących wyraz poselskiego doświadczenia 
srołeczrego i politycznego oraz ich ścisłej wiezi z wvborcami. Należy 
podkreślić jeszcze i to, że krytyczne w stosunku do przedstawianych 
rozwiązań Ustawodawczych głosy poselskie stanowiły często bodziec dla 
rządu do ponownych przemyśleń, w których rezultacie rząd występował 
z autopoprawkami do zgłoszonych uprzednio projektów ustaw. 

Z drugiej jednak strony niesłuszny byłby pogląd, że aktywność usta- 
wodawczą Sejmu należy mierzyć wyłącznie liczbą uchwalanych popra- 
wek, Jakkolwiek byśmy wysoko oceniali wkład Sejmu do uchwalanych 
ustaw, musimy pamiętać, że wszystkie projekty — a więc i te, do któ- 
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rych wniesiono poprawki, i te, które uchwalono w brzmieniu przedłoże- 
nia rządowego — są poddawane przez komisje sejmowe takiej samej 
gruntownej analizie. 


Uchwalenie ustawy w trybie sejmowym — nawet jeżeli nie doprowa- 
dziło do skorygowania treści ustawy — ma istotne znaczenie. Oznacza 
akceptację przez najwyższy organ władzy rozwiązań ustawodawczych 
oraz dzięki jawności postępowania sejmowego przybliża ustawę społe- 
czeństwu. 

„Działalność ustawodawcza Sejmu w ubiegłej kadencji dotyczyła wie- 
lu rozległych dziedzin — mówił przewodniczący OK FJN tow. Marian 
Spychalski — odpowiadała potrzebom życia publicznego i w rezultacie 
przyniosła poważne wzmocnienie demokracji socjalistycznej i socjalisty- 
cznego porządku prawnego”. Jednakże szybki rozwój budownictwa socja- 
listycznego, obecne i przyszłe jego potrzeby, konieczność umacniania 
nowych stosunków społecznych i stworzenia warunków do dalszego ich 
rozwoju — wszystko to stawia przed Sejmem szczególnie doniosłe zada- 
nia w zakresie ustawodawstwa. „Należy przyspieszać — głosi uchwała 
V Zjazdu partii — przebudowę naszego socjalistycznego systemu praw- 
nego, a zwłaszcza kodyfikację jego podstawowych gałęzi i usprawnić 
procesy tworzenia prawa, tak aby nie tylko nadążało ono za rozwojem 
społecznym, lecz i coraz lepiej odzwierciedlało aktualne i perspektywi- 
czne potrzeby społeczne”. 


% 


Zasadnicze znaczenie dla rzeczywistej roli Sejmu w naszym państwie 
posiadają jego uprawnienia w zakresie uchwalania i kontroli wykonania 
planu i budżetu. Jest to zarazem zasadnicza płaszczyzna wpływu i kon- 
troli Sejmu w stosunku do rządu. Dla oceny rzeczywistej roli parlamentu 
socjalistycznego zasadnicze znaczenie posiada bowiem to, jak głęboko 
sięga on w sferę ekonomiki. 


„Uchwalenie budżetu nie stanowi tylko decyzji techniczno-finanso- 
wej — mówił przewodniczący Klubu Poselskiego PZPR, tow. Z. Kliszko, 
na jednym z posiedzeń Klubu. — Budżet w swej istocie określa mate- 
rialne podstawy działalności państwa, wytycza główne kierunki jej fi- 
nansowania, ma zasadniczy wpływ na określenie proporcji w rozwoju 
różnych dziedzin życia społecznego. Trzeba tu zaakcentować przy tym 
raz jeszcze jedną sprawę. W państwach burżuazyjnych przedstawiany. 
parlamentowi budżet obejmuje tylko część gospodarki, jego profil w za- 
sadzie określają pozycje budżetowe w zakresie administracji politycznej. 
Budżet ten w minimalnym tylko stopniu wytycza zatem kierunki dzia- 
łania w dziedzinie ekonomiki. Skuteczność kontroli budżetowej parla- 
mentu burżuazyjnego jest zatem iluzoryczna, bowiem kontrola ta nie 
ukracza w sferę władzy monopoli kapitalistycznych, praktycznie rządzą- 
cych gospodarką. W przeciwieństwie do tej sytuacji nasz Sejm, poprzez 
omawianie, uchwalanie i kontrolę wykonania budżetu i planu gospodar- 
czego, obejmujących całość ekonomiki i życia społecznego, dysponuje 
rzeczywistą możliwością kształtowania polityki państwowej. Uchwalające 
budżet t roczny plan gospodarczy, Sejm w praktyce określa wytyczne 
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działania całego aparatu państwowego. Jest to przykład wymownie pod- 
kreślający ten fakt, że o rzeczywistej roli parlamentu rozstrzygają nie 
formalne kryteria, lecz praktyczny zasięg jego kompetencji rzeczowych”. 

Świadomość tych założeń wywierała i wywiera istotny wpływ na treść, 
metody i formy działalności Sejmu i jego komisji. 

Po pierwsze — należy podkreślić, że praktyka konstytucyjna poszła 
w omawianym zakresie dalej niż Konstytucja. Według Konstytucji Sejm 
winien uchwalać — obok budżetu — jedynie wieloletnie plany gospo- 
darcze; uchwalanie planów rocznych Konstytucja przekazuje rządowi. 
Jednakże od 1957 r. rząd przedkłada do uchwalenia Sejmowi również 
roczne plany gospodarcze, co pozwala Sejmowi trzymać ręke na pulsie 
rozwoju gospodarczego kraju i w pełni kontrolować działalność rządu 
wtym zakresie. W okresie IV kadencji praktyka ta została wzbogacona, 
gdyż począwszy od 1965 r. rząd przedstawia Sejmowi w jednym doku- 
mencie projekt narodowego planu gospodarczego wraz z podstawowymi 
założeniami planu na rok następny. 

Po drugie — dzięki przyjętej procedurze, praktycznie wszyscy posło- 
wie biorą udział w pracach nad planem i budżetem nie tylko w czasie 
obrad Sejmu, ale także na etapie prac komisji. Oba projekty rozpatruje 
bowiem w całości Sejmowa Komisja Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi- 
nansów, ale poszczególne ich części są przedmiotem dyskusji pozostałych 
komisji sejmowych. : 

Po trzecie — kontrola realizacji planu i budżetu stanowi podsta- 
wową płaszczyznę kontroli Sejmu nad rządem. Aby tę kontrolę urealnić, 
Konstytucja nakłada na NIK obowiązek. przedstawiania corocznie Sej- 
mowi uwag o wykonaniu budżetu i planu oraz wniosku w przedmiocie 
absolutorium dla rządu. 

Uprawnienia te Sejm IV kadencji wykorzystywał w szerokim zakresie. 
Coroczne, intensywne prace Sejmu i jego komisji nad planem i budże- 
tem trwały ok. 2—3 tygodni. W rzeczywistości jednak problematyka 
planu i budżetu wypełniała posiedzenia komisji przez cały rok. O prakty= 
ce Sejmu w zakresie kontroli realizacji planu i budżetu oraz o rzeczy= 
wistym wpływie komisji sejmowych na treść obu tych dokumentów 
piszemy dalej. W tym miejscu pragniemy przytoczyć jeszcze, że w la- 
tach 1965—1968 w toku sejmowych debat budżetowych wystąpiło ok. 
220 posłów. Prace nad Pięcioletnim Planem Rozwoju Gospodarki Naro- 
dowej na lata 1966—1970 trwały ponad miesiąc. 

Dane te ilustrują jedynie zasięg prac parlamentarnych nad planem 
i budżetem. Jednakże i treść tych prac zyskała wvsoką ocene polity- 
czną. W sprawozdaniu Komitetu Centralnego na V Zjeździe partii pod- 
kreśla się wzrost roli Sejmu IV kadencji w przygotowywaniu narodo- 
wych płanów gospodarczych i budżetu państwa, 


* 


Zgodnie z Konstytucją drugą obok ustawodawstwa zasadniczą funk- 
cją Sejmu jest kontrola. Ma ona niezwykle szeroki zasięg — obejmuje 
całokształt działalności wszystkich organów państwowych. 
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Rozległe zadania polityczne, gospodarcze i kulturalno-wychowawcze, 
jakie realizuje państwo socjalistyczne, intensywny rozwój gospodarczy 
i dokonująca się rewolucja naukowo-techniczna, związane z tym zmiany 
w systemie zarządzania — wszystko to stawia szczególnie trudne zadania 
przed kontrolą parlamentarną. W żadnym jednak razie nie doprowadza 
do osłabienia pozycji Sejmu. W naszym kraju zostały bowiem stworzone 
warunki polityczne oraz wypracowane mechanizmy ustrojowe umożli- 
wiające Sejmowi efektywne sprawowanie kontroli. 

Mamy tu przede wszystkim na myśli dekoncentrację funkcji kontroli 
nad administracją, zwłaszcza we wszystkich sprawach terenowych. Sejm 
nie jest jedynym organem przedstawicielskim, W terenie działają rady 
narodowe, sprawujące kontrele nad organami administracji niższych 
szczebli. W tym stanie rzeczy Sejm może głównie koncentrować funkcje 
kontrolne na sprawach ogólnopaństwowych i na działalności naczelnych 
organów państwowych. Do problematyki terenowej Sejm sięga w za- 
sadzie o tyle, o ile wiąże sie ona z problematyką ogólnokrajową lub 
ogólnospołeczną, albo też o ile decyzje muszą zapaść na szczeblu cen-_ 
tralnym. Zresztą daje temu w pewnym sensie wyraz Konstytucja, która 
stanowi, że tylko niektóre organy, takie jak Rada Państwa, rząd czy 
prezes Najwyższej Izby Kontroli, są bezpośrednio Sejmowi podporząd= 
kowane, a inne — pośrednio. 

Istotnym elementem urealniającym efektywną kontrolę Sejmu jest 
istnienie Najwyższej Izby Kontroli. Jest to wyspecjalizowany, fachowy 
organ kontroli, bezpośrednio podporządkowany Sejmowi, przeprowadza« 
jący kontrolę na zlecenie Sejmu i przekazujący Sejmowi wyniki kontroli. 
W okresie Sejmu IV kadencji Najwyższa Izba Kontroli — poza corocz= 
nymi uwagami do sprawozdań rządu z wykonania budżetu i planu — 
przekazała Sejmowi także 240 opracowań pokontrolnych, dotyczących 
różnych dziedzin gospodarki i administracji, które Prezydium Sejmu 
skierowało do komisji. Przedstawiciele NIK z reguły brali udział w po- 
siedzeniach komisji sejmowych. 

Dogodne warunki do wykonywania przez Sejm kontroli stworzyło wła« 
ściwe określenie pozycji komisji sejmowych oraz intensyfikacja ich pracy. 
Pozostając pomocniczymi organami Sejmu, komisje uzyskały dużą samo» 
dzielność w realizowaniu zadań kontrolnych (samodzielny dobór tema. 
tyki kontroli, określanie form i metod pracy), a intensyfikacja ich dzia=» 
łalności sprawiła, że stały się one organami systemątycznej, tj. realizo= 
wanej przez cały rok, kontroli. 

Należy wreszcie mieć na uwadze doniosłe znaczenie, jakie dla działal= 
ności kontrolnej Sejmu i jego komisji posiada terenowa działalność po- 
słów. Bezpośrednia, systematyczna więż z wyborcami, współdziałanie 
z radami narodowymi i radnymi — to autentyczne źródło wiedzy posel- 
sziej o mocnych stronach i słabościach działania naszego aparatu pań- 
stwowego, o niedomaganiach realizacji decyzji państwowych oraz o spo- 
sobie wcielania ustaw w życie. 

W sumie należy stwierdzić, że Sejm dysponuje zespołem środków oraz 
metodami pracy umożliwiającymi w pełni realizację uprawnień kontrol- 
nych, 
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Sejm realizuje uprawnienia kontrolne w różny sposób. Przede wszyst- 
kim rozpatrując coroczne sprawozdania rządu z wykonania budżetu 
iplanu, ale także dyskutując nad exposć prezesa Rady Ministrów oraz 
nad informacjami poszczególnych członków rządu. Komisje sejmowe 
sprawują kontrolę wysłuchując informacji i sprawozdań członków rządu, 
uchwalając dezyderaty, wysyłając w teren zespoły poselskie i podkomi= 
sje. Można bez przesady powiedzieć, że elementy kontroli tkwią w cało= 
kształcie działalności Sejmu. Kontrola jest bowiem realizowana i przy 
uchwalaniu ustaw, zwłaszcza przy corocznym rozpatrywaniu projektów 
planu i budżetu. 

Rzecz jasna, nie sposób w takim ogólnym przeglądzie pisać o dorobku 
Sejmu IV kadencji w zakresie wszystkich form kontroli. Postaramy się 
więc odpewiedzieć jedynie na pytanie, jakie nowe elementy wystąpiły 
w realizacji przez Sejm funkcji kontrolnej. 

Takim nowym elementem było niewątpliwie częstsze niż w poprzednich 
kadencjach zwoływanie tzw. problemowych posiedzeń Sejmu. Były to po- 
siedzenia poświęcone omówieniu działalności rządu w określonej dzie- 
dzinie gospodarki lub administracji. Sejm IV kadencji rozpatrywał na 
posiedzeniach problemowych informacje właściwych ministrów dotyczące 
realizacji reformy oświaty, aktualnego stanu remontów i konserwacji 
budynków mieszkalnych oraz stanu i zamierzeń w zakresie dalszego roz- 
woju usług dla ludności. Odnotować należy, że wszystkie te zagadnienia 
miały istotne znaczenie dla najszerszych rzesz obywateli. 


Jeżeli chodzi o kontrolę realizacji ustaw, to należy podkreślić przede 
wszystkim wzbogacenie jej form w porównaniu z Sejmem III kadencji. 
Sejm w okresie III kadencji przeprowadził co prawda kontrolę realizacji 
większej liczby ustaw, ale kontrola ta nosiła w wielu przypadkach cha- 
rakter dość ogólny, gdyż na jednym posiedzeniu nierzadko rozpatrywano 
informacje dotyczące realizacji kilku nawet ustaw. W Sejmie IV kaden- 
cji novum stanowiło omówienie realizacji jednej z ustaw na plenum: 
Sejmu (chodziło o realizację ustawy o rozwoju systemu oświaty i wy- 
chowania). Natomiast komisje Sejmu IV kadencji przeprowadziły kon- 
trole realizacji 28 ustaw. Kontrola ta była skrupulatna, dobrze przygo 
towana, poprzedzona pracami podkomisji i nierzadko wyjeżdżających w te- 
ren podkomisji. W pracach tych brało udział 11 komisji, a w rezultacie 
tych prac uchwalono 41 dezyderatów i powzięto dwie uchwały. Wśród 
kontrolowanych znalazły się takie ustawy, jak o utrzymaniu czystości 
w miastach i osiedlach, o zaopatrzeniu wsi w wodę, o zwalczaniu alko- 
holizmu, o sądach społecznych, o ograniczeniu podziału gospodarstw 
rolnych. 

Nasilenie przez Sejm i jego komisje kentroli realizacji planu i budżetu 
jest przykładem twórczego rozwijania i wzbogacania przez praktykę par- 
lamentarną ogólnych przepisów Konstytucji. Jak wiadomo, Konstytucja 
nakłada na rząd jedynie obowiązek corocznego przedstawiania Sejmowi 
sprawozdania z wykonania planu i budżetu. Sprawozdanie to wpływa 
do Sejmu dopiero pod koniec III kwartału roku kalendarzowego, naste-- 
pującego po roku, którego sprawozdanie dotyczy. W tej sytuacji kon- 
trola nosi charakter zatwierdzający, Sdz 
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W celu uczynienia z tej kontroli instrumentu bardziej operatywnego 
oddziaływania na prace rządu w okresie Sejmu IV kadencji utrwaliła się 
praktyka dwuetapowego rozpatrywania sprawozdań z wykonania planu 
ij budżetu za rok ubiegły. Pierwszy etap polega na tym, że komisje sejmo- 
we zazwyczaj już w miesiącu czerwcu rozpatrują sprawozdania z wy 
konania planu i budżetu, opracowane jeszcze nie przez rząd, ale przez 
poszczególne resorty. Drugi etap — to rozpatrzenie na jesieni sprawoz- 
dania z wykonania planu i budżetu za rok ubiegły, opracowanego już 
przez rząd, i uchwalenie zgodnie z wnioskiem Najwyższej Izby Kontro- 
li absolutorium dla rządu. 

Ale nie dość na tym. W okresie Sejmu IV kadencji kontynuowano wy- 
kształconą w poprzednich kadencjach kontrolę wykonania bieżącego pla- 
nu i budżetu. Komisje sejmowe 2—3 razy do roku rozpatrują sprawozda- 
"nia resortów z wykonania planu. Umożliwia to oddziaływanie przez 
komisje na sposób wykonywania planu i budżetu jeszcze w toku ich 
realizacji. Sejm w połowie 1967 r. rozpatrzył informację o przebiegu re- 
alizacji bieżącego planu pięcioletniego. 

Dające się zauważyć w działalności Sejmu IV kadencji pogłębienie kon- 
troli realizacji uchwał stanowi istotny element umocnienia roli Sejmu, 
jako najwyższego organu władzy państwowej. Parlament socjalistyczny 
to nie tylko organ ustawodawczy, ale także organ głęboko zaangażowany 
w realizację powziętych uchwał, przede wszystkim przez rozbudowaną 
kontrolę. Zasadę tę coraz pełniej realizowano w toku prac Sejmu 
IV kadencji. . 


* 


Cechą charakterystyczną działalności Sejmu w latach 1965—1969 — 
podobnie zresztą jak i Sejmu poprzednich kadencji — było skupienie prace 
parlamentarnych w komisjach sejmowych. Przypomnijmy, że Sejm wy- 
biera 19 stałych komisji. W pracach komisji uczestniczą w zasadzie 
wszyscy posłowie, niektórzy z nich nawet w więcej niż w jednej. Tłu- 
maczy to charakterystyczną rozbieżność w liczbach: na 460 posłów w ko- 
misjach Sejmu IV kadencji pracowało 542 (w Sejmie III kadencji mniej, 
bo 516). 

Pisaliśmy już, że komisje Sejmu IV kadencji odbyły ogółem ok. 800 
posiedzeń, uchwalając w ich rezultacie ok. 1300 dezyderatów. Jest to 
niewątpliwie dużo. Porównując te liczbv z danymi dotvczącymi poprzed- 
niej kadencji, należy stwierdzić, że liczba posicdzeń komisji uległa nie- 
wielkim zmianom (w okresie III kadencji komisje oabyły ok. 880 posie- 
dzeń). Zmniejszyła się również liczba dczyderatów (w okresie I1I kaden- 
cji bvło ich ok. 1900). 

Cyfry te wymagają komentarza, kryją się bowiem za nimi określone 
zmiany w działalności komisji sejmowych w IV kadencji. 

Nieco mniejsza ogólna liczba posiedzeń komisji wiąże się głównie 
z mniejszą liczbą uchwalonych przez Sejm IV kadencji ustaw. Każdy 
projekt ustawy, choćby wycinkowy i fragmentaryczny, zanim zostanie 
rozpatrzony przez Sejm, musi bowiem przejść przez etap prac komi- 
syjnych. 
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Zwiększyła się natomiast w porównaniu z III kadencją ilość posiedzeń 
komisji poświęconych problematyce planu i budżetu. W okresie III ka- 
dencji tego rodzaju posiedzeń komisje odbyły 260, w okresie IV kaden- 
cji — ok. 300. Przyczyn tego stanu jest najmniej dwie. Pierwsza to fakt, 
że Sejm IV kadencji rozpatrywał projekt planu pięcioletniego, zaś w po- 
przedniej kadencji plan wieloletni nie był uchwalany. Druga — to wła- 
" ściwość socjalistycznego parlamentu, w którego pracach problematyka 
ekonomiczna, a w szczególności problematyka planu i budżetu, odgrywa 
coraz większą rolę. Pisaliśmy już o tym wyżej. 


Odnotować natomiast należy, że liczba tzw. problemowych posiedzeń 
komisji, zwoływanych z ich własnej inicjatywy i poświęconych analizie 
poszczególnych dziedzin gospodarki i administracji państwowej lub wy- 
słuchaniu informacji przedstawicieli ministerstw lub innych instytucji, 
w zasadzie nie uległa w porównaniu z ubiegłą kadencją zmianie. 


Posiedzenia komisji w okresie IV kadencji były z reguły dobrze przy* 
gotowane, o czym Świadczy fakt, że podkomisje przygotowujące posie- 
dzenia komisji odbyły kilkaset posiedzeń. Przy czym jest rzeczą charakte= 
rystyczną, że coraz częściej stosowaną metodą przygotowywania posie- 
dzeń komisji były wyjazdy podkomisji i zespołów poselskich w teren. 
Wyjazdów takich w okresie III kadencji było 224, a w okresie Sejmu 
IV kadencji — ponad 300. 


Zmniejszeniu się liczby uchwalonych przez komisje Sejmu IV kadencji 
dezyderatów towarzyszą dwa zjawiska. Po pierwsze — dezyderaty noszą 
coraz częściej charakter kompleksowy, poprzedzane są wszechstronną 
analizą, nierzadko wyjazdami zespołów poselskich w teren, dotyczą 
wreszcie z reguły spraw istotnych. Po drugie — komisje w pełni 
egzekwują swoje prawo do otrzymywania odpowiedzi na dezydera- 
ty. Odpowiedzi te rozpatrywane są z reguły na posiedzeniach ko- 
misji, przy czym nie jest to zwykła formalność. Nierzadko zdarzają sie 
bowiem przypadki odrzucenia przez komisje odpowiedzi jako niezadowa- 
lającej. Ogólnie rzecz biorąc możemy więc powiedzieć, że przy zmniej- 
szonej liczbie ogólnej powiększyła się waga dezyderatów oraz ich sku- 
teczność. 


Określając najogólniej znaczenie komisji sejmowych w działalności 
Sejmu i w kształtowaniu się wzajemnych stosunków między Sejmem 
a rządem, należy podnieść przynajmniej dwa aspekty zagadnienia. 


Przede wszystkim trzeba stwierdzić, że najgłębszy sens pracy komisił 
sejmowych sprowadza się do tego, iż stanowią one forum, na którym 
każda decyzja podjęta w ministerstwie czy w innym organie państwowym 
może stać się przedmiotem społecznej oceny. W ogniu poselskich pytań, 
w ocenie podkomisji i zespołów komisyjnych poddaje się werylikacji 
sądy i oceny leżące u źródła niejednej decyzji rządowej. Już ten sam fakt 
posiada istotne znaczenie i to zarówno z punktu widzenia wglądu posłów 
w sprawy administracji, jak i z punktu widzenia pracy organów rządo- 
wych. Zmusza bowiem aparat rządowy do głębszych przemyśleń poprze- 
dzających podejmowanie decyzji, do pogłębionych analiz i wszechstron- 
nego rozważenia wszystkich za i przeciw. 
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2 drugiej strony komisje stanowiły w okresie Sejmu IV kadencji ośro- 
dek inspiracji wielu decyzji i poczynań rządowych. Zjawisko to odnoto- 
wujemy np. w dziedzinie inicjatywy ustawodawczej. Zgodnie z Konstytu- 
cją przysługuje ona Radzie Państwa, rządowi i posłom. W praktyce 
skupiona jest w ręku rządu. W okresie Sejmu IV kadencji na ogólną 
liczbę 60 ustaw 568 wniesiono z inicjatywy rządu, a zaledwie 3 z inicja- o 
tywy poselskiej. Jednakże w rzeczywistości wpływ Sejmu i jego komisji 
na inicjatywę ustawodawczą jest wiekszy, niż by to wynikało z przy” 
toczonych liczb. Okazuje się bowiem, że dezyderaty komisyjne zawie. 
rają niekiedy sugestie opracowania przez rząd i wniesienia do Sejmu 
określonych projektów ustaw i że rząd wnosząc te projekty realizuje 
sugestie poselskie. | 

Analogiczne zjawisko występuje w przypadku budżetu i planu. I tu 
okazuje się, że kilkutygodniowe prace Sejmu i jego komisji nad przed- 
stawionymi przez rząd projektami planu i budżetu i wnoszone w ich 
rezultacie poprawki nie obrazują w pełni rzeczywistego zakresu oddzia- 
ływania komisji sejmowych na kształtowanie się planu i budżetu. Na- 
leży bowiem mieć na uwadze całoroczną, intensywną pracę komisji sej- 
mowych i liczne dezyderaty, których realizacja częstokroć nie może się 
odbyć bez zapewnienia znacznych środków w projekcie narodowego pla= 
hu gospodarczego i budżetu państwa. 

Reasumując tę część wywodów, należy stwierdzić, że dopiero uwzględ- 
nienie kontrolnej i inspiracyjnej roli komisji sejmowych pozwala na peł- 
ne ukazanie ukształtowanego w praktyce mechanizmu działania Sejmu 
i jego komisji oraz ukształtowanych w praktyce stosunków między Sej-+ 
mem i jego komisjami a organami rządowymi. 


* 


Cechą charakterystyczną Sejmu IV kadencji było żo, że wszystkie 
funkcje realizował on w warunkach zacieśniającej się więzi ze społe» 
czeństwem. Więż ta charakteryzuje działalność wszystkich organów pań» 
stwa socjalistycznego. Szczególne jednak znaczenie ma ona dla Sejmu, 
który niejako z istoty swojej powołany jest do tego, by w sposób jak 
najbardziej bezpośredni wyrażać wolę mas pracujących. 

O niektórych formach wiezi Sejmu i jego komisji ze społeczeństwem, 
takich jak np. wyjazdy terenowe podkomisji i zespołów poselskich, pisa- 
liśmy już wyżej. Najważniejszą jednak formą tej wiezi jest terenowa 
działalność poselska. „Działalność terenowa posłów w ogóle, w tym spo- 
tkania posłów z wyborcami — mówił wicemarszałek Sejmu tow. Z. Kli- 
szko — stanowi jeden z najważniejszych elementów socjalistycznej kon- 
cepcji przedstawicielskich organów uładzy, więzi Sejmu ze społeczeń- 
stwem. Składanie wyborcom sprawozdań z pracy poselskiej i działalności 
Sejmu jest konstytucyjnym obowiązkiem posła”. 

W okresie IV kadencji nastąpiło dalsze zacieśnienie więzi między Sej- 
mem i jego komisjami a radami narodowymi, organizacjami społecznymi 
ij społeczeństwem. 

Znalazło to wyraz przede wszystkim w coraz większej liczbie spotkań 
z wyborcami. W okresie Sejmu III kadencji było ich około 32.000, w IV. 
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kadencji — ponad 40.000. W spotkaniach tych wzięło udział ok. 6.000.000 
wyborców. Sejm IV kadencji i jego komisje przywiązywały dużą wagę 
do realizacji wniosków wyborców. Zagadnienie to omawiano na jednym 
z posiedzeń Sejmu w lutym 1967 r.; analizę realizacji wniosków wyborców 
przeprowadzały systematycznie komisje sejmowe. Odnotować wreszcie 
należy pewne kroki organizacyjne, podjęte w celu ulepszenia działalności 
wojewódzkich zespołów poselskich, jako organizatorów terenowej działal- 
ności posłów. W czasie kadencji Prezydium Sejmu powołało Międzyklubo- 
wy Zespół Posłów do Spraw Wojewódzkich Zespołów Poselskich, którego 
zadaniem było m. in. uogólnianie doświadczeń w zakresie terenowej dzia- 
łalności posłów. W oparciu o materiały opracowane przez ten zespół we 
wrześniu 1968 r. odbyło się spotkanie Prezydium Sejmu z przedstawicie- 
lami wojewódzkich zespołów poselskich. 

W sumie wszystko to stworzyło warunki dla wciąż pogłębiającej się 
więzi posłów z wyborcami. Posłowie mogli lepiej poznawać nastroje 
i poglądy społeczeństwa oraz lepiej kształtować je w duchu programu 
FJN i uchwał Sejmu. 


* 


Ogromna rola w działalności Sejmu przypada Klubowi Poselskiemu 
PZPR. „Członkowie partii — posłowie na Sejm — tworzą Klub Poselski 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — głosi statut naszej partii. — 
Regulamin Klubu Poselskiego zatwierdza Komitet Centralny. Klub Po- 
selski realizuje politykę partii oraz zapewnia właściwe działanie człone 
ków Klubu w pracach Sejmu i jego organów”. 

Podstawowe zadanie Klubu polega na wcielaniu w działalności Sejmu 
linii partii i uchwał kierowniczych organów partii. 

W jaki sposób realizowana jest kierownicza rola partii na terenie 
Sejmu? 

Podstawowe wytyczne dotyczące polityki naszego państwa bądź też 
określonych rozstrzygnięć, np. ustawodawczych, uchwalają naczelne 
instancje naszej partii. Wytyczne te noszą charakter ogólny, ich kon- 
kretyzacja następuje.w toku działalności organów państwowych. Przy» 
kładem mogą być np. uchwały IX Plenum KC (28—29.1X.1967 r.) wska- 
zujące na konieczność opracowania nowego ustawodawstwa rolnego (wy- 
miana i komasacja gruntów, przejmowanie przez państwo gospodarstw 
zaniedbanych, emerytury dla rolników przekazujących gospodarstwa pań- 
stwu). Innym przykładem są uchwały V Zjazdu partii, wskazujące m. in. 
na konieczność zrównania praw urlopowych wszystkich pracujących. 
Zgodnie z ogólnymi wytycznymi wspomnianego IX Plenum rząd opra- 
cował i zgłosił do Sejmu konkretne projekty ustaw. Natomiast w związku 
z uchwałami Zjazdu projekt ustawy o urlopach pracowniczych zgłosiła 
w Sejmie grupa posłów. 

W rzeczywistości sytuacje są bardzo różnorodne. Często np. z inicja- 
tywą opracowania projektu ustawy występują organy rządowe, a nie — 
jak w przytoczonych przykładach — partyjne. Jednakże we wszystkich 
wypadkach zadaniem Klubu Poselskiego PZPR i wszystkich posłów= 
-członków. partii jest troska o to, by w toku dyskusji nad projektami, 
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w treści wnoszonych poprawek i zmian, w dezyderatach komisyjnych jak 
najpełniej, a zarazem twórczo realizowano linię partii i ogólne wytyczne 
instancji partyjnych. 

W rezultacie poprzez Sejm, poprzez 6 skład, w którym zasiadają 
posłowie PZPR, poprzez uchwalane ustawy, podejmowane uchwały 
i dezyderaty, poprzez oceny poselskie — realizowana jest duża część 
funkcji kierowniczej naszej partii w państwie i w społeczeństwie. 


W Sejmie reprezentowane są wszystkie partie polityczne wchodzące 
„w skład Frontu Jedności Narodu; w Sejmie zasiadają również posłowie 
bezpartyjni. W skład Sejmu IV kadencji wchodziło: 255 posłów — człon-= 
ków PZPR, 117 posłów — członków ZSL, 39 posłów — członków SD, 
49 posłów bezpartyjnych, a wśród nich działacze katoliccy. 

Podstawowym ogniwem klubu poselskiego PZPR w Sejmie są zespoły 
partyjne w komisjach sejmowych, a podstawowa metoda działania klubu 
poselskiego naszej partii w Sejmie polega na ścisłej współpracy z klubami 
poselskimi ZSL i SD. Nasza partia, jak i stronnictwa sojusznicze repre- 
zentowane są przez swych czołowych przedstawicieli w Prezydium Sejmu; 
organem doradczym Prezydium Sejmu w zakresie zapewnienia sprawne- 
go toku prac Sejmu i współdziałania klubów i kół poselskich w sprawach 
związanych z działalnością Sejmu jest Konwent Seniorów. W praktyce sto- 
sowaną formę współdziałania międzypartyjnego stanowią wspólne posie- 
dzenia prezydiów klubów poselskich lub ich przedstawicieli. 


Posłowie PZPR w toku pracy Sejmu, w jego komisjach, a także 
w toku działalności wojewódzkich zespołów poselskich, na co dzień 
współpracują i współdziałają z posłami ZSL, członkami SD i z bezpar- 
tyjnymi. 


* 


Jakie zadania stoją przed Sejmem następnej, V kadencji? 

Pełną odpowiedź na to pytanie przyniesie życie, praktyka budowni- 
ctwa socjalistycznego w naszym kraju. Ale już dzisiaj, uwzględniające 
uchwały V Zjazdu naszej partii, uchwały zjazdów bratnich stronnictw, 
wreszcie program wyborczy FJN, można zwrócić uwagę na pewne mo- 
menty. 

Mówiąc o przyszłej działalności Rn winniśmy mieć na uwadze 
niezmienne dążenie naszej partii do umocnienia roli i znaczenia Sejmu. 
„Partia wspólnie z ZSL t SD — głosi uchwała V Zjazdu partii — pod- 
nosić będzie rolę Sejmu, na którym spoczywa całokształt działalności 
ustawodawczej oraz kontrola rządu i administracji państwowej, jak rów- 
nież rolę rad narodowych — terenowych organów władzy ludowej”. 

Poważne zadania stoją przed Sejmem V kadencji w zakresie usta- 
wodawczym. Uchwała V Zjazdu podkreśla konieczność przyspieszenia 
dalszej przebudowy naszego socjalistycznego systemu prawnego, a zwłasz- 
cza kodyfikacji jego podstawowych gałęzi. W szczególności dotyczy to 
prawa pracy. „Unifikacja praw pracowniczych — głosi uchwała — po- 
winna znaleźć wyraz w nowym prawie pracy, które zostanie przedsta- 
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wione Sejmowi następnej kadencji”. Realizacja tego postulatu będzie 
ada na pewno szerszego wykorzystywania takich elementów pro- 
cedury, jak konsultacje z radami narodowymi, z organizacjami spo- 
łecznymi czy dyskusje publiczne. : 

W dziedzinie problematyki gospodarczej — poza pogłębianiem prac 
nad corocznym planem i budżetem państwa — przed Sejmem V kaden- 
cji stanie odpowiedzialne zadanie uchwalenia nowego planu pięcioletnie- 
go, wytyczającego kierunki rozwoju naszego kraju w latach 1971—1975. 

W zakresie uprawnień kontrolnych rozwój pójdzie niewątpliwie w kie- 
runku wzmożenia kontroli Sejmu i NIK nad realizacją uchwał oraz peł- 
nego i efektywnego wykorzystywania wyników kontroli poselskiej i ma- 
teriałów dostarczanych przez NIK w działalności komisji sejmowych. 
W szerszym zakresie będą z pewnością wykorzystywane takie wypró- 
bowane formy kontroli, jak problemowe posiedzenia Sejmu, oraz takie 
formy przygotowywania posiedzeń komisji sejmowych, jak terenowe 
wyjazdy zespołów i podkomisji. 

Warunkiem realizacji tych zadań będzie dalsze zwiększenie aktywno- 
ści Klubu Poselskiego PZPR, zacieśnienie współpracy z bratnimi klu- 
bami oraz z posłami bezpartyjnymi. Innvm warunkiem będzie rozwijanie 
takich form więzi Sejmu z masami, jak współpraca komisji sejmowych 
i wojewódzkich zespołów poselskich z radami narodowymi, komitetami 
FJN i organizacjami społecznymi, wreszcie dalszy wzrost odpowiedzial- 
ności posłów przed wyborcami i podniesienie rangi spotkań poselskich. 

Zadania stojące przed przyszłym Sejmem w następujący sposób ujął 
program wyborczy Frontu Jedności Narodu: „Program, który Wam przed- 
stawiamy, jest programem działania dla nowo wybranych organów wła- 
dzy — Sejmu i rad narodowych. 

Dążeniem FJN jest stałe podnoszenie znaczenia i roli Sejmu i rad 
narodowych w realizacji ich konstytucyjnych zadań w ścisłej więzi 
z organizacjami społecznymi i spółdzielczymi, z organami samorządu ro- 
botniczego i samorządu chłopskiego, z szeroką opinią publiczną. W pracy 
nowo wybranych organów pomocna będzie kontrola społeczna i kon- 
struktywna krytyka istniejących jeszcze w życiu społecznym zaniedbań 
lub przejawów biurokratyzmu, marnotrawstwa czy prywaty. 


Nowe, wyższe wymagania, jakie wysuwa obecny okres rozwoju kraju, 
stawiają na porządku dziennym potrzebę dalszego podnoszenia roli Sejmu 
w przygotowywaniu okresowych it perspektywicznych planów gospodar- 
czych. Sejm, a zwłaszcza jego komisje powinny wnikliwie analizować 
projekty planów gospodarczych przedkładanych przez Radę Ministrów 
oraz sprawować bardziej wnikliwą kontrolę nad działalnością rządu i cen- 
tralnych instytucji państwa. Posłowie na Sejm PRL powinni systema- 
tycznie kontrolować realizację podstawowych założeń programu FJN, 
konfrontu jąc treść uchwał i postanowienia Sejmu z praktyczną ich reali- 
zacją przez administrację centralną i terenową. 

Wszystkie ogniwa Frontu Jedności Narodu powinny zapewnić ścisłą 
i bezpośrednią więź posłów z wyborcami w celu szerokiej i wszechstron- 
nej informacji o zamierzeniach ustawodawczych Sejmu oraz zapoznawa- 
nia się z opinią i wnioskami wyborców”. 
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Przedstawicielskie organy władzy 
państwowej PRL w mechanizmie 
demokracji secjalistycznej 


Zbliżający się dzień kolejnych wyborów — a zgodnie z utartą od 
1961 r. praktyką przeprowadzone one zostaną jednocześnie do Sejmu 
1 rad narodowych wszystkich szczebli — pobudza do refleksji nad rolą, 
jaką odgrywają w życiu społecznym instytucje przedstawicielstwa ludo- 
wego, których wyboru mamy dokonać. Albowiem właśnie funkcja spo- 
łeczna przedstawicielskich organów władzy państwowej, rozpatrywanych 
w ich całokształcie, tj. jako system obejmujący zarówno ogniwo cen- 
tralne — Sejm PRL, jak i ogniwa terenowe — rady narodowe odpo- 
wiednich stopni i rodzajów, uzasadnia wyjątkowe znaczenie przypisy- 
wane kampanii wyborczej przez 'miąrodajne ośrodki dyspozycji polity- 
cznej i administracyjnej. W potocznym jednak odczuciu bywa ta funkcja 
nieraz nie doceniana, a czasem — chociaż dużo rzadziej — przeceniana, 
albo lepiej jednocześnie nie doceniana, gdy idzie o ocenę stanu obecnego, 
i przeceniana, gdy idzie o możliwości zmiany tego stanu. 


Wynika to z dość ewidentnej okoliczności, że przedstawicielskie organy 
władzy państwowej stanowią ważny, ale bynajmniej nie jedyny, element 
politycznej organizacji społeczeństwa, pojmowanej jako całokształt insty- 
tucji demokracji socjalistvcznej, tzn. instytucji umożliwiających spra- 
wowanie władzy polityczhej przez lud pracujący. Będąc trzonem całego 
organizmu państwowego, poddane są zarazem wpływowi innych, nie- 
państwowych części składowych szerszej struktury, nazywanej polityczną 
organizacją społeczeństwa '), przede wszystkim partii politycznych, 
z marksistowsko-leninowską partią klasy robotniczej na czele, a także 
same wywierają wpływ na nicktóre inne instytucje nie mające charak- 
teru państwowego, np. zrzeszenia, stowarzyszenia i związki społeczne 
czy samorządowe. 


Ionorowanie zależności systemu przedstawicielskich organów państwa 
socjalistycznego od niepaństwowych składników politycznej organizacji 
sroicczeńsiwa prowadzi do pewnego przeceniania, zwłaszcza potencjalnej 
funkcji społecznej instytucji przedstawicielskich, co — chociaż coraz 
rzadziej — zdarza się jeszcze wśród osób wykazujących skłonności do 


1) Radziecki uczony J. A. Tichomirow w swej ostatniej monografii (Własti 
uvrauwienije w socjalisticzeskom obszczestwie, Moskwa 1964). rozpatrując szeroko 
ten sam problem, poddaje wnikliwej analizie wewnętrzne związki między ka- 
tegoriami dyktatury proletariatu, politycznej organizacji społeczeństwa oraz sy- 

'"stemu społecznego zarządzania (socjalnogo uprawlenija), 
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formalistyki, patrzących na świat przez pryzmat <jabitżikowanich 
z tkanki społecznej norm, skłonnych do uwzględniania tylko formalnych 
związków i zależności. Byłoby rzeczą interesującą prześledzić, w jakim 
stopniu operowanie w tej dziedzinie metodą formalno-dogmatyczną wią- 
że się z rewizjonistycznymi koncepcjami wolnej gry sił politycznych, 
programowo ograniczającymi lub nawet odrzucającymi — w imię reali- 
zacji ideału formalnie rozumianego ludowładztwa — kierownictwo par- 
tyjne państwem socjalistycznym oraz wiodącą rolę partii przy urucha- 
mianiu mechanizmu demokracji socjalistycznej. 


Znacznie częściej jednak instytucji przedstawicielskich się nie docenia. 
Traktuje się je niekiedy jako dekorację, formalną osłonę władzy wy- 
konywanej z innych ośrodków. Poglądy takie inspiruje m. in. masowa 
propaganda wrogich nam zagranicznych radiostacji i wydawnictw. 


Prawidłowa ocena pozycji zajmowanej przez przedstawicielskie organy 
władzy państwowej w politycznej organizacji społeczeństwa polskiego 
naszej doby posiada zatem wyraźny aspekt ideologiczny, służąc zarówno 
przezwyciężaniu postaw dogmatycznych, jak i walce z tendencjami re- 
wizjonistycznymi, przede wszystkim zaś — dostarczając argumentów 
potrzebnych do skutecznego zwalczania nacisku burżuazyjnej ideologii 
antykomunistycznej. : 


Treścią politycznej organizacji naszego społeczeństwa jest — zgodnie 
z tym, co powiedziano wyżej — socjalistyczna demokracja, jako pod- 
stawowa zasada tej organizacji w całokształcie i wszystkich jej elemen- 
tów z osobna. Innymi słowy, w naszych warunkach polityczna organi- 
zacja społeczeństwa służy ustanowieniu, umocnieniu, zabezpieczeniu 
i rozwijaniu demokracji socjalistycznej, nadając odpowiednie kształty 
tej demokracji, która jest i pozostaje demokracją socjalistyczną, zakła- 
dającą rozstrzygający udział najszerszych mas w kierowaniu przeobra- 
żeniami i procesami społecznymi socjalistycznego typu. W mechanizmie 
demokracji socjalistycznej ważną pozycję zajmują przedstawicielskie 
organy władzy państwowej, co nie może jednak oznaczać niedostrzega- 
nia innych demokratycznych form władzy ludowej. 


Demokracja socjalistyczna przenika wszystkie elementy organizacji 
politycznej społeczeństwa. Organy przedstawicielskie nie stanowią by- 
najmniej jedynego instytucjonalnego wyrazu tej demokracji, która wy= 
stępuje przecież w centralizmie demokratycznym statutowej struktury 
partii i w funkcjonowaniu organizacji społecznych, a także — w dzia- 
łalności i organizacji: tych kategorii organów państwowych, które nie są 
organami przedstawicielskimi. Wystarczy wspomnieć o rozlicznych for- 
mach uczestnictwa ludności w administrowaniu czy też o udziale czyn-. 
nika obywatelskiego w wymiarze sprawiedliwości przez ławników, sądy 
społeczne albo kolegia karno-administracvjne. 


Pozycja organów przedstawicielskich w systemie naszego socjalisty- 
cznego ludowładztwa jest przy tym zupełnie szczególna. Wynika to — 
naszym zdaniem — ze zsumowania pięciu okoliczności: 1) Oryany przed- 
stawicielskie władzy państwowej są organizacją reprezentującą w spo- 
sób autentyczny lud pracujący zarówno kraju, jak i poszczególnych 
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jednostek podziału terytorialnego. 2) Organy te służą władzy ludu pra- 
cującego i muszą stymulować socjalistyczny kierunek rozwoju społeczne- 
go. 3) Organy przedstawicielskie zajmują czołową pozycję w systemie 
organów państwowych. 4) Organy przedstawicielskie stanowią jednolity 
system, w którym ogniwa niższe podporządkowane są wyżej stojącym. 
5) Organy przedstawicielskie, kojarząc w swej praktycznej działalności 
postawy charakterystyczne z jednej strony dla czynnika społecznego, 
z drugiej zaś dla czynnika zawodowego, stwarzają obiektywne możli- 
wości podejmowania optymalnych decyzji w sprawach publicznych, ORÓl- 
nych i kompleksowych. 
l. 


Dla zapewnienia organom przedstawicielskim charakteru prawdziwej 
reprezentacji obywateli wielkie znaczenie ma prawidłowy dobór kan- 
dydatów na radnych i posłów, a następnie — sam akt głosowania, umo» 
żliwiający wyborcom swobodne wyjawienie ich woli. 

Wybory w nasżym systemie sprawowania władzy mają dwa aspekty! 
1) masowej kampanii politycznej organizowanej dla ukształtowania pro- 
gramów FJN — ogólnopaństwowego i lokalnych, a dalej — akceptowania 
treści tych' programów przez głosowanie na kandydatów Frontu Jedności 
Narodu; 2) selekcji kandydatów na posłów i radnych, przy czym selekcja 
ta odbywa się już w toku wysuwania kandydatur przez partie i organi- 
zacje polityczne, trwa przy konsultowaniu ludności co do proponowanych 
kandydatur, a dopiero ostatnią jej fazą jest zgłaszanie określonych pre- 
ferencji w dniu wyborów, w głosowaniu na zarejestrowaną listę kandy= 
datów FJN 2). 

Na szczególną uwagę zasługują fazy selekcji dokonywanej przed dniem 
wyborów, w toku kampanii wyborczej. Polską Ziednoczona Partia Ro- 
botnicza zapoczątkowała — a pozostałe partie podjęły tę inicjatywę 
we własnym zakresie — wysuwanie członków partii na posłów i radnych 
w pełni odpowiadające zasadom demokracji wewnątrzpartyjnej — do- 
konywane na konferencjach partyjnych z nieskrępowaną dyskusją 
i w tajnym głosowaniu. Jest to znakomity przykład konieczności łączne- 
go rozpatrywania demokratyzmu instytucji państwowych z dęmokia: 
tyzmem działania partii. 

Podobnie ma się rzecz z konsultowaniem opinii miejscowej ludności 
co do nazwisk wstępnie przyjętych przez FJN kandydatów. Praktyka 
poucza, że w wyniku tych konfrontacji zmianie — w szczególności na 
wsi — ulega sporo kandydatów. Komitety FJN wycofują krytykowane 
osoby z list, uzupełniając je innymi, nierzadko zgłaszanymi na zebra- 
niach konsultacyjnych 3). 


3) Por. Zdzisław Jarosz: Rozwój t aktualne zasady systemu wyborczego PRL, 
„Kultura i Społeczeństwo”, rok X, nr 2/1966, str. 86. 

3) Przed wyborami 19065 r. zorganizowano ok. 40 tys. zebrań konsultacvinych 
z udziałem ponad półtora miliona wyborców. Na ogólną -liczbę ponad 170 tys. 
kandvdatów na radnvch do GRN zakwestionowano 7.019 kandydatur, zgłasza- 
jac 10.074 nowych. Wprowadzone zostały w efekcie tych zebrań korektury po- 
legające na wymianie 6.453 osób. Por. St. Gebert: Prawo i problematyka wye 
borcza w świetle doświadczeń z wyborów do rad narodowych 1965 r., „Proble- 
my Rad Narodowych”, zeszyt 7, Warszawa 1966, str. 56—57. 
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Nie wolno przeto mierzyć demokratyzmu naszych wyborów jedynie 
miarą demokratyzmu aktu głosowania. Istnieje w obrębie postępowania 
wyborczego szereg możliwości rzeczowego oddziaływania obywateli na 
ukształłowanie list kandydatów, spośród których wymieniliśmy tylko 
najważniejsze. A że kampania wyborcza odbywa się w atmosferze rze- 
czowej dyskusji i rozważnego doboru, że nie ma ostrzejszych napięć 
ij konfliktów ani konkurencyjnej walki stojących naprzeciw siebie ugru- 
powań — to naturalne. 


W naszych bowiem konkretnych SawSladh nieuzasadniony byłby 
postulat rozgrywania wyborów na podstawie walki wyborczej kandyda- 
tów reprezentujących choćby i ten sam program, ale różne osobowości. 
Konflikty społeczne jeszcze nie wygasły. Siły reakcji zawsze wykorzy” 
stywałyby taką sytuację do skupienia się wokół jednych kandydatów, 
chońbby w celu skompromitowania innych. A już wręcz szkodliwy poli- 
tycznie, ze zrozumiałych względów, byłby postulat dopuszczenia do wy= 
borów różnych list sformowanych na podłożu konkurencyjnych progra- 
mów. Na obecnym etapie socjalistycznej integracji naszego narodu, gdy 
między podstawowymi jego warstwami nie ma antagonistycznych sprze-> 
czności interesów, zastosowanie „wolnej gry” sił służyłoby jedynie akty- 
wizacji reakcji, otwierałoby drogę kontrrewolucji. 


Stosowany w naszej praktyce tryb wyborów pozwala pełniej skoncen= 
trować się na doborze kandydatów, zarazem pryncypialnym i racjonal- 
nym, Nie stanowi tajemnicy fakt centralnego ustalania proporcji między 
kandydatami ocenianymi według różnych cech — zawodu, przynależności 
partyjnej, wieku, płci itd. — co wyraża się w ustalaniu odpowiednich 
wskaźników ilościowych. Ten sposób zapewniania prawidłowych propor= 
cji między różnymi kategoriami radnych i posłów trudno jednoznacznie 
ocenić, Sprawdza się on zapewne w skali całej zbiorowości, gwarantujące 
kompozycję osobową systemu organów przedstawicielskich zgodną z po- 
rozumieniami międzypartyjnymi oraz innymi dyrektywamł natury poli- 
tycznej. W zastosowaniu jednak do każdej terenowej rady narodowej 
branej z osobna wskaźniki centralne, jeśli są stosowane w sposób mało 
elastyczny, mogą powodować rezygnację z kandydatów bardziej społe- 
cznie zaangażowanych, ale nie odpowiadających któremuś ze wskaźników, 
na rzecz czasami nieco mniej atrakcyjnych — z punktu widzenia przy- 
szłej pracy w radzie — ale za to wykazujących się cechą niezbędną 
do zachowania ustalonych proporcji ilościowych. 


Przyjęty sposób wysuwania, selekcjonowania 1 wyboru członków 
przedstawicielskich organów władzy państwowej gwarantuje jednak 
w ostatecznym rachunku — mimo tych lub innych niedoskonałości po- 
szczególnych detali — uzyskanie w końcowym efekcie kampanii wybor= 
czej i postępowania wyborczego instytucji przedstawicielskich będących 
autentyczną reprezentacją ludu pracującego — w skali kraju, woje= 
wództwa, powiatu czy gromady — zdolnych do wyrażania woli oraz 
interesów wyborców. 


System przedstawicielskich organów władzy państwowej, już przez to 
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tylko, że obejmuje prócz ogniwa centralnego, Sejmu PRL, gęstą sieć 
terenowych rad narodowych, stwarza znacznie większe możliwości włą- 
czenia obywateli do udziału w decydowaniu o sprawach publicznych 
niż najbardziej nawet demokratyczny reżym parlamentarny którejś z re- 
publik burżuazyjnych. 


Rady narodowe spełniają w tym układzie inne jakościowo i znacznie 
donioślejsze funkcje niż organy samorządu terytorialnego w państwach 
kapitalistycznych. Wynika to przede wszystkim z faktu, że stanowiąc 
repreżentacje lokalnej społeczności jednocześnie są organami 
jednolitej władzy państwowej, ergo — ogólnopaństwowej. Stąd 
i zakres działania, i środki są tu nieporównywalnie szersze niż w wy- 
padku samorządu terytorialnego, którego zadania sprowadzają się do 
uzupełniania administracji rządowej na odcinkach życia społecznego sto- 
sunkowo najmniej istotnych z punktu widzenia władzy politycznej. Sa- 
morząd terytorialny jest przy tym ograniczany nadzorem agend admi- 
nistracji rządowej, czuwających nad zgodnością jego poczynań z intere- 
sami klas i grup rządzących. Ważnym środkiem wpływania na kierunek 
działalności samorządowej: jest dotacja finansowa niezwykle istotna 
z. uwagi na szczupłość własnych fundusżów. Samorząd terytorialny 
w 'swej istocie nazwać można instytucją burżuazyjno-demokratyczną, 
dopuszczającą pewien udział ludności w rozstrzyganiu o sprawach pu- 
blicznych lokalnego charakteru, ale w sposób nie zagrażający politycznej 
i gospodarczej władzy klas posiadających. Rady narodowe są natomiast 
instytucją socjalistycznej władzy ludu pracującego, harmonijnie włą- 
czoną w sprawowanie przez ten lud władzy politycznej i gospodarczej. 


Udział obywateli w rządzeniu i zarządzaniu naszym państwem rozu- 
miemy zupełnie inaczej niż w demokracjach burżuazyjnych — chodzi 
nam nie tylko o decyzję, kto ma w organie przedstawicielskim repre- 
zentować odpowiednią grupę wyborców, lecz także o to, jak ma repre- 
zentować, jaki program realizować, a także — o uczestniczenie wyborców 
w pracach wybranego ciała przedstawicielskiego, czy to, na przykład, 

w formie udziału w pracach komisji, czy to w postaci zgłaszania postu- 
NN w toku kadencji — na spotkaniach z reprezentantem, posłem lub 
radnym *), Trawestując słowa znanego socjologa francuskiego Michela 
Croziera, o ile tam, tj. w republikach burżuazyjnych, wyborcy rozdają — 
przez udział w wyborach — karty, lecz nie mają wpływu na grę nimi, 
a tyle u nas, tj. w republikach ludowo-demokratycznych, wyborcy mają 
nie tylko prawo, lecz również obowiązek moralno-polityczny po rozdaniu 
kart uczestniczyć w grze nimi. Przedstawiciel ludowy otrzymuje od wy- 
borców zamiast tzw. wolnego mandatu, pozwalającego mu na działanie 
oderwane od woli wyborców, mandat zwany nakazczym, zobowiązujący 
do postępowania w myśl zaleceń wyborców, do konsultowania się z nimi, 
do respektowania ich opinii i postulatów, 


Sankcją ódpowiedzialności socjalistycznego przedstawiciela wobec wy* 


4, Obszernie zajmuje się tą problematyką W. F. Kotok: Nakazy tzbiratielej w so- 
cjalisticzeskom gosudarstwie (Impieratiwnyj mandat), Moskwa 1967. 
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borców jest możliwość przedterminowego odwołania go, tzn. pozbawienia 
go mandatu, z woli wyborców przed upływem kadencji. I tu nie można 
nie poczynić uwagi na tle ukształtowania konkretnych przepisów na- 
szego prawa. Słusznie szczycimy się instytucją przedterminowego odwo- - 
lania przedstawiciela przez wyborców, jako jednym z osiągnięć socjali- 
stycznego konstytucjonalizmu. Lenin wskazywał na wagę tej instytucji, 
zatecając ukształtowanie jej w sposób prosty i zrozumiały 5). Konstytucja 
ustanawia zasadę odwoływalności posłów i radnych, dając tym samym 
prawną dyrektywę ustawodawcy, tj. Sejmowi, wydania odpowiedniej 
ustawy, regulującej tryb, w jakim odwołanie mogłoby być dokonane. 
Do dzisiaj taka ustawa — w odniesieniu do posłów — nie została wy- 
dana. Tryb odwoływania radnych określono wprawdzie, ale ustalając tak 
skomplikowane wymogi, że — zwłaszcza wobec prawnej możliwości po- 
zbawienia radnego mandatu przez samą radę — nie jest dotąd stosowany 
w praktyce 5). | 


Jeżeli jednak dotychczas nie uregulowano u nas instytucji przedtermi- 
nowego odwołania przedstawiciela, to wcale nie oznacza, aby poseł czy 
radny nie był odpowiedzialny wobec wyborców. Wyborcy nie stanowią 
amorficznej masy — są zorganizowani w partiach i organizacjach. Dzia- 
ła — przez swoje komitety — Front Jedności Narodu. Przedstawiciel 
należy do takich lub innych partii lub organizacji politycznych, stowa-= 
rzyszeń społecznych albo zrzeszeń zawodowych, poprzez które wyborcy 
zazwyczaj mają możliwość wywarcia skutecznego wpływu na swojego 
reprezentanta. 


Stanowiąc autentyczną reprezentację ludu pracującego, organy przed- 
stawicielskie mają zarazem być gwarancją władzy ludowej albo jeszcze 
dokładniej — władzy ludowej o kierunku prawdziwie socjalistycznym. 
Inaczej, są to — w naszych konkretnych warunkach doby dzisiejszej — 
organy dyktatury proletariatu, co nie pozostaje bez wpływu zarówno na 
sposób ich formowania, organizację, jak i funkcjonowanie. System wy* 
borczy ma przecież za zadanie wyłonienie organów przedstawicielskich 
będących nie tylko rzeczywistą reprezentacją ludu pracującego, lecz 
również stanowiących niezachwianą podstawę władzy ludowej, organizu= 
Jącej procesy budownictwa socjalistycznego. 


Stąd jest w pełni logiczne, że tylko partiom politycznym i masowym 
organizacjom ludu pracującego — w myśl Konstytucji i ordynacji wy= 
rczej — służy prawo skutecznego zgłaszania kandydatów na posłów 
iradnych. Prawo to jest, w przyjętej od lat praktyce, realizowane przez 
ZNANA 
') W. I. Lenin: Dzieła, t. 27, Warszawa 1955, str. 150—151. 


5 Por, art. 75—82 ustawy z 31.X.1957 r. Ordynacja wyborcza do rad narodowych 
(jedn. tekst: Dz. U. z 1960 r. nr 58, poz. 326; zmiana — Dz. U. z 1963 r. nr 37, 
poz 307), W sprawie nadmiernego skomplikowania trybu odwoływania radnego 
kde się M. Jaroszyński, S. Rozmaryn I inni wybitni znawcy prawa 

olskiego. 
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te organizacje wspólnie, za pośrednictwem komitetów Frontu Jedności 
Narodu. Praktyka, o której mowa, dobrze służy funkcjonowaniu naszego 
systemu wielopartyjnego, a z drugiej strony zabezpiecza przed nie- 
pożądanymi skutkami partykularnych ambicji. jakie mogą zrodzić się 
w terenowych ogniwach tej lub innej organizacji. Umiejscowienie w par- 
tiach i organizacjach społecznvch prawa do zgłaszania kandvdatów gwa- 
rantuje wejście w skład przedstawicielskich organów władzy państwowej 
obywateli prawdziwie oddanych idei socjalizmu /), tym samym zapewnia- 
jąc prawidłowy: skład polityczny, chociaż — rzecz jasna — nie może 
stanowić gwarancji prawidłowości tego składu z innych punktów wi- 
dzenia, np. efektywności i sprawności przyszłego działania wybieranego 
organu. Partie polityczne grupują najbardziej świadomych, aktywnych 
i zaangażowanych w budowę socjalizmu obywateli. W szczególności Pol- 
ska Zjednoczona Partia Robotnicza stanowi najwyższą formę zorganizo- 
wania przodujących sił narodu, najdalej widzących, perspektywicznie 
myślących i potrafiących kojarzyć interesy cząstkowe oraz dorażne z ca- 
łościowymi i dalekosiężnymi. Nie przeto dziwnego, że w partiach poli- 
tycznych złożono odpowiedzialność za dobór kandydatów na reprezen- 
tantów społeczeństwa w Sejmie i radach narodowych. Nie chodzi wszak 
o reprezentacje arytmetyczną, chodzi natomiast o reprezentację ponad 
przeciętność się wybijającą, zdolną do pociągnięcia za sobą mniej świa- 
tłych, mniej dojrzałych, mniej jasno dostrzegających socjalistyczną per- 
spektywę życia narodowego. / 


Kierownicza rola marksistowsko-leninowskiej Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej jest po wyborach sprawowana w całym okresie ka- 
dencji przedstawicielskich organów władzy państwowej. Prócz znanych, 
bo czesto wymienianych, argumentów za takim właśnie układem sto- 
sunków między partią a państwem przytoczyć można jeszcze jedną, 
rzadziej dostrzeganą okoliczność. Przeciwstawienie partia—wyborcy, 
często pozostające u źródła wyrażanych w tym względzie wątpliwości, 
jest zgoła fałszywe. Partia — to ze stanowiska prawno-ustrojowego także 
zorganizowana część wyborców, i to tych przodujących, najaktywniej- 
szych, zdolnych do przedstawiania interesów i woli ogółu. Gdyby ktoś 
chciał odmawiać partii tytułu do sprawowania kierownictwa państwem, 
w tym organami przedstawicielskimi, posługując się argumentacją for- 
malno-konstytucyjną, to wystarczy podważyć zasadność cytowanego wy- 
żej przeciwstawienia kategorii partii — kategorii wyborców, by pozbawić 
ową argumentację siły oddziaływania. 


Partia inspiruje działalność organów przedstawicielskich, zapewniając 
im kierunek pracy zgodny ze swoją generalną linią politvczną. Odbywa 
sie to przede wszystkim, choć nie wyłącznie, za pośrednictwem człon- 
ków partii zasiadających w Sejmie i radach narodowych i zorganizowa- 
nych w kluby (zespoły) partyjne, związane dyscypliną partyjną i pod- 
porządkowane odpowiedniej instancji. Zasadą jest bowiem kierowanie 


1) Por. Wacław Morawski: O niektórych problemach nadzoru nad radami narodo- 
wymi i ich organami, „Państwo i Prawo” 1957, zeszyt 11, str. 829, 
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polityczne pracą organów przedstawicielskich przez instancje partyjne 
tego samego szczebla organizacyjnego. Demokratyzm kierownictwa par- 
tyjnego wynika nie tylko z celów i kierunków tego kierownictwa, ale 
także z faktu, że struktura *wewnętrzna partii oparta została na centra- 
lizmie demokratycznym, a w życiu wewnętrznym partii — po trudnym 
okresie wypaczeń o charakterze dogmatycznym i biurokratycznym — 
odzyskały swoje miejsce leninowskie zasady dyskusji nad projektami 
rozstrzygnięć oraz żelaznej dyscypliny i jedności przy wykonywaniu 
już powziętych uchwał 5). 


Zwierzchnia pozycja organów przedstawicielskich w naszym systemie 
państwowym jest konsekwencją politycznej natury organów przed- 
stawicielskich, jako reprezentacji ludu pracującego. Skoro za podmiot 
suwerennej władzy państwowej uznajemy właśnie szeroko rozumiany 
lud pracujący miast i wsi, to rozwiązanie konstytucyjne, przyznające 
Sejmowi i radom narodowym, a więc bezpośrednim reprezentacjom tego 
ludu — pozycję organów obdarzonych najszerszą w państwie kompeten- 
cją i kierujących pozostałymi ogniwami aparatu państwowego — wydaje 
się w pełni konsekwentne. 


Trzeba tu tylko dodać, że nie powinno się przy tym formułować wnio- 
sku o identycznej sytuacji wszystkich grup społecznych składających 
się na szerszą kategorię ludu pracującego. Spośród nich bowiem klasa 
robotnicza pełni i pełnić powinna nadal — przynajmniej w dającej się 
przewidzieć przyszłości — funkcje promotora przemian społecznych. 
W konsekwencji i marksistowsko-leninowskiej Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej należy się stanowisko kierownicze między innymi 
partiami i organizacjami politycznymi. Odmienne koncepcje wiodą nie- 
uchronnie do rewizjonistycznego podważania kierowniczej roli partii, 
osłabiania dyktatury proletariatu, a w dalszej konsekwencji prowadzić 
muszą — co najmniej w sferze ideologicznej — do programu ewolucji 
naszego systemu politycznego ku systemowi burżuazyjnej demokracji 
parlamentarnej. 


Powróćmy jednak do pozycji organów przedstawicielskich w organi- 
zmie państwa socjalistycznego — Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Pozycję tę możemy rozpatrywać w dwóch ściśle ze sobą powiązanych 
1 wzajemnie na siebie oddziałujących aspektach: organizacyjnym oraz 
funkcjonalnym. W aspekcie organizacyjnym organy przedstawicielskie 
zajmują stanowisko zwierzchnie wobec wszystkich innych organów pań- 
stwowych i mogą, bezpośrednio lub pośrednio, wpływać na ich pracę. 
W aspekcie funkcjonalnym sfera działania organów przedstawicielskich 
obejmuje wszystkie sprawy państwowe. Mają one kompetencję najbar- 


9 Ostatnim przykładem był tutaj tok przygotowań i przebieg V Zjazdu PZPR. 
Porównanie uchwały zjazdu z tekstem uprzednio ogłoszonych. tez wykazuje 
wpływ dyskusji na ostateczne ukształtowanie podstawowego dokumentu naj- 
wyższej instancji partyjnej. 
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dziej generalną, całościową, kompleksową i wszechstronną ze wszystkich 
organów państwa. 


Znaczenie przypisywane organom przedstawicielskim władzy państwo- 
wej w strukturze państwa socjalistycznego 'jest nieporównanie większe, 
nawet z czysto formalnej strony, niż znaczenie odpowiednich organów 
w republikach burżuazyjno-demokratycznych. Składa się na to kilka 
przyczyn. 


Po pierwsze, odrzucenie przez władzę ludu pracującego koncepcji 
„podziału władz” w jakimkolwiek wydaniu oraz przyjęcie zasady jedno- 
litości władzy państwowej oznacza zerwanie z wszelkimi tendencjami 
do równowagi między przedstawicielstwem z jednej, a administracją 
z drugiej strony. Stoimy na stanowisku, że organy przedstawicielskie 
nie są jedną z trzech „władz (gałęzi władzy), lecz zwierzchnią siłą 
władzy państwowej w całości. W dalszej konsekwencji wynika z tych 
założeń bezwarunkowe podporządkowanie zawodowego aparatu admini- 
stracyjnego ciałom przedstawicielskim, składającym się z reprezentan- 
tów społeczeństwa i przed społeczeństwem bezpośrednio odpowiedzial- 
nym. 


Po drugie, system organów przedstawicielskich w państwie socjali- 
stycznym — właśnie m, in. dlatego, że jest to system organów, a nie 
jeden tylko parlament — nie ogranicza się do stanowienia praw, tj. 
norm ogólnych, lecz aktywnie organizuje wykonanie tych praw, wpływa 
na kierunki, formy i metody praktycznej, bieżącej działalności pań- 
stwowej. 


Po trzecie, przedmiotowy zakres działania przedstawicielskich organów 
władzy państwowej u nas musi być niepomiernie szerszy od zakresu 
pracy parlamentu dlatego, że rozszerzyła się sfera organizatorskiej 
aktywności państwa w ogóle. Uspołecznienie środków produkcji, a później 
socjalistyczna akumulacja stworzyły fundusz gospodarki narodowej — 
majątek ogólnonarodowy, którym zarządzanie jako własnością państwową 
stanowi jedno z najważniejszych zadań organów państwa socjalistyczne- 
go, w tym organów przedstawicielskich. 


Po czwarte, nie występuje tutaj zasadnicza przeciwstawność między 
interesami podstawowych mas ludowych a interesami grup społecznych 
wywierających rozstrzygający wpływ na pracę organów państwa bur= 
żuazyjnego. Odwrotnie. W naszych warunkach mamy do czynienia z har= 
monią podstawowych interesów i perspektywicznych celów, co nie ozna- 
cza, dodajmy dla wszelkiej jasności, automatycznego wykluczenia różnicy 
zdań w kwestiach niepodstawowych, szczegółowych, technicznych. 


Zakres działania przedstawicielskich organów władzy państwowej 
w naszym kraju określają w rysach zasadniczych przepisy Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z dnia 22 lipca 1952 r., nastepnie 
skonkretyzowane, rozwinięte i uzupełnione przepisami wielu szczegóło= 
wych ustaw zwyczajnych. 


Sejm, jako najwyższy organ władzy państwowej, władny jest każdą 
dziedzinę życia społecznego uczynić przedmiotem regulowania ustawo- 
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v9g0, które jest najwyższą formą regulacji prawnej. Nie ma sprawy 
ogólnej, która nie mosłaby się stać — z woli Sejmu — przedmiotem 
jego ustawy. Spośród ustaw sejmowych szczególne znaczenie mają rok- 
rocznie uchwalane budżety państwa, poprzez rozmiary preliminowanych 
kwot limitujące działalność organów państwowych (głównie — admini- 
stracji państwowej) na coszczesólnych odcinkach życia publicznego. 
Plany gospodarcze — w myśl utartej u nas praktyki — uzyskują formę 
nie ustaw, lecz uchwał sejmowych, co wcale nie pomniejsza ich znaczenia 
społecznego. 

Prac Sejmu nad planem, budżetem czy ustawą nie wolno utożsamiać 
z debkatą plenarną. Na niej prezentuje się już gotowe wyniki żmudnej 
nieraz działalności wielu komisji, wciąż niedostatecznie przedstawianej 
szerszej ożinii publicznej”). Pcdobnie kontrola nad administracją — to 
głównie nieefektowne lustracje komisji i wyłanianych przez komisje ze- 
spolów, z wynikami formułowanymi w rzadko wspominanych przez prasę 
dezyderatach, których wpływ na działalność administracji jest istotny. 


Praca naszego parlamentu jest mało może widowiskowo atrakcyjna, 
pozbawiona oratorskich ozdobników i efektownych spięć polemicznych, 
ale przez to wcale nie mało wydajna. W Sejmie trwa ciągła konfrontacja 
stanowisk przedstawicieli narodu — posłów z opiniami różnych resor= 
tów, środowisk, organizacji. 

Część swoich kierowniczo-kontrolnych funkcji wykonuje Sejm za po- 
średnictwem Rady Państwa, składającej się — jak wiadomo — wy- 
łącznie z posłów, przez sam Sejm wybieranej i przed nim odpowiedzial- 
nej. Rada Państwa sprawując zwierzchni nadzór nad radami narodo- 
wymi gwarantuje jednolitość systemu przedstawicielskiego. Rada Pań- 
stwa nadzoruje pracę Generalnej Prokuratury, Sądu Najwyższego, 
atakże Najwyższej Izby Kontroli. 


Rady narodowe są lokalnymi ogniwami naszego svstemu przedstawi- 
cielskiego. Kierują one całym niemal mechanizmem administracyjnym 
na swoim terenie, a wobec organów, instytucji i przedsiębiorstw im orga- 
nizacyjnie nie pcdporządkowanych wykonują funkcje koordynacyjno- 
-kontrolne. Ustawa z 25 stycznia 1958 r. o radach narodowych przyjęła 
zasadę kompetencji generalnej rad i domniemania kompetencji na ich 
rzecz. Znaczy to, że rady narodowe mogą decydować we wszystkich 
sprawach, z wyjątkiem tych, które wyraźnym przepisem ustawowym 
odniesione zostały do kompetencji innych organów. Po unifikacji admi- 
nistracji terenowej w roku 1950, kiedy włączono do aparatu rad szereg 
urzędów dawniej nie zespolonych z administracją tzw. ogólną, jak urzędy 
skarbowe, kuratoria okręgów szkolnych itd., oraz po szerokiej decentra- 
lizacji zarządzania gospodarką narodową w latach 1955—1958, rady na- 
rodowe stały się faktycznie podstawowymi, najważniejszymi i obdarzo- 
nymi najbardziej istotnymi pełnomocnictwami elementami w strukturze 
władzy lokalnej. Na szczególną uwagę zasługuje rozwinięta gestia na- 
szych rad narodowych w dziedzinie gospodarki narodowej. 


9 Publicystyczny opis „kuchni” parlamentu daje Władysław Machejek = sam 
zresztą długoletni poseł — w ostatnio wydanej książce: Poselskie potyczki, 
Kraków 1969. 
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W ten sposób doszliśmy do kolejnej cechy naszvch przedstawicielskich 
organów władzy państwowej — są one zorganizowane w jednolity i ko- 
herentny system organów **). Trudność sprawia niekiedy prawidłowe 
kojarzenie samodzielności przedstawicielstw terenowych z tymi wyma- 
ganiami, które stanowią konsekwencję pozostawania w ogólnokrajowym 
systemie organów władzy państwowej. 

Samodzielność rad narodowych znajduje podbudowę ekonomiczną 
w procesach decentralizacji zarządzania gospodarką narodową. Przeka- 
zanie radom do prowadzenia całych dziedzin gospodarki nie może nie 
zwiększać samodzielności rad w podejmowaniu decyzji gospodarczych. 


'  Uzasadnienia ustrojowego dla samodzielności rad dostarcza wielokro- 
tnie tu wspominana okoliczność, że rady pochodzą z bezpośrednich wy- 
borów dokonywanych przez całą dorosłą ludność danego terenu, a w re- 
zultacie są reprezentacją tej ludności. 

| Z drugiej strony pamiętajmy jednak, że przyjety w naszym kraju 
model decentralizacji ma na celu nie osłabienie, lecz wzmocnienie pla- 
nowania centralnego, ograniczonego zakresem, do wskaźników najwa- 
żniejszych, rozstrzygających o tempie i proporciach rozwoju gospodar- 
czego, ale zarazem wyposażonych w dużą moc dyrektywną, ustalanych 
przy tym z coraz szerszym uwzględnianiem naukowych metod prze- 
widywania i prognozowania. To wszystko zakłada poddanie także gospo- 
darki rad narodowych określonym rygorom, wynikającym z obowiązku 
respektowania ustaleń planu centralnego. 


Reprezentując ludność danego terenu rady nie mogą być tylko i jedy- 
nie rzecznikiem regionalnych interesów tej ludności, chociaż zbudowane 
na osnowie podziału administracyjno-terytorialnego nie zawsze są wolne 
od takich właśnie tendencji. W naszej polskiej koncepcji socjalistycznej 
władży lokalnej rady narodowe powinny w swym działaniu łączyć inte- 
res danego terenu z interesem ogólnopaństwowym !!). Instytucjonalną 
gwarancją faktycznej realizacji przez rady tej koncepcji jest włączenie 
ich do jednolitego systemu organów przedstawicielskich, w swoistym 
zastosowaniu idei centralizmu demokratycznego. 

Centralizm demokratyczny bywa czasem rozumiany jako mechaniczne 
połączenie dwu zasad: centralizmu i demokratyzmu, w czym mieści się 
implicite przeciwstawienie demokratyzmu — centralizmowi. Jest to po- 
giąd najzupełniej fałszywy 12). Centralne kierownictwo ma na celu właśnie 
zabezpieczenie pełnego demokratyzmu całokształtu naszych urządzeń 


10) Por. Stefan Rozmaryn: Le Parlement et les conseils locaux en Pologne, Ossoli- 
neum 1963, str. 3—5. 

11) Por. art. 4 ustawy z dnia 25.1.1958 r. o radach narodowych (tekst jednolity: 
Dz. U. z 19863 r. nr 29. poz. 172): „Rady narodowe dbają o coraz lepsze zaspo* 
kajanie potrzeb ludności t o wszechstronny rozwój terenu, wiążąc jego potrzeby 
2 zadaniami ogólnopaństwowymt”. 

Szerzej na temat pojecia centralizmu demokratycznego mieliśmy okazję się wy- 
powiedzieć w monografii: Rząd a prezydia rad narodowych, Warszawa 1964, 
rozdział 1 — Centralizm demokratyczny jako polityczno-organizacyjna zasada 
strukturalna społeczeństwa socjalistycznego. 
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Przedstawicielskie organy władzy państwowej - 


prawno-politycznych, Nieograniczona samodzielność rad w sferze gospo- 
darki prowadziłaby do autarkii gospodarczej gromad, powiatów, miast 
1 województw, W sferze ustrojowej otrzymalibyśmy model zarządzania 
zbliżony do burżuazyjnego samorządu terytorialnego, w jego założeniu 
doktrynalnym, rzecz oczywista, a nie praktycznym zrealizowaniu, kiedy 
to ingerencja administracji rządowej pozostawia organom samorządo- 
wym do swobodnego działania tylko najmniej znaczące wycinki życia 
zbiorowego. Zarówno z jednego, jak z drugiego punktu widzenia spo- 
łecznego wymierzone by to było w rzeczywiste interesy ogółu ludzi pracy 
w kraju. 


V. 


Wreszcie, na system organów przedstawicielskich spojrzeć można 
z punktu widzenia prakseologicznego, jako na organizację przystosowaną 
w sposób wyjątkowo udatny do podejmowania optymalnych decyzji 
(w najszerszym znaczeniu), rozstrzygających najważniejsze społecznie 


kierunkowe i kompleksowe problemy życia zbiorowego. Organy przed- 


stawicielskie zapewniają tym samym efektywność demokracji socjali- 
stycznej 1%), pogłębiając istotny sens ludowładztwa. 

Demokracja naszej epoki musi się w swych formach różnić od demo- 
kracji wieku pary i elektryczności. Powstaje doniosłe pytanie, jak spo- 
żytkować osiągnięcia nauki i techniki dla racjonalizacji i udoskonalenia 
zarządzania, ale bez monopolizowania decyzji przez tych, którzy profe- 
sjonalnie są z nauką i techniką najbardziej obyci, a których umownie 
nazwać możemy technokratami. 


Wydaje się nam, że organy przedstawicielskie w swej aktualnej postaci, 
rozpatrywanej, oczywiście, nie w szczegółach, lecz w konstrukcjach pod- 
stawowych i ramowych, mogą podołać tym problemom, dopiero powsta- 
jącym dzisiaj, ale mającym wyraźną skłonność do dalszego potęgowa- 
nia się. | 

Mogą to uczynić, po pierwsze, ze względu na swój skład. Wzrastający 
dość szybko poziom kultury społeczeństwa wpływa na stale rosnący 
przeciętny poziom wiedzy oraz wykształcenia posłów i radnych. Trudno 


już dzisiaj przeciwstawiać dyletantyzm przedstawicieli — fachowości 
urzędników. 

Po drugie, zarówno Sejm, jak i rady narodowe powołują swoje po- 
mocnicze organy, zorganizowane na zasadzie branżowej — komisje, któ- 


re w sposób bardziej wyspecjalizowany, niż może to dziać się na posie- 
dzeniach plenarnych Sejmu bądź rady, przygotowują wstępnie, analizują 
i opiniują projekty rozstrzygnieć, rozpatrując je z określonych, branżo- 
wych puhktów widzenia oraz, co niezwykle ważne, szeroko korzystając 
z pomocy ekspertów i rzeczoznawców. : 
Po trzecie, tak Sejmowi, jak i radom narodowym wszystkich stopni 
SEZ 
4) O tym aspekcie szerzej w artykule W. Sokolewicza, S. Zawadzkiego: Rady na- 
rodowe a efektywność demokracji socjalistycznej, „Państwo i Prawo” 1869, ze» 
Szyt 8 . 
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podlega aparat administracyjny, zatrudniający specjalistów najrozmait= 
szych dziedzin nauki i techniki. Organ przedstawicielski jest władny 
w każdym czasie zwrócić się o. ekspertyzę bądź opracowanie projektu. 

Po czwarte, nasze organy przedstawicielskie mają pełną możliwość 
skoncentrowania się wokół rzeczywistych problemów największej wagi 
społecznej i podejścia do nich w sposob rozsęany. Jedność programu 
politycznego i jednolitość klasowo-polityczna umożliwiają rzeczową de- 
batę, pozbawioną akcentów demagogicznych i niemerytorycznych wy* 
padów personalnych. 

Po piąte, organy przedstawicielskie, zarówno działające na swych po-= 
siedzeniach plenarnych, jak i na zebraniach komisji, stwarzają dogodną 
okazję do zaprezentowania i skonfrontowania — w obrębie programu 
Frontu Jedności Narodu — różnych postaw i stanowisk. Syntezą kry- 
tyczną tych postaw i stanowisk powinna być decyzja ostatecznie podjęta 
przez dany organ. 

W ten sposób, naszym zdaniem, powstaje możliwość optymalizacji 
większości decyzji przedstawicielskich organów władzy państwowej, a co 
za tym idzie, uczynienia naszej demokracji socjalistycznej na tym bar- 
dze ważnyną odcinku efektywniejszą '$) 


e o LA « ży. " 


Organy przedstawicielskie władzy państwowej stanowią jednolity sy- 
stem obejmujący Sejm i rady narodowe. Nie absolutyzując ich znacze- 
nia politycznego — stanowią bowiem tylko jeden z elementów, chociaż 
bardzo ważny, mechanizmu demokracji socjalistycznej, której instytu- 
cjonalnym wyrazem jest polityczna organizacja społeczeństwa w jej ca- 
łokształcie — stanowczo trzeba przeciwstawiać się próbom niedoceniania 
tego znaczenia. Wiążąc w sferze kierownictwa państwowego wiodącą rolę 
marksistowsko-leninowskiej Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
z twórczą inicjatywą szerokich mas ludowych, dobrze służą integracji 
społeczeństwa wokół władzy ludowej, a zarazem stwarzają dogodne wa- 
runki do efektywnego rządzenia, odpowiednio do wymagań współczesne- 
go życia. Formuła autentycznego ludowładztwa, której praktyczna reali- 
zacja będzie mogła następować śpieszniej i szerzej w miarę przezwycię= 
żania społecznych konfliktów oraz wychowywania nowych pokoleń, 
o świadomości kształtowanej pod wpływem wielkich przeobrażeń socja-= 
listycznych, zastosowana do systemu organów prizedstawicielskich, po- 
zwala w nich dostrzec gwarancję przed wypaczeniami o charakterze za- 
równo technokratycznym, jak i biurokratycznym. 

Nasz system przedstawicielski rozwija się, doskonali i przystosowuje 
do wciąż zmieniających się warunków społecznych. Istotne jest to, że 
już dzisiaj, w swym kształcie dotychczasowym, wyzwalając energię wie- 
lotysięcznych mas — dobrze służy sprawie socjalizmu, mająćego być 
przecież w założeniu rezultatem świadomej działalności człowieka — wy*- 
twórcy oraz obywatela i gospodarza swego kraju. 


) Por. naszą monografię: Przedstawicielstwo 4 administracja w systemie rad na- 
rodowych PRL, Ossolineum 19068, 


Czesław Wycech 


PO V KONGRESIE 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 


Zarówno rok ubiegły, jak i obecny jest okresem wielkiego ożywienia 
politycznego w naszym kraju. Ożywienie to objęło całe społeczeństwo 
polskie. W wielkiej ogólnonarodowej dyskusji nad programem rozwoju 
kraju, który był przedmiotem obrad V Zjazdu PZPR, a następnie 
IX Kongresu SD i V Kongresu naszego Stronnictwa, wypracowane 
zostały zasady i kierunki dalszego budownictwa socjalistycznego w na- 
szym kraju. Znalazły one materialne odzwierciedlenie w programie 
wyborczym Frontu Jedności Narodu i będą na najbliższe lata wytyczną 
działania całego społeczeństwa polskiego w jego dążeniu do stałego 
umacniania ludowego państwa, pomyślnego rozwoju, dobrobytu i szczę- 
ścia jego obywateli. 


Rozpatrując na tym tle dorobek V. Kongresu ZSL, należy stwierdzić, 
że stał się on dużym wydarzeniem w życiu kraju i wsi polskiej. Można 
tak sądzić przede wszystkim na podstawie udziału działaczy chłopskich 
w szerokiej ogólnowiejskiej dyskusji, jaka poprzedziła V Zjazd partii, 
jak i V Kongres naszego Stronnictwa. 

Przyniosła ona bogaty plon myśli chłopskiej na temat rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego wsi i rolnictwa i wykazała, że wokół realizacji 
programu rolnego PZPR i ZSL skupia się aktywnie olbrzymia część wsi, 
a szczególnie czynni są działacze chłopscy. 


V Kongres Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, jak i przedkongre- 
sowa debata na wsi przyczyniły się do wyzwolenia nowych sił, nowych 
zasobów inicjatywy i energii społecznej, tkwiących w naszych szeregach 
i wśród mieszkańców wsi. 


Wyrazem materialnym tej aktywności był czyn kongresowy. Z inil- 
cjatywą czynu wystąpiło na wsi ponad 16 tysięcy kół. Prawie 240 ty” 
sięcy ludowców stanęło do prac społecznych przy budowie i remoncie dróg, 
wodociągów, budynków szkolnych, domów dla nauczycieli, świetlic, klu- 
bów, przychodni lekarskich itp. Wysiłek ludowców został poparty czyn= 
nie przez wiejskie organizacje i działeczy PZPR, chłopów bezpartyjnych, 
młodzież wiejską, szerokie rzesze społeczeństwa wiejskiego. Oblicza się, 
że wartość zobowiązań zrealizowanych na dzień 15 marca wyniosła bli- 
sko 180 milionów złotych. 


Ożywiona działalność społeczno-polityczna na wsi przyniosła w swym 
efekcie wzrost szeregów ZSL. Ogólna liczba członków osiągnęła w dniach 
V Kongresu ZSL liczbę 391 tys., wobec 326 tys. przed IV Kongresem 
w 1964 r. W wielkiej debacie przedkongresowej, jak i z trybuny V Kon- 
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gresu ZSL działacze Stronnictwa omówili najważniejsze i najżywotniej- 
sze problemy ideowo-polityczne, gospodarcze i kulturalno-oświatowe na- 
szego kraju, a zwłaszcza problemy dotvczące dalszego rozwoju wsi i rol- 
nictwa. Podsumowany i oceniony został dorobek i działalność Stronni- 
ctwa, powzięta została uchwała, która nakreśla kierunki działania naszej 
chłopskiej partii na najbliższe lata. Kongres dokonał również niezbęd- 
nych poprawek w statucie ZSL oraz wybrał nowe władze naczelne. 


Zarówno w toku dyskusji przedkongresowej, jak i z trybuny Kongre- 
su ludowcy w pełni poparli zasady polityki rolnej, zapoczątkowanej przed 
12 laty przez PZPR i ZSL. Podkreślono, że stworzyła ona na wsi atmo- 
sierę spokoju i pracy oraz klimat zaufania między chłopami a władzą 
ludową, między wsią a miastem, chłopami a robotnikami i inteligencją. 
Pobudziła wieś do aktywności społecznej. Nigdy jeszcze w historii na- 
szego kraju nie osiagnęliśmy tak wysokich plonów, a rolnictwo nie zaj- 
mowało tak wysokiej lokaty w hierarchii ważności dziedzin gospodarki 
narodowej. Dzięki przeznaczeniu przez państwo ludowe na rozwój Trol- 
nictwa miliardowych środków, dzięki stworzeniu odpowiednich warun- 
ków ekonomicznych, podejmowaniu wysiłków na rzecz rozwoju przemy- 
słów dostarczających rolnictwu nowoczesne środki produkcji: maszyny 
rolnicze, nawozy sztuczne, pasze przemysłowe i materiały budowlane — 
stworzone zostały warunki i możliwości budowy nowej wsi i nowocze- 
snego rolnictwa. 


Na wsi rozwinął się również ruch społeczno-zawodowy w rozmiarach 
dotąd w Polsce nie spotykanych. Na wsi działa obecnie 34 168 kółek rol- 
niczych i 30508 kół gospodyń wiejskich z łączną liczbą 2118 tys. człon- 
ków. Przeszło 8 milionów członków zrzesza 4900 spółdzielni rolniczych: 
zaopatrzenia i zbytu, mleczarskich, oszczędnościowo-pożyczkowych i owo- 
cowo-warzywnych. Na wsi działa również przeszło 1-milionowa organi- 
zacja Związku Młodzieży Wiejskiej. W wiejskich szkołach i zespołach 
przysposobienia rolniczego uczy się obecnie zawodu rolnika ponad 180 tys. 
młodzieży. 

Te wielkie siły społeczne są dziś gwarantem twórczego działania dla 
realizacji dalszych zadań, jakie sobie stawiamy w dziedzinie rozwoju 
rolnictwa i wsi polskiej. W rozwoju społecznym i gospodarczym naszej 
ojczyzny musimy iść wciąż naprzód. Rosną bowiem stale potrzeby wy- 
żywieniowe całego narodu, wzrastają potrzeby surowcowe gospodarki 
narodowej. Dla stworzenia dalszych lepszych warunków rozwoju rolni- 
ctwa i unowocześnienia życia na wsi państwo ludowe w przyszłym pla- 
nie 5-letnim zwiększy nakłady na mechanizację, na budownictwo go- 
spodarcze. na melioracje i zaopatrzenie wsi w wodę. Działacze chłopscy 
z uznaniem podkreślali troskę państwa ludowego o stworzenie odpo- 
wiednich warunków do budowy nowoczesnego rolnictwa i wskazywali 
równocześnie na potrzebę oszczędnego gospodarowania środkami, walki 
o likwidację marnotrawstwa dobra społecznego, a także wskazywali na 
rezerwy tkwiące jeszcze w gospodarstwach chłopskich i w instytucjach 
obsługujących rolnictwo. 


W dyskusji podnoszono również wiele problemów dotyczących ilości 
i jakości produkowanych maszyn i narzędzi rolniczych, postulowano po- 
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prawę zaopatrzenia w materiały budowlane, żądano rozbudowy usług 
dla roinictwa. W dziedzinie oświaty i kultury mówiono o potrzebie 
szvbkiej budowy szkół i internatów, większej pomocy dla wsi inicjującej 
czynv społeczne, o konieczności poprawy w dziedzinie rozwoju ochrony 
zdrowia na wsi. | 

Wszystkie te sprawy, zarówno te, których realizację już podejmujemy, 
jak i te, które w przyszłości podejmować będziemy, aby przyspieszyć 
tempo przemian produkcyjnych i cywilizacyjnych na wsi — wymagać 
będą wzmożonych wysiłków nie tylko kierownictw partii politycznych, 
organów władzy ludowej, ale wszystkich działaczy chłopskich, organiza= 
cji samorządu chłopskiego, calego społeczeństwa wiejskiego. 

Głównym zadaniem wsi w świetle uchwał V Kongresu jest nadal 
zwiększanie produkcji zbóż i pasz w celu zlikwidowania importu i szyb- 
szego wzrostu produkcji zwierzęcej. Zadania te będą wymagały skon- 
kretyzowania przede wszystkim na szczeblu wsi i gromady. Znajdą one 
najprecyzyjniejszy wyraz w gromadzkim programie wyborczym, w szcze- 
gólności odnośnie do rezerw tkwiących jeszcze w gospodarstwach chłop- 
skich i do sposobów ich uruchamiania. 


Realizacja tych programów wymagać bedzie wzmożonej pracy ideowo-= 
-wychowawczej naszych kół i gromadzkich komitetów ZSL, które głę- 
boko txwią w środowisku wiejskim i które wraz z organizacjami PZPR 
w codziennej pracy kształtują postawy obywatelskie i prowadzą działal- 
ność organizatorską na wsi. Dlatego też podstawowym zadaniem w naszej 
pracy będzie umacnianie jedności działania ludowców i członków PZPR 
w pracy na wsi, w gromadzeniu wszystkich patriotycznych sił wokół 
budowy socjalizmu, budowy silnego gospodarczo i politycznie społeczeń- 
stwa zespolonego we Froncie Jedności Narodu. 

Polska Ludowa zrodziła się z długich walk mas pracujących miast 
ijwsi o społeczne i narodowe wyzwolenie. 


V Kongres ZSL obradował w jubileuszowym roku '25-lecia ludowego 
państwa polskiego, 75-lecia istnienia zorganizowanego ruchu ludowego 
i 20-lecia jego zjednoczenia. Fakt ten budzi wiele refleksji i każe z do- 
świadczeń przeszłości wyciągać określone wnioski. Nasz chłopski, poli- 
tyczny ruch, jeden z najstarszych w Europie, szedł ku Polsce Ludowej 
szerokim nurtem i wielu drogami. Wyrastał i kształtował się w walce 
z pozostałościami feudalizmu, a w miarę swego dojrzewania stawał się 
istotnym elementem w walce o niepodległość narodową i wyzwolenie 
społeczne. W okresie międzywojennym coraz szersze nurty ruchu ludo- 
wego stawały na gruncie antykapitalistvcznym, co stworzyło dość po- 
ważną bazę do socjalistycznych przeobrażeń ideowych w ruchu ludowym 
już w Polsce Ludowej. 


W ćwierćwieczu Polski Ludowej z zadowoleniem możemy stwierdzić, 
że zrealizowane zostały nie tylko podstawowe hasła radykalnego ruchu 
ludowego: ziemia, władza i oświata dla ludu, ale i dokonane zostały 
daleko idące przemiany strukturalne, które zmieniły charakter kraju, 
a w tym i polskiej wsi. Nasz wspólny dom — Polska Ludowa z kraju 
biednego, rolniczego rozwinęła się w potężny organizm przemysłowy, 
liczący zamiast jak dawniej dwie trzecie tylko jedną trzecią ludności 
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rolniczej. Przemiany tego typu, mające tak szeroki i głęboki zasięg i tak 
historyczne znaczenie, a dokonane w tak krótkim okresie dziejowym, 
nie spotykane są w historii społeczeństw typu burżuazyjnego. Jedno- 
cześnie oparcie naszej polityki międzynarodowej o sojusz i przyjażń ze 
Związkiem Radzieckim konsekwentnie sprzyja utrwalaniu naszej nie- 
podległości i bezpieczeństwa granic. 

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe nawiązując do swych radykalnych 
tradycji, wyciągając wnioski z przeszłości, na V Kongresie jeszcze raz 
potwierdziło podstawowe prawdy, że naród polski może być niepodległy 
i rozwijać swoje siły twórcze w państwie sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
opartym na masach ludowych miast i wsi, budującym ustrój sprawiedli- 
wości społecznej — socjalizm, a w polityce międzynarodowej opartym 
na przyjaźni i współpracy ze Związkiem Radzieckim oraz innymi pań- 
stwami socjalistycznymi. Umacniając spójnie wsi i miasta, zacieśniając 
sojusz robotniczo-chłopski i współpracę ZSL i PZPR, będziemy nadal 
budować Polskę Ludową — Polskę sprawiedliwości społecznej, Polskę 
socjalistyczną. 


Stanisław Kozyr-Kowalski 


RLASY, NAUKA, 
 REWIZJONIZM WSPÓŁCZESNY 


' Zasadniczym znamieniem teoretycznym współczesnego 1 dawnego Te- 
wizjonizmu w naukach społecznych jest odrzucanie, nierozumienie lub 
wulgaryzacja marksistowskiej teorii klas. Zapoznanie funkcji teorii klas 
w marksowskiej koncepcji humanistyki pociąga zwykle za sobą więk- 
szą lub mniejszą deformację naczelnych przesłanek teoretyczno-meto- 
dologicznych materializmu historycznego, utrudnia samodzielne posługi- 
wanie się metodą dialektyki materialistycznej w analizie poważnych 
problemów współczesności, w krytyce niemarksistowskich postaw i sta- 
nowisk badawczych; rodzi wreszcie skłonność do zastępowania właściwej 
marksizmowi struktury teoretyczno-metodologicznej przez odznaczające 
się mniejszą wartością badawczą style myślenia teoretycznego, występu+ 
jące w nauce burżuazyjnej i drobnomieszczańakiej. 


Pojęcie klasy jako kluczowa Kategoria marksizmu 


Wokół pojęcia klasy koncentrują się wszystkie naczelne kategorie 
marksowskiej teorii nauki i teorii procesu społecznego. Dopiero w kon- 
tekście teorii klas uzyskują właściwy sens empiryczny i metodologiczny 
takie podstawowe .kategorie dialektyki materialistycznej, jak „sposób 
produkcji”, „nadbudowa”, „świadomość społeczna”, „sprzeczność jako 
prawo ruchu rzeczywistości”, „historyczno-przyrodniczy charakter praw 
społecznych”, „socjalizm naukowy” itp. Jeśli nie zdać sobie sprawy 
z funkcji kategorii „klasa” w strukturze teoretycznej marksizmu, nie 
tylko nie można być marksistą, ale nie sposób nawet zrozumieć teorii 
Marksa i Lenina, tak jak tego wymaga poważna i odpowiedzialna inte- 
lektualnie krytyka marksizmu. 

„Nieuwzględnianie walki klasowej — pisze Lenin o poglądach N. F. 
Danielsona, ukrywającego się pod pseudonimem Nik.-on — świadczy 
rzeczywiście o kompletnym niezrozumieniu marksizmu 
— niezrozumieniu, za które można tym bardziej winić p. Nik.-ona, że na 
ogół pragnie on uchodzić za rygorystycznego wyznawcę za- 
sad Marksa. Czyż ktokolwiek, kto chociażby trochę zna Marksa, 
może zaprzeczyć, że nauka o walce klasowej stanowi punkt ciężko- 
$ci całego systemu jego poglądów?” 8) (podkr. moje — S. K-K.) 


1) W. I Lenin: Co to są „przyjaciele ludu” 1 jak oni wojują przeciwko socjale 
demokratom. Warszawa 1950, str. 208, M 
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Rzeczywisty sens zacytowanych wyżej słów Lenina może być uchwy- 
cony tylko wtedy, gdv nie bedzie się traktować ich werbalnie, bez wni- 
kania w głębszą treść. Marksizm wymaga bowiem, przynajmniej od 
intelektualistów, postawy producenta wartości duchowych, zakłada trak- 
towanie poszczególnych kategorii i rozstrzygnięć teoretycznych jako na- 
rzędzi sposobu produkcji intelektualnej. Już przecież Hegel w swojej 
Fenomenologii ducha wyrażał opinię, że wynik jest tylko trupem, jesli 
nie przejdzie się samodzielnie drogi, która do niego doprowadziła. Wy- 
starczy o tym zapomnieć, aby zamknąć sobie drogę do intelektualnego 
przyswojenia znacznych obszarów dorobku naukowego myśli marksi- 
stowskiej. Niezrozumienie lub wulgaryzacja roli teorii klas w marksi- . 
stowskiej koncepcji nauk społecznych, przejście do porządku dziennego 
nad całą rozgałęzioną strukturą teoretyczną i metodologiczną, ukrywa- 
jącą się za XI tezą o Feuerbachu ij słowami Marksa z przedmowy do 
Kapitału, iż jego krytyka ekonomii politycznej reprezentuje stanowisko 
teoretyczne proletariatu w nauce, że jest on „przedstawicielem litera- 
ckim” klasy robotniczej — warunkowały wiele stanowisk i poglądów, 
które w procesie walki z rewizjonizmem zasługują na krytyczne zanali- 
zowanie i przezwyciężenie przez pozytywne dokonania badawcze, przez 
tworzenie nowych faktów naukowych i kulturowych. Stanowiska te 
zmierzały również do pozbawiania marksizmu walorów naukowej 
teorii polityki, zakładały otwarcie lub milcząco rewizję marksi- 
stowskiego ujęcia stosunku nauki do polityki, pozbawiały poważne dzie- 
dziny praktyki społecznej naukowych przesłanek, miały na celu albo 
sprowadzenie nauki do formy manifestowania opozycyjnej w stosunku 
do partii komunistycznej postawy ideologicznej i politycznej, albo też 
przekształcenie pewnych działów humanistyki w narzędzie wulgarnej 
apologetyki politycznej. 


U 
t 


Formuła radykalnego rewizjonizmu 


Z przekreślenia lub uproszczonego ujęcia marksistowskiej koncepcji 
klasowej natury humanistyki wyłoniła się formuła najbardziej radykal- 
nego rewizjonizmu, teza o przestarzałości i nienowoczesności marksizmu. 
Teza ta zakłada, że marksizm jest już zjawiskiem wyłącznie histo- 
rycznym, że należy go traktować jako część prehistorii współczesnej 
humanistyki, że wszystko, co było wartościowe w marksizmie, stało się 
już od dawna wspólną własnością wszystkich poważnych i godnych sza- 
cunku obywateli ponadklasowej republiki uczonych i intelektualistów 
Świata, A skoro tak, to należy uznać klasyfikację stanowisk i postaw 
badawczych w humanistyce w kategoriach podziału: marksizm-nie- 
marksizm za przejaw anachronizmu, mentalności wyznaniowej, za wy- 
raz „neostalinowskiej” sztywności i ograniczenia. Rzecznicy tezy o prze- 
starzałości marksizmu nie tylko utrzymują, że nie istnieją żadne nauko- 
we przesłanki, uzasadniające wyodrębnianie swoistej dla marksizmu 
struktury teoretyczno-metodologicznej spośród innych kierunków i szkół 
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współczesnej humanistyki, ale przyjmują również wiele kontrowersyj- 
nych twierdzeń z zakresu teorii i historii nauki za coś, co jest zupełnie 
oczywiste, co nie wymaga dowodów i poważnych badań GOMES 
„empirycznych, 


Do kategorii twierdzeń, udzielających najczęściej sankcji kase 


cznych przeświadczeniu o przestarzałości marksizmu w stosunku do 
współczesnej nauki, można zaliczyć: 


1) założenie, iż współczesna humanistyka wskutek TA 


swoich technik badawczych, zasad weryfikacji empirycznej, wskutek 
ujednolicenia . aparatury nojęciowej, przezwyciężyła już lub skutecznie 
przezwycięża tak charakterystyczne dla jej wczesnych faz rozwojowych 
rozbicie na różne tendencje teoretyczno-metodologiczne. Stała się ona 
po prostu nauką empiryczną. W tej jednolitej, empirycznej i pozytywnej 
nauce można zasadnie wyróżniać socjologię przemysłu obok socjologii 
religii, socjologię wychowania obok socjologii rodziny, socjologię teore- 
tyczną obok metodologii socjologicznych badań, ale nie mają w niej 
żadnego teoretycznego i empirycznego sensu takie kategorie, jak „mark- 
sistowska socjologia religii, „materializm, „idealizm”, „metodologia 
marksistowska”. | 


Założenie to upowszechniło się dosyć szeroko wśród przedstawicieli 
tendencji rewizjonistycznej w humanistyce polskiej. Nie zostały jednak 
podjęte żadne poważne próby jego uzasadnienia za pomocą badań empi- 
rycznych nad strukturą teoretyczno-metodologiczną współczesnej socjo- 
logii, ekonomii, psychologii, nauk prawnych czy historycznych. Tymcza- 
sem ważkich argumentów przeciw tezie o istnieniu jednolitej, empi- 
rycznej humanistyki współczesnej, dysponującej wspólną strukturą teo- 
retyczną i metodologią, dostarczają nawet bardziej krytycznie myślący 
badacze niemarksistowscy. Tak np. amerykański historyk i teoretyk 
socjologii, Don Martindale, ukazuje przekonująco w swojej książce pt. 
The Nature and Types of Sociological Theory, iż niemal wszystkie kie- 
runki i tendencje teoretyczno-filozoficzne XIX i początków XX wieku 
mają nadal we współczesnej socjologii swoich reprezentantów i konty- 
nuatorów. D. Martindale wyraża przekonanie, iż pluralizm teoretyczny 
współczesnej socjologii uniemożliwia, jak dotąd, napisanie wartościowej 
poznawczo książki, która by zawierała zbiór problemów społecznych roz- 
strzygniętych jednoznacznie przez współczesną socjologię ?). 


2) Formuła radykalnego rewizjonizmu, kwestionująca sensowność prze- 
ciwstawiania marksizmu innym kierunkom i szkołom współczesnej hu- 
manistyki, zakłada też często kwestionowanie jakościowej różnicy 
między naukami przyrodniczo-technicznymi a naukami o społeczeństwie. 
Marksistowska teza o klasowej naturze humanistyki nie ma wprawdzie 
nic wspólnego ani z negacją określonej wspólnoty teoretyczno-metodolo- 
gicznej łączącej przyrodoznawstwo z humanistyką, ani z tezą, iż pojęcie 
naukowej humanistyki jest wewnętrznie sprzeczne, ani z odrzuceniem 
przeświadczenia, iż pewne ustalenia nauk społecznych mogą być równie 


*) Por. D. Martindale: The Nature and Types of Sociological Theory. London 1967. 
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precyzyjne i ścisłe, co i ustalenia przyrodoznawetwa, Weskazuje ona Jed 
nak wyraźnie na jakościową odmienność struktury teoretyczno-metodo- 
logicznej nauk społecznych w stosunku do struktury teoretyczno-meto- 
dologicznej przyrodoznawstwa., Tylko przy niedocenieniu osobliwości po: 
znania humanistycznego można uznać za coć więcej niż zwykłą przeno- 
śnię literacką, niż efektowny chwyt erystyczny, argument, użyty przez 
młodego wówczas badacza Leszka Kołakowskiego w artykule pt. Aktualne 
ś nieaktualne pojęcie marksizmu, iż mówienie o marksizmie w czasie te- 
raźniejszym tak samo nie ma sensu, jak mówienie o newtonizmie we 
współczesnej fizyce 9), 

' 8) Teza o przestarzałości marksizmu zakłada też pewne twierdzenia 
k zakresu historii nauki współczesnej. Jej rzecznicy głoszą bo+ 
wiem, że nauka współczesna przyswoiła sobie te wszystkie osiągnięcia 
teoretyczne i odkrycia badawcze Marksa, które miały rzeczywistą war- 
tość naukową. W kołach rewizjonistycznych pogląd ten przyjęto w sposób 
równie zdecydowany, co i bezkrytyczny. Nie pojawiły się żadne badania 
nad stosunkiem dawnej i współczesnej nauki burżuazyjnej do marksi- 
zgmu, z których by wynikało, że dokonał się rzeczywiście proces przy 
swojenia przez tę naukę zasadniczych odkryć i osiągnięć badawczych 
Marksa, Engelsa i ich uczniów. Nie jest skłonny wierzyć w to, iż współ- 
czesna socjologia amerykańska przyswoiła sobie rzetelnie odkrycia ma- 
terializmu historycznego, nawet angielski badacz John Madge, skoro 
w swojej książce o genezie socjologii nowoczesnej przyznaje, iż „przez 
kilka dziesięcioleci otaczano w Stanach Zjednoczonych prawie rozmyśl- 
nym milczeniem treść intelektualną marksizmu. Można było sądzić, że 
z jakiegoś powodu amerykańscy socjologowie niemarksistowscy nigdy nie 
uczynili tej doktryny przedmiotem beznamiętnego badania” 5). 

Wydaje mi się, że niewiele będzie przesady w złośliwym stwierdzeniu, 
iż jedynym, niezbitym dowodem przedstawionym przez rzeczników ten- 
dencji rewizjonistycznej na rzecz tezy o przestarzałości właściwej mark- 
sizmowi struktury teoretyczno-metodologicznej jest fakt, iż twórca 
marksizmu urodził się w roku 1818, zmarł zaś w roku 1883. Popularność 
formuły radykalnego rewizjonizmu została w rozstrzygający sposób uwa- 
runkowana przez czynniki pozanaukowe, przez rolę, jaką w myśleniu 
współczesnej humanistyki akademickiej odgrywają techniki awan- 
su biurokratycznego, tzn. takie sposoby myślenia, które są 
pozbawione w zasadzie wartości teoretycznej, odznaczają się jednak do- 
syć dużą użytecznością praktyczną jako środki ułatwiające możliwie 
szybkie i bezbolesne przesuwanie się po drabinie formalnej hierarchii 
nauki. 

Stosunkowo duże rozpowszechnienie w kręgach humanistyki tezy 
o „nieaktualności marksizmu” było u nas zwłaszcza warunkowane przez 
skłonność do zastępowania klasycznej teorii prawdy „„kalendarzo- 
wą” i „arytmetyczno-demokratyczną” koncepcją prawdy. Przyjmując 
klasyczną teorię, która głosi, że prawda — to zgodność myśli z rzeczy- 


o żouiecównówcoj 


3) Por. L, Kołakowski: Aktualne t nieaktualne pojęcie marksizmu. „Nowa Kultura” 
nr 4, 1957. 
4, Por. J. Madge: The Origins of Scientific Sociology. London 1963, str. 561. 
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wistością, powinniśmy określać walory jakiejś teorii naukowej nie 
na podstawie czasu jej powstania, lecz po zbadaniu jej stosunku do 
współczesnej rzeczywistości społecznej i współczesnej nauki. Dla zwo- 
lennika „kalendarzowej” koncepcji prawdy podstawowym narzędziem 
oceny wartości naukowej jakiejś teorii naukowej jest kalendarz. Nie 
konfrontuje on marksizmu ani z rzeczywistością współczesną, ani ze 
współczesną nauką, lecz z kalendarzem. Ponieważ kalendarz poinformo- 
' wał go, że marksizm powstał ponad 100 lat temu, wie z góry, że musi 
być przestarzały. Znamienne, że interesuje go nie prawdziwość lub fał- 
szywość stworzonej przez Marksa teorii nauki i teorii procesu społecz” 
nego, lecz jej „nowoczesność” lub „przestarzałość”. A przecież wytwory 
nauki to nie towary, których wartość, podobnie jak wartość samocho- 
dów, telewizorów lub pralek, można oceniać wedle daty ich produkcji. 

Klasyczną teorię prawdy odrzucają również zwolennicy „arytmety- 
czno-demokratycznej” koncepcji prawdy. Konfrontują oni marksizm nie 
z rzeczywistością empiryczną, lecz z opinią podzielaną przez więk- 
szość badaczy. Ponieważ większość badaczy burżuazyjnych od stu lat 
powtarza te same w zasadzie zarzuty teoretyczne pod adresem marksizmu 
i ponieważ zwolennik „arytmetyczno-demokratycznej” koncepcji prawdy 
musi podzielać pogląd większości — los marksizmu w obliczu tego typu 
krytyki zostaje jednoznacznie przesądzony. 

Rola technik awansu biurokratycznego we współczesnej humanistyce 
akademickiej tłumaczy częściowo, dlaczego artykuł Leszka Kołakowskie- 
80 pt. Aktualne it nieaktualne pojęcie marksizmu uchodzi nadal w pew- 
nych kołach badaczy za dowód przestarzałości marksizmu. A przecież 
słabe strony argumentacji L. Kołakowskiego, uwarunkowane przez zbyt 
ograniczoną, w momencie pisania artykułu dotyczącego nieaktualności 
marksizmu, wiedzę o humanistyce burżuazyjnej, przez skłonność do utoż- 
samiania marksizmu z jego dogmatyczną wersją, przez wstrząs psychiczny 
i moralny, jaki dla tego młodego wówczas intelektualisty stanowił 
XX Zjazd KPZR — są dziś o wiele bardziej widoczne niż w 1957 r. Nie 
można powiedzieć, by artykuł Leszka Kołakowskiego wszyscy przyjęli 
bezkrytycznie. Polemikę podjęli liczni uczestnicy dyskusji o „aktualno- 
ści” marksizmu, o stosunku ideologii i nauki w marksizmie, która to- 
czyła się w naszych tygodnikach społeczno-kulturalnych tuż po przeło- 
mie październikowym. Krytyka tezy o przestarzałości marksizmu miała 
jednak wówczas charakter zbyt abstrakcyjny i ogólnikowy, więcej w niej 
było monologów niż dialogów, więcej deklaracji ideologicznych i teore- 
tycznych niż krytyki przesłanek empiryczno-teoretycznych, z których 
wyrastało stanowisko Leszka Kołakowskiego. 

Dużą rolę w przeniesieniu dyskusji o odrębności marksizmu w huma- 
nistyce współczesnej ze sfery ujawniania subiektywnvch gustów i mnie- 
mań w dziedzinę poważnych sporów naukowych odegrały prace Oskara 
Langego, a zwłaszcza I tom Ekonomii politycznej, który ukazał się 
w 1959 r. Mimo iż — moim zdaniem — Langego interpretacja niektó- 
rych istotnych kategorii materializmu historycznego może budzić pewne 
obiekcje, zawarta w Ekonomii politycznej gruntowna i głęboka analiza 
zasadniczych kierunków i szkół współczesnej ekonomii burżuazyjnej 
i drobnomieszczańskiej, konfrontacja właściwej marksizmowi struktury 
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teoretyczno-metodologicznej ze stylem myślenia i postępowania badaw- 
czego innych szkół i kierunków, ujawnienie ideologicznych przesłanek 
różnych tendencji w niemarksistowskiej ekonomii, wreszcie próba anali- 
zy związków miedzy strukturami ekonomiczno-klasowymi a strukturami 
teoretyczno-metodologicznymi była dużym wkładem tego wybitnego eko- 
nomisty i poważnego teoretyka nauk społecznych do krytyki rewizjoni- 
stycznej tezy o zmierzchu marksizmu wskutek rozwoju współczesnej hu- 
manistyki. 

Swoistym głosem w dyskusji o miejscu marksizmu we współczesnej 
nauce stała się też książka prof. Jana Szczepańskiego pt. Socjologia. Roz- 
wój problematyki i metod, będąca wydarzeniem w naszym życiu nauko- 
wym. Kreśląc rozległą panoramę rozwoju socjologii w ostatnim stuleciu, 
łącząc ujęcie historyczne z teoretycznym, erudycję z wnikliwą analizą 
zasadniczych orientacji teoretyczno-metodologicznych w socjologii, sto- 
sując w bardzo wielu wypadkach bliskie marksizmowi zasady krytyki 
i wyróżniania zasadniczych tendencji w socjologii (szczególnie zasługują 
z tego względu na uwagę rozdziały zawierające celną krytykę socjologii 
V. Pareto i F. Znanieckiego) — prof. Szczepański nie tylko przyczynił się 
znacznie do pogłębienia kultury teoretyczno-historycznej socjologów pol- 
skich, ale stworzył też aparaturę badawczą i sformułował. pośrednio me- 
tody pozwalające wyróżniać zasadnicze struktury teoretyczno-metodolo- 
giczne współczesnej socjologii, odnaleźć powinowactwo teoretyczne i ide- 
ologiczne współczesnej socjologii burżuazyjnej z kierunkami XIX-wiecz= 
nej myśli społecznej, odsłonić słabość wielu kierunków i tendencji dzi- 
siejszej socjologii niemarksistowskiej. Warto też podkreślić, że w książce 
Jana Szczepańskiego występuje wyrażne stwierdzenie, iż „socjologia 
współczesna nie jest jednolitym tworem teoretycznym”, gdyż daje się 
w niej „wyróżnić wiele kierunków i prądów”, a zasadniczy między nimi 
„podział przebiega wedlug linii demarkacyjnej oddzielającej socjologię 
marksistowsko-leninowską od wszystkich innych kierunków i szkół” 5). 

Najpoważniejszą natomiast w nauce polskiej próbę teoretycznego uza- 
sadnienia tezy, iż rozbicie humanistyki współczesnej na wiele szkół i kie- 
runków badawczych jest świadectwem jej niedojrzałości naukowej, przy- 
niosła wartościowa skądjnąd praca Stanisława Ossowskiego pt. O osobli- 
wościach nauk społecznych. Proces integracji różnych szkół we wspólny 
nurt teoretyczny i metodologiczny został uznany przez prof. Ossowskiego 
za jeden z podstawowych warunków unaukowienia humanistyki. Tak ro- 
zumiany program unaukowienia humanistyki zakładał pośrednio postulat 
przyspieszenia procesu wtapiania się marksizmu w socjologię współczesną. 
Książkę 5. Ossowskiego przyjęło w zasadzie bezkrytycznie nasze środowi- 
sko socjologiczne. Być może dlatego, że poważne jej partie zawierały kry- 
tyke mody na socjologię amerykańską oraz krytvkę wielu złudzeń przed- 
stawicieli niemarksistowskiej „nowoczesnej socjologii empirycznej”. Przy- 
czyniła się ona jednak w dużym stopniu do umocnienia stanowiska rzecz- 
ników zrezygnowania w humanistyce z ocen typu „marksistowskie -,nie- 
marksistowskie” ujęcie danego problemu. Autorytet naszego wybitnego 


5) J. Szczepański: Socjologia, Rozwój problematyki 4 metod. Warszawa, 1961, 
str, 426, 
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socjologa sprawił też, że pod wpływem jego pracy tzw. zasadę komple- 
mentarności uznało wielu polskich marksistów za jedną z naczelnych ka- 
tegorii teoretycznych. Ujmując rzecz w pewnym uproszczeniu, możemy 
powiedzieć, że zasada komplementarności stanowi swoistą nobilitację 
naukową teoretycznego i metodologicznego eklektyzm iu. Pozwala 
ona bowiem znieść wszelkie w zasadzie przeciwieństwa i sprzeczności 
teoretyczne za pomocą magicznej formuły, werbalnego stwierdzenia, że 
mamy do czynienia nie z przeciwieństwami teoretycznymi, lecz jedynie 
z komplementarnymi, uzupełniającymi się wzajemnie ujęciami tej samej 
lub różnej rzeczywistości społeczno-historycznej. Za pomocą zasady kom- 
plementarności można równie dobrze i łatwo pogodzić Marksa z Freudem, 
jak i z Husserlem, można równie dobrze i łatwo uzupełniać marksizm 
neopozytywizmem, jak i egzystencjalizmem, fenomenologią czy neokan- 
tyzmem. 


Ideologia a nauka 


Teza o bezzasadności przeciwstawiania marksizmu innym kierunkom 
i szkołom humanistyki, będąca przejawem najbardziej radykalnego re- 
wizjonizmu, cieszy się nadal tu i ówdzie dosyć dużym wzięciem m. in. 
dlatego, że wyrasta nie tylko z odrzucenia marksistowskiej koncepcji kla- 
sowego charakteru humanistyki, ale zakłada często przejście do porządku 
dziennego nad faktem uznanym nawet przez wielu niemarksistowskich 
teoretyków nauk społecznych, faktem ideologicznych funkcji humanisty 
ki. Dodatkową trudność w uznaniu ideologicznej natury nauk społecz= 
nych przysparzał upowszechniany nawet przez marksistów pogląd o prze= 
ciwieństwie nauki i ideologii, o identyczności tego, co ideologiczne w na- 
uce, z tym, co stanowi wyraz deformacji rzeczywistości, o bezsensowności 
takich kategorii teoretycznych, jak „ideologia naukowa”, „socjalizm na- 
ukowy”. Ń 

Wydaje mi się, że w procesie przezwyciężania rewizjonizmu nie można 
pozostawić bez poważnej krytyki stanowiska Juliana Hochfelda, wyra- 
żonego najdobitniej w rozprawie pt. Socjologia a ideologia 6), gdzie nie 
tylko kwestionuje się pojęcie ideologii naukowej jako koncepcji pocho- 
dzącej rzekomo nie od Marksa i Engelsa, lecz stworzonej dopiero przez 
ich uczniów, ale także stawia znak równości między tym co ideologiczne, 
a tym, co stanowi deformację i mistyfikację rzeczywistości, oraz akceptu- 
je bezkrytycznie teze o możliwości uwolnienia struktury wewnętrznej 
humanistyki od przesłanek ideologicznych. Jeśli poprawna jest moja 
interpretacja tej niezbyt jednoznacznej w swej wymowie teoretycznej 
rozprawy, to ideologiczne zaangażowanie socjologii przejawia się według 
J. Hochfelda dopiero przy wykorzystaniu ustaleń empirycznych nauki 
do sformułowania dyrektyw działania społecznego. Warto przy okazji 
zauważyć, iż opinia Juliana Hochfelda, że „w terminologii Marksa 


4) Por. J. Hochfeld: Studia o marksowskiej teorii społeczeństwa. Warszawa 1963, 
str. 80—147. 
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i Engelsa ideologie zawsze oznaczały mistyfikujący składnik pozna- 
nia społecznego” ') i że w związku z tym pojęcie ideologii naukowej nie 
ma sensu — zakłada zwykły błąd natury interpretacyjnej, polegający 
na zapoznaniu faktu, iż twórcy materializmu historycznego nadając swo- 
jej wspólnej młodzieńczej pracy tytuł Ideologia niemiecka, rozumieli 
przez ideologię nie wszelki typ wiedzy deformującej rzeczywistość, lecz 
pewną postać idealizmu historycznego: traktowanie określonych form 
świadomości społecznych jako zjawisk autonomicznych, niezależnych od 
charakteru określonych struktur społeczno-historycznych. J. Hochfeld 
przypisał natomiast Marksowi i Engelsowi mannheimowskie rozumienie 
ideologii. 

Przeciwstawianie ideologii nauce, utożsamienie tego, co ideologiczne, 
z tym, co nienaukowe, sprzyjało popularności poglądu, iż można i należy 
uprawiać „czysto” empiryczną nauke o społeczeństwie, wolną od wszel- 
kich przesłanek i konsekwencji ideologicznych. Jedni badacze pragnąc 
uprawiać „czystą naukę empiryczną, usuwali konsekwentnie ze sfery 
swoich zainteresowań i przedsięwzięć problemy o największej doniosłości 
społecznej, politycznej i naukowej. F. Bacon nazywał badaczy o takiej 
postawie teoretycznej mrówkami empirycznymi. Darząc słuszną pogardą 
pająków spekulacji, które z własnego wnętrza snują sieć wiedzy o świe- 
cie, mrówki empiryczne nie pretendują do pouczania polityków, jak po+ 
winni kierować procesami życia społecznego. W stosunku do polityków 
i innych ludzi praktyki społecznej okazują skromność godną prawdziwych 
uczonych. Zasadniczym źródłem tej skromności jest jednak niemożliwość 
podjęcia na gruncie właściwej obiegowemu empiryzmowi struktury te- 
oretyczno-metodologicznej tych problemów, które musi nieustannie ana- 
lizować i rozwiązywać polityk w procesie codziennej działalności prak- 
tycznej. Mrówczy empiryzm inspirował nie tylko brak zainteresowania 
się marksizmem, potraktowanym wyniośle jako „spekulatywna” kon- 
strukcja suwerenna w stosunku do faktów, ale tym samym nie był 
zdolny dostarczyć partii i jej kierownictwu naukowych przesłanek, uła- 
twiających ideologiczno-polityczną analizę głównych problemów współ- 
czesnej Polski i świata. W sferze naukowej konsekwencją mrówczego 
empiryzmu stawały się takie zjawiska, jak tendencja do „wulgaryzacji 
nauki”, czyli sprowadzanie socjologii do poziomu zdroworozsądkowego 
doświadczenia, eklektyzm teoretyczno-metodologiczny idący w parze 
z wygasaniem zainteresowań teoretycznych i metodologicznych, pogłę= 
biająca się dezintegracja humanistyki, zerwanie więzów socjologii z eko- 
nomią i historią, ucieczka od analizy wielu bardzo ważnych problemów 
współczesnej Polski i świata. 

Inni badacze z tezy o „nieideologicznym”, „czysto empirycznym'" cha- 
rakterze nauki o społeczeństwie wyciągnęli wniosek, że społeczeństwo 
współczesne powinno być organizowane i kierowane tak racjonalnie, jak 
racjonalnie konstruuje się maszynę. Za naczelną powinność ekonomii 
i socjologii uznali inżynierię społeczną. Socjolog i ekonomista miał się 
zmienić w inżyniera społecznego, w takiego samego eksperta, jak przed- 
stawiciel nauk technicznych i przyrodniczych. 


, 


1) Tamże, str. 106. 
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Tę tendencję teoretyczną w socjologii i ekonomii łączyło z marksizmem 
przekonanie, że nauki społeczne mogą — podobnie jak przyrodoznawstwo 
i nauki techniczne — spełniać doniosłe: funkcje praktyczne. Dzielił ją 
„od marksizmu krytykowany nawet przez wielu socjologów burżuazyj- 
nych, między innymi przez Maxa Webera, pogląd, że można sformułować 
dyrektywy działania praktycznego bez opowiedzenia się za jakąś grupą 
rywalizujących wartości ideologicznych i społecznych, że można dokonać 
przejścia od sfery ustaleń empirycznych do dyrektyw postępowania 
praktycznego bez określonych wyborów ideologicznych, za którymi kryją 
się interesy oraz aspiracje określonych klas i warstw społecznych. Jeśli 
uwzględni sie ponadto fakt, że klasowe zdeterminowanie przenika struk= 
turę wewnętrzną nauk humanistvcznych, przejawia się w wyborze za- 
sady selekcji faktów, aparatury badawczej, metod i technik postepowa-= 
nia empirycznego, wówczas staje się oczywiste, że koncepcja „czystych” 
nauk empirycznych stanowiła ideologiczne uzasadnienie tendencji do za- 
stępowania wartościami burżuazyjnymi i drobnoburżuazyjnymi wartości 
swoistych dla socjalizmu i ruchu komunistycznego. Z punktu widzenia 
marksowskiej teorii nauki nawet postulat Juliana Hochfelda, wyrażony 
w rozprawie pt. Socjologia a ideologia, „by cele polityczne i środki ich 
realizacji poddawać stale i wciąż na nowo kontroli nauki bezwzględnej, 
możliwie bezstronnej, starannie eliminującej wszelką ideologiczną misty- 
fikację” (134), jest nie tylko formą fałszywej świadomości intelektuali- 
stów, zakłada bezkrytyczne przyjęcie pozytywistycznej koncepcji nauki, 
lecz również postulatem stępiającym wrażliwość na inwazję obcych so- 
cjalizmowi i komunizmowi wartości na teren działań praktycznych świa 
ta socjalistycznego. | 

Koncepcja „czystych” nauk empirycznych, pozbawionych sensu kla- 
sowego, współkształtowała wreszcie i dostarczała sankcji teoretycznych 
postawie swoistego technokratyzmu, wyrażającego się w przekonaniu, 
że podstawową i główną kwalifikacją polityka winna być określona 
wiedza o społeczeństwie i umiejętność manipulowania w oparciu o tę 
wiedzę procesami społecznymi, umiejętność realizacji zaleceń socjologii 
jako inżynierii społecznej i socjologów jako inżynierów społecznych. Po- 
nieważ polityk spontanicznie dochodził do przeświadczenia, że za inży- 
nierią społeczną kryje się dosyć często obca rewolucyjnemu ruchowi ro- 
botniczemu tendencja ideologiczna, i ponieważ określone obszary Ssocjo- 
logii polskiej zostały sparaliżowane przez empiryzm zdroworozsądkowy, 
a prace socjologiczne często zawierały wiedzę o społeczeństwie o wiele 
uboższą i bardziej uproszczoną niż ta, jaką polityk uzyskiwał w trakcie 
swojej działalności praktvcznej, niezbyt był skłonny wierzyć w war- 
tość praktyczną nauk społecznych. 

Teza o ponadideologicznej i ponadklasowej naturze humanistvki po- 
głębiała sprzeczność między nauką a polityką, sprzyjała upowszechnieniu 
się.wśród intelektualistów, pisarzy, a nawet studentów postawy, iż zna- 
jomość kilku prac socjologicznych, wysłuchanie cyklu wykładów o spo- 
łeczeństwie dostarczają im nieomylnych kryteriów pozwalających ocenić 
daną decyzję, daną politykę gospodarczą, społeczną, kulturalną jako 
„głupią” lub „mądrą”, „rozumną” lub „nierozumną”, „racjonalną” lub 
„nieracjonalną”. Za główny warunek rozszerzenia panowania zasad „ro- 
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zumu”, „racjonalności”, „dobrej roboty” w naszej rzeczywistości społecz= 
nej uznano wykształcenie, mądrość, kwalifikacje fachowe, mierzone przy 
tym zwykle posiadaniem lub nieposiadaniem formalnego certyfikatu aka- 
demickiego. Najważniejszą konsekwencją społeczną odrzucenia tezy 
o klasowej naturze humanistyki było jednak utrudnianie procesu wyko» 
rzystywania wyników nauki w praktyce politycznej, sprzyjanie pragma- 
tyzmowi, rutynie, brakowi umiejętności ujmowania problemów społecz- 
= w kategoriach rozległej perspektywy społecznej, historycznej i po- 
itycznej. 


Polityk a intelektualista komunistyczny 


Najizóksza możliwości posługiwania się nauką jako przesłanką praktyki 
społeczno-politycznej stwarza marksistowsko-leninowska teoria humani- 
styki. Odrzuca ona zarówno postulat kontrolowania i oceniania polityki 
z pozycji rzekomo czysto empirycznej, ponadklasowej nauki o społeczeń= 
stwie, gdyż odczytuje ten postulat jako żądanie prawa do oceny i kon- 
troli polityki rewolucyjnego ruchu robotniczego za pomocą obcych mu 
wartości społecznych i ideologicznych, jak i tendencję do całkowitego 
podporządkowania nauki doraźnym celom taktycznym, politycznym 
i propagandowym, do przekształcenia marksizmu w prymitywną apolo- 
getykę polityczną. Polityka partii po VIII Plenum 1956 r. w dziedzinie 
nauki i kultury, potwierdzona wyraźnie na V Zjeździe, wskazuje, że do 
niepowrotnej przeszłości należą praktyki ingerencji czynników politycz- 
nych i administracyjnych w sferę dyskusji naukowych, rozstrzyganie 
metodami pozanaukowymi problemów badawczych. 


Marksistowska teoria nauki zakłada wspólnotę pozycji klasowych 
nauki i polityki, wspólnotę wartości społecznych, ideologicznych, moral- 
nych, łączącą komunistycznych polityków i komunistycznych intelektu= 
alistów, Zakłada kontrolę zarówno nauki, jak i kontrolę polityki w ka- 
tegoriach komunizmu naukowego, w kategoriach ideologii klasy robot- 
niczej. Obca jest jej postawa podporządkowywania uczonego politykowi, 
zacierania osobliwości pracy badawczej, jak i postawa podporządkowy* 
wania polityka uczonemu, zacierania osobliwości działania politycznego. 
Główną powinnością etosu zarówno polityka, jak i intelektualisty ko- 
munistycznego jest służenie swoją działalnością interesom klasy robotni- 
czej i sporzymierzonych z nią klas i warstw ludzi pracy. Komunistycznych 
polityków i intelektualistów łączy więc identyczność stanowiska klaso- 
wego, wspólne dążenie do tego, aby zarówno działalność polityczna, jak 
i działalność naukowa służyły jak najlepiej klasie robotniczej, narodo- 
wym i miedzynarodowym interesom socjalizmu. Intelektualista komu- 
nistyczny, jako przedstawiciel klasy robotniczej w nauce, jest i powinien 
być, tak samo jak polityk, zainteresowany w umocnieniu i rozszerzeniu 
wpływów polityki partii klasy robotniczej w narodzie. Polityk komuni- 
styczny, jako polityczny przedstawiciel klasy robotniczej, jest i powinien 
być, tak samo jak intelektualista, zainteresowany w umocnieniu pozycji 
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naukowych marksizmu w humanistyce współczesnej, podniesieniu walo- 
rów naukowych prac inspirowanych przez teorię oraz metodę badawczą 
Marksa i Lenina, w powiększeniu dokonań badawczych inspirowanych 
przez teorię socjalizmu naukowego. i 


Ideologowie nauki czy „literaccy przedstawiciele klas” 


Zdaję sobie sprawę, że powyższe sformułowania mogą mieć dla nie- 
jednego ucha brzmienie niezbyt przyjemne. Nieprzypadkowo występo- 
wała u nas tendencja do zepchnięcia pojęcia klasy na marginesy huraa- 
nistyki. Teorię klasowego sensu nauk społecznych zastąpiono bowiem 
wieloznacznym i bardzo mało mówiącym ogólnikiem nauki „zaangażo- 
wanej”. Jak słusznie zauważał prof. J. Szczepański, w krytycznej re- 
cenzji książki Z. Baumana pt. Zarys socjologii, w społeczeństwie współ- 
czesnym wszelkie nauki, a więc i nauki przyrodniczo-techniczne, są na= 
ukami zaangażowanymi. Wystarczy zwrócić tylko uwagę na funkcję, jaką 
spełnia na przykład współczesna fizyka, chemia, matematyka w rywa- 
lizacji między obozem kapitalistycznym a socjalistycznym w dziedzinie 
ekonomicznej, politycznej, militarnej, aby uświadomić sobie, że pojęcie 
zaangażowania społecznego nauki nie' wyczerpuje treści marksistowskiej 
teorii klasowej natury humanistyki. Poza tym, gdy mówimy o filozofii 
lub socjologii „zaangażowanej, nie wiemy jeszcze za jaką klasą i prze- 
ciw jakim klasom, za jakimi siłami społecznymi i przeciw jakim siłom 
społecznym jest ona zaangażowana. Aby można było posługiwać się 
marksistowską teorią klas jako narzędziem tworzenia i badania nauki 
o społeczeństwie, należy przywrócić takim pojęciom, jak „sposób pro- 
dukcji”, „proletariat”, „burżuazja”, „drobnomieszczaństwo”, „klasy spo- 
łeczne”, „polityczni i literaccy przedstawiciele klas", ich pełny sens te- 
oretyczny i empiryczny, należy przeciwstawiać się traktowaniu tych 
terminów jako etykietek, hałaśliwych inwektyw, masek okrywających 
ignorancję, nieumiejętność merytorycznej i teoretycznej krytyki pogląs 
dów niemarksistowskich. Należy troszczyć się o to, aby nie traktować 
tych pojęć, tak jak pozytywiści i liberałowie pokroju Poppera traktują 
pojęcia typu „mętniak”, „metafizyk”, „totalista”, „mistyk”, „apologeta 
pruskiej monarchii” w swojej krytyce Hegla i heglizmu. 

Jednym z poważnych frontów walki z rewizjonizmem w naukach spo- 
łecznych jest pogłębienie i twórcze rozwijanie marksistowsko-leninow- 
skiej teorii klasowej natury humanistyki. Wymaga ono precyzyjnego 
sformułowania zasadniczych kryteriów i metod ustalania sensu klasowe- 
go określonych struktur teoretyczno-metodologicznych. Przykładem 
uproszczonego rozumienia marksistowsko-leninowskiej teorii o klasowo- 
Ści humanistyki są prace Adama Schaffa, a zwłaszcza jego polemika z so- 
cjologią wiedzy Karla Mannheima. Cała „socjologia wiedzy” "Marksa 
1 Lenina zostaje zredukowana w pracach Schaffa, jeśli nie brać pod 
uwagę gromkich zaklęć, do tezy o uwarunkowaniu myśli społecznej przez 
pochodzenie klasowe i przynależność społeczną danego myśliciela, do 
tezy o obciążeniu humanistyki skłonnością do deformowania rzeczywisto- 
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ści wskutek wpływu na proces myślenia interesów | sytuacji społecznej 
różnych klas. Wbrew własnym intencjom krytyk socjologii wiedzy Mann- 
heima utożsamia w istocie to, co ideologiczne z tym, co nienaukowe w hu- 
manistyce, gdyż nie potrafi wydobyć pozytywnych treści teorety- 
cznych i metodologicznych marksowskiej tezy o klasowej naturze wie- 
dzy społecznej. Opierając się na kryteriach klasowości humanistyki, któ- 
-rymi posługuje się Adam SŚchaff, trudno odpowiedzieć na pytania: jak 
należy postępować, jakie czynności badawcze muszą być wykonane, aby 
można było naukowo określić klasowy i społeczny sens głównych kie- 
runków współczesnej filozofii: neopozytywizmu, egzystencjalizmu, feno- 
menologii, neokantyzmu, pragmatyzmu, głównych tendencji teoretyczno- 
-metodologicznych we współczesnej psychologii, naukach historycznych, 
prawoznawstwie, ekonomii i socjologii. 


Bez poważnych prac teoretycznych z dziedziny marksistowskiej teorii 
nauki, stawiających sobie za cel analizę zasadniczych struktur teorety- 
czno-metodologicznych i określenie ich sensu klasowego, występujących 
we współczesnej i dawnej humanistyce — nie będzie można w pełni 
podważyć tezy o bezzasadności przeciwstawiania marksizmu innym kie- 
runkom humanistyki, ukazać bogactwa problematyki i ogromu zadań 
badawczych wynikających z właściwej materializmowi historycznemu 
perspektywy poznawczej. Bez tego nie da się tworzyć również za pomocą 
metody Marksa i Lenina faktów naukowych w dziedzinie ekonomii, filo- 
zofii, historii, socjologii, odpowiadających swoim znaczeniem w nauce 
światowej znaczeniu faktów społecznych i politycznych, 
tworzonych przez rewolucyjny ruch robotniczy w cywilizacji współ- 
czesnej. 


Kto odrzuca tezę o ideologicznym charakterze humanistyki, na pewno 
nie jest już marksistą, kto uznaje tę tezę, nie ujmując jej w katego- 
riach teorii klas, nie jest jeszcze marksistą. Uznanie ideologicznego 
charakteru nauk społecznych nie stanowi wyłącznej własności mark- 
sizmu. Tezę o ideologicznej naturze humanistyki afirmuje w takiej lub 
innej formie wielu współczesnych i dawnych niemarksistowskich teore- 
tyków nauk społecznych. Zaliczyć można do tej grupy teoretyków nie 
tylko wybitnego ekonomistę szwedzkiego G. Myrdala *), C. Wright Mill- 
sa 9), K. Mannheima, W, Starka 10) ale nawet wojującego antykomuni- 
ste R. Arona. Teze o ideologicznym charakterze nauki upowszechniał 
przez wiele lat w swoich publikacjach Zvgmunt Bauman, poprzestając 
jednak w zasadzie na propagowaniu koncepcji Myrdala, Wright Millsa 
i J. Hochfelda. Rzecz charakterystyczna, że wyróżniając zasadnicze zna- 
miona marksistowskiego, podejścia w badaniach socjologicznych Z. Bau- 
man pomija klasowy sens marksizmu, zastępuje koncepcję klasowej 
natury socjologii marksistowskiej tezą o zespoleniu tej socjologii z ideo- 
logią abstrakcyjnego, idealistycznego humanizmu, „z ideologią postulu- 


s) Por. zwłaszcza prace Myrdala: Value in Social Theory, New York 1958, The 
Political Element in the Development oj Economic Theory, London 1953, 


* Por. C. Wright Mills: The Soctological Imagination, New York 1959. 
10) Por. W. Stark: The Sociology of Knowledge, London 1958, 
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jaca miestenię władzy wszelkich wytworów człowieka nad samym czło- 
wiekiem” 11), 

Ponieważ poświęciliśmy tak wiele uwagi krytyce artykułu Leszka Ko- 
łakowskiego z 1957 r., w którym pewni przedstawiciele tendencji rewi- 
zjonistycznej widzieli poważne dowody na rzecz tezy o przestarzałości 
marksizmu i nieideologicznym charakterze nauk społecznych, niezbędna 
wydaje się uwaga, iż tworzona w ostatnich latach przez Kołakowskiego 
teoria „humanistyki rozumiejącej”, której pokrewieństwo teoretyczne 
z koncepcją nauk historycznych Diltheya ujawnił mimowolnie Zbigniew 
Kuderowicz 12), oznacza w istocie swoiste przezwyciężenie wysuniętej 
w artykule pt. Aktualne i nieaktualne pojęcie marksizmu tezy o przesta- 
rzałości marksizmu. Na gruncie teorii L. Kołakowskiego materializm hi- 
storyczny — podobnie jak psychoanaliza, fenomenologia, heglizm — 
może być uznany za w pełni dopuszczalny w humanistyce współczesnej 
iodznaczający się określonymi walorami heurystycznymi zespół genera- 
lizacjii wprawdzie o charakterze nieempirycznym, ale odpowiadający 
właściwej humanistyce metodzie „nadawania sensu” zjawiskom świata 
ludzkiego. Wybór tych generalizacji nie daje się, według L. Kołakow- 
skiego, uzasadnić w kategoriach ściśle naukowych, lecz uwarunkowany 
jest w rozstrzygający sposób przez określone wartości społeczne, ideolo- 
giczne, moralne, polityczne. Mamy więc w myśli teoretycznej Kołakow- 
skiego wyraźnie do czynienia z tezą o ideologicznym charakterze huma- 
nistyki. Tę tezę dzieli jednak nieraz od marksistowskiej koncepcji kla- 
sowej natury humanistyki droga dosyć daleka. W swojej — trzeba to 
przyznać — wnikliwej analizie i krytyce pozytywizmu L. Kołakowski 
ustala nawet związki między określonymi strukturami teoretycznymi 
w filozofii a światopoglądami politycznymi, ujmujac empiryzm logiczny 
jako „ideologię technokracji”, podkreślając zbieżność poglądów politycz- 
nych przedstawicieli tego stanowiska filozoficznego z socjaldemokracją, 
z postawą afirmacji instytucji demokracji formalnej, z wrogim nasta- 
wieniem wobec doktryn faszystowskich i rasistowskich, z niechęcią do 
komunizmu. Wskazuje też na związek pozytywistycznego stylu myślenia 
z określoną postawą moralną i osobowością intelektualną. Zatrzymuje się 
jednak przed wymagającą bardziej subtelnych narzędzi badawczych, 
a więc trudniejszą, analizą sensu klasowego różnych odmian myśli po- 
zytywistycznej 9). 

Zapoznawanie miejsca teorii klas w marksistowskiej teorii humani- 
styki i teorii procesu społecznego rodziło u nas tendencję do osłabienia 
aktywności badawczej marksizmu na wielkich obszarach nauki współ- 
czesnej. Rezygnacja z teorii klas jako metody badania procesów ekono- 
micznych znajdowała wyraz w tendencji do ulegania właściwemu eko- 
nomii burżuazyjnej technokratyzmowi 9), w zapominaniu o społeczno- 
-historycznym sensie zjawisk ekonomicznych, w zastępowaniu marksi- 


4) Z. Bauman: Zarys marksistowskiej teorii społeczeństwa, Warszawa 1964, str. 544. 

i3) Por. Z. Kuderowicz: Światopogląd a życie u Diltheya. Warszawa 1966. Dilthey, 
Warszawa 1967. 

8) Por. L. Kołakowski: Filozofia pozytywistyczna (od Hume'a do Koła AAA 
go), Warszawa 1966. 

4) Por. M, Riviżre: Economie bourgeoise et pensóe technocratique, Paris 1965, 
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stowskiej teorii kapitalizmu przez teorię „współczesnego społeczeństwa 
przemysłowego”. 

Odrzucenie teorii klas jako metody analizy procesów politycznych pro- 
wadziło do zapoznawania klasowej natury współczesnego państwa bur- 
żuazyjnego, utrudniało skuteczną krytykę i wartościową naukowo anali- 
zę ograniczeń i sprzeczności demokracji formalnej. Odrzucenie lub wul- 
garyzacja marksistowskiej teorii klas stały się glebą podatną na odra- 
dzanie się pewnych form idealizmu obiektywnego w historii, socjologii, 
sprzyjały popularności neofeuerbachizmu, który objawiał się w niektó- 
rych koncepcjach tzw. antropologii filozoficznej, ułatwiały przenikanie 
przedmarksowskich stylów myślenia teoretycznego do humanistyki i filo> 
zofii polskiej. Wreszcie takie tendencje ideologiczno-polityczne, jak 
kosmopolityzm, nacjonalizm, nihilizm narodowy, przeciwstawianie war- 
tości narodowych, patriotycznych wartościom internacjonalistycznym, 
próba rehabilitacji ideologicznej reakcyjnych nurtów w przeszłości naro- 
dowej były zupełnie obce marksistowskiej teorii klas. 


% 


Uchwała i dokumenty V Zjazdu partii, a zwłaszcza referat sprawoz* 
dawczy i przemówienie końcowe tow. Wiesława, wyróżniają zasadnicze 
formy rewizjonizmu jako tendencji polityczno-społecznej. Wszystkie te 
formy sprowadzają się do odrzucenia komunistycznej perspektywy roz- 
wojowej współczesnej Polski i świata, niezależnie od tego, czy źródłem 
takiej postawy wobec najwyższych wartości ruchu robotniczego jest fa- 
scynacja błyskotkami cywilizacji burżuazyjnej, czy też próba powstrzy- 
mania lub nawet cofnięcia procesów rewolucyjnej, socjalistycznej prze- 
budowy Polski. | 

Zastępując teorię klas Marksa i Lenina różnymi odmianami teorii stra- 
tyfikacji społecznej, przejętymi bezkrytycznie z burżuazyjnej socjologii 
wulgarnej, rewizjonizm polityczny proklamuje tezę o bezklasowej na- 
turze współczesnego społeczeństwa polskiego. W ten sposób program 
budownictwa komunizmu, uznany od porad stu lat za najwyższą powin- 
ność rewolucyjnego ruchu robotniczego, traci całkowicie swój sens teore- 
tyczny i praktyczny. Albowiem zarówno dla Marksa *%), jak dla Leni- 
na *) pojęcie bezklasowej wspólnoty społecznej jest synonimem pojęcia 
wyższej fazy społeczeństwa komunistycznego, czyli społeczeństwa, które 
osiągnęło już tak wysoki poziom rozwoju materialnych sił wytwórczych, 
że staje się w nim nie tylko możliwe, ale i konieczne stosowanie zasady: 
każdemu według potrzeb, że znikają w nim zasadnicze różnice 
między miastem a wsią, między pracą fizyczną a umysłową. 

Przekreślenie komunistycznej perspektywy współczesności kryje się 
również za innymi formami rewizjonizmu politycznego, które wymienia 
uchwała V Zjazdu PZPR. Stanowi ono zasadniczą przesłankę wartościu- 
jącą takich form rewizjonizmu politycznego, jak: kwestionowanie zasady 


18) Por. K. Marks: Krytyka programu gotajskiego. „Dzieła Wybrane”, t. II, Warsza- 


wa 1048, str. 15. 
16) Por. W. I. Lenin: Wielka inicjatywa. „Dzieła Wybrane”, t. II, str. 496. 
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kierowniczej roli klasy robotniczej i partii marksistowsko-leninowskiej 
w społeczeństwie polskim, przeciwstawianie pojęcia dyktatury proleta- 
riatu pojęciu demokracji socjalistycznej lub pojęciu państwa ogólnona- 
rodowego, apoteoza instytucji formalnej demokracji burżuazyjnej, kon- 
cepcja współistnienia ideologicznego teorii socjalistycznych i burżuazyj- 
nych lub drobnomieszczańskich, uzupełnianie instytucjami i rozwiązania- 
mi typu kapitalistycznego systemu gospodarki socjalistycznej, zapozna- 
wanie roli teorii klas w analizie przeszłości narodowej, w ocenie cha- 
rakteru różnych nurtów społeczno-politycznych, występujących w Polsce 
ostatnich dziesięcioleci. 

Zasadnicze formy rewizjonizmu politycznego pozostają w wyraźnym 
związku z rewizjonizmem teoretycznym, czyli z odrzuceniem fundamen- 
talnych założeń marksistowsko-leninowskiej teorii nauki i teorii proce- 
su społecznego, właściwej marksizmowi, materialistyczno-dialektycznej 
struktury teoretycznej i metodologicznej. Związków tych nie powinniśmy 
jednak uimować w sposób uproszczony, niedialektyczny, nieleninowski. 
Może ktoś być rewizjonistą w sensie politycznym lub ideologicznym, 
a mimo to usiłować stosować — z większym lub mniejszym powodze- 
niem — metodę dialektyki materialistycznej i zasady materializmu histo- 
rycznego w dyscyplinie, która stanowi przedmiot jego zainteresowań 
badawczych, np. w badaniach nad historią średniowiecza. historią filozofii 
lub socjologii. Z drugiej strony ktoś może manifestować w pełni lojalną 
postawę polityczną, a nawet zwalczać zdecydowanie polityczne formy 
rewizjonizmu, mimo iż w jego pracach naukowych dominuje lub wyraźnie 
dochodzi do głosu rewizjonizm teoretyczny albo zupełnie daleka od mark- 
sizmu postawa metodologiczna. Wreszcie możemy mieć do czynienia z re- 
wizionistycznym ujęciem albo rozwiazaniem danego problemu lub za- 
gadnienia, uwarunkowanym bądź to przez słabe opanowanie metody 
marksistowskiej, bądź to przez niezbyt dokładnie przeprowadzone ba- 
dania naukowe, bądź też przez małą sprawność badawczą. 


Skuteczna walka o umocnienie pozycji marksizmu w nauce, świado- 
mości zbiorowej i praktyce społecznej zakłada troskliwe rozróżnianie 
między tymi trzema formami rewizjonizmu. Przezwyciężenie zaś mitu 
o wyższości myśli rewizjonistycznej nad perspektywą teoretyczno-meto- 
dologiczną marksizmu wymaga oczywiście pełnej afirmacji takich ele- 
mentarnych wartości poznawczych, jak szacunek dla faktów, erudycja 
i znajomość rzeczy, rzetelność w ujmowaniu poglądów oponenta, kry- 
tycyzm i samodzielność myślenia, szacunek dla cudzego trudu badaw- 
czego. | 

Za swoisty miernik siły i ekspansywności marksizmu polskiego, za 
swoisty miernik wywiązywania się intelektualistów komunistycznych ze 
swoich powinności partyjnych może być uznana umiejętność łączenia 
rzetelnej, merytorycznej i zdecydowanej krytyki różnych form rewizjo- 
Nzmu z przestrzeganiem zasady, iż walka z rewizjonizmem jest w osta- 
tecznym rachunku walką nie przeciw ludziom, lecz o ludzi, walką o war- 
tości nadające od stulecia ruchowi robotniczemu patos moralny oraz siłę 
przyciągania w swoje szeregi najlepszych, najmądrzejszych robotników 


» 


1 intelektualistów. 
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DALSZY ROZWÓJ ROLNICTWA 
W REGIONIE POZNAŃSKO-BYDGOSKIM 
W ŚWIETLE WYTYCZNYCH V ZJAZDU PZPR 


Zarówno w dyskusjach przedzjazdowych, Jak i w wytycznych V Zjaze 
du partii podkreślano szczególnie mocno znaczenie rolnictwa dla harmo- 
nijnego rozwoju gospodarki narodowej, dla coraz lepszego, pełniejszego 
zaspokojenia potrzeb społeczeństwa. Wskazano tam na konieczność po- 
dejmowania dalszych wysiłków w celu utrwalenia dotychczasowych osią- 
gnięć rolnictwa i dalszej jego intensyfikacji. 


Wskazania te i zalecenia posiadają szczególną rangę w tych częściach 
kraju, które dysponują odpowiednimi warunkami do szybkiego zwięk- 
szania produkcji rolnej. Dotyczy to więc przede wszystkim regionu 
poznańsko-bydgoskiego, który uzyskuje w tym dziale produkcji wyso- 
kie i stale wzrastające efekty. Nie wnikając zatem w szczegóły do- 
tychczasowych osiągnięć regionu, pragniemy w artykule niniejszym 
wskazać na zamierzenia planowe na lata przyszłe, których realizacja 
odpowiadać będzie zaleceniom naszej partii w sprawie rolnictwa. 

Celem gospodarki socjalistycznej jest osiąganie maksymalnego i za- 
razem optymalnego w danym czasie spożycia całego społeczeństwa. 
W tym ogólnie pojętym spożyciu istotne znaczenie ma konsumpcja arty- 
kułów żywnościowych, której rozwój decyduje jeszcze w dalszym ciągu 
o wzroście stopy życiowej ludności. Należy przy tym podkreślić, że 
chodzi tu nie tylko o zmiany ilościowe, lecz również o zmianę struktury 
spożycia, która według norm naukowo opracowanych powinna być jako- 
ściowo inna. 

Wysoka kaloryczność obecnego żywienia w Polsce, wynosząca 3.000 ka- 
lorii na dobę (Anglia 3.075, Dania 3.225, NRF 2.763), nie jest miernikiem 
prawidłowego odżywiania. W spożyciu obecnym wysoki udział 
mają węglowodany, gdy tymczasem podstawą prawidłowej diety winna 
być dostateczna ilość białka (minimum 75 gramów dziennie na głowę 
ludności, z czego przynajmniej połowa białka pochodzenia zwierzęcego). 
W latach najblizszych dążyć się będzie do większej konsumpcji produk- 
tów pochodzenia zwierzęcego i nadto do wzrostu spożycia warzyw i owo- 
ców. | 

Jednakże spadek spożycia ziemniaków i zbóż nie może wpłynąć na 
decyzję zmniejszania produkcji tych ziemiopłodów. Produkcja ta będzie 
musiała raczej wzrosnąć ze względu na coraz większe potrzeby hodowli 
zwierząt gospodarskich, 
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Rolnictwo w regionie poznańske-bydgoskimi 


W pokryciu potrzeb żywnościowych kraju szczególne zadania przypad 
dać będą w dalszym ciągu rolnictwu regionu poznańsko-bydgoskiego. 
Bierze się tu pod uwagę fakt, że ta część kraju dysponowała zawsze 
i dysponuje nadal poważnymi nadwyżkami żywności, pozostającymi po 
zaspokojeniu potrzeb własnych. 

Nadto uwzględnić również należy, że rolnictwo rozpatrywanego Tre+* 
glonu musi rozwiązać w latach następnych szereg własnych problemów. 
Należy tu przede wszystkim zrównoważenie bilansu zbożowego i paszo- 
wego. Co prawda region poznańsko-bydgoski znajduje się w czołówce 
najbardziej towarowych województw, niemniej jednak zasilany jest on 
jeszcze zbożami paszowymi pochodzącymi z importu, Dlatego też w re- 
kionie, jak i w całym kraju przewiduje się wyższe tempo produkcji 
roślinnej aniżeli zwierzęcej. Ambicją i zarazem najbliższym celem rol- 
nictwa jest to, by możliwie jak najszybciej uniezależnić się od importu 
pasz i w pełni zaspokoić potrzeby produkcji zwierzęcej własną produkcją 
roślinną. 

Możliwości wzrostu produkcji rolnej w regionie poznańsko-bydgoskim 
są duże. Doświadczenia lat poprzednich wskazują, że tempo dotychcza- 
sowego rozwoju rolnictwa może być nie tylko utrzymane, lecz znacznie 
zwiększone przez dalszą jego intensyfikację. 

Szczególne znaczenie dla realizacji tego celu będzie miało podniesienie 
poziomu rolnictwa w powiatach dotychczas pod tym względem zanie- 
dbanych oraz rozwiązanie problemu gospodarstw ekonomicznie pod- 
upadłych. 

Duże rezerwy wzrostu produkcji rolnej kryje w sobie obszar Kujaw. 
Podjęcie bardziej intensywnych wysiłków dla poprawy stosunków 
wodnych zwiększy w krótkim czasie produkcyjność bardzo żyznych ziem 
tej cześci regionu. 

Uwzględniając powyższe uwagi oraz przewidywany w latach przy 
szłych racjonalny wzrost nakładów na produkcję rolną, działacze go- 
spodarczy regionu przewidują dalsze. znaczne zwiększenie produkcyj- 
ności rolnictwa, 


Planowane efekty rolnictwa reglonu poznańsko-bydgoskiege 
Woj. bydg. | Woj. pozn. 


Treść mierników 
1965 | 1980 | 1965 | 1980 


Plony czterech zbóż — q/ha | 228 280 215 270 
Plony ziemniaków — q/ha 145,0 230,0 165,0 201,0 
Plony buraków cukrowych — q/ha 214,0 3500 2640 371,0 
Obsada bydła na 100 ha użytków rolnych — szt. 45,8 63,5 50,8 75,0 
Obsada trzody chlewnej na 100 ha użytków rolnych — szt. 851 102.0 190,7 101,58 
Produkcja mleka na 100 ha użytków rolnych (1000 1) 5,9 10,6 7,4 12,5 
Produkcja jaj na 100 ha użytków rolnych (1000 szt.) 3,3 6,2 3,8 6,1 


Źródło: Dane WKPG w Bydgoszczy i Poznaniu oraz rolniczego rocznika sta- 
tystycznego 1945—1965 r. 


Dane te należy traktować oczywiście jako przewidywania, wynikające 
z zaplanowanego wzrostu nakładów oraz dotychczasowej ich efektywno- 


— 151 


JERZY LICZKOWSKI * 


ści. W okresie planowanym mogą one ulec zmianom, jeżeli czynniki 
warunkujące osiągnięcie tych efektów zostaną ilościowo i jakościowe 
skorygowane. 

Region poznańsko-bydgoski należy do tych części kraju, które w la- 
tach następnych mają osiągać największe przyrosty plonów zbóż, w tym 
w szczególhości plonów pszenicy. Pod koniec okresu planowanego plony 
pszenicy osiągną, a w wielu wypadkach przekroczą wielkości uzyskiwane 
przez kraje przodujące dzisiaj w rolnictwie (Francja, NRD, Szwajcaria). 

Na obszarze szczególnie żyznej części regionu, na ziemi kujawskiej, 
produktywność pszenicy będzie w tym czasie znacznie wyższa (około 
36 q z ha). Przewiduje się nadto poważne zwiększenie produkcji pszenicy, 
w czym główną rolę odegra wzrost areału jej uprawy. Podobne zamie- 
rzenia dotyczą również produkcji jęczmienia. 

W rezultacie systematycznego wzrostu produkcji zbóż około roku 1975 
zachodnia część regionu poznańsko-bydgoskiego powinna się stać w pełni 
samowystarczalna pod względem zbóż chlebowych i pastewnych, wyka- 
zując dość duże nadwyżki tego produktu (około 147 kg z ha). Pozwoli to 
nie tylko na uzupełnienie potrzeb paszowych wschodniej części regionu, 
lecz również na przekazanie pewnej ilości zbóż do dyspozycji państwa. 
W ten sposób region poznańsko-bydgoski przyczyni się głównie do rea- 
lizacji postulowanego przez V Zjazd partii uwolnienia kraju od uciążli- 
wego i kosztownego importu zbóż, a zwłaszcza pszenicy. 

Jeśli chodzi o sprawę ziemniaków, to zakłada się przede wszystkim 
znaczny wzrost produkcyjności tej uprawy. Przewidywany wzrost plonów 
ziemniaków jest tu najwyższy w kraju. Pod konicc okresu planowanego 
plony ziemniaków osiągną, a w wielu wypadkach przekroczą wielkości 
uzyskiwane obecnie w takich krajach, jak NRD (173 q z ha) czy Austria 
(195 q z ha). Produkcja ziemniaków wzrośnie dzięki temu mniej więcej 
o 50 proc., pomimo uszczuplenia areału. Region poznańsko-bydgoski 
dysponować będzie znacznymi nadwyżkami tego ziemiopłodu po pokryciu 

swoich potrzeb. 

Interesującą pozycję w strukturze produkcji roślinnej zajmuje uprawa 
buraków cukrowych. Przewiduje się przede wszystkim znaczny wzrost 
plonów tej rośliny. Pod koniec okresu planowanego osiągną one wielkość, 
którą uzyskują kraje przodujące w rolnictwie (np. Francja — 354q z ha, 
Wielka Brytania — 346 q z ha, Dania — 376 q z ha w roku 1964). 

Produkcja tego ziemiopłodu wzrośnie w stopniu zróżnicowanym w po- 
szczególnych województwach regionu. W województwie bydgoskim 
zwiększy się nieznacznie, tutaj bowiem nastąpi zmniejszenie areału 
uprawy buraków cukrowych na rzecz pszenicy. Natomiast w wojewódz- 
twie poznańskim produkcja buraka wzrośnie znacznie (o około 50 proc.) 
i to nie tylko dzięki większej jego produkcyjności, lecz również na sku- 
tek rozszerzenia jego uprawy. 

Słuszność zamierzeń województwa poznańskiego w tym względzie bu- 
dzić może zastrzeżenia. Biorąc pod uwagę rozwijającą się międzynarodo- 
wą współpracę i specjalizację w produkcji rolnej krajów socjalistycznych, 
zarysowuje się coraz wyraźniej koncepcja tańszego spożycia cukru im- 
portowanego i znacznej redukcji areału uprawy buraków cukrowych na 
rzecz deficytowej w naszym kraju pszenicy. | 
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Posiulowany uchwałą V Zjazdu partii dalszy rozwój hodowli zwierząt 
gospodarskich wymaga zachowania obecnego rozmiaru użytków zielo- 
nvch oraz wzrostu ich produkcyjności. Większą produkcję siana uzyska 
się tylko dzieki wyższym zbiorom z łąk. Przewiduje się, że osiągną one 
wielkości, które w tej chwili uzyskują kraje wysoko produkcyjnego rol- 
nictwa. Realizacja tego celu. jest możliwa, ponieważ plony obecne są 
bardzo niskie. Stopniowy wzrost nakładów na uregulowanie stosunków 
wodnych oraz nawożenie zwiększy produkcyjność łąk w latach najbliż- 
szych, 

Bardzo ważnym obecnie zagadnieniem jest większa produkcja warzyw 
iowoców. Wynika to z konieczności wzrostu konsumpcji tych produktów 
na jednego mieszkańca regionu oraz dostarczenia pewnej ich ilości innym 
województwom kraju. Przewiduje się wzrost produkcji owoców o 41 proc. 
do roku 1980 w obu województwach, a warzyw o 79 proc. w wojewódz- 
twie poznańskim i o 150 proc. w województwie bydgoskim. 

Realizacja tych zamierzeń umożliwi wzrost spożycia owoców do wy- 
sokości 60 kg i warzyw do 150 kg na jednego mieszkańca rocznie. Wiel- 
kości te nie będą jeszcze odpowiadały minimum w pełni racjonalnej die- 
tv, niemniej stanowić mają poważny krok na drodze do poprawy wyży- 
wienia ludności regionu i kraju. Również produkcja pozostałych, nie 
wymienionych tutaj, ziemiopłodów wzrośnie w tym czasie znacznie. 

Zarówno w dyskusjach przedzjazdowych poświęconych sprawom rol- 
nictwa, jak i w uchwale V Zjazdu partii wskazuje się na konieczność 
dalszej intensyfikacji rolnictwa jako podstawowego środka zwiększenia 
| produkcyjności ziemi. Należy w związku z tym podkreślić, że decydu- 
i jącym czynnikiem realizacji wymienionych zadań rolnictwa regionu 
!  poznańsko-bydgoskiego jest właśnie jego intensyfikacja. Dzięki niej war- 
tość globalnej produkcji z 1 ha użytków rolnych wzrośnie tu do roku 
1980 mniej więcej o 48 proc. 

Podobnie, choć nieco wolniej, rozwijać się będzie produkcja zwierzęca. 
W planowaniu zamierzeń uwzględniono konieczność odpowiedniego 
udziału produkcji zwierzęcej w biologicznej regeneracji ziemi. 

Rozpatrując zaplanowane mierniki obsady, należy ogólnie powiedzieć, 
że w ich ustalaniu zachowano dużą ostrożność i umiar. Uwzględniono tu 
bardzo troskliwie możliwości dalszego rozwoju produkcji zwierzęcej, 
SL głównym warunkiem jest przewidywany wzrost zasobów paszo- 
wych, 

Przewidywania wskazują, że obsada bydła wzrośnie w okresie plano- 
wanym o 50 proc. w porównaniu z rokiem 1965. I wówczas obsada bydła 
nie bedzie jeszcze tak wysoka, jak obecnie w wielu krajach przodującego 
rolnictwa, niemniej jednak wynosić bedzie 85 proc. obsady tych krajów. 
Zapewni ona natomiast taką produkcję obornika, która umożliwi stopnio= 
wy wzrost żyzności gleb w regionie poznańnsko-bydgoskim. Poza tym 
chów bydła nastawiany będzie na kierunek mięsno-mleczny w celu 
zwiększenia produkcji mięsa wołowego. 

Należy również uwzględnić istotny wzrost produkcyjności bydła. Bio- 

Tąc pod uwagę to, jak i zwiększoną obsade bydła, produkcja żywca wo- 

łowego | cielęcego w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych wzrośnie 


ko 
*" 


mm 


| 153 


JERZY LICZKOWSKI 


w regionie poznańsko-bydgoskim do roku 1980 mniej więcej o 100 proc. 
Można tutaj wysunąć pewne zastrzeżenia i wątpliwości co do zbyt śmia- 
łych zamierzeń, niemniej jednak możliwie najwyższy wzrost tej gałęzi 
produkcji jest bardzo pożądany ze względu na duże jej znaczenie dla 
dokonania planowanych zmian w spożyciu żywności. 

Również produkcja mleka wzrośnie poważnie nie tylko na skutek 
zwiększenia pogłowia krów, ale przede wszystkim dzięki intensyfikacji 
tej gałęzi produkcji zwierzęcej. W okresie uwzględnionym w planie pro- . 
dukcja mleka w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych powinna wzro- 
snąć w regionie poznańsko-bydgoskim o około 75 proc., a mleczność krów 
o 29 proc. W wyniku realizacji tych zamierzeń powstaną nadwyżki po 
zaspokojeniu potrzeb własnych regionu, które mogą być przerzucone do 
innych części kraju. | 

Pogłowie trzody chlewnej w przyszłości również się zwiększy z pew- 
nym zróżnicowaniem w obu województwach regionu. Wzrost jego będzie 
bardziej intensywny w województwie bydgoskim, gdzie pod koniec okre- 
su planowego obsada tych zwierząt zostanie w obu województwach wy= 
równana. Natomiast znacznie wzrośnie produkcja mięsa wieprzowego, 
jako skutek bardziej racjonalnego i intensywnego chowu trzody chlew- 
nej i skrócenia okresu tuczu. Porównując planowaną dynamikę rozwoju 
obu podstawowych gałęzi produkcji zwierzęcej, można stwierdzić, że 
dąży się tu do złagodzenia dotychczasowej dysproporcji w ilości pogło- 
wia bydła i trzody chlewnej. 

Bardzo wyraźne zmiany zajdą w obsadzie koni. Nastąpi tutaj w latach 
przyszłych dalsza redukcja pogłowia do stanu, jaki dzisiaj istnieje w ta- 
kich krajach, jak NRD, Węgry, Dania, Szwajcaria. W końcowych latach 
planu perspektywicznego liczba koni w regionie poznańsko-bydgoskim 
będzie niebywale niska, najniższa w historii rolnictwa tej części kraju. 
Stanie się to dzięki wysokiej mechanizacji. Oprócz skutków, jakie zmiany 
te wywrą na usprawnienie agrotechniki i obniżkę kosztów produkcji 
rolnej, przyczyni się to również do zwiększenia zasobów paszowych dla 
innych rodzajów zwierząt gospodarskich, 


* 


Omówiono dotychczas zamierzenia w skali poszczególnych województw 
regionu. Należy jednak podkreślić, że dalszy postęp rolnictwa jest możli- 
wy pod warunkiem racjonalnego wykorzystania lokalnych warunków 
przyrodniczych i ekonomicznych. Zamierzenia na przyszłość uwzględnia- 
ją ten warunek i w obu województwach regionu wydzielono już odpo- 
wiednie rejony produkcji rolniczej. Planowana produkcja poszczególnych 
gałęzi rolnictwa jest zatem przestrzennie zróżnicowana, a mierniki jej 
efektywności w wielu wypadkach znacznie wyższe aniżeli średnie dla 
województw, 

Perspektywiczne plany produkcji rolnej dla poszczególnych części re- 
gionu stanowić będą podstawę do opracowania planów krótkookreso- 
wych i roboczych na różnych szczeblach podejmowania decyzji. Szcze- 
gólną rolę odegrają jednak gromadzkie plany rozwoju rolnictwa. Obej- 
mując niewielki obszar, mogą one z większą dokładnością uwzględnić 
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warunki przyrodnicze i ekonomiczne, dobrze znane miejscowym rolni- 
kom z praktyki życia codziennego. Planowane na tym szczeblu zamie- 
rzenia mogą być z racji tej najbardziej realne. 


Wuchwale V Zjazdu PZPR podkreśla się szczególną rolę gospodarstw 
państwowych w postępie całego rolnictwa. Mając to na uwadze, dla tej 
grupy gospodarstw przewiduje się w regionie poznańsko-bydgoskim 
większe zadania produkcyjne i specjalne kierunki działalności. 

Mają to być gospodarstwa pod każdym względem przodujące i stano 
wić przykład socjalistycznego rolnictwa. Ich produkcja obejmie w du- 
żym stopniu specjalne i mało rozwinięte w rolnictwie gałęzie, jak np. 
produkcję nasion w ogóle, a roślin pastewnych w szczególności, sadow= 
nictwo, produkcję drzewek owocowych itd. 


WARUNKI I CZYNNIKI DALSZEGO ROZWOJU ROLNICTWA W REGIONIE 


Zarysowane wyżej zadania rolnictwa regionu poznańsko-bydgoskiego 
są dosyć duże, chociaż ustalono je bardzo rozważnie. Realizowane 
one będą wyłącznie w drodze intensyfikacji rolnictwa. 


Duża część zwiększanych w przyszłych latach nakładów służyć będzie 
bezpośrednio wzmożeniu produkcyjności ziemi i zwierząt gospodarskich. 
Jednak pewna część nakładów przeznaczona zostanie na stworzenie do- 
godniejszych warunków wzrostu produkcyjności rolnictwa. Chodzi tu 
przedę wszystkim o poprawę warunków przyrodniczych. Natomiast 
poprava warunków ogólnoekonomicznych regionu przewidywana jest 
w planach kompleksowego zagospodarowania tej części kraju, na co 
przewydziano również duże środki. 

Z warunków przyrodniczych znane jest na ogół ubóstwo opadów w tym 
regionie, niekorzystny ich rozkład, zanik wód gruntowych. Brak odpo- 
wiedniej ilości wody dla produkcji roślinnej stanowi tutaj dużą prze- 
szkodę w jej rozwoju. Niedostatek wody szczególnie dotkliwie odczuwa 
rolnictwo żyznych Kujaw. 

Zarawno w kraju, jak i w regionie poznańsko-bydgoskim podejmuje 
się coruz większe wysiłki dla poprawy sytuacji. Przybierają one postać 
nakładów na rneliorację użytków rolnych, na urządzenia nawadniające 
i odwadniające oraz na urządzenia zaopatrujące wieś w wodę. 

Obok melioracji sztucznych do poprawy stosunków wodnych mogą się 
przyczynić melioracje naturalne w postaci racjonalnego, przestrzennego 


, rozwoju zadrzewień w regionie poznańsko-bydgoskim. Lasy i zadrzewie- 
( nia śródpolne przyczyniają się do zwiększenia wilgotności powietrza, 
: mtensywniejszego retencjonowania wilgoci zimowej, zmniejszenia paro- 


wania terenowego oraz do wzrostu kondensacji pary wodnej na po- 
wierzchni szaty roślinnej gleby oraz w samej glebie. 

„Zalesienie terenu w regionie poznańsko-bydgoskim jest stosunkowo 
niskie i dlatego zamierza się w latach przyszłych zwiększyć obszar lasów 
0 8—11 proc. do roku 1980. 

Zadrzewienia śródpolne są w regionie na ogół rozpowszechnione. Nie- 
mniej jednak należy dążyć do dalszego rozwoju zwłaszcza śródpolnych 

Pasów leśnych, mając na względzie szczególnie niesprzyjający układ 
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stosunków wodnych na tym terenie. Poprawa tego elementu przyrody 
przyczyni sie niewątpliwie do wzrostu efektywności nakładów. 

W uchwale V Zjazdu podkreśla się konieczność bardziej intensyw- 
nego wykorzystania każdego hektara użytków rolnych. Przyczynić się 
to bowiem może do uzyskania postulowanego wzrostu produkcji rolnej. 
Jest to tym bardziej konieczne, że zasoby ziemi użytkowanej rolniczo 
z roku na rok spadają zarówno w ujęciu absolutnym, jak i względnym. 

Interesujące w związku z tym są przewidywane zmiany w rolniczym 
wykorzystaniu ziemi do roku 1980. 

Zaznacza się tu na ogół spadek udziału gruntów ornych na rzecz areału 
sadów. Ubytek ten dla gruntów ornych jest nieznaczny, jeśli wziąć pod 
uwagę, że dotychczasowy ich udział w ogólnym areale użytków rolnych 
był w regionie poznańsko-bydgoskim najwyższy w kraju. 

Przekształcenie części gruntów ornych w sady ma dla tej gałęzi pro- 
dukcji rolnej duże znaczenie. Pomimo jednak wyraźnego zwiększenia 
udziału sadów, wzrost ten, a w związku z tym przyszły areał sadów 
bedzie w dalszym ciągu jeszcze zbyt mały w stosunku do zapotrzebo- 
wania na ich produkty. 

W udziale trwałych użytków zielonych nie przewiduje się dużych 
zmian. Należałoby jednak utrzymać w rozsądnych granicach zaryso- 
wującą się tu od kilku lat tendencję do zwiększania areału łąk kosztem 
gruntów ornych. Chodziłoby tu tylko o przywrócenie ich dawniejszego 
obszaru w tych częściach regionu, w których warunki przyrodnicze sprzy- 
jają tej gałęzi produkcji roślinnej. Należy przy tym pamiętać, że pro- 
dukcyjność prawidłowo utrzymywanych łąk dorównuje produkcyjności 
gruntów ornych, a nawet ją przekracza. 

Wyraźniejsze zmiany nastąpić powinny.w wykorzystaniu gruntów or- 
nych. Nieznacznie zmniejszyć się powinien przede wszystkim udział zbóż 
w ogólnym areale zasiewów. Nieznaczne zmniejszenie obszaru zbóż do- 
wodzi, że wzrost ich produkcji nastąpi jedynie w drodze intensyfikacji 
uprawy. 

Zamierzenia te są w pełni słuszne i odpowiadają w tym względzie 
postulatom zawartym w uchwale V Zjazdu partii. Jednakże dalsze ogra- 
niczenie areału uprawy byłoby bardzo ryzykowne dla produkcji zbóż. 
Zmienić się powinna natomiast struktura upraw zbożowych w postaci 
większego w niej udziału pszenicy. Znaczną pobrawe pod tym względem 
_ przewidutą gospodarstwa województwa bydgoskiego. W województwie 
poznańskim natomiast plany zakładają nieznaczny wzrost udziału psze- 
nicy. Zamierzenie to nie wydaje się uzasadnione. Stan kultury rolnej 
województwa poznańskiego umożliwia wejście z uprawą pszenicy nawet 
na gleby mniej żyzne. 

Dlatego rzeczą konieczną jest podjęcie dalszych wysiłków, aby udział 
pszenicy w ogólnym areale zasiewów wzrósł w województwie poznańskim 
w okresie planowanym przynajmniej do 10 proc. Należy dodać, że go- 
spodarstwa uspołecznione regionu poznańsko-bydgoskiego wskaźnik ten 
już w roku 1965 przekroczyły. One też powinny w dalszym ciągu przo- 
dować w rozszerzaniu tej uprawy. 

W związku z powyższym wydaje się słuszna planowana, nieduża zre- 
sztą redukcja uprawy buraków cukrowych. Występują tu — jak wspo- 
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mniano wyżej — możliwości zastąpienia kosztownej produkcji cukru 
z buraków cukrowych sprowadzanym, tanim cukrem z trzciny cukrowej. 
Mogłoby to wpłynąć na dalszą redukcję uprawy buraków cukrowych 
na rzecz deficytowej pszenicy. 

Plany dla regionu przewidują ograniczenie uprawy ziemniaków. Za- 
mierzenie to jest w pelni siuszne, byle nie do tych rozmiarów, jakie 
przewiduje się w województwie bydgoskim. W uprawie ziemniaków 
region poznańsko-bydgoski ma duże tradycje i osiąga dobre wyniki. 
Niesłusznym przedsięwzięciem byłoby znaczne zmniejszenie ich uprawy 
z punktu widzenia potrzeb paszowych i żywnościowych. Wydaje się, 
że osiągnięcie wskaźnika 15,5 proc. do roku 1980 w celu rozszerzenia 
upraw pastewnych (zwłaszcza motylkowych) lub warzyw gruntowych 
jest realne i pożądane. 

W latach następnych dużą uwagę zwrócić należy na uprawę warzyw. 
Ta gałąź produkcji roślinnej daje duże korzyści rolnikom (uprawy inten- 
sywne), a społeczeństwu dostarcza produktów nieodzownych do postu- 
lowanej poprawy wyżywienia w kraju. Stąd też przewidywane wskaźniki 
udziału warzyw gruntowych dla regionu są stanowczo za niskie, a po- 
zostawienie sytuacji w tym względzie bez zmian w województwie po- 
znańskim wprost nie do przyjęcia. 

Areał uprawy poszczególnych warzyw powinien wzrosnąć nie tylko 
w tradycyjnych ośrodkach warzywnych regionu, ale również w innych 
jego częściach. Osiągnięcie w regionie poznańsko-bydgoskim przeciętnego 
wskaźnika, jaki przewiduje się dla województwa bydgoskiego, powinno 
się stać zamierzeniem minimum. I tutaj również znaczną rolę mogą ode- 
grać gospodarstwa uspołecznione, zwłaszcza że do chwili obecnej przo- 
dują one w rozwoju tej gałęzi produkcji roślinnej, 


* 


Przedstawione uwagi w sprawie koniecznych zmian w wykorzystaniu 
ziemi są oczywiście bardzo ogólne i nie mogą zawierać konkretnych wiel- 
kości. Mogą jednak być pomocne w ustalaniu zadań kolejnych planów 
pięcioletnich dla rolnictwa regionu. 

W uchwale V Zjazdu partii podkreśla się, że o wzroście plonów zade- 
cyduje przede wszystkim poziom nawożenia mineralnego. Dlatego też 
plan dalszej intensyfikacji rolnictwa przewiduje znaczne zwiększenie 
nawożenia w ogóle, a nawożenia mineralnego w szczególności. 

Zaplanowane tempo wzrostu nawożenia mineralnego jest: oczywiście 
znacznie większe aniżeli nawożenia naturalnego i odpowiada postulatom 
zawartym w uchwale. Wynika to — jak wiadomo — z możliwości pro- 
dukcji obu rodzajów nawozów. Ze względu na ograniczony wzrost pro- 
dukcji zwierzęcej, zwiększenie żyzności ziemi zależeć bedzie coraz bar- 
dziej od intensywniejszego nawożenia mineralneco. Pod koniec okresu 
planowanego dawki nawożenia mineralnego w rolnictwie regionu poznań- 
sko-bydgoskiego przekroczą znacznie wielkości, jakie dzisiaj stosuje się 
w krajach o rolnictwie wysoko postawionym (np. w Danii, NRD). Będzie 
to nawożenie wysokie, które w pełni pokryje ubytki substancji mineral- 
nych, pobranych z ziemi przez rośliny uprawne w ciągu roku, 
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Stopniowy wzrost nawożenia mineralnego, jak i naturalnego, stwarza 
gwarancję uzyskania zamierzonego poziomu produkcji roślinnej. Prze- 
widuje się przy tym zupełnie skromny współczynnik efektywności na- 
wożenia, obejmujący wzrost plonów zbóż o 5,1 kg na 1 kg przyrostu 
nawożenia NPK w czystym składniku. Średni wskaźnik efektywności 
nawożenia dla kraju wynosić będzie 6,6 kg zbóż. 

Głównym problemem dalszej intensyfikacji produkcji zwierzęcej jest 
zapewnienie jej dostatecznej ilości pasz. Chodzi tu nie tylko o pasze 
wytwarzane w rolnictwie, lecz również — i to w stopniu coraz wyż- 
szym — o pasze pochodzenia przemysłowego. Rozwój pogłowia zwierząt 
gospodarskich w latach przyszłych określony został właśnie z punktu 
widzenia możliwości wzrostu produkcji pasz. 

Działacze gospodarczy regionu wskazują na duże rezerwy wzrostu 
zasobów paszowych, które w okresie planu perspektywicznego pokryją 
w pełni zapotrzebowanie działu produkcji zwierzęcej. Mogą tu nawet 
wystąpić nadwyżki pasz treściwych. Realizacja tych przewidywań jest 
całkowicie możliwa pod warunkiem polepszenia współpracy rolnictwa 
z przemysłem rolno-spożywczym w celu pełnego i lepszego wykorzysta” 
nia ubocznej produkcji tego przemysłu. 

Również konieczny jest dalszy, bardziej intensywny rozwój poplonów 
pastewnych. Duże nadzieje stwarza w tym względzie planowany wzrost 
udziału pastewnych, w tym szczególnie lucerny, koniczyny i kukurydzy 
na masę zieloną. 

W realizacji coraz większych. zadań stawianych rolnictwu regionu 
poznańsko-bydgoskiego istotną rolę odegra lepsze wyposażenie techni- 
czne. Jednak pomimo wysiłków poczynionych w tym kierunku w latach 
ostatnich, baza techniczna rolnictwa regionu nie osiągnęła jeszcze zado- 
walającego poziomu, 

Duże znaczenie dla dalszego rozwoju inwestycji w rolnictwie regionu 
mają wskazania uchwały V Zjazdu w tej sprawie. Podkreśla się tam, że 
„przy rozdziale nakładów inwestycyjnych i środków produkcji rolnej 
należy w'szerszym zakresie uwzglednić potrzeby województw i terenów 
dysponujących warunkami do szybkiego zwiększenia produkcji rolnej”. 
Uznano zatem konieczność zwrócenia większej uwagi na inwestowanie 
w przodującym rolnictwie regionu poznańsko-bydgoskiego. 

Główną i zarazem konieczną pozycją inwestycji staną się nakłady na 
mechanizację rolnictwa. W regionie poznańsko-bydgoskim znaczne środki 
przeznaczy się na dalszy rozwój parku traktorowego, mając na względzie 
zamierzoną wydatną obniżkę pogłowia koni. 

Dostawy ciągników wzrastać będą systematycznie z roku na rok. 
W okresie 15 lat (1965—1980) rolnictwo regionu otrzyma 146.000 nowo- 
czesnych ciągników. Po odliczeniu zużytych w tym czasie ciągników, na- 
sycenie nimi wyrażać się będzie liczbą 2,3 ciągnika na 100 ha gruntów 
ornych. Park traktorowy w stosunku do stanu z roku 1965 wzrośnie 
zatem o 127 proc. Świadczyć to będzie pośrednio o rozwoju innych 
dziedzin mechanizacji rolnictwa, zwłaszcza obecnie, kiedy dużą uwagę 
zwraca się na jej kompleksowość, Należy nadto pamiętać, że inwestycje 
w tej dziedzinie są ekonomicznie wysoce efektywne. 
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W dalszym rozwoju mechanizacji prac rolnych zwrócić należy uwagę 
na zaopatrzenie wsi regionu poznańsko-bydgoskiego w maszyny robocze 
uruchamiane przez ciągniki. Konieczność tę uwzględnia się na ogół w per- 
spektywicznych planach:obu wojewódziw regionu. Nadto bierze się pod 
uwagę potrzebę wprowadzania nowoczesnych kicrunków mechanizacji, 
a przede wszystuziin skierowania większej uwuj'i na kombajnizację wielu 
czynnoścł agrotechnicznych oraz na mechanizację transportu rolniczego. 

Zamierzenia planowe województwa bydgoskiego przewidują dostarcze- 
nie wsi tej części regionu w przyszłym 15-leciu 4.600 kombajnów zbo- 
żowych, 4.400 kombajnów ziemniaczanych, 4.200 kombajnów buracza- 
nych oraz 2.150 samochodów ciężarowych. Maszyny te lokowane będą 
oczywiście w gospodarstwach uspołecznionych i w kółkach rolniczych, 
które gwarantują etektywne ich wykorzystanie. 

Kierunkiem inwestycji, który warunkuje powodzenie intensyfikacji 
rolnictwa, jest budownictwo gospodarskie. Chodzi tu zwłaszcza o roz- 
budowę pomieszczeń dla zwierząt gospodarskich, których niedostateczne 
jeszcze zasoby stanowią przeszkodę w dalszym rozwoju hodowli. Należy 
dodać, że występuje tu nadto konieczność systematycznego zastępowania 
zużytych już zabudowań nowymi i zarazem nowoczesnymi budynkami 
inwentarskimi. 

Potrzeby te całkowicie doceniają miejscowi działacze gospodarczy. 
W ciągu 15 następnych lat (1965—1980) oddanych zostanie rolnictwu 
województwa bydgoskiego 476 tys. nowych stanowisk dla bydła, 705 tys. 
stanowisk dla trzody chlewnej, w województwie poznańskim natomiast 
224,5 mln m3 pomieszczeń dla bydła i 202,5 mln m*% pomieszczeń dla 
trzody chlewnej. 

Zarysowany wzrost uzbrojenia technicznego oraz inwestycji budowla- 
nych w rolnictwie regionu poznańsko-bydgoskiego stwarza warunki, któ- 
re umożliwią znaczne zwiększenie produkcji rolnej. Inwestycje te roz- 
wijać się będą przede wszystkim w ramach własności społecznej i grupo- 
wej (gospodarstwa państwowe, spółdzielcze, kółka rolnicze). 

Racjonalny rozwój inwestycji rolnych, w tym mechanizacji, przyczyni 
się do podniesienia wydajności pracy ludzi zatrudnionych w rolnictwie 
regionu. Oznaczać to będzie, że jeden zatrudniony w rolnictwie wykony- 
wać będzie w jednostce czasu większą ilość czynności agro- i zootech- 
> Stworzy to z kolei podstawę do spadku zatrudnienia w rol- 
nictwie. 

W okresie powojennym zatrudnienie w rolnictwie regionu (jak i zresztą 
w całym kraju) ulega stopniowemu zmniejszeniu. Nie wnikając w szcze- 
góły tego zagadnienia, należy zdać sobie sprawę, że tendencja ta będzie 
się utrzymywała nadal i że jest ona korzystna dla rolnictwa i całej go- 
spodarki regionu. Zgodnie z przewidywaniem, liczba stale i bezpośrednio 
zatrudnionych na 100 ha użytków rolnych spadnie do roku 1935 o około 
30 proc. Jest to ostrożny szacunek. Nie należy bowiem zapominać o zna- 
cznej liczbie ludności w wieku pozaprodukcyjnym (powyżej 60 lat), za- 
trudnionej w tej chwili w rolnictwie, która w latach przyszłych nie po- 
winna być z braku rąk zmuszona do pracy na roli. 

Zamierzona intensyfikacja i mechanizacja rolnictwa przyczynią się — 
jak wiadomo — do wzrostu produkcyjności ziemi i zwierząt gospodar- 
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skich. Fakt ten, jak i zmniejszenie zatrudnienia w rolnictwie, podniosą 
społeczną wydajność pracy w rolnictwie regionu *). 

Narasta tu jednak coraz bardziej palący problem jakości zatrudnienia. 
W nowoczesnym rolnictwie nie chodzi o liczbę, lecz coraz bardziej o kwa- 
lifikacje zatrudnionych. Postęp techniczny w rolnictwie wymaga ludzi 
o wysokich umiejętnościach zawodowych. Dlatego też w latach następ- 
nych dążyć trzeba będzie do dalszego rozwoju ogólnej oświaty rolniczej 
w tym regionie kraju, jak również do kształcenia określonych specjali- 
stów produkcji rolnej w stopniu technika i inżyniera. Pamiętać należy, 
że przede wszystkim człowiek decyduje o rozwoju produkcji, a tym 
bardziej produkcji rolnej. - 

Na powodzenie w realizacji napiętych planów rolnictwa regionu wpły- 
nąć mogą oczywiście bardzo liczne czynniki, które trudno tutaj wszystkie 
rozpatrzyć. Niemniej jednak jeszcze raz należy wspomnieć o sprawie 
gospodarstw zaniedbanych i ekonomicznie podupadłych. Problem ten 
musi być stopniowo, systematycznie i konsekwentnie w regionie poznań- 
sko-bydgoskim rozwiązywany. Gospodarstwa, w których ziemia nie jest 
należycie wvkorzystana, muszą dla dobra społecznego ulec likwidacji na 
rzecz gospodarstw uspołecznionych. 

Dotychczasowe efekty w produkcji rolnej regionu poznańsko-bydgo- 
skiego pozwalają wyrazić przekonanie, że zadania produkcyjne rolnictwa 
na lata przvszłe zostaną z nawiązką wykonane. Podstawę dla osiągnięcia 
tego celu stwarzają wszechstronny rozwój ekonomiki regionu, a przede 
wszystkim ludzie pracujący w rolnictwie, których cechuje wysoki po- 
ziom kultury, pracowitość oraz umiejętność gospodarowania. 


*> Np. w woj. bydgoskim w roku 1965 wartość produkcji globalnej wytwarzanej 
przez jednego zatrudnionego w rolnictwie wynosiła 57.500 zł rocznie. W roku 
1985 wynosić ona będzie zł 123.000. 


W przededniu 25 rocznicy Polski Ludowej 


Zygmunt Szeliga 


POLSKA 
na tle gospodarki Świata 


Wielki awans gospodarczy Polski należy do istotnych elementów bi- 
lansu mijająceso właśnie ćwierćwiecza jako materialne potwierdzenie 
trafności koncepcji, jaką wybrał nasz kraj, wkraczając przed 25 laty na 
drogę socjalistycznych przemian i rozwoju. Dzisiejsza ranga w świecie 
naszej gospodarki jest zasadniczo odmienna od pozycji, jaką zajmowała 
gospodarka Polski kapitalistycznej. Ta zmiana pozycji gospodarczej od- 
działuje także w istotny sposób na nasze miejsce w polityce światowej, 
na możliwości aktywnego współudziału w różnych dziedzinach życia mię- 
dzynarodowego, a wreszcie — kształtuje światową opinię o nas, o na- 
szym kraju, o socjalistycznym systemie gospodarowania. 

Jakie są generalne wyznaczniki tej nowej pozycji gospodarki Polski 
w świecie? Jak wiadomo, próby bardzo ścisłych porównań ekonomicz- 
nych w skali międzynarodowej natrafiają na liczne trudności. Porówna- 
nia ilościowe, np. rozmiarów produkcji przemysłowej czy rolnej albo 
wskaźników zatrudnienia, są interesujące i w dużym stopniu charakte- 
ryzują stan gospodarki czy to na tle świata jako całości, czy w zestawie- 
niu z innymi krajami. Jednakże nie dają one obrazu całościowego, choć- 
by ze względu na różnice w strukturze produkcji, a w odniesieniu do za- 
trudnienia — także na trudno wymierne różnice w poziomie wydajności 
pracy. Porównania wartościowe są znowu w wielu wypadkach ryzykow- 
ne, choćby z powodu różnic w systemach i strukturach cen. Stosunkowo 
najmniej wątpliwości budzą rozmaite porównania dynamiki. 

Brak jednoznacznego wskaźnika w pełni i trafnie obrazującego pozycję 
kraju na tle świata i jej zmiany skłania do analizy tej pozycji w różnych 
ujęciach i uzyskiwania możliwie pełnego obrazu dopiero na tej podsta- | 
wie. Przy tym, w wielu ujęciach, porównania muszą mieć siłą rzeczy 
charakter przybliżony i orientacyjny. Wartość takich przybliżeń jest tym 
wyższa, im więcej znajdują one potwierdzeń w innych porównaniach. 


Przeskok na inny poziom 

Najbardziej charakterystyczną zmianą pozycji Polski w świecie jest 
przeskok na inny, znacznie wyższy poziom rozwoju. 

Współczesna ekonomia rozróżnia pięć poziomów rozwoju gospodarcze» 


go. Pierwszy to gospodarka przedprzemysłowa, rolnicza; drugi — gospo- 
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darka przejściowa; trzeci — gospodarka przemysłowa; czwarty — gospo- 
darka wysokiego uprzemysłowienia; wreszcie piąty — gospodarka post- 
industrialna. Klasyfikacja ta budzi wprawdzie pewne wątpliwości co do 
niektórych kryteriów zaliczania krajów do poszczególnych grup, jak 
również pomija, tak istotne dla gospodarki, czynniki społeczno-ustrojowe. 
Z czysto ekonomicznego punktu widzenia jednak taki podział wydaje się 
całkowicie zasadny i — co więcej — odzwierciedla rzeczywisty stan 
współczesnej gospodarki światowej, na którą składają się kraje na 
 'wszystkich poziomach rozwoju (oprócz poziomu piątego, istniejącego 
obecnie tylko w teorii). 

Otóż przyjmując tę klasyfikację i posługując się kryteriami dochodu 
narodowego na mieszkańca i udziału ludności pozarolniczej, stwierdzimy 
w .sposób bezsporny, że przed wojną Polska znajdowała się na pierw- 
szym, najniższym poziomie rozwoju. Byliśmy krajem przedprzemysło- 
wym, rolniczym. Nasz ówczesny dochód narodowy na mieszkańca bo- 
wiem wynosił niespełna 100 dolarów, więcej niż 70 proc. ludności czyn= 
nej zawodowo pracowało w rolnictwie, a 60 proc. ogółu ludności utrzy- 
mywało się z rolnictwa. 


I według tych samych kryteriów dzisiejszą Polskę zaliczyć trzeba do 
trzeciego poziomu rozwoju — krajów przemysłowych. Przypada bowiem 
u nas 700 — 900 dolarów dochodu narodowego na mieszkańca (bliżej 
o tym — niżej), blisko 60 proc. zawodowo czynnych pracuje poza rol- 
nictwem i blisko 70 proc. ogółu ludności utrzymuje się ze źródeł poza- 
rolniczych. 


Tak więc, w ciągu 25 lat wyszliśmy z fazy przedindustrialnej, którą 
można inaczej nazwać fazą zacofania, przebyliśmy fazę przejściową 
(w latach pięćdziesiątych) i weszliśmy w fazę przemysłową. 


Jednakże faktem o podstawowym znaczeniu jest tu nie tylko przebyta 
przez nas droga. Z punktu widzenia naszej pozycji na tle gospodarki 
świata niezmiernie istotny jest fakt, że tego rodzaju awans należał w po- 
wojennym okresie gospodarki światowej do rzadkości. Praktycznie prze- 
skok o dwa szczeble stał się udziałem jedynie Polski i kilku krajów so- 
cjalistycznych, kilka krajów kapitalistycznych przesunęło się o jeden 
szczebel w klasyfikacji, Wszystkie zaś inne kraje świata dziś znajdują 
się na analogicznych szczeblach co dawniej. Czyli kraje tworzące dziś 
grupę czwartą — wysokiego uprzemysłowienia — znajdowały się w tej 
grupie przed wojną, kraje, które wtedy należały do grupy pierwszej — 
a nie weszły na drogę socjalistycznego rozwoju — nadal POZORPAJĄ w tej 
samej grupie. 

Nie należy tego, oczywiście, rozumieć w ten sposób, że kraje grupy 
pierwszej, czwartej czy jakiejkolwiek innej w ogóle się nie rozwijały. 
Taki wniosek byłby fałszywy i sprzeczny z rzeczywistością. Sedno rze- 
czy polega jednak na tym, że ten rozwój — nawet stosunkowo duży, jak 
w wypadku NRF — następował w obrębie tej samej grupy, nie powo- 
dując awansu do grupy wyższej. 

To przesuniecie sie Polski o dwa szczeble w górę zasługuje na uwagę 
z dwóch przyczyn. Po pierwsze, dobrze obrazuje ono zmianę naszej po- 
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zycji na tle gospodarki świata. Po wtóre zaś stanowi mocny argument 
w dyskusji z propagandą burżuazyjną, która uznając nawet nasze suk- 
cesy podkreśla, że w okresie powojennym znacznie rozszerzyła się cała 
gospodarka światowa i rozwinęły się poszczególne kraje. To fakt, ale 
nam rozwój przyniósł zmianą jakorwioewą, gdy w odniesieniu do świata 
niesocjalistycznego mowić rnożna wiaściwie o zmianie ilościowej, 


Tempo rozwoju 


Analizując tę jakościową zmianę na owej „drabinie rozwojowej”, trze- 
ba wskazać, że jej źródłem było znacznie wyższe tempo rozwoju gospo- 
darczego w Polsce w porównaniu ze średnią światową i z większością 
krajów. Zilustrujmy to kilkoma danymi, pomijając w tej analizie pierw= 
sze lata powojennej odbudowy jako nietypowe (przynosiły one bardzo 
wysoki wzrost dochodu narodowego rzędu 20 proc. rocznie, co wiązało 
się z uruchamianiem maszyny gospodarczej). 


W ciągu 18 lat 1951—1968 dochód narodowy Polski zwiększał się 
średnio rocznie o 7,1 proc. Przeciętne zaś tempo wzrostu dla całego świa- 
ta szacuje się na około 5,4 proc. rocznie. Wyższe niż Polska tempo osiąg- 
nęły w tym okresie tylko trzy kraje socjalistyczne: Rumunia (9,6 proc.), 
Bułgaria (9,3 proc.) i Związek Radziecki (8,7 proc.) oraz tylko jeden kraj 
kapitalistyczny: Japonia (9,6 proc.). W pozostałych krajach świata tempo 
wzrostu dochodu narodowego było niższe i wynosiło przykładowo: we 
Francji 4,7 proc., w NRF — 6.5 proc., w Wielkiej Brytanii — 2,9 proc.,, 
we Włoszech — 5,5 proc., w USA — 3,9 proc. itd. 


Uznając wzrost dochodu narodowego za najbardziej syntetyczny i mia- 
rodajny wskaźnik tempa rozwoju gospodarczego, stwierdzimy, że Polska 


znajdowała się — i nadal się znajduje — w ścisłej światowej czołówce 
krajów o największej dynamice rozwojowej, czołówce, którą tworzą — 
rzecz znamienna — niemal wyłącznie kraje socjalistyczne. 


Głównym motorem naszego dynamizmu rozwojowego było uprzemy= 
słowienie kraju. O światowej pozycji, jaką zdobył polski przemysł, będzie 
mowa poniżej, tutaj zatrzymam się jedynie nad problemem tempa jego 
rozwoju. 


Przyjmijmy za podstawę porównań ten sam okres, co w wypadku do- 
chodu narodowego, czyli lata 1951—1968. W Polsce w tym okresie pro- 
dukcja przemysłowa zwiększała się średnio rocznie o 10,9 proc. Tempo 
światowe wynosiło około 6,5 proc. rocznie. Wyższe niż Polska tempo osią- 
gnęły jedynie dwa kraje socjalistyczne: Bułgaria (13,5 proc.) i Rumunia 
(13 proc.) oraz jeden kraj kapitalistyczny — Japonia (14,9 proc.) We 
wszystkich pozostałych krajach tempo to bvło na oyół znacznie niższe 
„i wynosiło np. we Francji — 5,5 proc., w NRF — 7,4 proc., w Wielkiej 
Brytanii — 2,9 proc., we Włoszech — 8 proc., w USA — 4,1 proc. itd. 

Bardzo wysokie tempo wzrostu produkcji przemysłowej stanowiło re- 
zultat konsekwentnie realizowanej polityki industrializacji kraju i przy- 
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niosło Polsce ogólny wielki rozwój ekonomiczny oraz przecbrażenia 
strukturalne. Dzięki temu mogliśmy w historycznie krótkim czasie prze> 
sunąć się w światowej hierarchii krajów według ich poziomu rozwoju. 


Mechanizm rozwoju i charakter zadań gospodarczych 


Oceniając zmiany pozycji naszego kraju i badając aktualne nasze miej- 
sce w świecie, trzeba zwrócić uwagę na dwa, wiążące się z tym, nader 
istotne momenty. 

Pierwsza sprawa dotyczy mechanizmu rozwoju gospodarczego. Nie 
ulega wątpliwości, że wysokie tempo, jakie osiągnęliśmy, i związana z nim 
zmiana naszej pozycji w świecie stanowią bezpośredni efekt swoistego 
mechanizmu rozwoju naszego kraju. Tu nawiasem warto wspomnieć, że 
tego rodzaju swoisty mechanizm nie istniał w gospodarce Polski przed- 
wojennej. Zarazem nie powstały wtedy bądź nie działały z dostateczną 
siłą typowo kapitalistyczne mechanizmy rozwoju. I w rezultacie rozwój 
gospodarczy przedwojennej Polski był znacznie słabszy niż większości 
krajów świata bądź nawet w ogóle nie następował. Znamienne jest tu 
porównanie dynamiki przemysłowej. Otóż w 1938 r. cała światowa pro- 
dukcja przemysłowa była o 56 proc. wyższa niż w 1913 r. Natomiast 
w Polsce produkcja przemysłowa w 1938 r. nie osiągnęła nawet wielkości 
uzyskanej na ziemiach polskich w 1913 r. Jest to wymowne porównanie, 
wskazujące zarazem, że w całym międzywojennym dwudziestoleciu nie 
poprawiliśmy swojej pozycji gospodarczej w świecie. 

Wykracza poza ramy tego artykułu odpowiedź na pytanie, czy w ogóle 
w gospodarce kapitalistycznej Polska mogła stworzyć mechanizm zapew- 
niający wysokie tempo rozwoju i przesuwanie się w górę w klasyfikacji 
światowej. Gdyby brać pod uwagę jedynie doświadczenia przedwojenne, 
a także praktykę powojenną tych krajów, które w 1938 r. znajdowały się 
w tej samej co Polska grupie rozwoju, a pozostały na drodze kapitalisty- 
cznej i w efckcie nie poprawiły swojej pozycji — to odpowiedź na tak 
sformułowane pytanie musi być zdecydowanie ne: gatywna. Otwarty po- 
zostaje problem, czy ew entualnie mogłyby pojawić się w gospodarce pol- 
skiej przesłanki umożliwiające stworzenie mechanizmu rozwoju, ale to 
dyskusja czysto akademicka. 

Jest natomiast faktem oczywistym, że mechanizm taki powstał w rezul- 
tacie wkroczenia przez Polskę na drogę socjalizmu. Cztery główne ele- 
menty charakteryzują ten mechanizm, rożniący się zasadniczo od mecha- 
nizmu kapitalistycznego. 

Po pierwsze, wysoka zdolność do akumulacji, która jest efektem przede 
wszystkim nacjonalizacji podstawowych środków produkcji, zniesienia 
konsumpcji pasożytniczej, skoncentrowania decyzji ekonomicznych oraz 
Środków w rękach państwa, szybkiej industrializacji powiększającej do- 
chód narodowy i możliwości inwestycyjne, a wreszcie — ofiarności spo= 
łeczeństwa, które zwłaszcza w początkowym okresie rozwoju godziło się 
na drastyczne nawet wyrzeczenia i ograniczenia, uznając priorytet po- 
trzeb rozwo;owych. 
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Trzeba zwrócić uwagę, że wiaśnie problem akumulacji : — znalezienia 
środków, umożliwiających rozwój — jest głównym dylematem krajów 
słabo rozwiniętych. I jeśli kraje te dziś pozostają nadal w tej samej gru- 
pie, w której znajdowały się przed paru dziesięcioleciami, to głównie dla- 
tego, że nie rozwiązały — bo nie mogły rozwiązać — tego problemu (na- 
wiasem dodajmy, że dla wielu krajów słabo rozwiniętych nader istotnym 
problemem był brak niezależności narodowej i możliwości samodzielnego 
decydowania o swoim losie). 


Drugim, charakterystycznym elementem naszego mechanizmu rozwo- 
ju jest trafny wybór koncepcji tego rozwoju. Doświadczenie światowe 
wskazuje bowiem, że można nawet uzyskiwać środki na rozwój, a jednak 
nie rozwijać się, bądź że efektywność wykorzystania tych środków może 
być bardzo mała. Naszą koncepcją było uprzemysłowienie ze zdecydowa- 
nym priorytetem w pierwszej fazie dla tych gałęzi i grup przemysłu, któ- 
re odgrywają decydującą rolę w technicznej rekonstrukcji gospodarki 
i wyposażeniu jej w nowoczesne środki produkcji, czyli dla przemysłu 
maszynowego, z odpowiednim zapleczem hutniczym. Stworzenie w pierw- 
szej kolejności tej podstawowej bazy industrializacji miało fundamental- 
ne znaczenie dla całego procesu rozwoju ekonomicznego naszego kraju. 

I znowu, gdyby sięgnąć do porównań światowych, wypadłoby stwier- 
dzić, że niejeden kraj siabo rozwinięty, inwestując nawet poważne środki 
— rozprasza je, nie koncentruje ich na priorytetowych dla rozwoju dzia- 
łach ij gałeziach, a w eiekcie — nie stwarza sobie warunków przyspieszo- 
neżo wzrostu. 


Trzeci element charakterystyczny — to oparcie rozwoju przede wszyst- 
kim na własnych siłach. To, co osiągnęliśmy w gospodarce, w przeobra- 
żeniach społecznych, jest naszym własnym, autentycznym dorobkiem. 
Praktycznie całe olbrzymie środki, niezbędne do sfinansowania rozwoju, 
pochodzą z naszej własnej, ogólnonarodowej „kieszeni”. W odróżnieniu 
od bogatych dziś krajów kapitalistycznych nie korzystaliśmy z zagranicz- 
nych źródeł akumulacji, tasich jak wyzysk kolonii czy wojny. Z żadnego 
bogatego kraju zachodniego nie otrzymaliśmy też pomocy ekonomicznej, 
która by w istotniejszy sposób ważyła na naszym rozwoju. A pomoc, jaką 
uzyskaliśmy z bratnich krajów socjalistycznych, miała w skali całego wy- 
siłzu na rzecz rozwoju znaczenie jedynie uzupełniające. 

To także sprawa, o której jakże łatwo zapominają nasi zachodni kryty- 
cy. Reklamujac dzisiejszy poziom i rozwój głównych krajów kapitali- 
stycznych, wolą oni nie przypominać, skąd się wzięło to bogactwo, jaki 
był udział w jego tw orzeniu setek mylionów ludzi w koloniach albo jaką 
rolę w nakręcaniu amerykańskiej koniunktury miały wojna koreańska 
a obecnie wietnamska. A są to rzeczy, O których nam z kolei zapominać 
nie wolno — także wtedy, gdy porównujemy nasz dorobek z dorobkiem 
tamtych krajów i gdy zarazem myślimy o dystansie, dzielącym nas jesz- 
cze cd światowej czołówki. 


Wreszcie czwarty element istotny dla charakterystyki naszego mecha- 
nizmu rozwoju, to współpraca i pomoc bratnich krajów socjalistycznych, 
aw szczególności ZSRR, przede wszystkim w dziedzinie pomocy tech- 
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nicznej. Pod tym względem była to pomoc wręcz nieoceniona. Nożna by 
postawić retoryczne pytanie: czy w.pierwszych latach po wojnie, kiedy 
dysponowaliśmy w ogóle zaledwie kilkoma tysiącami inżynierów, zniko- 
mą tradycją techniczną i doświadczeniem — czy wtedy, niając nawet pra- 
widłową koncepcję rozwoju i możliwość zgromadzenia środków, mogli- 
byśmy rzeczywiście zbudować dużą, nowoczesną gospodarkę bcz pomocy 
technicznej, bez projektów i dokumentacji, bez podstawowego wyposaże- 
nia oraz pomocy fachowców innych krajów socjalistycznych, a głównie 
Związku Radzieckiego? 

Tyle na temat odmienności i cech charakterystycznych naszego mecha- 
nizmu rozwoju, który zapewnił nam tak wysokie tempo. Poświęćmy jesz- 
cze nieco uwagi swoistym cechom naszych zadań w minionym ćwierćwie- 
czu w zestawieniu z innymi krajami. 

Ważne jest tu, oczywiście, porównanie Polski z krajami na wyższym 
szczeblu rozwoju. Otóż dwa elementy określały odmienność naszych za- 
dań. Jeden wynikał z innej fazy rozwoju, drugi zaś — z socjalistycznego 
charakteru naszego państwa. 


Pierwszy element jest dość prosty. Spójrzmy na sytuację w chwili na- 
szego startu. Przełom 1944/45 r. Wtedy wysoko rozwinięte kraje kapita- 
listyczne miały już za sobą 100—150 i więcej lat rozwoju. Dysponowały 
rozwiniętą infrastrukturą ekonomiczną: rozbudowanym systemem kole- 
jowym, siecią nowoczesnych autostrad i szos, uregulowanymi rzekami 
i zbudowanymi kanałami, wielkimi mocami wytwórczymi w przemyśle, 
dobrze wyposażonym technicznie rolnictwem oraz istotnymi elementami 
infrastruktury społecznej: dość wysokim (zwłaszcza w niektórych kra- 
jach) poziomem wykształcenia społeczeństwa, swoistą bazą tradycji prze- 
mysłowych itd. 


Tymczasem u nas poprzednie stulecie stworzyło co najwyżej zaczątki 
tych infrastruktur ekonomicznych i społecznych. Zarazem zaś cały ten 
skromny dorobek okrutnie ucierpiał w latach wojny. Startowaliśmy 
więc, mając na głowie liczne i ogromnie trudne problemy, które w wielu 

krajsch dawno przestały być problemami. Startowaliśmy bez należytej 

sieci kolejowej, dróg, bez potencjału przemysłowego, z zacofanym, pry- 
mitywnym rolnictwem, z paru milionami analfabetów, ze znikomą liczbą 
specjalistów itd. 

ztaliśmy więc przed zupełnie innymi zadaniami, dawno już gdzie in- 
dziej rozwiązanymi. I przecież olbrzymią część całego naszego wysiłku 
ekonomicznego w tym ćwierćwieczu musieliśmy poświęcić tym właśnie 
zadaniom, | 


Zarazem zaś — i to jest drugi element różnic w charakterze tych zadań 
— postawiliśmy przed sobą dodatkowe istotne cele ekonomiczne, a zwła- 
szcza społeczne, wynikające z istoty naszego ustroju. Te cele — to mo- 
żliwie najszybszy rozwój oświatowy, socjalny i kulturalny społeczeństwa, 
to zagwarantowanie i realizacja idei sprawiedliwości społecznej, likwida- 
cja tak typowych dla kapitalizmu — nawet dla bardzo bogatych krajów 
— obszarów nędzy, bezrobocia itd. | 
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I w bardzo wielu z tych dziedzin rozwiązaliśmy w ciągu ćwierćwiecza 
liczne problemy, z którymi nie mógł dotychczas uporać się kapitalizm. 
W niejednej dziedzinie społecznych potrzeb uzyskaliśmy stopień ich za- 
spokojenia wyższy nawet niż w krajach bardzo bogatych, mimo że znacz- 
nie tym krajom jeszcze ustępujemy pod wzlędem ogólnego poziomu roz» 
woju ekonomicznego. | 


Dochód narodowy 


Najbardziej syntetycznym miernikiem poziomu rozwoju gospodarczego . 
jest dochód narodowy na mieszkańca. Jednakże w praktyce porównań 
międzynarodowych posługiwanie się tym miernikiem jest bardzo trudne, 
po pierwsze — ze względu na różnice w systemach obliczania dochodu 
narodowego, po drugie — z powodu różnic w systemach i strukturach 
cen, po trzecie wreszcie — z uwagi na brak często wspólnego mianowni+ 
ka dla walut, w jakich dochód narodowy jest liczony. Przykładowo wska- 
zać tu można, że nawet przy stosowaniu tego samego systemu obliczania 
dochodu narodowego i w warunkach wymienialności walut — bezpośred- 
nie porównania okazują się często bardzo ryzykowne, w szczególności gdy 
chodzi np. o zestawienie dochodu narodowego USA i kapitalistycznych 
krajów Europy zachodniej. 


A już wszelkie porównania dochodu narodowego obliczanego według 
metodologii stosowanej w krajach socjalistycznych z dochodem narodo= 
wym krajów zachodnich — zwłaszcza przy całkowicie odmiennych sy- 
stemach cen — są niemal niemożliwe i mogą stanowić jedynie ogólną 
orientację. i | 


Jak już wspomniałem, dochód narodowy w przedwojennej Polsce 
szacowano na mniej niź 100 dolarów ówczesnych na jednego mieszkańca. 
Był to poziom 4—6 razy niższy niż w rozwiniętych gospodarczo krajach 
Europy zachodniej. Stosunkowo mniejszy dystans dzielił nas od dwóch 
krajów: Austrii i Włoch, których dochód narodowy na mieszkańca był 
2—2,5 raza wyższy niż w Polsce. Na poziomie Polski znajdowały się wte- 
dy Hiszpania, Portugalia i Grecja. 


Aktualny poziom dochodu narodowego Polski na mieszkańca ocenia się 
na 700—900 dolarów, z tym że jest to szacunek według metodologii 
zachodniej, czyli uwzględniający usługi niematerialne. Ta dość duża 
rozpietość, pomiędzy 700 a 900 dolarów, spowodowana jest właś- 
nie trudnością precyzyjnego oszacowania przede wszystkim usług niema- 
terialnych. Zależnie bowiem od przyjętego systemu szacunku uzyskuje- 
my wynik zbliżony do jednej lub drugiej granicy. Więcej argumentów 
przemawia, jak się zdaje, za górną granicą, czyli 900 dolarów na mie- 
szkańca. 


Ale przyjmując nawet dolną granicę, i tak w porównaniach z kra- 
Jami zachodnimi uzyskamy obraz diametralnej zmiany naszej sytuacji 
w porównaniu z okresem przedwojennym. Dziś bowiem w głównych 
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krajach zachodniej Europy dochód narodowy na mieszkańca wynosi 
1.500—1.800 dolarów, a w sporadycznych wypadkach (Szwecja, Szwaj- 
caria) przekracza 2.000 dolarów. Tak więc obecny dochód narodowy 
w tych krajach jest z górą 2—2,5 raza wyższy niż w Polsce, co oznacza 
jakościowo odmienną sytuację niż przed wojną. 


W Austrii dochód narodowy w 1967 r. osiągnął 1.100 dolarów na mie- 
szkańca, a we Włoszech nieco przekroczył 1.000 dolarów. Zależnie więc 
od tego, którą granicę przyjmiemy dla oceny naszego dochodu narodo- 
wego, otrzymamy przewagę tych dwóch krajów: w granicach od 10 do 
ponad 50%9. Nawet w tym drugim wypadku mówić tu trzeba już tylko 
o różnicy ilościowej, a nie jakościowej, jaka istniała przed wojną. 


Wreszcie trzy kraje europejskie, które pozostawały przed wojną na 
tym samym co Polska poziomie rozwoju: Grecja, Hiszpania i Portugalia 
przesunęły się z grupy krajów przedprzemysłowych do grupy krajów 
przejściowych, ale pozostały daleko w tyle za Polską, uzyskując dochód 
narodowy w granicach 400—600 dolarów na mieszkańca. 


Szacuje się, że 25 krajów świata ma wyższy niż Polska dochód naro- 
dowy na mieszkańca. Albo patrząc inaczej: około 600 mln ludzi na świe- 
cie uzyskuje dochód narodowy wyraźnie wyższy niż my, około 350 mln 
ludzi — taki sam jak my, a około 2,5 mld — znacznie niższy, w tym 
ogromna większość kilka razy niższy... 


Świałowa pozycja przemysłu. 


Jak już stwierdzałem wyżej, wszelki nasz awans w hierarchii gospo- 
darki światowej wiąże się przede wszystkim z rozwojem przemysłu 
i uprzemysłowieniem kraju. Była już mowa o tempie rozwoju przemy- 
słu polskiego na tle świata i niektórych krajów. Tu więc tylko niektóre 
problemy światowej pozycji polskiego przemysłu, w bardzo syntetycz- 
mym ujęciu, dokładna bowiem analiza to temat na obszerną książkę. 


Według różnych szacunków Polska w 1937 r. wytworzyła 0,8—1,30/ 
całej ówczesnej światowej produkcji przemysłowej. Natomiast obecnie 
udział Polski w światowej wytwórczości przemysłowej ocenia się na 
2—2,50/. Już to zestawienie obrazuje radykalną zmianę w światowej po- 
zycji polskiego przemysłu. Obecnie jest to pod względem ogólnego po- 
tencjału i produkcji dziesiąty — jedenasty przemysł świata, ustępujący 
jedynie przemysłom największych krajów wysoko rozwiniętych. 


Jeszcze wymowniejsze będzie następujące porównanie: jeśli produk- 
cję przemysłową na jednego mieszkańca świata w 1937 r. przyjąć za 100, 
to w Polsce wynosiła ona 50—80, a więc znacznie poniżej przeciętnej 
światowej, nie mówiąc o najbardziej uprzemysłowionych krajach. 
W głównych krajach zachodniej Europy produkcja przemysłowa na mie- 
szkańca była 5 razy wyższa niż w Polsce. Co więcej — różnica pomię- 
dzy poziomem produkcji na mieszkańca w Polsce i w świecie była 
w 1937 r. większa niż w 1913 r. 
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Obecnie produkcja przemysłowa przypadająca na jednego mieszkańca 
Polski jest mniej więcej 2,5 raza wyższa od średniej światowej. W sto- 
sunku zaś do głównych krajów zachodniej Europy stanowi 60—80V%6. 

W produkcji poszczególnych podstawowych wyrobów przemysłowych 
Polska zajmuje obecnie na światowych listach miejsca od 5 do 15. Oto 
odpowiednie dane, dla kilkunastu głównych wyrobów przemysłowych, 
o udziale Polski w produkcji światowej w latach 1938 i 1967: 


Udział w produkcji 


Miejsce w świecie światowej w "/e 


1938 | 1967 1938 | 1967 
Energia elektryczna 1 13 0,9 1,3 
Surowce energetyczne / 10 2,2 2,3 
Węgiel kamienny 7 5 8,1 5,9 
Węgiel brunatny — 1 0,0 3,3 
Stal 11 9 1,3 2,1 
Aluminium plerwotne — 10 — 1,2 
Statki == 10 = 2,4 
Kwas siarkowy 13 12 1,2 1,5 
Siarka elementarną m 6 — 1,5 
Nawozy azotowe 14 9 1,5 2,2 
Cement 10 10 2,0 2,3 
Celuloza . 14 13 0,9 . 0,7 
Przędza bawełniana 11 10 ś . 
Cukier 12 10 2,0 2,9 


Kraj nasz uzyskał w 1967 r. 7,5% wydobytej na świecie siarki ele- 
mentarnej, prawie 6% światowego wydobycia węgla kamitnnezo, 3,3% 
wydobycia węgla brunatnego, 2,9% światowej produkcji cukru, 2,4%,9 WO- 
dowanych statków, 2,1%/9ę wytopionej stali itd. Wszystkie te wskaźniki 
udziału w produkcji światowej (z wyjątkiem celulozy) są na ogół niepo- 
równanie wyższe niż przed wojną, nie mówiąc już o tym, że w wielu. 
wypadkach rzecz jest całkowicie nieporównywalna, bo przed wojną nie 
istniała zupełnie w Polsce wytwórczość odpowiednich produktów (siarka, 
węgiel brunatny, aluminium, statki). . 

Omawiając światową pozycję polskiego przemysłu, należy podkreślić 
jego rangę w gospodarce wspólnoty krajów socjalistycznych. W produk- 
cji większości podstawowych wyrobów przemysłowych zajmujemy wśród 
europejskich krajów socjalistycznych drugie miejsce, ustępujac jedynie 
ZSRR. W kilku wypadkach wyższą produkcję osiąga NRD. Oyólnie mo- 
zna powiedzieć, że przemysł polski jest obecnie, obok przemysłu radziec- 
kiego, największym partnerem w RWPG, reprezentując wysoki ilościowy 
potencjał wytwórczy. - 

Dla charakterystyki poziomu rozwoju przemysłu znamienna jest pro- 
dukcja na jednego mieszkańca. Oto jak kształtowała się produkcja niektó- 
rych podstawowych wyrobów przemysłowych na jednego mieszkańca 
Polski w porównaniu z przeciętną światową w latach 1938 i 1967: 
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ZEN EA OE A 


I Wyrób | | 1838r. || ||| 1967 r. 

| > | świat | Polska świat Polska 
Energia elektryczna — kWh 218 116 1.124 1.605 
Surowce energetyczne — kg 840 1.150 | 1.686 4.184 
Węziel kamienny — kg - 575 1.100 616 8.878 
Węgiel brunatny — kz | 1883 0 210 749 
Stal — kg 52 41 1468 827 
Aluminium pierwotne — k« 0,4 — 2,3 2,9 
Statki *) — BRT | 1,4 — 6,4 12 
Siarką elementarna — kg 1,5 om 4,9 40 
Kwas siarkowy — kz 7,8 5,5 23 38 
Nawozy azotowe — kę 1,3 1,2 6,2 14 
Cement — kg z 40 . 49 140 347 
Celuloza — kz 5,8 3,2 18 13 
Cukier — kg 12,7 15,8 20 58 


*) na 1000 ludności. 


O ile więc przed wojną produkcja podstawowych wyrobów na miesz- 
kańca Polski była na ogół drastycznie niższa niż w świecie bądź nie 
istniała w ogóle, a tylko w paru wypadkach uzyskiwała średni poziom 
światowy bądź nieco wyższy — o tyle obecnie, z wyjątkiem celulozy, 
przekracza ona bardzo znacznie średnią światową. Przed wojną na sta- 
tystycznego Polaka przypadała tylko nieco ponad połowa energii elek- 
trycznej, jaką dysponował statystyczny mieszkaniec świata, oraz 6U'%% 
stali. Dziś ma on prawie o 50%9 więcej niż przeciętny mieszkaniec świata 
energii elektrycznej i 2,5 raza więcej stali. - 


Pozostańmy jeszcze na chwilę przy przykładzie elektryczności i stali 
jako symptomatycznych dość wskażnikach poziomu rozwoju. Otóż przed 
wojną produkcja energii elektrycznej na mieszkańca była wyższa niż 
w Polsce w ZSRR 2 razy, w Czechosłowacji prawie 3 razy, we Włoszech 
3,5 raza, we Francji 4,6 raza, a w Niemczech aż 8 razy. Dziś zaś różnice 
te wyraża się już tylko w dziesiątkach procent, z wyjątkiem NRD, gdzie 
produkcja jest jeszcze ponad dwa razy wyższa. Analogicznie zmniejszyły 
się dysproporcje w produkcji stali. Produkcja radziecka była wyższa 
2,4 raza, czechosłowacka 3,7 raza, francuska 4,5 raza, a niemiecka aż 
11 razy. Dziś tylko CSRS i NRF mają poziom nieco ponad dwa razy wvż- 
szy niż Polska, natomiast przewaga ZSRR wynosi 33%, a Francji 2U'%6. 


I jeszcze dwa problemy, dotyczące światowej pozycji polskiego prze- 
mysłu. Po pierwsze — sprawa jego struktury. Słabość przedwojennego 
przemysłu polegała nie tylko na małych rozmiarach produkcji podsta- 
wowych wyrobów przemysłowych, ale na tym, że był to przemysł przede 
wszystkim surowców i podstawowego przetwórstwa. Brakowało nato- 
miast nowoczesnych gałęzi przetwórczych, w szczególności zaś przemysłu 
maszynowego. w 
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"W przemyśle maszynowym na większą skalę rozwinęła się właściwie 
tylko jedna branża: produkcja taboru kolejowego. W niektórych innych 
branżach istniały interesujące zaczątki oraz wybitne niekiedy rozwiąza- 
nia techniczne (przemysł lotniczy, niektóre typy obrabiarek itp.), jed- 
nakże brak dostatecznej bazy wytwórczej nie pozwalał w pełni wyko- 
rzystać tych osiągnięć. | | 


W ubiegłym roku produkcja przemysłu maszynowego osiągnęła 290/ę 
wartości produkcji przemysłowej. Jest to więc najpotężniejsza i najważ-- 
niejsza gałąź przemysłu. Jej udział w całej produkcji przemysłowej zbli- 
ża się już do udziału przemysłu maszynowego w najwyżej rozwiniętych 
gospodarczo krajach. Czyli — także pod względem struktury przemysł 
polski zbliża się coraz bardziej do przemysłu wysoko rozwiniętego. 
Aczkolwiek w tej sprawie czeka nas jeszcze 'sporo pracy, gdyż najno- 
wocześniejsze gałęzie przemysłu, o podstawowym znaczeniu dla współ-- 
czesnego rozwoju gospodarczego (elektronika, nowoczesne tworzywa 
sztuczne, włókna syntetyczne itd.), dzieli jeszcze dość znaczny dystans 
od czołówki światowej. 


I drugi problem: pozycja przemysłu na rynkach światowych. W 1938 r. 
udział gotowych wyrobów przemysłowych w ówczesnym eksporcie Polski 
stanowił około 1%, w tym udział maszyn i urządzeń 1%. Ten symbo- 
liczny, jednoprocentowy udział maszyn w eksporcie najdobitniej wyraża 
ogólne i strukturalne słabości ówczesnej gospodarki. Dla pełniejszego 
obrazu powiedzmy jeszcze, że wartość tych wyeksportowanych maszyn 
wyniosła niewiele ponad 2 mln dolarów. - 


W 1968 r. Polska wywiozła za granicę maszyn i urządzeń za 1.050 mln 
dolarów. Już samo to zestawienie dwóch milionów i ponad miliarda do- 
larów (niezależnie nawet od różnie w sile nabywczej dolara) jest dosta- . 
tecznie wymowne jako obraz zupełnie innej pozycji Polski dzisiejszej 
w zestawieniu z przedwojenną. 


Ogółem zaś udział przetworzonych wyrobów przemysłowych w ekspor- 
cie osiągnął w 1968 r. prawie 53 proc., a ich wartość przekroczyła 
15 mld dolarów. W ten sposób Polska, tradycyjnie występująca przed 
wojną na rynkach świata jako eksporter surowców i towarów rTolno- 
-spożywczych, dziś należy do grupy krajów zaopatrujących gospodarkę 
Światową przede wszystkim w maszyny i gotowe dobra przemysłowe. 
Jest to olbrzymia zmiana o znaczeniu nie tylko ekonomicznym. Miliony 
mieszkańców krajów zachodnich, dla których pojęcie Dolska kojarzyło 
się z polskim węglem, polskim drewnem, polską szynką i bekonem — 
dziś na co dzień stykają się z polskimi obrabiarkami, polskini statkami, 
polskimi meblami, lekarstwami itd. W wielu przypadkach te polskie 
wyroby przemysłowe osiągają już bardzo wysokie standardy jakościowe, 
zdobywające sobie najwyższe uznanie u zagranicznych nabywców, 


Polska w coraz większym stopniu staje się pełnoprawnym uczestnikiem 
światowego obrotu i podziału pracy. Oczywiście, najbardziej istotny jest 
tu dla nas'rynek socjalistyczny, posiadający istotne znaczenie dla za- 
opatrzenia polskiej gospodarki w niezbędne jej surowce i sprzęt inwe- 
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stycyjny i dla tworzenia możliwości zbytu naszych wyrobów. Jednakże 
również pozostałe rynki światowe odgrywają dużą rolę w naszej go- 
spodarce, a dzięki rozwijającym się możliwościom eksportowym i kon- 
kurencyjności naszego przemysłu maszynowego mamy tam coraz więcej 
do powiedzenia. | 


Cały problem handlu zagranicznego i podziału pracy nabiera coraz 
większej wagi w naszej gospodarce właśnie w obecnej fazie jej rozwoju. 
Jest to przecież faza przechodzenia do następnej grupy w hierarchii roz- 
wojcwej, do grupy wysokiego uprzemysłowienia. Byłoby rzeczą niezmier- 
nie trudną czy wrócz niemożliwą awansowanie do tej grupy bez znacz- 
nego rozszerzenia kontaktów z gospodarką światową, bez prowadzenia 
gospodarki maksymalnie otwartej, a przede wszystkim bez ścisłej współ- 
pracy gospodarczej z krajami socjalistycznymi. 


Świałowa pozycja rolnictwa 


Obraz polskiego rolnictwa na tle światowym składa się z dwóch nie-. 
jako warstw. Po pierwsze, pod względem wielkości produkcji — tak 
ogółem, jak i w przeliczeniu na mieszkańca — światowa pozycja naszego 
rolnictwa jest dobra, znacznie lepsza niż rolnictwa przedwojennego 
i wykazuje stałą poprawę. Rolnictwo nasze legitymuje się stosunkowo 
wysokim tempem rozwoju, wyższym niż rolnictwo świata jako całości 
i wyższym niż osiągane w większości krajów świata. 


Uprzytomnijmy sobie: Polska, zajmując zaledwie 0,2% powierzchni 
lądowej świata, zbiera ponad 22% ogólnej produkcji żyta, ponad 15% 
zemniaków, ponad 6%, buraków cukrowych, produkuje 3,8%, mleka, 
2,20 mięsa, 2,20% jaj itd. | 

W produkcji podstawowych artykułów rolnych zajmujemy na świa- 
tow ych listach miejsca od 2 do 17. Ogólnie zaś się ccenia, że znajduje- 
my się na 11—12 miejscu w świecie w produkcji rolniczej, z udziałem 
w granicach 2,5%9 w całej produkcji rolnej świata. W przeliczeniu na 
mieszkańca mamy więc produkcję co najmniej 2,5 raza wyższą niż śred- 
nio w świecie. 


Ale ten problem rolny ma drugą warstwę. Otóż poziom rozwoju rol- 
nirtwa oceniać należy nie tylko przez pryzmat ogóinych wskazżników 
i produkcji na mieszkańca, ale także z punktu widzenia sposobu wyko- 
rzysiania areału użytków, czyli — intensyfikacji produkcji, I tu trzeba 
podkreślić, że aczkolwiek uczyniliśmy duży krek naprzód w initensyfi- 
kacji roinictwa, to przecież bardzo wielki postęp dakcnywał się także na 
świecie. I w konsekwencji poprawa, jaką pcd tym względem uzySka- 
liimy w stosunku do krajów wysoko rozwiniętych. jest wciąż nrezadowa- 
lająca. Oto np. plony zbóż. Doszliśmy już do £1 q z ha, co ozracza oibrzy- 
mi postęp w stosunku do okresu przedwojennego. Ale w krajach posia- 
dających intensywne rolnictwo plony zblizviy się tymczi:sem do 30—40 q 
z ha, znowu więc dzieli nas znaczny dystans, 
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Także pod względem wyposażenia rolnictwa w środki produkcji — 
w szczególności traktory i nawozy sztuczne — można powiedzieć, że 
znajdujemy się dopiero w fazie przejściowej. Oczywiście, to już nie jest 
dawne rolnictwo, niemal nie znające traktora i nawozów, ale sporo 
jeszcze czasu musi upłynąć, zanim będziemy mogli powiedzieć, że mamy 
rolnictwo w pełni nowoczesne. 


Rozwój socjalno-kulłuralny 


Popatrzmy na koniec nie tyle już na pozycję Polski na tle świata, ile 
na pozycję Polaka w porównaniu z „obywatelem świata”, w szczególno- 
ści z mieszkańcem wyżej rozwiniętych krajów. 

Oczywiście, w najbardziej generalnvm ujęciu pozycja materialna, 
a w części przynajmniej także stopień zaspokojenia potrzeb niemate-= 
rialnych są wyznaczane przez poziom dochodu narodowego na mieszkań- 
ca, o czym była mowa wyżej. Jednakże występuje tu drugi istotny 
czynnik, a mianowicie mechanizm podziału dochodu narodowego — 
w kraju socjalistycznym sprawiedliwszy, uwzględniający potrzeby i inte- 
Tesy najszerszych warstw społecznych, preferujący pewne potrzeby 
o istotnym znaczeniu dla rozwoju spolecznego. 

Charakterystycznym wskaźnikiem, określającym warunki życiowe, jest 
poziom spożycia na mieszkańca. W tej dziedzinie nastąpiła bardzo zasadni- 
cza zmiana naszej pozycji na tle Świata i innych krajów. W szczególności 
zmiany dotyczą radykalnego wzrostu spożycia najbardziej wartościowych 
produktów żywnościowych — mięsa, jaj, cukru — przy zmniejszaniu 
spożycia mniej wartościowych produktów zbożowych. Przed wojną spo- 
życie mięsa na mieszkańca Polski było trzy razy niższe niż we Francji, 
2,5 raza niższe niż w Niemczech, dwa razy niższe niż w Austrii i znaj- 
dowało się na poziomie Włoch. Obecnie nasze spożycie mięsa na miesz- 
'kańca przewyższa o około 40%, poziom włoski, stanowiąc 60—80%, po- 
ziomu NRF, Austrii, Francji i innych krajów. Spożycie cukru było przed 
wojną 2,5 raza niższe niż w Niemczech, Francji, Austrii, a 4 razy niższe 
niż w Wielkiej Brytanii. Obecnie spożycie cukru jest w Polsce wyższe 
niż w NRF i Francji, podobne jak w Austrii, i stanowi 70%, poziomu bry- 
tyjskiego. 

Nastąpiły więc w Polsce jakościowe zmiany, w istotny sposób zbliżające 
nasz poziom spożycia do poziomu najwyżej rozwiniętych krajów zachod- 
niej Europy. 

Podobnie ma się rzecz ze stopniem zaspokojenia potrzeb w zakresie 
różnego rodzaju wyrobów przemysłowych. Także i w tej dziedzinie do- 
konaliśmy skoku i zmniejszyliśmy dvstans od czołówki. Jednak różnice 
w poziomie spożycia, np. tkanin i odzieży, obuwia i wyrobów dziewiar- 
skich, produktów konsumpcyjnych przemysłu maszynowego — w Polsce 
lkrajach bogatych są wciąż dość duże. To samo można powiedzieć o po- 
ziomie zaspokojenia tak ważnej potrzeby, jaką są mieszkania. 

Qdmiennie niż w tej sferze materialnych potrzeb społeczeństwa, któ- 
rych poziom zaspokojenia uwarunkowany jest bezpośrednio osiągniętym 
poziomem rozwoju, ma się rzecz w sferze potrzeb niematerialnych. Także 
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i zaspokojenie tych potrzeb wymaga, oczywiście, bazy materialnej, jed- 
nakże wielką rolę spełniają tu dodatkowe czynniki. Państwo socjalisty= 
czne uznaje pricyytet tych potrzeb, z drugiej zaś strony socjalistyczny 
mechanizm podziału dochodu narodowego pozwala przeznaczyć na nie 
odpowiednie środki. Stąd też właśnie w sferze niematerialnej osiągnę- 
liśmy w Polsce szczególnie duży postęp i dzisiejszy poziom zaspokojenia 
wielu tych potrzeb jest wyższy niż w znacznie od nas bogatszych krajach 
kapitalistycznych. Oto np. problemy oświaty i wykształcenia. Zrealizo- 
waliśmy powszechny obowiązek ośmioletniego nauczania, w praktyce zaś 
blisko 850%, młodzieży pobiera naukę co najmniej 10—12 lat. Takim do- 
robkiem w dziedzinie upowszechnienia oświaty szczycić się mogą nie- 
liczne bogate kraje kapitalistyczne. 

Polska kształci znacznie więcej studentów w stosunku do ogółu ludno- 
Ści niż np. NRF, Włochy, Hiszpania, Austria, Wielka Brytania i większość 
innych krajów. Świadczy to z jednej strony o szerokim dostępie mło- 
dzieży do nauki, z drugiej zaś wiąże się z faktycznymi możliwościami ko- 
rzystania przez młodzież z tego prawa do nauki — a to dzięki szerokiej 
pomocy państwa dla studentów. 

Podobne czynniki oddziałują na stopień zaspokojenia społecznych po- 
trzeb w dziedzinie ochrony zdrowia. Przed wojną byliśmy krajem za- 
pewniającym ludności nieporównanie gorsze warunki opieki lekarskiej 
niż w krajach wyżej rozwiniętych gospodarczo. Obecnie zaś, jeśli chodzi 
o liczbę lekarzy i inny personel służby zdrowia, nasze wskaźniki nie 
odbiegają od wskaźników najwyżej rozwiniętych krajów świata, a często- 
kroć są od nich lepsze. Należy przy tym mieć na uwadze, że problem 
nie sprowadza się przecież do liczby lekarzy i personelu lekarskiego. Że 
społecznego punktu widzenia podstawowe znaczenie ma objęcie prak- 
tycznie ogółu ludności akcjami profilaktycznymi, bardzo szeroki zakres 
ubezpieczeń społecznych, coraz intensywniejszy rozwój powszechnie do- 
stępnej społecznej ochrony zdrowia. 


* 


Podjęliśmy przed ćwierćwieczem wielkie dzieło ekonomiczno-społecz- 
nych przeobrażeń naszego kraju. Realizacja tego programu przyniosła 
wielki postęp gospodarczy, zmieniła pozycję i rangę naszej gospodarki . 
w świecie, stworzyła obywatelom znacznie lepsze warunki życiowe we 
wszystkich dziedzinach, gdzie to było możliwe, zaspokajając optymalnie 
potrzeby społeczne. Stworzone zostały i nadal umacniane są podstawy 
dalszego wszechstionnego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 


Ryszard Frelek 


0 pokój i bezpieczeństwo w Europie 


L 


W ostatnich latach bardzo modne jest prognozowanie. Niektórzy nazy= 
wają je — chyba niezbyt szczęśliwie — futurologią, co kojarzyć się może 
z astrologią, chociaż na ogół, acz nie zawsze, zachodzi między nimi duża 
różnica w metodzie określania przyszłości. Prognozowanie jest potrzebne, 
pozwala lepiej wyznaczać kierunki rozwoju, daje ludziom niezbędną 
wizję bliskiej i dalszej przyszłości. W gruncie rzeczy to właśnie socjalizm 
pierwszy podjął tę metodę, wprowadzając planowanie rozwoju gospo- 
darczo-społecznego. Inna rzecz, że w obecnych warunkach planowanie 
wymaga zarówno udoskonalenia w tych dziedzinach, jak też rozszerzenia 
go na inne, w tym także na prognozowanie rozwoju sytuacji politycznej. 

Nie chodzi mi jednak o prognozowanie jako takie. Mam na myśli 
sprawę bardziej konkretną — mianowicie problem politycznej prognozy 
dla Europy, a ściślej biorąc programu dla Europy. 

W ostatnim okresie silniej niż poprzednio zarysowało się kilka różnych 
i całkowicie sprzecznych ze sobą koncepcji dalszego rozwoju sytuacji 
w Europie. o 

Już od dość dawna istnieje zresztą dość mglista europejska koncepcja 
de Gaulle'a, określana jego słowami jako ,„„Europa-ojczyzn”, „Europa od 
Atlantyku do Uralu”. „Europa nie jest ojczyzną, lecz kompleksem wielu 
ojczyzn” — mówił francuski minister spraw zagranicznych, Debrć, na 
sesji z okazji 20-lecia NATO, Istotny sens tej koncepcji polega na tym, 
że mówi się o Europie jako całości, neguje prawo USA do dominacji 
nad Europą zachodnią, odrzuca niektóre zimnowojenne podziały, jak 
również na tym, że koncepcja ta mieści w sobie dążenie do rozwoju 
stosunków między Europą zachodnią i wschodnią; jej znaczenie polega 
także, a chyba wręcz przede wszystkim, na uznaniu nienaruszalności 
obecnych granie europejskich. 

Od pewnego czasu swoją koncepcję dalszego rozwoju sytuacji w Euro- 
pie coraz silniej forsuje także Bonn. Mam tu na myśli przede wszystkim 
program wysuwany przez rosnące siły nacjonalizmu zachodnioniemie- 
ckiego oraz ich głównego rzecznika — Franza Josepha Straussa. Jak 
wiadomo, w swojej książce opublikowanej we wrześniu ub. roku pt. „Wy- 
zwanie i odpowiedź” Strauss formułuje program „zjednoczenia” Europy 
zachodniej jako jednej z 4 przyszłych potęg współczesnego świata (3 to 
USA, ZSRR i Chiny). Oczywiście, Straussowi chodzi o „zjednoczenie” 
Europy zachodniej pod egidą Niemieckiej Republiki Federalnej. Co wię- 
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cej, żąda on wprost, aby taka „Europa” przyjęła za swój wspólny pro- 
gram bońską „politykę w sprawie niemieckiej”, czyli odwetowe dążenia 
nacjonalistycznych sił w Niemczech zachodnich, ich roszczenia do zmiany 
terytorialno-politycznego status quo na naszym kontynencie. 


Strauss stara się grać na nie zrealizowanych ideach „zjednoczonej” 
Europy, a także na tendencjach integracyjnych, w których sporo ludzi 
na Zachodzie widzi szansę sprostania amerykańskiemu wyzwaniu w dzie- 
dzinie rewolucji przemysłowej. Do jego ostatniej książki wstęp pisał 
Servan-Schreiber, autor „Wyzwania amerykańskiego. Problemy te, 
z punktu widzenia możliwości „zjednoczonej Europy”, podejmują także 
autorzy wydanej niedawno we Francji „Stawki na Europę”, napisanej 
przez Louisa Armanda i Michela Drancourta. „„Europejczycy” lansują 
tezę o gospodarczej i politycznej integracji Europy zachodniej. Na plan 
pierwszy wysuwają sprawę sprostania „wyzwaniu amerykańskiemu” 
w dziedzinie nauki, techniki i przemysłu, lecz jednocześnie przyświecają 
im określone cele polityczne. 

Również w pewnych kołach amerykańskich dojrzewają nowe koncepcje 
rozwoju sytuacji w Europie. Myślę o tzw. raporcie Sorensena, przygoto- 
wanym przez grupę amerykańskich specjalistów. Podejmują oni euro- 
pejskie problemy z punktu widzenia stworzenia warunków do zmodyfi- 
kowania powiązań między Stanami Zjednoczonymi a Europą. Zmodyfi- 
kowanych wobec konieczności dialogu między USA a ZSRR i wobec 
nowych momentów w sytuacji europejskiej. Istotnym elementem tej 
koncepcji jest zbliżanie się do uznania terytorialno-politycznego status 
quo w Europie i docenianie potrzeby odprężenia między Wschodem i Za- 
chodem. Koncepcja ta nie jest oczywiście wyrazem stanowiska oficjal- 
nych czynników USA. 


"Skąd biorą się te wszystkie koncepcje? Dlaczego właśnie teraz się je 
wysuwa? 

I wreszcie — co my, europejskie kraje socjalistyczne, przeciwstawiamy 
tym prognozom czy programom? Nie ulega przecież wątpliwości, że od 
szeregu lat istnieje i rozwija się socjalistyczny program dla Europy. 
Znalazł on wyraz w bukareszteńskiej deklaracji państw Układu War- 
szawskiego, w oświadczeniu konferencji europejskich partii komunisty- 
cznych i robotniczych, która odbyła się w Karlowych Warach w 1967 r. 
iw niedawnym budapeszteńskim Apelu krajów Układu Warszawskiego. 


Bezpieczeństwo krajów socjalistycznych, bezpieczeństwo Europy i bez- 
pieczeństwo Polski stanowiły i nadal stanowią nierozdzielną jedność. 
W interesie Polski i narodu polskiego leży bowiem, by Europa dziś po- 
dzielona na dwa bloki wojskowo-strategiczne nie stała się areną nowej 
straszliwej wojny, by imperialistyczne siły Niemiec zachodnich nie mo- 
gly więcej zagrażać narodom Europy i narodom krajów socjalistycznych. 
Klęska hitleryzmu w Europie, Poczdam — stworzyły nową sytuację 
historyczną. Powstały nowe realia, z którymi winny się liczyć wszystkie 
kraje Europy, jeśli się nie chce doprowadzić do nowej agresji sił wojny 
i reakcji. Z tych właśnie intencji płynie od narodzin Polski Ludowej 
nasza troska o doprowadzenie w Europie do stanu pozwalającego prze- 
kreślić plany agresji i odwetu, zapewnić pokojowy byt jej narodom. 
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Ta troska towarzyszyła wielu naszym inicjatywom dotyczącym bez- 
pieczeństwa Europy. Zmieniały się warunki i sytuacje w ciągu 25-lecia, 
ale to podstawowe dążenie pozostawało niezmienną cechą polityki Polski 
Ludowej, jednego z europejskich krajów socjalistycznych, który ze 
względu na swą długą i bolesną historię przejawia szczególną wrażliwość 
wobec sprawy zapewnienia pokojowego i bezpiecznego życia narodom 
naszego kontynentu. 


ll. 


Prowadzone na Zachodzie poszukiwania nowych koncepcji wynikają 
z kryzysu dotychczasowego programu imperializmu w Europie. 

Bezpośrednio po zakończeniu II wożny światowej imperializm narzucił 
Europie „zimną wojnę”, która stworzyła na naszym kontynencie wysokie 
bariery we wszystkich dziedzinach życia. Niedawno minęło 20 lat od 
utworzenia agresywnego paktu NATO, kzóry zainicjował w Europie naj- 
większy w jej dziejach wyścig zbrojeń. Jak przypomniało radzieckie 
oświadczenie w związku z 20 rocznicą NATO, kraje tego paktu wydały 
dotychczas na zbrojenia 1.300 mld dolarów. Obecnie asygnują corocznie 
102,5 mld dolarów, z czego 79,6 mld przypada na USA, a reszta na pozo- 
stałych 13 członków paktu, przy czym udział państw Europy zachodniej 
w zbrojeniach oraz ich kosztach stale rośnie. Wraz z utworzeniem NATO 
imperializm wysunął doktrynę „cofania komunizmu”, „wyzwalania uja- 
rzmionych narodów” itp., a więc faktycznie doktrynę agresywnej wojny 
przeciwko europejskim krajom socjalistycznym, | 

Co ta polityka przyniosła Europie? 

Mówiono o „obronie demokracji”. Tymczasem w cieniu tej „obrony” 
podtrzymano faszystowskie reżimy w Hiszpanii i Portugalii, a kilka lat 
temu „zachodnia demokracja” wzbogaciła się o militarno-faszystowski 
reżim w Grecji. W ramach tego samego systemu odrodziły się siły ta- 
szystowskie w Niemczech zachodnich; posiadają one dziś rosnącą we 
wpływy partię NPD, która w tym roku stanie do wyborów powszech- 
nvch z hasłami odbudowy „wielkich Niemiec” na wzór hitlerowskiej 
„Tysiącletniej Rzeszy”. NPD ma szanse już w niedalekiej przyszłości 
stać się „języczkiem u wagi” w bońskim układzie politycznym. 

A co najgorsze dla całej Europy, w ramach tej polityki przeprowadzo- . 
no odbudowę militaryzmu w Niemczech zachodnich. Bundeswehra dys- 
ponuje dziś większą siłą ognia niż miał Hitler w szczytowvm momencie 
swej potęgi. Odrodzenie sił odwetu i dokonana już w pełni remilitary- 
zacja w Niemczech zachodnich — to główny i najbardziej groźny dla 
Europy rezultut „zimnej wojny”, całej dotvchczasowej realizacji impe- 
rialistycznego programu w Europie. Odrodzono, odbudowano te siły —- 
imperializm i militaryzm niemiecki — które wywołały już dwie wojny 
światowe. Siły te, podobnie jak po pierwszej wojnie światowej. również 
obecnie głoszą otwarcie hasło przekreślenia wyników swej drugiej klęski 
oraz. zmiany terytorialnc-politycznego status quo w Europie. 


Rzecz jasna, sytuacja europejska i światowa dziś jest całkowicie inna. 
Wymiary potencjału i możliwości zachodnioniemieckiego imperializmu 
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w relacji do innych sił bardzo zmalały. Nie pósiada on już takiej pozycji, 
by mógł wysuwać pretensje do panowania nad Europą czy światem. 
Wchodzi tu przede wszystkim w grę potęga samego Związku Radzie- 
ckiego, który już w II wojnie światowej odegrał główną rolę w rozbiciu 
III Rzeszy. Jednakże mimo to imperializm zachodnioniemiecki stanowi 
znów główne źródło zagrożenia dla pokoju w Europie. Właśnie z powodu 
kwestionowania politycznej mapy Europy, z powodu swoich aspiracji 
nuklearnych. Jak już wspomniałem, Strauss domaga się, aby cała Europa 
zachodnia przyjęła za swój głoszony w Bonn program rewizji terytorial- 
nego status quo w Europie, Niemcy zachodnie, które miały znajdować 
się — jak zapewniano 15 lat temu — „pod kontrolą NATO”, sięgają dziś 
-" same po kontrolę nad NATO w Europie, po dominację nad Europą za- 
chodnią. Oczywiście dążenia te napotykają na opory, lecz pozycja NRF 
stale rośnie. Niemcy zachodnie znajdują zwłaszcza oparcie w swym po- 
tencjale ekonomicznym i w ygrywają sprzeczności wśród sojuszników, 
m. in. między Francją i Anglią. 

Można także postawić pytanie, co dała Europie polityka USA i NATO 
w innych dziedzinach życia? 


Narzucony jej wyścig zbrojeń ograniczył środki na rozwój pokojowych 
dziedzin gospodarki. Jest to jedna z głównych przyczyn, dlaczego Japo- 
nia, która nie brała udziału w tym wyścigu zbrojeń, mogła tak bardzo 
wyprzedzić tempo wzrostu w krajach Europy zachodniej, wyjść przed 
Anglię i NRF, na drugie miejsce po USA. Jednocześnie Europa zachodnia 
poddana została silnej penetracji potężniejszych monopoli amerykań- 
skich. Ich bezpośrednie inwestycje w Europie wynoszą ponad 13 mld do- 
larów i przynoszą wielkie zyski, zwiększając kosztem Europy bogactwo 
Stanów Zjednoczonych. W ostatnich latach wzrosła w wielu dziedzinach, 
w tym pod względem stopy życiowej, rozpiętość między Stanami Zjedno- 
czonymi a krajami Europy zachodniej. Europa zachodnia stała się więc 
rejonem wyzysku inonopoli bogatych Stanów Zjednoczonych. Oczywiście, 
wyzysku klasy robotniczej i mas pracujących w tych krajach. Co więcej, 
monopole amerykańskie opanowują najnowocześniejsze dziedziny pro- 
dukcji, grożąc swym zachodnioeuropejskim partnerom „technologiczną 
kolonizacją”, o której tak dramatycznie pisał Servan-Schreiber. Prowa- 
dzą „drenaż mózgów”, pozbawiający Europę zachodnią znacznej części 
kształconych tam kadr specjalistów, chociaż w Europie zachodniej wska- 
żnik studentów na 10 tys. mieszkańców jest i tak o połowę niższy niż 
w USA, 

Imperialis'yczny program dla Europy przyniósł także podział naszego 
kontynentu na zamknięte ugrupowania gospodarcze, a więc stworzył ba- 
riery utrudniające ekonomiczny rozwój całej Europy. Dławiący charakter 
tych barier od kilku lat odczuwa już nie tylko EFTA, ale także silniejszy 
od niej Wspólny Rynek. 

Takie są rezultaty przeszło 20 lat realizacji zachodniego programu dla 
Europy: podział naszego kontynentu na przeciwstawne pakty militarne, 
ciężar i niebezpieczeństwa wyścigu zbrojeń, poprzegradzanie europejskie- 
go rynku zamkniętymi ugrupowaniami gospodarczymi, a nade wszystko 
odbudowa imperielizmu i militaryzmu zachodnioniemieckiego, a więc 


178 


O pokój i bezpieczeństwo w Europie 


otwarcie z powrotem głównego źródła napięcia i zagrożenia dla pokoju 
na naszym kontynencie, 

W konsekwencji tych zjawisk nastąpił spadek znaczenia Europy za- 
chodniej w świecie, jej technologiczne zacofanie wobec Stanów Zjedno- 
czonych, ponowne zagrożenie bezpieczeństwa narodów na naszym kon- 
tynencie. Program ten opierał się na antykomunizmie, lecz jego realiza- 
cja uderzyła silnie w pozycję oraz interesy kapitalistycznych państw 
Europy zachodniej. Pomogła głównie i walnie jedynie imperializmowi 
zachodnioniemieckiemu. 

Od kilku lat pogłębia się kryzys tej koncepcji rozwoju Europy. Jest to 
przede wszystkim kryzys „amerykańskiego przywództwa”, czyli amery- 
kańskiej dominacji, która legła u podstaw powojennego rozwoju sytuacji 
w Europie zachodniej. Wiąże się to zresztą ze zmianami w globalnym 
układzie sił, a zwłaszcza w układzie sił między ZSRR i USA, który 
obalił mit o możliwości „amerykańskiego przywództwa” nad światem. 
Nie bez kozery kryzys w NATO wyraża się przede wszystkim w próbach 
ograniczenia dominacji amerykańskiej, chociaż, oczywiścje, wiąże się on 
także z rosnącymi sprzecznościami interesów w trójkącie Francja—An- 
glila—NRF i zwiększonym niepokojem wśród mniejszych państw. Jak 
oświadczył niedawno premier Norwegii, dziś jego kraj już by nie przy 
stąpił do NATO. 

Zachodnioeuropejskim politykom trudno jest nazwać po imieniu przy- 
czyny tego kryzysu. Wielu z nich jednak je dostrzega, zwłaszcza te, które 
wiążą się z polityką USA, Szukają nowych koncepcji, szukają ich także 
Stany Zjednoczone z myślą o podtrzymaniu swej dominacji. Jednakże 
żadna z tych koncepcji nie wskazuje realnej i pomyślnej perspektywy 
dla Europy, są one jedynie próbami modyfikacji dotychczasowego pro- 
gramu. A jeśli chodzi o koncepcje nacjonalizmu zachodnioniemieckiego, 
to stanowią one wręcz wyzwanie wobec pokojowej przyszłości Europy. 


Jaka jest socjalistyczna koncepcja rozwoju Europy? | 

Kraje socjalistyczne od początku przeciwstawiały się programowi 
„Zimnej wojny” i jego realizacji w Europie. Można byłoby przypomnieć 
tu stanowisko i konkretne propozycje Związku Radzieckiego w kwestii 
niemieckiej, projekt paktu o nieagresji między NATO i Układem War- 
szawskim oraz wiele innych sugestii. Można byłoby przypomnieć wysu- 
nięte już dawno polskie propozycje w sprawie strefy bezatomowej lub 
zamrożenia zbrojeń nuklearnych, stanowisko naszych państw wobec za- 
mkniętych systemów integracji gospodarczej itp. Kraje socjalistyczne 
były przeciwne podziałowi Europy na przeciwstawne bloki militarne. 
Układ Warszawski zawarty został dopiero w 6 lat po utworzeniu NATO, 
jako odpowiedź na remilitaryzację Niemiec zachodnich i włączenie ich 
do paktu atlantyckiego. Kraje socjalistyczne były przeciwne dyskrymi- 
nacji w handlu, nie wysuwały też nigdy żadnych tez o „wyzwalaniu” 
Europy zachodniej, uważając, że rewolucja jest nie „artykułem ekspor- 
towym”, lecz wynika przede wszystkim z wewnętrznego rozwoju w po- 
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szczególnych krajach. Nie kraje socjalistyczne były inicjatorami zimnej 
wojny i nie one ponoszą odpowiedzialność za jej skutki w Europie. 

Jednocześnie nawet w najgorszych latach zimnej wojny kraje socja- 
listyczne — w tej liczbie Polska — wysuwały konsekwentnie inne kon- 
cepcje dla Europy, oparte właśnie na leninowskiej idei pokojowego współ- 
istnienia. Wraz z kryzysem zimnej wojny koncepcje te zostały szerzej 
rozwinięte, stwarzając warunki do trwałego procesu odprężenia. Wielki 
jest w tej dziedzinie wkład idei wysuniętych przez XX Zjazd KPZR. 
W nastepnych latach koncepcje te nabrały charakteru całego zespołu 
konsekwentnych propozycji i posunięć. 

Na konferencji europejskich partii komunistycznych i robotniczych 
w Karlowych Warach wysunięty został socjalistyczny program dla Euro- 
py, jej zjednoczenia na bazie pokojowego współistnienia i współpracy 
wszystkich narodów i państw europejskich. Realizacja tego programu 
otworzyłaby nową perspektywę rozwoju sytuacji na naszym kontynen- 
cie, zgodną z najlepszymi tradycjami europejskich narodów, odpowiada- 
jącą obecnym i przyszłym ich potrzebom, zapewniającą wielki wkład 
Europy do sprawy postępu i pokoju na całym świecie. 

Kluczem do realizacji tego programu jest, rzecz naturalna, walka 
o bezpieczeństwo ogólnoeuropejskie, możliwe jedynie w warunkach 
pokoju. | 

We wspólnym oświadczeniu europejskich partii komunistycznych i ro- 
botniczych przyjętym w Karlowych Warach podkreślono, że podstawą 
bezpieczeństwa w Europie jest uznanie przez wszystkie państwa układu 
terytorialno-politycznego, ukształtowanego na naszym kontynencie w wy* 
niku zwycięstwa nad Niemcami hitlerowskimi i powojennego rozwoju. 
Główne przesłanki bezpieczeństwa europejskiego — to: nienaruszalność 
istniejących w Europie granic, w tym granicy na Odrze i Nysie Łuży- 
ckiej, a także granicy między NRD i NRF, uznanie faktu istnienia dwóch 
państw niemieckich i wyrzeczenie się przez NRF jej roszczeń do repre- 
zentowania całego narodu niemieckiego oraz rezygnacja NRF z roszczeń 
do zawładnięcia bronią jądrową. Niezbędne jest również wyrzeczenie się 
przez Bonn bezprawnych pretensji do Berliha zachodniego, który posiada 
cdrębny status i nie należy do Niemiec zachodnich. Faktu, że pretensje 
te stanowią źródło napięcia, dowiodły m. in. niedawne wybory prezy- 
donckie NRF odbyte prowokacyjnie w Berlinie zachodnim. 

W pierwszym rzędzie nie może być rzeczywistego unormowania sy- 
tuacji na naszym kontynencie ani trwałego bezpieczeństwa, dopóki kwe- 
stionuje się istniejące w Europie granice państwowe. Polityka rządu Nie- 
mieckiej Republiki Federalnej jest głównym źródłem napięcia w Europie, 
przede wszystkim dlatego, że mimo upływu niemal ćwierćwiecza od za- 
kończenia II wojny światowej kraj ten odmawia uznania granic ustalo- 
nych w Układach Poczdamskich i realnie istniejących. Bonn, powołując 
się na fikcyjne przesłanki, uporczywie trzyma się formuły, że „w sensie 
prawnym” istnieją nadal granice Niemiec z 1937 roku. Głoszą to nie tylko 
skrajnie odwetowe siły w rodzaju NPD, które mówią wręcz o powrocie 
do starych granic, ale także rząd Niemicc zachodnich. Modyfikuje on 
formułki, ale sens ich — kwestionowanie ostatecznego charakteru i nie- 
naruszalności granicy na Odrze i Nysie — pozostaje ciągle ten sam. Te 
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zaś państwa zachodnie, które odmawiają dotychczas jednoznacznego uzna- 
nia europejskich granic, wspierają, często nawet wbrew swym interesom, 
siły odwetowe w NRF, a nie siły, które chciałyby inaczej pokierować 
rozwojem sytuacji w tym państwie. Kto rzeczywiście pragnie udzielać 
poparcia tym siłom w NRF, które chcą wyrzec się odwetowego progra- 
mu, musi jasno i zdecydowanie potwierdzić ostateczny charakter i nie- 
naruszalność istniejących w Europie granic. Takie też stanowisko muszą 
zająć wszystkie siły w Niemczech zachodnich, które rzeczywiście pragną 
ułożenia pokojowych stosunków z sąsiadami Niemiec. Jest to warunek 
sine qua non. | 

Odrzucenie odwetowego programu, przyjęcie przez rząd w Bonn, 
obecny czy następny, realistycznego kursu wobec krajów socjalistycz- 
nych, w tym Polski, stanowi podstawowy warunek stworzenia klimatu 
wzajemnego zaufania oraz normalizacji stosunków w Europie. Jeśliby 
rząd Niemiec zachodnich stanął na tym gruncie, jeśliby uznał istniejące 
granice, wyrzekł się bezprawnych roszczeń do wyłącznego reprezentowa- 
nia całego narodu niemieckiego, zrezygnował z aspiracji do uzyskania 
dostępu do broni nuklearnej — utorowałoby to również drogę do rzeczy- 
wistej normalizacji stosunków między tym państwem a Polską i innymi 
krajami socjalistycznymi. Stoimy na stanowisku, że stosunki dyploma- 
tyczne mogą istnieć jedynie na bazie rzeczywistej normalizacji stosunków 
politycznych, tj. przede wszystkim wyrzeczenia się kwestionowania gra- 
nic, wyrzeczenia się programu odwetu. | 

Na niedawnej naradzie w Budapeszcie partie i rządy krajów Układu 
Warszawskiego wystąpiły z Apelem o wspólne działanie państw Europy 
na rzecz budowy ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa i współ- 
pracy. Wyszły one z założenia, iż istnieją realne możliwości stworzenia 
wspólnymi wysiłkami takiego systemu bezpieczeństwa i współpracy, któ- 
ry by uwzględniał interesy wszystkich państw i narodów Europy, uchro- 
nił nasz kontynent przed niebezpieczeństwem nowych napięć i konfliktów 
oraz stworzył szerokie perspektywy współpracy we wszystkich dziedzi- 
nach. Bazą takiego systemu mogą i muszą być zasady pokojowego 
współistnienia. 

Apel budapeszteński wzywa do podjęcia konkretnej dyskusji ogólno- 
europejskiej, mającej na celu rozwiązanie złożonych i nie rozstrzygnię- 
tych problemów bezpieczeństwa Europy środkami pokojowymi, w drodze 
rokowań. 

Zasadnicze znaczenie ma przygotowanie i zwołanie ogólnoeuropejskiej 
konferencji w sprawie bezpieczeństwa i współpracy. Państwa Układu 
Warszawskiego ponowiły zgłoszoną kilka lat temu propozycję zwołania 
takiej konferencji z udziałem wszystkich państw europejskich, w tym 
NRD i NRF. Udział Niemieckiej Republiki Demokratycznej, rzecz jasna, 
nie może podlegać dyskusji. NRD, to nie tylko w pełni równoprawne 
1 suwerenne państwo europejskie, ale także państwo, które ze względu 
na swoje położenie, swoją pokojową politvkę i swój potencjał odgrywa 
ważną rolę w Europie, w kwestii ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa. 

Ze zwołaniem konferencji kraje socjalistyczne nie wiążą warunków 
wstępnych — jak to próbują czynić niektóre państwa zachodnie, nb. 
Anglia. Gotowe są podjąć dyskusję nad wszelkimi konstruktywnymi pro- 
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pozycjami, które mogłyby prowadzić do tego celu. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że podstawowyrni przesłankami systemu bezpieczeństwa w Europie musi 
"być uznanie przez NRE wszystkich istniejących granic, w tym granicy 
na Odrze i Nysie oraz granicy między NRD i NRF, jak również wyrze- 
czenie się przez rząd zachodnioniemiecki aspiracji atomowych i roszczeń 
do reprezentowania całego narodu niemieckiego. 

Kraje Układu Warszawskiego wysunęły wiele propozycji zmierzających 
do stopniowej budowy systemu ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa 
i współpracy. Duże znaczenie przywiązujemy m. in. do zawarcia między 
wszystkimi krajami europejskimi, łącznie z NRF i NRD, układu o wv- 
rzeczeniu się stosowania siły i grozby jej użycia. Oczywiście, wyrzeczenie 
takie może mieć sens tvlko wówczas, gdv będzie mu towarzyszyć re- 
zygnacja z roszczeń i dążeń do zmiany istniejącego w Europie status quo. 

Istotny postzgp może przynieść również pełna realizacja układu o nie- 
rozprzestrzenianiu broni jądrowej. Otwarlaby ona nowe możliwości pod- 
jęcia konkretnych przedsięwzięć w dziedzinie rozbrojenia. Jak wiadomo, 
już około 100 państw podpisało ten układ, nie uczynił tego jednak do- 
tychczas rząd NRF, W Bonn toczy się jeszcze walka między SPD, która 
w obawie przed „utratą twarzy” przez NRF na Zachodzie opowiada się 
za podpisaniem tego układu, a CDU-CSU, które jawnie się temu prze- 
ciwstawiają. Oczywiście chodzi nie tylkó o podpisanie układu, ale także 
o wyrzeczenie się dążeń do zapewnienia jakichkolwiek furtek do tej 
broni. Chodzi o jasną, zdecydowaną rezygnację z wszelkich sposobów 
zdobycia broni nuklearnej czy dostępu do niej za pomocą takich czy 
innych „wielostronnych” rozwiązań. 


W. 


Walka o bezpieczeństwo ogólnoeuropejskie jest kluczem do nowej per- 
szektywy dla Europy. Jednakże chodzi nie tylko o to. Również o otwar-= 
cie nowych możliwości szerokiej współpracy narodów Europy we wszyst- 
kich dziedzinach życia, o stworzenie nowych warunków ekonomicznego, 
społecznego i kulturalnego rozwoju Europy, o jej miejsce we współcze- 
snym świecie. W gruncie rzeczy idzie więc o realizację marzeń, które to- 
warzyszyły trudnej walce o wolność i pokój, prowadzonej przez starsze 
pokolenia, oraz o ziszczenie aspiracji młodych pokoleń, które wyrosły 
w powojennym ćwierćwieczu i chcą posiadać trwałe perspektywy poko- 
jowego rozwoju. 

Niczmiernie ważnym elementem budowy takiej Europy jest nieskrę- 
powany i dynamiczny rozwój współpracy gospodarczej między wszvstkimi 
jej państwami. Prowadzona przez Zachód polityka barier celnych i kon- 
tyngentow ogranicza nie tylko możliwości takiej ogólnoeuropejskiej 
współpracy, ale także ekonomiczne perspektywy poszczególnych krajów. 
Brak swobodnej, szerokiej współpracy zawęża rynki, a tym samym po- 
woduje nienadążanie za szybkim rozwojem rewolucji naukowo-technicz- 
nej. Średnie i małe kraje mogą ją przyspieszyć jedynie w drodze szerszej 
współpracy międzynarodowej. Tylko w warunkach otwartej współpracy 
gospodarczej, likwidacji barier i dyskryminacji, które ją ograniczają i dła- 
wią, Europa może sprostać wyzwaniu, wobec jakiego stawia ją rewolucja 
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naukowo-techniczna, stać się jednym z głównych źródeł dalszego postępu 
tej rewolucji. 

Prawdziwa „stawka na Europę”, to stawka na współpracę wszystkich 
państw europejskich w warunkach pokoju i bezpieczeństwa, a nie na 
takie czy inne „zjednoczenie” jednej jej części przeciwko drugiej, na sza- 
tkowanie naszego kontynentu na połówki czy wręcz na ćwiartki, W no- 
wym podejściu do tych spraw tkwią również potencjalne możliwości sze- 
rokiego rozwoju wymiany kulturalnej, turystyki, wspolnego podejmo- 
wania różnych badań, na przykład nad walką z rakiem, z coraz częstszy= 
mi epidemiami grypy, wspólnego rozwiązywania problemu transportu itp. 


Może ktoś powiedzieć, że taka szeroka współpraca zakłada z natury 
rzeczy również swobodne Ścieranie się zupełnie przecież odmiennych. ide- 
ologii. To prawda. Ale socjalizm takich starć na płaszczyźnie ideologicz- 
nej. na płaszczyżnie społecznej bynajmniej nie ma powodów się obawiać. 
Również na tej płaszczyźnie socjalizm góruje nad kapitalizmem, daje 
taki program rozwiązań problemów społecznych, na jaki kapitalizm nie 
stać z samej natury tego ustroju. Jak wiadomo, niewiele pomaga teoria 
tzw. neokapitalizmu. Ubiegłoroczne wydarzenia we Francji, tegoroczne 
wydarzenia we Włoszech, kryzys kapitalistycznych ideologii wśród mło- 
dego pokolenia dowodzą słabości kapitalizmu, są jednym ze świadectw 
kryzysu również jego programu dla Europy. 

Oczywiście, współpraca europejska musi zakładać położenie kresu dy- 
wersji, uprawianej systematycznie i perfidnie przez ośrodki w rodzaju 
radiostacji „Wolna Europa". Dywersja ta nie ma nie wspólnego ze swo- 
bodnym ścieraniem się odmiennych ideologii. Dywersja ta — to prowa- 
dzona brudnymi metodami wojna psychologiczna, jeden z głównych i naj- 
uporczywiej podtrzymywanych przejawów zininej wojny. Rzecz zna- 
mienna, że główne jej ośrodki mieszczą się właśnie naterytorium 
Niemiec zachodnich. Dywersja ta jest bowiem ściśle sprzęgnięta z odwe- 
towym kursem Bonn. Jest ona nie do pogodzenia z tworzeniem klimatu 
wzajemnego zaufanią w Europie. 

Realizacji wszystkich ważnych zadań, jakie stawia rozwój sytuacji 
w Europie, sprzyjałaby właśnie ogólnoeuropejska konferencja w sprawie 
bezpieczeństwa i współpracy. Idea takiej konferencji, przedstawiona 
w Apelu budapeszteńskim, jest szczególnie bliska Polsce, która jest jej 
inicjatorką i począwszy od 1964 r. najbardziej wytrwałym rzecznikiem. 

Problemy europejskie — to nie tylko sprawy naszego kontynentu. 
Rozwój sytuacji w Europie ma szczególne znaczenie dla kształtowania 
perspektyw ogólnoświatowych. Chodzi nie tylko o dotychczasowe do- 
Świadczenia, w tvm o fakt, że w obecnym wieku konflikty europejskie 
stały się zarzewiem dwóch wojen światowych. Europę zamieszkuje prze- 
szło 600 mln ludzi. Biorąc nasz kontynent jako całość, posiada on naj- 
większy potencjał ekonomiczny; tu również nagromadzony został naj- 
większy potencjał militarny współczesnego świata. A co najważniejsze, 
obecna Europa, w której gospodarzą socjalizm i kapitalizm, jest decy- 

dującym obszarem walki o pokojowe współistnienie państw o różnych 
ustrojach, decydującym obszarem współzawodnictwa gospodarczego, wal- 
ki społecznej i ideologicznej między socjalizmem a kapitalizmem. 
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Z tych wszystkich względów obecny rozwój i dalsza perspektywa 
kształtowania sytuacji w Europie mają doniosłe znaczenie dla sprawy 
wolności narodów i postępu na całym świecie, dla uchronienia ludzkości 
przed nową wojną światową. Taka ocena wynika z realiów obecnego 
układu sił na świecie, 


r. 


Pisałem o Europie, a myślałem o Polsce. Jesteśmy jednym z krajów 
Europy, a jednocześnie jednym z krajów europejskiego systemu socjali- 
stycznego, który obejmuje więcej niż połowę obszaru, ludności i poten- 
cjału ekonomicznego naszego kontynentu, Z tych pozycji, jako państwo 
socjalistyczne, Polska Ludowa od początku przeciwstawiała się imperia- 
listycznemu programowi dla Europy, a wiązała się bezpośrednio z walką 
wszystkich krajów naszego systemu i wszystkich komunistycznych i ro- 
botniczych partii Europy o położenie kresu zimnej wojnie i otwarcie no- 
wej perspektywy dla rozwoju sytuacji na naszym kontynencie. 

Co więcej, Polska z samej natury swych historycznych doświadczeń, 
z tytułu swojego położenia i swoich tradycyjnych kontaktów z innymi 
- krajami europejskimi odgrywała zawsze szczególnie aktywną rolę w wy- 
siłach na rzecz budowy trwałego pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
Szereg ciekawych inicjatyw europejskich — to inicjatywy polskie. Plan 
strely bezatomowej, plan zamrożenia zbrojeń nuklearnych w Europie 
środkowej, idea ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie bezpieczeń- 
stwa i współpracy — oto najbardziej znane i mimo upływu czasu nie 
tracące na swej aktualności projekty polskie. Nie tylko nie przestają one 
być aktualne, ale okazały się wręcz dalekowzroczne, gdyż europejska 
opinia publiczna i różne państwa wracają do nich stale, gdy powstają 
warunki do pchnięcia naprzód procesu odprężenia. 

Z tej płaszczyzny — ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa — Polska 
Ludowa podchodzi także do zagadnienia niemieckiego. W obecnych wa- 
runkach nie jest ono i nie może być problemem samoistnym, stanowi 
integralną i niezmiernie ważną część problemu bezpieczeństwa” ogólno- 
europejskiego. Istota sprawy polega na tym, by sytuacja w Niemczech 
nie zagrażała bezpieczeństwu i pokojowi w Europie, a przeciwnie, sprzy- 
jała im. Rozwój Niemieckiej Republiki Federalnej poszedł w kierunku 
niezmiernie niebezpiecznym dla pokoju w Europie. Jednakże w tym sa- 
mym czasie powstało, rozwinęło się i umocniło drugie państwo niemie- 
ckie — Niemiecka Republika Demokratyczna. Państwo o odmiennym 
ustroju, o pokojowej polityce, związane ściśle z socjalistyczną wspólnotą. 
Polska konsekwentnie stoi na gruncie obrony praw, socjalistycznych 
i pokojowych pozycji tego swojego zachodniego sąsiada, który wskazuje 
nową perspektywę dla całego narodu niemieckiego. 

Jako integralna część problemu bezpieczeństwa Europv, problem nie- 
miecki stanowi i musi stanowić przedmiot w pełni uzasadnionego zain- 
teresowania wszystkich narodów europejskich, a zwłaszcza wszystkich 
sąsiadów Niemiec. Jest to całkowicie naturalne. Państwa Europy, 
a w szczególności sąsiedzi Niemiec i Związek Radziecki, który niósł 
główny ciężar walki z hitleryzmem i odegrał kluczową rolę w wyzwo- 
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leniu Europy spod panowania imperializmu niemieckiego, są uprawnione 
i zobowiązane do współdecydowania o problemie niemieckim. Nie tylko 
z tytułu przeszłości, ale także z tytułu teraźniejszości i przyszłości, z ty- 
tułu bezpieczeństwa i pokoju w Europie. 


W poszczególnych fragmentach tego szkicu wspominałem o stanowisku 
Polski Ludowej, o jej propozycjach i inicjatywach w kwestii bezpieczeń- 
stwa i pokoju w Europie. Wszystkie one stanowią wyraz kompleksowej 
i konsekwentnej polityki naszego państwa, określanej przez Polską Zjed- 
noczoną Partię Robotniczą, wobec problemów Europy. W pierwszych 
latach swego istnienia, w okresie swych narodzin, Polska Ludowa prze- 
ciwstawiała się w miarę swoich sił dokonywanemu przez Zachód roz- 
kładowi wielkiej koalicji antyfaszystowskiej. Walczyła o pełną realizację 
Układów Poczdamskich — o denazyfikację, demilitaryzację, demokraty- 
zację i dekartelizację Niemiec. Gdyby rozwój sytuacji poszedł w tym 
kierunku, problemy europejskie wyglądałyby dziś inaczej, nie byłoby 
zagrożenia, jakie stanowi dla pokoju w Europie odbudowany imperializm 
i militaryzm zachodnioniemiecki. Pełna realizacja Układów Poczdam- 
skich, których 25-lecie będziemy obchodzić w przyszłym roku, zapobie- 
głaby podziałowi Niemiec. Ale Zachód wybrał podział Niemiec w celu 
włączenia potencjału gospodarczego i militarnego okupowanej przez 
siebie części kraju do antysocjalistycznego ugrupowania, bloku. Drogę 
tę obrały również prawicowe siły w Niemczech zachodnich, które dzisiaj 
tak głośno mówią o zjednoczeniu. Na szczęście rozwój sytuacji w Niem- 
czech wschodnich poszedł w zupełnie przeciwstawnym kierunku, dopro- 
wadził do powstania drugiego — socjalistycznego i pokojowego państwa 
niemieckiego. 

Polska Ludowa konsekwentnie przeciwstawiała się także polityce 
zimnej wojny, narzuconej przez Zachód w interesie montowania anty= 
socjalistycznego ugrupowania, bazującej na wojującym antykomunizmie. 
O tym, że kraj nasz silnie przeciwstawiał sie zimnowojennym tenden- 
cjom, świadczy fakt, iż mimo wszystkich trudności Polska rozwijała 
swoje stosunki handlowe z Zachodem. Dziś są one w wysokości sum wza* 
jemnych obrotów przeszło czterokrotnie, a w rzeczywistej wartości przes. 
szło dwukrotnie większe niż handel międzywojennej Polski kapitali.- 
stycznej z Zachodem, chociaż stanowią: około trzeciej części obrotów 
polskiego handlu zagranicznego. Podtrzymane zostały także, a nawet roz-= 
winęły się stosunki kulturalne i w innych dziedzinach. Na pewno istnieją 
też poważne możliwości dalszego ich rozwoju, pod warunkiem, że nie 
będą napotykać, jak dotychczas, dyskryminacji ze strony zachodnioeuro- 
pejskich ugrupowań gospodarczych i poszczególnych państw. 


Oczywiście, podstawowym problemem jest dla Polski Ludowej problem 
bezpieczeństwa i pokoju w Europie. Kraj nasz walczy o jego rozwiązanie 
z pozycji, jakich nie miał nigdy przedtem. 25 lat Polski Ludowej — 
to dla naszego kraju, który nazywano kiedyś ,„rozdrożem Europy”, okres 
pokoju i całkowitego bezpieczeństwa na wszystkich granicach. Takiej 
sytuacji Polska nie miała jeszcze nigdy w swojej tvsiącletniej historii — 
przyjaźń i sojusze ze wszystkimi sąsiadami, wszystkie granice usankcjo= 
nowane układami dwustronnymi i nienaruszalne. Dopiero w Polsce Lu- 
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dowej naród nasz mógł osiągnąć poczucie bezpieczeństwa, a jednocześnie 
warunki dynamicznego rozwoju. 

Jest to rczultat wejścia na drogę socjalizmu, na którą naród nasz 
został wprowadzony przez marksistowsio-leninowską partię klasy ro- 
botniczej, rezultat wejścia na drogę przyjaźni i sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. Nikt już nie zdoła powiedzieć, jak to mówiono w okresie 
międzywojennym, że Polska jest „państwem sezonowym”, nikt nie po- 
trafi podważyć jej niepodległości, suwerenności i integralności teryto- 
rialnej. Dzisiejsza Polska — topaństwo socjalistyczne o 32 min 
mieszkańców, zajmujące poczesne miejsce w Świecie. Państwo jednolite 
narodowo, wolne od tarć wewnętrznych i tendencji odśrodkowych, sta= 
nowiące ważne ogniwo systemu socjalistycznego w Europie. Oto pozycja, 
z której dzisiejsza Polska wnosi poważny wkład do budowy trwałego 
pokoju i bezpieczeństwa na tym kontynencie. 


Rzecz jasna, w kraju naszym myśli się nie tylko o teraźniejszości 
i bynajmniej nie żyje on jedynie dramatami przeszłości. Myśli się wiele 
o przyszłości, o tym, jaka będzie Europa za lat pięć, dziesięć czy dwa- 
dzieścia i jaka będzie pozycja Polski w tej przyszłej Europie. Jest to, 
oczywiście, osobny wielki temat. Wspominam o nim tutaj przede wszyst- 
kim dlatego, że również z tego punktu widzenia rozpatruje się probiem 
bezpieczeństwa i współpracy w Europie. Socjalistyczne budownictwo 
w Polsce, jej braterski sojusz ze Związkiem Radzieckim i innymi kra= 
jami socjalistycznymi odgrywają istotną rolę w prognozie dla Europy, 
a to, jaka będzie prognoza dla Europy, ma bardzo istotne znaczenie dla 
przyszłości Polski, 


25-lecie skłania na ogół do przypominania przeszłości, drogi, którą już 
przebył nasz kraj. Myślę jednak, że jest to równie dobry punkt do my- 
ślenia o przyszłości, o następnym ćwierćwieczu. Już ćwierć wieku — 
a czas jest przecież sędzią najbardziej surowym, ale i najbardziej spra- 
wiedliwym, potwierdziło całkowicie słuszność drogi wybranej przez par- 
tię, wskazanej przez nią i otworzonej. Co więcej, rzeczywistość daleko 
przeszła oczekiwania, a nawet marzenia snute na początku. Na przyszłość 
droga powinna być więc ta sama, chociaż oczywiście iść nią możemy 
i powinniśmy nie tak samo, znacznie szybciej, lepiej i pewniej. Również 
w sprawie bezpieczeństwa i pokoju w Europie, w której istnieją nowe 
trudności, ale także nowe możliwości. 
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Niniejszy przegląd pragniemy poświęcić głównie refleksjora na temat 
odbytej w kwietniu w Waszyngtonie Rady Ministerialnej Pakiu Fół- 
nocnoatiantyckiego. Przebieg i wyniki tej sesji NATO należy — jak się 
wydaje — rozpatrywać w świetle dwóch faktów. 


Po pierwsze: Rada zebrała się wkrótce po ogłoszeniu przez pań- 
stwa Układu Warszawskiego na swej sesji w Budapeszcie Apelu w spra- 
wie zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji bezpieczeństwa i współ- 
pracy. 

Po drugie: była to pierwsza sesja NATO od czasu dojścia do wła- 
dzy w Stanach Zjednoczonych prezydenta Nivona. 

Ministrowie spraw zagranicznych Paktu Atlantyckiego znajdowali się 
w obliczu dokumentu przedstawionego przez państwa Układu Warszaw= 
skiego, dokumentu, do którego tak czy inaczej musieli się ustosunkować. 
Równocześnie na przebiegu i wynikach wspomnianej sesji nie mogła nie 
zaważyć linia: nowej administracji amerykańskiej, administracji kraju 
zajmującego przywódcze stanowisko w Pakcie Atlantyckim. Wyniki se- 
sji można więc rozpatrywać w pewnej mierze jako sprawdzian intencji 
nowej administracji. 

Sesja waszyngtonska nosiła charakter jubileuszowy w związku z 20 ro- 
cznicą utworzenia Paktu Atlantyckiego. Oczywiście stworzyło to okazję 
do różnego rodzaju uroczystości, Ale nie one nas interesują. Fakt, iż sesja 
zebrała się w 20 rocznicę założenia paktu, że pakt ten przewidziano po= 
czątkowo na lat 20, powinien był — teoretycznie rzecz biorąc — pobudzić 
członków ugrupowania do podjęcia chociażby próby przeanalizowania 
dalszej celowości istnienia tego paktu, skonfrontowania jego charakteru 
z obecną sytuacją międzynarodową, a co najmniej zastanowienia się nad 
ewentualną rewizją zasadniczych celów i zamierzeń. 

Pakt Atlantycki powstał w niespełna cztery lata po zwycięstwie wiel- 
kiej koalicji antyhitlerowskiej nad Niemcami i stanowił przypieczętowa- 
nie polityki zapoczątkowanej przez wielkie mocarstwa wkrótce po za- 
kończeniu wojny. Była to polityka odchodzenia od podpisanych wspólnie 
przez mocarstwa zachodnie i przez Zwiazek Radziecki Układów Po<cz- 
damskich, polityka wskrzeszania sił niemieckiego militaryzmu, tworzenia 
zrębów separatystycznego państwa zachodnioniemieckiego, które miało 
„stać się odnowioną bazą działania tego militaryzmu. Była to polityka 
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wrogości wobec krajów socjalistycznych, prób zahamowania ich socjali- 
stycznego rozwoju, a następnie obalenia panujących w nich ustrojów. 
Temu celowi służyć miały różne doktryny, stworzone przez Johna Fostera 
Dullesa, doktryny „odstraszania”, „powstrzymywania”, „wyzwalania”, 
a powołany do życia Pakt Atlantycki stać się miał i stał się złównym 
narzędziem realizowania tej zgubnej dla pokoju polityki. Odpowiedzią 
„na zmontowanie przez Zachód agresywnego, zimnowojennego ugrupo- 
wania musiało być i było ukonstytuowanie się obronnego ugrupowania 
państw socjalistycznych w postaci Układu Warszawskiego. W ten sposób 
w wyniku polityki mocarstw zachodnich świat podzielony został na dwa 
przeciwstawne bloki. 

Historia lat dwudziestu, jakie upłynęły od czasu powstania Paktu 
Atlantyckiego, wykazała z całą jaskrawością zarówno absurdalność, jak 
szkodliwość polityki inspiratorów tego bloku dla sprawy pokoju. Nie 
analizując wszystkich cech tej polityki, pragniemy dla jej scharaktery- 
zowania wspomnieć o jednym z najzgubniejszych jej aspektów. Polityka 
prowadzona przez Pakt Atlantycki, przede wszystkim przez Stany Zjed- 
noczone, stworzyła wyjątkowo dogodną podstawę do odrodzenia się 
i szybkiego wzrostu sił niemieckiego militaryzmu j rewanżu w Europie 
zachodniej. Trzeba powiedzieć, iż imperializm niemiecki nie mógł sokie 
w warunkach powojennych, a więc po rozbiciu Niemiec hitlerowskich 
i po kompromitacji faszyzmu w oczach świata, wyobrazić idealniejszej 
alternatywy dla swego rozwoju niż polityka NATO. Właśnie pod skrzy- 
dłami atlantyckimi wyrosio i mogło rozwinąć politvkę ekspansji i syste- 
matycznego wzmagania napięcia w Europie i świecie separatystyczne 
państwo bońskie. Pod osłoną parasola atlantyckiego mogło sformułować 
swój rewizjonistyczny program kwestionowania i prób obalenia istnie- 
iacego w Europie status quo. To jest grzech główny polityki Paktu 
Atlantyckiego, ale bynajmniej nie jedyny. Dochodzą do niego takie, jak 
rozkręcanie wyścigu zbrojeń, przekształcanie Europy zachodniej w arse- 
nał jadrowo-rakietowy, skierowany przeciw państwom socjalistycznym, 
utrzymywanie napięcia na tym kontynencie, prowokowanie różnych kon- 
fliktów i zadrażnień, podtrzymywanie reakcyjnych dyktatur wojskowo- 
-policyjnych. 

Historia 20 lat istnienia NATO wykazała jednocześnie całą iluzorycz- 
ność planów zmierzających do skruszenia siły państw socjalistycznych, 
do cofnięcia ich z obranej drogi, do rozpętania przeciw nim nowej kru- 
cjaty. Wspólnota państw socjalistycznych stała się wielką polityczną 
i ekonomiczną siłą oddziaływującą w sposób coraz bardziej zdecydowany 
na rozwój sytuacji międzynarodowej w świecie, a jej potencjał obronny 
powściąga skutecznie wszelkich amatorów „wyzwalania i „odstraszania”. 


Równocześnie państwa socjalistyczne przez swą wytrwałą, konstruk- 
tywną politykę pokoju przyczyniły się do skruszenia fałszywych mitów 
o niebezpieczeństwie ze Wschodu, do podważenia. samej racji istnienia 
agresywnego wojskowego ugrupowania zachodniego. Związek Radziecki, 
Polska i inne kraje socjalistyczne wysuwały w minionych latach szereg 
rozumnych propozycji zmierzających do realizacji częściowych kroków 
rozbrojeniowych, do likwidacji atmosfery zimnej wojny, do stopniowego . 
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przezwyciężania sztucznego podziału Europy i świata na przeciwstawne 


bicki wojskowe. Najświeższyra przeja”sem tej linii postępowania państw 
socjalistycznych był właśnie Avel Budapeszteński. 


A zatem, teoretycznie rzecz biorąc, można było oczekiwać, że państwa 
atlantyckie, zebrane na swej jubileuszowej sesji, dokonają analizy zmian 
zaszłych w okresie od powstania Paktu Atlantyckiego i zechcą wyciągnąć 
pewne wnioski w kierunku odejścia od polityki wyścigu zbrojeń i zimnej 
wojny, że wyjdą w tej czy innej mierze na spotkanie konstruktywnym 
propozycjom państw Układu Warszawskiego. Mówimy teoretycznie, 
gdyż cała dotychczasowa praktyka polityczna czołowych mocarstw Paktu 
Atlantyckiego, przede wszystkim Stanów Zjednoczonych i NRF, nie stwa- 
rza podstaw do takich nadziei. 


Nie oznacza to jednak, iż Pakt Atlantycki w obecnym etapie swego 
istnienia stanowi monolit. W szeregu państw zachodniej Europy, człon- 
ków Paktu NATO, dojrzewa od wielu lat przeświadczenie, iż polityka, 
która legła u podstaw tego paktu, stała się rażącym i niebezpiecznym 
dla pokoju anachronizmem. Wielu polityków zachodnich wypowiada się 
w sposób mniej lub bardziej otwarty za wejściem na drogę dialogu z kra- 
jami socjalistycznymi, na drogę uznania istniejących realiów, na drogę 
prowadzącą stopniowo do odprężenia. Wzrastają też obawy przed wcią- 
ganiem poszczególnych członków sojuszu atlantyckiego w tryby awan- 
turniczych posunięć przedsiębranych przez Stany Zjednoczone i Niemie- 
cką Republikę Federalną. Rośnie opór przeciw nadmiernym ciężarom 
zbrojeniowym. 


Znamienna dla tych procesów była zakomunikowana właśnie w toku 
jubileuszowej sesji NATO decyzja Kanady o stopniowej redukcji swych 
kontyngentów wojskowych w Europie zachodniej. Decyzję tę należy roz- 
patrywać na tle występującej od dłuższego czasu w kierowniczych kołach 
Kanady tendencji do częściowego choćby uniezależnienia się od dyktatu 

tanów Zjednoczonych, szczególnie w dziedzinie zbrojeń. Podobne mniej 
lub bardziej odśrodkowe tendencje przejawiają niektóre inne państwa, 
członkowie Paktu Atlantyckiego, nie mówiąc już o stanowisku Francji, 
która opuściła organizację wojskową NATO. 


A zatem ministrowie spraw zagranicznych, zebrani na rocznicowej 
sesji Paktu Atlantyckiego w Waszyngtonie, mieliby sporo powodów do 
medytacji, gdyby przejawili w tym kierunku gotowość, prezydent Nixon 
zaś miałby dobrą okazję, by wykazać nowe podejście do polityki świato- 
wej, o którym tak wiele mówi. 


Prezydent Stanów Zjednoczonych próbuje zdobyć się ostatnio na pew- 
ną dozę realizmu. Przyznaje on, że stosunek sił w dziedzinie nuklearnej 
zmienia się na niekorzyść USA. Niewątpliwie te stwierdzenia, wycho- 
dzące z ust sternika polityki kapitalistycznego Zachodu, mają swoją wy- 
mowe. Jest to wynik wieloletnich wysiłków obronnych Związku Ra- 
dzieckiego, Polski i innych państw Układu Warszawskiego, wysiłków, 
które pociągają za sobą pewne wyrzeczenia w dziedzinie wzrostu stopy 
życiowej, a które niestety w obecnej wciąż napiętej sytuacji są konieczne. 
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Jednakże wnioski, które wysnuwa z tego stwierdzenia prezydent Stanów 
Zjednoczonych, brzmią jak dotąd bardzo enigmatycznie. Mówi on o ccelo- 
wości wszczęcia dialogu ze Związkiem Radzieckim, w pierwszym rzędzie 
na temat zamrożenia zbrojeń raxsietowo-jądrowycn. Można jednak zadać 
pytanie, w jakiej mierze słowa te wspóźzrają z uchwałami powziętymi 
przez sesję ministerialną Paxtu NATO, pustu, w którym przecież Stany 
Zjednoczone odgrywają rblę kierowniczą. 

Przyjrzyjmy się więc bliżej tekstowi komunikatu końcowego sesji. 
Daremnie szukalibyśmy w nim chociażby jakichś prób konfrontacji za- 
łożeń paktu z doświadczeniami lat dwudziestu, w szczególności z obec- 
nym rozwojem sytuacji międzynarodowej. Komunikat zawiera jak zwykle 
szereg frazesów na temat wkładu wniesionego przez NATO w utrzyma- 
nie pokoju, na temat zasad demokracji i wolności, których rzekomo pakt 
ten strzeże. Jakież są jednak konkrety? Komunikat pomija całkowicie 
milczeniem Apel Budapeszteński. Jak wynika z późniejszych komentarzy 
niektórych uczestników sesji, pośrednim ustosunkowaniem się do propo- 
zycji zawartych w Apelu Budapeszteńskim ma być punkt komunikatu, 
mówiący o dwustronnych konsultacjach ze Związkiem Radzieckim oraz 
innymi krajami Europy wschodniej w celu ustalenia problemów, nada- 
jących się do rokowań. Rada paktu ma sporządzić listę określonych za- 
gadnień i przeanalizować, w jaki sposób i w jakich okolicznościach można 
będzie rozpocząć rokowania. Jak widać, jest to swoisty unik, typowe dla 
postawy mocarstw Paktu Atlantyckiego odwlekanie sprawy, topienie jej 
"w nie kończących się analizach i studiach. 

Równie enigmatycznie brzmi punkt komunikatu, w którym deklaruje 
się nieustawanie w wysiłkach zmierzających do rozbrojenia. Postawa 
mocarstw zachodnich w ciągu wielu lat bezowocnych rokowań w Komi- 
tecie Rozbrojeniowym w Genewie stanowi wymowną ilustrację do tej 
gotowości „nieustawania w wysiłkach”, 

Mgliste sformułowania obwarowano w dodatku dwoma bardzo zna- 
miennymi zastrzeżeniami: po pierwsze, komunikat stwierdza, iż między 
państwami-członkami paktu musi istnieć bezwzględne porozumienie, za- 
równo przed jak i podczas rokowań z poszczególnymi państwami socja- 
listycznymi. Wyraża się w tym stara i znana obawa Stanów Zjednoczo- 
nych przed zbytnią samodzielnością ich atlantyckich partnerów w ewen- 
tualnym dialogu z krajami Układu Warszawskiego. Zastrzeżenie drugie 
dotyczy niebudzenia przedwczesnych nadziei (sic!) na osiągnięcie poro- 
zumień. 

Jedyna natomiast sprawa, którą komunikat traktuje bez omówień 
i w sposób bardzo konkretny — to dalsze rozkręcanie wyścigu zbrojeń. 
Przy czym znów operuje się tu osławionym terminem „odstraszania” 
za pomocą środków nuklearnych i klasycznych. Komunikat wspomina 
również o zasadzie „wysunietej obrony”, a więc o koncepcji, którą lan- 
sują Niemcy zachodnie i która zwiększa rolę Bundeswehry w przygoto= 


waniach wojennych paktu. 
k 


Mówiąc o ustosunkowaniu sie sesji Paktu Atlantyckiego do Apelu Bu- 
dapeszteńskiego, nie sposób pominąć pozycji zajmowanej na tej sesji 
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poj 


przez ministra spraw zagranicznych Niemieckiej Republiki Federalnej, 
Willy Brandta. Jak wynika-z relacji agencyjnych, Brandt wypowiadał się 
przeciw pochopnemu odrzucaniu propozycji państw Układu Warszaw- 
skiego w sprawie zwołania konierencji europejskiej. Czy oznacza to 
zmianę dotychczasowej pozycji zacnodnioniemieckiej? Jeśli rozpatrywać 
tę wypowiedź na tle całej podiiyai zachodnioniemieckiej, nie ma podstaw 
do takiego wniosku, . 


Po pierwsze: z wypowiedzi Brandta wynika, że chodzi mu głównie 
o względy taktyczne, o niestwarzanie wrażenia, iż państwa NATO zaj- 
mują obstrukcyjną postawę wobec Apelu Budapeszteńskiego. To wcale, 
oczywiście, nie świadczy jeszcze o pozytywnym stosunku do idei samej 
konferencji. Jeśli chodzi o bardziej merytoryczny stosunek do tej pro- 
pozycji, warto zwrócić uwagę na słowa Willy Brandta wypowiedziane na 
konferencji prasowej, po powrocie z Wsszyngtonu. Zapytany, jak odnosi 
się do pewnych założeń, zawartych w Apelu Budapeszteńskim, oświad- . 
czył, iż stwarzają one dla Niemiec zachodnich bardzo poważne problemy. 
Jakież to sprawy — zdaniem p. Brandta — stwarzają te problemy? Jak 
wiadomo, wchodzą tu w grę znane stwierdzenia Apelu, iż podstawowymi 
przesłankami bezpieczeństwa europejskiego są: uznanie istniejących 
w Europie realiów, a więc uznanie obecnych granic, w tym granicy 
Polski na Odrze i Nysie, uznanie istnienia dwóch państw niemieckich 
oraz faktu, że Berlin zachodni stanowi odrębną jednostkę polityczną, 
wyrzeczenie się przez NRF wszelkiego dostępu do broni jądrowej. 


Jeśli zatem zestawić , podyktowane niewątpliwie taktycznymi 
względami wypowiedzi p. Brandta o niecelowości pochopnego odrzucania 
propozycji państw Układu Warszawskiego zz merytorycznymi za- 
strzeżeniami, jakie wysuwa Niemiecka Republika Federalna wobec wspo- 
mnianych tu spraw, staje sie jasne, iż podejście tego państwa do rzetel- 
nego uregulowania problemu bezpieczeństwa europejskiego jest nadal 
negatywne. Nie chodzi tu bowiem o takie czy inne warunki wstepne 
dla zwołania konferencji. Chodzi natomiast o to, iż nie może być rzetel- 
nego podejścia do spraw bezpieczeństwa w Europie, jeśli neguje się stan 
prawno-polityczny, który powstał na tym kontynencie w wyniku zwy- 
cięstwa nad Niemcami hitlerowskimi. 


Po drugie: nie p. Brandt i nie SPD decydują o kierunku polityki pań- 
stwa bońskiego. Główną siłą polityczną w tym kraju jest chadecja, poli- 
tyczny eksponent zachodnioniemieckich monopoli, rzecznik wielkiej bur= 
żuazji i sił imperializmu niemieckiego, SPD spełnia w ramach tzw. wiel- 
kiej koalicji — wbrew wszelkim pozorom i piastowanym w łonie tej partii 
złudzeniom — w gruncie rzeczy rolę służebna wobec chadecji, a tym sa- 
mym wobec zachodnioniemieckiej burżuazji. Mimo że wsromniana wyżej 
wypowiedź Willy Brandta w Weszynstonie była przede wszvstkim bar- 
dziej dyplomatycznym łamańcem niż mervtorvcznym stanowiekiem wzgle- 
dem propozycji państw Ukłodu Warszawskiego, kanclerz Kiesinser nie 
omieszkał odpowiednio jej skorvgować, ostrzesajac Zachód przed pozy” 
tywnym ustosunkowaniem się do budareszteńskiej inicjatywy. 

Dość znamienne światło. na postawę SPR i ewentualne jej plany na 
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przyszłość rzuca odbyty ostatnio nadzwyczajny zjazd tej partii. W Niem- 
czech zachodnich, jak wiadomo, odczuwa się już gorący oddech zbliża- 
jącej się kampanii wyborczej. W związku z tym ujawniają się konku- 
rencyjne sprzeczności i antagonizmy miedzy obu partiami koalicji. SPD 
mówi bardziej otwarcie o pewnych sprawach, a nawet wysuwa perspekty= 
wę zwycięstwa nad chadecją. 


Jeśli jednak prześledzić zarówno główny referat, który wygłosił na 
zjeździe przewodniczący frakcji parlamentarnej Helmut Schmidt, prze- 
mówienie Brandta, jak wreszcie podjęte uchwały, widać wyraźnie, iż SPD 
nie schodzi bynajmniej z obranej przed szeregiem lat drogi kapitula- 
cji z podstawowych żądań partii robotniczej, nawet typu socjaldemo-= 
kratycznego, drogi otwartej ugody z burżuazją. 


Helmut Schmidt rozwodził się szeroko nad rzekomymi sukcesami osiąg= 
niętymi dzięki uczestnictwu SPD w wielkiej koalicji. Jako przykład 
"zmian, które zaszły w sytuacji wewnętrznopolitycznej w wyniku przy- 
stąpienia SPD do rządu, Schmidt wymienił wybór Gustawa Heinemanna 
na prezydenta NRF. Jest to przykład o bardzo wątpliwej wymowie. Wia- 
domo, iż konstytucja zachodnioniemiecka nie udziela prezydentowi żad- 
nej władzy, że jest on osobistością o charakterze reprezentacyjnym. Jest 
rzeczą również jasną, iż motoryczne siły, rządzące państwem bońskim, 
"nie dopuszcza do żadnego większego „wychylania się” Heinemanna poza 
obowiązującą linię. Widzieliśmy już, jak kanclerz Kiesinger strofował 
przyszłego prezydenta za jego pewne — nacechowane zresztą połowi= 
cznością — wypowiedzi. 


Helmut Schmidt wysunął również tezę, iż współudział SPD w rządzie 
spowodował decydującą zmianę w życiu politycznym NRF. Tymczasem, 
jeśli mówić o zmianach, to tylko na gorsze. Z roku na rok wzrasta eks- 
pansjonizm w polityce rządu bońskiego, wzmaga się dążenie do narzu= 
cania zimnowojennych celów całej strategii sojuszu atlantyckiego. Nowa 
polityka wschodnia NRF okazała sie jedynie taktyczną i po prostu 
bardziej dywersyjną. bardziej perfidną odmianą starej polityki i służy 
tym samym celom. Wewnątrz kraju w ostatnich latach wzrosła w siły 
i coraz bardziej sie panoszy neohitlerowska partia NPD. Bundestag przy 
czynnym udziale SPD uchwalił osławione ustawy wyjątkowe. Rząd boń- 
ski uporczywie odmawia podpisu pod układem o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej, a rozdzieranie szat przez p. Brandta nad szkodami, jakie 
przyniesie w opinii świata takie stanowisko Niemieckiej Republice Fe- 
deralnej, niewiele wzrusza kanclerza Kiesingera. Takie są, w skrócie 
jedvnie zaznaczone, decydujące zmianv w życiu politycznym NRF, któ- 
rymi usiłuje się chlubić Helmut Schmidt. 


Jeśli chodzi o kontury przyszłej polityki, uchwalony na zjeżdzie pro- 
gram nadal odrzuca uznanie ostatecznego charakteru istniejących 
w Europie granic, zajmuje wiec w tej sprawie w gruncie rzeczy stano- 
wisko rewizjonistyczne. Uchwały zjazdu wypowiadają sie za nawiąza- 
niem określonych kontaktów z Niemiecką Republiką Demokratvczną, 
której egzystencji SPD nie-może już negować. Jednakże SPD występuje 
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nadal przeciw uznaniu Niemieckiej Republiki Demokratycznej jako su- 
werennego podmiotu prawno-politycznego, przez co nadal opowiada 
się za zimnowojenną platformą, lansowaną przez chadecję. 


Tak więc socjaldemokracja zachodnioniemiecka miota się nadal w we- 
wnętrznych sprzecznościach. Z jednej strony dochodzą u niej do 
głosu ambicje do zajęcia bardziej samodzielnej pozycji; do „odegrania 
się” na dotychczasowym partnerze chadeckim. Jest to w pewnej mierze 
wynikiem nacisku niektórych dołowych organizacji SPD. Organizacje 
te poczynają dostrzegać w sposób bardziej realistyczny, jak niebezpiecz- 
na dla pokoju, a w tym i dla NRF, jest dotychczasowa polityka cha- 
decji, polityka, której SPD wiernie sekunduje. Odgrywają też pewną 
rolę kształtujące się w podobnym kierunku nastroje niektórych środo- 
wisk społecznych spoza SPD, w tym również poglądy wysuwane ostatnio 
przez liberalną FDP. SPD musi się też liczyć z oddziaływaniem na opinię 
publiczną sił lewicy, choć jest ono w warunkach panujących w NRE 
jeszcze słabe, ograniczone. 


Zdrugiej strony kierownictwo SPD nie jest jak widać zdolne, 
bądź nie chce zdobyć się na zerwanie z kanonami zimnej wojny, 
na trzeźwą ocenę istniejącej w Europie i w świecie rzeczywistości 
i wyciągnięcie z niej właściwych wniosków. Nie umiejąc czy nie chcąc 
stworzyć prawdziwej alternatywy wobec ekspansjonistycznego, milita- 
rystycznego i odwetowego programu, który lansują pod przemalowanymi 
szyldami wszystkie kolejne rządy NRF, SPD skazana jest ra wleczenie 
się w ogonie partii burżuazyjnych, na wysługiwanie się interesom nie- 
mieckiego imperializmu. Tertium non datur. 


* 


Jak wynika z rozważań na temat kwietniowej sesji NATO, Pakt 
Atlantycki jako całość usiłuje kontynuować dotychczasową politykę, 
mimo że coraz bardziej dyskredytuje ją życie. Sprawą o podstawowym 
znaczeniu dla kierunku działania tego paktu jest fakt, że jego strategię 
wyznaczają Stany Zjednoczone, główne mocarstwo imperialistyczne świa- 
ta, oraz że w coraz większej mierze na tę strategię wpływają Niemcy 
zachodnie, państwo kwestionujące granice w Europie i domagające się 
ich rewizji. Deklaracje zawarte w dokumentach sesji waszyngtońskiej 
NĄTO oceniać można jedynie w zestawieniu z faktami. Wyrażana w tych 
deklaracjach gotowość do wszczęcia dialogu i konsultacji z państwami 
socjalistycznymi będzie mogła mieć pozytywne znaczenie jedynie wtedy, 
gdy strona zachodnia przejawi polityczny realizm i weżmie pod uwagę 
ten podstawowy fakt, iż z państwami socjalistvcznymi można rozmawiać 
jedynie z pozycji równoprawnych, MERRR AJ punkt widzenia 
wszystkich zainteresowanych stron. 


Poczynania rządu Stanów Zjednoczonych w ostatnim okresie nie świad- 
czą niestety bynajmniej o jakimś rzeczywiście nowym podejściu do spraw 
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wojny i pokoju. Stany Zjednoczone trwają nadal na swych r-vrealisty- 
cznych, nieprzejednanych pozycjach w rokowaniach w Parvżu, a sekre- 
tarz obrony Laird gwałtownie dementuje wszelkie pogłoski na temat 
gotowości USA do wycofania choćby części swych wojsk z Wietnamu. 
W sprawie kryzysu na Bliskim Wschodzie rząd amerykański, mimo iż 
uczestniczy w czterostronnych rokowaniach, mających na celu ułatwienie 
rozwiązania tego kryzysu, nie zdobywa się na niedwuznaczne odgrodze- 
nie się od awanturniczego, agresywnego postępowania Izraela, a ta posta- 
wa — łagodnie mówiąc — tolerancji stanowi istotną zachętę dla agre- 
sora, prowokującego coraz to nowe awantury zbrojne i wzmagającego 
napięcie do skrajnie niebezpiecznego stanu. 


Wreszcie ujawniona niedawno afera z samolotem szpiegowskim, strą* 
conym nad wodami Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 
świadczy o tym, iż Stany Zjednoczone nie wyrzekają się metod dywersji 
i szpiegostwa wobec krajów socjalistycznych. Co więcej — jak wynika 
z ostatnich decyzji prezydenta USA — Waszyngton postanowił wesprzeć 
swe szpiegowskie poczynania demonstracją siły, wysyłając na Morze Ja- 
pońskie liczne okręty wojenne jako „eskortę zbrojną” wywiadowczych 
samolotów. . 

Taka polityka nie sprzyja odprężeniu, nie stwarza klimatu poczyna- 
niom zmierzającym do odprężenia. Jedynie odejście od tej polityki może 
otworzyć drogę dla podjęcia konstruktywnych kroków w interesie pokoju 
ij pokojowej współpracy, 
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Pragniemy zaprezentować Czytelnikom wypowiedzi nauczycieli, działaczy 
oświatowych oraz przedstawicieli organizacji młodzieżowych. Są to uwagi i re- 
fleksje o roli zajęć z wychowania obywatelskiego oraz przedmiotu o tej nazwie 
w wypracowaniu postulowanego uchwałą V Zjazdu partii „jednolitego systemu 
wychowania, który by określał nie tylko konkretne zadania ideowo-wychowaw= 
cze szkół, lecz również kierunek działania wszystkich instytucji kształtujących 
świadomość młodzieży”, 

Mamy nadzieję, że ten zwiad w rejony praktyki realizowanej w dziedzinie sta 
nowiącej troskę nie tylko czynników wychowawczych, ale teśń szerokich kręgów 
społecznych, zainteresuje naszych Czytelników oras ułatwi pożyteczne konirone 
tacje własnych doświadczeń s doświadczeniami | refleksjami autorów wypowiedzi. 

Na prośbę redakcji wypowiedzi nadesłali: Jacek Węgrzynowics — 
dyr. dep. Min. Ośw. i Szkoln. Wyższego; Jadwiga Harasimowiós = 
kier. Ogniska Humanist. Szkół Roln. woj. wrocławskiego; Andrzej Jan tu. 
azewski — dyr. Lic. Ogólnokszt. im. J. Śniadeckiego w Siemianowicach; 
Marek Jaśkiewicz — sekr. ZG ZMS; Marta Pastuszak — Techni. 
kum Mechan.-Elektryczne w Rzeszowie; Jan Toniak — sekr. ZG ZMW; 
Wacław Wawrsyniak — dyr. Lic. Ogólnokszt. Warszawa, (RED) 


O zajęciach z wychowania obywatelskiego 


Jacek Węgrzynowicz 


O wychowaniu obywatelskim w szkole mówiono i pisano ostatnio 
wiele. Na łamach czasopism społeczno-politycznych, jak też w prasie 
codziennej ukazało się szereg artykułów na ogół krytycznie odnoszących 
się do przedmiotu, który pod nazwą „wychowanie obywatelskie” znaj- 
duje się w planie nauczania VII i VIII klasy szkoły podstawowej oraz 
w ostatnich klasach szkół średnich. Podstawowy zarzut w stosunku do 
tego przedmiotu nauczania, pomijając wiele uwag krytycznych o jego 
zawartości treściowej, wywodził się z uczucia rozczarowania, iż mimo 
przeznaczenia sporego pensum czasu na omawianie problemów społecz- 
no-politycznych i filozoficznych nie uzyskano widocznych efektów za- 
równo w dziedzinie powiększania u uczniów zasobu pogłębionej wiedzy 
0 aktualnych ważnych wydarzeniach politycznych, gospodarczych czy 
kulturalnych w kraju i na świecie, jak i pod względem osobistego ich 
zaangażowania w sprawy społeczne. 

Po prostu „wychowanie obywatelskie” stało się jeszcze jednym przed- 
miotem nauczania, obok historii, języka polskiego, geografii i innych 
przedmiotów humanistyczno-społecznych, matematyczno-przyrodniczych 


195 


„JACEK WĘGRZYNOWICZ 

| 

czy ogólnotechnicznych. Nawet jeżeli jest wykładany przez starannie 
przygotowanego specjalistę, nawet jeżeli ten specjalista posiada pedago- 
giczny talent i społecznikowski nerw — z góry ustalony program, jed- 
nolity dla całego kraju, program „ponadczasowy”, że -się tak wyrażę, 
uniemożliwiał wychodzenie naprzeciw. zdarzeniom biegnącego wartko 
życia i udzielanie uczniom odpowiedzi na dziesiątki cisnących się na ich 
usta pytań dotyczących spraw wielkich i małych, spraw polityki mię- 
dzynarodowej i problemów własnej szkoły, społecznych spraw rozgry- 
wających się w miasteczku, wsi, dzielnicy, jak i we własnej klasie. 

Nie jest naszym zadaniem przeprowadzanie w tej chwili szczegółowej 
analizy realizacji przedmiotu „wychowanie obywatelskie”. Nie można 
jednak nie stanąć w obronie tego przedmiotu i nie wyrazić głębokiego 
przekonania, że większość ataków i krytyk w tej materii wywodzi się 
z nieporozumienia. Polega ono, naszym zdaniem, na przekonaniu, że. 
wystarczy dodać do listy przedmiotów nauczania jeszcze jeden, silniej 
zabarwiony treściami ideowymi, a uzyska się większy stopień politycz- 
nego zaangażowania szkoły. 

Tymczasem tak skonstruowany przedmiot nauczania z natury rzeczy 
może umożliwić przekazanie uczniom głównie rzeczowych wiadomości. 
o społeczeństwie, o podstawach ustrojowych naszego kraju i wreszcie 
o pewnych zasadach etycznych — a więc zbliżyć ich do tego, co można 
by nazwać wiedzą obywatelską. 

To co wyżej powiedziano nie oznacza, że przedmiot „wychowanie 
obywatelskie” jest zbędny. Wręcz przeciwnie! Jesteśmy głęboko przeko- 
nani, że przedmiot ten należy mocno utwierdzić w systemie szkolnym, 
nadać mu wysoką rangę w hierarchii przedmiotów nauczania, poświęcać 
jego realizacji maksimum uwagi ze strony grona nauczycielskiego, pod- 
stawowej organizacji partyjnej w szkole i społecznych czynników poza- 
szkolnych. Należy zapewne w szeregu punktów dokonać poprawek 
w tekście programu, można dyskutować nad konstrukcją podręcznika. 
Ale równocześnie trzeba z góry określić, że zadaniem tego przedmiotu 
ma być przekazywanie młodzieży niezbędnej wiedzy obywatelskiej i do- 
konywanie syntezy wiedzy społecznej uzyskanej na lekcjach innych 
przedmiotów czy wręcz poza programem szkolnej nauki. 

Jednakże wychowywać młodzież w duchu socjalizmu — to nie tylko 
przyswajać oraz doprowadzać do zrozumienia i akceptacji przez nią za- 
łożeń socjalizmu, słowem nie tylko kształtować socjalistyczne poglądy, 
ale także kształtować jej socjalistyczne postawy, powodować angażowa- 
nie się w sprawy socjalizmu, rozwijać umiejętności społecznego działania 
i budzić pragnienie współtworzenia socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich, uczestnictwa w umacnianiu ustroju sprawiedliwości. 

Rzecz jasna, że takie angażowanie może i powinno opierać się na wie- 
dzy zdobytej w trakcie realizacji programu różnych przedmiotów, w tym 
i przedmiotu „wychowanie obywatelskie”, który wiedzę tę dodatkowo 
wzbogaci niezbędnymi elementami nauk politycznych, społecznych i fi- 
lozoficznych, a które nie znalazły miejsca w innych przedmiotach. Ale 
samo nauczanie, sama lekcja nie wystarcza. Potrzebne jest stwarzanie 
określonych sytuacji wychowawczych, umożliwienie uczniom samodziel- 
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nego wkraczania w problematykę społeczno-polityczną, pomaganie im 
w kształtowaniu kryteriów, według których ocenia się fakty, zdarzenia, 
rzeczywistość społeczną czy polityczną, właśnie kryteriów opartych na 
ideach socjalistycznych. 

W poszukiwaniu najbardziej skutecznych metod takiego właśnie 
aktywnego wychowania zdecydowano wprowadzić od września br. do 
szkół średnich tzw. „zajęcia z wychowania obywatelskiego” (obok istnie- 
jacego w ostatniej klasie przedmiotu „wychowanie obywatelskie”). | 


Stworzyło to następującą sytuację w planach nauczania: w klasie VII 
1 VIII szkoły podstawowej mamy przedmiot nauczania o nazwie „wy- 
chowanie obywatelskie” (w kl. VII — 1 godz. tygodniowo, w kl. VIII 
— 1 godz. tygodniowo). Również w klasie XI liceum ogólnokształcące- 
go i w ostatniej klasie szkół zawoaowych mamy przedmiot nauczania 
„wychowanie obywatelskie” w wymiarze 3 godziny tygodniowo. Obok 
tego w każdej klasie liceum ogólnokształcącego i każdej klasie szkoły 
zawodowej przeznacza się po 1 godzinie tygodniowo na „zajęcia z wy= 
chowania obywatelskiego” prowadzone przez wychowawców klas. 


Bezpośrednim czynnikiem, który przyspieszył wprowadzenie do szkół 
tej nowej formy pracy wychowawczej, była przedzjazdowa dyskusja 
oraz podjęte w tezach na V Zjazd problemy ideowo-wychowawcze. 
Uświadamialiśmy sobie, że szkoła socjalistyczna nie może ograniczać swo- 
jej działalności ideowo-wychowawczej tylko do realizacji programów 
nauczania. Zakres zadań w tym względzie wyznacza jej cała nasza rze- 
czywistość, która wpływa na formowanie przekonań i postaw życiowych 
młodzieży. Nauczyciel-wychowawca, aby dobrze mógł spełnić swoje za- 
danie, musi tę rzeczywistość rozumieć, śledzić procesy, jakie pod jej 
wpływem zachodzą w poglądach i postawach młodzieży, oraz świadomie 
wpływać na socjalistyczny kierunek tych przemian. | 

A zatem główną, przewodnią myślą wprowadzonych dodatkowych 
zajęć z-wychowania obywatelskiego było stworzenie w szkołach śred- 
nich warunków bardziej sprzyjających pracy ideowo-wychowawczej. 
Koncepcję zajęć tak pomyślano, aby możliwe było usunięcie istnieją- 
cych pomiędzy uczniami a nauczycielami stref milczenia w zakresie wie- 
lu tematów ideologicznych, politycznych, społecznych, etycznych, owych 
ster milczenia, których istnienie wypierało ze szkoły nabrzmiałe proble- 
my współczesnego świata, czyniąc ją przez to w wielu wypadkach po- 
litycznie mało aktywną. Aby wpłynąć na usunięcie tych braków, nale- 
żało stworzyć sytuację, w której uczniowie będą mogli podejmować dy- 
skusję na stawiane przez życie, interesujące ich tematy, a nie przyjmo- 
wać tylko „prawdy gotowe”, podawane im przez nauczyciela. 

Dlatego koncepcję zajęć oparto na następujących założeniach: 

— tematyka zajęć ma być dobierana zależnie od aktualnych potrzeb 
i sytuacji w danej szkole i w środowisku oraz ma nawiązywać do 
ogólnie nakreślonych kierunków programowych (są to: polityczne 
problemy Polski i świata, sprawy najbliższego środowiska, rocznice 
wydarzeń historycznych oraz sprawy uczniów, klasy i szkoły), 

— zajęcia mają prowadzić wychowawcy klas, a nie tylko specjaliści 
przedmiotowi, 
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— w planowaniu, przygotowywaniu i realizacji zajęć powinna uczestni- 
czyć szeroko sama młodzież, 

— zajęcia winny być silnie związane z innymi, zwłaszcza nielekcy jny mi 
formami pracy wychowawczej, szczególnie z pracą organizacji mło- 
dzieżowych. 

Aparat oświatowy uznał potrzebę i poparł wprowadzenie zajęć z wy- 
chowania obywatelskiego. Również nauczyciele, co trzeba z uznaniem 
podkreślić, mimo dużych z początku trudności odnieśli się na ogół pozy- 
tywnie do wprowadzenia zajęć i podjęli trud ich realizacji, chociaż nie- 
które założenia zajęć (np. pozostawianie wychowawcom klas pewnej 
swobody w doborze tematów zajęć, powierzenie prowadzenia zajęć właś- 
nie wychowawcom klas) wywoływały szereg dyskusji. 

_. Wprowadzenie zajęć z wychowania obywatelskiego pozwoliło unaocz- 

nić wyraźniej, iż szkoła jest instytucją a znaczeniu również politycznym, 

1 stworzyło sytuację, która. skłoniła wielu nauczycieli do refleksji. Od 

pierwszych dni po wprowadzeniu zajęć stało się rzeczą jasną, że ich po- 

wodzenie zalezy od stworzenia zaplecza w postaci materiałów do pracy 

i informacji, tym bardziej że decyzji o rozpoczęciu zajęć nie poprzedzo- 

no pracą przygotowawczą. 

Duży wysiłek uczyniły kuratoria okręgów szkolnych, mobilizując apa- 
rąt wizytatórów i pracowników ośrodków metodycznych do pomocy wy- 
chowawcom klas. Zresztą koncepcja zajęć z wychowania obywatelskie- 
go narzuciła konieczność jak najściślejszego powiązania ich z planami 
i posunięciami w dziedzinie wychowania, jakie kuratoria aktualnie po- 
dejmowały i podejmują. Dość szybko zajęcia włączono w nurt realizacji 
istniejących w szeregu kuratoriów dalekosiężnych programów działal- 
ności oświatowo-wychowawczej, co należy uznać za zjawisko prawidło- 
we i godne podkreślenia. 


Należy stwierdzić, że w zasadzie wszystkie kuratoria z całą odpowie- 
dzialnością podjęły rolę wiodącą w kierowaniu realizacją zajęć z wy- 
chowania obywatelskiego i w przygotowaniu pomocy dla nauczycieli. 
W tym celu w czterech kuratoriach powołano odpowiednie zespoły koor- 
dynacyjne pod osobistym przewodnictwem kuratora, w ośmiu — pod 
przewodnictwem jednego z wicekuratorów, w pięciu kuratoriach koor- 
dynację spraw związanych z realizacją zajęć powierzono odpowiedzia|l- 
nysa nauczycielom działów. 


Z reguły w skład zespołów koordynacyjnych wchodzą dyrektorzy 
okręgowych ośrodków metodycznych. W kilku wypadkach zespoły te są 
wieloosobowe i tworzą rodzaj komisji wewnątrz aparatu kuratoriów. 
W kuratorium krakowskim powołano radę do spraw wychowania, która 
żywo interesuje się problemem zajęć z wychowania obywatelskiego i po- 
„dejmuje rozwiązywanie praktycznych zadań związanych z ich realizacją. 

Pozostawienie nauczycielowi-wychowawcy pewnej swobody w dobo- 
rze tematów zajęć nie oznacza zupełnej dowolności. Jak wykazała prak- 
tyka ubiegłego półrocza, wszystkie kuratoria przedstawiły szkołom ob- 
szerne propozycje tematyki zajęć z wychowania obywatelskiego. Nie- 
które z kuratoriów i okręgowych ośrodków metodycznych opracowały 
przykładową tematykę zajęć na poszczególne miesiące, podały mniej lub 
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bardziej bogatą bibliografię, podkreślając jednak wyraźnie, że są to pro- 
pozycje, z których wychowawcy klas mogą czerpać materiał rzeczowy 
zależnie od potrzeb i warunków ich szkoły. Z inicjatywy kuratorium 
wrocławskiego w gazecie „Słowo Polskie” ukazuje się co pewien czas 
dodatek pt. „Uczymy się Polski”, zawierający materiały przeznaczone dla 
nauczycieli i starszej młodzieży, pomocne w wychowaniu obywatelskim. 
Należy podkreślić, że efekty pracy kuratoriów okręgów szkolnych w two- 
rzeniu programowego zaplecza do realizacji zajęć z wychowania obywa- 
telskiego są bez porównania większe, niżby to było możliwe przy opie- 
raniu się jedynie na pomocy uzyskiwanej centralnie. 
Nauczyciele-wychowawcy prowadzący zajęcia z wychowania obywa- 
telskiego otrzymują pomoc ze strony instancji partyjnych, a szczegól- 
nie ośrodków propagandy partyjnej. Należy podkreślić, że instancje 
partyjne nie tylko udzielają szkołom bezpośredniej pomocy w doborze 
tematyki zajęć z wychowania obywatelskiego, ale podejmują prace nad 
dopracowaniem ogólnej koncepcji zajęć i zasad metodycznych ich pro- 
wadzenia. Ta wspólna praca spowodowała zadzierzgnięcie więzi pomię- 
dzy wieloma nauczycielami a ośrodkami propagandy partyjnej, czego 
pozytywne skutki dają o sobie znać w wielu dziedzinach pracy szkół. 


Równolegle z materiałami opracowywanymi przez kuratoria trafiły 
do szkół sugestie programowe ministerstwa. Publikowane były one 
w różnych formach. Od września do grudnia przekazywane były na ła- 
mach „Głosu Nauczycielskiego” oraz przez cotygodniowe (czwartek go- 
dzina 21,20) audycje radiowe na fali Warszawa I pod nazwą „Rozmowy 
o wychowaniu obywatelskim”, od stycznia br. zaś głównie na łamach 
miesięcznika „Wychowanie Obywatelskie” oraz przez rozszerzony pro- 
fil audycji radiowych. Artykuły i notatki w „Głosie Nauczycielskim” 
zaczęły się ukazywać już 8 września ub. r. Audycje pod nazwą „Roz- 
mowy o wychowaniu obywatelskim” weszły na antenę 3 października 
ub. r. i są co tydzień kontynuowane do dzisiaj. 

Zakres informacji radiowych o aktualnej problematyce wychowania 
obywatelskiego został w ostatnich tygodniach poszerzony. Od 11 lute- 
go br. nadawana jest co wtorek 15-minutowa audycja dla nauczycieli- 
-wychowawców pt. „Przed szkolnym dzwonkiem”, zawierająca maga- 
zyn informacyjny adresowany głównie do wychowawców klas. Mini- 


„sterstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego w porozumieniu z Naczelną 


Redakcją Programów Dziecięcych i Młodzieżowych Polskiego Radia po- 
dejmuje dalsze starania o zwiększenie ilości i poprawę jakości audycji, 
które mogą być przydatne w wychowaniu obywatelskim, oraz o odpo- 
wiednie skoordynowanie treści innych audycji mających znaczenie wy- 
chowawcze. 

W celu udzielania stałej pomocy zarówno wychowawcom klas prowa- 
dzącym zajęcia z wychowania obywatelskiego, jak i nauczycielom przed- 
miotu „wychowanie obywatelskie” utworzone zostało czasopismo pod 
nazwą „Wychowanie Obywatelskie”. Miesięcznik ten, wydawany przez 
PZWS w nakładzie 60 tys. egzemplarzy, jest bezpłatnie dostarczany 
szkołom. Liczne listy napływające do redakcji miesięcznika świadczą 
o dobrym przyjęciu go przez nauczycieli. 
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Zgodnie z zarządzeniem ministra i wytycznymi zajęcia z wychowania 
obywatelskiego odbywają się we wszystkich szkołach średnich. Lustra- 
cje dokonane w połowie stycznia br. wykazały, że na zajęciach omawia- 
no głównie wydarzenia polityczne w kraju i poza jego granicami. W do- 
borze zagadnień brano pod uwagę przede wszystkim tematy, które mo- 
gły służyć patriotycznemu i socjalistycznemu wychowaniu młodzieży. 

Ze wstępnej analizy ankiet nadesłanych z liceów ogólnokształcących 
wynika, że w szkołach tych omawiano przede wszystkim tezy i uchwa- 
ły V Zjazdu PZPR (18%, tematów), osiągnięcia kraju (regionu) w go- 
spodarce i kulturze (6,379 tematów), problemy polityczne związane z od- 
zyskaniem niepodległości (w związku z 50 rocznicą niepodległości) — 
(7,707 tematów), sprawy okupacji, II wojny światowej i walki o naro- 
dowe i społeczne wyzwolenie (9,2%, tematów), sprawy obronności kraju 
i tradycji Ludowego Wojska Polskiego (9%, tematów). Prócz tego przed- 
miotem zajęć były takie tematy polityczne, jak np. problem zjedno- 
czenia ruchu robotniczego w Polsce, wpływ Rewolucji Październikowej 
na losy świata itd. Ze spraw międzynarodowych na pierwsze miejsce 
wysunęły się wypadki w Czechosłowacji (7,5%, tematów), konflikt na 
Bliskim Wschodzie, rewizjonizm NRF, Wietnam, trzeci świat. 


Spośród tematów ideologicznych omawiano najszerzej problem patrio- 
tyzmu i internacjonalizmu oraz tendencji przeciwstawnych (3,4% te- 
matów). Problemy etyczne, koleżeńska przyjaźń, wzorce osobowe, obo- 
wiązki obywatela dostarczyły 6% tematów. Prócz tego przedmiotem 
zajęć były rozmowy o przyszłym zawodzie uczniów, przygotowanie się 
do matury, sprawy samorządu klasowego i organizacji młodzieżowych 
(głównie ZMS). Zagadnieniom nauki i wypoczynku, ocenie wyników 
w nauce, organizacyjnym sprawom klasy poświęcono 8,6%, tematów. 


Duże zainteresowanie na zajęciach z wychowania obywatelskiego te- 
matyką polityczną, związane niewątpliwie z ożywieniem politycznym, 
jakie obserwujemy od roku, ugruntowało wśród nauczycieli słuszną opi- 
nię, że zajęcia te mają służyć głównie politycznemu i ideowemu wycho- 
waniu uczniów. Dają się jednak zauważyć pewne dysproporcje pomię- 
dzy ilością poruszanych na zajęciach tematów o charakterze ogólnym 
a tematami konkretnymi związanymi z życiem i doświadczeniami 
uczniów. | 

Jak można się zorientować po wielu dyskusjach i spotkaniach z nau-- 
czycielami prowadzącymi zajęcia oraz dyrektorami szkół, młodzież wy- 
suwa nie tylko problemy polityki wewnętrznej i zagranicznej naszego 
kraju, polityki obozu socjalistycznego lub też polityki światowej, ale 
również wiele spraw ze sfery ideologicznej lub z dziedziny etyki, na 
przykład: „ideał człowieka socjalizmu”, „prawo i praworządność”, „na. 
czym polega prawdziwa wielkość człowieka”, „wolność i patriotyzm” itd. 
Z wielu rozmów z uczniami odnieśliśmy wrażenie, że dużym wzięciem 
cieszą się również tematy nawiązujące do kultury dnia codziennego. 
Zgłaszane one bywają w szeregu szkół zawodowych. s 

I chociaż w wielu szkołach, na przykład w większości liceów w War- 
szawie, przeprowadzono wśród uczniów ankiety z zapytaniem, jakie te- 
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maty chcieliby omawiać na zajęciach z wychowania obywatelskiego, to 
jednak propozycje te nie zawsze znajdują się w planie zajęć. 
Należałoby zatem więcej uwagi zwrócić na ośmielenie uczniów do 
programowania tematyki zajęć, jak i na potrzebę wprowadzenia na za- 
jęciach spraw autentycznie młodzieżowych. Trzeba dążyć do tego, aby 
młodzież umiała samodzielnie wysuwać takie tematy zajęć, które odpo- 
wiadałyby istotnym potrzebom socjalistycznego wychowania. 


Wydaje się ponadto, że w sugestiach przekazywanych szkołom różny- 
mi drogami, m. in. przez miesięcznik „Wychowanie Obywatelskie”, wy- 
raźniej powinno się wskazać na problemy moralności socjalistycznej 
i socjalistycznych stosunków międzyludzkich. 


Duże ożywienie w gronach pedagogicznych spowodowało powołanie 
„zespołów wychowawców klas” i „rad wychowawców” lub innych po- 
dobnych kolektywów oraz wyznaczenie im określonej roli w przygoto- 
wywaniu zajęć z wychowania obywatelskiego, zgodnie z wytycznymi 
ministerstwa. 

W dużych szkołach zespoły wychowawców podzielono na grupy obej- 
mujące nauczycieli opiekujących się klasami tego samego poziomu lub 
sąsiednimi. Nie spotyka się szkół, gdzie by nie odbywały się przynaj- 
mniej comiesięczne zebrania zespołów wychowawców. 

W czasie tych zebrań duże znaczenie ma czynny udział sekretarza 
POP. Podkreśla się również, że podstawowe organizacje partyjne bardzo 
wydatnie pomagają w planowaniu i realizacji zajęć z wychowania oby= 
watelskiego w swoich szkołach, omawiają związane z tym kwestie po- 
lityczne na swych zebraniach, często zamienianych w zebrania otwarte. 


Mankamentem natomiast, sygnalizowanym z niektórych środowisk, 
jest to, że comiesięczne narady wychowawców klas poświęcone są głów= 
nie doborowi tematyki zajęć, mniej omawianiu metod ich prowadzenia, 
gdy tymczasem nieporadność metodyczna bywa najczęściej przyczyną 
słabej efektywności zajęć. Można stwierdzić również wyraźnie błędy 
w przeprowadzaniu okresowych zebrań wychowawców klas. Polegają 
one głównie na tym, że dyrektor szkoły dyktuje plan zajęć wszystkim 
wychowawcom, nie pozostawiając miejsca na ich inicjatywę i nie licząc 
się również z inicjatywami samej młodzieży. 

Taki sposób kierowania pracą wychowawczą nie może przynieść do- 
brych rezultatów. Trzeba będzie wyraźnie unaocznić wszystkim dyrek- 
torom szkół, że doskonalenie zajęć z wychowania obywatelskiego, zwięk- 
szenie ich ładunku ideowego — stanowić musi proces ciągły, do udziału 
w którym nauczycieli trzeba pozyskiwać, tak jak się pozyskuje ludzi 
do realizacji każdej sprawy ideowej i politycznej. Dlatego należy wśród 
wychowawców rozwijać dyskusje i wspólnie wyjaśniać sobie sporne lub 
trudne sprawy. 

Należy równocześnie z całym uznaniem odnieść się do wysiłku wie- 
lu nauczycieli-wychowawców, którzy nie szczędząc czasu poszerzają swo- 
je wiadomości, aby tym lepiej przygotować się do zajęć. 

Rozmowy z dyrektorami szkół wskazują, że dzięki wprowadzeniu za- 
jęć z wychowania obywatelskiego wzmogło się wśród nauczycieli czy- 
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telnictwo prasy 1 literatury politycznej. Należy to uznać za zjawisko 
nader pozytywne, godne podtrzymania i utrwalenia. 

W zakresie doskonalenia wychowawców klas prowadzących zajęcia 
z wychowania obywatelskiego stosuje się najczęściej metodę szkolenia 
pośredniego, polegającą na okresowych naradach szkoleniowych z dy- 
rektorami szkół, licząc że z kolei oni będą instruować wychowawców 
klas zbieranych we wspomnianych wyżej zespołach. Pośrednie doskona- 
lenie wychowawców klas wydaje się słuszne, jednak metoda ta nie jest 
jeszcze w pełni opracowana. Różne są w tym zakresie doświadczenia 
poszczególnych okręgów i różne sposoby organizacyjnego kierowania 
doskonaleniem wychowawców klas. 


Tak np. kuratorium okręgu szkolnego w Zielonej Górze planuje po- 
wołanie w okręgowym ośrodku metodycznym osobnej „sekcji zajęć z wy- 
. chowania obywatelskiego”. Kuratorium w Krakowie utworzyło już „sek- 
cję wychowawców klasowych” w OOM. W Poznaniu zorganizowano 
Studium Wiedzy Społeczno-Politycznej (z 14 punktami konsultacyjnymi 
w województwie), którego zadaniem jest systematyczne doskonalenie 
wychowawców klas. W Koszalińskiem okręgowy ośrodek metodyczny 
podjął śródroczne doskonalenie wychowawców klas. Kuratorium byd- 
goskie planuje organizację w powiatach stałych punktów odczytowych 
dla nauczycieli oraz organizowanie w OOM pracowni wychowania oby- 
watelskiego. W Rzeszowie otwarto przy WUML roczne studium wycho- 
wania socjalistycznego, którego słuchaczami są nauczyciele przedmio- 
tu „wychowanie obywatelskie”; w szkołach pełnią oni funkcję konsul- 
tantów w komisjach wychowawców klas. 


Mimo wielu pozytywnych osiągnięć szkoły natrafiają na trudności 
w zakresie metodyki prowadzenia zajęć z wychowania obywatelskiego, 
a szczególnie w doborze takich sposobów, aby zapewnić aktywny i licz- 
ny udział samych uczniów. W zbyt wielu wizytowanych szkołach zaję- 
cia, które mają dawać okazję do żywej i szczerej dyskusji oraz wymia- 
ny poglądów, zamieniają się w lekcje prowadzone metodą podającą, re- 
feratową. Niektórzy nauczyciele uważają, że zlecenie jednemu lub kil- 
ku uczniom przygotowania referatów, których wstępnie inni na zaję- 
ciach wysłuchują, wyczerpuje arsenał środków aktywizujących uczniów. 


Na powyższe zjawisko trzeba zwrócić koniecznie uwagę, ponieważ 
równocześnie w szkołach, gdzie zajęcia prowadzone są z wykorzystaniem 
metod aktywizujących, obserwuje się duże ożywienie, osiąga się wyraż- 
nie wyższy stopień politycznego zaangażowania uczniów. 

Toteż za pilne zadanie należy uznać gromadzenie najlepszych do- 
świadczeń w zakresie metodyki prowadzenia zajęć z wychowania oby- 
watelskiego, jak najszersze włączanie do prac nad metodyką odpo- 
wiednich zespołów w ośrodkach metodycznych, jak i działaczy organi- 
zacji młodzieżowych ZMS, ZMW i harcerstwa, podjęcie próby uogólnie- 
nia wszystkich tvch doświadczeń 1 zarysowania brzynajmniej wstępu 
do metodyki zajęć. 

Omawiając po przeszło półrocznych doświadczeniach przebieg i wy- 
niki zajęć z wychowania obywatelskiego, należy mieć na uwadze, iż 
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pierwsze miesiące ich realizacji przypadły na okres dużego ożywienia 
politycznego w naszym kraju, ce wpłynęło w sposób bardzo pozytywny 
na zainteresowanie tą dziedziną pracy wychowawczej samych nauczycieli, 
jak i terenowych władz oświatowych, instancji partyjnych i różnych 
kręgów społeczeństwa. Można stwierdzić, że dzięki tym właśnie zjawi- 
skom, którym towarzyszyło wprowadzenie do szkół zajęć z wychowania 
obywatelskiego, można było w stosunkowo krótkim czasie uzyskać dość 
widoczne rezultaty. 

Równocześnie jednak należy zwrócić uwagę na fakt, że niektóre pra- 
ce podejmowane przy wprowadzeniu tych zajęć w pierwszych miesiącach 
ich realizacji posiadały charakter akcyjny, trudny do utrzymania przez 
dłuższy czas. Toteż stoi obecnie przed nami zadanie dalszego rozwijania 
I doskonalenia treści oraz form zajęć z wychowania obywatelskiego w ta- 
ki sposób, aby na trwałe weszły one do pracy szkół. Również należy pra- 
cować nad ustaleniem najbardziej właściwych i skutecznych, stałych me- 
tod kierowania tym rozwojem. | 

Ze spraw pilnych, które należałoby aktualnie podjąć, należy wymie- 
nić: dalsze doskonalenie koncepcji zajęć, głównie przez opracowanie za- 
sad doboru tematyki według poziomów klas, typów szkół i dziedzin pre- 
gramowych, gromadzenie i uogólnianie doświadczeń z zakresu metodyki 
zajęć, ze szczególnym zwróceniem uwagi na metody aktywizujące ucz- 
niów, doskonalenie metod pracy zespołów wychowawców oraz metod 
pracy dyrektarów szkół z wychowawcami klas w zakresie planowania, 
realizacji i oceny zajęć, usprawnienie metod szkolenia (doskonalenia) 
wychowawców klas oraz form bezpośredniej dla nich pomocy udzielanej 
przez środki masowego przekazu, miesięcznik „Wychowanie Obywatel- 
skie” i inne publikacje. 


„Jesteśmy odpowiedzialni 
za kształt każdego człowieka” 


Jadwiga Harasimowicz 


Ciągle jesteśmy w naszej socjalistycznej szkole po obu stronach ka- 
tedry jak kiedyś. a przecież oni, ci młodzi, patrzą na nas, oceniają kry- 
tvcznie. Tworzymy dla: nich osobowe wzorce — tvlko jakie: dobre czy 
złe? Oni nas też wychowują, chociaż nie wszyscy sie do tego przyzna- 
jemv. 

Zdaje mi się. że rady pedagogiczne, od których wvmaga się właści- 
wego rozumienia postawy obywatelskiej, nie moeą być tylko stacjami 
nadawczymi. Musi być odbiorca, którego znamy, rozumiemy i który 
z nami współpracuje, z którym razem wchodzimy w krąg najbliższych, 
najżywotniejszych spraw obecnej epoki. 
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Współczesny młody człowiek, często wbrew pozorom, lęka się świata 
1 ludzi. Odczuwa pustkę. Zamyka się, otulając szczelnym płaszczem 
izolacji, i zatraca realny sens ludzkiego istnienia — poczucie udziału 
w społecznym działaniu. Starsze pokolenie jest skażone wojną, która 
tkwi w naszej podświadomości, w bolesnych skojarzeniach, w intensyw= 
ności przeżyć, w gwałtownym pragnieniu zmian, w bezkrytycznym za- 
chłystywaniu się urokami życia. Uhcemy nadrobić czas utracony, żyć 
mocniej, pełniej, szybciej. Chcemy również, aby jedno pokolenie wy= 
walczywszy wolność, odbudowawszy kraj, zmieniając radykalnie ustrój, 
zbudowało jeszcze — i to szybko — socjalizm, a może i komunizm. 


Dlatego wychowujemy pokolenie na nasz wzór i podobieństwo. Stąd 
natłok szkoleń teoretycznych, które, bądźmy szczerzy, nie angażują emo- 
cjonalnie, stąd inspiracje do określonej często fasadowej działalności 
społeczno-politycznej, spłycanie zagadnień oraz pedagogiczne uniki w od- 
powiedziach na drażliwe pytania. Gdzie jest praca nad kośćcem moral- 
nym młodego pokolenia, nad charakterem, osobowością? Kto określa 
normy moralne naszej epoki? Burżuazyjne kategorie myślenia i postę- 
powania krytykujemy, bo one istotnie nie pasują do nowej rzeczywisto- 
ści. Po naszych różnych zabiegach, operacjach wychowawczych, wycho- 
dzą ludzie rzadko przygotowani do życia w określonym społeczeństwie 
socjalistycznym, które ma być lepsze, szlachetniejsze i szczęśliwsze od 
nas. Czy docieramy w głąb osobowości naszego wychowanka, czy mamy 
czas? Czy znamy jego motywy działania, zamiłowania, jakość potrzeb 
i przyczyny porażek? 

Myślę, że najważniejszym celem wychowania obywatelskiego jest 
stworzenie takiej atmosfery wokół tego przedmiotu, aby młodzież bez 
oporu i łopatologii sama poznawała naszą rzeczywistość, swoje w niej 
miejsce, przyjmowała nasze poglądy społeczno-polityczne, aby stały się 
jej własnością. Muszą poczuć się twórcami socjalizmu całą swoją osobo- 
wością — nie tracąc przy tym trzeżwego, chłodnego i krytycznego spoj- 
rzenia na wszystko, co się dzieje wokół nich w najszerszym tego słowa 
znaczeniu. Musimy dążyć do postawienia przez młodzież znaku równości 
między pojęciem Polak i budowniczy socjalizmu, aby te określenia w przy- 
szłości stały się synonimami. 

Działalność dla wielkich, szczytnych celów, o których mówimy, mu- 
simy przekształcać w codzienność szarych dni w dydaktyce i w wycho- 
waniu. Nie wystarczy powiedzieć: socjalizm, trzeba przetopić to pojęcie 
w konkretną wizję przyszłości lat siedemdziesiątych. Przedtem jednak 
musimy razem z młodzieżą dokonać rzeczowej analizy współczesnej, nie 
zawsze różowej rzeczywistości. Nauczyć twórczego krytycyzmu, zmo- 
bilizować wyobrażnię, zaangażować w konkretne działanie — oto nasza 
droga w wychowującym nauczaniu. 

Szukając dróg integracji, otworzyć należy szeroko drzwi szkoły dla 
potrzeb środowiska, stworzyć svtuacje sprzyjające autentycznej samo- 
dzielności młodzieży. Pozwólmy im zaangażować się w to, co sami chcą 
robić, dostosujmy metody do wspóiczesnych zainteresowań młodzieży. 

Postawmy sobie cele bliskie, realne, ale tak głębokie, żeby i życia nie 
starczyło na ich realizację. Gdy uda się nam połączyć pracowitość 
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dnia powszedniego z wielką przygodą samodzielnego działania, jeszcze 
w określonej temperaturze uczuciowej — nie znudzimy młodzieży, a da- 
my jej możliwość przeżycia autentycznych wzruszeń i satysfakcji. To 
wszystko stworzy klimat, w którym rzeczywiście można mówić o wy* 
chowaniu obywatelskim. 

Samodoskonalenie młodego pokolenia musi przetopić się w tyglu szkoły 
średniej — później jest już znacznie trudniej. Kiedyś w klubie jeden 
z chłopców wyłączył telewizor ze słowami: „Mam dość już tego Wietna- 
mu”, Czy bezduszny, czy aż tak wrażliwy? I jedno, i drugie budzi obawę. 
Współczucia dla bohaterskiego narodu można żądać od ludzi, którzy 
wiedzą, co to jest naród, którzy rozumieją procesy integracyjne soejali- 
stycznego polskiego społeczeństwa w historycznym ciągu, którzy zdają 
sobie sprawę z tego, że „naród chcąc podnieść poziom kultury musi 
wszystkich swych członków uczynić nosicielami dóbr kulturalnych”. 
(B. Nawroczyński). 

Bauman co prawda określał naukę, kulturę i sztukę nie jako funkcję 
narodu, ale awansowany margines społeczeństwa heterogennego, poli- 


strukturalnego. Z jego szkołą polemizuje Chałasiński w swojej nowej 


książce „„Kultura i naród”, książce niezwvkle potrzebnej nauczycielowi, 
opartej na faktach historycznych, przesłankach ekonomicznych, własnych 
badaniach i jakże cennych refleksjach. Należy zwrócić na nią uwagę 
naszego wychowanka i przedyskutować na lekcjach, nim opuści szkołę. 

Wracając jednak do Wietnamu, to próbowaliśmy, aby stał się on dla 
naszej młodzieży sprawą możliwie najbliższą. Zaprosiliśmy bezpośrednio 


do Pracz redaktora Tepli po jego powrocie z tego kraju. Mówił o zwy- 


czajach, codziennym życiu i zainteresowaniach mieszkańców. Opisywał 
dżunglę, bambusowe osiedla — kraj obcy nam krajobrazem, kulturą, 
mentalnością mieszkańców, ale dla nich bliski, drogi, jedyny. W kilka 
dni potem zgłosiła się do mnie grupka chłopców po zdjęcia CAF, które 
systematycznie abonujemy. Szukali fotografii do montażu na lekcję 
języka polskiego. Uważnie przejrzeli plik zdjęć i sami zdecydowali się 
na temat „Wietnam walczy”! Inni zaprosili do klubu młodych wrocław- 
skich aktorów z montażem poctyckim „Ziemia płonąca”. Przyszli posłu- 
chać ci, których Tepli zainteresował wtedy w auli ziemią daleką, nie 
znaną, a dla Europejczyka pełną tajemnic i zagadek. 

W tym roku, wracając z Moskwy, gościli u nas członkowie Frontu 
Wyzwolenia — żołnierze wietnamscy, którzy przeszli piekło wojny. 
Studenci tłumaczyli ich krótkie rzeczowe relacje. Obserwowałam twarze 
moich chłopców. Ich oczy były czujne, uważne i współczujące. Siedzący 
obok Wietnamczycy nie byli dla nich egzotyczną Azją, oslądaną z pro- 
stacką ciekawością — to byli ludzie poznani wcześniej, ludzie, których 
historia przypominała naszą, przypominała partyzantów, o których mówi 
się jeszcze w każdym polskim domu. 


k 

Kiedy w przemówieniach okolicznościowych operujemy liczbami i mó- 
wimy o 6 milionach poległych i straconych Polaków, nie zawsze docie- 
ramy do świadomości i serc naszej młodzieży. Miliony nie przemawiają! 
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Trzeba ukazać jednostkę, a nie masę, bo w niej zatraca się kształt 
i ogrom cierpienia człowieka. 

Często opowiadam o Krzysztofie Baczyńskim, o jego wakacjach 
w 1939 r., o marzeniach, a potem tragedii zabijania, o nadziei i miłości, 
która rozkwitła w mroku okupacyjnej nocy, o odwadze i o śmierci 
dwojga młodych ludzi, którzy snuli plany, kochali się, oczekiwali dzie- 
cka.., 


Czasem przynoszę fotografie moich kolegów — czytam dedykacje, 
daty, może list. Opowiadam, jacy byli, jak bardzo wierzyli w zwy- 
cięstwo, jak pilnie uczyli się na konspiracyjnych kompletach, jakie 
mieli plany i zdaje mi się, że siedzący naprzeciw mnie chłopcy są tacy, 
iak tamci — zapominam, że dzieli nas czas i że tamci dziś mieliby po 
czterdzieści parę lat. Myślę, że trzeba już zdjąć z zimnych kamiennych 
cokołów wiele pomników, a pokazać młodych, bliskich, czujących ludzi. 

Co wie przeciętny uczeń o Hance Sawickiej, Janku Krasickim, Helenie 
Wolf — dr Ance? Czy wielu z nich czytało książkę Kozłowskiej „Hanka? 
Pokazać trzeba, jacy byli w domu, w szkole, w stosunku do rodziców, 
do kolegów, co ich interesowało, czego nienawidzili, a co kochali. Co 
daje na lekcji sucha informacja, że urodził się, wstąpił do partii i dzia- 
łał? Nudzi i oddala od postaci, które powinny stać się wzorem. 

Czy nie warto ukazać sylwetek tak nam bliskich? Telewizja zaprezen- 
towała w jesieni doskonałe widowisko ,„Maria i Piotr". „Nigdy nie przy- 
puszczałam, że Maria była taką zwykłą dziewczyną, która się głośno 
śmiała, jeździła na rowerze i gotowała obiad, zakochała się w asystencie, 
prała bieliznę, miała czas dla córek i dla swej wielkiej pracy. Codzien- 
ność jest bliska wielkości, tylko o tym nie zawsze wiemy” — napisała 
mi w wypracowaniu jedna z dziewcząt. Myślę, że lekcje wychowania 
obywatelskiego to również dyskusje nad wzorcami osobowymi, których 
należy szukać w historii, literaturze, prasie, a jeszcze lepiej w codzien- 
nym życiu. W ubiegłym roku zorganizowałam plebiscyt na ludzi Wro- 
cławia. Muszę przyznać, że temat chwycił. Grupy młodzieży działały 
bardzo energicznie. Co śmielsi chłopcy prosili o spotkania osobiste, uma- 
wiali się telefonicznie. Zbierali wiadomości z prasy, słuchali przypadko- 
wych rozmów, wypytywali znajomych o swoich kandydatów. Na lekcji 
wybuchła burza jak na szlacheckim sejmiku. Wszyscy uważali swoich 
wybrańców za najlepszych, przedstawiając rzetelną, a jakże ciekawą 
dckumentację. Grupa I wybrała „Juliana Bartosza i nazwała go „mi- 
strzem artykułu interwencyjnego”. Jest to dziennikarz, który śmiało 
i otwarcie potępia zło, kłamstwo i bierze w obronę pokrzywdzonego 
czlowieka. 

—- Dopiero 10 lat pracuje w swoim zawodzie, a ile zauważył spraw, 
ile pomógł — zapala się Zbyszek. — Jest również znakomitym znawcą 
problematyki niemieckiej — dodaje Marysia — a ta sprawa, szczególnie 
tu we Wrocławiu, jest ciągle aktualna. 

— Pisze z pasją, działa, pracuje, zrobił doktorat — dodają inni. Bogdan 
mówi o Ryszardzie Świerkowskim, sckretarzu PZPR z dzielnicy Fa- 
bryczna: Czynny, pracowity, poważnie traktujący swoje obowiązki, ma 
czas dla młodzieży, nie zbywa jej pustymi frazesami, — Słucha naszych 
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racji — dodaje Adam. Dopuszcza do szczerej dyskusji. — Potrafi prze- 
konać, bo jest prawdziwy. 

Co to znaczy? — pytam ciekawie. — Nie rzuca wielkich słów ani ta- 
siemcowych cytatów, jest naturalny i serdeczny, a przy tym chyba mówi 
to samo, co myśli — wyjaśniają mi poważnie. 

Oglądam albumy, fotografie, wycinki z prasy. Dostrzegam w nich 
takie nazwiska, jak Jerzy Grotowski, jak Kuglin, Romuald Cabaj, prot. 
Jerzy Skowroński, Wiesław Geras, Krystyna Skuszanka, K. Jabłoński 
4 inne. Ciekawe, że wielu ludzi wytypowanych przez młodzież — to 
późniejsi wrocławscy laureaci. Próbuję pogodzić zwaśnione grupy. 
Trudno jest wartościować wybrane przez was sylwetki. Ważne jest 
chyba to, że każdy z zaprezentowanych ludzi kocha Wrocław i oddał mu 
najpiękniejsze lata swego życia. Nie wiem czy przekonałam wszystkich, 
gdyż dyskusje i spory na temat ludzi Wrocławia toczyły się długo, ale 
właśnie one były cenne, 


k 


Na jakiejś naradzie w Warszawie padło zdanie, że wychowanie oby- 
watelskie ma się stać współczesnym dekalogiem. Kto go stworzy? Starsi 
czy młodzi? 

Niedawno w księgarni „Pod Arkadami* Jerzy Michalkiewicz rozważał 
niepokoje współczesnego teatru. Z ciekawością przysłuchiwałam się 
dyskusji młodzieży, notując pewne uwagi. Oto one: „Analiza współcze- 
snego teatru — to chyba analiza osobowości współczesnego człowieka 
tkwiącego w tradycji i gwałtownie się z niej wyzwalającego, a jednocze- 
śnie chwytającego wszelkie przejawy niesprecyzowanej rzeczywistości, 
zawieszonej w perspektywie podróży kosmicznych”. To jeden głos. 

Na to druga dziewczyna: „Teatr nie kłamie —teatr szuka drogi, jak 
my”. 

„Realizm niektórych scen wyzwala tęsknotę za tym, co nie mieści się 
w materialistycznej filozofii. Całe życie jest teatrem — odezwał się 
chłopiec. — Nadają nam imię, zawód, obywatelstwo i już jesteśmy kimś, 
kogo gramy. ,Po co tyle dyskusji, słów, dzieł o tym, co się wie intuicyj- 
nie”, 

„Czekałam, wierzyłam, ale nic mnie już nie zdziwi, nie olśni i to jest 
potworne, że już wszystko wiem i na nic nie czekam'. | 
Postawiłam sobie pytanie zasadnicze. Ile w nich jest teatralnej pozy, 
a ile rozpaczliwej szczerości? Jak odsłonić ich prawdziwą twarz? Zinte- 
growanie pedagogicznych doświadczeń z intuicją, która podsunie w ja- 
kiejś chwili myśl, słowo, czasem tylko uśmiech, jest konieczne w pracy 
z żywym tworzywem, jakim jest młodzież. Spraw moralności, etyki, 
obyczajowości nie można tłumaczyć jak reakcji chemicznych. Potrzebny 
jest odpowiedni klimat, a przede wszystkim chęć rozmowy ze strony 

samej młodzieży. 

W tym roku klasa piąta poznała strukturę i funkcję sądów. Z wycho- 
wawcą klasowym chłopcy uczestniczyli w autentycznej rozprawie sądo- 
wej o nadużycie gospodarcze. Zobaczyli swego nauczyciela, tak dobrze 
znanego, na tle szkolnych sal i korytarzy w innej roli. Ten czło- 
wiek zasiadający w todze jako ławnik, stał się dla nich inny, nieznany. 
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Opowiadali o tym z wielkim przejęciem — odkrywali człowieka. Po 
wizycie w sądzie zaproponowali na lekcji powtórzeniowej sąd nad Bo- 
gutówną z „Granicy” Nałkowskiej. Zgodziłam się zaciekawiona pomy- 
słem. Rozdzielili role beze mnie. Sędzią został Bogdan, który wybiera 
się w tym roku na prawo. Siedziałam na „rozprawie”, targana różnymi 
uczuciami. Sąd trwał 3 godziny (2 wychowania obywatelskiego i jedna 
języka polskiego). Zaproszona na 1 godzinę klasa III z wypiekami na 
twarzach prosiła, aby pozwolić im zostać do wyroku. Niestety — cze- 
kały zajęcia z budownictwa i musieli odejść. Czy ja wiem, czy nie 
stracili więcej niż jeden wykład. Przybiegli szybko na przerwie z pyta- 
niem: jak się skończyło? 

To nie była zabawa. Oni naprawdę roztrząsali pojecie etyki i wy- 
stępku. Poruszyli sprawy śliskiej drogi do kariery, odpowiedzialności za 
swoje decyzje, tchórzostwa, uczciwości. Teresa jako adwokat oświetla 
problem zobowiązań mężczyzny wobec wiejskiej naiwnej i samotnej 
dziewczyny. Oskarża Ziembiewicza o zatracenie własnych przekonań, 
o służenie ludziom, którymi w głębi duszy pogardzał, chęć wygodnego 
życia za wszelką cenę. Anka, jako Justyna, mówiąc o swej miłości do 
Zenona, o żalu za straconym dzieckiem, naprawdę płacze. „Sąd” jednak 
Bogutówny nie uniewinnił, — Nie wolno wymierzać sprawiedliwości 
na własną rękę — zakończył wyrok Bogdan. 

W szkole kilka dni dyskutowano o sądzie w klasie Ve, a film w tele- 
wizji „3 kroki po ziemi” dostarczył nowego materiału, W internackich 
sypialniach toczyły się zażarte spory o ludzkiej obojętności i biuro- 
kracji, o poczuciu obowiązku i ludzkiej dobrej woli. 

Kiedy czytamy młodzieży słowa T. Różewicza „Ocalałem prowadzony 
na rzeź... , musimy pamiętać, że słuchają nas ludzie, których podświa- 
domość jest wolna od koszmarnych skojarzeń, od zahaczeń o własne, 
osobiste przeżycia, i nie denerwujmy się, jeśli grozy tamtych dni nie 
odczuwają tak głęboko, jak my. Musimy więc trafić do nich słowami, 
które mogą sprawdzić przez własne doświadczenia i przekształcić w dzia- 
łanie powszednich dni. „List do ludożerców” trafia, budzi wiele reflek- 
sji, a cytat „nie zjadajmy się wzajemnie, bo nie zmartwychwstaniemy — 
naprawdę” staje się szkolnym porzekadłem. Wiersz z tomu „Równina” 
wzbudził żywą dyskusję: 


„..Pochylajmy się nad wszystkim 
Nie zostawiajmy ludzi 
Sam na sam z ich pustlcą 
Jesteśmy odpowiedzialni 
za kształt każdego człowieka 
Jeżeli zapomnimy o tym 
nasza poezja 

będzie 
godną pogardy 

gadaniną 


Młodzież już wie, że dla Różewicza prawdziwa poezja — to odpowie- 
dzialność za los ludzki, za kształt, osobowość człowieka, a tym samym 
za całą naszą zbiorowość. 
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Chce, żeby nasi chłopcy dobrze rozumieli sens jego poezji, chcę, żeby 
nie byli pojednawczy, kompromisowi i w gruncie rzeczy obojętni na 
wszystko. Niech poszukają, targani niepokojem młodzieńczej dociekli- 
wości, prawdy, niech w buncie znajdą właściwą drogę, ale sami, bez po- 
pychania i prowadzenia za rączkę. 

Byliśmy w styczniu w teatrze na „Śmiesznym staruszku”. Zagęszcze- 
nie problemów, wielogłos, podtekst, a przy tym inna technika dramatu 
powoduje zdziwienie, niechęć, zaskoczenie — lecz przede wszystkim 
ciekawość, o co chodzi autorowi? Czy mówi do nas, czy o nas? Jeżeli 
młodzi dyskutują — to już dobrze, gorzej, gdyby nie było żadnej reakcji. 

Postanowiliśmy zaprosić do klubu Wojciecha Siemiona, odtwórcę roli 
„Śmiesznego staruszka”. 

— Spotkanie nie może być: martwe, drętwe — trzeba sprowokować 
aktora do własnych wynurzeń, nie zwykłych ogólnikowych banałów — 
twierdzi Adam. Opracowujemy więc razem scenariusz. Chłopiec jest 
po kursie filmowym, szybko ustawia role: Edek — oskarżyciel, Janek — 
obrońca, Marian — głos rozsądku, Teresa — głos wyobrażni, ja popro- 
wadzę wszystko, a p. Wojciech wystąpi w roli biegłego przysięgłego do 
spraw „Śmiesznego staruszka”. 

Gdy po wieczornym spektaklu przyjechał do Pracz, posadzili go przy 
stoliku z taką właśnie tabliczką. Zaczęła się rozmowa. Siemion jest inny 
niż zwykle, taki jakim go chciała zobaczyć Teresa, gdy omawialiśmy 
spotkanie... „Niech przestanie grać i udawać, niech powie, co sam myśli 
i czuje — niech będzie sobą...'. Siemion nie bawi, nie improwizuje, 
włącza się do dyskusji i próbuje analizować trudną osobowość współcze- 
snego człowieka. „Śmieszny staruszek” rozpada się na kilkanaście ano= 
nimowych postaci, ale wszyscy pojęli, że jego odczucia i doznania należą 
do całej zbiorowości polskiej. — To coś nowego — stwierdza Teresa. 
— Różewicz wprowadza wewnętrzny przymus — każe zastanawiać się 
głębiej nad człowiekiem i jego miejscem na ziemi. Pozwala nam spoj- 
rzeć w głąb siebie, a nie zawsze mamy na to czas... W klubie jest cicho, 
Siemion traktuje swą rolę biegłego bardzo poważnie i dyskusja nie 
gaśnie... 

Pan Wojtek pomógł mi bardzo. Potraktował młodzież jak równego 
partnera. Wyzwolił szczerość, a jednocześnie zainteresował współcze- 
snością, a co za tym idzie zwrócił uwagę na to, co najważniejsze w twór- 
czości poety — głęboki humanitaryzm, zaangażowanie i pasja, a więc to, 
co chcemy obudzić w naszych wychowankach. 

Tadeusz Różewicz nie lubi autorskich spotkań. Mlodzież wie o tym, 
a jednak chce z nim porozmawiać. 


xk 


Ogromnie ważną rzeczą jest zainteresowanie młodzieży poważną prasą 
społeczno-kulturalną, która dostarcza wiele materialu do dyskusji o spra- 
wach, jakie dzieją się obok nas. 

Zdając sobie sprawę z ograniczonego czasu moich uczniów, którzy 
intensywnie pracują nad projektami z melioracji i budownictwa, przy- 
jęłam taką koncepcję: grupy czytają „Politykę”, „Kulturę”, „Poezję”, 
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„Miesięcznik. Literacki”, „Życie Literackie” i „Odrę”. Raz w miesiącu 
na lekcji wychowania obywatelskiego czy języka polskiego następuje 
wymiana poglądów, konfrontacja stanowisk. 

Grupy przywiązały się do swoich pism, propagują je w szkole — ba! 
zaczęły korespondencję z redakcjami. 

Z „Odry” przyszła odpowiedź. Edek przybiegł do mnie triumfująco 
wymachując kopertą. — Czy nie mieliśmy racji, że „Odra to inteligentne 
pismo, które poważnie traktuje każdego czytelnika — proszę! Oho! — 
moi robotnicy na budowie muszą czytać „Odrę” — zakończył z całą 
stanowczością. Rzeczywiście, pomyślałam, przyszli technicy będą swoje 
zainteresowanie sugerować środowisku, w którym sie znajdą. Jedni teatr, 
drudzy sport, poważną prasę, film, plastykę, dobrą książkę. 

Czy dostatecznie rozszerzyliśmy ich horyzonty? 

Czy jest czas nad tym podyskutować w gronie pedagogów i działaczy? 


* 


Młodzieży nie wolno lekceważyć, nie wolno widzieć tylko szarej 
uczniowskiej masy. To nie tłum, to są jednostki i każda z nich przed- 
stawia dla nas bezcenną wartość, jaką odkryć może człowiek, który 
zechce ją zrozumieć. Nie można deklamować o zaangażowaniu, samemu 
się nie angażując. Ten fałsz młodzież natychmiast wykryje i wtedy 
pokaże twarz cyniczną i szyderczą. Jesteśmy odpowiedzialni za kształt 
każdego człowieka. Jeżeli zapomnimy o tym, nasza pedagogika będzie 
godną pogardy gadaniną. | | 


Problemy wychowania politycznego w szkole 


Andrzej Januszewski 


W dziejach myśli pedagogicznej, w praktyce szkolnej wysuwano zaw- 
sze postulat integracji nauczania i wychowania. Im bardziej jednak pro- 
ces kształcenia młodzieży nabierał charakteru klasowego, a szkoła sta- 
wała się orężem ułatwiającym hamowanie rozwoju postępowej myśli po- 
litycznej wśród klas uciskanych, tym szerzej wśród programowych celów 
wychowania proconowano nauczanie dobrych manier (szczególnie w eks- 
kluzywnych szkołach typu internatowego), wszczepiając zarazem pogardę 
dla klasy pracującej oraz kształcenie wołi i posłuszeństwa, określonych 
postaw religijnych itp. Szkoła burżuazyjna w sposób wyraźny, ale jedno- 
cześnie pozorny, zaczęła się później odcinać od polityki, mistyfikując 
np. za pomocą metafizycznej dydaktyki herbartowskiej swą niezależność 
od współczesnego życia. Mistyfikacje te miały na celu rzekome zabez- 
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pieczenie czystej i niewinnej istoty, jaką w pojęciu ówczesnej teorii pe- 
dagogicznej stanowiło dziecko, od wpływu — jak twierdzono — obłudnej 
i przewrotnej polityki, która mogła doprowadzić do skażenia młodzień- 
czego umysłu. 

Burżuazyjna szkoła, nie będąc oficjalnie programowo polityczną, reali- 
zowała zawsze obszerny program wychowania politycznego. Dla potrzeb 
szkoły socjalistycznej taki program sformułował Marks. Nie odróżniał 
on wychowania od nauczania, mieszcząc w procesie wychowania umy- 
słowego (kształcenia) także wychowanie polityczne. 

W odpowiedzi szkoła amerykańska, do której Dewey wniósł wiele no- 
wych koncepcji dydaktycznych, zaczęła zbliżać się do życia społecznego, 
ale stosując segregację rasową i przypisując osobliwe uzdolnienia mło- 
dzieży pochodzącej z klas panujących służyła w nowym kształcie rodzą- 
cemu się imperializmowi. Nieprędko też zdarła z siebie maskę apolitycz- 
ności, odsłaniając całkowicie swoje reakcyjne oblicze, gdy wprowadziła 
nowy programowy przedmiot: komunizm, jego metody i „niszczące” sku- 
tki. Nieco wcześniej szkoła hitlerowska reklamowała szeroko swój pro- 
„gram polityczny, a realizowała go — formalnie biorąc — w sposób zna- 
komity. Młoda kadra bońskich polityków i pedagogów — to przecież 
właśnie produkt wychowania tej szkoły. I oni to wprowadzili do za- 
chodnioniemieckiej szkoły „naukę o Wschodzie” jako zasadę naucza- 
nia 7), 

Szkoła socjalistyczna, sięgając do pedagogicznego dorobku klasyków 
marksizmu, stała się programowo polityczną, ale proces formowania jej 
nowego oblicza nie był łatwy. 

W latach powojennych w Polsce po raz pierwszy zarysowała się sprze- 
czność pomiędzy nauczaniem a wychowaniem, u której źródeł leżały tra- 
dycyjne postawy nauczycielskie, patriotyczne wprawdzie, ale jeszcze nie 
socjalistyczne. Sformalizowanie zaś bardzo ogólnych celów wychowaw- 
czych w latach pięćdziesiątych oraz konieczność podniesienia poziomu 
naukowego szkoły przesunęły punkt ciężkości wyraźnie w kierunku na- 
uczania. Co prawda, usiłowano upolityczniać lekcje, wplatać w tekst za- 
dań matematycznych problematykę planu sześcioletniego, ale rezultaty 
tych poczynań były nikłe. Nauczyciel poczuwał się do odpowiedzialności 
za wyniki nauczania, za poziom naukowy swojego przedmiotu, gdyż tylko 
te elementy liczyły się na serio w jego pracy, stanowiły jego sprawdzalną 
legitymację, chociażby dlatego, że decydowały o pomyślnych wynikach 
egzaminów wstępnych na studia wyższe, a to się przede wszystkim brało 
i bierze jeszcze dziś pod uwagę. 

Zabrakło nauczycielowi także podstawowego oręża w jego pracy wye 
chowawczej, tzn. metodyki wychowania *), gdyż pedagogika nasza uzna- 
wała długo teorię bezkonfliktowego wychowania i nie próbowała inte- 
resować się tworzeniem „nowego człowieka” w warunkach postępującego 
budownictwa socjalistycznego ”). 


1) Por. M. Kozakiewicz: Wychowanie i polityka, „Wychowanie Obywatelskie” 
nr 3/1969. 

) Ukazała się dopiero w roku 1968. Autor: A. Lewin. 

% Por. B. Suchodolski: Sytuacja w naukach pedagogicznych, „Wychowanie..” nr 
3/1969, 
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Ożywienie polityczne w naszych szkołach po VII, XI i XIII Pienum 
KC PZPR stanowiło kontynuację zaangażowanych postaw nauczycielstwa, 
odczuwającego niedowład szkoły w tej dziedzinie. 

Niemniej wychowanie polityczne nie wkracza jeszcze powszechnie na 
lekcję szkolną, koncentruje się natomiast w pracy pozalekcyjnej, w pra- 
cy na rzecz środowiska, w czynach społecznych, w uroczystych impre- 
zach okolicznościowych, wreszcie w działalności organizacji młodzieżo- 
wych ZMS i ZHP. Wkrótce jednak, rzekomo na żądanie nauczycielstwa, 
znosi się przy okazji reformy liceów ogólnokształcących tzw. lekcje wy= 
chowawcze, na których — może w sposób nawet nieudolny — realizowa- 
no jednak skromny program wychowania politycznego. 

Biorąc pod uwagę, że pierwszym i podstawowym czynnikiem w wy= 
chowaniu i kształceniu politycznym młodzieży jest lekcja szkolna, warto 
zwrócić uwagę na pewne zagadnienia. Lekcje prowadzi bowiem każdy 
nauczyciel i nie może być tak, aby obowiązek wychowania politycznego 
został przerzucony na niektórych tylko nauczycieli. (Odczuwa się jednak 
w szkolnictwie brak wychowawców-specjalistów sensu stricto, gdyż 
w obecnych czasach specjalizacja staje się nieodzowna). Zasadniczym 
warunkiem realizacji. celów wychowania ideowo-politycznego musi być 

„jednolite, zaangażowane stanowisko, poparte osobistym przykładem ca- 
łego zespołu nauczycielskiego w każdej szkole, wobec wszystkich uczniów. 

Na lekcji trzeba znaleźć czas i miejsce na prowadzenie wychowania 
i kształcenia politycznego. Uroczystości szkolne i imprezy, spotkania 
z działaczami itp. stanowią tylko uzupełnienie całokształtu wpływu szko- 
ły, odgrywają rolę albo czynnika emocjalnego przeżycia, albo możliwości 
zademonstrowania przez młodzież czynnego „działania społecznego, czyli 
praktyki wychowawczej, sprawdzającej teoretyczne kształcenie politycz- 
ne. Nauczyciel konkretnego przedmiotu — i to każdego — może i potrafi 
w procesie nauczania zintegrować wiedze i umiejętności z określonej 
gałęzi nauki z właściwą dla niej interpretacją ideowo-polityczną. 

Nie gdzie indziej jak na lekcji chemii należy i trzeba interpretować 
reakcję syntezy mocznika, dokonaną w roxu 1828 przez Woehlera, nie 
tylko jako strukturalną przemianę chemiczną, ale także — a może przede 
wszystkim — jako problem filozoliczny, światopoglądowy, jako środek 
służący w sposób naukowy do zwalczania idealistycznego i metafizyczne- 
go poglądu na powstanie życia. Na lekcji matematyki, ucząc twierdzenia 
Talesa lub Pitagorasa, trzeba wspomnieć o roli tych filozofów, którzy 
głosili pierwsze koncepcje materialistyczne bądź ilościowe aspekty zja- 
wisk przyrody itp. Na lekcjach fizyki znajdzie się wiele okazji do omó- 
wienia problematyki determinizmu i indeterminizmu, konieczności i przy- 
padku, a nawet wolności. Na lekcjach biołogii trzeba przedstawić poglą- 
dy Arystotelesa zawarte w „Historii zwierząt” w konfrontacji z poglą- 
dami Heraklita, głoszącego istnienie zmienności organizmów, oraz sta- 
nowisko Anaksagorasa, rozwijającego poglądy Demokryta i Leukippa 
w odniesieniu do istot żywych. „Dialektyka przyrody” Engelsa powinna 
znaleźć więcej miejsca w programach nauczania i w podręcznikach, po- 
dobnie jak stanowisko Marksa wobec teorii Malthusa. 

'Przytoczone drobne i wyrywkowe przykłady, nie obejmujące przed- 
miotów humanistycznych, w których tkwi ogromna problematyka poli- 
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tyczno-wychowawcza i moralno-etyczna, wskazują dość wyraźnie, jakie 
możliwości stoją przed każdym nauczycielem. 

Świadomie mieszam wychowanie i politykę, wychowanie i kształcenie 
polityczne, ale nie widzę powodu, aby na tym miejscu zachodziła po- 


trzeba precyzyjnych rozróżnień, gdyż niniejsze rozważania nie mają cha-- 


rakteru akademickiego. Problem polega bowiem na tym, aby aauczycie) 
chciał oddziaływać na młodzież i potrafił to czynić. 
W naszych szkołach spotykamy się z pewnym paradoksem, na który 


dotąd prawie nie zwracano uwagi. Otóż wymaga się od nauczycieli coraz: 


wiekszej specjalizacji przedmiotowej (nawet w szkole stopnia podstawo- 
wego); mamy więc matematyków, fizyków, geografów itp., ale nie mamy 
pedagogów, tzn. nauczycieli posiadających specjalistyczne wykształcenię 
pedagogiczno-psychologiczne, co więcej, nie mamy specjalistów od za- 
gadnień ściśle wychowawczych, Nauczyciel, zaczynający pracę w zawo- 
dzie, musi się uczyć być pedagogiem i wychowawcą w szerokim znacze- 
niu tych pojęć. O ile przygotowanie nauczycieli w zakresie elementów 
nauk pedagogicznych można uznać jeszcze za dostateczne, o tyle przy- 
gotowanie ich do pełnienia funkcji wychowawców klas i do prowadzenia 
zajęć z wychowania obywatelskiego, do pracy pedagogicznej z rodzicami, 
trzeba uznać za całkowicie niewystarczające. Nauczyciele przedmiotów 
matematyczno-przyrodniczych szczególnie nie mają właściwie skąd czer- 
pać wiedzy politycznej, związanej z ich specjalizacją przedmiotową. Pod- 
ręczniki szkolne (brak ciągle podreczników dla nauczycieli) ograniczają 
się do krótkich wzmianek albo pomijają problematykę ideowo-polity- 
czną. Co więcej, metodyki nauczania dla nauczycieli (np. historii i geo- 
grafii,i wydane w roku 1966) zawierają z tej dziedziny tylko tak znikomą 
liczbę wskazówek i informacji, że trudno wprost uwierzyć. 

Obecne najmłodsze pokolenie nauczycieli nie zetknęło się w toku stu- 
diów z przedmiotami politycznymi, gdyż po dzień dzisiejszy nie na 
wszystkich jeszcze kierunkach studiów prowadzi się wykłady z podstaw 
nauk politycznych. Trudno się więc dziwić, że szczególnie młodzi nau- 
czyciele, wychowani i wykształceni w Polsce Ludowej, niechętnie wpro- 
wadzają na swoich lekcjach elementy kształcenia politycznego i świato- 
poglądowego, eksponując równocześnie zagadnienia czysto naukowe, te- 
oretyczne. 

Niełatwo przekonać nauczycieli, że każdy przedmiot zawiera w sobie 
dostatecznie wiele tręści politycznych, że jest miejsce i sporo okazji do 
kształtowania naukowego światopoglądu, do rozumienia i pojmowania 
świata w duchu filozofii marksistowskiej, do zwalczania obcej ideologii, 
do podkreślania istniejących ścisłych związków między nauką a polityką, 
do wyrabiania u uczniów przekonania, że o postawie uczonego-wynalazcy 
rozstrzyga w ostatecznym rachunku jego stanowisko polityczne, jego za- 
angażowanie w życie narodu. 

Niewątpliwie wielu nauczycieli o wyrobionych przekonaniach poli- 
tycznych i o ideowej, zaangażowanej postawie potrafiło w drodze samo- 
kształcenia i czynnego udziału w życiu politycznym zdobyć i pogłębić 
wiedzę polityczną oraz nadać swojej pracy pedagogicznej właściwy kie- 
runek. Niemniej jednak mają oni wiele trudności w codziennej pracy, 
nie zawsze wiedzą, jak interpretować pewne wydarzenia, do jakich gra- 
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ńie można informować młodzież i podejmować dyskusje polityczne. Nas 
uczyciel rzadko styka się z partyjną informacją (chodzi o nauczycieli wy* 
chowania Obywatelskiego), nie ma zbyt wiele czasu na systematyczne 
śledzenie i studiowanie prasy, na oglądanie programów telewizyjnych, 
a nawet jeżeli znajdzie czas, to nie wie, jaką wartościową audycję nadaje 
telewizja, gdyż informacje o programie są zbyt lakoniczne. 

Jednym z elementów zdobywania wiedzy politycznej jest czytelnictwo 
(nauczycieli i uczniów). W zakresie rozpowszechniania w szkołach książki 
społeczno-politycznej zrobiono dużo i sytuacja ulega stałej poprawie, ale 
istnieją utrudnienia wynikające z przestarzałych przepisów o bibliotekach 
szkolnych, gdyż np. liceum posiadające akoło 10.000 tomów może za- 
trudnić bibliotekarza tylko na 6 godzin tygodniowo. 

Rozwój czytelnictwa i masowych środków przekazu wymaga jednak 
nauczycielskiego komentarza na lekcji. Wydaje się, że dyskusyjne omó- 
wienie na zajęciach języka polskiego XVII Zjazdu Literatów na tle epoki 
oświecenia i pozycji pisarza w Polsce w tym okresie stanowi przykład 
dobrej roboty politycznej, podobnie jak wartościowa jest dyskusja nad 
bohaterskimi przygodami kapitana Klossa, widzianymi przez pryzmat 
nauczyciela-wychowawcy. 

Wprowadzenie do szkół średnich zajęć z wychowania obywatelskiego 
(pomijając sprawę treści i metody) wywołało istotny spór wokół zagadnie- 
nia oceny. Wydaje się, że obecny system oceniania nie może być tu 
przydatny i zachodzi potrzeba zastąpienia oceny opinią 6 uczniu, propo- 
nowans przez zespół koleżeński. W I Liceum Ogólnokształcącym 
im. J. Śniadeckiego w Siemianowicach podjęto w tym kierunku próby 
eksperymentalne, polegające na okresowym sporządzaniu opinii dla każ- 
dego ucznia. Opinii, mającej na celu zobrazowanie wiedzy politycznej 
i obywatelskiej ucznia, jego zaangażowania społecznego, stosunku do ko- 
legów i obowiązków uczniowskich, postawy moralnej, dvscypliny, czytel- 
nictwa itp. Próba ma na celu zbadanie, czy i jaka jest skuteczność za- 
biegów wychowawczych, jak rozwija się i kształtuje osobowość ucznia, 
jak zmieniają jego poglądy i narastają przekonania. Chodzi także o to, 
aby uczeń zdawał sobie sprawę, że wysoką rangę mają nie tylko czysta 
wiedza i umiejetności z poszczególnych przedmiotów nauczania, ale także 
postawa obywatelska i zaangażowanie polityczne, że zdobyta wiedza ma 
mieć charakter społeczny i jej wykorzystanie winno wyrazić się w świa- 
domym włączeniu sie w proces budownictwa socjalistycznego, na podsta- 
wie ukształtowanych przekonań i poglądów, że nauka nie ma charakteru 
apolitycznego i że nie można aprobować postawy profesora Sonnenbru- 
cha z „Niemców”. 

Powyższe rozważania pozwalają na wysuniecie kilku wniosków. Mia- 
nowicie, trzeba podnieść rangę i znaczenie lekcji szkolnej, stworzyć na- 
uczycielowi warunki do możliwie wszechstronnej jej realizacji, wprowa- 
dzić do komentarzy metodycznych i podreczników odpowiednią porcję 
informacji ideowo-politycznych, uwzględniających (w odniesieniu do 
ucznia) czynnik emocjonalno-metodologiczny. Potrzebna jest relorma pro- 
gramów nauczania, w których kosztem nadmiaru informacji teoretycz- 
nych wprowadzi się konkretne zagadnienia polityczne. Rysuje się ko- 
nieczność zmiany regulaminu klasyfikacji uczniów, a szczególnie nada- 
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nia ocenie bądź opinii ze sprawowania i z zajęć z wychowania obywa- 
telskiego takiej rangi, aby stała się skutecznym instrumentem w ręku 
nauczyciela. Warto rozważyć postulowaną przed laty przez Bohdana Na- 
wroczyńskiego zasadę kompensacji, biorącą pod uwagę dojrzałość i po- 
stawę polityczną ucznia. Sprawą pilną staje się opracowanie programu 
ideowo-wychowawczego dla zajęć pozalekcyjnych i pozaszkolnych, w któ- 
rym wyeksponuje się środki i metody jego realizacji. Konieczne jest 
przygotowywanie nauczycieli już w czasie studiów do wypełniania obo- 
wiązków wychowawczych przez uwzględnienie w szerszym zakresie 
w elementach nauk pedagogicznych metodyki pracy wychowawczej oraz 
podniesienie poziomu przygotowania pedagogiczno-politycznego absol- 
wentów wyższych uczelni, nawet kosztem przygotowania merytoryczne- 
go. Wreszcie powstaje problem doskonalenia czynnych nauczycieli w za- 
kresie wiedzy politycznej i temu zagadnieniu poświęcę jeszcze nieco 
uwagi. ń 

Chodzi mianowicie o powołanie na niektórych przynajmniej uniwer- 
sytetach wydziałów nauk politycznych dla absolwentów szkół wyższych. 
Wydziały te można zaprojektować jako studia podyplomowe, o charakte- 
rze wieczorowym bądź zaocznym, przeznaczone dla ludzi dojrzałych, po- 
siadających pewną praktykę zawodową i społeczną. 


Studia polityczne można zorganizować w następujących formach: 


a) 3—5 semestralne studia dla posiadaczy dyplomów magisterskich 
(i równorzędnych) wszystkich specjalności, kończące się obroną dru- 
giej pracy magisterskiej z zakresu nauk politycznych; 

b) 6—8 semestralne studia dla magistrów nauk humanistycznych (hi- 

 storyków, filologów, pedagogów, prawników i in.), kończące się 
obroną pracy doktorskiej z zakresu nauk politycznych; 

c) 5—7 semestralne studia dla absolwentów studiów wyższych I stop- 
nia (w przyszłości także wyższych szkół nauczycielskich), kończące 
się uzyskaniem stopnia magistra nauk politycznych; 

d) 6—8 semestralne studia dla absolwentów studium nauczycielskiego 
(kierunki: historia, wychowanię obywatelskie, filologia polska), koń- 
czące się także uzyskaniem stopnia magisterskiego; 

e) 2—3 semestralne studia o charakterze kursu uzupełniającego dla 
nauczycieli prowadzących zajęcia z wychowania obywatelskiego, bę- 
dących zarazem wychowawcami klas w szkole średniej. 


W związku z niewątpliwym faktem, że większość kandydatów na tak 
pomyślane studia polityczne będą stanowili nauczyciele, działacze spo- 
łeczno-polityczni, dziennikarze, wydaje się celowe wprowadzenie kilku: 
kierunków studiów na proponowanym wydziale, jak np. kierunek nauczy- 
cielski, przygotowujący nauczycieli wychowania obywatelskiego (specja- 
listów od tego przedmiotu nie kształcono dotąd na studiach wyższych), 
kierunek dziennikarski (dla czynnych dziennikarzy i kandydatów do tevo 
zawodu), kierunek kulturalno-społeczny i wreszcie kierunek ouólnoteo- 
retyczny, kształcący przyszłą kadrę naukową i kandydatów na wykła- 
dowców przedmiotu „podstawy nauk politycznych”, wprowadzanego po- 
wszechnie, ale z trudnościami (ze względu na braki kadrowe) na wszyst- 
kich wyższych uczelniach. 
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4 śdedżtu widzenia potrzeb koli: na plan pierwszy wysuwa się 
konieczność kształcenia kadry nauczycieli wychowania obywatelskiego 
oraz nauczycieli prowadzących zajęcia z wychowania obywatelskiego, któ- 
rzy długo jeszcze nie będą przygotowani do pełnej realizacji celów wy- 
chowania ideowo-politycznego, a także doskonalenia nauczycieli innych 
przedmiotów po to, aby nasza socjalistyczna szkoła mogła śmiało i wszech= 
stronnie realizować swoje odpowiedzialne zadania. 


Rola i zadania ZMS w realizacji. zajęć 
wychowania obywatelskiego 


Marek Jaśkiewicz 


W realizacji programu ideowego wychowania w szkole coraz większą 
rolę odgrywają ideowo-wychowawcze organizacje młodzieżowe. W kon- 
cepcji szkoły socjalistycznej praca tych organizacji stanowi jeden z naj- 
ważniejszych czynników wychowawczych, kształtujących socjalistyczne 
postawy młodzieży. Powierzenie organizacjom tak ważnej funkcji wy-= 
nika z faktu, że działają one pod ideowym kierownictwem Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, realizując cele wychowawcze związane 
z przygotowaniem młodzieży do zaangażowanego udziału w życiu i pra= 
cy socjalistycznego społeczeństwa. Dobra i skuteczna działalność orga- 
nizacji realizującej wytyczone przez partię kierunki ideowego wycho- 
wania spełnia konieczny w socjalistycznej, nowoczesnej szkole warunek 
zorganizowanego uczestnictwa samej młodzieży w procesie ideowego 
wychowania. Kształtowanie przekonań ideowych i politycznych oraz 
tworzenie czynnej, zaangażowanej w realizację treści politycznych posta- 
wy człowieka może bowiem następować tylko przy stwarzaniu wszech- 
stronnych warunków do powstania jego własnej inicjatywy zarówno 
w zakresie poznawania treści ideologicznych, politycznych i społecznych, 
jak i działania politycznego i społecznego. 

Wprowadzenie do systemu wychowawczego szkoły zajęć z wychowa” 
nia obywatelskiego jako stałej formy realizacji celów ideowego wycho- 
wania postawiło przed organizacjami młodzieżowymi nowe zadania. Waga 
treści, jakie zawierają założenia programowe tych zajęć, wymaga ści- 
siej symbiozy wysiłków wychowawcy klasowego i rady pedagogicznej 
z samorządną działalnością organizacji, która całym systemem przedsię- 
wzięć powinna wzbogacić pracę nauczyciela, wesprzeć jego trud inicja- 
tywami kolektywów młodzieżowych. 

W istocie nie sposób wyobrazić sobie skutecznej i przynoszącej efekty 
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realizacji zajęć wychowania obywatelskiego bez rozwinięcia szerokiej 
działalności ogniw ideowych organizacji młodzieżowych w klasie. Jeżeli 
zajecia te mają sprzyjać tworzeniu w szkole środowiska wychowawcze- 
go wpływającego na kształtowanie się zaangażowanych postaw ideowych 
uczniów, to realizacja ich musi się wspierać o zaplecze samorządnego 
działania młodzieży zorganizowanej w takich kolektywach, których cele 
i treści programowe pracy odpowiadają celom i treściom założonym 
w programie zajęć wychowania obywatelskiego. Takie istniejące już 
w szkole kolektywy — to podstawowe ogniwa ideowo-wychowawczych 
organizacji młodzieżowych: ZMS, ZMW i ZHP, 

Instancje Związku Młodzieży Socjalistycznej podjęły sprawę udziału 
organizacji w realizacji zajęć, zarówno uczestnicząc w tworzeniu.ich pro- 
gramowej koncepcji, jak i podejmując szereg przedsięwzięć zapewnia- 
jących właściwą pracę organizacji szkolnych w tej dziedzinie. Na pod- 
stawie zebranych w br. doświadczeń (ZG ZMS przeprowadził w styczniu 
i lutym br. sondaż w ok. 700 szkołach na temat udziału organizacji w re- 
alizacji zajęć) można dokonać pewnych ocen realizacji zadań wychowa- 
nia obywatelskiego, a w tym przede wszystkim oceny udziału organi-= 
zacji ZMS-owskiej. Można również, opierając się na pozytywnych do- 
świadczeniach szeregu organizacji, jak i opiniach ZMS-owskiego aktywu 
nauczycielskiego i uczniowskiego, odpowiedzieć na dwa istotne pytania: 
jakie funkcje powinna spełniać organizacja w realizacji zajęć oraz jak 
skoordynować działalność szkoły i nauczycieli z działalnością organiza- 
cji, aby: w pełni wykorzystać. szansę pogłębienia pracy ideowo-politycz= 
nej w szkole. | 

Jednym z najistotniejszych zagadnień jest planowanie tematyki zajęć 
z wychowania obywatelskiego. Obserwowana w br. praktyka wskazuje 
na szereg zjawisk wymagających dyskusji i konstruktywnych rozwiązań. 
W opracowywanych przez wychowawców planach obserwuje się prze- 
wagę problematyki ogólnopolitycznej, dotyczącej aktualnych wydarzeń 
politycznych w kraju i świecie, kosztem zagadnień regionalnych — waż= 
„nych w wychowaniu, bo ukazujących prawidłowości polityczne i społe- 
czne w praktycznym, znajomym młodzieży świecie zjawisk. Odczuwa się 
również niedostatek problematyki ściśle ideologicznej, wpływającej na 
gruntowanie przekonań i poglądów młodzieży oraz odniesienia problema- 
tyki etycznej do spraw wychowawczych na terenie klasy i szkoły. Przy” 
czyny tych zjawisk leżą w niedostatkach metodyki planowania, w sche- 
matyzmie niektórych szkół. Powszechny jest np. brak wykorzystania ini- 
cjatywy organizacji młodzieżowej oraz jej programu pracy w planowaniu 
zajęć. Przykładów takich, gdzie nauczyciele w ogóle nie konsultują pro- 
blematyki zajęć z młodzieżą, nie jest wiele, ale tam, gdzie taka konsul- 
tacja następuje, polega ona na zebraniu propozycji tematów w klasie. 
Ogranicza się to do udziału młodzieży w zgłaszaniu tematów, nie daje zaś 
możliwości ujęcia planem z wychowania obywatelskiego komplekso- 
wych poczynań organizacji zawartych w jej planie pracy oraz inicjaty- 
wach aktywu. Brak udziału przedstawicieli ideowych organizacji mło- 
dzieżowych w zebraniach konsultacyjnych wychowawców, brak szerokie- 
go wykorzystania przez wychowawcę koła klasowego ZMS jako scemen- 
towanego już kolektywu nie tylko więc stanowi problem formalnego 
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niedopatrzenia prawideł pedagogicznych, ale przyczynia się do osłabienia 
efektywności politycznej i wychowawczej zajęć z wychowania obywa- 
telskiego, 

Zjawiskiem dość częstym jest wykorzystywanie w realizacji zajęć 
aktywistów organizacji przez zlecanie im przygotowania konkretnych 
tematów. Obarczając przygotowaniem tematu jednego ucznia, traci się 
szansę wykorzystania koła ZMS jako zorganizowanego kolektywu, mo- 
gącego nie tylko spełniać zamierzenia wychowawcze nauczyciela, ale 
także wzbogacać je i rozwijać własnymi inicjatywami i bogactwem form 
samodzielnie podejmowanych i realizowanych. | 

W ślad za tym zjawiskiem idzie często ubóstwo form realizacji zajęć, 
ograniczających się do wykładów i prelekcji, oraz zamknięcie realizacji 
zajęć z wychowania obywatelskiego w ramach przeznaczonych na nie 
jednostek lekcyjnych. 

W szkołach, w których udział w planowaniu i realizacji zajęć z wy- 
chowania obywatelskiego zarówno sama organizacja i jej instancje, jak 
i grono pedagogiczne traktują jako warunek pełnego powodzenia wycho- 
wawczego, wykształciła się już ciekawa i bogata praktyka tworzenia 
wokół zajęć z wychowania obywatelskiego kompleksu poczynań i ini- 
cjatyw młodzieży, wykraczających poza ramy godziny lekcyjnej, sięga- 
jących poza środowisko szkoły. Przykładem może być wykorzystanie 
w niektórych szkołach programu i zadań X Olimpiady wiedzy o Polsce 
i świecie współczesnym do planowania i realizacji zajęć. Tematyka olim- 
piady, poświęconej w tym roku 25-leciu Polski Ludowej, jak i jej prak- 
tyczne zadania stworzyły warunki do współpracy młodzieży szkolnej 
z robotniczą, do poznania przez młodzież problematyki 25-lecia na pod- 
stawie kontaktu z ludźmi, którzy to 25-lecie tworzyli — robotnikami 
najbliższych zakładów pracy, działaczami politycznymi i gospodarczymi 
 Tegionu. Wykorzystanie w planowaniu i realizacji zajęć z wychowania 
obywatelskiego takich form pracy ZMS, jak sesje popularnonaukowe, 
seminaria kół młodych racjonalistów, zebrania kształceniowe kół klaso- 
wych czy też ochotnicze hufce pracy, powiększyło w szeregu szkół sku- 
teczność wychowawczą zajęć, pozwoliło na stworzenie zrębów skoordy- 
nowanego programu wychowania ideowego szkoły. 

Pozytywne doświadczenia szeregu szkół i organizacji ZMS-owskich po- 
zwoliły określić funkcje, jakie spełniać może koło ZMS w realizacji 
zajęć. Przekształcenie tych funkcji w praktykę życia organizacji powinno 
się stać przedmiotem wysiłków instancji Związku i szkoły. 

Koło klasowe ZMS powinno stanowić ważny czynnik tworzenia kon- 
cepcji programowej zajęć z wychowania obywatelskiego oraz koncepcji 
ich realizacji od strony form i metodyki. Wychowawca kląsy, przygo- 
'towując się do zebrania konsultacyjnego ustalającego miesięczną tema- 
tyke zajęć, powinien skonfrontować swoje zamierzenia wychowawcze 
z opinią, wnioskami i propozycjami klasy, w tym z postulatami organi- 
zacji opartymi na planie pracy koła. Znajomość planu pracy koła, za- 
wartej w tym planie tematyki szkoleniowej, sondaż zainteresowań spo- 
łeczno-politycznych aktywu ZMS-owskiego stanowiącego wiodący w tej 
dziedzinie kolektyw w klasie pozwolą nauczycielowi na lepszą konstruk- 
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cję swoich propozycji programowych, na opracowanie skuteczniejszych 
form i metod ich realizacji. ! 

W tym dziale programowym zajęć z wychowania obywatelskiego, któ- 
ry obejmuje poznawanie aktualnych wydarzeń politycznych w kraju i na 
świecie, oraz problemów społecznych i gospodarczych o węzłowym zna- 
czeniu, koło klasowe ZMS może spełniać funkcje referenta zagadnień 
i organizatora dyskusji w klasie, dzięki wiedzy zdobytej w pracy kształ» 
ceniowej koła. Członkowie koła klasowego, wykorzystując uprzednio pro- 
wadzoną dyskusję, wiedzę zdobytą w trakcie przygotowywania się do 
Olimpiady wiedzy o Polsce i 'świecie współczesnym lub inne zasoby 
wiedzy wynikające z efektywnej, poprzedzającej lekcję pracy koła, mogą 
zreferować poszczególne zagadnienia tematu, postawić problemy do dy- 
skusji, zaprezentować posiadane materiały lub wskazać odpowiednie por 
zycje literatury. Zadaniem wychowawcy jest w tym wypadku inspiracja 
metodycznego zorganizowania lekcji, pomoc w wyborze problemów i za- 
gadnień, udział w podsumowaniu dyskusji. 

Najważniejszą funkcją koła jest jednak inicjowanie i organizowanie 
pozalekcyjnych zajęć wychowania obywatelskiego. Dotyczy te szerokiego 
zaplecza poczynań zespołu klasowego, będących rozwinięciem w działaniu 
tresci dyskutowanych w czasie lekcji. Działalność ta, jeżeli celem jej 
ma być kształtowanie postawy, z natury swej powinna obejmować samor 
rządną zorganizowaną pracę kolektywu młodzieżowego. Koło klasowe 
ZMS będzie więc tym organizmem w klasie, który odegrać powinien rolę 
inicjatywną, planującą i organizatorską. Treścią poczynań mogą być 
czyny społecznie użyteczne, dyskusje organizowane w czasie pozalekcyj- 
nym, a uzupełniające zainicjowaną na lekcji problematykę, wycieczki, 
imprezy kulturalne, referaty opracowane na sesje popularnonaukowe. 

Istotną rolę odegrać powinne koło klasowe ZMS przy omawianiu pro- 
blematyki wychowawczej wynikającej z bieżącego życia klasy i szkoły. 
Koło ZMS-owskie jako kolektyw uformowany wokół jednolitego. celu 
i programu działania, ściślej zatem związany wewnętrznie niż pozostali 
członkowie zespołu klasowego, reprezentujący opinię organizacji i sta- . 
nowisko określone ideowymi kryteriami Związku, wywierać może wpływ 


- na opinię i stanowisko całej klasy. 


Dla właściwego wykorzystania koła ZMS w realizacji zajęć z wycho- 
wania obywatelskiego, „dla skuteczniejszego wypełnienia przezeń wy 
mienionych wyżej funkcji, niezbędna jest ze strony wychowawey zna» 
jomość programu organizacji, jego treści i form, a w szczególności zadań, 
które w myśl programu ZMS powinno spełniać koło klasowe. Wycho- 
wawca klasy, pragnąc właściwie wykorzystać w pracy wychowawczej 
działalność koła, powinien spełniać wobec niego funkcję opiekuńczą. 
Oznacza żo stworzenie takich sytuacji wychowawczych, w których ko- 
lektyw ten zdobywałby coraz wyższy stopień samorządności w zakresie 
inicjatywy programowej i realizacji zadań, korzystając z rady i pomocy 
nauczyciela, szczególnie w sprawie metodyki pracy, właściwej organi- 
zacji działania kolektywu itp. Zajęcia z wychowania obywatelskiego dają 
szczególną okazję do spełnienia przez wychowawcę tych zadań opiekuń- 
czych. Powinien on stwarzać sytuację, w której aktyw i członkowie 
organizacji czuliby się coraz bardziej współodpowiedzialni za realizację 
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wychowania obywatelskiego, znajdowali bodźce do wykazania własnej 
"inicjatywy. Opieka nad kołem i włączenie go w nurt pracy wychowaw- 
czej w klasie nie może jednak oznaczać ani zastępowania wychowawcy 
przez kołó, ani zamiany koła w bezduszny instrument, podlegający dy- 
rektywnym: zaleceniom nauczyciela. Zajęcia z wychowania obywatelskie- 
go nie mogą więc być miejscem zebrań ZMS w sprawach organizacyjnych 
ani też miejscem wykonywania przez koło klasowe poleceń nauczyciela. 

Właściwe wypełnianie przez koło i aktyw klasowy ZMS jego funkcji 
w zakresie realizacji zajęć z wychowania obywatelskiego wymaga dobrej 
znajomości przez nauczycieli form jego pracy i orientacji w przydatno- 
Ści tych form do konkretnych zadań programowych. 

Ogromną rolę mają tu do spełnienia instancje ZMS, których zadaniem 
jest bieżące informowanie wychowawców o programie i zamierzeniach 
Związku, o formach.i metodyce pracy. 

W realizacji zajęć z wychowania obywatelskiego, tej tak ważnej for- 
my pogłębienia ideowego wychowania w szkole, istnieje szansa ścisłego 
zespolenia kilku czynników wychowawczych, w tym działalności ideowo- 
-wychowawczych organizacji młodzieżowych z programem wychowania 
szkoły. Dlatego też władze oświatowe, instancje organizacji młodzieżo- 
wych, partyjny aktyw nauczycieli i aktyw organizacji powinny dołożyć 
starań, aby te potencjalne możliwości skoordynowania pracy ideowo-po- 
litycznej w szkole zostały lepiej wykorzystane, aby współczesna szkoła 
mogła skuteczniej kształtować socjalistyczne postawy młodzieży. 


Program i realizacja wychowania obywatelskiego 


Marta Pastuszak 


Ostatni okres obfitował w doniosłe wydarzenia, szczególnie ważne dla 
szkoły i procesu dydaktyczno-wychowawczego. Do  najistotniejszych 
z nich zaliczyć można wprowadzenie do programu szkół średnich wycho- 
wania obywatelskiego. Program tego przedmiotu realizujemy już prawie 
dwa lata. Za krótki to okres, aby można było pisać o efektach wycho- 
wawczych, czy kusić się na uogólnienia co do roli, jaką ten przedmiot 
spełnia w polskiej szkole. Niemniej jednak okres ten zupełnie wystar- 
cza, aby wypowiedzieć uwagi i refleksje na temat dotychczasowej reali- 
zacji programu wychowania obywatelskiego. 

Uczę w szkole b. dużej, liczącej ponad 1.200 uczniów, o 31 oddziałach. 
Klas maturalnych w zeszłym roku było 6, a w bieżącym roku szkol- 
nym 7, Wspominam o tym dlatego, że fakt ten wywiera duży wpływ 
na sposób realizacji programu, zarówno na jego pozytywne, jak i ujemne 
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strony. Nauczyciel wychowania obywatelskiego przy tak licznych kla- 
sach maturalnych może specjalizować się wyłącznie w tym przedmio- 
cie i więcej uwagi poświęcić doskonaleniu jego metodyki. Ma oh wię- 
cej czasu na solidne przygotowąnie się do lekcji, które w tym przed- 
miocie jest bardziej niezbędne niż w innych zajęciach, nawet wtedy, 
gdy nauczyciel legitymuje się pełnymi kwalifikacjami. Piszę o tym 
dlatego, że chociaż realizacja programu nie nastręcza mi żadnych trud- 
ności pod względem rzeczowym, to jednak przygotowanie się do lekcji 
zajmuje dużo czasu, bo niezbędne jest czytanie ukazującej się literatury 
społeczno-politycznej, tygodników, oglądanie programów TV 

Ujemną stroną prowadzenia zająć wychowania obywatelskiego w pel- 
nym wymiarze godzin jest zetknięcie się z ucznizmi dopiero w klasie 
maturalnej i niemożliwość poznania młodzieży w takim stopniu, jak 
nauczyciele uczący przedmiotu przez 3, 4, 5 lat pobytu ucznia w tech- 
nikum. Dokładna znajomość ucznia jest bardzo potrzebna nauczycielowi 
wychowania obywatelskiego. Potrzebne jest też poznanie nauczyciela 
przez młodzież, aby wytworzyć się mógł klimat zaufania, przyjaźni, na- 
wet serdeczności, pomagający w nauczaniu tego przedmiotu. 

Można w chwili obecnej więcej już powiedzieć na temat, jaki jest 
stosunek uczniów klas maturalnych do tego nowego przedmiotu. Dla 
ogromnej większości wychowanie obywatelssie jest bardzo ciekawe, bo 
stwarza płaszczyznę konfrontacji wiedzy i doświadczeń młodzieży, w wy- 
niku której precyzuje ona zasadnicze i niezbędne uogólnienia dotyczące 
otaczającego świata i społeczeństwa. Ciekawe wydaje mi się spostrze- 
żenie wskazujące na to, że istnieje duża różnica między stosunkiem 
uczniów do tego przedmiotu w roku ubiegłym i w roku bieżącym. Nie 
chodzi mi oczywiście o różnice wynikające rokrocznie z indywidualności 
uczniów stanowiących klasę, ale o to, że w roku ubiegłym uczniowie 
bardziej przeżywali zajęcia, byli bardziej aktywni i samodzielni w pracy 
lekcyjnej. Obecnie tracę znacznie więcej czasu na nawiązanie z nimi 
bezpośredniego kontaktu, 

Oczywiście może to być tylko zjawisko przejściowe, ale może też mieć 
przyczyny głębsze, do których źródła prowadzący ten przedmiot musi 
dotrzeć. Dużo trudności nastręcza nauczycielowi wychowania obywatel- 
skiego specyfika przedmiotu polegająca na tym, że jego zadaniem jest 
nie tylko dać pewną sumę wiedzy, ale i kształtować przekonania oraz 
umiejętności bądź też zrozumienie konieczności określenia się w prak- 
tycznym działaniu każdego obywatela. Uczniowie zaś są zasadniczo przy- 
zwyczajeni do tego, aby się nowych wiadomości „wyuczyć”, a w tym 
przedmiocie muszą „wgryźć się” w treść omawianego tematu, w jego po- 
wiązania przyczynowo-skutkowe z teraźniejszością i przyszłością. Uczeń 
już na lekcji musi podjąć próbę skonfrontowania zdobytvch treści ideo- 
wych z własną wiedzą i stanowiskiem zajmowanym w tej sprawie, a nie 
tworzyć we własnej głowie nowej „szufladki”, w której spokojnie do 
matury mogłyby sobie poleżeć zdobyte wiadomości. 

Innego rodzaju trudnością w realizacji programu wychowania obywa- 
telskiego jest to, że uczniowie klas maturalnych od roku szkolnego 1966/67 
do roku szkolnego 1972/73 nie uczą się historii najnowszej, bo zakończyli 
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ją na roku 1944. I chociaż projekt programu wychowania obywatelskiego 
(aktualny) traktuje nieco szerzej zagadnienia budownictwa socjalizmu 
w Polsce oraz problemy polityczne świata współczesnego, to sytuacja dla 
uczącego nie jest wcale łatwa. Trudność ta ma jednak charakter przej- 
Ściowy i przestanie istnieć, kiedy obecne klasy drugie zreformowanego 
Kos staną się klasami maturalnymi, co nastąpi w roku szkolnym 

| 33. 

' . Wprowadzenie przedmiotu wychowania obywatelskiego do szkół śred- 
nich w obecnym układzie programowym z koncepcją podbudowania tego 
przedmiotu praktyczną działalnością uczniów w samorządzie uczniow- 
skim, organizacjach ideowo-wychowawczych, w kołach zainteresowań, 
w pracy pozalekcyjnej uważam za największe osiągnięcie w kształtowa- 
niu jednolitego systemu wychowawczego oddziaływania na młodzież 
w okresie dwudziestopięciolecia Polski Ludowej. j 

Uczę dziewiętnaście lat w szkole średniej. Uczyłam nauki o konsty= 
tucji, nauki o społeczeństwie, nauki o Polsce i świecie, wiadomości o Pol- 
sce i świecie współczesnym. Żaden jednak układ programowy nie dawał 
tak logicznej konstrukcji treści ideowych, zmierzającej nie tylko do dania 
pewnej sumy wiedzy o społeczeństwie, świecie współczesnym i najistot- 
mniejszych problemach budowy socjalizmu w Polsce, ale i do wykształce- 
nia określonych postaw życiowych i umiejętności praktycznego działania. 

Najwięcej trudności sprawia uczniom technikum problematyka filozo- 
ficzna dotycząca podstawowych wiadomości o społeczeństwie i prawach 
jego rozwoju oraz problematyka moralna okresu przejściowego ze wzglę- 
du na to, że w tej dziedzinie są zupełnie nieoczytani, mają trudności 
ze zrozumieniem takich pojęć, jak filozofia, idea, świadomość społeczna, 
byt, naród, formacja, klasy, warstwa itp. Łatwiej przyswajają sobie nato- 
miast pojęcia ekonomiczne ze względu na to, że w technikum występuje 
przedmiot ekonomika przedsiębiorstw przemysłowych, co umożliwia 
korelację z wychowaniem obywatelskim. Niemniej jednak uczniowie wy- 
kazują duże zainteresowanie właśnie tym działem programowym, który 
inspiruje bardzo często dyskusje i wymianę poglądów. Również nauczy- 
cielowi ten dział daje największą satysfakcję, najwięcej możliwości 
kształtowania postaw, poglądów młodzieży. W nich zawarta jest prze- 
cież filozofia, ideologia socjalistyczna, cała koncepcja walki klasy robotni- 
czej o społeczeństwo równości i sprawiedliwości społecznej, marksistow= 
aka koncepcja ujmowania i objaśniania świata, 

Na lekcjach o tej problematyce dochodzi najczęściej do kontrowersyje= 
nych dyskusji wskazujących, jak bardzo młodzież potrzebuje omawiania 
tych zagadnień. Także problematyka moralna okresu przejściowego zmus= 
cza do ukazania najistotniejszych czynników hamujących kształtowanie 
nowych stosunków międzyludzkich, nowych zakazów i nakazów morale 
nych, wynikających z odmiennego zupełnie układu stosunków społecz= 
no-ekonomicznych. 

Działy te ilustrują toczącą się u nas i w świecie ostrą walkę ideolo- 
giczną i polityczną między kapitalizmem a socjalizmem. Poważnym man- 
kamentem przy przeprowadzaniu zajęć na tematy tego działu jest mała 
liczba godzin, jaką można temu w chwili obocnej poświęcić. Materiał 
wymaga czasu na przemyślenie, usystematyzowanie, analizę i porównanie 
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z wiadomościami, jakie uczeń na ten temat posiada, skonfrontowanie 
z własnymi obserwacjami i poglądami. Jeśli mowa o trudnościach w re- 
alizacji programu wychowania obywatelskiego, to nie można pominąć 
braku podręcznika do całości problematyki z tego przedmiotu. Sytuacja 
ta zmusza do intensywnej pracy nad sobą uczącego wychowania obywa- 
telskiego, do samokształcenia. 


Rozumiem, że w realizacji programu wychowania obywatelskiego nie 
chodzi o kurs „uniwersytecki” filozofii, socjologii czy etvki. Zdaję sobie 
sprawę z tego, że otrzymaliśmy dużą pomoc, bo: przykładowy rozkład 
materiału nauczania, opracowany przez sekcję wychowania obywatelskie- 
go Centralnego Ośrodka Metodycznego, wykazy niezbędnej literatury 
pomocniczej i wydawany ostatnio (od stycznia 1969 r.) ogromnie przydat- 
ny, zaspokajający potrzeby nauczyciela miesięcznik „Wychowanie Obywa- 
telskie', Mamy do dyspozycji prasę, TV, radio. Miejscowy ośrodek pro- 
pagandy partyjnej przy KW PZPR zorganizował dla nauczycieli Roczne 
Studium Wychowania Obywatelskiego, z bardzo interesującą często pro- 
biematyką, informacjami politycznymi. Sytuacja nadal jednak pozostaje 
trudna, gdyż program nie opiera się na korelacji z innvmi przedmiotami, 
na wiodzy już zdobytej, ale obejmuje dużo wiadomości nowvch. 

Zdaję sobie sprawę, że idealnego podręcznika tego przedmiotu być nie 
może, ale uczniowie muszą mieć materiały pomocnicze (poza prasą) do 
wszystkich działów programu wychowania obywatelskiego, mimo że rolę 
decyduizcą odgrywa tu nauczyciel, jego wiedza, osobowość, poglądy, po- 
stawa obywatelska itp. Przedmiot ten przecież w technikum od dwóch 
lat jest przedmiotem maturalnym, w związku z czym istnieje koniecz- 
ność powtórzenia przez uczniów zdobytej wiedzy. 

Podręcznik nie powinien liczyć więcej niż 150 stron druku. Programy 
nauczania z innych przedmiotów w technikum są przeładowane, ucznio- 
wie klas maturalnych pracują po 12 godzin na dobę. Większość z nich 
dojeżdża, nie mają czasu na czytanie literatury społeczno-politycznej, nie 
mówiąc już o materiałach źródłowych, nie słuchają dziennika TV, bo 
uczą sie od godz. 14 do godz. 20, Tymczasem uczniowie klas matural- 
nych — to ludzie dorośli z odpowiednio ukształtowanymi nawykami pra- 
cy solidnej, przyzwyczajeni do rozumoweso opanowania przede wszyst- 
kim tematyki programowej. Dopiero w następnym etapie większość z nich 
zdobyte i utrwalone wiadomości wiąże w ideowe powiązania światopo- 
glądowe, praktyczne. 

Niezależnie jednak od wspomnianego braku czasu do wyjątków należą 
uczniowie klas maturalnych z nawykiem codziennego czytania prasy spo- 
łeczno-politycznej, tak jak do wyjątków należą uczniowie, którzy nie 
przeglądają wiadomości sportowych. A więc nie tylko brak czasu. Za- 
gadnienia społeczno-polityczne leżą poza sferą zainteresowań poważnej 
części uczniów technikum. Żyją oni w oderwaniu, izolacji od tego, co 
się dzieje w ich kraju i w świecie. Wychowanie obywatelskie — to prze- 
cież teraźniejszość, bez której znajomości nie można być aktywnym, świa- 
domym obywatelem swego kraju. W celu zainteresowania prasą społe- 
czno-polityczną i wyrobienia nawyku jej czytania wprowadziliśmy tzw. 
teczki problemowe według działów i tematów lekcyjnych. Teczkę taką 


223 


' MARTA PASTUSZAK 


prowadzi uczeń klasy maturalnej indywidualnie lub grupowo (2—3). Włą- 
cza on do niej przeczytany artykuł lub informację o treści społeczno- 
politycznej, odpowiadające problematyce omawianej na lekcjach. W cza- 
sie przeglądu teczki (najcześciej przy odpowiedzi) uczeń otrzymuje 
pytanie dotyczące treści posiadanego artykułu. Poza tym na egzaminie 
dojrzałości jedno z trzech pytań dotyczy omówienia na podstawie posia- 
danych materiałów jakiegoś zagadnienia, które ucznia w ciągu roku naj- 
bardziej zainteresowało. Numer działu uczeń wylosowuje w pytaniu. 


Aby zachęcić do czytania literatury społeczno-politycznej, potrzebnej 
do problematyki programowej uczeń może w teczce umieścić zamiast 
artykułu pozycję, którą przeczytał, a nawet rozdział, podając autora 
i treść przeczytanego fragmentu lub rozdziału. Najlepsze teczki pozostają 
w szkole w gabinecie wychowania obywatelskiego. Również przy oma- 
wianiu lub dyskutowaniu tematów programowych podaję często uczniom 
takie artykuły prasowe, jak np. artykuł Z. Kliszki „Patriotyzm i inter- 
nacjonalizm”, zamieszczony w czasopiśmie „Za Wolność i.Lud'” w marcu, 
kiedy analizowaliśmy pojęcie narodu nowoczesnego. Również przy tema- 
tyce moralnej wskazywałam np. artykuł Z. Szawarskiego „Zagadnienie 
mprzemian moralnych” czy artykuł prof. Suchodolskiego „Socjalizm i ideał 
obywatela”, drukowany przez „Trybunę Ludu”, artykuł „Przemiany spo- 
łeczńne” itd. 


Istnieje w technikum również zespół wychowania obywatelskiego ma- 
jący poszerzać zainteresowania i doświadczenia praktyczne uczniów z klas 
maturalnych, związane z kształtowaniem postawy obywatelskiej. W ra- 
mach zajęć zespołu uczniowie uczestniczyli w sesji Miejskiej Rady Na- 
rodowej, zapoznając sie z formami pracy radnych, z budżetem oraz pla- 
nami rozwojowymi miasta na najbliższe lata. Wzięli również udział 
w trzech rozprawach sądowych, na których zetknęli się z problematyką 
spraw karnych, ich charakterem i skutkami społecznymi. Wrażenie 
ogromne, dużo uwag dotyczących życia i jego aspektów moralnych. Stu- 
diowali materiały z konferencji partyjnych miejskiej i wojewódzkiej 
instancji, studiowali statut PZPR, słuchali odczytów lektorów na tematy 
sytuacji międzynarodowej. Zapoznawali się z svlwetkami działaczy ko- 
munistvcznych województwa rzeszowskiego. Nagrali na ten temat audy- 
cję (szkolną) na taśmie magnetofonowej, którą wykorzystywali nauczy= 
ciele na zajęciach wychowania obywatelskiego. 


W naszym technikum pobiera naukę również młodzież z Laosu. Wspól- 
nie z nią nasi opracowali audvcję na dzień solidarności z walczącym 
Wietnamem i Laosem. W technikum traktujemy przedmiot wychowania 
obywatelskiego jako w pewnym sensie podsumowanie procesu wycho- 
wawczego, trwającego przez 5 lat pobvtu ucznia w szkole. W ramach 
tego przedmiotu młodzież klas maturalnych rozlicza się niejako ze swo- 
jej postawy obywatela-ucznia. 


Praktycznie wygląda to tak, że w ostatnim okresie uczniowie przygo- 
towują pisemne sprawozdanie za okres pięciu lat według następujących 
danych: 

— średnia wyników nauczania za okres pięciu lat, 
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— średnia wyników zachowania za okres pięciu lat, 

— przynależność i działalność w organizacjach masowych, 

— przynależność i działalność w organizacjach ideowo-wychowaw- 
czych, 

— przynależność i działalność w klubach sportowych szkolnych i mięe 
dzyszkolnych, 

— przynależność i działalność w międzyszkolnych 1 pozaszkolnych 
ośrodkach pracy kulturalnej, świetlicowej, pozalekcyjnej, 

— aoi i czyny społeczne podjęte przez ucznia dla azkoły i środo- 

ska, 


ama charakterystyka własnych zainteresowań przedmiotowych i form 

ich przejawiania się w szkole lub poza szkołą, 

— charakterystyka najważniejszych własnych cech osobowych. 

Te „potwierdzenia praktycznej postawy obywatelskiej ucznia” akcep- 
tują opiekunowie klas, organizacje itd. Naszym zdaniem, zmuszają one 
ucznia do samooceny, tak niezbędnej w życiu przyszłego obywatela. Uczą 
odpowiedzialności i rozliczania się z realizacji obowiązków. Zmuszają 
one również do samooceny szkołę, nauczycieli, opiekunów organizacji. 
Spełniają także rolę czynnika aktywizującego uczniów w szkole lub 
środowisku. 

Jeśli chodzi o ocenianie ucznia z wychowania obywatelskiego, to jest 
to sprawa bardzo poważna i trudna. Oceniamy przede wszystkim czyny 
i wiedzę. Przekonań nie oceniamy, bo zadaniem szkoły i przedmiotu wy- 
chowania obywatelskiego jest wyrabiać przekonania i stwarzać klimat 
do ich prawidłowego kształtowania. A czynimy to przez realizację treści 
programowych, postawę uczących oraz ich działalność w środowisku. 
Pełnej oceny naszych absolwentów dokonują wyższe uczelnie, zakłady 
pracy i społeczeństwo według tych wartości, jakie im zaszczepiliśmy, 
według czynów, których realizacji podejmą się w przyszłości. 

Przedmiot wychowania obywatelskiego jest ważnym środkiem zmie- 
rzającym do wychowania dobrych obywateli zgodnie z tym, że „Młode 
pokolenie dysponuje z natury rzeczy skromnym doświadczeniem życio- 
wym, dość pobieżną znajomością problematyki społecznej. Rozwijając 
pracę wychowawczą wśród młodzieży, powinniśmy zaszczepiać jej poczu- 
cie odpowiedzialności za losy naszego kraju, za dalszy rozwój socjalizmu 
iprzygotować ją pod każdym względem do obowiązków, jakie ją czekają 
w społeczeństwie” (z uchwały V Zjazdu PZPR). 

Wychowanie obywatelskie podsumowuje całokształt działalności wy” 
chowawczej technikum. Duży wpływ na realizację programu odegrają 
wprowadzone w tym roku praktyczne zajęcia wychowania obywatelskie- 
go. które stwarzają płaszczyznę do bliższego powiązania młodzieży z ży= 
ciem kraju i świata, otwierają możliwości pełniejszego powiązania szkoły 
z wydarzeniami w Środowisku i potrzebami młodzieży. Rolę swoją speł- 
niaja one przez ukazywanie metod rczwiązywania codziennych proble- 
mów o charakterze ocólnokrajowym, miedzynarodowym lub pokonywa- 
nie trudności, konfliktów młodzieżowych, środowiskowych w ramach 
organizacji uczniowskich, ideoyo-wychowawczych. 
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JAN TONIAK 
_" Szkoła jednak całkowicie wyceini swoje zadanie wówczas, gdy proce3 
wychowania obywatelskiego obejmie szerokie kręgi środowisk, instytu- 
cji i organizacji pozaszkolnych oraz środowisk rodzinnych, które oddzia- 
łują na młodzież, nie zawsze ukazując jej i zaszczepiając wartości nie- 
zbędne do kształtowania postaw ideowych i moralnych potrzebnych 
_spoleczeńnstwu budującemu socjalizm. 


Udział ZMW w realizacji zajęć wychowania 
obywatelskiego . 


Jan Toniak 


Dotychczasowy przebieg zajęć wychowania obywatelskiego w pełni 
potwierdza celowość wprowadzenia ich do programu dydaktyczno-wyv- 
chowawczego szkoły średniej. Powstała nowa płaszczyzna kształtowania 
ideowo-politycznych ' postaw młodzieży, zwielokrotniająca możliwości 
szkoły w przygotowywaniu absolwentów do życia i działalności społe* 
cznej, do przyszłych studiów. Zgodnie z uchwałami V Zjazdu partii stwo- 
rzono pełniejsze warunki oddziaływania wychowawczego i politycznego 
szkoły na otoczenie, umocnienia jej więzi z życiem, co ma szczególnie 
doniosłe znaczenie w środowisku wiejskim. 


W zajęciach wychowania obywatelskiego ZMW upatruje dalszą możli- 
wość zespolenia programu Związku z całokształtem zabiegów ideowo- 
-wychowawczych szkoły. Wysuwa to także pilną potrzebę dalszego do- 
skonalenia form i metod działania organizacji młodzieżowej, jeśli pra- 
gnie ona być coraz lepszym soiusznikiem szkoły i jednocześnie pełniej 
wyrażać aspiracje i potrzeby uczniowskiej społeczności. Nie wyczerpuje 
to oczywiście motywów, dla których aktyw organizacji szkolnej ZMW 
i związana z nią 1iczna rzesza nauczycieli-opiekunów ze szczególną apro- 
batą przyjęły zaięcia wychowania obywatelskiego. Oto w programie 
dydaktyczno-wychowawczym szkoły w sposób wyrażny usankcjonowana 
została nowa sytuacja, sprzyjająca praxtvcznemu „organizowaniu SDo- 
łecznej działalności uczniów na terenie szkoły i w środowisku, szcze- 
gólnie poprzez różne formy samorządnej pracy młodzieży”. Organizacja 
znalazła więc szeroką możliwość udziału w programowaniu zajęć, któ- 
re — zgodnie z założeniami — powinny także dać okazję do ekspono- 
wania pracy zwiazków młodzieży (ZMS, ZMW i ZHP), programów ich 
działania i dorobku. W ten sposób podniesiona została wychowawcza 
i organizatorska ranga Związku w życiu szkoły. 
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Dziś, po z górą półrocznych doświadczeniach, należy się zastanowić, 
czy te wszystkie atrybutv wvzvskuje się całiowicie zarówno w szkole, 
jski w ZMW, Szukając odzow.c.zi na to pytanie, podjęto szereg inicjatyw. 
We wszrstkich województwach cdbywały się narady z aktywem uczniow- 
szim i nauczycielami. Szczególnie pożyteczne bvły dyskusje na obozach 
szkoleniowych i zimowiskacnh. Pracę organizscji uczriowskich i zajęcia 
wvchowania chrwatelsk'cgo wizetowały komisje szkolne ZG ZMW i za- 
rządv wojewódzsie. W kizudziesięciu technikach i liceach przeprowa- 
Gzeno Spicjalną sondę ankictcwą. W rezuitacie tych badań wyłonił się 
w miarę wyraźny oObrnz udzicłu organizacji w przebiegu zajęć, przy= 
datności programu ZMW ji jego powiązania z całokształtem funtajj wys 
chowawczych i kształceniowych szkoły. 

Spostrzeżenia i uwagi dotvczą w zasadzie szkół przygotowujących 
kadry dla wsi i rolnictwa, w których przede wszystkim działa organizacja 
ZMW, Są one nierzadko zlokalizowane w środowisku wiejskim, co jedno= 
cześnie stwarza sprzyjającą okazję do bliskich i wszechstronnych z nim 
więzi. Wzajemne wpływy i uwarunkowania stanowią o specyfice szkoły 
rolniczej i jednocześnie podkreślają jej rangę wychowawczą i kultu= 
ralną, promieniującą na otoczenie. Wobec wzrastającej roli pozaszkol= 
nych środków intelektua!nego oddziaływania, jak radio, telewizja, film 
i prasa, na wsi obserwuje się duże ożywienie polityczne, konfrontację 
różnych postaw i poglądów. Ze zdwojoną siłą ujawniły to właśnie zajęcia 
z wychowania. Młodzież zgłasza do swych wychowawców mnóstwo róż- 
nych pytań i wątpliwości, prezentuje poglądy i opinie, zarówno w odnie- 
eimiu do spraw politycznych czy ideologicznych, jak i bezpośrednich 
doświadczeń własnego Środowiska. Uczniowie, szczególnie klas młod- 
szych, wykazują stosunkowo dobrą znajomość spraw międzynarodowych 
i wydarzeń krajowych, choć ta ich wiedza jest nie uporządkowana, nie 
układa się w określony system myślenia. Potwierdził to także przebieg 
etapu szkolnego X Olimpiady wiedzy o Polsce i świecie współczesnym, 
w którym lepsze rezultaty uzyskali na osół uczniowie klas drugich 
i pierwszych. W ogóle zaś problematyka ogólnopolityczna i międzynaro- 
dowa zostały uprzywilejowane w systemie zająć, co w moim przekcna- 
niu nie wynika tylko z wyjątkowego przebiegu wydarzeń w omawianym 
okresie. 

Źródło tych dysproporcji, niekorzystnych dla problematyki Środowi- 
skowej i szkolnej, tkwi w fakcie, że łatwdej np. wychowawcy mówić 
o sprawach ONZ czy o aktualnie przypadających rocznicach i egzekwo- 
wać wiadomości z tego zakresu w drodze odpytywania czy egzaminowa- 
nia, Mniej trudności nastręcza tu planowanie i przygotowywanie lekcji, 
chociażby ze względu na destępną literaturę i doświadczenia. 


Planowanie, przygotowanie i metodyka zajęć stanowią dla olbrzymiej 
większości wychowawców przysłowiową piętę Achillesa. Odnosi się to 
szczególnie do takich działów tematycznych, jak wydarzenia i problemy 
środowiska lokalnego oraz sprawy wychowawcze, wynikające z bieżą- 
cego życia szkoły i klasy. 

Młodzież wyraża wszechstronne i autentyczne zainteresowanie bliskimi 
sobie zagadnieniami. Wynikają one z ogólnej sytuacji rolnictwa i wsi. 
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z osobistych doswiadczeń, wynoszonych z ojcowskiego gospodarstwa, ży» 
wych kontaktów ze Środowiskiem, zainieresowania miejscem przyszłej 
pracy. Uczniowie podnoszą np. sprawy truuności budowiańych na wsi, 
braków w zaopatrzeniu, rozrzutności i marnotrawstwa w gosbodarce 
nawozami itp. Chcą otrzymać pomoc w odpowiedzi na pytanie, jak bedzie 
praktycznie wyglądać w ich gromadzie i powiecie realizacja uchwał 
V Zjazdu partii, z których treścią zapoznawali się na zajęciach. 


Druga grupa spraw wynika z osobliwości wieku dojrzewania i towa- 
rzyszących mu konfliktów, z olbrzymiego zapotrzebowania na wiedzę 
o życiu, stosunkach międzyludzkich, kulturę dnia codziennego. Głód wia- 
domości w tym zakresie obserwuje się głównie w szkołach rolniczych, 
gdzie napięty program zawodowy nie zawsze pozwala na rozwinięcie 
zainteresowań humanistycznych młodzieży i jej własnych problemów. 
Interesujący rejestr potrzeb w tej dziedzinie przynoszą stosowane w nie- 
których szkołach „skrzynki pytań”, sondy ankietowe, indywidualne roz= 
mowy z uczniami, zebrania kół ZMW, 


Wychowawca staie wiec na forum klasy przed mnogością problemów, 
z którymi nie zawsze u:nie sobie poradzić. Zdarzały się dyskusje, które 
ze względów pedusogiczzych nie przynosiły odpowiedzi na oOxreślcny 
temat, kończyły „roddaniem się” nauczyciela. Aie inspirowały uczniów 
do dalszych poszukiwań, przemyśień i własnych rozwiazań. Sądzę, że 
w takim potraktowuniu metodycznym: zajęć zawiera się główny ich sens 
pedagogiczny i wychowawczy. Pod warureiem, że twórczy niepoxój i po- 
szukiwania doprowadzą do prewijiowych odpowiedzi. 


Godzina do dyspozycji wychowawcy w tygodniu tylko wtedy stanowić 
będzie skuteczny instruraent ideowego i społecznego wychowania, gdy 
wesprze ją cały system pracy pozalezcyjnej. prowadzonej przez mło- 
dzież, przede wszystkim zaś przez organizacje ideowo-polityczne —. 
ZMS, ZMW i ZHP, j 


Program działania szkolnej organizacji Związku realizowany jest 
w formach zajęć pozalekcyjnych, uzależnionych od możliwości czaso- 
wych różnych grup: młodzieży miejscowej, uczniów dochodzących i do- 
jieżdżających oraz mieszkańców internatów. stanowiących gros wycho- 
wanków techników rolniczych. Jest to jednocześnie program otwarty, 
obliczony nie tylko na członków organizacji, lecz także na całą społe- 
czność uczniowską. Uwagi te-traktuję jako istotne przy dalszej charaxte- 
rystyce treści i form programu ZNIW. 


Przede wszystkim wymienić należy svstem kształcenia społeczno-poli- 
tvcznego, realizowany przez koła klasowe i organizacje szkolne ZMW. 
Podstawę iego stanowią zebrania szkoleniowe oparte na jednolitym — 
lecz z możliwością selekcji tematów — programie obowiązującym w ca- 
łvm Zwiazku, zebraniach powszechnych kół, poświęconych szczególnie 
ważnym sprawom oraz wydarzeniom politvcznvm i gospodarczym, a tal:że 
imprezy okazjonalne, nawiązujące do aktualnych wydarzeń, rocznic. 
Warto przypomnieć tematyke tegorocznych zebrań powszechnych .,.Partia 
przewodnią siłą narodu” i „Demokracja socjalistyczna w życiu codzien- 
nym ', 
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Progozvcje te z powsdzeniem już od kilku lat wspiera Olimpiada wie- 
dzy o Polsce i Świecie współczesnym, która podczas wielomiesięcznej 
rywalizacji najlepiej znających i rozumiejących aktualną problematykę 
spałeczno-polityczną inspiruje uczniów do szeregu zajęć samokształce- 
niowych i zadań praktycznych. Tegoroczna, jubileuszowa impreza wiąże 
sę z 20-leciem Polski I.udowej. 


W starszych klasach liceów i techników prowadzone są pod auspicjami 
ZMW, na zasadach fakultatywnych, studia wiedzy społecznej, przyspa- 
rzającej przyszłym absolwentom podstawowych wiadomości z dziedziny 
socjologii, nauk politycznych, ekonomii, etnografii. Celem studiów jest 
ułatwienie adaptacji życiowej i zawodowej przyszłym absolwentom oraz 
przygotowanie ich do działalności społecznej w środowisku wiejskim. 
W szkołach także coraz więcej działa, powstałych z inicjatywy ZMW, 
k'ubów dyskusyjnych, filmowych i telewizyjnych, podejmujących ambi- 
tne tematy. Coraz wyższą rangę w programie organizacji uzyskują for- 
my pracy kulturalno-artystycznej oraz sport i turystyka. Wystarczy 
choćby wspomnieć konkurs na szkolne obozy wędrowne „Szlakiem wie- 
dzy i przygód”, będący w okresie wakacyjnych wędrówek kontynuacją 
problematyki wspomnianej już olimpiady. 


Bogate są także doświadczenia szkolnych ogniw ZMW w utrzymywa- 
niu różnorodnych więzi ze środowiskiem zarówno od sdn zawodowej 
(praktyki, poradnictwo rolnicze), jak i społecznej (pomoc dla wiejskich 
kół Związku, klubów kultury, ludowych zespołów sportowych). Nie ma 
dziś chyba organizacji uczniowskiej ZMW, która by nie wykonała róż- 
nych prac społecznych i użytecznych dla swojej szkoły i środowiska. 


Charakterystyce programu celowo poświęciłem więcej miejsca. Sta- 
nowi on bowiem doskonałą okazje do transponowania przez koło ZMW 
treści ideowych, podejmowanych na zajęciach, na forum całej klasy, 
inspirowania tematów do dyskusji, konkretnych przedsięwzięć. Umie- 
jetne przeprowadzanie zajęć wyklucza wszelkie obawy o dublowanie. 
Chodzi bowiem o pogłębienie treści omawianej problematyki zarówno 
w sensie intelektualnym, jak i emocjonalnym, włączenie w orbitę poru- 
szanych spraw różnorodnych form życia klubowego, artystycznego, a na- 
wet pozaprogramowego ruchu samokształceniowego młodzieży. 


Przebieg tegorocznych zajeć dostarczył nam wielu interesujących do- 
świadczeń w tym zakresie. Np. w jednej ze szkół województwa biało- 
stockiego zajęcia o narodzinach władzy ludowej przekształcają się w za- 
żartą dyskusję o postawach ludzi, bohaterstwie, odwadze, zdradzie. Dal- 
sze jej reperkusje, z inicjatywy ZMW, mają miejsce poza szkołą. Ucznio- 
wie odnajdują świadków znanych im wydarzeń, nagrvwają wywiady na 
taśmę magnetofonową, niektórych zapraszają na lekcje. Podczas na- 
stępnych zajęć wychowawca schodzi na drugi plan, dyskusję piowagzi 
samodzielnie młodzież. 


W szkołach lubelskich znów, po telewizyjnym spektaklu „Raport 
z Monachium” A. Brychta, problem faszyzmu i zagrożenia pokoju przez 
ŃRF wnieśli uczniowie na zajęcia, które z kolei stały się inspiracją 
dla sesji popularnonaukowej na ten temat oraz zapoczątkowały systema- 
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tyczną współpracę z TWP i asystenckim kołem ZMW. Myślę, że zasto- 
sowano tu słuszną formułę. Zajęcia z wychowania nie powinny bvć 
traktowane tylko jako forma pogłebienia wiedzy ucznia, ale w rówi:vm 
stopniu muszą brać pod uwagę jego zaangażowanie emocjonalne, wy 
rużające się zwiększoną inicjatywą i podejmowaniem konkretnych dzia- 
łan, 


Werbalizm, lekcyjny schematvzm i braki w programowaniu — to dziś 
jeszcze główne grzechy wickszości zajęć. One to głównie są przyczyną 
niedoceniania ideowo-politycznych organizacji szxolnych, młodzieży, jej 
właściwości wychowawczych, wyzwalających przedsiębiorczość, zapał 
„oraz autentyczne motywy społecznego działania, 


Nie są to zarzuty generalne, ale odnoszą się do znacznej liczby szkół 
Wytyczne ministerstwa zakładały jak najpełniejsze wyzwolenie inicja- 
tvwy, pasji poznawczej i aktywności uczniów w trakcie zajęć i towarzy- 
szących im przedsięwzięć. Akcentowały one uwzględnianie opinii i su- 
gestii wysuwanych przez młodzieżowe organizacje ideowo-wychowawcze 
oraz udział ich przedstawicieli w miesięcznych konsultacjach, wyznacza- 
jacych ogólny plan działania szkoły. 


Życie niekorzystnie zweryfikowało te istotne propozycje. Niewiele 
można spotkać szkół, w których by respektowano owe sugestie młodzieży 
oraz jej współudział w realizacji zajęć. Najczęściej nie mieściły się one 
w utartych schematach lekcyjnych, gdzie dyskusje i wątpliwości roz- 
strzygane są często z pozycji autorytetu nauczyciela, a rzadziej pedagoga 
1 wychowawcy. Stąd też spotykany podział ról wśród uczniów, przypisy” 
wanie im zadań „streszczaczy” i referentów wiadomości prasowych, 
egzekwowanie odpowiedzi „słusznych, zgodnie z wymaganiami nauczy 
ciela, hermetyczne zamykanie problematyki zajęć do wiedzy gazetowo- 
-podręcznikowej, zamiast obfitego kontaktu z codziennym życiem środo- 
wiska, autentycznych dyskusji, kompetentnych i twórczo inspirujących 
odpowiedzi. 


Schematyzm lekcyjny zaciążył również na sposobie planowania zajeć, 
w którym miesięczne zebrania konsultacyjne wychowawców i dyrekcji 
zastąpione zostały planami kwartalnymi, co utrudnia dotrzymanie kroku 
wartkiemu potokowi życia. Z reguły też rezygnowano z udziału przed- 
stewicieli organizacji szkolnych ZMW i ZMS w tworzeniu planu. Nie 
twierdzę, że w przytoczonych sytuacjach aktyw uczniowski ZMW lub 
ZMS błyszczał aktywnością i ciekawymi propozycjami. Przedstawiciele 
zarzadów szkolnych ZMW biorą niekiedy udział w posiedzeniach rad 
pedagogicznych, komisjach stypendialnych czy internatowych. Ich aktyw- 
ności można wystawić różną ocenę. Na ogół nie najlepszą. Bardzo wątpię, 
czy wobec wybitnie zawodowego i tradycyjnego charakteru rad pedago- 
gicznych stan ten poprawi się w przyszłości. 


Wydaje się, że dojrzały już warunki do tego — a potwierdzają to do- 
świadczenia z realizacji zajęć wychowania obywatelskiego — aby zmo- 
dyfikować płaszczyznę szerokich kontaktów organizacji młodzieżowych 
z kadrą dydaktyczno-wychowawczą. Rolę taką mogłyby spełniać np. 
rady szkolne do spraw młodzieży, w skład których wchodziliby wycho- 
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wawcy klas i internatów, opiekunowie organizacji, przedstawiciele ko- 
mitetów rodzicielskich i opiekuńczych, miejscowych władz oraz repre- 
zentaenci uczniowskiej społeczności. Życie dzisiejszej szkoły nastręcza 
wie.e spraw do przedyskutowania i załatwienia, od ciągłej potrzeby, 
deszonzienia edukacji obywiutciskiej uczniów zaczynając, a na ich wa- 
runsoch materialnych i meżliweści zatrudnienia kończąc. Rady byłyby. 
wiec jeszcze jcanym, włuściwym forum, kształcącym samodzielność mło-, 
dzieży i jej organizacji, wyraukiującyem nawyki społecznego działania. 
Wiele trudności w prawidłow %in przebiegu zajęć wynika z nikłych d 

świadczeń wychowawców, nierespektowania właściwości samowychowaw=| 
czych młodzieży, jej samodzielności i samorządności, nieznajomości pro= 
gramu działania organizacji idcowo-politycznych. Mają one, poza wszyst- 
kim, ścisły związek z programami systemu kształcenia i doskonalenia 
kadr pedagogicznych. Problematykę i metody działania organizacji mło- 
dzieżowych (poza harcerstwem) skrzętnie pomiiano w programach SN, 
WSP i wydziałów pedagogicznych uniwersytetów. W rezultacie BOB 
wenci tych zakładów rzadko podejmowali się np. obowiązzów opiekuna 
organizacji szkolnych ZMS lub ZMW. Miejmy nadzieję, że usterki tego 
typu usunięte zostaną w nowo powstających trzyletnich WSN. 4 


Ciągle aktualny jest postulat szerszego uwzględniania, na zasadach, 
fakultatywnych, elementów socjologii, pedagogiki i metodyki działania 
społecznego w uczelniach rolniczych, ekonomicznych, a nawet politech- 
nikach, przygotowujących często przecież nauczycieli zawodu. Środowi- 
sko społeczne szkoły i jego klimat należy już tworzyć na uniwersyteckiej 
ławie adepta pięknej profesji nauczyciela. | 


Podobne postulaty, chociaż w znacznym stopniu realizowane, odnosimy 
pod adresem naszego Związku. W ciągu kilkunastu lat działalności 
uczniowskiej organizacji ZMW stworzone zostały liczne formy współ- 
pracy i szkolenia opiekunów organizacji, które dawały im niezbędną 
wiedzę o Związku, jego programie i formach działania. Z konieczności 
obejmowały one tylko nieliczną grupę nauczycieli. W bieżącym roku 
szśolnym, z uwagi na zajęcia wychowania obywatelskiego, uczyniony 
został pewien postęp. W obozach i kursach zimowych, o charakterze 
szkoleniowo-wypoczynkowym, wzięła także udział znaczna część nau- 
czycieli szkół rolniczych i wychowawców internatów. 


Ramy przedsięwzięć zastaną znacznie rozszerzone w czasie wakacji. 
Równocześnie istnieje pilna potrzeba zwiekszenia liczby wydawnictw 
i publikacji, dotyczących różnych aspektów działania organizacji ZMW. 
Świadczy o tym popularność wśród kadry pedagogicznej takich prac, 
jak: „Główne kierunki działania ZMW w środowisku szkolnym” oraz 
„ZMW — wychowanie — szkoła”. Problematyka ta powinna znaleźć 
należne miejsce w programach dokształcania nauczycieli. prowadzonego 
przez Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, ZNP oraz zainte- 
resowane resorty. 


Z drugiej znów strony, zwiększone obecnie zadania ideowo-wycho- 
wawcze szkoły wymagają coraz lepszego przygotowania aktywu uczniow= 
skiego, jego wiedzy politycznej, społecznej, umiejętności organizator- 
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skich, samodzielnej realizacji zadań programowych, znajomości środowi- 
ska. Dlatego w br. zwrócono szczególna uwagę na rozwój i.qoskonalenie 
metod szkolenia aktywu ZMW, m. in. cod kątem widzenia potrzeb -zajęć 
wychowania obywatelskiego. 

Bez umiejętnego połączenia wysiłków szkoły i organizacji ideowo- 
-politycznych niemożliwa jest dziś realizacja trudnych zadań wychowaw= 
czych w środowisku uczniowskim, wśród których wychowanie obywa= 
telskie stanowi ważny front działania. 


Refleksje o praktyce 


Wacław Wawrzyniak 


Wprowadzenie do szkół średnich wychowania obywatelskiego było 
najżywiej komentowanym posunięciem władz szkolnych od czasu ogło- 
szenia zreformowanych programów nauczania. Rozgorzały publiczne dy- 
skusje na łamach czasopism. Jeszcze żywiej dyskutowano na rozlicznych 
konferencjach, spotkaniach, seminariach, organizowanych w bezpośred- 
nim lub pośrednim związku z wychowaniem obywatelskim przez całą 
jesień i zimę. Sprawa bowiem — mimo braku sprzeciwów co do potrzeby 
kształtowania u młodzieży postawy obywatelskiej — miała wiele punk- 
tów niejasnych i spornych. 

Zdecydował o tym chvba przede wszystkim pośpiech. Chcąc zdążyć 
na początek roku szkolnego, wprowadzono wychowanie obywatelskie 
bez wcześniejszego przygotowania gruntu. O tym, że będą prowadzić 
nowe zajęcia, wychowawcy dowiedzieli się w końcu sierpnia. Zespoły 
nauczycielskie stanęły więc dość nagle wobec wielu trudności. 

Pierwszą z nich była konieczność wyobrażenia sobie formy przyszłych 
zajęć. Instrukcja Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego wyraź” 
nie podkreślała, że winny one umożliwić młodzieży samodzielną pra- 
ce, wymianę poglądów, zrozumienie sensu wydarzeń dziejących się 
dookoła. Jasne więc było, że nie może to być jeszcze jeden przedmiot 
prowadzony w formie lekcji, na którei uczniowie zdobywają pewną por 
cję wiedzy. Trzeba było samemu, w zespole rady pedagogicznej, obmy- 
śleć takie formy pracy, by zajęcia — z jednej strony — wyrabiały postu- 
lowaną postawę obywatelską, z drugiej — byłv dla młodzieży atrakcyjne, 
odpowiadały jej rzeczywistym zainteresowaniom politycznym i spo- 
łecznym. 

Druga trudność wynikała ze świadomości nauczycieli, że zasób ich 
informacji o sprawach polityki międzynarodowej i wewnętrznej może 
okazać się niewystarczający, zarówno w sensie aktualności, jak i roz 
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ległości. Trudność to tym większa, że w przeciwieństwie do poprzed- 
niej — jej rozwiązanie leży poza możliwościami zespołu nauczycielskie- 
go. Po to bowiem, by nauczyciel wiedział więcej od uczniów, mu- 
siałoy dysponować obszerniejszymi niż oni informacjami. 

Wreszcie trzecia trudność nosiła charakter subiektywny. Zajęcia wy- 
chowania obywatelskiego mieli prowadzić wszyscy nauczyciele-wycho- 
wawcy, niezależnie od swej specjalności. Wywołało to obawy streszcza- 
jące się w pytaniu: czy ja potrafię? W dotychczasowych dyskusjach da- 
wala się zauważyć tendencja do pomniejszania, bagatelizowania tej trud- 
ności. Sądzę, że niesłusznie. Przecież niepokoje i opory odczuwane przez 
nauczycieli wynikają z uczciwości i rzetelności. Ten, komu jest wszystko 
jedno, jak pracuje, zawsze będzie wszystko umiał i przed niczym się 
nie cofnie. To stara prawda pedagogiczna, że najniebezpieczniejsi i nie- 
raz najszkodliwsi są ci nauczyciele, którzy wszystko potrafią, nie mają 
watpliwości i wahań, dla których każda działalność jest łatwa i prosta. 
Taka postawa dowodzi tylko braku samokrytycyzmu. Dlatego z uwagą 
ij bez sarkań trzeba wvysłuchiwać wątpliwości, bo właśnie one stanowią 
dowód zaangażowania i uczciwości. I wreszcie: jest chyba pomyłką prze- 
konanie, że zajęcia typu politycznego, ideologicznego powinni umieć pro- 
wadzić wszyscy nauczyciele. Twierdzenie, że każdy zaangażowany ideo- 
wo człowiek może takimi zajęciami kierować, brzmi pociągająco, ale 
przypomina nierzadkie przekonanie, że każdy zna się na dydaktyce, bo 
chodził do szkoły, lub na medycynie, bo leżał w szpitalu. Tymczasem 
wychowanie ideologiczne to także specjalność i nie każdy — mimo naj- 
szczerszych chęci — to potrafi. 

Równocześnie jednak zajęcia z wychowania obywatelskiego stanowią 
dobry sposób wciągania młodzieży w codzienne sprawy kraju. Stwarzają 
konieczność korzystania ze źródeł informacji publicznej nie od przy- 
padku do przypadku, ale systematycznie, konieczność gromadzenia wia- 
domości, kojarzenia i formułowania sądów. Same zajęcia dostarczają 
możliwości przedyskutowania aktualnych spraw, starcia poglądów, uczą 
więc świadomego, obywatelskiego podejścia do otoczenia w węższym 
i szerszym tego słowa znaczeniu. 

Wyliczone tutaj sprawy musiały być wzięte pod uwagę, gdy rady pe- 
dagogiczne przystąpiły do opracowania form i tematvki zajęć z wycho- 
wania obywatelskiego. Na dodatek trzeba to było zrobić szybko. W naszej 
szkole postanowiliśmy maksymalnie wykorzystać inicjatywę młodzieży 
przy organizowaniu i prowadzeniu zajęć, nie rezygnując jednak z inter- 
wencji w sytuacjach grożących jednostronnym podejściem do zagadnienia. 

Na pierwszy ogień poszło planowanie tematyki zajęć. Instrukcja mi- 
nisterstwa wyznaczała cztery kręgi tematyczne. Doszliśmy do wniosku, 
że należy je podejmować kolejno, w przeciwnym razie nie da się uniknąć 
chaosu. Najbardziej aktualne i chwytliwe są zwykle sprawy międzyna- 
rodowe i wewnętrzne oraz stosunki w zespole. Ze względu na to, że rok 
szkolny dopiero się rozpoczynał. problemy stosunków w zespole nie eks- 
cytowały zbyt mocno, należało więc zaczynać od zagadnień międzynaro- 
dowych i krajowych. Na początek wychowawcy przeprowadzili w klasach 
lexścję mającą dostarczyć informacji o tym, co młodzież interesuje. Po 
omówieniu przez wychowawcę charakteru nowych zajęć i podkreśleniu, 
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że uczniowie mają być ich współtwórcami, każdą klase podzielono na 
zespoły, które otrzymały zadanie opracowania = w kolejności od naj-. 
ciekawszej i najważniejszej do najmniej interesującej — listy spraw, 
które należałoby uczynić przedmiotem dyskusji. W drugiej części lekcji 
zespoły kolejno referowały swoje propozycje, oczywiście pomijając zgło- 
szone już przez poprzedników. Wyznaczeni uczniowie zapisywali pro- 
pozycje. W ten sposób każda klasa przygotowała zhierarchizowaną listę 
problemów interesujących dany zespół. 

| Te propozycje z kolei wychowawcy poddali analizie i przedstawili na 
zebraniu rady pedagogicznej. Wnioski młodzieży wykazywały pewną, 
zresztą przewidywaną przez nas, dysproporcję. Przewagę uzyskały za- 
gadnienia międzynarodowe, przy wyraźnym zepchnięciu na drugi plan 
spraw krajowych. Rzecz to zrozumiała nie tylko ze względu na czas 
(sprawa czechosłowacka), ale i dlatego, że polityka międzynarodowa jest 
z reguły efektowniejsza, łatwiej wywołuje emocje i chęć dvskusji. 

| Pierwszym omawianym tematem była sprawa czechosłowacka. Każda 
klasa poświęciła dyskusji nad tymi zagadnieniami dwie godziny lekcvj- 
me, jednocześnie przygotowując się do tzw. lekcji dla poziomu, tj. lekcji 
podsumowującej, prowadzonej dla wszystkich oddziałów danego poziomu 
mauczania wspólnie. Te lekcje zbiorcze, zamykające cykl zajęć jedno- 
tematycznych, wykazały, że młodzież potraktowała pracę poważnie, omó- 
wiła temat wszechstronnie i zebrała wiele ciekawego materiału. 

W ten sposób podjęliśmy pierwszy krąg tematyczny. Dość podobny był 
tok postępowania przy tzw. drugim kręgu tematycznym, tzn. sprawach 
regionu. Drogą ankiety-sondy zawierającej pytanie: co uczyniłbym tema- 
tem interwencji, gdybył był radnym? — ustaliliśmy listę problemów, któ- 
re młodzież zalicza do kategorii spraw do załatwienia. Daliśmy przy tym 
wskazówkę, by unikać formułowania tematów ogólnych typu: komuni- 
kacja w Warszawie, budownictwo mieszkaniowe itp., bo im szerszy te- 
mat, tym trudniej o konkretną odpowiedź czy informację, a łatwiej o ogól- 
nik, slogan. 

Następnie kilkuosobowe zespoły zaczęły opracowywać poszczególne py* 
tania i wątpliwości, zbierając materiały na temat obecnego stanu rzeczy 
ij perspektyw na przyszłość w odpowiednich władzach i urzędach. Cho- 
dziło tu o kilka korzyści: po pierwsze, by młodzież sobie uświadomiła, 
czy to, co uważa za brak lub niedociągnięcie, jest nim naprawdę, czy 
też przekonanie takie wynika z niewiedzy obserwatora lub wreszcie sta- 
nowi wyraz jego jednostkowego interesu, sprzecznego z interesem ogółu. 
Po drugie, chodziło o bezpośrednie zetknięcie młodziczjy z aparatem 
wiadz państwowych, rad narodowych i różnych organizacji. Daje to 
orientację w strukturze i kompetencjach poszczególnych organów zarzą- 
dzania, uczy załatwiania spraw urzędowych, ośmiela. 

I znów — po okresie pracy w zespołach — przedstawiono rezultaty 
na wspólnej lekcji w klasie (ze względu na różnorodność zagadnień nie 
można było zrobić tego dla całego poziomu). Były to bardzo ciekawe 
zajęcia: poszczególne zespoły przygotowały się starannie, swoje raporty 
ilustrowały planszami, wykresami, tablicami porównawczymi, które — 
przekazane potem pracowni historycznej — powiększyły zbiór pomocy 
naukowych. W tym wypadku podziałał mocno element rywalizacji, chęć 
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głębszego, dokładniejszego, atrakcyjniejszego przedstawienia problemu. 
Zajęcia tego typu pozwalają osiągać korzyści dydaktyczne i wychowaw- 
cze. Z 

Opisane tu poczynania kontynuowano w różnych wariantach i z uzu- 
pełnieniami przy innych tematach. Poprzestaję na tych opisach, gdyż nie 
chodzi o sprawozdanie z poczynań w jednej, konkretnej szkole, ale 
o przykład metod stosowanych przy opracowywaniu i prowadzeniu no- 
wego dla wszystkich typu zajęć. 


* 


Osobną i budzącą najwięcej bodaj kontrowersji sprawą było stawianie 
stopni z zajęć wychowania obywatelskiego. Obecnie dyskusje na ten te- 
mat przycichły wskutek zawieszenia przez Ministerstwo Oświaty oxce- 
niania w bieżącym roku szkolnym. Ponieważ jednak ocenianie zostało 
tylko zawieszone, lecz nie zniesione, przeto nie od rzeczy będzie i o tej 
sprawie pomowić. 

Zanim ocenianie zostało zawieszone, zespół wychowawców w naszej 
szkole doszedł do wniosku, że ze względów pedagogicznych nalezy ujed- 
nolicić sposób i zasady stawiania stopni z wychowania obywatelskiegy, 
nawet kosztem formalizacji kryteriów. W tym celu opracowano we* 
wnętrzny regulamin oceniania, który po przedyskutowaniu i zatwierdze- 
niu przez radę pedagogiczną omówiono z młodzieżą. 


Regulamin ustalał, że przedmiotem oceny nie są wypowiadane poglą- 
dy, lecz postawa wobec zajęć, wyrażająca się aktywnym lub biernym do 
nich stosunkiem. Opracowano zasady punktowania za samodzielnie wy- 
konane prace, udział w dyskusji, zbieranie materiałów, ich relerowanie 
itp. Każdy uczeń winien przynajmniej raz w okresie wykonać pracę 
indywidualną (zagaić dyskusję, zebrać materiały, zrelerować wyniki prac 
zespołu, wykonać planszę itd.), za co otrzymałby ocenę wystawioną przez: 
nauczyciela. Ocena taka byłaby z reguły pozytywna, nawet przy niezbyt 
zadowalających rezultatach. Ocenę niedostateczną wystawiałoby się tyl- 
ko w razie niewykonania pracy, zlekceważenia jej w sposób jaskrawy. 
(Chodzi o moment zachęty i wyeliminowanie obawy przed ocena). Punkto- 
wano by także udział w dyskusji i na podstawie zapisów prowadzonych 
przez sekretarza klasy w końcu okresu uczeń otrzymywałby ocenę zbior= 
czą za aktywność na zajęciach. Wreszcie wprowadzilismy trzeciy ocenę, 
tzw. wyrównawczą, wystawianą w końcu okresu za aktywną działalność 
w organizacjach społecznych i młodzieżowych na terenie klasy lub szko- 
ły. Otrzymanie takiej oceny musiałoby być poprzedzone złożeniem spra- 
wozdania z prac wykonanych w tych organizacjach. Stopień ten miał 
podkreślać fakt, że praca społeczna jest przejawem ©obywatelskiej świa- 
domości i postawy. W niektórych wypadkach mógłby być przyznawany 
zamiast oceny indywidualnych prac. 

Ta garść uwag stanowi rezultat przeszło półrocznych doświadczeń 
ij nasuwających się przy tym refleksji, bez jakichkolwiek aspiracii do 
wyczerpania tematu. Z 
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Atmosfera ożywienia społeczno-poli- 
tycznego, towarzysząca ważnym wyda- 
rzeniom it wielkim rocznicom ostatniego 
okresu, sprzyja "narodzinom nowych, 
twórczych inicjatyw w rożnych dziedzi- 
nach naszego życia. Klimat o wyjątko- 
wo cennym ładunku ideowym towarzy- 
szy również rozwojowi dziatalności kul- 
turalno-oświatowej, ktorej intensyfika- 
cja zaznaczyła się wyraźnie w ostatnim 
sezonie kulturalnym, zatnaugurowanym 
tradycyjnie we wrześniu 1958 r. Zgodnie 
zidecwo-programowymi założeniami wy- 
tyczającymi kierunki działalności wszyst- 
kich placówek kulturalno-oświatowych 
w tym okreste, wyrażne stały się tenden- 
cje do pogłębiania i wzbogacania ich kra- 
cy treściami  ideowo-wychowawczymi 
ora2 do podnoszenia poziomu podcjmowu- 
nych w tym zakresie tnicjatyw, 

Występujące coraz wyrażniej ścisie 
więzt twórczości artyst;'cznej oraz szero- 
ko pojmowanej działalności ku!turaino- 
oświatowej z całokształtem życia poano- 
szą w świadomości społecznej rangę tej 
działalności oraz wagę jej wychowauw- 
czych walorów. Rozwój działalności ku'- 
turalnej oraz wzrastający stale udział 
nowych kręgów spolecznych w tym roz- 
woju — to również zwiększanie się zu- 
sięgu jej wpływu na formowanie się iatlz- 
kich pcstaw i pogiądów oraz ksztutto- 
wunie socjalistycznej świadomości spa- 
łeczeństwa, 
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Z coraz bogatszych inicjatyw wyrósł 
t rozwinął się społeczny ruch kulturalny, 
ważne ogniwo przeobrażeń zmierzających 
do ukształtowania współczesnego modelu 
kultury socjalistycznej. Postępujący pro- 
ces policentryzacji t demokratyzacji ży* 
cia kulturulnego umacnia pozycje i zna- 
czenie społecznego ruchu kulturalnego. 
Stanowi jednocześnie wyraz dokonują- 
cych się przemian w życiu duchowym 
narodu, w poziomie kulturalnym społe- 
czefistwu t jego rosnącej aktywności. Na 
gruncie tych zjawisk rozwija się ważny, 
proces tdcowej i spcłecznej integracji na- 
rodu. 

Tworzenie faktów kulturowych, wyrae 
stających poceqt.Łowo z ofiarności t po- 
święcenia 2ddanych tych sprawom jed- 
nosiek, nabiera obecnie charakteru 2ja- 
wiska odzwierciedlającego aspiracje i dą- 
żenia coraz szerszych kręgów społeczeń- 
stwa. Wyrazem tych aspiracji i dążeń są 
podejniowane inicjatywy, które zmierza- 


ją do osiągania zarówno ejcktów mate- 


rialnych w postreci rozbudowy t tworze- 
nia obiektów kulturaino-oświatowych, 
jax i zmian postaw w Stosunku do kul- 
tury, wyrażającuch się wzrastającą 
aktywnością it ucziestuictwem w proce- 
sach kulturotwórczych. 

Wzrost zainteresowania treściami ide- 
owymi, zaznaczający się wyraźnie w te- 
gorocznych imprezach kulturalno-oświa- 
towych, jest wynikiem wzmocnienia wy- 


chowawczej roli tej działalności. Wyma- 
ga to także stałego unowocześniania form 
działalności w klubach i domach kultury, 
dostosowywania ich do potrzeb, poziomu 
f aspiracji uczestników. Katalizatorem 
tych poszukiwań są przede wszystkim 
zmiany, jakie wystąpiły w wyniku roz- 
woju społeczno-gospodarczego oraz kul- 
turalnego wszystkich, także zaniedbanych 
dawniej, środowisk społecznych t ośrod- 
ków regionalnych. 


Ważnym bodźcem jednak staje się tak- 
że rozwój środków masowego przekazu. 
W dobie powszechnego dostępu do radta, 
filmu t telewizji inaczej kształtują się 
gusty t zainteresowania t inne też pow- 
stają potrzeby w zakresie organizowania 
działalności kulturalno-oświatowej. Tak 
np. zamiast wieloosobowych zespołów te- 
atrów amatorskich coraz popularniejsze 
stają się teatry poezji t piosenki, teatry 
małych form. Innym przykładem poszu- 
kiwania nowych form działalności kultu- 
ralnej jest spontaniczny rozwój sekcji 
filmów amatorskich, klubów fotograficz- 
nych itp. Dyskusje, konkursy t turnieje 
czytelnicze stanowią wyraz poszukiwań 
nowych metod popularyzacji książki t 
czytelnictwa. 

Wśród mnogości imprez przygotowa- 
nych na tegoroczny Sezon kulturalny w 
tysiącach klubów, świetlic i domów kul- 
tury rodzi się t utrwala wiele nowych 
form, podejmuje dużo nowych inicjatyw 
w zakresie upowszechniania książki, mu- 
zyki i plastyki, popularyzowania kultury 
filmowej t teatralnej, rozbudzania aktyw- 
ności społeczno-kulturalnej oraz asptra- 
cji kulturotwórczych. 


Warto więc dla lustracji wymienić 
przykładowo niektóre z nich. Tak np. 
sekcja wystawienniczo-plastyczna, dzia- 
łająca w Łódzkim Towarzystwie Przyja- 
ciół Sztuk Pięknych, urządziła w ostat- 
nich dwóch latach około 100 wystaw po- 
pularyzujących współczesne malarstwo 
polskie, Były one eksponowane w do- 
mach kultury, klubach, szkołach t tea- 
trach. Sekcja oświatowa towarzystwa 
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zorganizowała w tym czasie ponad 120 
odczytów z teorii t historii malarstwa. 
Odczyty objęły ponad $ tys. osób. Nie 
jest to inicjatywa ocusobniona. Podobną 
podjął wojewódzki dom kultury w 
Gdańsku, organizując trzyletnie studium 
wychowania estetycznego, z filiamt w 
Kwidzynie, Malborku t Wejherowie. Pro- 
gram studium przewiduje dostarczenie 
słuchaczom usystematyzowanej wiedzy Z 
dziedziny muzyki, teatru, filmu, litera- 
tury i malarstwa, | 


Ocenie stanu popularyzacji sztuki na 
terenie czterech współpracujących woje- 
wództw: białostockiego, kieleckiego, lu- 
belskiego i rzeszowskiego poświęcony bę* 
dzie finał turnieju wiedzy o Sztuce, orga= 
nizowany w tym roku. Interesujące ostiąg= 
nięcia w popularyzacji malarstwa ma 
Szczecin. Wielkie. zasługi położył w tej 
dziedzinie wojewódzki dom kultury wtym 
mieście. Do największych imprez z tego 
zakresu należy organizowany tam już od 
paru lat festiwal współczesnego malar- 
stwa. Obok tych wystaw wojewódzki 
dom kultury jest inicjatorem mniejszych 
ekspozycji na terenie całego wojewódz- 
twa. W ubiegłym roku wystaw takich 
zorganizowano w sumie 350, 


Wśród wielu interesujących ekspozycji, 
urządzanych w ramach uroczystości Z 
okazji 25-lecia PRL, na uwagę zasługuje 
ogólnopolska wystawa malarstwa, rzeżby 
t grafiki „Przeciw wojnie”, przygotowana 
na terenie b. hitlerowskiego obozu na 
Majdanku. W Sopocie pod auspicjami 
Prezydium MRN organizuje się ogólno- 
polski festiwal malarstwa dziecięcego, 
związanego z tematyką morską. 


Retrospektywna wystawa prac absol- 
wentów Opolskiego Ogniska Plastyczne- 
go, otwarta z okazji 20-lecia działalności 
tej zasłużonej placówki kulturalnej, 
świadczy o doniosłej roli, jaką spełnia 
ona w rozwijaniu zamiłowań plastycz- 
nych nie tylko młodzieży, ale 4 ludzi 
starszych. Ponad 4 tys. uczestnikow za- 
jęć w ognisku w okresie tych 20 lat — 
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to tylko liczbowy zasięg jego wpływu 
i osiągnięć, . 

Przykładem prób popularyzacji t wy- 
chowania estetycznego w innej dziedzi- 
nie twórczości jest inicjatywa wydziału 
kultury PMRN i Miejskiego Domu Kul- 
tury w Lublinie, który zorganizował tzw. 
miejską scenę amatorską. Chodziło 0 
udostępnienie sceny miejskiego domu 
kultury amatorskim zespołom artystycz- 
nym z lubelskich zakładów pracy, które 
raz w miesiącu mają tu prezentować 
swój dorobek. Po występach zespołu 
przewiduje się dyskusję nad jego wyni- 
kami i planami artystycznymi. Nową 
scenę, Teatr Regionalny, otrzymuje też 
region krakowski. Zadaniem tej nowej 
placówki ma być popularyzacja kultury 
ludowej i folkloru ziemi krakowskiej, za- 
prezentowanej w twórczości ludowych 
zespołów amatorskich. 

W Lublinie zrodziła się inna ciekawa 
inicjatywa zorganizowania po raz pierw- 
szy w kraju festiwalu powiatów. Jest on 
imprezą urzadzoną w ramach 25-lecia 
PRL. Ma na celu przedstawienie bogate- 
go i wszechstronnego dorobku Polski Lu- 
dowej w działalności społecznej, gospo- 
darczej i kulturalnej wszystkich powia- 
tów Lubelszczyzny. 

Podobnego typu imprezę stanowi 
„Łódzka wiosna artystyczna”, która na- 
leży do tradycyjnych, od lat już powta- 
rzanych wydarzeń kulturalnych w tym 
środouisku. Na tym dorocznym festiwa- 
lu popularyzuje się dorobek Łodzi w 
różnych dziedzinach twśrczości artysty- 
cznej, c więc tcatraincj, muzycznej, pia- 
stycznej, w dziedzinie literatury, archi- 
tektury i fotioarafiki, W ramach „wiosny” 
zaprojektowano m. tm. oaó!nopGcliską T%y- 
staicę plastyki użjytiowej. Oyóliopa! ski 
character nia także planowary na koniec 
kuwiebria w Łodzi festiwal poczji. 

Wsród iniejatyw z tej dziedziny warto 
odńctowaś zorganizowany w ramach Fe- 
stiwalu Kultury Studenckiej ogólnopolski 
przegląd !iteracki pod nazwą „Polska po- 
ezja w 1968 r.”. Przegląd zorganizował 
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klub studentów Uniwersytetu Warszaw- 
skiego  „Hybrydy” pod patronatem 
„„Współczesności” oraz przy współudziale 
wydawnictw it czasopism literackich, a 
także „Domu Książki”, Impreza ta stała 
się próbą dokonania bilansu poetyckiego 
za rok 1968. Jej powodzenie sprzyja za- 
miarowi organizatorów przekształcenia 
jej w doroczne wydarzenie kulturalne. 

Jest to nowa cenna inicjatywa tego 
środowiska, wyróżniającego się m. in. 
zorganizowaniem już po raz czwarty 
Ogólnopolskiego Dnia Poezji, w czasie 
którego przyznawana jest doroczna na- 
groda poetycka młodych „Nike Warszaw- 
ska”. 

Zbliżający się finał IV Festiwalu Kul- 
tury Studenckiej w 25-lecie Polski Lu- 
dowej aktywizuje studencki ruch kultu- 
ralny i zwiększa ilość imprez organizo- 
wanych z tej okazji we wszystkich ośrod= 
kach studenckich. Warto wymienić cho- 
ciażby ważniejsze z nich, o szerszym, 
ogólnopolskim zasięgu. Należy do nich 
niewątpliwie już po raz piąty organizo- 
wane w Łodzi ogólnopolskie spotkanie 
tcatralnć, połaczone z wyjątkowo cieka- 
wym seminarium na temat „Tradycji t 
współczesności teatru politycznego” i dy- 
skusją nad szeroko potraktowaną rolą 
teatru studenckiego. Nie mniej interesu- 
jącą, chociaż może nadmiernie szeroko 
ujętą irnprezą kulturalną były zorganizo- 
wane w Poznaniu Konfrontacje Studen- 
ckie, mające zainteresować środowisko 
studenckie problemami twórczości litera- 
ckiej, teatralnej, filmowej t telewizyjnej. 
Prezertecja twórczości w tej dziedzinie 
stanowi!a podstawę do wymiany poglą* 
dów i dyskusji z udziałem przedstawicie- 
Ł młodego pokolenia twórców i kryty- 
ków, 

Ogólnopolski charakter miało też 8po- 
tkanie wyższych szkół teatralnych w kra- 
kowskim klubie „Pod Jaszczurami”, obra- 
dujące nad problemami kształcenia 
współczesnego aktora. Zgłoszone w toku 
dyskusji wnioski zawierają wiele kon- 
struktywnych propozycji zmierzających 
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do poprawy sytuacji w tej dziedzinie. W 
Krakowie też odbył się VII Ogólnopol- 
ski Festiwal Piosenki t Piosenkarzy, w 
czasie którego 40 studentów-piosenkarzy 
zaprezentowało 136 piosenek. Jest to ilość 
imponująca, świadcząca o rozśpiewaniu 
trodowiskk studenckich. Mimo tak szero- 
kiej frekwencji imprezę oceniono raczej 
powściągliwie, gdyż dobremu, a nawet 
bardzo dobremu poziomowi muzycznemu 
festiwalu nie towarzyszył niestety odpo- 
wiedni poziom literacki tekstów. Wnio- 
sek z tego jasny, że trzeba zaostrzyć kry* 
teria ustalające listę uczestników takich 
ogólnopolskich imprez. Wskazuje na to 
również doświadczenie wrocławskiego 
VI Studenckiego Festiwalu Jazzowego 
„Jazz nad Odrą”, który dzięki odpowied- 
niemu doborowi stał się imprezą udaną, 
cieszącą się dużą popularnością. 

Obok festiwalowych imprez o charak- 
terze ogólnopolskim trwają we wszyst- 
kich środowiskach eliminacje do licz- 
nych konkursów festiwalowych. Wielka 
liczba zgłoszeń do poszczególnych kon- 
kursów świadczy o stałym it wzrastają- 
cym rozwoju studenckiego ruchu kultu= 
ralnego oraz jego znaczeniu w ogólnona- 
rodowym dorobku kultury socjalistycz- 
nej. W niektórych dziedzinach podjęto 
już decyzje kwalifikujące określone ze- 
społy do udziału w konkursie. Tak np. na 
12 spektakle zgłoszone do konkursu tea- 
trów studenckich zakwalifikowano 13, a 
10 dopuszczono do pozakonkursowych 
występów w okresie krakowskiego fina- 
łu. Na 29 zespołów do konkursu chórów 
studenckich zakwalifikowano 8. A do 
konkursu zespołów pieśni i tańca dopusz- 
czono 6 zespołów spośród 10 zgłoszonych. 

Trwająca już 6 miesięcy wielka tnobi- 
lizacja kulturalna środowisk studenckich 
zbliża się do finału, który przyniesie roz- 
strzygnięcia 16 festiwalowych konkur- 
sów, a tym Samym wyróżnienie najbar- 
dziej ambitnych śt wartościowych ideowo 
i artystycznie zespołów, Będzie to ewi- 
dentny sposób zaznaczenia swej obecno- 
ści w tworzeniu kultury narodowej oraz 
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podsumowania dotychczasowego dorobku 
tego coraz powszechniejszeyo ruchu kul- 
turalnego środowiska studenckiego, Przy= 
padający na 25-lecie Polski Ludowej 
IV Festiwal Kuliury Studentów stanowi 
wyjątkową okazję dla dokonania takiego 
bilansu t wysunięcia nowych propozycji 
dalszego rozwoju. 

Wiele imprez kulturalnych jubileuszo= 
wego roku nosi właśnie taki charakter 
retrospektywnych ocen różnych dziedzin 
twórczości. Z inicjatywą zorganizowania 
ogólnopolskiego konkursu recytatorsnie- 
go z okazji 25-lecia Polski Ludowej wy- 
stąpiły Ministerstwa Kultury t Sztuki 
oraz Oświaty t Szkolnictwa Wyższego 
wspólnie z organizacjami oraz instytu- 
cjami wchodzącymi w skład Centralnej 
Komisji Koordynacyjnej do Spraw Upo- 
wszechnienia Kultury, przy współudzia- 
le Związku Literatów Polskich, Związku 
Teatrów Amatorskich t redakcji miesię- 
cznika „Poezja”. Celem festiwalu jest 
pogłębienie czytelnictwa i ukazanie pię- 
kna orazż wartości ideowo-artystycznych 
wybitnych dzieł współczesnej poezji 
prozy artystycznej, głównie. ale nie tyl- 
ko,zokresu ostatniego 25-lecia. Festiwal 
trwać będzie do 22 lipca Yr. i po powia- 
towych it wojewódzkich e!iminacjach 
środowiskowych zakończy się elimina- 
cjami finałowymi t galowym koncertem 
na Wawelu. 

Popula:yzacji pieśni t piosenki poświę- 
cony był zorganizowany w domu kultury 
w Wadzisławiu 1 Cgólnopolski Festiwal 
Pieśni i Piosenki Górniczej, W elimina- 
ciach okręgowych wzięło udział ponad 6 
tus. wykonawców, z czego blisko 1 tYyS. 
zakwalifikowało się do finału. W reper- 
tuorze znalazło się m. in. ponad 40 no- 
wych utworów, któryck teksty i muzyka 
są dzicłom amatorskiej twórczości górni= 
ków, W ramach karnawału śląskiego zor- 
ganizowuno teź konkurs na najlepszego 
piosenkarza-amatora. Uczestniczyło w 
nim kilkuset piosenkarzy z różnych rejo- 
nów kraju. u 

Sporo imprez w tegoiocznym sezonie 
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kulturalnym poświęcono upowszechnie- 
niu twórczości teatralnej t filmowej. Tak 
np. w Nysie zakończył się doroczny ogól- 
nopolskt konkurs pod nazwą „Bliżej tea- 
tru”, Ta organizowana od 1964 r. impre- 
za objęła ostatnio 3 tys. placówek, głów- 
nie wiejskich t związkowych. Wśród te- 
atrów zawodowych wyróżniły się w swej 
działalności: Teatr Ziemt Gdańskiej, 
Państwowy Teatr „Wybrzeże” oraz Teatr 
im. Aleksandra Fredry z Gniczna. Jeśli 
chodzi o placówki i organizacje oświato- 
wo-kulturalne, najlepsze wyniki w tym 
zakresie osiągnęły: Wojewódzki Zarząd 
Związków Teatrów Amatorskich z Gdań- 
ska, Powiatowy Dom Kultury z Kwidzy- 
na, Zarząd Powiatowy ZMW w Białym- 
stoku, Rada Zakładowa Zakładów Prze- 
mysłu Bawełnianego „Fasty” oraz koło 
ZMW przy Szkole Przysposobienia Rol- 
niczego w Łopuchowie. 

III lubuski przegląd filmów amator- 
skich, który odbył się w Świebodzinie, 
miał zaprezentować dorobek amatorskich 
klubów filmowych, a poświęcony był 
przedstawieniu piękna t osiągnięć Ziemi 
Lubuskiej, Obok amatorskich klubów fil- 
mowych oraz sekcji filmowych powiato- 
wych domów kultury wzięli w nim udział 
również indywidualni miłośnicy filmu. 
Ogółem pokazano 23 filmy. Za najlepszy 
amatorski klub filmowy uznaje się dzia- 
łający już od 7 lat klub przy sanatorium 
rehabi!itacyjno-ortopedycznym w Świe- 
bodzinie. Obok filmów krajoznawczych 
główną dziedziną działalności klubu jest 
realizacja filmów o rehabilitacji młodych 
pacjentów, Filmy świebodzińskich reali- 
zatorów prezentowane były na wielu 
zjazdach ti konferencjach naukowych, 
zdobyły wiele wyróżnień na konkursach 
krajswych t zagranicznych, m. tn. na 
IV Festiwalu Filmów Medycznych w 
CzKńCY, 

Literesujące są inicjatywy, licznie po- 
dejimoware w tym sezonie kulturalnym, 
nawiązywania ścisłych kontaktów dt 
wspó.praucy między załogami zakładów 
pracy a placówkami kulturalnymi i śro- 
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dowiskamti twórców. Tak np. w Łodzł 
zawarły umowę o takiej współpracy Za- 
kłady Przemysłu: Wełnianego im. Rey- 
monta z Państwową Wyższą Szkołą Mu- 
zyczną. Celem tej współpracy ma być 
wzajemne poznanie się, rozwijanie dzia- 
łalności kulturalno-oświatowej wśród 
załogi zakładów, a także zbliżenie mło- 
dzieży ze szkoły muzycznej do warun- 
ków, w jakich żyje t pracuje młodzież 
robotnicza. Znaczenie wychowawcze ta- 
kiej współpracy jest obustronne. Z po- 
dobną inicjatywą wystąpiło Biuro Wy* 
staw Artystycznych w Zielonej Górze, 
organizując na placu budowy Huty Mie- 
dzi „Głogów” interesującą wystawę ma- 
larstwa i grafiki lubuskich artystów-pla- 
styków. Wystawa, ciesząca się dużą po- 
pularnością wśród budowniczych kombit- 


„natu, jest pierwszą z planowanych tim- 


prez, pogłębiających wzajemne kontakty 
budowniczych kombinatu z twórcami. 
Obok dalszych ekspozycji plastycznych 
przewiduje się koncerty, odczyty, spotka= 
nia z literatami, dziennikarzami ti dzia- 
łaczami kultury. 

Nieco odmienną, chociaż rozszerzającą 
również formy popularyzacji sztuki 
wśród najszerszych mas społeczeństwa 
t budzenia zainteresowań sztuką współ- 
czesną wśród nowych odbiorców jest 
cenna inicjatywa Centralnego Biura 
Wystaw Artystycznych i Warszawskiego 
Okręgu ZPAP, Zadanie polega na współ- 
uczestnictwie w. realizacji programów 
szkolnych w dziedzinie wychowania 
przez sztukę. Stałą działalnością w tym 
zakresie objęto 50 szkół warszawskich. 
Wprowadzono nowe, atrakcyjne formy 
pracy, m. in. konkursy dla systematycz- 
nie zwiedzających wystawy, pogadanki 
z historii sztuki, ilustrowane reproduk- 
cjami, tworzenie międzyszkolnych kół 
miłośników sztuki, których członkowie 
uzyskują możliwość bezpłatnego wstępu 
do galerii. Od dwóch lat CBWA prowa- 
dzi też roczny kurs wiedzy o sztuce dla 
nauczycieli, W tym roku kursem objęto 
nauczycieli całego województwa war* 


szawskicgo, Są to, jak widać, inicjatywy 
nowe, rozszerzające tradycyjne już 8po- 
tkania pisarzy z załogami zakładów pra- 
cy na przedstawicieli innych dziedzin 
twórczości. 

W trosce o stałe podnoszenie poziomu 
oświaty i kultury wzrasta znacznie licz- 
ba placówek kulturalnych, zwłaszcza w 
ośrodkach najbardziej odczuwających 
potrzebę placówek tego typu, tzn. na wsi. 
Tak np. w województwie krakowskim 
sieć wiejskich placówek kulturalnych 
zwiększyła się w ostatnim roku o 30 bi- 
bliotek %4 czytelni gromadzkich oraz o 
blisko 100 nowych punktów bibliotecz- 
nych. Wysiłki rad narodowych wszyst- 
kich szczebli zmierzają przede wszystkim 
do tego, aby nowo powstające placówki 
stały się rzeczywistymi ogniskami życia 
kulturalnego w swoim regionie. Wiele 
nowych placówek powstaje w wyniku 
inicjatywy społecznej i czynu społeczne- 
go. Najbardziej okazała inwestycja kul- 
turalna tego roku w województwie kra- 
kowskim — to budowa domu kultury w 
Dąbrowie Tarnowskiej, w którym znajdą 
pomieszczenia biblioteka, czytelnia i sa- 
la widowiskowa. Pracą społeczną przy* 
spieszają też tempo budowy muzeum re- 
gionalnego z salami do zajęć świetlico- 
wo-kulturalnych mieszkańcy Rabki. 

Czyn zjazdowy mieszkańców Zielonej 
Góry zapoczątkował w tym mieście bu- 
dowę amfiteatru na 5 tys. widzów. Pow- 
staje on m. in. jako miejsce cieszących 
się już popularnością tmprez o szerokim 

zasięgu: Międzynarodowego Festiwalu 
Zespołów Folklorystycznych oraz Festi- 
walu Piosenki Radzieckiej, Dzięki tni- 
cjatywom rad terenowych poprawia się 
stale sytuacja lokalowa bibliotek. Tak 
np. w Koszalinie rozpoczęto w 1968 r. 
budowę gmachu Wojewódzkiej i Miej- 
skiej Biblioteki Publicznej, Dla potrzeb 
bibliotecznych adaptuje się w tym woje- 
wództwie zabytkowy obiekt w Słupsku 
i zamek w Bytowie, W planie jest budo- 
wa bibliotek w Drawsku i Człuchowie. 
Nc wsi koszalińskiej rozbudowuje się 
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sieć punktów bibliotecznych, zwłaszcza 
w PGR. W 532 PGR na ogólną liczbę 
568 znajdują się punkty biblioteczne, ob- 
sługujące ok. 20 tys, czytelników, tj. 
7-krotnie więcej niż 10 lat temu. 

Nowe placówki kulturalno-oświatowe 
powstały też ostatnio na Kielecczyźnie w 
powiecie pińczowskim, w Sandomierzu i 
Busku-Zdroju. Szczególne osiągnięcia w 
rozbudowie obiektów kulturalnych ma w 
tym województwie powiat włoszczowski. 
Jest to w znacznej mierze zasługą Wło- 
szczowskiego Towarzystwa Krzewienia 
Kultury. Do przekazania użytkownikom 
nowych obiektów przyczyniły się i tutaj 
zobowiązania przedzjazdowe. 

Realizacja czynów zjazdowych umożli- 
wiła też szybsze zukończenie budowy 
wielu placówek kulturalnych w woje- 
wództwie bydgoskim, W powiatach: lip> 
nowskim, tucholskim, włocławskim, to- 
ruńskim i sępoleńskim oddaje się do uży” 
tku świetlice wiejskie, wiejskie domy 
kultury i sale kinowe, 

Ze współdziałania władz miejskich t 
13 zakładów przemysłowych Nysy, Głu- 
chołaz i Paczkowa powstał projekt stwo- 
rzenia jedyncgo w kraju Społecznego 
Ośrodka Kultury Filmowej ti Fotografi- 
cznej w Nysie. Został on wyposażony w 
studio dźwiękowe, aparaturę zdjęciową, 
laboratorium i salę kinową. Ośrodek sku- 
pia 140 filmowców-amatorów z połud- 
niowej Opolszczyzny, którzy mają już 
na swym koncie spory dorobek. 

Z okazji 25-lecia Polski Ludowej pla- 
Stycy Lublina wystąpili z tnicjatywą 
stworzenia w tym mieście galerii sztuki. 
W zabytkowej piwnicy, urządzonej wed- 
ług projektów wykonanych w czynie spo- 
łecznym przez młodych plastyków, znaj 
dą pomieszczenie klub oraz sale do orga- 
nizowania indywidualnych wystaw arty- 
stów lubelskich i zamiejscowych. 

Z inicjatywy regionalnych towarzystw 
kulturalnych, działających w większości 
powiatów Ziemi Lubuskiej, powstają tu 
liczne izby pamiątek. Gromadzą one eks- 
ponaty twórczości ludowej, zbiory przede. 
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miotów i dokumentów osadników na tych 
ziemiach, prezentujące ich dawne, przy- 
wiezione z różnych części kraju ubiory 
i narzędzia pracy. W innych znów izbach 
mieszczą się okazy fauny, charaktery- 
styczne dla danych okolic. 

W rezultacie realizacji szczecińskiej 
inicjatywy planowego usytuowania sieci 
placówek kulturalnych, która przewiduje 
powstanie w każdej gromadzie rejonowe- 
go ośrodka kultury, zajmującego się ko- 
ardynowaniem działalności wszystkich 
istniejących na tym terenie placówek 
kulturalnych, powstały do tej pory w *wo- 
jewództwie 72 ośrcdxi tego typu, z tego 
17 w państwowych gospodarstwach rol- 
nych. 

Z roku na rok maleje w województwie 
szczecińseim ilość jednoizbowych świe- 
tlic w PGR. Zamiast nich tworzy się no- 
woczesne, dobrze wyposażone kluby t 
ośrodki kultury. Już okoła 2/3 szczeciń- 
skich PGR posiada własne placówki kul- 
tury z estetycznymi, funkcjonalnymi 
urządzeniami oraz nowoczesnym wypo- 
sażeniecm w aparaturę audio-wizualną. 

Te przykładowo tylko zaprezentowane 
dune nie wyczerpują, rzecz jasna, osiag- 
nięć w zakresie upowszechnienia kultu- 
ry ostatnich miesięcy. Sygralizują one 
tuiko notwe zjawiska w życiu kultura!- 
nyin kraju, a jednocześnie wskazują na 
poicstawonie nowych problemów zwią- 
zanych z drogami rozwoju polskiej kul- 
tury. O doniosłej roli, jaką w budzeniu 
aktywności spcłecznej odgrywa społecz- 
ny ruch kulturalryu, świadczy intensyw= 
ny proces zusospodarowywania regłonów 
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Po marcowum szczycie teatralnym 
„remiery kwietniowe mogą się wydać 
znacznie uboższe. Ate i w tym miesiącu 


dotychczas zaniedbanych. Zaznaczające 
się wyraźnie tendencje do coraz szersze- 
go, świadomego uczestrictwa szerokich 
kręgów społecznych w najwyższych war- 
tościach, twórczy wkład w rozwój kultu- 
ry narodowej ludzi spoza kręgów pro- 
fesjonalnych twórców oraz zacieśniające 
się więzi między społeczeństwem a śro- 
dowiskami twórców stanowią zapowiedź 
jakościowych zmian w rozwoju kultury 
socjalistycznej. 

Dominujący staje się kierunek zacie- 
rania sztywnych podziałów na twórców 
i odbiorców kultury oraz różnic między 
Kulturą elitarną a masową. Dążeniom do 
kształiowania zarysowującego się mode- 
lu kultury socjalistycznej musi stale 
towarzyszyć właściwa polityka kul!tural- 
na, preferująca t zapewniająca rozwój 
najbardziej wartościowych inicjatyw. 
ChoRzi tu przede wszystkim o stworzenie 
warunków przyspieszających procesy po* 
licentralizacji życia kulturalnego w Pol- 
sce oraz umacniania społecznego ruchu 
kulturalnego, a także wypracowania me- 
tod koordynacji inicjatyw, zwłaszcza w 
zakresie inwestycji kuturalnych. Wyma- 
ga to, rzecz jasna, szerszego niż dotych- 
czas rozwinięcia badań nad kulturą 
współczesną w naszym kraju. Ułatwi to 
bowiem rozwiązywanie konkretnych pra: 
blemów planowego rozwoju kultury, 
kształtowania jej socjalistycznego obli- 
cza, harmonijnego współdziałania środo= 
wisk twórczych z rozwijającym się spo- 
łecznym ruchem kulturalnym t działacza= 
ni kultury. 


A. Z. 


KWIEGEŃ. PLIGIEŃ 


znalazło się miejsce dla kilku elekas 
wych nowych przedstawień. Odbył się 
także zjazd stowarzyszenia aktorów 


z okazji 50-lecia tej ważnej organizacji 
społecznej, połączony z sesją poświęco- 
ną ocenie jej dorobku. 


Początek miesiąca stał jeszcze pod 
znakiem IV Ogólnopolskiego Przegiądu 
Teatrów Zawodowych Małych Form w 
Szczecinie. Przegląd ten zakończył się 
wielkim zwycięstwem aktorów krakow- 
skich. W plebiscycie widzów najwięcej 
głosów otrzymał Ryszard Filipski za 
swój nowy program pt. „Co jest za tym 
murem” wg reportażu Jacka Stwory. 
Jest to- wstrząsająca opowieść o życiu 
pijaka t kryminalisty, który stacza stę 
coraz niżej, nie zdając sobie sprawy 
2 tego, że mogł być kimś zupełnie in- 
nym, ale sam zmarnował szansę, jaką 
miał w ręku. Zdzisław Celebrak (tak 
nazywa się bohater reportażu Stwory 
i monodramu Filipskiego) jest człowie- 
kiem sprytnym i chyba nawet inteli- 
gentnym. Choroby symuluje w sposób 
niezrównany. Ale zatraciło się w jego 
świadomości całkowicie poczucie tego, 
co wolno, t tego, co jest przestępstwem. 
Jest typowym przykładem atrofii mo- 
ralnej, tego co nazywamy „moral insa- 
nity”. Filipskę gra go znakomicie. Zno- 
wu identyfikuje się całkowicie z przed- 
stawianą postacią. Szczeciński przegląd 
zainaugurowało jego przedstawienie 
monodramu Brychta „Raport z Mona- 
chium”, nagrodzone na zeszłorocznym 
przeglądzie. Następnego dnia wystąpił 
Filipski ze swym nowym programem. 
Dzień po dniu można go więc było oglą- 
dać w dwóch tak różnych wcieleniach, 
że trudno nie wyrazić tu podziwu dla 
jego umicjętności przceobrazania S:ę, CO 
nie jest „dziś Sztuką często spotykaną na 
naszych sconarn. 

Drugą nagrodę otrzymał w Szczecinie 
program publicystyczno = filozoficzny, 
przygotowany przez parę krakowskich 
aktorów: Mirosławę Dubrawską it Ta- 
deusza Malaka. Nosił on tytuł „Remont 
— filozofom wstęp wzbroniony” + po- 
święcony był skomplikowanemu zagad- 
nieniu transplantacji serca oraz jego 
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nieoczekiwanym i trudnym do przewi- 
dzenia konsekwencjom prawnym, mo* 
ralnym, społecznym. 


Trzecią nagrodę szczecińskich widzów 
otrzymała Marta Stebnicka za swój pe- 
łen wdzięku program piosenek pary- 
skich pt. „Dama z Montmartre'w”. 


Również na czwartym miejscu plebi- 
scytu widzów uplasował się aktor kra- 
kowski. Był nim Tadeusz Jurasz, który 
zaprezentował w Szczecinie bardzo ła- 
dny program gawęd i legend góralskich, 
zaczerpniętych z utworów Kazimierza 
Przerwy-Tetmajera, a przede wszystkim 
z jego „Na skalnym Podhalu”, 


Zabrakło w tym roku w Szczecinie 
zupełnie aktorów warszawskich. Tu ża- 
łować wypada przede wszystkim nie- 
obecności Wojciecha Siemiona, który 
w teatrze małych form ma przecież 
zawsze tyle do powiedzenia. Nie popi- 
sali się także aktorzy szczecińscy, któ- 
rzy w zeszłym roku wypadli znacznie 
lepiej, Natomiast ciekawie zaprezento- 
wał się ośrodek wrocławski. Andrzej 
Dziedziul, aktor-lalkarz, przywiózł do 
zczecina swój bardzo dobry program 
Pt. „Stan losów Fausta” wg Goethego 
i Marlowe'a. Byłby to chyba jeden z 
czołowych kandydatów do którejś 
z głównych nagród festiwalu, gdyby nie 
fakt, że wykonywał już ten program 
w czasie zeszłorocznego przeglądu tea- 
trów jednego aktora we Wrocławiu 
t otrzymał tam nagrodę. Powtarzanie 
tego samcgo programu na dwóch po- 
dobnych festiwalach obniża zawsze jego 
atrakcyjność. 


Drugim udanym programem aktorów 
wrocławskich był poetycki montaż 
wierszy polskich poetów współczesnych 
pt. „Pieśni”. Podobał się gdański tca- 
trzyk „To-Tu”, który wystąpił z dowci- 
bnym programem kabaretowo-grotesko- 
wym pt. „Tajna misja”. Wyróżnił się 
w tym przedstawieniu bardzo zdolny 
komik, Leszek Kowals!:i. Ozdobą zaś 
całego przeglądu szczecińskiego stał się 


243 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


występ warszawskiego kabaretu „Duc”” 
,ze znanym już w całej Polsce programcm. 
satyrycznym „Dla mnie bomba”. Sta1- 
tował on poza konkursem t tylko dla- 
tego nie zdobył żadnej nagrody. Go- 
rące oklaski publiczności były najlep- 
szym wyrazem uznania dla Jerzeyo Do- 
browolskiego i jego drużyny. 


Wśród kwietniowych premier teatrów 
„normalnych najważniejsza jest insce- 
nizacja „Legionu Wyspiańskiego w tea- 
trze katowickim, który nosi imię poety. 
Zrealizował ją Jerzy Kreczmar, deko- 
racje do tego przedstawienia projekto- 
wał Jan Kosiński. 


W Warszawie Teatr Współczesny wy- 
stąpił na swej małej scenie przy ul. 

zackiego z polską prapremierą sztuki 
Edwarda Albeego „Amerykański ideał” 
w reżyserii Andrzeja Łapickiego i sce- 
nografii Ewy Starowieyskiej. Literatura 
anglosaska doszła w ogóle w tym mie- 
siącu do głosu na kilku naszych sce- 
nach. Teatr „Ateneum w Warszawie 
wystawił polską prapremierę „Ceny” 
Artura Millera w reżyserii Janusza 
Warmińskiego it w bardzo dobrej obsa- 
dzie (Jan Świderski, Hanna Skarżanka, 
Edmund Fetting), W Lublinie Kazimierz 
Braun wyreżyserował dawno nie graną 
w Polsce wczesną sztukę Millera pt. 
„Wszyscy moi synowie”. Scenografię do 
tego przedstawienia zaprojektował Ja- 
nusz Warpechowski. W Teatrze Drama- 
tycznym m. st. Warszawy zaś odbyła 
się premiera zabawnej „Czarnej kome- 
dit” angielskiego pisarza Petera Shaf- 
fera. 

Kraków zobaczył w kwietniu dwie 
nowe premiery na scenie Starego Tea- 
tru: „Poskromienie złośnicy” Szekspira 
w reżyserii Zugmunta Hubnera i sceno- 
graji Lidii Minticz t Jerzego Skarżyń- 
skiego oraz „Trzy siostry” Czechowa 
w reżyserii Jerzego Jarockiego. 


Trwają nadal sukcesy „Rzeczy listo- 
padowej” Ernesta Brylla. W Teatrze 
Polskim w Poznaniu wyreżyserował ją 
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Routerze dor] w Szczecinie zaś 
pojdzie (cen poetycki dramat w pra;jre- 
mierowej wersji wg inscenizacji Kry- 
styny Skuszanki i Jerzego Krasowskie- 
go. Są już także na warsztatach tea- 
trów sztuki wyróżnione na konkursie, 
rozpisanym przez Ministerstwo Kultu- 
ry it Sztuki z okazji 25-lecia Polski 
Ludowej. Teatr Powszechny w Łodzi 
przygotowuje prapremierę sztuki Zdzi- 
sława Wróbla „Kim jesteś inżynie- 
rze”, inne teatry sięgnęły po sztukę 
Stefanii Grodzieńskiej i Jerzego Juran- 
dota, bądź zastanawiają się nad wy- 
stawieniem nowej sztuki Ernesta Brylla 
pt. „Toast”. Czeka nas więc jeszcze w 
tym sezonie kilka premier nowych pol- 
skich sztuk współczesnych. 


s. sia a. 
MEMY, 


Z klasyki polskiej warto odnotować 
premierę „Fantazego” Słowackiego w 
Teatrze Polskim we Wrocławiu w rTe- 
zyserii Krystyny Skuszanki, z Igorem 
Przegrodzkim (Fantazy) ti Anną Luto- 
sławską (Idalia). Teatr im. Jaracza w 
Olsztynie przypomniał rzadko grywaną 
„Komedię” Apolla Korzeniowskiego w 
reżyserii B. Głuszczaka. 


Miłośników dobrej literatury musiała 
także ucieszyć premiera bardzo rzadko 
grywanej sztuki Grabbego „Żart, satyra, 
tronia i głębsze znaczenie” w przekła- 

zie i adaptacji Celestyna Skołudy i re- 
żyserii Krystyny Tyszarskiej. Odbyła się 
ona w Wałbrzychu. Scenografię do tego 
przedstawienia projektowała Liliana 
Jankowska. 


Gdy mowa o literaturze niemieckiej, 
warto także wspomnieć o premierze 
sztuki antyfuszystowskiego pisarza nie- 
mieckiego, Wolfganga Borcherta, pt. „Pod 
drzwiami”, którą przygotował Teatr 
Polski w Bydgoszczy. 


Z nową premierą wystąpił Państwowy 
Teatr Żydowski w Warszawie. Była nią 
inscenizacja sztuki klasyka literatury 
żydowskiej, Jakuba Gordina, pt. „Bóg, 
człowiek i diabeł” w reżyserii Szymona 
Szurmieja t scenografii Mariana Stań- 


czaka. Jest to coś w rodzaju żydowskie- 
go „Fausta”, przetworzonego przez Gor- 
dina w swoisty sposób, akcentujący 
mocniej warstwę obyczajową ti protLle- 
my społeczne niż filozoficzno-metafizy- 
czne. 

I wreszcie powiew lżejszej Muzy: wi- 
dowisko śpiewno-muzyczne  „Miotełki 
warszawskie”, oparte na materiałach 
2 Teki Leona Schillera w stołeczne) 
„Komedit”. 

Przegląd ten byłby niepełny, gdyby- 
śmy pominęlt występy gościnne Opery 
Komicznej Felsensteina z NRD. Ten 
znakomity teatr muzyczny (kto wie, czy 
nie najlepszy teatr muzyczny w Świecie; 
zaprezentował w Warszawie „Sinobro- 
dego” Ofjenbacha ti „Cyrulika sewil- 
skiego” Paisiello. Obydwa przedstawie- 
nia pełne wdzięku ti finezji, choć każde 
tnne, każde w swoim rodzaju. Występy 
Opery Komicznej spotkały się z wiel- 
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kim zainteresowaniem warszawskiej 
publiczności. 

Wiosna w pełni. Teatr nasz wkracza 
w okres festiwali Notujemy przeglądy 
przedstawień sztuk Wyspiańskiego w 
Katowicach t Krakowie. 4 początkiem 
maja — Kaliskie Spotkania Teatralne. 
Poźniej festiwal polskich sztuk wspoł- 
czesnych we Wrocławiu, w czerwcu Fe- 
stiwal Teatrow Polski Północnej w To- 
runiu. 

Z bogatym repertuarem klasycznym 
i współczesnym wystąpią teatry z oka- 
zji 25-lecia Polski Ludowej. Wiele tea- 
trów przygotowuje specjalny repertuar 
okolicznościowy poświęcony tej roczni- 
cy. Takie imprezy, jak sesje, sympozja 
t festiwale, zaprezentują ćwierćwickowy 
dorobek teatralny poszczegolnych regio- 
nów. Ale do spraw tych powrócimy w 
następnych przeglądach. 


R. Sz. 
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NA TEMATY USTROJOWO- 
-KONSTYTUCYJNE PRL 


rec. Stanisław Gebethner 


W okresie intensywnej og)lnonaro- 
dowej kampanii wyborów do Scjmu 
FRL j rad narodowych następuje szcze- 
golne ożywienie działalności wydawni- 
czej w dziedzinie literatury politycz- 
nej, zwłaszcza na tematy ustrojowo- 
„konstytucyjne. Jest to zjawisko natu- 
ralne i ze wszech miar pozytywne. 
Nie sposób też byłoby dokonać w 
krótkim przeglądzie oceny wszystkich 
pozycji tego tvku literaturv, jesii mia- 
łaby to być ccena posłębicna. Byłoby 
to zadanie tym trudniejsze, iż tego- 
roczna Kampania wyborcza jest jeszcze 
w toku. Ponzcto literatura wiożąca 
się bezpośrednio z wyborami nosi na 
sobie nieuchronne pięino bieżącej 1 
aktualnej publicystyki. W wielu wy- 
padkach koncentruje się ona wokół 
problematyki regionalnej i lokalnej, 
a w treści zmierza — i słusznie — do 
ukazywania jak najpełniejszego bilan- 
su przemijajacej kadencji rad narodo- 
wych i Sejmu. W bilansie tym domi- 
nuje. i dominować musi, proodlematyka 
sosnbodatcza. Ten charaxter literatury 
wyborczej nalsży uznać za jedną z cech 
wvrożniających przebicg kampanii wy- 
borczych w naszym ustroju. Cech 
przysparzajcscych toj kampanii zna- 
mion gosbodarskiego rozrachunku i 
aimosfervw rzeczowości, dalekiej od 
reklamiarskiej kompanii wyborczej 
w państwach burżuazvjnych (wystar- 
czy choćbv przypomnieć scenerię wy- 
borów amerykańskich). 

Waga literatury politycznej w bieżą- 
cej kampanii wyborczej wzrasta szcze- 
gólnie. Wprowadzone, obok przedmio- 
tu wychowania obywatelskiego, lekcje 
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wychowania obywatelskiego w każdej 
kiasie i w każdym typie szkoły po- 
większyły głód na dcbrą informację 
o tym, co się wokół nas dzieje, a nie- 
rzadko w terenie takiej intormacji 
brak. Stąd literatura wyborcza tego 
rodzaju, zwłaszcza o protilu regional- 
nym, winna być jak najszerzej wyko- 
rzystana w sposób bardziej trwały 
właśnie do zajęć z wychowania oby- 
waielskiego. Toteż z myślą o tym 
podwójnym przeznaczeniu w nicjed- 
nym wypadku tę literaturę się przygo- 
towuje. 

Obok tego rodzaju literatury wy- 
borczej, z okazji wyborów pojawiają 
się zazwyczaj liczne publikacje po- 
święcone problematyce polityki zagra- 
nicznej i najważniejszym zagadnie- 
niom sytuacji międzynarodowej. I to 
również jest zrozumiałe, ponieważ nie 
sposób odrywać naszych wewnętrznych 
spraw od tego, co się dzieje na are- 
nie międzynarodowej — we współcze- 
snym podzielonym świecie. Wybory są 
w naszym kraju przecież rownież 
swoistym plebiscytem za platformą 
Frontu Jedności Narodu i to również 
w płaszczyżnie polityki zegranicznej. 
Dlatego też literatura polityczna po- 
ruszająca problematykę międzynaro- 
dową posiada odrębną wagę, wymaga 
też oddzielnego omówienia. 

Jest jednak i trzeci niejako nurt 
literatury politycznej, która nabiera 
szczególnej aktualności w okresie wy- 
borów. Na ten nurt składa się litera- 
tura popularna, popularnonaukowa, a 
także naukowa, poświęcona problema- 
tyce  ustrojowo-politycznej. Właśnie 


kilku tego rodzaju pozycjom godnym 

' Zainteresowania warto poświęcić uwa- 
BĘ w okresie wyborczym. Zaszły bo- 
wiem na tym odcinku — jak się wy- 
daje — jstotne zrniany nie tyle ilościo- 
we, co jakościowe. Odnotować bowiem 
wypada tu dwa pozytywne zjawiska 
w porównaniu z ubiegłymi latami. 
Z jednej strony podniosł się poziom 
tego rodzaju publikacji, a z drugiej 
strony wkroczono na pola bądź to 
w ogóle do tej pory nie uprawiane, 
bądź to niesłusznie — choć fakt pozo- 
staje faktem — pozostawione od dłuż- 
szego czasu odłogiem, 


Do opracowań wkraczających w te- 
maty do tej pory nie opracowane za- 
liczyć należy monografie J. Stembro- 
wicza o Radzie Państwa ') czy M. Ry- 
bickiego o udziale czynnika społeczne- 
80w wymiarze sprawiedliwości), Do 
problemow mało opracowywanych za- 
liczyć trzeba przede wszystkim proble- 
matykę praw i obowiązków obywatel- 
skich, której poświęcony jest zbiór 
pod redakcją A. Łopatki3), a także 
w pewnej mierze publikację K. Go- 
Śściniaka o Konstytucji PRL 5). Warto 
przypomnieć, iż ostatnia publikacja 
popularnonaukowa na temat praw i 
obowiązków obywatelskich pochodzi 
2 1955 r.5). 

„Obejmując niniejszem omówieniem 
jeczcze inne pozycje: T. Dmocha i E. 
dzadurskiego o Sejmie$), Z. Jarosza 
0 systemie wyborczym ), K. Siarkie- 
wicza o nadzorze w systemie rad na- 
rodowych *), W. Sokolewicza o stosun- 
ku terenowych ciał przedstawiciel- 
skich do administracji”) oraz S. Za- 


) J, Stembrowicz: Rada Państwa w syste- 
mie oryunóu: PRL, Warszawa 1968, Wyd. 
Prawnicze, Str. 193, 

5 M. Rybicki: Ławnicy ludowt w 
PRL, Warszawa 1963, PWN, Str. 387. 

Nh Puisturowe prawa it obowiąckti obywatelt 
PHL. Opracowanie zbiorowe pod red. A. 
Łópctki, Warszawa 1963, PWN, str, 160. 

OSK.Gycizniak. Czym cst, a czum nie jest 
Kon.tutucja PRL, Warszawa 1969, Wiedza 
Pow-=>echna, Str. 113. 

HK. park. Podstawowe prawa t obowią- 
zi Gkuwatelskie w świetle Konstytucji 
PRL, Warszawa 1055, PWN. 

9 T. Dmoch, E. Szadirski: Sejm PRL, Ware» 
szawa 190 Ksiązka i Wicdza, str. 127. 

7 Z. Jarosz: Sustem wyborczy PRL, Warsza- 
wa 1959, PAN, str. 334. 

 K. Siorkiewicz: Nadzór nad radami narn- 
Goawymt t tch organami, Warszawa 1968, 
Wyd. Prawnicze, Str. 175. 

9 W. Sokolewicz: Przedstawicielstwo t ad- 
ministrecja u: systemie rad narodouych 
PRL, Wrocław—Warszawa—Kraków 19608, 
Ossolineum, Str. 420. 
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wadzkiego 0 demokracji i państwie 
socjalistycznym "), z całą świadomu= 
ścią za jedyne kryterium duboru tych 
opracowań — wszystkich wydanych 
w 1968r. bądź w 193u9r. — przyjęlismy 
wspólny dla nich zakres poruszanej 
problematyki, łącząctymsamym rożne 
gatunki twórczości: prace popularne 
i popularnonaukowe oraz monografie 
naukowe. Do takiego łącznego potrak- 
towania różnych bądź co bądź gatun- 
ków twórczości z dziedziny literatury 
politycznej skłania jednak coraz ści- 
ślejszy związek między dorobkiem 
nauki a popularyzacją wiedzy w orna= 
wianym tu zakresie tematow. W do- 
datku granice między pracami nauko- 
wymi a popularnunaukowyrni czy po- 
pułarnymi a popularnonaukowymi są 
nieraz bardzo płynne, a już na pewno 
kryterium podziału nie muże bić ilość 
odnośnikow lub ich całkowity brak. 
Natomiast nie bez znaczenia pozostaje 
krąg czytelnikow, do ktorych autor 
zamierza adresować swoją książkę. 
Można jednak bez obawy stwierdzić, 
iż w naukach społecznych adresatem 
książki naukowej nie jest tylko i wy- 
łącznie wąskie grono teoretyków, spe- 
cjalistów danej dziedziny: krąg jej 
oddziaływania jest znacznie szerszy 
niż naukowej książki w naukach eks- 
perymentalnych. 

Wśród wymienionych tu publikacji 
do najszerszego kręgu czytelnikow za- 
adresowana jest niewątpliwie ksiażka 
T. Dmocha i E. Szadurskiego. Sta- 
nowi ona bardzo popularny, prostym 
i jasnym językiem napisany, najogol- 
niejszy zarys wiedzy o naszym Sej- 
mie. Jest to przerobiona wersia wy- 
danej przed 4laty książki pt. „Wszyst- 
ko o Sejmie” "'), ktora zyskała wów- 
czas bardzo dobre przyjęcie. Szczęśli- 
wie w aktualnej wersji nie utraciła 
ona nadmiernie ze swej uprzedniej 
wartości, zachowując waiory w kon- 
strukcji i treści. Nasuwa się jednak 
krytyczna refleksja, czv dziś książka 
ta zaspokaja w sposób dostateczny 
głoj wiedzy o działalności i metodach 
pracy naszego socjalistycznego parla- 
mentu. WoJaje. sie, iż Sejm nasz 
przedstawiony został tu nazbyt staty- 
cznie i statystycznie. 


1008, Zawadzki: Państwo socjalistyczne t 
tstot.. demoisracjt, Warszawa 1968, Książka 
i Wiedza, str. TJ. 

4)T. Dmoch, A. Gwiżdż E. Szadurski: 
Wszystko o Sejmie, Warszawą 1063, Książe 


ka i Wiedza, 4 
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Jest to zresztą wytyk nie tylko pod 
adresem tej puolikacji. Nazbyt uiega- 
my urokom wymowy liczb — ilosci 
poprawek zgłoszonych do projektow 
ustaw, dezyueratow czy spotkan po- 
słow z wyborcami — a za mało po- 
święca się uwagi funkcjonalnemu spoj- 
rzeniu na rolę naszego parlamentu, 
mechanizmowi dziaiania Sejmu i jego 
komisji. Przeciętny obywatel, śledzący 
dziaiainość Sejmu na podstawie piasy 
czy za pośrednictwem radia i tele- 
wizji a nie sięgający do stenogramów 
i diariuszy sejmowych, nie potrafi 
należycie dostrzec wpływu, jaki w 
rzeczywistości Sejm wywiera na treść 
ustaw i działalność administracji. W 
latach 1961 czy 195 siuszne było uka- 
żywanie wzrostu roli Sejmu (w prze- 
ciwieństwie do lat 1940—15505) na przy-> 
kładach liczby ustaw i poprawek co 
nich zkłoszonych, aby uduw.dnić, że 
zaniechano wydawania cekretow i że 
Sejm wnosi swój wkłada do ustiwo- 
dawstwa. 

Jak odpowiedzieć jednak na nasu- 
wające się pytanie, czy 50 ustaw 
uchwalonych w 1V kadencji w zesta- 
wieniu z 174 w II kadencji ma świad- 
czyć o wzroście czy zaniku roli Sejmu? 
Dziś bowiem trzeba już ukazywać 
meritum ustaw i poprawek, ich jakość, 
a nie ilość. Kodvfikacja prawa karne- 
go dostarcza tu najświeższych przy- 
kładów. Prawdą jednak jest, iż brak 
u nas opracowania naukowego, uka- 
zującego w sposób syntetyczny udział 
komisji choćby w procesie ustawo- 
dawczym. 

Ksiązka K. Gościniaka, w założeniu 
swoim będąca pcpuarnym zarysem 
problemu, jest właściwie pierwszą tego 
typu i jedyną w swoim rodzaju publi- 
kacją poswięccną Konstytucji PRL. 
Oparta na ustaleniach polskiej wspól- 
czesnej marksistowskiej teorii prawa 
państwowego nie tylko całkowicie 
uwzględnia dotychczasowy dorobek 
najnowszego piśmiennictwa naukowe- 
go w tym zakresie — a przede wsz;st- 
kim monografii prof. S. Rozmaryna 
i prac prof. A. Burdy — ale rownież 
zasób wiedzy zawarty w akademickich 
opracowaniach podręcznikowych, czer- 
piąc z nich wiele słormułowań. 
K. Gościniak przedstawia w omawia- 
nej książce — pod zwodzącym nieco 
tytułem — genezę kształtowania się 
ustroju PRL i Konstytucji oraz istotę 
socjalistycznej ustawy zasadniczej. Tę 


- 
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drugą kwestię nakreśla nazbyt sucho 
i prawniczo, jak na tego typu opraco- 
wanie. Autor podejmuje również 
prawnicze rozważania wokół ważnej 
problematyki praw i wolności obywa- 
telskich w świetle Konstytucji PRL. 
W wywodach swoich nawiązuje on do 
wydarzeń marcowych z roku ubiegłe- 
go, które uwypukliły szereg spraw 
nie zawsze uprzednio dostrzeganych 
we właściwych wymiarach, zwiła- 
szcza gdy chodzi o zapotrzebowanie 
społeczne na dobrą popularyzację sze- 
regu problemów ustrojowych żywo ob- 
chodzących obywateli, a przede wszyst- 
kim młodzież. 

Ten też cel przyświecał wydawcy 
i zespołowi autorów (pod kierowni- 
ctwem prof. A. Łopatki) zbioru arty- 
kułów poświęconych podstawowym 
prewom i bbowiązkom obywateli w 
PRI. Na opracowanie to składa się 
szereg artykułów „Gazety Poznań- 
skiej” i „Głosu Wielkopolskiego” sprzed 
roku, tworzących zespół wiadomości 
złączony niejako wspólną klamrą, któ- 
rą stanowi problem praw i obowiązków 
obywateli w demokracji socjalistycz- 
nej. Zaletą tej oryginalnej publikacji 
jest to, iż podejmuje ona trud wy- 
jaśniania pojęć elementarnych: jaki 
jest sens i treść poszczególnych praw 
czy wolności obywatelskich zapisanych 
w Konstytucji. 

Na rozważaniach autorów wspomnia- 
nej pracy zbiorowej pod red. A. Ło- 
patki, poświęconej prawom i obowiąz= 
kom obywatelskim, zaważyła aktual- 
ność wydarzeń okresu, w którym pu- 
blikacje te były pisane. Jest to zrozu- 
miałe i całkiem uzasadnione. 

Wśród publikacji popularnonauko- 
wych z uznaniem powitać należy 
wznowienie, w ramach biblioteczki 
podstaw wiedzy społeczno-politycznej, 
pracy prof. S. Zawadzkiego 0 pań- 
stwie socjalistycznym 1 demokracji. 
Wydana uprzednio w 1960 r, w zbio. 
rze poświęconym problemom budowni- 
ctwa socjalizmu w Polsce, nie stra- 
ciła dziś na aktualności, choć autor, 
rzecz zrozumiała, dokonał niezbednych 
poprawek i uzupełnień. Ukazuje on 
w niej kształtowanie się ustroju so- 
cjalistycznego w naszym kraju z pun- 
ktu widzenia ogólnych prawidłowości 
budownictwa socjalistycznego. Naste- 
pnie przedstawia funkcje państwa 
socialistucznego I mechanizm władzy 
w tym państwie, aby przejść do omó- 


10] 


wienia obiektywnej konieczności i kie- 
runków rozwoju demokracji socia!i- 
stvcznej oraz granic tego rozwoju. 
Cennym uzupełnieniem w aktualnej 
edycji są rozważania o stosunkach 
miedzy państwem a obywatelem 
i o problemie walki z biurokraty- 
zmem. 

Ze wspomnianymi publikacjami, 
koncentrującymi się wokoł praw 1 
wolności obywatelskich, koresponduje 
w niemaiym stopniu monografia M. 
Rybickiego o udziale czynnika społe- 
cznego w sądowym wymiarze spra- 
wiedliwości. Sąd przecież jest jednym 
z istotnych gwarantów praworządno- 
ści i praw obywateli. Sądy ławnicze, 
z udziałem ławników ludowych, jako 
przeciwstawienie sądownictwa zawo- 
dowego zajmują już dziś trwałe miej- 
sce w naszym ustroju, uzyskały zna- 
czny stopien akceptacji w świadomo- 
ści spolecznej. Autor słusznie sporą 
część rozważań poświęca dziejom 
waiki o udział czynnika społecznego 
w wymiarze sprawiedliwości, ukazując 
polityczny i klasowy sens tych zma- 
gań. Jest to ważsi problem ustrojowo- 
-konstytucyjny, który nie może i nie 
powinien być wtłaczany jedynie i wy- 
łącznie w ramy rozważań o procedu- 
rze sądowej (karnej i cywilnej), do 
czego zmierzają w znacznej mierze 
programy nauczania na uniwersyte- 
tach, a w konsekwencji nie zawsze 
otrzymuje to zagadnienie wiaściwą 
rangę w kształtowaniu wiedzy obywa- 
telskiej. 

Monografią szczególnie na czasie 
jest książka Z. Jarosza o systemie wy- 
borczym w PRL. Ta rozprawa nauko- 
wa w. wersji opublikowanej (choć 
szkoda, że z pięcioletnim opóźnieniem, 
co jednak szczęśliwie nie odbiło się na 
jej aktualności) została poddana prze- 
róbkom z myślą o szerszym Kręgu 
czytelnizów. Istotną zaletą pracy jest 
to, że autor nie zasklepia się wyłącznie 
w rozważaniach prawno-konstytucyj- 
nvch. Traktuje on system wyboiczy 
jako całokształt instvtucji i zasad Do- 
stępowania wyborczego zarówno Gkre= 
ślonwych w normach prawa, jak 1 
ukształtowanych w praktyce politycz- 
nej — bądź jako forma realizacji tych 
przepisów, bądź też jako element me- 
chanizmu politycznego, nie obiętvch 
normami prawnymi. Stąd też pokaźną 
cześć książki zajmuje mechanizm wy- 
suwania i zgłaszania kandydatów na 
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posłów i radnych. Godne to tym bar= 
Gziej rockreslenia, iż tej fazy kampa- 
nii wyborczej nie sposób nie uznać za 
jedruą z istotniejszych w  calun 
mechanizmie wyborów. Nicestusznie też 
tę fazę kamponii wyborczej przedsia- 
wia się Czasem jako przygotowania do 
kampacii wyborczej, kiedy stanowi 
ona jej istotną część. Taką też rolę 
pełni wysuwanie i zgłaszanie kandy- 
datów we wszystkich współczesnych 
systemach politycznych. Z tą jednak 
tylko niebagatelną różnicą, iż w me- 
chanizmie działania demokracji bur- 
żuazyjnej decyzja w tej dziedzinie 
spoczywa z reguły na wąskim kręgu 
oligarchii partyjnej, gdy tymczasem 
zarówno ogół wyborców, jak i szere- 
gowi członkowie partii pozbawieni są 
jakiegokoiwiek wpływu na ustalenie 
osoby kandydata. 

W konfrontacji z takim mechaniz- 
mem wyłaniania kandydatów na przed- 
stawicieli — a jest on powszechny 
przy jednoczesnym zmonopolizowaniu 
zgłaszania kandydatow w ręku partii 
politycznych — nasz system wyłania- 
nia kandydatów na posłów i radnych 
stwarza szerokie możliwości wpływu 
ze strony szeregowych członków par= 
tii (przez swych przedstawicieli na 
okręgowych czy powiatowych konfe- 
rencjach wyborczych), jak 1 samych 
wyborców, zwłaszcza gdy idzie o kon- 
sultacje propozycji kandydatów na 
radnych gromadzkich. Tego rodzaju 
konfrontacji nie należy bojaźliwie uni- 
kać — gdyż nie ma po temu powoe 
dów — lecz właśnie należy ich doko- 
nywać, tak jak to z pełną znajomoe= 
ścią problematyki czyni autor: posłue= 
guje się on bowiem z wprawą metodą 
porownawczą. 

Nie od rzeczy też będzie przypo- 
mnieć, iż metoda porównawcza nie 
oznacza tylko poszukiwania zbieżno» 
ści, ale wymaga również ukazania te- 
go. co przeciwstawne, co zjawiska po- 
równywalne różni. Porównywanie nie 
oznacza przyrównywania do jakiegoś 
wzorca, którym miałbv być, powiedz- 
my, model demokracji burżuazyjnej. 
Przypomnienie to jest na czasie, aby 
uchronić się przed zbyt uproszczonym 
pojmowaniem imperatywu niepodda- 
wania się wpływom obcvch ideologif, 
co bywa niekiedy rozumiane jako na- 
kaz zajmowania się naszymi, rodzimy» 
mi instytucjami ustrojowo-polityczny= 
mi niejako w izolacji. Pogląd ten 
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przybiera czasem nawet skrajną for-> 
mę, wyrażającą się w mechanicznym 
obliczaniu ilości notek odsyłajacych 
w przypisach do literatury burzuazyj- 
nej. nie pomnąc ra (to, iż równie 
ważne jest co. kogo i jak się cvtuie. 

Trzeba jednak stwierdzić, iż auto- 
rzy cmawianych tu prac zajmują się 
właśnie polskimi instytucjami, nie 
poddając się tym niesłusznym podpJ= 
wiedziom, co tylko wszystkim publi= 
kacjom wychodzi no dobre. 

W wielu wypadkach zresztą byłoby 
rzeczą niemożliwą ukazanie istoty da- 
nej instytucji przy rezygnacji z od- 
niesienia porównawczego, jak np. uka- 
zanie roli Rady Państwa w systemie 
organów państwowych. Poświęcona te- 
mu tematowi monografia J. Stembro- 
wicza daje wszechstronny obraz tej 
instytucji ustrojowej — nowej, zro- 
dzonej w Polsce Ludowej. Wiele miej- 
sca zajmują w książce rozważania na 
temat stosunków Sejm — Rada Pań- 
stwa oraz Rada Panstwa — rady na- 
rodowe. Problemy przedstawia się 
oczywiście w świetle Konstytucji PRL 
oraz w szerokiej konfrontacji z prak- 
tyką konstytucyjną i polityczną. Bo- 
gaty materiał porównawczy z podob- 
nymi (ale nie identycznymi) instytu- 
cjami ustrojowymi innych krajów so- 
cjalistycznych czyni monografię jesz- 
cze bardziej pożyteczną również z po- 
znawczego punktu widzenia. 

Szeroki wachlarz problemów o waż- 
kim ładunku teoretycznym zawiera 
monografia W, Sokolewicza poświęco-= 
na analizie systemu rad narodowych 
jako rozwiązaniu ustrojowemu sprzy- 
jajacemu optymalnemu kojarzeniu idel 
socialistycznego ludowładztwa z wy+ 
mogiem fachowego I kwalifikowanego 
kierowania poszczególnymi dziedzina- 
mi życia gospodarczego. Przy tym z 
dokonanej analizy autor wyciąga, udo- 
wodniony w toku wywodów, wniosek, 
iż istota rzeczy polega dziś na pełnym 
wykorzystaniu demokratycznych moż- 
liwości zawartych w obowiązujacym 
ustawodawstwie i Konstytucji. Wska- 
zuje on zarazem na te zjawiska, które 


utrudniają bądź przeszkadzają w speł= 
nieniu tego posturatu, 

Opracowaniem w pewnym sensie do- 
peznialącym prace J. Stembporouwicza 1 
W. SoKko.ewicza (a nawet w ja:mś 
stopniu łaczccym niel'ure watki ten a- 
tyczne) jest mon Graria o nudzorze w 
systemie. ted niuwoitwieźch. PioSleiN TEN 
jest wart rożnAż0 marca w ina ie 
tucii nadzoru nad rudami narodowymi 
w formovch brawno-ustroletwych u:ze- 
czywistnia się idca centraiizmu Ceimo- 
kratycznego. polevajyca tu nie tvlko 
na stosocwaniu tradvcyjnych dla funk- 
cji nadzorczych Środków, ale przede 
wszystkim na stosowaniu instrumen- 
tów umożliwiających jak najpełniejsze 
z kolei kojarzenie interesu ogólnospo- 
łecznego z potrzebami lokalnymi. 

Na zakończenie tego, w istocie rze» 
czy pobieżnego, przeglądu 3) publika- 
cji na tematy ustrojowo-skonstytucyjne 
PRL można wysnuć dwa wnioski ogóle 
niejszej natury. Z jednej strony odno- 
tować wypada z uznaniem fakt zwięk- 
szania się pozycji popularnych i popu- 
larnonaukowych na te tematy, szcze-= 
golnie dotyczacych problemów, o któ- 
rych dawno już nie pisano. Z drugiej 
strony spora liczba opracowań nauko- 
wych poświęcona tej tematyce, a oDUe 
blikowanych w ciągu ostatniego półto- 
rarocza napawać może obtymizmem 1 
rozwiewa pochopnie nieraz formuło= 
wane sadv, jakobv polskimi, rodzimy= 
mi instytucjami politycznymi i ustro- 
jowymi nauka nasza sie nie zajmowa-= 
ła. Wiele tematów czeka jeszcze na 
opracowanie. Cześć z nich została pod- 
jeta, ale namietać należy, iż proces 
powstawania prac naukowych jost zna- 
cznie dłuższy niż prac popularnych, 
onierajacych się na uzyskanym do- 
robku nauki. 


13) Dla zachowania pełności obrazu piśmien= 
nictwa w omawianvm zakresie i okresie 
odnotować należy dwie pozvcje wrdane w 
ramach Biblioteki Wychowania Obywatel 
skievo: 8. Gebethner, Z. Jarosz, W, Pope 
kowski: System organów państuowuch w 
PRI, wvd. II, Warszawa 1063, Książka 1 
Wied?a. str. 215 oraz A. Wendel I Z. Zen: 
Radu nurodawe w PRI, Warszawa 1968, 
Książka i Wiedza, str. 157. 


Noty 6i Glioqrakiczne 


„Województwo białosto- 
ckic. Monogratią geogra- 
ficzno-gospodarczą”, |In- 
stvlut  Ceografii PAN. 
Prez. WRN w Bialymsto- 
ku. NMlonografia opraco- 
wana pod kierunkiem 1 
redakcją prof. dra J. Ko- 
strowickiego. Wyd. Lubel- 
skie, Lublin 1967, str, 648. 


Monografia geograficz- 
no-gospodarcza wojewó- 
dztwa białostockiego sta- 
nowi końcowy rezultat 
działalności naukowej 
tzw. .„2espołu Białosto- 
ckiego'. powołanego w 
1955 r. z inicjatywy prof. 
dra J.  Kostrowickiego 
przy Instytucie Geografii 
Polskiej Akademii Nauk. 
W 1957 r. ogłoszony Zzo- 
stał w .Przeglądzie Geo- 
graficznym” kompleksowy 
program badań gzeografi- 
czno-gospodarczych dla 
obszaru województwa bia- 
łostockiego., w wyniku 
realizacii którego uzyska- 
no 66 prac magisterskich, 
doktorskich i ekspertyz 
naukowych. 


Omawiana monografia 
stanowi próbe zrekapitu- 
lowania dorobku nauko- 
wego ..zespołu Białosto- 
ckiego”. Składa się ona 
ze wstepu pióra J. Ko- 
strowickiego oraz dzie- 
wieciu rozdziałów. 


Rozdział pierwszy W. 
Kusińskiego iest poświe- 
conv analizie położenia 
geograficznego i £eogra- 
ficzno-gospodarczego wo- 
iewództwa białostockiego. 
Autor omówił także zmia- 
ny podziału administra- 
cyinego oraz niektóre 
aspekty ekonomiczne 1 
polityczne rozwoju histo- 
rycznego Białostocczyzny. 


W rozdziale drugim nió- 
ra L. Kosińskiego zuąj- 
duiemy analizę Siosu'= 
ków Gemogralicznych. O- 
mawia się tu rozwej lud- 
ności do pierwszej wojny 
światowej, w okresie 
międzywojennym, zmia- 
ny demozraficzne wywo- 
łane drugą wojną świato- 
wą raz przeobrażenia 
struktury demograficznej 
po wyzwoleniu. Osobli- 
wość etnograficzna Biało- 
stocczyzny stanowią naro- 
dowościowe gruby mniej- 
szościowe. Najliczniejszą 
są Białorusini. Autor wy” 
raża pozląd. że procesy 
asymilacii ludności bia- 
łoruskiej zataczają coraz 
szersze kręgi. Są one Do- 
tegowane stale wzrastu- 
jaca ruchliwościa mło- 
dzieży. uczeszczajacej do 
różnych szkół zawodo- 
wych 1 ogólnokształca- 
cych, oraz wpływem kul- 
tury polskiej, Autor za- 
mvka analizę stosunków 
demograficznych woje- 
wództwa prognczą demo- 
graficzną do 1940 r. 


Problemy rolnictwa bia- : 


łostockiego sa przedmio- 


'tem analizy W. Biegajły 


w rozdziale trzecim. Na 
tle historycznego rozwo- 
ju rolnictwa autor oma- 
wia system  tróipolowy. 
jego powstanie i ewolu- 
cie, sytuację ekonomicz- 
na w rolnictwie w okre- 
sie od uwłaszczenia do 
pierwszej wojny świato- 
wej. w okresie miedzv- 
wojennym i po drueiej 
woinie światowej. Podej- 


mując analize wpływu 
poszczególnych  elemen- 
tów środowiska geozrafi- 
cznego (rzeźby terenu. 


klimatu. stosunków wod- 
nych, gleby) na produk- 


cję rolną, autor dokonał 


DZIW GESZBTU (Wy Ge 
Waco NO TOBA DZY: 
TO In. LGJ-TO.NICZE. rzed- 


mioton analizy antcra są 
tazże inne problemy bia- 
łostockhiego rolnictwa. W 
wyniku rozważań doży- 
czących ludności rolni- 
czej autor wyraża opinię 
o potrzebie podniesienia 
poziomu oświaty wsi bia- 
łostockiej. Biegajło wska- 
zuje na duże opóźnienie 
w rozwoju w porównaniu 
do innvch regionów kra- 
łu. Omawiany rozdział 
monoerafii geograficzno- 
„gospodarczej  obeimuje 
prawie 1/3 całości opra- 
cowania. Ta koncentracja 
uwagi na problemach rol- 
nictwa wynika zapewne 
stąd. iż jest ono podsta- 
wowym dziełem £osSDo>* 
darki województwa bia- 
łostockiego. 

Rozdział czwarty pióra 
M. Piskorz-Skockiej i J. 
Kostrowiczieso jest Do- 
świecceny problemon le- 
śnictwa. łowiectwa i rv- 
bactwa. W zakresie pro- 
blematvki leśnictwa au- 
torzy zajmuja się głów- 
nie analiza zalesienia cb- 
szaru województwa. użyv- 
teczności gospodarczej 
zbionowisk leśnych. pro- 
dukcji drewna oraz ubo- 


cznej produkcji leśne|. 
Podkreślono tu także 
ujemną rolę  negatyw- 


nvch zjawisk w gosDo- 
darce leśnej. Do tvch 
właśnie ziawisk zaliczyć 
należy nadmierny wy- 
rąb lasu, niedostateczne 
zalesienie zrębów, halizn 
i płazowizn, niską sku- 
teczność zagospodarowy- 
wania lasów prywatnych 
oraz zbyt małe  zale- 
sienie nieużytków i tych 
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gruntów rolnych. których 
rolnicze zagosbodarowa= 
nie jest nieoplacalne. 
1 vmczasem leśnictwo sta- 
nowi stosunkowo ważny 
element gospodarki wo- 
jewodztwa. Lasy zajmują 
przecież 26.9 proc. po- 
wierzchni Białostocczyz- 
ny. 


W rozdziale piatym 
znajdujemy analize prze- 
mysłowej sfery wytwór* 
czości. W rozległei re- 
trospekcii historycznej Ś. 
Misztal omawia rozwój 
uprzemysłowienia ziem 
dzisiejszej Białostocczyz= 
ny. Cenne są także infor= 
macje dotyczące zasobów 
mineralnych  wojewódz- 
twa. Jakkolwiek Biało- 
stocczyzna nie dysponuje 
większymi bogactwami 
kobalnvmi. to wolno ied- 
nak przypuszczać. że do- 
kładniejsze badania star- 
szvch utworów geologicz- 
nvch  zalegaiacych pod 
gruba warstwa utworów 
czwartorzedowych moga 
sprawić niejedna miłą 
niespodzianke. Autor 
przedstawił również u- 
przemysłowienie pos7cze- 
gólnvch powiatów. Osól- 
nie biorac. Białostocczy= 
zna reprezentuie bardzo 
niski poziom uprzemysło= 
wienia na tle kraju. 


W rozdziale szóstym 
znaiduiemy omówienie 
problemów komunikacji 
i turystvki pióra T. Li- 
iewskiego. Autor koncen- 
truje uwage na drogach 
koleiowvch. kołowych, 
transporcie samochodo- 
wvm i konnvm oraz na 
drogach wodnvch. Wiek- 
szość osiedli wojewódz= 
twa  charaktervzuie sie 
qiedostateczną obsługą ko- 
munikacvjna. Okoliczność 
ta wvwołuie pewna ten- 
dencie do koncentracji 
przemysłu i usług w nie- 
licznych miastach. leniej 
obsługiwanych pod wzegle- 
dem komunikacvinvm. 
Także pod wzgledem tu- 
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rystycznym województwo 
nie jest dostatecznie roz- 
poznane i zagospodaro- 
wane. 

Rozdział siódmy pióra 
L. Kosińskiego jest Do- 
święcony analizie boroble- 
mów osadnictwa wiei- 
skiego i miejskiego. osa- 
dnictwa 0 charakterze 
przejściowym oraz Dew- 
nym aspektom struktury 
funkcjonalnej sieci osa- 
dniczej. Interesuiace sa 
także rozważania L. Ko- 
sińskiego na temat roz- 
woiu historycznego Osa- 
dnictwa. 

W rozdziale ósmym 
pióra J. Kostrowickiego 
podjeta została próba e- 
konomicznei regionaliza- 
cii woiewództwa. We- 
wnetrzna struktura re- 
gionu województwa cha- 
raktervzuie sie istnieniem 
nastepujacych  subregio- 
nów: centralnego. północ- 
no-wschodniego. północ= 
ro-zachodniego, zachod- 
niego i południowego. ZA 
podstawe przedstawionej 
w Dbowvższy sposób re- 
gionalizacii autor wział 
wielkość dochodu wvytwo- 
rzonego na jednego mie- 


szkańca, strukturę  do- 
chodu wytworzonego, 
strukturę zatrudnienia 


ludności, wielkość pro- 
dukcji globalnej i to- 
warowej. organizacie han- 
dlu hurtowego. powiąza- 
nia komunikacyine. za- 
sieg dojazdów do pracy 
i szkół, ogólny poziom za- 
inwestowania oraz kon-= 
centracie instytucji usłu- 
gowych. Rozdział dzie- 
wiaty tegoż autora za* 
wiera omówienie  Der- 
spektyw rozwoju Biało- 
Stocczvzny. 


Załaczona do monogra- 
fii bibliosrafia obeimuie 
671 publikacji. Stanowi 
ona obszerny wybór tvch 
pozycji literaturv. które 
mogą bvć pomocne w 
głebszych studiach nad 
przeszłością i teraźniej- 


szościa , Białostocczyzny. 
Ksiażka zaoputrzona jest 
w liczne cyciny oraz ilu- 
stracie. Tekst monografii 
uzupełnia wiele tabel sta- 
tystvcznych. 

We wszystkich rozdzia- 
łach monografii można 
prześledzić z dużym za- 
interesowaniem nasteDu- 
jacy tok postepowania: 
a) analiza przeszłości DO- 
dejimowanych zagadnień; 
b) gruntowna i wszech- 
stronna analiza rzeczywi> 
stości; c) wnioski na DrŁY* 
szłość. (A. B.) 


* 


Jerzy Kossak: 
„Spór o współczesną kul- 
turę”. Kiw. 1968, str. 269. 


Na te interesuiaca Do- 
zycje składa się zbiór ar- 
tykułów publikowanych 
w rozmaitych  czasopi= 
smach w latach 1965— 
1968. Mimo różnorodno- 
ści tematów. stanowia= 
cych przedmiot poszcze- 
gólnych szkiców. całość 
prezentuje zwarta kon- 
cepcje współczesnei kul- 
tury. Marksistowska ana- 
liza faktów kulturowych 
służy autorowi za pod- 
stawe do ogólniejszych 
wniosków. pozwala do- 
trzeć do źródeł błednych 
teorii w twórczości arty” 
stycznej oraz wyjaśnić 
procesv ksztaltowania sie 
współczesnego modelu 
kultury socialistycznej. 


Odbiór autorskich kon= 
cepcji ułatwia tematycz= 
ne uszeregowanie szkie 
ców. Stad wypływa też 
i podział ksiażki na trzy 
cześci. stanowiace logicz- 
na konstrukcie. która Do- 
lera na przechodzeniu 
od faktów i ziawisk z za- 
kresu kultury do ogol= 
niejszych wniosków „do- 
tyczacych aktualnej SYv= 
tuacjł 1 perspektyw Toz= 
woiu modelu kultury so- 
cjalistycznej. 


W cześci meraeej De. 
„Sztuka i wsnticzesność, 
zawiierajacej sześć szkie 
cew, rozbztruie autor tak 
istotne  oroblemv.  iak 
stesunelsk awangardy aIr- 
tustycznei do rewolucji 
czy spoiecczne uwarunko- 
wanie sztuki i to zarówno 
od stronv jej struktury 
treściowej. jak i kcnwen- 
cji artystycznej. na przy 
kładzie twórczości litera= 
ckiej, filmowej i artysty” 
cznej. .....istctne podziały 
sztum! współczesnej — 
pisze Jerzy Kossak — 
przebiegsaia nie w sferze 
formy. lecz w sferze ideo- 
logii. wiażą się z zespo- 
łem cech treściowych. £ 
preferencia określonych 
wartości społecznych. z 
horyzontami poznawczy” 
mi i stosunkiem do ludz- 
kieco świata. Przebiegają 
one nie w myśl rozgrani- 
czeń formalnych: cezurą 
jest nie styl. konwencją. 
poetvka — ale zawartość 
mvślowa | wyraz ideowy 
dzieła”. 

Część druza pt. „W kre- 
gu kulturv masowei” za- 
wiera dalszych sześć 
szkiców. wrrowadzają= 
cych w problemy teorii 
kultury masowej oraz 
form. iakie przybiera ona 
w  kraiach rozwinietego 
kapitalizmu. Polem'zu'ac 
z zachodnimi badaczami 
kulturv masowei. autor 
demistyfikuje przedsta” 
wianv przez nich ohraz 
przyczyn desgeneracii kul- 
turv i wskazuije na wła- 
ściwe. społeczne uwarun- 
kowanie teso ziawiską. 

, Szerzej rozwiia tę myśl 
w cześci trzeciej. zawie- 
rającei siedem szkiców 
pod wspólnym tytułem 
„W poszukiwaniu modelu 
kultury”. W cześci tel 
mieszcza się pozycie. po- 
świecone zarówno teore- 
tyvcznym. iak i praktycz= 
nym aspektom kultury 
socjalistycznej. dla którel 
upowszechnienie najwyż- 


warec Kosy 
oraz kulturctwórcca 37% 
tywnożć mas sieńawią 
sens najistotniejszy. Ża- 
rvsowany rzez autora 
medel kultury sccjialisty- 
cznej. wynikaijacy z rze- 
telnej analizy konkret- 
nej rzeczywistości. wyxa- 
zuje jego zbieżność z te- 
oretvcznymi założeniami 
marksizmu. Ich istota po- 
lega bowiem na wyzwa- 
laniu się ludzi w ovrocesie 
coraz peiniejszewo i świa= 
domie organizowanego u= 
czestnictwa w przekształ= 
caniu warunków przyrod= 
niczego i społecznego by 
tu. W tym zespoleniu mo 
żliwości ce'nego rozwoiu 
osobowości ludzkiej 2 Do> 


szych 


stepem społecznym i cy” 


wilizacyinym tkwi nai- 
bardziej optymistyczna 
koncepcia rozwoju społe- 
cznego. a co za tvm idzie 
iprzesłanka powstawania 
nowoczesnego, szcialstye 
cznego modelu kultury. 


Do takich wniosków 
prowadzi lektura rozwa- 
żań Kossaka. który wye 
snuwa je z wszechstron= 
nei. krvtvcznei analizy 
rzeczywistości. ułomnej 1 
z brarami. ale też uka- 
zujacej dominuiace ten= 
dencie rozwojowe. no” 
zwa'aljace za autorem 
stwierdzić, że „bucowa 
Polski  industrialnej 1 
zurbanizowarej łaczy sie 
już dzisiaj z obaleniem 
mitów o niesdłacznycn 
plagach cvwilizacii tech- 
niczne:: łaczy sie z budo- 
wa kulturv technicznej 
godnej społeczeństwa 30- 
cialistvcznego. z twor”e- 
niem kulturv nawacze- 
snel. humanistvcznel, 
zwiazanej z sama istotą 
socjalizmu”. (A. Z.) 


* 


Konstanty Grzy- 
bowski: „Rzeczy odległe 
a bliskie. Rozmyślania © 


ecenzje it bibliografia 
historii Polski”. KiW 
1969, str. ZJ. 


Tysiącietnie dzieje Pol- 
szi ujuł auor w formę 
27 esejów  polraniowa= 
nych chronolog:cza:e. 
Zgrupowane są Oze w 
pięciu częściach pod na- 
stępującymi tytułami: 1) 
początki, 2) szczyt. 3) roz- 
kład, 4) enilog i prolog, 
5) jaka Polska? 

Na wstepie autor uka- 
zuje, jak niegdyś prezenń= 
towano Polskę przed 
przyjęciem chrześciiań= 
stwa. Państwo romia- 
gające się od Bałtyllu po 
Adriatyk. od Odry po 
granice Azji, zwycieskie 
w woinach z Alexsan- 
drem Macedońskim, a DO 
tem z Juliuszem Ceza- 
rem — oto jeden obraz 
przeszłości, od Kadłubka 
sie wvwodzący i bo DZłO- 
wę XVIII wieku wsród 
sziachtv polskiej uważa- 
ny za prawdę historycz= 
na: prymitywne społe- 
czeństwo. żyjace miedzy 
Odra a Bugiem, Bałty- 
kiem a Tatrami, na ubo* 
czu i w izolacii od wiel- 
kich centrów Ów zesnej 
kulturv. półrolnicze. pół- 
pasterzcie, O początkach 
rzemiceja — oto inny 
znów Obraz, który DO- 
wstał potem laxo reakcia 
na roprzedni. I historio- 
grafia ieszcze sprzed stu 
laty uważała. że z PrZY- 
ieciem chrześcijaństwa 
nastapił w ciagu kilku- 
dziesieciu lat skok. który 
wprowadził Polske w 
świat ówczesnej kultury, 
uczynił ia roteżnym pań- 
stwem. Potem zaś. iak 
uczono następowały okre- 
SY ZTYWÓW — katastrofy 
czy niezwykle szybkiego 
odrodzenia. W zależności 
od walorów tero CZY in= 
nego władcy. W ostatnich 
dziesiatkach lat — pod- 
kreśla K. Grzybowski — 
otrzymaliśmy innv zgoła 
obraz najdawniejszych 
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naszych dziejów. Jest to 
wspólny dorobek history- 
ków. archeologów. etnolo- 
mów, badaczy dziejów go- 
spadarki i kultury dawnej 
Polski, wynik stosowania 
moerodologii oOpbartej na 
podstawach naukowych. 
A więc ciaulvść rorwoju 
(nie wykluczajaca ©6kre- 
sowychYcesczew) zróżnie 
cowanie klusawe, rola 
aparatu władzy pansiwo- 


wej. rolą sił witwóre 
czych w okólnrvym roz- 
woju społeczeństwa — 


oto podstawcewe elementy 
składające sie na kształ- 
towanie sie rzeczywistego 
obrazu ówczesnych dzie- 
jów. 


Autor daje  wszech- 
stronny obraz polskiego 
Odrodzenia. rozwoju my- 
Śli reformatorskiei, we- 
wnetrznych tarć i kon- 
fliztów. „Wielkość społe- 
czeństwa polskiego w 
AVI wieku i znaczenie 
polskiego Odrodzenia wy- 
nikały m. in. z teco, że 
było to społeczeństwo 
wewnętrznej walki o to, 
jakim ma być owo spo- 
łeczeństwo, jaka ma być 
jego kultura, jakim ma 
być państwo” (str. 123). 


Kierujac sie właśnie tą 
metodą rozważań, Śledząc 
walkę wewnętrzną mie- 
dzy postępem a wstecz- 
nictwem i kształtowanie 
się w tym procesie społe- 
czeństwa polskiego. autor 
prowadzi czytelnika przez 
nastepne okresy dzielo- 
we, Unika przytym ubpro- 
szczeń, np. gdy stwierdza, 
że nie można patrzeć na 
kulturę okresu oligarchii 
magnackiej iako kulture 
okresu zastoju. .Jest to 
okres — pisze — wzboe 
gacenia wvrazów i form 
kultury. okres jei spłv= 
cenia. ale równocześnie 
unowszechnienia” (str. 
166). Upadaiąaca pierwsza 
Rzeczpospolita — wska- 
zuje K. Grzybowski — 
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pozostawiła po sobie trzy 


idee narodu: narodu 
szlacheckiego. narodu 
właścicieli, zalążki idei 


narodu-ludu. A okres od 


ubadku  Rzeczynospolitej 
aż do powstania Polski 
ludowej był w. istocie 


osresemwa siteh trzech 


ideslor 1. Przez  Glug'e 
lita „od” == 10% DIZOGE 
wszys zim  chłuri. TZze- 


mieślnicy. czelodnicv. Pod 
koniec XIX wieku na 
pierwszy pian dziejów 
narodu wysuwa się To- 
botnik. To właśnie lud 
pracujacy — stwierdza 
autor — walczy w pierw- 
szych szeregach w dniach 
warszawskiej insurekcji 
1794 r... w zmaganiach 
powstaniowych w 1831 i 
1846 r., w rewolucji 1905 
roku. w 1918 r. i w in- 
nych decydujących o lo- 
sach Polski walkach na- 
rodowvch I społecznych. 
Przywódcy mas ludowych 


czesto z innvch warstw 


i klas sie wywodzili. Ale 
nie kulture szlachecka do 
tvch ruchów oni przyno- 
sili, lecz podnosili kul- 
ture ludowa do wyżyn 
kuitury narodowej. : 

Pół wieku przeobrażeń 
społecznych i  politycz- 
nych — wywodzi autor — 
sprawiły. że naród polski, 
którv oczyskał niepodle- 


głość w 19i8 r., był innym 


narodem niż ten. który 
podjął ostatnią walke o 
jej odzyskanie w roku 
1863 W końcowvm Toz- 
dziale zatytułowanym 
„Zwyciestwo 1 ieska 
burżuaz'i” K.Grzybowski 


wekazuie na szczecólną 
role, jaką w tych prze- 
ksztarreniaca ode"raly 


aktywizacja mas nroleta- 
riachich i chłopskich oraz 
powstanie rewolucwinych 
ruchów - politycznych w 
mieście 1 na wsi. .Po0=e 
wstanie klasowych prole- 
tariackich organizacji no» 
litycznych jest, na tym 
tle, nie tylko i nie tyle 


wyodrębnieniem sie poli= 
tycznym proletariatu, lecz 
przede wszystkim niejako 
symbolem  potwierdzaią- 
cym, że do tej klasy na- 
leżv brzyszlość, Że ©na 
własnie jest kłasą przo- 
ddiocą w roświdatu 4 
Galssej rozbudowie de- 
mokracii oDariej na noe 
wych r Brzócnstuwnych 
dotychczasowym zasadach 
społecznych” (str. 280). A 
w innvm miejscu. pode 
sumowujac niejako ca-> 
łość rozważań. stwierdza: 
„Rok 1545 oddał w ręce 
tych nowych sił społecz 
nvch losy Polski” (str. 
172). (zd) 


% 


„Dyskusja o funicjo= 
nowaniu gospcoarki sos 
cjalistycznej”. Ziór arty* 
kułów. PWE 1009, str. 445. 


Zbiór zawiera wybór 
publicystyki ekonomicz= 
nej z okresu kwiecień— 
listopad 1968 r., prezen= 
tujacej główne kierunki 
dyskusii środowiska eko- 
nomicznego w tym okre- 
Sie, a dotyczącej podstaw 
i kierunxów rozwoju te- 
orii etonomii oraz zasad 
organizacii pianowania i 
zarzadzania gospodarką 
narodową w świetle aktu- 
alnef sytuacji w naukach 
ekonomicznych oraz żv- 
ciu gospodarczym nasze- 
go kraju. Problematyka 
zaprezentowana w zbio- 
rze stanowi jeden z waż» 
nielszvch komrleksów za- 
padnień poruszanych w 
zasztorocznych dvskue 
siach 1 polemikach, do> 
tvczacych podstawowych 
zagadnień noszego spbeałe- 
cznego 1 exonomiczneso 
rozwoju oraz przezwvcie- 
żania istotnych  nie'roc- 
rzystnych zjawisk. które 
wystąpiły w owym czasie, 
szczególnie w dziedzinie 
nauk społecznych. 

Zamieszczone w pracy 


— rap AE A 


artykuły publikowane by- 
ły w „Nowych Drogach', 
„Trybunie Ludu”, „Życiu 
Gospodarczym”. „Polity- 
ce” i „Życiu Warszawy”. 
Dwa artyzuły sa Drze- 
drukiem referatów wy” 
głoszonych na konżercn- 
ci w KC PZPR w dniu 
28 pażdziernixa 1968 1. 
natomiast artykuł D. S2- 
kcłowa — pierwszy w 
zbiorze i noszący charax- 
ter wstepu oraz ogolnel 
prezentacji axtualnrch 
problemów _ centralnego 
planowania i zarzadzania 
— ukazuje się po TaZ 
pierwszy, 


Nie publikowane było 
również dotychczas za- 
mieszczone na końcu ksia- 
żki opracowanie Jana 
Zbigniewa Wychowskie- 
go, omawiające problemy 
reformizmu rynkowego w 


prastyce jugosiowian- 
skiej. 
Zbiór składa się Z 


trzech wydzielonych te- 
matycznie cześci. Cześć 
pierwsza zawiera publi- 
kacje dotyczace ideologi- 
cznych problemów nauk 
ekonomicznych. Znajdnuia 
sie tu m. in. (prócz już 
poprzednio wspomniane- 


go artykułu tego sarnego 
autora) artykuł D. Soko= 
łowa omawiający .„PTo- 
blemy stanu i rozwoju 
esonomii politycznej W 
Polsce Ludowej. arty xuł 
J. Uursziego 1 W. Sier= 
DIŃSKIELO odmatsscZzjł. == 
esononia UOBLYCZEA — 
rewizion.zm/. dwie Dpu- 
blisacje: W. Iskry 1 M. 
MieszczanzkowskiegO do 
tyczące idecoiogicznych 
podstaw nauk ekonomi= 
cznych. astykuły Wł. Za- 
stawnego oraz M. Kra- 


je WSKIEBO, omawiające 
krytycznie koncencie tzw. 
socializmu rynkowego, 


oraz artykuł H. Króla 0 
problernach nauk ekono- 
micznych w przemyśle. 
Część druga prezentuje 
pozycje poświecone Zd- 
sadom i warunkom wy* 
korzystywaniainstrumen- 
tów rynkowych w ramach 
planu centralnego. Jest 
to ta dziedzina polity- 
ki gcspodarczej., ktorą 
przedstawia się  DOW- 
szechnie w formie pro- 
blemu: „plan a rynek”. 
Mimo zasadniczej zgody 
co do podstawowych re- 
lacji, iaxie powinnv wv* 
stepcwać w tei dziedzi= 
nie. istnieje jeszcze sze- 


macanzie i bibliografia 


cef 6Gpraw badź nie roz 
wiązanych do końca. badź 
różnie przez poszczegól- 
nych autorów  ocenia- 
nych. Różnice stanowisk 
można również zaobser= 
wować i w preęzentowa- 
nych w zbiorze artykue 
łach. 


W cześci drugiei na u- 
wagę zasługuje przede 
wszystkim  zamieszczcny 
w zeszłorocznyrn. liStoDa* 
dowym numerze „Nowych 
Dróg” artykuł J. Paiest= 
ki: „Planowanie. cerntral= 
ne kierowanie i mecha- 
nizm rynkowy w mOSro* 
darce socialistycznel” 0- 
raz artykuł J. Główczyka 
charaktervzu'3CY ewo!u= 
cie pogladów na temat 
zarządzania i pianowania 
w Polsce. 


Część ostatnia zbioru, 
zatytułowana | do= 
świadczeń Czechosłowacii: 
i Jugosławii”, zawierali 
oprócz wsnomn:anego 'uż' 
ooracowania J. Z. Wv- 
chowskiego dwa artykuły: 
„Rynek bez planu" (S$ 
Chetstowskiego i J. Głów= 
czvłka) oraz ..Miodel sła= 
hości 1 nieronsekwencii” 
(St. Atbinowskieg0). 


(j.ch.) 


SPOTKANIA Z CZYTELNIKAMI 


Redaktor naczelny „Nowych Dróg” Marian 
się w połowie kwietnia b.r. z czytelnikami w Międrynarodowym Klubie Prasy 
i Książki w Opolu, gdzie mówił na temat niektórych aspektów sytuacji między: 


narodowej. Wygłosił on 
w Wojewódzkim Ośrodku 


cy. 


Z inicjatywy Klubu Międzynarodo 
red. Jerzy Chodkowski odbył 
z czytelnikami w Klubie 
„Elana”. Tematem spot 
wytycznych II Plenum KC PZPR. 


rżwnież odczyty na wsnomniany 


Naszkowski 


spotkzł 


*'amat na seminarium 


Propagandy Partyjnej oraz w dwóch zakładach pra: 


xk 


wej Prasy i Książki „Ruch” w Toruniu 
w dniu 10 kwietnia b.r. dwa spotkania: 


oraz z członkami PTE Zakładów Wiókien Sztucznych 


kań były aktualne problemy gospodarcze w świetle 
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Stanisław Walczak 


Społeczne aspekty kodyfikacji prawa 


Uchwalenie przcz Sejm PRL kodyfikacji prawa karnego stanowi za- 
kończenie trwająccgo cd wielu lat procesu porządkowania prawa sądo- 
wego. O potrzebie takicgo uporządkowania zadecydowała systematycz= 
nie wzrastająca dysharmonia między tworzoną i ugruntowywaną w Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej nową socjalistyczną rzeczywistością 
a odziedziczoną w przeważającej części po Polsce okresu międzywojen- 
nego nadbudową prawną. Dysharmonia, której nie mogły zapobiec ani 
przeprowadzona w latach 1945—1950 reforma niektórych działów pra- 
wa cywilnego, zwana potocznie „unifikacją prawa cywilnego”, ani też 
wydawane przez ustawodawcę liczne ustawy karne regulujące wycin- 
kowo, bo na użytek aktualnie występujących i zmieniających się po- 
trzeb, poszczególne dziedziny życia i problemy natury społecznej. 

W pierwszym etapie działalności zmierzającej do stworzenia jednoli- 
tego socjalistycznego systemu polskiego prawa sądowego i systemu praw* 
nego w ogóle uporządkowano prawo cywilne. W wyniku wieloletnich 
prac Sejm PRL w roku 1964 uchwalił kodeks cywilny, kodeks rodzinny 
iopiekuńczy oraz kodeks postepowania cywilnego, w 1965 r. prawo pry 
watne międzynarodowe, a w 1967 r. ustawę o kosztach sądowych 
w sprawach cywilnych. 


Z perspektywy czterech lat stosowania kodeksów: cywilnego, rodzin= 
nego i opiekuńczego oraz kodeksu postępowania cywilnego !) można 
obecnie powiedzieć, że są one sxuteocznym, twórczym i aktywnym na- 
rzędziem w rękach organów wymiaru sprawiedliwości, sprzyjającym 
rozwojowi naszej gospodarki, chroniącym zarówno prawa i interesy 
ogólnonarodowe, jak prawa i interesy obywateli. Służą one kojarzeniu 
celów osobistych z ogólnonarodowymi, umacniają i przyspieszają proces 
rozwoju naszego socjalistycznego państwa. Należy to zawdzięczać jed- 
nolitości ujęcia prawa cywilnego, opracowaniu przyjętych w tych ko- 
deksach rozwiązań pod kątem ich przydatności dla ukształtowanych 
w okresie dwudziestu przeszło lat istnienia PRL stosunków gospodarki 
socjalistycznej, której cechami dominującymi są: szczególna rola spo- 
łecznej własności środków produkcji, rozwój systemu planowania go- 
spodarczego, a w konsckwencji dynamiczny rozwój ekonomiki w ogóle. 

Obowiązujące prawo cywilne, uwzględniając wieloukładowość obec= 
nego ustroju społeczno-gospodarczego PRL, reguluje stosunki majątko- 
we z zakresu wszystkich istniejących w naszym społeczeństwie i wy= 
odrębnionych już w Konstytucji typów i form własności. W ramach tej 
regulacji kodeks cywilny uwzględnia znaczenie społecznej własności 
środków produkcji w nowych, socjalistycznych stosunkach wytwórczych. 


CE 
') Kodeksy te weszły w życie 1 stycznia 1965 r. 
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Znajduje to wyraz w skonstruowaniu szeregu norm, w których kon- 
stytucyjny obowiązek troski o mienie społeczne, jego ochronę i umac- 
nianie, znalazł szerokie rozwinięcie. Wśród nich wymienić należy zwłasz- 
cza przepis nakładający na każdego obywatela obowiązek aktywnej 
postawy przy zapobieganiu szkodom grożącym mieniu społecznemu 
i odpowiadające temu obowiązkowi, nowe w naszym ustawodawstwie 
prawo obywatela do uzyskania odszkodowania za straty, które poniósł 
„ chroniąc mienie społeczne. 

Zasady maksymalnej ochrony własności społecznej znajdują dalsze 
rozwinięcie w szeregu postanowień kodeksu postępowania cywilnego. 
Jednym z nowych środków mających na celu wzmożenie ochrony wła- 
sności społecznej jest obowiązek sygnalizowania przez sąd jednostkom 
nadrzędnym, a w razie potrzeby również prokuratorowi, o zaniedbaniach 
osób powołanych do zastępowania przed sądem jednostek gospodarki 
uspołecznionej. 

Prawo cywilne uwzględnia także szczególne miejsce, jakie w syste- 
mie społecznej własności środków produkcji zajmuje własność ogólno- 
narodowa. Tej ostatniej formy własności dotyczy przewidziana w pra- 
wie cywilnym zasada, że jedynym i niepodzielnym właścicielem mienia 
ogólnonarodowego jest państwo, zasada tym bardziej istotna, że odzwier- 
ciedlająca jedność politycznej i ekonomicznej władzy w naszym kraju. 
Z obowiązkiem ochrony i pomnażania dobra narodowego w ścisłym 
związku pozostają znajdujące swe odbicie w prawie cywilnym dwie dal- 
sze zasady polityki ekonomicznej: zasada rozrachunku gospodarczego, 
będącego gwarantem realizacji obowiązku oszczędności, budzenia ini- 
cjatywy załóg pracowniczych oraz taniej i rentownej gospodarki, a tak- 
że zasada planowego kierownictwa gospodarką narodową, oznaczająca 
realną możliwość zachowania proporcji rozwoju poszczególnych gałęzi 
naszej gospodarki, utrzymania właściwego tempa jej rozwoju i zapew- 
nienia równowagi rynkowej. 

Prawo cywilne zapewnia realizacje jednego z podstawowych zadań 
gospodarczych, stojących obecnie przed naszym społeczeństwem — szyb= 
kiego wzrostu produkcji rolnej przy jednoczesnym umacnianiu socjali- 
stycznych stosunków w rolnictwie. 

Dalszą cechą prawa cywilnego, w szczególności kodeksu postępowania 
cywilnego, wynikającą z charakteru prawa socjalistycznego, jest roz- 
szerzony znacznie udział czynnika spolccznego w postępowaniu przed 
sądem. 

Znajduje to wyraz zarówno w udziale ławników w rozpoznawaniu 
spraw, jako przejaw współdziałania społeczeństwa w sprawowaniu funk- 
cji państwowych, jak i w nadaniu organizacjom społecznym ludu pra- 
cującego uprawnień do wytaczania powództwa na rzecz obywateli 
w sprawach o roszczenia alimentacyjne i roszczenia pracowników oraz 
do udziału przedstawicieli rad zakładowych lub ac!egatów związkowych 
w posiedzeniach wyjaśniających w sprawach pracowniczych. 

Doceniając rangę praw pracowniczych, kodel:s postepowania cywil- 
nego wprowadza szereg odrębności zmierzających do ochrony interesów 
pracownika, w szczególności: postępowanie wyjaśniaiące, majace na celu 
skłonienie stron do zawarcia ugody, uproszczone formy postępowania, 
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wreszcie natychmiastową wykonalność zasądzonych roszczeń pracow- 
niczych. 

W tej z konieczności ogólnej charakterystyce wymaga zwrócenia uwa- 
gi nowoczesność rozwiązań kodeksu rcdzinnego i opiekuńczego. Już sam 
fakt wyodrębnienia prawa roizinurego z kodeksu cywilnego wskazuje 
na społeczno-polityczną rangę normowanych w tym kodeksie zagadnień. 


Zgodnie z zasadami moralności socjalistycznej kodeks rodzinny i opie- ' 
iiuńczy podkreśla laicki charakter małżeństwa, wzmacnia cywilno-praw=_ 


ną c:hronę rodziny, zapewnia pełniejsze równouprawnienie kobiet, roz= 


szerza obowiązki w zakresie alimeniowania, dając tym wyraz trosce 
o dobro dzieci, trosce widocznej również w przepisach postępowania 


egzekucyjnego, przyznających w ramach egzekucji pierwszeństwo świad- 


czeniom alimentacyjnym. | 

Prawo rodzinne i opiekuńcze spełnia ważną rolę w kształtowaniu mo- 
delu rodziny, odpowiadającego socjalistycznym stosunkom społeczno- 
-sekonomicznym i w utrwalaniu poglądów na rolę i zadania rodziny jako 
podstawowej komórki społecznej. 

Reasumując można stwierdzić, że pełna realizacja zasad kodeksów 
prawa cywilnego oraz rodzinnego i oziekuńczego, będąca dziełem sądów 
i współdziałających z nimi obywateli, wvxzazała w praktyce słuszność 
tych zasad i pozwoliła osiegnąć zumicrzone przy uchwalaniu efekty 
społeczne. e 


k 


Równolegle z pracami nad kodyfikacją prawa cywilnego toczyły się 
rozpoczęte w roku 1951 prece nad kviikacia prawa karnego, które 
doprowadziły do uchwalenia przez Seim PRL w dniu 19 kwietnia 
1969 r. kodeksu karnego, kodeksu postępowania karnego i kodeksu kar- 
nego wykonawczego *). | 


3 Prace nad kodyfikacją prawa karnego prowadzone na szerszą skalę zapo- 
czątkowała uchwała Prezydium Rządu z dnia 27.X1.19:1 r. W wyniku realizacji 
uchwały opracowane zostały w latach 1556 i 1903 projekty kodeksu karnego, 
które jednak — jak w:.kazala dyskusia pub'iczna nad nimi — nie uzyskaiy 
społecznej akceptacji. W szczególności piojelnt kk z 1963 r. spotkał się w sze- 
rokiej, ogolnonarodowcej dysxusji z krytyką, w której podniesicno pad jego 
adresem zarzut zbytniego rczzzerzenia peraizacji i nadmiernej kazujstyki 
(szczegćłowości), braku prawiciowej ochronv niektórych podstawowych inte- 
resów politycznych i gospoGozczych PRIL orcz zarzut onsrcowania przeważnie 
tradycyjnymi śrockami represji — tj. prefercwania środków izolacyjnych, ta- 
kich jak areszt i więzienie i niedostrzesznia potrzeby sięgnięcia po nowe 
Środki sądowo-karne o brzewodze eiemeniów wychowawczych, tatcich jak kara 
ograniczenia wolności czy w Gdpowiedni sposób dozowana dolegiiwość o cha- 
Takterze exonomicznym. 

W pożowie 1334 r. Kcmisia Kodvfikacyjna powołana przy ministrze spra- 
wiedliwości przystaniia do oprsrcowania nowych projesiów kodeksów prawa 
karnego. Poprzodziło je przyjęcie spcłeczno-politvcznych założeń nowej kody- 
fikacji, zatwierdzonych przez Komisję Wymiaru Sorawiedliwości KC PZPR — 
formułujacych zasady i wytyczne kierunkowe polityki partii i państwa w dzie- 
dzinie zwalczania i ograniczania przestepczości. Fo przeszło trzyletniej pracy 
dwóch zespołów tej kem'sji przęgotawane zostałv w szerokiej konsultacji ze 
społeczeństwem projekty kk, kpk i kkw, które w 1968 r. wniesione zostały 
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Punktem wyjścia nowych kodeksów z zakresu prawa karnego była — 
podkreślona na wstępie niniejszego artykułu — niedoskonałość obowią= 
zującego prawa karnego, przede wszystkim z punktu widzenia jego nie- 
dostosowania do nowej socjalistycznej rzeczywistości. 

Dotyczy to w szczególności, ale nie tylko, kodeksu karnego z 1932 r. 
Jest to bowiem kodeks o znacznych walorach techniczno-legislacyjnych, 
ale fakt jego powstania w warunkach kapitalistvcznych sprawiał, że 
powołany do ochrony klasowych interesów burżuazji i obszarnictwa 
w Okresie szczególnie napiętych stosunków politycznych i walk klaso- 
wych nie mógł należycie spełniać swych funkcji w nowych warunkach 
społeczno-ustrojowych. Toteż konieczność posługiwania się prawem 
odziedziczanym po starej formacji społeczno-ekonomicznej stwarzała sy= 
tuację, że szereg orzeczeń Sądu Najwyższego, nie kwestionujących faktu 
obowiązywania starego prawa, zawierało stwierdzenie, iż konkretne jego 
normy lub instytucje nie mogą mieć w naszych warunkach zastosowania 
jako sprzeczne z obecnym ustrojem. W ten sposób drogą swoistego kom- 
promisu kodeks karny z 1932 r. stał się — z wyjątkiem określonej liczby 
przepisów — częścią składową nowego systemu prawa Polski Ludowej. 

Lata rozwijania i umacniania ustroju socjalistycznego czyniły kodeks 
ten coraz mniej adekwatnym, coraz mniej skutecznym instrumentem 
w zwalczaniu przestępczości. Wydawane w powojennym okresie usta- 
wy karne, których rola polegała z jednej strony na zapewnieniu spraw- 
niejszej i skuteczniejszej ochrony podstawowych interesów politycznych 
państwa w warunkach ostrej walki klasowej w pierwszych latach po- 
wojennych (tzw. mały kodeks karny, dekret o postępowaniu doraźnym), 
z drugiej zaś na ochronie interesów społecznych związanych z nowym 
porządkiem społeczno-politycznym (ustawy o ochronie mienia społecz- 
nego, o zwalczaniu spekulacji, produkcji złej jakości i inne), stan ten 
na krótko łagodziły, wprowadzając jednak do systemu prawa karnego 
niejednolitość rozwiązań, utrudniającą właściwe stosowanie prawa i osią- 
ganie optymalnych efektów. 

W konsekwencji nasze prawo karne nie tylko nie tworzyło harmonij- 
nego systemu, w którym w sposób pełny i wszechstronny byłyby za- 
warte poglądy na centralne problemy socjalistycznego ustawodawstwa 
karnego, ale co ważniejsze nie wyposażało sądów i całego aparatu ochro- 
nv porządku prawnego w odpowiednie środki służące zarówno skutecz- 
nej ochronie podstawowych interesów społeczeństwa jako zbiorowości 
oraz indywidualnych interesów ego poszczególnych obywateli — jak 
też stanowiło hamulec w prowadzeniu polityki skutecznego zwalczania 
przestepczości zgodnie z nowym systemem środków, z przewagą elemen- 
tów wychowawczych, zgodnie z humanitamymi założeniami naszego pań- 
stwa. Nie nadążało często za wymaganiami życia, a tym samym osła- 
biało i utrudniało realizację nowych założeń polityki kryminalnej, za- 


przez ministra sprawiedliwości pod obrady Rady Ministrów, a po ich przyję> 
ciu i wprowadzeniu szeregu poprawek — w tymże roku przesłane do Sejmu. 
W ramach dyskusji sejmowej opinie co do tych projektów wyraziła większość 
stałych komisji sejmowych oraz wojewódzkie zespoły poselskie. W wyniku 
tych prac w kwietniu br. Sejmowa Komisja Wymiaru Sprawiedliwości przy- 
jęła ostateczny tekst projektów i zgłosiła wniosek o ich uchwalenie. 
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wartych w uchwałach partii powziętych w latach sześćdziesiątych. Pre- 
cyzując w sposób bardzo korkretny założenia polityki państwa na 
oacinku przestępczości gospodarczej, uchwała Sckretariatu KC z 1961 r. 
zalecała zróżnicowanie środków karnych, indywidualizowanie ich stoso- 
wania w zależności cd stopnia społecznego zazrożenia i szkód wyrządzo= 
nych gospcdarce z jednej, a posiawy inoralacj sprawcy z drugiej strony. 

Skala możliwości sądów i prokuratur w tvm zakccesie w obowiązują- 
cym prawie była nader sxiomna, nie odpowiadujęca tym Gyrektywom. 
Ograniczała się ona do przesunięcia — co tez sianowiio przeamiot wy- 
siików naszego sądownictwa, uwieńczenych dobrymi rezuitatami — 
ostrza represji karnej z dolegiiwości o charakterze osobistym na represję 
ekonomiczną *) w granicach, na które pozwalało obowiązujące ustawo- 
dawstwo. Stosowano również środki o charakterze pośrednim między 
karą pozbawienia wolności a jej ograniczeniem — głównie w postaci 
warunkowego zawieszenia wykonania kary z jednoczesnym ustanowie- 
niem dozoru, połączonym z obowiązkiem naprawienia krzywdy i szkody 
wyrządzonej przestępstwem oraz nienaganncego zachowania w okresie 
próby *). Środki te okazały się jednak zbyt skromne i niewystarczające. 
Widać to było szczególnie przy analizie struktury i postępów w ograni- 
czeniu marginesu przestępczości, jak też tendencji do jej dalszego ogra” 
niczania w określonych etapach rozwoju naszego kraju. 

Stan walki z przestępczością i jej rezultaty stanowią odzwierciedlenie 
z oczywistych względów nierównomiernego i nierównoczesnego, lecz 
stale postępującego procesu powstawania socjalistycznej świadomości 
i moralności oraz socjalistycznej dyscypliny społecznej. Ugruntowanie 
ukształtowanych historycznie wzorców postępowania w nowym układzie 
stosunków społecznych doprowadziło do zahamowania, a nawet cofnię- 
cia się tzw. przestępczości tradycyjnej. Dowodem tego jest znaczny spa- 
dek przestępczości w stosunku do okresu międzywojennego. Gdy np. 
w 1937 r. na 100 tysięcy mieszkańców liczba skazań wynosiła około 
1750, to w roku 1966 tylko 831. . 

W grupie najbardziej rozpowszechnionych przestępstw przeciw mieniu 
(zarówno społecznemu, jak indywidualnemu i ogobistemu) spadek prze- 
stępczości w porównaniu ze stanem przedwojennym wyrażają takie 
dane: 774 osobom skazanym za kradzież w roku 1937. na 100 tysięcy 
mieszkańców odpowiada 279 osób skazanych w roku 1966. Podobne 
obniżenie wskaźnika przestepczości zachodzi w grupie przestępstw prze- 
ciw bezpieczeństwu powszechnemu i porządkowi publicznemu. Znaczny 
spadek przestępczości zaznaczył się także w innych rodzajach prze- 


8) Tylko w okresie lat 1960—1968 kierunek ten znalazł odbicie w następujących 
liczbach: ogólna suma orzeczcnych w 1959 r. grzywien wynosiła 77 mln zł, 
w 1965 r. — 337 mln zł, a w 19v8 r. — 339 mln zł. 


4 Gdy w 19864 r. sądy ustanowiły 474 dozory kuratorów nad osobami skazanymi 
z warunkowym zawieszeniem wykonania kary, liczba ta w 1966 r. wynosiła 
14.240, a w 1967 r. wzrosła do 15.987. Ogółem w 1967 r. pozostawało pod do- 
zorem 28.026 skazanych, a dozury te wykonywało 6.560 kuratorów społecznych. 
Znaczna część z liczby 28 tys. skazanych warunkowo poddanych dozorowi przy 
ARP tradycyjnej polityki karnej odbywałaby resocjalizację w zakładzie 
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stępstw, jak oszustwo, sprzeniewierzenie, fałszowanie pieniędzy i wie 
lu innych. 

Gdy w 1937 r. ogólna liczba skazanych wynosiła prawie 350 tysięcy 
osób, to w roxu 1966 kształtowała się ona poniżej 265 tysięcy — przy 
niemal tej samej liczbie ludności w Polsce, a w roku 1968 osiągnęła 
niewiele ponad 250 tys. Warto jednocześnie zwrócić uwagę na zmiany 
w strukturze przestępczości. W procesie kształtowania się społeczeństwa 
socjalistycznego następują zmiany zarówno w zakresie układu stosun= 
ków społeczno-ekonomicznych, jak również w sferze ideologicznej nad- 
budowy. Występuje zjawisko powstawania nowych wartości, poszano- 
wanie których nie stało się jeszcze zjawiskiem powszechnym. Stąd wy= 
nikają zmiany w strukturze przestępczości, a także konieczność stoso- 
wania nowych środków karnych. 

Zespół środków karnych, którymi dysponowało obowiązujące dotych- 
czas prawo karne, charakteryzował się przygniatającą przewagą śŚrod- 
ków typu izolacyjnego, w tym głównie kary pozbawienia wolności w for- 
mie więzienia i aresztu. Z tego też powodu nie mógł on zapewnić sku- 
tecznej walki o ograniczenie przestepczości i eliminowanie jej społecznie 
ujemnych skutków w nowych, zmienionych warunkach. 


sk 


Dziś, kiedy mamy już za sobą uchwalenie nowych kodeksów prawa 
karnego, które wejdą w życie 1 stycznia 1970 r., warto zastanowić się, 
jakie charakteryzują je tendencje, jakie są główne kierunki zmian, czy 
i jakie istnieją gwarancje, że nowe kodeksy wyeliminują przedstawione 
wyżej braki dotychczas obowiązującego prawa karnego. 

Jednym z czynników sprzyjających poszanowaniu prawa jest jego 
jasność, komunikatywność, upowszechnienie w społeczeństwie treści pod- 
stawowych norm prawnych, możliwie największa świadomość obywateli, 
jakie czyny stanowią przestępstwo i jakie grożą za nie kary. Rozprosze- 
nie norm prawa karnego w dziesiątkach aktów normatywnych w do- 
datku ulegających częstym zmianom nie stanowiło w tym przedmiocie 
czynnika sprzyjającego poszanowaniu prawa. 

Wymaga w związku z tym podkreślenia, że nowe kodeksy spełniają 
„zasadniczy społeczny i praktyczny postulat ujednolicenia i zintegrowa- 
nia podstawowych norm prawa karnego w trzech aktach. Pracy tej do- 
konano unikając niebezpieczeństwa mechanicznego zebrania w poszcze- 
gólnych kodeksach norm rozrzuconych po różnych aktach prawnych, 
z wyeliminowaniem jedynie zachodzących na siebie lub wręcz dublują- 
cych się przepisów. Kodeksy prawa karnego obejmuja obok materii za- 
wartych w kodeksie karnym z 1932 r. i kodeksie postępowania karnego 
z 1928 r. również przepisy kodeksu karnego Wojska Polskiego i kodeksu 
wojskowego postepowania karnego, niektóre przepisy znajdujące się 
w tzw. małym kodeksie karnym oraz przepisy licznych innych dekretów 
i ustaw wydanych w PRL. 

Uchwalenie kodeksu karnego doprowadziło do uchylenia niemal 
wszystkich ustaw z dziedziny prawa karnego materialnego z okresu 
międzywojennego oraz znacznej liczby ustaw karnych wydanych w PRL, 
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Pominięto szereg przepisów karnych, które z biegiem czasu zdezaktuali- 
zowały się, a niektóre czyny traktowane dotychczas jako występki prze- 
niesiono do wykroczeń, dając tym wyraz tendencji ogólniejszej natury, 
do ograniczenia zbędnej penalizacji i ustalenia jej zakresu stosownie do 
rzeczywistych potrzeb społecznych. 

W kodeksie postępowania karnego zrezygnowano z trybu dorażnego, 
jak również z niektórych szczególnych trybów postępowania, gdyż od- 
padła potrzeba ich stosowania w przyszłości. Dyspozycje wielu prżepi- 
sów zaktualizowano, w szczególności bliżej precyzując ich elementy, przy 
czym w pracach w tym zakresie wykorzystano dorobek socjalistycznej 
teorii prawa karnego oraz wypracowane w praktyce, w szczególności 
zaś w orzecznictwie Sądu Najwyższego, koncepcje. 

Jak z tego wynika, procesowi porządkowania prawa karnego towa- 
rzyszył twórczy wysiłek zmierzający do uczynienia tego prawa bardziej 
postępowym, demokratycznym i humanitarnym. Niemałe znaczenie mia- 
ły w realizacji tych celów nagromadzone doświadczenia, zwłaszcza 
w dziedzinie walki z przestępczością oraz pracy sądów, działających 
w oparciu o szeroki udział społeczeństwa. Badania efektywności nie- 
których środków karnych nakazywały zrewidowanie tradycyjnej wiary 
w ich skuteczność. Należy tu wymienić np. stosowanie krótkich kar 
pozbawienia wolności, wymierzanych w tygodniach, a w wielkiej swojej 
masie nie przekraczających jeszcze kilka lat temu 6 miesięcy. Wyciąga- 
jąc wniosek z tego stanu rzeczy nowy kodeks karny rezygnuje z kary 
krótkiej, ustanawiając najniższy wymiar kary na 3 miesiące. Uwzględ- 
niając negatywną w zasadzie ocenę kary więzienia dożywotniego za- 
równo z humanitarnego, jak i z praktycznego punktu widzenia kodeks 
rezygnuje z niej, zastępując ją karą o określonym czasie trwania. 

Charakterystyczne i wspólne dla dokonanej kodyfikacji prawa kar- 
nego są tendencje do zapewnienia w sposób najbardziej skuteczny ochro- 
ny panującego porządku prawnego, zaangażowania społeczeństwa w pro- 
ces sprawowania wymiaru sprawiedliwości i zwiększenia gwarancji praw 
i swobód obywatelskich. 

Pierwsza z tych tendencji wyczerpuje samą istotę prawa karnego. 
Wiąże się ona z opracowaniem takich metod walki z przestępczością, 
które by zapewniły optymalne ograniczenie zjawisk przestępczości. 

Uchwalone kodeksy karne, regulując w sposób kompleksowy problem 
walki z przestępczością, konstruują nowy model tej walki. Powstał on 
w wyniku analizy aktualnej struktury przestępczości, opracowanych 
przez kryminologów prognoz w zakresie kształtowania się przestęepczo- 
ści w przyszłości oraz podsumowania dotychczasowych doświadczeń. 
Kodeksy prawa karnego w omawianym zakresie uwzględniają również 
tendencje rozwojowe ustroju socjalistycznego, przewidują rozwiązania 
zdolne wspierać zjawiska pozytywne, ułatwiają dalszy twórczy rozwój 
naszego kraju i równocześnie eliminują zjawiska niepożądane, wprowa- 
dzające do tego rozwoju zakłócenia. 

W najogólniejszym skrócie model ten można by scharakteryzować jako 
zespół zasad dopuszczających zindywidualizowane traktowanie sprawcy 
I przestępstwa, przewidujących stosowanie zróżnicowanych środków za- 
leżnie od wagi przestępstwa, jego stopnia społecznej szkodliwości i sto- 
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pnia demoralizacji sorawcy oraz gwarantujących elastyczne wykonywa- 
nie orzeczonych wobec sprawców środków. 

Kodeks karny wprowadza przede wszystkim nową hierarchię dóbr 
podlegających ochronie prawno-karnej, uznając za najistotniejsze dobra 
społeczne obywateli, podstawowe interesy polityczne i gospodarcze pań- 
stwa oraz dobra osobiste człowieka, życie i zdrowie ludzkie. Ustalenie 
hierarchii dóbr umożliwiło realizację koncepcji rozwarstwienia prze- 
stępstw, stosownie do stopnia ich rzeczywistego społecznego niebezpie= 
częństwa. 

Ewidentnym wyrazem tej koncepcji jest w kodeksie karmym zespół 
norm umożliwiających stosowanie wobec sprawców drobnych przestępstw, 
w szczególności zaś przestępców przypadkowych, popełniających po raz 
pierwszy czyn przestępczy, działających z winy nieumyślnej, środków 
nie wiążących się z pozbawieniem wolności, mogących w praktyce efek- 
tywniej zapewnić osiągnięcie zapobiegawczych i wychowawczych celów 
kary. W systemie tym są środki nowe, nie znane dotychczas obowiązują- 
cemu prawu, oraz Środki tradycyjne, wzbogacone jednak w kodeksie kar- 
nym wieloma nowymi elementami o charakterze wychowawczym. Zali- 
czyć do nich należy instytucję warunkowego umorzenia postępowania, 
karę ograniczenia wolności oraz instytucję warunkowego zawieszenia 
wykonania kary. 

Warunkowe umorzenie postępowania może być zastosowane przez pro- 
kuratora już w stadium postępowania przygotowawczego — co stanowi 
istotne novum — przyznaje bowiem temu organowi państwa pewne 
atrybuty tradycyjnie należące do kompetencji sądów. Można będzie je 
stosować w sprawach o przestępstwo drobne, zagrożone karą nie przekra- 
czającą 3 lat pozbawienia wolności, w wypadku gdy fakt popełnienia 
przestępstwa nie budzi wątpliwości, ale dotychczasowa postawa sprawcy 
pozwala przypuszczać, że pomimo umorzenia postępowania nie popełni 
on ponownie przestępstwa. Prawo warunkowego umorzenia posiada rów- 
nież na podobnych warunkach sąd. 

Warunkowe umorzenie postępowania następuje na okres próby trwa- 
jącej od 1 roku do lat 2 i może być uzależnione od złożenia przez orga- 
nizację społeczną lub kolektyw pracowniczy poręczenia gwarantującego 
podjęcie starań, by sprawca przestrzegał porządku prawnego. Umarzając 
postepowanie można nałożyć na sprawcę szereg obowiązków, jak napra- 
wienie szkody wyrządzonej przestępstwem, przeproszenie pokrzywdzo- 
nego i wykonanie określonych prac lub świadczeń na cele społeczne. 
Nałożone obowiązki oraz możliwość podjęcia umorzonego postępowania 
w razie uchylania się przez sprawcę od wykonania tych obowiązków, 
popełnienia w okresie próby przestępstwa lub rażącego naruszenia po- 
rządku prawnego będą w większości wypadków wystarczającą presją na 
sprawcę powściągającą go od antyspołecznej działalności, choćby karanej 
tylko w trybie karno-administracyjnvm. Dodać należy, że warunkiem 
zastosowania tego środka jest uprzednia niekaralność sprawcy czynu 
przestępczego, która łącznie z innymi elementami charakterystycznymi 
dla tego środka pozwala wysnuć pozytywną prognozę w stosunku do 
sprawcy. 
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Nowym środkiem karnym jest kara ograniczenia wolności. Stanowi 
ona ważny instrument realizacji nowego kierunku polityki kryminalnej, 
polegającej na odejściu od preferowanej w dotychczas obowiązującym 
ustawodawstwie kary pozbawienia wolności. W kształcie przyjętym w ko- 
deksie karnym jest ona jakościowo nowym środkiem, odmiennym od 
znanej wcześniej kary pracy poprawczej, dzięki wyeksponowaniu w niej 
elementów efektywnie wykonywanej pracy świadczonej na cele społe- 
czne, osłabieniu bądź całkowitemu wyeliminowaniu elementu fiskalnego 
przez możliwość przekazywania na cele społeczne potrąceń z zarobków 
w razie wykonywania obowiązku pracy w zakładach uspołecznionych, 
oraz dzieki jej powszechności wyrażającej się w możliwości stosowania 
tego środka prawnego do osób mie zatrudnionych w uspołecznionym 
zakładzie pracy lub nie pozostających w ogóle w stosunku pracy. 

Kara ta zamiast pozbawienia sprawcy wolności wprowadza szereg jej 
ograniczeń, połączonych z dolegliwością typu ekonomicznego. Skazany na 
te karę (mogącą trwać od 3 miesięcy do 2 lat) nie może bez zgody sądu 
zmienić miejsca stałego pobytu ani sprawować funkcji w organizacjach 
społecznych, mając przy tym obowiązek wykonywania pracy wskazanej 
przez sąd i składania wyjaśnień sądowi co do przebiegu wykonywania 
kary. Dodatkowo może zostać nałożony na sprawcę obowiązek naprawie- 
nia szkody wyrządzonej przestępstwem i przeproszenia pokrzywdzonego. 

Istotą tego środka jest, jak widać, nie dolegliwość, ale głównie osią” 
gniecie skutków wychowawczych, zapobiegających ponownemu popeł- 
nieniu przestępstwa. Przewidziane w kodeksie karmym świadczenie nie- 
odpłatnej dozorowanej pracy na cele publiczne w wymiarze 20—50 go- 
dzin miesięcznie nawet w przypadku pozostawania w stosunku pracy 
pozwala w większości wypadków pogodzić ten obowiązek z normalnym 
zajęciem zawodowym. | 

Element pewnej dolegliwości ekonomicznej widoczny jest w innym 
wariancie tej kary, polegającym na możliwości dokonywania potrąceń 
pewnej części zarobku skazanego na rzecz Skarbu Państwa lub na inny 
cel społeczny zamiast nieodpłatnej pracy dozorowanej. Istotnym elemen- 
tem jest możliwość skierowania osoby skazanej na tę karę, a nie za- 
trudnionej, do odpowiedniego uspołecznionego zakładu pracy w celu 
wypełnienia tam nałożonego przez sąd obowiązku pracy, a więc egzekwo- 
wania obowiązku pracy dla wywiązania się z wypełnienia wymierzonej 
w wyroku sądowym dolegliwości o charakterze ekonomicznym. Daje to 
możliwość egzekwowania tego obowiązku w zorganizowanych warunkach 
pracy, pozwalających wywrzeć pozytywny, wychowawczy wpływ na 
osoby skazane unikajaące pracy. | 

Wynikająca z przepisów możliwość zastąpienia kary ograniczenia wol- 
ności karą pozbawienia wolności stworzy gwarancję poddania sie osób 
skazanych na tę karę związanym z nią ograniczeniom i obowiązkom. 

Trzecim wreszcie środkiem mającym już ustaloną tradycję w polskim 
systemie prawnym, a opartym na przewadze elementów wychowawczych, 
jest instytucja warunkowego zawieszenia wykonania kary. Zdała ona 
egzamin już w praktyce ostatnich lat, w szczególności przez częstsze niż 
kiedykolwiek przedtem łączenie warunkowego zawieszenia wykonania 
kary z dozorem ochronnym nad warunkowo skazanym. Równocześnie 
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jednak Su rozwój tej instytucji wskazał na istniejące jeszcze w niej 
nie wykorzystane w pelni możliwości. Wydobywają je nowe kodeksy 
prawa karnego, rozszerzając zasięg jej stosowania przez wprowadzenie 
możliwości zawieszenia wykonania orzeczonej kary w wymiarze do lat 3 
(obecnie — do lat 2), jeżeli skazanie nastąpiło za przestępstwo nieumy- 
ślne, rozszerzając zakres stosowania instytucji dozoru oraz katalog obo- 
wiązków, które mogą być nałożone na warunkowo skazanego (naprawie- 
nie szkody wyrządzonej przestępstwem, wykonywanie obowiązku łoże- 
nia na utrzymanie innej osoby, wykonanie określonych prac na cele 
społeczne, powstrzymanie się od przebywania w określonych środowi- 
skach lub miejscach i szereg innych obowiązków). 

Nowym elementem wzbogacającym treść instytucji warunkowego za- 
wieszenia wykonania kary jest możliwość jej połączenia z wymierzeniem 
grzywny, choćby nie przewidzianej w sankcji przepisu, na podstawie 
którego nastąpiło skazanie. 

Należy przypuszczać, iż instytucje warunkowego umorzenia postępo- 
wania i zawieszenia wykonania kary oraz kara ograniczenia wolności, 
dzięki elastyczności tych środków, wynikającej z możliwości dokonywa- 
nia zmian nakładanych obowiązków stosownie do postępów w procesie 
reedukacji, spełnią istotną rolę w systemie walki z przestępczością o ma- 
łej szkodliwości społecznej i przyczynią się do rozwiązania w sposób 
bardziej racjonalny problemu nieefektywnych, krótkoterminowych kar 
pozbawienia wolności. 

Podkreślić należy, że system ten wspierają inne przewidziane w ko- 
deksie karnym środki, takie jak możliwość orzeczenia kary dodatkowej 
zamiast kary zasadniczej lub nawet w ogóle odstąpienia cd wymierzenia 
kary w stosunku do sprawców drobnych przestępstw, wobec których 
sąd przewiduje możliwość wymierzenia na podstawie odpowiedniego 
przepisu kary do 6 miesięcy pozbawienia wolności, ale pozbawienia 
sprawcy wolności w tym konkretnym wypadku nie uznaje za celowe. 

Równccześnie z wprowadzeniem całej gamy środków o przewadze ele- 
mentów wychowawczych nad izolacyjnymi, kodeks karny zapewnia sku- 
teczną walkę ze sprawcami najcoważniejszych przestępstw. Wychodząc 
z realistycznych pozycji w stosunku do roli środków karnych o charakte- 
rze izolacyjnym, uznając, że środki te w każdych warunkach zawierają 
element dolegliwości, a niekiedy i element odpiaty i że nie należy prze- 
ceniać ich znaczenia w realizacji funkcji kary, ustawodawca nie rezygnu- 
je z posługiwania się nimi w sytuacjach, w których doświadczenie wyka- 
zało ich chocby ograniczoną sxuteczność. 

Dotyczy to w szczególności pbrzestepstw o charakterze chuligańskim, 
przestępstw przeciwko życiu i zdrowiu, przeciwko mieniu, przestępstw 
przeciwiio bezpieczeństwu kowszechnemu i porządkowi publicznemu, 
przestorstw drogowych i najpowezżniejszvch przestępstw przeciwko pod- 
stawom ustroju polityczno-goscodarczego państwa. Stanowisko to znaj- 
duje uzasadnienie w aktualnym kształtowaniu się struktury tego rodzaju 
przestępczości ”). 


s, Struktura ta w Świetle statystyki przestępstw stwierdzonych na podstawie za- 
kończonych w latach 15605—1968 śledztw i dochodzeń przedstawia się następująco: 
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Statystyczny obraz przestępstw, szczególnie dotkliwie odczuwalnych 
przez społeczeństwo, w sposób wymowny świadczy o potrzebie stosowa- 
nia surowych represji wobec ich sprawców również w postaci kary po- 
zbawienia wolności, a nawet w określonych wyjątkowych wypadkach 
kary śmierci. Toteż kodeks karny w odniesieniu do tych przestępstw nie 
tylko wprowadza surowe zagrożenie, podnosząc dolne lub górne progi 
kary pozbawienia wolności, przewidując obostrzenie kary wobec sprawcy 
przestępstwa o charakterze chuligańskim, dopuszczając wymierzenie na- 
wet kary śmierci organizatorowi wielkiej afery gospodarczej, ale daje 
także sądowi możliwość określenia rygoru odbywania kary pozbawienia 
wolności, oznacza możliwość dozowania tej dolegliwości przez sąd i pod 
jego nadzorem — w stadium jej wykonania. 

Uwzględniając obiektywny obraz najpoważniejszych form przestępczo- 
ści, utrzymano — jak to już zaznaczono — karę śmmierci, podkreślając 
jednak w odpowiednim przepisie wyjątkowy charakter tej kary, do- 
puszczający jej zastosowanie tylko w razie ostatecznej potrzeby. Wy- 
jątkowość tej kary nie stanowi jedynie deklaracji, jeśli wziąć pod uwagę, 
że już przepisy ogólne oprócz wyłączenia jej stosowania wobec młodo- 
cianych do lat 18 i wobec kobiet brzemiennych — pozwalają w każdym 
wypadku zagrożenia tą karą wymierzyć zamiast niej karę 25 lat pozba- 
wienia wolności i że przepisy szczegółowe ograniczają w porównaniu 
z ustawodawstwem obowiązującym liczbę zagrożeń karą Śmierci. Wy= 
jątkowość kary śmierci konsekwentnie realizują przepisy kodeksu po- 
stępowania karnego, nakazujące rozpoznawanie spraw o przestępstwa za- 
grożone karą śmierci w powiększonym pięcioosobowym składzie (2 sę- 
dziów i 3 ławników). 

Tym najsurowszym środkiem karnym zagrożonych jest dziewięć naj- 
poważniejszych zbrodni, wśród nich takie, jak zbrodnia zdrady ojczyzny, 
zbrodnia szpiegostwa, zbrodnia przeciwko nienaruszalności granic, całości 
i suwerenności państwa, jak również w stosunku do organizatorów wiel- 
kich afer gospodarczych, które niezależnie od powstania w mieniu spo- 
łecznym szkody wielkich rozmiarów doprowadzają do poważnego za- 
kłócenia funkcjonowania gospodarki narodowej lub określonych jej dzia- 
łów, powodując nie dające się bliżej określić szkody materialne, społeczne 
i polityczne. 

k 


Cechą charakterystyczną nowego modelu walki z przestępczością jest 
wprowadzenie w kodeksach dyrektyw w zakresie karania szczegulnych 


| A 

w roku 1965 stwierdzono popełnienie 51.508 przestępstw przeciwko porządkowi 
publicznemu, wśród nich również przestępstw o charakterze chuligańskim, 
a w latach 1966 i 1967 odpowiednio — 57.192 i 57.587, W roku 1968 odnotowano 
duży spadek tego rodzaju przestępczości (52.666 przestępstw), jednakże wynik 
ten w porównaniu ze społecznymi kosztami zastosowanych śŚrouków nie jest 
jeszcze zadowalający. Liczba przestępstw przeciwko zdrowiu (uszliodzenie ciała) 
utrzymuje się nieomal na nie zmienionym, jednakże wysokim poziomie (1266 r. — 
6.482, 1967 r. — 6.669 1 1968 r. — 6.400). 

Podobne stwierdzenie odnieść można do przestępstw przeciwko mieniu, do 
bójek i pobicia. Wzrosła natomiast liczba przestępstw sprowadzenia niebozpie= 
czeństwa pożaru — z 6.692 w roku 1965 do 7.9538 w roku 1968 i przestępstw 
drogowych — z 53.854 w roku 1965 do 54.139 w roku 1968, 
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kategorii przestępców. Dotyczy to przestępców młodocianych i recydywi= 
stów. U źródeł tych dyrektyw leżą różne założenia. W przypadku prze- 
stępców młodocianych kodeks karny daje wyraz coraz szerzej dziś uzna- 
wanej tendencji do wyodrębnienia z ogółu populacji dorosłych przestęp= 
ców najniższych jej roczników, przyjmując za podstawowe kryterium 
granicę wieku dojrzałości karnej, ustalonej u nas na wiek lat 17. Jest to 
nowa postępowa koncepcja potraktowania w sposób uwzględniający bio- 
psychiczne i społeczne przesłanki kształtowania osobowości młodzieży, 
jak również tendencje do podejmowania wysiłków w celu uchronienia 
młodzieży tej grupy wieku od wkroczenia na drogę przestępstwa przez 
adekwatne do jej potrzeb środki resocjalizacyjne oraz stosowne dozowa- 
nie sankcji karnych. Precyzując w stosunku do młodocianych szczególny 
status prąwny, kodeksy kierują się dążeniem do uchronienia ich od nega- 
tywnych skutków izolacji w zakładach karnych. 


Kodeks karny precyzuje, że przez młodocianych należy rozumieć osoby 
w wieku od 17, a niekiedy od 16 do 21 lat i ustanawia dla tej kategorii 
osób szczególny, zgodny z ogólnoświatowymi postępowymi tendencjami, 
status w zakresie odpowiedzialności i stosowanych środków. Status ten 
polega na preferowaniu środków wychowawczego oddziaływania. Składa 
się nań wiele rozwiązań, a wśród nich dyrektywa, by przy wymierzaniu 
kary młodocianemu sąd kierował się przede wszystkim dążeniem do wy- 
chowania i nauczenia zawodu skazanego. 


Istnieje możliwość odstąpienia od stosowania zwykłych, przewidzia- 
nych dla dorosłych środków, wobec młodocianego w wieku od 17 do 18 
lat, jeżeli ich zastosowanie ze względu na wiek, stopień rozwoju umysło- 
wego i sylwetkę sprawcy — sąd uznaje za niecelowe. W tych wypadkach 
sąd może zastosować środki przewidziane dla nieletnich, a więc osób, 
które nie ukończyły 17 roku życia. Należą do nich m. in. takie środki, jak: 
dozór odpowiedzialny szkoły, kuratora sądowego, rodziców, umieszczenie 
w zamkniętym zakładzie wychowawczym typu szkoły z internatem. 


Kierując się powołanymi wyżej tendencjami, kodeks karny daje możli- 
wość nadzwyczajnego złagodzenia kary orzeczonej wobec młodocianego. 
Zapewnia szczególną kontrolę nad warunkowo skazanym młodocianym, 
zobowiązując do obligatoryjnego zastosowania dozoru trwającego do ukoń- 
czenia przez młodocianego 21 lat, wreszcie dopuszcza możliwość warun- 
kowego przedterminowero zwolnienia miodocianego już po odbyciu po- 
łowy, a w niektórych wvpadkach 75 kery. Ten szczególny status „mło- 
docianego wvnisa z wyrażonej przez specjalistów opinii o czestym wy- 
stępowaniu wsród miozicży przestępczej zjawisk niencinej dojrzałości 
społecznej mimo zanończonewo rozwoju biopsychicznego jednostki i jego 
pełnoietności w rozumieniu prawa cyw:lnego. 

Inne natomiast racje legły u podstaw rozwiązań kodeksowych dotyczą- 
cych przestępstw popełnionych przez recydywistów. Obowiązkiem aparatu 
ochrony porządku prawnego jest chronić społeczeństwo w sposób sku- 
teczny przed działalnością przestępczą osobników wykazujących mini- 
malną podatność na stosowane wobec nich środki represyjne. Tkwiąca 
bowiem w nich dolegliwość mimo powtórzenia i dozowania nie stanowi 
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czynnika powściągającego od wkroczenia ponownie na drogę przestęp- 
stwa ”). 

W związku z wysokim i wzrastającym współczynnikiem powrotu do 
przestępstwa kodeks karny odrębnie reguluje zasady odpowiedzialności 
recydywistów. Przyjęte przez kodeks karny rozwiązanie stanowi kieru- 
nek pośredni miedzy tendencją do akcentowania roli represji jako środka 
zapobiegania recydywie a nowym spojrzeniem na to zagadnienie, uwzglę- 
dniającym m. in. rolę czynników zapobiegających przestępczości w ogóle 
oraz zjawisko uodpornienia psychicznego i fizycznego tego kręgu prze- 
stępców na elementy dolegliwości tkwiące w karze pozbawienia wolności. 
Rozwiązanie to polega na przyjęciu ustawowych wyższych progów za- 
grożenia karnego w razie recydywy oraz towarzyszących temu zaostrze- 
niu represji — nowych środków, mających na celu zapobieganie powro- 
towi do przestępstwa jednostek, co do których tradycyjne środki w po- 
staci wielokrotnie orzekanej i wykonywanej kary pozbawienia wolności 
okazywały się nieskuteczne. 

Tymi nowymi środkami są orzekany równocześnie z karą pozbawienia 
wolności nadzór ochronny po odbyciu kary (na okres od 3 do 5 lat), 
a gdy ten jest niewystarczający dla zapobieżenia powrotowi do prze- 
stepstwa — umieszczenie skazanego po odbyciu kary w ośrodku przy” 
stosowania społecznego (na czas nieoznaczony, nie dłuższy jednak niż 
5 lat). Surowe kary pozbawienia wolności łącznie z wymienionymi środ- 
kami winny stworzyć sytuację, w której recydywista poddany zostanie 
odpowiednim rygorom stabilizującym jego tryb Wes i przystosowują= 
cym go do współżycia w społeczeństwie. 


x 


Inną istotną cechą prezentowanego modelu walki z przestępczością jest 
zrealizowane w pełni w kodeksach zintegrowanie trzech stadiów postę- 
powania: przygotowawczego, sądowego i wykonawczego. Istota tej inte- 
gracji polega na tym, że podstawowe z punktu widzenia walki z prze- 
stępczością rozwiązania przyjęte w kodeksie karnym znajdują rozwinię= 
cie ij szczegółowe uregulowanie w kodeksie postępowania karnego i w ko- 
deksie karnym wykonawczym. 

Już sam fakt integracji w omawianym zakresie jest elementem pozy- 
tywnym i postępowym, jeśli wziąć pod uwagę ścisłą zależność skuteczno= 
ści nowego modelu walki z przestępczością od właściwie prowadzonej 
akcji profilaktycznej, sprawnego, szybkiego i efektywnego wymierzania 
sprawiedliwości, zagwarantowania, by żaden sprawca przestępstwa nie 


8) Liczba osób kilkakrotnie karanych wynosiła w roku 1965 — 56.024, a w 1966 r.— 
już 64.325, w tym w warunkach recydywy w roku 1965 — 23.242, a w 1966 r. — 
25.351. Jeśli porównać liczbę osób trzykrotnie i więcej razy karanych w warun= 
kach recydywy w 1961 r., wynoszącą 4.502, ze skazaniami takich kilkakrotnie 
powrotnych przestępców w 1965 r. w liczbie 5.421, a w 1968: r. — 5.781 (w tym 
dziewięciokrotnie i więcej razy karanych — 547), to stan wzrostu wielokrotnej 
recydywy przy stałej tendencji spadkowej globalnej liczby skazanych uznać 
należy za szczególnie niepokojący. Zwraca uwagę fakt, że wśród ogółu wielo- 
krotnie karanych (przestępców powrotnych), odbywających karę pozbawienia 
wolności — przestępcy młodociani stanowili na dzień 30. III. 1969 r. 12,3%. . 
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uszedł odpowiedzialności i aby dostosowana do koncepcji rozwarstwienia 
przestępstw polityka kryminalna sądów była realizowana również i prze- 
de wszystkim w etapie wykonywania orzeczeń sądowych. Wyrazem zro- 
zumienia tej zależności są rozwiązania zawarte w kodeksie postępowania 
karnego i w kodeksie karnym wykonawczym. 

W kodeksie postępowania karnego zwraca uwagę położenie akcentu na 
profilaktyczny i wychowawczy charakter procesu karnego, szczególnie 
widoczny w przepisie zobowiązującym sąd do sygnalizowania odpowie- 
dnim instytucjom stwierdzonych w toku postępowania karnego uchybień, 
które według oceny sądu sprzyjają popełnianiu przestępstw, oraz do 
wskazywania sposobów ich usunięcia. Co więcej — sąd nie może poprze- 
stać na formalnym tylko wypełnieniu tego obowiązku, a przeciwnie, 
powinien interesować się rodzajem czynności, podjętych w celu usunięcia 
uchybień, żądając przesłania wyjaśnień. Sąd dysponuje przy tym sankcją 
w postaci możlywości zawiadamiania organów kontroli o niewykonaniu 
przez daną instytucję sformułowanych pod jej adresem wniosków. 

Zwraca także uwagę wyeksponowany w kodeksie postępowania karne- 
go obowiązek organów ścigania i sądów gromadzenia w toku prowadzo- 
nego postępowania materiałów osobopoznawczych, dotyczących oskarżo- 
nego. Funkcją tej regulacji jest realizacja zawartej w kodeksie karnym 
ogólnej dyrektywy, by sądy przy wymierzaniu kary uwzględniały wła- 
ściwości i warunki osobiste sprawcy przestępstwa, jego postawę przed 
popełnieniem i zachowanie się po popełnieniu przestępstwa. 

W przepisach kodeksu postępowania karnego znalazła m. in. rozwi- 
nięcie instytucja wdrunkowego umorzenia postępowania, co do której 
kodeks ten precyzuje sposób złożenia za sprawcę poręczenia przez orga- 
nizację społeczną lub kolektyw pracowniczy, przewidując równocześnie 
generalne prawo odwołania się do sądu od wydanego przez prokuratora 
postanowienia o warunkowym umorzeniu postępowania. 

Z kolei kodeks karny wykonawczy zapewnia realizację polityki karnej 
sądu przez fakt uregulowania całokształtu zagadnień związanych z wy* 
konywaniem orzeczonych przez sąd kar i środków. Na uwagę zasługuje 
tu przede wszystkim szczegółowa regulacja sposobu wykonywania środ- 
ków nowych wprowadzonych w kodeksie karnym, takich jak kara ogra- 
niczenia wolności, nadzór ochronny oraz pobyt w ośrodku przystosowania 
społecznego. Istotę tych regulacji stanowi charakterystyczna dla socja- 
listycznego prawa teza, że nie tracąc z pola widzenia interesów społe- 
czeństwa w jednostce przestępczej należy dostrzegać obywatela, którego ; 
nie wystarczy karać, ale trzeba także wychowywać. 

W zakresie wykonywania kary pozbawienia wolności kodeks karmy 
wykonawczy stosownie do zaakcentowanej w kodeksie karnym zasady 
inaywidualizacji odpowiedzialności i kary przewiduje kilka typów za- 
kładów karnych o zróżnicowanych rygorach. Młodociani np. odbywać 
będą karę pozbawienia wolności w specjalnych zakładach (zakłady karne 
dla młodocianych), w warunkach odizolowania od pozostałych kategorii 
skazanych. Izolacja ta, zapobiegając z jednej strony wpływowi bardziej 
zdemoralizowanych na młodocianych więźniów, z drugiej strony umo- 
„żliwi stosowanie swoistych metod wychowawczych. Analogicznie recy= 
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dywiści będą odbywać karę pozbawienia wolności w specjalnych zakła- 
dach, w których poddani będą zaostrzonemu rygorowi i odmiennym 
metodom resocjalizacji. 

Zagwarantowana w kodeksie karnym wykonawczym elastyczność sto- 
sowania metod resocjalizacyjnych już sama w sobie zawiera element 
wychowawczy, gdyż zapewnia jednostkom zdyscyplinowanym i wyka- 
zującym poprawę możliwość przesunięcia ich do innego typu zakładu 
karnego, zastosowania złagodzonego rygoru, a przede wszystkim skorzy- 
stania z warunkowego przedterminowego zwolnienia. I ta bowiem trady- 
cyjna instytucja, której wzbogacone w porównaniu z obowiązującą re- 
gulacją elementy zawarto już w kodeksie karnym, znajduje normatywne 
rozwinięcie (w zakresie dozoru, poręczenia itp.) w kodeksie SATRY 
wykonawczym. 

Na podkreślenie w kkw zasługuje sddenie w ręce sądu — a więc 
czynnika działającego w oparciu o tradycyjnie wykształcone gwarancje 
przysługujące stronom — nadzoru nad postępowaniem wykonawczym, 
w szczególności nadzorowanie wykonywania kary w zakładach zamknię= 
tych, powołanie określonych nowych instytucji prawa wykonawczego 
w postaci sądu penitencjarnego i sędziego penitencjarnego. | 

Wypróbowana w dotychczasowej pracy organów wymiaru sprawiedli- 
wości tendencja do szerokiego oparcia działalności tych organów na 
pomocy społeczeństwa, wyrażajaca się w liczbie 47 tysięcy działających 
w naszym sądownictwie ławników oraz 6.500 kuratorów zaangażowa- 
nych w wypełnianie funkcji w dziedzinie wykonawstwa orzekanych przez 
sądy środków karnych, ulega w kodeksach prawa karnego dalszemu 
pogłębieniu. Stało się to możliwe dzięki wprowadzeniu instytucji, któ- 
rych funkcjonowanie oparto głównie i przede wszystkim na pomocy 
społeczeństwa, jego organizacji i kolektywów pracowniczych. 

Uznając, że czyny formalnie zabronione, ale reprezentujące minimalny 
stopień społecznego niebezpieczeństwa, nie stanowią przestępstwa, kodeks 
karny nie wyłącza dyscyplinarnej lub społecznej za nie odpowiedzial- 
ności. Otwiera to szerokie możliwości działania sądów społecznych 
i koleżeńskich w przypadkach czynów, wymagających społecznego ostrze- 
żenia lub potępienia sprawcy. Podobnie kodeks postępowania karnego 
pozwala sądowi uzależnić rozpoznanie sprawy o przestępstwo ścigane 
w trybie prywatno-skargowym, a więc z reguły nie przedstawiające 
dużej wagi, od wcześniejszego przeprowadzenia postępowania ugodo- 
wego przed sądem społecznym. 

Kodeks karny pozwala między innymi uzależnić warunkowe umorze- 
nie postępowania, warunkowe zawieszenie wykonania kary lub warun- 
kowe przedterminowe zwolnienie od poręczenia organizacji społecznej, 
do której sprawca należy, albo kolektywu, w którym pracuje, odbywa 
służbę lub się uczy. 

Analogiczne rozwiązania zawiera kodeks postępowania karnego, wpro- 
wadzający nową instytucję przedstawiciela społecznego — delegata orga- 
nizacji społecznej lub kolektywu, który nie będąc stroną w procesie 
karnym może wypowiadać się co do rozstrzyganych kwestii i reprezen- 
tować interes zbiorowości lub oskarżonego. 
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Modyfikując tradycyjne środki zapobiegające, takie jak tymczasowe 
aresztowanie lub dozór Milicji Obywatelskiej, kodeks postępowania kar- 
nego wprowadza poręczenie organizacji społcocznej, zakładu pracy, ko- 
lektywu pracowniczego lub żołnierskiego, traktowane na równi z innymi 
tego typu środkami. 

Kodeks karny wykonawczy daje wyraz tendencji do szerokiego włącze- 
nia społeczeństwa w proces wykonywania orzeczeń sądowych. Rozwija on 
normy kodeksu karnego, przewidujące np. powierzenie organizacji spo- 
łecznej prowadzenia bezpośredniego nadzoru nad recydywistą, wobec 
którego orzeczono nadzór ochrony. 

Omówiona tendencja w istocie pozostaje w ścisłym związku z nowym 
mcdeiem walki z przestępczością, stanowiąc jeden z jego istotnych ele- 
mentów składowych — kolektywnego oddziaływania wychowawczego na 
sprawcę, będący poważnym czynnikiem profilaktycznym. 


sk 


Zagadnienie ochrony praw i swobód obywatelskich w nowej kodyfi- 
kacji karnej ujęte jest w dwóch płaszczyznach: ochrony porządku praw- 
nego, którego zachowanie jest podstawowym warunkiem realizacji praw 
w ogóle oraz prawno-karnej ochrony najistotniejszych praw (kodeks 
karny), a także od strony gwarancji procesowych (kodeks postępowania 
karnego i kodeks karny wykonawczy). 

Zapewnienie w kodeksie karnym maksymalnej ochrony porządku praw- 
neso samo przez się sprzyja realizacji praw i swobód obywatelskich. 
Równoczesnie jednak niektóre z tych praw, jak np. godność i cześć, 
wolność sumienia i wyznania, prawa w zakresie życia publicznego, wol- 
ność słowa, zrzeszania się itp., chroni kodeks karny odpowiednimi prze- 
pisami. 

Kodeks postępowania karnego ujmuje to zagadnienie od strony gwa- 
rancji procesowych, których celem jest zapewnienie praworządności. 
Jedna z naczelnych norm tego kodeksu stwierdza, że przewidziane w nim 
zasady postępowania mają zapewnić ukaranie winnego popełnienia prze- 
stepstwa, ale też zapobiegać pociągnięciu do odpowiedzialności karnej 
osoby niewinnej. Realizacji tej dyrektywy służy przewidziane w kodeksie 
postepowania karnego zwiększone prawo do obrony już w stadium po- 
stępowania przygotowawczego. Służy temu przede wszystkim instytucja 
oskarzyciela posiłkowego, umożliwiająca osobie pokrzywdzonej przestęp- 
stwem wystąpienie w procesie w charakterze strony obok lub zamiast 
prokuratora (oskarżyciela publicznego) i popieranie oskarżenia, a także 
wprowadzona kontrola sądu, a więc niezawisłego organu, nad stosowa- 
niem przez prokuratora tymczasowego aresztowania, jak również znie- 
sienie trybu doraźnego, w którym wyłączenie możliwości rewidowania 
wyroku, niewątpliwie ograniczało w sposób istotny prawa osoby oskar- 
żonej. 

Jeżeli chodzi o kodeks karny wykonawczy, to sam fakt zebrania prze- 
pisów dotyczących wykonania kar i innych środków w akcie prawnym 
rangi ustawy stwarza dla osoby skazanej gwarancje, że zwłaszcza kara 
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pozbawienia wolności będzie wykonywana w sposób humanitarny, wy- 
kluczający możliwość doznania przez skazanego dodatkowych, poza pły- 
nącym[ z pozbawienia wolności, dolegliwości. Nadto zakreślenie szerszego 
niż dotychczas zakresu sądowej i prokuratorskiej kontroli wykonywania 
orzeczeń sądowych, w szczególności w zakresie wykonywania kary po- 
zbawienia wolności, oraz możliwość ustanowienia w postępowaniu wy* 
konawczym obrońcy zwiększają w sposób niewątpliwy gwarancje pro- 
cesowe oskarżonego w tym stadium postępowania karnego. 

Jeśli się uwzględni, że prawidłowe orzekanie oraz wykonanie kary 
leżą nie tylko w interesie oskarżonego, ale przede wszystkim w interesie 
społecznym, to rola i znaczenie wprowadzonych w tym zakresie w ko- 
deksach karnych zmian są oczywiste. 


xk 


Przedstawione w dużym skrócie ważniejsze założenia nowej kodyfi- 
kacji pozwalają wysnuć kilka ogólniejszych wniosków. Fakt uporządko- 
wania istniejącego stanu prawnego, zgromadzenie różnorodnych przepi- 
sów prawa karnego, znajdujących się dotychczas w wielu pochodzących 
z różnych okresów aktów normatywnych, w trzech kodeksach — uczyni 
znajomość naszego prawa bardziej dostępną. Ma to znaczenie nie tylko 
dla stosujących je prawników, ale i dla obywatela, który w myśl znanej 
formuły — ignorantia iuris nocet — nie może się zasłaniać nieznajomo- 
ścią prawa. 

Kodyfikacja wyposaża sądy i inne organy aparatu walki z przestępczo= 
ścią w nowe instrumenty o szerszym aniżeli obecnie zasięgu i skuteczno- 
ści działania. Winny więc one umożliwić dalszy postęp na drodze ogra- 
niczania przestępczości i umacniania poszanowania obowiązującego po- 
rządku prawnego, lepszej ochrony społeczeństwa przed skutkami naru- 
szanła tego porządku. 

Kodyfikacja rozszerza udział społeczeństwa w wymiarze sprawiedli- 
wości i w przeciwdziałaniu przestępczości, a jednocześnie zwiększa zakres 
gwarancji obywatelskich chroniących niewinnego przed niesłusznym 
pociągnięciem do odpowiedzialności, służyć więc będzie dalszemu pogłę- 
bianiu zasad praworządności. 

Nowa kodyfikacja chroni za pomocą innych, bardziej skutecznych 
środków, podstawowe interesy zbiorowości naszego ustroju społecznego 
i gwarantuje jego rozwój. Jest ona wyrazem rozwoju socjalistycznego 
prawa, wzmacnia jego aktywną rolę w ksztaitowaniu socjalistycznych 
stosunków społecznych, służąc przez to lepiej budownictwu socjalizmu. 


, 


Jan Danecki 


Postęp społeczny — technokratyzm — - 
demokracja socjalistyczna | 


Śledząc od roku już co najmniej trwający spór wokół technokratyzmu, 
trudno oprzeć się wrażeniu, iż częstokroć mówi się nie o tym samym. 
Kiedy sam przedmiot sporu określa się nader dowolnie i wieloznacznie, 
łatwiej w dyskusji dawać wyraz namiętnościom i animozjom niż osiąg- 
nąć ustalenia, które mogłyby być przydatne naszej praktyce społecznej. 


Pojęć „technokraci”, „technokracja”, „technokratyzm” używa się czę- 
sto zamiennie dla określania najrozmaitszych zjawisk. Naliczyłem 
w ostatnim czasie kilkanaście ich znaczeń, trzy spośród których wydają 
się najbardziej godne uwagi: 


1) Bodaj najczęściej przez „technokratów” rozumie się ...ludzi tech- 
niki; „technokracja znaczy wówczas mniej więcej tyle, co cała zbioro- 
wość tych ludzi (ujmowana nieraz jako „warstwa czy nawet „klasa ”), 
„technokratyzm” zaś oznacza ich sposób myślenia i zachowania. Słowo 
„technika” pojmowane może być przy tym bądź to w znaczeniu najwęż- 
szym (technika konstruowania i stosowania urządzeń produkcyjnych), 
bądź nieco szerszym (technika organizowania całokształtu procesów pro- 
dukcji), bądź wreszcie jako cały zespół technik, czyli sposobów i metod 
wchodzących w skład nowoczesnej nauki i organizacji (techniki plano- 
wania, zarządzania, reklamy, propagandy, tzw. „socjotechnika”, „psy- 
chotechnika” itd.). 


Zależnie od przyjętego punktu odniesienia, przez „technokratów” 
i „technokrację” rozumie się wówczas: a) inżynierów i techników pro- 
dukcyjnych, b) łącznie inteligencję techniczną i ekonomiczną, czyli orga- 
nizatorów i administratorów procesu gospodarczego (,„menażerowie '), 
c) organizatorów, zarządców i ekspertów zajmujących się techniką wszel- 
kich dziedzin nowoczesnej organizacji. 

Tak czy inaczej, wyróżnikiem jest w tym wypadku pozycja zajmowa- 
na w społecznym podziale pracy. 

Tego rodzaju podejście dominuje bodajże w dyskusjach prasowych 
i w rozumieniu potocznym, chociaż samo określenie „technokrata” 
(„,technokracja”) używane być może ze skrajnie odmiennym zabarwie- 
niem wartościującym (co znajduje zazwyczaj wyraz w akcentowaniu 
bądź to „dobrych”, bądź „złych” cech grup, o których mowa). 
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2) W drugim z popularnie używanych znaczeń przez technokratyzm 
rozumie się pewną szczególną postawę którą uważa się za charaktery- 
styczną dla środowisk „ludzi techniki”. Jest to koncentrowanie uwagi 
nie na celach działania, ale na jego środkach — na zespole technik, me- 
tod, sposobów organizacji. 

W tym ujęciu określenie „technokratyzm” bliskie jest pojęciu ,„prag- 
matyzm” (a technokrata znaczyłby tyle, co pragmatyk). 


Ale i w tym wypadku słowo „technokratyzm” nie zawsze rozumiane 
jest jednoznacznie. Może ono bowiem oznaczać zarówno koncentrację 
uwagi na racjonalnym doborze środków z punktu widzenia uprzednio 
sprecyzowanych celów, bądź też w oyóle abstrahowanie od celów, któ- 
rym środki te mają służyć — niechęć do wszelkiego rozumowania w ka- 
tegoriach społecznych i ideologicznych. 


3) Wreszcie „technokratyzm” rozumiany jest jako pewien typ filozofii 
społecznej i koncepcji politycznej, która z określonego rozumienia pro- 
cesu historycznego (określmy je wstępnie jako „determinizm techno- 
logiczny”) wyprowadza wniosek o konieczności i celowości władzy ludzi 
techniki w tym czy innym znaczeniu słowa. 


Tylko to trzecie ujęcie wydaje się odpowiadać etymologii słowa: gre- 
ckie „kratos” znaczy przecież „władza”. Zatem „technokracja” w tym 
znaczeniu to tyle, co władza „techników”, podobnie jak arystokracja — 
władza „szlachetnie urodzonych”, „plutokracja” — władza bogaczy, 
„biurokracja” — władza biur czy „demokracja” — władza ludu.” 


W tym sensie „technokracja” nie ma odpowiednika w rzeczywistości, 
skoro — jak dotychczas — nigdy jeszcze i nigdzie nie panowali w społe- 
czeństwie „ludzie techniki” (czy „ludzie technik”). Zawsze i wszędzie 
pełnili oni i pełnią nadal funkcje fachowego zabezpieczenia i organizo- 
wania tych zadań, jakie wynikają z interesów klas sprawujących — na 
podstawie tytułu własności — zwierzchnią kontrolę nad środkami pro- 
dukcji i politycznie panujących w społeczeństwie (czy to będzie współ- 
cześnie klasa kapitalistów, czy też klasa robotnicza w sojuszu z innymi 
warstwami ludzi pracy). 


Różny natomiast bywa na linii „właściciel — mocodawca” — „facho- 
wy organizator” (administrator, ekspert itp.) stopień zbieżności bądź też 
sprzeczności interesów; rozmaicie kształtować się mogą wzajemne od- 
niesienia między „ludźmi techniki” a całym układem klas i warstw spo- 
łecznych. Do tych to właśnie zagadnień nawiązują koncepcje technokra- 
tyczne, formułując postulat panowania „ludzi technik” we współczes- 
nych cywilizacjach techniczno-przemysłowych. 


Będzie jeszcze mowa o uzasadnieniach teoretycznych, jakimi koncepcje 
te operują, i o politycznych funkcjach, jakie faktycznie pełnią w złożonym 
układzie sił społecznych współczesnego świata. Na tym miejscu chciałbym 
tylko podkreślić, że w tym ostatnim ujęciu — jego rzecznikiem jest m. in. 
niżej podpisany — pojęcia „technokrata”, „technokracja”, „technokra- 
tyzm” przestają odnosić się do określonych środowisk zawodowych oraz 
do pewnych wspólnych dla nich postaw, ale przeciwnie, podkreślają róż- 
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nice ideologiczne i polityczne, jakie nurtują te — i nie tylko te zresztą 
— środowiska. Różnice, u których podstaw tkwi odmienne rozumienie po- 
stępu społecznego, odmienna wizja struktury społecznej i władzy poli- 
tycznej. Wyróżnikiem są tedy nie różnice funkcji w społecznym podziale 
pracy, ale różnice w poglądach społecznych i politycznych. 


* 


Zamieszanie, jakie panuje ostatnio w naszej publicystyce, wynika czę- 
sto z poplątania tych różnych znaczeń (a wielu publicystów dołącza jesz- 
cze szereg innych, ad hoc przez siebie wymyślonych), co przyczynia się 
walnie do zaciemnienia dyskutowanych problemów. Łatwo wtedy bowiem 
o bałamuctwa wszelkiego rodzaju. Ujemną ocenę technokratycznych kon- 
cepcji politycznych przenosi się pochopnie na całe środowiska społeczno- 
zawodowe. Lub odwrotnie — z oczywistej roli, jaką odgrywają i odgrywać 
muszą w nowoczesnym społeczeństwie inżynierowie, ekonomiści, dyrek- 
torzy, eksperci naukowi, z niewątpliwej potrzeby doskonalenia techniki 
i radykalnej poprawy organizacji — wyprowadza się wniosek o iluzorycz- 
ności niebezpieczeństw i zakłóceń, jakie powodować może u nas przeni- 
kanie koncepcji technokratycznych. 


Il. 

Rola techników, fachowych zarządców, ekspertów w organizacji współ- 
czesnego życia jest tak oczywista, że nie wymaga szerszych komentarzy. 

Postęp nauki, techniki i organizacji, złożoność współczesnych struktur 
gospodarczych i politycznych, wyspecjalizowany charakter poszczegól- 
nych zadań i konieczność ich kompetentnej koordynacji — wszystko to 
sprawia, że organizowanie gospodarki oraz innych dziedzin życia wymaga 
znawstwa i to znawstwa opartego na wiedzy o charakterze naukowym. 
Minęły czasy, kiedy wystarczało praktyczne doświadczenie, zdrowy roz- 
sącck, przedsiębiorczość, zdolności i intuicja. Wymagania współczesnej 
technologii i współczesnej organizacji sprawiają, że przedsiębiorca kapi- 
talistyczny delegować musi pewną część swojej władzy (ściśle mówiąc: 
prawo wydawania decvzji o charakterze operatywnym) fachowym mena- 
żorom— specjalistom od ekonomiki i organizacji, zostawiając sobie jedynie 
wytyczanie kierunków polityki przedsiębiorstwa i zwierzchnią kontrolę 
nad realizacją zysków. Z kolei sami menażerowie delegują pra- 
wo podejmowania określonych fuchowych decyzji podległemu sobie 
personelowi: kierownikom poszczególnych zakładów, biur konstruktor- 
skich i biur studiów, ci z kolei — dalszym ogniwom aparatu produkcyjno- 
-organizatorskiega, I tak owo delegowanie fachowo-technicznego aspektu 
włdzv następuje kolejno od górv w dół, pozostawiając każdemu z kolej- 
nych ogniw daleko idącą autonomię. Autonomia ta — podkreślmy raz je- 
szcze — dotyczy tylko techniczno-organizacyjnego aspektu decyzji; każde 
z ogniw jest rygorystycznie oceniane i kontrolowane z punktu widzenia 
zasadniczego kryterium wysokich zysków. 
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„Również sprawne funkcjonowanie socjalistycznej gospodarki zakładać 
musi ów mechanizm przekazywania tecnniczno-organizacyjnej strony de- 
cyzji wysoko wykwalifikowanym fachowcom. Odmienny jest tu oczywiś- 
cie cel produkcji, inne podmioty i metody wykonywania owej zwierzch- 
niej, właścicielskiej kontroli. Musi ona być sprawowana zarówno od 
góry — ze strony politycznych przedstawicielstw ludzi pracy (partia 
klasy robotniczej, stronnictwa polityczne, Front Jedności Narodu) i cen- 
tralnych władz przedstawicielskich sprawujących nadzór nad gospodarką 
narodową (parlament i jego organy), jak i od dołu — ze strony załóg, 
organizacji partyjnych i społecznych, wyborców, opinii publicznej. Ale 
powtórzmy — rola tych czynników polega na stanowieniu zasad i wy- 
tycznych działania, którymi kierować się mają upełnomocnieni specja- 
liści oraz na sprawowaniu odpowiedniej kontroli, nie zaś na wkraczaniu 
w kwestie techniczno-organizacyjne !). 


Oczywiście schemat ten nie wyczerpuje całej złożoności sytuacji kon- 
kretnych. Jak wiadomo, są dziedziny, w których „czynnik społeczny” 
ustawowo współdecyduje w sferze operatywnego zarządzania (polityka 
personalna, problemy socjalne itp.). Z zasady kontroli wynika również 
możliwość skłaniania administracji do korekty tych czy innych decyzji 
— oczywiście bez zakłócania procesu produkcyjnego. 


Kiedy mówi się o zwiększającej się roli wysoko wykwalifikowanych 
grup ludzi nauki, techniki i organizacji, ma się na myśli inny jeszcze as- 
pekt zagadnienia. We wszystkich krajach wysoko i średnio rozwiniętych 
ekonomicznie wzrasta dynamicznie ich udział w ogólnej strukturze za- 
trudnienia. Można przypuszczać, że trend ten będzie się utrzymywał, sko- 
ro coraz dalsze prace proste wykonywać będą nowoczesne urządzenia, 
a obsługa ich będzie wymagała w coraz większej mierze kwalifikacji na 
poziomie inżynieryjno-technicznym. 


Dotyczy to — warto dodać — nie tylko sfery produkcji materialnej, 
lecz i usług, administracji, ba, nawet kultury, aby przypomnieć choćby 
wzrastającą rolę różnego typu techników, organizatorów i ekspertów 
w skomplikowanym i bogato wyposażonym technicznie mechanizmie 
środków masowego przekazu. 

Słowem, wzrasta zarówno ranga wykwalifikowanych grup specjalistów 


w zakresie nauki, techniki i organizacji, jak i ich rola w kształtującej 
się socjalistycznej strukturze społecznej. Tym większego znaczenia na- 


1) Myśl tę uwydatnić może teoretyczne rozróżnienie między panowaniem klasowym, 
władzą polityczną a operatywnym zarządzaniem. 
1) Otóż operatywne zarządzanie tą czy inną dziedziną gospodarki czy admini- 
stracji państwowej wykonywane jest przez fachowców wyspecjalizowanych w tej 
dziedzinie, ale też często do niej tylko ograniczonych. 
2) Z kolei władza polityczna ograniczoność tę może i powinna korygować z pun- 
ktu widzenia ogólnej polityki państwa (za pomocą ustawodawstwa, polityki ka- 
drowej, systematycznego nadzoru itd). 
3) Wreszcie panowanie ludu pracującego, wyrażające się w ogólnospołecznej 
własności średków produkcji, w kierowniczej roli partii klasy robotniczej, w do- 
minacji ideologii socjalistycznej —— w konsekwencji decyduje o tym, czyje intere- - 
sy wyrażać mą władzą, . a 
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biera jasne określenie ich roli również w kategoriach społeczno-politycz- 
nych: ich stosunku do pozostałych grup społeczno-zawodowych, miejsca 
w ogólnym systemie władzy i zarządzania i kierunków ich politycznej 
orieńtacji. W tego rodzaju kwestiach wiele jest jeszcze niedomówień, 
wspólny język fachowców w zagadnieniach należących do ich fachowych 
kompetencji nie wyklucza bynajmniej różnic w orientacji ideologicznej. 


W tym stanie rzeczy obejmowanie całych środowisk wspólnym mia- 
nem „technokracji” wydaje się zbędne, mylące i szkodliwe. Zbędne dla- 
tego, że nie ma potrzeby wprowadzania dodatkowej nazwy do już istnie- 
jących i przyjętych w naszych zwyczajach językowych („ludzie techniki”, 
„inżynierowie”, „dyrektorzy”, „naukowcy” itp.). Mylące, ponieważ wśród 
osób jako tako wykształconych znana jest etymologia słowa „technokra- 
cja” oraz odpowiadająca jej treść koncepcji technokratycznych lansowa- 
nych współcześnie na Zachodzie. W konsekwencji słowo „technokratyzm” 
zabrzmieć musiało na naszym gruncie pejoratywnie i odbierane jest czę- 
sto jako epitet. | 
"Nie dziwnego, że obejmowanie nim w dyskusjach publicystycznych 
szerokich środowisk inteligencji techniczno-ekonomicznej, gdy jedno- 
cześnie — w pełni zasadnie i bez żadnej kokieterii — podkreśla się jej 
znaczenie i rangę w rozwoju naszej socjalistycznej gospodarki, znajduje 
niedobry rezonans w tych środowiskach. 

Równie mylące wydaje się opatrywanie mianem „technokratycznej” 
owej postawy „sprawnościowej”, właściwej istotnie środowiskom zawo- 
dowo zajmującym się techniką działania. Zawsze przecież będą w społe- 
czeństwie ludzie, którzy pasjonują się dbałością o jasność celów, oraz 
ci, którzy koncentrują się przede wszystkim na doborze skutecznych 
środków. Jedni nie mogą żyć i pracować bez drugich, praca jednych 
stanowi zaplecze pracy drugich — obie postawy zatem nie wykluczają 
się, ale uzupełniają i powinny się wzajemnie przenikać. 

A zatem nie w tym rzecz, aby czynić zarzuty z tego, że inżynier wię- 
cej poświęca uwagi usprawnieniom techniczno-organizacyjnym, a dy- 
rektor efektywnym sposobom realizacji wskaźników ekonomicznych. Na 
tym właśnie polega ich zawodowy obowiązek. Problem zaczyna się wte- 
dy, kiedy od szerszych celów w ogóle się abstrahuje, kiedy motywem 
działania staje się „efektywność pojęta jako wartość sama w sobie. 
Środki mogą być racjonalne lub nieracjonalne tylko z punktu widze- 
nia określonych celów. 

Słowem, owa niezwykle cenna postawa praktyczna, zmierzająca do 
usprawnień w technikach działania, ulegać może rozlicznym deforma- 
cjom, kiedy abstrahuje się od założeń i celów, którym te usprawnienia 
służą. Ale i na to mamy od dawna stosowane i precyzyjne określenia: 
właśnie „pragmatyzm”, czyli „wąski praktycyzm”. 

Bywa jednak — i tu przechodzimy do kolejnego problemu — że pro- 
gramowe uchylanie się od rozumowania w kategoriach społecznych, ów 
kult racjonalności i efektywności jako celu samego w sobie stanowi 
osłonę dla kwestionowania socjalistycznych wartości i ocen. U podstaw 
praktycznego działania funkcjonują wówczas inne przesłanki społeczno- 
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-polityczne, inny niż socjalistyczny sposób widzenia rzeczywistości — 
obojętne, czy uświadamiany całkowicie, czy tylko tzęściowo. Może to 
być m. in. właśnie technokratyczny sposób widzenia. Pora przejść już 
do meritum, do bliższej charakterystyki współczesnych koncepcji tech- 
nokratycznych. 


Spośród prekursorów idei technokratycznych wymienia się najczęś- 
ciej Saint Simona — z jego kultem nauki, techniki i jej twórców, którzy 
mieliby poprowadzić społeczeństwo ku szczęśliwej przyszłości. Jest to 
jednak zaledwie zalążek, rzec by można, prehistoria sprawy. Za autora 
pierwszego rozwiniętego programu technokratyzmu uznawany jest so- 
cjolog amerykański, Thorstein Veblen. Program ten, subiektywnie rzecz 
biorąc, wymierzony jest przeciw władzy ludzi businessu. Motorem po- 
stępu jest — zdaniem Veblena — rozwój techniki i socjologii, dokonu- 
jący się dzięki „instynktowi tworzenia”. Hamulcem postępu i źródłem 
wszelkich nieszczęść społecznych jest z kolei „instynkt kupczenia”, znaj- 
dujący wyraz w działaniu businessu. Interesy społeczeństwa wymagają 
więc przekazania całej władzy nad przemysłem w ręce inżynierów — 
stwierdzał Veblen i postulował powołanie „generalnego sztabu syste- 
mu przemysłowego” jednoczącego specjalistów do walki o DOME władzy 
nad gospodarką *). 


W miarę upływu czasu ta pierwotna idea ulega jednak swoistej ewo- 
lucji. Już James Burnham w opublikowanej w roku 1941 książce 3) po- 
stulował wprawdzie „rewolucję menażerską”, uznał jednak, że ma być 
ona tylko ostateczaym uwieńczeniem procesów, które faktycznie od daw- 
na dokonują się i są daleko zaawansowane. W nowszych jeszcze teoriach 
technokratycznych (Berle, Galbraith) spotykamy się zazwyczaj z tezą, 
że rewolucja ta w gruncie rzeczy już się dokonała. Właśność — twierdzi 
się — została ostatecznie oddzielona od zarządzania; menażerowie wiel- 
kich akcyjnych korporacji wprawdzie muszą się jeszcze okupywać dy- 
widendami płaconymi akcjonariuszom, lecz uzyskali za to pełną nieza- 
leżność i absolutną kontrolę nad gospodarką. Dzięki temu — mówi się — 
odpadają wszelkie ustrojowe skrępowania, hamujące i deformujące po- 
stęp gospodarczy; ludzkość wkracza w erę najgłębszej rewolucji zwia= 
stowanej przez niespotvkany dotąd dynamizm nauki i techniki — re- 
wolucji, która doprowadzić ma do powszechnego zaspokojenia m CAE 
nych potrzeb, obfitości wolnego czasu itp. 


Rozmaicie zresztą oceniają autorzy tych koncepcji społeczno-kulturo- 
we skutki owego postępu: poszczególne stanowiska mogą wahać się od 
klasycznego optymizmu technicystycznego (Fourastić) aż po głęboki, pe- 
łen obaw krytycyzm wobec konsumpcyjnej jednostronności kształtującej 


2) T. Veblen: Absentee Ownership and Business Enterprise in Recent Times, Nowy 
Jork, 1923. 
8) J. Burnham: The Managerial Revolution, Nowy Jork — Londyn 1041. 
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się cywilizacji (Galbraith). Wspólne wszakże dla teoretyków technokra= 
tyzmu jest to, że sam kierunek rozwoju traktuje się jako nieuchronny, 
bo zdeterminowany rozwojem techniki i nowoczesnej organizacji — one 
to określić mają niemal wszystkie istotne przeiniany społeczne. Podstar 
wową z nich ma być sama władza „technostruktury” — jak nazwał 
J. K, Galbraith ową warstwę zarządców, organizatorów, ekspertów tech- 
nicznych i gospodarczych *) — jako nieunikniona funkcja postępu tech- 
niczno-organizacyjnego. Jest to — wedius tych feorctvków — władza 
faktycznie nieograniczona ani ze strony właścicicii (bo przekształcają się 
w rozproszoną i nie związaną z przemyslem zbiorowość akcjonariuszy), 
ani ze strony szeregowych pracowników (bo nie mogą ze względów czy- 
sto technicznych zorientować się w złożonej strukturze nowoczesnej 
organizacji). Jest to zatem jedyna siła zdolna sterować społeczeństwem 
w epoce rewolucji naukowo-technicznej. Co naiwyżej dzielić się może 
ona władzą z ekipami menażerów od innych cziedzin życia publicznego: 
armii, aparatu państwowego, masowej propagandy iid. Konsekwencją 
musi być zatem zanik nawet liberalno-mieszczańskich form demokracji. 


„Rewolucja menażerska” — referuję dalej koncepcje technokratycz- 
ne — zmienia z gruntu cały układ sił społeczno-politycznych. Traci zna- 
czenie tradycyjny konflikt: kapitaliści — robotnicy. Pierwsi nie mają 
już jakoby większego wpływu, drudzy — w imię dobrobytu — zrzekać 
się mają aspiracji do czynnego kształtowania życia na rzecz kompetent- 
nych ekip zarządców i organizatorów. Zresztą inne rozwiązanie jest wy- 
kluczone: nie ma szans, by ktokolwiek spoza ,.technostruktury” mógł 
wywierać wpływ na kierunek postępu. Tę zasadę rozciąga się na całe 
życie społeczeństwa. Spory wewnątrz orientacji technokratycznej doty= 
czyć mogą stopnia wpływu, jakim dysponują poszczególne elity facho- 
we: gospodarcze, wojskowe, naukowe, państwowe. Panuje jednak w za- 
sadzie zgodność, że łącznie tworzą one i tworzyć muszą — ze względów 
czysto technicznych i organizacyjnych — „wieżyczki dowódcze” nad 
mrówczym „społeczeństwem mas” — sytym, korzystającym z coraz bar- 
dziej wyrafinowanych udogodnień i rozrywek, lecz manipulowanym 
w imię pomnażania tych udogodnień przez elity zarządcze 1 twórcze. 

Ma to być — zauważmy — perspektywa uniwersalna, dotycząca 
wszelkich społeczeństw wysoko uprzemysłowionych — wniosek w pełni 
logiczny przy założeniu determinizmu technologicznego. Nie zależy ona 
w najmniejszym stopniu od istniejących różnie społeczno-ustrojowych. 


„Społeczeństwo zarządzających — pisał Burnham — nie jest po pro- 
stu możliwą alternatywą zarówno socjalizmu, jak i kapitalizmu, lecz... 
najbardziej prawdopodobną alternatywą dwóch systemów”, 


We wsnółczesnych teoriach technokratycznych teza ta formułowana 
jest zwyl.le jeszcze bardziej kategorycznie: adaptują one trockistowskie 
i niektóre inne koncepcje o konstytuowaniu się w krajach socjalistycz= 
nych „nowej klasy rządzącej”. Tak np. w ostatniej książce Galbraitha 


4) J. K. Galbraith: The New Industrial State, Londyn 1967. 
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decentralizację zarządzania w ZSRR tłumaczy się dążeniem do uzyska- 
nia autonomii przez nowy typ fachowego zarządcy, nie różniący się 
w zasadniczych rysach od przedstawicieli amerykańskiej „technostruk- 
tury”. Jest to jedna z tez fundamentalnych, na których wspiera się 
wniosek o nieuchronnej konwergencji” (zbliżaniu się, przenikaniu) dwu 
ustrojów społecznych, w toku której zanikać miałaby zasadnicza odręb- 
ność ustrojowa socjalizmu. 

Nietrudno dostrzec, że współczesnych koncepcji technokratycznych nie 
sposób traktować już jako wyrazu żywiołowych dążeń ludzi nauki i tech- 
niki do nieskrępowanego postępu techniki, siużącego w pełni potrzebom 
ludzkim, a nie maksymalizacji zysków. Jeśli coś zachowuje się jeszcze 
z owych wczesnych postaci ideologii technokratycznych — jest to przede 
wszystkim wyraz tradycyjnych, a złudnych nadziei inteligenckich na 
odegranie samodzielnej roli politycznej jako swego rodzaju „trzeciej 
siły”, nie kapitalistycznej, ale też nie związanej z rewolucyjnym ruchem 
robotniczym. Wyostrzyły się natomiast wyraźnie we współczesnych kon- 
cepcjach technokratycznych akcenty antyludowe, ów  pogardliwy 
w gruncie rzeczy stosunek do bezpośrednich producentów jako do masy 
podlegającej zabiegom oświeceniowym bądź wręcz manipulacji. Dołą- 
czyły się wreszcie treści zupełnie nowe, współbrzmiące ze strategią ideo- 
logiczną współczesnego neokapitalizmu. Bagatelizując decydującą ro- 
lę wielkiego kapitału, wieszcząc erę niepowstrzymanego postępu 
związanego z dokonującą się rewolucją naukowo-techniczną i „re- 
wolucją menażerską”, wspomniani teoretycy akceptują w  konsek- 
wencji istniejący w krajach kapitalistycznych Zachodu polityczno- 
„społeczny status qua, Podkreślanie zaś wiodącej roli inteligencji 
techniczno-ekonomicznej spełniać ma w gruncie rzeczy funkcję podwój- 
ną: rozszerzania społecznej bazy „establishment” i uwalniania go od 
odpowiedzialności za konflikty społeczne, będące strukturalną właściwoś- 
cią kapitalistycznego ustroju. Z drugiej strony, współczesny technokra- 
tyzm stanowić ma nowe teoretyczne uzasadnienie nierealności celów 
i przeobrażeń socjalistycznych, z góry jakoby skazanych na niepowodze- 
nie w wyniku nieuchronnego przejmowania władzy przez nowe elity. 

W socjalistycznym kontekście ustrojowym ostrze tezy o nieuniknio- 
nym skupieniu pełni władzy w ręku tych czy innych fachowych elit — 
niezależnie nawet od intencji jej głosicieli — wymierzone jest ewident- 
nie przeciwko panowaniu klasy robotniczej i kierowniczej roli jej partii 
politycznej. Kwestionując to podstawowe założenie naszego ustroju, 
traktując cele socjalistyczne jako dziewiętnastowieczny anachronizm nie 
dający się pogodzić z realiami epoki atomu i komputerów, zwiastując 
przenikanie się dwu systemów kierowanych przez jednorodne w swym 
charakterze ekipy menażerskie — technokratyzm stanowi uzasadnienie 
programu „pokojowej ewolucji” krajów socjalistycznych ku neokapita- 
ligtycznym rozwiązaniom i zasadom społeczno-ustrojowym. 


IV. 


Można by znaleźć w naszej literaturze teoretycznej niejeden wywód, 
który wspiera się na zrelacjonowanej wyżej konstrukcji myślowej. 


27 


JAN DANECKI 


Zwłaszcza pierwsze w końcu lat pięćdziesiątych — po długotrwałej 
przerwie — zetknięcia z myślą socjologiczną na Zachodzie przyniosły 
falę swoistego nią zafascynowania i powielania tych czy innych kon- 
cepcji. 

Żywcem niemal przenoszono na nasz grunt tezy o technologicznym 
uwarunkowaniu struktur społecznych i stylu codziennego życia; o nie- 
uchronności sztywnego podziału na „zarządzających” i „zarządzanych”, 
elity twórcze i masy wykonawców; o utopijności leninowskiej koncep- 
cji demokracji jako władzy nie tylko dla ludu, ale i przez lud spra- 
wowanej. | 

Jest prawdą, że adaptacja tez technokratycznych nie przybrała u nas 
charakteru zwartego systemu — nie ma takiej książki, w której można 
byłoby odnaleźć in extenso systematyczny wykład technokratycznej wi- 
zji społeczeństwa socjalistycznego. Chociaż wizja taka — nawet gdyby 
ktoś ją sformułował — zabrzmieć by musiała w naszych warunkach spo- 
łecznych i ustrojowych obco, zgrzytliwie i nierealistycznie, to przecież 
niektóre elementy koncepcji technokratycznych oddziałują na świado- 
mość społeczną i praktyczny sposób postępowania. I tego nie należy ba- 
gatelizować, 

W czym konkretnie oddziaływanie to się wyraża? 

Po pierwsze, w spotykanej niejednokrotnie skłonności do absolutyzo- 
wania roli czynników tecnniczno-ekonomicznych — przy niedocenianiu 
roli czynników politycznych, społecznych i kulturowych w procesie dal- 
szego rozwoju socjalizmu. 

Po drugie, w prćbach wprowadzania podziału na grupy społeczne 
„pierwszej” i „drugiej” kategorii i sankcjonowania tego rodzaju podzia- 
łu rzekomymi wymaganiami postępu naukowo-technicznego. | 

Po trzecie, w bagatelizowaniu zasad demokracji socjalistycznej i trak- 
towaniu ich jako nierealistyczne, sprzeczne z wymaganiami efektyw- 
ności zarządzania i gospodarowania. 

W dalszym ciągu artykułu pragnę rozpatrzyć kolejno te trzy zagad- 
nienia. Myślę przy tym, że sprzeczność wyliczonych poglądów z ele- 
mentarnymi zasadami ideologii socjalistycznej jest tak ewidentna, iż nie 
wymaga szerszego uzasadnienia. Skoncentruję się zatem przede wszyst- 
kim na rozważeniu praktycznej strony problemu. 

Dość często szotkać się można z tego typu rozumowaniem: „najpierw 
zdobadźmy środki i powszechny dostatek, a wtedy pora będzie zastano- 
wić się nad socjalistycznymi wzorcami życia”. 

Istotnie — nie sposób wyobrazić sobie realizacji naszych założeń spo- 
łecznych bez postępu bazy materialno-technicznej. Wszystkie podsta- 
wowe cele socjalizmu: powszechny dostatek, rozwój oświaty i kultury, 
humanizacja warunków pracy i skrócenie czasu jej trwania, wzrost cza- 
su wolnego, uzależnione są w sposób oczywisty od postępu techniczno- 
-ekonomicznego. | 

Postęp techniczny, maksymalizacja dochodu narodowego są warun- 
kiem koniecznym rozwoju stosunków socjalistycznych. Ale nie są prze- 
cież jego warunkiem wystarczającym. Inaczej — za najbliższe socjali- 
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zmu uznać musielibyśmy Stany Zjednoczone i najwyżej rozwinięte eko- 
nomicznie kraje zachodniej Europy. Logika obowiązuje. Doświadczenie 
Zachodu przeczy zresztą wymownie złudnej wierze w automatyzm do- 
broczynnych skutków postępu technicznego. Wiadomo dobrze, że moder- 
nizacji gospodarki, dynamicznemu wzrostowi wydajności pracy, podnie- 
sieniu przeciętnej stopy życiowej ludności towarzyszy tam cały szereg 
zjawisk tak dalece ponurych, że upoważniają one co wnikliwszych obser- 
koja do bicia na alarm w sprawie dalszych losów cywilizacji 
udzkiej. 


Są to sprawy tak oczywiste, że żenujące byłoby dłużej nad tym się 
zatrzymywać. Jedynie warto by może dodać jeszcze kilka uwag na te- 
mat społecznych uwarunkowań samego postępu techniczno-ekonomicz- 
nego. 


Gospodarkę tworzą i rozwijają ludzie. Ich poziom i sposób życia, układ 
stosunków, w jakie wchodzą przy wytwarzaniu dóbr i w sferze życia 
pozaprodukcyjnego, nie mogą być — i nie są nigdy — obojętne dla 
efektów działalności ekonomicznej. Ten aspekt sprawy często bywa u nas 
niedoceniany, a szczególnie daje się to odczuć w rozwazaniach nad wa- 
runkami przejścia od ekstensywnej do intensywnej fazy rozwoju gospo- 
darczego. Akcentuje się w związku z tym — i słusznie — rolę nowocze- 
snych rozwiązań technicznych i organizacyjnych. Zapomina natomiast 
dość często (tak w publicystyce, jak i w opracowaniach ekonomicznych), 
że im nowocześniejsze urządzenia techniczne, im bardziej złożona orga-. 
nizacja, tym większą rolę odgrywa osobowa strona sił wytwórczych spo- 
łeczeństwa: kwalifikacje, kultura, odpowiedzialność ogółu pracowników, 
ich kondycja zdrowotna i zadowolenie z pracy, ich potencjał inicjatywy. 


Wiadomo dobrze, że zaniedbania w rozwoju oświaty i zaniedbania 
w poprawie warunków bytowych (jak choćby wydłużanie czasu pracy 
i brak wypoczynku, zły stan zdrowotny i w konsekwencji absencje, wy- 
padki) utrudniają wdrażanie postępu technicznego i hamują wzrost wy- 
dajności pracy w tej samej mierze, jak niedostatki rozwiązań konstruk= 
cyjnych. Wiadomo również, jak bardzo odbijają się na produkcji (i na 
projektowaniu) niewłaściwe stosunki między ludźmi. Nikt nie wyliczył 
jeszcze, ile kosztują nas różne napięcia w zakładach pracy czy atmosfera 
zatęchłej rutyny i konserwatyzmu, w której każdy głos nowatorski od- 
czuwany jest jako zagrożenie. Obliczane są ledwie — a i tak okazują 
się to sumy astronomiczne — poniekąd pośrednie koszty takiego stanu 
rzeczy (np. koszty płynności kadr). | 


Wreszcie pod uwagę należałoby brać cały zespół stosunków pozapro- 
dukcyjnych, jak choćby kształtujące się w społeczeństwie wzorce kon- 
sumpcji i stylu życia. Wystarczy przypomnieć, ile wczesny kapitalizm 
ma do zawdzięczenia etyce protestanckiej, winduiacej na piedestał te 
postawy i cechy osobowe, które miały znaczenie decydujące dla kapi- 
talistycznej akumulacji (oszczędność, bezwzględność, gospodarność). 
Równie dobrze wiadomo, ile z kolei kapitalizm współczesny zawdzięcza 
owej swoistej ideologii rozrzutnej konsumpcji, która skłania do ciągłe- 
go odnawiania popytu i tym samym sprzyja nakręcaniu koniun- 
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ktury. Odpowiadające socjalistycznym wartościom — a i potrzebom 
rozwoju naszej gospodarki — wzorce konsumpcji i stylu życia wciąż 
jeszcze nie są wyraźnie zarysowane, z wielką szkodą nie tylko dla hu- 
manizacji życia, lecz i dla prawidłowej orientacji prac planistycznych. 
Więcej jeszcze w tej dziedzinie nieraz przypadkowości, dorażności, me- 
chanicznego naśladownictwa (tzw. „efekt demonstracji ') niźli świadomej, 
długofalowej polityki społecznej. 


Nicdostateczne uczulenie na te i podobne problemy wynika u nas 
w dużym stopniu z jednostronnej interpretacji postępu. 


V. 


Trudno, rzecz oczywista, aby w Polsce roku 1969 głoszono otwarcie 
tezę o konieczności podziału społeczeństwa na elity zarządców i twórz 
ców oraz masy „biernych zjadaczy chleba”; kłóciłaby się ona zbyt jaw- 
nie z socjalistycznym sposobem myślenia. Ale echa tej technokratycznej 
przesłanki myślowej pobrzmiewają przecież w niejednej dyskusji. Mówi 
się mianowicie o „twórcach gospodarki”, w przeciwieństwie do jej „rea- 
lizatorów” czy „kontynuatorów”. Przy tym na plan pierwszy wysuwa 
się tę czy inną grupę społeczno-zawodową, w zależności od punktu wi- 
dzenia. Raz .mówi się np., że „szczególnie cenna” jest kadra inżynie- 
ryjno-techniczna, kiedy indziej, że spece od ekonomii i organizacji za- 
rządzania, innym znów razem, że przede wszystkim naukowi eksperci. 


Żeby nie było nieporozumień. Nie to mam oczywiście na myśli, że 
podkreśla się rolę wymienionych grup zawodowych. Rozumiem również, 
że nawet przesadne eksponowanie znaczenia inżynierów, organizatorów, 
ekspertów może stanowić swoistą reakcję na ich niedawne niedocenia- 
nie. Psychologicznie takie reakcje wydają się całkiem zrozumiałe; żródła 
ich usunąć można w gruncie rzeczy jedynie wtedy, kiedy grupy, o któ- 
rych mowa, zajmą w pełni należne im miejsce w gospodarce narodowej. 


Cóż jednak znaczy określenie „grupy szczególnie cenne społecznie” 
(lub: „wnoszące szczególnie cenny wkład do postępu”)? Wielce ryzykow- 
ne — brzemienne w rozgoryczenia i konflikty — jest licytowanie waż- 
ności całych grup społecznych i zawodów. Lepiej chyba byłoby po prostu 
stwierdzić, że mamy do czynienia ze społecznym podziałem pracy, w któ- 
rym wszystkie zawody wspomagają i uzupełniają się wzajem, a wkład 
każdego jest istotny i cenny. Oczywiście, w ramach zawodu czy spe- 
cjalności możliwe — i konieczne — jest zróżnicowanie ocen szczegóło- 
wych: nie wszyscy w równym stopniu spełniają odpowiednie wymagania 
kwalifikacyjne, nie wszyscy jednakowo rzetelnie wywiązują się z obo- 
wiązków. 

Zdarza się również rozumowanie następujące: „widocznie jednak 
państwo różnie sobie ceni poszczególne grupy zawodowe, skoro utrzy- 
muje wyrażne różnice w wysokości płac...'. A przecież są to zupełnie 
odrębne sprawy: 
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-— opłata za wykonywaną pracę winna być różnicowana zależnie od 
ilości, uciążliwości, złożoności i odpowiedzialności pracy tej czy innej 
kategorii pracowników, a również od indywidualnego wkładu 
(akord, premie) i stażu pracy. Swoją rolę odgrywa, rzecz jasna, rów- 
nież sytuacja na rynku pracy; 

— ocena społecznej ważności całych zawodów, warstw i klas społecznych. 

Słowem, w społeczeństwie socjalistycznym różnice w wysokości wyna- 
grodzeń kojarzyć się muszą z równą oceną wkładu wszystkich grup spo- 
łeczno-zawodowych i uznaniem ich obywatelskiego prawa do jednakie- 
go głosu w sprawach publicznych. 


VI. 


Przejdźmy do problemu: technika — technokratyzm — demokracja. 
W tej kwestii nagromadziło się bodaj najwięcej nieporozumień. 

Otóż często jako przejaw technokratyzmu traktuje się umacnianie 
roli specjalistów w procesie operatywnego zarządzania. Sądzę, że z tech- 
nokratyzmem ma to tyle mniej więcej wspólnego, ile wspólnego z biu- 
rokratyzmem ma fakt, że urzędnik przestrzega przepisów państwowych. 
W nowoczesnym procesie produkcji — zwracał na to uwagę już Le- 
nin 5) — nie można się obejść bez rygorystycznego podporządkowania 
decyzjom zwierzchnika. Demokracja polegać tu może „jedynie” na tym, 
(w cudzysłowie, ponieważ to ,„jedynie”” ma znaczenie wyjątkowo donio- 
słe), że decyzje te mieścić się winny w ramach — ustalanych demokra- 
tycznie — kierunkowych wytycznych i że wynika stąd oczywista ko- 
nieczność społecznej kontroli. Socjalistyczny system społeczno-polityczny 
zakłada zasadę swego rodzaju wzajemnego podporządkowania: w procesie 
produkcji obowiązuje rygorystyczne przestrzeganie tzw. hierarchii służ- 
bowej; z kolei zaś — za pomocą swych przedstawicielstw politycznych, sa- 
morządowych i innych — ogół pracowników uzyskuje możliwość wpły- 
wu na decyzje zwierzchnika przez współstanowienie o zasadach i kie- 
runkach działalności gospodarczej i kontrolowanie ich realizacji. 

Rzecz zrozumiała, że w tym współstanowieniu głos środowisk nauko- 
wych, ekonomicznych, technicznych jest nadzwyczaj istotny; stąd do- 
niosłe znaczenie ich udziału w organach przedstawicielskich i samorzą- 
dowych oraz rola fachowej ekspertyzy. 

Ale udział — to nie znaczy monopol. Gdy próbuje się dyskredytować 
ów mechanizm wzajemnego podporządkowania jako „niesprawny” 
i „nierealistyczny”, kwestionując samą zdolność innych grup społecz- 
nych do rzeczowej oceny działalności społeczno-gospodarczej, gdy więc 
chciałoby się postawić wąskie grona zarządców i ekspertów ponad spo- 
łeczeństwem, wtedy sprawa robi się istotnie poważna. 

Oczywiście nie do pomyślenia byłoby w Polsce roku 1969 publiczne 
głoszenie tezy o celowości przejęcia przez „czynnik fachowy” władzy 
z rąk „czynnika politycznego” czy też generalne kwestionowanie zasad 


d w.lI. Lenin; Najbliższe zadania władzy radzieckiej. Dzieła, t. 27. 
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socjalistycznej demokracji. Ale można się przecież spotkać — czy to 
w fabrykach, czy radach narodowych — ze znamiennym wzruszeniem 
ramion: cóż wnieść może szeregowy robotnik (radny) przy rozstrzyga- 
niu skomplikowanych decyzji gospodarczych? Jak niefachowiec może 
kontrolować fachowca? Wówczas „czynnik społeczny” traktowany jest 
często jako malum necessarium, które wprawdzie trzeba tolerować (bo 
takie są ustawy i decyzje partii), ale które przeszkadza tylko w efektyw- 
nym załatwianiu spraw. 

Rozumowanie to ma co najmniej dwa słabe punkty: 

Po pierwsze. Sam podział na „fachowców” i „niefachowców” wydaje 
się często nieprecyzyjny. Tak np. w samorządzie robotniczym spotykają 
się: fachowiec dyrektor, fachowcy inżynierowie, fachowcy ekonomiści, 
fachowcy robotnicy. Żaden z nich nie jest po prostu laikiem, dyletan- 
tem — tyle. że każdy jest fachowcem w swoim zakresie i widzi sprawy 
przede wszystkim przez pryzmat zdobytego doświadczenia. Nie trzeba 
dodawać, jak wielkie znaczenie ma konfrontacja, wzajemne uzupełnia- 
nie się tych różnorodnych, a dopełniających się doświadczeń i punktów 
widzenia. 


Po drugie. Już Aeostóicjes mówił, że jakość buta może ocenić lepiej 
nie ten, który go zrobił, lecz ten, który go nosi, którego uwiera. Podob- 
nie wadliwość pracy tych czy innych ogniw handlu, służby zdrowia, ad- 
ministracji o wiele łatwiej niż ich kierownictwo dostrzec może konsu- 
ment, pacjent, „petent”. A chodzi przecież nie tylko o usuwanie usterek. 
Toteż dla prawidłowego i sprawnego funkcjonowania naszego systemu 
niezbędne wydaje się działanie takich mechanizmów, dzięki którym doko- 
nywana byłaby również konfrontacja spojrzeń: producent — konsument, 
administracja — związki zawodowe, prezydium — rada — wyborcy, 
planista — szeroka opinia publiczna itp. 


Warto bowiem pamiętać, że każda decyzja gospodarcza ma swoją stro- 
nę techniczną i swoją stronę społeczną — preferuje takie a nie inne po- 
trzeby i interesy. Rzecz zrozumiała, że rozstrzygnięcia tego rodzaju nie 
mogą być w społeczeństwie socjalistycznym domeną jakiejkolwiek gru- 
pv zawodowej, nawet zajmującej najbardziej eksponowane miejsca 
w podziale pracy. Zrozumiałe również, że głos najbardziej ważki przy- 
padać tu winien tej sile społeczr.ej, która najżywiej zainteresowana jest 
w kontynuacji przeobrażeń socjalistycznych — klasie robotniczej i jej 
partii. 


Z tych to względów demokracja socjalistyczna traktowana być musi 
nie tylko jako założenie doktrynalne, lecz również jako warunek socja- 
listycznej cfektywności zarządzania. Zapewne demokratyczny tryb po- 
dejmowania decyzji bywa często kłopotliwy i dłuższy, jest za to pew- 
niejszy i efektywniejszy. Pozwala eliminować błędy, które grożą zaw- 
sze, gdy przeważa wasko specjalistyczny punkt widzenia. Ułatwia rów- 
nież sam proces realizacji; wiadomo dobrze, jak wielkie trudności na- 
potkać może „przeforsowanie” sprawy, gdy decyzja jest niedostatecz- 
nie zrozumiała lub budzi wątpliwości. 

Nie chodzi o to, by przeciwstawiać sobie „czynnik fachowy” i „czyn- 
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nik społeczny”, lecz o to, by tworzyć optymalne warunki ich współ- 
działania. 

Nie sposób wyobrazić sobie postępu bez usprawnienia i ufachowienia 
administracji, bez szerokiego zasięgania opinii rzeczoznawców. Nie- 
sprawna, niefachowa administracja paraliżuje nawet najlepiej działa- 
jące ciała demokratyczne — ktoś przecież ich ustalenia musi wprowa- 
dzać w życie. Zarazem efelitywność społecznej kontroli mogłaby się 
zwiększyć wielokrotnie, gdyby samorzędy i organy przedstawicielskie 
korzystały szerzej z fachowej ekspertyzy. 


Lecz i na odwrót, trudno marzyć o prawidłowej pracy administracji 
bez współudziału szerokich kręgów obywateli w stanowieniu i bieżącej 
kontroli kierunkowych wytycznych polityki socjalistycznej — w skali 
państwa, regionu, miasta, zakładu, gromady. Wzbogaca to niepomiernie 
przesłanki decyzji, zapobiega konfliktom, przeciwdziała wyobcowywa-= 
niu się administracji, przedkładaniu przez grona fachowców tych czy 
innych wąskogrupowych potrzeb ponad interesy socjalistycznego ogółu. 

Słowem, niezbędny wzrost rangi specjalistów wysokiej klasy kojarzyć 
się musi ze wzrostem ich odpowiedzialności. Odpowiedzialności nie tyl- 
ko przed własnym sumieniem i opinią środowiskową, ale również przed 
klasą robotniczą i jej polityczną partią, przed szeroką opinią publiczną, 
przedstawicielskimi organami władzy. 


k 
Reasumując: 
Nie należy mylić podziałów społeczno-zawodowych i podziałów ideo- 
logicznych. Technokratyzm — powtórzmy — to orientacja społeczno- 


„ideologiczna. Może on znajdować oddźwięk w rozmaitych środowiskach 
zawodowych: w równej mierze wśród filozofów i socjologów, jak wśród 
ekonomistów, polityków, inżynierów (może najmniej właśnie wśród in- 
żynierów przemysłowych, których praktyka fabryczna, bliski kontakt 
z robotnikami naprowadza łatwiej na rozwiązania socjalistyczne). Zro- 
dzony na obcym gruncie, wyrastający ze struktury systemu kapitali- 
stycznego i sprzężony z całym mechanizmem jego funkcjonowania — 
technokratyzm sprzeczny jest z samą istotą naszego ustroju i nie ma 
szans ugruntowania się w warunkach socjalistycznych stosunków produk- 
cji, w warunkach, gdy partia i władza ludowa zapewniają zgodny z po- 
trzebami rozwoju społecznego współudział różnych warstw i grup zawo- 
dowych w budownictwie socjalistycznym. Niemniej jednak razić muszą 
i powodować sprzeciw wszelkie ziawiska — zarówno w teorii, jak 
i w praktyce — które określić by można jako tendencje technokratyczne. 
Mącą one jasność w węzłowych kwestiach budownictwa socjalistyczne- 
go: w kwestii stosunku między postępem technicznym a postępem spo- 
łecznym, w kwestii socjalistycznych stosunków między klasami i war- 
stwami społecznymi oraz zasad i mechanizmów władzy i zarządzania. 
W praktyce zawężają spojrzenie, deformuja socjalistyczny kierunek roz- 
wiązań. przeciwstawiają zarządców — społeczeństwu, inteligencję tech- 
niczno-ekonomiczną — większości narodu. 
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' Pisano niedawno 6), że sygnalizowanie tego rodzaju żakłóceń odwraca 
uwagę od innych, głównych aktualnie niebezpieczeństw, jakimi są: 
w teorii — rewizjonizm, w praktyce zaś — biurokratyzm. 

Zgoda, że są to najszkodliwsze obecnie zjawiska. 

Ale: po pierwsze, rewizjonizm — to przecież nic innego, jak adapta- 
cja na grunt marksizmu i ideologii socjalistycznej współczesnych dok- 
tryn burżuazyjnych. Technokratyzm zajmuje wśród tych doktryn miej- 
sce poczesne, żeby choćby przypomnieć, jak wielką rolę odgrywa teza 
o nieuchronnej „władzy menażerów”, w formułowaniu twierdzeń o de- 
formacji socjalizmu („nowa klasa”) bądź o zbliżaniu się (konwergencji) 
dwu systemów społeczno-ustrojowych. Bez ostrej polemiki z koncepcja- 
mi technokratycznymi rewizjonizm pozostaje nietknięty w jednym 
e istotnych swych założeń. 

Po drugie, biurokratyzm i technokratyzm są to wprawdzie zjawiska 
różne, lecz u podstaw ich tkwią te same przesłanki ideologiczne. W jed- 
nym i drugim wypadku mamy do czynienia z lekceważeniem głosu lu- 
dzi powszedniej pracy — w imię pozornej prostoty i przejrzystości 
„mechanizmu zarządzania”. Tyle tylko, że w wypadku pierwszym za- 
pewnić mają je odpowiednie przepisy, w drugim zaś — nowoczesna 
metody techniczno-organizacyjne. Chociaż typ „biurokraty” i typ „tech- 
nokraty” są niewątpliwie odmienne, łączy ich obu ten sam instrumen- 
talny stosunek do bezpośrednich producentów, traktowanie ich jako 
przedmiot, nie jako podmiot działania. 


Faktem jest, że w naszych warunkach biurokratyzm jest wciąż jesz- 
cze zjawiskiem wymagającym stałego zwalczania, można nawet twier- 
dzić, że bardziej niebezpiecznym. Niepokoić mogą jednak tendencje do 
zwalczania biurokratyzmu za pomocą lansowania rozwiązań technokra- 
tycznych; przypomina to trochę metodę leczenia gruźlicy grypą. Praw- 
dziwie skuteczne lekarstwo na biurokratyzm jest tylko jedno, wiemy 
o tym już od czasów Lenina. Jest nim rozwój socjalistycznej demokracji. 


(ĄRZEEZZZZEN CZ IRS KZERY 


4 Dobre wzory i złe ideologie, „Polityka”, 2.X1.1968 a 


Przed setną rocznieq uredzin Lenina 
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leninizm o narodowych czynnikach 
budownictwa socjalistycznego 


Więcej niż pół wieku, jakie minęło od początku pierwszej w historii 
świata zwycięskiej rewolucji socjalistycznej, stanowi hiezbity dowód 
słuszności i dalekowzroczności tych założeń teoretycznych, na których 
opiera się marksistowsko-leninowska strategia i taktyka ruchu robotni- 
czego. Wśród bogactwa doświadczeń i nagromadzonych w oparciu o nie 
uogólnień, w których znalazł wyraz twórczy rozwój teorii marksistow- 
sko-leninowskiej, doniosłe miejsce zajmuje problematyka czynników na- 
rodowych w rewolucji socjalistycznej i budownictwie nowego ustroju. 

Dla polskiego ruchu robotniczego leninowski wkład w rozwiązanie 
węzłowych problemów kwestii narodowej ma znaczenie szczególne. Le- 
nin bowiem podniósł i w nowy sposób rozwiązał teoretyczne kwestie 
związane ze sprawą polską, przy czym uczynił to w walce zarówno prze- 
ciw prawicowo-oportunistycznym koncepcjom PPS, jak i przeciw błę- 
dnemu stanowisku w kwestii narodowej, jakie zajmowała SDKPiL i ja- 
kiego wyrazem teoretycznym były poglądy Róży Luksemburg. W pole- 
mice z luksemburgizmem rozwinął Lenin problem prawa narodów do 
samostanowienia, jak również problem narodowych czynników w rewo- 
lucji socjalistycznej i w budownictwie nowego ustroju socjalistycznego. 
Sprawy te — doniosłe wówczas — po dziś dzień nie utraciły swego zna- 
czenia teoretycznego i politycznego. 

Szczególne znaczenie leninowskiego ujęcia narodowych czynników bu- 
downictwa socjalistycznego dla teorii i praktyki ruchu robotniczego 
w dobie dzisiejszej wypływa z następujących okoliczności: 


1. Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w czternastu krajach różnych 
kontynentów, a także postępy walki o socjalizm w$innych krajach świa- 
ta postawiły na porządku dnia sprawę znajdowania najbardziej trafnych, 
dostosowanych do warunków określonego kraju, dróg walki o obalenie 
kapitalizmu i metod budowania ustroju socjalistycznego. Zarazem zaś 
fakt, że rewolucja socjalistyczna zwycięża w krajach o różnym pozio- 
mie rozwoju techniczno-ekonomicznego, różnym ukształtowaniu histo- 
rycznym i różnych warunkach geopolitycznych, powoduje konieczność 
możliwie harmonijnego łączenia tego, co narodowo swoiste z tym, co 
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uniwersalne w budownictwie socjalistycznym. Budownictwu temu szko- 
dzi bowiem zarówno mechaniczne przenoszenie w warunki zupełnie inne 
wzorów i doświadczeń gdzie indziej i kiedy indziej wytworzonych, jak 
i mechaniczne odrzucanie i ignorowanie doświadczeń nagromadzonych 
w toku budownictwa socjalistycznego w innvch, bratnich krajach. Wal- 
ka przeciw tym dwom niebezpieczeństwom, a zarazem twórcze stoso- 
wanie do specyficznych warunków danego kraju ogólnych zasad budow- 
nictwa socjalizmu stanowią podstawowe założenia partii marksistowsko- 
"leninowskiej. 

2. Tocząca się z wielkim napięciem sił walka między socjalizmem 
a imperializmem w skali światowej nadaje szczególnie wielkie znacze- 
nie jedności i współpracy państw i narodów socjalistycznych. Jedność 
ta nie krystalizuje się mechanicznie, lecz jest oparta na uznaniu prawa 
i obowiązku każdego kraju do szukania najlepszych form budownictwa 
socjalistycznego w ramach solidarnej jedności krajów socjalistycznych 
i w oparciu o wspólne założenia teorii marksistowsko-leninowskiej. 

3. Nosiciele tendencji politycznych zmierzających do rozbicia od we- 
wnątrz ruchu robotniczego wysuwają problem narodowvch czynników 
w budownictwie socjalistycznym w postaci zdeformowanej, tak by stał 
się on przykrywką dla działalności rozłamowej o celach sprzecznych 
z interesami socjalizmu. Pod tym względem spotykają się w swych dzia- 
łaniach głosiciele pseudorewolucyjnych i ultraradykalnych haseł po- 
litycznych o zabarwieniu dogmatycznym z rzecznikami rozwiązań re- 
wizjonistycznych, noszących mniej lub bardziej wyrażne piętno powią- 
zań z burżuazyjnym liberalizmem. Tym ważniejsze jest więc rozumie- 
nie, na czym polega istota leninowskiego ujęcia tego zagadnienia. Tylko 
bowiem w oparciu o nieskażony nurt myśli leninowskiej możliwe jest 
przezwyciężenie fałszywych i wiodących do nacjonalizmu tendencji 
w ruchu robotniczym — wszystko jedno, czy występują one w prawi- 
cowym, czy pseudolewicowym wariancie. 

4. Problematyka narodowych czynników w budownictwie socjalizmu 
posiada szczególne znaczenie również z uwagi na to, że próbują ją na- 
ginać do własnych celów w walce przeciw krajom socjalistycznym 
ośrodki imperialistycznej wojny psychologicznej. Ośrodki te od kilku 
lat lansują z niezwykłvm uporem koncepcje tzw. „narodowych komu- 
nizmów”, pragnąc znaleźć w niej skuteczną broń w walce ideologicznej 
przeciw socjalizmowi. Walka przeciw tej formie penetracji ideologicz- 
nej ośrodków imperialistvcznych wymaga nie tylko bezpośredniej po- 
lemiki z tezami wysuwanvymi przez ideologów współczesnego antyko- 
munizmu, lecz również popularvzowania i twórczego rozwijania mark= 
sistowsko-leninowskiej teorii budownictwa socjalistycznego. 


8 
xk 


Leninizm jest nie tylko marksizmem epoki imperializmu i rewolucji 
proletariackiej, lecz również marksizmem wzbogaconym o złożone do- 
świadczenia i problemy rozwoju społecznego mniej wówczas rozwinię= 
tych ekonomicznie krajów wschodniej cześci Europv. (Problematyka na- 
rodowa w Europie zachodniej była już w owym czasie rozwiązana). 
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Leninizm wzbogacił marksistowską teorię kwestii narodowej, włącza- 
jąc do niej problematykę walki narodowowyzwoleńczej ludów i naro- 
dów koionialnych i półkolonialnych, walki przeciwko imperialistycznej 
polityce ucisku i wyzysku narodów i krajów zależnych. W tym też tkwi 
jedna z przyczyn, dla których problem narodowy znalazł w leninizmie 
należne mu miejsce. Wydobywając historyczne znaczenie ruchów naro- 
aowowyzwoleńczych jako centralnej — obok ruchów wyzwoleńczych 
mas chłopskich — rezerwy rewolucji proletariackiej, Lenin sprecyzo- 
wał strategiczne zasady polityki klasy robotniczej w sprawach narodo- 
wych. Jak wiadomo, trzonem tych zasad jest prawo narodów do 
samookreślenia. Rozwijając marksistowską teorię molityczną 
w zakresie problematyki narodowej, Lenin wskazywał na to, że klu- 
czem do rozwiązania kwestii narodowej, zarazem zaś podstawowym 
instrumentem związania ruchów narodowowyzwoleńczych ze sprawą re- 
wolucji socjalistycznej jest konsekwentne i bezwarunkowe uznanie przez 
ruch robotniczy prawa każdego narodu do swobodnego stanowienia o swym 
własnym losie, aż do państwowego oderwania się włącznie. 

Program narodowego 'samostanowienia istniał w ruchu robotniczym 
jeszcze przed narodzinami leninizmu. Londyński (1896 r.) kongres Dru- 
giej Międzynarodówki przyjął rezolucję w tej sprawie i uznał zasadę 
samostanowienia narodowego za część progremu socjalistycznego. Jed- 
nakże w programie Drugiej Międzynarodówki sprawa samostanowienia 
narodowego pozostawała ogólną zasadą, której konkretna treść nie była 
bynajmniej opracowana. Co więcej, wielu wybitnych teoretyków ruchu 
socjalistycznego w tym okresie zastępowało zasadę narodowego samo- 
stanowienia innymi koncepcjami, jak na przykład koncepcją autonomii 
kulturalnej dla poszczególnych narodów w ramach państwa wielonaro- 
dowego, koncepcją — która należała do programu austriackiej socjal- 
demokracji i znalazła teoretyczne uzasadnienie w pracy Otto Bauera 
Kwestia narodowości i socjaldemokracja 1), Leninowski wkład do mark- 
sistowskiego pojmowania prawa narodów do samostanowienia polega 
w szczególności na tym, że: 

— Lenin podniósł hasło samostanowienia narodów do rzędu podsta- 
wowych, pryncypialnych zasad ideowych ruchu robotniczego, wykazał, 
że obowiązkiem całego ruchu robotniczego jest bezwzględne uznanie 
prawa każdego narodu do swobodnego stanowienia o sobie, że obowiąz- 
kiem proletariatu każdego narodu jest rozstrzyganie kwestii, w jakiej 
formie realizować narodowe samostanowienie, uwzględniając ogólne inte- 
resy rozwoju rewolucji socjalistycznej; 

— Lenin wyrażnie określił szczególne obowiązki proletariatu i ruchu 
robotniczego narodów uciskającvch, od których zależy w ogromnej mie- 
rze przełamanie systemu narodowego i klasowego ucisku; 

— formułując zasadę samostanowienia narodów i czyniąc z niej pro- 
gramowe hasło ruchu robotniczego, Lenin podkreślał zarazem potrzebę 
jedności miedzynarodowej klasv robotniczej i wskazywał drogę osią- 
gania tej jedności; droga ta wiedzie przez połączenie wysiłków proleta- 
riatu „wielkich” narodów w kierunku zapewnienia narodom dawniej 


ł) Otto Bauer: Die Nationalititfrage und die Sozialdemokratie. Wien 1907. 
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uciskanym możliwości rzeczywistego realizowania prawa do samostano- 
wienia z wysiłkami proletariatu narodów uciskanych do utrzymania 
1 umacniania współpracy i jedności z klasą robotniczą „wielkich naro- 
dów i rozwiązywania kwestii narodowej w duchu ogólnych interesów 
socjalizmu; | 

— w konsekwentnej realizacji zasadv samostanowienia narodowego 
widział Lenin drovę do zbliżenia nsrodów, do przełamywaniu przegród 
narodowych wzniesionych przez kapitalizm; 

— dlatego też uznajac zasadę samostenowienia za fundament socjali- 
stycznego rozwiązania kwestii narodowej, Lenin podkreślał, że swobodne 
zbliżanie się narodów, a nawet asymilacja narodowa — byle tylko oparta 
na pełnej wolności wyboru — stanowią naturalną i słuszną tendencję 
rozwoju społecznego. 


Problematyka samostanowienia narodowego i rozwiązania kwestii na- 
rodowej w drodze zespolenia rewolucji socjalistycznej ze zwycięstwem 
ruchów nanodowowyzwoleńczych stanowi trzon leninowskiego ujęcia 
kwestii narodowej. Ma też ona zasadnicze znaczenie dla właściwego poj- 
mowania sprawy narodowych aspektów rozwoju rewolucji socjalisty= 
cznej i budownictwa socjalizmu. Zawiera się w niej bowiem również 
kwestia prowadzenia takiej polityki socjalistycznej, która uwzględnia 
swoistość warunków narodowych w budownictwie socjalistycznym 
i swoistość narodowych interesów z bezwzględnym przestrzeganiem 
iedności działania klasy robotniczej w skali międzynarodowej i opiera- 
niem każdej narodowej strategii i taktyki ruchu robotniczego na ogól- 
nych, wynikających z powszechnych praw rozwoju socjalizmu, zasadach 
programowych. 

Stanowisko takie bywało niejednokrotnie przedmiotem polemiki. Na 
VIII Zjeżdzie RKP(b) w 1919 roku Lenin zmuszony był polemizować 
w tej sprawie z takimi przeciwnikami hasła samostanowienia, którzy — 
jak Piatakow — zarzucali rządowi radzieckiemu nadmierne ustępstwa 
wobec narodów wchodzących dawniej w skład imperium carskiego (szło 
szczególnie o sprawę granicy z Finlandią, ale problem miał szersze pod- 
łoże). W polemice tej Lenin mówił m. in.: 


„..'w kwestii samookreślenia narodów istota rzeczy polega na tym, 
że różne narody idą po tej samej drodze historycznej, ale zygzakami 
i ścieżkami w najwyższym stopniu różnorodnymi, oraz na tym, że bar- 
dziej kulturalne narody idą oczywiście inaczej niż mniej kulturalne... 
Gdybyśmy usunęli ten punkt lub zredagowali go inaczej, wykreślilibyśmy 
z programu kwestię narodową. Można by to było zrobić, gdyby istnieli 
ludzie bez cech narodowych. Ale ludzi takich nie ma i w inny sposób 
społeczeństwa socjalistycznego w żaden sposób zbudować nie możemy” 2). 


Podobnie wypowiadał się Lenin w pracy Dziecięca choroba „lewico- 


wości” w komunizmie, wymierzonej w całości przeciw sekciarsko-dogma- 
tycznym odstępstwom od marksizmu. 


2) W. I. Lenin: Dzieła, t. 29, 1956, str, 185. 
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. „Póki istnieją różnice narodowe i państwowe między narodami i kra- 
jami — pisał Lenin — a różnice te będą się utrzymywały jeszcze bardzo, 
a bardzo długo nawet po urzeczywistnieniu dyktatury proletariatu 
w skali światowej — póty jedność międzynarodowej taktyki komuni- 
stycznego ruchu robotniczego wszystkich krajów wymaga nie usuwania 
różnorodności, nie znoszenia różnic narodowych (jest to w chwili obecnej 
marzenie niedorzeczne), lecz takiego stosowania podstawowych 
zasad komunizmu (Władza Radziecka i dyktatura proletariatu), które by 
we właściwy sposób modyfikowało te zasady w szcze- 
gółach, prawidłowo je dopasowywało, przystosowywało do różnic na- 
rodowych i narodowopaństwowych” 3). | | 


W przytaczanych tu sformułowaniach przebija właściwa Leninowi 
troska o to, by polityka ruchu robotniczego opierała się na konkretnej 
i wnikliwej znajomości życia, by dopasowywała się do warunków, w któ- 
rych ma być realizowana, by zarazem przestrzegała tego, co stanowi jej 
podstawy pryncypialne i decyduje o socjalistycznym kierunku rozwoju. 
Sformułowania leninowskie' zawierają w sobie — bez użycia tego zwro- 
tu — uznanie potrzeby znajdowania i realizowania najbardziej właści- 
wych dla danego kraju form i dróg walki o zwycięstwo socjalizmu, które 
łączą w sobie ogólne prawidłowości budownictwa socjalistycznego 
i swoiste narodowe warunki (jak również wynikające z tych warunków 
i z doświadczeń każdej partii marksistowsko-leninowskiej rozwiązania 
problemów ogólnych i narodowo swoistych). W latach późniejszych, pod 
wpływem dogmatycznych koncepcji kultu jednostki, zasady te były 
często wypaczane albo też pozbawiane rzeczywistej treści. Dalszy jednak 
rozwój naszego ruchu, a w szczególności twórczy wkład idei XX Zjazdu 
KPZR, doprowadziły do likwidacji tych wypaczeń. Doświadczenia bu- 
downictwa socjalistycznego, w tym także doświadczenia budownictwa 
socjalistycznego w naszym kraju, stworzyły mocne podstawy pod roz- 
winięcie leninowskiej teorii kojarzenia ogólnych prawidłowości ze spe- 
cyfiką narodową. 

Życie potwierdziło w całej pełni znaczenie tych podstawowych zasad 
budownictwa socjalistycznego. Oparta na nich linia naszej partii łączy 
harmonijnie realizację ogólnych prawidłowości okresu przechodzenia od 
kapitalizmu do socjalizmu z tym wszystkim, co stanowi wyraz swoistych 
warunków, tradycji i doświadczeń narodu polskiego. Realizacja prze- 
mian socjalistycznych w tym właśnie duchu jest zarazem jedną z pod- 
stawowych gwarancji umacniania więzi partii z masami pracującymi 
naszego narodu, przesłanką pogłębiania i rozwijania socjalistycznego 
patriotyzmu i internacjonalizmu. 


> 


Podkreślając znaczenie specyfiki narodowej, Lenin wskazywał zarazem 
na drugą stronę tego samego zagadnienia: na znaczenie jedności między 
narodowej klasy robotniczej jako podstawy sukcesów rewolucji socjali= 
stycznej. 8 


) Tamże, t. 31, str. 78 1 79. 
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„Ruch socjalistyczny — pisał Lenin — nie może zwyciężyć w starych 
ramach ojczyzny. Stworzy on nowe, wyższe formy ludzkiego współżycia, 
kiedy uzasadnione potrzeby i postępowe dążenia mas pracujących 
każdej narodowości będą po raz pierwszy zaspokojone w jedności 
międzynarodowej, pod warunkiem unicestwienia obecnych przegród na- 
rodowych” 5). | 


Przytaczając to zdanie przypomnieć jednak warto, jakie było ogólne 
stanowisko Lenina w kwestii perspektyw różnie narodowych i współ- 
pracy między narodami. Stanowisko to opierało się na dialektycznym 
dostrzeganiu dwóch stron zagadnienia: tendencji do wyodrębniania się 
narodów i zaznaczania się ich odrębności oraz tendencji do przybliżania 
się i zespalania narodów. Obie te tendencje dostrzegał Lenin jeszcze 
w łonie kapitalizmu. Pisał w tej sprawie, co następuje: 


„Rozwijający się kapitalizm zna dwie tendencje historyczne, jeśli cho- 
dzi o kwestię narodową. Pierwsza: rozbudzenie życia narodowego i ru- 
chów narodowych, walka z wszelkim uciskiem narodowym, stworzenie 
państw narodowych. Druqa: rozwój i ożywienie się wszelkich możliwych 
stosunków pomiędzy narodami, obalanie przegródek narodowych, stwo- 
rzenie międzynarodowej jedności kapitału, życia gospodarczego w ogóle, 
polityki, nauki itd. 

Obydwie tendencje są światowym prawem kapitalizmu. Pierwsza prze- 
waża w początkowym okresie jego rozwoju, druga cechuje kapitalizm 
dojrzały i zmierzający do przekształcenia się w społeczeństwo socjali- 
styczne” 5). 


Warto zwrócić uwagę na to, że późniejszy — już poleninowski — 
okres rozwoju kapitalizmu potwierdził i zarazem wzbogacił o nowe ele- 
menty to uogólnienie Lenina. Dziś bowiem obserwujemy w świecie 
kapitalistycznym zarówno tendencję do rozbudzenia życia narodowego 
(dążenie do większej samodzielności narodowej w niektórych krajach 
zachodniej Europy) i tworzenia nowych państw narodowych (w krajach 
pokolonialnych, szczególnie Afryki), jak i tendencję do międzynarodowej 
integracji (w wyżej rozwiniętych ekonomicznie krajach Europy zacho- 
dniej i Ameryki). Obie te tendencje realizują się w drodze ścierania się 
sprzeczności, których źródło podstawowe tkwi w charakterze kapitali- 
stycznego ustroju społeczno-ekonomicznego. To, co odróżnia svtuację 
dzisiejszą od sytuacji sprzed sześćdziesięciu lat, to wystepowanie łączne 
obu tendencji historycznych kapitalizmu w kwestii narodowej. 

Istnienie tych tendencji ma znaczenie dla rozumienia problemów wy- 
stępujących w świecie socjalistycznym. Rozwiązanie kwestii narodowej 
w warunkach socjalizmu dokonuje się bowiem w sytuacii określonej 
przez te tendencje historyczne, które realizowały się uprzednio w łonie 
ustroju kapitalistycznego i które w łonie tamtego ustroju nie mogły — 
z uwagi na uwarunkowania klasowe — znaleźć pełnego, zgodnego z rze- 


4) Tamże, t. 21, str. 26. 
5) Tamże, t. 20, str. 12, 
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czywistymi interesami narodowymi, wyrazu. Dopiero socjalizm stwarza 
możliwość pełnego urzeczywistnienia zarówno tendencji do budzenia 
do życia wspólnot narodowych, jak i tendencji do ściślejszych więzów 
w skali międzynarodowej. W warunkach socjalizmu nie są to tendencje 
wzajemnie sprzeczne, przeciwnie, uzupełniają się one ściśle. Między 
narodowa współpraca krajów socjalistycznych — w: płaszczyźnie poli- 
tycznej, ekonomicznej, militarnej, naukowej i kulturalnej — jest bo- 
wiem drogą do przyspieszonego rozwoju każdego z narodów socjalisty- 
cznych, przesłanką skutecznej obrony narodowych interesów wszystkich 
państw socjalistycznych, jak również wspólnych interesów obozu socja- 
listycznego jako całości. Jedność krajów socjalistycznych, oparta na 
wspólnocie założeń ustrojowych i ideologicznych, wyrasta z wzajemnego 
uwzględniania i uzgadniania interesów narodowych, których wyrazicie- 
lami i rzecznikami są partie klasy robotniczej. Właściwe, wolne od 
nacjonalistycznej ograniczoności, rozumienie tych interesów powoduje, 
że ich uzgadnianie jest w warunkach socjalizmu w pełni możliwe i real- 
ne. Z tego też względu interesy każdego z narodów socjalistycznych we 
współpracy międzynarodowej krajów naszego obozu znajdują najpełniej- 
szy wyraz. Obie podstawowe tendencje historyczne w rozwoju kwestii 
narodowej — tendencja narodotwórcza i tendencja integracyjna — uzy- 
skują w socjalizmie jakościowo nowy charakter, stają się czynnikami 
ogólniejszego procesu przeobrażania w duchu nowego ustroju stosunków 


miedzy narodami. 


Tendencja do stałego zacieśniania jedności i współpracy krajów so- 
cjalistycznych stanowi jeden z istotnych aspektów ogólniejszego za- 


gadnienia międzynarodowej jedności klasy robotniczej w walce przeciw 
, Imperializmowi, o socjalizm. Sprawa tej jedności zawsze stanowiła cen- 


- mar= 


tralne zagadnienie marksizmu. Zawołanie Marksa Proletariusze wszyst- 
kich krajów, łączcie się! stanowiło i stanowi wyznanie wiary całego re- 
wolucyjnego ruchu robotniczego. Wszelkie zaś formy odstępstwa od re- 
wolucyjnej ideologii tego ruchu wyrażały się — w takiej lub innej 
postaci — w odrzucaniu lub rewidowaniu tego właśnie postulatu. Warto 


0 tym pamiętać szczególnie teraz, gdy przywódcy chińscy usiłują prze- 


- «— 


czar — 


ciwstawiać hasłu, które wyraża międzynarodową solidarność proletariatu, 
mętne koncepcje jedności narodów „kolorowych” czy też narodów „gło- 
dnych” przeciw narodom „białym” czy też „sytym”. Koncepcje te, w któ- 
rych znajduje wyraz obcy leninizmowi charakter maoizmu, są zaprze- 
czeniem internacjonalizmu proletariackiego i służą rozbijaniu jedności 


. międzynarodowej klasy robotniczej, a tym samym stanowią przysługę 


mz zm 


oddawaną imperializmowi. 

W ostatnim okresie, w szczególności w wyniku poczynań dokonywa- 
nych w toku tzw. „wielkiej proletariackiej rewolucji kulturalnej” w Chi- 
nach, jeszcze jaśniejsze stało się nacjonalistyczne oblicze maoizmu. Ja- 


.skrawym tego wyrazem są kampanie antyradzieckie, mobilizowanie do 


udziału w demonstracjach otumanionych demagogią tłumów, krwawe 
prowokacje graniczne połączone z roszczeniami tervtorialnvmi w stosun- 
ku do ZSRR. Równocześnie na niejednokrotnie wysuwane propozycje 
rządu radzieckiego wznowienia przy stole konferencviny:n konsultacji 
w celu rozwiązania rozbieżności rząd ChRL odpowiada w sposób wy- 


= 
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krętny i obłudny. Zapewnia on z jednej strony o gotowości do negocjacji, 
a z drugiej mnoży bezsensowne oskarżenia przeciwko ZSRR, szermując 
takimi oszczerstwami, jak „socjalimperializm”, przypisując ZSRR zmowę 
z USA i „ekspansjonistyczne'” dążenia. Ma to na celu przesłanianie wła- 
snej szowinistycznej polityki. Ta nacechowana skrajnym nacjonalizmem 
polityka, działalność rozłamowa w międzynarodowym ruchu komunisty- 
cznym, związkowym i młodzieżowym, jak również inspirowanie grupek 
rozłamowych w poszczególnych partiach komunistycznych i robotniczych, 
wreszcie konsekwentne sabotowanie wspólnej walki przeciw imperiali- 
zmowi (nawet w tak dramatycznej sprawie, jak obrona prawa narodu 
wietnamskiego do wolności, pokoju i jedności narodowej) — wszystko to 
świadczy o głębi deformacji nauki marksistowsko-leninowskiej przez 
obecnych przywódców chińskich. 

Lenin zagadnieniu jedności klasy robotniczej całego świata poświęcał 
wiele uwagi. Nie ograniczał się przy tym do ogólnych stwierdzeń wska- 
zujących na potrzebę tej jedności, precyzował, jakimi drogami należy 
dążyć do jej umacniania, jakie są w tym zakresie obowiązki proletariatu 
różnych krajów. W szczególności domagał się Lenin od rewolucyjnego 
proletariatu przezwyciężania egoizmu narodowego w imię ogólnych inte- 
resów zwycięstwa socjalizmu. | 


„Nacjonalizm drobnomieszczański — pisał Lenin — nazywa interna- 
cjonalizmem uznanie równouprawnienia narodów t nic ponadto, zacho» 
wując... nietkniętym egoizm narodowy, gdy natomiast internacjonalizm 
proletariacki wymaga, po pierwsze, podporządkowania interesów walki 
proletariatu w jednym kraju — interesom tej walki w skali światowej; 
po drugie, wymaga zdolności i gotowości narodu, który odnosi zwycię- 
stwo nad burżuazją, do zdecydowania się na największe ofiary narodowe 
w imię obalenia międzynarodowego kapitału” *). 


Lenin pokazuje więc zasadniczą różnicę, jaka istnieje między prole- 
tariackim, internacjonalistycznym podejściem do stosunków między na> 
rodami a podejściem nacjonalistycznym. Lenin uczył i zarazem pokazy 
wał w praktyce, jak należy układać stosunki między wielkim narodem 
rewolucyjnym a mniejszymi i słabszymi narodami. W tym właśnie du- 
chu napisane zostały historvczne uwagi Lenina o zagadnieniach polityki 
narodowościowej na Zakaukaziu, w których krytykował porełniane przez 
J. W. Stalina odstępstwa od internacjonalistycznych zasad polityki na- 
rcdowościowej. Spuścizna leninowska posiada nieprzemijające znaczenie. 
Z niej właśnie współczesny ruch robotniczy czerpie nauki, jak rozwią- 
zywać wszelkie problemy wyrastające na tle narodowym w duchu jedno- 
ści światowej klasy robotniczej i obozu socjalistycznego, w duchu pro- 
letariackiego internacjonalizmu. 

Wcielanie w życie zasad leninowskich napotyka jednak opór ze strony 
występujących w ruchu robotniczym tendencji nacjonalistycznych, prze- 
ciwstawiania wąskich i fałszywie pojmowanych interesów narodowych 
sprawie jedności obozu socjalistycznego i ruchu komunistycznego w wal- 


6) Tamże, t. 31, str. 139—140. 
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ce o socjalizm. Zarówno „lewicowy” pseudorewolucyjny, jak prawicowy 
oportunizm spotykają się w nacjonalistycznym działaniu na rzecz osła- 
bienia zwartości ruchu komunistycznego i obozu socjalistycznego. Jest 
rzeczą znamienną, że w tej kwestii pozornie skrajnie przeciwstawne 
tendencje znajdują wspólny język. Okazuje się więc, że nacjonalistyczny 
czad jest w stanie odsunąć na dalszy plan nawet trwające od lat anta- 
gonizmy między różnymi ekstremistycznymi tendencjami w obrębie ru- 
chu robotniczego. 

Podkreślając szkodliwy wpływ tendencji nacjonalistycznych w ruchu 
robotniczym, tow. Władysław Gomułka pisał: 


„Ograniczoność narodowa, nacjonalizm, te obce i wrogie zasadom 
marksizmu-leninizmu zjawiska, powinny być jak najostrzej zwalczane 
przez wszystkie partie krajów socjalistycznych, jako główna przeszkoda 
stojąca na drodze do ich jedności i wspólnego działania... Narodowe 
i międzynarodowe zadania rewolucji są ze sobą nierozerwalnie zwią- 
zane, a internacjonalistyczna jedność obozu socjalistycznego i między 
narodowego ruchu komunistycznego, to najpewniejsza rękojmia zwy- 
cięstwa nad imperializmem” '). 


r 
* 


= mmp 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza w całej swej działalności kie- 
ruje się niezłomnie zasadą, iż dobrze służyć interesom Polski można 
tylko wtedy, gdy widzi się i rozumie nierozłączny związek interesów 
narodowych z międzynarodową sprawą socjalizmu i pokoju. Wysunięty 
w latach wojny program PPR pokazywał naszemu narodowi drogę walki 
o wyzwolenie narodowe i społeczne w sojuszu z pierwszym krajem so- 
cjalizmu — ZSRR. Po wojnie, konsekwentnie broniąc interesów naro- 
dowych Polski, jej niepodległości i nienaruszalności jej granic, partia 
nasza znalazła dla obrony interesów kraju trwałą i niezawodną podsta- 
wę w nienaruszalnym sojuszu ze Związkiem Radzieckim, w umacnia= 
niu jedności krajów socjalistycznych. To właśnie stanowi podstawę no- 
woczesnego socjalistycznego patriotyzmu narodu polskiego. 


Sprawie walki o jedność światowego ruchu robotniczego Polska Zje- 
dnoczona Partia Robotnicza dochowała wierności w ciężkich próbach, 
przed jakimi stawiała nas sytuacja międzynarodowa w ostatnich latach. 

ycie potwierdziło w pełni słuszność oceny źródeł i konsekwencji nacjo- 
nalistycznych wypaczeń, które pojawiły się w niektórych ogniwach ruchu 
robotniczego, i uprzytomniło wszystkim rzeczywistym internacjonalistom, 
że podstawowym warunkiem dalszego umocnienia wpływu socjalizmu 
na układ sił w świecie jest przywrócenie jedności ruchu komunistyczne- 
go i obozu socjalistycznego. 


Celowi temu służy między innymi analiza przesłanek i źródeł, z któ- 
rch wypływają tendencje dezintegracyjne na obecnym etapie rozwoju 
socjalizmu. Ważnym zadaniem marksistowskich nauk społecznych jest 
poddanie tego zagadnienia uważnej i śmiałej analizie; bez głębokiego 


) Władysław Gomułka: Wielka rocznica. „Trybuna Ludu” z 30 października 1967r. 
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poznania źródeł tych tendencji nie jest bowiem możliwe trwałe ich usu- 
nięcie i skuteczne zapobieganie im na przyszłość. , 
Niezgodne z rzeczywistością są tezy głoszone przez różne ośrodki anty- 
socjalistyczne, które usiłują wykorzystać fakt realizowania socjalizmu 
zróżnicowanymi, narodowymi metodami w celu lansowania tezy o rze- 
komej konieczności zerwania jedności ruchu komunistycznego i powsta- 
wania przeciwstawnych sobie „narodowych komunizmów”. Pogląd taki 
pozostaje w sprzeczności zarówno z założeniami teoretycznymi marksi- 
zmu-leninizmu, jak i z praktyką ruchu komunistycznego w okresie po 
likwidacji następstw kultu jednostki. Odrzucenie znanych błędów sek- 
ciarsko-dogmatycznych tamtego okresu stworzyło sytuację, w której 
każda partia marksistowsko-leninowska korzysta z pełnej możliwości 
poszukiwania najlepszych w warunkach danego kraju form i metod 
budownictwa socjalistycznego. We wzajemnych kontaktach międzypar- 
tyjnych doświadczenie nagromadzone przez poszczególne partie i kiero- 
wane przez nie kraje staje się przedmiotem życzliwej, partyjnej dyskusji 
i wymiany poglądów. W żadnym jednak wypadku odrębności metod 
i form budownictwa socjalistycznego nie mogą same przez się stać się 
zródłem zakłóceń jedności międzynarodowej klasy robotniczej. 


Gdzie indziej więc szukać trzeba przyczyn omawianego tu zjawiska. 
Dwie przyczyny, jak sądzę, wysuwają się na plan pierwszy. Pierwszą 
z nich jest polityka mocarstw imperialistycznych, drugą — relikty ideo- 
logii nacjonalistycznej w świadomości pewnych, szczególnie nieproleta- 
riackich, odłamów społeczeństwa i ich wpływ na politykę niektórych 
ugrupowań w łonie ruchu robotniczego. Od lat trwa nacisk polityczny, 
ekonomiczny i ideologiczny antykomunistycznych ośrodków współcze- 
snego kapitalizmu, skierowany przeciw jedności ruchu komunistycznego 
i obozu socjalistycznego. Tak zwana polityka „selektywnego współ- 
istnienia”, lansowana przez dyplomację amerykańską, stanowi tylko je- 
den z wariantów gry, której celem jest podzielenie świata socjalisty- 
cznego, osłabienie jego siły. Świadomość tego, że taki jest zasadniczy 
kurs polityki imperialistycznej, powinna dla wszystkich rzeczywistych 
internacjonalistów być punktem wyjścia do bezkompromisowej walki 
przeciw wszelkim tendencjom nacjonalistvcznym. Wiąże się to z po- 
trzebą walki przeciw przeżytkcem nacjonalizmu w świadomości społe- 
cznej — niezależnie od tego, w jakiej postaci one występują i pod jaki- 
mi aktualnie hasłami się kryją. Wiąże się to także z potrzebą walki prze- 
ciw kosmopolityzmowi, który wyraża się głównie w bezkrytycznym sto- 
sunku do kapitalistycznego Zachodu, w negowaniu wagi socjalistycznego 
patriotyzmu, przywiązania do własnego kraju. 


Trzeba pamiętać o tym, że w sprzyjającej sytuacji wspomniane prze- 
żytki mogą nabierać siły i stawać się realnvm zagrożeniem dla spoisto- 
ści ruchu komunistycznego. Doświadczenia niektorych krajów socjali- 
stycznych, w których zjawiska te wystąpiły, stanowią dowód, iż walka 
z tymi przeżytkami w świadomości społecznej bvnajmniej nie straciła 
w dubie dzisiejszej na znaczeniu. Walka naszej partii przeciw wszelkim 
i wszystkim postaciom nacjonalizmu oraz kosmopolityzmu, o wychowa- 
nie społeczeństwa w duchu patriotyzmu i internacjonalizmu jest więc 
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ważnym i cennym wkładem, który wnosimy w umocnienie jedności klasy 
robotniczej i mas pracujących, w umocnienie siły i zwartości obozu so- 
cjalistycznego. 


k 


Ze znaczenia problematyki narodowej w budownictwie socjalizmu nie 
tylko my zdajemy sobie sprawę. Zdają sobie z tego również sprawę 
ideologowie i propagandyści współczesnego antykomunizmu. W ostatnich 
latach w koncepcjach teoretycznych antykomunistycznych „sowietolo- 
gów” coraz poważniejsze miejsce zajmują wspomniane już wyżej spe- 
kulacje na temat wyłaniania się „narodowych komunizmów” w obrębie 
ruchu robotniczego i obozu socjalistycznego. Wielu czołowych „sowieto- 
logów” w tych właśnie zjawiskach dezintegracyjnych widzi podstawową 
szansę dla Zachodu i snuje rozważania, jak należałoby szansę tę wy” 
korzystać. W eksponowaniu obecnie teorii „narodowych komunizmów” 
znajduje wyraz zarówno nowa taktyka imperializmu, jak i załamanie się 
niektórych tradycyjnych teorii sowietologicznych, jak na przykład teorii 
„ustroju totalitarnego" czy „konwergencji” 5). 

Posłuchajmy, co na ten temat mają do powiedzenia reprezentatywni 
przedstawiciele ośrodków „sowietologicznych” na Zachodzie. 

Zbigniew Brzeziński, który pierwszy z „sowietologów” podniósł spra- 
wę rozbieżności w obozie socjalistycznym do rzędu głównych problemów 
strategii Zachodu wobec naszych krajów, upatrywał w rozkładzie jedno- 
czącej ideologii marksizmu-leninizmu czynnik o zasadniczym znaczeniu 
dla realizacji tych zamierzeń. 


„Podstawowym niebezpieczeństwem dla obozu komunistycznego — pi- 
sze on — nie jest zanikanie potęgi radzieckiej, lecz stopniowa erozja 
wspólnego czynnika ideologicznego zaangażowania” 9). 


Brzeziński dostrzega również, że „zwiastunem takiej erozji jest re- 
wizjonizm” 10), tyle tylko, że ocena ostatecznych szans powodzenia owej 
ideologii erozji obozu socjalistycznego zabarwiona jest u niego pobożny- 
mi życzeniami. 

Zastanawiając się nad przyszłością europejskich krajów socjalisty- 
cznych, emigrant rumuński, obecnie zaś „sowietolog” brytyjski, Ghita 
lonescu, odrzuca zarówno teorię „wyzwalania”, jak i teorię „konwer- 
gencji” (jako już przestarzałe) i nadzieje na przyszłość wiąże z tym, że 
„europejskie kraje komunistyczne staną się bardziej europejskie niż ko- 
munistyczne” 1), czyli że wystąpią w nich tendencje „narodowo-komu- 


0 sprawach tych pisałem szerzej gdzie indziej; por. artykuły Socjologiczne 
teorie antykomunistycznej „sowietologił” w USA („Studia Socjologiczne” nr 3-4 
1068) oraz Filozoficzne i socjologiczne teorie współczesnego antykomunizmu 
(„Nowe Drogi" nr 2 z 1969). 

Zbigniew K. Brzeziński: The Soviet Bloc: Unity and Conflict, New York 1961, 
str. 407, 

%) Tamże, str. 408. 

tt) ar Ionescu: L'avenir politique de UEurope Orientale, Paris 1967, str. 355 

nast. 
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nistyczne”, które doprowadzą do izolowania się tych krajów od obozu 
socjalistycznego i do wiązania się z Europą zachodnią. W tym też duchu 
utrzymana jest monografia tegoż autora o Rumunii 19), 


Sprawom rozbieżności w ruchu komunistycznym i obozie socjalisty- 
cznym poświęcona jest niezliczona literatura „sowietologiczna” na Za- 
chodzie. Przykładowo tylko wymieńmy zbiorową publikację pod redak- 
cją Williama E. Griffitha pt. Komunizm w Europie: ciągłość, zmiana 
i dysputa chińsko-radziecka ©) gdzie drobiazgowo wydobywa się nawet 
najmniejsze przejawy tendencji rozłamowych w poszczególnych partiach 
komunistycznych; zbiorową pracę pod redakcją Kurta Londona pt. Jed- 
ność i sprzeczność: główne aspekty stosunków chińsko-radzieckich, gdzie 
próbuje się dać naświetlenie szerokiego — historycznego, socjologicznego, 
ekonomicznego — tła zaistniałego konfliktu 4) itp. Literatura ta ma na 
celu nie tylko dostarczenie informacji o wewnętrznej sytuacji w ruchu 
komunistycznym (informacji szczególnie ważnej dla tych wszystkich, 
którzy w swej działalności polityczno-propagandowej mają wygrywać 
zaistniałe sprzeczności), lecz również i przede wszystkim sprzeczności te 
wyolbrzymiać i przez odpowiednie ich propagowanie utrwalać. 

Koncepcje „narodowych komunizmów” — w odróżnieniu od wcze- 
śniejszych teorii „sowietologicznych” — stanowią bardziej programy 
działania niż teoretyczne objaśnienia funkcjonowania społeczeństw so- 
cjalistycznych. Brak w nich w istocie warstwy ogólnoteoretycznej — 
choćby w takiej zmistyfikowanej postaci, jak teorie „totalitaryzmu”, 
„jednolitego społeczeństwa przemysłowego”, „rewolucji menażerów” itp. 
Są to natomiast zalecenia praktyczne kierowane ku dwóm adresatom. 
Z jednej strony, teorie „narodowych komunizmów” stanowią apel do 
ugrupowań nacjonalistycznych w obrębie ruchu robotniczego i w kra- 
jach socjalistycznych. Podnosząc nieraz ponad rzeczywisty ich zasięg, 
znaczenie tendencji rozłamowych, rzecznicy teorii „narodowych komu- 
nizmów” szukają w tych właśnie tendencjach sojuszników dla polityki 
imperialistycznego Zachodu. Z drugiej zaś strony prezentują oni kołom 
kierowniczym mocarstw zachodnich nowy wariant polityki wobec so- 
cjalizmu; istotą tego wariantu współczesnego antykomunizmu jest 
stawka na rozłam w ruchu robotniczym. Pomiędzy antykomunistyczny- 
mi rzecznikami „narodowych komunizmów” a nacjonalistycznymi ten- 
dencjami w ruchu robotniczym istnieje coś w rodzaju sprzężenia zwrot- 
nego. Tendencje te stanowią dla nowego wariantu ideologii antykomuni- 
stycznej punkt wyjścia i koronny argument; jest bowiem rzeczą oczy- 
wistą, że teorie „narodowych komunizmów” nie mogłyby się pojawić 
i uzyskać takiego powodzenia, gdyby nie określone tendencje rozłamowe, 
które wystąpiły w niektórych krajach socjalistycznych, Z drugiej zaś 
strony intensywna propaganda „narodowych komunizmów” stanowi 
wsparcie dla tendencji nacjonalistycznych i rozłamowych w ich działal- 


12) Ghita Ionescu: Communism tn Rumania, 1944—1962, London 1964. 

13) William E. Griffith (red.)3 Communism in Europe: Continuity, Change and the 
Sino-Soviet Dispute. Cambridge Mass, 1965—1966 (2 tomy). 

4) Kurt London (red.): Unity and Contradiction: Major Aspects of Sino-Soviet Re- 
lations, New York 1962. 


46 


Leninizm © roli narodowych czynników 


ności zmierzającej do rozbicia i poróżnienia między sobą narodów so- 
cjalistycznych. Związek ten należy widzieć w całej ostrości. W nim bo- 
wiem wyraża się antysocjalistyczny charakter wszelkich odstępstw od 
leninowskiego ujmowania zagadnień narodowych, od proletariackiego 
internacjonalizmu, 


%k 


Teoria marksistowsko-leninowska w ciągu wszystkich lat swej historii 
znajdowała się pod nieustannym atakiem ideologów antykomunizmu. 
Równie nieodłącznym elementem historii tej teorii były i są próby roz- 
sadzania jej od wewnątrz, pozbawienia rewolucyjnej treści. Dzisiejsze 
formy walki ideologicznej przeciw leninizmowi rozpatrywać należy w tej 
właśnie szerszej perspektywie dziejowej. Przypomnienie bowiem historii 
pomaga dostrzegać nieuchronne fiasko, jakie czeka również dzisiejszą 
ofensywę antykomunistyczną przeciw marksizmowi-leninizmowi. Fiasko 
to będzie udziałem nie tylko ośrodków antykomunistycznych, lecz rów= 
nież tych ugrupowań i tendencji, które podobną linię „narodowego ko- 
munizmu” próbują realizować od wewnątrz. Dla naszej walki ideolo- 
gicznej przeciwstawianie tendencjom nacjonalistycznym i kosmopoli- 
tycznym nieskażonego nurtu myśli leninowskiej jest dziś zadaniem 
pierwszorzędnej wagi. Zarazem zaś konieczne jest upowszechnianie 
i twórcze wcielanie w życie leninowskiej nauki o międzynarodowych 
i narodowych cechach budownictwa socjalistycznego, o ogólnych zasa- 
dach i narodowych formach tego budownictwa. Łącząc bowiem w duchu 
leninowskim jedność ruchu komunistycznego i obozu socjalistycznego 
z twórczym poszukiwaniem najlepszych w istniejących warunkach spe- 
cyficznych form budowy socjalizmu w każdym kraju, zadajemy kłam 
koncepcjom, które usiłują przeciwstawić narodowe czynniki budowni- 
ctwa socjalistycznego jego wspólnym, internacjonalnym treściom. | 

Polityka Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, od lat konsekwen- 
tnie realizująca te zasady, stanowi istotny wkład do walki o umocnienie 
na twórczych, leninowskich podstawach jedności i solidarności obozu 
socjalistycznego i ruchu komunistycznego. Temu też służy i służyć po 
winna prowadzona przez nas walka ideologiczna w sferze teorii spo- 
łecznej i politycznej. Jest to jedno z węzłowych zadań nauk społecznych 
w obecnej fazie walki między socjalizmem a kapitalizmem. 


Włodzimierz Słażewski 
sekretarz KW PZPR w Gdańsku 


Problemy realizacji uchwały 
Il Plenum KC w woj. gdańskim 


Uchwała II Plenum KC zastała gdańską organizację partyjną w trakcie 
pogłębiania i konkretyzowania problematyki, która w odczuciu aktywu. 
partyjnego i gospodarczego określać będzie życie gospodarcze regionu 
w najbliższych latach. 

Dyskusja toczona przed V Zjazdem partii, a potem przygotowania do 
wojewódzkiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej, wreszcie problemy 
życia regionu, wypływające w kampanii przedwyborczej — uczyniły 
aktualnym i bezpośrednio bliskim poszukiwanie kierunków działania, ja- 
kie należy wytyczyć, aby sprostać wysokim wymaganiom stawianym 
przed potencjałem gospodarczym województwa i najskuteczniej zaspo- 
koić potrzeby jego mieszkańców. 

Zarówno do problemów przemysłowego i transportowego potencjału 
województwa, jak i do zagadnień tworzenia planu terenowego decyzje 
II Plenum wnoszą nową metodę podejścia, nową formę konkretyzacji 
w postaci projektów planu ocracowywanych od przedsiębiorstwa wzwyż. 
Szerzej niż dotąd otwarło się więc pole do wyrażenia w konkretnych pro- 
pozycjach planu niejednokrotnie wysuwanych koncepcji i postulatów roz- 
woju gospodarki morskiej, wiodących gałęzi przemysłu województwa czy 
kształtowania struktury gospodarczej regionu. 

Jednocześnie ta nowa metoda stanowi czynnik porządkujący, nakłada 
na pomysły i koncepcje twórczy rygor rachunku ekonomicznego, nie- 
zbędnego do układania planu, kon[rontującego pomysły z możliwościami 
materialnymi oraz przewidywanymi cłektanii. Szczególną troską instan- 
cji i organizacji partyjnych jest tworzenie atmosfery gospodarności w za- 
kładach pracy, zwalczanie wszelkica tendencji do nieefektywnego go- 
spodarowania. 

Cechą metody opracowania planu pięcioletniego, którą teraz wdraża- 
my, jest założenie jego możliwie szerokiego społecznego charakteru, 
udział w pracach planistycznych aktywu społecznego i gospodarczego 
przedsiębiorstw. Oznacza to uczestniczenie odpowiednio licznego grona 
„udziałowców w ogracowywaniu wariantów planu. Takie metody dzia- 
łania sprzyjają pobudzaniu inicjatywy do wysuwania nowych rozwiązań. 

Stawia to na porządku dziennym instancji partyjnej problem form 
organizatorskiej pracy, zapewniających nie slormalizowany, lecz aktyw= 
ny udział różnych środowisk w rozwiązywaniu problemów związanych 
tak z generalnymi proporcjami planów, odpowiadającymi założeniom 
kierunkowym selektywnego rozwoju, jak i w rozwiązywaniu oddziel- 
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nych, nieraz szczegółowych zagadnień. Chodzi więc o wypracowanie sze- 
rokiego wachlarza metod partyjnej kontroli nad przebiegiem prac pla: 
nistycznych w przedsiębiorstwach i radach narodowych. 

W odniesieniu do przedsiębiorstw bądź branż stawiamy sobie zadanie 
powołania zespołów zakładowych zaangażowanych w tworzenie planu. 


Zręby tych zespołów określa tryb opracowania i zatwierdzania pro- 
jektu planu w zakładzie (zjednoczeniu). Wyznacza on rolę kierownictwu 
zakładu i organom samorządu robotniczego. Zaangażowanych w ten spo- 
sób działaczy i pracowników należy uważać za jądro zespołu, które 
w miarę postępu prac musi przyciągnąć przedstawicieli zaplecza nauko- 
wo-badawczego, aktywu partyjnego, organizacji społecznych. 

Zamiarem wojewódzkiej instancji w Gdańsku jest dotarcie do wszyst- 
kich środowisk, z których można będzie wyłonić czynnych, społecznych 
uczestników budowy planu w przemyśle, transporcie, budownictwie, 
i opracowanie planu terenowego. 

Rolę inicjującą odegrać mają spotkania Środowiskowe, organizowane 
przez Komitet Wojewódzki. Treścią ich są informacje o założeniach me- 
todycznych pracy nad planem i wskazanie możliwości, jakie one otwie- 
rają, przedstawienie oceny aktualnych warunków rozwojowych woje- 
wództwa, sytuacji przemysłu i wniosków kierunkowych stąd płynących, 
a wyrażonych nieraz w różnego rodzaju dokumentach partyjnych. 


Spotkaniami obejmujemy środowiska aktywu instytutów naukowo- 
-badawczych i biur konstrukcyjnych, biur projektów i służb inwesty- 
cyjnych, przedsiębiorstw budowlanych i kluczowych przedsiębiorstw 
przemysłowych, działaczy Naczelnej Organizacji Technicznej oraz akty- 
vu ekonomicznego rad narodowych, związanego z planowaniem tere- 
nowym. | | 

Powinno to stworzyć dogodne warunki do rozszerzenia zespołów za- 
kładowych poza ramy organizacyjne przewidziane trybem opracowania 
planu. 

Drugim nurtem, wewnątrzzakładowym, będzie czynna rola organizacji 
partyjnych w tworzeniu przesłanek do układania planu przez zbieranie 
uwag i opinii robotników, techników, ekonomistów oraz ich inspirowa- 
nie do rozwiązywania poszczególnych zagadnień. 

O tym, że takie inicjatywy dają interesujące rezultaty, świadczy przy- 
kład Stoczni Gdańskiej im. Lenina, w której z inicjatywy KZ PZPR miej- 
scowa organizacja NOT dokonała oceny i zgłosiła propozycje do progra- 
mu usprawnienia prac konserwacyjno-malarskich. 


Wydaje się, że bardzo istotnym czynnikiem powinno się stać właści- 
we: ukierunkowanie poszukiwań, mogące wywrzeć ogromny wpływ na 
realność i społeczną efektywność rozwiązań. Podstawowym elementem 
tego ukierunkowania dla przedsiębiorstwa przemysłowego będą zało- 
żenia przekazane mu przez zjednoczenie, a dla zjednoczenia wytyczne 
resortu. Określone w ogólnych wskaźnikach pozostawiają one zespołowi 
opracowującemu plan znaczną swobodę wyboru. 

Określeniu rzeczywiście realnych i efektywnych społecznie rozwią- 
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zań powinna sprzyjać właściwa informacja o terenowych uwarunko- 
waniach rozwoju przedsiębiorstwa, wynikających z aktualnej i przewi- 
dywanej sytuacji regionu pod względem możliwości zatrudnienia, kształ- 
cenia kadr wykwalifikowanych czy rozwoju elementów infrastruktury 
technicznej, a więc warunków, których tempo zmian może być dość 
ograniczone. | 

Drugim zespołem pomocniczych informacji, jakimi powinny dyspo- 
nować kolektywy zakładowe uczestniczące w opracowaniu projektu pla- 
nu, mogą być także oceny oraz analizy sytuacji i potrzeb wynikają- 
cych z wzajemnych powiązań międzybranżowych, które na przykład 
w województwie gdańskim występują ze szczególnym nasileniem mię 
dzy przedsiębiorstwami gospodarki morskiej. 

Tym też zagadnieniom zamierzamy poświęcić dużo uwagi w okresie 
przygotowania działalności zakładowych zespołów uczestniczących w pra- 
cy nad planem. 


Wypracowane już oceny oraz materiały wyjściowe będą miały duże 
znaczenie już w pierwszym etapie prac — w okresie przygotowania pod- 
stawy do opracowania planu pięcioletniego, jaką będzie analiza aktu- 
alnego wyzyskania zdolności produkcyjnych zakładów przemysłowych 
i ustalenie programów wykorzystania istniejących w tej dziedzinie 
rezerw. 

W województwie gdańskim na sytuację w dziedzinie wykorzystania 
zainstalowanych mocy produkcyjnych wpływa przede wszystkim niski 
wskaźnik zmianowości pracy przemysłu, a także pewien odsetek ma- 
szyn nieczynnych. Według analiz przeprowadzonych w 33 zakładach 
przemysłowych odsetek ten wynosił w latach 1965—1967 około 6 proc. 
Sprawą instancji i organizacji partyjnych jest uświadomienie coraz szer- 
szym rzeszom pracowniczym, że maksymalne wykorzystanie istniejące- 
go potencjału produkcyjnego — to najbardziej efektywna droga zwięk- 
szenia produkcji i dochodu narodowego. 


Główną przyczyną takiej sytuacji są ogólne deficyty zatrudnienia 
w województwie, w tym także deficyty kadr wykwalifikowanych nie- 
zbędnych do szerszego organizowania pracy dwuzmianowej. Określać 
to niewątpliwie musi kierunki prac nad programami wykorzystania mo- 
cy i stawia jednocześnie wymóg czynnego włączenia się do współdzia- 
łania organów terenowych. Dla zakładów przemysłowych taką kierun- 
kową wytyczną będzie pogłębienie opracowywanej po VII Plenum KC 
tematyki przesuwania pracowników zatrudnionych w służbach pomocni- 
czych do bezpośredniej produkcji, mechanizacja prac, np. transportowych, 
i dalsze usprawnianie procesów technologicznych o charakterze praco- 
oszczędnym, a dlą organów terenowych współdziałanie w szkoleniu 
kadr i realizacji programu budownictwa mieszkaniowego. 


Jak widać, już w tej fazie opracowania planu rysuje się potrzebą 
nawiązania kontaktu między większymi zakładami przemysłowymi a wo- 
iewódzką i miejskimi komisjami planowania. Powinien to być zarówno 
kontakt bieżący, roboczy, oparty na przekazywaniu informacji i postu- 
latów radom narodowym, jak też udział przedstawicieli rad w konfe- 
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rencjach samorządu robotniczego, uchwalających zakładowe programy 
wykorzystania rezerw. 


x 


Województwo gdańskie jest rejonem koncentracji przedsiębiorstw 
i instytucji gospodarki morskiej. 

W tej dziedzinie działalności gospodarczej koncepcje wypracowywane 
i wbudowywane w projekt planu 5-letniego wymagać będą daleko po- 
suniętej międzybranżowej i terenowej konsultacji i koordynacji. 

Niezmiernie ważnymi czynnikami ustalenia efektywnej koncepcji pla- 
nu przemysłu okrętowego jest prawidłowe rozwiązanie problemów ko- 
operacyjnych tego przemysłu i efektywny wariant odtworzenia i roz- 
woju mocy produkcyjnych stoczni. 

W dziedzinie kooperacji istotną rolę odgrywa współpraca przemysłu 
okrętowego z zakładami drobnej wytwórczości regionu nadmorskiego. 
Skorelowanie ich rozwoju odpowiednio do potrzeb przemysłu okrętowe- 
go przy zapewnieniu jednocześnie właściwego wzrostu produkcji na ry- 
nek i usług dla ludności będzie wymagać rozwiązań już w toku kon- 
struowania planu. 

Znacznie większy ciężar gatunkowy przedstawia potrzeba koordyna- 
cji założeń wykorzystania zdolności produkcyjnych stoczni remonto- 
wych i stoczni budujących nowe statki. Ze względu na wykorzystanie 
posiadanego przez stocznie majątku trwałego aktualny jest problem za- 
równo budowy nowych jednostek w stoczniach remontowych, jak i wy- 
konywania remontów w stoczniach produkcyjnych. 


Warianty planów obu typów stoczni, jak też Zjednoczenia Przemysłu 
Okrętowego i Zjednoczenia Morskich Stoczni Remontowych muszą więc 
powstawać w drodze współdziałania tych organizacji w toku opracowa- 
nia projektów planu. 

Potrzeba, a nawet konieczność podobnego współdziałania w wyborze 
koncepcji kierunkujących własne, wewnętrzne rozwiązania zachodzi 
i w innych dziedzinach gospodarki morskiej. 


Dla podniesienia efektywności pracy floty niezbędna jest ocena możli- 
wości skrócenia cykli remontowych i przyspieszenia odprawy statków 
w portach, dla portów — skorelowane z założeniami armatorów przewi- 


dywanie stopnia konteneryzacji ładunków itp. 


Istotnym więc problemem określenia efektywnych wariantów rozwoju 
gospodarki morskiej stanie się płaszczyzna międzyzakładowej i między- 
branżowej wymiany informacji o kierunkach prac nad projektami planu 
w pośrednich fazach ich ustalania. Czynnikiem pomocy dla zakładów 
przemysłowych i przedsiębiorstw gospodarki morskiej w kierunkowaniu 
ich prac powinny się stać przewidywane przez Komitet Wojewódzki na- 
rady branżowe organizowane w toku prac nad planem. Ich głównym 
celem będzie przekazywanie aktualnie dostępnych informacji, jak też oce- 
na wzajemnego czy wspólnego rozwiązywania problemów interesujących 
przedsiębiorstwa w toku opracowania planu. 


51 


WŁODZIMIERZ STAŻEWSKI 


Szczególnie duże znaczenie ma wykorzystanie orientujących założeń 
kierunkowych w układaniu 5-letniego planu terenowego województwa 
i jako pochodnej — jego przekrojów powiatowych. Wobec zmiany roli 
tych planów, nabrania przez nie charakteru kompleksowego ujęcia go- 
spodarki województwa nie wystarczy oczywiście tylko ewidencjonowa- 
nie danych planu centralnego. Konieczne będzie działanie dla nadania 
planowi terenowemu pełnej zgodności wewnętrznej. 

W związku z tym powstają zarówno problemy metodyczne wyznacze- 
nia zakresu założeń kierunkowych dla powiatów, jak i zagadnienia me- 
rytoryczne. 

W województwie gdańskim przyjęto następujące założenia: 1) Posta- 
nowiono oprzeć się na opracowanych założeniach rozwoju społeczno- 
-gospodarczego województwa gdańskiego w latach 1971—1975, korygu- 
jąc je kompleksowo, w miarę dalszego rozszerzania i postępu prac nad 
planem 5-letnim. Założenia te powinny stanowić podstawę do określenia 
liczby ludności w miastach i na wsi, a ponadto stać się przedmiotem 
wariantowych opinii uwzględniających niższy 1 wyższy przyrost za- 
trudnienia. 

Przewidywany imigracyjny charakter województwa i skomplikowana 
sytuacja, polegające na wyczerpywaniu możliwości podstawowych urzą- 
dzeń komunalnych, szczególnie w Trójmieście, wymagają czynnego od- 
działywania władz terenowych na decyzje lokalizacyjne przemysłu. 

Oparcie się na skrystalizowanej koncepcji wyboru, określającej i pre- 
ferującej podstawowe dla funkcji regionu i wiodące w jego rozwoju 
rodzaje działalności przemysłowej, staje się w tych warunkach sprawą 
dużej wagi. 

2) Wskaźniki i zadania planu terenowego powinno się dzielić na dwie 
części. Część pierwsza, określona możliwie ostatecznie, powinna doty- 
czyć budownictwa mieszkaniowego rad narodowych, spółdzielczości po- 
wszechnej i związanych z tym potrzeb infrastruktury oraz wyrównania 
istniejących już dysproporcji. 

Część druga, określona orientacyjnie, powinna się wiązać z zakłada- 
nym obecnie rozwojem działów produkcyjnych oraz być finansowana 
w zasadzie przez te działy. 

W takim ujęciu każda rozbudowa i budowa zakładu produkcyjnego 
oraz każdy przyrost zatrudnienia — niezależnie od udziału w kosztach 
inwestycji towarzyszących, związanych bezpośrednio z funkcjonowa- 
niem zakładu — musi uwzględniać budownictwo mieszkaniowe zaspo- 
kajające potrzeby zakładu w zakresie pracowników pochodzących z mi- 
gracji oraz związane z tym budownictwem potrzeby ogólnomiejskie. 

Oparcie się na tych założeniach w konstrukcji planu terenowego po- 
winno zapewnić wyjściowe warunki do stworzenia zgodnego wewnętrz- 
nie planu terenowego. 

Przestrzeganie tych zasad, jak i potrzeba określenia dalszych prefe- 
rencji w planie terenowym powodować bedą niewątpliwie szereg sprze- 
cznych dążeń i postulatów — tak ze strony zakładów przemysłowych, 
jak też miast czy powiatów. 
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Dlatego ważnym zadaniem wojewódzkiej i powiatowych instancji par- 
tyjnych bedzie wypracowanie poglądu i dotarcie z nim do aktywu na 
temat podstawowych cech rozwoju województwa i uzasadnienie wyboru 
priorytetowych dziedzin zaspokojenia potrzeb ludności. Takiego wyboru, 
który byłby korzystny dla danego terenu i zarazem dla całej gospodarki 


narodowej. 
x 


Ważną dziedziną działania instancji partyjnych po II Plenum KC jest 
usprawnienie procesu inwestycyjnego. Rysują się tu trzy podstawowe kie- 
runki działania. Pierwszym jest szerokie dotarcie do członków partii z rze- 
telną, krytyczną oceną dotychczasowej praktyki inwestycyjnej i wytwo- 
rzenie na tej podstawie przekonania o konieczności znacznego wzmocnie- 
nia dyscypliny inwestycyjnej. Podstawową formą działania w tej dziedzi- 
nie będzie odpowiednie wykorzystanie zebrań partyjnych poświęconych 
problematyce II Plenum i zainteresowanie aktywu zakładowego oceną 
stanu inwestycji zakładu i miasta. Już teraz — jak wspomniano — roz- 
poczyna się praca z aktywem służb inwestycyjnych, mająca włączyć go 
czynnie do udziału we wzmocnieniu dyscypliny inwestycyjnej, od planu 
roku 1970 poczynając. 

Drugim kierunkiem jest praca wśród służb inwestycyjnych i aktywu 
budowlanego. 

Ważną rzeczą staje się tu zapoznanie aktywu budowlanego 1 człon- 
ków partii w budownictwie z węzłowymi zagadnieniami z dziedziny pla- 
nu terenowego i metod realizowania inwestycji przemysłowych, w któ- 
rych sprawność działania budownictwa odgrywać będzie wielką, jeśli 
nie decydującą rolę. Zagadnień takich jest wiele. Na pierwsze miejsce 
należy wysunąć problem wewnętrznych możliwości budownictwa dla 
sprawniejszego wykonywania zadań planowych. W pracy partyjnej kła- 
dziemy tu nacisk na przygotowanie warunków zgłaszania wniosków 
i propozycji odnośnie do poprawy sytuacji na konkretnych placach budów, 
które powinny być wynikiem zebrań partyjnych w budownictwie. 

Jednym z naczelnych zadań jest także utrzymanie osiąganego pozio- 
mu kosztów budownictwa mieszkaniowego i odpowiednie do tego opra- 
cowanie programu dalszego rozwijania metod uprzemysłowionych w tech- 
nologiach i organizacji spełniających takze ten warunek. 

Sprawa ta sięga głęboko w wewnętrzną organizację pracy w budow- 
nictwie i wymaga zmian w gospodarce sprzętem zmechanizowanym, 
ale angażuje też współpracę budownictwa z jego zleceniodawcami. 

Istotną sprawą przedstawianą aktywowi budowlanemu jest także dal- 
Sza praca nad prawidłowym wdrażaniem svstemu generalnego wyko- 
nawstwa. Wykorzystanie doświadczeń z dotychczasowego eksperymen- 
talnego stosowania tego systemu w budownictwie osiedlowym i przemy- 
słowym stało się już tematem pracy zespołów aktywu, powołanych przez 
Komisję Budownictwa KW. 

Na podstawie pierwszych spostrzeżeń rysuje się już program prze- 
grupowania sił służb inwestycyjnych i służb kontroli technicznej wyko- 
nawstwa, postulaty pod adresem organizacji przedsiębiorstw specjali- 
stycznych itd. 
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Na tym kierunku działania — jak wynika z przytoczonych przykła- 
dów — bardzo istotną rzeczą będzie właściwe powiązanie pracy w orga- 
nizacjach partyjnych z inicjowaniem działalności specjalistycznych ze- 
społów aktywu technicznego i ekonomicznego. 

Trzecim wreszcie kierunkiem działania jest zainteresowanie progra- 
mem inwestycyjnym zakładu pracy nie tylko z punktu widzenia jego 
rzeczowego zakresu, lecz jego efektywności gospodarczej i okresu reali- 
zacji, na tle możliwości, jakie stwarzają wytyczne jednostki nadrzędnej. 
Chodzi tu głównie o stworzenie przedsiębiorstwu możliwości twórczego, 
samodzielnego poszukiwania takich rozwiązań techniczno-ekonomicznych, 
które byłyby korzystne zarówno dla danego przedsiębiorstwa, jak i dla 
całej gospodarki narodowej. 

Istotnym problemem pracy organizacji partyjnej będzie tu odpo- 
wiednie zapoznanie załogi z zasadami rządzącymi wyborem rozwiązań 
inwestycyjnych w toku układania planu. Wydaje się, iż w tej mierze 
konieczna stanie się praca szkoleniowo-informacyjna w organizacjach 
partyjnych i wykorzystanie w stopniu jak najszerszym możliwości | sa= 
morządu robotniczego. 


W przededniu 
25 rocznicy Polski Ludowej 


Wiesław Szyndler-Głowacki 


Zmiany na mapie gospodarczej 


Zmiany w rozmieszczeniu sił wytwórczych w naszym kraju — to jedna 
z najbardziej znamiennych cech rozwoju gospodarczego Polski minionego 
20-lecia. Stosunkowo szytsie tempo uprzemysłowienia wielu terenów 
mniej rozwiniętych gospodarczo, powstawanie nowych okręgów i ośrod- 
ków przemysłowych wraz z towarzyszącym temu rozwojem miast, sieci 
komunikacyjnej itp., pewne postępy w rejonizacji rolnictwa — wszystko 
to zapoczątkowało proces-przekształcania struktury przestrzennej naszej 
gospodarki narodowej. 


Proces to z natury rzeczy długofalowy, bo przecież chodzi tu o zmianę 
struktury wytworzonej przez liczne dziesięciolecia dotychczasowego roz- 
woju. Niemniej jednak planowe przeobrażenia dokonane u nas w minio- 
nym 25-leciu doprowadziły już do znacznych postępów w kierunku bar- 
dziej prawidłowego rozmieszczenia sił wytwórczych naszej gospodarki. 


Rzut oka w przeszłość 


Główne zarysy struktury przestrzennej gospodarki na ziemiach pol- 
skich ukształtowały się do przełomu XIX j XX wieku. Bardzo duże zna- 
czenie miał tu więc okres, w którym nasze ziemie należały do trzech 
państw zaborczych. Dla państw tych bvły to obszary peryferyjne, o któ- 
rych rozwój na ogół nie dbano, chciano jedvnie wykorzystać ich bo- 
gactwa naturalne, rozszerzać rynki zbytu itd. Z powodu odrębnej polityki 
gospodarczej każdego z zaborców wytworzyły się olbrzymie różnice sto- 
pnia i charakteru rozwoju gospodarczego poszczególnych ziem polskich. 


Różnie tych nie udało się zmniejszyć w ciągu całego dwudziestolecia 
międzywojennego. Kapitalistyczne stosunki produkcyjne nie tylko opóź- 
niały tempo rozwoju gospodarki, ale też utrudniały zmniejszanie dyspro- 
porcji miedzy stopniem rozwoju poszczególnych regionów. Należące do 
obcego kapitału koncerny prowadziły politvkę „państwa w państwie”, 
nie licząc się z interesami gospodarczymi całego kraju; brak było racjo- 
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nalnych powiązań między ekonomiką poszczególnych regionów, wystę- 
powały między nimi kolosalne dysproporcje. 

Tak np. w roku 1937, gdy przemysł Polski zatrudniał 829 tys. pracow- 
ników (wg Rocznika statystycznego 1939), 53 proc. tej liczby praco- 
wało w 6 województwach centralnych, 43 proc. w 6 województwach za- 
chodnich i południowych, a tylko 4 proce. w 4 województwach północno- 
-wschodnich. Gęstość dróg o twardej nawierzchni na 100 km? była w wo- 
jewództwach zachodnich blisko dziesięciokrotnie wyższa niż w woje- 
wództwach wschodnich. Różnice w plonach zbóż z 1 ha były około dwu- 
krotne (od 7—9 q w województwach wschodnich do 14—16 q w woje- 
wództwach zachodnich). 


Druga wojna światowa przyniosła naszym ziemiom ogromne spusto- 
szenia. Przystępując do odbudowy zniszczonego kraju i zagospodarowa- 
nia ziem odzyskanych, musieliśmy uruchamiać produkcję możliwie szybko 
iprzy jak najniższych kosztach, a to prowadziło do odtwarzania poprzed- 
niej struktury przestrzennej gospodarki, ze wszystkimi jej terytorialny- 
mi dysproporcjami. Choć powrót do Polski ziem zachodnich i północnych 
złagodził terytorialne dysproporcje, nadal jednak rysowały się one ostro. 
Ale nie stać nas było na stworzenie całkowicie nowej struktury prze- 
strzennej, dostosowanej do wymogów socjalistycznej gospodarki: po- 
czątkowo, w procesie odbudowy, mogliśmy tylko ją modyfikować i do- 
piero w latach pięćdziesiątych, przystępując do wielkiego dzieła socjali- 
stycznej industrializacji, zaczęliśmy dążyć do rozmieszczenia sił wytwór- 
czych bardziej zgodnego z potrzebami społeczeństwa oraz założeniami 
gospodarki planowej. 


Społeczno-ekonomiczne dylematy 


Oczywiście rozmieszczenie sił wytwórczych nie jest jakimś celem sa- 
mym w Sobie, lecz tylko środkiem do optymalizacji tempa i kierunków 
wzrostu całej gospodarki narodowej (natomiast celem może już być 
większe wyrównanie ogólnego poziomu spożycia między poszczególnymi 
regionami). A takiej optymalizacji (i wyrównania poziomu spożycia) by- 
najmniej nie daje jakieś absolutnie równomierne rozmieszczenie sił wy- 
twórczych. 

Zresztą całkowicie równomierne rozmieszczenie sił wytwórczych jest 
niemożliwe nawet z przyczyn naturalnych: eksploatować różne bogactwa 
naturalne (kopaliny, drewno itd.) można tylko tam, gdzie one występują, 
a również lokalizacja zakładów przetwórczych zależy na ogół w więk- 
szym lub mniejszym stopniu od rozmieszczenia zakładów surowcowych 
(np. elektrownie węglowe powinny być możliwie blisko kopalń). I tylko 
zakłady części branż (zwłaszcza tych mniej materiałochłonnych, a bar- 
dziej pracochłonnych) mogą być swobodniej lokalizowane. Również np. 
rejonizacja rolnictwa zależy od przestrzennego układu warunków glebo- 
wych, klimatycznych itp., a to z kolei musi wpływać na rozmieszczenie 
przemysłu spożywczego, jeśli chcemy, by jego produkcja była ekono- 
micznie jak najbardziej efektywna. 

O rozmieszczaniu nowych sił wytwórczych powinien tedy decydować 
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rachunek ekonomiczny. Nie może to być jednak rachunek wąski, obej-- 
mujący same tylko koszty inwestycji, przyszłej produkcji itd. Trzeba tu 
również szeroko uwzględnić czynnik ludzki, bo przecież ludzie — to główa 
ny element sił wytwórczych. Lokalizacja zakładów produkcvjnych zależy 
więc także od tego, czy na danych terenach możemy dysponować odpo- 
wiednią kadrą zarówno pracowników nie wykwalifikowanych, jak i fa- 
chowców. 


Z drugiej jednak strony należy wziąć pod uwagę, iż nowe obiekty, 
mimo że na terenach poprzednio gospodarczo zaniedbanych po ich uru- 
chomieniu początkowo są mniej wydajne, niż byłyby na obszarach z więk- 
szymi tradycjami przemysłowymi, łatwiej osiągalnymi fachowcami itp. —. 
na dłuższą metę mogą się okazać bardziej efektywne. Zatem długofalowy 
rachunek ekonomiczny może przynieść inny wynik niż rachunek prze- 
prowadzany z punktu widzenia najbliższych lat. Zresztą za aktywizacją 
terenów gospodarczo zaniedbanych przemawia też poza względami ma- 
terialnymi szereg ważkich czynników społecznych i kulturalnych. 


Nie wolno nam więc kierować się samymi tylko rachunkami przepro- 
wadzanymi wyłącznie z punktu widzenia interesów poszczególnych branż. 
Każda branża przejawia niejako naturalną skłonność do koncentracji 
swych zakładów na najbardziej rozwiniętych goszodarczo obszarach, gdyż 
to ułatwia podział pracy i kooperację, wvkorzystanie kadr fachowców, 
wymianę doświadczeń i co szczególnie istotne — obniża koszty inwestycji. 
(tereny już uzbrojone, szereg obiektów można wykorzystywać wspólnie) 
i produkcji (wyższa wydajność pracy w starych ośrodkach przemysło- 
wych). Te niewątpliwe z punktu widzenia dancj branży korzyści ekono- 
miczne aglomeracji mogą jednak okazać sie znacznie mniejsze, jeśli rów- 
nież inne branże wychodząc z identycznych założeń będą chciały się 
skupiać na tych samych terenach: wówczas może dojść do nadmiernej 
aglomeracji, która uniemożliwia projektowany rozwój (znane komunika- 
cyjne komplikacje Górnego Śląska, deficyt siły roboczej tamże i w War- 
szawie, brak miejsca na rozbudowę, trudności mieszkaniowe itd.), Więc 
nadmierna aglomeracja obniża nawet krótkofalowe efekty ekonomiczne, 
nie mówiąc już o wspomnianych poprzednio długofalowych potrzebach 
wzrostu oraz czynnikach społeczno-kulturalnych. 


Ale to wszystko z kolei nie oznacza, że można negować ekonomiczne 
korzyści koncentracji i dążyć do równomiernego rozmieszczenia sił wy- 
twórczych za wszelką cenę, zaspokajając w ten sposób słuszne skądinąd 
ambicje np. gospodarzy wszystkich powiatów. Mamy powiatów kilkaset 
i gdybyśmy w każdym z nich chcieli równocześnie budować np. nową 
fabryke, uniemożliwiłoby to tworzenie wielkich, nowoczesnych kombi- 
natów, które są dziś najbardziej efektywne. Taka dekoncentracja obniży- 
łaby więc społeczną wydajność pracy i możliwość wzrostu poziomu ży- 
ciowego całego społeczeństwa. Suma maksymalnych szybkości rozwoju 
poszczególnych regionów nie oznaczałaby maksymalnego wzrostu całej 
gospodarki. 

Można natomiast aktywizować tereny gospodarczo zacofane przy rów= 
noczesnym uwzględnianiu potrzeb koncentracji w ten sposób, że na te- 
renach tych — ale oczywiście nie wszędzie — tworzy się nowe wielkie 


57 


WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI 


okręgi 1 ośrodki przemysłowe. Taką właśnie politykę realizowaliśmy 
w minionym 25-leciu. 

Jednak i taka aktywizacja terenów gospodarczo mniej rozwiniętych nie 
zawsze jest w pełni możliwa. Nie możemy przeznaczać na nią wszyst- 
kich środków mających służyć rozbudowie sił wytwórczych. Skoro bo- 
wiem środki te są z natury rzeczy ograniczone, a potrzeby bardzo duże — 
musimy starać się wydawać je możliwie efektywnie. W konkretnych 
zaś warunkach naszej gospodarki często bardziej opłaca się rozbudowa 
i modernizacja istniejącego już potencjału przemysłowego (i dlatego prze- 
znaczamy na nią przeszło dwie trzecie nakładów inwestycyjnych na prze- 
mysł) — aniżeli budowa nowych zakładów. Przy czym spośród tych no- 
wych też tylko część — i to część stosunkowo niewielka, bo około */3 — 
może być względnie swobodnie lokalizowana i służyć aktywizacji obsza- 
rów nie rozwiniętych. 


A więc dylematów jest sporo i ten złożony problem wymaga komplek- 
'sowego ujmowania wielu różnych przesłanek, tak by przez różne tempo 
wzrostu poszczególnych regionów uzyskać optimum wzrostu ogólno- 
krajowego. | 

Jak wobec tego rozwiązywaliśmy owe dylematy i jak w rezultacie 
zmieniał się przestrzenny układ naszej gospodarki w minionym 25-leciu? 


Gdzie i ile inwestowaliśmy 


Podstawowym czynnikiem decydującym o zmianach w rozmieszczeniu 
sił wytwórczych są oczywiście inwestycje, które zwiększają już istniejące 
lub tworzą nowe moce produkcyjne. Dążenie do maksymalnej efektyw= 
ności nakładów inwestycyjnych ogranicza jednak możliwości aktywizacji 
terenów słabiej rozwiniętych. 


Szczególnie silnie ograniczenie to wystąpiło we wspomnianym już 
okresie odbudowy kraju w latach 1945—1949, kiedy to koncentrowaliśmy 
wysiłek inwestycyjny na odbudowie i rozbudowie zakładów stosunkowo 
mniej zniszczonych. Wobec tego przyrost sił wytwórczych skupiał się 
wówczas na obszarach poprzednio wysoko uprzemysłowionych, przede 
wszystkim w województwach katowickim i wrocławskim oraz w Łodzi. 


Ale realizacja planu sześcioletniego (1950—1955) zapoczątkowała już 
pewne zmiany w strukturze przestrzennej naszej gospodarki. Jak pamię* 
tamy, był to plan bardzo ambitny i choć nie został w pełni zrealizowany, 
to jednak uruchomiono wtedy około 150 nowych większych zakładów 
przemysłowych, a jeszcze więcej zaczęto budować. Co prawda nadal 
większość inwestycji musiała się wiązać z rozbudową starych okręgów 
przemysłowych, niemniej jednak szereg zakładów powstało w miejsco- 
wościach słabo uprzemysłowionych. 


Zresztą nawet inwestycje zlokalizowane w województwach nie najgo- 
rzej rozwiniętych gospodarczo miały duży wpływ na korzystne zmiany 
w terenowym rozmieszczeniu sił wytwórczych. Najbardziej charaktery” 
stycznym przykładem może tu być nasz największy kombinat hutniczy — 
krakowska huta im. Lenina, której budowa wywarła olbrzymi wpływ na 
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aktywizację ekonomiczną całego województwa, a zwłaszcza na pełniejsze 
wykorzystanie jego zasobów siły roboczej. 


Pierwszy plan pięcioletni (1956—1960) przyniósł zakończenie budowy 
dalszych ponad 100 wielkich zakładów, wśród których również sporo zna- 
lazło się na terenach mniej rozwiniętvch. Duże znaczenie miałv tu np. 
początki budowy nowych wielkich kcombinatów paliwow o-eneryctvcznych 
w Turoszowie i Koninie. O tym, że mimo koncentracji wiessześci inwe- 
stycji w rejonach bardziej rozwinistych gospodarczo starali my się 
zmniejszać terenowe dysproporcje nakładów inwestycyjnych, może świed- 
czyć fakt, że poaczas gdy w latach 1950—1955 w województwach kauto- 
wickim i krakowskim wydano aż 46 proc. ogólnych środków inwestvcyj- 
nych na przemysł, to w latach 1956—1960 udział ten zmalał do 39 proc. 
(nadal jednak, jak widzimy, był wysoki). 

Druga pięciolatka (1961—1965) przyniosła nam wiele dalszych inwe- 
stycji na terenach mniej rozwiniętych, przy czym szczególne znaczenie 
mają tu nowe obiekty chemii, np. kombinat rafineryjno-petrochemiczny 
w Płocku, zakłady w Toruniu i Świeciu. W okresie tym notowaliśmy też 
dalszą rozbudowę przemysłu wydobywczego, np. górnictwa węglowego 
w okregu rybnickim i w Poznańskiem, górnictwa miedzi w Lubinie, ko- 
palni siarki w Tarnobrzegu itd. W sumie doprowadziło to do dalszego 
zmniejszenia dysproporcji terenowych, choć czynniki naturalne (rozmie- 
szczenie złóż) i względy ekonomiczne nadal zmuszały nas do rozbudowy 
dawnych okręgów przemysłowych. Nowe okręgi nabierają już jednak 
bardzo istotnego znaczenia w rozmieszczeniu sił wytwórczych. 

Dalsze pogłębienie tych przemian przewiduje program inwestycyjny 
bieżącego pięciolecia, obejmujący uruchomienie m. in. zakładów azoto- 
wych w Puławach, fabryki opon w Olsztynie, huty aluminium w Ko- 
ninie i in. Dla bardziej równomiernego rozmieszczenia sił wytwórczych 
duże znaczenie ma też bardzo znaczny wzrost nakładów inwestycyjnych 
na rolnictwo. 


W sumie jednak w minionym 25-leciu bardzo dużą część nakładów 
inwestycyjnych z omówionych już przyczyn skoncentrowano w woje- 
wództwach katowickim i krakowskim, a także w Warszawie (gdzie pod- 
czas sześciolatki i wszystkich pięciolatek przybywało szereg nowych wiel- 
kich zakładów) oraz w województwach wrocławskim i poznańskim. Nie- 
mniej jednak również na innych terenach poniesiono znaczne nakłady 
inwestycyjne. Tak np. ogółem w latach 1950—1968 łączne nakłady inwe- 
stycyjne w naszej gospodarce uspołecznionej osiągnęły w poszczególnych 
województwach następujące wielkości (w miliardach złotych wg cen 


1961 r.): . 
m. Warszawa 137 woj. łódzkie 51 
” ź 44 » Olsztyńskie 37 

woj. białostockie 34 „ opolskie 51 
» bydgoskie 76 » poznańskie (z Poznaniem) 103 
» gdańskie 82 „ Trzeszowskie 71 
» katowickie 274 m Szczecińskie 53 
» koszallńskie 32 „ warszawskie 03 
„ krakowskie (z Krakowem) 167 s» wrocławskie (z Wrocławiem) 176 
» lubelskie 69 w Zzlelonogórskie 35 
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O tym, że wraz z rozwojem gospodarczym kraju staramy się te róż- 
nice zmniejszać, świadczyć może fakt, iż udział województwa katowi- 
ckiego w ogólnokrajowych nakładach inwestycyjnych, który w latach 
1950—1955 wynosił około 18 proc., w latach 1961—1965 obniżył się do 
15 proc. W tym samym czasie zmalały też udziały np. Warszawy (z 11 
do 6 proc.) i województwa krakowskiego z Krakowem (z 12 do 9 proc.), 
a wzrosły (choć w małym stopniu) udziały takich województw, jak kie- 
leckie (z ponad 3 do ponad 4 proc.), szczecińskie (z 3 do 4 proc.), łódzkie 
(z 2 do 3 proc.) i in. Różnica między województwami katowickim a ko- 
szalińskim, która w latach 1950—1955 była dziesięciokrotna, ostatnio 
w latach 1966—1968 stała się sześciokrotną. 


Powyższe zróżnicowanie po części wiąże się jednak z dużymi rozpię- 
tościami w liczbie mieszkańców poszczególnych województw, więc po 
przeliczeniu na 1 mieszkańca owe dysproporcje nakładów będą już 
mniejsze i łatwiej da się stwierdzić dążenie do ich ograniczenia. Warto 
bowiem wiedzieć, iż gdy w latach 1950—1955 proporcje między naj- 
wyższymi nakładami na 1 mieszkańca (w Warszawie) a najniższymi 
(woj. łódzkie) kształtowały się jak 8:1, to analogiczna różnica między 
najwyższym a najniższym wskaźnikiem podczas pierwszej pięciolatki 
wyniosła już 5:1 (Warszawa i Białostockie), a podczas drugiej pięcio- 
latki 4:1 (Kraków i Białostockie). 


Można więc stwierdzić, że w miarę rozwoju kraju przy rozdziale środ- 
ków inwestycyjnych wyraźnie zmniejszamy rozpiętości między poszcze- 
gólnymi województwami, choć z natury rzeczy jest to proces długofa- 
lowy. Niemniej jednak już teraz jest on wyraźnie widoczny i przejawia 
się może nie tyle w proporcjach nakładów, ile w szczególnie ważnym 
dla dalszego rozwoju gospodarczo-społecznego powstawaniu całkiem no- 
wych wielkich okręgów i ośrodków przemysłowych, które warto tu 
przynajmniej w dużym skrócie omówić. 


Stare i nowe okręgi i ośrodki przemysłowe 


Okręgi przemysłowe — to z reguły liczące więcej niż jeden powiat 
obszary o dużej koncentracji przemysłu, gdzie zatrudnienie w przemy- 
śle na 100 mieszkańców jest znacznie wyższe od średniej krajowej; na- 
tomiast ośrodki przemysłowe — to leżące pcza tymi okręgami ponad 
50-tysięczne miasta o podobnie stosunkowo dużym zatrudnieniu w prze- 
myśle. | 

Typowych starych okręgów przemysłowych mamy 12, a są nimi (li- 
cząc kolejno wg podanej wielkości zatrudnienia w przemyśle w roku 1968 
w tysiącach) okręgi: 


górnośląski 534 bydgosko-toruński 104 
warszawski 324 wrocławski 101 
łódzki 278 poznański 101 
wałbrzyski 132 opolski 90 
staropolski 111 bielski 73 
gdański 110 szczeciński 35 
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Duże różnice rozmiarów zatrudnienia wiążą się nie tylko ze stopniem 
rozbudowy przemysłu, ale również z różnicami wielkości poszczególnych 
okręgów. Np. okręg górnośląski obejmuje aż 18 miast stanowiących bo- 
wiaty i powiatów; warszawski — stolicę oraz 11 miast i powiatów; łódz- 
ki — Łódź oraz 5 miast i powiatów; wałbrzyski — 7 miast i powiatów; 
staropolski — Kielce oraz 8 miast i powiatów; natomiast okręgi szcze- 
ciński i bielski obejmują tylko owe miasta i ich powiaty. Różnice w za- 
trudnieniu w przemyśle na 100 mieszkańców są tu już znacznie mniej- 
sze: najwyższe wskażniki notowano w 1968 r. w okręgu bielskim (34), 
górnośląskim (24), łódzkim (24) i wałbrzyskim (23), najniższe zaś w sta- 
ropolskim (14), gdańskim (15) i szczecińskim (15). 

Do dawnych zaliczamy dziś także dwa okręgi, które co prawda znaj- 
dują się na terenach o starych tradycjach przemysłowych, ale w któ- 
rych w minionym 25-leciu nastąpiła tak znaczna rozbudowa potencjału 
przemysłowego, iż niekiedy uważa się je za okręgi właściwie nowe. Są 
nimi okręgi: 


Krakowski (Kraków, Jaworzno oraz powiaty: krakowski, chrza- 
nowski, olkuski, oświęcimski i wadowicki), gdzie zatrudnienie w prze- 
myśle wynosi 242 tys. (18 proc. mieszkańców). Tu na uwielokrotnienie 
potencjału produkcyjnego wpłynęła przede wszystkim budowa kombi- 
natu hutniczego, produkującego przeszło dwukrotnie więcej stali niż 
wszystkie huty Polski w okresie przedwojennym i gruntownie prze- 
obrażającego strukturę gospodarczą województwa (nie tylko dzięki 
wspomnianemu już wzrostowi zatrudnienia, ale także m. in. przez bu- 
dowę całkiem nowego wielkiego miasta, rozbudowę układu komunika- 
cyjnego itd.) Na bardzo znaczne powiekszenie potencjału tego okręgu 
wpłynęła też rozbudowa oświęcimskich zakładów chemicznych, duży 
rozwój przemysłu paliw i energetyki w rejonie Jaworzna, Szczakowej 
i Spytkowice (nowe kcpalnie i elektrownie) oraz budowa nowego ośrodka 
przemysłowego w Skawinie (huta aluminium i wielka elektrownia). 


Rybnicki (Rybnik oraz powiaty rybnicki i wodzisławski), liczący 
.95 tys. pracowników przemysłu (25 próc. mieszkańców). Wprawdzie 
było tu poprzednio parę niedużych kopalń węgla, ale odkrycie wiel- 
kich jego zasobów, a zwłaszcza zasobów szczególnie cennego i potrzebne- 
go nam węgla koksującego, pozwoliło na budowę tu w ostatnich latach 
potężnego zagłębia węglowego, na które składa się przede wszystkim 
szereg wielkich nowych kopalń oraz spore zaplecze komunikacyjne, 
mieszkaniowe i in. 

I wreszcie mamy sześć okregów przemysłowych całkowicie nowych 
na terenach poprzednio mało aktywnych gospodarczo. Okregi te pow- 
stają i rozwijają się w oparciu bądź o eksploatację nowo odkrytych złóż 
surowcowych (cztery pierwsze z niżej wymienionych), bądź o kombi- 
naty przetwórcze lokalizowane na dysponujących nadwyżkami siły ro- 
boczej terenach rolniczych (dwa ostatnie). A oto one kolejno wg wiel- 
kości zatrudnienia (dane z 1968 r.): 


Legnicko-głogowski (Legnica oraz powiaty: legnicki, lubiński, 
głogowski, złotoryjski i bolesławiecki), liczący 123 tys. pracowników 
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gospodarki uspołecznionej (33 proc. mieszkańców), w tym 44 tys. pra- 
cowników przemysłu (12 proc. mieszkańców). Podstawą budowy tego 
okręgu stały się nowo odkryte bogate zasoby rud miedzi o olbrzymiej 
wartości; eksploatacji i przetwarzaniu tych zasobów służyć mają budo- 
wane tu wielkie kopalnie i huiv, z których część już uruchomiono. 
Poza tym w okręgu tym rozsbusiowuje sie przemysł rolno-spożywczy, 
włóokienniczo-odzieżowy, ma-svnasry, celulozowo-papierniczy i materia- 
łów budowianych. Do roku 1500 zatrudnienie w przemyśle zostanie tu 
co najmniej podwojone. 


Tarnobrzeski (powiaty: tarnobrzeski i sandomierski oraz Sta- 
lowa Wola), liczący 75 tys. pracowników gospodarki uspołecznionej 
(35 proc. mieszkańców), w tym 40 tys. pracowników przemysłu (19 proc. 
mieszkańców). Jeszcze kilka lat temu w przemyśle dominowały tu za- 
kłady Stalowej Woli, ale obecnie bardzo szybki rozwój tego okręgu 
opiera się na zapoczątkowanej już i stale zwiększającej się eksploatacji 
odkrytych tu niedawno wielkich złóż siarki, zapewniających rozwój tego 
kopalnictwa na wiele dziesiątków lat. Wraz z kopalniami wybudowano 
tu m. in. tarnobrzeski kombinat chemiczny, zakłady przeróbki mecha- 
nicznej, fabrykę kwasu siarkowego, fabrykę superfosfatu i in. Położenie 
w widłach Wisły i Sanu dodatkowo sprzyja rozwojowi przemysłów to- 
warzyszących przetwórstwu siarki i innych (powstała tu też np. duża 
huta szkła okiennego). 


Turoszowski (powiaty: zgorzelecki i lubański), liczący 52 tys. 
pracowników gospodarki uspołecznionej (35 proc. mieszkańców), w tym 
28 tys. w przemyśle (19 proc. mieszkańców). Na tym poprzednio jed- 
nym z najsłabiej rozwiniętych obszarów województwa powstał dla wy- 
korzystania bogatych zasobów węgla brunatnego potężny, nowoczesny. 
kombinat paliwowo-energetyczny, z elektrownią o mocy 2000 MW (a więc 
znacznie większej od mocy wszystkich polskich elektrowni przed wojną). 
Poza tym planowany jest tu rozwój przemysłu materiałów budowla- 
nych, metalowego i włókienniczego. 


Koniński (powiaty: koniński, kolski 4 turecki), liczący 60 tys. 
pracowników gospodarki uspołecznionej (19 proc. mieszkańców), w tym 
21 tys. w przemyśle (7 proc. mieszkańców). Podobnie jak w poprzednim 
okręgu, tu również rozpoczeliśmy na wielką skalę eksploatację nowo 
odkrytych dużych złóż wegla brunatnego, budując obok kopalni trzy 
wielkie, nowoczesne elektrownie. Równocześnie powstała tu wielka huta 
aluminium, fabryka tlenku glinu, fabryka proszków ściernych i inne. 
Centralne położenie tego okręgu ma duże znaczenie dla aktywizacji go- 
spodarczej również sąsiednich obszarów, ułatwiając budowę przede 
wszystkim energochłonnych zakładów. 


Płocki (Płock oraz powiaty płocki i gostyniński), liczący 44 tys. 
pracowników gospodarki uspołecznionej (24 proc. mieszkańców), w tym 
19 tys. w przemyśle (8 proc. mieszkańców). Jak wiemy podstawą pow- 
stania nowego okręgu przemysłowego stała się tu budowa potężnego 
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Kombinatu petrochemicznego, największej naszej inwestycji ostatnich 
jat z uruchomionymi już oddziałami rafinerii ropy oraz pierwszymi 
zakładami produkcji petrochemicznej. Oprócz tego rozbudowaliśmy tu 
znacznie fabrykę maszyn rolniczych, stocznię rzeczną, liczne zakłady 
przemysłu spożywczego itp. 


Puławski (powiat puławski), liczący 28 tys. pracowników gospo- 
darki uspołecznionej (25 proc. mieszkańców), w tym ponad 9 tys. w prze- 
myśle (8 proc. mieszkańców). Okręg to jeszcze niewielki, gdyż dopiero 
od kilku lat powstają tu (największe w Europie) zakłady związków azo- 
towych, częściowo już uruchomione. 

To telegraficzne zasygnalizowanie głównych cech gospodarczych na- 
szych nowych okręgów przemysłowych trzeba tu koniecznie uzupełnić 
stwierdzeniem, iż powstanie tych okręgów wpłynęło nie tylko na eko- 
nomiczną aktywizację mniej rozwiniętych obszarów. Te zmiany w roz- 
mieszczeniu sił wytwórczych mają też konsekwencje społeczne, a jak 
bardzo ważkie — niech świadczy przykład ostatniego, najmniejszego 
z naszych nowych okręgów, Puław. 

Otóż w rezultacie powstania nowego kombinatu miasto o charakterze 
turystyczno-administracyjno-usługowym, poprzednio zupełnie bez prze- 
mysłu, a z dużymi nadwyżkami siły roboczej w okolicach, stało się 
„ponadwojewódzkim” miastem przemysłowym. W ciągu zaledwie 6 lat 
podwoijła się liczba jego mieszkańców (choć trzy czwarte załogi dojeż- 
dżało do pracy spoza Puław). Przybyło tu na stałe kilkuset młodych 
inżynierów. Równocześnie tysiące nowo zwerbowanych pracowników 
z okolicznych wsi, z których 2/3 nie posiadało nawet pełnego wykształ- 
cenia podstawowego, zaczeło szybko podwyższać swe kwalifikacje, 
adaptować się do kolektywnego trybu pracy i do coraz bardziej skom- 
plikowanych czynności (od prostych czynności przy budowie do specja: 
listycznej obsługi urządzeń produkcyjnych). Dochody ludności powiatu 
bardzo znacznie wzrosły i nawet wśród ludności rolniczej (której po- 
kaźna część stała się „chłopo-robotnikami”) zaczęły ważyć więcej od 
dochodów z rolnictwa. Towarzyszył temu również proces modernizacji 
rolnictwa (brak rąk do pracy przy wzroście dochodów powodował za 
kupy wielu maszyn i urządzeń rolniczych) i przechodzenia od metod 
ekstensywnych, pracochłonnych do intensywnych, kapitałochłonnych 
(w ciągu 5 lat liczba traktorów wzrastała w tym powiecie 8 razy szyb» 
ciej niż średnio w całym kraju!), pogłębił się podział pracy, rozwinęły 
usługi. Powstanie przemysłu i związana z tym rekonstrukcja rolnictwa 
doprowadziły do wielkiej modernizacji społeczno-kulturalnej: bardz 
szybko podnosi się poziom aktywności zawodowej i wykształcenia, Ta 
dykalnie poprawiają się warunki bytowe (rozwój budownictwa mieszka 
niowego, komunikacji, wzrost zakupów artykułów przemysłowych), zmiee 
niają się styl życia ludności i jej życiowe aspiracje, wzmaga pęd mło 
dzieży do nauki, zmieniają obyczaje i zwyczaje (z „wiejskich” na „miej 
skie') itd. Jednym słowem, zmieniła się nie tylko gospodarka powiatu, 
ale też jego ludność — i to w sposób bardzo wyraźny. 

Mamy tu więc do czynienia z całym kompleksem przemian gospo 
darczych, społecznych, kulturalnych itp. Przynoszą one uprzemysławiaa 


63 


WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI 


nemu terenowi wielki awans pod każdym względem, nie tylko mate- 
rialny; podnoszą poziom społecznej świadomości, pozwalają ludziom peł- 
niej żyć. I na tym polega wielki sens procesu industrializacji, obejmu- 
jącego coraz to nowe obszary kraju. 


-. Podobne znamienne przemiany gospodarczo-społeczne obserwujemy 
w tych miastach (i ich okolicach), które dzięki inwestycjom dokonanym 
-'w minionym 20-leciu stały się ośrodkami przemysłowymi. A miast ta- 
kich jest kilkanaście; na 19 naszych ośrodków przemysłowych znacznie 
mniejszą część (Częstochowa, Radom, Tarnów, Elbląg, Grudziądz) zali- 
czamy do ośrodków starych (choć np. Częstochowa została naszym naj- 
większym ośrodkiem dzięki powojennej olbrzymiej rozbudowie huty). 
Natomiast właściwie nowymi ośrodkami przemysłowymi stały się 
miasta: 


Lublin (35 tys. pracowników przemysłu — 15 proc. mieszkańców), 
gdzie największym zakładem jest zbudowana w okresie planu 6-letniego 
wielka fabryka samochodów ciężarowych (poza tym zbudowano lub 
znacznie rozbudowano szereg innych fabryk); 


Białystok (29 tys. pracowników przemysłu — 18 proc. mieszkań= 
ców), który zawdzięcza swój rozwój budowie wielkich zakładów prze- 
mysłu bawełnianego oraz fabryki przyrządów, zakładów piwowarskich, 
mięsnych, materiałów budowlanych i innych; 


, Kalisz (23 tys. pracowników przemysłu — 29 proc. mieszkańców), 
edzie tak rozbudowano szereg zakładów włókienniczych i innych, że 
można ie traktować jako zakłady nowe; 


Rzeszów (20 tys. pracowników przemysłu — 26 proc. mieszkań” 
ców) z bardzo silnie rozbudowanymi zakładami przemysłu maszynowego, 
spożywczego i innymi; 


Tomaszów Mazowiecki (20 tys. pracowników przemysłu — 
36 proc. mieszkańców), w którym wydatnie rozbudowano zakłady włó- 
kien sztucznych, wzniesiono zakłady przemysłu odzieżowego i inne; 


Gorzów Wielkopolski (17 tys. pracowników przemysłu — 2409 
mieszkańców) z rozbudowanymi zakładami przemysłu chemicznego 
i maszynowego; 


Zielona Góra (17 tys. pracowników przemysłu — 24 proc. mie- 
szkańców), gdzie znacznie rozbudowano m. in. zakłady przemysłu włó- 
kienniczego; 


Piotrków Trybunalski (16 tys. pracowników przemysłu — 
28 proc. mieszkańców), gdzie oddano do użytku m. in. duże zakłady 
bawełniane i fabrykę maszyn górniczych; 
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Włocławek (16 tys. pracowników przemysłu — 22 proc. mie- 
szkańców) z wieloma silnie rozbudowanymi zakładami i budową dużej 
elektrowni wodnej; 


Jelenia Góra (13 tys. pracowników przemysłu — 24 proc. mie- 
szkańców), gdzie na terenach zniszczonych fabryk powstały duże zakłady 
celulozy i włókien sztucznych oraz zakłady farmaceutyczne; 


Olsztyn (11 tys. pracowników przemysłu — 12 proc. mieszkańców) 
z ostatnio uruchomionymi wielkimi zasładami opon samochodowych; 


Słupsk (10 tys. pracowników przemysłu — 15 proc. mieszkańców), 
gdzie zbudowaliśmy m. in. fabrykę narzędzi rolniczych i fabrykę urzą- 
dzeń transportowych; 


Koszalin (8 tys. pracowników przemysłu — 13 proc. mieszkańców), 
z rozbudowanymi zakładami przemysłu maszynowego i spożywczego 
oraz z nową roszarnią, wytwórnią ozdób, wytwórnią płyt paździerzowych, 
fabryką pomocy naukowych i innymi; 


Inowrocław (8 tys. pracowników przemysłu — 15 proc. mie- 
szkańców), gdzie rozbudowano zakłady sodowe, maszynowe, eksploata- 
cji soli i in. 


| + s 

Jak widzimy, miejskie ośrodki przemysłowe (oczywiście podział na 
nowe i stare jest umowny, w szeregu wypadków dyskusyjny) powstają 
i rozwijają się głównie na mniej aktywnych gospodarczo ziemiach 
wschodnich, północnych i częściowo zachodnich. I podobnie jak powsta- 
wanie nowych okręgów (wśród których wiekszość: krakowski, tarnobrze- 
ski, puławski, płocki — rozwija się wzdłuż Wisły) prowadzi to do nader 
korzystnych zmian w rozmieszczeniu przemysłu w naszym kraju. 


Zmiany w rozmieszczeniu przemysłu 


Jak więc można scharakteryzować zmiany struktury przestrzennej 
naszego przemysłu, dokonane w wyniku omówionej poprzednio działal- 
ności inwestycyjnej oraz powstawania nowych okregów i ośrodków? 
Skoro o strukturze tej w dużym stopniu decyduie rozmieszczenie bazy 
surowcowej, zasobów wodnvch i zasobów siły roboczej, a równocześnie 
zasada zmniejszenia dysproporcji przestrzennych musi być podporząd- 
kowana zasadzie optymalizacji gospodarki — moż!iwości zmniejszenia 
tych dysproporcji są ograniczone. Nicmniej jednak zmiany, jakich już 
dokonaliśmy, są bardzo istotne. 


Bodaj najwyraźniej przejawia się to w zmianach udziału poszczesgól- 
nych województw w produkcji całego naszego przemysłu. Otóż w latach. 
1951—1968, kiedv to produkcja globalna całego naszego przemysłu 
wzrosła przeszło sześciokrotnie, najbardziej, bo kilkunastokrotnie, zwięk- 
szyła się ona w takich województwach, jak: białostockie, lubelskie, 
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olsztyńskie, rzeszowskie, warszawskie. Stosunkowo silnie wzrosła też 

w województwach kieleckim, szczecińskim i zielonogórskim. Więc choć 

punkt startu tych województw był niewysoki, to jednak dysproporcje 

między nimi a województwami najbardziej rozwiniętymi wyraźnie zma-= 

lały, co obrazuje poniższe zestawienie procentowego udziału poszcze- 

p województw w globalnej produkcji naszego przemysłu w roku 
0 i 1968: 


1950 r. 1968r. 1950 r. 1968 r. 

Warszawa 2,4 6,3 woj. krakowskie 4,1 5,8 
Kraków 2,2 4,0 „ lubelskie 1,6 3,4 
Łódź 7,4 4,6 łódzkie 4,1 3,7 
Poznań 2,2 2,4 m Olsztyńskie 0,8 1,5 
Wrocław 2,4 2,7 „ Opolskie 3,6 4,0 
woj. blałostockie 0,7 1,5 » poznańskie 4,1 4,8 
» bydgoskie 4,7 B,T „ Tzeszowskie 2,0 4,6 
m gdańskie 8,0 4,5 „ szczecińskie 1,5 2,2 
„ katowickie 36,5 _ 18,9 „ warszawskie 2,8 4,6 
„ kieleckie 8,0 4,1 „ wrocławskie 8,8 T,2 
„ Koszalińskie 0,8 1,1 a zielonogórskie 15 2,6 


” 


Tak więc w wyniku większej dynamiki rozwojowej innych województw 
bardzo znacznie, bo niemal o połowę, obniżył się udział województwa 
katowickiego, choć nadal jest on stosunkowo duży. Ale różnica między 
nim a najmniej poprzednio uprzemysłowionym województwem biało- 
stockim zmalała z 52-krotnej do 12-krotnej, co oznacza istotne zmniej- 
szenie dysproporcji. W roku 1950 trzy najwyżej wówczas uprzemysło= 
wione województwa (katowickie, wrocławskie, Łódź) dały 52,7 proc. 
krajowej produkcji globalnej, a trzy najniżej uprzemysłowione (biało- 
stockie, koszalińskie i olsztyńskie) zaledwie 2,3 proc., natomiast w roku 
1968 udział pierwszej grupy zmalał do 30,7 proc, a udział ostatniej wzrósł 
prawie dwukrotnie, do 4,1 proc. Poza tym przeszło dwukrotnie podniósł 
sią udział województw lubelskiego i rzeszowskiego. 


Charakterystyczne jest zmniejszenie różnie w produkcji przemysłu 
przypadającej na jednego mieszkańca poszczególnych województw. Otóż 
w roku 1950 produkcja przemysłowa na 1 mieszkańca była w woje” 
wództwie katowickim około 18-krotnie większa niż w województwie 
białostockim, a w roku 1968 różnica ta zmalała do ok. 4-krotnej (w woj. 
katowickim — 49 tys. zł, a w woj. białostockim — 12 tys. zł). W roku 
1950 wskaźnik ten wynosił w województwie białostockim ok. 15 proc. 
Średniej krajowej, a obecnie przekroczył już 40 proc. I tylko dwa inne 
jeszcze województwa (koszalińskie i olsztyńskie) osiągają wskaźniki 
poniżej 50 proc., ale przekraczające 40 proc. średniej krajowej (wyno- 
szącej w 1968 r. 29 tys. zł), gdy tymczasem w roku 1950 takich wo- 
iewództw było w sumie 6 (oprócz wymienionych także województwa 
lubelskie, rzeszowskie i warszawskie), przy czym uzyskiwały one wtedy 
tylko od 15 do 43 proc. średniego poziomu krajowego. A województwo 
katowickie, osiągające w 1950 r. pod tym względan poziom 3-krotnie 
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wyższy od przeciętnego, obecnie — jak widać z podanych tu liczb —: 
nie uzyskuje nawet wskaźnika 2-krotnie wyższego. 

Zmniejszenie dysproporcji w stopniu uprzemysłowienia poszczególnych 
województw jest więc już znaczne: dokonaliśmy pod tym względem. 
dużego postępu. Choć oczywiście nie można jeszcze zmian tych uznać 
za dostateczne i nedal mury do czyn: nia z diuw.vmi, czesto nieuzasadnio- 
nymi czoncnicznie dysmwoporcjam.. Itchncentracja inwestycji na obsza= 
rach już rozwiniętych niejodnośrotne jest nadmierna. Próbuje się temu 
przeczwdziałać, m. in. przez dogionierację nb. przemysłu warszawskiego, 
którego zamiady mają przencsić lub budować swe filie w niektórych 
zacofanych gospodarczo miastach województwa warszawskiego. Jak 
jednak wiadomo, nie jest to sprawa prosta; próbom jej rozwiązywania 
towarzyszy szereg ekonomicznych trudności (wydajność pracy, efek- 
tywność inwestycji jest przecież w tradycyjnych okręgach wyższa), co 
znacznie hamuje deglomerację. 


Parę słów o rolnictwie 


Struktura przestrzenna rolnictwa zależy oczywiście od różnych czyn- 
ników naturalnych (obszary uprawne, jakość gleb, klimat itp.). Ilościowo 
najwięcej użytków rolnych mają u nas województwa: warszawskie 
(2,1 mln ha), poznańskie i lubelskie (po 1,8 mln ha), a najmniej kato- 
wickie (0,5 mln ha), opolskie i zielonogórskie (po 0,6 mln ha). Trady= 
cyjnie największym producentem jest u nas województwo: poznańskie 
(dostarczające ponad 11 proc. produkcji rolnej kraju), zbliżoną ilościowo 
produkcję osiągają też województwa: warszawskie, lubelskie i bydgoskie. 
Natomiast najmniejsze udziały w krajowej produkcji rolnej (po 3—4 proc.) 
mają województwa: katowickie, gdańskie, opolskie, zielonogórskie i szcze- 
cińskie. Oczywiście wynika to w dużym stopniu z różnic obszaru użytków, 
ale nie tylko. 


Jak wiemy, na efektywność produkcji duży wpływ wywiera również 
poziom kultury rolnej, na poszczególnych obszarach naszego kraju bar= 
dzo jeszcze zróżnicowany. W rezultacie wszystkich tych czynników zbiory 
np. 4 zbóż z 1 ha wahały się u nas w 1968 r. od 18 q w Białostockiem 
119 q w Kieleckiem do 25 q we Wrocławskiem, Opolskiem, Szczeciń= 
skiem, Gdańskiem. Wartość globalnej produkcji rolniczej (roślinnej 
i zwierzęcej) uzyskiwanej z 1 ha użytków rolnych w gospodarstwach 
indywidualnych wahała się w 1967 r. od 12 tys. zł w województwie 
białostockim do ponad 18 tys. zł w województwach opolskim i poznań 
skim. A więc różnica wynosi tu ok. 50 proc. Trzeba jednak podkreślić, 
że różnice tego typu ostatnio u nas maleją (jeszcze w roku 1960 różnica 
między najwyższym a najniższym wskaźnikiem wojewódzkim wynosiła 
około 90 proc.). Podobnie zmalały np. największe międzywojewódzkie 
różnice w ilości sztuk bydła na 100 ha: od przeszło 3-krotnej różnicy 
w roku 1950 (między województwem krakowskim a szczecińskim) do 
różnicy o ok. 50 proc. w roku 1968 (między województwem krakowskim 
a białostockim). 
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Istniejące jeszcze różnice w wydajności z hektara oprócz czynników 
naturalnych spowodowane są m. in. fastem, że np. zużycie nawozów 
sztucznych na 1 ha zasiewów waha się u nas od 70—90 kg w woje- 
wództwach kieleckim, białostoczim, lubelskim i rzeszowskim do 150— 
170 kg w województwach poznańskim, opolskim, wrocławskim i szcze- 
cińskim. Ale i te różnice przed kilku laty były znacznie większe. Na 
zmniejszenie nieuzasadnionych urcdzajnością gleb różnic wpływa też 
ostatnio duży wzrost wszelkiego typu nakładów inwestycyjnych na rol- 
nictwo, które na ogół zwiększają się szybciej w okręgach o niższym 
poziomie rolnictwa, mimo że na krótką metę nakłady byłyby nieraz 
bardziej efektywne w okręgach reprezentujących wyższy poziom rol- 
nictwa. 


Ważne względy ogólnogospodarcze (deficyt zbóż) i wspomniane już 
czynniki społeczne każą nam jednak troszczyć się o podniesienie poziomu 
kultury rolnej, m. in. przez wzrost nakładów inwestycyjnych, ubowsze- 
chnienie wiedzy rolniczej itd. — również w najbardziej pod tym wzglę- 
dem zacofanych regionach kraju. O tym, ile mimo zmniejszenia wielu 
różnic zostało tu jeszcze do zrobienia, świadczy choćby fakt, iż na zie- 
miach o zbliżonych warunkach naturalnych rolnicy poznańscy RZYSAUJA 
ponad dwukrotnie wyższą produkcję niż rolnicy kieleccy. 


Ale poprawa struktury przestrzennej rolnictwa — to nie tylko dążenie 
do zmniejszenia nieuzasadnionych dysproporcji w elektywności produk- 
cji. Ogólnemu podnoszeniu tej efektywności w skali całego kraju sprzyja 
też rejonizacja upraw i mimo niekorzystnych dla niej warunków (nroz-' 
drobnienie wiasności, dążenie Mote gospodarstw do różnorodności 
upraw i samowystarczalności), dzięki polityce kontraktacji i in. udało się 
już uzyskać pewną poprawę struktury upraw (rozszerzenie zasiewów 
roślin przemysłowych), a niekiedy także rostęp w specjalizacji rejono- 
wej. Jednak bardziej skuteczne, pianowe oddziaływanie wymaga jeszcze 
zbadania i przedyskutowania wielu zagadnień. 


Zatrudnienie 


Uprzemysłowienie kraju, rojoczone z astywizacją obszarów mniej roz- 
winietych gospodarczo, rozwcliio nam na pelne i znacznie bardziej rów- 
nomierne przestrzennie wyborzystanie zasobów siły roboczej — pod- 
stawowego przecież czynn xa sił wytwórczych. Tytko w latach 1950—1988 
zatrudnienie w calej nasvoj Usrołocznionej gospodarce narodowej wzrosło 
przeszło dwukrotnie (z 4,3 do 9,4 m!n). 


Jeśli chodzi o porównania miedzywojewódzkie — dysponujemy danymi 
od 1955 do 1967 r., ale i w tym okresie notujemy zmiany obrazujące 
tendencję do zmniejszania różnie. Zobaczmy bowiem, jak w tym okresie 
zmieniła się liczba osób zatrudnionych poza rolnictwem i leśnictwem 
na 1000 ludności poszczególnych województw (ze względu na dojazdy do 
pracy — miasta wyłączone z województw liczymy tu łącznie z otacza- 
jącymi je województwami): 


68 


Zmiany na mapie gospodarczej 


1955 r. 1967r. 1955 r. 1967r. 
Polska 211 273 woj. łódzkie 240 297 
woj. białostockie 111 163 „ Olsztyńskie 146 189 
» bydgoskie * 160 2412 „ opolskie 230 237 
» gdańszie 219 312 » poznańskie 179 216 
„ katowickie 373 411 „  Tzeszowskie 132 203 
» kieleckie 136 202 w Szczecińskie 223 289 
„  koszalińskie 1417 218 „ warszawskie 223 291 
„ krakowskie 200 274 „ wrocławskie 277 329 
» lubelskie 108 173 w  Zlelonogórskie 205 266 


Tak oto ogólnemu wzrostowi zatrudnienia towarzyszyło zmniejszenie 
różnie odsetka ludności zatrudnionej poza rolnictwem. Jeszcze w roku 
1955 największa różnica (między województwami katowickim a lubel- 
skim) była 3,5-krotna, natomiast w roku 1967 była 2,5-krotna (między 
województwami katowickim a białostockim), Z sześciu województw ma- 
jących w 1955 r. wskaźniki zatrudnionych poza rolnictwem i leśnictwem 
na 10600 ludności poniżej 70 proc. średniej krajowej (lubelskie, biało- 
stockie, rzeszowskie, kieleckie, olsztyńskie, koszalińskie) w 1967 r. wska- 
źniki takie miały tylko województwa białostockie i lubelskie. A z drugiej 
strony przewaga województwa katowickiego nad krajową przeciętną 
zmaiała z 77 do 50 proc. 


Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę zatrudnienie na 1000 mieszkańcy 
w samym tylko przemyśle, to w tymże okresie różnica między wskażni- 
kami województw katowickiego (231—239) a białostockiego (33—54) zma- 
lała z 7-krotnej do ponad 4-krotnej. Uwzględniając fakt, że pierwsze 
z tych województw jest przecież najbardziej przemysłowe, a drugie — 
typowo rolnicze, taką zmianę w ciągu zaledwie 12 lat trzeba uznać za 
wyraźną, choć zapewne jeszcze niezupełnie zadowalającą. 

Wszechstronne wykorzystanie siły roboczej w układzie przestrzennym 
należy do najistotniejszych osiągnięć minionego 20-lecia. Poza loxalnymi 
przejściowo występującymi nadwyżkami siły roboczej (co dotyczy głów- 
nie niewykwalifikowanych kobiet w małych miastach) i jej niedoborami 
w większych ośrodkach (głównie jednak mężczyzn), krajowy bilans wy- 
korzystania zasobów siły roboczej świadczy o całkowitej skuteczności 
polityki pełnego zatrudnienia, możliwej właśnie dzięki rozwojowi gospo- 
darki i zmianom w jej układzie przestrzennym. 

Tu trzeba jeszcze wspomnieć o zwiazanym z tym rozwojem prze- 
mieszczeniu samej ludności na terenie kraju. Niezależnie od powojen- 
nego zasiedlenia ziem zachodnich i północnych do roku 1930 przez ponad 
3 mln Polaków (z których polewa — to przybysze z dawnych ziem 
wschodnich, a połowa pochodziła z przeludnionych ziem centra!nvch), 
szybkiemu rozwojowi przemysłu towarzvszyio przenoszenie się ludności 
ze wsi do miast: szacuje się, że do roku 1951 przybyjo w miastach w wy- 
niku wędrówek ok. półtora miliona osób, a w latach 1952—1957 ze wsi 
do miest przeniosło się 4,8 mln osób, z miast na wieś 3.2 mln. ze wsi na 
wieś 6.3 m!n i z misst do miast 4,6 mln osób. Łącznie już po zas'iedleniu 
Ziem Zachodnich mizrowało w granicach kraju ponad 20 min mieszkań- 
ców. Ponieważ w olbrzymiej większości przemieszczenia te wiązały się 
z zatrudnieniem w szybko rozwijającej się gospodarce — zmiany te stały 
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się bardzo istotnym elementem przestrzennego przekształcenia struktury 
gospodarczej kraju. 

Szczególnie istotny jest tu wzrost liczby ludności miejskiej. W latach 
1946—1968, gdy ludność Polski zwiększyła się z 24 Qo 62,4 nin, ludność 
miast wzrosła z 7,5 do 16,6 min, a więc przeszło dwukrotnie i jej udział 
w ogole mieszkańców kraju podniósł się z 32 do 51 proc. Wurto przy tym 
dodać, iż odsetek ludności miejskiej nojszybcioej wzrastał w wojewócz- 
twach, które poprzednio były najmniej zurbanizowano, tj. rzeszowskim, 
lubelskim i kieleckim, w których w roku 1950 wynosił on 17—18 proc., 
gdy tymczasem w 1968 r. 26—51 proc. W tym samym czasie najbardziej 
zurbanizowane województwo katowickie wykazało wzrost udziału ludno- 
"ści miejskiej z 63 do 76 proc. A więc międzywojewódzxzie różnice pod 
tym względem również się zmniejszyły (z blisko czterokrotnej do blisko 
trzykrotnej). 

Związany z uprzemysłowieniem kraju proces rozbudowy miast nie 
tylko umożliwia pełniejsze wykorzystanie sił wytwórczych (przez to, że 
pozwala przenosić nie w pełni zatrudnione na wsi rece robocze do miast, 
bliżej zakładów przemysłowych). Urbanizacja kraju wpływa także na 
podniesienie poziomu życia społeczno-kulturalnego i to nie tylko w roze 
wijających się miastach, ale również w otaczających je rejonach wiej- 
skich. Miasta stają się coraz ważniejszymi ośrodkami, wiążącymi z sobą 
gospodarczo, społecznie i kulturalnie coraz rozleglejsze regiony. 

Zwłaszcza że nowe budownictwo przemysłowe w minionym 25-leciu 
coraz szerzej obejmowało miasta średniej wielkości i te rozwijają się 
dziś stosunkowo najszybciej. W miastach liczących poniżej 20 tys. mie- 
szkańców zlokalizowano bowiem w latach 1950—1968 ponad połowę nowo 
budowanych zakładów przemysłowych, a więc — biorąc pod uwagę ogra- 
niczenia swobody lokalizacji — stosunkowo bardzo dużą ich część. Kon- 
cepcja rozwoju miast średniej wielkości, które by koncentrując przemysł 
i usługi pełniły rolę centrów mikroregionów ekonomicznych i działały 
aktywizująco na całe zaplecze, jest na pewno słuszna i dalsza jej reali- 
zacja powinna wydatnie pogłębić dokonane już przemiany. 


* 


Zmiany w rozmieszczeniu sił wytwórczych naszego kraju, tak sku- 
tecznie zapoczątkowane w minionym 25-leciu, muszą być nadal konty> 
nuowane. W planie perspektywicznym zakłada się tworzenie nowych 
terytorialnych kompleksów gospodarczych np. na zasadzie powiązań tech- 
nologicznych (svntetyki chemiczne — włókna — zakłady odzieżowe itp.), 
opartych na wspólnym ośrodku naukowo-badawczym wraz z odpowie- 
dnio rozwinietym zapleczem mieszkaniowym (aby ograniczyć nadmierne 
dojazdv do pracy). Trzeba natomiast przeciwstawiać się zarówno dalszej 
nadmiernej aglomeracji w najwiekszych miastach, jak też aktvywizowa- 
niu „na siłe” miast najmniejszych, gdyż jedno i drugie jest ekonomicznie 
niedostatecznie efektywne. 

Aktywizacja obszarów mniej rozwiniętych (województwa wschodnie, 
niektóre północne i woj. kieleckie) powinna się tedy opierać na tworzeniu 
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tam nowych silnych ognisk tylko w wybranych średnich miastach, po- 
siadających najlepsze po temu warunki. Przewiduje się też stosunkowo 
szybki rozwój tzw. ośrodków podregionalnych, skupiających przemysł 
i usługi dla terenów w promieniu ox. 30 km, a pozostałe, najmniejsze 
miasta, stałyby się tyliio ich usiugowymi sautelitumi. Natomiast na tere- 
nach wiejskich proponuje się ułorniowianie osredków ponadgromadzkich 
o promieniu obsługi /—10 km. Oczywiscie wszystkie te układy muszą 
być powiązane odpowiednią intrastrukturą techniczną (sieci komunika- 
cyjne, transportowe, energetyczne, telekomunikacyjne itd.), tworzoną 
w sposób kompleksowy. Wiele też mówi się o potrzebie konsekwentniej- 
szej rejonizacji rolnictwa, skupienia zabudowy na wsi, racjonalnego za- 
gospodarowania rejonów turystycznych, planowego organizowania prze- 
mieszczeń ludności ze wsi do miast itd. 

Wymaga to jednak wielu badań i dyskusji; problemy struktury prze- 
strzennej naszej gospodarki muszą stać się przedmiotem znacznie szer- 
szego niż dotychczas zainteresowania. Sprawa to przecież dla nas wszyst= 
kich nader istotna. Zmniejszanie dysproporcji w zagospodarowaniu kraju, 
które stało się możliwe dzięki uspołecznieniu środków produkcji i pla- 
nowej gospodarce — musi nadal, tak jak w minionym 25-leciu, służyć 
dążeniu do maksymalnej poprawy materialnych i kulturalnych warunków 
bytu ludności Polski, | 


W przededniu 25 rocznicy Polski Ludowej 


Jerzy Lisikiewicz 


Baza techniczna gospodarki narodowej 


U podstaw osiągnięć gospodarczych Polski Ludowej tkwiły różnorodne 
czynniki, spośród których niepoślednią rolę odegrał postęp techniczny, ten 
zasadniczy motor wzrostu społecznej wydajności pracy we wszelkich epo- 
kach. Już K. Marks uznał, że: | 


„Maszyna jest najpotężniejszym środkiem podnoszenia wydajności 
pracy, czyli skracania czasu pracy potrzebnego do wytworzenia danego 
towaru...” |). | 


Nie budzi więc wątpliwości teza, iż wielkie przemiany ekonomiczno- 
społeczne w naszym kraju nie byłyby możliwe bez oparcia tych procesów 
na mocnej bazie rozwoju technicznego. 

Jak wiadomo, punkt startu w latach 1944 i 1945 w dziedzinie technicz- 
nego wyposażenia polskiej gospodarki był niski. Zwykle podkreśla się tu 
przede wszystkim fakt zniszczeń wojennych i dewastacji parku maszyno- 
wego. Jest to oczywiste, jednakże nie wolno nie zwrócić uwagi na inne 
istotne okoliczności: po pierwsze, na całym obecnym terytorium Polski 
i w zasadzie we wszystkich gałęziach przemysłu występował relatywnie 
niski poziom jakościowy wyposażenia — maszyn i urządzeń produkcyj- 
nych. Była to jeszcze jedna spuścizna okresu kapitalistycznego, który ce- 
chowało w Polsce niezwykłe zacofanie również z punktu widzenia stoso- 
wanych technik wytwarzania. Po drugie, park maszynowy był w więk- 
szości nie tylko przestarzały, ale także stanowił chaotyczną mozaikę róż- 
nych typów i rodzajów, co nader utrudniało racjonalną jego eksploatację 
i zabiegi konserwacyjno-remontowe. W tych warunkach program realiza- 
cji postępu technicznego musiał przewidywać poszczególne etapy wpro- 
wadzania zmian technicznych. 

Można przyjąć podaną poniżej periodyzację rozwoju bazy technicznej 
w Polsce Ludowej, aczkolwiek — co jest zrozumiałe — w poszczególnych 
okresach nie występowały Wyłącznie jednorodne zjawiska czy charakte- 
rystyki przemian technicznych. Proces przemian technicznych analizo- 
wać będziemy na przykładzie przemysłu, gdyż z jednej strony rozwój ba- 
zy technicznej przemysłu umożliwia i warunkuje postęp techniczny w in- 
nych gałęziach gospodarki, z drugiej zaś strony inne gałęzie gospodarki 
narodowej przejmują mutatis mutandis kierunki i formy posiępu tech- 
nicznego, zapoczątkowane i utrwalone w przemyśle (tak więc produkcja 
nawozów sztucznych w przemyśle — chemizacja sensu largo przemysłu — 
umożliwia chemizację rolnictwa). 


1) K. Marks: Kapitał, t. 1, Warszawa 1951, str. 434. 
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W pierwszej fazie, która zamyka się rokiem 1949, chodziło przede 

wszystkim o restytucję istniejącego wyposażenia technicznego oraz o uru- 
chomienie produkcji maszyn i urządzeń. Brak zaplecza naukowo-tech- 
nicznego i niedostatek wysoko kwalifikowanych kadr, ograniczoność środ- 
ków materialnych, jak również presja doraźnej sytuacji — konieczności 
jak najszybszego zaspokojenia potrzeb najbliższej przyszłej reprodukcji 
i bieżących konsumpcyjnych — nie sprzyjały wprowadzaniu innowacji 
technicznych szerokim frontem. Na ogół nawet nowo instalowane maszy- 
ny i urządzenia nie odpowiadały standardom światowym. 
-" Dziesięciolecie od 1950 do 1960 r. — to okres pierwszego etapu indu- 
strializacji, w którym na znacznie szerszą skalę realizowano postęp tech- 
niczny. Złożyło się na to szereg przesłanek: w sposób istotny wzrosła pro- 
dukcja przemysłowa, powstały nowe gałęzie przemysłu, zmodernizowa- 
no tradycyjne gałęzie, a więc stworzono materialne podstawy innowacji 
techniki i technologii wytwarzania. Równocześnie uczyniony został wi- 
doczny krok w rozbudowie zaplecza naukowo-technicznego, co przy wzro- 
ście liczebności wysoko kwalifikowanych kadr wykształciło warunki do 
wzmożenia i pogłębienia prac badawczo-rozwojowych oraz realizacji po- 
stępu technicznego. 

Z kolei dalsze lata — to stopniowe dochodzenie w niektórych wypad- 
kach do wysokiego poziomu technicznego, właściwego stosunkowo bardziej 
rozwiniętym gospodarkom narodowym, przejście do intensywnych form 
i kierunków postępu technicznego. 

Można uznać, iż dominującym akcentem w tym przedziale czasowym 
jest postęp nowoczesności, tj. wytwarzanie nowych, dotychczas nie produ- 
kowanych wyrobów przemysłowych oraz doskonalenie wytworów prze- 
mysłu poprzednio już produkowanych, jak również usprawnianie czy 
zasadnicza modyfikacja technologii wytwarzania. 

W rezultacie tych przedsięwzięć dokonywanych w ciągu całego dwu- 
dziestopięciolecia został stworzony w Polsce aparat wytwórczy właści- 
wy bardziej zaawansowanym gospodarkom. 

Nie ma zupełnie zadowalającego parametru, za którego pomocą można 
by zobrazować rozwój bazy technicznej i jej poziom. Stąd też z koniecz- 
ności operować trzeba zespołem wskaźników i danych, które pozwolą na 
scharakteryzowanie stanu i procesu przemian technicznych. 

Jak się wydaje, dla tych celów posłużyć się można następującymi 
wielkościami: 1) technicznym wyposażeniem (uzbrojeniem) pracy żywej, 
2) ogólnymi i szczegółowymi zmianami strukturalnymi, 3) cząstkowymi 
wskaźnikami techniczno-ekonomicznymi i im podobnymi. 


* 


Jak wiadomo, zastosowany postęp techniczny „materializuje się” w ma- 
szynach i urządzeniach produkcyjnych. Inaczej mówiąc, nosicielem zmian 
technicznych są instalowane w przemyśle w toku procesu inwestowania 
środki trwałe. Następstwem tych rozwiązań jest substytucja pracy ży- 
wej przez pracę uprzedmiotowioną w środkach pracv, a więc zastępo- 
wanie' pracy człowieka przez maszyny i urządzenia wytwórcze. W ten 
sposób zmniejsza się udział pracy żywej w procesach produkcyjnych. 
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W rezultacie wzrasta wolumen maszyn 1 urządzeń przemysłowych przy 
padających na 1 zatrudnionego, tzn. zwiększa się techniczne wyposaże- 
nie (uzbrojenie) pracy, dzięki czemu głównie następuje wzrost jej wy- 
dajności. W tym sensie należy interpretować wskaźnik technicznego wy+ 
posażenia pracy jako instrument oceny zmian technicznych. Brak jest 
dostatecznych danych, pozwalających na wyliczenie wskaźnika technicze 
nego wyposażenia pracy w polskim przemyśle w początkowych latach. 
Istniejące szacunki wykazują, iż np. w latach 1955—1959 wskażnik tech- 
nicznego wyposażenia pracy w przemyśle wzrósł mniej więcej o 18% 3). 
Dane za lata 1960—1966 pozwalają na postawienie tezy, iż tempo zmian 
technicznych nadal nie słabnie (techniczne wyposażenie pracy — wpraw- 
dzie obliczone przy przyjęciu nieco innvch niż poprzednio, lecz zbliżo- 
nych założeń — wzrosło o 22.67c)5). Ostatnie lata spotęgowały tempo 
zmian technicznych, co przejawiło się we wzroście omawianego wskaź- 
nika w latach 1963—1968 o 27,6'0 4). Są to wielkości przekraczające — 
niekiedy znacznie — in plus analogiczne wskaźniki w innych rozwijają- 
cych się gospodarkach narodowych. 

Z przedstawionych danych można wysnuć konkluzję, iż w ciągu 25-le- 
cia stopniowo potęgowało się narastanie innowacji technicznych; postęp 
techniczny ogarniał coraz to nowe dziedziny produkcji, przy czym zaob- 
serwować można było w pewnym sensie reakcję łańcuchową: rozwój 
techniki w jednych gałęziach (np. w przemyśle chemicznym) nie tylko 
pozwalał na postęp techniczny w innych (np. w przemyśle włókienni- 
czym), ale ten postęp niejako wymuszał i przyspieszał. 


* 


W związku z realizacją postępu technicznego dokonane zostały zasad= 
nicze przemiany strukturalne w całej gospodarce PRL: ogólne w rela* 
cji przemysł—rolnictwo, a przede wszystkim w samym przemyśle. 
Wprawdzie przeobrażenia strukturalne w produkcji następują pod wpły- 
wem całego zespołu czynników, jak będące do dyspozycji danej gospo- 
darki zasoby dóbr przyrody, ukształtowany przez dotychczasowy roz- 
wój aparat wytwórczy (oraz jego rozmieszczenie), osiągnięty poziom go- 
spodarki, charakterystvka ludnościowa i tempo przyrostu naturalnego 
oraz inne czynniki endogeniczne i egzogeniczne, jednakże należy sądzić, 
iż zasadniczym impulsem i motorem zmian strukturalnych jest postęp 
techniczny. 

Szeroko rozumiany postęp techniczny prowadzi do zmniejszenia na- 
kładów pracy społecznej na uzvskanie danego wolumenu produkcji dzie- 
ki mniejszemu zużyciu rzeczowych czynników produkcji, obniżeniu pra- 
cachłonności oraz przez substytucję (oczywiście możliwa jest kombina- 
cja tych sfer oddziaływania postępu technicznego). Każda z tych form 
przejawiania się skutków realizacji postępu technicznego znajduje od- 
bicie w zmianach strukturalnych produkcji przemysłowej; tezę tę zilu- 


4) J. Lisikiewicz: Postęp techniczny a wydajność pracy w przemyśle. Warszawa 
1063, str. 115. : 


_8 Rocznik statustyczny 1068, str. 100 i 65. 


4) V Zjazd PZPR — podstawowe materiały i dokumenty, Warszawa ee str. US 
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strować można kilku wybranymi przykładami. Ogólnie biorąc, w dobie 
forsownej industrializacji jedną z istotnych barier rozwojowych jest de- 
ficyt surowców i materiałów. Z faktu tego wynika konieczność zwróce- 
nia uwagi na intensyfikację tego typu przedsięwzięć, dzięki którym bądź 
(1) osiągnie się oszczędność „klasycznie” stosowanych surowców i mate- 
riałów, bądź też (2) zastąpi się te surowce innymi (np. surowce natural- 
ne — syntetycznymi). Pierwszy i drugi wypadek spowoduje zmiany 
strukturalne w produkcji przemysłowej. W pierwszym bowiem wystąpi 
konieczność intensywnego wytwarzania takich środków produkcji (za- 
równo od strony środków pracy, jak i przedmiotów pracy), które spełnią 
wymagania oszczędności surowców i materiałów. Tak np. zastosowanie 
obróbki plastycznej zamiast tradycvjnej obróbki wiórowej przy wielu 
procesach wytwarzania pozwala na uzyskanie znacznych oszczędności 
materiałowych; dczyderatem jest oczywiście zwiększenie tempa przyro- 
stu produkcji obrabiarek do obróbki bezubytkowej w stosunku do obra- 
biarek skrawających. Tak zresztą rzeczywiście bvło, gdvż w latach 1950 
—19068 produkcja obrabiarek do skrawania metali wzrosła przeszło 7,5 ra- 
za, natomiast obrabiarek do obróbki plastycznej przeszło 13 razy (licząc 
w tys. sztuk). Zmieniło to oczywiście strukturę produkcji w przemyśle 
budowy maszyn, aczkolwiek z tego punktu widzenia struktura produkcji 
tej gałęzi odbiega jeszcze in minus od odpowiednich wskaźników w. prze- 
myśle budowy maszyn krajów bardziej rozwiniętych. 


W drugim wypadku, tzn. kiedy w grę wchodzi substytucja, nieodzow- 
ne staje się wzmożenie chemizacji produkcji, a przede wszystkim dopro- 
wadzenie do relatywnie szybszego wzrostu produkcji wszelkiego rodzaju 
tworzyw sztucznych, a to znów znajdzie odzwierciedlenie w strukturze 
produkcji przemysłowej. 


Warto przytoczyć jeszcze inny przykład z dziedziny obniżenia pra- 
cochłonności. Powszechnie wiadomo, iż częściowe lub całkowite wpro- 
wadzenie maszyn zautomatyzowanych oraz sterowanych programowo 
stanowi zasadniczy środek zmniejszenia pracochłonności i to czasu ope- 
racji zarówno podstawowych, jak i pomocniczych (tak np. ocenia się, iż 
przy tokarkach zwykłych udział czasów pomocniczych wynosi około 
50—557% czasu operacji, natomiast po wprowadzeniu określonego stop- 
nia zautomatyzowania wskaźnik ten spada do 18—25%, przy czym nie- 
kiedy ogólna czasochłonność produktu obuiża się do 40—45% w stosun- 
ku do warunków obróbki konwencjonalnej). Jest więc faktem, iż konsek- 
wencją dążenia do obniżki pracochłonności produkcji muszą bvć zmiany 
strukturalne, jako że konieczna jest częściowa konwersja uparatu wy- 
twórczego, który musi się przestawić na prouukcję innych rodzajów wy-= 
robów, | 

W minionych latach w polskim przemyśle nastąpiły dość radykalne 
przeobrażenia strukturalne pod wpływem realizacji różnvch nurtów po- 
stępu technicznego, wynikających z przyjętej w danym okresie strategii 
wzrostu gospodarczego. Stan ten zobrazować można w dwojaki sposób: 
a) przez ukazanie struktury globalnej przemysłu według jego gałęzi oraz 
b) przedstawiając dynamikę produkcji globalnej przemysłu według jego 
gałęzi. | 
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Uwzględniając te dwa typy wskaźników, można wysnuć znamienne 
wnioski: tempo wzrostu produkcji niektórych gałęzi przemysłu jest 
znacznie wyższe od przeciętnej całego przemysłu, np. wielkość produkcji 
globalnej całego przemysłu przyjmując za 100 rok 1950 wyniosła w ro- 
ku 1960 — 337,7, a w roku 1967 — 587,4, natomiast odpowiednie wskaź- 
niki dla przemysłu maszynowego i konstrukcji metalowych wynoszą — 
804,9 i 1925,8, dla przemysłu elektrotechnicznego — 831,9 i 2219,0, dla 
przemysłu chemicznego — 494,3 i 1253,1, a dla przemysłu gumowego — 
385,3 i 777,9. Inne tradycyjne gałęzie, jak przemysł paliw, włókienniczy, 
spożywczy, charakteryzuje tempo niższe od średniego. Tego rodzaju sy- 
tuacja przyniosła w rezultacie wzrost udziału niektórych gałęzi w ogól- 
nej produkcji przemysłowej, przy czym te postępowe zmiany struktu- 
ralne wynikają z uprzywilejowania tych gałęzi przemysłu, które są no- 
sicielami postępu technicznego i tym samym stanowią siłę motoryczną 
rozwoju przemysłu i gospodarki w ogóle. Świadczą o tym poniższe dane 
dotyczące udziału wybranych gałęzi w wielkości ogólnej produkcji prze- 
mysłu w latach 1950, 1960 i 1967. Wskaźniki dla przemysłu maszynowe- 
go i konstrukcji metalowych wynoszą — 2,1%, 5,6% i 7,9%, dla prze- 
myvsłu elektrotechnicznego — 1,27%, 3,5% i 5,2%, dla przemysłu chemicz- 
nego — 3,870, 6,370 i 9,170, a dla przemysłu gumowego — 0,8%, 1,1% 
11,270, 

Preferencje rozwojowe dla nowoczesnych gałęzi przemysłu — i z tym 
związane dalsze pogłębienie pożądanych zmian strukturalnych — muszą 
być stczowane także w przyszłości, aczkolwiek stopień preferencyjności 
może być modyfikowany w stosunku do poszczególnych gałęzi. Kierunki 
rozwojowe w tym sensie wyraźnie określa uchwała V Zjazdu PZPR, gło- 
sząc m. in, iż: , 

„.przemysły decydujące o unowocześnieniu gospodarki narodowej 
powinny rozwijać się w tempie szybszym od przeciętnego dla całej pro- 
Gukcji przemysłowej. Dotyczy to przede wszystkim przemysłu maszyno- 
u:ego i chemicznego, jak również hutnictwa metali nieżelaznych” oraz 
dając np. ścisłe wvtvczne, że „wobec niskiego w Polsce w porównaniu 
z krajami rozu:iniętymi poziomu produkcji tworzyw sztucznych... pro- 
dukcja tworzyw sztucznych w latach 1971—1975 powinna zostać podwo- 
jona” 9). 

W tych ustaleniach występuje kluczowy postulat selektywnego wybo- 
ru kierunków rozwojowych przemysłu. Tak więc ewolucja struktury pro- 
dukcji — onarta na alokacji środków — zostaje podyktowana interesem 
i cfektvwnością rozwoju całej gospodarki: te przesłanki zarazem tkwią 
u podstaw decvzji co do realizacji rodzajów i form postępu technicznego. 
Trzeba tu zaznaczyć, iż decyzje w sprawie przedsięwzięć zmierzających 
co realizacji postępu technicznego wymagają starannego zharmonizowa- 
nia z korlirectnymi warunkemi, w jakich funkcjonuje gospodarka w da- 
nvm czasie i w nastepnych czresach. 

W okresie dwudziestonieciclecia zaobserwować można nie tylko gałę- 
ziowe zmiany strukturalne, lecz analogiczne przeobrażenia w ramach 
po:zczęgólnych gałęzi. Podstawą tych zmian jest ten nurt postępu tech- 


6) Tamże, str. 2331 252, 
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nicznego, który określa się jako postęp nowoczesności w jego obydwu 
formach, tzn. 1) jako produkcja nowych, dotychczas w kraju nie wytwa- 
rzanych wyrobów przemysłowych i 2) jako udoskonalenie konstrukcji 
oraz metod technologicznych czy ulepszanie walorów eksploatacyjnych 
już istniejących wyrobów. 

Można by przytoczyć mnóstwo przykładów postępu nowoczesności do- 
konanego w polskim przemyśle; w tablicy zostanie podana jedynie zwięzła 
ilustracja zarówno jednej, jak i drugiej formy postępu nowoczesności. 


Charakterystyka postępu nowoczesności w produkcji polskiego przemysłu *) 


: A Jcdnostka 
Wyszczególnienie Mia 1950 r. 1968 r, 
I forma 
Aluminium tys. t — 93,5 
Koparki jednoczerpakowe . szt. — 1439 
Łożyska toczne mln szt. 0.5 42,2 
Przyrządy do automatycznej regulacji 
i sterowania systemu elektrycznego 
i elektronicznego mln zł — 133 
Maszyny cyfrcwe szt. ma 53 
Ruda siarki tvs. t — 2398 
Tworzywa sztuczne tvs t 3.5 200 
Włćkna syntetyczne tys. t 0,04 "41,7 
1946 r 1260 r. _ 1967 ROMĄ 

II forma kieGnaa 
Udział produkcji cynku elektrolitycznego 

w ogólnej produkcji cynku 0% 23,9 19,2 47,7 
Liczba MW przypadajaca na 1 wyprodu- 

kowana turbinę parową MW — 0,5 31.9 
Liczba MVA przypadająca na 1 transfor- 

mator (o mocy powvżej 20 kVA) MVA 0,27 0,34 0,45 
Udział ogumienia trakcyjnego w ogólnej 

produkcji wyrobów gumowych (łącznie 

z obuwiem) 0% — 30,3 31,8 


*) Żródło: Mały rocznik statystyczny 1969, str. 84—92. Rocznik statystyczny 1968, 
str. 116—121. 


Z M Z O A Z CZ 


Przedstawione międzygałęziowe i wyrywkowo wewnątrzgałęziowe 
zmiany strukturalne w produkcji polskiego przemysłu wzmocniły poten- 
cjał gałęzi będących nośnikami postępu technicznego i unowocześniły 
produkcję. Te osiągnięcia stanowią właśnie podstawę wyjściową do intene 
sywnego i efextywnego rozwoju w następnych okresach. 


* 


Jak wiadomo, w polskim przemyśle s=lasvfikowano wyrcby w trzy 
grupy nowoczesności, zaleznie od stonniu dostosowania do poziomu świa- 
towego (np. grupa A — to wytoby, których parametry techniczne 
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i wskaźniki techniczno-ekonomiczne przewyższają lub dorównują aktual- 
nym osiągnięcior1 przodujących gałęzi przemysłu w danej dziedzinie, 
grupa € — to wyroby stojące technicznie niżej od średniej światowej, 
w zasadzie przestarzałe, o małym prawdopodobieństwie zapotrzebowa- 
nia na nie w przyszłości). Istniejące gałęziowe i zakładowe programy 
unowocześnienia produkcji — mniej lub bardziej szczegółowe oraz mniej 
lub bardziej długofalowe — przewidują stopniową redukcję wyrobów 
mniej nowoczesnych, a zarazem koncentrowanie sie w pracach badaw- 
czo-rozwojowych na konstruowaniu czy projektowaniu wyrobów, które 
mogą być zaliczone od grupy A. W związku z tym nasuwa się kilka uwag. 

Po pierwsze, i to jest zrozumiałe, prace badawczo-rozwojowe wyma- 
gają nakładów; w roku 1967 nakłady na prace naukowo-badawcze po- 
chłonęły prawie 1,9% wytworzonego dochodu narodowego 5). Jest to pro- 
porcjonalnie mniej niż w wielu rozwiniętych krajach. Trzeba jednak pod- 
kreślić, iż nakłady na prace badawczo-rozwojowe wzrastały w Polsce 
ostatnio dwukrotnie szybciej niż dochód narodowy. Na V Zjeździe usta- 
lono, iż | 

„„.lla wykonania zadań zaplecza badawczego należy w latach 1969— 
1975 utrzymać dotychczasową dynamikę nakładów na prace badawcze 
ti rozwojowe, co oznaczać będzie przeznaczenie na ten cel w przyszłym 
5-leciu 2,5%0 dochodu narodowego” 7). 

Nakłady te są jednak niezwykle efektywne; tak więc 

„..ocenia się, że w przeważającej większości krajów wysoko rozwinię- 
tych udział postępu technicznego i organizacyjnego w przyroście docho- 
du narodowego brutto wynosił średnio rocznie w latach 1949—1959 oko- 
ło '/a do 3/4 ogólnego przyrostu” 8). 

Przy ograniczoności środków staje się oczywiste, iż tym bardziej ce- 
lowa jest selektywna alokacja środków na rozwój tych gałęzi i tych pro- 
duktów, które z jednej strony są svnonimem postępu nowoczesności, 
a z drugiej — warunkują postęp techniczny w pozostałych dziedzinach 
gospodarki. Jeszcze raz wypada tu podnieść znaczenie elektroenergety- 
ki, przemysłu maszynowego, elektrotechnicznego i. elektronicznego, 
chemii. 

Po drugie, postęp techniczny, w tym również nowoczesności, zależy od 
zaplecza naukowo-badawczego i oczywiście od jakości pracy tego zaple- 
cza, tzn. pracy naukowców, konstruktorów, projektantów. Można zary- 
zvkować tezę, iż polski potencjał naukowy — z podanego punktu widze- 
nia — nie różni się w srosch zasadniczy od innych, bardziej rozwiniętych 
gospodarek. Odbiega jcednuk pod względem wyposażenia. Wydaje się 
przy tym celowa newna koncentcacja zaplecza naukowo-badawczego, co 
nie przekresia kicrurnku, że obox centralnych instytutów naukowo-ba- 
dawczvch, centralnych luboratoriów, biur studiów i konstrukcyjnych, 
mogą i powinny funkcjonować odpowiedniki zakładowe (jak działy kon- 
strukcyjno-technologiczne, stacje prób i badań itd. w zależności od gałę- 


6) Rocznik statystyczny 1968, str. 468. 

4) V Ziazd PZPR — podstawowe materiały i dokumenty. Warszawa 1968, str. 244. 

8) K. Secomski: Nauki ekonomiczne w świetle potrzeb gospodarczych t obronnych 
Polski Ludowej. Materiały sesii naukowej z okazji 25-lecia LWP „Nauka a obron- 
ność”, wyd. PAN, Warszawa 1968, 
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zi), szczególnie w tych przedsiębiorstwach przemysłowych, które są wy- 
łącznym producentem lub o dominującym udziale w danej dziedzinie 
i które należą do kategorii rozwojowych. 

Po trzecie, konieczne jest programowe działanie co najmniej w dwóch 
płaszczyznach. Obok systematycznego eliminowania wyrobów przesta- 
rzałych, o niewielkich walorach użytkowych, co zresztą okresowo musi się 
powtarzać, ponieważ każdy nawet najnowocześniejszy produkt po pew- 
nym czasie dezaktualizuje swą przydatność, niezbędne jest utrzymanie 
lub nawet zwiększenie liczby nowych konstrukcji czy nowych technologii. 
Daje się bowiem zauważyć charakterystyczne zjawisko: wprawdzie kon- 
sekwentnie zmierza się do tego, by nowe uruchomienia produkcji obej- 
mowały wyłącznie najnowocześniejsze wyroby, lecz zarazem spada nie- 
kiedy ogólna liczba nowych uruchomień. Fakt ten, zupełnie przykładowo, 
ilustruje tablica, w której pokazano liczbę uruchomień produkcji nowych 
obrabiarek, realizowaną przez zaplecze naukowo-techniczne tej dziedziny 
produkcji. 


- r 


Grupy wyrobów 


A B | je | nie sklasyfikowane 
1963 38 8 9 8 18 
1964 46 14 15 4 13 
1965 22 9 10 1 2 
1966 30 22 8 — = 
1967 31 31  — — — 


Mimo pewnych fluktuacji, w tablicy dostrzec można wyraźnie pewną 
spadkową tendencję nowych uruchomień. Wprawdzie istnieją niektóre 
obiektywne przesłanki, jak np. wyższy stopień złożoności i w ogóle wszel- 
kich wymagań stawianych nowym produktom, to jednak, jak się wydaje, 
nie można osłabiać tempa prac projektowo-technologicznych i konstruk- 
torskich dla uzyskania żądanej liczby nowoczesnych wyrobów, albowiem 
wystąpi potencjalne niebezpieczeństwo rozwarcia się istniejącej luki tech- 
nólogicznej między polskim przemysłem a przemysłem krajów bardziej 
rozwiniętych. | 

Po czwarte, na postęp nowoczesności istotny wpływ wywiera również 
długość cyklu uruchomienia nowej produkcji, przez co trzeba rozumieć 
przedział czasowy od chwili powstania założeń konstrukcyjnych czy in- 
nych projektowych do wytworzenia — po wszystkich sprawdzeniach 
— pierwszej serii nowych wyrobów. Cykl ten obecnie znakomicie się 
skrócił; jak niekiedy się szacuje, w zależności od wyrobów, około 10-krot- 
nie w stosunku do początków obecnego wieku. Nie chodzi tu bynajmniej 
o jakieś nierealne, podejmowane ze względów źle pojętego prestiżu skró- 
cenie cyklu wdrażania, czego rezultatem jest często powstanie nieuda- 
nej konstrukcji czy niesprawnej metody technologicznej. Istotne jest jed- 
nak, by osiągnięcie celu uruchomienia nowej produkcji o wysokim po- 
ziomie nowoczesności i jakości wyrobów następowało w okresie o racjo- 
nalnej długości. Nieprzypadkowo bowiem w wielu dziedzinach polskie- 
go przemysłu obserwuje się interesującą współzależność: przedsiębior= 
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stwa o stosunkowo krótkich cyklach uruchomień (w jednym z konkret- 
nych przykładów — 2,5 roku) mają wysoki udział nowoczesnej produk- 
cji (88% grupy A). Natomiast pr zedsiębiorstwa o wydłużonych nadmier- 
nie cyklach nowych uruchomień (znów w jednym z konkretnych przykła- 
dów — 8 lat) nie mogą się pochwalić nowoczesną produkcją (brak grupy 
A, 24% grupy B, 765 grupy C). 

Omówione czynniki wydatnie rzutują na możliwość dalszego podnosze- 
nia poziomu wyposażenia technicznego polskiej gospodarki. 


* 


I wreszcie rozwój bazy technicznej polskiego przemysłu daje się scha- 
rakteryzować za pomocą zespołu wskaźników techniczno-ekonomicznych 
i podobnego typu informacji. Jest rzeczą oczywistą, iż znów można się 
posłużyć jedvnie wybranymi przykładami, jako że zestaw tych wskaźni- 
ków i informacji jest niebywale rozległy. Mogą one stanowić tylko ogólną 
prezentację postępu technicznego w niektórych dziedzinach, tym bardziej 
że właściwie we wszystkich gałęziach przemysłu realizowano podstawo- 
we kierunki postępu technicznego, a więc mechanizację i automatyzację, 
elektryfikację, chemizację, stosowano wielkie agregaty wytwórcze, tech- 
nikę izotopową itd, 


W elektroenergetyce m. in. średnia zainstalowana moc turbiny (w elek- 
trowniach zawodowych cieplnvch) wzrosła z 12,6 MW w 1955 r. do 42,8 
MW w 1968 r. Wśród innych, było to istotnym czynnikiem zmniejszenia 
zużycia paliwa umownego na produkcję 1 kWh energii elektrycznej 
z 631 g w 19550 r. do 4208 g w 1068 r. 

W kopalnictwie węela kamiennego, przykładowo, udział wybierania 
mechanicznego z podziemnych robót wybierkowych wzrósł z 43,9%0 do 
76,6%c, a odpowiednio udział mech RA: ładowania w ogólnym zała- 
dunku podniósł się z 16,00 do 66,5 Fakt ten znalazł także odbicie 
w zwiększeniu wydobycia weela na 1 CAD kę pracowników grupy prze- 
mysłowej (ogółem) w powyższym okresie z 1147 kg do 1620 kg. 

W hutnictwie żelaza i stali liczba pieców martenowskich wzrosła w la- 
tach 1950—1968 z 68 do 94 (o około 385), natomiast produkcja stali 
z 1 m? powierzchni trzonu pieca m artenowskiego (w ciągu doby kalenda- 
rzowej) z 3.9 tony do 7,4 tony, a więc o 90%c, co świadczy zarazem o wzro- 
ście objętości pieców, jak również o intensyfikacji procesów wytopu stali. 


W przemyśle budowy okrętów, obok zwiększenia nośności statków, co 
obrazuje fakt, iż zarówno w 1955 r., jak i w 1968 r. oddano do eksploa- 
tacji G1 statków (od 100 DWT), przy czym odpowiednio w tych latach 
wvr rodukow ano 105.3 tys. DWT oraz 417,6 tys. DWT, uzyskano znaczne 
obniże nie materiałochionności i pracochłonności. 


W przemysle chemicznym 1 nowych uruchomień sięga 2700 wyro- 
bów w latach 1901—1067, przy czym stopień nowoczesności mierzony 
udzinłem grunv A jest niczwyrie wysoki (np. 7506 asortymentu farb i la- 
kierów, 1476 w przemycie fe: mnecutrycznym itd.). Podobnie w przemyśle 
maczynowym tylo w 167 r. notuje się uruchomienie produkcji ponad 
650 wyrobów o nowocztesiych rezwięzaniach konstrukcyjnych. 
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Przykłady pozytywnych osiągnięć w rozwoju bazy technicznej polskiej 
gospodarki, prezentowanych za pomocą wskaźników techniczno-ekono- 
micznych czy podobnego typu informacji, można by mnożyć. 


% 


Ogólny zatem bilans rozwoju technicznego w okresie 25-lecia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej musi wypaść nader pozytywnie. Wynikiem te- 
go szerokiego frontu zrealizowanego postępu technicznego jest ekspansja 
gospodarki i powszechne podniesienie standardu życiowego ludności. 


Nie wolno przy tym ukrywać, że nie wszędzie i nie w każdym zakresie 
postęp ten był zadowalający. Znany jest np. fakt przestarzenia parku ma-- 
szynowego w wielu dziedzinach produkcji. Tak np. w polskim przemyśle 
bawełnianym (stan 1965 r.) tylko około 1/5 krosien funkcjonowała przez 
1—9 lat, natomiast przeszło 40% zainstalowano w latach dwudziestych. 
W przemyśle włókienniczym bardziej rozwiniętych krajów w „wieku” 
do 9 lat bywa 50 i więcej procent maszyn 9). 

Przestarzały w większej lub mniejszej mierze park maszynowy spotkać 
można nie tylko w przemyśle włókienniczym, ale i w innych gałęziach. 
Tak np. w energetyce, mimo uruchomienia wielu nowych elektrowni kon- 
densacyjnych czy elektrociepłowni, liczne urządzenia cechuje relatywnie - 
niski standard techniczny. Wyrazem tego jest choćby znaczna dyspersja 
w jednostkowym zużyciu paliwa (umownego) na wytworzenie 1 kWh. Je- 
śli przeciętne zużycia paliwa w roku 1968 wynosiło 428 g/1 kWh w całej 
elektroenergetyce (zawodowej), to np. w elektrowni Łagisza osiągnęło 
357 g/l kWh, a np. w elektrowni Jaworzno I 542 g/l kWh. Zarazem jed- 
nak w latach 1950—1968 jednostkowe zużycie znacznie się obniżyło: 
z 830 g/1 kWh właśnie do 428 g/1 kWh. 


Podobne przykłady można by przytoczyć i z innych dziedzin przemysłu. 
Ponadto istotnv w tym wypadku jest nie tylko sam wiek maszyn i urzą- 
dzeń produkcyjnych, ale i inne zjawisko: w przemyśle niekiedy wprowa- 
dzano do eksploatacji wyposażenie techniczne, wyprodukowane nawet 
stosunkowo niedawno, ale o przestarzałych konstrukcjach. Fakt ten do- 
tyczy również technologii. Stąd też czasem nowo uruchamiany zakład 
przemysłowy już w chwili rozpoczynania produkcji był mniej efektywny 
w eksploatacji niż można było oczekiwać. Zdarzało się również, iż insta- 
lowany park maszynowy, na który z reguły w zakładzie przemysłowym 
składa się wachlarz różnorodnych maszyn i urządzeń wvtwórczych, nie 
był wzajemnie zharmonizowany pod względem nowoczesności; rezulta- 
tem tego było często obniżanie jakości wytwarzanych wyrobów oraz nie- 
osiąganie projektowanych zdolności produkcyjnych w przewidzianych 
terminach. Tego rodzaju sytuacje wystąpiły m. in. w przemyśle cemento- 
wym, gumowym itd. 

Również wiadomo, że nowoczesność produkcji wielu wvrobów pozosta- 
wia wiele do życzenia. Tak np. przyjęty dotychczas za podstawowy samo- 
chód ciężarowy „Star 25' o ładowności 4 ton waży 3,5 tony, tzn. stosu- 


9) Podano za pracą pt. Inwestycje w przemyśle włókienniczym w świecie i w Pol- 
sce. CIINTiE. Warszawa 19869, str. 12 i 13. 


Nowe Drogl — 6 81 


JERZY LISIKIEWICZ 


nek ładowności do ciężaru wynosi 1,14, gdy w samochodach angielskich 
stosunek ten sięga 1,60, a we francuskich nawet powyżej 2,0. Utrzymuje 
się zatem w wielu dziedzinach luka technologiczna i organizacyjna, co wy* 
maga przedsiębrania zdecydowanych posunięć w zakresie intensyfikacji 
postępu technicznego. 


Badając w poszczególnych gałęziach przemysłu katalog wyrobów, któ- 
rych produkcję się razpoczyna, jak również tempo ekspansji wytwarza= 
nia tych wyrobów, a zarazem zapoznając się z asortymentem eliminowa= 
nym z produkcji, można dojść do konkluzji o zróżnicowanym stopniu 
i charakterze nowoczesności produkcji w poszczególnych gałęziach. Prym 
pod tym względem, szczególnie w ostatnich latach, wiodą gałęzie nowo- 
czesne: przemysł elektromaszynowy i chemiczny. W innych dziedzinach 
przemysłu tempo wprowadzania postępu nowoczesności było słabsze. 


Oczywiście, stopień nowoczesności wyrobów w poszczególnych gałe- 
ziach przemysłu nie jest jednakowy. Należy przy tym zresztą dodać, że 
wszelkie porównania nowoczesności różnych gałęzi są nader ryzykowne, 
jako że dotyczyłyby różnych jakości i struktur przedmiotowych. Rzecz 
przy tym interesująca, że również nie jest jednakowe w poszczególnych 
gałęziach przemysłu tempo postępu technicznego w ogóle, nie tylko po- 
stępu nowoczesności. Tak więc np. przemysł cementowy charakteryzuje 
stosunkowo niewielka dynamika postępu technicznego (co nie oznacza, że 
nie nastąpił w tej dziedzinie rozwój techniczny). Natomiast gwałtowny skok 
w rozwoju technicznym daje się zaobserwować w przemyśle elektroma- 
szynowym czy, ogólnie, chemicznym. Z tego tytułu także wynikają róż” 
nice w poziomie nowoczesności. 


Śledząc z kolei tempo przyrostu nakładów inwestycyjnych, przydzielo- 
nych poszczególnym gałęziom, można dostrzec, iż w początkowym okresie 
pierwszego etapu industrializacji wyraźnie preferowano gałęzie decydu- 
jące o rozwoju całego przemysłu i w ogóle gospodarki narodowej, jak prze- 
de wszystkim energetyka, hutnictwo, przemysł maszynowy oraz chemia. 


Relatywnie wyższe przydziały środków inwestycyjnych stwarzały lep- 
sze warunki startu do rozwoju technicznego już we wcześniejszym okre- 
sie. Jednakże w poprzednich fazach w wielu gałęziach przemysłu akcent 
kłocziono głównie na rozwój ilościowy, a nie jakościowy, co niekorzystnie 
oceziaływało na postęp nowoczesności. 

Ckiektvwne, a zarazem realne spojrzenie na rozwój bazy technicznej 
w Polsce pozwala jednak bez żadnej wątpliwości na postawienie tezy, iż 
w postępie technicznym uczyniono milowy krok, że dynamika realizacji 
postępu technicznego nie znajduje wielu odpowiedników w świecie. 


* 


Konieczne jest kontynuowanie i spotęgowanie działalności dla dalszego 
rozwoju bazy technicznej gospodarki. Wytyczne w tym zakresie zawiera 
uchwała V Zjazdu PZPR, przy czym szczególnie istotne jest tu podkre- 
Ślenie tez odnoszących się do dokonywania selektywnego wyboru i roz- 
szerzenia pola NOWOCZESNOŚCI. 
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Z tego punktu widzenia niepomiernie istotne znaczenie ma postulat, 
aby gospodarki państw systemu socjalistycznego rozszerzyły wzajemne 
obroty poprzez rozwój specjalizacji i kooperacji produkcji. W dalszym 
postępie technicznym niezwykle istotną rolę odgrywają ponadto dwa 
czynniki: dalsze rozszerzenie zaplecza naukowo-technicznego z punktu 
widzenia kadrowego oraz wyposażenia i prowadzenie racjonalnej polity- 
ki licencyjnej. 


Zadania rozwoju bazy technicznej gospodarki PRL będą niewątpliwie 
w przyszłości wzrastać. Jednakże dotychczasowe osiągnięcia stanowią 
trwały i dogodny punkt wyjściowy do dalszego działania. 


"W przededniu 25 rocznicy Polski Ludowej 


Antoni Rajkiewicz 


Kadry z wyższym wykształceniem 


I. Społeczne aspekty rozwoju szkolnictwa wyższego 


W roku bieżącym wręczony zostanie półmilionowy dyplom ukończenia 
studiów wyższych w Polsce Ludowej. W tej liczbie znajdzie się ponad 
sto tysięcy dyplomów uzyskanych w ramach studiów dla pracujących. 
W 1969 r. ogólna liczba studentów przekroczy 330 tys.; jedną trzecią 
wśród nich stanowić będą słuchacze studiów zaocznych i wieczorowych. 


Powyższe dane należą do szczególnie istotnych pozycji bilansu osiąg- 
nięć naszego kraju. Nie należy ich przy tym oceniać jedynie w kate- 
goriach ilościowych. Rozwój szkolnictwa wyższego, polityka rekrutacji 
kandydatów. system pomocy materialnej — wszystko to stworzyło wa- 
runki masowego podejmowania studiów przez młodzież wywodzącą się 
ze środowisk robotniczych i chłopskich. W konsekwencji zmienił się 
radykalnie skład scołeczny studiującej młodzieży (tablica 1). 


Tablica _1 
Studenci według pochodzenia społecznego /w procentach/ 
im La t a studia 
Pochodzenie społeczne | =—1047/E5, 106 z| dz 5 wł Iza 2a06E- 


irc. 


28 | 37 


robotnicze 
chłopskie 
pracownicy umysłowi. 
inni 


| 
100 | 100 100 | 100 


Ogółen ! 100 


GRE OPER CM CZUŃRSU de POOCZEG RAKRSCSENÓY CZEŻDOEOE sam A 


Żródło; dane Głównego Urzędu Statystycznego 

x/ Obliczenie dotyczy 305 tys. słuchaczy szkół wyższych; w tym: 191 tys. 
studentów studiów ćGuiennych, 73 tjs. wieczorowych; 72 tys. » zaocznych 
1 9 tys, » ekcternis«jcznych; dla eksternistów przyjęto strukturę 
pochodzenia epołecznego, tauą jas dla studiujących zaocznie» 
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Co prawda nie odpowiada on dokładnie współczesnej strukturze ca- 
łego naszego społeczeństwa, ale świadczy o wyrażnym preferowaniu 
młodzieży pochodzącej z rodzin robotniczych i chłopskich *), która uczy 
się w szkołach średnich i posiada aspiracje, uzdolnienia oraz uprawnie- 
nia (matura) do podjęcia studiów wyższych (tablica 2). 


aeblica 2 


Struktura społeczeństwa 1 młodzieży uczącej się 
w szkołach ponadpodstawowych /" procentach/ 4 


Wyszczególnienie 
robotni= chłop- | Dozosta= 


m NRCZE _Skie | 
Struktura całego | 
społeczeństwa 100 42 30 


Młodzieży uczącej się 
w szkołach ponadpodstie 


wowych 100 41 25 

jw tym 
w zasadniczych szko= 
Żach podstawowych 100 49 29 
w średnich szkołach 
zawodowych | 100 | 27 24 | 
w liceach ogólno , 
ksz;ałcących 100 28 18 SĄ 


mA Oo CZEAEEE ERRZD OEREZ B 


Źródło: Z.Wróblewski: Jaka jest aktualna struktura społeczna 
słuchaczy wyższych uczelni? = w zbiorze: "Pytania i odpowiedzi", 
KiW 1969, str 161. 


O tym, jak doniosłą funkcję społeczną odgrywa u nas szkolnictwo 
wyższe w kształtowaniu się nowej inteligencji i w awansie międzypoko- 
leniowym, świadczą dane (zebrane po raz pierwszy w 1968 r. przez 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego) o poziomie wykształce- 
nia rodziców (opiekunów) kandydatów przystępujących do egzaminu 
wstepnego na studia dzienne (tablica 3). Wynika z nich, że aż 42,2 proc. 
ojców i 55,3 proc. matek kandydatów legitvmuje się tylko pełnym lub 
niepełnym wykształceniem podstawowym. Interesująco układają się przy 
tym kierunki studiów wybierane przez kandydatów wywodzących się 
ze wspomnianych środowisk (tzn: tych, gdzie rodzice posiadają najniższy 
poziom wykształcenia). Tak np. było ich wśród ubiegających się o przy- 
jęcie: 

*) W 1968 r. kandydaci pochodzenia robotniczego stanowili 370 przystępujących 


do egzaminów wstępnych, a wśród przyjętych na studia 40.7%,; dla kandydatów 
pochodzenia chłopskiego liczby te wynosiły: 18,1% i 20,57. 
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do wyższych szkół pedagogicznych 52,1% 1 66,07% 
do wyższych szkół rolniczych 51,0% 1 62,07% 
do wyższych szkół inżynierskich 49,00% 1 63,1% 
do wyższych szkół ekonomicznych 45,106 1 61,9% 
do wyższych szkół wych. fizycznego 43,09% 1 57,1% 
do politechnik 40,2% 1 54,1% 
na uniwersytety 39,80% 1 52,10% 
do akademii medycznych 37,0% 1 50,3% . 
do wyższych szkół artystycznych 20,0% 1 30,2% 


(pierwsza liczba oznacza odsetek kandydatów, u których ojciec miał 
najwyżej ukończoną szkołę poastawową, druga liczba dotyczy matki). 


Tabiica_3 


Wykształcenie rodziców /opiekunów/ kandydatów j 
przystępujących do eszaminu wstępnego na studia 
dzienne w 19768 r. / w procuntach/*; 


CD ERBRA PEERYCET WYPTYE m aaa am Wu CNE NSZZ 


Poziom wykształcenia 


MAROKA Hoo 


Matka I 


Ojciec 


kn) 
. 


) 
podstawowe 
niepełne średnie 
średnie 

| niepełne wyższe 

wyższe 


brak danych 


ZE RED RO PKD. PORA RWIE UDUESDY OO BY ZA WIA CA CEZ% WY — 


AN AD O WB GR TR O kor 


ródło: Dane liinisterctwa Ożwiaty 1 Szkolnictwa Wyższego 
x/ Bez kandydzhów ubiegających się o przyjęcie do wyższych szkół 


DARCZYODCJS CG 


Powyższe liczby ukazują różne drogi ubiegania się o miejsce wśród 
inteligencji z wyższym wyksztalceniem. Potwierdza to również rzut oka 
na tablicę osób przyjętych na I rok studiów dziennych i dla pracujących, 
uwzelędniającą ich pochodzenie społeczne. Informuje ona, że młodzież 
pochodzenia robotniczego i chłopskiego stanowi znacznie większy odsetek 
na studiach dla pracujących (78%) niż na studiach dziennych (51%). 
Różnie układają się prozorcje skladu spolecznego w poszczególnych 
grupach szkół wyższych. Największy odsetck młodzieży robotniczej 
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i chłopskiej przyjętej na studia dzienne i zaoczne mają wyższe szkoły 
rolnicze, najmniejszy zaś — szkoły artystyczne. Z kolei okazuje się 
(druga cześć tablicy 4), że najwięcej dzieci z rodzin robotniczych roz- 
poczyna studia na politechnikach (30 na 100 na studiach dziennych i 37 
ma 100 na studiach dla pracujących); dzieci chłopskie preferują na stu- 
diach dziennych wyższe szkoły rolnicze (25 na 100), na studiach za- 
ocznych zaś uniwersytety (26 na 100); z pozostałych środowisk wy- 
różniają również politechniki na studiach dziennych (35 na 100) oraz 
uniwersytety na studiach dla pracujących (również 35 na 100). 


z i | fablica 8 


Skład sepołeczny kandydatów przyjętych 
na I rok studiow wyższych w 19608 r./w procentach/ 


Struktura pochodzenia społecz- lOdsetek przyjętych do danej gru 
nego przyjętych do danej grupy „py Szkół wz pochodzenia społecz 


SZzkoł unezo 

robotnicze | enłopskie| pozostałe jrobotniczć chłopskiq pozostałe_ 

a b a b a b ) a| b a b a |»b 
Ogółem 34 52 17 | 26 1 22 ń 100] 100 | 100 100 100| 100 
Uniwersy- 5 
tety 55 | a9 | 1a | 20 | 54 | 27 27] 26 | 21 | 26] 26] 3% 
*SP 37 41 2u | 37 3:9 | 22 ) a| 5 o 8 3 6 
WSE wą >9 16 | 13 a6 | 22 5 10] 148 8 9 6] 43 
Politech- ; r . 
niki 3 |e3 | a |1? | ve | 20 " 30] 57] ea | 20] 35] 28 
ASI 28 Są 21 | 34 94 | 13 I sl LU 7 12 6 7 
*SR 26 | 28 | w |5 | 8 |17 5 9] e| e» | 24 3| 9 
Akademie h 
aedyczne 35 a Lb | = WY . h y > [.) . y PA 
Szkoły A 
8TtyB- t 
tyczne 344 | 10 | 16 5b ŁY i 2 4 2 
Szkoły H 
qychosa- h ż” 1 2X 
dia fizy- ! t 
CZNEWO 414 >b Y | 2U uc c | o 1 1 
SN 28 i Bo" 0 |. 4 2| - s 5 2 z 


a 
-<rodło: Dant Mlulstersta Uowlaty 1 Szkolnict.a UJLSZEZO 


a/ studia dzienne; D-studia dla pracujących. 

x/ szkoły artystyczne łącznie zo szkołami wychoważia 
fizycznego /robotnicze 0,2 1 1,6; chłopskie 0,2 1 1,25 
pozostałe 0,8 1 1,6/. | 


Przytoczone liczby stanowią interesujący materiał do pogishbionej ana- 
lizy socjologicznej czynników kształtujących wybór uczelni przez kan- 
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dydatów należących do różnych środowisk społecznych. Tutaj traktuje- 
my je jako ilustrację do określenia roli szkolnictwa wyższego w prze- 
obrażeniach społecznych w naszym kraju. Zagadnienie wykształcenia 
wyższego co najmniej ćwierćmilionowej armii ludzi wywodzących się ze 
środowisk robotniczego i chłopskiego i dalsze utrzymywanie preferencji 
dla tych grup ludności zaliczyć bowiem należy do szczególnie wido- 
cznych i docenianych osiągnięć ustrojowych. Dodać przy tym należy, 
że dość powszechne staje się też zjawisko swoistej rodzinnej reproduk- 
cji uzyskanego poziomu wykształcenia. Polega ono na tym, że rodzice, 
którzy zdobyli dyplom ukończenia szkoły wyższej, chcą, by ich dzieci 
osiągnęły to samo. U bram szkół wyższych spotykają się więc dwa pro- 
cesy. Pierwszy — to dążenie do uzyskania awansu edukacyjnego przez 
ludzi związanych z liczną klasą robotniczą i warstwą chłopską, i drugi — 
to starania rodziców o umożliwienie dzieciom otrzymania poziomu wy- 
kształcenia posiadanego przez nich samych. Oba nurty są mocne, lecz 
szanse musi wyrównywać system punktów preferencyjnych dla pierw- 
szego. W tym nader cennym współzawodnictwie o posiadanie wiedzy 
ostatnio zarysowała. się nowa trudność. Chodzi o właściwe proporcje 
dopływu mężczyzn i kobiet do niektórych zawodów. Nadmierna femi- 
nizacja jednych kierunków studiów (np. pedagogicznych i medycznych) 
czy maskulinizacja drugich (np. technicznych) powoduje później trudno- 
ści w rozmieszczeniu kadr oraz ich zatrudnieniu zgodnie z potrzebami 
gospodarki i kultury. | 

Władze oświatowe starają się łagodzić trudności strukturalne między 
innymi przez tworzenie nowych uczelni na terenach odczuwających 
niedobór kadr wykwalifikowanych. W decyzjach tych widzieć należy 
również ważny instrument niwelowania przestrzennych dysproporcji 
kulturalnych i społecznych. Szkoła wyższa, zlokalizowana w mniejszym 
mieście wojewódzkim lub w większym ośrodku przemysłowym, jest bo- 
wiem czymś więcej niż placówką kształcącą kadrę na potrzeby własnego 
terenu. W obecnej fazie rozwoju Polski i przy jej współczesnej struktu- 
rze gospodarczo-społecznej odgrywa ona role bodźca przyspieszającego 
rczwój gospodarczy i kulturalny regionu, zapobiega jednostronnym jego 
aspiracjom, rozbudza zainteresowania badawcze itp. Już badania nad 
forpocztami nauki w postaci filii i punktów konsultacyjnych (a jest ich 
obecnie około 150) wykazały ponad wszelką wątpliwość wielostronne 
walory przestrzennej rozbudowy sieci placówek szkolnictwa wyższego. 


I wreszcie odnotować trzeba rozwój jeszcze jednej ważnej formy 
kształcenia, a mianowicie studiów podyplomowych. Rzecz jasna, że na 
plan pierwszy wysuwa się ich rola w dziedzinie postępu technicznego, 
ekonomicznego czy pedagogicznego. Ma ona jednak ogromne znaczenie 
w kształtowaniu społecznych więzi między ludźmi odczuwającymi po- 
trzebę doskonalenia swej wiedzy i wymiany doświadczeń zawodowych 
oraz w utrzymywaniu bliskich kontaktów praktyków z pracownikami 
nauki. Pod względem dynamiki rozwoju studia podyplomowe wysuwają 
się dziś na czoło wszystkich form kształcenia i doskonalenia kadr czyn- 
nvch zawodowo, 

Z powyższego przeglądu liczb i faktów wynika, że szkolnictwo wyż- 


« 
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sze w Polsce spełnia nader ważne funkcje w procesie przeobrażeń spo- 
łecznych i w związku z tym podporządkowane jest ogólnym prawom 
rozwoju naszego ustroju i kraju. 


II. Dynamika rozwoju szkolnictwa wyższego 


Tablica 5 podaje najistotniejsze wskaźniki charakteryzujące ilościowy 
rozwój szkolnictwa wyższego. Możemy tu dodać, że w roku 1968/69 
funkcjonowało już 80 wyższych uczelni, a ich sieć objęła wszystkie 
miasta wojewódzkie. 305 tys. studentów kształciło się w 18 uczelniach 
technicznych, w 16 szkołach artystycznych, w 10 akademiach medy- 
cznych, w 9 uniwersytetach, w 7 wyższych szkołach rolniczych, w 7 wyż 
szych szkołach ekonomicznych, w 7 wvższych szkołach pedagogicznych 
i nauczycielskich i w 2 akademiach teologicznych. 


Zablica 5 
Rozwój szkolnictwa eyżnzego e Polsce 
L a 6 a | 
Wyszczególnienie I 
1957/38 | 1947/48 | 1957/58 | 1967/68 
Liczba szkół | 32 76 76 
wydział Św 118 331 392 
katedr itp, 782 2360 3000 
pracowników nauki w tys, 3,0 15,8 21,0 
studentów 1 prac 
nika nauki Pen” | 15,6 6,8 7,5 
adjunktów i asystentów 
na l profesora lub | , 
docenta 2,3 4,4 £,1 
studentów /tys/ 49,5 162,7 288,8 
o tyn 
kobiety 4 34,1 56,1 
Liczba studentów 
na 10 tys. ludności 15 0 57 
Idczbe absolwentów”, w tys. 6,1 19,4 
na 10 tyą, ludności 4; 8 6,8 
oazach a 
/z/lylko studia dzienne, | ma 7 


xx/liczba wydanych dyplomów w latach 1937,1947,1957 1 1967, 


Rozwojowi szkolnictwa wyższego w Polsce Ludowej towarzyszyły 
zmiany organizacyjne i strukturalne, Można tu wyróżnić kilka okresów. 
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Pierwszy, obejmujący lata odbudowy powojennej, można nazwać okre- 
sem adaptacyjnym do nvwych warunków ustrojewych. W tym czasie 
stopniowo upaństwawiano szkoły, które pozostawały w gestii zespołów 
lub towarzystw społeczn:ch (poza RUL), rożktudowuno system pomocy 
dla studentów, powołano Go życia kursy przygotowawcze i lata wstępne 
dla kandydatów, którym wojna i warunki zycia unieezożliiwiały normalny 
tok nauki, a których większość pochcuziła z rodzin robotniczych i całop- 
skich. W tym okresie nie obkowiczyweł jeszcze powszechny svstiem egza= 
minów wstępnych, a sprawa pracy zuwcaowej go ukonczeniu studiów 
pozostawiona była samym studcntoan. Szoreg instytucji i przudsiebiorstw 
starało się jednak przyciągacich przez flundowanie stypendiów, zatrudnia- 
nie w niepełnym wymiarze codzin itp. Warto doduć, że choć nie funkcjo- 
nował wówczas odrębny tok studiów dia pracujacych, co naimniej połowa 
studiujących łączyła naukę z zajęciami zarobkowymi. Odbijało się to, 
rzecz jasna, niekorzystnie na sprawności nauczania. Dość powiedzieć, 
że na 56 tys. zarejestrowanych studentów w 1945 r. i 86 tys. w 1946 r. 
ukończyło studia do końca 1949 r. — 21 tys. 


Podstawowy akt prawny z omawianego okresu, dekret z dnia 28 pa- 
ździernika 1947 r. o organizacji nauki i szkolnictwa wyższego, utrzy*= 
mywał podział na szkoły akademickie i zawodowe, ale dopuszczał two- 
rzenie w szkołach akademickich studiów nieakademickich (nie kończą= 
cych się uzyskaniem tytułu magistra). 


4 


Zasadnicze zmiany w szkolnictwie wyższym dokonały się w latach 
1949—1951. Działalność szkół wvższych objęta została narodowym pla- 
nem gospodarczym, powołano do życia odrębny resort, wprowadzono 
powszechny system egzaminów wstępnych oraz nakazów pracy dla ab- 
solwentów, utworzono aspiranture jako formę przygotowania kadr naue 
kowych. Gruntownej przebudowie ulegały plany i programy nauczania. 
Ustawa z dnia 15 grudnia 1951 r. o szkolnictwie wyższym i pracowni= 
kach nauki zniosła podział szkół wyższych na akademickie i zawodowe, 
a usankcjonowała podział na studia pierwszego i drugiego stopnia. Stus 
dia pierwszego stopnia trwały przeważnie 3 lata; obejmowały one więk= 
szość studiujących. Równocześnie zaczeły się rozwijać studia dla pra- 
cujących w formie zaocznej, wieczorowej i eksternistycznej (pierwsze 
dyplomy wydano w 1952 r.). 


Strukturę kształcenia według kierunków studiów wyraźnie podpo- 
rządkowano potrzebom przemysłu i budownictwa, co znalazło wyraz we 
wzroście odsetka studentów na studiach technicznych z 22,30% w 1945 r. 
do 40,106 w 1955 r. Na 100 dypiomów wydanych w 1956 r. ok. 49 przy- 
padło absolwentom politechnik i szkół inżynierskich (tablica 6). 


W latach 1951—1955 wydano rekordową liczbę dyplomów (132 tys.). 
Znaczna część absolwentów uzyskujących dyplomy pierwszego stopnia 
podjęła później studia magisterskie, przeważnie w trybie eksternisty- 
cznym. Stąd też nie można utożsamiać liczby wydanych dyplomów 
z liczbą absolwentów. Część z nich (około 35 tvs.) uzyskała dyplomy 
dwukrotnie (raz pierwszego stopnia i drugi raz magisterskie). Ponadto 
„ok. 5 tys. absolwentów posiada dwa dyplomy (a w niektórych, rzadkich 
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wypadkach, nawet trzy) ukonczenia różnych kierunków studiów (np. 
technicznych i ekonomicznych). 


Tabela 6. 


Wydana dyplony według grup kierunków studlów, 
/u procenitacn/ 


Gruny kKioTero "sy 5 SASKA.) 


aa ama sz m e CA RC WR EA SB O 0 m | A —_ |. | a o Ew 


tecn-| ro1- e-0= PDT mia mate- 


nicz-| nicza | nonicz-| uicza | nis- matycz 
na t;cz= no- 

"na przy= 

rodni- 
cza 

32,1 10,2 4,9 


«me TR uj A Wa A O u ARE 2 WR GE UMO CZ GE WD of O W GORA DEE AJ 2 CE U OEB ZA TC 2 sc— m an foam zy m WM BA OE 00 mA Um zn TU WBU 


Źródło: Rocznik statystyczny szkolnictwa 1967/68,str.3599. 


Z tablicy 7 wynika, że w latach 1956—1960 liczba absolwentów spadła 
(zwłaszcza na studiach dziennych). Był to okres, w którym zwrócono 
większą uwagę na jakość kształcenia i przygotowanie kadry naukowej. 
Towarzyszył temu żywy rozwój prac badawczych. Liczba samodzielnych 
pracowników nauki wzrosła w tym czasie z 2.337 do 3.049, a adiunktów 
z 2.711 do 4.067. Równocześnie nastąpiło obniżenie wskażnika studentów 
na l pracownika nauki. 

Ustawa z dnia 5 listopada 1958 r. o szkolnictwie wyższym wprowadziła 
szereg istotnych zmian w strukturze organizacyjnej szkolnictwa i w usy- 
tuowaniu pracowników naukowo-dydaktycznych. Znowelizowano ją 
w marcu 1965 r.. a ostatnio w grudniu 1968 r. O kierunkach tych zmian 
pisała obszernie prasa. Tutaj warto przypomnieć, że za podstawową za- 
sade w pracy szkoły wyższej przyjęto jedność nauki, dydaxtyki i wy- 
chowania. W tej chwili całe szkolnictwo wyższe znajduje się in statu 
nascendi form oreanizacyjnych i metod działania odpowiadających 
wspomnianej zasadzie. Szczególny nacisk kładzie się też na szybszy roz- 
wój kadry naukowej. 

Jeśli chodzi o absolwentów szlkół wyższych, to po 7-letnim okresie 
(1957—1954) różnych doświadczeń i prób wprowadzono ponownie pla- 
nowy system ich zatrudniania (ustawa z dnia 25 lutego 1964 r. o za- 
trudnieniu absolwentów szkół wyższych). Został on znacznie zmodyfiko- 
wany w stosunku do systemu przyjętego w ustawie z dnia 7 marca 
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liczb M 
ogółem Raręla stuaia ala logółem szereg 
' zien= acujących l - roz 
=S4 R BER SRJZC YCH i 1050 dzielny 
ogółem R i 100 w% 
ekster-il 
nisty- i 
czne 
: LJ 
LL 
LU 
Razem I 
1945-1963 475 539 | 375 530 | 100 COgj 179 657 dł x 100,0 
=ż==="igą5 | 1 64 | 1864] - | - | = 0% 
aaa zona 0 ZE OCZNA CREWE CoA CDG ARDATA PA AE A A 0 DO m UDA A A mA apapozazanE 02 | M MM DARE GRE | |-2 GE DAE BR m 00 a po AA 2 A A «== 
1946-1950 544 069 * 344 069 - - r 100 7,2 
awe UM WRA ananamam =wan zad wa unikam RAB aa Z0j-> RÓW a 0 nws mo-|ka owa nom maa aaa e R 
1951-1955 132 411 | 123 445 8 366 675 dr 288 27,8 
1956-1960 96 232 | 76 352 | 19' 580] 5 02 I 232 20,2 
ROEE wz WEZ AIR OROÓDEW EM GDA DE M kam R A A WA R M pn M da A W A zie wożewówodonownÓJ | 166 a. a A a WA A A O m Zam M aib 
1961-1965 114 896 81 376| 33 524 7 990 4 327 24,2 
-—= 9 GIEAID OB m Pzd ułaatadnoda uoaa jm a a A m A m A A 0 MB 0 DRA GA 
1965-1968 96 067 | 58 424 | 37 6435] 4 169 4 471 20,2 


wydane dyplomy ukończenia studiów wyższych 
w okresach pięcioletnich 


" 


Tablica_2 


Wwskaźżnik i 


udział studiów 
dla_pracujących 


4/2 w tym 
w % studia 
ekSYCL=> 
nistycz= 
ne 
5/2 
w» 
8 9 
21,0 *.2.7 
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6,8 0,5 

|| 20,6 5,2 
29,1 6,9 

RDZ e - -( 208 
39,3 4,4 


Źródło: Obliczenia A.Buttlera w Niędzyuczelnianyu Zakładzie Badań nad 


Szkolnictwen Wyższym. 
x/ wskażnik dla 3 lat 3. 


92 


Kadry z wyższym wykształceniem 


1950 r. o planowym zatrudnianiu absolwentów średnich szkół zawodo- 
wych oraz szkół wyższych. Student ma dzisiaj możliwość wyboru jednej 
z trzech form podjęcia pracy: stypendium fundowane, umowę przed- 
wstępną lub skierowanie do pracy. Około '/4 studentów w ogóle nie 
podlega przepisom ustawy. 


Głównym celem ustawy z 1964 r. jest zapewnienie dopływu absol- 
wentów do tych zakładów pracy i na te tereny, które odczuwają naj- 
wieksze potrzeby. Do systemu zatrudniania absolwentów szkół wyższych 
należy też zaliczyć wprowadzony w 1958 r. wstępny staż pracy. Nowym, 
bardzo ważnym instrumentem wychowawczym stają się praktyki ro- 
botnicze dla studentów. W bieżącym roku obejmą one wszystkich przy- 
jętych na studia oraz kilkanaście tysięcy studiujących na wyższych 
latach. 

Z powyższego widać, że dynamicznemu rozwojowi szkolnictwa wyższe- 
go towarzyszyły zmiany mające na celu doskonalenie jego funkcji i pod- 
noszenie sprawności. Ostatecznym kryterium oceny tych przedsięwzięć 
są wyniki pracy zawodowej absolwentów. Szczegółowych badań w tym 
zakresie jest niewiele. Z tych, które prowadzono, wynika nader zróżni- 
cowana sytuacja. Dwa czynniki zdają się tu odgrywać rolę zasadniczą: 
postawa wychowanków uczelni wyższych, która z reguły jest odbiciem 
postawy i poziomu naukowego kadry dvdaktycznej, oraz środowisko pra= 
cy, zwłaszcza w pierwszym trudnym oxresie adaptacyjnym po ukończe- 
niu studiów. | 

Tak więc przy analizowaniu niżej podanych liczb charakteryzujących 
dynamike i strukturę zatrudniania kadr z wyższym wykształceniem pa- 
miętać należy, że reprezentują one niejednakową wartość i przydatność 
zawodową absolwentów *). 


III. Struktura zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem 


Jeśli wziąć pod uwage, że w okresie międzywojennym szkoły wyższe 
w Polsce wydały zaledwie ok. 83 tys. dvplomów, że rozpoczynaliśmy 
ok res odbudowy powojennej z ok. 50—60 tys. kadrą z wyższym wykształ- 
ceniem (w 1958 r. było w gospodarce uspołecznionej ok. 49 tys. osób z wy* 
kształceniem wyższym, uzyskanym przed 1939 r., oraz 2,5 tys. osób, które 
ukończyły studia wyższe w czasie wojny w kraju i za granicą), oraz że 


e) Warto też przestrzec przed posługiwaniem się zawyżonymi szacunkami, opiera- 
jącymi się na wynikach spisu powszechnego z 1960 r. (m. in. szacunek mówiący 
o 569 tys. osób z wvższym wvkształceniem w połowie 1968 r. ukazał się w Ma- 
łym roczniku statystycznym 1969. str. 26: również Rocznik statystvczny szkolnis= 
ctwa 1957/68 na str. 2 podał zawvżoną liczbę dotvczacą roku 1967 — 533 tys.). 
Te zawyżone dane biorą się stąd, że w trakcie spisu powszechnego przy zbiera 
niu informacji na temat poziomu wykształcenia pewna część respondentów nies 
zeodnie ze stanem faktvcznym podaje, że posiada ukończone studia wyższe. 
W Międzyuczelnianym Zakładzie Badań nad Szkolnictwam Wvższym podięto pró. 
by przedstawienia tvch rozbieżności na podstzwie codatkawych danvch pocho= 
dzących ze statystyki szkolnictwa wv”szego oraz tzw, spisów kadrowych w za- 
kładach pracy gospodarki uspołecznionej, 
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w latach 1945—1960 wystawiono 265 tys. dyplomów (łącznie z tzw. dy- 
plomami inżynierskimi NOT było ich 280 tys.) — szacować można, że 
w czasie spisu powszechnego w 1960 r. około 50—60 tys. osób bezpod- 
stawnie zaliczyło siebie do grupy posiadającej ukończone wykształcenie 
wyższe. 

Obecnie nie rozporządzamy danymi statystycznymi pozwalającymi na 
dokładniejszy szacunek liczby obywateh posiadających dvplom ukończe- 
nia studiów wyższych. Po uwzysędnicniu pracujących w orzanizacjach 
społecznych, w wojsku (tvch dwóch katcyorii nie ujmują spisy kadro- 
we), w gospodarce nie uspoiecznionej oraz biernych zawodowo — do- 
chodzimy do pół miliona osób z wykształceniem wyższym (z tego ponad 
450 tys. osób otrzymało dyplomy w Polsce Ludowej). 

gablica_8 


Dynanika przyrostu kadr z wyższym wykształceńien 
oras dynanika przyrostu dochodu narodowego u Polsce 
w latach 1950 > 1963 


Dynamika przy Dynanika przę- | Zatrudnieni z ukoń= 


Late rostu dochodu 'rostu kadr z czonymi studiani 
narodowego wy wyższym wy- wyższymi w gospodar 
kę A, kształcenien ce uspołecznionej 
cen z 1961 nr. /szacunek «a tysią= 

a GW TO O OR OPO SO A ODDA CA CA fo AB RA 0 W DOOR OW _„Sach 
1950 100 | 100 78 
1951 108 126 98 
1952 116% 169 132 
1953 126 "_ 196 | 153 

195% | 139 22 173 

1953 151 e50 193 

1956 162 273 215 

3957 | 179 291 227 

1958 189 308 240 
1959 199 321 250 
1960 08 380 269 
1961 22% 360 284 
1962 229 377 298 
1963 245 397 310 
196% <62 426 332 

1965 esQ 453 752 

' 1966 500 487 380 

+ 1967 317 . 519 403 . 
„1968 Zk2 557 4:3 


GDTB NSZZ CZD «o GÓRA OBCĄ UDA GP EB OEB CDUDEBASTD GITD OSOD CEDAR WO WRZE TORY SO TEZĄ ZA 


Zródło: Mały rocznik statystyczny 1969, 4tr.31 


"Weary s wyższym wikastałceniefh| 


P O tym, jak rozmieszczone są kadry Z wyższym wykształceniem w go- 
spodarce uspołecznionej, jaka jest ich struktura i sytuacja zawodowa, 
mówią dane tzw. spisów kadrowych. 


Na ich podstawie podjęto w tablicy 8 próbe korelacji tempa przyrostu 
dochodu narodowego ze wzrostem zatrudnienia pracowników z wyższym 
wykształceniem. Zdajemy sobie sprawę z tego, że stanowi ona uprosz- 
czenie zagadnienia związków między wzrostem gospodarczym a przyro- 
stem potencjału kwalifikacyjnego. Wydaje się jednak, że przy oblicze- 
niach proporcji makroekonomicznych warto uwzględnić i ten układ, 
zwłaszcza że wykazuje on dość wyraźnie wyprzedzenie tempa przyrostu 
zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem w stosunku do przyrostu 
dochodu narodowego. Można też odwrócić proporcje i powiedzieć, że na 
1,50/0 przyrostu wspomnianych kadr przypada 1%, przyrostu dochodu 
narodowego. Wpływ kwalifikacji na wzrost gospodarczy oczywiście nie 
jest bezpośredni. Działa tutaj złożony mechanizm tworzenia postępu tech- 
nicznego, jego upowszechniania i wdrażania. Składa się nań z jednej stro- 
ny praca wynalazców, konstruktorów, rzeczoznawców, personelu tech- 
nicznego i kierowniczego, mistrzów itp., z drugiej zaś — nauczycieli 
i pracowników upowszechniających wiedzę, lekarzy dbających o zdrowie 
twórców i wykonawców itp. Mamy tu przed sobą obraz owego łącznego 
robotnika, w którego kwalifikacjach Marks widział źródło podniesienia 
społecznej wydajności pracy i z kolei przyrostu dochodu narodowego. 


Tablica Q 


mi 
+ 


Uatvzuinienie pracowników s wyższym gykształceniew 
eedług grup sawodów 


W tysiącach___ EE 4 _vrocentach 
RE. DR REREERN ERP, 


310,% | 405,4 | Łuo | 100 | 100 


Techniesna 79,7 | 108,3 137,7 33 33 3% 
Rolna 20,0 | 25,8 35,1 8 8 3 
SkoncaiCZna 350,% 35,8 46,7 15 12 12 
prawnicsa 19,8 20,74 29,4 8 | 9 "7 
Humanistyczna | 26,7 | 31,8 41,5 11 10 10 
Nauki ścisłe 19,1 27,1 39,2 8 9 9 
Służba zdrowie 34,6 52,1 62,7 14 17 16 
Pozostałe 10,0 | 12,8 17,1 ą 4 3 


, Żródło: Obliczenie własne oparte na danych Głowne o 
Urzędu Statystycznego 5 
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Nie ulega wątpliwości, że nie tylko dynamika, ale i struktura zawo- 
dowa zatrudnionej kadry wpływają na przyspieszanie wzrostu gospodar- 
"czego. Z tablicy 9 wynika, że w ostatnich latach prcierowaliśmy za- 
trudnianie (a jeszcze wcześniej kształcenie) kadr inżynierskich, rolnych 
i posiadających wykształcenie w zakresie nauk ścisłych. Przy ogólnym 
wzroście zatrudnienia pracowników z wyższym wykształceniem od 1958 r. 
do 1968 r. o 69%/, pierwsza grupa wzrosła o 73%, druga o 75%, i trze- 
cia o 840/, Wspomniane grupy stanowią dzisiaj 'większość (52%) wśróć 

ogółu zatrudnionych z dyplomami uczelni wyższych. 

". Pracę kadry inżynierskiej ułatwia dzisiaj wzmożone szkolenie kadr 
z wykształceniem zawodowym: średnim i zasadniczym. Liczba pierw- 
szych wzrosła od 1958 r. do 1968 r. z 439 tys. do 965 tys., czyli o 120%, 
drugich zaś z 522 tys. do 1.306 tys., czyli o 150%. W konsekwencji na 
10 zatrudnionych z wyższym wykształceniem przypadają w całej gospo- 
darce uspołecznionej 24 osoby ze średnim wykształceniem (w 1958 r. — 
18, w 1964 r. — 19) i 32 — z zasadniczym wykształceniem zawodowym 
(w 1958 r. — 22, w 1964 — 26). Widać więc wyraźną poprawę proporcji, 
ale do stanu optymalnego jeszcze dość daleko. Wśród ogółu zatrudnio- 
nych mamy bowiem aż 60,4%, pracowników (tj. 5,1 mln) tylko z wy” 
kształceniem podstawowym pełnym (3,7 mln) i niepenym (1,4 mln). 

Wśród ogółu pracowników gospodarki uspołecznionej przypada dziś 
na jednego absolwenta szkoły wyższej 21 zatrudnionych; w 1964 r. było 
ich 23, a w 1958 r. 26. Różnie wyglądają jednak te proporcje w poszcze- 
gólnych działach gospodarki narodowej. 


Tablica 10 wykazuje, że najwięcej kadr z wykształceniem wyższym 
skupia oświata, nauka i kultura (łącznie w 1968 r. 29,5% przy tendencji 
spadkowej); dopiero na drugim miejscu mamy przemysł (21,3%). Za 
szczególnie pozytywne zjawisko uznać należy znaczny wzrost odsetka 
kadr z wyższym wykształceniem w rolnictwie. Jeszcze wyraźniej uka- 
zuje je tablica 11, która zawiera wskaźniki osób z wyższym wykształce- 
niem na 1.000 ogółem zatrudnionych i na 1.000 pracowników umysło- 
wych. Są w niej jednak i niepokojące dane. Do nich zaliczyć należy 
zwolnienie tempa przyrostu absolwentów szkół wyższych w dziale oświa- 
ty, nauki i kultury (od 1964 do 1968 r. tylko o 2 na 1.000 zatrudnionych). 
Dokładniejsza analiza wykazuje nawet, że wśród pracowników umysło- 
wych — kadr z wyższym wykształceniem zatrudnionych w PAN i insty- 
tutach badawczych (466 na 1.000) jest proporcjonalnie mniej niż w pra- 
cowniach i zespołach urbanistycznvch (584 na 1.000) oraz nieco mniej 
niż w wymiarze sprawiedliwości (467 na 1.000). W szkolnictwie wszvst- 
kich typów (220 na 1.000) jest mniej niż w. biurach projektowych (380), 
zjednoczeniach (314), w handlu zagranicznym (235), placówkach kultu- 
ralnych (231) czy ochronie zdrowia (224). Z powyższego widać, że pro- 
ces przygotowania i przyciągania kadr z wyższym wykształceniem do 
naszych szkół był zbyt wolnv. Niewątpliwie przekształcanie studiów 
nauczycielskich w wyższe szkoły nauczycielskie proces ten przyspieszy. 


Z kolei warto zwrócić uwagę na jeszcze jedno interesujące zjawisko, 
a mianowicie stan zgodności zawodu wykonywanego z zawodem wyuczo- 
nym. Nie rozporządzamy tu jeszcze danymi ze spisu w 1968 z., ale ma- 
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teriały opublikowane po spisie w 1964 r. wskazywały na dość niepoko- 
jące rozbieżności. Można je tłumaczyć zarówno słabościami naszego me- 
chanizmu zatrudniania, jak i niezgodnościami między liczbą kształconych 


zablicą 20 


Pracownicy z wykształcenien wyższym według działów R 
gospodarki uspołecznionej /w procentach/ 


GTE GEE TEBTEACIDUCH OGRETR CR CTKTZ GR) 


Dział 
gospodarki narodowej 


Ogółem 
Przemysł 
Budownictwo 
Rolaictwo 
leśnictwo 
Transport 1 łączność 
Obrót towarowy 
Gospodarka komunalna 


REER2 ZACZ ERIK ZY STO WZORZE LECZE COZ ZRĘ OKD) TODETZOGÓZEZY ODOŻZRY CZ WRZE REA COZ RERZADOZ 


ERA 


1 
1 
| 
| 
l 
i 
) 
| 

ij mieszkaniowa A " 

Uświata,nauka 1 kultura 31,1 30,7 29,3 

Ochrona zdrowia,opieka | 

społeczna, kultura fi- 

zyczna 10,2 13,7 12,6 

Administracju 1 wymiar 

sprawiedliwości 13,3 12,3 8,6 

Instytucje tinansowe i | 

1 ubezoieczeni owe 1,6 1,4 1,4 | 

Pozostałe ! 0,5 | 0,2 | 0,1 | 

! I 


Źródło: Opracowanie własne na podstawie durych GUS. 


specjalistów a zapotrzebowaniem na nich. Dodać przy tym należy, że 
w 1964 r. szacowano w Komisji Planowania przy RM ogólny niedobór 
kadr z wyższym wykształceniem na 83 tys. (w tym m. in. 29 tys. inży- 
nierów, 25 tys. ekonomistów, 16 tys. prawników, 8 tys. specjalistów 
w dziedzinie rolnictwa). Zestawienie powyższych liczb z danymi za- 
wartymi w tablicy 12 wykazuje, że planowa gospodarka kadrami wy- 
kwalifikowanymi nie najlepiej zdawała egzamin. Aktualnie potwierdzają 
to inne dane. Np. w 1967 r. na 10,9 tys. wniosków stypendialnych (sty- 
pendia fundowane) zawarto tylko 5,7 tys. umów, z kolei na 73 tys. sty- 
pendystów aż 1,8 tys. nie podjęło pracy u fundatora. Dane GUS wyka- 
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sują także, że mniej niż połowa absolwentów odbywa wstępny staż pracy 
zgodnie z obowiązującymi przepisami. Istnieją też rozbieżności między 
planami przestrzennego rozmieszczenia absolwentów a miejscem podej: 
mmowania pracy. Nie zucezy to jednak, że w ostatnich latach nie popra 


Tablica il | 


Pracownicy z wyższyn wykształceniem na 1000 zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej wg działów gospodarki narodowej. 


Dział 
, gospodarki Uarodowej 


Ogółem 38 | 21 | 
Przemysł 17 | 107 I 
Budownictwo | 39 | 187 I 
Rolnictwo! 14 | 100 i 
leśnictwo. 31 80 

Transport 4 łączność 1 8 | 28 

Cvrót towarowy |, 22 36 

tospodarka komunalna : | 

i mieszkaniowa 16 71 

Chwiata, nauka, kultura 152 | 221 


Lczhrona zórowia,orieta 
S,ozeczna i kuitura fi> | | 
<,czna 102 | 17% 
Łoninietracja publiczna 

i wymiar sprawiadliwości 142 | 155. 


Instytucje finansswę 
i ubespieczeni owe 86 | 101 


PEERDE REA EEE. 


Żródło: Epis kadrow7 przęprowadz w 1968 re, GUS 2 308 
IGP wagę” P ony w 19 , 969; AJM 


B - wśród ogóźiy zatrudnionych. | b = wśród pracowników umysłowych 


wiła się przestrzenna struktura zatrudnienia kadr z wyższym wykształ- 
ceniem. Jednakże większe znaczenie — jak się wydaje — miała tu po- 
lityka lokalizacyjna nowych szkół wyższych, filii i punktów konsulta- 
cyjnych niż system skierowań do pracy. Nie wolno przy tym zapominać, 
że dzisiaj co 8—10 absolwent podejmuje pracę w placówce naukowo- 
„dydaktycznej lub badawczej: jak wiadomo, znajdują się one przeważnie 
w większych ośrodkach przemysłowych i kulturalnych. 
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i SDNza.22 


Zgodność zawodu wykonywanego s zawodem wyuczo a pracoRy ESY 
6 wyższym wykształceniem wg Gpisu kadrowego s 196% Pe - 


ś 


Grupa | Odsetek pracommików, dla których zawód wykonywany 

Zawodowa jest zgodny z zawodem wyuczonym H 
razem mężczyźni kobiety . 

Ogółem | 61,8 | 63,2 7.8 

Gechniczzm 7,2 87,0 61,8 

rolna 61,4 62,8 25,9 

okonoałozną 69,9 90,0 89,7 

humanistyczne 8,0 52,7 85,2 

zmuki ścisłe 56,7 | 55,3 57,8 

służba zdrowia 98,8 | 98,D 98,% 

artystyczna 87,7 | 88,7. 66,A 


| żródło: Posiaa kształcenia satrodnionych w gospodarce uspoże esniona 
! GUS 1966, str X. Z d» 


IV. Rozmieszczenie przestrzenne kadr z wyższym wykształceniem 


Tablica 13 przedstawia zmiany w przestrzennym rozmieszczeniu kadr 
w ciągu ostatnich 10 lat. Brak szczegółowszych danych zmusza do ana- 
lizy jedynie w układzie wojewódzkim. Wynika z niej, że 5 największych 
miast polskich skupiałó w 1968 r. ponad 165 tys. specjalistów na 405 tys. 
zatrudnionych w całym kraju. Stanowiło to w 1968 r. 40,80%, a więc 
mniej niż w 1964 r. (42,00%) i w 1958 r. (44,9%). W szczególności spadł 
przy tym udział Warszawy (z 23,1%, w 1958 r. do 19,305 w. 1968). Nie- 
mniej jednak liczba zatrudnionych absolwentów wzrosła w wymienio- 
nych ośrodkach od 1958 r. o 58 tys. (w tym od 1964 r. o ponad 35 tys.); 
w samej Warszawie wzrost wyniósł 25 tys. (w tym od 1964 r. 14 tys.). 
Dzięki temu Warszawa odebrała palmę pierwszeństwa Krakowowi, który 
w 1964 r. posiadał 98 absolwentów na 1.000 zatrudnionych wobec 97 
w Warszawie. Obecnie Warszawa przoduje ze wskaźnikiem 121. Kraków 
znajduje się na drugim miejscu (104). Równocześnie uderza zbyt słabe 
nasycenie Łodzi kadrą z wyższym wykształceniem (56 na 1.000 zatrud- 
nionych) oraz spadek w takich województwach, jak koszalińskie (z 31 
do 30), rzeszowskie (z 37 do 36), warszawskie (z 40 do 39): województwo 
wrocławskie utrzymało swój niski stan posiadania (22). Okazuje się przy 
tym, że sam wysoki przyrost kadry z wyższvm wvkształceniem (np. 
w woj. koszalińskim od 1958 r, o 127%, w woj. warszawskim — o 126%, 


ANTONI RAJKIEWICZ 


w woj. rzeszowskim — o 93%, itd. wobec ogólnego przyrostu o 69%,) nie 
jest wystarczającym miernikiem postępu. Świadczy o nim raczej wskaź- 
nik na 1.000 zatrudnionych. Tak więc w planach rozmieszczenia kadry 
specjalistów uwzględnić należy w szerszym zakresie tempo ogólnego 
przyrostu zatrudnienia na danym terenie. 


„ażblicz 13 


Ka 2 wyższym wyksztaioeniem zatrudnione w gospodarce 
uspo eoznł onej, edżug województw z 


Województwo 'na 1000 zatrudnionych w latach | w procentach w latach 
1964 1968 1958__|1964 | 1966 
Ogółen 38 43 47 100,0 | 100,0 | 100,0 
a.8%.WArszawa 94 97 12) 23,1 | 20,7 | 19,3 
a. Kraków 4 98 108 73) 2] 7,1 
m. Łódź 39 47 56 5,3 5,0 4,9 
m. Poznań „60 27 89 4,8 4,6 4,7 
m, Wrocław 59 81 89 4,4 4,4 1 3,9 
woj.białostockie 29 35 38 1,6 | 1,8) 1,9 
woj.bydgoskie 26 31 ZĄ 39 3,6 3.7 
woj.gdańskie 42 51 59 „  9:% 5,9] 5,9 
woj.katowiokie 2 32 36 13,2 | 13,01 12,5 
woj.kieleckie 27 32 33 2,8 | 2,8 3,0 
woj.koszalińskie 20  ; 31 30 1,1 12,2 1,5 
woj krakowskie 32 31 32 3,3 3:5 3,% 
woj.lubelskie 41 46 49 35) 3,5] 3,9 
wej.łódzkie 21 24 26 1,9) 2,1 2,1 
woj.olsztyński6 26 | 30 34 1,7 1,7 1,8 
woj.opolskie 23 | 28 31 2,0 2,1 2,3 
woj.poznańskie 20 25 26 2, 2,8 2,8 
woj.rzeszowskie 32 37 36 2,9 3,1 3,1 
woj.szczecińskie 32 37 42 2,+ | 2,5 2,8 
woj „warszawskie 32 40 39 2,7 3,5 3,6 
woj.wrocławskie 18 22 22 3,2 3,5 3,2 
1,5 


woj.zielonogórskie 23 24 27 1,5 , | 1,7 


Żródło: Spis kadrowy przeprowadzony w 1968 r., GUS 1969,zeszyt 1. 


Warto też zwrócić uwage na dwa dalsze zjawiska. Jedno z nich polega 
ma dość masowym podejmowaniu pracy zarobkowej poza miejscem za- 
mieszkania przez absolwentów posisdających stałe zameldowanie w ośrod- 
ku akademickim. Badania przeprowadzone w lInstytucie Gospodarstwa 
Społecznego wykazały, że z Warszawv wyjeżdża codziennie na teren 
województwa warszawskiego 2.756 osób z wyższym wykształceniem, 
wśród nich 351 inżynierów mechaników, 258 — inżynierów elektryków, 
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251 — inżynierów budownictwa, 294 — specjalistów w dziedzinie rol- 
nictwa, 42 — weterynarzy, 496 — lekarzy, 96 — lekarzy dentystów, 
24] — prawników, 115 — ekonomistów, 110 — z wykształceniem huma- 
nistycznym itd. Najwięcej wchłania ich m. Otwock (618) i powiat 
pruszkowski (447). Wymieniona powyżej liczba dojeżdżających na teren 
województwa warszawskiego (2.756) stanowi prawie 1/5 ogółu kadr z wyż- 
szym wykształceniem zatrudnionych w tym województwie (14.786). , 

Z powyższego wynika, że nie należy utożsamiać miejsca zamieszkania 
z miejscem pracy absolwentów szkół wyższych. Zamieszkiwanie kadr 
z wyższym wykształceniem poza miejscowością, w której są zatrudnieni, 
znacznie osłabia proces kształtowania się miejscowego środowiska inte- 
ligenckiego i zmniejsza możliwości działania społecznego wśród ludności 
żyjącej w ośrodkach prowincjonalnych. , 

Drugie zjawisko — to postępująca feminizacja kadry z wyższym wy- 
kształceniem. Kobiety stanowiły w 1958 r. 27,90, w 1964 r. 32,60/0, 
a w 1968 r. 33,89% ludzi z dyplomami szkół wyższych. Ten ostatni odse- 
tek nie odbiega w stopniu większym od odsetka kobiet studiujących 
w 1960 r. (34,70/0). Sądzić należy, że około 90—950/, kobiet kończących 
studia wyższe podejmuje pracę zawodową i poza krótkimi przerwami 
związanymi z obowiązkami macierzyńskimi dalej ją kontynuuje. Rów- 
nocześnie jednak feminizacja kadry specjalistów utrudnia jej ruchliwość 
przestrzenną. Jest to jeszcze feden element, który powinien być uwzględ- 
niony w polityce zatrudnienia absolwentów szkół wyższych. 


1 


V. Konkluzje 


Powyższy zwięzły przegląd problematyki kadr z wyższym wykształce- 
niem uwypukla nastepujące kwestie: 

po pierwsze — społeczną funkcję rozwoju szkolnictwa wyższego, któ- 
rej nie można mierzyć jedynie liczbą studentów i absolwentów; istotną 
rolę odgrywa tutaj sieć placówek dydaktycznych. proporcje mię- 
dzy typami studiów, skład spo łeczny słuchaczy, uwzględnienie 
aspiracji różnych środowisk wynikających z rodzinnej reprodukcji 
kwalifikacji itp.; 

po drugie — organizacja, tempo i struktura kształcenia kadr podpo- 
rządkowane są u nas ogólnym procesom rozwoju gospodarczego; prefe- 
rowane obecnie kierunki studiów zgodne są z potrzebami techniki i go- 
spodarki; realizacja koncepcji selektywnego rozwoju wymagać będzie 
ogólnej intensyfikacji kształcenia, zapewniającej podniesienie 
poziomu wiedzy i umiejętności praktycznych absolwentów; konieczna 
jest przy tym dalsza rozbudowa studiów podyplomowych; , 

po trzecie — obecnie wprowadzane re formy sprzyjają tym proce- 
som, pod warunkiem, że będą konsekwentnie realizowane: za- 
sadnicze znaczenie ma tu proces doskonalenia kadry naukowej 
i aktywna jej postawa; 

po czwarte -- planowanie zatrudnienia absolwentów i mechanizm ich 
adaptacji oraz wykorzystania zdały tylko częściowo egzamin; wymagają 
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one szybkich zmian zgodnych z ustaleniami V Zjazdu partii; w szczegól- 
ności konieczne jest zwrócenie większej uwagi na przestrzenne 
aspekty kształcenia i zatrudnienia naszej młodej inteligencji; 

po piąte — dalszy rozwój szkolnictwa wyższego wymaga bardziej 
kompleksowych ujęć, zwłaszcza wiążących się z ogólnym syste- 
mem edukacji narodowej, przyszłymi wymaganiami tcchniki, potrzebami 
gospodarki i kultury oraz warunkami materialnymi i kadrowymi, umożli- 
wiającymi wykonanie zadań nie tylko ilościowych, ale i jakościowych. 
Chodzi tu o pełną realizację ustawowej zasady jedności nauki, dydaktyki 
i wychowania w szkolnictwie wyższym. 


W przededniu 25 rocznicy Polski Ludowej 


Zdzisław M. Rurarz 


Handel zagraniczny 


1 

Przed niemal 25 laty na wyzwolonych obszarach kraju władze PKWN: 
przystępowały do odbudowy normalnego życia. Zadanie to napotykało 
jednakże poważne przeszkody gospodarcze. Z pomocą przyszedł ZSRR. 
W ramach podpisanego 20 października 1944 r. między rządem ZSRR | 
a PKWN porozumienia zobowiązał się on dostarczyć szereg artykułów na, 
zasadach nieoprocentowanego kredytu krótkoterminowego. Kraj otrzymał ! 
wówczas węgiel, bawełnę, mąkę, herbatę, sól, naftę, zapałki, mydło Oraz 
szereg innych produktów, surowców i materiałów. 

Porozumienie to zapoczątkowało formalnie i faktycznie stosunki eko= 
nomiczne Polski Ludowej z zagranicą. Pierwszym i najważniejszym na- 
szym partnerem stał się ZSRR i pozostaje nim do dzisiaj. W stosunku 
do czasów przedwojennych była to zmiana nie tylko symboliczna, ale 
przede wszystkim jakościowa, która zaważyła na całym naszym rozwoju 
gospodarczym w okresie późniejszym. - | 

Nie chodzi jednak tylko o zmianę typu geograficznego. Polski handel 
zagraniczny stał sie od samego początku handlem nowego typu, opartym 
na państwowym monopolu. 

Po zakończeniu wojny, w drugiej połowie 1945 roku, zaczęliśmy stopnio= 
wo poszerzać nasze kontakty handlowe. Nadal jednak na ZSRR przy 
padało 92 proc. obrotów globalnych. 7. VII. 1945 r. podpisano z ZSRR 
umowę handlową, która zapoczątkowała normalną wymianę to- 
warową między obu krajami. Dostawami węgla, cynku, stali stopowej, 
ołowiu, cementu i wyrobów walcowanych spłaciliśmy krótkoterminowe 
zadłużenie wobec ZSRR z tytułu porozumienia z października 1944 r. 


Od 1946 r. lista naszych partnerów handlowych zaczęła szybko się po- 
większać i to zarówno tych ze Wschodu, jak i Zachodu. Co prawda głów- 
ny wysiłek kraju koncentrował się na odbudowie ze zniszczeń i zagospo” 
darowaniu Ziem Zachodnich, ale handel zagraniczny zaczął się szybko 
rozwijać. Reakcyjne koła Zachodu nie proklamowały jeszcze „zimnej 
wojny” i liczne przeszkody, jakie wówczas w handlu światowym istniały, 
były głównie natury ekonomicznej, a mniej politycznej. 

Jednakże w specyficznych warunkach ówczesnych, przy tym nie tylko 
polskich, handel zagraniczny musiał odgrywać rolę przede wszystkim 
„zaopatrzeniowca” gospodarki, a nie aktywnego czynnika pomnażania 
dochodu narodowego przez odpowiednio korzystne „ustawianie się” 
w międzynarodowym podziale pracy. 

Zresztą nie mogło być inaczej, kraj potrzebował dosłownie wszystkie- 
go, a nie wszystko można było wyprodukować na miejscu lub w dosta- 
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tecznych ilościach. Import miał pokrywać poszczególne deficyty. Można 
do tego dodać, że część tego importu była wówczas dokonywana na wa- 
runkach niehandlowych (m. in. UNRRA). Eksport zaś stanowił coś w ro- 
dzaju „wtórnej reakcji”. Taka kolejność rzeczy była nawet usprawiedli- 
wiona, choć zbyt długo obowiązywała w naszym życiu gospodarczym. 

Szersze wyjście naszego handlu zagranicznego w świat spowodowało 
wzrost udziału innych krajów, w tym także niesocjalistycznych, w obro- 
tach z nami. W 1946 r. udział krajów socjalistycznych w globalnych obro- 
tach Polski wyniósł 70%, a pozostałych 30%. 

Nastepny okres, który przyniósł dalszą normalizację naszych obrotów, 
to lata 1947—1949. Pomyślna realizacja 3-letniego planu odbudowy stała 
się bezpośrednim bodźcem dla szybkiego rozwoju handlu zagranicznego. 
Prawda, że rosły nasze potrzeby importowe, ale również więcej towarów 
można było przeznaczyć na eksport. 

W rezultacie obroty nasze w tym okresie wzrosły 4,5-krotnie. Średnie 
roczne tempo ich przyrostu osiągnęło niepowtarzalną przeciętną 65%, co 
"wynikało oczywiście także z samego punktu startu. 

W obrotach tego okresu dały się jednak zauważyć pewne charaktery- 
styczne cechy. 

Przede wszystkim szybciej zaczął wzrastać udział krajów niesocjali- 
stycznych, który w 1946 r. wynosił 300%, a w 1949 r. osiągnął 56%. 
Warto przy tym dodać, że wzrost tego udziału nie nastąpił kosztem obro- 
tów z krajami socjalistycznymi w liczbach absolutnych. W tych ostatnich 
bowiem obroty Polski z tymi krajami wzrosły w omawianym okresie 
prawie 3-krotnie. Jednakże obroty z krajami niesocjalistycznymi wzrosły 
8,5-krotnie. 

Czy była to jakaś anomalia w naszych obrotach? Otóż na pewno nie. 
Nie zapominajmy, że lata do 1948 r. włącznie były okresem względnie 
normalnym w handlu między Wschodem a Zachodem. Co prawda pod 
egidą Planu Marshalla i powstałej częściowo dla ich realizacji OEEC 
(Organizacja Europejskiej Współpracy Gospodarczej), do której nie weszły 
kraje socjalistyczne, zaczęto jawnie wprowadzać dyskryminację krajów 
socjalistycznych. Łamanie uchwał poczdamskich przez mocarstwa za- 
chodnie w stosunku do ich stref okupacyjnych w Niemczech, nie mówiąc 
już o interwencyjnej doktrynie Trumana i o brytyjsko-amerykańskiej 
interwencji w Grecji, spowodowały wzrost napięcia także w stosunkach 
handlowych. USA oficjalnie w 1949 r. wprowadziły embargo na eksport 
tzw. towarów strategicznych do krajów socjalistycznych, a w ślad za 
nimi poszły później inne kraje nowo utworzonej NATO. 


Niemniej jednak cały okres jeszcze do 1949 r. można uznać za wzglę- 
dnie normalny w stosunkach handlowych Wschód—Zachód. Stąd też Pol- 
ska mogła w zasadzie łatwo odzyskiwać tradycyjne rynki zbytu trady- 
cyjnych towarów. Nie zapominajmy, że wskutek wielu czynników natury 
ekonomiczno-politycznej orientacja geograficzna obrotów Polski przed- 
wojennej ukształtowała sie dość szczególnie. Tak np. w 1938 r. udział 
obecnych krajów socjalistycznych (uwzgiedniając nawet to, że 1/3 obro- 
tów z Niemcami przypadała na terytorium obecnej NRD) w obrotach 
Polski wynosił około 15%. Przy tym obroty nasze z ZSRR wynosiły po 
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stronie eksportu nieco ponad 1 promille i poniżej 1 procentu po stronie 
importu. 

Prawie 65% polskiego eksportu przypadało w 1938 r. na 8 kapitali- 
stycznych krajów rozwiniętych, jak: Niemcy (24% globalnego eksportu), 
Anglię (18,3%), Szwecję (6,0%), Włochy (5,50%/), USA (5,3%) oraz Fran- 
cję, Belgię i Holandię. 

Ale trzeba pamiętać jeszcze o jednym. Polska przedwojenna była głów- 
nie eksporterem artykułów rolnych i paliw oraz innych surowców. Na 
pierwsze przypadało ponad 41%, globalnego eksportu, na paliwa ponad 
180% i na samo tylko drzewo odpowiednio ponad 17%. Do tego docho- 
dziły jeszcze cynk, skóry surowe cielęce, trochę wyrobów hutniczych, 
tkanin i chemikaliów oraz szkła i wyrobów szklanych. W każdym razie 
dominowały artykuły surowcowo-rolne. I świat, konkretnie Europa za- 
chodnia i Ameryka Północna przyzwyczaiły się do tego. Słowo „polski to- 
war” kojarzyło się z węglem u Szweda, bekonem i tarcicą u Anglika, 
szynką u Amerykanina. 

O ile jednak przed wojną Polska miała poważne kłopoty z eksportem 
tych towarów, o tyle zaraz po II wojnie sytuacja diametralnie się zmieniła. 
Co się tyczy Europy zachodniej, to obowiązywało tam racjonowanie żyw- 
ności prawie we wszystkich krajach. Rząd brytyjski zwrócił się nawet 
do Polski z propozycją wznowienia eksportu żywności. Ponadto cała 
Europa, w tym zachodnia w szczególności, odczuwała ostry deficyt pa- 
liw, głównie węgla. Brakowało właściwie wszystkiego. Dlatego też tra- 
dycyjnie eksportowane przez Polskę towary stały się z „poniewiera- 
nych” — „pośzukiwanymi”. 

Ta swoista sytuacja wpłynęła w jakiś sposób na nasze koncepcje han- 
dlu zagranicznego. Problemy eksportu sprowadzały się faktycznie do 
decyzji „dać czy nie dać”. Określenie puli towarowej eksportu równało 
się niemal automatycznie samemu eksportowi. Rynek światowy był ciągle 
jeszcze wówczas rynkiem chłonnym, zwłaszcza w takich towarach, jak 
żywność, paliwo i surowce. Trochę późno zauważyliśmy przemiany w tym 
względzie. 

W każdym razie powyższą sytuacją należałoby tłumaczyć szybszy przy= 
rost obrotów Polski z krajami niesocjalistycznymi w okresie planu 3-let- 
niego. Nie był to wynik ani koncepcji, ani jakiegoś ,„przeoczenia”. Zja- 
wisko było raczej normalne. Zresztą nosiło ono cechy pewnej krótko- 
trwałości. Możliwości wzrostu polskiego eksportu na Zachód w trady- 
cyjnej strukturze zaczęły osiągać już wtedy górny pułap i to zarówno 
od strony elastyczności podaży określonych towarów u nas, jak i ela- 
styczności popytu na nie na Zachodzie. 

Innym czynnikiem ograniczającym dalszą ekspansję tych obrotów stała 
sie dyskryminacja krajów socjalistycznych, w tym i Polski, przez Za- 
chód. Embargo na towary „strategiczne”, niemożność uzyskania kredy- 
tów oraz komplikujący się później dostęp do rynków nawet z artykułami 
do niedawna poszukiwanymi — zaczęły wyznaczać granicę ekspansji 
i rozszerzenia tych obrotów. 

Obserwujemy więc w okresie przed 1950 r. istotną rewolucję w pol- 
skim handlu zagranicznym w dziedzinie struktury geograficznej: raimo 
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odbudowy i rozszerzenia stosunków handlowych z tradycyjnymi odbior- 
cami polskich towarów na Zachodzie, kraje socjalistyczne, a zwłaszcza 
„ZSRR, awansowały do miana decydującego obszaru w naszych obrotach. 

Ten fakt m. in. zadecydował, że poziom obrotów z 1938 r. osiągnięty 
został już w 1948 r. (w cenach stałych). i 

Znacznie mniejsze przemiany dotyczyły jednak struktury towacówej 
tych obrotów. 

Ze zrozumiałych wzgledów rok 1946 nie mógł wnieść jakichś zmian 
w stosunku do 1938 r. Ponad 90% naszego eksportu stanowiły paliwa, 
surowce i żywność. Jedyną zmianą godną uwagi był wzrost znaczenia 
węgla i koksu w naszym eksporcie. Na obie pozycje przypadało 73% 
globalnego eksportu wobec ponad 18% w 1938 r. Eksport maszyn nie 
istniał w 1946 r. niemal zupełnie. 

Również w imporcie dominowały artykuły surowcowo-rolne (ponad 
800% importu). Udział maszyn zaś stanowił 14%. 

W trakcie realizacji planu 3-letniego struktura naszego eksportu za- 
<częła ulegać żmianie, ale raczej w samej grupie surowcowo-rolnej. Tak 
np. udział artykułów rolnych w eksporcie wzrósł z 2%9 w 1946 r. do 

29/0 w 1949 r. Prawidłowa polityka rolna do 1948 r. przyczyniła się do 
ekspansji eksportu rolnego, 

Wzrósł również udział eksportu wyrobów konsumpcyjnych pochodze- 
nia przemysłowego odpowiednio z 9% do 12,50%. Były to głównie wyroby 
przemysłu lekkiego. | 

Pojawił się też eksport maszyn, głównie taboru kolejowego, do ZSRR. 
Jednakże eksport ten w 1949 r. stanowił tylko 2,5%/5 sumy 'globalnej. 

Spadł zaś udział eksportu paliw i surowców oraz materiałów do pro- 
dukcji (z 900/ do 540/09). 


Industrializacja kraju i zmiana struktury handlu zagranicznego 


Oczywistą rzeczą było, że dalsza ekspansja naszych obrotów uzależnio-= 
na jest od ekspansji eksportu, którego struktura musiała ulec głębokiej 
przebudowie. Jeśli eksport ten miał wzrastać, to nie negując konieczno- 
ści jego rozwijania również w pozycjach tradycyjnych należało pomy- 
śleć o oparciu tej ekspansji na wyrobach przemysłowych. Jednakże bez 
głobosiej zmiany struktury gałęziowej produkcji narodowej zmiana sa- 
mej struktury towarowej eksportu. byłaby niemożliwa. Nie mogło być 
np. eksportu maszynowego na wielką skale bez rozwiniętego przemysłu 
maszynowego, a takiego w 1049 r. nie mieliśmy. 

Przed krajem stanął więc problem industrializacji, i to przyspieszonej. 

Brak dowodów, że do tej industrializacji przystąpiliśmy pod kątem 
widzenia dvwersvlikacji i wzrostu eksportu. Industrializacja kraju miała 
szersze cele, miała zdecydować o zmianie oblicza Polski, ale wywierała 
ona jednak równocześnie istotny wpływ na charakter i strukturę handlu 
zagranicznego. 

Podniesienie stopy akumulacji oraz wzrost zatrudnienia były dwoma 
stratesicznymi czynnikami przyspieszonej industrializacji kraju. Walka 
o realizację zadań w tej dziedzinie, nie pozbawiona zresztą napięć, ze- 
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pchnęła przejściowo problemy handlu zagranicznego w pewnym stopniu 
na plan dalszy. Wprowadzany w okresie planu 6-letniego nowy model 
gospodarczy nosił wiele cech gospodarki zamkniętej. Rola handlu zagra- 
nicznego jako „zaopatrzeniowca” została de facto podniesiona do godno- 
ści instytucjonalnej. Trudno dzisiaj dowieść, o ile byliśmy zafascynowani 
łatwością zbytu naszych towarów, ale 1dea „czarnego złota”, czyli węgla, 
wyjaśniała wiele. Przemysł zaczęto rozwijać z myślą przede wszystkim 
o zaspokojeniu określonych potrzeb wewnętrznych. Koncepcja taka, na- 
zwijmy ją umownie autarkiczna, jest jedną z alternatyw rozwoju go- 
spodarczego we wczesnym jego stadium i w określonych warunkach mo- 
że być nawet jedynie słuszną alternatywą. Problem polega tylko na tym, 
o ile tego rodzaju koncepcja rozwojowa sama jest „importochłonna” 
w trakcie realizacji. Może się bowiem okazać, że stworzenie pewnych 
popytów wewnętrznych będzie wyższe od ich zaspokojenia produkcją 
nowo uruchomionych przemysłów, nie mówiąc już o wygospodarowywa- 
niu nadwyżek eksportowych. Co więcej, przemysły takie przy określo- 
nych kryteriach ich wyboru stwarzają dodatkowo popyt na import (su- 
rowiec, materiały, maszyny, artykuły konsumpcyjne dla zatrudnionych) 
obciążając tym samym bilans płatniczy. 

Gwoli ścisłości trzeba dodać, że okres ten zbiegł się z okresem napię- 
cia, które po „kryzysie berlińskim” weszło nawet w bardziej groźne sta- 
dium wojny koreańskiej. Zaostrzanie się trudności w handlu Wschód- 
Zachód prowadziło w efekcie do umacniania się nie zamierzonych nawet 
tendencji autarkicznych we wszystkich krajach socjalistycznych. 

W rezultacie w okresie planu 6-letniego, w odróżnieniu do okresu po- 
przedzającego, tempo wzrostu obrotów hzndlu zagranicznego spadło po- 
niżej tempa wzrostu dochodu narodowego Polski, nie mówiąc już o po- 
równaniu z tempem wzrostu produkcji przemysłowej. Odpowiednio 
średnie roczne tempo wzrostu obrotów handlu zagranicznego wynosiło 
prawie 6,70%, gdy dla dochodu narodowego wskaźnik ten wyniósł 8,6/, 
a dla produkcji przemysłowej 13,40%. Udział handlu zagranicznego w do- 
chodzie narodowym zaczął spadać. 

Bardzo ciekawie przedstawiały się wówczas przemiany w strukturze 
geograficznej i towarowej naszych obrotów. 

Tak np. cały przyrost obrotów przypadł na kraje socjalistyczne 
a. Jednocześnie obroty Polski z krajami niesocjalistycznymi spa- 
d YO 50/0. 

W związku z tym udział krajów socjalistycznych w obrotach Polski 
wzrósł z 440/ w 1949 r. do 64% w 1955 r. 

Przy okazji warto zaznaczyć, że od tego czasu struktura geograficzna 
obrotów Poiski, przy podziale na kraje socjalistyczne i niesocjalistyczne. 
pozostaje praktycznie bez zmian. Swiadczyłoby to o jej ustabilizowaniu 
się, a ponieważ od 19505 r. dzieli nas już dłuższy okres, przeto mamy tu- 
taj do czynienia z prawidłowością w rozwoju struktury naszego handlu 
zagranicznego. 

Innym zjawiskiem zasługującym na uwagę są zmiany w strukturze to- 
warowej naszych obrotów. 

Co się tyczy eksportu Polski, to bez frazeologii można powiedzieć, że 
otworzyła się przed nami historyczna szansa — eksport maszyn. Eksport 
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ten wzrósł w omawianym okresie 8,2-krotnie, wobec około 48%, dla 
całego eksportu. Średnie roczne tempo przyrostu eksportu maszyn wy- 
nosiło 42/9, wobec 6,70% dla całego eksportu. Udział maszyn w naszym 
eksporcie wzrósł do 13%ę w 1955 r., wobec 2,50% w 1949 r., a w liczbach 
absolutnych uzyskaliśmy zań już 480 mln zł dewizowych. Na eksport 
ten składał się w dalszym ciągu tabor kolejowy, ale pojawił się również 
eksport statków, który również kierował się do ZSRR. Pod koniec 6-latki 
weszły też do eksportu kompletne obiekty przemysłowe (cukrownie). 
Oprócz tego rozwijał się eksport maszyn indywidualnych (obrabiarki, 
maszyny włókiennicze itp.) oraz wszelkiego rodzaju aparatury. Głównym 
odbiorcą (niemal 100 proc.) naszych maszyn i urządzeń były kraje socja- 
„ listyczne. Zjawisko to również nosi cechy trwałości. Jeszcze dzisiaj prze- 
ciętnie 90 proc. naszego eksportu maszyn kieruje się na ten rynek. Po- 
dobna jest sytuacja w innych krajach socjalistycznych. Jest to bardzo 
ważne wydarzenie w rozwoju gospodarczym i handlu światowym. Po- 
wrócimy jeszcze do tego. 

Można śmiało powiedzieć, że omawiany okres był okresem narodzin 
polskiego eksportu maszynowego. 


Również w innych grupach towarowych naszego eksportu wystąpiły 
znaczne przesunięcia. Wzrósł np. eksport paliw (węgla i koksu), surow- 
ców i materiałów do produkcji (głównie wyrobów hutniczych i chemicz- 
no-ceramicznych) z 540% w 1949 r. do 64% w 1955 r., aczkolwiek eks- 
port węgla zaczął wykazywać oznaki spadku w związku z nienadążaniem 
wydobycia za potrzebami. Również eksport niektórych innych surowców 
(np. drzewa) nie rokował szans dalszej ekspansji ze względu na ich brak. 
Ale wzrost w tej grupie towarowej miał miejsce. 


Gorzej natomiast było z artykułami rolnymi, których udział w glo- 
balnym eksporcie spadł z 29%, w 1949 r. do 180% w 1955 r. Co prawda 
w wielkościach absolutnych zanotowano tutaj pewien wzrost (+53 mln zł 
dewizowych), jednak słabe wyniki w rolnictwie w omawianym okresie, 
wzrost popytu wewnętrznego oraz pojawienie się pierwszych trudności 
zbytu na tradycyjnych rynkach spowodowały relatywne zmniejszenie 
udziału tej grupy towarowej w eksporcie. 

Jeszcze bardziej złożona sytuacja pojawiła się w grupie artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego. Odpowiedni spadek udziału 
tej grupy w globalnym eksporcie był nawet głębszy niż w grupie rolnej 
i łączył się nawet ze spadkiem w wielkościach absolutnych. Wynikało to 
ze słabszego rozwoju przemysłu produkującego te dobra, jak również 
z rosnącego popytu wewnętrznego, który redukował odpowiednie nad- 
wvżki na eksport. 

Jak z powyższego widać, grupa maszyn i paliw, surowców oraz ma- 
teriałow do produkcji poniosła cały ciężar wzrostu naszego eksportu. 
Udział wyrobów przemysłowych (do których zalicza się i materiały do 
produkcji) w naszym eksporcie wzrósł jednak, mimo niekorzystnego roz- 
woju w ostatniej z omawianych przez nas grup. Ogólnie więc struktura 
towarowa naszego eksportu w okresie planu 6-letniego poprawiła się. 

[stotne zmiany zaszły również w imporcie. Udział importu maszyn 
wzrósł z 24,509 w 1949 r. do 300% w 1955 r., co oznaczało podwojenie 
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w liczbach absolutnych. Ponad 3/4 tego importu pochodziło z krajów so- 
cjalistycznych. Tak duży wzrost importu maszyn wynikał z samego pro- 
gramu industrializacji kraju. Na szczególną uwagę zasługują w tej dzie- 
dzinie udzielone Polsce przez ZSRR kredyty inwestycyjne. Zabezpie- 
czały one nam pomyślną realizację planu 3-letniego i start do planu 
6-letniego. 

Dzięki dostawom objętym umową inwestycyjną z 1948 r. zbudowali- 
śmy w pierwszym etapie m. in. Nową Hutę, FSO-Żerań, Hutę Często- 
chowa, elektrownie w Jaworznie i Dychowie; łącznie zaś 11 wielkich 
obiektów. W ramach zaś drugiej umowy — m. in. Hutę „Warszawa”, 
FSC „Lublin”, Elektrociepłownię Żerań, Zakłady Kauczuku Syntetyczne- 
go w Oświęcimiu; łącznie 16 wielkich obiektów. 

W ogóle zaś ZSRR zbudował w Polsce zgodnie z wymienionymi umo- 
wami prawie 80 kompletnych obiektów, a ok. 200 zaopatrzył w doku- 
mentację i część urządzeń bądź udzielił pomocy technicznej. 

Spłata kredytów następowała towarami z nowo uruchomionej pro- 
dukcji, resztę rozliczono w końcu 1956 r. w związku z różnicą cen węgla 
dostarczonego w latach 1945—1953 do ZSRR na warunkach określonych 
w pierwszych latach po wojnie. 

W uprzemysłowieniu Polski olbrzymią rolę odegrały też maszyny 
i urządzenia z CSRS i NRD, a częściowo i Węgier. 

Powracając do przesunięć w strukturze towarowej naszego importu, 
trzeba dodać, że spadł w przywozie udział paliw, surowców i materia- 
łów do produkcji. Było to możliwe m. in. również i dzięki temu, że nowe 
„importochłonne” gałęzie przemysłu jeszcze nie zdążyły wejść w całości 
do produkcji (80%, przyrostu produkcji przemysłowej w tym okresie 
pochodziło nie z nowych zakładów przemysłowych). Ponadto rozbudowy- 
wano własną bazę surowcową, motoryzacja była jeszcze słabo rozwinięta, 
a surowce dla przemysłu lekkiego nie korzystały z priorytetu. 


Wzrósł natomiast udział importu rolno-spożywczego. Złożył się nań 
głównie import zbóż, a zwłaszcza pszenicy (740 tys. ton w 1955 r.) i to 
z tendencją do wzrostu. Wzrósł także udział importu konsumpcyjnych 
artykułów przemysłowych. | 

Niemniej jednak sytuacja w poszczególnych grupach towarowych po- 
zornie wyglądała podobnie jak w 1949 r., to znaczy mieliśmy ujemne 
saldo w obrotach maszynami i dodatnie w obrotach pozostałymi grupami 
towarowymi. Ale deficyt w maszynach pogłębił się (choć w 1955 r. sy- 
tuacja była już o wiele lepsza niż w 1951 r.). Poważnie zaś zredukowane 
zostały nadwyżki w obrotach artykułami rolno-spożywczymi i artykuła- 
mi konsumpcyjnymi pochodzenia przemysłowego. 

Dla odmiany zwiększyła się nadwyżka w obrotach grupy paliw, su- 
rowców i materiałów do produkcji. 

W ten sposób ukształtował się handel zagraniczny Polski pod koniec 
pierwszego okresu industrializacji. W wyniku tego okresu Polska sta- 
wała się krajem uprzemysłowionym. O ile w 1949 r. udział przemysłu 
w tworzeniu dochodu narodowego wynosił 36%, a rolnictwa 42%, o tyle 
w 1955 r. odpowiednie wielkości osiągnęły 44%, i 28%. Pierwsze cznaki 
tych przemian znalazły odbicie w zmianach struktury towarowej obro- 
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tów, a zwłaszcza pojawieniu się na większą skalę maszyn w naszym 
eksporcie. , 

Ale okres planu 6-letniego znamionują napięcia, które dały się odczuć 
nie tylko pod koniec jego realizacji, ale nawet i później. Napięcia te 
nie ominęły i handlu zagranicznego. W końcowym roku sześciolatki stało 
się już jasne, że spadek nadwyżek w obrotach dwóch grup towarowych 
(rolnej i przemysłowych artykułach konsumpcyjnych) zaczyna przybierać 
cechy strukturalne, jeśliby nie zastosowano środków zaradczych. Rów» 
nież wzrost nadwyżki w obrotach w grupie paliw, surowców i materia- 
łów do produkcji nie był trwały i groził diametralną zmianą. Deficyt zaś 
w obrotach maszynami był ciągle duży. 

Jednocześnie wzrosło zadłużenie 2 tytułu kredytów średnio- i długo- 
terminowych, głównie wobec ZSRR. 

W takiej sytuacji wkroczyliśmy w drugi plan wieloletni, czyli pierwszą 
5-latkeę, lata 1956—1960, 


Nowy etap rozwoju 

Przemiany zapoczątkowane w naszym życiu w 1956 r. stworzyły nowe 
momenty w kształtowaniu się handlu zagranicznego. Wzrostowi pienież- 
nych dochodów ludności nie towarzyszyła odpowiednio zwiększona podał 
towarów i usług. Równowagę rynkową w znacznym stopniu zawdzieczać 
możemy wzrostowi importu. Dla handlu zagranicznego był to jednak 
okres nie lada próby. Eksport bowiem był w 1957 r. nawet nieco niższy 
niż w 1956 r. w związku ze spadkiem wywozu naszego węgla o 5 mln ton 
i to w okresie wysokiej nań koniunktury. Import zaś wzrósł odpowiednio 
o 20%,. Trudności bilansu płatniczego wystąpiły z całą ostrością. Jeśli 
bilans ten wytrzymał całą operację, to tylko kosztem wzrostu zadłużenia 
w wolno-dewizowym kredycie krótkoterminowym oraz długoterminowym 
(głównie w USA, skąd'na tych warunkach importowano aż do 1964 r. 
przede wszystkim zboża i bawełnę). 

„Oddech” zaczęto łapać w handlu zagranicznym dopiero po 1957 r. 
Już w 1958 r. eksport nasz wzrósł aż o 26,5%, a import tylko o 3,7%. 
Deficyt w bilansie handlowym został zredukowany prawie o połowę, 
choć nadal był wyższy niż kiedykolwiek przed 1956 r. 

Ogólnie mówiąc. w wyniku nowych koncepcji i wytycznych partii 
ustalonych m. in. na III Zjeżdzie PZPR tempo obrotów handlu zagra- 
nicznego w okresie 1906--1960 uległo przyspieszeniu w stosunku do 
okresu planu 6-letniego. Wzrosło ono w tvm okresie o 52,51%, tzn. o 8,87% 
rocznie (eksport wzrastał o 8%, zaś import o 10,2% rocznie). Tempo 
to było wyższe od tempa przyrostu dochodu narodowego (6,8% rocznie) 
i nawet produkcji przemysłowej (8,2%). 

Pomijając już okres przed 1950 r., możemy powiedzieć, że od 1957 r. 
udział handlu zagranicznego w naszym dochodzie narodowym zaczął 
wzrastać, w odróżnieniu od okresu planu 68-letniego, kiedy to udział ten 
spadał. Zjawisko to trwa nieprzerwanie do dzisiaj. 

Lata 1956—1960 nie wniosły zasadniczych zmian do struktury geo- 
graficznej naszych obrotów. Udział krajów socjalistycznych utrzymał 
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się w zasadzie na tym samym poziomie (63% globalnych naszych obro- 
tów). Nieco szybsze tempo wzrostu obrotów z krajami niesocjalistycz- 
nymi wynikało z rozwijania handlu z krajami słabo rozwiniętymi, jak 
również z postępującej normalizacji obrotów z krajami rozwiniętymi. 

Natomiast poważnym przeobrażeniom uległa struktura towarowa na- 
szych obrotów. 

Co się tyczy eksportu, to udział maszyn wzrósł z 13%, w 1955 r. do 
280/, w 1960 r., zaś w wielkościach absolutnych 3,5-krotnie (28,59 rocz- 
nie). Eksport ten osiągnął prawie 1,5 mld zł dewizowych w 1960 r. Była 
to już pokażna suma. Asortyment eksportowanych przez nas maszyn 
wzbogacił się i zaczęliśmy z tym eksportem wychodzić poza rynek kra- 
jów socjalistycznych, tzn. głównie na rynki krajów słabo rozwiniętych, 
choć udział krajów socjalistycznych nadal stanowił około 900%. 

Tempo eksportu maszyn osłabło w stosunku do lat 1950—1955, ale 
w wielkościach absolutnych przyrosty okresu 1956—1960 były znacznie 
wyższe. 

O ile jeszcze w 1949 r. import maszyn przewyższał odpowiedni eks- 
port 10,5-krotnie, w 1955 r. zaś jeszcze 2,4 raza, to w 1960 r. już 
tylko o 11%. Sukces jest tym większy, że w latach 1949—1960 import 
maszyn wzrósł 2,8 raza. 

Odmiennie zaczęła się kształtować sytuacja w innych grupach towa= 
rowych. Rok 1956 był ostatnim rokiem w polskim handlu zagranicznym, 
w którym jeszcze mieliśmy nadwyżkę eksportu paliw, surowców i ma- 
teriałów do produkcji nad ich importem. Już w 1957 r. pojawił się 
deficyt, który trwa do dzisiaj z tendencją do pogłębiania się. Zresztą 
tendencja ta nie jest niczym nienormalnym, wiąże się ona zarówno 
ze wzrastającym zapotrzebowaniem przemysłu, jak też z rozwijającą się 
motoryzacją. Ale na pokrycie tego deficytu muszą zarobić pozostałe 
grupy towarowe. 

Jednakże w omawianym okresie deficyt ten wynikał z absolutnego 
spadku eksportu (głównie węgla) i gwałtownego wzrostu importu 
(760%), który dotyczył wszystkich ważniejszych pozycji. 

Interesująco przedstawiała się sytuacja w grupie artykułów rolno- 
«spożywczych. Nowa polityka rolna po 1956 r. spowodowała ożywienie 
produkcji rolnej, która nie tylko wpłynęła na poprawę zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego, ale dostarczyła więcej towarów na eksport. W re- 
zultacie eksport rolny wzrósł w tym okresie o 70%. Jednakże jeszcze 
szybszy był wzrost importu (prawie 2-krotny). W związku z tym do- 
datnie saldo w obrotach w tej grupie towarowej prawie zniknęło 
w 1960 r. i dopiero w końcowym roku 5-latki udało nam się osiągnąć 
równowagę tych obrotów. „Odpowiedzialność ” za tę sytuację ponosił 
głównie import pszenicy, który w 1960 r. osiągnął 1,7 mln ton, choć 
zwiększył się także przywóz wielu innych artykułów rolnych, głównie 
tropikalnych i owoców cytrusowych. 

Na szczególną uwagę zasługuje sytuacja w grupie przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych. W okresie powojennym /7 wyjątkiem lat 
1845—1946) Polska miała na tym odcinku tradycyjnie nadwyżkę eks- 
portu nad importem. Jednakże szybki wzrost dochodów ludności po 
1956 r. spowodował, że z nadwyżki przeszliśmy na deficyt w ciągu 3 ko- 
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lejnych lat, tj. 1957—1959. Zarówno eksport, jak i import rosły tutaj 
w szybkim tempie. Ostatecznie jednak sytuacja się poprawiła w naszym 
przemyśle na tyle, że obok zwiększonej podaży na rynek udało się wy- 
gospodarować w ostatnim roku 5-latki poważne nadwyżki na eksport, 
który w 1960 r. wzrósł aż o 80%9 w omawianej grupie towarowej, a jed- 
nocześnie można było zredukować import odpowiednio o ok. 20%. 
W rezultacie w 1960 r. przeszliśmy na saldo dodatnie (+211 mln zł 
dewizowych). Szczególnie szybko rozwinął się w tej grupie eksport kon- 
fekcji, bielizny, obuwia, mebli omacuniaw: 

Lata 1956—1960 były bodajże najtrudniejszym okresem w naszym 
handlu zagranicznym. Wyrównanie dysproporcji powstałych w całym 
okresie poprzedzającym w naszej gospodarce przypadło w dużym sto- 
pniu handlowi zagranicznemu. Cechą charakterystyczną tego okresu 
było dość poważne zadłużenie się w kredycie długoterminowym, 
co wynikało z pogłębiania się deficytu w naszym bilansie handlowym. 
Jeżeli w okresie 1946—1955 łączny deficyt wyniósł tylko 1.412 mln żł 
dewizowych, a na koniec 1956 r. Polska praktycznie nie miała zadłu- 
żenia długoterminowego, to w latach 1956—1960 łączny deficyt osiągnął 
4.700 mln zł dewizowych, a wspomniane zadłużenie znacznie wzrosło. 
Oczywiście część deficytu bilansu handlowego była rekompensowana 
nadwyżką salda usług. 


k 


Lata drugiej pięciolatki (1961—1965) należą do względnie „normal- 
nych” w naszym handlu zagranicznym. 

W stosunku do pierwszej 5-latki tempo przyrostu obrotów zwiększyło 
się niemal do 10,3% rocznie, wobec 8,3%. Co więcej, w odróżnieniu od 
poprzedniej 5-latki, kiedy to przyrost importu wyprzedzał przyrost eks- 
portu, w okresie drugiej 5-latki przyrost eksportu zaczął wyprzedzać 
przyrost importu (11%, i 9,5% rocznie odpowiednio). 

Potwierdziło się również zjawisko zaobserwowane w latach pierwszej 
5-latki. tzn. szybsze tempo przyrostu obrotów niż dochodu narodowego 
i produkcji przemysłowej (6% rocznie i 8,5% odpowiednio). Udział han- 
dlu zagranicznego w dochodzie narodowym zaczął wzrastać wobec tego 
nawet szybciej niż w latach 1956—1960. 

W rezultacie wyższego tempa wzrostu eksportu niż importu łączny 
deficyt w bilansie handlowym zmniejszył sie w porównaniu z pierwszą 
5-latką o 1.280 mln zł dewizowych. Oznaczało to więc znaczną poprawę 
sytuacji. choć zadłużenie długoterminowe wzrastało jeszcze do 1964 r. 

Co się tyczy struktury geograficznej naszych obrotów, to zmiany były 
mirumalne. | 

Natomiast znaczniejsze przesunięcia wystąpiły w strukturze towaro- 
wej naszych obrotów. 

Po stronie eksportu umocnił się udział maszyn, który w 1965 r. osiąg- 
nał 34,4% całości obrotów (26% w 1960 r.). 

Podobnie umocnił się udział grupy przemysłowych artykułów kon- 
sumpcyjnych, osiagając 12,30/6 wobec 10,1% w 1960 r. 

Udział eksportu rolnego w globalnym eksporcie pozostał bez zmian. 
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Natomiast obniżył się udział eksportu paliw, surowców i materiałów 
do produkcji z około 44%, w 1960 r. do 35% w 1965 r. 

Oczywiście w wielkościach absolutnych wzrost eksportu dotyczył 
wszystkich grup towarowych. Warto także dodać, że „palmę pierwszeń- 
stwa” w tym okresie, jeśli chodzi o tempo przyrostu eksportu, przejęła 
grupa artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego (+ 23,80/9 
rocznie). Na drugim miejscu znalazły się tym razem maszyny z tempem 
rocznym przyrostu 19,60%. Obie grupy towarowe miały tempo znacznie 
wyższe od przeciętnego (110%) i na nich też spoczywał cały ciężar jego 
ekspansji. Innymi słowy, eksport nasz zaczął „chodzić na dwóch nogach”. 

Co się tyczy importu, to wystąpił wzrost udziału maszyn z 27% 
w 1960 r. do 32,80% w 1965 r., jak również artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego. 

Natomiast spadł udział grupy towarowej paliw, surowców i mate- 
riałów do produkcji oraz grupy rolnej. 

Warto także zaznaczyć, że w latach 1964 i 1965 osiągnięto po raz 
pierwszy w historii Polski nadwyżkę eksportu maszyn nad ich impor- 
tem. Co prawda nadwyżki te były niewielkie, zwłaszcza w 1965 r., ale 
jednak były. 

Ostatecznie więc z drugiej 5-latki handel zagraniczny Polski wyszedł 
w 1965 r.: | 
— z minimalną nadwyżką w obrotach maszynami (+2,3 mln zł de- 

wizowych), 

— ze zwiększonymi nadwyżkami w grupie przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych (+466 mln zł dewizowych) i w grupie artykułów 
rolnych (1380 mln zł dewizowych), 

— ze zwiększonym deficytem w grupie paliw, surowców i materiałów 
do produkcji (—1.297 mln zł dewizowych). 

Jak widać z powyższego, deficyt w ostatniej grupie towarowej był 
większy niż nadwyżki w pozostałych i on określił ostatecznie globalnie 
ujemny bilans handlowy. | 

Generalnie można jeszcze raz powtórzyć, że lata 1961—1965 były 
względnie normalne i pomyślne dla naszego handlu zagranicznego, choć 
do przeszłości należały czasy, kiedy to o nasz węgiel i artykuły rolne 
„się dobijano”. To myśmy zaczęli się z nimi dobijać. Na szczęście go» 
spodarka nasza osiągnęła już duży poziom dojrzałości i mogła przezna- 
czyć na eksport szereg innych towarów. 


Nowe perspektywy i nowe zadania 


W takiej sytuacji weszliśmy w trzecią 5-latkę, ti. okres 1955— 1970. 

W ciuwili obecnej za wcześnie jeszcze mówić o wynikach trzeciej 
0-latki, zwłaszcza w odniesieniu do handlu zagranicznego. Wydaje sie 
jednak, że podstawowe przyrosty, tj. dochodu narodowego, produkcji 
przemysłowej i handlu zagranicznego, będą wyższe niż zakładano. 

W każdym razie wydaje się rzeczą niemal pewną, że tempo przy- 
rostu obrotów handlu zagranicznego będzie wyższe niż dochodu naro- 
dowego i może być identyczne jak produkcji przemysłowej, a może na- 


Nowe Drogi — $ 113 


ZDZISŁAW M. RURARZ 


wet nieco wyższe. Mimo więc pewnego spadku tego tempa, potwierdzi 
się zjawisko obserwowane od 1957 r., tj. wzrostu udziału handlu zagra- 
nicznego w dochodzie narodowym. 

Trzy lata obecnej 5-latki mamy fuż za sobą..Co się tyczy sytuacji 
w handlu zagranicznym, to każdy rok z owych 3 lat ma swoją historię. 
Przeciętne będą dopiero po przebyciu następnych 2 lat. Tak np. rok 1966 
_ zarejestrował tylko 2-procentowy przyrost eksportu i 6,6-procentowy 
importu. W rezultacie deficyt bilansu handlowego w stosunku do 1965 r. 
prawie się podwoił. Złożyło się na to wiele przyczyn, a m. in. bardzo 
słabe tempo przyrostu eksportu maszyn. Eksport szedł co prawda jesz- 
cze na „dwóch nogach”, ale wyraźnie zaczął kuleć. 

Rok 1966 był więc niekorzystnym rokiem dla naszego handlu zagra- 
nicznego. Poprawa nastąpiła dopiero w dwóch kolejnych latach. W 1967 
roku eksport wzrósł o 11,20/, import zaś tylko o 6% i w 1968 r. odpo- 
wiednio eksport o ponad 13,2% i import o ponad 7,5%. 

W rezultacie tego w 1988 r. osiągnęliśmy po raz czwarty w historii 
naszego handlu zagranicznego w Polsce Ludowej dodatni bilans han- 
dlowy (+19 mln zł dewizowych). Poprzednie lata to 1948, 1953 i 1964. 


Znów pojawiła się nadwyżka w naszym eksporcie maszyn (+ 228 
mln zł dewizowych). Uzyskano ją mimo nieprzerwanego wzrostu impor- 
tu maszyn w tym okresie. 


Prawdziwym „bohaterem” naszego eksportu pozostały jednak nadal 
przemysłowe artykuły konsumpcyjne, gdzie odpowiednie przyrosty wy 
nosiły 420% i 14%. 

Ostatecznie sytuacja kształtuje się tak, że mamy i musimy utrzymać 
nadwyżkę w obrotach maszynami (co nie oznacza, że musi to dotyczyć 
każdego roku) oraz mamy i musimy utrzymać nadwyżkę w obrotach 
artykułami konsumpcyjnymi pochodzenia przemysłowego. 

Te dwie nadwyżki muszą nam pokryć rosnący ciągle deficyt paliw, 
surowców i materiałów do produkcji, choć ich eksport ostatnio wzrasta 
(siarka, węgiel i w przyszłości miedź oraz szereg innych materiałów), 
czego nie uczyni utrzymująca się od 1965 r. bez zmian nadwyżka w gru- 
pie rolnej. 

Strategicznym więc zadaniem naszego eksportu musi być nadal wspo” 
mniany marsz na „dwóch nogach”, choć nie oznacza to negowania roz- 
wijania eksportu w pozostałych dwóch grupach towarowych. 

Jak widać, zadanie to niełatwe, gdyż dotyczy głównie wyrobów prze- 
mysłowych i to gotowych. 

Do tego dochodzi jeszcze fakt. że obie te grupy towarowe zajmują 
już ponad połowę naszego eksportu. Udział maszyn osiągnął w 1968 r. 
379% globalnego eksportu i po raz pierwszy w historii Polski stał się 
główną pozycją towarową naszego wywozu. 

Udział zaś przemysłowych artykułów konsumpcyjnych wyszedł w ub. 
r. na trzecią pozycję, spychając na ostatnią grupę rolną (15,9% i 14% 
odpowiednio). 

Fakt ten i cieszy, i zobowiązuje. | 

W ogóle zaś udział wyrobów przemysłowych w naszym globalnym 
eksporcie (da których zalicza się i niektóre towary w grupie paliw, 
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surowców i materiałów do produkcji) osiągnął ok. 70%. Jasne się staje, 
że dalszy rozwój naszego eksportu zależeć będzie od pomyślnego roz- 
woju naszej produkcji przemysłowej w najszerszym tego słowa znaczeniu. 

Temu zagadnieniu poświęcimy pozostałą część naszych rozważań. 


xk 


W ubiegłym okresie zrobiliśmy wiele. Jeśli ktoś chciałby najbardziej 
syntetycznie podsumować nasze ociągnięcia w handlu zagranicznym, to 
można by podać tylko dwa najważniejsze, moim zdaniem, wydarzenia. 
Pierwsze — to awans ZSRR na głównego partnera handlowego Polski 
(36% ogólnych naszych obrotów). Drugie — to awansowanie w eksporcie 
polskim maszyn i urządzeń jako głównej grupy towarowej. Eksport 
maszyn, liczony w cenach stałych, wzrósł w stosunku do 1938 r. ponad 
150-krotnie. Sukces ten możliwy był nie tylko dlatego, że przemysł 
maszynowy awansował w Polsce do największego (28% całej produkcji 
przemysłowej), ale i dlatego, że otworzyły się przed nami możliwości 
zbytu maszyn na rynkach krajów socjalistycznych, a ZSRR w szczegól- 
ności (ponad 520%, naszego eksportu maszynowego kieruje się do ZSRR, 
a 900% tego eksportu w ogóle odbierają kraje socjalistyczne), 

Można więc śmiało powiedzieć, że fakt, iż Polska stała się członkiem 
wspólnoty socjalistycznej, umożliwił nam rozwój gospodarczy. Trady- 
cyjne rynki nie stwarzałyby szans eksportu dóbr przemysłowych w ta- 
kim stopniu, jak to miało miejsce. Krajom POcIarycznYy m udało się 
stworzyć własny rynek, na którym realizuje się ?/3 — 34 ich obrotów. 
Jest to wydarzenie historyczne, ułatwiające im rozwój. 

Byłoby jednakże błędem zachłysnąć się sukcesami i ponadto. nie wi- 
dzieć problemów, które narastały w przeszłości i potęgują się obecnie. 

Polska w okresie powojennym stała się jakościowo innym krajem. 
Ponad 500% dochodu narodowego wytwarzane jest w przemyśle i tylko 
200/90 w rolnictwie. Stawia nas to w rzędzie krajów gospodarczo rozwi- 
niętych. W światowej tabeli produkcji globalnej zajmujemy 11 miej- 
sce, a nasz produkt globalny można szacować na co najmniej 30 mld 
dolarów. Stanowi to około 1,8% produkcji światowej przy 1% ludności. 
Pod względem tempa rozwoju należymy do ścisłej czołówki. Jedno- 
cześnie jednak nasz udział w handlu światowym wynosi tylko 1,2%. 
Jest to lepiej niż w 1938 r. i 1950 r., kiedy udział ten wynosił tylko 
10/0, ale jest to poniżej naszych możliwości, Na światowej liście eks- 
porterów zajmujemy 16 miejsce. Co prawda w stosunku do 1938 i 1950r. 
wyprzedziliśmy pod tym względem szereg krajów, ale tempo wzrostu 
naszego eksportu w latach 1950—1968 było niemal równe przeciętnej 
światowego eksportu (8,6%/, rocznie), Eksport zaś na głowę stawia nas 
w jeszcze mniej korzystnej sytuacji. Zajmujemy tutaj 27 miejsce. 

Sprawa jest zasadnicza. Rozwój gospodarczy Polski wchodzi w fazę 
przechodzenia od ekstensywnych form do intensywnych. Najogólniej 
mówiąc kryteria tego rozwoju muszą opierać się na rachunku ekono- 
micznym. Ponieważ alternatywy wyboru wzrastają i komplikują się, 
przeto musimy decydować się na rozwiązania najlepsze w naszych wa- 
runkach. W praktyce oznacza to rozwijanie tej produkcji, która daje 
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najwyższe efekty, i eliminowanie lub zmniejszanie nieopłacalnej. Popyt 
wewnętrzny na tę ostatnią zaspokajany byłby w coraz większym sto- 
pniu importem. Innymi słowy, handel zagraniczny musi wyjść ze swej 
pasywnej roli „zaopatrzeniowca” tylko w produkty nie wytwarzane 
w kraju lub wytwarzane w. niedostatecznych ilościach, a przejąć rolę 
dostawcy towarów, których produkcja się zwyczajnie mniej opłaca 
niż innych. Handel zagraniczny musi się więc stać aktywnym czynni- 
kiem pomnażania naszego dochodu narodowego przez korzystne usy- 
tuowanie się w międzynarodowym podziale pracy. W konsekwencji 
oznacza to, że musimy się koncentrować na preferowaniu rozwoju takiej 
produkcji, która będzie spełniać dwa podstawowe warunki — w naszych 
warunkach będzie ekonomicznie najbardziej efektywna i jednocześnie 
konkurencyjna na rynku światowym. 

W dalszej konsekwencji od naszej zdolności eksportowej zależeć może 
dalszy prawidłowy rozwój gospodarki. lm więcej bowiem będziemy 
w stanie wyeksportować, tym bardziej będziemy mogli zwiększać im- 
port, który pokryje nie tylko zapotrzebowanie na towary niemożliwe 
do wyprodukowania w kraju, ale i na te, których produkcja się nie 
opłaca. Przy pomocy wiec rozwinietevwo handlu zagranicznego można 
będzie zwiększyć efektywność naszych inwestycji i gospodarowania 
w ogóle. Hande] zagraniczny odgrywa więc podobną rolę, jak postęp 
techniczny i organizacyjny, choć te czynniki warunkują się wzajemnie. 

Jednocześnie rozwój produkcji miałby mniej „antyimportowy” cha- 
rakter, a bardziej „eksportotwórczy”. 

Jasne, że operacja taka, to cały złożony proces, ale musimy się nań 
świadomie nastawić. W przeciwnym razie obserwowane obecnie zja- 
wisko istniejącego ponad możliwości płatnicze kraju popytu na towary 
importowane oraz braku towarów na eksport, nie mówiąc już o ich 
asortymencie i efektywności ekonomicznej — będzie się pogłębiać. 
Handel zagraniczny już obecnie jest najbardziej skomplikowanym ,„wą- 
skim gardłem” naszego rozwoju gospodarczego. Jeśli do tego dodamy, 
że staliśmy się krajem opierającym eksport na wyrobach przemysło- 
wych, gdzie rewolucja techniczna dostarcza nam wielu niespodzianek, 
stawia to przed nami bardzo poważne wymagania. Do historii należą 
czasy, kiedy decyzja polityczna o tym, ile dać węgla na eksport, ozna- 
czała sam eksport. Dzisiaj taka decyzja dla większości wyrobów prze- 
mysłowych nie wystarcza. Muszą być one dobre i tanie, a to już jest 
sprawa bardziej złożona. 

W obecnych warunkach nie możemy eksportem pokryć wszystkich 
potrzeb importowych. Inne pozycje bilansu płatniczego niewiele mogą 
tu pomóc. Stąd też eksport staje się problemem nie tylko dnia dzisiej- 
szego, ale i przyszłości. Partia docenia znaczenie tego i dała temu wy- 
raz na V i XI Plenum oraz ponownie w uchwałach V Zjazdu. Ale je- 
steśmy dopiero na początku rozwiązywania zagadnienia. Przy tym są 
to rozwiązania trudne, gdzie ilość zmiennych rośnie, a do tego kompli- 
kuje się ze względu na wiele niewiadomych dotyczących problemów 
zewnętrznych, czyli od nas niezależnych. Ale działać musimy. Jesteśmy 
krajem o gospodarce planowej i musimy mieć wieloletni program dzia- 
łania. Konkurencyjność jakościowa i cenowa naszych artykułów — to 
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wynik wieloletnich wysiłków w dziedzinie postępu technicznego i orga- 
nizacyjnego naszej produkcji. Musimy dokładnie wiedzieć, czego chce- 
my, gdyż inaczej zaczniemy wierzyć w korzystne niespodzianki. Nie- 
spodzianki mogą być tylko niekorzystne. Fakt, że zajmujemy w eks- 
porcie maszyn ważną już pozycję w świecie, nie powinien nam prze- 
słaniać innego faktu, że nastąpiło to dzięki istnieniu rynku socjali- 
stycznego. Natomiast udział ich w eksporcie do krajów kapitalistycznych 
rozwiniętych wynosi tylko 4% i wynika to nie z jakichś dyskryminacji 
pod tym względem. Jesteśmy po prostu pod wieloma względami mało 
konkurencyjni. | 

Byłoby jednak błędem uważać, że kraje socjalistyczne czy słabo roz- 
winięte będą kupować te maszyny i inne wyroby przemysłowe na za- 
sadzie „jak leci”. Przykład eksportowanych ongiś do ZSRR naszych 
parowozów jest na czasie. Gdy skończył się eksport parowozów, myśmy 
nie tylko nie weszli na to miejsce z dieslowskimi i elektrycznymi loko- 
motywami, ale sami oparliśmy się na imporcie i obcej technologii. 

Wiadomo jednocześnie, że postęp techniczny staje się coraz bardziej 
kapitałochłonny, choć prawda, że nakłady te wielokrotnie się zwracają. 
Ale chodzi o to, żeby najpierw mieć fundusze na ten cel. Wiadomo też, 
że są dziedziny, gdzie potrzebne fundusze są tak olbrzymie, iż eliminują 
możliwości ich zgromadzenia w mniejszych krajach (energia nuklearna, 
przemysł lotniczo-rakietowy, komputerów i wielu innych). Nonsensem 
byłoby więc branie się za współzawodnictwo w tych dziedzinach z su- 
perpotęgami. Ale jest tysiące innych dziedzin, w których nawet małe 
kraje mają szanse współzawodniczenia z wielkimi. Co więcej, wielkie 
kraje też nie mogą przodować na każdym odcinku. Koncentracja ich 
wysiłków w dziedzinach wymienionych stwarza szanse dla innych kra- 
jów na pozostałych odcinkach. 

To jedna strona zagadnienia. Druga zaś to wymóg ekonomiczności 
produkcji. Wiadomo, że pewne produkty, aby były rentowne, muszą 
być wytwarzane w określonych ilościach. Rynek wewnętrzny może oka- 
zać się za mały dla podjęcia takiej produkcji. Warunkiem jej istnienia 
jest więc eksport. Nie powołujmy się już na skrajny przypadek Szwaj- 
carii, gdzie 900%/ę produkcji przemysłowej przeznacza się na eksport, ale 
pamiętajmy, że nawet Volkswagen produkujący 6 tys. samochodów 
dziennie 60% ich przeznacza na eksport i ledwie osiąga rentowność, 
która bez eksportu byłaby w ogóle niemożliwa. 


Stąd też wszystkie te elementy musimy brać pod uwagę. Gdyby 
umiano wykorzystać wszystkie rezerwy tkwiące w krajach RWPG, eli- 
minując dublowanie wysiłków, znacznie łatwiejsze byłoby rozwiąza- 
nie powyższych problemów. 

Na kraje RWPG przypada prawie 61% naszych globalnych obrotów, 
a udział ich w obrotach z krajami socjalistycznymi wynosi 94%. Jasne 
więc, że jest to strategicznie decydujący obszar w naszym handlu za- 
granicznym i pozostanie nim zapewne również w przyszłości. Obecnie 
wysiłki zmierzają do wypracowania nowych form stosunków z tym obsza- 
rem, których główną treścią powinien być międzynarodowy socjalisty- 
czny podział pracy maksymalnie eliminujący dublowanie i rozpraszanie 
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wysiłków poszczególnych krajów RWPG. W konsekwencji trzeba będzie 
pogłębić koordynację planów rozwoju gospodarczego i specjalizację pro- 
dukcji. Dla osiągnięcia tych celów trzeba będzie wypracować i udosko- 
nalić wiele instrumentów, często zupełnie oryginalnych i nie stosowa- 
nych dqtąd w międzynarodowych stosunkach gospodarczych. | 

Patrząc w przyszłość musimy już dzisiaj z grubsza założyć pewne 
strategiczne cele rozwoju naszej gospodarki i handlu zagranicznego. 

Doświadczenie Polski, jak i innych krajów uczy, że obroty nasze będą 
wzrastać szybciej niż dochód narodowy i produkcja przemysłowa. Inny* 
mi słowy, udział handlu zagranicznego w naszej gospodarce będzie 
wzrastał. Obecnie udział eksportu w dochodzie narodowym (wg najbar- 
dziej prawidłowych obliczeń) wynosi 8%, gdy tymczasem w NRF 20%, 
a Holandii nawet 400%. Za mało więc korzystamy z tego, co oferuje nam 
międzynarodowy podział pracy. To trzeba zmienić. 

Jeśli przyjęlibyśmy, że wzajemne relacje między tempem przyrostu 
eksportu i dochodu narodowego z ubiegłej 5-latki, która była „normal- 
ną" w handlu zagranicznym, powtórzą się w okresie do 1985 r., to udział 
eksportu w dochodzie narodowym podwoiłby się. Przy 5-procentowej 
stopie wzrostu dochodu narodowego tempo wzrostu eksportu wyno- 
siłoby 9%, a przy 6-procentowej stopie — prawie 11%. Pierwszy wa- 
riant byłby tylko niewiele wyższy od przeciętnej za lata 1950—1968 
(8.6%/9), a drugi byłby i tak niższy niż dla wielu krajów i identyczny, 
jak w ubiegłej 5-latce. 

Jeśli przyjęlibyśmy taką strategię rozwojową, to wynikają z niej bar- 
dziej praktyczne wnioski. Eksport nasz w 19689 r. przekroczy 3 mld dol., 
a nawet przy niższym wariancie tego eksportu w 1985 r. wzrost jego 
musi być co najmniej 4-krotny. Można też dodać, że ok. 85—90%, tego 
eksportu będzie musiało być eksportem wyrobów przemysłowych, a z te- 
go co najmniej połowa obejmować maszyny. 

Wykonanie takich zadań wymagać będzie olbrzymich wysiłków w pro- 
dukcji i samym handlu zagranicznym. Proponowanie konkretnych roz- 
wiązań już obecnie może wyglądać nawet na fantazję, ale wszystko to, 
co się dzieje obecnie, też miało posmak fantazji w niedalekiej nawet 
przeszłości. ' 

Zamykajac minione 25-lecie w naszym handlu zagranicznym, musi- 
mov pamiętać. że wchodzimy w okres nowy, jakościowo odmienny. Ale 
również Polska dzisiaj nie jest ta sama co przed 25 laty, kiedy władza 
lutowa stawiała pierwsze kroki. 


Marian Naszkowski 


Na widowni międzynarodowej 


Przedwyborcze wystąpienie Władysława Gomułki z dnia 17 maja br., 
szczególnie część międzynarodowa tego wystąpienia, wywołuje wciąż 
żywe zainteresowanie opinii publicznej, a także odpowiedzialnych kół 
politycznych w całym świecie. Wychodząc z założenia, iż 

„sprawa oczyszczenia bliższej i dalszej perspektywy rozwoju ludzkości 
z niebezpieczeństwa nowej wojmy światowej pozostaje nadal problemem 
pierwszej wagi”, 

I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej uwypuklił niebezpieczeństwa związane z polityką sił imperia- 
Jizmu, zwłaszcza z narzucanym ustawicznie przez imperializm wyścigiem 
zbrojeń oraz praktyką tzw. wojen lokalnych. Podkreślił on na tym tle 
znaczenie umacniania zwartości i jedności wspólnoty socjalistycznej oraz 
międzynarodowego ruchu robotniczego. Wiele uwagi poświęcił Władysław 
Gomułka sprawie bezpieczeństwa Europy, posiadającej tak istotny walor 
dla pokojowego rozwoju naszej ojczyżny. Nawiązując do Apelu buda- 
peszteńskiego, Wł. Gomułka raz jeszcze w sposób autorytatywny podkre- 2. 
Ślił, iż w sprawie proponowanej konferencji bezpieczeństwa europejskiego 
państwa Układu Warszawskiego nie stawiają żadnych warunków wstę- 
pnych i że gotowe są podjąć dyskusję nad każdą konstruktywną propo- 
zycją, niezależnie od tego, kto ją wnosi. Z kolei mówca dokonał wnikliwej 
analizy polityki Niemieckiej Republiki Federalnej wobec problemów od- 
prężenia i bezpieczeństwa w Europie oraz wysunął określone propozycje 
pod adresem rządu bońskiego. Ta część wystąpienia przywódcy narodu 
polskiego wywołała szczególne zainteresowanie w Europie i ze zrozumia- 
łych wzgledów spotkała się już z szeregiem żywych reakcji w samej Nie- 
nmieckiej Republice Federalnej. 

Władysław Gomułka podkreślił, iż niezależnie od zmieniających się 
rządów Niemiecka Republika Federalna od wielu lat blokowała wszelkie 
inicjatywy zmierzające do odprężenia i ustanowienia pokojowej współ- 
pracy w Europie. Odnosiło się to w szczególności do polskich propozycji 
utworzenia strefy bezatomowej oraz zamrożenia zbrojeń nuklearnych 
w Europie środkowej, do radzieckiego projektu paktu nieagresji między 
Układem Warszawskim i NATO oraz do wielu innych inicjatyw. Jak 
zaznaczył I sekretarz KC PZPR i jak wskazywała na to polityka polska 
w ciągu wielu lat, żródłem owej negatywistycznej, obstrukcyjnej postawy 
NRF wobec wszelkich bądź całościowych, bądź cześciowych kroków od- 
preżeniowych jest kwestionowanie przez rząd tego państwa istniejącego 
w Europie status quo, kwestionowanie europejskich granic, ukształtowa- 
nych w wyniku II wojny światowej, przede wszystkim granicy Polski 
na Odrze i Nysie Łużyckiej, negowanie istnienia suwerennego państwa 
niemieckiego — Niemieckiej Republiki Demokratycznej, odrębnego sta- 
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tusu Berlina zachodniego i wreszcie dążenie do owładnięcia bronią jądro- 
wą. Ta zimnowojenna polityka kierowniczych kół Niemieckiej Republiki 
Federalnej zmierza do odbudowy wielkomocarstwowych Niemiec impe- 
rialistycznych. Jak powiedział dobitnie Władysław Gomułka: 


„cała dotychczasowa polityka wschodnia Bonn ignoruje rzeczywistość, 
zmierza do podważania realiów obecnej sytuacji w Europie. Kurs ten jest 
więc głęboko sprzeczny z interesami bezpieczeństwa i pokoju wszystkich 
narodów Europy”. | 

Mówca stwierdził równocześnie, iż od pewnego czasu w określonych 
kołach NRF przejawiają się tendencje zmierzające, jak się wydaje, do 
nieco innego ukierunkowania wschodniej polityki Bonn. Antycypując 
w tym miejscu ocenę reakcji kół zachodnioniemieckich na przemówienie 
naszego przywódcy, możemy od razu powiedzieć, że nie jest prawdą — 
jak usiłują to twierdzić niektórzy bońscy komentatorzy — iż Władysław 
Gomułka dopiero obecnie odkrył czy dostrzegł istnienie tych nowych 
tendencji. Polska polityka zagraniczna dostrzegała i przedtem takie czy 
inne odcienie i niuanse w postawach niektórych kół politycznych 
w NRF, które świadczyć by mogły o pewnym dążeniu do wyjścia z zimno- 
wojennego impasu i o chęci wstąpienia na drogę politycznego realizmu. 
Choć, zaznaczmy, tendencje te jak dotąd nie były zbyt mocne. Zawsze 
jednak badaliśmy te i inne zygzaki czy wolty w polityce bońskiej za 
pomocą miernika koniecznego do oceny intencji każdej polityki, a mia- 
nowicie: czy obracają się one w sferze taktyki, czy też oznaczają ten- 
dencję do realnej zmiany. Podkreślił to również w swym przemówieniu 
Władysław Gomułka, mówiąc, iż trudno obecnie przesądzić, o ile wspo- 
mniane tendencje są odbiciem taktyki i politycznego manewru, a o ile 
wyrazem próby realistycznej oceny rzeczywistości Niemiec i Europy. 

Władysław Gomułka przypomniał stanowiska kolejnych szefów rządów 
bońskich: Adenauera, Erharda i Kiesingera w sprawie istniejących 
w Europie granic, w szczególności w sprawie granicy polskiej na Odrze 
i Nysie. Stanowiska te nacechowane były absolutną negacją postulatu 
uznania tych granie, niezależnie od takich czy innych niuansów, które 
różnią enuncjacje Erharda od Adenauera i z kolei Kiesingera od Erharda, 
a które wywołane były koniecznością pewnego dostosowania tonu do 
zniecierpliwionej obstrukcyjną postawą Bonn światowej opinii publicznej. 

Z kolei I sekretarz KC PZPR poddał analizie stanowisko zajmowane 
od pewnego czasu przez drugi człon bońskiej koalicji, a mianowicie przez 
SPD i jej przewodniczącego Willy Brandta. Stwierdził on, iż socjaldemo- 
kraci posiadają w niektórych sprawach stanowisko własne, nie odpowia- 
dające w pełni pozycji zajmowanej przez ich chadeckich partnerów, a nie- 
kiedy przez nich kwestionowane. Niewątpliwie na te ewolucję stanowiska 
zajwowanego przez SPD (dodajmy — nie tylko przez SPD, lecz i przez 
pewne odłamy społeczeństwa NRF o innej orientacji) ma swój wpływ 
ksztełtująca się w Świecie opinia na temat problematyki niemieckiej, 
coraz powszechniejsze przekonanie o absurdalności „niedostrzegania” 
istnienia drugiego państwa niemieckiego, coraz większy wzrost prestiżu 
NRD, coraz mocniejsze domaganie się uznania przez NRF istniejących 
w Europie realiów. 
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Mówiąc o pewnej ewolucji stanowiska reprezentowanego przez SPD, 
Władysław Gomułka przypomniał w szczególności pozycję zajętą przez 
Brandta na zjeżdzie SPD w Norymberdze w marcu 1968 r., potwierdzoną 
następnie w uchwale tego zjazdu. Sprowadzała się ona, jak wiadomo, do 
wyrażenia gotowości „uznania względnie respektowania” granicy na 
Odrze i Nysie do czasu jej uregulowania na mocy traktatu pokojowego. 
Władysław Gomułka podkreślił, iż owa norymberska formuła SPD ozna- 
czała niewątpliwy krok naprzód w porównaniu ze stanowiskiem wyra- 
żanym w tej sprawie przez wszystkie rządy bońskie. Należy jednak rów- 
nocześnie zdawać sobie sprawę z całej ograniczoności i niedostatecznej 
konsekwencji tego kroku. Jak podkreślił w swym przemówieniu Włady- 
sław Gomułka, formuła ta, nawet przy najkorzystniejszej dla nas jej 
interpretacji, oznaczałaby uznanie przez NRF granicy na Odrze i Nysie 
jedynie de facto i to tylko uznanie czasowe, gdyż do momentu 
zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami. Traktatu, którego — dodaj- 
my — konturów, a tym bardziej konkretnych perspektyw w czasie, nikt 
w Europie nie widzi. A zatem, gdyby nawet rząd boński przyjął tę 
SPD-owską formułę za swoją, nie zmieniłoby to faktycznie niczego w dzi- 
siejszym stanie rzeczy. Co więcej, jak podkreślił to I sekretarz KC PZPR, 
"wspomniana formuła SPD-owska zawiera sama w sobie potencjalny ła- 
dunek rewizjonistyczny, kwestionuje bowiem z góry ostateczny cha- 
rakter naszych granic, zakłada, że ich ustalenie jest sprawą otwartą, 
nastąpiłoby dopiero w samym traktacie pokojowym. Takie ujmowanie 
sprawy przeczy nawet słowom samego p. Brandta, który w swej książce 
Pokojowa polityka w Europie pisał, iż pojednanie z Polską musi opierać 
się na wykluczeniu wszelkiego zalążka przyszłych sporów. | 

Na tle analizy polityki bońskiej i stanowisk zajmowanych przez oba 
człony rządowej koalicji, Władysław Gomułka wysunął doniosłą, kon- 
struktywną propozycję pod adresem Niemieckiej Republiki Federalnej. 
Zaproponował on zawarcie między Polską a NRF układu międzypań- 
stwowego o uznaniu przez NRF istniejącej zachodniej granicy Polski za 
ostateczną. Byłby to więc układ podobny do zawartego między Polską 
a NRD 19 lat temu w Zgorzelcu. 

Inaczej mówiąc, jedynie jasne, niedwuznaczne i definitvwne usmanie 
naszej granicy może być przyjęte przez nas za zadowalające. zarówno 
z punktu widzenia interesów Polski, jak i ogólnego interesu pokoju. 
Władysław Gomułka powiedział dobitnie, iż 


„Polska nigdy nie zawrze z NRF układu w sprawie granicy na Odrze 
i Nysie, który odbiegałby od Układu Zgorzeleckiego zawarteao z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. Byłby to bowiem krok wstecz, uderzenie 
w siebie i wszystkich naszych sojuszników i przyjaciół oraz w te pań- 
stwa i siły polityczne na Zachodzie, które podzielają nasze stanowisko, 
że granica ta jest ostateczna”. 


Uprzedzając niejako wysuniecie przez polityków bońskich — jak było 
to niejednokrotnie w przeszłości — argumentu, iż NRF nie może uznać 
naszej granicy za ostateczną jakoby ze względu na litere Układów Pocz- 
damskich. I sekretarz KC PZPR zasugerował logiczne i proste wyjście 
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z tej rzekomej trudności. Powiedział on, że jeśli rząd NRF widzi taką 
niezgodność z Układami Poczdamskimi, winien zwrócić się do rządów 
ZSRR, Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych z zapytaniem, 
czy NRF ma prawo do zawarcia układu z Polską o ostatecznym charakte- 
rze granicy na Odrze i Nysie przed zawarciem traktatu pokojowego. 
Użyliśmy słowa rzekomej przy charakterystyce trudności, jaką za- 
słania się rząd boński, gdyż powszechnie wiadomo, iż rząd ten najmniej 
przejawia troski o przestrzeganie Układów Poczdamskich. To właśnie 
polityka NRF, przy walnym zresztą poparciu ze strony zachodnich mo- 
carstw, stanowiła i stanowi pogwałcenie nie tylko litery, lecz przede 
wszystkim ducha Układów Poczdamskich, które zakładały demilitary- 
zację, denazyfikację i cały szereg innych posunięć, mających na celu 
wykorzenienie militaryzmu i dążeń odwetowych z życia narodu nie- 
mieckiego. 

Władysław Gomułka podkreślił z całą mocą, iż Polska nie pójdzie na 
żadne prowizoryczne rozwiązanie graniczne, gdyż stanowiłoby ono fakty- 
cznie zalegalizowanie rewizjonistycznych roszczeń terytorialnych wobec 
Polski. Dla Polski, jak wiadomo, nie ma problemu granic, istnieje pro- 
blem pokoju. Przywódca narodu polskiego wyraził życzenie, by w Bonn, 
zrozumiano należycie to nasze stanowisko. Wyraził też nadzieję, że w spo- 
łeczeństwie Niemiec zachodnich dojdzie wreszcie do głosu rozsądek i rea- 
lizm, co pozwoli pchnąć politykę tego kraju na tory zgodne z interesami 
bezpieczeństwa i pokoju w Europie. 


Wystąpienie Władysława Gomułki i zawarte w nim propozycje pod 
adresem rządu bońskiego wywołały, jak już wspomnieliśmy i jak nale- 
żało się spodziewać, niezwykle ożywione reakcje w Niemieckiej Republice 
Federalnej. Oczywiście, kreśląc te słowa, możemy opierać się jedynie na 
reakcjach wstępnych, które nastąpiły w ciągu niewielu dni po wygłosze- 
niu przemówienia. Na tym zresztą polega określona „niewygoda” pisania 
przeglądów w miesięczniku. Czesto bowiem się zdarza, że czytelnik dosta- 
jąc do ręki numer pisma jest już „mądrzejszy' od autora przeglądu 
o pewne wydarzenia, które nastąpiły później. 

Ż tym zastrzeżeniem możemy spróbować ocenić dotychczasowe reakcje. 
Są one, jak można było sądzić, zróżnicowane. Niektóre organy prasowe 
próbują ustosunkować się rzeczowo do propozycji polskiego przywódcy, 
a nawet na ich tle wytykają rządowi bońskiemu brak realizmu; wyrażają 
obawy, że obecną propozycję spotka los podobny, jaki spotkał poprzednie 
propozycje Polski i innych krajów socjalistycznych. Inne organy prasowe 
usiłują pomniejszyć znaczenie propozycji polskiej bądź sugerować jej 
nierealność. 

Istotniejsze jednak znaczenie mają oficjalne wypowiedzi polityków. 
Oczywiście politycy tacy, jak deputowany CDU Gradl, odrzucają — bez 
owijania sprawy w bawełnę — propozycję Władysława Gomułki. Ich zda- 
niem. inicjatywa polska jest spekulowaniem na walce przedwyborczej 
w NRF. A rzecznik ziomkostwa Ślązaków, Herbert Czaja, czy przewodni- 
czący związku przesiedleńców, Rehs, operują słownictwem zaczerpniętym 
z dobrze znanego języka odwetowców. 

Cóż jednak powiedział na konferencji prasowej w dniu 19 maja minister 
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spraw zagranicznych Willy Brandt? Przede wszystkim uznał on za celowe 
odgrzebanie deklaracji rządowej z 1966 r., deklaracji, która legła u pod- 
staw tzw. nowej polityki wschodniej. Polska — podobnie jak inne kraje 
socjalistyczne — oceniła w swoim czasie tę deklarację jako taktyczny 
manewr, mający głównie na celu przykrycie przy pomocy nowych 
słów starych treści. Pan Brandt zacytował zresztą odpowiedni ustęp 
z tej deklaracji, która stwierdza, że 


„granice zjednoczonych Niemiec mogą zostać ustanowione jedynie 
w ramach swobodnie dokonanej regulacji z rządem ogólnoniemieckim, re- 
gulacji, która powinna stworzyć warunki dla zaakceptowanego przez oby 
dwa narody trwałego i pokojowego stosunku dobrego sąsiedztwa”. 


Inaczej mówiąc, deklaracja z 1966 r., na którą p. Brandt uznał za celo- 
we powołać się obecnie, odkłada sprawę uznania granic ad calendas 
graecas, czyli faktycznie kwestionuje ich ostateczny charakter. 


Równocześnie boński minister spraw zagranicznych stwierdza gotowość 
rozmów z Polską, m. in. na tematy problemów bezpieczeństwa europej- 
skiego, a także podkreśla historyczną wagę pojednania z Polską. Cóż 
jednak proponuje on konkretnie dla osiągnięcia tego celu? Stwier- 
dzając, iż w Europie nie może dojść do żadnych zmian istniejących granic 
przy użyciu siły (stwierdzenie notabene wyważające otwarte drzwi, gdyż, 
jak wiadomo, wszelka próba zmiany granic przy użyciu siły oznaczałaby 
wojnę światową), p. Brandt wysuwa znów znaną propozycję wymiany 
deklaracji o rezygnacji z użycia siły między Polską a NRF. Stanowisko 
Polski, podobnie jak i innych krajów socjalistycznych w tej sprawie, jest 
znane. Polska widziała pozytywnie możliwość wymiany takich deklaracji, 
jednakże w powiązaniu z uznaniem istniejących w Europie granic, w tym 
granicy Polski na Odrze i Nysie. Inaczej bowiem deklaracja o rezygnacji 
z użycia siły byłaby nie tylko aktem papierowym, lecz faktycznie sank- 
cjonowałaby bońskie teorie o możliwości „pokojowej zmiany” istnieją- 
cych w Europie granic *). Wreszcie p. Brandt oświadcza z całą stanowczo- 
ścią, że dla NRF nie może być mowy o żadnęj rezygnacji z regulacji 
sprawy granic w traktacie pokojowym i że obowiązkiem NRF jest repre- 
zentowanie interesów narodu niemieckiego. 


W ten sposób deklaracja Willy Brandta zawiera w sobie dwuznaczności. 
Przy wyrażeniu ogólnikowej gotowości do rozmów na temat bezpieczeń= 
stwa europejskiego oraz ogólnikowych dążeń do pojednania z Polską, 
przewodniczący SPD i minister spraw zagranicznych rządu bońskiego 
nadal uchyla się od zajęcia jasnego, niedwuznacznego stanowiska na 
temat ostateczności polskich granic na Odrze i Nysie, uchyla się 


| O 


*) Wymowną ilustrację tego, ' jak pojmuje rząd boński deklarację o nieużyciu siły, 
znajdujemy w wystąpieniu ministra do epraw przesiedleńców Windelena. Na wiecu 
ziomkostwa Prus Wschodnich w Essen powiedział on, iż gotowość rezygnacji z uży» 
cia siły nie daje nikomu prawa do podawania w wątpliwość powagi dążeń nie- 
mieckich do narodowej jedności I samostanowienia. 

„Wychodzimy z założenia — powiedział Windelen — że status naszych =z punktu 
widzenia prawnego należących nadal do Niemiec = prowincji wschodnich nie może 
być naruszony przez takie deklaracje”, 
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od ich wyraźnego uznania. Co więcej, schodzi on w gruncie rzeczy na 
pozycje zajmowane przez chadecję i przez różne koła rewizjonistyczne, 
które głoszą tezę o niemożności rezygnacji z .„regulacji” sprawy gra- 
nic w okrytym mgłą odległej przyszłości traktacie pokojowym. Teza ta 
zakłada w sposób ewidentny dążenie do rewizji istniejących granic. 

Naturalnie znajdą się w Niemczech zachodnich i poza ich terytorium 
obrońcy p. Brandta, którzy będą usiłować, jak robili to już poprzednio, 
tłumaczyć enigmatyczność jego wypowiedzi delikatną, trudną jego oso- 
bistą sytuacją w rządzie bońskim a także konkurencyjną walką wy- 
borczą, jaka toczy się między SPD a CDU. Niezależnie od tego, co 
można by sądzić o subiektywnych trudnościach, w jakich znajduje się 
p. Brandt, nie ulega wątpliwości, że rząd boński jego ustami uchyla się 
jak dotąd od konkretnej, niedwuznacznej odpowiedzi na propo- 
zycję Władysława Gomułki. 

Ten „unik” nacechowany w zasadzie negacją nie jest czymś nowym 
w polityce bońskiej. Przypomnijmy stosunek rządu bońskiego do układu 
o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej, do różnych propozycji rozbroje- 
niowych w Europie, a także wyraźną grę na zwłokę w sprawie zwołania 
europejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpracy. Stosując takie 
„uniki” w nabrzmiałych sprawach, rząd boński równocześnie w sposób 
jednoznaczny kwestionuje istniejący w wyniku zwycięstwa nad Niemca- 
mi hitlerowskimi status quo, wciąż uchyla się od uznania drugiego pań- 
stwa niemieckiego — Niemieckiej Republiki Demokratycznej, rości sobie 
absurdalne prawa do reprezentowania całego narodu niemieckiego. 

Taka jest prawda, której żadne gładkie słowa nie są w stanie przykryć. 
Tę prawdę zmienić mogą jedynie konkretne, jednoznaczne posunięcia ze 
strony rządu Niemiec zachodnich. Taką szansę raz jeszcze stwarzają Nie- 
mieckiej Republice Federalnej propozycje Władysława Gomułki. Prawdzi- 
wie konstruktywne podejście do tych propozycji otworzyłoby drogę do 
normalizacji stosunków między Polską a Niemiecką Republiką Federalną, 
co miałoby ogromne znaczenie dla pokojowej stabilizacji sytuacji w Euro- 
pie. 


x 


W omawianym okresie duże zainteresowanie opinii publicznej, w tym 
również polskiej, wywołują wydarzenia we Francji, związane z odejściem 
gen. de Gaulle'a. W chwili, gdy piszemy te słowa, trwa w pełni kampania 
wyborcza i trudno przewidzieć, kto w wyborach na prezydenta odniesie 
zwyciestwo. Nie chodzi zresztą o snucie horoskopów. Nasuwają się nato- 
miast na tle wydarzeń we Francji pewne ogólniejsze refleksje. 

Postać gen. de Gaulle'a i prowadzona przezeń w ciągu szeregu lat 
polityka nacechowane były wielu dwoistościami i wewnętrznymi sprze- 
cznościami. Nie ulega wątpliwości, iż gen. de Gaulle w swej polityce 
zagranicznej. chociaż i ona nie była jednoznaczna, działał na rzecz od- 
prężenia w Europie, zbliżenia między Wschodem a Zachodem. Mimo że 
jego koncepcje „europejskie odznaczały sie pewną mglistością. zasadni- 
czą ich przesłanką było uznanie istniejących w Europie realiów, w tym 
uznanie ostatecznego charakteru polskiej granicy na Odrze i Nysie Łu- 
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życkiej. Stanowisku temu gen. de Gaulle dał w szczególności wyraz w to- 
ku swej pamiętnej wizyty w Polsce w roku 1967, co spotkało się z uzna- - 
niem całego polskiego społeczeństwa. 

Z drugiej strony polityka gaullistowska w sprawach wewnętrznych 
Francji dyktowana była w głównej mierze interesami wielkich monopoli, 
wielkiej burżuazji francuskiej; godziła w szereg praw społecznych i so- 
cjalnych francuskiej klasy robotniczej; była też zwalczana przez siły 
lewicy, przede wszystkim przez Francuską Partię Komunistyczną, jako 
polityka prawicowa i antydemokratyczna. 

Jest rzeczą oczywistą, iż w obecnej nacechowanej gorączką akcji wy- 
borczej burżuazja, siły prawicy usiłują za wszelką cenę zachować swoje 
pozycje, a nawet je odpowiednio rozszerzyć i umocnić. Prawica jednak 
nie działa w postaci zblokowanej. Występują, z grubsza biorąc, dwie wa- 
riantowe koncepcje polityki burżuazyjnej po de Gaulle'u: uosabiają je 
George Pompidou i Alain Poher. 

George Pompidou i związana z.nim partia gaullistowska zmierzają 
w zasadzie do utrzymania dotychczasowej polityki, usiłując jednocześnie 
dokonać pewnej jej korekty, pewnej modernizacji gaullizmu bez de 
Gaulle'a w celu uczynienia z niego bardziej skutecznego instrumentu 
sprawowania władzy. Alain Poher i skupione wokół niego tzw. centrum 
reprezentują — można by powiedzieć — bardziej klasyczne koncepcje 
umocnienia politycznej i ekonomicznej władzy burżuazji. Koncepcje te 
wiążą się w dużej mierze z zamierzeniami zmian w polityce zagranicznej 
w kierunku ściślejszego powiązania Francji z Paktem Atlantyckim oraz 
w kierunku umocnienia „europejskiego” kursu integracyjnego. Jeśli cho- 
dzi o tę ostatnią sprawę, trzeba powiedzieć, że i George Pompidou prze- 
bąkuje o możliwości przyjęcia Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku. 

Rzecz oczywista, iż w tej sytuacji przed całą lewicą stanęło zadanie 
zjednoczonego działania w celu odwrócenia dotychczasowego kierunku 
rządów, w celu stworzenia nowej, prawdziwie demokratycznej alternaty- 
wy. Z taką koncepcją wystąpiła Francuska Partia Komunistyczna, wzy- 
wając wszystkie siły lewicowe i demokratyczne do wysunięcia wspólnego 
programu i wystawienia wspólnego kandydata. I tu znowu wystąpiło 
zjawisko, które, niestety, jakże często w historii ostatnich dziesięcioleci 
dawało znać o sobie w różnych krajach. j 

W momencie, gdy pojawia się szansa zjednoczenia sił lewicy, gdy akt 
taki jest konieczny w celu zagrodzenia drogi ofensywie sił prawicy, partia 
socjaldemokratyczna spełnia niesławną rolę, rozbija ów potencjalny front 
jedności. Taką rolę odegrała w konkretnym wypadku francuska SFIO, 
mimo że w ostatnich latach nastepowało wyraźne zbliżenie między fran- 
cuskimi socjalistami a komunistami i mimo że w ostatnich wvborach 
prezydenckich występował wspólny kandydat całej lewicy. Arbitralne od- 
rzucenie przez SFIO propozycji FPK w sprawie wspólnego programu 
i wspólneso kandvdata oraz wysuniecie separatystvcznej kandydatury 
prawicowego. znanego ze swvch antvkomunistvcznvch pogladów, social- 
demokraty, Gastona Defferre'a, oddało wyraźną przysługę francuskiej 
burżuazji. Spowodowało ono rozproszenie sił lewicy, umacniajac poten- 
cjalne możliwości kandvdatów prawicowych. W tej sytuacji FPK zmu- 
szona była wystawić własnego kandydata, znanego działacza rewolucyj- 
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nego Jacques Duclos. Warto jeszcze zaznaczyć, iż Defferre, wysuwając 
* swą kandydaturę, jak twierdzą z dużą dozą racji niektórzy komentatorzy 
francuscy, toruje pośrednio drogę kandydatowi prawicowego centrum, 
Alain Poherowi. 

Podobną postawę, nacechowaną obsesją antvkomunistyczną, obserwu- 
jemy w niektórych innvch partiach socjaldemokratycznych Zachodu. 
Trzeba jednak powiedzieć, iż taka polityka kierowniczych kół partii so- 
cjaldcmokratycznych natrafia na coraz większy sprzeciw szeregowych 
członków tych partii, a także ich wyborców. W łonie socjaldemokracji 
obserwujemy więc, obok znajdującego się u władzy nurtu prawicowego, 
również nurt lewicowy, wyrażający się w żądaniach odejścia przez partie 
socjaldemokratyczne od niechlubnej roli wspierania rządów burżuazji, 
w dążeniach do jednolitego frontu z partiami komunistycznymi, do zjed- 
noczonego działania całej lewicy przeciw ofensywie monopoli, 


% . 


W omawianym okresie prezydent Nixon ogłosił swój ośmiopunktowy 
plan rozwiązania sytuacji w Wietnamie. Niedługo przedtem Narodowy 
Front Wyzwolenia Wietnamu Południowego zaprezentował w Paryżu 
swój dziesięciopunktowy program. Między tymi obu propozycjami zacho- 
dzą istotne różnice. Nowy program Frontu formułuje realną perspektywę 
przekształcenia Wietnamu Południowego w neutralne, suwerenne pań- 
stwo, nie związane z żadnym blokiem państw, bez obcych baz wojskowych 
na swoim terytorium. Program Frontu proponuje dla realizacji tego celu 
utworzenie tymczasowego rządu Wietnamu Południowego, rządu repre» 
zentatywnego, składającego się z przedstawicieli wszystkich sił polity- 
cznych tego kraju. Zadaniem owego rządu byłoby doprowadzenie do za- 
wieszenia broni, zaprzestania działań wojennych i wycofania z Wietnamu 
Południowego wszelkich obcych wojsk, które uczestniczą obecnie w agre- 
sywnej wojnie przeciwko narodowi wietnamskiemu. Zrealizowanie tych 
postulatów pozwoliłoby na przeprowadzenie z kolei demokratycznych 
wyborów, a wyłoniony z tych wyborów rząd prowadziłby politykę neu- 
tralności i suwerenności. Jest to zatem realistyczna, rzetelna platforma, 
stwarzająca możliwość położenia kresu wojnie, a zarazem zapewnienia 
narodowi Wietnamu Południowego pokojowego, demokratycznego roz- 
woju. 

Nie można powiedzieć tego samego o ośmiopunktowym planie prezy- 
denta Nixona. Co prawda, przedstawiając go, Nixon zaznaczył, iż wyklu- 
czył wszelką możliwość narzucenia rozwiązania czysto wojskowego na 
placu boju. Zadeklarował też chęć zakończenia tej wojny, czego — jak 
powiedział — pragnie naród amerykański, Słowa te są niewątpliwie od- 
biciem nastrojów, kształtujących się w społeczeństwie amerykańskim, 
a zarazem wynikiem nacisku opinii publicznej całego Świata. W tym sa- 
mym przemówieniu Nixona znajdujemy jednak wiele stwierdzeń i akcen- 
tów daleko odbiegających od prawdziwych intencji pokojowych. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych mówi m. in. o przyspieszeniu uma- 
cniania sił południowowietnamskich, które to siły mają zluzować przy 
najmniej w części amerykański korpus ekspedycyjny. Umacnianie jednak 
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| 
sił marionetkowego reżimu 'sajgońskiego wcale nie dowodzi chęci poło-. 
żenia kresu wojnie. W samym zaś planie uderza przede wszystkim to, 
czego w nim brak. Brak więc jednoznacznego określenia gotowości bez- 
warunkowego wycofania wszystkich wojsk agresorów z Wietnamu 
Południowego. Nixon mówi o wycofaniu w ciągu roku po zawieszeniu 
działań wojennych określonej liczby wojsk, ale znaczna ich część miałaby 
pozostać nadal w koszarach i bazach. «s:30n odrzuca również propozycję 
powołania rządu tymczasowego i procznuje, by wybory przeprowadził 
obecny reżim sajgoński. Wyllucza to z góry demokratyczny charakter 
wyborów. Plan amerykański nie wskomina również o zagwarantowaniu 
Wietnamowi Południowemu statusu neutralnego kraju. 

Zgłoszenie przez Narodowy Front Wyzwolenia Wietnamu Południowe- 
go propozycji kompleksowego rozwiązania konfliktu — propozycji, któ- 
rych nawet Nixon nie uznał za możliwe w całości odrzucić — stwarza 
nową sytuację w rozmowach paryskich. W rozmowach tych zaznaczyło 
się zresztą na tym tle ostatnio wyrażne ożywienie. Jak podkreślił w swym 
przemówieniu przedwyborczym Władysław Gomułka, propozycje Naro- 
dowego Frontu Wyzwolenia otwierają nowe możliwości porozumienia, stwa- 
rzają USA szansę wyjścia z istniejącego stanu rzeczy. 

Nie ulega wątpliwości, iż przezwyciężenie impasu w rokowaniach pa- 
ryskich, a co za tym idzie szansa politycznego rozwiązania konfliktu 
w Wietnamie, zależy obecnie od strony amerykańskiej. 


W naszych przeglądach podkreślamy często znaczenie jedności wspól- 
noty socjalistycznej i międzynarodowego ruchu robotniczego. Jest to bo- 
wiem — rzec można bez przesady — sprawa kluczowa dla szans pokoju 
światowego, dla przyszłości wszystkich narodów. Trzeba stwierdzić, że 
w ostatnim okresie proces umacniania tej jedności czyni wyrażne postępy. 
Dał temu również wyraz Władysław Gomułka we wspomnianym prze- 
mówieniu. O pozytywnych zjawiskach w tej dziedzinie świadczą podjęte 
jednomyślnie uchwały budapeszteńskie państw Układu Warszawskiego, 
uchwały niedawnej sesji państw członków RWPG w Moskwie, procesy 
konsolidacji zdrowych sił socjalistycznych w Czechosłowacji, które przy” 
czyniają się do normalizacji sytuacji w tym kraju, a zarazem sprzyjają 
zacieśnieniu więzi łączących Czechosłowację z innymi państwami socjali- 
stycznymi, i wreszcie zaawansowane przygotowania do Światowej Na- 
rady Partii Komunistvcznych i Robotniczych. 

Pragniemy wierzyć, że narada ta, która rozpocznie się 5 czerwca br. 
w Moskwie, stanowić będzie nowy doniosły krok na drodze umocnienia 
jedności działania miedzynarodowego ruchu robotniczego — w walce 
przeciw siłom imperializmu, w służbie postępu, socjalizmu, pokoju. 
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O NAUCZANIU 
EKONOMII KAPITALIZMU 


_. Ekonomia polityczna kapitalizmu jest u nas już od dawna przedmio- 
tem, który studiują szerokie rzesze młodzieży i dorosłych. Uczą się jej 
studenci niemal wszystkich wyższych uczelni (na uczelniach nieekono- 
micznych w ramach tzw. skróconego kursu). Uczą się jej także uczniowie 
średnich szkół ekonomicznych. Studiują ją dorośli, zwłaszcza aktyw 
partyjny i społeczny w ramach szeroko rozgałęzionego systemu kursów 
samokształcenia itd. 


Nauczanie ekonomii politycznej kapitalizmu spełnia dwie bardzo 
ważne funkcje. Jest elementem procesu przyswajania marksistowskiej 
ideologii, marksistowskiej teorii rozwoju  społeczno-ekonomicznego. 
(Przypomnijmy, że Lenin mówił, iż nauka ekonomiczna Marksa jest 
główną treścią marksizmu.) Nauczanie ekonomii politycznej jest także 
elementem przyswojenia prawidłowości rządzących funkcjonowaniem 
i rozwojem gospodarki społecznej; jest więc także elementem przyswo- 
jenia podstaw określających zasady gospodarowania społecznego. Sprawa 
ta jest szczególnie istotna w obecnym etapie przejścia naszej gospodarki 
od ekstensywnego do intensywnego, a zarazem selektywnego rozwoju. 


Powyższe względy skłaniają do stałej troski o poziom nauczania eko- 
nomii, nakazując dążyć do systematycznego doskonalenia poziomu wy- 
kładów i podręczników. Tymczasem analiza obecnego programu ekono- 
mii kapitalizmu oraz jego konkretyzacja znana ze stronic licznych już 
podręczników pozwala sądzić, że nauczanie ekonomii jest obciążone 
licznymi i poważnymi mankamentami. Za najważniejsze z nich uznał- 
bym: oznaki wyjałowienia nauczania z niektórych elementów pełnią- 
cych istotne funkcje ideologiczne; XIX-wieczny i statyczny charakter 
wykładu spychający w cień problematykę współczesnego kapitalizmu; 
brak całościowej (modelowej) analizy kapitalizmu i poszczególnych sta- 
diów jego rozwoju; brak analizy światowego systemu kapitalizmu. 
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Przedmiotem artykułu jest analiza wymienionych mankamentów, któ- 
re będziemy po kolei omawiać, zgłaszając zarazem uwagi i propozycje. 
Poruszymy także kilka .innych wiążących się z nimi zagadnień. 


x 


Ostatecznym celem Kapitału, według słów Marksa, jest wykrycie 
ekonomicznego prawa ruchu kapitalistycznego społeczeństwa. Wykrycie 
i analiza prawidłowości determinujących powstanie, funkcjonowanie 
i rozwój oraz upadek kapitalizmu, zastąpienie go przez wyższy ustrój 
społeczny — socjalizm stanowią przedmiot Kapitału. Wiadomo, że 
treścią I tomu Kapitału jest analiza tworzenia i pomnażania war- 
tości dodatkowej. Proces pomnażania tej wartości, jak wykazuje Marks 
w rozdziale o akumulacji kapitału, prowadzi nieuchronnie do upadku 
kapitalizmu, do „wywłaszczenia wywłaszczycieli". 

Ale współczesny wykład o akumulacji kapitału pomija kwestię histo- 
rycznej tendencji akumulacji kapitalistycznej, abstrahuje od kwestii 
upadku kapitalizmu. Przestaje więc pełnić najistotniejszą funkcję wy- 
znaczoną mu w konstrukcji marksowskiej analizy kapitalizmu. Wykład 
o akumulacji kapitału traktuje obecnie o procesie reprodukcji, czynni- 
kach określających wielkość akumulacji, o organicznym składzie kapi- 
tału oraz koncentracji kapitału. Pozwala to wyjaśnić tylko kwestię bez- 
robocia oraz niektórych czynników określających położenie klasy ro- 
botniczej. Jednak analiza ta obecnie nie wystarcza, by wyjaśnić te spra- 
wy, gdyż położenie klasy robotniczej jest złożoną funkcją całokształtu 
układu stosunków ustroju kapitalistycznego i powinno być rozpatrywane 
w dalszych partiach programu ekonomii kapitalizmu w osobnym dziale 
o pracy najemnej, traktującym o teorii płacy, zatrudnienia i położenia 
klasy robotniczej. (Do sprawy tej jeszcze wrócimy.) 

Trzeci tom Kapitału traktuje o podziale wartości dodatkowej 
(wartości w ogóle). Marks zamierzał i po części przedstawił całokształt 
ruchu formacji kapitalistycznej jako zakończenie swego dzieła. Pisał 
o III tomie Kapitału do Engelsa (1868 r.), że w zakończeniu przed- 
stawi 


„całokształt ruchu w formie, w jakiej się on wryekiwac? . Aże 
płaca, zysk i renta ,,..stanowią źródło dochodów trzech klas — właści- 
cieli ziemskich, kapitalistów i robotników — rezultatem jest walka 
klasowa, w której ten ruch znajduje swoje rozwiązanie i która pro- 
wadzi nieuchronnie do unicestwienia całego tego świństwa...” 


Wydawałoby się, że konstrukcja obecnego programu ekonomii, a za 
nim podręczników, rezygnując z omówienia społeczno-ekonomicznych 
granic kapitalizmu w wvkładzie o akumulacji, zawrze tę kapitalną kwe- 
stię w jego ostatnim wykładzie. Niestetv, program i podręczniki (skrypty) 
nie zawierają tego tematu. Podkreślając jeszcze raz jego wagę, pragnę 
przypomnieć, że Oskar Lange proponował nawet, by temat ten był 
jednym z czterech podstawowych działów programu ekonomii polity= 
cznej kapitalizmu 1). | 


t) Zob. O. Lange: Ekonomia polityczna, cz. II, str. 275 1 281, Warszawa 1066 ». 
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MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI 
Materiału do opracowania danego tematu jest dosyć. A to, że jego 
opracowanie nie jest bynajmniej łatwe, nie stanowi żadnego usprawiedli- 
wienia. Nie byłoby też usprawiedliwieniem, że temat ten ma już w au- 
żej mierze walor historyczny, gdyż na znacznej części kuli ziemskiej 
kapitalizm zszedł ze sceny i został zastapiony przez usiruj SB] VCZAC. 
PDA bowiem istnicje i abstrahowanie cd dawoż RAOO EO WO="e 
-ekoncmicznych grunie nie tylko oznacza reminiccie ko. a MCKOrTGNO NN, 
lecz hex rzutuje na caly tek programu, nadując bo trCczze jtzo wyk:a= 
dom obicktyvwistyczny charakter. 

Bardzo ważny temut, polożenie klasy robotniczej, pozostawia wiele Go 
życzenia. Został on PER zredukowany do miniuainych rozmiarów, 
Chodzi jednak o dalcko istotniejszą spravę. Otóż oemawiana kwestia nie 
jest właściwie wyjaśniana. Nie wyjaśnia się zagadnienia długookresowej 
tendencji płac. Wspomina się, że poziom płac realnych jest obecnie wyż 
szy niż był 50 czy 100 lat temu. Bliższe przedstawienie tej sprawy, jej 
_. teoretyczne wyjaśnienie (sprawa tendencji wzrostu realnej wartości siły 

roboczej) — trudno znaleźć w podręcznikach 2), Wspomina się także 
jednym zdaniem o zubożeniu wzg!lednym proletariatu i nieco szerzej 
wyjaśnia się, że jest ono w pewnym stopniu przezwyciężone przez astyw= 
ną działalność społeczno-polityczną zorganizowanej klasy robotniczej 
(w rozwiniętych krajach współczesnego kapitalizmu). Pomija się jecnak 
przy tym zasadniczej wagi zjawisko — $zybki wzrost różnicy między 
poziomem przeciętnego dochodu kapitalistów i przeciętnej płacy real- 
nej. Przecaść między poziomem dochodów ludzi pracy i dochodów wła- 
ścicieli środków pracy coraz bardziej pogłębia sie, rosnąc co najmniej pro- 
porcjonalnie do wzrostu docnodów. To zjawisko stanowi we współ- 
czesnym kapitalizmie główną treść zubożenia wzslędnego. Rzeczywista 
sytuacja materialna klasv robotniczej w rozwinietych krajach kabpitali= 
stycznych, która wbrew pozorom nie jest bvnajmnniej „różowa”, nie jest 
poddana analizie i omówieniu na stronicach pedręczników. To taxże na 
daje kursowi ekoncmii kapitalizmu nieco obiektywistyczny charakter. 

Z powyższą sprawą wiąże się ściśle następne zagadnienie. Logika współ- 
czesnego programu ekonomii wymaga także, by kończył się on wysła= 
dem porównawczym formacji kapitalizm-socjalizm. Spotyxa się argu- 
menty, że wykładem tym nie należy kończyć kursu ekonomii kapita- 
lizmu, że powinien on zamykać kurs ekonomii socjalizmu. Pogląd ten 
uzasadnia się tym, że słuchacz wykładu nie byłby w stanie przyswoić 
analizy porównawczej formacji kapitalizm-socjalizm przed zapoznaniem 
się z pełnym kursem ekonomii socjalizmu, Nie jest to jednak przeko- 
nywajaca arsumentacia. Po pierwsze. kurs ekonomii socjalizmu nie kon- 
czy sie tego rodzaju wvkładem. Po drugie, gdvby znalazł się w podrecz- 
nikach ekonomii socjalizmu, to po rocznym oderwaniu się studiujacego 
od croblematyki kapitalizmu percepcja jego byłaby jeszcze mniejsza niż 
przed rozreczeciem wykładu o gospodarce socialistvcznej. Po trzecie, 
studiujacy ekonomie z zasadv mają już ogólne pojecie o gospodarce 
socjalistycznej; wykład porównawczy kapitalizm-socjalizm nie byłby 


3) Sprawę tę próbowałem wyłaśnić w rozprawie: Oteorii wartości dodatkowej 
opublikowanej w zbiorze Wokół teorii ekonomicznych „Kapitału”. Warszawa, 1967. 
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więc dla nich niezrozumiały. Po czwarte, wykład, o którym mówimy, 
powinien zebrać całościowo wszystkie charakterystyczne cechy formacji 
kapitalistycznej, a więc niejako powinien podsumować i zamknąć ana- 
lizę kapitalizmu i przy tej okazji porównać go z socjalizmem, z charak- 
terystycznymi cechami gospodarni socjeliztycznej. Dlatego wydaje się, 
że wysied ten powinien zamysać kurs czonomii politycznej kapitalizmu. 

WwWzruewdzie odpowiednie porównania: kapitalizm-socjalizm. są niekie- 
dy czyniene przy poszczegGinych teneute-n ekonomii kapitalizmu. Są też 
Gokonywune przy nicztórych teaticn cionomii socjalizmu. Niestety, 
tego roazaju porównaa nie można spciaić zbyt wiele. Lecz nawet gdyby 
były, nie zustąpią one calłościowci anuiizy porównawczej, całościowej 
konfrontacji obu formacji. Chodzi nie tyiko o porównanie dziedzin, 
w których wyższość socjalizmu jest jaskrawo widoczna; np. kwestia 
tempa wzrostu, stopnia zróżnicowania dochodów, marnotrawstwa i nie- 
racjonalności cechującej współczesny kapitalizm (znakomite próby ana- 
lizy z tej dziedziny znajdujemy w ostatniej pracy Barana i Sweezego) 
czy zwłaszcza kwestia zatrudnienia, rozwoju sfery socjalnej itd. Chodzi 
także o wykazanie głebokich różnie w dziedzinie stosunków pracy, sto- 
sunków produkcji w ogóle, o uwypuklenie ahumanitarneso charakteru 
tych stosunków, których funkcją we współczesnym kapitalizmie jest 
zwłaszcza militaryzm, rasizm, neokolonializm, wywoływanie konfliktów 
zbrojnych i grożba masowej zagłady nuklearnej. 


X 


Kurs eLonomii kapitalizmu, większa część jego wyuładów dotyczy 
w zbyt dużym stopniu XIX wieku. Kurs ekonomii oparty na trzech 
tomach Kapitału dotyczy w lwiej części kapitalizmu dziewiętnastowie- 
cznego i ma już w znacznej mierze historyczny charakter. Zwłaszcza 
tematy, w których Marks przechodził, zgodnie z metodą swej analizy, 
„od abstrakcji do konkretu” — mają tego rcdzaju charakter (zysk prze- 
cietny i cena produxcji, kapitał handlowy, kapitał pożyczkowy, renta 
gruntowa). Uczymy przede wszystkim o kapitalizmie wolnokonkuren- 
cyjnym, a przecież powinniśmy uczyć przede wszystkim o kapitalizmie 
monopolistycznym, zwłaszcza współczesnym kapitalizmie. Oczywiście 
w wykładach muszą być zawarte zasadnicze zręby marksistowskiej teorii 
kapitalizmu wolnokonkurencyjnego. Ale nie może być tak, jak dotych- 
czas, że analiza kapitalizmu menopolistycznego i zjawisk współczesnego 
kapitalizmu jest tylko dodatkiem, i to skromnym, do analizy kapitalizmu 
wo'nokonkurencyjnego. 

W tou rekonstrukcji programu w latach 1957—1960 zrezygnowano, 
1 słusznie, z wykładów dotvczących formacji przedkapitalistyvcznych. 
Ograniczono się do tematu o rozkładzie feudalizmu i zaczątkach kapi- 
talizmu. Ale w podręcznikach i skrvptach proporcja tego tematu do 
wstępnego tematu kapitalizm wolnokonkurencyjny i monopolistyczny 
ma się przeważnie jak 2:1. Wydaje się natomiast, że proporcje te po- 
winny być odwrócone. W wykładzie ekonomii nie musi być szeroko 
traktowana kwestia kooperacji prostej, manufaktury i akumulacji pier- 
wotnej. Kwestie te 11ogą być z powodzeniem scedowane w lwiej części 
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wykładom historii gospodarczej. Podobnie można zredukować i scedo- 
wać historię powstania produkcji towarowej oraz pieniądza. Lepiej, by 
studiujący dowiedział sig więcej w wykładzie ekoncmii o współczesnym 
kapitalizmie niż o podziale pracy w gminie starohinduskiej i wymianie 
1 wołu na 1 topór kamieuny bądź 2 skóry niedźwiedzie. 

Należałoby także ograniczyć nieproporcjonalnie rozwinięty wykład 
o klasycznej teorii pieniądza (jego funkcjach itd.) Wykład o akumu- 
lacji, który, jak zaznaczyliśmy, nie pełni wyznaczonej mu w Kapitale 
funkcji, należałoby rozparcelować; pozwoliłoby to m. in. uniknąć powta- 
rzania problematyki reprodukcji. (Treść tego wykładu w obecnej formie 
należałoby częściowo przenieść do wykładu o rozszerzonej reprodukcji 
oraz do nowego wykładu traktu jącego o teorii kapitału, który powinien 
być umiejscowiony tuż po analizie wartości dodatkowej bądź potrakto- 
wany jako dalsza część tej analizy). Znacznej kompresji mogą ulec wy- 
kłady dotyczące kapitału handlowego i pożyczkowego, zwłaszcza w czę- 
ściach dotyczących ich historii (także XIX-wiecznej). To samo dotyczy 
najbardziej dziewiętnastowiecznego wykładu o rencie gruntowej. Wresz- 
cie i wykład o dochodzie narodowym oraz wykład o reprodukcji, któ- 
rych formalna analiza jest nadmiernie rozbudowana, mogą być dość 
znacznie skrócone. Istnieją też wskazania, by zrezygnować z odrębnego 
wykładu o ruchu okrężnym kapitału. 

Wymienione propozycje zmierzają, przy możliwie pełnym zachowaniu 
analizy istoty ustroju kapitalistycznego w ogóle, do utrzymania w wy* 
kładach tylko zasadniczych zrębów teorii funkcjonowania kapitalizmu 
wolnokonkurencyjnego. Umożliwiłoby to osiągnięcie w wykładach wła- 
ściwej proporcji między problematyką kapitalizmu współczesnego i XIX 
wieku. Pozwoliłoby uwzględnić szereg istotnych tematów i kwestii, 
które się do tej pory pomija. Stworzyłoby także możliwości uwzględnie- 
nia właściwie opracowanej weryfikacji statystycznej. Omówmy te spra- 
wy nieco szerzej. 

Problematyka współczesnego kapitalizmu jest obecnie zawarta przede 
wszystkim w opisowym na ogół wykładzie o interwencjonizmie pań- 
stwowym, który zamyka kurs ekonomii kapitalizmu (w niektórych 
skryptach kończy się on wykładem o krajach słabo rozwiniętych). Tego 
rodzaju ujęcie pozostawia wiele do życzenia zarówno z formalnego, jak 
i merytorycznego punktu widzenia. 

Nie ulega przecież wątpliwości, że współczesny kapitalizm wykazuje 
dość zasadniczo odmienne cechv w porównaniu z kabitalizmem pierw- 
szych 46 lat XX wieku. Dokonały się w nim istotne przeobrażenia, 
które wskazywałyby na to, że kapitalizm monopolistyczny wkroczył 
w stadium kapitalizmu państwowo-monopolistycznego. Wydaje się prze- 
to, że współczesny kurs ekonomii powinien na wstępie traktować także 
o państwowo-monopolistycznym stadium rozwoju kapitalizmu. 

Jeżeli jednak powyższe tezy mogą wydawać się dvskusyjne, to nie 
ulega chyba żadnej wątpliwości, że z zasady wszystkie niemal katego- 
rie, prawa, zjawiska i procesy ekonomiczne przejawiają się inaczej 
w ostatnich 20—30 latach naszego wieku niż w jego pierwszych 40 la- 
tach nie mówiąc już o XIX wieku. I powinno to znaleźć szerokie odbicie 
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w podręcznikach (skryptach) ekonomii kapitalizmu. Tymczasem sprawa 
ta pozostawia wiele do życzenia. 

Program, a za nim podręczniki sprowadzają zjawiska współczesnego 
kapitalizmu do interwencjonizmu raństwowego, traktując go w gruncie 
rzeczy jako sui generis autonomiczny, dodatkowy element funkcjono- 
wania kapitalizmu monopolistycznego. Formalnym wyrazem tego jest 
umieszczenie na końcu programu wykładu o interwencjonizmie pań- 
stwowym. Realnym wyrazem jest tok wykładu poszczególnych tema- 
tów, przy omawianiu których zaznacza się, że ostatnio dane kwestie 
uległy pewnej modyfikacji, co jest skutkiem interwencjonizmu państwo- 
wego. Odsyła się przy tym czytelnika do końcowego wykładu o inter- 
wencjonizmie, który ma bliżej wyjaśnić te sprawy. 

Tego rodzaju tradycyjne już ujmowanie zagadnień współczesnego ka- 
pitalizmu zubaża i spłyca jego analizę. Zniekształca też wyjaśnienie 
przyczyn tych zmian w ostatnich latach, gdyż zmiany te (np. w ruchu 
płac, stopy inwestycji, stopy wzrostu gospodarczego itd.) są nie tylko 
skutkiem interwencjonizmu państwowego; są one także skutkiem głę- 
bokich przeobrażeń współczesnego kapitalizmu, które niestety wypadają 
na ogół z pola widzenia. Siłą rzeczy z pola widzenia wypada też wiele 
kapitalnej wagi problemów, a przede wszystkim całościowa analiza me- 
chanizmu funkcjonowania i wzrostu współczesnej gospodarki kapitali- 
stycznej. 

W pewnym sensie konstrukcja obecnego programu zawiera przeto po- 
dobne wady, jak jego poprzednik sprzed 1957 r. Jak dawniej ciążył na 
nim podział na kapitalizm wolnokonkurencyjny i monopolistyczny, który 
spychał w cień problemy tego ostatniego, tak obecnie ciąży na nim 
podział na problematykę funkcjonowania kapitalizmu i interwencjo- 
nizmu, który nie tylko usuwa w cień problemy kapitalizmu współcze- 
snego, lecz także zubaża i spłyca bądź wręcz wypacza jego. analizę. 

Powyższe uwagi sugerowałyby więc zrezygnowanie w programie eko- 
nomii z końcowego wykładu o interwencjonizmie. Jego szczegółowa 
treść powinna być rozparcelowana pomiedzy poszczególne tematy, zwła- 
szcza do tematu cykliczny rozwój kapitalizmu. Ogólną charakterystykę 
współczesnego kapitalizmu zawierałby wstępny wykład, natomiast cało- 
ściowa (modelowa) charakterystyka współczesnego kapitalizmu musia- 
łaby być zawarta w nowym. odrebnvm temacie (o czym dalej). 

Mówiąc o rozparcelowaniu wykładu o interwencjonizmie, chodzi jed-- 
nak nie tylko o zwykły podział. Chodzi o podział, któremu towarzyszy” 
łoby jednocześnie teoretyczne i opisowe nasycenie poszczególnych wy- 
kładów problematyką kapitalizmu współczesnego. Podkreślamy przy tvm 
raz jeszcze, że nie chodzi tylko o przedstawienie wpływu interwencji 
państwa na dane kategorie. prawa, zjawiska i procesv ekonomiczne, lecz 
o teoretyczne naświetlenie ich nowych form występowania, które są 
także skutkiem głębokich przeobrażeń współczesnego kapitalizmu. 

Szersze oświetlenie współczesnego kapitalizmu wiąże sie także z ko- 
niecznością uwzględniania długookresowej analizy ewolucji kapitalizmu, 
z odejściem od statycznego w zasadzie charakteru wykładów. Wyv- 
magałoby to uwzględnienia w wykładach wielu pomijanych dotąd te- 
matów i kwestii. Zasygnalizujmy najważniejsze. Z s 
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W podręcznikach nie znajdujemy analizy koncentracji produkcji 
w XX wieku, analizy ewolucji struktury produkcji. To samo dotyczy 
długookresowej analizy koncentracji własności, ewolucji struktury wła- 
sności kapitału. Studiujący niewiele dowiadują się o ewolucji procesu 
monopolizacji gospodarki, o cechach i funkcjonowaniu współczesnych 
korporacji. To samo dotyczy ewolucji struktury zatrudnienia i uwar- 
stwienia społecznego w kapitalizmie XX wieku. 

W temacie o cenach brak jest długookresowej analizy cen i struktury 
cen, zwłaszcza wysokiego zróżnicowania cen (tego samego rodzaju dóbr) 
we współczesnym kapitalizmie. Nie ma długooxresowej analizy stopy 
zysku i procentu. To samo dotyczy płac. Nie znajdujemy zweryfikowa- 
nej analizy tendencji udziału płac w dochodzie narodowym i ewolucji 
struktury podziału tego dochodu. 

Brak w wykładach wymienionych tematów i kwestii wiąże się ściśle 
e innym mankamentem cechującym nasze podręczniki i skrypty, mia= 
nowicie z brakiem weryfikacji statystycznej. Nie chodzi tu o wyrywko> 
wą ilustrację statystyczną, którą można spotkać na stronicach nie- 
których podręczników i skryptów. Chodzi, podkreślam, o weryfikację 
statystyczną podstawowych problemów ekonomicznych. Wskutek tego 
opracowanie wielu tematów jest wyłącznie abstrakcyjne i nie dostarcza 
najistotniejszych danych charakteryzujących kapitalistyczny system go- 
spodarowania 3). 

Dotyczy to wszystkich wyżej wymienionych problemów, które nie 
zostały, jak wskazaliśmy, uwzględnione w podręcznikach. Dotyczy także 
części innych problemów, o których podręczniki traktują w abstrakcyj= 
ny sposób. Statystyka pozwala na przykład ustalić w przybliżeniu stopę 
wartości dodatkowej i jej tendencję, obliczyć skład organiczny kapitału 
i jego długookresową tendencję. To samo dotyczy stopy akumula- 
cji, stopy zysku brutto i netto, renty gruntowej. Można też przedstawić 
tendencję ruchu płac i wydajności pracy (określając stopień ich długo- 
okresowej korelacji); dotyczy to analogicznie ruchu cen. Statystyka daje 
też podstawy weryfikacji problemu tempa wzrostu produkcji działu I 
4 II, wzrostu nadwyżki ekonomicznej. 

Nie ulega wątpliwości, że tego rodzaju weryfikacja statystyczna po- 
zwoliłaby nie tylko uplastycznić wykład teorii ekonomii, przybliżyć ją 
do praktyki i dostarczyć dodatkowej sumy wiedzy o współczesnym ka- | 
pitalizmie. Przyczyniłaby się także do wyklarowania wielu spornych 
bądź niejasnych kwestii, których nie brakuje w wykładach ekonomii $). 


8) Pod tym względem dodatnio wyróżniają się niektóre podręczniki ekonomistów 
burżuazyjnych, np. znany podręcznik Samuelsona, który posługuje się obficie 
weryfikacją statystyczną obejmującą częstokroć okres 70 i więcej lat. 

4) Rejestr spornych (tzw. dyskusyjnych) bądź niejasnych kwestii teoretycznych jest 
dość długi. Przy czym chodzi tu nie o sprawy marginesowe, lecz zasadnicze. 
Faktycznie dotyczy to wszystkich zasygnalizowanych powyżej problemów. Spor- 
na np. jest kwestia, jak należy pojmować prawo spadkowej stopy zysku, ten- 
dencji udziału płac w dochodzie narodowym, tendencji stopy wartości dodatko- 
wej itd. Dotyczy to pewnej części innych nie wymienionych problemów. Dysku- 
svjna np. jest kwestia pojęcia wartości siły roboczej i jej tendencji oraz funk= 
cjonalnego związku z ruchem płac realnych. To samo dotyczy wartości rynko- 
wej, jej związku z podażą i popytem, z ruchem cen rynkowych. Dyskusyjny 
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'Omówmy z kolei brak w kursie ekonomii wykładów czy tematów 
dotyczących całościowej (modelowej) analizy kapitalizmu i poszczegól- 
r=ch stuaiów jego rozwoju. 

(otóż tematy dotychczasowego proczramu traktują w zasadzie tylko 
o poszczególnych elementach kapitalistycznych stosunków produkcji. 
PTOErE: m nie Że wier a tematów, które montouwałyby te elementy w jedną 


CAa1OŻ Ć, PA SA je we wzzjomiym zwiazku. Nie daje tym samym 
caiGź źe.oroczo Gbrazn siruwtusy, niezkanipmu funkcjonowania i rozwoju 
| ER0 ana leno a: cznej. Stuhujący ekonomię znajdują 
c'e | wiesz w petcnym sensie w sytuzcji A jezyka Etrusków, którzy 


znają już znaczenie niektórych słów, nie mogą go jednak rozszyfrować 
ze wze:edu na zbyt szapv materiał językowy. 

W omawianej kwestii, oprócz zaznaczonych wyżej mankamentów kur- 
su ekonomii, chodzi przede wszystkim o pomijanie w wykładach analizy 
mechanizmu funkcjonowania i wzrostu gospodarki kapitalistycznej. Stu- 
diujący otrzymuje tylko strzępy tej analizy przy omawianiu prawa war- 
tości, wartości dodatkowej i ceny produkcji, gdzie mówi się o regulu- 
jacej roli prawa wartości, o działaniu tego prawa jako bodźca wzrostu 
produkcji, o pogoni za nadzwyczajną (względną) wartością dodatkową, 
której skutkiem jest postęp techniczny, wzrost wydajności pracy, wzrost 
produkcji itd. Te fragmentarvczne elementy mechanizmu ekonomicz- 
nego są oczywiście daleko niekompletne, by zestawić obraz jego funk= 
cjonowania i wzrostu gospodarki kapitalistvcznej. 

Dla iego zestawienia brak jest zwłaszcza analizy funkcjonalnych zwią- 
zków między ruchem produkcji i inwestycji, stopą akumulacji i stopą 
zvsku, płacami, cenami itd. Uniemożliwia to zestawienie całościowego 
obrazu mechanizmu funkcjonowania gospodarki kapitalistvcznej, zawie- 
rającego zarazem endogeniczny mechanizm jego rozwoju. Pomija się też 
rolę egzogenicznych czynników wzrostu, a ich uwzględnienie, analiza 
ich roli jest niezbędnvm warunkiem uzyskania całości obrazu gospodarki 
monopolistycznej i jej ewolucji. W konsekwencji program i wykłady 
nie zawierają całościowej (modelowej) analizy kapitalizmu w poszcze- 
gólnych stadiach jego rozwoju). 

Powyższe uwagi sugerowałyby więc konieczność uwzględnienia w pro- 
gramie odrębnych tematów o modelu kapitalizmu wolnokonkurencyj= 
nego. modelu kapitalizmu monopolistycznego i jego ewolucji, modelu 
kapitalizmu państwowo-monopolistycznego. 


jest zakres przedmiotu ekonomii. Należy przy tym dodać, że autorzy podręczni- 
ków z reguły negliżują te sporne bądź niejasne kwestie. Niekiedy przedstawiają 
je tak, jakbv sprawa była całkowicie oczywista. Bądź odwrotnie, w poszczezól- 
nych wypadkach wręcz opuszczają dany temat. Dotvczv to np. wartości rvnko= 
wej: nie znaidujemy o niej wzmianki w jednym z podręczników. W jednvm 
z akademickich skryptów, co jest bez precedensu, opuczczono temat przedmiot 
ekonomii poiitycznej (chociaż przyczyną tego była, być może, dvskustjność 
zakresu tego nrzedmiotu). W każdym razie wydaje się że neglizowanie bądź po- 
mijanie spornych lub niejasnych kwestii jest istotną usterką podręczników 
i skryptów. 

5) Próbę naszkicowania całościowej (modelowej) analizy funkcionowania I rozwo- 
ju gospodarki monopolistycznej przedstawiłem w cyklu artykułów na łamach 
„aycia Gospodarczego” 51, 52-53/1967 i 1, 2, 3/1968. 
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Przy okazji pozwolę sobie na dygresję dotyczącą programu i podręcz= 
ników historii myśli ekonomicznej. Sytuacja w tej dziedzinie jest pod 
wieloma względami podobna do opisanej powyżej. Programy i pod- 
ręczniki traktują tylko o historii poszczególnych szkół ekonomicznych. 
(Jest to więc faktycznie ogólna historia myśli koryfeuszy ekonomii i ich 
. szkół). Nie ma w nich natomiast historii teorii praw, kategorii, zjawisk 
i procesów ekonomicznych (historii teorii wartości, zysku, płac, procentu, 
renty gruntowej, kryzysów, wzrostu itd.). 

Skutek jest taki, że studiujący otrzymują wprawdzie porcję wiedzy 
o historii poszczególnych szkół ekonomicznych, lecz nie znając fakty=; 
cznie historii teorii kategorii i procesów ekonomicznych nie opanowują: 
i nie pogłębiają należycie teorii ekonomii. Sprawa ta jest szczególnie. 
ważna dla procesu nauczania marksistowskiej ekonomii. Dotychczasowy 
bowiem wykład historii myśli ekonomicznej nie jest w stanie. należycie 
wykazać zasadniczej odrębności marksistowskiej i burżuazyjnej ekono- 
mii. Historia teorii wartości, zysku, płac itd., teorii funkcjonowania 
i rozwoju gospodarki kapitalistycznej mogłaby walnie przyczynić się 
do należytego opanowania tej kwestii przez studiujących. Byłoby to 
także znakomitym uzupełnieniem kursu marksistowskiej ekonomii po- 
litycznej, dalszym ciągiem jego opanowywania i pogłębiania. 

Omawiana kwestia nie jest przedmiotem troski ekonomistów zachod- 
nich, gdyż ujmują oni marksistowską ekonomię, ze zrozumiałych wzęglę- 
„dów, tylko jako jedną ze szkół ekonomicznych, o której studenci nie- 

wiele się dowiadują. Powinna jednak obchodzić żywo 

historyków myśli ekonomicznej. 


4 


Zrezygnowanie po 1956 r. z podziału kursu ekonomii na dwie części, 
tj. na kapitalizm wolnokonkurencyjny i monopolistyczny, było znacz- 
nym ulepszeniem programu. Podział ten miał wielostronne wady, 
w szczególności zaś tę, że program koncentrował się na omawianiu ka- 
pitalizmu wolnokonkurencyjnego, że spychał na margines problematykę 
kapitalizmu monopolistycznego. Przy czym wykłady o tym ostatnim 
sprowadzały się faktycznie do sformalizowanej egzemplifikacji pięciu 
leninowskich cech imperializmu. Okazało się jednak, że przyniosło także 
pewne ujemne skutki. Mianowicie, doprowadziło stopniowo do całko- 
witego niemal wyrugowania z programu problematyki imperializmu. ja- 
ko światowego systemu monopolistycznego kapitalizmu. Obecny program 
traktuje prawie wyłącznie o gospodarce kapitalistycznej w skali jedno- 
stek narodowych, abstrahując od analizy kapitalizmu jako systemu 
światowego. 

Wertując spis treści podręczników i skryptów, nie znajdujemy takich 
dawniej obowiązujących tematów, jak wywóz kapitału czy międzyna- 
rodowe monopole. (W jednym ze skryptów znajdujemy wprawdzie te- 
mat „zagraniczna ekspansja monopoli”, lecz poświęcono mu dosłownie 
dwie stroniczki, zawierające w dodatku czysty opis). Cała teoretyczna 
analiza tej problematyki, dokonana w klasycznej postaci przez Hilfer- 
dinga i Lenina, zniknęła ze stronie skryptów. Nie znajdujemy jej ogól- 
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nej charakterystyki nawet we wstępnym temacie o stadiach rozwoju 
kapitalizmu. Nie spotykamy też takich obowiązujących dawniej tema- 
tów, jak międzynarodowa wymiana handlowa, międzynarodowe stosunki 
pieniężno-kredytowe (w jednym ze skryptów znajdujemy tylko ten osta- 
tni temat). 

Usunięcie ogólnoteoretycznej problematyki tych tematów z wykła- 
dów ekonomii na wyższych uczelniach ekonomicznych nie może być 
usprawiedliwiane istnieniem odrębnego cyklu wykładów poświęconych 
międzynarodowym stosunkom ekonomicznym. Przecież kapitalizm 
w ogóle, a kapitalizm monopolistyczny w szczególności, jest ze swej 
istoty systemem międzynarodowym. Od swych początków kształtował 
się i rozwijał w ścisłej więzi z bazą międzynarodową. Trudno więc 
zrozumieć w pełni jego istotę, funkcjonowanie i rozwój, pomijając oma- 
wianą problematykę. Dlatego problematyka ta powinna wrócić na stro- 
nice podręczników i być uwidoczniona w programie. 

Ale nie chodzi tylko o uwzględnianie przy poszczególnych tematach 
analizy danych kategorii i procesów ekonomicznych w skali międzyna- 
rodowej. Chodzi także, a nawet przede wszystkim o wprowadzenie do 
wykładów ekonomii całościowej analizy światowego systemu monopo- 
listycznego kapitalizmu, którego istotą jest uzależnienie i wyzysk prze- 
ważającej części krajów świata przez garstkę wysoko rozwiniętych 
państw-metropolii, przez zmonopolizowany kapitał tych krajów. 

Wymienionej analizie powinien być poświęcony w programie odrębny 
rozdział. Jego integralną częścią składową byłaby m. in. kwestia kra- 
jów słabo rozwiniętych. Oczywiście szczegółowsza analiza kapitalizmu 
jako międzynarodowego systemu ekonomicznego byłaby nadal przed- 
miotem wykładów katedr międzynarodowych stosunków ekonomicznych. 

Według obowiązującej nie tak dawno jeszcze interpretacji przedmio- 
tu ekonomii politycznej naukę tę sprowadzano do socjologii ekonomicz- 
nej formacji społecznych. To zawężenie zakresu przedmiotu ekonomii, 
zwłaszcza od czasu reform gospodarczych wprowadzonych w krajach 
socjalistycznych, stało się rażąco sprzeczne z potrzebami naszej prakty- 
ki, z jej żądaniami pod adresem ekonomii. Wskutek tego do programu 
ekonomii zostały włączone tematy wykluczone dawniej przez rygory 
powyższej interpretacji przedmiotu ekonomii. 

Obecnie wykłady ekonomii kapitalizmu zawierają elementy metodo- 
logii analiz rynku (elastyczność popytu itd.), zastosowania metody mar- 
ginalnej do analizy kosztów i cen, pojęcie mnożnika i akceleratora (przy 
analizie cyklicznego rozwoju kapitalizmu). Elementy te wprowadzone 
do programu po 1956 r. były niegdyś, jak wiadomo, przedmiotem uwagi 
ekonomii burżuazyjnej. Ten fakt zapewne oraz uznawanie za słuszne 
zawężonej interpretacji przedmiotu ekonomii rodził formułowane przez 
niektórych ekonomistów głosy podające w wątpliwość uwzględnienie 
tych elementów w wykładach ekonomii. Także w ostatnim roku formu- 
łowano opinie sugerujące, że uwzględnienie tych elementów w wykła- 
dach oznaczało próby budowania ze strzępów ekonomii burżuazyjnej 
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i marksistowskiej tzw. jednolitych programów nauczania, które to pró- 
by są w swej istocie wulgarne i exiektyczne. 

Czy słuszne byłoby przeto zrezygnowanie z tych elementów w wy* 
kładach ekonomii kapitalizmu? Nie podzielam opinii, które odpowia- 
dałyby twierdząco na to pytanie. Teza, że ich uwzględnianie w wykła- 
dach jest eklektyzmem i wulgaryzowaniem marksistowskiej ekonomii, 
polega po prostu na nieporozumieniu. Przecież faktem jest, że analizą 
popytu, mierzeniem jego elastyczności itd. zajmujemy się już od dawna 
w praktyce życia gospodarczego. To samo dotyczy w pewnej mierze ana- 
lizy kosztów; wiadomo np., że krzywa produkcji jest teoretyczną pod- 
stawą opracowania formuły rachunku ekonomicznej efektywności inwe- 
stycji, którą posługujemy się w praktyce. Wymienione i podobne ele- 
menty analizy ekonomicznej są więc niezbędnymi składnikami narzędzi 
gospodarowania, umożliwiając zarazem pełniejsze zrozumienie mecha- 
nizmu gospodarowania społecznego (także formacji kapitalistycznej). 

Pomocą w tej dziedzinie służy marginalna analiza kosztów i cen. 
Istotna jest zwłaszcza kwestia optimum kosztów produkcji i optimum 
rozmiarów przedsiębiorstwa. Służy nie tylko jako element poznawczy 
mechanizmu funkcjonowania przedsiębiorstwa, lecz także rozwoju ka- 
pitalizmu, przekształcenia się go w kapitalizm monopolistyczny, a na- 
stępnie państwowo-monopolistyczny. 

Faktem jest, że analiza ta, prezentowana w dotychczasowej formie na 
stronicach podręczników, mało różni się od ujmowania jej przez eko- 
nomię burżuazyjną. (Dlatego jest przeważnie zatytułowana „burżuazyj- 
na teoria kosztów). Uwzględniając po 1956 roku omawiane elementy, 
można było liczyć na to, że wkrótce zostaną one poddane marksistow- 
skiej analizie, która dokonując przewartościowania wykorzysta z nich 
wszystko, co może być krytycznie przyjęte przez naszą ekonomię. Pod- 
jęte wstępne próby w tym kierunku nie spotkały się jednak z szerszym 
zainteresowaniem. W konsekwencji temat analiza kosztów nie został 
integralnie wmontowany do konstrukcji programu marksistowskiej eko- 
nomii. To samo dotyczy także marginalnej analizy cen. Wydaje się, że 
jest najwyższy czas, by przystąpić do pozytywnego rozwiązywania tej 
kwestii. Wzorców rozwiązywania tego rodzaju problemu dostarczył sam 
Marks, który twórczo czerpał z dorobku klasycznej ekonomii burżu- 
azyjnej. 


xk 


Wyczerpaliśmy omawianie najważniejszych uwag dotyczących nau- 
czania ekonomii kapitalizmu. Omówione mankamenty programu, wy- 
kładów i podręczników ekonomii kapitalizmu mają liczne przyczyny. 
Były one po części funkcją słabości nauk ekonomicznych, a także ich 
skaz ideologicznych, które w dużym stopniu zostały ujawnione i pod- 
dane ostatnio publicznej krytyce. Nie wracając szerzej do tych spraw, 
trzeba zwrócić uwagę także i na inne przyczyny. 

Po części wskazaliśmy już na przyczyny natury historycznej. Kurs 
ekonomii kapitalizmu, oparty na jak najpełniejszym materiale analizy 
trzech tomów Kapitału, został ukształtowany już dawno. Ewolucja ka- 
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pitalizmu nakazywała jednak co jakiś czas wprowadzać nowe elementy 
do wykładów. Coraz ostrzej zarysowywała się sprzeczność, występująca 
nie tylko w nauczaniu ekonomii, między ogromem problematyki i ma- 
teriału a ograniczonym czasem studiujących na jego przyswojenie 
(a więc ograniczonym także czasem wykładów i ograniczoną objętością 
podręczników). W tej sytuacji monolit i doskonałość analizy Kapitału 
wstrzymywały niejako przed dokodanieta. radykalniejszych zmian w pro- 
gramie nauczania. 

Z powyższą wiąże się ściśle inna przyczyna, mianowicie niedorozwój 
badań współczesnego kapitalizmu, monopolistycznego kapitalizmu w ogó- 
le. Przeważająca część teoretycznych problemów funkcjonowania i roz- 
woju kapitalizmu współczesnego nie została dostatecznie zbadana. Na- 
wet w dość dobrze (nielicznych wprawdzie) zbadanych dziedzinach for- 
mułowane tezy są jeszcze sporne i dyskusyjne. Nic więc dziwnego, że 
wykładowcy i autorzy podręczników wolą w większym stopniu skupiać 
uwagę na problematyce funkcjonowania kapitalizmu wolnokonkuren- 
cyjnego, zbadanej przez Marksa. 

Co zatem w tej sytuacji należałoby robić? Rozwój badań nad współ- 
czesnym kapitalizmem jest oczywiście sprawą bardziej długofalową. 
Niejako na dzisiaj można i należy przystąpić do dość radykalnej zmiany 
programów nauczania ekonomii kapitalizmu, do opracowania nowych, 
ulepszonych pomocy naukowych. Zatrzymajmy się nieco nad tą sprawą. 

Dotychczasowa analiza pozwoliłaby naszkicować zarys głównych te- 
matów nowego programu dla uczelni ekonomicznych 6). W ramach tych 
głównych tematów niezbędna jest nie tylko selekcja zagadnień, ale 
j selekcja tematów, skorelowanie wykładu ekonomii z pokrewnymi 
przedmiotami (historia gospodarcza i myśli ekonomicznej, statystyką 
i matematyka, miedzynarodowe stosunki ekonomiczne, finanse i kredyt, 
a także ekonomika rolnictwa, handlu i in.). Przedmioty te, jak już 
wskazywaliśmy, mogą przejąć niektóre tematy, uwzględniając je szerzej 
w swoich programach. Mogą też, co jest bardzo ważne, wyłożyć apara- 
turę badawczą tematu, który w wykładzie ekonomii będzie tylko do 
niej nawiązywał (dotyczy to np. marginalnej teorii kosztów, postepu 
geometrycznego niezbędnego przy analizie prawa ludnościowego itd.). 
Przyniosłoby to korzyści nie tylko wykładom ekonomii, lecz także wy- 
mienionym pokrewnym tematom i procesowi kształcenia ekonomicznego 
w ogóle. Rzecz w tym, że do tej pory nie było tego rodzaju agregato- 
wego korelowania pokrewnych programów. Potrzeba podjęcia merye= 


6) Program ten obejmowałby 20 podstawowych tematów, tj. mniej więcej tyle, ile 
liczy dotychczasowy program. Oto w skrócie ich tytuły: 1) Przedmiot ekonomii 
politycznej. 2) Stadia rozwoju kapitalizmu. 3) Wartość i pieniądz. 4) Kapitał 
i wartość dodatkowa. 5) Koszty produkcji. 6) Cena. 7) Zvsk i jezo podział. 
8) Obrót ekonomiczny. 9) Kredyt i procent. 105 Renta gruntowa. 11) Praca na- 
jemna (płace, zatrudnienie, położenie klasy robotniczej). 12) Dochód narodowy. 
13) Akumulacja, reprodukcja i realizacja produktu. 14) Cykliczny rozwój kapi- 
talizmu. 15) Model kapitalizmu wolnokonkurencyjnego. 16) Model kapitalizmu 
monopolistycznego i jego ewolucja. 17) Struktura i model współczesnego kapi- 
talizmu. 18) Światowy system kapitalizmu. 19) Społeczno-ekonomiczne granice 
kapitalizmu. 20) Kapitalizm—socjalizm. 
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torycznego wysiłku i organizacyjnych kroków w tej dziedzinie staje się 
coraz bardziej paląca. 

Odrębnego omówienia wymagałyby sprawy podręcznika ekonomii ka- 
pitalizmu dla zaawansowanych, podręczników i programu dla skróco- 
nych kursów ekonomii oraz popularnego wykładu ekonomii politycznej 
kapitalizmu. Wymaga to niewątpliwie przemyślanej dyferencjacji, choć 
ogólne problemy, o których mówiliśmy, dotyczą wszystkich poziomów 
nauczania. 

I jeszcze jedna uwaga ogólna. Wydaje się, że tradycyjny podział aka- 
demickiego programu ekonomii na dwa zasadnicze kursy -—- kapitalizm 
i socjalizm — będzie musiał w przyszłości ulec modyfikacji, przyjmujące 
strukturę proponowaną przez O. Langego, która powinna być uzupełniona 
analizą krajów trzeciego świata 7). Zgodnie z tym pełny kurs ekonomii 
składałby się kolejno z czterech zasadniczych części: I założenia ogólne, 
II kapitalizm, III socjalizm, IV kraje trzeciego świata. 

Wróćmy krótko do sprawy niedorozwoju badań współczesnego kapid- 
talizmu, od której rozwiązania zależy w dużym stopniu właściwe opra- 
cowanie oraz unowocześnienie programu i wykładów ekonomii poli- 
tycznej kapitalizmu. Źródła tego niedorozwoju mają w znacznej części 
charakter organizacyjny. Dysponujemy już dość liczną kadrą naukow- 
ców specjalizujących się w dziedzinie badań społeczno-gospodarczych 
zjawisk współczesnego kapitalizmu. Nie było jednak zespołów badaw- 
czych, które zajmowałyby się tymi zagadnieniami. Problematyką kapi- 
talizmu zajmowali się poszczególni pracownicy nauki na uczelniach, 
rozproszeni po różnych katedrach. Ich wysiłki badawcze nie były koor- 
dynowane ani przez ministerstwo, ani przez PAN. (Wyniki badawcze, 
którymi dysponuje nasza literatura, to przeważnie, często przypadkowo 
dobrane, tematy prac doktorskich i habilitacyjnych). Brak zorganizowa- 
nych badań sprawiał, że pracownicy ci odchodzili niekiedy od problema- 
tyki kapitalizmu, bądź pozostając przy niej nie prowadzili nadal syste- 
matycznych badań. Wskutek tego dorobek piśmienniczy w tej dziedzi- 
nie jest więcej niż skromny. Świadczą o tym roczniki „Ekonomisty”, 
na którego łamach tylko z rzadka ukazują się artykuły traktujące o pro- 
blematyce kapitalizmu. 

Trudno powiedzieć, co przyniosą w tej dziedzinie zmiany organizacyj- 
ne dokonane w ostatnim okresie na uczelniach ekonomicznych. 

Wydaje się, że jest bardzo pilna potrzeba, by w niedługim czasie 
ukształtowały się trzy „silne” zespoły badawcze. Jeden z nich zajmo- 
wałby się przede wszystkim badaniem struktury i mechanizmu funkcjo- 
nowania współczesnego kapitalizmu, drugi — sprawami koniunktury 
i wzrostu gospodarczego. a trzeci — problematyką krajów trzeciego 
świata. Istotną role mogłoby też spełnić powołanie sekcji współczesnego 
kapitalizmu przy Komitecie Nauk Ekonomicznych PAN. Sekcja ta, sku- 
piając pracowników nauki specjalizujących się w problematyce współ- 
czesnego kapitalizmu, koordynowałaby prace badawcze prowadzone 


7) Nie oznacza to bynajmniej, że tzw. trzeci świat jest jakąś jednolitą formacją. 
Jak wiadomo, krzyżują się tu różne drogi i tendencje cozwojowe, jedne zbliżone 
do świata kapiialistycznego, inne do socjalistycznego. 

4 
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w danej dziedzinie, inicjowałaby podejmowanie określonych badań. 
Sekcja byłaby platformą wymiany doświadczeń i poglądów w sprawach 
metodologii badań i węzłowych problemów ekonomicznych współcze- 
snego kapitalizmu. 


* 


Omówione mankamenty wykładu ekonomii kapitalizmu, odnosząc się 
do wszystkich podręczników i skryptów, nie dotyczą en bloc żadne- 
go z nich. Część z nich występuje w jednych, część w innych. Pod- 
stawowe jednak odnoszą się w zasadzie do wszystkich podręczników 
i skryptów. 

Mankamenty te nie dyskredytują oczywiście ani programu, ani pod- 
ręczników ekonomii kapitalizmu. Nie pomniejszają też zasług i wysiłku 
ich autorów. Należy zaznaczyć, że mimo tych usterek są to stosunko- 
wo najlepsze podręczniki marksistowskiej ekonomii kapitalizmu, jakimi 
dysponowała do tej pory nasza literatura. Chodzi tylko o to, by je 
ulepszyć, wnosząc przede wszystkim niezbędne korekty i uzupełnienia 
do programu ekonomii. 

Chciałbym też podkreślić, że tezy niniejszego artykułu mają dysku- 
syjny charakter. Dyskusja, która siłą rzeczy będzie się toczyć wokół 
programu, zweryfikuje stopień ich trafności. Lecz gdvby nawet wery- 
fikacja ta wypadła najpomyślniej dla autora, to tylko część zgłoszo- 
nych propozycji mogłaby stosunkowo szybko przybrać realny kształt; 
dotyczy to przede wszystkim zmiany konstrukcji programu, wprowa- 
dzenia do wykładów i nowych wydań skryptów określonych korektur 
i uzupełnień. Pozostałe propozycje mogą być zrealizowane tylko stopnio- 
wo, co zależy głównie od wzmożenia wysiłków badawczych, koncentra- 
cji i koordynacji prac badawczych nad współczesnym kapitalizmem, 
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KADRA INŻYNIERYJNO -TECHNICZNA 


W połowie kwietnia br. opublikowano 
w prasie codziennej pierwsze wyniki 
ostatniego spisu kadrowego Głównego 
Urzędu Statystycznego. Wyniki spisu 
świadczą dobitnie o tym, jakie zmiany 
zaszły w strukturze kadr naszej gospo- 
darki. Przytoczmy liczby, W 1968 r. w 
gospodarce 'uspołecznionej pracowało 
405 tys. osób z wykształceniem wyższym, 
965 tys. z wykształceniem średnim zawo- 
dowym i 385 tys. z wykształceniem śre- 
dnim ogólnokształcącym. Udział pracow- 
ników z dyplomem wyższej uczelni 
zwiększył się do 4,7 proc., a pracowników 
z wykształceniem średnim zawodowym 
do 113 proc. Obserwuje się korzystne 
zjawisko spadku do 3,8 proc. udziału 
pracowników, którzy legitymują się nie- 
pełnym wykształceniem średnim, a także 
tych, którzy poprzestali na wykształceniu 
podstawowym. Udział tych ostatnich 
zmniejszył się do 44 proc. Spadł aż do 
16 proc. udział tych osób, które nie 
ukończyły szkoły podstawowej. 

Największą liczbę kadr wykwalifiko- 
wanych posiada przemysł. W przemyśle 
pracuje co piąty pracownik z dyplomem 
wyższej uczelni, niemal co trzeci z wy- 
kształceniem średnim zawodowym i co 
drugi z wykształceniem zasadniczym za- 
wodowvm. 

Najliczniejszą grupę spośród ludzi z 
dyplomami szkoł wyższych tworzą pra- 
cownicy wykonujący zawody techniczne. 
Mamy obecnie 137 tys. inżynierów. 
W ciągu ostatnich 4 lat przybyło nam 
ponad 33 tys. inżynierów (wzrost o 32). 
W gospodarce uspołecznionej pracuje te- 
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raz 420 tys. techników. Warto podkre- 
ślić, że w okresie międzywojennym inży- 
nierowie stanowili w Polsce nieliczną 
grupę zawodową. Według spisu  po- 
wszechnego z 1921 r. było ich w kraju 
około 7 tys. Zgodnie z szacunkami prze- 
prowadzonymi w 1938 r. pracowało w 
Polsce około 14 tys. inżynierów. Od tego 
czasu nastąpił więc dziesięciokrotny 
wzrost liczby inżynierów. 


k 


W chwili wyzwolenia kraju, z powodu 
szczupłości kadry technicznej, wobec 
ogromu zadań gospodarczych i techni- 
cznych w pierwszych planach rozwoju 
i odbudowy PRL, proces pełnego włą- 
czenia się tzw. wówczas „starej” inteli- 
gencji technicznej miał podstawowe zna- 
czenie dla realizacji tego programu. Na- 
leżało więc stworzyć ramy organizacyj- 
ne dla nadania odpowiedniego kierunku 
i przyspieszenia żywiołowo, lecz wolno 
zachodzących przemian w świadomości 
oraz postawie społecznej i zawodowej 
ogółu ówczesnych inżynierów i techni- 
ków. 


Już w końcu 1945 r. zapadła decyzja 


- © powołaniu Naczelnej Organizacji Tech- 


nicznej. W rok później Naczelna Orga- 
nizacja Techniczna zwołała w Katowi- 
cach I Kongres Techników Polskich, któ- 
rego obrady toczyły się głównie nad 
konkretnym planem odbudowy gospo- 
darki polskiej w latach 1946—1949. 

O tym, ilu pracowników potrzebowa= 


ła nasza gospodarka i przemysł, świad- 
czy właśnie retrospektywne zestawienie 


Kadra inżynieryjno-techniczna 


miejsc pracy w uspołecznionym przemy- 
śle: 


Zatrudnienie w przemyśle uspołecznionym (bez zjednoczeń) ow tys. 

Rok 19416 1950 1955 1960 1965 1967 
pracownicy razem 1.010 1.845 2.573 2.845 3.326 3.370 
pracownicy 
inżynieryjno->techniczni 41,7 91,6 222,3 231,6 313,4 357,3 

Według danych GUS, 
Rozwój szkolnictwa technicznego studentów na politechnikach: w roku 


Do rozwiązania problemów przugoto- 
wania kadry inżynierów i techników za- 
brano się od pierwszej chwili. Tworzono 
przy większych zakładach filie politech- 
nik oraz ich poszczególnych wydziałów. 
Podjęto szeroko akcję studiów przygoto- 
wawczych na wyższe uczelnie dla mło- 
dzieży robotniczej. Przedsięwzięto szereg 
kroków mających na celu usunięcie sta- 
rych nierówności klasowych. Ustawa z 
dnia 28 stycznia 1948 r. zezwalała na 
uzyskiwanie, po odpowiedniej weryfika- 
cji przez stowarzyszenia naukowo-tech- 
niczne NOT, dyplomów inżynierskich na 
podstawie długoletniej pracy na stanowi- 
skach, gwarantujących odpowiednią wie- 
dzę i doświadczenie. W latach 1948—1957 
wydano na tej podstawie 14.822 dyplomy 
inżynierskie pierwszego stopnia. 

Wyprzedzenie tempa rozwoju szkolni- 
ctwa ogółem przez szkolnictwo techni- 
czne stało się potrzebą chwili. Dostrzec 
je można najlepiej na przykładzie wyż- 
szych uczelni. Otóż w roku szkolnym 
1945 46 mieliśmy 53.510 studentów szkół 
wyższych ogółem. a wśród nich na uczel- 
niach technicznych studiowało 11.800. 
W roku 1961/62 na 172.354 studentów 
ogółem uczelnie techniczne liczyły 54.096 
słuchaczy. Stosunek studentów kształcą- 
cych się na uczelniach technicznych do 
studentów ogółem wzrósł z 22 proc. pra- 
wie do 32 proc. Obraz szybkiego wzrostu 
szkolnictwa technicznego możemy uzy= 
skać jeszcze inaczej. Porównajmy liczbę 


1937.38 studiowało 7.868 osób, w 19047;48 
roku = 19.238 a w roku 196263 — aż 
56.307. Dyscyplin technicznych na uczel- 
niach było w 1937 38 r. — 11, w 1947 48 
roku = 39, a w 1906263 r. — już 115. 
Ilość wydziałów technicznych na poli- 
technikach wynosiła w 1937/38 r. 11, w 
1947/48 r. — 39, a w 196263 r. — już 106. 

Mimo wielkich kosztów, jakie pochła- 
niała rozbudowa wyższego szkolnictwa 
technicznego, nie zawahaliśmy się przed 
jego rozbudową, wykształceniem kadry 
naukowo-dydaktycznej, budową dziesiąt- 
ków domów studenckich i wydatkowae 
niem milionów złotych na stypendia dla 
najbiedniejszych studentów, 

Równolegle do wyższych szkół techni- 
cznych rozwijało się szkolnictwo średnie 
zawodowe. W roku 1936:37 technika za- 
wodowe i szkoły zawodowe stopnia li- 
cealnego ukończyło 2.384 absolwentów, : 
w 1949/50 r. — 27.900, w 195556 r. — 
438.905, a w 1964/65 r. — już 78.253. Szkół 


| tych przybywało z roku na rok po kilka- 


set. W 195253 r. było ich 1.458, a w roku 
szkolnvm 196465 — 2433. 

Wciąż dawał się odczuć niedosyt wy» 
kwalifikowanej kadry w naszvm prze» 
myśle, Stworzono więc system studiów 
wieczorowych, zaocznych i eksternisty= 
cznych, dający szansę tym wszystkim, 
którzy z różnych przyczyn nie podięli za- 
raz po ukończeniu szkoły średniej stu- 
diów w szkole wvźższej. W okresie od 
1944 do końca 1966 r. uzyskało dyplomy 
ukończenia studiów wyższych 404.667 
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osób, w tym w trybie studiów dla pra- 
cujących 72.350 osób, tj. 17,8 proc. Pierw- 
si absolwenci ze studiów wieczorowych 
wyszli w 1952 r., ze studiów zaocznych 
w 1953 r., a ze studiów eksternistycznych 
w 1954 r. 

Studia dla pracujących prowadzone są 
na poziomie wyższych studiów magister- 
skich, wyższych studiów zawodowych i 


studiów podyplomowych. Naukę dla osób 
pracujących udostępniono również na 
poziomie średnim. 


Najlepiej świadczy © autentycznym 
pędzie do zdobywania wiedzy i podno- 
szenia kwalifikacji zestawienie ilościowe 
z pierwszych lat prowadzenia nauczania 
pracujących. 


Rozwój szkolnictwa technicznego dla pracujących 


Forma kształcenia 


—MmN naa 
szkół | uczniów| absolw. 
Technika zawodowe, wieczorowe, za0czne Z PNEZE NPR SEP RZŃ 


w resorcie oświaty 


[echnika i średnie szkoły zawodowe 
resortów gospodarczych 


Lata Licz ba 

szkolne 

1957/58 177 52.458 ' 3.582 
1961/62 296 107.676 10.788 
1957/58 69 24.666 5.997 


1961/62 109 52.524 10.164 


Studia dla pracujących, poza zintensy- 
fikowaniem działalności wyższych uczel- 
ni, pozwalają na lepsze rozmieszczenie 
wysoko kwalifikowanej kadry w terenie. 
Pracownik przedsiębiorstwa położonego 
na prowincji pozostaje zwykle w macie- 
rzystym zakładzie pracy, związany jest 
już bowiem rodziną, mieszkaniem, sta- 
nowiskiem itd. Występowała i występuje 
niestety do tej pory nieprawidłowa ten- 
dencja do pozostawania absolwentów 
wyższych uczelni dziennych w wielkich 
miastach, nawet kosztem niższych zarob- 


ków, kłopotów mieszkaniowych, a nie-. 


rzadko braku zajęcia zgodnego z zainte- 
resowaniami. 


Drugim czynnikiem wiążącym studenta 
wyższej uczelni z przedsiębiorstwami na 
prowincji są stypendia fundowane. Po 
raz pierwszy przyznano je w roku aka- 
demickim 1959,60 dla 2.079 studentów 
wszystkich uczelni. Stypendia fundowa- 
ne, wyższe od dotychczas przyznawanych 
przez władze uczelniane, przyjęło wiele 
zakładów z dużym zadowoleniem. Już 
w roku akademickim 1962/63 przydzielo- 
no je ogółem 32.251 osobom. W dwa lata 
później w samych tylko wyższych szko- 
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łach technicznych korzystało z nich 7.401 
studentów, 

Równolegle do tych przedsięwzięć, 
sprzyjających zbliżeniu nauki, studentów 


1 kadry naukowej do potrzeb przemysłu, 


reorganizowano system praktyk waka- 
cyjnych 1 stażów pracy. Coraz więcej - 
katedr i poszczególnych profesorów wy- 
znacza studentom lat wyższych prace se- 
mestralne i dyplomowe, dotyczące kon=- 
kretnych problemów danej fabryki. 


Formą zbliżenia do przemysłu absol- 
wentów średnich szkół technicznych sta- 
ło się podejmowanie patronatów zakła- 
dów nad poszczególnymi szkołami, a na. 
stępnie przejmowanie szkół przez przed- 
siębiorstwa. Szkolnictwo przyzakładowe 
rozwija się z roku na rok. Wielkie zakła- 
dy przemysłowe prowadzą aktualnie ca- 
łe kombinaty szkolne, w których miesz- 
czą się szkoły zasadnicze, technika dzien- 
ne | wieczorowe, a często i punkty kon- 
sultacyjne wyższych uczelni. Uczniowie 
korzystają z warsztatów i laboratoriów 
na miejscu, również na miejscu odby- 
wają praktyki. 


Rozwój studiów dla pracujących 1 
szkolnictwa przyzakładowego ma ponad- 


to aspekt społeczno-polityczny, na który 
warto zwrócić uwagę. Studia dla pracu- 
jących przyczyniają się mianowicie do 
umocnienia w składzie socjalnym studiu- 
jących synów robotników i chłopów. 
Około 75 proc. studiujących w tym trybie 
pochodzi z tych środowisk, gdy tymcza- 
sem na studiach stacjonarnych odsetek 
młodzieży pochodzenia robotniczego | 
chłopskiego wynosi około pięćdziesiąt. 


Wymagania rosną 

Dynamiczny rozwój techniki, pojawia- 
nie się nowych dziedzin, rozwój wyna- 
lazczości i wprowadzanie coraz nowszych 
technologii i konstrukcji powodują stałą 
potrzebę podnoszenia kwalifikacji, uzu- 
pełniania wiedzy zdobytej w trakcie na- 
uki, ustawicznego śledzenia nowości tech- 
niki światowej i jej rozwoju w kraju. 
Inżynier czy technik nie uaktualniający 
swoich wiadomości w ciągu 5—7 lat prze- 
staje być wydajnym 1 przydatnym dla 
zakładu. 

Rozumiejąc te potrzeby środowiska in- 
teligencji technicznej, wygospodarowano 
poważne fundusze na te cele. Informacji 
o stanie i kierunkach rozwojowych na- 
uki, techniki, ekonomiki | organizacji w 
kraju i za granicą zaczęto udzielać w 
szerszym zakresie. Rozległą w tej dzie- 
dzinie działalność prowadzi Centralny 
Instytut Informacji Naukowo-Technicz- 
nej i Ekonomicznej. Zbliżoną do CIINTiE 
pracę nad upowszechnieniem najnow= 
szych zdobyczy nauki i techniki wyko- 
nują NOT 1 stowarzyszenia naukowo- 
-techniczne. 

Odrębną pozycję w działalności na 
rzecz doskonalenia kadry inżynieryjno- 
„technicznej i robotniczej naszego prze- 
mysłu stanowią kursy i konferencje nau- 
kowo-techniczne SNT NOT. 

"W sposób naprawdę burzliwy rozwija- 
ło się w Polsce Ludowej piś.niennictwo 
techniczne. W 1945 r. wychodziło (sza- 
cunkowo) około 80 tytułów czasopism 
technicznych, w 1950 r. już 125, a w 
1963 r. 191 tytułów o nakładzie 1.692 tys. 


"Nowe Drogl — 18 


Kadra inżynieryjno-techniczna 


egzemplarzy wobec 120 tys. egzemplarzy 
w roku 1937. Obecnie liczba czasopism 
naukowo-technicznych samego Wydaw- 
nictwa Czasopism Technicznych NOT 
obejmuje 62 tytuły. 

Nie sposób w krótkim przeglądzie omó. 
wić rozwoju wszystkich form działania 
na rzecz wykształcenia, dokształcania | 
podnoszenia kwalifikacji kadry technicz= 
nej. Wspomnijmy choćby o szybkim roz- 
woju księgozbiorów bibliotek fachowych, 
wydawnictw książkowych, kursach orga- 
nizowanych przez różne organizacje 1 in= 
stytucje. Na podkreślenie zasługują rów= 
nież wyjazdy zagraniczne, praktyki i sta- 
że w krajach wysoko uprzemysłowio- 
nych, czyli formy przysparzające duże 
korzyści dla podnoszenia kwalifikacji ka- 
dry inżynieryjnej. 

Wymagania kwalifikacyjne wobec 
pracowników inżynieryjno-technicznych 
wciąż rosną. Rozbudowane zaplecze na- 
ukowo-badawcze niezupełnie zaspokaja 
potrzeby przemysłu. Nieodzowny jest bo- 
wiem wzrost kwalifikacji inżynierów 1 
techników zatrudnionych w przedsiębior- 
stwach. I znów państwo inwestuje w 
rozwój nowych typów szkół pomatural- 
nych, szkół technicznych, kursów I stu- 
diów podyplomowych, umożliwia zdoby» 
wanie tytułów doktorskich pracownikom 
przemysłu. Dyskutowana jest sprawa 
wprowadzenia obligatoryjnego szkolenia 
kadry technicznej oraz wprowadzenia 
stopni specjalizacyjnych (na wzór stoso- 
wanych w specjalnościach medycznych) 
dla wybitnych fachowców. 


Ustalanie proporcji 


Zasadniczym problemem Jest wyważe- 
nie i dokonanie racjonalnego wyboru 
dalszych kierunków rozwoju szkolnictwa 
w przekroju gałęziowym, zgodnie z wy* 
maganiami naszej gospodarki. 

Weźmy dla przykładu chemię. Aktual- 
na struktura kwalifikacji pracowników 
w tym resorcie wykazuje, że udział pra- 
cowników z wyższym wykształceniem w 
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stosunku do ogóiu zatrudnionych wyno- 
si 5.2 proc, a udział pracowników ze 
śreanim wykształceniem wynosi 13,2 
proc. Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
w ciągu 25-lecia liczba pracowników z 
wyższym wykształceniem wzrosła w tym 
resorcie 23,3-krotnie (liczba inżynierów 
22-krotnie), a liczba pracowników ze 
średnin wykształceniem _171,6-krotnie 
(techników 39-krotnie). Jednakże szacuje 
się. że w latach 1971—1975 wystąpi nie- 
Gobór około 7,8 tys. inżynierów-chemi- 
kKow. 

Bi'ans wykwalifikowanej siły roboczej 
rrzosroweadziła Międzyresortowa Komi- 
sia do Spraw Kadr Wykwalifikowanych 
prze Komisji Planowania RM. Z opra- 
cowaria wynica, że oprócz deficytu che- 
mizów wystąpi w latach 1971—1975 de- 


+4 ,aa- 


ficyt 6,7 tys. inżynierów mechaników, a 
także niedobór 5,6 tys. inżynierów ener- 
getyków, 2,5 tyś. inżynierów elektroni- 
ków, 1,8 tys. inżynierów komunikacji, 
1,4 tys. inżynierów metalurgów. Jedno- 
cześnie przewiduje się nadwyżkę inży»- 
nierów elektryków (2,9 tys.), inżynierów 
urządzeń sanitarnych (1 tys.) oraz inży- 
nierów technologii produktów rolno-spo- 
żywczych. 

Analizując aktualne możliwości kształ- 
cenia na studiach dziennych i studiach 
dla pracujących, Międzyresortowa Komi- 
sja podjęła próbę prognostycznego bilan- 
su dla roku 1975. W grupie zawodów 
technicznych wystąpiły duże dyspropor- 
cje w zaspokojeniu potrzeb gospodarki. 
O ich rozmiarach świadczy poniższe ze- 
stawienie: 


Studia 
Kierunki kształcenia magisterskie zawodowe 
: niedobór nadmiar niedobór nadmiar 

inżynierowie geodeci — 1.050 1.090 | 
;*xyrzierowie górnicy i | — 805 955 — 
iezynierowie metaiurdzy 70 — 1.355 — 
iużruierowie odicwnicy m 55 1.130 — 
PAZyizierowie mechanicy — 105 6.800 — 
iiżrnierowie energetycy 5.810 = — 230 
inżrnierowie elektrycy — 1.055 = 1.835 
ićżynierowie elcktronicy 60 —_ 2.445 == 
inżynieruwie chemicy 2.730 — 4.885 ma 
inżynierowie technologii pro- ś 
duktów rolno-spożywczych — 1.665 260 
inżynierowie architekci 355 — == 
inżynierowie urządzeń 
sanifarntch == 1.985 a. 310 
iiiżynterowie ralnicy — 4.600 8.920 == 


Rzecz charakterystyczna, że w wielu 
2 wadech wystepuje nadmiar absolwen- 
L-w z Grypiemcem miagisierskim przy jed- 
nzzieym niedoborze pracowników z 
wyzszyra wykształceniem zawodowym. 
Jrcst to oczywiście tylko orientacyjne ro- 
zeznanie, bez wnikania w specjalności, 
specjalizacje i tzw. „zawody nowe”, jak 
riaszyny matematyczne, prowadzenie in- 
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formacji naukowo-technicznej, organiza- 
cja produkcji i zarządzania itd. Gdyby 
uwzględnić wszystkie potrzebne specjal- 
ności, wystąpiłyby jeszcze większe kon- 
trasty. 

Troską jest więc obecnie nie tyle ilość, 
lecz świadome kształtowanie i dokony- 
wanie wyboru kierunków dalszego roz- 
woju szkolnictwa. Sprawą zajął się 


V Zjazd partii, który podkreślił w uchwa- 
le, że liczba absolwentów szkół wyższych 
przystępujących do pracy będzie wzra- 
stała szybciej od tempa wzrostu ogólnego 
zatrudnienia. 


„Dopływ kadr kwalifikowanych — czy. 
tamy w uchwale — należy kierować 
głównie do dziedzin, które decydują 0 
wzroście gospodarki narodowej. Zwrócić 
należy uwagę na porządkowanie syste- 
mu płac i taryfikatorów kwalifikacyj= 
nych, uwzględniając w taryfikatorach 
nowe zawody t kwalifikacje związane 
z postępem technicznym”. 


Ta ostatnia uwaga odnosi się do bra- 
ku określenia w taryfikatorach uposażeń 
i typów stanowisk, na których powinni 
pracować absolwenci np. państwowych 
szkół technicznych czy pracownicy z 
ukończonymi studiami podyplomowymi. 
Jest to drugi — stosunkowo najłatwiej- 
szy — problem proporcji w strukturze 
kadr wykwalifikowanych naszego prze- 
mysłu. Wiąże się z nim sprawa ustalenia 
stanowisk dla techników, wzajemnych 
"proporcji inżynier—technik, zwolnienia 
stanowisk wymagających niższych kwa- 
lifikacji przez inżynierów, podniesienia 
rangi technika w naszej gospodarce itd. 

Oceniając ogólnie obecną sytuację w 
przemyśle, należy podkreślić występowa- 
nie ostrej dysproporcji pomiędzy pozio- 
miem technicznym a poziomem organiza- 
cyjnym. Najważniejszą barierą organiza- 
cyjną jest w naszym przemyśle brak ka- 
dry organizatorów. a więc inżynierów- 
-ekonomistów, inżynierów-organizatorów. 

Centralny Ośrodek Doskonalenia Kadr 
Kierowniczvch ocenia potrzebv naszej 
gospodarki mniej więcej na 20 tys, za- 
wodowych organizatorów. Można przy- 
jąć, że przy obecnvm tempie kształcenia 
osiągniemy zaledwie znikomą część tej 
liczby — rekrutacja na studia inżynieryj- 
no-ekonomiczne obejmuje 300 osób rocz-= 

nie. Elementy wiedzy organizatorskiej 
powinni posiąść inżynierowie technolodzy 
i projektanci, średnia kadra kierownicza, 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 
a nawet w pewnym stopniu szeroka 
armia mistrzów. 

W latach 1971—1975 powstaną dzie- 
siątki nowych fabryk, tysiące nowych 
stanowisk pracy dla robotników, techni- 
ków i inżynierów. Przemysł dopomina 
się o nowych wysoko wykwalifikowa- 
nych pracowników. Tymczasem jest ich 
mało. Z badań wynika, że przeciętny 
inżynier poświęca zaledwie 60 proc. cza« 
su pracy na właściwą pracę inżynierską, 
że około 50 proc. inżynierów wykonuje 
pracę zgodną z ukończoną specjalnością, 
że tracą oni tysiące godzin na wykony» 
wanie dublujących się badań. 

Jak wykazują wyniki badań CIOP, za- 

ledwie 44 proc. pracowników z wyższym 
wykształceniem pracuje zgodnie z ukoń- 
czoną specjalizacją. Według ankiety 
„ORGMASZU” i WSNS przy KC PZPR, 
na prace o charakterze administracyjnym 
(rozdzielanie prac, narady i konferencje 
o charakterze nietechnicznym, sporzą» 
dzanie sprawozdań itp.) aż 21 proc. ba- 
danych inżynierów traciło do 50 proc. 
czasu pracy. 
„, Drugą pozycją na liście strat czasu pra- 
cy jest marnotrawienie wysiłków na wy- 
konywanie prac dublujących się. Weźmy 
tylko wynalazczość. Wielu autorów pro- 
jektów wynalazczych zostaje rozczarowa= 
nych po zgłoszeniu wniosku o przyznanie 
patentu odpowiedzią, że rozwiązanie 
opracowane przez nich nie posiada cech 
nowości. Przy skromnej liczbie zgłoszeń 
patentowych w Polsce, tylko 30 proc. tych 
zgłoszeń otrzymuje patent. Jeżeli zdamy 
sobie sprawę. że rozwiązywanie zagad- 
nień już znanych wymaga znacznego na- 
kładu pracv inżynierów i techników, mo» 
żna dojść da wniosku, że zaniechanie ich 
stanowi dużą oszczędność. Nie jest to 
bagatelna pozycja w skali kraju — traci 
się około 400 tys. roboczogodzin najwyżej 
kwalifikowanych pracowników. Marno-» 
trawieniem twórczej energii inżynierów 
i techników jest również zniechęcanie ich 
przez nierealizowanie wielu uznanych za 
dobre projektów racjonalizatorskich. 


a 
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Częste są również wypadki niewłaści- 
wego rozumienia i stosowania przepisów 
o wstępnym stażu pracy, a także ich zbyt- 
nia sztywność. Z ankiet przeprowadza- 
nych przez ZMS, NOT i ZSP wynika, że 
system stażowy stał się często anty- 
bodźcem prawidłowej adaptacji społecz- 
no-zawodowej młodych absolwentów po- 
litechnik i średnich szkół technicznych. 


Kolejny problem stwarza terytorialne 
nasycenie kadrą Inżynieryjno-techniczną. 
Sprawa jest nadal aktualna. Mimo poli- 
tyki racjonalnej lokalizacji inwestycji 
przemysłowych i zagospodarowywania 
regionów słabo rozwiniętych przemysło- 
wo, nie zdołano skutecznie przeciwsta- 
wić się zjawisku niedosytu inżynierów 
właśnie w zakładach zlokalizowanych w 
Koszalińskiem, Rzeszowskiem, Białostoc- 
kiem itp. Tak więc terytorialne rozmie- 
szczenie kadry wykwalifikowanej nie 
jest równomierne. Blisko trzecia część 
ogółu pracowników z wyższym wykształ- 
ceniem skupiona jest w Warszawie i w 
województwie katowickim. Jedną z pod- 
stawowych przyczyn tego stanu jest roz- 
mieszczenie wyższych uczelni. Studenci 
napływający do silnych ośrodków wyka- 
zują wielki pęd do pozostania już w tym 
wielkim mieście lub w jego najbliższym 
sąsiedztwie. 

Weźmy dla przykładu Warszawę. Jej 
stali mieszkańcy „upychają” mało zdol- 
ne dzieci na mniej popularnych kierun- 
kach studiów. Po ich ukończeniu mło- 
dzież ta, nie chcąc stracić stałego zamel- 
dowania, pozostaje w stolicy, mimo że 
nie znajduje zatrudnienia w swojej spe- 
cjalności. Zjawisko to występuje i w 
szkolnictwie średnim. Najjaskrawszym 
przykładem jest szkoła torfiarska w 
Gdańsku, której absolwenci potrzebni w 
innych regionach kraju pozostawali w 
Trójmieście. 

Weźmy z roku 1961 wskaźnik liczby 
studentów studiów dziennych na 10 tys. 
mieszkańców. Średnia krajowa wynosiła 
37,0. Sześć województw było poniżej 
średniej: opolskie (11,0), białostockie 
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(13,0), bydgoskie (13,5), olsztyńskie (19,7), 
katowickie (25,3) 4 lubelskie (28,8). W 
czterech województwach (kieleckim, ko- 
szalińskim, rzeszowskim 1 zielonogór= 
skim) nie wprowadzono jeszcze w 1061 r. 
studiów dziennych. Tymczasem sześć wo. 
jewództw wykazywało się bardzo wy» 
sokim wskaźnikiem: łódzkie (38,7), poz= 
nańskie (44,7), wrocławskie (37,1), gdań- 
skie (62,6), krakowskie (68,9) 1 wreszcie 
warszawskie (81,0). Prognoza na rok 1970 
przewiduje wzrost wskaźnika przeciętne- 
go dla całego kraju do 58 studentów na 
10 tys. mieszkańców. 

Jednym z podstawowych sposobów zdo- 
bywania wykwalifikowanej kadry inży= 
nieryjno-technicznej jest cały system stue 
diów dla pracujących, tj. filii politech= 
nik, deglomeracja wydziałów WSI, two- 
rzenie punktów konsultacyjnych itd. Jest 
to tym cenniejsza forma zdobywania 
kwalifikacji, że uzyskują je już związa- 
ni z regionem, mieszkaniem i pracą pra- 
cownicy konkretnych zakładów. Ponad- 
to z reguły są to studia na poziomie inży- 
nierskim, a więc na poziomie, w którym 
według prognoz na 1975 r. wystąpi po- 
ważny deficyt pracowników, 


Ten poważny problem nie powinien 
jednak przesłaniać faktu wysokiego za- 
trudnienia inżynierów | techników w zue 
pełnie „pustynnych” przed wojną okrę- 
gach I wysiłku, jakiego dokonano w tym 
zakresie. Porównajmy dwie daty: rok 
1960 i 1967. Otóż w województwie kosza- 
lińskim zatrudnionych było w przemyśle 
uspołecznionym 2.615 pracowników inży= 
nieryjno-technicznych w roku 1960 (a w 
1967 r. już 4.215), w województwie lu- 
belskim — 5.502 (9.686), w województwie 
białostockim — 2.938 (5.016), kieleckim — 
10.303 (16.859), olsztyńskim —— 3.058 
(4.501), zielonogórskim — 5.467 (8.130), a 
w rzeszowskim — 9.252 (16.301). 

Przytoczmy pełne zestawienie zatru- 
dnienia kadry inżynieryjno-technicznej 
w przemyśle uspołecznionym według 
grup zatrudnionych i województw (bez 
zjednoczeń I uczniów): 


z 


Rok 
Województwo 
1968 1867 
m. st. Warszawa 18.398 31.310 
m. Kraków 1.530 10.323 
m. Łódź 13.746 18.199 
m. Poznań 0.618 16.101 
m. Wrocław 6.608 11.632 
woj. białostockie 2.938 5.018 
w bydgoskie 11.546 17.970 
w gdańskie 10.256 17.010 
pe katowickie 53.063 12.332 
| go  Kleleckie 16.303 16.659 
e Koszalińskie 2.615 4.213 
e krakowskie 11.850 18.587 
w lubelskie 5.563 9.686 
e łódzkie 4.915 12.730 
p Olsztyńskie 3.058 4.501 
w Opolskie 8.309 13.372 
w poznańskie 8.317 14.050 
w  Fzeszowskie 9.252 16.301 
p Szczecińskie 4.677 1.246 
e warszawskie 1.567 13.412 
w wrocławskie £7.382 246.707 
m  Sielonogórskie 5.467 8.130 
Dane GUY. 


Powszechne stosowanie nowoczesnej 
techniki w naszej gospodarce narodowej 
powoduje radykalne zmiany w zawodo- 
wej i kwalifikacyjnej strukturze ludno- 
ści. W wyniku tych przemian zmieniają 
się również kategorie zawodowe — ich 
skład społeczny, rola, jaką pełnią w spo- 
łecznym procesie produkcji, charakter 
wykonywanych czynności, prestiż, a 
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przede wszystkim ich liczebność. Socja= 
listyczne uprzemysłowienie ukształtowa- 
ło w Polsce nową strukturę zawodową 
kadr, zmieniło treść wielu zawodów 
oraz ich miejsce w społecznym podziale 
pracy. Dysponujemy potężną kadrą 1n- 
żynieryjno-techniczną. Jej wykształce- 
nie, stworzenie jej warunków twórczej 
działalności, zapewnienie stanowisk pra> 
cy — to osiągnięcia, które są autenty- 
cznym dorobkiem dwudziestopięciolecia 
Polski Ludowej. 


PA 


Zestawienie dotychczasowego dorobku 
s ambitnymi zadaniami nakreślonymi 
przez V Zjazd partii w dziedzinie dal- 
szego postępu technicznego w całej go- 
spodarce narodowej i przyspieszenia 
wzrostu wykształcenia 1 wykorzystania 
kadry inżynieryjno-technicznej pozwala 
na dojrzenie ogromu wysiłku, jaki nas 
czeka jeszcze w nadchodzącej pięciolatce: 
w roku 1975 zatrudnienie pracowników 
z wyższym wykształceniem technicznym 
ma osiągnąć 257 tys., a ze średnim tech- 
nicznym 635,5 tys. osób. Ta blisko milio- 
nowa rzesza inżynierów i techników sta- 
nowić już będzie kadrę przemysłu dru- 
giego 25-lecia Polski Ludowej. 


Andrzej Nałęcz: Jawecki 
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wyda rzeń kulturalnyeh 


| 
| PRZED JUBILEUSZEM POLSKI LUDOWNJ 


Maj stał się w Polsce Ludowej mie- 
siącem szczegolnie boyatym w rozmaite 
imprezy  kulturulne. Do najmocniej 
utrwalonych w tradycji t najpiękniej- 
szych chyba należą organizowane co- 
rocznie w calym kraju Dni Oświaty, 
Książki t Prasy, połączone z wieloma 
imprezami masowymi, jak: kiermasze 
książek, spotkania z pisarzami ti działa- 
czani kultury odczyty, wystawy i kon- 
certy. Weszło już w zwyczaj oddawanie 
w tych dniach do użytku nowych obiek- 
tow kulturalnych, powstałych najczęściej 
dzięki inicjatywie społecznej i jako wy- 
nik czynów społecznych. Obchodzone 
pod hasłem 25-lecia Polski Ludowej 
oraz wyborów do Sejmu i rad narodo- 
wych tegoroczne dni oświaty nabrały 
szczcgólncgo charakteru  rocznicowego 
hilansu t mobilizacji do przyszłych za- 
dań. 

Ocenie warunków rozwoju oraz roli 
i funkcj prasy w Połsce Ludowej, a tak- 
że aSstualnym it przyszłym zadaniom, sto- 
jącym przed rolskim dziennikarstwem, 
poświeci swe wystapienie w dniu 4 ma- 
ja sekretarz KC PZPR, tow Stefan 
Olszowski, na spotkaniu z dziennikarza- 
mi, drukarzami i pracownikami wydaw- 
nictiw, inaugurujące nim majowe święto 
polskiej kultury. Spotkania przedstawi- 
cieli partyjnych it państwowych władz 
terenowych z twórcami i działaczami 
kultury odbyły się też w innych ośrodkach 
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kraju. Wielu twórców t działaczy zasłu= 
żonych dla rozwoju kultury narodowej 
otrzymało w tych dniach odznaczenia 
państwowe oraz nagrody i wyróżnienia. 
Szczególnie cennym, zasługującym na 
podkreślenie zjawiskiem był szerszy niż 
kiedykolwiek dotąd udział młodzieży w. 
tegorocznych Dniach Oświaty, Książki i 
Prasy. Zjawisko to jest niewątpliwie 
wynikiem ożywienia ideowego młodzie> 
ży. jej mobilizacji wokół problematyki 
związanej z kampanią wyborczą araz 
25-leciem Polski Ludowej. Na apel orga- 
nizacji młodzieżowych 2,5 mln dziewcząt 
t chłopców — robotników, rolników, ucz= 
niów i studentów — postanowiło niedzie- 
lę przedwyborczą uczynić dniem czynu 
młodego wyborcy. Setki tysięcy młodych 
obywateli naszego kraju wypowiedziała 
się tym czynem za programem rozwoju 
ojczyzny, pracując przy "upiększaniu 
swoich miast i wsi, przy budowie i re- 
montach świetlic, klubów i domów kul- 
tury, boisk szkolnych i urządzeń spor- 
towych, ulice it dróg, porządkowaniu te- 
renów fabryk i osiedli mieszkaniowych. 
Czynem tym młodzi wyborcy dali nie 
tylko wkład w powstanie wielu nowych, 
pożytecznych obiektów, lecz także do- 
wód ideowej, obywatelskiej dojrzałości 
i zaangażowania w sprawy kraju. 
Ponad pół miliona dzieci i młodzieży 
bierze już udział w „Karnawale młodo- 
ści w 25-lecie PRL”. Szczególną aktyw- 


ność w organizowaniu karnawałowych 
imprez wykazuje młodzież ze środowis< 
wiejskich. Rodzi się wiele interesujących 
i pożytecznych inicjatyw podejmowa- 
nych prze2 młodzież, włączającą się swą 
pracą na rzecz środowiska w ogólne» 
narodowy wysiłek dla upamiętnienia 
doniosłej rocznicy. 

Dnia 7 maja wystartowała do trady- 
cyjnego alertu ponad dwumilionowa rze> 
sza młodzieży, zorganizowanej w Zwią- 
zku Harcerstwa Polskiego. Ten już pią” 
ty z kolei alert został ogłoszony pod ha- 
słem „Harcerstwą — ludziom 25-lecia 
PRL”, W konkretnym działaniu i w Spo- 
tkaniach 2 ludźmi, którzy uczestniczyli 
w walce o wyzwolenie, a potem w trud- 
nych latach kładli fundamenty rozwoju 
naszego kraju, wzrasta społeczną aktyw- 
ność harcerzy i rozszerza się zakres ich 
wiedzy o historii i dniu dzisiejszym, o 
przemianach t osiągnięciach Polski Lu- 
dowej. Zasób zdobytej wiedzy, stosunek 
do przeszłości narodowej stały się pod- 
stawą do uzyskania sprawności „Mani- 
festu PKWN”, ustanowionej specjalnie 
z okazji 25-lecia. Trasy przemarszu dru- 
żyn na miejsce zlotów, jakie odbyły się 
9 maja, wiodły właśnie przez miejscą 
upamiętnione w 25-letniej historii wta- 
snego regionu, a więc kraju. Przyniosły 
one drużynom ti zastępom turystyczne 
adznaki „Szlakami Polski Ludowej” lub 
„Szlakami chwały oręża polskiego”. 

Pod hasłem „Nasze serca, myśli, czy- 
ny — Polsce Ludowej” przygotowuje się 
do uczczenia 25-lecia również młodzież 
starsza. Wyrazem tej gotowości jest Sze- 
roki udział młodzieży w czynach spo- 
łecznych i zobowiązaniach produkcyj- 
nych. Wiele imprez o charakterze ogól- 
nonarodowym odbędzie się w mieście 
Manifestu Lipcowego, Chełmie Lubel- 
skim. Obok zlotów sportowych i tury- 
stycznych, Chełm został wyznaczony na 
miejsce wielkiego zgromadzenia mło- 
dzieży, organizowanego wspólnie przez 
ZMS, ZMW, ZHP i ZSP. Z inicjatywy 
ZMS przyjadą też tutaj rówieśnicy Pol- 
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ski Ludowej. Spotkają się oażt w tym 
mieście — symbolu 2 kombatantam: walk 
frontowych ti partyzanckich, 2zwiedzą 
miejsca bojów it pamiątki pierwszych 
poczynań władzy ludowej w wyzwolą> 
nym kraju. Ta konfrontacja przeszłości 
ze współczesnością pozwoli nie tylko ną 
uzmysłowienie sobie ogromu osiągnięć, 
lecz także zrozumienie doniosłości zadań, 
stojących przede wszystkim przed poko- 
leniem urodzonym ti wychowanym już 
w Polsce Ludowej). 

W ostatnią niedzielę kwietnia zainau- 
gurowała też swe obchody związane 2 
jubileuszem Polski Ludowej młodzież 
studencka. Z inicjatywy ZSP zjechały do 
Lublina delegacje ze wszystkich. ośrod- 
ków studenckich w kraju. Lublin, mia- 
sto, gdzie powołany dekretem PKWN 
rozpoczął działalność pierwszy w Polsce 
Ludowej Uniwersytet Marii Curie-Skłą- 
dowskiej, stał się słusznie miejscem inau- 
gurującym studenckie obchody. „Stu- . 
dencka Służba Polsce”, jak nazwano Stu. 
denckie zobowiązania podjęte dla ucz- 
czenia jubileuszu, przewidują miliony 
godzin pracy społecznej na rzecz swego 
kraju, miasta i uczelni. O pełnej gto- 


. wości służenia ludowej ojczyźnie i vs' "ł- 


m 


odpowiedzialności za jej przyszłe !osy 
świadczą słowa zawarte w uchwalonej 
na zakończenie lubelskiej imprezy de- 
klaracji, w której między innymi czyta” 
my: „..w przededniu wielkiego jubileuszu, 
25-lecia Polski Ludowej, uroczyście przy= 
rzekamy: poświęcić wszystkie siły it 
młodzieńczy entuzjazm dla dobra całego 
naszego narodu, służyć mu naszą rzetel- 
ną nauką i pracą, dochować wierności 
socjalizmowi, postępować szlachetnie t 
uczciwie, rozwój kraju, budowę socjnlt-- 
zmu i umacnianie pokoju — mieć za re:t 
najwyższy”. 

Dowodów zaangażawaneyo ' (eu 
uczestnictwa młodzieży studenckiej w 
procesach społecznych, jakie zachodzą 
w naszym kraju, dostarczył ostatnia fi- 
nał IV Festiwalu Kultury Studentów, 
który odbywał się w Krakowie w dniach 


* 
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8—11 maja. Zorganizowany w roku 25-le- 
cia Polski Ludowej finał IV Festiwalu 
Kultury Studentów stał się przeglądem 
osiągnięć najlepszych zespołów, wyłonio- 
nych w eliminacjach festiwalowych. 
Trwający od listopada 1968 r. IV Festi- 
wal wciągał w krąg swego oddziaływa- 
nia szerokie rzesze studentów, a także 
docierał z występami do innych środo- 
wisk społecznych, szczególnie w mia- 
stach uniwersyteckich. Nie tylko przy 
tej okazji studenckie zespoły występo- 
wały na terenie zakładów pracy, małych 
miast i wsi. Gdańskie „Spotkania Jesien- 
ne” obejmowały konkursy muzyczne, po- 
etyckie it recytatorskie, Krakowskie 
„Konfrontacje 1968”, pierwsza festiwa- 
lowa impreza, były próbą, jak wska- 
zywała sama nazwa, konfrontacji zwią” 
zkowych t studenckich osiągnięć artysty- 
cznych w poszczególnych dziedzinach 
twórczości. „V Łódzkie Spotkania Tea- 
tralne” były przeglądem osiągnięć scen 
studenckich. Poznańskie „Konfrontacje 
Studenckie 1968” poświęcono środkom 
masowego przekazu. IV Ogólnopolski 
Dzień Poezji zorganizowany przez Cen- 
tralny Klub Studentów „Hybrydy” był 
konkursem młodych talentów ze środo- 
wiska studenckiego. 

Przegląd studenckiej piosenki odbył 
się w ramach „VII Ogólnopolskiego Fe- 
stiwalu Piosenkt t Piosenkarzy”, a im- 
prezą dobrze propagującą jazz stał się „VI 
Studencki Festiwal Jazzowy”, zorganizo- 
wany we Wrocławiu. Warte przypomnie- 
nia są również takie imprezy festiwalo- 
we, jak zorganizowana w Krakowie 
„Studencka wiosna 1969” czy lubelska 
„Studencka Wiosna Teatralna”, połączona 
ze studenckim obchodem Międzynarodo- 
wego Dnia Teatru. 

Wymienione tu niektóre tylko z licz- 
nych środowiskowych, międzyśrodowi- 
ukowych t ogólnopolskich imprez orga- 
nizowanych w ciągu 6 miesięcy dają 
obraz zasięgu działalności kulturalnej t 
kulturotwórczych aspiracji środowiska 
studenckiego. Jest to ważna, choć nie je- 


152 


dyna cecha studenckiego ruchu kultural= 
nego. W finałowych imprezach wyrazi- 
ło się to udziałem ponad 1.500 uczestni- 
ków, reprezentujących wszystkie ośrod- 
ki studenckie kraju. W kształtowaniu 
aktywnej postawy, nawyków i potrzeb 
kulturewych, rozbudzaniu aspiracji i 
twórczych inicjatyw tkwi najbardziej 
doniosła rola tego masowego już obec- 
nie zjawiska, jakim jest studencki ruch 
kulturalny. O jego zasięgu świadczy 
działalność 128 teatrów studenckich, 72 
klubów przyjaciół teatru, 26 klubów li- 
terackich, 211 zespołów muzycznych, 46 
klubów „Pro musica”, 36 chórów, 19 ze- 
społów tanecznych, 9 zespołów pieśni i 
tańca, 12 zespołów tańca towarzyskiego, 
122 klubów uczelnianych i 16 środowi- 
skowych, 11 twórczych klubów filmo- 
wych i 54 fotograficznych. Jak z tego wi- 
dać, zainteresowania środowiska studen- 
ckiego są różnorodne 4 wyrażają się 
udziałem ruchu studenckiego we wszyst- 
kich dziedzinach twórczości kulturalnej. 

Do krakowskiego finału doszły, rzecz 
jasna, najlepsze zespoły, stanowiące czo- 
łówkę tego masowego ruchu, wyłonione 
wcześniej w eliminacjach. Zaprezento- 
wano je w 16 festiwalowych konkursach. 
W ciągu czterech dni pokazy, występy 
i spektakle finału obejrzało, jak oblicza- 
no, około 80 tys. widzów. Niezależnie od 
ocen jury, przyznających nagrody i wy” 
róźnienia za największe osiągnięcia w 
poszczególnych konkursach, trzeba 
stwierdzić, że pokazana w czasie czte- 
rech finałowych dni festiwalowa czo» 
łówka prezentowała na ogół wysoki po- 
ziom artystyczny oraz ambicje podejmo- 
wania ważkich 4 trudnych problemów 
współczesności. 

Artystyczna interpretacja festiwalo- 
wego hasła: „Nasze serca, praca t talent 
socjalistycznej Ojczyźnie” była szczegól- 
nie cennym elementem finałowych im- 
prez, który trzeba uznać za najtardziej 
godną podkreślenia cechę studenckiego 
ruchu kulturalnego. Akcenty ideowego 
zaangażowania, występujące w twórczo- 


ści tego ruchu, świadczą niewątpliwie o 
społecznej i politycznej aktywności Śro- 
dowiska, z którego on wyrósł. Trzeba bo- 
wiem przyjąć, że działalność kulturalna 
jest w określonym stopniu odzwiercie- 
dleniem poziomu i aspiracji środowiska, 
z którym się wiąże. A jednocześnie ma 
szanse oddziaływania szeroko na rozwój 
aktywnych postaw i twórczych możliwo- 
ści w swym środowisku. W tym tkwi 
doniosła rola i znaczenie rozwijania ma- 
sowego ruchu kulturalnego 4 ztego pun- 
ktu widzenia należy oceniać pozytywnie 
tendencje i wartości zaprezentowane na 
IV Festiwalu Kultury Studentów. 


Na charakter krakowskich finałów od- 
działał niewątpliwie klimat roku żubi- 
leuszowego, pod którego auspicjami or- 
ganizowano IV Festiwal Kultury Studen- 
tów. Wyraziło się to zarówne w kon- 
cepcji programowej festiwalu, jak i w 
programach oraz interpretacji ideowej t 
artystycznej poszczególnych realizacji, 


Początkiem krakowskich finałów była 
w zasadzie wielka impreza turystyczna, 
ogólnopolski rajd studencki „Szlakami 
kultury ludowej”. Trzydniowa wędrówka 
przes Podhale, Pieniny, Spisz 4 Gorce, 
odwiedziny u artystów ludowych Podha- 
la i Spisza były przeżyciem dla uczest- 
ników rajdu, przyczyniły się do bliższe- 
go poznania przez młodzież studencką 
różnych regionów, autentycznej kultury 
ludowej t góralskiego folkloru. 


Ale oficjalna inauguracja finałowych 
tmprez festiwalu nastąpiła później. Przy” 
gotowano z tej okazji prawdziwą niespo- 
dziankę. Późnym wieczorem pierwszego 
dnia finałowych imprez odbyło się na 
krużgankach 4 dziedzińcu wawelskim 
niezwykłe widowisko w stylu son et lu- 
miere. Na podstawie scenariusza Edwar- 
da Chudzińskiego w reżyserii Krzysztofa 
Jasińskiego tysiące widzów, mimo nie- 
sprzyjającej pogody, oglądało niezwykłe 
misterium polskich losów, ilustrowane 
najcenniejszymi utworami polskiej lite- 
ratury i muzyki, wykonywane przez wy” 
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bitnych solistów i najlepsze zespoły stu” 
denckie. Znane treści skomponowane z 
nowoczesnymi ejektami świetlno-dźwię- 
kowymi stwarzały niezwykły nastrój t 
daty wiele niezaromnianych przeżyć. To 
jedyne w swoim rodzaju, piękne i bar- 
wne, skłaniające do refleksji widowisko 
było ambitną wizytówką szans i możli- 
wości studenckiego ruchu kulturalnego. 


Zorganizowany w roku jubileuszu Pol- 
ski Ludowej festiwal należy na pewno 
ocenić jako istotny wkład studenckiej 
twórczości w rozwój kultury ogólnona= 
rodowej. Dorobek studenckiego ruchu 
kulturalnego ostatnich lat wskazuje na 
interesującą ewolucję w tej twórczości. 
Rozwój ilościowy, a właściwie już ma- 
sowy charakter tego ruchu, wpłynął nie- 
wątpliwie na większe niż dawniej zróżni- 
eowanie poziomu artystycznego, a jed- 
nocześnie na rozwój nowych dziedzin 
studenckiej twórczości artystycznej, w 
których zapowiadają się prawdziwe ta- 
lenty twórcze. 

Masowy charakter ruchu stworzył 
szanse wiąkszego oddziaływania studen- 
ckiego ruchu kulturalnego nie tylko na 
właśne środowisko. Zacieśnianie kontak 
tów z amatorskim ruchem środowisk To* 
botniczych i wiejskich stanowi próbę 
bezpośredniego oddziaływania. Większe 
znaczenie jednak będzie miał wpływ tej 
coraz  liczniejszej grupy aktywnych 
uczestników studenckich zespołów, któ- 
rzy staną się w niedalekiej przyszłości 
organizatorami i współtwórcami różnych 
form działalności kulturalnej w Swym 
środowisku zawodowym. 

Twórczość studencka nie rezygnuje £ 
ambicji kontynuowania świetnych tra- 
dycji, realizując z powodzeniem, jak wi- 
dać na przykładzie festiwalu, program 
dobrze pojętego upowszechnienia kultu- 
ry, oznaczającego aktywizację kulturową 
całego środowiska akademickiego, bu- 
dzenia w nim potrzeb kulturowych oraz 
kształtowania umiejętności wyboru wła- 
ściwych ideowo t artystycznie treści. 

W związku z 25-leciem trwają jedno- 
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cześnie przygotowania do innej wielkiej 
imprezy kulturalnej młodzieży axade- 
mickiej, „Fama 69, której inauguracja 
nastąpi 12 lipca br. w Świnoujściu. Obok 


. najlepszych krajowych 


zespołów  stu-, 
denckich w imprezie tej wezmą również 
udział zespoły zagraniczne. 


A. . 


20-LECIE PRL ZA GRANZĄ 


Jubileuszowy rok 25-lecia Polski Lu- 
dowej jest okażją do prezentacji światu 
naszych osiągnięć we wszystkich dzie- 
dzinach życia. Pozwala na ukazanie obra- 
zu Polski jako kraju dynamicznego, pro- 
wadzącego politykę pokoju i współpracy 
w stosunkach międzynarodowych. 

W wielu państwach organizowane są 
czolicznościowe „dni” ż „tygodnie” kul- 


tury polskiej. Duże żnaczenie ma udział 


polskiej sztuki w międzynarodowych 
konkursach, festiwalach, wystawach, a 
także targach książki. Twórczość polskich 
kompozytorów, plastyków i filmowców, 
osiągnięcia naszych czołowych solistów 
i zespołów artystycznych prezentowane 
są lub będą podczas 100 różnego rodza- 
ju imprez na wszystkich kontynentach 
swiata. 

Przejawem uznania dla cudzoziemców 
t przedstawicieli Polonii zagranicznej, 
mogących się poszczycić powaźnymi 
osiągnięciami w propagowaniu polskiej 
twórczości artystycznej w różnych kra- 
jach, będzie nadawana im odznaka Mi- 
nistra Kultury i Sztuki „Zasłużony dla 
kultury polskiej”. 

W Związku Radzieckim imprezy arty- 
styczne związane 2 25-leciem PRL trwać 
będą przez cały rok we wszystkich Tre- 
publikach. 23 *wietnia br. rozpoczęła się 
pierwsza wielka imoreza, Festiwal Mu- 
zyki Polskiej, poprzedzająca „Dni kultu- 
ry polskiej” połączone 2 występami 2e- 
społów artystycznych, solistów, wystawa 
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mi oraz analogiczne festiwale polskich 
sztuk i filmów. Festiwal Muzyki Pol- 
skiej jest pierwszym w rozwoju naszej 
wzajemnej wymiany kulturalnej wyda=' 
rzeniem muzycznym na tak ogromną 
skalę. 


Na koncercie inaugurującym festiwal 
w Moskwie, Państwowa Orkiestra Sym- 
foniczna ZSRR pod batutą krakowskiego 
dyrygenta A. Markowskiego wykonała 
utwory kombtozytorów polskich: Chopbi- 
na, Lutosławskiego, Perkowskiego, Pen- 
dereckiego i Szabelskiego. W uroczysto- 
ści wzięła udział delegacja z dyrektorem 
generalnym Ministerstwa Kultury i 
Sztuki St. W. Balickim; w jej skład 
wchodzili: prezes Związku Kompozyto- 
rów Polskich prof. St. Śledziński, pre- 
zes Stowarzyszenia Polskich Artystów 
Muzyków R. Satanowski, kompozytor K. 
Penderecki oraz muzykolog T. Marek- 
Żakiej. 

Specjalne koncerty muzyki polskiej 
odbyły się już w wielu miastach ra- 
dzieckich, m. in. w Tbilisi, Kiszyniowie, . 
Taszkiencie, Jarosławiu. We Lwowie, 
Charkowie, Doniecku i innych miastach 
wystąpili radzieccy laureaci polskich 
konkursów instrumentalnych: im. Fr. 
Chopina w Warszawie i im. H. Wieniaw- 
skiego w Poznaniu. 

Na Białorusi rozpoczął się cykl kon- 
certów poświęconych utworom St. Mo-- 
niuszki t współczesnych kompozytorów 
polskich. W stolicy BSRR, Mińsku, odbył 


śię 3 maja br. koncert przyjaźni, a 4 ma» 
ja koncert dla uczczenia 150 rocznicy 
urodzin St. Moniuszki. Koncerty, pre- 
lekcje i odczyty zorganizowano także w 
innych miastach, m. in. w Grodnie, 
Brześciu, Mohylewie. W imprezach bie- 
ze udział Halina Czerny-Stefańska. 
Koncerty poświęcone uciczeniu 150 ro- 
cznicy urodzin St. Moniuszki odbyły się 
także w Wilnie i Kownie. Na Litwie wy- 
stępuje Filharmonia Poznańska pod dy- 


rekcją Z. Szostaka. Wkrótce zawita tam: 


Zespół Pieśni t Tańca „Śląsk”. 

W najbliższych tygodniach w Kraju 
Rad wystąpi wielu naszych wybitnych 
artystów, m. in. Regina Smendzianka, 
Krystyna Szostek-Radkowa, Krystyna 
Jamroz, Bogdan Paprocki, Konstanty 
Kulka, Joachim Grubich. 


25 czerwca w Moskwie nastąpi uroczy- 
sta inauguracja „Dni kultury polskiej”, 
W ramach „Dni” odbędzie się Festiwal 
Filmów Polskich. Wystąpi Centralny Ze- 
spół Artystyczny Wojska Polskiego oraz 
Teatr Klasyczny 2 Warszawy, który za- 
prezentuje widowisko „Dziś do ciebie 
przyjść nie mogę”. Pokazane będą wy- 
stawy plakatu politycznego i „25 lat sztu- 
ki użytkowej”. Na Litwie odbędzie się 
Pestiwal Piosenki Polskiej. W drodze 
wymiany Teatr Wielki z Łodzi uda się 
nd występy do TbDilist. 

W Festiwalu Sztuk Polskich wezmą 
udział teatry wszystkich republik, Prze- 
widuje się, że podczas festiwalu odbędą 
się premiery co najmniej 100 spektakli. 
Radzieccy twórcy teatralni przejawiają 
szczególne zainteresowanie utworami 
polskich klasyków, zwłaszcza St. Wy- 
spiańskiego i J. Słowackiego. W okresie 
festiwalu radzieccy widzowie będą mie- 
l okazję obejrzenia także nowych insce- 
nizacji sztuk L. Kruczkowskiego, autora 
bardzo popularnego w Związku Radziec- 
kim. Jego dramaty „Niemcy” it „Pierw- 
szy dzień wolności” grane były na licz- 
nych scenach teatralnych w ZSRR. 

Odbędą się również premiery sztuk 
J. Iwaszkiewicza, J. Broszkiewicza, J. Ju- 
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randota, T. Karpowicza, E. Brylla t tin- 
nych. Chęć wzięcia udziału w Festiwalu 
Sztuk Polskich wyraziły najwybitniej- 
ze teatry Moskwy, w tym „Mały, 
„MCIIAT”, „Sowremiennik”. Niektóre 
przedstawienia realizować będą polscy 
reżyserzy, Ostatnio w ZSRR bawiła w 
zwiąrku 2 tym grupa czołowych polskich 
KOTUSOrOW, 

Uroc.y.te zakończenie festiwalu, połą- 
czone z prczentacją najlepszych spekta- 
kli, odbędzie się w listopadzie w Mo- 
skwie. Wystąpi wówczas jeden z teatrów 
polskich, zostanie otwarta wystawa śce- 
nografit t plakatu teatralnego oraz z0r-=- 
ganizowane sympozjum poświęcone rozż= 
wojowi teatru i dramaturgii w PRL z 
udziałem polskich dramaturgów, reżyse- 
Tów i krytyków teatralnych. 

W drugiej połowie br. we wszystkich 
republikach odbywać się będą „Dni 
książlii po!skiej”, połączone z wystawa- 
mi ksiażek wydanych w 25-leciu i kier- 
maszami. 

Warto dodać, że z okazji imprez prze- 
bywać będą w ZSRR liczni przedstawi- 
ciele polskich środowisk twórczych, któ- 
rzy wygłoszą prelekcje o osiągnięciach 
PRL w poszczególnych dziedzinach kul- 
tury t sztuki. 

25-leciu PRL wiele miejsca poświęci 
radziecka telewizja, która w okresie od 
23 kwietnia do końca lipca nada łącznie 
121 programów o naszym kraju. Cykl ten 
zainaugurowała już transmisja z otwar- 
cia Festiwalu Muzyki Polskiej. Szczegól- 
nie bogatą tematykę zawierać będzie ty- 
dzień polski na antenie radzieckiej w 
dniach 16—22 lipca br. 

Telewizja polska przekazała telewizji 
radzieckiej 7 polskich sztuk współczes- 
nych, zarejestrowanych na telerecordin- 
gu. Na zaproszenie TVP przybędzie do 
Polski ekipa telewizyjna z Moskwy, któ- 
ra przygotuje reportaż o naszym kraju 
widzianym oczyma człowieka radzieckie- 
go. Dział rozrywki TVP współdziałać bę- 
dzie przy opracowaniu specjalnych wy- 
dań radzieckiego programu „Niebieski 
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płomyk” t „Teatru 13 krzeseł”, poświęco- 


nych polskiej tematyce. Tak wielkiej li- 
czby programów polskich nie nudała do- 


tychczas żadna z telewizji zagranicznych. 


W ZSRR poza grupami estradowymi, 
które już ostatnio gościły w tym kraju 
(m. in. J. Połomskiego oraz Reny Rol- 
skiej wraz ze Stanem Borysem t „Bizo- 
nami”), wystąpi jeszcze kilka zespołów 
tego typu, m. tn. grupy: J. Fedorowicza 
t J. Połomskiego, „My 25-latki” £ „50 lat 
polskiej piosenki”. 

W lipcu w stolicy ZSRR zostanie 
otwarta Polska Wystawa Gospodarcza, 
przedstawiająca osiągnięcia naszego kra- 
ju na przestrzeni 25-lecia. 

Jubileusz 25-lecia PRL uroczyście ob- 
chodzony będzie w NRD. W Berlinie 
przewidziane są „Dni kultury polskiej”. 
Uda się do tego kraju delegacja kultu» 
ralna oraz jeden z zespołów estrado= 
wych. Weźmiemy udział w Biennale 
Ostseewoche w Rostocku, podczas któ- 
rego zaprezentujemy ok. 40 prac naszych 
malarzy i grafików. 22 lipca br. zostanie 
otwarta w Berlinie wystawa scenografii 
oraz fotograficzna „25 lat PRL”, obejmu* 
jąca ok. 150 prac polskich artystów fo- 
tografików. Podczas „Berliner Festtage” 
wystąpią „Mazowsze” (które odwiedzi 
również szereg innych miast) oraz Teatr 
Klasyczny £ widowiskiem „Dziś do cie- 
bie przyjść nie mogę”. Do NRD wyjedzie 
również chór Stuligrosza. W ramach wy” 
miany Teatr Wielki 2 Łodzi wystawi w 
Lipsku „Halkę”. Przewidziane są liczne 
koncerty, których programy wypełnią 
utwory kompozytorów polskich Nastąpi 
szeroka wymiana przygraniczna teatrów, 
zespołów, a także solistów ti wystaw. 

Z okazjł 25-lecia odbędą Się również 
liczne imprezy na Węgrzech. w Bułgarii, 
CSRS, Rumunii t Jugosławii. 

W Pradze została ostatnio otwarta wy» 
stawa prac Tadeusza Makowskiego, któ- 
ra będzie następnie eksponowana na 
Węgrzech. W Rumunii i na Węgrzech za- 
prezentujemy ekspozycję  fotografikt, 
ukazującą dorobek 25-lecia PRL. W Buł- 
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garii, CSRS, na Węgrzech i w Rumunii 
pokażemy malarstwo z okresu Młodej 
Polski. W sierpniu na Międzynarodowym 
Festiwalu Muzycznym w Brnie wystąpi 
chór i orkiestra Filharmonii Krakow- 
skiej, które z kolei wezmą udział w im- 
prezie organizowanej w Budapeszcie pn. 
„Jesienne Tygodnie Muzyczne”. Prace 
polskich artystów znajdą się na Między- 
narodowym Triennale Sztuki Naiwnej w 
Bratysławie oraz na Międzynarodowej 


Wystawie Medalierstwa (FIDEM), 


Na Węgrzech odbędą się „Dni Filmu 
Polskiego”, W sierpniu odwiedzi ten kraj 
„Mazowsze”. Obok już wymienionych, 
pokażemy wystawę „25 lat Wojska Pol= 
skiego”. 

„Dni Filmu Polskiego” przewidziane 
są również w Rumunii. Nowością będzie 
urządzanie uroczystych premier polskich 
filmów z wystawami o tematyce filmo- 
wej. W maju odwiedzi Rumunię Teatr 
Pantomimy z Wrocławia. Wystąpią rów= 
nieź Filharmonia Narodowa oruz Orkie> 
stra Polskiego Radia pod dyrekcją H. De- 
bicha. W Festiwalu Folkloru weźmie 
udział Zespół Pieśni i Tańca Związku 
Zawodowego Metalowców. Eksponowany 
będzie pokaz sztuki ludowej. Polska weź- 
mie też udział w „Paradzie strojów lu- 
dowych”. 

Kraj nasz będzie reprezentowany na 
Międzynarodowych Targach Książki w 
Sofii. W stolicy Bułgarii zostanie zorga= 
nizowany „Tydzień kultury polskiej”. 
Przewidziane są uroczyste premiery fil- 
mów. 

Będziemy uczestniczyć w Biennale 
Grafikt Artystycznej w Lublianie oraz w 
ekspozycji „Annale-Porecz”. 

Na Kubie wystąpią Kwintet Warszaw= 
ski oraz zespół estradowy. Zaprezentuje- 
my wystawy grafiki, plakatu i współe 
czesnej architektury. 

We Francji odbyło się ostatnio wtele 
imprez artystycznych Do najważniej- 
szych należało otwarcie 25 kwietnia br. 
w Petit Palais w Paryżu, w obecności 
ministrów kultury Polski t Francji, L. 


Motyki it A. Malraux, wielkiej wystawy 
„1000 lat sztuki w Polsce”. Zgromadzone 
tu z wielu muzeów eksponaty w 
liczbie 365 ilustrują dorobek naszej sztu= 
ki i jej wkład w kulturę europejską. Do 
najatrakcyjniejszych należy m. in. od- 
naleziony w 1961 r. w Tyńcu pod Kra- 
kowem złoty kielich pochodzący z po- 
czątków XI w., zaliczany do unikatów 
w skali światowej oraz złoty krzyź £ 
czasów Bolesława Wstydliwego. Z boga- 
tej kolekcji arrasów wawelskich zapre= 
zentowano publiczności francuskiej 10 te- 
go rodzaju dzieł sztuki. Jedną z ozdób 
ekspozycji jest siynna madonna z Kruż- 
lowej, zaliczana do najpiękniejszych za- 
bytków XV wieku. Wśród eksponatów 
znajdują się także dwa spośród trzech 
istniejących najstarszych bereł Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego: jedno ofiarowa-= 
ne uczelni przez kardynała Zbigniewa 
Oleśnickiego, drugie, najokazalsze, będą= 
ce dziełem Marcina Marcińca, najsłyn= 
niejszego złotnika z końca XV it począt= 
ków XVI w., a także sławny ornat Kmi- 
ty, ofiarowany przezeń katedrze krakow= 
skiej, kur krakowskiego bractwa strze- 
leckiego z czasów Zygmunta Augusta 
oraz róg gwarków wielickich, darowany 
tm przez tego króla. 

Uzupełnieniem wielkiego, retrospek= 
tywnego przeglądu. sztuki polskiej 
1000-lecia stała się otwarta 28 kwietnia 
br. w Muzeum Galliera w Paryżu wy” 
stawa „Polskie malarstwo nowoczesne — 
źródła i poszukiwania”, na której zgro- 
madzono 151 dzieł 16 twórców, m. tn. St. 
1. Witkiewicza, K. Hillera, Wł. Strzemiń= 
skiego, H. Stażewskiego, Katarzyny Ko- 
bro, Marit Jaremy, B. Linkego, A. Wró- 
blewskiego, J. Nowosielskiego, T. Kanto” 
ra, Z. Gostomskiego, Wł. Hasiora. 


30 kwietnia br. w sali Pleyela odbył się 
zorganizowany dla uczczenia 25-lecia 
PRL, przy współudziale stowarzyszenia 
„Francja — Polska”, uroczysty wieczór, 
połączony z galowym występem od- 
bywającego obecnie tournóe po Francji, 
Htszpanii i Portugalii „Mazowsza”. Pol- 
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ski zespół, który koncertował już w Tu* 
luzie, Lyonie, Nancy, Reims t Troyes, 
przyjęty został entuzjastycznie przez pu- 
biiczność. Z okazji ekspozycji obydwu 
wystaw występował także zespół „Fistu= 
latores et Tubicinatores VarsovienseS'"; 
przewidziane są koncerty zespołu „War- 
sztat Muzyczny” pod kierownictwem Z. 
Krauzego. 

Staraniem Ośrodka Polskiej Cywiliza* 
cji na Sorbonie odbyła się debata „okrąs 
głego stołu”, poświęcona zagadnieniom 
sztuki polskiej, podczas której wystąpi 
£ odczytami: komisarz wystawy „1000 la$ 
sztuki w Polsce”, dyrektor Muzeum Na* 
rodowego w Krakowie dr J. Banach, 
projektant tej wystawy prof. A. Mło- 
dzianowski, komisarz wystawy sztuki 
nowoczesnej, dyrektor Muzeum Sztuki w 
Łodzi R. Stanisławski oraz prof. M. Po- 
rębski. Odbył się także pokaz polskich 
filmów krótkometrażowych o sztuce, 


Niezależnie od tych dwóch wystaw pa= 
ryskich, szeroko komentowanych przez 
prasę, prezentowana jest we Francji (do= 
tychczas od stycznia br. w Tuluzie i Nar= 
bonne) ekspozycja rysunków W. Schón* 
borna z Krakowa pt. „Kraków — kleje 
not Polski”, która będzie następnie po» 
kazana w innych miastach. W Val- 
lauris, -żna południu Francji, czynna jest 
wystawa obrazów 15 malarzy krakow= 
skich. Przewiduje się dalszą jej prezen- 
tację także w innych miastach, m. tn. 
w Lyonie. Polscy artyści wezmą udział 
w Biennale Młodych w Paryżu (30.IX.— 
2.XI.), Na Międzynarodowym Festiwalu 
Malarstwa w Cagnes-sur-Mer zaprezen= 
towane będą płótna Jana Cybisa. Prace 
polskich artystów pokażemy także na 
wystawie pn. „Międzynarodowy Salon 
Malarstwa, Rześby, Ceramiki i Tkaniny” 
w Jutvicy-sur-Orge. i 

Warto przypomnieć, że w styczniu t 
lutym koncertowała we Francji orkiestra 
kameralna Filharmonii Narodowej pod 
dyrekcją K. Teutscha. Osiem występów 
tej orkiestry odbyło się w Metz, Lyonie, 
Dijon, Montpellier, Tarbes, Cherbourgu 
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ś Nantes. W marcu Polonia francuska 
oklaskiwała grupę estradową z progra- 
mem „Uśmiech za uśmiech”. 

Na Festiwalu Mondial du Thcatre w 
Nancy (18.—28.1V) występował studencki 
teatr „Gony” z Lublina. Uczestniczyła w 
nim również Ewa Demarczyk. 

Dla uzupełnienia obrazu imprez arty= 
stycznych, które z okazji 25-lecia odbędą 
się we Francji, trzeba wspomnieć, że na 
Międzynarodowym Festiwalu Muzyki w 
Strasburgu (czerwiec) zostanie wykona- 
na „Pasja wg św. Łukasza” K. Pendere- 
ckiego pod batutą Charlesa Briicka, z 
udziałem Stefanii Woytowicz, Andrzeja 
$aciuka i Leszka Herdegena. Na tymże 
festiwalu balet Opery Poznańskiej za- 
prezentuje „Ognistego ptaka” Strawiń- 
skiego, „Tempus Jazz 67” Miliana oraz 
„Variations 4X4 Woźniaka. Polskie ze- 
społy wystąpią na międzynarodowych fe- 
stiwalach folklorystycznych w Nicei t 
Confolens, a polscy artyści wezmą 
udział w Międzynarodowym konkursie 
skrzypków t pianistów im. Margueritte 
Long t Jacques Thibaud w Paryżu oraz 
w Międzynarodowym konkursie śpiewu 
w Tuluzie. 

W Paryżu odbędzie się „Tydzień Filmu 
Polskiego” (24.—30.1X.). Tygodnie filmu 
polskiego przewidziane są także w Pon- 
talier i Besancon. 

Pod hastem 25-lecia PRL odbywać się 
będą na przełomie września t paździer= 
nika br. „Dni polskie” w Anglii, które 
połączą problematykę przemysłowo-go- 
spodarczą z prezentacją najciekawszych 
zjawisk artystycznych naszego kraju. W 
ramach tej imprezy wystąpią w Manche- 
sterze i innych miastach: Wielka Orkie- 
stra Symfoniczna Polskiego Radia i TV, 
teatry Laboratorium ti Pantomimy z 
Wrocławia, zespół A. Kurylewicza. Prze- 
widziane jest także tournóe Centralnego 
Zespołu Artystycznego Wojska Polskie- 
go. Odbędzie się przegląd filmów mol- 
skich. Zaprezentujemy wystawy: współ- 
czesnego malarstwa, plakatu, grafikt, 
seenografii i fotografit. 
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W Royul Academy of Arts w Londye= 
nie zostanie otwarta wielka wystawa pn. 
„Skarby sztuki polskiej”. Będzicmy ucze* 
stuiczyć w międzynarodowym fcstiwaiu 
w Edynburgu. Nasze zesyoly ludowe 
wezmą udiiał w festiwacach folnlorycty= 
czuych w Liaugoien t Tecs side, Na je> 
stiwaulu w Bath wysiepi tcair lalnesy, 

Społeczeństwo Siuceji będzie miało w 
bieżącym, jak tw nrzyscziym roku wiele 
okazji do zaznajomienia się z po!ską 
kulturą, sztuką i historią, a tuxże poli- 
tyką zagraniczną i gospodarką. Wszyste 
kie te dziedziny są bowiem uwzględnio= 
ne w bogatym programie obchodów 
25-lecia PRL w tym kraju. Przewiduje 
się m. in. zorganizowanie 20 pokazów 
filmów polskich, ok. 30 wystaw książki, 
plakatu, malarstwa, grafiki, szereg od- 
czytów o Polsce, występy zespołów re- 
gionalnych, koncerty muzyki polskiej, 
akademie, wieczornice t spotkania oko- 
licznościowe. 

Jednym z głównych punktów będą 
„Dni polskie” w Norrkoeping (wrzesień), 
podczas których zostanie otwarta wy 
stawa handlowo-gospodarcza, połączona 
ze sprzedażą polskich towarów. Ekspo- 
nowane będą wystawy m. in. strojów lu= 
dowych. Przewidziane są koncerty, od- 
czyty, pokaz mody. 

„Dni polskie” planowane są także i w 
innych miastach, m. in. na północy Szwe= 
cji w Luleaa it na południu w Ystad. To 
ostatnie .miasto, znane wszystkim z po- 
łączenia promem „Gryf”, stanie stę w 
czerwcu miejscem  polsko-szwedzkiej 
konferencji handlowo-turystycznej. Tu 
również zawinie „Dar Pomorza” oraz od- 
będzie się wiele imprez. Mieszkańcy 
Ystadu będą mogli obejrzeć wielką wy” 
stawę poświęconą Gdańskowi, na której 
otwarcie przybędzie delegacja władz te- 
go miasta. 

Obchody 25-lecia PRL są już w Szwe= 
cji w pełnym toku. M. in. na przełomie 
stycznia t lutego w Sztokholmie i tn'ych 
miastach odbyło się sześć koncertów pol- 
skiej muzyki dawnej w wykonaniu ze” 


społu  „Fistulatores et Tubicinatores 
Varsovienses”., W Uppsali poprowadził 
na koncercie swe własne utwory Witold 
Lutosławski. W Norrkoeping otwarta z0- 
stała wystawa polskiej ksigżki dziecięcej 
oraz odbył się pokaz jilmów cia dzicci 


We Włoszech z osazji O5-iecia wysta- 
pią Filharmonia Pomorsza orcz Czpciia 
Bydgostiensis. Koncerty tego Ostatniego 
zespołu odbędą się w rumach sesji po- 
święconej muzyce renesuńasu i baroxu, 
zorganizuwanej w Parmie. Obecnie go- 
ści we Włoszech Teatr Cricot 2 z Kra- 
kowa, który wystąpił na Festiwalu „Pre- 
mio Roma” w Rzymie. Tournće tego ze” 
społu obejmuje Bolonię, Modenę i Me- 
diolan. Już uprzednio odwiedził ten kraj 
Czesław Niemen wraz z zespołem 
„Akwareie”, W połowie br. przewiduje 
się występy „Śląska”. 


Weźmiemy udział w Międzynarodo- 
wym Konkursie Wiolonczelowym im. 
Cassado we Florencji. Polscy artyści po- 
kazą Swe prace na międzynarodowych 
konkursach £ wystawach, m. in. meda- 
lierstwa w Arezzo, ceramiki w Perugogt 
i Faenza, grafiki we Florencji. W Medio- 
lanie i Radwie dużym zainteresowaniem 
cieszyła stę wystawa pn. „Polska litera= 
tura za granicą”, która wkrótce prze- 
wieziona zostanie do Rzymu. Zaprezen- 
tujemy ekspozycję polskiej tkaniny arty" 
stycznej. Nasze filmy pokazane będą m. 
in. na międzynarodowych festiwalach w 
Cortina d'Ampezzo, Florencj:, Mediola- 
nie, Wenecji, Pesaro, Trieście, Bergamo, 
Trento, Este i Padwie. 


w Belgii odnosi obecnie sukcesy ba- 
wiąca na gościnnych występach Opera 
Poznańska. W sierpniu wystąpi w Bruk- 
seli Teatr „Guliwer” z Warszawy. Na 
Międzynarodowym Konkursie Muzycz- 
nym we Flandrii zostanie wykonana „Pa- 
sja wg św. Łukasza” K. Pendereckiego. 
Weźmiemy udział w Międzynarodowym 
Festiwalu Folklorystycznym w Schoten 
oraz Konkursie Lutniczym w Liege. Bel- 
gię odwiedzi Trio Krakowskie. 
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Warto przypomnieć, że na Festiwalu 
Muzycznym dla Młodzieży w Neepelt 
pierwszą nagrodę zdobył kwartet PWSM 
z Krakowa. W lutym br. prace naszych 
plastyków prezentowane byty na Bien- 
naie Grajini w Liege. 

Zespół „Fistutaiores et TubicinatoreS 
Varsovienses” wystąpi na Festiwalu Mit- 
zycznym w Montreuc w « zwa;carii. 
weżśrnicny także udział w konkursach i 
festiwciach muzycznych w Genewie oraz 
Festiwalu Filmowym w Locarno. 


Na przełomie marca i kwietnia tour- 
nóe po krajach Bliskiego W schodu odbył 
Teatr Pantomimy z Wrocławia. Polscy 
mimowie występowali w Libanie t Syrii, 
a następnie udali się do Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej, gdzie uczestniczy” 
li w uroczystych obchodach 1000-1ecia 
Kairu. Wystęry wrocławskiego teatru 
uwieńczone zostały pełnym sukcesem. 

Orkiestra Kameralna Filharmonii Na- 
rodowej pod dyrekcją K. Teutscha od= 
wiedzi w br. Liban (udział w festiwalu 
w Baalbeck), Syrię (występy na targach 
w Damaszku) oraz ewentualnie Iran (fe- 
stiwal w Sziraz). 

„„Mazowsze” oklaskiwać będzie pub!i- 
czność Libanu, Iraku, Syrii i Turcji, Ze- 
spół MW-2 z Krakowa wystapi w Iranie. 
Jeden z naszych zespołów weżmie udzia 
w Festiwalu Folklorystycznym w Tune- 
zji, a następnie uda się do Algierii. 

Po USA i Kanadzie odbyły ostatnio 
tournóe: Zespół Pieśni i Tuńca im. Har- 
nama oraz zespoły estradowe. Na jesieni 
w Stanach Zjednoczonych wystąpi Teatr 
Laboratorium z Wrocławia oraz zespo- 
ły estradowe. Zaprezentujemy w LSA 
wystuwy: grafiki, plakatu, tkaniny arty- 
stycznej. Na międzynarodowych festiwa- 
lach filmowych w Los Angeles, Nowym 
Jorku i San Francisco pokażemy nasze 
filmy. W Vancouver (Kanada) weźmie 
my także udział w międzynarodowym 
festiwalu filmowym. 

Warto wspomnieć, że 2-miesięczne 
tournóe po Australii, Nowej Zelandii 4 
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Indiach odbył zespół „Novi” 4 kwartet 
Namysłowskiego. 

W jubileuszowym roku 25-lecia PRL 
polska sztuka prezentowana będzie tak- 


że w Argentynie, Austrji, Brazylii, Das 
nii, Finlandii, Japonii, Meksyku, Norwe= 
gii i Wenezueli, 

J. K 


MAJ FESTIWALOWY 


Miesiąc maj przeszedł w naszym ży- 
ciu teatralnym pod znakiem festiwalt. 
Rozpoczął je przegląd sztulk Wyspiań- 
skiego- w Krakowie. Miasto rodzinne 
Wyspiańskiego było szczególnie prede- 
stynowane w roku |100-lecia urodzin 
poety do zorganizowania tego festiwalu 
nie tylko dlatego, że twórczość autora 
„Wesela” związana jest tak bardzo z 
podwawelskim grodem, lecz także ze 
względu na fakt, że teatry krakowskie 
mogły zaprezentować w ramach prze- 
glądu aż 4 przedstawienia utworów Wy- 
spiańskiego. Teatr im. Słowackiego ma 
bowiem w swym: repertuarze obecnego 
sezonu inscenizacje „Powrotu Odysa” 
(w reżyserii Jerzego Golińskiego it sce- 
nografii Andrzeja Stopki, z Jerzym Ka- 
liszewskim w roli tytułowej) i „Wesela” 
(w inscenizacji Lidii Zamkow ti śceno- 
grafit Lidit Minticz 4 Jerzego Skarżyń- 
skiego z Kazimierzem Witkiewiczem w 
roli Gospodarza, Teresą Budzisz-Krzy- 
źanowską jako Rachel i Leszkiem Her= 
degenem w roli Poety). Teatr Stary po- 
kazał w ramach przeglądu wyróżniające 
się przedstawienie „Sędziów” t „Klą- 
twy” w reżyserii t scenografii Konrada 
Swinarskiego, z Anną Polony (Młoda), 
Bolesławem Smelą (Ksiadz), Izabelą Ol- 
szewska (Jewdocha), Wiktorem Sadeckim 
(Samuel), Antonim Pszoniakiem (Pustel- 
nik. Natan) i Wojciechem Ruszkowskim 
(Jukli) w rolach głównych. I wreszcie 
teatr „Rozmaitości”, który przygotował 
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przedstawienie „Cyda” w reżyserii 
Haliny Gryglaszewskiej t scenografił 
Janusza Warpechowskiego. 

W bogatym programie przeglądu zna- 
lazło się także głośne przedstawienie 
„Wesela” w reżyserii Adama Hanuszkie= 
wicza, które prezentował Teatr Naro- 
dowy z Warszawy, jeszcze jedno „We- 
sele” znacznie skromniejsze, ale bardzo 
ciekawe, zaprezentowane przez Teatr 
Lalki £ Aktora „Marcinek” z Poznania 
w reżyserii Leokadit Serafinowicz i sce= 
nografii Jana Berdyszaka, szczecińska 
inscenizacja „Wyzwolenia”, zrealizowa= 
na przez Jana Maciejowskiego, tiekawa, 
choć tak sporna t dyskusyjna, przedsta- 
wienie „Legionu” w reżyserii Jerzego 
Kreczmara t scenografii Jana Kosiń- 
skiego, które przywiózł teatr im. Wy- 
spiańskiego 2 Katowic, t „Bolesław 
Śmiały” w reżyserii Józefa Pary, zapre- 
zentowany przez teatr z Bielska-Białej. 

Tyle różnorodnych przedstawień, tyle 
różnorodnych koncepcji  inscenizacyj- 
nych... Było o czym dyskutować po każ- 
dym przedstawieniu, było też o co się 
spierać w czasie dyskusji zorganizowa= 
nej w związku z Sesją wyjazdową Klu- 
bu Krytyki Teatralnej SDP. Wymiana 
zdań była gorąca. Nie za często zdarza 
się ostatnio, by przedstawienia teatral- 
ne wywoływały tak duże zainteresowa- 
nie, skłaniały do tak ciekawych spięć 
poglądów t myśli. Część uczestników 
dyskusji uważała, że niektórzy inscent- 


zatorzy przekroczyli swe uprawnienia 
wobec tekstu autora, inni bronili Kon- 
rada Swinarskiego i Lidii Zamkow (pod 
ich adresem szły główne zarzuty), uwa- 
żając, że ich twórcza praca pozwoliła 
lepiej, wyraźniej odczytać sztuki Wy- 
sbiańskiego, znane już tak dobrze w tra- 
dycyjnych interpretacjach. Jedno jest 
pewne: rok Wyspiańskiego przyczynił 
się do dużego ożywienia tegorocznego 
sezonu teatralnego. 

Inna sprawa, że teatry nasze nieczęsto 
wychodzą w swych prucach poza krąg 
najczęściej wystawianych sztuk poety. 
Wyjątkiem była tu odważna insceniza- 
cja tak rzadko granego „Legionw”. 
Wciąż jeszcze czekamy jednak na przed- 
stawienia „Protesilasa t Laodamit”, „Le- 
lewela” czy na nową inscenizację 
„Akropolis”. Nie doczekaliśmy się też 
jeszcze realizacji „Hamleta” na Wawelu 
według studium Wyspiańskiego, ale te- 
lewizja zapowiada taki spektakl tego 
lata. W krakowskim przeglądzie zabra- 
kło, niestety, bardzo pięknego przedsta- 
wienia „Kronik królewskich” w wyko- 
naniu Teatru Dramatycznego m. st. War- 
szawy, ale było to niemożliwe ze wzglę- 
dów technicznych. Żałuję także, iż nie 
pokazano nam przedstawienia „Bolesła= 
wa Śmiałego” w reżyserii Helmuta Kaj- 
zara i scenografii Józefa Szajny, które 
wystawił Teatr Współczesny we Wro- 
cławiu. 


W sumie jednak krakowski przegląd 
przyniósł wiele niezapomnianych :wra- 
żeń, do których zaliczę także zwiedze- 
nie Rydlówki, gdzie odbyło się auten- 
tyczne wesele Lucjana Rydla, opisane 
później przez Wyspiańskiego, oraz Te- 
tmajerówki, domu, do którego przeniósł 
się niedługo po ślubie Rydla Gospodarz 
2  „Wesela”, Włodzimierz Tetmajer. 
Zwiedzając te stare domy odczuwa się 
jakby namacalnie atmosferę „Wesela”. 
Słusznie też postępuje krakowski od- 
dział PTTK, pragnąc zorganizować w 
Rydlówce muzeum Młodej Polski, któ- 
rego kustoszem będzie wnuczka poety. 


Nowe Drogi — 11 
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Już też ma Kraków szczęście do mu- 
zeów. Niedawno otwarte Muzeum Tea- 
tralne urzeka zarówno swą starq, za- 
bytkową architekturą, jak t pięknymi, 
bogatymi zbiorami. 

Z Krakowa czas przenieść się do Ka- 
lisza. Tu rozpoczęły się 2 maja IX Ka- 
liskie Spotkania Teatralne. Rozpoczęło 
je przedstawienie „Rzeczy listopadowej” 


' Brylla w reżyserii Romana Kordzińskie= 


go, które zaprezentował Teatr Polskt 
2 Poznania. Przedstawienie bardzo tn- 
teresujące, w którym wyróżnili stę 
Aleksander Iwaniec t Piotr Sowiński 
(Pierwszy i Drugi). Zdobyło ono II na= 
grodę Festiwalu. Teatr poznański po- 
kazał również przedstawienie „Klątwy” 
Wyspiańskiego w reżyserii Izabeli Cy- 
wińskiej- Adamskiej it scenografii Zbi- 
guiewa Bednarowicza. „Rzecz listopado* 
wą” wystawił także teatr tm. Kruczkow= 
skiego z Zielonej Góry w reżyserii Je- 
zego Hoffmanna. Było to przedstawienie 
o bardziej kameralnym charakterze. Po- 
kazał on również „Powrót Odysa” Wy- 
spiańskiego. Teatr Powszechny Z Łodzi 
przywiózł do Kalisza przedstawienie 
„Tańca śmierci” Strindberga w reżyserii 
Aleksandra Strokowskiego. Teatr tm. 
Fredry z Gniezna pokazał inscenizację 
adaptacji „Żuciorysu własnego robotni- 
ka” Jakuba Wojciechowskiego, głośnego 
w okresie międzywojennym pamiętnika, 
wydanego z przedmową Boya. Pamię- 
tnik Wojciechowskiego opracowali S. 
Drozdowski t J. Perz. Ponadto teatr 
z Gniezna przywiózł do Kalisza przed- 
stawienie sztuki Bolesława Gorczyń- 
skiego „W noc lipcową”. 

Teatr im. Osterwy z Gorzowa Wielko- 
polskiego dał pokaz teatru politycznego, 
grając faktomontaż oparty na materia- 
łach dokumentarnych słynnego „procesu 
świętojurskiego” komunistów z okresu 
Polski międzywojennej. Drugim przed- 
stawieniem teatru gorzowskiego było 
„Życie snem” Calderona w nowym prze- 
kładzie J. M. Rymkiewicza, reżyserit 
Stanisława Bugajskiego t scenografit 
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Teresy Targońskiej. Z dużym zaintere- 
sowaniem spotkało się przedstawienie 
„Wesela”, które przywiózł teatr im. Ja- 
racza z Łodzi w reżyserii Jerzego Grze- 
gorzewskiego (otrzymało ono I nagrodę 
Festiwalu). Bardzo dobrze zaprezen- 
tował się też teatr im. Osterwy z Lubli- 
na, który pokazał „Kleopatrę i Cezara” 
Norwida t „Hamleta” Szekspira (oby 
dwa przedstawienia w reżyserii Kazt- 
mierza Brauna). Po raz drugi pojawił 
stę utwór Wyspiańskiego w repertuarze 
tegorocznych Kaliskich Spotkań Tea- 
tralnych w wykonaniu Teatru Współ= 
czesnego im. Wiercińskiego z Wrocławia. 
Był nim „Bolesław Śmiały” w reżyserii 
Helmuta Kajzara t scenografii Józefa 
Szajny (III nagroda). | 

Gospodarze, teatr im. Bogusławskiego 
2 Kalisza, zagrali sztukę słowackiego 
pisarza, Petera Kartasza, pt. „Ekspery- 
ment «Damokles»", Teatr Bałtycki 2 Ko* 
szalina przywiózł przedstawienie „Kra- 
kowiaków t górali” w reżyserii Andrze- 
ja Ziębińskiego it „Edwarda II' Marloe 
we'a w reżyserii Macieja Prusa (III na- 
groda). Kaliskie Spotkania Teatralne za- 
mknęło przedstawienie „Horsztyńskiego” 
Słowackiego w reżyserii Ireneusza Kani- 
ckiego, w wykonaniu Teatru Klasyczne= 
go z Warszawy. Zostało ono odegrane 
na dziedzińcu pałacu w Gołuchowie t 
nadane przez polską telewizję w pro- 
gramie ogólnopolskim. Tegoroczne Ka- 
liskie Spotkania Teatralne przebiegały 
pod hasłem „Polski dramat narodowy”. 
W związku z tym odbyło się w Kaliszu 
w dniach 10 4 11 maja sympozjum tea- 
trologiczne. 

I wreszcie trzeci festiwal miesiąca 
maja odbył się we Wrocławiu. Rozpo- 
czął się on 17 maja t poświęcony był 
wyłącznie polskiej dramaturgii współ= 
czesnej. I ten festiwal otwarło przed- 
stawienie „Rzeczy listopadowej” Brylla, 
znane już dobrze w całym kraju od 
listopada zeszłego roku, kiedy to wła- 
śnie na scenie wrocławskiego Teatru 
Polskiego odbyła się prapremiera sztuki 
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Brylla w reżyserii Krystyny Skuszankt 
t Jerzego Krasowskiego. Następnego 
dnia Teatr Dramatyczny m. st. Warsza 
wy zaprezentował „Noc cudów” K. I. 
Gałczyńskiego w reżyserii Piotra Pia- 
skowskiego. Teatr im. Osterwy z Gorzo= 
wa Wielkopolskiego pokazał już na dru- 
gim z kolei festiwalu swoje przedsta” 
wienie „Procesu” w opracowaniu Boże= 
ny Winnickiej t reżyserii Jana Błeszyń= 
skiego. Czwartego dnia festiwalu do= 
szedł raz jeszcze do głosu teatr wro” 
cławski (tym razem jego scena kame- 
ralna) pokazując swoje bardzo dobre 
przedstawienie  „Konduktu” Bohdana 
Drozdowskiego w reżyserii Jerzego Kra- 
sowskiego 1 bardzo dobrej obsadzie 
aktorskiej z Wojciechem Siemionem na 
czele. 


Miłośnicy subtelnego teatru poetyckie= 
go i rejleksyjnego mieli swój piękny 
dzień w dniu prezentacji „Dwóch tea- 
trów” Jerzego Szaniawskiego w reżyse- 
rii Erwina Axera, w wykonaniu Teatru 
Współczesnego z Warszawy, dysponują* 
cego, jak wiadomo, plejadą znakomitych 
aktorów. Teatr im. Wyspiańskiego z Ka- 
towic zagrał we Wrocławiu „Niemców” 
Kruczkowskiego t „Śmiesznego staru= 
szka” Różewicza. Teatr Ludowy z No- 
wej Huty pokazał „Balladę wigilijną” 
Ernesta Brylla w reżyserii Ireny Jun 
t scenografii Adama Kiliana. Teatr Pol- 
skt z Warszawy przywiózł „Bliskiego 
nieznajomego” Aleksandra Ścibor-Ryl- 
skiego w reżyserii Joanny Koenig z Ja 
dwigą Barańską 4 Henrykiem Boukoe 
łowskim oraz „Non stop” Macieją Ze- 
nona Bordowicza w reżyserii Augusta 
Kowalczyka z Janiną Romanówną ( Zoe» 
fią Małynicz. 

Festiwal zamknęło przedstawienie 
sztuki Zdzisława Wróbla „Kim jesteś 
fnżynierze?* w wykonaniu Teatru Poe 
wszechnego z Łodzi. Była to jedyna 
sztuka wyróżniona na konkursie rozpi- 
sanym przez Ministerstwo Kultury (8 
Sztukł z okazji 25-lecia Polski Ludowej, 
która znalazła się we wrocławskim prze- 


glądzie. Być może jego termin nie 20- 
stał wybrany najtrajniej i był przed- 
wczesny. Zaprezentuwano tam bowiem 
kilka naprawdę wybitnych przedstawień 
sztuk dobrze znanych, zabrakło jednak 
nowych utworów, podejmujących aktua!- 
ne problemy dnia dzisiejszego lub na- 
pisanych specjalnie w związku z 25- 
leciem Polski Ludowej. Pod tym wzglę- 
dem festiwal, organizowany w roku ob- 
chodów ćwierćwiecza naszego ludowego 
państwa, nie spełnił swojego zadania. 
To czego nie było na scenie, znalazio 
jednak bogaty wyraz w referatach Sesji 
teatrologicznej, zorganizowanej w zwią” 
żku z festiwalem. 


Zmęczeni życiem festiwalowym, se- 
sjami teatrologicznymi i dyskusjami 
niewiele mieliśmy już w maju czasu na 
to, by śledzić normalne premiery tea- 
traine. A było ich w tym czasie sporo. 
W Warszawie Teatr Narodowy wysta- 
wił „Ryszarda III* Szekspira w reżyse- 
riś Jana Maciejowskiecgo ti scenografii 
Zofii Wierchowicz z Jerzym Kamasem 
w roli głównej. Teatr Polski dał na Swej 
scenie kameralnej prapremierę nowej 
sztuki Macieja Zenona Bordowicza „Non 
stop” w reżyserii Augusta Kowalczyka 
z Janiną Romanówną t Zofią Małynicz. 
Na dużej scenie Teatru Polskiego od- 
była się premiera „Martwych dusz” w 
opracowaniu dramaturgicznym Augusta 
Kowalczyka i Jana Kurczaba, w reży- 
serii Władysława Hańczy t scenografii 
Teresy Roszkowskiej. Grają w tym 
przedstawieniu m.in.: Wieńczysław GIiń- 
ski, Tadeusz Fijewski, Maria Żabczyń- 
ska, Henryk Bąk, Marian Wyrzykowski, 
Stanisław Jasiukiewicz, Mieczysław Pa- 
wlikowski, Leon Pietraszkiewicz t inni. 
Teatr Ludowy wystąpił z premierą „Za- 
wiszy Czarnego” t „Złotej czaszki” Sło- 
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wackiego w układzie tekstu t reżyserii 
Jerzego Rakowieckiego, z Kazimierzem 
Opalińskim (występującym gościnnie), 
Teresą Lipowską, Tomaszem Zaliwskim, 
Ewą Wiśniewską, Emilem Karewiczem 
i Romanem  Kłosowskim. W teatrze 
„Komedia” idą z powodzeniem „Mioteł- 
ki warszawskie” wg Leona Schillera, w 
reżyserii Przemysława Zielińskiego i 
scenografit M. Garlickiego. Na szkolnej 
scenie Państwowej Wyżsgej Szkoły Tea- 
tralnej wystewił Kazimierz Rudzki ze 
studentami tej wczelni „Małą komedię” 
Henryka Bardijewskiege. 


Z przedstawień pozawersaawskich sa- 
sługuje przede wszystkim na uwagę 
premiera „JKKuszenia świętego Amtonie- 
go” Flauberta w Poznaniu. Jest to be- 
wiem nie tylko pierwsza w Polsce pre- 
miera tego dzieła, lecz także debiut re- 
żyserski znakomitego krytyka i tłuma= 
cza literatury francuskiej, jej wytraw= 
nego znawey, Stanisława Mebanowskie- 
go. Główną rolę gra w tym przedstawie- 
niu utalentowany Krzysstoj Ziembiński. 
Jego partnerką jest Kazimiera Noga- 
jówna. Soenogrefię projektował Jan 
Berdyszak. 


W teatrze śm. Węgierki w Białymsto- 
ku odbyła się premiera „Matki Courage” 
Brechta. Teatr Nowy w Zabrzu wysta- 
wił „Pamiętnik matkt* wg wspomnień 
Marcjanny Fornalskiej. W teatrze im. 
Jaracza w Łodzi zaś można zobaczyć 
znakomity „Demoniczny, nadkabaret” 
Witkacego, wa który składają się dwie 
sztuki: „Bzik tropikalny” 4 „Nowe wy- 
zwolenie”. Reżyserował to przedstawie- 
nie Jerzy Grzegorzewski, który sam 
projektował też jego dekoracje. 


R. Sz. 
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POLSKA W OKRESIE 
IV KADENCJI SEJMU 


rec. Jerzy 


Znajdujemy się w okresie wzmożo- 
nego społecznego zainteresowania sy- 
stemem funkcjonowania organów przed- 
stawicielskich oraz wynikami ich dzia- 
łalności. 


" W kwietniu br. w toku kampanii wy 
borczej do Sejmu i rad narodowych, 
Główny Urząd Statystyczny wydał pu- 
blikację prezentującą najważniejsze da- 
ne statystyczne, dotyczące problemów 
i zjawisk społecznych, politycznych i 
gospodarczych z okresu ostatniej ka- 
dencji Sejmu *). 


W opracowaniu publikacji położono 
nacisk przede wszystkim na jej przy- 
'stępność (szkoda, że pozycja przezna- 
czona, jak widać, dla czytelnika maso- 
wego, ukazała się jedynie w 5 tys. 
egzemplarzy), toteż zamieszczono w 
niej jedynie najważniejsze i najbardziej 
podstawowe dane. Uproszczono również 


zasadniczo sposób prezentacji liczb, | 


wskaźników, procentów, rezygnując z 
powszechnych w publikacjach statysty- 
cznych licznych przypisów i wyjaśnień 
metodologicznych, precyzujących cha- 
rakter danych, sposoby ich uzyskiwa- 
nia, wyliczania itp. Zamieszczone w 
publikacji tablice statystyczne opatrzo- 
ne są obszernymi i przystępnymi ko- 
mentarzami — czego nie stosuje się w 
publikacjach statystycznych — mający= 
mi ułatwić zrozumienie języka liczb, 
który nie dla każdego jest łatwy, a tak- 
że wskazać, co w tablicach jest naj- 
istotniejsze, najważniejsze. Komentarze 
za pomocą prostych określeń, stronią- 
cych od zawiłej terminologii fachowej, 
wyjaśniają znaczenie i sens danych wy- 
PORE unnani 


*) Polska w okresie IV kadencji Sejmu, 
| GUS, kwiecień 1969 r str. 171. 
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Chodkowski , 


stępujących w tablicach (np.: co to jest 
dochód narodowy, inwestycje, płaca. re 
alna i nominalna) oraz wysuwają naj- 
ważniejsze wnioski, jakie można wy- 
ciągnąć z podanych liczb oraz ich po- 
równań. Również i przy formułowaniu 
wniosków zaletą komentarza jest przy- 
stępność oraz staranność w ukazywa- 
niu podstawowych sposobów ich wycią= 
gania z podanego suchego statystyczne= 
go materiału liczbowego. 

W sumie publikacja spełnia przynaj- 
mniej trzy bardzo istotne zadania: 

— po pierwsze, informuje czytelni= 
ków o sposobach i wynikach pracy Sej- 
mu i rad narodowych IV kadencji, do- 
starczając jednocześnie szerokiemu 
aktywowi, zaangażowanemu w akcji 
wyborczej, najbardziej przekonujących 
argumentów, jakimi są liczby i fakty; 

— po drugie, prezentując dane o na- 
szym rozwoju gospodarczym i warun- 
kach życia ludności w ciągu czterech 
ostatnich lat, zaznajamia czytelnika 
przynajmniej częściowo ze stanem na- 
szej gospodarki, jej poziomem, kierun- 
kami rozwoju, najważniejszymi sukce- 
sami I niedostatkami; daje więc pokaź- 
ną i rzetelną, a przy tym podaną przy- 
stępnie porcję wiedzy o naszym kraju; 

— i wreszcie po trzecie i wcale nie 
najmniej ważne — ksiażka jest uda- 
nym elementarzem wiedzy statystycz- 
nej. Zaznajamia ze sposobami prezen- 
tacji danvch statystycznych. Uczy, w 
jaki sposób z nawału suchych liczb 1 
nie. mówiących nic nie przygotowane- 
mu czytelnikowi zestawień wyciągać 
właściwe wnioski. Pożytki płynące ze 
zdobytych w ten sposób umiejętności 
są tym większe, że nauka odbywa się 
nie na materiale dostarczanym jedynie 


dla potrzeb dydaktyki, ale na rzeczy= 
wistym, mającym swoje realne odpo- 


wiedniki — nieobojętne chyba dla żad=. 


nego czytelnika książki. 

Publikacja składa się z trzech czę- 
ści. Dane zawarte w nich dotyczą koń- 
czącej się obecnie kadencji Sejmu i rad 
narodowych. Dla porównania przyjęto 
w pracy lata poprzedzające ostatnie i 
przedostatnie wybory, a więc rok 1964 
i 1968. Prezentowane są również cza- 
sem i dane z okresów wcześniejszych 
(tak np.: struktura posłów na Sejm, da- 
ne o uchwalanych ustawach, posiedze- 
niach plenarnych podane są dla wszyst- 
kich kadencji Sejmu łącznie z Krajową 
Radą Narodową i Sejmem Ustawodaw- 
czym), autorzy sięgają też niekiedy do 
porównań z okresem przedwojennym 
oraz innymi krajami. Pracę kończy 
osiem przejrzystych plansz-wykresów, 
stanowiących niejako kwintesencję naj- 
MA wia danych zawartych w tek- 

cie 

Część pierwsza publikacji, zatytuło- 
wana Życie społeczne kraju, dotyczy 
liczbowej prezentacji działalności Sej- 
mu i rad narodowych oraz organiza- 
cji politycznych i społecznych, wcho= 
dzących w skład Frontu Jedności Na- 
rodu, jak i pracy Frontu. Przedstawio= 
no tu strukturę organizacyjną Sejmu, 
jego organy kierownicze, charaktery» 
stykę działalności klubów i kół posel- 
skich, komisji sejmowych oraz skład 
zawodowy, społeczny 1 polityczny po- 
słów. Z danych tych wynika m. in., że 
na 460 posłów w IV kadencji członków 
PZPR było 255 (55,4 proc.), ZSL — 117 
(25,4 proc.), SD — 39 (8,5 proc.), a bez- 
partyjnych — 49 (10,7 proc.). Scharak- 
teryzowano też liczbowo dorobek ka- 
dencji Sejmu — wymieniono najważ- 
niejsze ustawy, liczbę posiedzeń ple- 
narnych I komisji, kontakty międzvna- 
rodowe _Sejmu. Szeroko omówiono 
strukturę rad narodowych i radnych 
oraz najważniejsze funkcje i aspekty 
ich działalności. O szerokim zasięgu 
społecznej reprezentacji w terenowych 
organach władzy świadczy fakt, że 
według stanu na dzień 1 stvcznia 
1969 r. w 5934 radach narodowych 
wszystkich szczebli zasiadało 167,7 tys. 
radnych: 46,8 proc. radnych było człon- 
kami PZPR, 21,6 proc. — ZSL, 2.5 proc. 
— SD, a 29,1 proc. było bezpartyjnych. 

Rozdział drugi tej części publikacji 
prezentuje — jak już wspomniałem — 
najważniejsze dane o liczebności i 


— a 


strukturze oraz 
działania organizacji: 
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głównych formach 
politycznych A 
społecznych: 

Okres IV kadencji Śdima Srzyniódł 


znaczny wzrost aktywności społecznej, 


szczególnie jeśli chodzi o działalność 
Frontu Jedności Narodu. FJN, grupu»= 
jący najważniejsze organizacje społe- 
czno-polityczne naszego kraju, rozwie 
nął działalność również wśród beze 
partyjnych obywateli naszego kraju. 
Na ponad 700 tys. jego aktywistów 
więcej niż 40 proc. stanowią działacze 
bezpartyjni. FJN podejmował owocną 
działalność w wielu dziedzinach nasze- 
go życia społecznego i politycznego, 
mobilizował społeczeństwo i organizo» 
wał szereg cennych inicjatyw i czynów 
społecznych. Zrealizowane czyny spo- 
łeczne w roku 1968 osiągnęły wartość 
5.828,2 mln zł. Na Społeczny Fune 
dusz Budowy Szkół i Internatów ze- 
brano w latach 1966—1968 ponad 4,5 
mln zł. W organizowanych przez FJN 
spotkaniach, odczytach 1 dyskusjach 
bierze co roku udział około 4 mln osób. 
PZPR — kierownicza siła FJN — liczy 
obecnie ponad 2 mln członków i kane 
dydatów, Zjednoczone Stronnictwo Lue 
dowe grupuje ponad 370 tys. członków, 
a Stronnictwo Demokratyczne — po- 
nad 83 tys. ZMS i ZMW liczą obecnie 
po ponad 1 mln członków każdy. Zwiąo 
zki zawodowe skupiają w swych orga- 
nizacjach 9,3 mln pracowników. 

Ogólnie można powiedzieć, że cześć 
pierwsza publikacji — mimo interesu- 
jącej ekspozycji danych — jest jednak 
zbyt szczupła (przede wszystkim w ma- 
teriale dotyczącym pracy Sejmu i rad 
narodowych) zarówno w stosunku do 
części następnych, jak I zapotrzebowae 
nia powszechnego odbiorcy. 

Odczuwa się w niej brak dokładniej- 
szego przedstawienia i wyjaśnienia ro- 
dzajów inicjatyw tych instancji, waż- 
niejszych tematów posiedzeń komisji 
sejmowych, szerszego omówienia pod- 
stawowych kierunków pracy rad na- 
rodowych oraz ukazania sposobów 
kontroli administracji państwowej 
przez organy obieralne. Przydałoby się 
tu również nieco konkretnych ważniej- 
szych informacji o pracy Najwyższej 
Izby Kontroli, Rady Państwa i Rady 
Ministrów. 

Omówienie tych spraw umożliwiło- 
by na pewno lepsze zrozumienie funk- 
cjonowania systemu demokracji socja- 
listycznej, ukazałoby bardziej wyrazie 

FA 
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ście, niź to widać obecnie, na czym 
polega waga i istota pracy  wybieral- 
nych organów władzy, jaka jest treść 
ich działania. 

Część druga publikacji, nosząca ty- 
tuł Rozwój gospodarczy, obejmuje 
sprawy produkcji przemysłowej i role 
nej, inwestycji, transportu, handlu za- 
granicznego, przestrzennego zagospo- 
darowania kraju, poświęcona jest więc 
materialnej bazie naszego życia spo- 
łecznego. Rozdział pierwszy tej części 
prezentuje najważniejsze wielkości do- 
tyczące liczebności i struktury obywa- 
teli naszego kraju oraz zatrudnienia, 
Czytelnik dowie się tu m. in, o gęsto- 
ści zaludnienia na poszczególnych ob- 
szarach Polski (tak np. pięć wydzielo- 
nych z województw naszych najważ- 
niejszych miast: Warszawę, Łódź, Kra- 
ków, Wrocław i Poznań zamieszkuje 
łącznie ponad 10 proc. ludności naszego 
kraju, a cztery najbardziej zaludnione 
województwa: Katowickie, warszaw- 
skie, krakowskie i poznańskie zamiesz- 
kuje 1/3 obywateli Polski), pozna licz- 
bę ludności wiejskiej i miejskiej w na- 
szym kraju, strukturę wieku obywateli 
oraz strukturę zatrudnienia w poszcze- 
gólnych gałęziach. Obszerne trzy na- 
stępne rozdziały, poświęcone inwesty- 
cjom i wzrostowi produkcji, rozwojo» 
wi handlu zagranicznego oraz zmianom 
w przestrzennym zagospodarowaniu 
kraju — prezentują najważniejsze wy- 
znaczniki naszej sytuacji gospodarczej. 


Tuż po wojnie mieliśmy tylko jeden 
naprawdę rozwinięty ośrodek przemy» 
słowy, Górny Śląsk. Tereny Dolnego 
Śląska były stosunkowo dobrze zago- 
spodarcwane, lecz bardzo zniszczone. 
Łódź miała przemysł wybitnie jedno- 
stronny. Całe połacie kraju (woj. lu- 
belskie, białostockie, olsztyńskie) były 
bardzo słabo rozwinięte. Procesy wy- 
równywania pozicmu gospodarczego 
poszczególnych regionów przebiegają z 
natury rzeczy bardzo powoli, a okres, 
który omawia publikacja, jest stosun- 


kowo krótki. Jednak i w tak krótkim 


okresie zauważyć można postęp w wy- 
równywaniu wspomnianych  dyvspro- 
porcji — w 1964 r. trzy najmniej roz- 
winięte województwa  (koszalińskie, 
białostockie i olsztyńskie) dawały 3,7 
prac. krajowej produkcji przemysło- 
wej, w roku 1968 wskaźnik ten wzrósł 
do 4.1 proc Wiele nowoczesnych, du- 
żych przedsiębiorstw i kombinatów 
zbudowano w tym czasie właśnie w 
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rejonach dotychczas słabo rozwinię- 
tych (Płock, Puławy, Śrem, Olsztyn). 

W okresie Sejmu IV kadencji go- 
spodarka nasza — jak wynika to z za- 
mieszczonych danych — przekroczyła 
kilka „okrągłych” wielkości w produk- 
cji niektórych wyrobów. A więc w 
1967 r. przekroczono roczną granicę 
produkcji stali w wysokości 10 mln 
ton. Nieco wcześniej granicę tę prze» 
kroczyła produkcja cementu. W 1064 r. 
osiągnęliśmy milion tón rocznej pro- 
dukcji kwasu siarkowego, w 1968r. — 
200 tys. ton cynku, a w 1965 r. granicę 
100 tys. ton produkcji włókien sztucz- 
nych. Na podstawie porównań mięs 
dzynarodowych wykazano również, że 
w ciągu czterech lat stanowiących 
przedmiot omawianej publikacji przy- 
bliżyliśmy się znacznie do poziomu 
uważanego w świecie za typowy dla 
krajów wysoko rozwiniętych. 


Część ostatnia, zatytułowana Popra- 
wa warunków bytu ludności, omawia 
zmiany w stopie życiowej, spożyciu iń- 
dywidualnym i zbiorowym na tle 
kształtowania się podstawowych wskaź- 
ników dochodu -narodowego — za- 
saaniczego wyznacznika poziomu do- 
brobytu społecznego. Dochód narodo- 
wy wytworzony wzrósł w latach 1964— 
1968 z 479 mld zł do 631 mid zł, czyli 
o 382 proc., spożycie dóbr materialnych 
na jednego mieszkańca wyniosło w 
1968 r. 18,8 tys. zł, podniósł się rów- 
nież przeciętny poziom płac. W ostat- 
nim roku kadencji Sejmu tylko co sie- 
demnasty pracownik zarabiał poniżej 
1.000 zł miesięcznie, natomiast co pią- 
ty uzyskiwał ponad 3 tys. zł (przed 
czteremia laty co 8), W latach 1965— 
1968 dochody brutto ludności z ty- 
tułu płac i innych wynagrodzeń w 
gospodarce  uspołecznionej oraz róż- 
nych świadczeń społecznych wzrosły 
o 37 proc. i wyniosły w ostatnim roku 
wymienionego okresu 323 mild zł. 
Wzrost realnych globalnych dochodów 
ludności z wymienionych wyżej tytu- 
łów był jednak nieco niższy, ponieważ 
w iatach 1964—1968 ceny detaliczne to- 
warów i usług wzrosły łącznie o oko- 
ło 5 proc. Ogólnie realne dochody lud- 
ności, płynące z płac w gospodarce 
uspołecznionej, podniosły się w ostat- 
nich czterech latach o 27 proc., a z pro- 
dukcji rolniczej o 21 proc. Przeciętny 
mieszkaniec Polski spożywa dziś tvle 
samo przetworów zbożowych, co przed 
wojną. Równocześnie jednak konsumu- 


je przeszło trzy razy więcej mięsa i 
tłuszczów zwierzęcych, prawie o poło- 
wę więcej mleka, o przeszło połowę 
więcej jaj i niemal cztery razy więcej 
cukru. | 


Przemiany społeczno-gospodarcze w 
Polsce Ludowej przyniosły szybki roz- 
wój szkolnictwa | kultury; w latach 

—ibóu wydatki bieżące z budżetu 
państwa na szkolnictwo wzrosły o 35,2 
proc., na kulturę i sztukę o 60 proc., 
a na ochronę zdrowia e 40,4 proc. A 
trzeba pamiętać, że wydatki państwa 
odgrywają olbrzymią rolę w kształto- 
waniu naszego poziomu Życia, mają 
zasadniczy wpływ na kierunki dalsze- 
go rozwoju społecznego. 


W skład budżetu państwa wchodzą 
— jak wiadomo = oprócz budżetu cen- 
tralnego również budżety rad narodo= 
wych. Właśnie w okresie IV kadencji 
Sejmu nastąpił szybki wzrost tych ostat- 
nich, co wiązało się ściśle ze zwiększe*= 
niem roli rad narodowych jako rzeczy= 
wistych gospodarzy swych terenów. 
Ostatnia kadencja Sejmu wniosła po- 
ważny dorobek w dziedzinie decentra- 
lizacji kompetencji, a zwłaszcza ros> 
śzerzania uprawnień najniższych ogniw 
władzy terenowej. Nic więc dziwnego, 
że sumy, jakimi dysponowały rady na- 
todowe w swych budżetach dla reali- 
zacji swych zwiększonych zadań, wzro- 
sły w latach 1964—1968 aż o 22 proc. 
Przy czym wydatki rad na przedsię- 
biorstwa uspołecznione wzrosły w tym 
okresie o około 6 proc. wydatki na 
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oświatę, naukę i kulturę o około 30 
proc. a wydatki na ochronę zdrowia i 
opiekę społeczną aż o 44 proc. Jeżeli- 
byśmy rozpatrywali wydatki te w prze- 


. krojach terenowych, to okazałoby się, 


że różne ich tempo wzrostu w poszcze- 
gólnych rejonach jest jeszcze jednym 
z czynników zmniejszających istniejące 
zróżnicowanie terytorialne w rozwoju 
społeczno-ekonomicznym. 

«siążka, choć podzielona na trzy od- 
rębne części, stara się ukazać wza- 
jemne związki między poszczególnymi 
aziedzinami naszego Życia spałecznego, 
politycznego i ekonomicznego, wskazu- 
je na problemy właściwego wykorzy= 
stania potencjału społecznego i gospo- 
darczego w naszych konkretnych* wa- 
runkach. 


„Bardzo wiele zależy więc — piszą 
autorzy publikacji (str. 171) — od te- 
go, jak Sejm t rady narodowe gospo 
darzą naszymi społecznymi fundusza= 
mi. Szybki rozwoj gospodarki umożli= 
wia wydatne zwiększenie tych fundu- 
szów, rzecz jednak w tym, aby uruchd= 
miać rezerwy jeszcze większego wzr0= 
stu funduszów i w ogóle całego docho= 
du narodowego oraż dzielić go w spo* 
sób jak najbardziej pożyteczny. 


To wszystko zależy w powaźnym 
stopniu od tego, jak będą działać wy- 
brane przez nas władze: Sejm ti rady 
narodowe, Wybór jak najlepszych 
przedstawicieli do tych władz 'jest za» 
tem sprawą dla nas nader ważną”, 
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RYSZARD KAPUŚCIŃSKI: 
„Gdyby cała Afryka...» 
Czytelnik 1969, str. 426, 


Afryka, olbrzymi  konty* 
nent, który powierzchnią 
ustępuje tylko Eurazji, po- 
siada ogromny potencjał su- 
Towcowy, a jednocześnie 
partycypuje, w światowej 
 zżżagri przemysłowej tyl- 
o w 2,5%. Afryka — to Kon 
tynent, na którym w sposób 
r yti | tragiczny wyci- 
snęło swoje piętno wieloset- 
letnie panowanie białych ko- 
lonizatorów. 


W połowie pięćdziesiątych 
lat naszego stulecia Afryka 
wkroczyła w najbardziej bu- 
rzliiwy chyba okres swojej 
historii. „Był to — mówiąc 
słowami Ryszarda Kapuściń- 
skiego — przełom dwóch 
epok — kończył się kolonia= 
lizm, zaczynała się niepodle- 
głość”, Właśnie dramatyczne 
dzieje tej walki o nowy 
kształt Afryki, jej wzloty 
| upadki, zwycięstwa i wy- 
łanianie się nowych konflik= 
tów stanowią przedmiot omas 
wianej książki. Składają się 
na nią reportaże, pisane 
przez autora na żywo, Często 
pod bezpośrednim wrażeniem 
obserwowanych wydarzeń, 
właśnie w tvm przełomowym 
dla kontynentu okresie. 


Kapuściński spędził w cha- 
raktere<e korespondenta PAP 
blisko sześć lat w Afryce. 
Toteż zbiór jego reportaży 
prowadzi czytelnika wzdłuż 
iw ponprzek tego kontynen= 
tu, zarówno w przestrzeni, 
jak i w czasie. Ale przed- 
stawiając wydarzenia, ludzi, 
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plemiona, ludy, grupy | war” 
stwy społeczne, wyjaśniając 
wielokrotnie, przes liczne 
ekskursy historyczne, gene” 
zę tych lub innych zjawisk, 
postaw, Kapuściński jedno- 
cześnie gromadzi materiał do 
przemyśleń | analiz, do pró- 
by pewnych uogólnień i 
uchwycenia generalnych ten 
dencji wielkiego i rewolu-* 
cyjnego procesu  przeobra* 
żeń, jaki zachodzi w tej Czę” 
ści świata, 


Tematykę poszczególnych 
reportaży, które składają się 
na książkę Kapuścińskiego, 
dyktowały wydarzenia. W po” 
goni za tymi wydarzeniami 
Kapusciński przenosi się Z 
jednej części kontynentu do 
drugiej, z jednego kręgu kul- 
turowego do drugiego. 


Śledzimy więc najpierw 
dzieje wyzwalania się Tanga" 
niki, funkcjonowanie jej rzą* 
du i parlamentu, specyliczne 
problemy wyłaniające się po 
odzyskaniu niepodległości, 
problemy, które — jak się 
potem przekonamy — stają w 
podobnej formie przed więk- 
szością nowo utworzonych 
panstw afrykańskich, a wśród 
nich najbardziej złożony i 
najbardziej bolesny problem 
neokolonializmu, jego ogrom- 
nej siły korumpowarnia i ska- 
żania wyłaniających się no- 
wych form życia. podobnej 
do tej z jaką przez setki 
lat kolonializm paczył i pro- 
wadził do degeneracji ludy 
i społeczności, które podbił 
i wyzyskiwał. 


Nastęrnie autor przenosi 
czytelnika do Addis Abzsby, 
na konferencję jedności 


afrykańskiej w 1963 r. Na tle 
tej konferencji ukazuje dwie 
podstawowe siły walczące © 


(przyssły kształt kontynentu 


— grupe państw, reprezen- 
tujących postęp 41 lewicę 
oraz blok prawicowy, w tej 
lub innej mierze związany £ 
neokolonializmem, a niekie- 
dy wręcz stanowiący Jego 
agenturę, 


W następnej upie report" 
taży przedstawione Aaa 
bardziej tragiczne 1 je= 
bne aspekty dzisiejszej Afry= 
ki — faszystowsko-rasistow” 
skie rządy białych osadników 
w Rodezji i „apartheid” w 
Republice Południowej Afry* 
ki. Również w tym wypadku 
Kapuściński nie poprzestaje 
na opisie i rejestracji fak- 
tów, stara się walkę toczącą 
się w tych dwóch enklawach 
kolonializmu powiązać z pro- 
cesami zachodzącymi w ca> 
łej Afryce, s układem wal- 
czących sił i wysnuć na tej 
podstawie pewne ogólniejsze 
wnioski również na przy” 
szłość. 


Algieria I zamach stanu, w 
wyniku którego obalony z0- 
stał Ben Bella — to temat 
następnego reportażu, a ści* 
ślej mówiąc, obszernego stu 
dium, poświęconego wielu 
podstawowym zagadnieniom, 
m. in. szczególnie istotnemu 
zagadnieniu tzw.  „socjali- 
zmu afrykańskiego". 


Wreszcie npnza kilkoma po 
maie'szymi reportażami, znów 
Obszerne studium na temat 
Nigerii, jednego z najbogat- 
$zych i najsilaiejszych kra- 
jów Czarnej Afryki, pań> 
stwa, s którego notabene 


kolonialiści brytyjscy, a pó” 
śniej neokolonialiści amery- 
kańscy chcieli zrobić „okno 
wystawowe” neokolonializmu 
w Afryce. Jak i dlaczego 
próba ta się nie udała, do 
czego doprowadziła i dlacze- 
go się udać nie mogła — oto 
niektóre z wątków rxreporta- 
żu, zawieszonego na bar- 
wnym 1 z dziennikarską 
werwą  nakreślonym opisie 
wydarzeń w czasie przejęcia 
u Nigerii władzy przez woj- 
o. 


Zakończenie książki, szkie 
„O rewolucji afrykańskiej”, 
stanowi niejako podsumowa= 
nie i róbę teoretycznego 
rsemyślenia tego materiału 
aktycznego, s którym autor 
zapoznał czytelnika ną stros 
nicach swojej pracy. (wl) 


k 


„Krótki zarys historii ruchu 
ludowego''. Opracowanie zbio= 
rowe pod red. JÓZEFA FAJ- 
KOWSKIEGO. LSW, Warsza 
wa 1969, str. 279, 


Jest to praca o charakterze 
popularnonaukowym,  przed- 
stawiająca najważniejsze eta- 
py rozwoju ruchu ludowego 
w Polsce. Część pierwsza 
(autor — St, Lato) obejmuje 
okres od narodzin ruchu do 
1918 r., część druga, 'tegoż 
autora, omawia lata 1918— 
1931, część trzecia (autor — 
J. Kowal) — okres 1931—1939, 
cswarta (autorzy — Z. Mań- 
kowski i J. Pawłowicz) — 
okres okupacji hitierowskiej, 
ostatnia część (autor — Z. 
Hemmerling) dotyczy Polski 
Ludowej. 


W ruchu ludowym już od 
zarania jego działalności za- 
rysowały się zarówno tenden- 
cje postępowe, jak i zacho 
wawcze. Ścieranie się tych 
tendencji, a niekiedy ostra 
walka wewnętrzna towarzy” 
szyły rozwojowi tego ruchu 
w ciagu dziesięcioleci. Był 
to wiec — ogólnie biorąc = 
ruch niejednolilty pod w2glę- 
dem ideowym i organizacyj- 
nym. Do 1918 r. walka kla- 
sowa chłopów zbiegała się 2 
walką o narodowe wyzwole- 
nie spod panowania zahor- 
ców. Znajdowało to wyraz 
nie tylko w bezpośrednim 
działaniu politycznym, ale i 
w szerokim ruchu kółek rol- 
niczych, spółdzielczości, to- 
warzystw oświatowych i kul- 
turalnych, w czasopiśmiennic- 
twie itp. W Polsce między- 
wojennej aa tle radykaliza- 
cji wsi 1 wielu masowych 
walk chłopskich wyodrębnił 
się również w pewnym okre- 


sie sorganizowany  rewolue 
cyjny ruch chłopski ściśle 
wspotpracujący z kuomunisia- 
mi. W warunkach walki z 
aanacją, w wyniku zjednocze- 
nia stronnictw ludowych po> 
wstatło w 1931 r. Strounictiwo 
Luuowe, a walka polityczua 
między różnymi nurtami Iu- 
chu ludowego przebiegała 
wewnątrz tego zjednoczonczo 
stronnictwa. Radykalny odU-> 
łam Stronnictwa Ludowego 
aktywnie angażował sią 
w organizowanie DMasowych 
walk chłopskich przeciwko 
obszarnikom i władzy sana- 
cyjnej. Duży wptyw w kie* 
rownictwie ruchu ludowego 
miały w tym okresie zachu* 
wawcze siły polityczne, któ" 
re — aczkolwiek wrogo na- 
stawione do sanacji — Uui> 
kały wielkich, stanowczych, 
masowych akcji chłopskich, 
W latach okupacji ruch lu- 
dowy organizowat własne Od= 
działy -—- Bataliony Chłop 
skie, które zapisały chlubią 
kartę w walce z okupanieui, 
Rzecz jasna, że i w tym 
okresie w ruchu ludowym 
ścierały się różne Orientlacje 
polityczne. „„Masowy rozwoj 
ruchu zbrojnego BCh — czy” 
tamy w tej pracy — rewolue 
cjonizował wieś 1 doprowa= 
dził do sytuacji przekresla” 
jącej w praktyce wiele za* 
chowawczych elementów w 
polityce kierownictwa ŚL?» 


W Polsce Ludowej rozpo” 
czął się zasadniczo inny okres 
w rozwoju ruchu ludowego» 
wieloletnie tradycje tego ru 
chu oddziaływały w dużym 
stopniu — zarówno postępo= 
we, jak i wsteczne. W pierw> 
szych latach władzy lucowej 
zorganizowaną siłą reakcyj- 
ną stało się mikołajczykow= 
skie PSL, a postępowy 
ruch ludowy reprezentowało 
Stronnictwo Ludowe. I na 
tym polu reakcja poniosłą 
całkowitą porzżkę. W wyni- 
Ku zjednoczenia ruchu ludo* 
wego powstało w 1949 r. 
Zjednoczone Stronnictwo Lu- 
dowe (ZSL), które oparło 
swój program na sojuszu ro- 
botniczo-chłopskim, uznało 
słuszność socjalistycznej dro> 
gi rozwoju kraju i kierow= 
niczą rolę parui marksistow= 
Sko-leninowskiej w hudow* 
nictwie socjalizmu. Autor o 
statniej części pracy wskazue 
je, jak w latach 60-tvch na>= 
stepował rozwój ideologiczny 
mas członkowskich ZSLŁ. jak 
rósł ich aktywny udział w 
życiu politycznym, kultural- 
nym i gospodarczym kraju. 
Jednocześnie zacieśniała się 
współpraca PZPR-owców i 
ZSL-owców we wspólnym 
działaniu dla realizacji pro- 
gramu Frontu Jedności Na> 
rodu. (bd) 
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JAN KORDASZEWSKI: „Pra> 
cowiicy urmystowi. Dynami= 
ka zalwudnien.a i metody ba- 
dania trudnosci pracy”. PWE 
1369, Str. 418, 


Dynaraiczny rozwój zatru= 
dnienia pracowników umy* 
Stowych w ostatnica dziesię 
cioleciach stat się przedmio* 
tema wielu analiz naukowych 
i publikacji. SĄ t prace 
przedstawicieli różnych dy* 
scyplin naukowych. Najbar* 
dziej bezposrednio zajmuje 
się jednak tą problematyką 
nauka o pracy, pozostająca 
gtownie na styku badań €eko- 
nomicznych, socjologicznych 
i prawniczych. Autor niniej- 
szego opracowania koncen* 
truje się gtównie na prezen= 
towaniu modelu analityczne” 
go badania i porównawczego 
wartosciowania trudności ue 
kiauow funkcyjnych pracow” 
ników umysłowych w prze" 
myśle. Przy tym przedsta* 
wione projekty analityczne 
poparte są wieloma przykła” 
dami na podstawie badań 
empirycznych w przemyśle. 
Autor wyjaśnia, że analiza 
funkcji pracowników umy* 
siowych oraz poszczególnych 
składników  trudoości róże 
nych operacji wykonywa- 
nych przez tych pracownie 
ków ma duże znaczenie dla 
praktyki, dla polityki socjal= 
nej i gospodarczej. A więc 
przede wszystkim pomaga we 
właściwym określeniu staw 
ki taryfowej, doborze pra” 
cowników ©0 odpowiednich 
kwalilikacjach, opracowaniu 
założeń do programów szko” 
lenia zawodowego, stwarza” 
niu warunków do wzrostu 
wydajności pracy 1 postępu 
technicznego. Praca składa 
się z trzech podstawowych 
części, obejmujących nastę” 
pujące kręgi tematyczne: 
1) pracownicy umysłowi w 
nowoczesnej gospodarce, 2) 
cele i metody badania tru 
dności funkcji pracowników 
umysłowych, 3) projekty mo* 
deli badania trudności funk-= 
cjipracowników umysłowych 
w Polsce. Warto podkreślić, 
że w wiełu miejscach tej 
pracy autor snuje rozważa- 
nia na szerokim tle kształtu» 
jących się warunków w 1in- 
nych krajach  socjalistycz= 
nych i w krajach kapitali- 
stycznych. 


W sferze produkcji mate» 
rialnej w Polsce Ludowej 
największą liczbę pracowni- 
ków umysłowych zatrudnia 
przemysł: w 1866 r. stanowili 
oni ponad 15,4 proc. ogółu 
zatrudnionvch w przemyśle. 
W przemyśle włókienniczym 
udział ten wyniósł zaledwie 
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5,2 proc., w przemyśle che” 
micznym — 14,3 proc., elek= 
trotechnicznym — 16 proc. 
Autor przestrzega przed glo- 
balnym traktowaniem poję” 
cia „pracownik umysłowy”, 
dokonuje więc szczegółowe- 
8 podziału według poszcze- 
gólnych kwalifikacji zawo- 
owych ofaz stopnia wy* 
kształcenia zawodowego, a 
przede wszystkim wydziela 
podstawowe dwie grupy pra- 
cowników umysłowych w 
przemyśle: inżynieryjno-tech= 
ńicznych 1 administracyjno" 
-biurowych. W 1865 r. w prze” 
myśle zatrudnionych było 
ogółem 441 tys. pracowników 
umysłowych, s tego 246 tys. 
inżynieryjno - technicznych, 
195 tys. administracyjno-biu- 
rowych. W kształtowaniu się 
u nas zatrudnienia pracow- 
ników umysłowych autor 
wyróżnia trzy okresy: pierw 
Szy — do 1954 r., drugi — do 
1980 r. 1 iata następne. 
W pierwszym okresie na" 
stąpił silny wzrost ogólnego 
zatrudnienia, jednak  naj- 
większy — pracowników u» 
mysłowych. W drugim okre- 
sie następuje znaczny spa- 
dek procentowego udziału 
pracowników umysłowych w 
zatrudnieniu, w trzecim, bie- 
żącym okresie utrzymuje się 
względna stabilizacja relacj 
liczby zatrudnionych w go” 
spódarce uspołecznionej pra” 
cowników fizycznych i umy* 
słowych (w 150 r. 32,3% pra- 
cowników umysłowych, w 
1965 r. 32,2%). Jednakże w 
przemyśle 1 budownictwie 
stosunkowo szybko podnosi 
się liczba pracowników inży- 
nieryjno-technicznych. 


Wśród wielu problemów, 
jakie powstają w związku z 
rosnącą liczbą pracowników 
umysłowych i postępującą 
dyferencjacją zawodów i sta- 
nowisk — problemów orga 
uizacyjnych, technicznych, 
kwalifikacyjnych, Sszkolenio- 
wych, ekonomicznych, socjal- 
nych, prawnych i in, = jed- 
nym 2 kluczowych zadań 
badawczych staje się pozna- 
nie poziomu i składników 
trudności pracy. Autor szki- 
cuje więc elementy teorii 
jakościowej oceny rodzajów 
pracy. Znaczenie tej analizy 
dla praktyki polega m. in. 
na tym, Że obowiązujący 
centralny tarylikator podaje 
przecięlne i rauiowe dła Cca- 
łych zawodów i specjalności, 
Wwyniagane poziomy wy. 
kształcenia | stażu zawodo- 
wego. I w Słosuuku do lego 
ustała się wynagrodzenie. 
A przecież praca — sśtwier- 
dza autor — jest konkretna, 
anie przeciętna. Chodzi więc 
o bardziej analityczne spoj- 
rzenie na róŻżnorakość Opera- 
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cji i trudności pracy. Ta dró- 
ga badań prowadzi również 
w konsekwencji do szeroko 
pojmowanej racjonalizacji 
procesów produkcyjnych. (ad) 


k 


„„Teorlia pieniądza w goSpo- 
darce socjalistycznej”. Praca 
zbiorowa pod kierunkiem 
naukowym ALEKSEGO WA- 
KARA, PWN, 1969, str, 417. 


Autorzy racy, Opierająe 
się na ogólnoteoretycznyc 
satożeniąch koncepcji plano- 
wania i zarządzania gospo- 
darką socjalistyczną, Opraco” 
wanej przez zespół ekonomi- 
stów pod kierunkiem zmar- 
łego niedawno prof. Alekse- 
go Wakara (tzw. szkoła wa- 
karowska w polskiej teorii 
ekonomii politycznej socja- 
lizmu), przedstawiają w ksią- 
żce analizę charakteru j funk= 
cji pieniądza w socjalizmie. 
Praca jest jednocześnie istot- 
nym rozwinięciem teorii 
gospodarki socjalistycznej 
wspomnianej szkoły polskich 
ekonomistów. ponieważ po- 
przednie prezentacje tej teo- 
rii miały w istocie rzeczy 
(mimo posługiwania się ta- 
kimi kategoriami, jak ceny; 
zysk, procent itp.) charakter 
bezpieniężny. Poprzednie 0- 
pracowanie (przyznają © we 
wstępie autorzy pracy) po* 
mija przede wszystkim dwa 
istotne problemy funkcjono- 
wania gospodarki: rolę płyn 
ności pieniądza oraz warunki 
ogólnej równowagi gospodar- 
czej. 


Wzbogacenie teorii elemen- 
tami analizy pieniężnej zro- 
dziło potrzebę wprowadzenia 
pewnych modyfikacji w nie- 
których poprzednich założe- 
niach i wnioskach. Tak więc 
prezentowana praca wykra- 
cza poza przedstawiony w ty- 
tule zakres rozważań i jest 
interesującą próbą rozwinię- 
cia (przynajmniej w pew- 
nych elementach) ogólnej te- 
RA gospodarki socjalistycz- 
nej. 


Praca składa się s dwóch 
części. Pierwsza z nich zawie- 
ra systematyczne omówienie 
głównych problemów pienią- 
dza w socjalizmie. Rzeczą inu- 
teresującą jest, Że autorzy 
odchodzą od dość powszech- 
nie stosowanej analizy prze- 
pływów strumieni pieniądza 
i koncentrują się głównie na 
analizie kształtowania wiel- 
kości zasobów pieniężnych. 


Na wspomnianą część pier- 
wszą składa się sześć roze 
działów. Pięć pierwszych do- 


tyczy dzwi zamkniętej, 
rozdzia ostatni omawia 
wpływ wymiany międzynaro> 
dowej na pieniężne proble- 
my gospodarki socjalistycznej 
(zasoby pieniądza międzyna- 
rodowego, równowaga bilan- 
su płatniczego, mechanizm 
rozliczeń międzynarodowych 
r mis socjalistycznych 
p.). 


Rozdział pierwszy zajmuje 
się ogólną rolą pieniądza w 
procesie planowania i zarzą” 
dzania gospodarką gbdżęaj ję fk 
czną, dwa następne rozdziały 
analizują bardziej szczegóło= 
we zagadnienia funkcji pie> 
niądza w parametrycznym 
nieparametrycznym systemie 
zarządzania (w momenklatue» 
rze szkoły wakarowskiej ter» 
miny te oznaczają: zdecen> 
tralizowany i scentralizowa>= 
ny system zarządzania gospo” 
darką socjalistyczną). 


Pozostałe dwa rozdziały 
części pierwszej omawiają 
zjawiska inflacji oraz plano-= 
wanie strumieni i zasobów 
pieniądza. | 


Część druga pracy prezen- 
tuje zagraniczne dyskusje na 
temat roli I funkcji pienią- 
dza oraz zjawisk związanych 
s pieniądzem 1 gospodarką 
towarowo-pieniężną w syste- 
mie socjalistycznym. Znaj> 
dujemy tu prezentację dwóch 
grup poglądów 1 dyskusji: 
pierwsza s nich to dyskusja 
ekonomistów i polityków ra* 
dzieckich (poglądy Lenina, 
a także  Preobrażeńskiego 
Bucharina, Szanina, Atłasa i 
wielu innych) głównie z 
pierwszych lat istnienia pań* 
stwa radzieckiego, druga to 
poglądy ekonomistów zacho* 
dnich (anglosaskich) na za- 
gadnienia pieniężne gospodar- 
ki socjalistycznej: funkcje 
pieniądza w gospodarce s0- 
cjalistycznej, politykę pie 
niężną oraz inflację w ste” 
rze konsumpcji w tej gospo* 
darce. 


Część druga pracy — pod- 
kreślają autorzy książki — 
ma charakter dodatku do 
części pierwszej, dostarcza” 
jącego czytelnikowi informa- 
cji o różnych spotykanych w 
literaturze poglądach na te- 
mat pieniądza w gospodarce 
socjalistycznej. „„Nasz stosu. 
nek do tych poglądów — 
twierdzą dalej autorzy pra- 
cy — wynika z analizy za- 
wartej w części pierwszej. 
Dlatego prezentując wspoim= 
niane pcęlądy innych auto> 
rów w części drugiej, nie zaw- 
sze opatrywaliśmy je szer- 
szym komentarzem”.  Zda- 
niem jednak piszącego te 
słowa, szerszy  komentars 


Byłby rzeczą pożyteczną przy” 
ńajmniej przy niektórych 
prezentacjach poglądów eko- 
nomistów zachodnich, tym 
bardziej że ich poglądy są 
nie tylko ściśle ekonomiczne, 
ale mają czasem charakter 
popularnych na Zachodzie 
rozważań typu sowietologicz- 
nego czy kremlologicznego, 
a więc zawierają istotny ła- 
dunek krytyki nie tylko na- 
ukowej, ale i politycznej. Au- 
torów zachodnich cechuje 
np. skłonność do anallzowa- 
nia procesów inflacyjnych w 
gospodarce socjalistycznej w 
oderwaniu od procesów wzro- 


stu gospodarczego, co w isto- 


tny sposób fałszuje obraz tej 
gospodarki. (j.ch.) 


k 


„Wybór ekonomiczny w pro- 
jektowaniu inwestycji”. Praca 
zbiorowa. PWE 1969, str, 291, 


Na jfelad tydz 
składa sie dziesię 
wań: 


książkę 
opraco- 


= Niektóre problemy okresu 
przygotowania inwestycji. 


— Zasady | obowiązująca me- 
toda badania etektywności 
inwestycji. 


=— Problem cen w projekto- 
waniu inwestycji. 


«m Metody badania efektyw- 
ności inwestycji w innych 
krajach. 


= Analisy ekonomiczne w 
ay wstępnym 
ednostadlowym inwesty 

cji produkcyjnych, 


= Elektroniczna technika ob- 
liczeniowa w wyborze in- 
westycyjnym. 


« Stosowanie rachunku eko- 
nomicznego w  projekto- 
waniu inwestycji. 


= Ekonomiczne problemy 
wyboru lokalizacji. 


= Analiza lokalizacji inwe- 
stycji przemysłowych. 


— Efektywność mniejszych 
inwestycji. . 
Każde 2» opracowań ma cha- 
rakter autorski. Zespół re- 
dakcyjny skoordynował i u- 
jednolicił je z punktu widze- 
nia na.ewnictwa, jednakże — 
jak zaznaczono we wstępie — 
nie uważał za słuszne narzu- 
cać poglądów poszczególnym 
autorom. Stąd porównując ich 
opracowania można zauważyć 


czasem nieco odmieńne pun 
kty widzenia. Autorzy stwier- 
dzają jednak, że owe od- 
mienności nie wynikają £ 
braku koordynacji i wymia- 
ny stanowisk. Uważają na- 
tomiast, że problematyka 
analizowana w książce jest 
na tylc nowa | dyskusyjna, 
1ż jedynie przez ścieranie się 
stanowisk i konfrontację ich 
s życiem może ukształtować 
się prawidłowy pogląd na 
poruszane sprawy. 


Celem pracy jest wskazanie 
praktykom tematyki wyboru 
inwestycyjnego w kolejnych 
etapach okresu przygotowaw*" 
czego, omówienie metod wy* 
boru oraz zasad konstruowa- 
nia elementów rachunku eko- 
nomiczneęgo jako instrumentu 
dokonywania wyboru, 


Zakres problemów analizo- 
wanych w pracy ogranicza 
się do inwestycji produkcyj- 
nych. Poza zasięgiem fozwa* 
żań pozostają w zasadzie 
problemy wyboru kierunków 
inwestowania w skali gospo 
darki narodowej, branż, ga- 
łęzi i regionów. Wspołczesne 
prace nad "0 tap me- 
tod wyboru inwestycyjnego 
zmierzają do uchwycenia 
swiązków między poszczegól” 
uymi przedsięwzięciami in> 
westycyjnymi a gospodarką 
narodową. Również 1 ten 
kompieks zagadnień nie sta. 
nowi przedmiotu  bezpośre- 
dnich analis pracy, autorzy 


jednak wskazują w ©odpo> 


wiednich miejscach swych 
opracowań na konieczność 
uwzględniania i tego aspektu 
w analizach ekonomicznych, 


Autorzy pracy postawili 
sobie jako główne zadanie 
przedstawienie systematyki 
i przedmiotu wyboru w toku 
przygotowywania poszczegól- 
nych inwestycji w etapie 
decyzji  lokalizacyjnej, a> 
nych wyjściowych i projektu 
wstępnego. Chodzi im głów 
nie o to. aby wykazać, kiedy 
i jakiego typu warianty mo- 
gą występować, kiedy mają 
one charakter całościowy, a 
kiedy cząstkowy, że przed- 
stawiony do zatwierdzenia 
projekt wstępny z reguły 
jest wynikiem wyboru doko- 
nywanego w toku projekto- 
wania, a więc przedstawia 
już wariant wybrany, 


Omówione zostały również 
tóżne metody rachunku e- 
fektywności inwestycji jako 
instrumentu dokonywania 
wyboru inwestycyjnego. Sto- 
sunkowo szczegółowo przed- 
stawiono zasady opracowy- 
wania elementów rachunku 
ekonomicznego oraz podkre- 


ślono szczególne znaczenie cen . 
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w tym rachunku (w tym 1 
tzw. cen perspektywicznych). 
Na uwagę zasługuje również 
omówienie problemów zwią 
zanych z zastosowaniem e>- 
lektronicznej techniki obli- 
czeniowej jako instrumentu 
ekonomicznego wyboru |ln- 
westycji. 


Autorzy stwierdzają we 
wstępie, że skomplikowane 
problemy teoretyczne wiążą- 
ce się s analizowanymi za- 
sadnieniami zostały w pracy 
yaphęóc kt Jedynie o tyle, © 
le wydało się to konieczne 
dla zasygnalizowania ich 
praktykom, oni bowiem SĄ 
głównymi adresatami  pte- 
zentowanej pracy. (j.ch:) 


x 
WŁADYSŁAW MISIUNA: 
„Wstęp do polityki zbożo= 


wej', KiW 1969, str. 2531, 


Ostrość problemu zbożowe 
jest u nas stale podkre- 
lana. Zmierzamy — jak wia- 
domo — do stopniowego znie- 
sienia deficytu zbożoweko i 
uwolnienia się od uciążliwe- 
o dia gospodarki narodowej 
ortu zbóż. Autor podjął 
ptóbę wszechstronnego zana- 
lizowania deficytu  zbożo- 
wego i dróg do jego prze- 
swyciężenia, Pokazał to rów- 
riież na tle tendencji w Świa- 
towej produkcji i zużyciu 
żbóż. Autor wiąże problem 
sbożowy s ogólną sytuacją 
w produkcji roślinnej I zwie- 
rzęcej, jak również z niektó- 
rymi węzłowymi zagadnienia- 
mi ogólnogospodarczymi. 


Jak się kształtował ten pro- 
blem bezpośrednio po woj 
nie? Ogółem zbiory zbóż na 
całym obszarze kraju w no- 
wych granicach Polski sta- 
nowiły w 1945 r. około 48 
proc. zbiorów  przedwojen- 
nych. Były to głównie zbio- 
ry żyta. Szczególnie dotkli- 
wie dał się odczuć defirvt 
pszenicy. Pierwszy import 
zbóż pochodził z ZSRR i wy- 
nosił w 1946 r. około pół mi- 
liona ton. Płan 3-letni zakła- 
dał zwiększenie ohszaru Za- 
siewów z 10 do 14,8 min ha 
i na tej podstawie przewidy- 
wany był znaczny wzrost 
plonów zbóż. Produkcja glv- 
balna rolnictwa w przelicze- 
niu na 1 mieszkanca wzrosłł 
w tym okresie o 20 proc. 
Szczególnie pomyślnie  roe> 
wijała się produkcja zbóż. 
gdyż główną część nowo za- 
gospodarowanych obszarów 
obsiano zbożem. Powierz- 
chnia sbóż w ciągu tych 3 
lat zwiększyła się z 6 min ha 
do 8.8 min ha. W porówna- 
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niu s poziomem z 19546 F. pro* 
dukcja zbóż w ciągu trzech 
lat wzrosła z 5,1 mln ton da 
11,8 mln ton i zbliżyła się dQ 
rozmiarów przedwojennych: 
Te osiągnięcia pozwoliły na 
odejście od kartkowego BY. 
stemu zaopatrzenia ludności 
w przetwory zbożowe. Pod* 
jęto nawet w 1949 r. eksport 
zbóż w wysokości 800 tys: 
ton, a nadwyżka eksportu nad 
importem zbóż wyniosła w 
tymże roku 519 tys. ton. Ale 
jednocześnie — wskazuje au 
tor — powstały poważne dy- 
sproporcje w gospodarce rol- 
nej. Bardzo szybki wzrost 
pogłowia uniemożliwił samo" 
wystarczalność w produkcji 


zbóż. 


Nową sytuację w rolnictwie 
wywołała  forsowna indu- 
strializacja. Gospodarka rol: 
na traciła dużo siły roboczej 
oraz otrzymywała bardzo 
ograniczone nakłady inwe- 
stvcyjne. Równocześnie wzro- 
sły obciążenia finansowe rol- 
nictwa na rzecz industriali= 
zacji, głównie przez system 
dostaw obowiązkowych. „Nie- 
doinwestowane i niedostate- 
cznie zaopatrywane w pod- 
stawowe środki produkcji rol- 
nictwo — podkreśla autor = 
nie było w stanie zaspokoić 


silnie wzrastającego  zapo- 
trzebowania na produkcję 
rolną (str. 103). Potrzeby 


rynkowe kierowały główną 
uwagę na rozwój hodowli, 
równocześnie konieczność za” 
opatrzenia przemystu w su- 
rowce wywierała nacisk na 
wzrost produkcji roślin prze” 
mysłowych. W tej sytuacji 
spadło zainteresowanie roz- 
wijaniem produkcji zbożo= 
wej. „W bezpośrednim tego 
wyniku = wywodzi autor — 
ukształtował się problem 
zbożowy w Polsce w jego 
onecnej postaci. jako zjawi- 
sko o charakterze diugcirwa- 
łym”* (str. 103). 


W okresie planu sześciolet- 
niego produkcia rolna ZWIC* 
kszyła się zaledwie 0 14 
proc. Równocześnie produk- 
cja zwierzęca Wzrosła o 33,1 
proc., a w przeliczeniu na 1 
mieszkańca o 19,1 proc. PTo- 
dukcia roślinna spadła poni- 
żej poziomu 13419 r. i osiagne- 
ła ten peziom doniero w 1950 
r. Wvtworzyła się więc dv- 
sproporcia pomiędzy wzro” 
stem produkcji zwierzęcej I 
roślinnej. Na skutek forso- 
wania w tym. okresie pro- 
dukcji roślin przemysłowych 
nastąpiło zarazem ZMNIEJSZE- 
nie zasiewów zbóż. Problem 
zbożowy można było zatem 
złagodzić przede wszystkim 
przez rozszerzenie zasiewów 
zbóż i wzrost ich plonów. 
wymagało to z kolei więk- 
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szego nawożenia. Jak wiado” 
mo, poziom zaopatrzenia w 
nawozy mineralne w latach 
sześciolatki był bardzo niski. 
Niski też był w tym okresie 
wpływ nakładów na mecha» 
nizację, na poprawę agro- 
techniki produkcji roślinnej. 
Zużycie zbóż  wyprzedzało 
więc ich produkcję. Import 
zbóż w tych latach nie łago- 
dził dostatecznie tego stanu. 
W pewnym jednak stopniu 
neutralizował skutki deficytu 
zbożowego, które bezpośred- 
nio godziły w proces uprze” 
mysłowienia kraju. 


.W latach pierwszej i dru- 
giej pięciolatki — wywodzżi 
dalej autor — podejmowano 
szereg wysiłków w celu po» 
prawy sytuacji. w produkcji 
zbóż. Jak wiadomo, pozosta- 
je to w ścisłym związku £ 
nową polityką rolną partii 
po 1956 r. Jednakże produk- 
cja zbóż wzrasta powoli i po* 
zostaje w tyle za rozwojem 
produkcji roślinnej w ogóle. 


Spadek udziału zbóż w stru- ' 


kturze produkcji roślinnej 
dotyczy głównie żyta i owsa. 
Autor stawia następującą te” 
zę: Jeśli spadek udziału owsa 


w strukturze produkcji ro-- 


ślinnej jest wynikiem mniej- 
szego zainteresowania tą pro* 
dukcją wobec 
mechanizacji rolnictwa, a w 
związku z tym obniżania się 
zużycia owsa na cele spasa” 
nia, to pewien spadek udzia= 
łu pozostałych zbóż jest wy* 
nikiem  preferowania przez 
politykę rolną rozwoju roślin 
przemysłowych i produk 
cji zwierzęcej, wywierającej 
wpływ na wzrost produkcji 
roślin pastewnych (str. 139). 
W miarę ograniczania zasie- 
wów zbóż wzrastały ich plo- 
ny z hektara. Było to przede 
wszystkim wynikiem znacz- 
nie wyższych nakładów na 
rozwój produkcji rolnej w 
ogóle. Najsilniej podnoszą 
się plony pszenicy i jęczimie* 
nia. Zastanawiając się nad 
możliwościami przezwycięże- 
nia powolnego wzrostu pro* 
dukcji zbóż i nierównomier= 
ności jej rozwoju, autor wi- 
dzi — niezależnie od zwię- 
kszonych nakładów na rol- 
nictwo — poważne TIezttwy 
przede wszystkim w dosko* 
naleniu struktury zasiewów 
i zharmonizowaniu tej stru- 
ktury z realnie występują- 
cymi możliwościami  zwię- 
kszania plonów zbóż oraz za- 
pbotwzebowaniem zboża Da ce* 
le spożycia i spasania. Koń: 
cowe rozważania Są w zasa> 
dzie opiymistyczne: poważ- 
ny wzrost produkcji zbożo- 
wej w ciągu najbliższych kil- 
kunastu lat, zniesienie im- 
portu zbóż, pod warunkiem 
jednak kontynuowania akty* 


postępującej 


wnej polityki zbożowej, Jal 
ścisłego powiązania s calo- 
ścią polityki rolnej i utrzy- 
mywania rezerw sbożowych 
jako przesłanki sapewniają- 
pay, bardziej harmonijny roz- 
wój produkcji rolnej i unie” 
zależaienia jej od Kkoniune 


ktury na rynkach świato. 
wych. (ad) 

4 
ANDRZEJ SICINSKI: „Pro. 


gnozy a nauka”, KIW 1068, 
str. 205, 


„Futurologia” staje się no- 
„= dziedziną wiedzy. Ściślej 
mówiąc bez niej żadna dy” 
scyplina naukowa ani poli- 
tyka  społeczno-gospodarcza 
nie może się dziś obejść. 
Widzieć perspektywy dalsze 
go rozwoju — to niezbędny 
warunek racjonalnego KTIe0* 
wania obecnej rzeczywisto- 
ści i racjonalnego planowa- 
nia na najbliższe lata. Jest 
to problem szczególnie 1sto- 
tny w planowej gospodarce 
socjalistycznej. Jak wiado- 
mo, podstawowym  manka- 
mentem dociekań  progno* 
stycznych jest opieranie się 
na wiedzy dzisiejszej, 
możliwościach obecnych 
i opracowanie na tej podsta” 
wie prognoz dotyczących sto- 
sunkowo odlegtej przyszłości. 
Autor zdaje sobie sprawę £ 
tej metodologicznej trudno* 
$ci. Stwierdza bowiem, że 
zarówno współczesny  doro- 
bek teoretyczny nauk Społe- 
cznych, jak też stan badań 
empirycznych nie doprowa- 
dziły do uzyskania wnlo- 
sków dla postawienia wy” 
czerpującej diagnozy, która 
by uwzględniała w sposób 
możliwie ścisły prawidłowo” 
ści zjawisk społecznych w 
ich dalszym rozwoju Oraz 
konkretne cele stawiane 
przez ludzi. Jednakże mimo 
tych trudności metodologi- 
cznych formułowanie pro" 
gnoz społecznych, kultural- 
nych, gospodarczych staje 
się powszechne, toruje sobie 
drogę z coraz większą siłą, 
co z kolei stanowi istotny 
czynnik lepszego ich sprecy* 
zowania i urealnienia. Autor 
zwraca uwagę na fakt, że 
nowoczesna aparatura Nau 
kowa, a w szczególności 
komputery, umożliwia 0. 
dejmowanie wielu niezwykle 
skomplikowanych analiz, któ- 
re mogą stać się podstawą 
coraz lepszych prognoz. 


Liczba placówek podejmu- 
jących studia prognostyczne 
stale i zzybko wzrasta DA 
gałym świecie. Znalazło %o 


m. in. wyraz na Międzyna- 
rodowym Kongresie Badań 
Przyszłości, który odbył się 
w Oslo w 1967 r. Autor przy- 


tacza szereg danych, świad>-- 


czących o  wielostronności 
tematycznej | metodycznej 
prac prognostycznych w róż» 
nych krajach. Wśród  stu- 
diów  prognostycznych, po- 
dejmowanych obecnie przez 
rozmaite ośrodki, autor roz 
różnia: analizy  technocen= 
tryczne oraz rozważainią 
przedstawicieli nauk  społt= 
cznych i humanistycznyci, 
Przewidywania dotyczące o0- 
panowania przyrody przez 
człowieka koncentrują się 
na problemach zasobów na- 
turalnych, 
żywnościowych. We wszyst- 
kich rozważaniach istotne 
miejsce zajmują  probiemy 
demograficzne (przewiduje 
się, że w 2000 r. ludność 
świata wyniesie około 6,5 
mid osób), rozwoju sieci o0- 
siedleńczej, przyszłej struk- 
tury społecznej, funkcji miia- 
sta przyszłości, przemian wa” 
runków bytowych, zmian w 
budżecie czasu. Duże znacze- 
nie dla przyszłych losów 
ludzkości mają prognozy Z 
zakresu biologii, genetyki, 
medycyny. Prognozy rozwo- 
ju gospodarczego — podkre» 
śla autor — różnią się oczy- 
wiście w sposób zasadniczy 
4 chwilą, gdy dotyczą rozż- 
naitych krajów, a przede 
wszystkim odmiennych sy= 
stemów społeczno-ustroju= 
wych. Kraje socjalistyczne 
w swoich prognozach mają 
przede wszystkim na uwauzże 
wszechstronny rozwój cywi- 
lizacyjny społeczenstw, mak>- 
symalny wzrost dobrobytu 
najszerszych mas  społecz- 
nych. Studia prognostyczne, 
zaznacza autor, stwarzają 
atrakcyjną płaszczyznę  po- 
konywania barier pomiędzy 
różnymi dyscyplinami nau- 
kowymi. „Nie znaczy to by- 
najmniej, że ogólna prognoza 
pewnych zjawisk może być 
prostą sumą prognoz różnych 
dyscyplin. Jak każda synte- 
za, powinna ona zawierać coś 
więcej niż zestawienie róż- 
nych fragmentów, a miano- 
wicie jakieś uogólnienia, 


wnioski, które wynikają do- 


piero z łącznego rozpatrze- 
nia tych fragmentów” (str. 
130). (b.d.) | 
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„Młode pokolenie Ziem Za- 
chodnich'”* — Pamiętniki. Wy. 
bór 4 opracowanie  ZYG- 
MUNT DULCZEWSKI. Insty» 
tut Zachodni. Poznań 1968, 
str. 468, 


Pamiętniki młodzieży uro- 
dzonej i samieszkałej na 
Ziemiach Zachodnich i PÓł: 


energetycznych, - 


noctnych stanowią kontynua” 
cję naukowej i wydawniczej 
inicjatywy Zakładu Socjolo= 
gii Instytutu Zachodniego. 
Zmierza ona do rejestrowa” 
nia 1 utrwalania wiedzy 0 
postawach i poglądach mie- 
szkańców tych ziem na pod- 
stawie materiału zawartego w 
pamiętnikach nadsy?anych na 
konkursy organizowane przez 
Instytut Zachodni.  Pierw- 
szym tego rodzaju konkur= 
sem był ogłoszony w 1356 r. 
konkurs na pamiętniki osa- 
dników Ziem Odzvyskanyci, 
Organizatorom chodziło wów- 
czas © ukazanie przeżyć 1 
postaw pierwszego pokolenia 
osiedleńców na tych  zie- 
miach. Opublikowanie w 1953 
roku najlepszych opracowań 
owego korkursu stało się 
wydarzeniem nie tylko na- 
ukowym. Fascynacja pioniere= 
skim losem pierwszych osa- 
dników przybyłych na te zie- 
mie z różnych stron kraju 
stała się np. udziałem scena- 
rzystów i reżyserów. 


Zgodnie z koncepcją pier- 
wotną w 10 lat później ogło= 
szono drugi konkurs, adre- 
sowany do dzieci pierwszych 
osadników, pokolenia młos 
dych autochtonów Ziem Za- 
chodnich i Północnych. Plo* 
nem tego konkursu było 167 
prac, spośród których 1sś! za- 
kwalifikowano jako w pełni 
odpowiudające warunkom 
konkursu. O poziomie tych 
opracówań Świadczy  przy- 
znanie autorom nadesłanych 
pamiętników 20 nagród i 20 
wyróżnień. Omawiana publi= 
kacja — jak zapewnia Te- 
dakcja tomu — jest wybo- 
a najlepszych 16 wypowie> 
dzi. 


Z zamieszczonej we wstę- 
pie analizy materiału wyni- 
ka. że autorzy, którzy nade- 
słali swe prace na konkurs, 
reprezentują w zasadzie 
wszystkie województwa  za- 
chodnie I północne. Najlicz- 
niejszą jednak grupę tworzą 
młodzi mieszkańcy Dolnego 
Sląska i Ziemi Lubuskiej. 
Wśród autorów 46 proc, S$ta- 
nowi młodzież z rodzin ro- 
botniczych, a w większości 
młodzież ucząca się. 89 proc. 
autorów posiada wykszlałce= 
nie średnie lub jest w trak= 
cie jego zdobywania. O du» 
żej aktywności autorów pa- 
miętników świadczy fakt, że 
71 proc. młodzieży należy do 
organizacji społeczno-polity- 
cznych, przede wszystkim 
ZMS i ZMW. 


Merytoryczna analiza wy- 


powiedzi młodych pamiętni- 
karzy pozwoliła autorowi 
wstępu . na wyciągnięcie 


wniosków, określających za” 


wechczjć 1 bólodrófia | 


równo pewne cechy wspólne 


całego pokolenia Polski Lu> 
dowej, jak i inne, charakte- 


rystyczne przede wszystkim 
dla młodzieży regionów 
Ziem Zachodnich. Zygmunt 


Duiczewski zwraca np. uwa- 
ge na szczególnie  rozwi- 
nięte poczucie więzi 2 regio- 
nem swego urodzenia, wystę” 
puijace już w pierwszym Dpo- 
koieniu urodzonym na tych 
ziemiach. Jest to = jak 
stwiordza Duilczewski — zja- 
wisko interesujące, na Ogół 
bhowiem obserwuje się je do- 
piero w trzeciim pokoleniu. 
Teu lokalny patriotyzm, róż 
nie uzewnęćriiiany, stanowi 
zresztą — jak wynika z wy* 
powiettzi autorów pamiętni- 
kow — wyraz głębokich uczuć 
patriotycznych do kraju, do 
Polski Ludowej, która stwo- 
rzyła szanse 1 perspektywy 
szczególnie doceniane przez 
pokoienie młodych autochto- 
nów. Przejawy tych uczuć 
patriotyzniu oraz mocnych 
więzi z włastiym regionem 
występują w różnym nasi- 
leniu we wszystkich pamięt= 
nikach. 


Tym też sprawom poświę- 
ca wiele uwagi autor wstę» 
pu, widząc w nich uzasadnie* 
nie i potwierdzenie przyję* 
tej dla pokolenia, którego 
przedstawicielami są uczest 
nicy kcnkursu, nazwy poko» 
lenia młodych autochtonów 
Ziem Zachodnich. Wstęp 
redakcyjne uwagi Zzamiesz- 
czone w Oomawiantvm tomie 
są znakomitym wnprowadze* 
niem co inieres:jących pa- 
miętrików rokolenia, które* 
go enmocienaine i racjonalne 
więzi ze s-«:n regionem Sta* 
nowią trwnie przesłanki 
kształtowania obywatelskich I 
politycznych postaw, (zet) 


xk 
MIECZYSŁAW GRAD: „Pa> 
mietnixarze | działacze”, 


LSW 1869, str. 208. 


Nowa książka Mieczysława 
Grańa jest kontynuacią głów” 
nego nurtu jego zaintereso> 
wań, przejawiajacych się za- 
równo w działalności społe= 
cznej, jak i tematyce jego 
dotychczasowych publikacji. 
Są to zainteresowania pro” 
blemami wsi. W ,„,Pamiętni- 
kach i działaczach* zawarł 
autor rozważania i refleksje, 
jakie nasunęła mu lektura 
pamiętników nadesłanych na 
konkurs „„JIołe Życie w Pol- 
sce Ludowocj”, zorganizowae 
ny przez redakcję „Zielone 
go Sztandaru”, radio i tele- 
wizję oraz Ludową Spółdziel- 
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Recenzje i bibliografia 


nię Wydawniczą 6« okazji 
29-Iecia PRL 


'Materiały biograficzne za- 
warte w tych pamietnikach 
służą autorowi do śledzenia 
mechanizmów przemian w 
procesach kształtowania się 
postaw 
nych działaczy 
okresu Polski Ludowej. 


ludowvch 
Na 


społeczno-politycz> © 


tię retrospektywnych, histo- . 


rycznych ocen oras charak- 


terystyk przemian społeczno" 


-politycznych i ustrojowych 
wsi polskiej śledzi autor, po- 


sługując się materiałem za- ; 


wartym w pamiętnikach, 
zmiany w poglądach, nastro- 
jach 1 motywacjach ludzi, 
uczestniczących aktywnie w 
procesach zachodzących na 
wsi i w samym ruchu ludo>- 
wym, 


Ta konfrontacja obiektyw 
nej rzeczywistości historycz= 
nej z konkretnymi życiory- 
sami ludzi pozwala zarówno 
zrozumieć mechanizm  prze- 
mian w postawach | poglą- 
dach jednostek, jak również 
wyciagnąć bardziej general- 
ne wnioski, określające cha- 


rakter zjawisk towarzyszą” 
cych epoce głębokich prze- 
mian w środowisku wiej- 
skim. 


W siedmiu rozdziałach swe- 
go studlum wprowadza autor 
czytelnika w krąg bogatej 
problematyki współczesnej 
wsi. Ukazuje warunki społe- 
czno-polityczne, które wpły- 
wały, wprawdzie w rozmai- 
ty sposób, na kształtowanie 
się ideowych postaw, prowa- 
dzących na pozycje Polski 
Ludowej. Zwraca np. uwagę 
na różne percepcje nowe! po- 
lityki rolnej oraz wpłuvw jej 
skutków na kształtowanie 
się osobowości  politvcznej 
pamiętnikarzy. Podkreśla m. 
in. znaczenie i wagę właści- 
wego układu stosunków mię- 
dzyludzkich, które oddziału- 
ją wyraźnie na atmosferę 
dą społeczno-politycznego 
wsi. 


Wiele miejsca poświęca au" 
tor, egzempliifikując te spra- 
wy relacjami pamiętnikarzy, 
szansom rozwoju, jakie Pol 
ska Ludowa dała wsi. A jed- 
nocześnie wskazuje na NuUr* 
tujące wielu autorów pamię- 
tników odczucie zapóżnienia 
cywilizacyjnego I kulturalne” 
go wsi, s czym wiażą się 
aspiracje do zrównania wa> 
runków życia mieszkańców 
wsi i mlast. Najbardziej kon- 
sekwentnym w tej walce © 
srównanie cywilizacyjne | 
kulturalne — jak stwierdza 
autor — gsą kobiety, szcze” 
gólnie obciążone w tradycyj- 
nych warunkach wiejskiego 
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bytowania i najwięcej ocze- 
khujące od tego cywilizacyj> 
nego i kulturalnego awansu. 


Pamiętniki inspirują też 
autora do podjęcia  proble- 
mów działacza wiejskiego, 
jego pozycji i znaczenia w 
środowisku. Autor wskazuje 
przy tym, że najczęściej in- 


spiratorem organizatorem 
społecznym, kulturalnym 
politycznym aktywności śro- 


uowiska staje się nauczyciel 
— działacz społeczny i poli- 
tyczny, cieszący się moral- 
nym i ideowym autorytetem, 
z którym liczą się członko- 
wie wiejskiej społeczności. 


Podsumowaniem niejako 
całości rozważań jest rozdział 
końcowy, zawierający szkic 
© rozwoju pamiętnikarstwa 
chłopskiego. Zwłaszcza jego 
bujny rozkwit w okresie 
Polski Ludowej, kiedy na: 
brało ono cech niemal insty- 
tucji społecznej, pełniącej 
funkcję — jak to formułuje 
autor = „swoistej trvbunv 
politycznej. stwuistej instvytu= 
cji demokracji socjalistycz- 
nej”. (zz) 


k 


„Socjologia kierownictwa”, 
Praca zbiorowa pod redakcją 


ALEKSANDRA MATEJKI. 
PWE 1969, str, 415. 
Socjologia kierowania ze- 


społami ludzkimi należy od 
lat kilkunastu do naiszyvbhciej 
rozwijających się dziedzin 
socjologii światowej. Gałąź 
ta stanowi również w Polsce 
przedmiot żywego zaintere- 
sowania zarówno teoretyków, 
Jak i praktyków. Poważniej- 
sze rodzinie prace naukowe 
w tvm zakresie są jednak 
jeszcze dość słaho rozwinię- 
te. Ponadto zainteresowanie 
tą problematyką w naszym 
kraju nosi niejednokrotnie 
charakter ulegania panują- 
cym modom w socjologii 
zachodniej. 


Istnieje więc — ze względu 
na olbrzymie ogólnopoznawe 
cze i praktyczne znaczenie 
tej dziedziny wiedzy — pilna 
potrzeba stworzenia i upo» 
wszechnienia takiej teorii 
socjologii kierownictwa, któ- 
ra by, odwołując się do kone 
kretnych warunków działa- 
nia zespołów kierowniczych 
w naszym kraju, pozwoliła 
na wypracowanie  najsłusza- 
niejszych i najbardziej spraw- 
nych metod kierowania, So- 
cjologia klerownictwa Jest 
jedną s tych dziedzin nauk 
społecznych, które poszukue 


= 


ją odpowiedzi na stawiane 
przcz siebie pytania w kate- 
goriach interdyscyplinarnych 
— starając się wykorzystać 
zasohbv wiedzy różnych dy- 
scyplin naukowych nie tyiko 
socjologicznych. 


Prezentowana książka, któ- 
ra stara się wypełnić choć 
w części istniejącą lukę w 
tej dzieuzinie wiedzy, zawie- 
ra zbiór studiów, które po- 
wstaty w latach 1966—1958 w 
wyniku prac seminarium 4£ 
socjologii kierownictwa, pro- 
wadzonego przez doc, dra 
Aleksanura Matejkę na Wy- 
dziale Filozoficznym Uuiwer= 
sytetu Warszawskiego. Ksią- 
żka nie prelenduje do wy- 
czerpania całości problema» 
tyki składającej się na tę 
dziedzinę wiedzy. Zadaniem 
jej jest — jak wynika to se 
wstępu — rola inspiracyjna, 
okazanie szeregu możliwo 


ci prowadzenia dalszych 
studiów w tym zakresie. 
Książka stanowi również 


wynik mniej lub bardziej 
samodzielnych badań nauko- 
wych prowadzonych w ra- 
mach wspomnianego  semi- 
narium; nie wszystkie więc 
poglądy i wnioski w niej 
prezentowane są ze sobą 
zgodne — daje to czytelni- 
kowi większą możliwość wy* 
robienia sobie własnego zda- 
nia o poruszanych w niej 
zagadnieniach. Praca składa 
się s jedenastu studiów 
zgrupowanych w dwu czę» 
ściach. Część pierwsza nosi 
tytuł „Problemy ogólne”, 
część druga — „Problemy 
szczegółowe. Istotną pono- 
cą w daiszym studiowaniu 
literatury przedmiotu będzie 
na pewno zamieszczona ną 
końcu książki obszerna bi- 
bliogralia przedmiotu. 


Część pierwsza, omawiając 
ca — jak to wynika s tytu- 
łu — ogólne aspekty teorii 
kierowania zespołami ludz 
kimi, rozpoczyna się od o0b- 
szernego studium A. Matejki 
traktującego problematykę 
kierownictwa jako komplek$ 
„zabiegów socjotechnicznych 
w ramach konkretnego sy" 
stemu społecznego”. Widzi» 
my więc, że autor koncene 
truje się tu na kompleksoe 
wości działań kierowniczych, 
podkreślając jednocześnie ko” 
nieczność badania ich funk" 
cji, celów, rodzajów i skut- 
ków w konkretnie istnieją" 
cych społecznych warunkac 
działania kierowanych szespo- 
łów. Na zdj zasługuje tu 
m. in. podkreślenie społęcze 
nego relatywizmu sprawno. 
ści kierowniczej, a także po* 
stulat konieczności dostoso* 
wania ogólnych teorii w pro” 
wadzonych u nas badaniach 


do naszych konkretnych wa- 


runków, a co za tym idzie 
postulat szerokich badań em- 
pirycznych w naszej gospo- 
darce i instytucjach społecz- 
nych. Szkic następny (An- 
drzeja K. Kożmińskiego: 
„Czynniki określające  za- 
chowanie kierowników pro- 
dukcji”) analizuje wpływ 
systemu zarządzania gospo- 
darką na sposób wykonywa- 
nia swych czynności przez 
kierowników. W dalszej czę- 
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1 wychowawcy, natomiast 
autorzy dwóch  mastępnych 
studiów rozważają problemy 
związane a partycypacją pod>* 
władnych w decyzjach kie- 
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zakładu pracy. W ostatnim 
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niszkis porusza ogólne pro- 
blemy mechanizmu podejmo- 
wania decyzji kierowniczych. 

Część dotycząca problemów 
szczegółowych poświęcona 
jest prezentacji wyników ba- 
dań nad zagadnieniami kie- 
rownictwa, przeprowadzo- 
nych w zóżnych zakładach 
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Dwadzieścia pięć lat, które minęło od ustanowienia władzy ludowej 
i wydania Manifestu Polskiego Komitetu Wyzws=lenia Narodowego, grun- 
townie przeobraziło oblicze naszego kraju, określiło jego nową rolę i miej- 
sce w świecie, nadało nową treść tysiącletniemu pojęciu Polska. W całych 
naszych dziejach nie ma okresu porównywalnego pod względem bogactwa 
treści z tym ćwierćwieczem, w którym socjalizm stał się dla naszej ojczy- 
zny synonimem nieustannego rozwoju. Wielkie, nieodwracalne przemiany, 
które głęboko przeobraziły zarówno los narodu, jak i indywidualne losy 
milionów Polaków, wiążą się najściślej z narodzinami i rozwojem ludo- 
wego państwa. Wiążą się one organicznie z kierowniczą rolą naszej ro- 
botniczej, marksistowsko-leninowskiej partii, która stała się partią całego 
narodu. 

Po latach walki i cierpień nadeszły ćwierć wieku temu wolność i nie- 
podległość dla naszego narodu. Niósł je zwycięsko gromiący faszystowskie- 
go najeźdźcę żołnierz radziecki i walczący ramię w ramię z nim ludowy 
żołnierz polski. 21 lipca 1944 roku zjednoczone pod przewodem naszej par- 
tii siły demokracji polskiej, reprezentowane przez Krajową Radę Narodo- 
wą, powołały w Chelmie — pierwszym wyzwolonym spod okupacji hitle- 
rowskiej mieście polskim — Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego jako 
najwyższy organ wykonawczy władzy ludowej, spełniający funkcje rządu. 
22 lipca Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego wydał Manifest do na- 
rodu polskiego i niezwłocznie w wyzwolonym już Lublinie podjął realiza- 
cję założeń zawartych w tym dokumencie prozramowym, będącym zara- 
zem obowiązującą wytyczną działania zarówno dla powstającej ludowej 
władzy państwowej, jak i dla ogółu obywateli wyzwolonych terenów. Tra- 
westując tezę Karola Marksa, możemy powiedzieć, że właśnie w dniu 22 
lipca 1944 r. siły polityczne i społeczne, współtworzące przemożny nurt 
polskiej rewolucji, ukonstytuowały się w państwo. Warto tu podkreślić, 
że pierwszym ogniwem aparatu tego państwa były ludowe siły zbrojne, 
powołane już w dniu 21 lipca przez Krajową Radę Narodową, która swoim 
dekretem przejęła zwierzchnictwo nad Armią Polską w ZSRR oraz scaliła 
ją z Armią Ludową w jednolite Wojsko Polskie, 
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Oczywiście, nie jeden dzień i nie jeden fakt rozstrzyga o losach narodu. 
Rozwój historyczny dokonuje się w procesie, w którym narastające prze- 
miany ilościowe przekształcają się w chwili powstania warunków niezbęd- 
nych dla zwycięstwa w nową jakość. Sytuacja rewolucyjna — to sytuacja, 
w której z jednej strony rozwój historyczny tworzy warunki obiektywne, 
umożliwiające dokonanie przełomu, a z drugiej istnieje czynnik subiek- 
tywny, zdolny zapewnić świadome i planowe wykorzystanie tych warun- 
ków. W przełomowych dniach lipca 1944 roku obiektywne uwarunkowa- 
nia uczyniły sprawą nie tylko realną, lecz i konieczną powzięcie histo- 
rycznej decyzji o ukonstytuowaniu się pierwszego rządu Polski Ludowej. 
Był to moment najwłaściwszy i jedyny, aby walkę wyzwoleńczą PPR i jej 
sojuszników uwieńczyć powołaniem rządu ludowego — jako jedynej wła- 
dzy państwowej wyzwalanego kraju. 


IL. 


Polska Partia Robotnicza, prowadząc klasę robotniczą i cały naród pol- 
ski do niepodległości i demokratycznych przeobrażeń, ujmowała sprawę 
państwa po nowemu, w całokształcie zadań narodowo i klasowowyzwoleń- 
czych, dążąc do budowy Polski wolnej i ludowej, a w perspektywie — 
socjalistycznej. PPR odwoływała się do dorobku i doświadczenia ideowo- 
politycznego swych poprzedniczek, a zwlaszcza KPP, była jednak partią 
nową, która swą myślą ideologiczną i dzialalnością praktyczną oiworzyła 
w dziejach polskiego ruchu robotniczego etap decydujący i zwycięski. 
Wojna i okupacja postawiły bowiem klasę robotniczą i cały naród przed 
nowymi problemami, wśród których na czoło wysunęła się walka o wy- 
zwolenie i odbudowę niepodległego państwa. Zmieniona sytuacja wewnę- 
trzna w kraju, upadek państwa burżuazyjno-obszarniczego i kompromita- 
cja związanych z nim ugrupowań politycznych oraz z gruntu nowa sy- 
tuacja międzynarodowa, ukształtowana pod wpływem rosnącej roli ZSRR 
w wojnie z hitleryzmem — otworzyły szeroką perspektywę walki o Pol- 

skę Ludową. 

__ Gdy w przeszłości rewolucyjny ruch robotniczy ujmował zagadnienie 
państwa przede wszystkim jako problem wyrwania przez proletariat wła- 
dzy politycznej z rąk klas posiadających, Polska Partia Robotnicza rozpa- 
trywała je jako decydującą przesłankę wolności narodu, jego niepodlegio- 
ści i suwerenności. W ten sposób PPR — kontynuatorce zmagań rewołu- 
cyjnego nurtu w polskim ruchu robotniczym — przypadła historyczna za- 
sługa dokonania tej wielkiej i pełnej syntezy zadań narodowego i społe- 
cznego wyzwolenia, w której jeszcze Lenin widział klucz do zwycięskiej 
strategii rewolucyjnej w Polsce. W ujęciu PPR ludowe państwo polskie 
stało się synonimem i decydującą gwarancją wolności narodu, a zarazem 
siłą napędową pełnego ludowładztwa, podstawowym narzędziem realizacji 
głębokich przemian społecznych. 

Partia zdobyła dla swego programu poparcie sił demokratycznych — 
lewicy PPS, radykalnych ludowców i demokratów, promieniowaia rów- 
nież na postępowe środowiska, które poprzednio znalazły się w orbicie 
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wpływów obozu londyńskiego. Polityka PPR, kreśląca jedynie słuszną dro- 
gę rozwoju Polski, legła u podstaw wspólnej platformy programowej obo- 
zu demokratycznego, stworzyła możliwość budowy szerokiego i trwałego 
sojuszu klasy robotniczej, radykalnego chłopstwa oraz postępowej inteli- 
gencji. 

PPR wyszła naprzeciw powszechnemu w najszerszych kręgąch społe- 
czeństwa zrozumieniu, że konieczne jest zerwanie z polityką, którą pro- 
wadziły rządy okresu międzywojennego. Partia dowodziła, że praprzyczy-= 
na klęski wrześniowej tkwiła w reakcyjnych założeniach klas rządzących 
Polską międzywojenną, w ich wspólnej antyradzieckiej polityce zagra- 
nicznej, która doprowadziła do osłabienia kraju i jego osamotnienia wobec 
śmiertelnej groźby hitlerowskiego najazdu. Partia wskazywała, że żaden 
z nurtów obozu londyńskiego nie jest zdolny wytyczać realnej drogi odro- 
dzenia Polski, ani zapewnić jej rozwoju zgodnego z dążeniami i oczekiwa- 
niami ludu pracującego. Głoszonym przez obóz londyński planom restaura- 
cji Polski burżuazyjno-obszarniczej, podporządkowanej interesom zachod- 
nich państw imperialistycznych i będącej narzędziem antysocjalistycznej 
i antyradzieckiej polityki — PPR przeciwstawiła program odzyskania nie- 
podległości i zbudowania nowej, ludowej Polski, rządzonej przez masy pra- 
cujące, jedynie zdolnej odrobić wiekowe zacofanie i podjąć sprawę wiel- 
kiego, nowoczesnego rozwoju w sojuszu państwowym i klasowym brater- 
stwie z ZSRR oraz we współdziałaniu ze wszystkimi siłami antyimperiali- 
stycznymi, demokratycznymi i socjalistycznymi. Łącząc gorąty patriotyzm 
z rewolucyjnym internacjonalizmem, PPR słusznie oceniała decydujące 
o losach wojny znaczenie wysiłku narodu radzieckiego i jako jedyną sku- 
teczną drogę do wyzwolenia wskazała drogę walki zbrojnej w ścisłym so- 
juszu ze Związkiem Radzieckim jako państwem mas ludowych. 


Najpełniejszym sformułowaniem tych podstawowych zasad programo-= 
wych była deklaracja programowa Polskiej Partii Robotniczej „O co wal- 
czymy?* z listopada 1943 r., ale myśli tam zawarte znajdowały się już 
w szeregu wcześniejszych dokumentów i publikacji partii — począwszy 
od pierwszej jej odezwy. Zasady te legły u podstaw programu Krajowej 
Rady Narodowej i wytyczały kierunki walki Gwardii Ludowej, a potem 
Armii Ludowej na tyłach wroga oraz Związku Patriotów Polskich 
il Armii Polskiej w ZSRR walczącej ramię w ramię z Armią Radziecką. 

Z tych to właśnie zasad wyrósł Manifest Lipcowy PKWN, którego pod- 
stawowymi założeniami programowymi były: 

— odrodzenie niepodległego państwa w sprawiedliwych, piastowskich, 
narodowych granicach, 

— maksymalna mobilizacja narodu do walki z jego jedynym wrogiem, 
najeżdźcą hitlerowskim, w ścisłym współdziałaniu z decydującą siłą 
wyzwolenia narodów, Związkiem Radzieckim, 

— budowa nowego, demokratycznego aparatu państwowego, 

— realizacja zadań jedności narodowej w oparciu o czołową rolę klasy 
robotniczej i sojusz robotniczo-chłopski, 
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— urzeczywistnienie reforrty rolnej i wdrożenie ogólnonarodowych form 
władania przemysłem, a przede wszystkim jego ogromną częścią pozo- 
stającą pod panowaniem zagranicznego kapitału, 


— natychmiastowe podję”'” dzieła odbudowy. kraju, 


— przyjaźń z ZSRR jako n.iqędzynarodowa gwarancja odzyskanej niepod- 
ległości i zasadnicze op-.cie w budowie mocnej pozycji odrodzonej 
Polski w powojennej Europie. 


O realizację programu obozu demokracji polskiej, o zdobycie dlań świa- 
domego poparcia większości społeczeństwa toczyła się uporczywa walka. 
Reakcja uparcie broniła swych pozycji wszelkimi sposobami, nie cofając 
się nawet przed w-..ką bratobójczą i stosując chwyty propagandowe ma- 
jące na celu oszukanie mas i powstrzymanie narastającego procesu zdo- 
bywania zwolenników przez siły lewicy. Szczególnie jaskrawym przykła- 
dem sięgnięcia do tych środków demagogii socjalnej było opublikowanie 
wiosną 1944 r. — w obliczu zwycięskiej ofensywy wyzwoleńczej ze wscho- 
du — programu tzw. „Rady Jedności Narodowej* — tworu, który 
w planach reakcji miał stanowić przeciwwagę Krajowej Rady Narodowej 
i jej programu. 

Program ten był podporządkowany zadaniom manewru taktycz- 
no-politycznego, obliczonego na dezorientację i przechwycenie demokra- 
tycznych nastrojów społeczeństwa. Zapowiedź „pełnej demokracji” głosili 
w nim kontynuatorzy półfaszystowskiej dyktatury sanacyjnej, których le- 
gitymacją był Brześć i Bereza Kartuska, terror wobec komunistów i całej 
opozycji. Pod mglistą zapowiedzią „reformy rolnej'* podpisali się repre- 
zentanci obszarnictwa bądź kolaborujących z nim sił skrajnej prawicy 
chłopskiej, które w międzywojennym dwudziestoleciu pomagały 
przekształcić zapowiedzi rozwiązania kwestii agrarnej w rzeczywistość 
odpiatnej parcelacji. Pod deklaracją o „prawach robotniczych” podpisali 
się rzecznicy obcego i rodzimego kapitału oraz kontynuśtorzy linii ugody 
z fabrykantami — dawni rozłamowcy związkowi i działacze skrajnej pra- 
wicy PPS. Pod mglistymi stwierdzeniami na temat „ułożenia stosunków” 
z ZSRR i Armią Radziecką podpisali się fanatyczni nosiciele koncepcji 
„dwóch wrogów”, którzy równocześnie nadali moc obowiązującą dywer- 
syjnemu planowi akcji „Burza”, a niebawem nie zawahali się na szalę 
swej gry politycznej rzucić Warszawy, jej patriotycznego, rwącego się do 
walki społeczeństwa. Pod niesprecyzowanymi bliżej obietnicami adreso- 
wanymi do ukraińskiej i białoruskiej ludności tzw. „kresów wschodnich” 
podpisali się ludzie odpowiedzialni za pacyfikacje i próby wynarodowie- 
nia tych ziem. 

Mistyfikacje obozu reakcyjnego stanowiły powtórzenie obłudnej tak- 
tyki mglistych zapowiedzi i nie spełnionych obietnic, która w latach 1918 
i 1919 pozwoliła klasom posiadającym obezwładnić rewolucyjne dążenia 
mas i utwierdzić w kraju swe rządy. „Patriotyczne* założenia RJN 
oznaczały zgubną dla narodu perspektywę antyradzieckiego awanturni- 
ctwa, „postępowe” zapowiedzi ukrywały dążenia do odbudowy nieskrępo- 
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wanej władzy klas posiadających, frazesy „demokratyczne” osłaniały za- 
jadłą nienawiść do rewolucyjnej lewicy, która miała wylać się niebawem 
falą krwawego terroru reakcyjnego. 

Powołanie do życia władzy ludowej w Polsce i podjęcie dzieła budowy 
jej aparatu postępowalo równolegle od góry i od dołu. W okupowanym 
kraju przedłużeniem ludowego parlamentu i rządu oraz podporządkowa- 
nej mu armii były konspiracyjne rady narodowe, ogniwa PPR i sprzymie- 
rzonych z nią stronnictw oraz partyzanckie oddziały AL. Na terenach wy- 
zwolonych załogi robotnicze, masy chłopskie i większość inteligencji odpo- 
wiadały na wezwanie PKWN tworzeniem organów nowej wladzy, urucha= 
mianiem fabryk, braniem ziemi obszarniczej, udziałem w budowaniu 400- 
tysięcznych ludowych sił zbrojnych i podjęciem innych zadań nakreślo- 
nych w Manifeście. Ciężar tej walki udźwignął kierowany przez partię 
obóz demokratyczny, dzieło rewolucyjnego przełomu urzeczywistnił swy= 
mi rosnącymi siłami szeroki front narodowy polskiej klasy robotniczej, 
sprzymierzonego z nią chłopstwa i inteligencji — w sojuszu z ZSRR 
i w oparciu o jego braterską pomoc. Powstanie niepodległej, silnej, soju- 
szniczej Polski leżało w najgłębszym interesie pierwszego państwa socja= 
lizmu, w interesie walki z hitleryzmem i ułożenia po nowemu stosunków 
politycznych w Europie, tak jak Polsce zależało na silnym, niezawodnym 
sojuszniku radzieckim. 

Młode państwo ludowe uczestniczyło w realizacji zwycięskiego zakoń= 
czenia wojny, uniemożliwiło zaprzepaszczenie przez reakcję bezprzykład- 
nego wkładu walki wniesionego przez Polskę w rozgromienie Rzeszy hitle= 
rowskiej. Wielkość tego wkładu dowodzi niezbicie, że naród polski, który 
jako pierwszy w Europie stawił zbrojny opór najeźdźcy, w pełni zasłużył 
także na miano jednego z głównych uczestników zwycięskiej koalicji. 
W zestawieniu z możliwościami wykrwawionego i zniszczonego kraju był 
to wkład ogromny i prawdziwie heroiczny. Oznaczał on pełną obecność 
odrodzonego państwa polskiego w walce przeciw śmiertelnemu wrogowi, 
a więc i prawo zabierania wiążącego głosu w kwestii utrwalenia owoców 
wspólnie odniesionego zwycięstwa. Pierwsze wielkie założenie Manifestu 
Lipcowego zostało spełnione z honorem. 

Zreaiizowana została doniosła i śmiała koncepcja powrotu narodu pol- 
skiego na stare ziemie piastowskie nad Odrą i Nysą Łużycką. Polska odro- 
dziła się w nowych, niezmiernie korzystnych granicach jako państwo jed- 
nolite pod względem narodowym, dzięki czemu została usunięta jedna 
z przyczyn uwstecznienia i słabości lat międzywojennych. 


III. 


Siły lewicy zdołały pozyskać poparcie większości narodu. Władza ludo- 
wa stała się główną dźwignią przeobrażeń rewolucyjnych — instrumen= 
tem bezpośredniego wpływu klasy robotniczej i mas ludowych na losy 
kraju. W warunkach ostrej walki klasowej z reakcją, odrzucającą plat- 
formę ogólnonarodowej konsolidacji, ludowe państwo polskie spełniało 
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najistotniejsze funkcje władzy klasy robotniczej stojącej na czele mas 
ludowych — funkcje, które polegają na pokonywaniu oporu klas wyzysku- 
jących, na budowie nowego aparatu władzy i stworzeniu nowej struktury 
politycznej. W tym najgłębszym sensie nasze państwo było jednorodne 
z państwem powołanym do życia przez Rewolucję Październikową, korzy- 
stało z jej doświadczeń i — zgodnie z ogólnymi prawidłowościami — rea- 
lizowało w specyficznych warunkach miejsca i czasu budowę ludowego 
aparatu władzy. 

Zarazem ta swoistość warunków narodowych i historycznych określiła 
konieczność ukształtowania modelu polityczno-ustrojowego, w szeregu 
elementów i cech odbiegającego od wzorca Wielkiego Października. Isto- 
ta tej swoistości — to możliwość realizowania zasadniczych założeń rewo- 
lucji socjalistycznej w drodze stopniowego, ewolucyjnego przechodzenia 
od niższych do wyższych form rozwojowych, w oparciu o koncepcję fron- 
tu narodowego, o wielopartyjny system bloku demokratycznego przy 
utrzymaniu i umocnieniu kierowniczej roli, zdobytej przez klasę robotni- 
czą i jej partię w toku walki narodowowyzwoleńczej. 

Władysław Gomułka na I Zjeździe Polskiej Partii Robotniczej tak to 
ujął: 

„»+..1W warunkach demokracji ludowej, przy wzmacnianiu władzy polity- 
cznej i aparatu państwowego przez elementy konsekwentnie demokraty- 
czne, przy rozwoju produkcji unarodowionej, jest całkowicie możliwa 
droga ewolucyjnych przemian społecznych i ewolucyjnego przechodzenia 
do ustroju socjalistycznego. Demokracja ludowa przeszłaby w sposób po- 
kojowy w demokrację socjalistyczną. Jest to założenie teoretyczne, któ- 
rego jednak nie wyklucza nauka marksistowska w konkretnych, określo- 
nych warunkach. Można powiedzieć, że klęska światowego faszyzmu, po- 
niesiona w wojnie, rozbicie w szeregu krajów kapitału monopolistyczne- 
go, stały wzrost sił demokracji ludowej — stworzyły te określone wa- 
runki, które należy całkowicie i umiejętnie wykorzystać”. 


Stworzony w Polsce Ludowej model społeczno-ustrojowy sprostał temu 
historycznemu zadaniu. W warunkach demokracji ludowej, pod przewo- 
dem PPR wcielony został w życie program rewolucji społecznej. Po- 
wołano nowy, demokratyczny aparat państwowy, wywodzący się 
z ludu i podporządkowany jego interesom i dążeniom. Władza ludowa wy- 
właszczyła obszarników i oddała chłopom ziemię, znacjonalizowała prze- 
mysł, banki i środki transportu, upaństwowiła handel zagraniczny i pod- 
jęła dzieło planowej odbudowy i rozbudowy gospodarki narodowej. Pod- 
Stawowe siły wytwórcze przeszły w ręce mas pracujących, dzięki czemu 
podjęta na froncie gospodarczym ofensywa stała się nie tylko czynnikiem 
liczebnego i jakościowego wzrostu produkcji, lecz i niezwykle ważną 
dźwignią przemian społecznych prowadzących do szybkiego wzrostu po- 
zycii socjalizmu w całokształcie życia politycznego i społecznego. 

W ręce mas pracujących przeszły także podstawowe środki działalności 
ideowo-wychowawczej i pedagogiki społecznej — szkolnictwo wszystkich 
typów, ogniwa masowej informacji, instytucje wydawnicze, kinematogra- 
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fia I teatry oraz Inne dźwignie oddziaływania na świadomość społeczną. 
Z perspektywy ćwierćwiecza widać, jak dalekosiężne znaczenie miało 
przejęcie przez lud pracujący tych potężnych środków kształtowania opi- 
nii publicznej i postawy ideowo-moralnej narodu; we współczesnych 
warunkach są to bowiem w istocie dźwignie władzy, nieodzowne instru- 
menty politycznego i ideologicznego panowania. Podporządkowane pro- 
gramowi partii i jej sojuszników, założeniom państwa ludowego stały się 
one motorem przeobrażeń na współdecydującym o losach rewolucji fron- 
cie ideologiczno-wychowawczym. 


Państwo ludowe stało się gwarantem niepodległości i bezpieczeństwa 
narodu. Polskiej polityce zagranicznej nadany został kształt i kierunek 
zapewniające narodowi warunki optymalnie sprzyjające pokojowej pracy. 
Dopiero jako państwo ludowe Polska mogła rozwiązać ten najważniejszy 
dla narodu problem, w oparciu o trwały sojusz i wszechstronną współpra- 
cę ze Związkiem Radzieckim oraz nowymi państwami socjalistycznymi, 
kształtującymi się równolegle w procesie rewolucyjnym, jednorodnym 


pod względem ideowej i klasowej treści z dokonującymi się u nas prze- 
mianami. 


Od pierwszych dni władzy ludowej cała działalność państwa na arenie 
międzynarodowej służy temu podstawowemu celowi — umacnianiu bez- 
pieczeństwa Polski, wspólnej sprawie wolności narodów, socjalizmu 
i pokoju. Przełom dokonany w sferze polityki zagranicznej radykalnie 
zmienił rolę Polski w Europie i świecie: z przedmiotu międzynarodowych 
przetargów politycznych i współuczestnika antyradzieckiej polityki impe= 
rializmu — Polska przekształciła się w kraj o mocnej pozycji międzynaro- 
dowej, własnym, szybko rosnącym potencjale i silnym swymi niezłom- 
nymi sojuszami. Taka — i tylko taka — Polska mogła odegrać twórczą 
rolę w ukształtowaniu powojennego oblicza naszego kontynentu, stać się 
w Europie trwałym czynnikiem oraz szermierzem pokoju i bezpieczeństwa, 
współtwórcą korzystnych dla sprawy pokoju i postępu przemian w świa- 
towym układzie sił, a zarazem niezłomnym sojusznikiem światowych sił 
postępu w ich walce o wyzwolenie narodowe i społeczne, o trwały pokój 
i socjalizm. 

Przykład Polski świadczy, że wewnętrzne i zagraniczne funkcje państwa 
ludowego są ściśle wzajemnie uwarunkowane, tworząc spójną i logiczną 
całość podporządkowaną generalnym założeniom socjalistycznej myśli 
i praktyki politycznej, której sztabem kierowniczym i główną siłą moto- 
ryczną jest partia. 


IV. 


Dorobek minionego ćwierćwiecza w całej rozciągłości zweryfikował pio- 
nierskie założenia programowe Polskiej Partii Robotniczej. 

Sprawdziło się programowe przewidywanie naszej partii, że po defi- 
nitywnym określeniu swego klasowego charakteru i po pokonaniu skon- 
centrowanego oporu sił reakcyjnych, państwo demokracji ludowej prze- 
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chodzić będzie do ustroju socjalistycznego, rozwijając I pogłębiając 
wszystkie podstawowe funkcje, wyraźnie zarysowane już we wstępnym 
okresie jego istnienia. We właściwych dla naszego kraju formach pań- 
stwo ludowe spełniło wskazaną przez Lenina rolę 


„»=narzędzia przeciągnięcia nieproletariackich mas na stronę proletariatu, 
narzędzia oderwania mas od burżuazji i partii drobnoburżuazyjnych". 


Oczywiście wraz z postępującymi przemianami rola państwa zmienia się, 
zmieniają się wewnętrzne proporcje jego działalności, powstają między 
jego funkcjami nowe zależności, na czoło wysuwają się nowe zadania i ca- 
łe nowe zakresy działania. Tym jednak, co łączy poszczególne etapy roz- 
woju państwa ludowego, pozostaje ścisłe zespolenie jego klasowych za- 
dań z założeniami ogólnonarodowymi, kierowanie działalnością państwa 
zgodnie z wytyczanymi przez partię celami ideowymi zapewniającymi 
wszechstronny rozwój kraju w kierunku socjalizmu przy szerokim udziale 
mas pracujących we współdecydowaniu o wszystkich sprawach publicz- 
nych. 

Instytucje polskiej demokracji socjalistycznej, ukształtowane już w po- 
czątkowym okresie Polski Ludowej, stworzyły fundament, na którym z0-. 
stał zbudowany i nadal rozwija się, doskonali i umacnia cały system wła- 
dzy ludowej. Polskie doświadczenie w całej rozciągłości potwierdza, że 
każda formacja społeczna kształtuje własną, podporządkowaną jej podsta- 
wowym dążeniom i interesom strukturę władzy i właściwe sobie formy 
życia publicznego. Odrzucamy złudzenia i fałsze demokracji burżuazyjnej, 
która za osłoną liberalnych instytucji ukrywa faktyczną dyktaturę wiel- 
kich ugrupowań kapitału monopolistycznego, sprzęgniętych z politycznym 
i militarnym aparatem państwa. Odrzucamy zrodzone w kręgu antysocja= 
listycznej propagandy i rewizjonistycznej dywersji propozycje „wzajem= 
nego przenikania'* czy wręcz „upodabniania' socjalistycznej demokracji 
do demokracji burżuazyjnej, które w efekcie prowadzić muszą do regresu 
i zwyrodnienia państwa ludowego. Stoimy natomiast na stanowisku nie- 
ustannego rozwoju rzeczywistego ludowładztwa i umacniania jego spo- 
łeczno-ekonomicznych podstaw. Przy określaniu kierunków i form rozwo- 
ju naszej demokracji partia uwzględnia konkretne uwarunkowania ekono- 
miczne i polityczne, zgodnie z realnymi możliwościami kształtując i po- 
głębiając wszystko, co służy umacnianiu państwa i wzbogacaniu jego 
funkcji w budowie socjalizmu, a zarazem zapewnia wzrost aktywnego 
udziału mas w tym budownictwie. 


Postępujący proces integracji społeczeństwa jest zasadniczym uwarun- 
kowaniem, które ułatwia państwu rozwiązywanie jego coraz bardziej 
skomplikowanych zadań i sprzyja rozwojowi demokracji. Konsolidacja 
narodu dokonuje się w walce, nie może być wolna od trudności. Wymaga 
ona rozwiązywania pojawiających się sprzeczności między poszczególnymi 
klasami i warstwami, uczestniczącymi we wspólnym dziele socjalistycz- 
nego budownictwa, nieustannego doskonalenia mobilizujących mechani- 
zmów działania państwa. Wymaga jednocześnie uporczywej walki prze- 
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ciw spuściźnie i recydywom poglądów reakcyjnych w świadomości spo- 
łecznej oraz konsekwentnego przeciwdziałania antysocjalistycznym siłom 
wymierzonym w jedność narodu i realizację jego zadań, poczynaniom po- 
dejmowanym przez nosicieli polityki i ideologii starych klas — przy 
stosowaniu coraz bardziej wyrafinowanych metod fałszowania ideolo- 
gii socjalizmu, mających na celu cofanie się wstecz, do kapitalizmu — 
pod pozorem ulepszenia socjalizmu. 

Po przezwyciężeniu dogmatyczno-sekciarskich wypaczeń, które w wa- 
runkach „kultu jednostki” wystąpiły w latach 1948—1956, a polegały na 
niedostosowaniu form i treści działania partii I państwa do demokratyczne- 
go procesu rozwojowego ustroju oraz po odparciu ataku prawicowo-rewi-. 
zjonistycznych zwolenników tzw. drugiego etapu, partia skorygowała swą 
linię polityczną, udoskonaliła demokrację wewnątrzpartyjną, odbudowała 
i umocniła więż z masami, skonsolidowała siły Frontu Narodowego na 
gruncie uznania właściwej roli sojuszniczych stronnictw oraz rozwoju 
inicjatywy i aktywności różnorodnych nurtów społecznych, współtworzą- 
cych polski model demokracji socjalistycznej. W ten sposób partia po- 
wróciła do twórczej linii politycznej okresu walki o niepodległość, o zwy- 
cięstwo w wojnie wyzwoleńczej i okresu budowy zrębów nowego ustroju, 
nawiązała bezpośrednio do doświadczeń zwycięskiej walki o Polskę Ludo- 
wą i o wprowadzenie państwa demokracji ludowej na tory socjalizmu. 

Nawiązując do dorobku frontu narodowego okresu okupacji i bloku 
demokratycznego z „lat pierwszych”, partia w popażdziernikowym okresie 
tchnęła nowe życie w sformalizowaną poprzednio strukturę Frontu Naro- 
dowego. Front Jedności Narodu — zespolenie wokół partii wszystkich sił 
patriotycznych — stał się ogólnonarodowym ruchem społeczno-politycz- 
nym, który swym powszechnym zasięgiem i głęboką treścią ideową uosa- 
bia osiągnięty przez nowe polskie społeczeństwo wysoki poziom socjali- 
stycznej świadomości i dojrzałości obywatelskiej. Niedawne zwycięstwo 
wyborcze FJN stanowi nowe potwierdzenie decydującego o obliczu dzi- 
siejszej Polski faktu, jakim jest ogólnonarodowa akceptacja 25-letniego 
dorobku i perspektyw naszego państwa, powszechność poparcia udzielo- 
nego przez społeczeństwo wytyczonej przez partię linii generalnej socja- 
listycznego budownictwa. 


Vv. 


Głębokie przemiany w świadomości narodu i jego postępująca integra- 
cja ideowo-polityczna wokół partii, FJN i władzy ludowej uwarunkowane 
są całokształtem przeobrażeń społecznych w kierunku socjalizmu oraz 
działaniem calego zespołu środków socjalistycznych sił wychowawczych, 
wśród których czołową rolę — zarówno w sensie bezpośredniego oddzia- 
ływania, jak i w sensie koordynacji oraz nadawania jednolitego kierun- 
ku poczynaniom wszystkich ogniw tego wielkiego frontu -- odgrywa 
działalność naszej partii. | 

Przemiany strukturalne głęboko przeobraziły społeczną anatomię naro- 
du. Nastąpiła likwidacja klasy obszarników oraz wielkich i średnich kapi- 
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talistów. Usunięci z życia politycznego zostali politycy demokracji burżu- 
azyjnej i ich partie oraz kadry stojące na gruncie władzy państwowej 
klas posiadających. Powstały sojusznicze partie jako partie demokracji lu- 
dowej. Zwielokrotniły się szeregi przodującej siły społecznej — klasy 
robotniczej, związanej dziś w swej masie z wielkimi kuźniami przemysłu 
i nowoczesną techniką wytwórczą. Ukształtowała się wielosettysięczna 
kadra ludowej inteligencji, rekrutująca się w decydującej mierze ze śro- 
dowisk robotniczych i chłopskich. Szybka industrializacja i polityka peł- 
nego zatrudnienia z jednej, a reforma rolna z drugiej strony doprowadziły 
do rozwiązania największego z problemów społecznych Polski przedwojen- 
nej, który stanowiły miliony „ludzi zbędnych”. Pariasi dawnego społeczeń- 
stwa — fornale i bezrolni chłopi — przekształcili się jako pracownicy PGR 
w jeden z ważnych oddziałów socjalistycznej klasy robotniczej bądź, w wy- 
niku otrzymania ziemi obszarniczej, pomnożyli szeregi chłopstwa średnio- 
rolnego. W strukturze wsi dominują gospodarstwa średnie, organizujące 
się na coraz wyższym poziomie w kółka rolnicze w celu efektywniejszego 
rozwijania gospodarki rolnej. W przytłaczającej większości regionów kra- 
ju daje się dziś odczuć nie problem zbędnych rąk do pracy, lecz problem 
zatrzymania na wsi młodzieży i zapewnienia gospodarce rolnej następców. 
Klasa robotnicza, chłopstwo pracujące, inteligencja ludowa i powiąza- 
ne z socjalistyczną gospodarką planową warstwy pośrednie w mieście, sta- 
nowiąc podstawową masę narodu, tworzą wolną od sprzeczności antago- 
nistycznych strukturę społeczną narodu, opartą na stosunkach współpra- 
cy i solidarności decydujących klas i warstw w ogólnonarodowym dziele 
budowy socjalizmu, któremu przewodzą klasa robotnicza i jej partia. 


Uprzemysłowienie kraju i związana z nim socjalistyczna urbanizacja do- 
prowadziły już pod koniec roku 1967 do zrównania liczby ludności miast 
i wsi. W przeciwieństwie do żywiołowej i klasowej, kapitalistycznej urba- 
nizacji, z miastami i osiedlami będącymi materialnym obrazem ogrom- 
nych różnic w warunkach mieszkaniowych między masami a posiadacza- 
mi, polska urbanizacja generalnie opiera się na racjonalnych przesłankach 
społeczno-ekonomicznych, na odpowiednim planowaniu przestrzennym 
i rozwiązywaniu problemów zasiedlania odpowiednio do potrzeb mas pra- 
cujących, na zgodności kierunków migracji z założeniami socjalistyczne- 
go rozwoju gospodarki i kultury narodu. Przełomowe osiągnięcia gospo- 
darcze 25-lecia oznaczają nie tylko ponad 14-krotne w porównaniu z ro- 
kiem 1938 pomnożenie produkcji przemysłowej, szybki wzrost zbudowa- 
nego w większości od podstaw potencjału produkcyjno-technicznego 
i zwielokrotnienie dcchodu narodowego, lecz i głęboki, wielostronny pro- 
ces narastających przemian społecznych, tak w strukturze klasowo-war- 
stwcwej i zawodowej ludności, jak i w poziomie jej wykształcenia. Z pun- 
ktu widzenia państwa ludowego i demokracji socjalistycznej przemiany 
te stanowią zasadniczy czynnik siły nowego ustroju i decydującą prze- 
słankę umacniania ludowładztwa. 

Czynnik oświaty i kultury wywiera istotny wpływ na rozwój demokra- 
cji socjalistycznej. Rzeczywisty i kompetentny udział mas we współgospo- 
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darzeniu krajem, w dyskusjach torujących drogę nowym rozwiązaniom 
i w konstruktywnej krytyce niedomagań wymaga aktywnego uczestni- 
ctwa w różnorodnych formach działania społecznego zarówno w środowi- 
sku pracy, jak w miejscu zamieszkania — oraz należytej orientacji w pro- 
blemach lokalnych i ogólnokrajowych. Jest to nie do pomyślenia bez roz- 
woju oświaty oraz bez rosnącej konsumpcji dóbr kulturalnych. Rozpatry- 
wany pod tym kątem widzenia olbrzymi dorobek oświaty i kultury 
w ćwierćwieczu Polski Ludowej stanowi jedną z sił napędowych rozwoju 
demokracji socjalistycznej i umacniania społeczno-politycznej bazy wła- 
dzy ludowej. 


Elementem organicznej więzi działalności oświatowej i kulturalnej 
winno być upowszechnianie treści ideowych socjalizmu. Rosnący poziom 
wiedzy ogólnej zwiększa zapotrzebowanie na wiedzę społeczno-politycz- 
ną, wzrost wykształcenia pociąga za sobą podniesienie wymagań stawia- 
nych partyjnej propagandzie i całemu oddziaływaniu partii, jej sojuszni- 
ków, ogniw FJN. Wytyczany przez partię program ideowej ofensywy Sso- 
cjalizmu zawiera więc zarówno postulat ilościowego rozwoju zróżnicowa- 
nych i coraz nowocześniejszych form oddziaływania na serca i umysły 
narodu, jak i postulat pogłębienia i wzbogacenia treści tego oddziaływa- 
nia, zgodnie z rosnącymi wymaganiami odbiorców i na miarę aktualnych 
potrzeb zaostrzającej się walki ideologicznej, której międzynarodowy 
front przebiega przez nasz kraj i nasze społeczeństwo. 


VI. 


Proces przechodzenia demokracji ludowej w demokrację socjalistycz- 
ną, uwarunkowany postępującymi przemianami w strukturze i świado- 
mości społeczeństwa, stanowi zarazem siłę napędową tych przemian. Po- 
dobnie jak w sferze stosunków między bazą a nadbudową budującego 
socjalizm społeczeństwa, tak i w układzie stosunków między ogólnospo- 
łecznym masowym zapleczem właczy ludowej a instytucjami i formami 
jej działania zachodzą różnorakie dwustronne zależności. Osiągnięty po- 
ziom społeczno-polityczny najszerszych mas oraz dojrzałość przewodzą- 
cych mu sił z partią na czele okresia możliwości rozwoju demokracji, 
dalszego różnicowania jej form i pogłębiania jej treści. Z kolei sprawność 
i efektywność działania demokracji wpływają na tempo i zasięg prze- 
mian społecznych oraz postęp w upowszechnianiu socjalistycznej świa- 
domości. Wybieganie naprzód, poza granicę obiektywnych możliwości 
i potrzeb, musiałoby otworzyć pole dla szkodiiwych zjawisk żywioło- 
wości, groziłoby utratą kontroli nad życiem publicznym, zakłóciłoby jed- 
nolity i planowy proces budowy socjalizmu. Opóźnianie zaś zaspokoje- 
nia dojrzałych potrzeb mogłoby doprowadzić do zaprzepaszczenia real- 
nych możliwości rozwoju obywatelskiej inicjatywy i aktywności, 
ograniczałoby działanie bodźców typu ideowo-moralnego, kamowałoby 
naturalny w socjalizmie proces wytwarzania się nowych rodzajów spo- 
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łecznej więzi i nowego typu regulatorów życia społecznego. 

Kierownicza rola partii w złożonym procesie umacniania państwa lu- 
dowego i rozwijania demokracji socjalistycznej polega m. in. właśnie — 
w najogólniejszym sensie — na każdorazowym określaniu tych nowych 
możliwości i potrzeb oraz dostosowywaniu do nich mechanizmów ustro- 
jowych. Partia, rozwiązując te zadania, torowała drogę zwycięstwu demo- 
kracji ludowej nad demokracją burżuazyjną, a następnie wszechstron- 
nemu umocnieniu państwa demokracji ludowej i jego przechodzeniu do 
wyższych form państwa socjalistycznego. 

W minionym ćwierćwieczu, realizując i rozwijając partyjną ideę Polski 
Ludowej, budowaliśmy silne świadomością i poparciem mas państwo 
o nowoczesnej strukturze, oparte na zasadach centralizmu demokratycz- 
nego, posiadające dojrzały pod względem ideowo-politycznym, o stale 
rosnących kwalifikacjach aparat poddawany codziennej społecznej kon- 
troli, kierujące się na wszystkich polach opartym na podstawach nauko- 
wych, dostosowanym do potrzeb społecznych planem działania na rzecz 
budowy socjalizmu. 

Stworzyliśmy aparat państwowy, podporządkowany celom nowego 
ustroju, realizujący jego klasowe i ogólnonarodowe zadania. W polskich 
warunkach można było do tego nowego aparatu włączyć pewne elemen- 
ty dawnej struktury państwowej, wyspecjalizowane w realizowaniu okre- 
ślonych 'zadań merytorycznych. Można było, opierając budowę aparatu 
państwowego na kadrach wywodzących się z ludu i z ludem związa- 
nych — znaleźć w nim miejsce dla części starej kadry, która w wyniku 
przemian społeczno-politycznych opowiedziała się za Polską Ludową 
i postanowiła oddać jej swe siły. Partia kierowała się w pierwszym okre- 
sie budowy państwa demokracji ludowej słusznym przekonaniem, że 
realizacji rewolucyjnych zadań aparatu państwowego nie przeszkodzi 
przejęcie określonych form organizacyjnych, doświadczeń oraz części kadr 
dawnego aparatu. Strategia polityczna partii polegała nie na odpychaniu, 
lecz na przyciąganiu wszystkich sił patriotycznych do wspólnego dzieła. 
Kierując się przekonaniem, że wielkość i głęboka treść podjętego dzieła 
porwie wszystkich ludzi dobrej woli, tworzyliśmy im warunki wspólnego 
z masami ludowymi działania. Konieczne było zarazem szczególne zabez- 
pieczenie wszystkich ogniw nowego aparatu władzy, decydujących 
o przebiegu walki klasowej. 


Partia i stronnictwa sojusznicze skierowały do aparatu państwowego 
tysiące oddanych sprawie socjalizmu działaczy i pracowników, podjęły 
uporczywą walkę o przezwyciężenie biurokratycznych nawyków i pozo- 
stałości antyludowego stylu, który dominował w pracy aparatu państwa 
burżuazyjno-obszarniczego. Życie dowiodło, że afirmacja założeń ideo- 
wych socjalizmu nie pociąga za sobą automatycznej przebudowy sposobu 
myślenia, postawy moralnej, nawyków działania. Walka z różnorodnymi 
zjawiskami i tendencjami biurokratycznymi pozostaje zadaniem ciągle 
aktualnym, którego nie sposób rozwiązać jednym natarciem: konieczne 
jest nieustanne doskonalenie pracy aparatu państwowego w oparciu 
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o właściwą politykę kadrową, nowoczesne środki organizacyjne i tech- 
niczne, intensywną, pryncypialną kontrolę przez oreany przedstawiciel- 
skie ludu — rady narodowe oraz kontrolę niższych ogniw aparatu wyko- 
nawczego przez wyższe, a także codzienną kontrolę społeczną. Szczegól- 
ną wagę przywiązują partia i centralne organy władzy do doskonalenia 
rozległej sfery stosunków państwo — obywatel w ich różnorodnych prze- 
krojach i aspektach. 


Coraz lepiej wykonują swe różnorodne funkcje organy przedstawiciel- 
skie i wykonawcze, których codzienna działalność podporządkowana jest 
zadanidm socjalistycznego budownictwa. Państwo silne, jednolite i spra- 
wne w dzialaniu stanowi zasadnicze novum w dziejach naszego narodu. 
Abstrahując tu od znanych słabości państwowej struktury Rzeczypospo- 
litej szlacheckiej, warto wskazać na szczególne zacolanie, małą efektyw- 
ność i wysokie koszty struktury panstwa przedwrześniowego. Zasadnicze 
przyczyny społeczno-ustrojowe powodowały, że w dążeniu do admini- 
stracyjnego pokonywania narastających lawinowo konfliktów wewnętrz- 
nych państwo okresu międzywojennego systematycznie rozbudowywało 
swe ayuendy, a wydatki na administrację rosły z roku na rok kosztem 
środków na niezbędne cele społeczne. Jeśli przyjąć za swoisty mier- 
nik efektywności aparatu państwowego udział wydatków na admi- 
nistrację w budżecie państwa oraz proporcje między tymi wydatka- 
mi a rozmiarem dochodu narodowego, trzeba stwierdzić, że państwo 
przedwrześniowe było bardzo drogie i mało sprawne. Miarą efektyw- 
ności państwa ludowego jest ll-krotne zmniejszenie wydatków na 
administrację w stosunku do całości wytworzonego dochodu narodo- 
wego w relacji: rok 1968 i rok 1937. A przecież funkcje państwa lu- 
dowego są nieporównywalnie rozleglejsze od funkcji państwa burżuazyj- 
no-obszarniczego. (0garniają one podstawową dziedzinę życia — gospo- 
darkę, jedynie marginalnie wchodzącą w zakres funkcji dawnego państwa. 
Obejmują bezpośrednie kierownictwo wszystkimi dziedzinami życia, któ- 
re przeszły w okresie budowy socjalizmu na własność narodu i pod admi- 
nistrację państwa, obejmują — co widać choćby na przykładzie szkolni- 
ctwa, kultury, rolnictwa czy służby zdrowia — nieporównanie szerszy 
niż kiedyś zakres obowiązków, zwielokrotnioną liczbę instytucji. 


VII. 


W warunkach sccjalizmu organizacja państwowa jest najistotniejszym 
elementem zorganizowanego we wspólnym działaniu społeczeństwa. Od 
niej zależy pomyślne rozwiązanie zasadniczych problemów stojących 
przed krajem. Prawidłowością okresu rozwoju socjalizmu jest konieczność 
wytyczania przez państwo strategicznych kierunków planowego rozwoju 
i realizacja wynikających zadań, a stąd wzrost funkcji gospodarczo-orga- 
nizatorskich i kulturalno-wychowawczych państwa, jego coraz wszech- 
stronniejsza działalność w zakresie ekonomiki, oświaty, nauki i kultury, 


— 


-15 


Marlan Spychalski 


w sferze kształtowania i zaspokajania różnorodnych potrzeb ludzi pracy 
oraz umacniania socjalistycznych więzi społecznych. Formy działalności 
państwa i cały wielopłaszczyznowy system demokracji socjalistycznej 
trzeba więc rozszerzać i doskonalić, planowo dostosowywać do charakteru 
i zasięgu nowych zadań, wśród których obecnie na czoło wysuwają się 
zadania intensyfikacji produkcji i działalności inwestycyjnej oraz nauko- 
wej, zadania doskonalenia całego procesu planowego rozwoju w oparciu 
o koncentrację coraz większych wysiłków na rozstrzygających o postępie 
dziedzinach i coraz efektywniejszy wybór tych dziedzin, a więc coraz 
lepsze stosowanie zasady intensywnego rozwoju. 


Cały dotychczasowy 25-letni rozwój naszego systemu demokracji szedł 
w parze z ilościowym i jakościowym rozwojem partii, która jest czołową 
siłą tego systemu, sprawuje polityczne kierownictwo państwem, wypra- 
cowuje praktyczne metody i formy wprowadzania w życie zasad i zało- 
żeń socjalistycznego ludowładztwa. Członkowie partii zaś, w swej masie, 
ideowym zaangażowaniem i postawą, oddaniem sprawie narodu i socja- 
lizmu przodują we wszystkich dziedzinach życia społecznego w pracy 
dla wspólnego dobra. Od partii walki o władzę do partii rządzącej, 
odpowiedzialnej za całość polityki państwa ludowego i wytyczającej 
strategiczne zadania wszystkich jego organów, od partii przewodzącej 
procesom umacniania demokracji ludowej do partii rozwijającej i po- 
głębiającej zdobycze demokracji socjalistycznej oraz przewodzącej pro- 
cesom przechodzenia do wyższej jakościowo gospodarki socjalistycznej — 
taki jest kierunek rozwoju naszej partii. Takie są też główne etapy jej 
przekształcania się w partię całego narodu przy zachowaniu robotniczego 
trzonu i oblicza klasowego oraz umacnianiu marksistowsko-leninowskich 
założeń partyjnej myśli i praktyki. 


Ewolucję przeszły jednocześnie stronnictwa sojusznicze. Z sił poli- 
tycznych demokracji ludowej, współtworzących z partią dorobek pierw- 
szego etapu budowy nowej Polski, przekształciły się one w stronnictwa 
stojące na gruncie socjalizmu aktywnie współuczestniczące w wytycza- 
niu i realizacji zadań jego budowy, działające w coraz bardziej doskona- 
lonym i opartym na coraz głębszych treściach sojuszu z Polską Zjedno- 
czoną Partią Robotniczą. 


W tym samym kierunku zmierza rozwój wszystkich ogniw, wszystkich 
części składowych mechanizmu naszej socjalistycznej demokracji. Doty- 
czy to przede wszystkim przedstawicielskich organów władzy ludowej — 
Sejmu i rad narodowych. Systematyczne pogłębianie funkcji ustawo- 
dawczej i kontrolnej ludowego parlamentu, jego rosnąca rola w stano- 
wieniu praw i wytyczaniu zadań działalności państwa oraz w kontroli ich 
realizacji, zacieśniająca się więź posłów, komisji i zespołów poselskich 
z terenem, rosnący z kadencji na kadencję, z roku na rok poziom rozwią- 
zywania przez Sejm skomplikowanych zagadnień socjalistycznego bu- 
downictwa — a zwłaszcza wielki wkład w doskonalenie metod zarządza- 
nia, kształtowanie planów gospodarczych i właściwe dysponowanie bu- 
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dżetem — S=55ik6 to określa rzeczywistą rangę Sejmu w życi państwa 
i narodu. Ten rozwój ludowego parlamentaryzmu świadczy, jak wielką 
drogę przebyliśmy w okresie od narodzin KRN do dzisiejszego Sejmu 
V kadencji, który będzie Sejmem okresu przechodzenia od pierwszego 
ćwierćwiecza Polski Ludowej do nowego, wyższego etapu rozwoju syste- 
mu socjalistycznego w naszym kraju. 


Wymownym potwierdzeniem dokonującej się ewolucji jest także do- 
robek rad narodowych — od konspiracyjnych zalążków nowej władzy, 
przez pomocnicze w istocie organy „lat pierwszych”, a następnie przez 
trudne początki pracy w roli gospodarza terenu — do dzisiejszej roli, 
którą charakteryzuje dysponowanie przez rady czwartą częścią budżetu 
państwa oraz rosnący zakres uprawnień, w tym nowe ważne kompe- 
tencje w zakresie koordynacji całości gospodarki na swoim terenie, któ- 
rych realizacja oznaczać będzie jakościowy postęp w pracy terenowych 
organów władzy ludowej. 


Proces przechodzenia do wyższych faz socjalistycznego rozwoju spo- 

łecznego i państwowego widać na przykładzie narodzin i rozwoju samo- 
rządu robotniczego i chłopskiego — wielkiej szkoły współgospodarzenia, 
a zarazem niezwykle ważnego mechanizmu w systemie polityki gospo- 
darczej i rolnej państwa, niezastąpionej płaszczyzny udziału klasy ro- 
botniczej, inteligencji technicznej i ludności rolniczej w rozwiązywaniu 
zadań budowy socjalizmu. W tym samym kierunku zmierza działalność 
związków zawodowych oraz wszystkich organizacji i stowarzyszeń spo- 
łecznych. Demokracja socjalistyczna powołała do życia zróżnicowany, 
spójny system organizacji i stowarzyszeń społecznych różnego typu, obej- 
mujących wszystkie środowiska i najróżnorodniejsze dziedziny działal- 
ności. Sciślejsza koordynacja ich poczynań, tworzenie coraz szerszego 
frontu ich codziennego współdziałania, właściwe gospodarowanie wielkim 
kapitałem, który stanowią setki tysięcy społeczników, dbałość o ścisłe prze- 
strzeganie zasad samorządności każdej z tych organizacji przy zapewnie- 
niu jednolitego kierunku ich aktywności na płaszczyźnie programowej 
FJN — pozwala coraz pełniej wykorzystywać rezerwy, drzemiące jeszcze 
w tej ważnej dziedzinie naszej demokracji, a szczególnie w najniższych 
ogniwach życia społecznego — w osiedlowym, blokowym i wiejskim sa- 
morządzie mieszkańców. 
. . Doniosłe przemiany dokonują się na niezwykle ważnej płaszczyźnie 
życia państwa i rozwoju socjalistycznej demokracji, którą stanowi sze- 
roko pojęta praworządność socjalistyczna. Coraz pełniejsze przestrzega” 
nie jej zasad, określających pełną jedność praw i obowiązków tak oby- 
watela, jak i każdego z organów władzy, doniosłe akty kodyfikacyjne, 
dostosowujące ducha i literę prawa do potrzeb socjalistycznego etapu 
w życiu narodu, odzwierciedlające nowe cechy świadomości społecznej 
i nowy kształt stosunków międzyludzkich — wszystko to stanowi bez- 
cenny wkład w dzieło umacniania państwa i konsolidacji narodu. 

Niezwykle cenny przejaw aktywności demokratycznej stanowi sfera 
czynów produkcyjnych i społecznych. Ich rosnący zasięg i pogłębiająca 
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się treść są wykładnikiem przemian w ludzkiej świadomości: kształto- 
wania się nowych postaw, oddziaływania nowych wzorców moralnych — 
przezwyciężania egoizmu i prywaty, rosnącej umiejętności myślenia ka- 
tegoriami interesu społecznego i kojarzenia go z własnym, coraz pow- 
szechniejszego przekonania, że dobro kraju wymaga czegoś więcej niż 
wkładu pracy opłacanej pieniędzmi. Odpowiednikiem tej nowej posta- 
wy w sferze życia publicznego jest wielostronna, bezinteresowna aktyw- 
ność społeczna czy to we wspólnym polepszaniu warunków socjalno-by- 
towych, czy w organizowaniu społecznej samopomocy wychowawczo- 
-kulturalnej, czy też w rozwijaniu rozmaitych form pomocy sąsiedzkiej. 
Nową cenną formę tej aktywności stanowią wszechstronnie rozwijający 
się samorząd mieszkanców, społeczne komisje pojednawcze i inne prze- 
jawy oddolnego tworzenia socjalistycznych regulatorów społecznego 
współżycia, jego nowych, prawdziwie ludzkich norm obyczajowych, mo- 
raino-etycznych i estetycznych. 

Z roku na rok — mimo wszystkie, nieuchronne przy realizacji dzieła 
tak wielkiego, przeszkody i trudności — nasila się wielostronny inten- 
sywny proces społeczno-polityczny, który uczynił nieodwracalnym zwy- 
cięstwo naszej rewolucji i przekształcił cały naród polski w socjalistyczne 
społeczeństwo nowego typu, z adekwatnym do tych przemian doskona- 
leniem pracy państwa i jego form oraz socjalistycznym kształtowaniem 
każdego obywatela przy jego czynnym współudziale. 

Polska i socjalizm stały się pojęciami nierozłącznymi, tak jak nieroz- 
łączne stały się pojęcia naród i partia, państwo i partia. To partia 
kształtuje oparty o naukową, marksistowsko-leninowską analizę polskiej 
rzeczywistości program budownictwa socjalizmu, wytycza, główne za- 
dania jego kolejnych, coraz wyższych etapów. Kierownicza rola partii 
jest w życiu naszego państwa zasadą niepodważalną, kluczem do pomyśl- 
nej realizacji wielkich zadań narodowej przyszłości. Aby jednak partia 
mogła wypełnić tę rolę, musi stale rozwijać się sama, co rzeczywiście 
czyni. Dowodzą tego między innymi wyniki obrad kolejnych zjazdów 
partii. Dowodzi tego ostatni V Zjazd, którego przebieg świadczy, że je- 
steśmy mocnym ogniwem układu państw socjalistycznych i waosimy 
nasz bogaty wkład w teorię oraz praktykę budownictwa socjalizmu i walki 
o pokój. Wytyczana przez partię droga zapewnia pomyślny rozwój go- 
spodarki i kultury oraz dalszą przebudowę narodu w kierunku bezklaso- 
wego społeczeństwa socjalizmu i komunizmu w najbardziej pon:vslnych 
dla Polski warunkach niepodległości i bezpieczeństwa, których gwaran- 
cją są nasze niezłomne sojusze, nasze miejsce w socjalistycznej wspól- 
nocie narodów, nasza rola w ogólnoludzkich zmaganiach o wolność, po- 
stęp i pokój. 

Na arenę życia publicznego wkraczają nowe pokolenia. Gdy generacja 
lat wojny i pierwszych lat powojennych była pokoleniem rewolucyjnej 
walki o władzę, o ugruntowanie socjalistycznego kierunku rozwoju kraju 
poprzez pokonanie sił dnia wczorajszego, młode roczniki są wytworem 
wyższej fazy rozwojowej: okresu, w którym nasz naród skonsolido- 
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wany ideowo, pclitycznie i moralnie realizuje zadania rozwiniętego bu- 
downictwa socjalizmu, zacieśnia jedność, skupiony we Froncie Jedności 
Narodu wokół realizacji wspólnych celów. 

Jest to pokolenie etapu rozwojowego, w którym ze szczególną siłą 
ujawnia się nierozerwalny związek polskiego patriotyzmu z leżącą u pod- 
staw przełomowych osiągnięć ludowego ćwierćwiecza życiodajną ideą 
socjalizmu, pokolenie okresu, którego zasadniczą cechą jest jedność na- 
szych narodowych zadań w budowie socjalizmu z międzynarodowymi 
zadaniami walki przeciw imperializmowi. Nakaz naszych czasów — 
to jedność działania partii komunistycznych i robotniczych, której pod- 
porządkowana była historyczna Narada Moskiewska, to jedność wspól- 
noty socjalistycznej i światowych sił socjalizmu. 

Zadaniem szczególnie ważnym jest więc przekazanie nowym pokole- 
niom nie tylko prawdy o materialnym i duchowym dorobku 25-lecia, 
lecz pełne przyswojenie prawdy o hercicznej walce oraz ofiarnej pracy kla- 
sy robotniczej i całego narodu, który pod kierownictwem partii rozstrzyg- 
nął decydujący dylemat naszych narodowych losów na korzyść niepod- 
ległości i demokracji, postępu i socjalizmu. Jest to nieodzowne, aby po- 
kolenia, których zadaniem będzie owocna kontynuacja podjętego przed 
25 laty dzieła, uświadamiały sobie prawdziwą miarę naszych dokonań 
i ogromną skalę naszych twórczych możliwości, tą miarą posługiwały się 
przy wytyczaniu perspektyw dalszego rozwoju i na tę skalę mobilizo- 
wały swe siły do budowy nowego społeczeństwa. 


JÓZEF PAJESTKA 


NIEKTÓRE PROBLEMY STRATEGII. 
ROZWOJU EKONOMICZNEGO 
POLSKI LUDOWEJ 


Analiza procesu rozwojowego Polski Ludowej w okresie 25-lecia daje 
podstawę do pewnych uogólnień, dotyczących głównych kierunków stra- 
tegii rozwoju społeczno-ekonomicznego naszego kraju. Uogólnienia te 
mają szczególną wagę, jeżeli pomagają lepiej zrozumieć obecne wymogi 
polityki rozwojowej i wytyczyć kierunki strategiczne na przyszłość. Ten 
punkt widzenia zachować chcę w dalszych rozważaniach, analizując prze- 
szłość głównie w tych aspektach, które mają znaczenie dla przyszłości. 

Aczkolwiek w całym rozwoju powojennym Polski Ludowej znaleźć 
można pewne ogólne kierunki strategii rozwojowej wspólne wszystkim 
okresom — wynikające z jednorodności podstawowych przesłanek na- 
szego systemu społeczno-ekonomicznego — szczególnie ważne obserwacje 
poczynić można na tle różnic, jakie występują w strategii kolejnych faz 
procesu rozwoju. Badamy więc zmienność strategii występującą w pro- 
cesie rozwoju, co prowadzi do wyodrębnienia różnych strategii, właści- . 
wych kolejnym fazom rozwojowym. Nie można w tym jednak dążyć do 
nadmiernej ścisłości, w charakterystyce strategii chodzi bowiem głównie 
opewne cechy dominujące. 

W procesie rozwoju społeczno-ekonomicznego Polski wyodrębnić moż- 
na następujące strategie, odpowiadające kolejnym fazom rozwoju: 


1) strategia początkowego przyspieszenia rozwoju (startu socjalistycz- 
nej industrializacji), 

2) strategia kontynuacji przy stopniowym wyczerpywaniu się czyn- 
ników ekstensywnych, 

3) strategia rozwoju intensywnego i bardziej selektywnego. 


Tym typom strategii odpowiadają kolejne fazy rozwojowe, których 
okresy można mniej więcej określić w sposób następujący: strategia ty- 
"pu 1 — początek lat pięćdziesiątych, strategia typu 2 — koniec lat pięć- 
dziesiątych i lata sześćdziesiąte, strategia typu 3 — lata siedemdziesiąte 
i dalsze. Podkreślić jednak trzeba, że ten podział na okresy nie może być 
ścisły. Nowej strategii z reguły nie wprowadza się natychmiast. Mamy 
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raczej do czynienia ze stopniowym przekształcaniem jednej strategii 
w drugą. Dotyczy to zresztą w różny sposób poszczególnych cech i ele- 
mentów strategii rozwojowej. 


Strategia początkowego przyspieszenia 


Strategię początkowego przyspieszenia cechowała wielka dynamiczność 
i aktywność, tj. duża skala zmian i przekształceń zastanego układu. Do- 
świadczenia tej strategii mają, stwierdzić można bez przesady, doniosłe 
znaczenie historyczne w skali międzynarodowej, które nie zawsze doce- 
niamy. W tym miejscu nie o to jednak głównie chodzi. 


Strategia początkowego przyspieszenia miała podstawowy cel -- 
„pchnięcie” gospodarki znajdującej się w stanie niedorozwoju ekonomicz- 
nego na tory szybkiego postępu społecznego i ekonomicznego. W rozwią- 
zywaniu tego problemu przyjęła ona podstawowe założenie — oparcia 
rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju na własnym wysiłku narodu. 
Doniosiość tego założenia strategicznego docenić można należycie dopiero 
w szerokim kontekście międzynarodowym, szczególnie przy rozważaniu 
aktualnego stanu i dróg rozwojowych krajów tzw. trzeciego świata. Cha- 
rakterystyczną cechą socjalistycznej strategii rozwojowej jest teza, że 
naród powinien sam wziąć w swe ręce wydźwignięcie się ze stanu zaco- 
fania ekonomicznego i że jest zdolny rozwiązać wszystkie podstawowe 
problemy z tym związane. Doniosłość i następstwa tej tezy strategicznej 
są olbrzymie. Nie można też bez jej docenienia zrozumieć dróg i trud- 
ności naszego procesu rozwojowego, jak i miary jego osiągnięć. Oparcie 
się na własnym wysiłku narodu nie oznacza, rzecz jasna, że współpraca 
i pomoc nie mają dla rozwoju znaczenia. Miały one niezmiernie istotne 
znaczenie dla Polski, szczególnie pomoc ze strony ZSRR w pierwszym 
okresie, co jednak w żadnym stopniu nie podważa twierdzenia, że rozwój 
nasz opierał się przede wszystkim na własnym wysiłku narodu. 

Strategia początkowego przyspieszenia, przyjmując tezę oparcia roz- 
woju na własnym wysiłku narodu, wykształciła niezwykle doniosłe dla 
całego dalszego rozwoju rozwiązania w zakresie podstawowych czynni- 
ków wzrostu ekonomicznego. Oparła się ona w tym zakresie na dwóch 
podstawowych zasadach: 


a) wykorzystaniu zasobów siły roboczej dla przyspieszenia tempa wzro- 
stu produkcji, 

b) podniesieniu stopy inwestycji (udziału inwestycji w dochodzie na- 
rodowym) dla stworzenia warunków utrzymywania wysokiego tem- 
pa wzrostu w dalszej perspektywie. 


Czynniki te zadziałały istotnie bardzo skutecznie, przynosząc znaczne 
przyspieszenie rozwoju ekonomicznego kraju. Ich działanie i wata nie 
ograniczały się oczywiście tylko do okresu początkowego przyspieszenia. 
Działały one i ważyły silnie również w dalszych okresach rozwoju, acz- 
kolwiek ich strategiczna rola stopniowo się zmieniała. 
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Nie mniej doniosłe dla dalszego rozwoju naszego kraju były założenia 
strategiczne, dotyczące przekształceń strukturalnych gospodarki. Ogól- 
nie metodę naszego rozwoju określić można jako metodę „narzucania” 
gospodarce nowej struktury, sprzyjającej jej dynamicznemu rozwojowi. 
Przyjmując metodę „narzucania” gospodarce nowej struktury, strategia 
początkowego przyspieszenia oparła się głównie na dwóch zasadach poli- 
tyki strukturalnej: 

a) silnym priorytecie rozwoju przemysłu ciężkiego jako głównego za- 

bezpieczenia dla wysokiej stopy inwestycji, 

b) stwarzaniu podstaw do wszechstronnego rozwoju przemysłu (tj. do 
rozwoju wszystkich podstawowych dziedzin wytwórczości przemy- 
słowej). 

Nie możemy dziś kwestionować prawidłowości tych ogólnych założeń 
strategicznych polityki strukturalnej początkowej fazy naszego rozwoju. 
Stwierdzenie to jest słuszne nawet przy uwzględnieniu dysproporcji, 
które w wyniku ich realizacji wystąpiły w dalszym procesie rozwoju. Dy- 
sproporcje te zarysowały się silnie i wyraziły przede wszystkim w nie- 
dostatecznym wzroście produkcji dóbr konsumpcyjnych (w rolnictwie, 
jak i przemyśle), co miało duży wpływ na proces rozwojowy. Uzewnętrz- 
niły się również pewne tendencje autarkiczne polityki strukturalnej. Nie 
należy jednak oceniać strategii początkowego przyspieszenia głównie 
w aspekcie problemów, które stanęły przed krajem i społeczeństwem 
w dalszym procesie rozwoju. 


Strategia utrzymywania tempa wzrostu przy stopniowym 
wyczerpywaniu się czynników ekstensywnych 


Ekstensywne wykorzystywanie siły roboczej i istniejących zdolności 
produkcyjnych dało potężny impuls wzrostowi gospodarczemu kraju. 
Przeznaczenie uzyskanych stąd środków na podniesienie stopy inwesty- 
cji oznaczało stworzenie zasadniczej strukturalnej przesłanki do utrzy- 
mywania wysokiego tempa rozwoju w dalszej przyszłości. Wzrost stopy 
inwestycji nie miał charakteru przejściowego. Stosunkowo wysoka stopa 
inwestycji została „wmontowana” w układ podziału dochodów (w system 
finansowo-dochodowy), jak również w strukturę produkcyjną gospodar- 
ki. Strategia ta przynosiła imponujące rezultaty. Rezultaty te, mierzone 
tempem wzrostu dochodu narodowego, wykazywały jednak tendencję 
malejacą (zjawisko to wystąpiło nie tylko w Polsce). Jeżeli w pierwszym 
okresie polityki industrializacyjnej roczne tempo wzrostu dochodu naro- 
dcwego przekraczało 80%, to pod koniec lat pięćdziesiątych i w latach 
sześćdziesiątych tempo to spadło do około 60% (obniżenie tempa wystą- 
piło szczególnie wyraźnie w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych). 
Utrzymywanie tempa rozwojowego na poziomie 6—70% rocznie stało się 
podstawowym problemem strategii rozwojowej okresu następującego po 
początkowym przyspieszeniu. 
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Obniżenie się tempa wzrostu ekonomicznego w porównaniu do pierw- 
szego okresu rozwoju znajdowało wytłumaczenie głównie w dwóch czyn- 
nikach: 


a) wyczerpywaniu się możliwości uprzedniej polityki ekstensywnego 
wykorzystywania siły roboczej, 
b) wzroście kapitałochłonności rozwoju. 


Możliwości utrzymywania wysokiego tempa wzrostu gospodarczego 
przez znaczne rozszerzenie zatrudnienia — wyczerpywały się niewątpli- 
wie w związku ze zmniejszeniem łatwych do wykorzystania zasobów 
siły roboczej. Zasadnicze znaczenie miał jednak również spadek efektyw- 
ności tej polityki. Przesunięcia siły roboczej wymagały wzrastających 
kosztów społecznych (koszty urbanizacji, koszty mechanizacji rolnictwa 
itd.) przy zmniejszających się efektach ekonomicznych i społecznych 
i w szczególności przy następstwach w podziale dochodów przynoszących 
szereg negatywnych skutków społecznych. Głównie w związku z tymi 
ostatnimi następstwami podejmowano (od drugiej połowy lat pięćdzie- 
siątych) przedsięwzięcia mające na celu pewne zahamowanie wzrostu za- 
trudnienia pozarolniczego. 


W procesie rozwoju ekonomicznego Polski wystąpiły również silnie 
czynniki powodujące zwiększanie się kapitałochłonności wzrostu  gospo- 
darczego. W konsekwencji ich działania utrzymywanie określonego tem- 
pa wzrostu dochodu narodowego wymagało ciągłego podnoszenia stopy 
inwestycji. | : 

Wyższą kapitałochłonność powodowały w pewnym stopniu następstwa 
wzrostu zatrudnienia pozarolniczego uprzedniego okresu. Wzrost zatrud- 
nienia stanowił przyczynę przesuniętej w czasie migracji ludności do 
miast, wywołując potrzebę nakładów na budownictwo mieszkaniowe i in- 
ne inwestycje urbanizacyjne. Obok tych „zaległych” następstw du- 
żego wzrostu zatrudnienia poprzedniego okresu, kontynuowanie polityki 
wzrostu zatrudnienia wymagało wyższych nakładów inwestycyjnych. 
Jeżeli w pierwszych latach wzrost zatrudnienia pozarolniczego nie po- 
ciągał za sobą konieczności dużych inwestycji urbanizacyjnych (spora 
część nowo zatrudnionych dojeżdżała do pracy bądź znajdowała prowi- 
zoryczne możliwości mieszkaniowe) oraz inwestycji powodujących zwol- 
nienie siły roboczej z rolnictwa, niezależnie od tego, że wykorzystywanie 
istniejących zdolności produkcyjnych oznaczało stwarzanie nowych miejsc 
pracy przy stosunkowo niskich przeciętnych nakładach inwestycji pro- 
dukcyjnych, w dalszym procesie rozwoju sytuacja pod tym względem 
ulegała stałym istotnym zmianom. Potrzeby inwestycyjne, zwiaza- 
ne z przesunięciem jednego zatrudnionego z rolnictwa do zajęć 
pozarolniczych, wzrastały we wszystkich wymienionych dziedzinach. 
W konsekwencji przesuwanie ludności z rolnictwa do działalności poza- 
rolniczej stało się bardzo istotnym czynnikiem wzrostu kapitałochłon- 
ności rozwoju ekonomicznego kraju. Wyższe tempo tej migracji wyma- 
gało wyższej stopy inwestycji. 
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Tak więc, kiedy w pierwszym okresie rozwoju wykorzystanie zasobów 
siły roboczej (głównie z rolnictwa) było głównym rozwiązaniem pozwa- 
lającym na podniesienie stopy inwestycji, kontynuowanie polityki znacz- 
nego rozszerzania zatrudnienia stawało się czynnikiem wymagającym 
dalszego wzrostu stopy inwestycji. W tej zmienionej sytuacji strategia 
rozwojowa stanęła przed bardzo trudnym wyborem dotyczącym tempa 
migracji zawodowej ludności. Ocena społeczno-ekonomicznych aspektów 
tego wyboru okazała się problemem niezwykle złożonym, w którym za- 
angażowane były implikacje zmian struktury społeczno-zawodowej lud- 
ności, ich następstwa w podziale dochodów, wcale niejednoznaczny wpływ 
polityki migracyjnej na tempo wzrostu ekonomicznego w krótkim i dłuż- 
szym okresie i szereg innych problemów. Znalezienie pewnego „optimum 
społeczno-ekonomicznego': w tym zakresie nie mogło być poddane żad- 
nym prostym ocenom ilościowym. Strategia rozwojowa przyjęła w tej 
mierze pewne zahamowanie tempa migracji. Zahamowanie to było jed- 
nak raczej ogólną orientacją. niż sformułowaną wyraźnie ilościowo dłu- 
gofalową polityką. Określanie możliwości zahamowania tempa mi- 
gracji (głównie ze względu na efekty społeczne) następowało na pod- 
stawie bieżących obserwacji i ocen. Zahamowanie to oznaczało jednak 
tylko pewne zmniejszenie tempa migracji w stosunku do okresu poprzed- 
niego i w stosunku do naturalnych tendencji, które się ukształtowały. 
Wzrost zatrudnienia pozarolniczego w latach sześćdziesiątych jest w dal- 
szym ciągu poważny i wpływa na kapitałochłonność rozwoju. | 

Na wyższą kapitałochłonność rozwoju oddziaływało również szereg 
innych czynników natury strukturalnej. 


Uznanie za konieczne, ze względu na czynniki zewnętrzne i możliwości 
handlu zagranicznego, rozwijania krajowej bazy surowcowej stało się, 
szczególnie w okresie od końca lat pięćdziesiątych do połowy lat sześć- 
dziesiątych, ważącym czynnikiem wzrostu kapitałochłonności rozwoju. 
Czynnik ten nie ma jednak charakteru przejściowego. Baza surow.cowa 
limituje rozwój ekonomiczny prawie wszystkich krajów socjalistycznych 
Europy środkowej. Dopiero radykalna zmiana układu w handlu zagra- 
nicznym, polegająca na dużej ekspansji eksportu przetwórstwa przemy- 
słowego na rynki, skąd można nabywać surowce, mogłaby pozwolić na 
obniżenie nakładów na własną bazę surowcową, a przez to na zmniejsze- 
nie z tego tytułu kapitałochłonności rozwoju. Argumenty za wyborem 
strategii w dziedzinie własnej bazy surowcowej są złożonej natury eko- 
noimicznej i politycznej. Strategia rozwoju ekonomicznego Polski przy- 
jęła w tej dziedzinie uzasadnienie dla poważnych, długofalowych inwe- 
stycji surowcowych. Wybór ten oznacza niewątpliwie trudniejszą drogę 
rozwojową, przede wszystkim ze względu na dużą kapitałochłonność 
i znaczną rozpiętość w czasie między nakładami a efektami. Ma ona jed- 
nak cechy większej pewności, mniejszego ryzyka komplikacji i niebez- 
pieczeństw, wynikających ze zmiennych układów międzynarodowych. 
Kontynuacja tego kierunku strategicznego na przyszłość wydaje się jed- 
nak sprawą otwartą. 


24 


Problemy strategii rozwoju ekonomicznego 


Czynnikiem wzrostu kapitałochłonności rozwoju w Polsce były i w dal- 
szym ciągu są również tendencje strukturalne konsumpcji indywidual- 
nej. Tendencje te charakteryzuje przede wszystkim wyjątkowo wysoka 
elastyczność dochodowa popytu na żywność (około 0,6—0,7), utrzymująca 
się przez bardzo długi czas. Silny popyt na żywność wymaga wysokiego 
tempa wzrostu produkcji rolniczej. Wzrost produkcji rolnictwa w wa- 
runkach ekonomiczno-technicznych wsi polskiej okazuje się niezwykle 
kapitałochłonny, co wiąże się m. in. z potrzehą głębokiej rekonstrukcji 
techniczno-produkcyjnej i społecznej rolnictwa. Rekonstrukcja ta musi 
być z natury rzeczy prowadzona jako przedsięwzięcie długofalowe, co 
wpływa na jej kapitałochłonność. Duża kapitałochłonność rozwoju rol- 
nictwa podnosi w konsekwencji ogólną kapitałochłonność rozwoju eko- 
nomicznego Polski. 

Obok omówionych wyżej trzech podstawowych, długofalowych pro- 
blemów strategii strukturalnej (zatrudnienie, baza surowcowa, struktu- 
ra konsumpcji — rolnictwo) na kapitałochłonność rozwoju ekonomiczne- 
go w Polsce wpływały również w sposób niezwykle istotny czynniki in- 
stytucjonalne, oddziaływające na efektywność gospodarowania (system 
planowania i zarządzania). W znacznym stopniu czynniki te można na- 
wet uznać za pierwotne w stosunku do pierwszych. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że rozwiazania strukturalne gospodarki kształtują się pod 
wpływem efektywności gospodarowania. Tak np. bardziej ekonomiczne 
gospodarowanie i szybszy postęp techniczny mogłyby wywrzeć istotny 
wpływ na gospodarkę surowcową i handel zagraniczny, prowadząc do 
zmniejszenia nacisku na inwestycje surowcowe i rolnicze. Doświadcze- 
nia strategii rozwojowej Polski wskazują na bardzo Ścisły związelu mię- 
dzy rozwiązaniami strukturalnymi a efektywnością gospodarowania, 
określaną w znacznym stopniu przez środki instytucjonalno-ekonomiczne. 


Wzrost ogólnej kapitałochłonności rozwoju ekonomicznego prowadził 
w Polsce do stałego wzrostu stopy inwestycji. W okresie od końca lat 
pięćdziesiątych i pierwszej połowy lat sześćdziesiątych stopa inwestycji 
podnosiła się niemal nieprzerwanie. Pewne zahamowanie tego procesu 
daje się dopiero zaobserwować pod koniec lat sześćdziesiątych. Ten 
wzrost stopy akumulacji okazał się niezbędny dla utrzymania tempa 
wzrostu dochodu narodowego na poziomie około 6—7% rocznie. ,„Niezbęd- 
ność” wiąże się oczywiście z przyjętymi założeniami strategii struktural- 
nej i z ogólną efektywnością gospodarowania. 

Wzrost inwestycji był i wciąż pozostaje jednym z zasadniczych kie- 
runków strategii rozwojowej Polski, przy czym nacisk polityki gospodar- 
czej na ten czynnik rósł szczególnie w okresach silnych tendencji do 
zmniejszania się tempa wzrostu ekonomicznego, związanych z wyższą ka- 
pitałochłonnością rozwoju. Staje się jednak rzeczą coraz bardziej oczy- 
wistą, że dwa podstawowe czynniki, które w przeszłości miały decydu- 
jące znaczenie dla tempa rozwoju ekonomicznego, tj. wzrost zatrudnie- 
nia i wzrost stopy inwestycji, nie są wystarczające dla utrzymania wyv- 
sokiego tempa rozwoju ekonomicznego kraju w dalszej przyszłości. Do- 
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świadczenie wykazuje, że poleganie głównie na tych czynnikach wzro- 
stu w przyszłości rodziłoby wiele napięć ekonomicznych i społecznych. 
Korieczność nowych rozwiązań strategii rozwoju dla utrzymania wyso- 
kiego tempa wzrostu ekonomicznego kraju jest w pełni widoczna. Okre- 
śla się to często jako konieczność przejścia od ekstensywnej do inten- 
sywnej fazy rozwoju. 

Trudności uruchomienia w Polsce na dużą skalę nowych czynników 
postępu i rozwoju są poważne, podobnie zresztą jak w niektórych innych 
krajach socjalistycznych. Wydaje się to wiązać głównie z trzema pro- 
blemami. Pierwszym z nich są meiody działania wykształcone 
w przeszłości, dostosowane do wykorzystywania ilościowych czynników 
wzrostu (zatrudnienia i inwestycji) i wykazujące w tym zakresie stosun- 
kowo dużą sprawność, nie mające jej natomiast w stosunku do nowych 
czynników rozwoju. Układ instytucji, metod i środków działania zawiera 
pewne cechy petryfikacji i utrudnia uruchomienie na dużą skalę nowych 
czynników postębu. Drugim problemem, ściśle zresztą związanym z pierw= 
szym, są pewne trudności koncepcyjne. Doktryna rozwojowa i leżące 
u jej podstaw założenia teoretyczne, które okazały się bardzo przydatne 
w przeszłości, nie stanowią dostatecznej podstawy do zmiany orientacji 
strategicznej. Nowe ujęcia teoretyczne rodzą się trudno i nie bez przeszkód. 
Trzecim problemem są tendencje strukturalne, wykształcone w dużym sto- 
pniu przez stary układ, mogące rodzić poważne napięcia ekonomiczne. 
Napięcia te mogą utrudniać swobodę manewru i podjęcie pewnego ryzyka, 
które wiąże się zawsze z reformami i przekształceniami. Dodatkową tru- 
dność stanowi tu fakt, że planowanie, które opiera się na realistycznej 
ocenie znanego doświadczenia i wynikających z niego możliwości roz- 
wojowych, ma niekiedy tendencje do reprodukowania napięć struktural- 
nych. Występowanie powyższych trudności działa hamująco, nie może 
jednak na dłuższą metę wstrzymywać określania i realizacji nowych 
kierunków polityki strukturalnej, dojrzałych w obecnych warunkach. 


Jak uprzednio powiedziano, główne kierunki zmian makrostruktury 
społeczno-ekonomicznej — intensywne przesunięcia migracyjne, rozwój 
bazy surowcowej i rekonstrukcja techniczna rolnictwa — wymagają du- 
żych nakładów inwestycyjnych i wpływają silnie na wzrost kapitało- 
chłonności rozwoju ekonomicznego Polski. Wszystkie wymienione trzy 
kierunki mają również dodatkową, wspólną charakterystykę. Są one 
przedsięwzięciami dalekosiężnymi, nastawionymi na rozwiązywanie nie 
tylko problemów dnia dzisiejszego, ale również dalekiej przyszłości. Dą- 
żenie do utrzymania wysokiego tempa rozwoju, przy mniej więcej rów- 
noległym wzroście konsumpcji, stawia na porządku dziennym zasadniczy 
problem strategiczny: możliwości równoległego, intensywnego rozwią- 
zywania tych długofalowych przedsięwzięć, znacznie podnoszących ka- 
pitałochłonność rozwoju. Problem jest w istocie bardziej złożony, ponie- 
waż zapewnienie wysokiego tempa postępu techniczno-ekonomicznego 
w dalszej przyszłości wymaga odpowiedniej koncentracji środków na 
rozwoju najnowocześniejszych gałęzi przemysłu. W sumie powstaje sy- 
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tuacja, którą można by nazwać nadmiarem długofalowych przedsięwzięć. 

Nadmiar takich przedsięwzięć rozwojowych stanowi niebezpieczeństwo 
każdej ambitnej strztegii rozwoju społeczno-ekonomicznego. W Polsce 
zjawisko to wystąpiło silnie w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych, 
kiedy realizowano jednocześnie przedsięwzięcia forsownej industriali- 
zacji i przebudowy społeczno-instytucjonalnej rolnictwa. Programowa- 
nie strategii rozwojowej w sposób pozwalający na uniknięcie negatyw- 
nych następstw nadmiaru trudnych, kosztownych, długofalowych przed- 
sięwzięć nie jest rzeczą prostą. 

Za każdym długofalowym przedsięwzięciem omówionego charakteru 
stoją określone siły i argumenty. Każde z nich, jak wykazuje doświad- 
czenie, da się silnie bronić własną logiką argumentacji ekonomicznej, 
społecznej itp. Ich łączne, intensywne rozwiązywanie może się jednak 
okazać strategią chybioną, a nawet niemożliwą. Programowanie rozwoju 
ekonomicznego stoi tu przed szczególnie trudnym zadaniem. Nie ma 
i być nie może prostych metod kwantytatywnych, na których należałoby 
oprzeć wybory. Istnieją rozmaite cele o różnym stopniu niepewności, 
różnych horyzontach czasu itp. Podjęcie oceny efektywności społeczno- 
-ekonomicznej każdego przedsięwzięcia przekracza możliwości dostatecz- 
nie precyzyjnej, ilościowej analizy ekonomicznej. Określenie stopnia po- 
dzielności poszczególnych przedsięwzięć dla rozważenia możliwości „daw- 
kowania” i równoległego prowadzenia jest nie mniej trudne. Programo- 
wanie rozwiązań strategicznych tego typu problemów strukturalnych 
musi się więc opierać na ogólnych, orientacyjnych i nie w pełni wymier- 
nych przesłankach, a nawet w pewnym stopniu na intuicji. Do pomocy 
w ocenie stoi tu własne dotychczasowe doświadczenie, jak również do- 
świadczenie historyczne innych krajów. Doświadczenie to należy oczy- 
wiście poddać krytycznej analizie, a jego projekcja na przyszłość musi 
brać pod uwagę szereg swoistych cech i warunków oczekiwanych 
w przyszłości. 

Doświadczenie polskiej strategii rozwojowej w zakresie omawianych 
problemów wykształciło rozwiązanie, które można by nazwać fazową 
koncentracją. Tak np. w ciągu kilku lat, począwszy od 1958 r., wystąpił 
silny nacisk na rozwój krajowej bazy surowcowej. Następny, kolejny 
okres, obejmujący plan 5-letni na lata 1966 — 1970, charakteryzuje kon- 
centracja środków na rekonstrukcji rolnictwa. Należy jednak zwrócić 
uwagę, że taki wzorzec „fazowania koncentracji” nie zawsze zakładano 
w sposób w pełni rozpoznany w długofalowej strategii rozwojowej. Kon- 
centracja następowała raczej na podstawie obserwowanych rzeczywistych 
wąskich przekrojów rozwoju (dotyczy to bazy surowcowej i rolnictwa). 
Tak powstały problem, uzyskujący w świetle faktycznego doświadczenia 
wysoki priorytet ważności, miał tendencje do przekształcania się w dłu- 
gofalową koncepcję strategiczną. Ten sposób podejścia do strategii struk- 
turalnej jest zupełnie uzasadniony, podstawą bowiem polityki rozwojo- 
wej musi być faktyczne doświadczenie, które jednak należy poddać 
pewnej krytycznej obserwacji mającej znaczenie na przyszłość. 
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Strategia strukturalna, orientująca się na faktycznie występujące wą- 
skie przekroje rozwoju, kieruje swą uwagę raczej wstecz niż w przód. 
Mteżna zauważyć, że tego rodzaju podejście do strategii strukturalnej 
wykształca się przede wszystkim w warunkach określonych silnym wy- 
stępowaniem dysproporcji strukturalnych. Warunki takie istnieją pow- 
szechnie w krajach ekonomicznie nie rozwiniętych, ale również w kra- 
jach stosunkowo rozwiniętych (jak np. Polska), o dynamicznym tempie 
wzrostu, skokowo wychodzących ze stanu niedorozwoju ekonomicznego. 
Przeciwstawieniem omówionego podejścia jest strategia, która kieruje 
uwagę nie tylko wstecz, ale również wybiega daleko naprzód, orientuje się 
nie tylko na wąskie przekroje hamujące rozwój, ale również na czynniki 
dynamizujące go w dłuższej perspektywie. Taką zmianę podejścia do 
problematyki strategii rozwojowej kraj nasz przechodzi obecnie. 


Strategia rozwoju intensywnego i bardziej selektywnego 


Potrzebę przechodzenia do strategii intensywnego rozwoju uznawano 
w naszym kraju już od wielu lat. Występowały również faktyczne przed- 
sięwzięcia odpowiadające tej strategii. Teza, że nowa strategia wyrasta 
stopniowo ze starej, a nie jest wprowadzana nagłym zwrotem, znajduje 
w tym wypadku szczególne potwierdzenie. Jestem jednak zdania, że 
w wyodrębnianiu okresów rozwoju naszego kraju tę nową strategię na- 
leży umiejscawiać raczej dopiero w latach siedemdziesiątych, uznając 
za jej pierwszy etap plan 5-letni 1971—1975. Dopiero bowiem w tym 
okresie strategię tę da się w pełni wyodrębnić we wszystkich podstawo- 
wych aspektach — zarówno w zakresie czynników wzrostu, jak i w dzie- 
dzinie polityki strukturalnej. Te aspekty podkreślamy w nazwie nowej 
strategii, zawierającej swoistość w zakresie czynników wzrostu (wzrost 
intensywny), jak i polityki strukturalnej (wzrost selektywny). 

Ogólne rozpoznanie kierunków nowej strategii rozwojowej obejmuje 
niewatpliwie te same, podstawowe czynniki rozwoju, na których opierała 
się nasza gospodarka dotychczas: lepsze wykorzystanie i rozwój sił wy- 
twórczych oraz doskonalenie stosunków społecznych i instytucji społecz- 
no-ekonomicznych. Otrzymują one jednak nową interpretację, nowe ak- 
centy; ta właśnie zmiana ma nadzwyczaj doniosłe znaczenie. 

W rozwoju sił wytwórczych akcent przesuwa się ze wzrostu ilościo- 
wego na aspekty jakościowe. Odpowiada temu przede wszystkim zwięk- 
szony akcent na czynnik ludzki jako decydujący o postępie, przy czym 
czynnik ten ujmuje się głównie jakościowo jako poziom kwalifikacji, 
sprawność działania, aktywność, inicjatywność. Równolegle w rozwoju 
czynnika materialnego akcent przesuwa się z ilościowego wzrostu (tj. 
inwestycji) na racjonalność alokacji inwestycji i innych zasobów oraz 
postęp techniczny. W doskonaleniu stosunków i instytucji społeczno-eko- 
nomicznych nacisk kładzie się na takie ukształtowanie układu stosun- 
ków społeczno-ekonomicznych i instytucji, które pozwala na możliwe 
pełne przejawianie się energii i pomysłowości ludzkiej, na najlepszy roz- 
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wój czynnika ludzkiego i na racjonalność w gospodarowaniu. Wszystko 
to mamy na myśli, mówiąc o przechodzeniu od opierania się głównie na 
czynnikach ekstensywnych do intensywnych czynników wzrostu, do 
zastosowania strategii rozwoju intensywnego. To ostatnie określenie jest 
jednak zbyt skrótowe i często bywa różnie interpretowane. Dlatego też 
trzeba je rozszyfrowywać. Ma to niezwykle istotne znaczenie, szerokie 
bowiem rozumienie sensu tej nowej strategii rozwojowej jest niezbędne 
dla jej pełnej realizacji, a tym samym dla dalszych losów naszej gospo- 
darki. Trzeba przy tym wyraźnie powiedzieć, że zmiana w orientacji 
strategicznej jest tu nie mniej głęboka i dalekosiężna w konsekwencjach 
niż ta, która wystąpiła przy wprowadzaniu strategii początkowego przy 
spieszenia. Istotna różnica zachodzi jednak w tym, że strategię początko- 
wego przyspieszenia wprowadzano w sposób stosunkowo nagły, przejście 
zaś do strategii intensywnego rozwoju musi być realizowane w dłuższym 
czasie. 


Rozwiązania strategiczne w zakresie czynników wzrostu wiążą się 
silnie z określonymi zmianami w polityce strukturalnej rozwoju. Jak 
już zaznaczono wyżej, w naszej polityce strukturalnej przechodzimy co- 
raz wyraźniej od takich rozwiązań, które koncentrowały wysiłki na prze- 
zwyciężaniu dysproporcji odziedziczonych historycznie, do orientowania 
się na struktury dynamizujące nasz rozwój w długiej perspektywie przy- 
szłościowej. Odpowiada to niewątpliwie wyższemu poziomowi naszej go- 
spodarki, jej wysokiej już dojrzałości. 

Strategia strukturalna, orientująca się na czynniki dynamizujące roz- 
wój — to przede wszystkim strategia rozwijania gałęzi przemysłu opar- 
tych na najnowszej nauce, charakteryzujących się zmianami w technice 
najbardziej dynamicznymi, przynoszącymi największe efekty ekonomicz- 
ne. W świetle doświadczenia światowego nie ma wątpliwości, że istnieją 
dziedziny wytwórczości (gałęzie) o stagnującej bądź wolno rozwijającej 
się technologii i dziedziny o bardzo dynamicznej technologii. Te ostatnie 
charakteryzuje bardzo wysoka efektywność ekonomiczna. Te jednak 
dziedziny, o bardzo dynamicznej technologii (np. petrochemia, elektro- 
nika), mają jedną, bardzo istotną cechę. Wymagają one dużej skali zes- 
połów przemysłowych (co niekoniecznie znaczy bardzo dużych zakładów) 
i dużej skali zaplecza naukowo-badawczego. Znaczy to w konsekmencji, 
że ich rozwój przez małe dawkowanie nie może dać odpowiednich rezul- 
tatów, że wymagają one zatem dużej koncentracji środków. Dlatego też 
strategia ta w warunkach ekonomicznych naszego kraju wymaga selek- 
cji, specjalizacji; stąd też określamy ją terminem strategii bardziej se- 
lektywnego rozwoju. Ma ona podstawowe znaczenie w nowoczesnych 
gałęziach przemysłu (przemysł elektromaszynowy oraz przemysł che- 
miczny), co jednak nie świadczy o tym, że nie ma ona istotnego znacze- 
nia w innych dziedzinach. 

Strategia strukturalna, orientująca się silnie na dynamiczne pod 
względem technicznym dziedziny wytwórczości — to jednocześnie stra- 
tegia sprzyjająca przyspieszeniu ogólnego postępu technicznego gospo- 
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darki. Stwierdzenie, że postęp techniczny silnie determinuje rozwój 
struktury produkcji, ma tu doniosłe znaczenie. Pod tym względem wkra- 
czamy niewątpliwie w sprzyjającą fazę rozwojową. Postęp techniczny 
jest nie tylko ważny dla nas, ale również zmiany strukturalne sprzyjają 
jego szybszemu rozwojowi. Jednakże nie dzieje się to automatycznie. 
Irzeba zwracać uwagę na wewnętrzną zgodność polityki strukturalnej 
z polityką w dziedzinie czynników rozwoju. Orientacja strukturalna roz- 
woju gospodarki na postęp techniczny, na naukę i na jakość czynnika 
ludzkiego — to, WyeaiE się, główny kierunek strategiczny naszego dalsze- 
go rozwoju. 

Powyższy kierunek strategii rozwojowej ma kilka bardzo doniosłych 
uwarunkowań. 

Strategia bardziej selektywnego rozwoju oznacza jednocześnie większą 
specjalizację gospodarki w skali międzynarodowej. Stąd też, zakładając 
ten kierunek naszego dalszego rozwoju, występujemy równocześnie z po- 
stulatami i propozycjami takiego ukształtowania systemu współpracy 
gospodarczej w ramach RWPG, aby polityka ta mogła być realizowana. 

Strategia intensywnego i bardziej selektywnego rozwoju wymaga od- 
powiednich zmian systemu planowania. W zakresie tym podjęto już po- 
ważne przedsięwzięcia (II Plenum KC PZPR). Niezwykle istotne zna- 
czenie ma jednak również dalsze doskonalenie systemu ekonomicznego 
funkcjonowania gospodarki. Chodzi tu przede wszystkim o to, aby sys- 
tem ten sprzyjał wyzwoleniu czynników postępu, które mają dominujące 
znaczenie dla ogólnego wzrostu ekonomicznego (jak wskazano wyżej). 
Zadanie to stoi przed nami w sposób wyraźniejszy niż kiedykolwiek. 

Warto wreszcie zaznaczyć, że strategia intensywnego i bardziej selek- 
tywnego rozwoju odpowiada fazie rozwoju gospodarki bardziej sprzyja- 
jącej zaspokojeniu potrzeb społecznych niż wszystkie poprzednie fazy 
naszego rozwoju. Jest ona właściwa dla okresu rozwojowego, charakte- 
ryzującego się wyższą dojrzałością ekonomiczną kraju; umożliwia bar- 
dziej równoległy wzrost produkcji i konsumpcji i pozwala na coraz szer- 
sze korzystanie przez społeczeństwo z efektów postępu naukowo-tech- 
nicznego. Ponieważ w fazie tej o ogólnym postępie coraz bardziej decy- 
duje czynnik ludzki, stwarza ona szczególnie szerokie perspektywy 
awansu człowieka, powoduje, że warunki jego bytu i stosunki między- 
ludzkie coraz bardziej bezpośrednio rozstrzygają o ogólnym postępie 
gospodarki. 

Stwierdzić można, że wraz ze strategią intensywnego i bardziej selek- 
tywnego rozwoju wkraczamy w okres korzystniejszy niż poprzednie, 
bardziej sprzyjający ogólnemu postępowi Liwa -ekonomicznemu na- 
szego narodu. 
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Już znacznie skromniejsze jubileusze skłaniają tradycyjnie do spojrzenia 
wstecz i zbilansowania okresu, który minął. Cóż dopiero, gdy upłynęło 25 lat 
Polski Ludowej, w których dokonane zmiany i postęp kraju przekraczają 
swym zakresem wszystkie znane dotąd w naszej historii poprzednie 
osiągnięcia, rozpatrywane w odniesieniu do kilku nawet pokoleń. Tak po- 
zytywny bilans ćwierćwiecza stał się możliwy dzięki zasadniczym zmia- 
nom politycznym i społecznym po II wojnie światowej i wkroczeniu przez 
nasz kraj na drogę socjalistycznego rozwoju i budownictwa. 

Dokonywanie ocen w bardzo różnych dziedzinach życia gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego — to nie tylko praca niezbędna do wyznacza- 
nia kierunków dalszego prawidłowego rozwoju, ale także zapisywanie 
niezwykle bogatego rozdziału w historii naszego kraju, aby przekazać to 
wszystko pokoleniom następnym. Obchodzone obecnie uroczyście ćwierć< 
wiecze było także przełomowe dla nauki polskiej. Zaczynaliśmy — z czego 
trzeba sobie zdać sprawę — w niezwykle trudnych warunkach. Warszta- 
ty pracy naukowej zostały prawie doszczętnie zniszczone przez hitlerow- 
skiego okupanta. Około 40 proc. naszych uczonych, specjalistów z róż- 
nych dziedzin, straciło życie. Poza tym nastąpiła przeszło 5-letnia przerwa 
w badaniach naukowych i kształceniu kadr, gdy tymczasem w wielu in- 
nych krajach nauka rozwijała się niezwykle szybko. Tym samym dy- 
. stans dzielący nas od innych krajów powiększył się jeszcze bardziej. 

To prawda, że w latach międzywojennych mieliśmy w Polsce wiele, 
bardzo zresztą cennych, osiągnięć naukowych. Można przykładowo tylko 
wymienić tu takie dziedziny, jak matematyka. fizyka czy niektóre z nauk 
technicznych, w których mieliśmy wybitne prace uczonych polskich. 
Były to jednak w większości indywidualne sukcesy wybitnych jednostek, 
a wyniki ich badań, wskutek biedy i zacofania gospodarczego kraju, nie 
mogły być w pełni wykorzystane. 

Pierwsze powojenne lata charakteryzowały się olbrzymiin zrywem spo- 
łeczeństwa. Szybka odbudowa kraju stała się naczelnym zadaniem całego 
narodu. Równocześnie władza ludowa uznała rozwój nauki za jedną z naj- 
ważniejszych spraw w tych trudnych latach. 


Pierwszymi placówkami rozpoczynającymi działalność były wyższe 
uczelnie. Już w 1944 r. powstaje Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie. Następnie wznawiają działalność uniwersytety w Krakowie, 
Warszawie i Poznaniu. We Wrocławiu pracownicy nauki uruchamiają 
uniwersytet i politechnikę, gdy część miasta jeszcze płonie. W końcu 
1947 r. działają już 52 wyższe uczelnie, w tym niektóre na odzyskanych 
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ziemiach zachodnich — we Wrocławiu, Szczecinie, Gdańsku, Olsztynie 
i Zabrzu, a także w miejscowościach nie posiadających przedtem ośrod- 
ków naukowych, m. in. w Łodzi, Katowicach. Toruniu, Częstochowie, Bia- 
 łymstoku. Ża rzuconym przez władzę lądową hasłem „kraj potrzebuje 
fachowców” poszły konkretne kroki umożliwiające szybką odbudowę 
warsztatów pracy naukowej. | 


Obok wyższych uczelni, stanowiących najmocniejsze ośrodki naukowe, 
zaczęły powstawać instytuty nastawione na prowadzenie badań podsta- 
wowych, jak również instytuty przemysłowe rozwiązujące najpilniejsze 
. problemy budującego się przemysłu. Równocześnie wyłoniła się koniecz- 
ność utworzenia instytucji centralnej, organizującej, planującej i koordy* 
 nującej badania naukowe w skali całego kraju. W wyniku uznania tych 
potrzeb przez I Kongres Nauki Polskiej powstała w 1952 r. Polska Aka- 
demia Nauk (na bazie Polskiej Akademii Umiejętności i Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego) jako najwyższa instytucja naukowa w kraju. 


W tym pierwszym okresie odbudowy, kierownictwo państwa ludowego 
określiło jednocześnie miejsce i funkcje nauki w życiu kraju. Wielkie były 
przecież zadania, począwszy od pilnej potrzeby zorganizowania odpo- 
wiedniej liczby placówek, przez przygotowanie kadr dla nauki i specjali- 
stów dla gospodarki, aż do konieczności przebudowy podstaw metodolo- 
gicznych w wielu dziedzinach badawczych. 


W następnym etapie, przy prowadzonej dalej w szybkim tempie odbu- 
dowie, w nauce polskiej zaczęto rozwijać nowe kierunki badań, sięgając 
coraz częściej do dziedzin dawniej nie uprawianych. W różnych placów- 
kach naukowych tworzyły się wtedy przesłanki dla rozwoju zupełnie no- 
wych gałęzi przemysłu, jak: elektronika, wielka chemia czy hutnictwo, 
szczególnie metali kolorowych. Powstał przemysł okrętowy, nie mający 
właściwie żadnych tradycji w naszym kraju. Badania poprzedziły budowę 
przemysłu materiałów budowlanych oraz nowe formy budownictwa. 


To tylko część dziedzin, których stworzenie i rozwój był możliwy w za- 
sadzie tylko dzięki nowym warunkom społeczno-politycznym i nowej ran- 
dze samej nauki. Szybko mijały lata, a kraj nasz przekształcał się z rol- 
niczego w przemysłowo-rolniczy. Stopniowo zaczęliśmy się liczyć na 
światowym rynku. Wkład nauki i uczonych do tego postępu był bez- 
sporny. Oczywiście obok nauk ścisłych i technicznych rozwijały się też 
szybko nauki humanistyczne, biologiczne i medyczne. 

Przyjmując umownie podział naszego 25-lecia na okresy, trzeci z nich, 
który trwa jeszcze obecnie, znamionuje: dalszy szybki rozwój nowych 
dziedzin, prowadzenie badań na bardzo wysokim poziomie, zwrócenie du- 
żej uwagi na poprawę technologii, a także na unowocześnienie organizacji 
badań naukowych. 

Podział zadań między istniejące piony badawcze, konieczność koncen- 
tracji w badaniach naukowych, zwiększenie bezpośredniego udziału nauki 
w rozwoju gospodarczym i społecznym Polski — to cechy charakterysty- 
czne trzeciego etapu w powojennym rozwoju naszej nauki. 


Pa 
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Podsumowanie osiągnięć naukowych 25-lecia jest sprawą bardzo tru- 
dną. Wyliczenie choćby najważniejszych z nich w pewnych specjalno- 
ściach, nie mówiąc już o dziedzinach, 'zajęłoby zbyt wiele miejsca, prze- 
kraczając znacznie ramy najdłuższego nawet artykułu. Dlatego też podej- 
mując próbę zbilansowania naukowego dorobku ćwierćwiecza, z konie- 
czności można co najwyżej ogólnie zasygnalizować tylko niektóre osiąg- 
nięcia. . 

W dziedzinie nauk ścisłych na czołowym miejscu należy wymienić suk- 
cesy matematyki. Polska szkoła matematyczna znana jest powszechnie, 
a nowe wyniki zarówno w dziedzinach tradycyjnie rozwijanych (topolo- 
gia algebraiczna i różniczkowa, analiza funkcjonalna, teoria funkcji rze- 
czywistych, logika matematyczna i inne), jak również w nowoczesnych 
kierunkach (metody probabilistyczne i statystyczne w zastosowaniu do go- 
spodarki i techniki, metody numeryczne, teoria maszyn matematycznych, 
zastosowania matematyki w naukach społecznych, ekonomicznych, me- 
dycznych i we wszystkich naukach technicznych i przyrodniczych) — 
ugruntowały tę czołową pozycję światową polskiej matematyki. 


Stałe powiększanie zasobów aparaturowych i laboratoryjnych umożli- 
wiło rozwój kierunków wymagających eksperymentowania. Cenne wy- 
niki należy odnotować w dziedzinie fizyki jądrowej i fizyki cząstek wiel- 
kiej energii, fizyki ciała stałego, fizyki półprzewodników, ferromagnety- 
ków, dielektryków, fizyki metali oraz w teorii grawitacji i kwantowej 
teorii pól. To właśnie polscy fizycy odkryli szereg nowych, nietrwałych 
cząstek jądra atomowego, uzyskali cenne wyniki w dziedzinie ogólnej 
teorii względności, jak również w badaniach nad nowym typem zjawisk 
w półprzewodnikach. Na wyróżnienie zasługują poważne rezultaty w za- 
gadnieniach dotyczących laserów i maserów, a także w zastosowaniach 
tych odkryć w wielu innych dziedzinach zarówno naukowych, jak i go- 
spodarczych. 


Wielką karierę zrobiła nasza chemia. Wśród osiągnięć można tu przy- 
kładowo wymienić opracowanie oryginalnej metody otrzymywania tlenku 
glinu z glin krajowych, syntezę nowych cennych medykamentów, opra- 
cowanie nowych sposobów przeróbki smół węglowych i ich frakcji na 
czyste półprodukty i produkty, nowej metody oczyszczania kwasu terefta- 
lowego — podstawowego surowca do produkcji elany, ekonomicznie opła- 
calnej metody otrzymywania benzenu o wysokim stopniu czystości, wy= 
nalezienie środków antykorozyjnych itd. 


Teoretyczne prace objęły główne zagadnienia z chemii fizycznej, m. in. 
cykl prac nad fizykochemią roztworów, badania struktur, własności i prze- 
mian ciał stałych, badania wodorowych związków metali rzadkich oraz 
rozwój fizykochemicznych metod analitycznych. 

Rozwój badań jądrowych, osiągnięty głównie dzięki pomocy ZSRR, 
umożliwił podjęcie nowoczesnych prac badawczych w wielu nowych dzie- 
dzinach, np. w radiochemii czy radiobiologii. Izotopy promieniotwórcze 
znalazły zastosowanie w technice i medycynie. Mówiąc o dorobku i sukce- 
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sach nauki, trzeba wspomnieć o mechanice teoretycznej i stosowanej. Po- 
dobnie jak w matematyce, polska szkoła mechaniki teoretycznej i stoso- 
wanej znana jest w całym świecie. | 


Obok nauk ścisłych rozwijały się niezwykle dynamicznie nauki tech- 
niczne. Stworzone zostały podstawy elektroniki, która coraz częściej wła- 
cza się do procesów unowocześniania naszego przemysłu. Rozwinęła się 
nowa dziedzina — automatyka. Na szczególne wyróżnienie zasługują pra- 
ce w dziedzinie optymalizacji i sterowania wielkimi systemami, badania 
nad zagadnieniami identyfikacji i optymalizacji systemów dynamicznych, 
nad sterowaniem systemami o niepełnej informacji oraz nad zbieżnością 
ałgorytmów sterowania. Opracowano i uruchomiono wspólnie z Zakłada- 
mi Azotowymi w Kędzierzynie układ optymalizacji procesu syntezy amo- 
niakalnej, co stanowi pierwszy krok do kompleksowej automatyzacji ca- 
łego procesu wytwarzania amoniaku w tych zakładach. 


Cenne wyniki uzyskaliśmy w dziedzinie ultradźwięków (zastosowanie 
w metalurgii, przemyśle chemicznym, spożywczym) i w poszukiwaniu no- 
wych złóż — w geografii, w geologii i w geofizyce. Oryginalne metody 
naszych geologów, umożliwiające poszukiwanie i odkrywanie nowych bo- 
gactw naturalnych — wiele z tych metod zostało już zastosowanych — 
powiększyło zasobność surowcową Polski, podnosząc potencjał bogactw 
naturalnych państw socjalistycznych. 


Wiele osiągnięć mamy do odnotowania w naukach rolniczych — do- 
wodem choćby znaczny wzrost plonów zbóż z 1 ha — w hodowli i w sa- 
downictwie. Piękne karty zapisali polscy uczeni w naukach biologicznych 
i medycznych. Jesteśmy świadkami zarówno szybkiego postępu na nie- 
zwykle frapującej drodze dążenia do poznania istoty życia ludzkiego, jak 
również przedłużania okresu życia. Coraz więcej z tych bardzo cennych 
wyników naszych biologów (np. stworzenie polskiej szkoły fizjologii móz- 
gu) i medyków (np. badania serologiczne, osiągnięcia polskiej hematologii 
i inne) służy w coraz większym stopniu bezpośrednio człowiekowi. Tylko 
dzięki nowym lekom, metodom diagnostycznym i operacyjnym udało się 
uratować już bardzo wiele istnień ludzkich. 


W minionym ćwierćwieczu rozwinęły się znacznie nauki społeczne. Ma- 
ją one swój pokaźny udział zarówno w kształtowaniu socjalistycznych po- 
staw społecznych, jak i w rozwijaniu naukowych podstaw ustroju socja- 
listycznego w naszym kraju. Osiągnięciami w naukach społecznych są 
bardzo cenne prace nad słownikami, badania historyczne dotyczące za- 
równo dawnej, jak i obecnej historii Polski, a także badania nad litera- 
turą. Duże osiągnięcia zanotowaliśmy w zakresie archeologii Polski i w ba- 
daniach nad początkami państwa polskiego. Sukcesy międzynarodowe 
przyniosły polskie ekspedycje archeologiczne na terenie Egiptu, Sudanu 
1 Syrii. 

Bardzo interesujące prace dotyczą badań nad rejonami uprzemysławia- 
nymi. Uzyskane wyniki umożliwiły powstanie makiety syntetycznego obra- 
zu przemian zachodzących w tych rejonach. W naukach ekonomicznych 


34 


Nauka polska w XXV-leciu 


i demograficznych szereg prac dotyczyło problematyki gospodarczej 
i współdziałania krajów socjalistycznych, usprawnień systemów planowa- 
nia i zarządzania gospodarką narodową. 


Te przykładowo tylko wymienione wyniki badań nie wyczerpują, rzecz 
jasna, całości osiągnięć w naukach społecznych. Równocześnie trzeba jed- 
nak widzieć istnienie szeregu brakow w rozwoju tych dyscyplin, niedo- 
statek koncentracji na probiemach najżywotniejszych naszej socjalistycz- 
nej rzeczywistości. A — jak powiedział na spotkaniu z przedstawicielami 
nauki I sekretarz IKC PZPR, Władysław Gomułka — 


„„„nauki społeczne opierają się na określonych założeniach ideologicznych 
i politycznych, nie dadzą się oddzielić od polityki, a postawa badacza- 
-naukowca w dziedzinie tych dyscyplin nie da się oddzielić od jego postawy 
ideologicznej i od jego postawy politycznej”. 


Przytoczyłem tutaj zaledwie garść przykładów osiągnięć 25-lecia. A prze- 
cież z rozwojem nauki wiążą się bezpośrednio inne ważne problemy, takie 
jak rozwój oświaty i szkolnictwa wyższego, unowocześnienie zaplecza 
techniczno-aparaturowego itd. Jest to więc wielki dorobek, a zarazem 
wielki kapitał na przyszłość. Wspomnę tylko, że w samej Polskiej Aka- 
demii Nauk działa obecnie blisko 80 placówek naukowych, w których 
pracuje przeszło 7 tys. osób, z czego ponad 4 tys. to pracownicy naukowo- 
-badawczy:i inżynieryjno-techniczni. Stale wzrasta liczba kadr ze stop- 
niem doktora. Z każdym rokiem posiadamy coraz większe zastępy naj- 
wyżej kwalifikowanych specjalistów. 


Przy całej świadomości osiągnięć zdajemy sobie jednak sprawę z ogro- 
mu zadań i odpowiedzialności, jakie spoczywają na nauce. Na problemach 
rozwoju nauki koncentruje się też uwaga najwyższych władz partyjnych 
i całego społeczeństwa. W dyskusji, która toczyła się na V Zjeździe par- 
tii, i podjętej przez Zjazd uchwale, jak również w dyskusji i uchwale 
II Plenum partii postawiono przed nauką szereg konkretnych zadań. 
Istnieje bowiem pilna potrzeba jeszcze szybszego rozwoju pewnych dzie- 
dzin gospodarczych, co musi być poprzedzone odpowiednimi badaniami 
naukowymi. Dlatego główny postulat dotyczy koncentracji badań na naj- 
ważniejszych dla gospodarki kraju kierunkach. Tą drogą skrócone zostaną 
okresy, jakie upływają od chwili podjęcia danego tematu do wdrożenia 
go w praktyce produkcyjnej. Koncentracja dotyczyć będzie zarówno kadr, 
jak i środków. 

W Polskiej Akademii Nauk zamierzamy skoncentrować nasze badania 
w następujących dziedzinach: fizyka ciała stałego, fizyka i chemia jądro- 
wa, fizyka półprzewodników, elektronika i technologia elektronowa, tele- 
komunikacja, chemia i fizykochemia polimerów, chemia surowców orga- 
nicznych, m. in. petro- i karbochemia, cybernetyka techniczna ze szczegól- 
nym uwzględnieniem automatyzacji kompleksowej i chemia makromo- 
lekularna. 
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Realizując uchwały V Zjazdu, szczegółowej analizie poddajemy nie 
tylko problematykę badawczą, ale też organizację badań naukowych. Bę- 
dąca w toku reorganizacja Polskiej Akademii Nauk, utworzenie w wy- 
działach Akademii dwóch pionów: pionu do spraw placówek i pionu kor- 
poracyjnego — ma na celu przystosowanie Akademii do wypełniania bar- 
dzo trudnych i odpowiedzialnych zadań, polegających m. in. na sterowa- 
niu i planowaniu rozwoju całej nauki polskiej, a także na intensywnym 
prowadzeniu badań w podległych placówkach naukowych. Placówki te 
powinny tworzyć nie luźną federację, lecz zintegrowane i wyraźnie ukie- 
runkowane ośrodki badań kompleksowych o znaczeniu ogólnokrajowym. 
Wtedy dopiero możliwe będzie podejmowanie kluczowej problematyki 
badawczej, wykraczającej swym zasięgiem poza potrzeby poszczególnych 
działów gospodarczych, stanowiącej podstawę do prawidłowego rozwoju 
wielu preferowanych i nowoczesnych działów zarówno gospodarki, jak 
i innych dziedzin działalności — usprawnienia organizacji zarządzania, 
nowych technologii dla wielu branż, automatyzacji procesów produkcyj- 
nych, ekonomicznych analiz produkcji itp. 


Badania takie powinny podejmować duże zespoły, złożone ze specjali- 
stów o najwyższych kwalifikacjach, posiadających do swej dyspozycji 
możliwie najlepsze zaplecze aparaturowe i laboratoryjne. W prowadzeniu 
takich prac muszą brać udział specjaliści różnych pionów badawczych 
i różnych placówek niezależnie od przynależności organizacyjnej. 


Zacieśnia się też współpraca i podział zadań między Polską Akademią 
Nauk, Komitetem Nauki i Techniki oraz szkolnictwem wyższym. Insty- 
tuty naukowe Akademii nawiązują ścisłą współpracę i podejmują wspólne 
badania z instytutami przemysłowymi, a także bezpośrednio z zakładami , 
produkcyjnymi. Coraz częściej następuje skracanie długiej dotąd często 
drogi „od pomysłu do przemysłu”. 


Współpraca wszystkich ogniw kompetentnych w sprawach dotyczących 
nauki będzie niewątpliwie dawać coraz lepsze wyniki w miarę postępu 
prac nad perspektywicznym planem rozwoju nauki i techniki. Zdajemy 
sobie sprawę z wasi tego zadania stojącego przed polską nauką. Doświad- 
czenia prac nad perspektywicznym planem rozwoju nauki i techniki do 
1965 roku pozwolą znaleźć punkt wyjścia zarówno do opracowania planu 
na okres najbliższej pięciolatki, jak też planu perspektywicznego. 


Tym niemniej jesteśmy świadomi trudności, jakie piętrzą się na dro- 
dze przygotowania planu rozwoju nauki na 20 lat naprzód. W sytuacji 
szybko postępującego rozwoju nauki. a w ślad za tym rewolucjonizowania 
całych obszarów techniki i produkcji. z niezwykłą ostrożnością musimy 
odnosić się do długookresowych prognoz rozwoju. 


Nie możemy jednak w warunkach postępującej intensyfikacji produkcji 
rezygnować z wysiłku, zmierzającego do radykalnego wzrostu udziału 
nauki w tworzeniu dochodu narodowego. Działalność prognostyczną uwa* 
żamy za jedno z najważniejszych zadań, stojących przed nauką polską 
i jej instytucjami. Podejmowane obecnie prace nad opracowaniem progno- 
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zy przyszłościowego modelu społeczno-ekonomicznego 'Polski w 2000 ro- 
ku obejmują zagadnienia metodologiczne oraz kilka- programów ba- 
dawczych. Wynikające z rzetelnej analizy tendencji rozwojowych nauki 
i techniki w kraju i na świecie prognozy dla kilku wybranych dziedzin 
naukowych i technicznych oraz priorytetowych działów gospodarki na- 
rodowej powinny ułatwić podejmowanie optymalnych decyzji gospodar- 
czych i stać się podstawą konstruowania średnio- i długofalowych planów 
rozwoju gospodarczego. 


Prawidłowy i szybki rozwój dziedzin preferowanych, o których już 
wspomniałem, a nad którymi pracują intensywnie nasi uczeni i nasze pla- 
cówki, stanie się z pewnością koiejnym etapem dalszego postępu w za- 
czynającym się drugim 25-leciu naszej socjalistycznej ojczyzny. 


MARIAN NASZKOWSKI 


POLSKA LUDOWA - ISTOTNY CZYNNIK 
POKOJU I BEZPIECZEŃSTWA 
W EUROPIE 


W pamiętnym roku 1944 naród polski wszedł na nową drogę rozwoju 
zarówno jeśli chodzi o oblicze ustrojowe, jak i o układ stosunków ze świa- 
tęm zewnętrznym, o miejsce w świecie. Sprawy te wiążą się zresztą ze 
sobą organicznie. Polityka zagraniczna stanowi funkcję ustroju wewnę- 
trznego każdego państwa, jest emanacją interesów tych klas, które spra- 
wują w nim władzę. Zważywszy, że klasa robotnicza w obecnym okresie 
dziejowym stanowi przodującą klasę narodu, polityka zagraniczna wy- 
tyczana przez partię klasy robotniczej ma na względzie interes nie tylko 
tej klasy, lecz całego narodu. Na tym polega jej nowa jakość, zasadnicza 
przeciwstawność w stosunku do polityki prowadzonej w międzywojen- 
nym dwudziestoleciu przez schodzące już z areny dziejów reakcyjne, 
kierujące się własnym wąskim interesem klasy burżuazji i obszarnictwa. 


Organiczna więź, jaka zachodzi między kształtem ustrojowym państwa 
a jego polityką zagraniczną, wyraża się w tym, iż bez objęcia w Polsce 
władzy przez partię klasy robotniczej, przez masy ludowe nie do pomy- 
ślenia byłaby owa nowa, radykalnie odmienna od poprzedniej polityka 
zagraniczna. I odwrotnie, gdyby kraj nasz u progu swego odrodzenia po 
nocy okupacji hitlerowskiej nie obrał nowej orientacji w stosunkach ze 
światem zewnętrznym, nie powstałyby realne przesłanki do utrwalenia 
przemian polityczno-społecznych, do wejścia na drogę socjalizmu, drogę 
nieskrępowanego rozwoju sił wytwórczych. | 

Warto w tym miejscu sięgnąć do historycznej paraleli między okresem 
powstania drugiej Rzeczypospolitej a momentem narodzin Polski Ludo- 
wej. W obu wypadkach u podstaw odzyskania niepodległości leżała wal- 
ka narodu, jego przodujących klas i warstw, jego najbardziej oddanych 
synów — o wolność, o zrzucenie obcego jarzma. Na odzyskanie przez 
Polskę niezawisłości w roku 1918 złożyła się ofiara krwi całych pokoleń, 
które w ciągu wieku XIX i na początku wieku XX walczyły z obcymi 
zaborcami. Na wskrzeszenie ojczyzny naszej w roku 1944 złożyła się 
bohaterska walka całego narodu przeciw hitlerowskiemu okupantowi, 
ofiara krwi żołnierzy polskich na wszystkich frontach II wojny świato- 
wej. Jednakże w obu przypadkach wysiłek zbrojny i myśl polityczna 
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narodu nie mogły zapewnić samoistnie krajowi niepodległości. W obu hi- 
storycznych momentach o odzyskaniu przez Polskę niepodległości zade- 
cydował czynnik zewnętrzny, przy czym, rzecz charakterystyczna, czyn- 
nikiem tym była najbardziej przodująca, postępowa siła w świecie. A więc 
w' pierwszym przypadku zwycięstwo Wielkiej Rewolucji Październiko- 
"wej w dawnej carskiej Rosji, w roku 1944 decydujący wkład Związku 
Radzieckiego w zwycięstwo antyhitlerowskiej koalicji nad faszystowskimi 
Niemcami. 

Jednakże tu kończą się analogie, a zaczynają różnice. W roku 1918 
w światowym układzie sił dominującą pozycję zajmowały nadal państwa 
kapitalistyczne. Rewolucja proletariacka w Rosji stawiała dopiero pierw- 
sze kroki. Państwa imperialistyczne zainteresowane były w tym, by Pol- 
ska — jeśli już musiała powstać — była państwem ustrojowo związanym 
z Zachodem, a zarazem państwem słabym, od Zachodu zależnym. Na ukła- 
dzie sił w kraju zaważyły określone słabości klasy robotniczej, która choć 
podejmowała próby, by wpłynąć na kształt ustrojowy rodzącego się pań- 
stwa, była jeszcze, ogólnie biorąc, niedostatecznie zorganizowana, niewy= 
starczająco doświadczona, by móc przejąć w Polsce władzę. 

A zatem dominująca jeszcze w świecie pozycja imperializmu i określo- 
na słabość klasy robotniczej w Polsce zadecydowały o ustroju między” 
wojennego dwudziestolecia. Przesądziły tym samym o pozycji Polski na 
arenie międzynarodowej jako państwa słabego i nie liczącego się. Klasy 
bowiem, które doszły wówczas w naszym kraju do władzy, nie mogły 
dążyć do zmiany przeżywających się stosunków produkcyjnych, do stwo- 
rzenia warunków rozwoju sił wytwórczych, gdyż godziłoby to w ich kla- 
sowe interesy jako właścicieli fabryk i obszarniczej ziemi. Nie mogły 
też one dążyć do wiązania Polski z siłami, do których należała przyszłość, 
siłami postępu, gdyż w tym również upatrywały niebezpieczeństwo dla 
swego klasowego istnienia. Wolały wprząc Polskę do rydwanu zachod- 
niego, mimo że pociągało to za sobą uzależnienie i poddanie kraju pene= 
tracji międzynarodowego kapitału. Związanie Polski ze światowym sy- 
stemem kapitalistycznym w okresie, gdy wszedł on w ostatnią fazę swe- 
go rozwoju, fazę imperialistyczną, gdy przeżywał wstrząsy i depresje, nie 
mogło rokować naszemu krajowi szans rozwoju. 


Dodatkowym czynnikiem, który fatalnie zaciążył na słabości między- 
wojennej Polski, był fakt, iż jeśli burżuazja zachodnich krajów rozwinię= - 
tych, dysponując wielkim potencjałem ekonomicznym, mogła jeszcze mi- 
mo kryzysów i przeciwieństw zapewnić względny rozwój swych krajów, 
opierając się przy tym w dużej mierze na wyzysku kolonialnym, w Pol- 
sce doszła do władzy burżuazja, która ze względu na okres niewoli nie 
miała normalnych możliwości rozwoju, a kraj był zacofany i biedny, ze 
znacznymi jeszcze obciążeniami feudalnymi czy półfeudalnymi. W pierw- 
szych latach kształtowania się drugiej Rzeczypospolitej przedstawiciele 
burżuazyjnych rządów podejmowali nawet określone wysiłki w celu 
uzyskania korzystniejszych dla Polski granic, w szczególności w kwestii 
przynależności Śląska do Polski, Wysiłki te jednak mogły być i były je- 
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dynie połowiczne, skazane w gruncie rzeczy na niepowodzenie. Ciążyła 
bowiem na nich zależność naszego kraju od mocarstw zachodnich, które 
— jak wspomnieliśmy — nie wykazywały zainteresowania istnieniem 
silnej Polski; ciążyła zarazem antyradzieckość, wprzęganie Polski do 
awanturniczych krucjat przeciw młodej, rewolucyjnej władzy w Rosji, 
a więc ekspansja na Wschód, która logicznie odsłaniała Polskę od Zacho- 
du, otwierając odradzającemu się militaryzmowi niemieckiemu drogę dla 
,„„Drang nach Osten'*. 

Ostatnio toczyły się u nas dyskusje i spory na temat istoty polityki 
rządów międzywojennego dwudziestolecia, w szczególności polityki Pił- 
sudskiego i piłsudczyzny. Niektórzy polemiści zastanawiali się nad tym, 
o ile polityka ta była wynikiem błędów i złudzeń Piłsudskiego czy jego 
następców. Czy i o ile ludźmi tymi powodowały patriotyczne intencje. 
Wydaje się, iż przy rozważaniu polityki danego okresu historycznego 
stosowanie kryteriów, takich jak osobiste intencje przywódców, nie mo- 
że prowadzić do wyjaśnienia istoty zagadnienia. Doceniając rolę osobi- 
stości i ich cech wpływających na rozwój wydarzeń historycznych, należy 
jednak pamiętać, że w polityce nie decydują takie czy inne, nawet dobre 
chęci. Liczą się interesy klasowe, one stanowią motor działania i one 
określają kierunek danej polityki. Nie oznacza to w żadnej mierze powro- 
tu do starych, uproszczonych koncepcji doszukiwania się np. powią- 
zań agenturalnych Piłsudskiego z Austrią czy z Niemcami. Nie chodzi 
o to, by negować, iż tacy czy inni przywódcy rządów sanacyjnych kie- 
rowali się w swym postępowaniu określonym patriotyzmem. Chodzi 
jednak o to, iż patriotyzm ten, a Szerzej mówiąc ich stosunek do 
kraju, był ograniczony klasowo, zaściankowy, że jego wyznacznikami 
były nacjonalizm i antykomunizm, nienawiść do wszystkiego, co 
postępowe. Pozostaje też bezspornym faktem, iż władcy sanacyj- 
nej Polski niezależnie od tego, czy żywili takie, czy inne „złu- 
dzenia* wobec Niemiec, właśnie przez wiązanie Polski z hitle- 
rowskim faszyzmem, przez liczenie na nieefektywne — jak dowiod- 
ła przyszłość — sojusze z mocarstwami zachodnimi, przez prowadzenie 
wrogiej polityki wobec Związku Radzieckiego i wreszcie przez dykto- 
waną antykomunizmem i klasowym interesem 'politykę wewnętrzną, któ- 
ra czyniła Polskę słabą i nie przygotowaną do obrony — ponoszą wielką 
historyczną odpowiedzialność za katastrofę września 1939 r. 

Na tle głębi tragedii, do jakiej doprowadziły nasz naród rządy 
wstecznych i przeżytych klas, uwypukla się cała historyczna zasługa sił 
polskiej lewicy, polskich komunistów. W okresie hitlerowskiej okupacji, 
gdy naród walczył o swoje być albo nie być, podjęli oni wiel- 
kie dzieło wytyczenia nowych dróg dla Polski. Dróg, które prowadziły 
do niepodległości, a zarazem do stworzenia państwa o trwałych, wielkich 
perspektywach rozwojowych. Podejmując linię swych poprzedniczek, 
SDKPiL i KPP, które zawsze wiązały sprawę wolności Polski ze sprawą 
wyzwolenia społecznego ludu i ze stawką na siły postępu w skali mię- 
dzynarodowej, Polska Partia Robotnicza wysunęła przed narodem ja- 
kościowo nowy program. Program ten po raz pierwszy w historii 
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kraju w sposób w pełni konsekwentny wiązał sprawę nie- 
podległości narodowej z koniecznością wejścia na tory nowego ustroju 
społecznego, wiązał przyszłość Polski ze zwycięstwem sił socjalizmu i po- 
stępu — z przyszłym zwycięstwem Związku Radzieckiego w wojnie z hit- 
lerowskim faszyzmem. PPR stawiała przed klasą robotniczą, przed całym 
narodem zadanie wykorzystania historycznej szansy, jaka rysowała się 
już w okresie wojny z hitleryzmem, szansy, której nie danym było wy- 
korzystać siłom polskiej demokracji w roku 1918. 

Inne zresztą były warunki zarówno międzynarodowe, jak i wewnętrzne 
w obu tych okresach. W ostatnich latach II wojny światowej rysował się 
już wyraźnie decydujący wpływ Związku Radzieckiego na sprawę zwy” 
cięstwa nad hitleryzmem, a zarazem przyszła rola tego mocarstwa socja- 
listycznego w układzie sił światowych, której nie sposób porównywać 
z.pozycją młodej Republiki Rad w roku 1918. Jeśli chodzi o sytuację we- 
wnętrzną, burżuazja polska w ciągu międzywojennego dwudziestolecia 
potrafiła już pokazać co umie, potrafiła się skompromitować. W dużej 
mierze rozbity został w świadomości mas ów solidarystyczno-narodowy 
mit, który działał u zarania pierwszej niepodległości i za pomocą którego 
— rozsnuwając legendy legionowe i inne — burżuazji udało się zamro- 
czyć świadomość części klasy robotniczej. W latach okupacji hitlerow- 
skiej nie tylko w klasie robotniczej, lecz i w innych warstwach narodu 
odpadło szereg złudzeń, które burżuazja wykorzystywała w Polsce mię- 
dzywojennej do swych celów. Wreszcie klasa robotnicza była bogatsza 
w doświadczenia, szczególnie w doświadczenia wielkich bojów klasowych 
Polski międzywojennej; działał wkład Komunistycznej Partii Polski do 
ukształtowania świadomości szerokich rzesz społeczeństwa. 

Nie umniejsza to w żadnej mierze ogromnych trudności, jakie pokonać 
musiała Polska Partia Robotnicza, podejmując pionierski wysiłek prze- 
orientowania polityki Polski na całkowicie nowe tory. Nie wystarczyło 
bowiem istnienie korzystnych obiektywnych przesłanek. Ich wykorzysta- 
nie musiało być świadomym aktem woli i działania kierowniczej siły na- 
rodu. I na tym polega historyczna zasługa PPR. Przy tym partia doko- 
nywała tego: dzieła w okrutnie ciężkich warunkach hitlerowskiej ekster- 
minacji i terroru, a zarazem w warunkach, gdy okupant usiłował zatru- 
wać społeczeństwo jadem antykomunistycznej, reakcyjnej propagandy. 
Partia musiała przeciwstawiać się równocześnie uporczywym wysiłkom 
podejmowanym przez przedstawicieli starych, zbankrutowanych klas, 
przez rząd emigracyjny w Londynie i jego emisariuszy w kraju. Wysił- 
kom zmierzającym do zawrócenia koła historii i utrzymania Polski — 
po odzyskaniu przez nią niepodległości — w ramach ustroju przeżytego 
i hamującego rozwój kraju. 


xk 
Walcząc o nowy kształt ustrojowy naszego kraju, Polska Partia Ro- 


botnicza kładła równocześnie duży nacisk na politykę zagraniczną pań- 
stwa, które powstanie na gruzach hitlerowskiej okupacji. W deklaracji 
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programowej PPR O co walczymy?, dokumencie napisanym przez Wła- 
dysława Gomułkę, wskazując to, 


„co należy robić, by Polska była prawdziwie wolną i niepodległą, by 
nie powtórzył się rok 1918 ani 1939', 


partia wśród innych postulatów dotyczących przebudowy wewnętrznej 
wysuwała hasło włączenia do państwa polskiego wszystkich ziem pol- 
skich, uznania prawa narodu do samostanowienia o sobie, nawiązania do- 
brosąsiedzkich i sojuszniczych stosunków ze wszystkimi narodami Euro- 
py, prowadzenia polityki zagranicznej, opartej na sojuszu ze Związkiem 
, Radzieckim. W artykule zaś opublikowanym w „Trybunie Wolności" 
w dniu 1 września 1943 roku Władysław Gomułka, stwierdzając, iż reak- 
cja polska powtórnie usiłuje zepchnąć Polskę na śmiertelną pochylnię, pi- 
sał: 


„Ugrupowaniom politycznym polskiej demokracji czas zabrać głos. Czas 
zająć jasne stanowisko w sprawie linii politycznej narodu polskiego 
w odniesieniu do narodów Związku Radzieckiego. Najwyższy czas, aby 
nie było za późno. Sanacyjno-ozonowo-endecko-faszystowskiej polityce 
wojny z Sowietami polska demokracja musi przeciwstawić politykę poko- 
ju, współpracy i sąsiedzkiego porozumienia'. 


Podobne założenia głosił powstały na emigracji w Związku Radziec- 
kim, z inicjatywy polskich komunistów i demokratów, Związek Patriotów 
Polskich. W deklaracji ideowej ZPP czytamy: 


„Jedyną rozsądną polityką dziś, tak samo jak przed rokiem 1939, jest 
sojusz ze Związkiem Radzieckim*. 


Podwaliny tego sojuszu scementowane zostały krwią żołnierzy 
I i II Armii Wojska Polskiego, którzy w bitwach od Lenino do Berlina, 
walcząc ramię przy ramieniu z żołnierzami Armii Radzieckiej, wyręby- 
wali drogę ku wolnej, ludowej Polsce. 

W koncepcji politycznej sił polskiej lewicy zapewnienie Polsce trwałe- 
go, suwerennego bytu i bezpieczeństwa wiązało się logicznie z odpowied- 
nim uformowaniem granic państwowych. To właśnie Polska Partia Ro- 
botnicza i wraz z nią polscy komuniści, skupieni w Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR, wysunęli koncepcję powrotu Polski na stare polskie 
ziemie zachodnie oraz zapewnienia naszemu krajowi szerokiego do- 
stępu do morza. Oczywiście nie wystarczyło wysunięcie takiego 
programu, choć samo to już było faktem historycznie doniosłym. 
Myśli o powrocie Polski na piastowskie ziemie snuli również ci czy inni 
politycy oraz publicyści rządu emigracyjnego. Jednakże myśli te mogły 
pozostać jedynie w sferze mrzonek. Chodziło bowiem o to, by dla pro- 
gramu uzyskania przez Polskę sprawiedliwych granic na zachodzie stwo- 
rzyć realne przesłanki. 

Takie przesłanki — trzeba to stwierdzić kategorycznie — zapewniał 
jedynie program wysunięty przez Polską Partię Robotniczą. PPR związa- 
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ła bowiem sprawę powrotu Polski na ziemie zachodnie z dwoma zasadni- 
czymi czynnikami. Po pierwsze — z sojuszem z państwem socjali- 
stycznym, państwem, które zadawało decydujące ciosy hitlerowskiej ma- 
chinie i które mogło być zainteresowane w istnieniu silnej i zabezpieczonej 
przed ekspansjonizmem niemieckim Polski, a zarazem mogło realnie Pol- 
sce dopomóc w odzyskaniu tych ziem. Po drugie — z dokonaniem 
przez nasz naród aktu sprawiedliwości dziejowej wobec tych narodów, 
które uciskała polska burżuazja. PPR głosiła prawo narodów ukraińskie- 
go i białoruskiego, zamieszkujących dawne ziemie Polski, do zjednocze- 
nia z Ukrainą i Białorusią Radziecką w swych narodowych granicach. 
Takie rozwiązanie sprawy stwarzało nie tylko warunki siły wewnętrznej 
przyszłego, narodowo jednolitego państwa, lecz równocześnie przesłanki 
do ułożenia dobrych, prawdziwie przyjaznych stosunków z naszym 
wschodnim sąsiadem — Związkiem Radzieckim. 


Tak więc jeszcze w okresie, gdy ważyła się sprawa biologicznego 
istnienia narodu polskiego, w okresie zmagań z hitleryzmem, Polska 
Partia Robotnicza wysunęła przed narodem dalekosiężny program budo- 
wy Polski, której byt opierałby się na trwałych, niesezonowych 
podstawach. Miała to być Polska © nowym ustroju, zapewniającym nie- 
skrępowany rozwój narodu, zabezpieczona przez sprawiedliwe, a zara- 
zem strategicznie korzystne granice, silna sojuszami ze Związkiem Ra- 
dzieckim oraz innymi postępowymi krajami. 

Podstawowe zasady polityki zagranicznej Polski Ludowej znalazły wy- 
raz w Manifeście PKWN, wydanym do narodu w dniu 22 lipca 1944 r. 
w Chełmie — na pierwszym skrawku wyzwolonej ziemi polskiej. Ma- 
nifest podkreślał konieczność sojuszu polsko-radzieckiego w życiowym 
interesie narodu polskiego, wskazywał na potrzebę zbudowania takiego 
państwa i prowadzenia takiej polityki, która by stworzyła wreszcie sku- 
teczną tamę przeciw ekspansji militaryzmu niemieckiego. Wysuwał po- 
stulat odzyskania ziem zachodnich i północnych. Program ten podjął 
Rząd Tymczasowy w deklaracji programowej, ogłoszonej w dniu 2 stycz- 
nia 1945 r., a następnie Rząd Jedności Narodowej w notach wystosowa- 
'nych w dniu 20 lipca 1945 r. do premierów rządów ZSRR, Wielkiej Bry- 


tanii i prezydenta Stanów Zjednoczonych. W notach tych Rząd Jedności 
Narodowej stwierdzał: 


„Wyrażając jednomyślną i niezmienną wolę całego narodu, polski Tym- 
czasowy Rząd Jedności Narodowej jest przekonany, że tylko linia gra- 
niczna Nysy Łużyckiej i wzdłuż lewego brzegu Odry i — pozostawiając 
Szczecin po stronie polskiej — do morza na zachód od Świnoujścia może 
być uznana za sprawiedliwą granicę gwarantującą pomyślny rozutój 
narodu polskiego, bezpieczeństwa europejskiego i trwały pokój całego 
świata". 


Stanowisko naszego narodu w sprawie granic Polski na Odrze i Nysie 


Łużyckiej przedstawiła również delegacja polska na konferencji w Pocz- 
damie, gdzie decydował się kształt terytorialny powojennej Europy. Mo- 
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carstwa zachodnie zajmowały w Poczdamie stanowisko mniej lub bar- 
dziej niechętne wobec przyznania Polsce jej dawnych piastowskich ziem 
i grały na zwłokę. Jedynie dzięki stanowczej postawie Związku Radzie- 
ckiego i jego pozycji wynikającej z decydującego wkładu w zwycięstwo 
nad hitleryzmem, konferencja w Poczdamie zadecydowała o powrocie 
Polski nad Odrę i Nysę Łużycką, a mocarstwa zachodnie nolens volens 
zmuszone były uznać faktycznie ostateczny charakter tych na- 
szych granic. 

W ten sposób raz jeszcze potwierdziła się słuszność polityki sformuło- 
wanej przez PPR, polityki oparcia bezpieczeństwa i siły Polski na soju- 
szu ze Związkiem Radzieckim. Te nowe stosunki polsko-radzieckie wyra- 
żone zostały w historycznym układzie o przyjaźni i wzajemnej pomocy, 
zawartym między obu państwami w kwietniu 1945 r. i odnowionym na- 
stępnie na dalsze 20 lat — w roku 1965. 

W momencie, gdy we wschodniej części Niemiec powstało pierwsze 
w historii niemieckie państwo robotników i chłopów, potwierdziło ono 
w układzie zgorzeleckim, zawartym w roku 1950, ostateczny i niezmien- 
ny charakter zachodniej granicy Polski. W ten sposób granica polsko-nie- 
miecka, przez wieki płonąca i niebezpieczna, stała się granicą pokoju 
i bezpieczeństwa nie tylko Polski, lecz całej Europy. 

Równocześnie Polska Ludowa uregulowała swe stosunki z są- 
siadem południowym, Czechosłowacją. Podpisany w Warszawie, w mar- 
cu 1947 r., układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy  przekreślał raz na 
zawsze waśnie wszczynane i podsycane przez reakcyjne klasy rządzące 
w przeszłości w obu krajach. Układ ten otwierał również nowe możliwo- 
ści przyjaznej współpracy z Czechosłowacją, która podobnie jak Polska 
wkroczyła na drogę demokracji ludowej. 

W ten sposób powstała sytuacja niezwykle ważna i korzystna dla przy- 
szłego rozwoju i bezpieczeństwa naszego kraju. Polska na wszystkich 
swych granicach posiada sojuszników i przyjaciół. Do niepowrotnych na- 
leżą czasy skłócenia Polski ze wszystkimi niemal sąsiadami. 

W pierwszych latach po wojnie Polska zawarła również układy o przy- 
jaźni z innymi krajami Europy wschodniej, gdzie doszły do głosu masy 
ludowe. Ten system układów dwustronnych, w którym czołowe miejsce 
odgrywa sojusz polsko-radziecki, układów opartych na zbieżności 
zarówno interesów narodowych, jak i klasowych, 
spowodcwał, iż Polska stała się nieodłącznym członem powstałej po 
II wojnie światowej wspólnoty państw socjalistycznych, że w tej wspól- 
nocie dojrzaia najpewniejszą gwarancję swego bezpieczeństwa, niepod- 
ległego bytu, że zarazem w ramach tej wspólnoty stała się aktywnym 
czynnikiem kształtowania pokoju w Europie i w świecie. 


3łe 


Od pierwszych chwil istnienia Polski Ludowej podstawowy kanon jej 
polityki zagranicznej stanowi łączenie sprawy bezpieczeństwa kraju 
i bezpieczeństwa ogólnoeuropejskiego z właściwym rozwiązaniem proble- 
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mu niemieckiego. Jest to głęboka prawda, wysnuta z tragicznych do- 
świadczeń narodu polskiego w walce z niemieckim ekspansjonizmem. Juz 
na pierwszej ogólnokrajowej naradzie PPR w maju 1945 r. Władysław 
Gomułka mówił: 


„Nie .zapominamy ani na chwilę, że imperializm niemiecki idąc po linii 
własnej wiekowej tradycji nie wyrzeknie się swojej polityki parcia na 
Wschód". 


Dlatego też Polska poparła w pełni program zawarty w układach pocz- 
damskich, przewidujący denazyfikację, demilitaryzację i demokratyzację 
Niemiec. Zdawaliśmy sobie sprawę, że jest to program minimum, że 
prawdziwym rozwiązaniem problemu niemieckiego, gwarantującym, iż 
nigdy imperializm niemiecki nie zagrozi ponownie narodom Europy, by- 
łoby gruntowne wykorzenienie wszelkich źródeł tego imperializmu 
i militaryzmu, co implikowało podstawowe przemiany polityczno-społecz- 
ne. Takie przemiany dokonane zostały jedynie we wschodniej części Nie- 
miec, gdzie klasa robotnicza ujęła ster władzy w swoje ręce. W Niem- 
czech zachodnich, które znajdowały się pod okupacją mocarstw zachod- 
nich, nie tylko nie wykonano programu założonego w układach pocz- 
damskich, lecz stworzono rychło podstawy do odrodzenia imperializmu 
niemieckiego w nowych historycznie warunkach. 

Opowiadając się za likwidacją źródeł ekspansjonizmu niemieckiego, 
a zarazem za bezwzględnym ukaraniem zbrodniarzy hitlerowskich, Pol- 
ska nie przejawiała nigdy ducha zemsty ani odwetu wobec narodu nie- 
mieckiego jako całości, mimo tylu strasznych krzywd, jakich doznała 
z rąk niemieckich militarystów. W pierwszych latach po wojnie opo- 
wiadaliśmy się wraz z innymi krajami socjalistycznymi za utworzeniem 
pokojowego, demokratycznego, zjednoczonego państwa niemieckiego, 
państwa, które by zerwało z polityką przeszłości i stanowiło czynnik sta- 
bilizacji w Europie. Pilnie śledziliśmy rozwój polityki mocarstw zachod- 
nich w kwestii Niemiec — w kwestii Europy. 

Niestety, już w pierwszym okresie po zwycięskim zakończeniu wojny 
przez koalicję antyhitlerowską w polityce mocarstw Zachodu zaznaczył 
się nawrót do starych założeń antykomunizmu, przy nadaniu im nowych 
treści w zmienionych warunkach powojennych. Mocarstwa zachodnie, 
przede wszystkim Stany Zjednoczone i Wielka Brytania, nie chciały się 
pogodzić z nową sytuacją powstałą w Europie w wyniku zwycięstwa nad 
hitleryzmem. Fakt, iż z orbity kapitalizmu wypadło szereg krajów Europv 
środkowej i wschodniej, że Związek Radziecki wbrew rachubom hiektó- 
rych polityków Zachodu „na wykrwawienie się obu kolosów*' (tj. Niemiec 
hitlerowskich i Związku Radzieckiego) wyszedł z wojny, mimo straszli- 
wych zniszczeń, politycznie umocniony — spowodował, iż imperializm 
zaczął snuć plany nowej krucjaty w celu powstrzymania rozwoju krajów 
Europy wschodniej w kierunku socjalizmu. 


Ten podyktowany klasowymi interesami międzynarodowej burżuazji 
antykomunizm łączył się logicznie z kursem na odradzanie mailitaryzmu 
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niemieckiego. W powojennej bowiem Europie, wykrwawionej przez fa- 
szyzm niemiecki i bogatej w doświadczenia niedawnej wojny, jedynie 
niedobite siły niemieckiej reakcji mogły stać się podporą dla planów no- 
wej ekspansji mocarstw imperialistycznych. 

Polska w poczuciu odpowiedzialności wobec własnego narodu, podobnie 
jak mając na względzie pokój i bezpieczeństwo europejskie, przestrzegała 
narody świata przed takim niebezpiecznym rozwojem polityki Zachodu 
Gdy w roku 1946 ówczesny sekretarz stanu Stanów Zjednoczonych, Byr- 
nes, po raz pierwszy odkrył karty nowej powojennej polityki Zachodu, 
i m. in. zakwestionował ostateczny charakter polskiej granicy na Odrze 
i Nysie, dając do zrozumienia niemieckim militarystom, iż granice te mo- 
gą ulec zmianie na korzyść Niemiec przy poparciu Stanów Zjednoczo- 
nych, Władysław Gomułka w przemówieniu na wiecu w Warszawie 
w dniu 8 września 1946 r. w odpowiedzi Byrnesowi oświadczył: 


„..żŻądamy t mamy prawo żądać od wszystkich sprzymierzonych 
w wojnie z Niemcami państw, aby przyczyniły się do ostatecznego usu- 
nięcia krzywdy, wyrządzonej Polsce przez Niemcy, aby w interesie zbu- 
dowania trwałego pokoju na zgliszczach II wojny światowej zatwierdzily 
ostatecznie na konferencji pokojowej granice Polski ustalone w Poczda- 
mie". | 


W styczniu roku 1947 na konferencji zastępców ministrów spraw za- 
granicznych w Londynie, poświęconej sprawie Niemiec, delegat Polski 
przestrzegał przed powtórzeniem * błędów z okresu międzywojennego, 
gdy Niemcy dzięki pomocy mocarstw zachodnich doprowadziły do woj- 
ny. Na III sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, odby= 
tej w Paryżu we wrześniu 1948 r., ówczesny minister spraw zagranicz- 
nych Polski podkreślał, iż sprawa niemiecka ma pierwszorzędne znacze- 
nie dla sprawy pokoju i w Europie, i na całym świecie. 

Kierowane pod adresem Zachodu przez Polskę, ZSRR i inne kraje 
socjalistyczne ostrzeżenia przed skutkami polityki odradzania military- 
zmu niemieckiego były ignorowane. Na odwrót, Zachód doprowadził do 
stworzenia separatystycznego państwa zachodnioniemieckiego, państwa, 
które stało się bazą niemieckiego imperializmu, sił militaryzmu i rewan- 
żu w powojennych warunkach. Krokowi temu towarzyszyło powołanie 
przez Zachód antypokojowego ugrupowania militarno-politycznego Pak- 
tu Atlantyckiego. Kolejnym posunięciem było włączenie Niemiec zachod- 
nich do Paktu Atlantyckiego oraz otwarcie drogi do ich remilitaryzacji 
przez tzw. układy parvskie w roku 1954. Zaniepokojone tym rozwojem 
sytuacji państwa socjalistyczne odbyły z końcem 1954 r. konferencję 
w Moskwie i w przyjętej w jej toku deklaracji wzywały państwa zachod- 
nie do zejścia z niebezpiecznej drogi podziału Europy na przeciwstawne 
bloki i odbudowy sił niemieckiego militaryzmu, z drogi grożącej nową 
wojną narodom Europy i świata. Deklaracja głosiła, iż narody państw 
socjalistycznych pragną żyć w pokoju i utrzymywać przyjazne stosunki 
ze wszystkimi innymi narodami, Podkreślała ona równocześnie, iż pań- 
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stwa te nie dadzą się zaskoczyć rozwojem wydarzeń i jeśli mocarstwa 
zachodnie będą iść nadal obraną drogą, państwa socjalistyczne zmuszone 
będą.do rozważenia kroków zapewniających ich bezpieczeństwo. Mocar- 
stwa zachodnie zignorowały jednak i ten głos rozsądku. Układy paryskie . 
zostały ratyfikowane. W tej sytuacji kraje socjalistyczne zmuszone były 
do odpowiednich posunięć. | 

W odpowiedzi na utworzenie agresywnego Paktu Atlantyckiego i włą- 
czenie do niego na nowo uzbrajanych Niemiec zachodnich, państwa socja- 
listyczne na konferencji odbytej w maju 1955 r. w Warszawie powołały 
do życia obronny Układ Warszawski. Nie oznaczało to, iż Polska, podob- 
nie jak Związek Radziecki i inne kraje, członkowie nowo zawartego ukła- 
du aprobują politykę podziału Europy, politykę tworzenia bloków mili- 
tarnych. Powołanie do życia Układu Warszawskiego stanowiło jedynie 
akt samoobrony, konieczny w obliczu rozwoju niebezpiecznej dla pokoju 
polityki mocarstw zachodnich. 

Przemawiając na konferencji w Warszawie, poświęconej utworzeniu 
Układu Warszawskiego, premier Józef Cyrankiewicz mówił: 


„Żaden uczciwy rząd nie może w tej sytuacji pozostać bezczynny. Tro- 
ska o bezpieczeństwo narodu, o jego przyszłość, o jego zdobycze i poko- 
jowy trud, troska o sprawę pokoju w Europie nakazuje rządowi polskie- 
mu szukanie skutecznych metod bezpieczeństwa po to, by nigdy nie po- 
wtórzyły się ponure lata okupacji, by nigdy więcej nie było Oświęcimia, 
Majdanka i innych obozów śmierci". 


Charakteryzując cele układu, a zarazem jego znaczenie dla bezpieczeń- 
stwa Polski, premier Cyrankiewicz mówił w innym miejscu: 


„Jest to układ, który stać będzie na straży naszych suwerennych praw 
i realnie je zabezpieczy... Jest to układ, który chyba po raz pierwszy 
w historii Polski, łącząc ją wielostronnymi zobowiązaniami z innymi pań- 
stwami, sprawia, że sprawa Polski staje się ich własną sprawą, zaś spra- 
wa każdego ze współuczestników układu — sprawą Polski". 


Ścisłe powiązanie sprawy bezpieczeństwa Polski ze sprawą bezpieczeń- 
stwa innych państw socjalistycznych, zespolenie pokojowych poczynań 
politycznych i obronnych krajów socjalistycznych w ramach Układu War- 
szawskiego stało się nowym doniosłym czynnikiem zapewniającym nie- 
tykalność naszych granic i nasz pokojowy socjalistyczny rozwój. W ra- 
mach systemu powiązań sojuszniczych zarówno kclektywnych, jak dwu- 
stronnych podstawową rolę odgrywa nasza przyjaźń i współpraca ze 
Związkiem Radzieckim. Po XX Zjeździe KPZR i pa VIII Plenum KC 
PZPR przyjaźń ta uzyskała nowy, jeszcze głębszy walor, stała się je- 
szcze mocniej odczuwalna przez oba narody jako wzajemnie żywotnie do- 
niosła i niezbędna. 


je 
Z niebezpieczeństwem wybuchu nowej wojny łączy się ściśle problem 
wyścigu zbrojeń, Stany Zjednoczone i ich sojusznicy prowadzą od pierw- 
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szych lat powojennych politykę nieustannego wyścigu zbrojeń, przy 
czym jest to przede wszystkim wyścig zbrojeń jądrowych i rakietowych, 
a więc rozwój i doskonalenie tej broni, która brzemienna jest w najwięk- 
sze niebezpieczeństwa dla ludzkości. Polska dostrzegała od pierwszej 
chwili niebezpieczeństwo związane z wyścigiem zbrojeń, rozkręcanym 
przez mocarstwa imperialistyczne, i włączała się aktywnie do walki o po- 
łożenie tamy temu wyścigowi, o doprowadzenie do takich czy innych 
form rozbrojenia. Już na drugiej sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych w roku 1947 przedstawiciel Polski domagał się podjęcia 
konkretnych kroków rozbrojeniowych, kładąc przede wszystkim nacisk 
na likwidację śmiercionośnej broni jądrowej. Na VII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w roku 1952 Polska przedstawiła projekt rezolucji w spra- 
wie zapobieżenia groźbie wojny światowej i umocnienia pokoju, współ- 
pracy i przyjaźni między narodami. | 

W roku 1959 Polska udzieliła na XIV sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ pełnego poparcia dla wysuniętego przez Związek Radziecki programu 
powszechnego i całkowitego rozbrojenia, kładąc znów akcent na priory- 
tet spraw związanych z likwidacją lub co najmniej ograniczeniem śmier= 
cionośnej broni jądrowej i środków jej przenoszenia. 


W roku 1960, na XV sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, Władysław 
Gomułka przedstawił szereg propozycji, zmierzających do ułatwienia re- 
alizacji programu rozbrojeniowego. Wymienić tu można w szczególności 
postulat nieudostępniania innym państwom broni jądrowej — przy czym 
chodziło, rzecz prosta, przede wszystkim o nieudostępnienie tej broni 
Niemcom zachodnim — i postulat zaprzestania przez wszystkie państwa 
tworzenia nowych baz wojskowych na obcych terytoriach. Równocześnie 
Władysław Gomułka zaproponował sporządzenie pod egidą ONZ raportu, 
który by na podstawie istniejących naukowych danych unaoczniał naro- 
dom potencjalne, niszczycielskie skutki broni jądrowej. Propozycja ta zo- 
stała zrealizowana w późniejszych latach. Raport taki opracowano. 


Doceniając znaczenie postępu w dziedzinie rozbrojenia dla sprawy po- 
koju i pokojowej przyszłości narodów, Polska uczestniczy od początku 
w Komitecie Rozbrojeniowym w Genewie, najpierw w Komitecie Dzie- 
sięciu, a następnie Komitecie Osiemnastu. 

Zdawaliśmy sobie jednakże sprawę, iż realizacja -programu powszech- 
nego i całkowitego rozbrojenia wiąże się z ogromnymi trudnościami, jest 
Sprawą odległej perspektywy. Na przeszkodzie wszelkiemu postępowi 
w tej dziedzinie stoi polityka mocarstw imperialistycznych, przede 
wszystkim Stanów Zjednoczonych, które nie szczędząc frazesów na temat 
gotowości do rozbrojenia w rzeczywistości nawet nie chcą myśleć o ja- 
kichkolwiek krokach w tym kierunku. W wyścigu zbrojeń widzą one 
bowiem oręż polityki zagrażania krajom socjalistycznym, zmuszania ich 
do uciążliwych wydatków zbrojeniowych, a zarazem środek nacisku na 
słabsze kraje kapitalistyczne, w których Stany Zjednoczone posiadają 
swoje bazy wojskowe, wreszcie dźwignię nakręcania koniunktury 
i przeciwdziałania kryzysom w gospodarce kapitalistycznej. Kierując się 
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duchem realizmu, państwa socjalistyczne wysuwają od szeregu lat pro- 
pozycje dokonania tzw. kroków częściowych w dziedzinie rozbro- 
jenia. Kroki te byłyby łatwiejsze do realizacji niż program kompleksowy, 
a zarazem wywierałyby pozytywny wpływ na atmosferę międzynarodo- 
wą. = 
Polska wysuwała bądź własne propozycje w dziedzinie realizacji tzw. 
kroków częściowych, bądź popierała inicjatywy innych państw socjali- 
stycznych. Szeroki rezonans w światowej opinii publicznej znalazł pol- 
ski plan utworzenia strefy bezatomowej w Europie środkowej, a następ- 
nie propozycja zamrożenia zbrojeń jądrowych w tejże strefie. Propozycje 
te nie zostały zrealizowane w wyniku sprzeciwu mocarstw zachodnich, 
zwłaszcza destrukcyjnej postawy, jaką zajęła wobec nich Niemiecka Re- 
publika Federalna. Niemniej jednak odegrały one ważną rolę jako czyn- 
nik mobilizujący bardzo różnorodne koła, szczególnie w Europie, w tym 
również koła liberalno-burżuazyjne, do walki przeciw wyścigowi zbro- 
jeń, o zmniejszenie niebezpieczeństwa wybuchu konfliktu nuklearnego, 
o odprężenie w sytuacji międzynarodowej. | 


Jak widzimy, we wszystkich poczynaniach polskiej polityki zagranicz- 
nej czerwoną nicią przewija się troska o bezpieczeństwo europejskie, 
walka przeciw odrodzeniu sił militaryzmu niemieckiego, przeciw wyści- 
gowi zbrojeń, w szczególności przeciw zagrażającemu ludzkości konflik- 
towi nuklearnemu. Sprawy te wiążą się ze sobą wzajemnie. 


Gdy w latach sześćdziesiątych mocarstwa zachodnie przy czynnym 
poparciu Niemieckiej Republiki Federalnej lansują złowieszczy plan 
utworzenia tzw. wielostronnych sił jądrowych, plan, którego bezpośred- 
nim celem jest udostępnienie Niemcom zachodnim w zakamuflowanej 
formie dostępu do broni jądrowej, Polska wraz ze Związkiem Radzieckim 
oraz innymi krajami socjalistycznymi zgłasza zdecydowany sprzeciw wo- 
bec tego zamierzenia. Nasz kraj zwalcza te koncepcje i wskazuje opinii 
publicznej świata, przede wszystkim Europy, w jakie groźne dla pokoju 
skutki brzemienna jest ta propozycja. W przemówieniu wygłoszonym na 
wiecu przyjaźni polsko-radzieckiej na Kremlu w dniu 15 kwietnia 1964 r. 
Władysław Gomułka mówił: 


„Nie ulega wątpliwości, że uzbrojenie NRF w broń nuklearną w ja- 
kiejkolwiek bądź formie pociągnie za sobą zaostrzenie sytuacji między- 
narodowej, wzmoże zimną wojnę i wyścig zbrojeń, wprowadzi nowy ele- 
ment napięcia w stosunkach między państwami socjalistycznymi a pań- 
stwami Paktu Atlantyckiego". 


Stanowcza postawa Związku Radzieckiego, naszego kraju oraz innych 
krajów socjalistycznych przyniosła rezultaty. Stany Zjednoczone były 
zmuszone poniechać planu utworzenia wielostronnych sił jądrowych, 
a następnie — w wyniku rozmów, jakie toczyły się między Związkiem 
Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi, oraz w wyniku rokowań w Komi- 
tecie Rozbrojeniowym w Genewie — doszło do porozumienia w sprawie 
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zawarcia układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. Układ ten pod- 
pisało już wiele państw, w tym Polska. Uchyla się od jego podpisania 
Niemiecka Republika Federalna, 


* 


Wychodząc z założenia, iż zmagania o postęp I wolność, gdziekolwiek się 
one toczą, wiążą się w dzisiejszej epoce w jeden łańcuch walki przeciwko 
ciemiężycielowi i wrogowi wolności, imperializmowi, i doceniając wagę 
utworzenia szerokiego frontu antyimperialistycznego, którego czołową 
siłą są kraje socjalistyczne, Polska Ludowa w ciągu dwudziestu pięciu lat 
swego istnienia udzielała poparcia i pomocy ludom walczącym o swą 
wolność — przeciw różnym postaciom kolonializmu i neokolonializmu. 
Już w pierwszych latach istnienia Organizacji Narodów Zjednoczonych 
Polska domagała się konsekwentnie zniesienia przegniłego systemu kolo- 
nialnego. Przedstawiciele Polski uczestniczyli w rozwiązaniu problemu 
byłych kolonii włoskich, jak też domagali się przestrzegania umów po- 
wierniczych oraz prowadzenia przez administrujące państwa polityki, 
która by przyspieszała moment przyznania tym terytoriom niepodległo- 
ści. . 

Z krajami Azji I Afryki, które po II wojnie światowej zrzuciły jarzmo 
kolonializmu, Polska nawiązała stosunki dyplomatyczne, popierając za- 
razem ich walkę o umocnienie niezależności przez rozwój gospodarki na- 
rodowej i politykę neutralistyczną. 

Gdy w roku 1950 imperializm amerykański rozpętał agresywną wojnę 
przeciw narodowi koreańskiemu, Polska udzielała aktywnej pomocy 
bratniemu narodowi Korei, domagając się zarazem zdecydowanie na fo- 
rum ONZ i w innych formach położenia kresu tej agresji. Polska uczest- 
niczyła również w Komisji Nadzorczej oraz w Komisji Repatria- 
cyjnej w Korei, mających na celu uregulowanie skutków agresywnej 
wojny po jej przerwaniu. 

W okresie konfliktu w sprawie Kanału Sueskiego, wywołanego przez 
mocarstwa zachodnie, Polska poparła akt nacjonalizacji Kanału jako wy- 
nikający z suwerennych praw Zjednoczonej Republiki Arabskiej. Nasz 
kraj przeciwstawiał się również amerykańskiej interwencji w Libanie 
oraz angielskiej w Jordanii. 

W roku 1960 rząd polski poparł w pełni przedstawiony przez Związek 
Radziecki projekt rezolucji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo- 
nych w sprawie całkowitej likwidacji systemu kolonialnego i wszelkich 
jego pozostałości. Polska weszła w skład Komitetu powołanego do nadzo- 
rowania procesu dekolonizacji. 

Polska udzielała poparcia narodowi algierskiemu w jego walce o wol- 
ność. Uczestnicząc w Radzie Bezpieczeństwa w okresie tzw. kryzysu kon- 
gijskiego, nasz kraj domagał się niezwłocznego zaprzestania ingerencji 
mocarstw kolonialnych w wewnętrzne sprawy Konga, żądał.uznania pra- 
wa narodu kongijskiego do zjednoczenia i samostanowienia, 
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Polska powitała z sympatią zwycięstwo rewolucji na Kubie i w miarę 
swych sił udzielała i udziela poparcia i pomocy narodowi tego kraju 
w jego walce przeciw amerykańskiej blokadzie, o utrwalenie zdobyczy 
rewolucji, o zabezpieczenie niezależności. 

Gorącą sympatią narodu polskiego cieszy się bohaterska walka narodu 
wietnamskiego o wolność przeciw zbrodniczej agresji amerykańskiej. 
Rząd polski i całe polskie społeczeństwo udzielają systematycznej pomo- 
cy narodowi wietnamskiemu w jego walce, popierają słuszny program 
rozwiązania konfliktu wietnamskiego, wysunięty przez rząd Demokra- 
tycznej Republiki Wietnamu i przez Narodowy Front Wyzwolenia Wiet- 
namu Południowego. Polska uznała ostatnio powołany do życia Tymcza- 
sowy Rząd Rewolucyjny Wietnamu Południowego, jako autentycznego, 
pełnoprawnego przedstawiciela narodu Wietnamu Południowego. Polska 
uczestniczy od lat w Komisjach Nadzoru i Kontroli w Wietnamie oraz 
w Laosie i Kambodży. A 

Gdy w roku 1967 Izrael przy poparciu Stanów Zjednoczonych dokonał 
agresji przeciw krajom arabskim, Polska opowiedziała się jednoznacznie 
po stronie narodów arabskich, potępiła izraelskich agresorów oraz ich im- 
perialistycznych mocodawców. Udzielamy poparcia słusznej walce naro- 
dów krajów arabskich o zmuszenie agresorów do opuszczenia okupowa- 
nych terytoriów, opowiadamy się za politycznym rozwiązaniem konfliktu 
na Bliskim Wschodzie w myśl uchwały Rady Bezpieczeństwa i za posza- 
nowaniem suwerennych praw narodów arabskich. 


Popieramy walkę narodów Angoli, Mozambiku i innych terytoriów 
znajdujących się jeszcze pod uciskiem kolonialnym. 

Udzielamy poparcia walce rewolucyjnych i demokratycznych sił Ame- 
ryki Południowej przeciw neokolonialistycznemu jarzmu eksploatacji 
Stanów Zjednoczonych. 


Rozwijamy na zasadzie obopólnych korzyści wielostronne stosunki go- 
spodarcze i kulturalne z krajami tzw. trzeciego świata, rozumiejąc, iż roz- 
wój tej współpracy służy jednocześnie sprawie umocnienia ekonomiczne 
go i politycznego tych krajów. Polska przed II wojną światową w rejo- 
nach tych niemal nieznana, dziś posiada tam dobre imię i niemałą pozy- 
cję. Przyczyniło się do tego również systematyczne zacieśnianie stosun= 
ków politycznych z krajami prowadzącymi politykę niezaangażowania 
oraz przeciwstawiania się imperializmowi. Celowi temu służyła i służy 
wymiana wizyt między mężami stanu Polski i krajów tych regionów, żeby 
wymienić choćby wizyty premiera Indii — Nehru, szefa państwa Kambo- 
dży — Narodoma Sihanuka, prezydenta Meksyku — Mateosa w Polsce 
oraz wizyty przewodniczącego Rady Państwa PRL w Indonezji, ZRA, 
Etiopii, a premiera PRL w Indiach, Burmie, Kambodży, Afganistanie, 
Cejlonie i w innych krajach. 


Polska prowadzi politykę współpracy z krajami rozwijającymi się 
zarówno ze względu na wyznawane przez nas zasady międzynarodowej 
solidarności z wszystkimi uciskanymi bądź wyzwalającymi się z okowów 
ludami, jak też z powodu faktu, iż walka tych krajów przeciw imperiali- 
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zmowi, przeciw różnym formom kolonializmu i neokolonializmu stanowi 
ważne ogniwo walki o pokój światowy. Jest to szczególnie istotne w obe- 
cnym okresie, gdy imperializm, zagrożony utratą swych pozycji w dawnych 
koloniach czy półkoloniach, przerażony perspektywą wyzwolenia się naro- 
dów zarówno z niewoli narodowej, jak i z pęt ekonomicznego ucisku, 
prowokuje konflikty w postaci tzw. wojen lokalnych, udziela poparcia 
wstecznym siłom działającym w tych rejonach, stwarza ustawiczne za- 
grożenia dla pokoju światowego. | 


LJ 


W ciągu całego dwudziestopięciofecia. Polska prowadzi wytrwałą, kon- 
sekwentną politykę pokojowego współistnienia i współpracy ze wszystki- 
mi krajami gotowymi do takiej współpracy — niezależnie od ich ustro- 
jów politycznych i społecznych. Nasz kraj wypowiada się za rozwojem 
normalnych stosunków gospodarczych, kulturalnych i innych również 
z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Jednakże, w naszym rozu- 
mieniu, pokojowe współistnienie nie oznacza i nie może oznaczać wy- 
rzeczenia się czynnej walki o pokój przeciw siłom imperializmu i wojny. 
Nie oznacza też zawieszenia walki klasowej w krajach kapitalistycznych 
ani walki narodowowyzwoleńczej w krajach cierpiących ucisk koloniali- 
zmu czy neokolonializmu. Pokojowe współistnienie nie może stanowić 
również parawanu dla sił imperialistycznych w celu dokonywania dy- 
wersji ideologicznej przeciw krajom socjalistycznym. Pokojowe współ- 
istnienie opierać się musi na całkowitej równości wszystkich za- 
interesowanych państw, na wzajemnym poszanowaniu ich suwerenności, 
na nieingerencji w ich wewnętrzne sprawy. 


_"_. Opierając się na takich zasadach, Polska rozwija od lat stosunki 

ekonomiczno-kulturalne, a także niektóre kontakty polityczne z szere- 
giem krajów kapitalistycznych. Przykładem takiego rozwoju są nasze 
stosunki z Francją w ciągu szeregu ostatnich lat. Nasz rząd i nasz naród 
doceniły realistyczne podejście Francji do spraw. związanych z bez- 
pieczeństwem Europy, w szczególności fakt, iż Francja jako jedyne dotąd 
zachodnie mocarstwo uznała ostateczny charakter polskich granic na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Pomyślny rozwój współpracy w różnych dzie- 
dzinach możemy również stwierdzić między Polską a krajami skandy- 
nawskimi, Włochami, krajami Beneluksu i niektórymi innymi. 


Oddzielny problem stanowią nasze stosunki z Niemiecką Republiką 
Federalną. Polska od dawna dawała wyraz swej gotowości ich nor- 
malizacji. W odróżnieniu jednak od naszych stosunków z innymi kra- 
iami kapitalistycznymi, normalizacja stosunków z NRF wymaga uprzed- 
niego spełnienia pewnych przesłanek. Rzecz bowiem w tym, iż Niemiecka 
Republika Federalna jest jedynym państwem w Europie, które kwe- 
stionuje istniejące w niej granice, w szczególności granice Polski na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Siły militarystyczne i odwetowe w Niemiec- 
kiej Republice Federalnej prowadzą od lat zawziętą kampanię szowini- 
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styczną i rewizjonistyczną skierowaną przeciw Polsce i innym krajom 
socjalistycznym. Istoty tego odwetowego, antypokojowego kursu nie może 
'przesłaniać żadna frazeologia związana z tzw. nową polityką wschodnią. 

Dostrzegamy oczywiście, iż ostatnio w Niemczech zachodnich zacho- 
dzą nowe procesy, że w szczególności pewne siły, przede wszystkim za- 
chodnioniemiecka socjaldemokracja, zaczynają nieco inaczej patrzeć na 
politykę rządu bońskiego, że występują określone różnice między SPD 
a zachodnioniemiecką chadecją. Na tym tle należy widzieć wysuniętą 
ostatnio przez Władysława Gomułkę propozycję zawarcia układu między 
Polską a NRF o uznaniu przez NRF ostatecznego charakteru granicy 
Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej. Taki akt stworzyłby przesłanki do 
normalizacji stosunków między Polską a NRF. Musiałby to jednak być 
akt jednoznaczny, akt oficjalnego międzynarodowo-prawnego 
uznania tej granicy, podobnie jak dokonała tego Niemiecka Republika 
Demokratyczna w Układzie Zgorzeleckim. Jak podkreślił Władysław Go- 
mułka, wysuwając tę propozycję, Polska nie pójdzie na żadne rozwiązania 
prowizoryczne, gdyż oznaczałyby one usankcjonowanie rewizjonistycz- 
nych roszczeń kół militarystyczno-odwetowych wobec Polski. Nie słu- 
żyłyby zatem również sprawie pokoju. Jak dotąd, stanowisko zajęte przez 
NRF wobec propozycji Polski nie skłania do optymizmu. Mimo pewnych 
odcieni i różnic, jakie dzielą wypowiedzi przywódców socjaldemokra- 
tów i przywódców chadeckich, w zasadzie rząd boński jako całość uchyla 
się od tego prostego, rzetelnego i politycznie od wielu lat dojrzałego aktu 
uznania ostatecznego charakteru polskich granic na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej. 

To odmowne stanowisko rządu bońskiego wiąże się z całością polityki 
Niemieckiej Republiki Federalnej, która jest polityką rozwiniętego eks- 
pansjonizmu, polityką roszczeń terytorialnych, wrogości wobec drugiego 
państwa niemieckiego — Niemieckiej Republiki Demokratycznej, dążeń 
do uzyskania dostępu do broni jądrowej, polityką stanowiącą źródło 
ustawicznego napięcia w Europie. 

W interesie pokoju i w interesie samego narodu niemieckiego leży 
wyrzeczenie się przez NRF tej po/ityki, uznanie istniejących w Europie 
państw i granic, uznanie suwerenności Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, odejście od absurdalnej tezy o wyłączności reprezentowania przez 
NRF narodu nieniieckiego. Spia'va przyszłego zjednoczenia Niemiec jest 
w obecnej sytuacji — istnienia cwu suwerennych państw niemieckich — 
sprawą długiego okresu historycznego. „Ziednoczenie'* Niemiec według 
recept lansowanych przez bońskich militarystów oznaczałoby konflikt 
w Europie, z wszystkimi groźnymi dla narodów skutkami. 

Im szybciej społeczeństwo Niemiec zachodnich zrozumie tę prawdę, 
tym lepiej dla pokoju w Europie i dla narodu niemieckiego. 


je 


Kierując się świadomością, iż bezpieczeństwo kontynentu europejskie- 
go, przez który przebiega linia styku dwu głównych ugrupowań wojsko- 
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wych i gdzie zmagazynowane są olbrzymie ilości broni masowego znisz- 
czenia, ma żywotne znaczenie dla przyszłości narodów nie tylko Europy, 
lecz całego świata. Polska, podobnie jak inne kraje socjalistyczne, człon- 
kowie Układu Warszawskiego, wysunęła w ostatnim czasie szereg kon- 
struktywnych propozycji w tym względzie. 

Narada państw stron Układu Warszawskiego, odbyta w roku 1866 
w Bukareszcie, wysunęła propozycję równoczesnego rozwiązania ugru- 
powań militarnych Paktu Warszawskiego i Paktu Atlantyckiego, jako 
doniosłego kroku na drodze do przezwyciężenia podziału Europy na dwa 
przeciwstawne bloki, drodze wiodącej do odprężenia i pokojowej współ- 
pracy. 

W roku 1967 narada europejskich partii komunistycznych i robotni- 
czych w Karlowych Warach wysunęła koncepcję jedności Europy, opar- 
tej na pokojowym współistnieniu państw dwu systemów i zastąpieniu 
bloków systemem bezpieczeństwa zbiorowego. Narada wysunęła również 
propozycję zwołania europejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpra- 
cy. Na naradzie tej Władysław Gomułka powiedział: 


„Imperialistycznej atlantyckiej koncepcji polityki europejskiej, która 
zakłada nieustanny wyścig zbrojeń, permanentny podział Europy na prze- 
ciwstawne bloki wojskowe i kontynuowanie pod flagą antykomunizmu 
polityki z pozycji siły, przeciwstawiamy naszą socjalistyczną koncepcję 
zjednoczenia Europy na bazie pokojowego współistnienia państw obu sy- 
stemów spolecznych i zastąpienia bloków wojskowych systemem bezpie- 
czeństwa zbiorowego". 


Taka koncepcja jedności Europy, jedności w pokoju iw po- 
kojowej współpracy, odpowiada aspiracjom szerokich i różnorodnych 
kół politycznych i społecznych w Europie zachodniej. Stanowi ona bazę 
dla skupienia różnych warstw społecznych, poczynając od klasy robotni- 
czej, a kończąc na pewnych odłamach średniej burżuazji, do walki 
przeciw hegemonistycznej polityce Stanów Zjednoczonych w Europie, 
o prawdziwą niezależność krajów Europy, o przekształcenie tego starego 
kontynentu z groźnego arsenału zbrojeniowego w kontynent pokoju i po- 
kojowej współpracy. Ideę aktywnego działania na rzecz pokoju w Euro- 
pie przeciw knowaniom sił imperializmu podjęła również ostatnia na- 
rada państw Układu Warszawskiego, odbyta w Budapeszcie. Apel Buda- 
keszteński, zawierający ponowną propozycję zwołania europejskiej kon- 
ferencji w sprawie bezpieczeństwa i współpracy, odbił się szerokim 
echem w całym świecie. Znalazł poparcie szeregu kół politycznych Europy 
zachodniej, w tym również niektórych rządów. Polska, która wysunęła 
w swoim czasie ideę zwołania takiej konferencji, czynnie uczestniczy 
obecnie w wysiłkach mających na celu doprowadzenie do jej odbycia. 


3łe 
Odbyty w roku ubiegłym V Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej potwierdził w całej rozciągłości zasady, którymi kieruje się polska 
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polityka zagraniczna. Są to zasady śŚcisłego sojuszu, braterstwa i współ- 
pracy z krajami socjalistycznymi, z wszystkimi siłami postępu; solidar- 
ności z walką narodowowyzwoleńczą krajów zależnych czy półzależnych, 
wreszcie równoprawnej, opartej na pokojowym współistnieniu współ- 
pracy ze wszystkimi krajami, niezależnie od ich ustroju. Zjazd podkreślił 
szczególnie dobitnie wagę zacieśniania jedności krajów socjalisty- 
cznych i całego międzynarodowego ruchu robotniczego — w obliczu 
wzmożonej ofensywy sił imperializmu i reakcji na froncie ideologicznym, 
w obliczu dywersyjnych prób osłabiania krajów wspólnoty socjalisty- 
cznej. 

Sprawa nabrała szczególnej ostrości w związku z wydarzeniami w Cze- 
chosłowacji, wydarzeniami, w których wchodziły w grę nie tylko inte- 
resy socjalizmu w tym kraju, lecz sprawa bezpieczeństwa i integralności 
wszystkich państw socjalistycznych. 

Zjazd podkreślił konieczność zdecydowanego przeciwdziałania wrogiej, 
dywersyjnej propagandzie imperializmu, wspieranej przez siły rewizjo- 
nizmu wewnątrz krajów socjalistycznych. 

Wydarzenia ostatniego okresu potwierdziły prawdę, iż sprawa zwan- 
tości szeregów partii, sprawa czystości ideologicznej, sprawa walki 
z oportunizmem zarówno prawicowym, jak i lewicowym, nieprzejedna- 
nej walki z wszelkimi przejawami nacjonalizmu, wąskiego zasklepia- 
nia się we własnych opłotkach i osłabiania internacjonalistycznych więzi 
wiąże się ściśle nie tylko ze sprawą pomyślnego rozwoju socjalistycznego 
naszych krajów, lecz także z ich bezpieczeństwem, ich suwerennością, 
integralnością wobec zakusów sił imperializmu. 

Można stwierdzić z zadowoleniem, że w bratniej Czechosłowacji w os- 
tatnim okresie bierze górę zdrowy nurt w partii i w społeczeństwie, że 
następuje konsolidacja społeczeństwa wokół nowego kierownictwa partii, 
wokół programu dalszego rozwoju socjalizmu — wolnego zarówno od 
naleciałości dogmatycznych, jak i od rewizjonistycznych deformacji. 

Doniosłe znaczenie dla konsolidacji całego międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego, dla konsolidacji sił socjalizmu i postępu 
w świecie miała zakończona niedawno światowa Narada Partii Komu- 
nistycznych i Robotniczych w Moskwie. 


Narada ta wykazała, iż mimo rozbieżności i trudności istniejących 
w ruchu robotniczym dominuje w partiach komunistycznych poczu- 
cie historycznej odpowiedzialności zarówno za lesy swych krajów, jak 
i za losy pokoju, postępu i socjalizmu w skali światowej. Dowiodła ona, 
że komuniści doceniają wagę zespolenia szeregów w walce z imperializ- 
mem, przeciw knowaniom wojennym, przeciw ofensywie sił reakcji na 
prawa narodów, na prawa klasy robotniczej w krajach kapitalistycz- 
Aych. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza była i jest gorącym zwolenni- 
kiem dokonywania wytrwałych, cierpliwych wysiłków na rzecz odbudo- 
wy jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego. Uczestniczyła 
też aktywnie w przygotowaniach do narady moskiewskiej. PZPR uważa, 
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że światowa narada odbyta w Moskwie spełniła doniosłą rolę w umocnie- 
niu jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego, a zarazem 
w skonsolidowaniu antyimperialistycznego frontu wszystkich sił pokoju 
i postępu — w walce o wielkie cele naszej epoki. Dało temu wyraz odbyte 
ostatnio III Plenum Komitetu Centralnego PZPR. 


L 


Bilans dwudziestopięciolecia Polski Ludowej w polityce zagranicznej 
jest zdecydowanie pozytywny. Polska międzywojenna, rządzona przez 
klasy burżuazji i obszarnictwa, była krajem zacofanym, drepcącym 
w miejscu, wewnętrznie rozbitym, zależnym od wielkich potęg imperia- 
listycznych. Polityka prowadzona przez jej rządy miała charakter anty- 
narodowy, a jej tragicznym finałem stał się wrzesień 1939 roku. Polska 
dzisiejsza jest krajem mocnym, o dynamicznie rozwijającym się prze- 
myśle i rolnictwie, krajem o zintegrowanym, zjednoczonym wokół celów 
budowania szczęśliwej przyszłości narodzie, krajem, który liczy się 
w świecie, którego prestiż i pozycja międzynarodowa są trwałe. Jest 
państwem o ustabilizowanych granicach, które nie dzielą, lecz łą- 
czą. Jest krajem, na straży suwerenności którego stoją nie tylko rozwi- 
nięte, nowoczesne, własne siły obronne, lecz moc i siła całej wspólnoty 
socjalistycznej, wszystkich państw Układu Warszawskiego, przede 
wszystkim potężnego mocarstwa socjalistycznego — Związku Radziec- 
kiego. Wytyczona przed 25 laty przęz awangardę klasy robotniczej, Pol- 
ską Partię Robotniczą, polityka zagraniczna Polski zdała w pełni egzamin. 
Jest polityką prawdziwie narodową, sprawo- 
waną w imieniu narodu i w interesie narodu, 
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REFORNIA ROLNA 
NACJONALIZACJA PRZEMYSŁU — 
FUNDAMERŃTY NASZEJ REWOLUCJI 


Jubileusz Polski Ludowej skłania nie tylko do bilansu i kreślenia per- 
spektyw na przyszłość. Pożyteczne i pouczające jest przypomnienie hi- 
storycznych źródeł doniosłych przemian, które dokonały się w naszym 
kraju za życia jednego pokolenia i których wielkość wyrasta przed nami 
w chwilach rocznicowej zadumy. Wiekopomne zdobycze lat walki o wy- 
zwolenie narodowe i społeczne, dzieło trudu całych pokoleń, okupione 
obfitą ofiarą krwi i życia najlepszych synów narodu — stało się trwałym 
fundamentem nowego kształtu naszej ojczyzny, jej socjalistycznej teraź- 
niejszości i przyszłości. 

Wizja Polski Ludowej, nakreślona przez Polską Partię Robotniczą 
w mrokach okupacyjnej nocy, była tym pomostem, który łączył rewolu- 
cyjną, narodowowyzwoleńczą przeszłość z nadchodzącym jutrem ludo- 
władztwa i sprawiedliwości społecznej. Program PPR, ogłoszony w listo- 
padzie 1943 r., zapowiadał, że powołany z woli ludu Rząd Tymczasowy 
natychmiast po wyzwoleniu 


„przeprowadzi nacjonalizację wielkiego przemysłu, stanowiącego klucz 
do ogólnonarodowej gospodarki, banków i transportu”, oraz „wywłaszczy 
bez odszkodowania majątki obszarnicze i majątki tzw. martwej ręki i roz- 
dzieli ziemię między chłopów i robotników rolnych w porozumieniu z ich 
przedstawicielami” !). 


Model demokracji przyszłego niepodległego państwa polskiego — w kon- 
cepcji leninowskiej partii polskiej klasy robotniczej — oznaczał wolność 
polityczną i gospodarczą tych klas i warstw, które stanowiły ogromną 
większość narodu i były jego głównym czynnikiem twórczym. Te spo- 
łeczne wartości — głosiła Deklaracja Programowa PPR — będą tym peł- 
niejsze, im liczniej i aktywniej w ich tworzeniu będą uczestniczyły masy 
ludowe. 


„Wolność i demokracja dla dowie muszą być realizowane rękami i wysił- 
kiem samego ludu” $). 
1) Kształtowanie się podstaw programowych Polskiej Partii Robotniczej w latach 
1942—1945, Warszawa 1958, str. 147. 
3) Tamże, str. 158. 
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W żądaniu rewolucyjnej zmiany stosunków własności w mieście i na 
wsi znajdowały ujście pragnienia i dążenia robotników i chłopów, od dzie- 
siątków lat walczących o zniesienie nierówności społecznej, wyrównanie 
rachunku krzywd i likwidację wyzysku, o prawo do pracy i chleba, o prze- 
jęcie fabryk i ziemi przez tych, którzy własnym trudem uprawiali rolę 
1 mnożyli majątek narodowy. W postulacie nacjonalizacji przemysłu i re- 
formy rolnej kumulowało się zarazem gorzkie doświadczenie narodu, mó- 
wiące dobitnie, że zaniedbanie interesów robotników i chłopów na rzecz 
klas posiadających, obszarników i burżuazji, prowadziło do kolizji z ży- 
wotnymi potrzebami narodu, hamowało i narażało na klęski walkę wy- 
zwoleńczą, a z chwilą odzyskania niepodległego bytu stało się w między- 
wojennej Polsce źródłem jej słabości. 

Tragiczne dni września 1939 r. uświadomiły dużej części społeczeństwa 
polskiego, że zachodzi ścisły związek między niepodległością i suweren- 
nością Polski a jej ustrojem społeczno-gospodarczym i politycznym. Utoż- 
samianie dobra narodu i państwa z interesem klas posiadających, burżu- 
azji i obszarnictwa, prowadziło bowiem do zahamowania postępu kraju 
i strukturalnej jego słabości. Szansa niepodległego bytu państwowego, 
odzyskanego po tylu latach niewoli narodowej, została zaprzepaszczona. 


Przez dwadzieścia międzywojennych lat klasy rządzące Polską nie potra- - 


fiły wyrwać kraju z zastoju gospodarczego, nie mogły rozwiązać trapią” 
cych go bied społecznych, niedorozwoju przemysłu, przeludnienia i zaco- 
fania wsi, bezrobocia, nie zdołały uwolnić Polski od ciężaru obcego ka- 
pitału, rokrocznie ściągającego haracz z dochodu wytworzonego przez 
cały naród. Państwo polskie, stojące na straży interesów klas posiadają- 
cych, rozdzierały sprzeczności wewnętrzne, konflikty klasowe i narodo- 
wościowe, których rozwiązanie mogła przynieść jedynie rewolucyjna zmia- 
na stosunków społeczno-gospodarczych i politycznych. 

Bolesne nauki historii oczyszczały od mistyfikacji grunt do przyswo- 
jenia sobie przez naród prawdy o obiektywnej współzależności sprawy 
jego niepodległego bytu z przemianami społeczno-ustrojowymi, z demo- 
kratycznym, rewolucyjnym — zgodnym z dążeniami ludu — rozstrzygnię- 
ciem kwestii społecznej. Walka robotników o fabryki, chłopów o ziemię, 
o prawo decydowania o swych losach i o prawo gospodarowania na swoim 
identyfikowała się z dążeniem do przydania Polsce — opóźnionej w swym 
rozwoju i odrzuconej dziesiątki lat wstecz przez eksterminacyjną i gra- 
bieżczą politykę okupanta hitlerowskiego — znamion nowoczesności, usu- 
nięcia więzów krępujących jej postęp gospodarczy, polityczny i społe- 
czny. Chodziło o wprowadzenie narodu i kraju, używając słów Władysława 
Gomułki, „na szeroki gościniec demokracji ludowej”, która miała zapew- 
nić Polsce trwały byt niepodległy, oparty na wszechstronnym rozwoju 
jej mocy gospodarczej i państwowej. 

Program społeczno-ustrojowy PPR był jakościowo nowym ogniwem 
w rozwoju polskiej myśli marksistowskiej. Jego ideowe korzenie sięgały 
do twórczych i zgodnych z duchem leninizmu koncepcji ruchu komuni- 
stvcznego okresu międzywojennego, wywodziły się z uchwał II Zjazdu 
KPRP w kwestii agrarnej i narodowej oraz ideowo-politycznych koncepcji 
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lat walki o front ludowy. Proces kształtowania się twórczej koncepcji pol- 
skiej rewolucji, złożony, nie pozbawiony okresów regresu i nie wolny od 
wewnętrznych konfliktów został w przededniu utraty drugiej niepodle- 
głości gwałtownie przerwany w wyniku rozwiązania Komunistycznej Par- 
tii Polski i tragicznych w następstwa fałszywych oskarżeń. Na nowo pod- 
jęli go polscy komuniści w latach okupacji hitlerowskiej i wojny narodo- 
wowyzwolenczej. 


Program PPR wynikał z marksistowsko-leninowskiej analizy nowej 
sytuacji, w jakiej znalazły się w tych latach cały naród i polska klasa ro- 
botnicza. Polska Partia Robotnicza z żelazną konsekwencją wyciągnęła 
wnioski z doświadczeń polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. 
Jakościowo nową cechą programu społecznego PPR była jedność zadań 
społecznych, prowadzących do wyzwolenia klas i warstw uciskanych, z za- 
daniami walki narodowowyzwoleńczej, wzajemne uwarunkowanie idei 
niepodległości z ideą sprawiedliwości społecznej, co znalazło wyraz w kon- 
cepcji ludowej państwowości polskiej: niezawisłego, suwerennego pań- 
stwa polskiego w nowych granicach, o ustroju ludowo-demokratycznym 
i postępowym modelu struktury społeczno-gospodarczej. 


Zasługą Polskiej Partii Robotniczej było wypracowanie właśnie takiej 
koncepcji przemian społeczno-ustrojowych, która odzwierciedlała rzeczy- 
wiste potrzeby narodu, będąc jedyną alternatywą pełnego, pomyślnego 
rozwiązania zadań walki o wyzwolenie narodowe i społeczne. Poprzez swą 
działalność ideowo-polityczną, organizatorską i zbrojną partia wnosiła, 
wszczepiała swą myśl polityczną w masy, dążąc do zespolenia idei nowego 
kształtu Polski -— ustrojowego, *PO:ECZNEBO i geopolitycznego — z więk- 
szością narodu. ł 

Obiektywny sens programu polskich komunistów był w latach okupacji 
jeszcze daleko niejednoznaczny dla dużej części społeczeństwa polskiego 
i wzbudzał wiele oporów, wątpliwości i wahań. Dojrzewanie świadomości 
politycznej i społecznej szerokich warstw narodu, w tym części klasy ro- 
botniczej i większości chłopów, było procesem długotrwałym i złożonym 
i przebiegało w ostrej konfrontacji dwóch alternatywnych programów: 
burżuazyjnego i demokratycznego, ludowego. Przestrzeń między tymi 
dwiema alternatywami wypełniała różnorodna gama nurtów, poglądów 
i stanowisk, począwszy od zbliżonych do ideologii i programu PPR aż do 
konstrukcji łączących pierwiastki postępowości z niedowładem w wycią- 
ganiu konsekwencji społecznych i politycznych. Wielu ludzi — w tym 
spora grupa działaczy politycznych w kraju — uważało, że zmiany społe- 
czne i ustrojowe są nieuchronne, odrzucało jednak z góry wszelką możli- 
wość pójścia razem z komunistami, z rewolucyjną lewicą, wzdragało się 
przed realizowaniem wolności i demokracji „rękami i wysilkiem samego 
ludu”. Na ich poglądach i działaniu ciążył nadal przemożny wpływ bur- 
żuazyjnych i prawicowych ugrupowań politycznych, które pretendowały 
do „rządu dusz” i akceptując w swych programach powszechne dążenia 
do zmian umiały przystosować społeczne postulaty do własnych celów 
politycznych. 
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Społeczny program PPR w sposób zasadniczy różnił się od postulatów 
głoszonych przez inne partie i stronnictwa działające w konspiracji anty- 
hitlerowskiej, w tym rownież i ugrupowania, które składały się na libe- 
ralno-demokratyczne skrzydło w tzw. obozie londyńskim, zajmujące w pod- 
stawowych sprawach stanowisko antyobszarnicze oraz odnoszące się z nie- 
ufnością do partii reprezentujących poglądy burżuazji polskiej. Program 
społeczny PPR w porównaniu z programami pozostałych grup politycz- 
nych odznaczał się precyzyjnością i konsekwencją w deklarowaniu postu- 
latów i kreśleniu dróg ich realizacji. O ile inne partie i stronnictwa pozy- 
tywny plan przemian społeczno-gospodarczych uzależniały i obwarowy- 
wały szeregiem warunków, jak np. stopniowe przeprowadzenie reform, 
odłożenie ich w czasie na okres ostatecznej stabilizacji stosunków powo- 
jennych, tworzenie tzw. silnych gospodarstw typu farmerskiego, zasto- 
sowanie środków przeciwko niebezpieczeństwu etatyzmu, uprzywilejowa- 
nie form własności spółdzielczej w przemyśle, różne postacie odszkodowań 
itp. — o tyle PPR wyraźnie określała zasięg nacjonalizacji i reformy rol- 
nej, postulowała przejęcie wielkiego i kluczowego przemysłu, banków 
i transportu na własność państwa, podział ziemi obszarniczej między ro- 
botników rolnych i chłobów pracujących oraz żądała natychmiastowego 
po wyzwoleniu dokonania tak pojętych przeobrażeń. Zasadnicza różnica 
zachodziła w postulowanym sposobie przeprowadzenia reform społecz- 
nych. O ile inne partie i stronnictwa uważały, że reformy powinny być 
dokonane „w całym majestacie prawa”, co oznaczało w ich interpretacji: 
przez liberalno-burżuazyjne państwo, będące poprawioną kontynuacją 
przedwrześniowego państwa polskiego, o tyle PPR uzależniała głębokość 
i trwałość przemian od nadania im plebejskiego charakteru, dokonania 
przeobrażeń rękoma samych robotników i chłopów, również w majestacie 
prawa, ale prawa ustanowionego i wprowadzonego w życie przez nową 
władzę, państwo ludowe —- w interesie najszerszych mas ludowych. 

To sprzężenie przeobrażeń społecznych z kwestią ustanowienia władzy 
ludowej państwowości polskiej było kolejną istotną cechą programu PPR. 
Partia wskazywała, że przebudowa społeczno-gospodarcza może być do- 
konana tylko wtedy, gdy władza znajdzie się w ręku samych robotników 
i chłopów. Z kolei przemiany społeczne stają się czynnikiem umacniają- 
cym władzę ludu, wciągając w jej nurt wielotysięczne masy, wiążąc par- 
tię i państwo ludowe z ich bazą społeczną. 

Program społeczny PPR w odróżnieniu od programów innych partii 
i stronnictw wiązał w organiczną jedność nurt przemian w mieście i na 
wsi, zakładał wzajemne powiązanie i pomoc klasy robotniczej, proleta- 
riatu wiejskiego i chłopstwa pracującego w starciu z siłami politycznymi 
wielkiego kapitału i obszarnictwa. Żadna inna polska partia nie potrafiła 
nakreślić takiego jednolitego planu przeobrażeń. który by wynikał z obiek- 
tywnie istniejącego sprzężenia interesów i dążeń robotników i chłopów 
oraz stwarzał tak szeroką platformę integracji szczerze patriotycznych 
i demokratvcznych sił narodu. 

PPR była jedyną siłą polityczną, która zdecydowanie i bezkompromi- 
sowo realizowała cele społeczne demokracji polskiej, Uważając uspołecz- 
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nienie wielkiej własności kapitalistycznej oraz rozwiązanie problemów wsi 
za nierozłączną część koncepcji Polski Ludowej, PPR w całej swej dzia- 
łalności w latach okupacji zmierzała do skupienia wszystkich sił demo- 
kratycznych wokół tych założeń i celów. Wysiłek partii dał w krótkim 
czasie widoczne wyniki, czego wyrazem były: postępująca radykalizacja 
nastrojów, stały wzrost wpływów PPR wśród robotników i chłopów, stop- 
niowa polaryzacja w szeregach liberalno-demokratycznych ugrupowań. 
zwłaszcza w ruchu ludowym, wreszcie utworzenie na przełomie 1943/ 
1944 r., parę miesięcy po ogłoszeniu programu PPR „O co walczymy?”, 
podziemnej Krajowej Rady Narodowej. 


% 


Powstanie 21 lipca 1944 r. Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe- 
go. pierwszego rządu robotniczo-chłopskiego złożonego z koalicji partii 
demokratycznych: Polskiej Partii Robotniczej, Polskiej Partii Socjalisty- 
cznej, Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego, umożli- 
wiło podjęcie zadania przebudowy ustroju społeczno-gospodarczego Polski 
jeszcze w okresie toczącej się wojny narodowowyzwoleńczej. 

Kilkanaście miesięcy dzieli dekret PKWN z 6 września 1944 r. o prze- 
prowadzeniu reformy rolnej od ustawy uchwalonej przez Krajową Radę 
Narodową 3 stycznia 1946 r. o przejęciu na własność państwa podstawo- 
wych gałęzi gospodarki narodowej. 

Przez ten czas trwał burzliwy proces przemian na wsi i w mieście. De- 
kret PKWN z 6 września 1944 r. zapoczątkował podział ziemi obszarniczej, 
ustawa z 3 stycznia 1946 r. prawnie usankcjonowała faktycznie dokonane 
oddolne przejęcie przez załogi robotnicze i państwo ludowe fabryk i przed- 
siębiorstw. W czasie zamkniętym tymi datami został spełniony, przynaj- 
mniej w swym podstawowym zarysie 3), program społeczny nakreślony 
w Deklaracji Programowej PPR i uprawomocniony w Manifeście Lipco- 
wym Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 

Założenia programowe uległy konfrontacji z praktyką rozwoju społe- 
cznego. jedynym kryterium prawdziwości uznawanym przez historię. Ży- 
cie wniosło wiele poprawek, nadało niektórym teoretycznym założeniom 
takie konkretne kształty, które nie mieściły się w powszechnie dotychczas 
uznawanych formułach. Zmuszało to do poszukiwania nowych rozwiązań. 

Jednakże społeczno-polityczna praktyka tych lat oraz historycznie 
sprawdzalne skutki polityki partii i władzy ludowej w całej rozciągłości 
potwierdziły wyłaczną alternatywność programu i działania Polskiej Par- 
tii Robotniczej. Wytrzymały próbę historii główne założenia programu, 
w pełni zdał egzamin punkt wyjścia jego konstrukcji i realizacji: twórcze 
odniesienie leninowskiej teorii rewolucji socjalnej do konkretnych, naro- 
dowvch warunków Polski, w których klasowa treść rewolucyjnych prze- 
obrażeń torujących drogę ku socjalizmowi zespoliła się z ogólnodemokra- 


3) Do 1 lipca 1915 r. na ziemiach dawnych rozparcelowano 1.116.8 tvs. ha ziemi po- 
obszarniczej z ogólnej ilości 1.210,9 tys. ha przeznaczonych do podziału. 
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tyczną i ogólnonarodową treścią antyhitlerowskiej wojny wyzwoleńczej 
i budowy niepodległego państwa polskiego w nowych granicach, w no- 
wym jego kształcie ustrojowym. 

Polska rewolucja 1944—1945 r.,.wymierzona swym ostrzem przeciwko 
wielkim kapitalistom i obszarnikom, przybrała postać i formy odpowia- 
dające specyfice naszego kraju i okresu historycznego. Twórcą nowego 
porządku rzeczy był robotnik, który ochraniał i uruchamiał fabrykę, nie 
dopuszczając do niej właściciela, proletariusz rolny i chłop pracujący, 
który usuwał obszarnika z majątku i dzielił ziemię, oraz ci sami robotnicy 
i chłopi, którzy w żołnierskich mundurach walczyli nad Odrą i Nysą, zdo- 
bywali Berlin, a następnie obejmowali poniemieckie gospodarstwa i war- 
 sztaty pracy, osiedlali się na ziemiach zachodnich i północnych, odradzali 
ich polskość i więź z ojczyzną. 

Rozmiar i wewnętrzne proporcje tych przeobrażeń wsi polskiej cha- 
rakteryzują następujące liczby: na ziemiach dawnych odebrano obszarni- 
kom polskim 9.707 obiektów, z których rozdzielono między robotników 
rolnych, chłopów bezrolnych, małorolnych i średniorolnych 1.210,9 tys. hek- 
tarów ziemi: na tychże ziemiach dawnych wieś polska otrzymała 
779 tys. ha ziemi, która poprzednio należała do kolonistów niemieckich, 
a na ziemiach zachodnich i północnych polscy chłopi uzyskali w wyniku 
osadnictwa 3.687,7 tys. ha ziemi poniemieckiej. 

W specyficznych dla naszego kraju warunkach przebiegał również pro- 
ces nacjonalizacji przemysłu. Specyfika ta wpływała w pewnym stopniu 
łagodząco na ostrość klasowego starcia, nie pozbawiając go jednak jego 
istoty. Ponad 1/3 potencjału przemysłowego, który w myśl ustawy stycz- 
niowej znalazł się w ręku państwa, stanowiły zakłady przemysłowe na 
ziemiach zachodnich i północnych. Duża część spośród 3.397. przedsię- 
biorstw, które zostały unarodowione na mocy ustawy z 3 stycznia 1946 r., 
stanowiła również własność niemieckiego kapitału. Wiele zakładów prze- 
mysłowych było bezpańskich w momencie objęcia ich przez robotników, 
ich właściciele zostali usunięci i często zamordowani przez hitlerowców 
bądź też porzucili swe przedsiębiorstwa. Tymczasowy zarząd państwowy, 
który funkcjonował do chwili przeprowadzenia prawomocnej nacjonali- 
zacji, objął prócz przemysłu kluczowego dużą część średniej wielkości za- 
kładów przemysłowych. Reakcyjna burzuazja i obszarnictwo znalazły się 
w dużym stopniu w izolacji. Osłabione ekonomicznie nie mogły w pełni 
wykorzystać swych zadawnionych wpływów politycznych i ideologicz- 
nych. Klasa robotnicza uzyskiwała w nowym układzie sił możliwość zjed- 
nania dla swych celów szerokich mas sojuszników. 

Do wykorzystania tych możliwości zmierzała polityka PPR i władzy 
ludowej w trakcie realizacji rewolucyjnych przeobrażeń społeczno-gospo* 
darczych. Przy parcelacji ziemi PPR dążyła do objęcia nadziałami z ty- 
tułu reformy rolnej możliwie szerokich warstw ludności wiejskiej: prole- 
tariatu i półproletariatu rolnego, ale również chłopów małorolnych, a zwła- 
szcza średniorolnych, obarczonych liczną rodziną. Obok klasowych kry- 
teriów, kwalifikujących do otrzymania nadziału, wprowadzono do dekretu 
i stosowano na dużą skalę zasadę uprzywilejowania tych, którzy z bronią 
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w ręku walczyli w partyzantce i w szeregach Wojska Polskiego o wolność 
ojczyzny. Usilnie propagowano osadnictwo, stworzono system bodźców 
dla rolników przesiedlających się na ziemie zachodnie i północne, którzy 
rekrutowali się przede wszystkim z regionów Polski o największym prze- 
ludnieniu rolniczym i najmniejszym w stosunku do potrzeb areale ziemi 
poobszarniczej (Rzeszowskie, Kieleckie, Krakowskie). 

W stosunkach z burżuazją węzłowym zagadnieniem było właściwe usta- 
lenie zasad polityki wobec jej najliczniejszej części średnio zamożnych 
elementów kapitalistycznych oraz izolowanie od burżuazji licznych w Pol- 
sce warstw drobnomieszczańskich. Manifest PKWN proklamował konfi- 
skatę własności niemieckiej, głosił ustanowienie tymczasowego zarządu 
państwowego i zapowiedział zwrócenie właścicielom — 


„poszczególnym obywatelom, chłopom, kupcom, rzemieślnikom, drobnym 
it średnim przemysłowcom, instytucjom i kościołowi” 


— własności zrabowanej przez Niemców. Po wypędzeniu okupanta hitle- 
rowskiego, w wyniku ustanowienia władzy ludu pracującego, aktywność 
klasy robotniczej w obejmowaniu i uruchamianiu własnymi siłami zakła- 
dów pracy tworzyła fakty dokonane: bezpośrednio po wyzwoleniu robotni- 
cy i władze państwowe przejęły w rzeczywistości cały przemysł kluczowy, 
przemysł wielki i dużą część średniego. Próby (nieliczne zresztą) dawnych 
właścicieli restytuowania swych praw natychmiast udaremniały załogi ro- 
botnicze przy poparciu partii — PPR i PPS. 

Ustawa z 3 stycznia 1946 r. była w istocie rzeczy prawną sankcją do- 
konanych faktów, wprowadzając do istniejącego stanu nieznaczne ko- 
rekty. Na mocy ustawy przejęto na własność państwa wszystkie zakłady 
przemysłowe i przedsiębiorstwa zatrudniające 50 i więcej robotników na 
jedną zmianę. Ponadto ustawa objęła bez względu na liczbę zatrudnio- 
"nych niektóre kategorie przedsiębiorstw przemysłowych i transportowych, 
które miały istotne znaczenie dla gospodarki narodowej, Na własność pań- 
stwa przeszło całkowicie mienie poniemieckie. 

Przepisy ustawy uchwalonej przez KRN oznaczały uspołecznienie całego 
wielkiego i średniego przemysłu i były w porównaniu z analogicznymi 
aktami w pozostałych krajach demokracji ludowej najdalej idące i najbar- 
dziej powszechne. Likwidacja wielkiego i średniego kapitału przemy- 
słowego i finansowego nie uszczuplała jednakże interesów drobnych kapi- 
talistów oraz miejskich warstw drobnomieszczańskich. Wysiłek wojenny 
kraju w końcowej fazie wojny i zadania powojennej odbudowy, zagospo- 
darowania ziem nad Odrą i Nysą, nadania szybkiego tempa poprawy wa- 
runków materialnych ludności — wszystko to wymagało maksymalnej 
koncentracji sił i środków, w tym i wykorzystania możliwości, zasobów 
i inicjatywy tzw. sektora prywatnego. Zarazem wnożliwiało to wydatne 
włączenie mas drobnomieszczaństwa, a nawet pewnych odłamów średniej 
burżuazji do twórczego wysiłku zgodnego z interesem narodu i państwa. 

Toteż polityka PPR i władzy ludowej miała na celu pobudzenie i wła- 
czenie w nurt konstruktywnej pracy szerokich rzesz drobnomieszczań- 
stwa i tych elementów burżuazyjnych, które mogły przyczynić się do 
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usunięcia powojennych trudności gospodarczych i które godziły się na 
współpracę z ludowym państwem w odbudowie kraju. W tym celu m. in. 
stwarzano dogodne warunki ekonomiczne i prawne do inwestowania 
środków prywatnych w produkcji, budownictwie, rzemiośle, handlu itp. 
uregulowano prawa własności niektórych kategorii zakładów przemysło- 
wych zgodnie z ustawą z 3 stycznia 1946 r. oraz w szczególności popie- 
rano inwestowanie środków materialnych i własnej pracy na ziemiach 
zachodnich i północnych, gdzie rzemieślnicy i przedsiębiorcy otrzymywali 
na własność część nierolniczego mienia poniemieckiego. 

Państwo ludowe kontrolowało i utrzymywało w określonych granicach 
rozwój inicjatywy prywatnej, stosując środki prawno-administracyjne 
i odpowiednią politykę finansową i gospodarczą. Bezwzględną walkę wy- 
powiedziano ujemnym zjawiskom: spekulacji, szabrownictwu itp., popie- 
rając przede wszystkim te inwestycje, które dawały określone efekty pro- 
dukcyjne i gospodarcze. 

Perspektywicznym celem, który przyświecał PPR i władzy ludowej 
w realizacji programu przeobrażeń społeczno-ustrojowych, było zapew- 
nienie przesłanek i zajęcie dogodnych pozycji ekonomicznych i. politycz- 
nych dla dalszego rozwoju w kierunku socjalistycznym. Kierownictwo 
klasy robotniczej w budowie odrodzonej państwowości polskiej nadawało 
przemianom charakter rewolucji społecznej, która gruntownie zmieniała 
ekonomiczną podstawę ustroju społeczno-politycznego Polski. O socjali- 
stycznym kierunku tych przemian decydowała klasowa treść i zasięg uspo- 
łecznienia podstawowych środków produkcji: wielkiego i średniego prze- 
mysłu, bogactw naturalnych, transportu, systemu kredytowego i finan- 
sowego oraz zmiany, które systematycznie wprowadzano w sferze obrotu 
towarowego. Po wprowadzeniu monopolu państwa w handlu zagranicznym 
dążono stopniowo do koncentracji w ręku państwa i spółdzielczości obro- 
tów hurtowych na rynku wewnętrznym oraz od wiosny 1947 r. w szer- 
szym zakresie zaczęto ograniczać kapitał prywatny w handlu detalicznym, 
zwłaszcza w obrotach między miastem a wsią *%). W rezultacie sektor uspo- 
łeczniony w krótkim czasie zajął w strukturze ekonomicznej Polski decy- 
dujące miejsce. W 1947 r. gospodarka uspołeczniona (państwowa, sa- 
morządowa i spółdzielcza) wytwarzała 36,9 proc. dochodu narodowego. 
W ostatnim roku Trzyletniego Planu Odbudowy Gospodarczej 1947—1949 
udział gospodarki uspołecznionej w wytworzonym dochodzie narodowym 
wzrósł do 50 proc. 

Analogiczne cele przyświecały polityce agrarnej Polskiej Partii Robotni- 
czej. Oddając pracującym chłopom poobszarniczą i poniemiecką ziemię na 
własność, PPR dążyła do takiej zmiany struktury społecznej wsi, która 
by uczyniła z średnio zamożnego rolnika — indywidualnego producenta — 
główną figurę na wsi, wiążąc go z klasą robotniczą i państwem ludowym, 
oraz nie stwarzała dogodnych warunków do rozwoju elementów kapitali- 
stycznych w rolnictwie. Na ziemiach dawnych celowi temu służyła poli- 


4 W 1946 r. handel uspołeczniony uczestniczył w 22 proc. w całości obrotów deta- 
licznych. W 1949 r. udział ten wzrósł do 56 proc., a w obrotach hurtowych sektor 
uspołeczniony zajmował w tym roku niemal monopolistyczną pozycję. 
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tyka nadziałów, uwzględniająca interesy chłopów małorolnych i średnio- 


rolnych. Na ziemiach zachodnich i północnych w polityce osadniczej sto- 
sowano zasadę tworzenia średnich gospodarstw. Ministerstwo Ziem Od- 
zyskanych, kierowane przez Władysława Gomułkę, ostro przeciwstawiało 
się poglądom i tendencjom, reprezentowanym głównie przez mikołajczy- 
kowskie PSL, zmierzającym do utworzenia na nowo odzyskanych ziemiach 
gospodarstw wielkochłopskich, kapitalistycznych 5), Ziemi, otrzymanej 
z reformy rolnej, nie można było sprzedać ani kupić. 

Kolejnym elementem polityki agrarnej PPR i władzy ludowej było 
utworzenie w rolnictwie, w wyniku przeobrażeń, dużego sektora uspo- 
łecznionego. Na własność państwa przeszło ponad 3,5 miliona ha lasów. 
Uspołeczniono ponad tysiąc obiektów przemysłu rolnego, które w dużej 
części przekazano związkom samorządowym i spółdzielczości. Na cele pań- 
stwowe, w ramach Państwowego Funduszu Ziemi, przejęto na ziemiach 
dawnych 356 tys. ha ziemi obszarniczej i z gospodarstw poniemieckich, 
na ziemiach zachodnich i północnych 2.702,1 tys. ha, głównie z byłych 


majątków junkierskich. Większość tego areału posłużyła do ZOFDADNZOWA: 


nia wielkich państwowych gospodarstw rolnych. SE 
* I 


Rewolucyjne przeobrażenia w mieście i na wsi dokonywały się w ostrej 
walce klasowej i politycznej. Głęboki przewrót: w stosunkach własnościo- 
wych, odsunięcie od władzy klas posiadających i pozbawienie ich w drodze 
ekspropriacji pozycji ekonomicznych nie mogły nie prowadzić do obostrze- 
nia walki klasowej. Klasy posiadające — odchodzące na zawsze z życia 
narodu — nie czyniły tego bez oporu, bez walki. Swoistość polskiej rewo- 
lucji łagodziła przebieg tej walki i wyraźnie ograniczała rozmiary i zasięg 
bezpośrednich starć klasowych między klasą robotniczą a burżuazją, chłop- 
stwem a obszarnictwem. 

Polska burżuazja i obszarnictwo wyszły z wojny osłabione gospodarczo 
i fizycznie. W obozie klas posiadających panował ostry kryzys polityczny, 
widome były symptomy wewnętrznego rozbicia i stopniowej utraty wpły- 
wów polity cznych w społeczeństwie. 

Polski rząd emigracyjny w Londynie i jego odpowiedniki w kraju tra- 
ciły z każdym dniem swą funkcję ośrodka dyspozycyjnego. Działały w nich 
silne prądy odśrodkowe, które na tle stosunku do wojny antyhitlerowskiej, 
zadań odbudowy kraju, kwestii granic na zachodzie i północy, stosunku 
do PKWN ti Związku Radzieckiego prowadziły do polaryzacji i usamo+ 
dzielnian'a się sił demokratycznych, stopniowo zrywających z orientacją 
prolondyńską i poszukujących porozumienia i platformy współpracy z wła- 
dzą ludową. 

Sytuacja ta stwarzała dla PPR i władzy ludowej dogodne warunki do 
walki z obozem reakcji i możliwości pozyskania sojuszników, a przynaj- 


5 Przeciętna wielkość nowo utworzonych gospodarstw wynosiła na ziemiach dawnvch 


5,9 ha, na ziemiach zachodnich i północnych — 7,98 ha. W wyniku reformy rolnej « 


upełnorolniono ponadto 254,4 tys. gospodarstw małorolnych i średniorolnych, przy 
czym przeciętna wysokość dodatkowego nadziału wynosiła 1,9 ha, 
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mniej neutralizacji części sił potencjalnych przeciwników oraz izolacji 
tych ugrupowań, które zdecydowanie wrogo odnosiły się do przeobrażeń 
społeczno-ustrojowych. 

RR siły te nie złożyły broni, nie odeszły z areny dziejowej bez 
walki. 

Na skrajnym. prawym skrzydle przeciwników PPR i władzy ludowej 
znalazły się reakcyjne i wsteczne ugrupowania obszarnicze i burżuazyjne, 
związane z kontrrewolucyjnym podziemiem, głównie spod znaku faszy- 
zujących Narodowych Sił Zbrojnych. Ugrupowania te otwarcie występo- 
wały przeciwko reformom społecznym i w walce z nimi nie cofały się 
przed rozpętywaniem wojny domowej, stosowaniem masowego terroru. 
Bojówki i bandy reakcyjne strzelały do pełnomocników reformy rolnej, 
mordowały i zastraszały biciem i wyrokami śmierci chłopów-nadziałowców, 
napadały na przedstawicieli władzy ludowej, mordowały robotników po- 
magających chłopom w parcelacji majątków obszarniczych. Walka klasowa 
przybierała tu najostrzejszą formę zbrojnego starcia z przeciwnikiem, po- 
chłonęła tysiące ofiar. 

Swoistą ideologiczną nadbudową oporu klas posiadających było ówcze- 
sne stanowisko hierarchii kościelnej — przy odmiennej postawie pewnej 
części niższego kleru — która w swych organach prasowych, oficjalnych 
enuncjacjach i z ambon świątyń kwestionowała same podstawy reform 
społecznych i występowała w obronie świętych praw prywatnej własności 
kapitalistów i obszarników. | 

Główną siłą uderzeniową obozu przeciwników reform i przeobrażeń 
strukturalnych była legalna opozycja, skupiająca się przede wszystkim 
wokół mikołajczykowskiego Polskiego Stronnictwa Ludowego. Zdobycie 
władzy przez PSL otworzyłoby perspektywę, jeśli nie pełnej restytucji 
starych porządków społeczno-gospodarczych, to przynajmniej wstrzymania 
dokonywanych zmian i częściowego ich cofnięcia w kierunku dogodnym 
dla klas posiadających. 

Opozycja nie mogła kwestionować ogólnej zasady przeprowadzenia re- 
form. Postulat reformy rolnej i uspołecznienia wielkiego przemysłu, karteli 
i trustów wyrażał interesy drobnych posiadaczy wiejskich i miejskich. 
Nawet będące pod wpływem nacisku swej klienteli z prawa, mikołajczy= 
kowskie PSL nie mogło wystąpić z negacją reform społecznych, straciłoby 
bowiem to poparcie, którego początkowo udzielały mu bogatsze warstwy 
ludności wiejskiej. Zarazem opozycja występowała z krytyką reformy rol- 
nej i polityki osadniczej oraz przekształceń w gospodarce pozarolniczej 
z pozycji interesów kapitalistycznych elementów wiejskich i miejskich. 
Postulaty PSL zmierzały do pozbawienia reform ich plebejskiego cha- 
rakteru, do przekształcenia ich z instrumentu stwarzającego przesłanki 
rozwoju ku socjalizmowi w instrument umacniający liberalno-burżuazyjny 
model ustroju społeczno-gospodarczego Polski. Żądano korekty reformy 
agrarnej w kierunku umacniania gospodarstw wielkochłopskich, oparcia się 
w akcji osadniczej na starej strukturze gospodarstw rolnych na ziemiach 
zachodnich, wydatnego podniesienia wielkości nadziałów itp. Najostrzej 
sprzeczności zarysowały się wokół kwestii nacjonalizacji podstawowych ga- 
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łęzi gospodarki narodowej. PSL wystąpiła tu jako rzecznik interesów bur=' 
żuazji, żądając ograniczenia zasięgu upaństwowienia do zakładów i przedsię- 
biorstw zatrudniających powyżej 100 robotników na jedną zmianę. W pole- 
mice z obozem demokracji, PSL posługiwało się szerokim wachlarzem argu- 
mentów, począwszy od żądań „zachowania norm ustawowych i przestrze- 
gania praworządności”, szermowania niebezpieczeństwem „etatyzacji” : 
ustroju i życia społeczno-gospodarczego, konsekwencjami gospodarczymi 
itn., aż do stwierdzeń, że poczynania partii i stronnictw demokratycznych 
są jawnym naruszeniem ogólnych zasad demokracji. . 

Społeczno-ustrojowe konsekwencje postulatów PSL, w razie ich prze- 
forsowania, nie były trudne do przewidzenia. Oznaczały one uszczuplenie 
prawa do ziemi dla tych robotników rolnych, chłopów małorolnych i śre- 
dniorolnych, którzy otrzymali nadziały z dekretu PKWN, na korzyść boga- 
tych warstw wsi oraz stworzenie dogodnych warunków do ukształtowania 
na ziemiach zachodnich rozbudowanej warstwy kapitalistów wiejskich, 
gospodarstw typu farmerskiego. Takie rozwiązanie zamknęłoby drogę do 
złagodzenia głodu ziemi i rozładowania przeludnienia rolniczego oraz ogra= 
niczyłoby wydatnie napływ osadników rolnych na ziemie nad Odrą i Nysą. 
Postulat PSL ograniczonej nacjonalizacji oznaczał w polskich warunkach 
pozostawienie w ręku kapitalistów całego średniego przemysłu i stworzenie 
warunków do umocnienia ekonomicznego, a co za tym idzie i politycznego, 
burżuazji. 

Walka wokół reform była dla PSL, obok celów społeczno-ustrojowych, 
przede wszystkim instrumentem w rozgrywce o władzę polityczną, środ- 
kiem w pozyskaniu sobie zwolenników oraz stwarzaniu napięć i konfliktów 
wewnątrz społeczeństwa. Prawicy ruchu ludowego zależało również na 
utrudnieniu sytuacji władzy ludowej na arenie międzynarodowej. Tym się 
tłumaczyła m. in. ekwilibrystyka PSL w kwestii odszkodowań dla wy- 
właszczanych kapitalistów zagranicznych, które przewidywał projekt usta- 
wy o nacjonalizacji. W praktyce zasada odszkodowania przyjęta w usta- 
wie dotyczyła wyłącznie własności kapitału państw koalicji antyhitlerow- 
skiej i państw neutralnych (Wielkiej Brytanii, Stanów Zjednoczonych, 
Francji. Szwajcarii 1 innych), PSL w tej sytuacji nieoczekiwanie 
zajęło stanowisko „ultraradykalne”, żądając odstąpienia w ogóle od za- 
sady odszkodowania. Ten demagogiczny chwyt PSL, zmierzający do stwo- 
rzenia obozowi demokracji komplikacji na arenie międzynarodowej, nie- 
trudno było w owym czasie zdemaskować. 

Akt z 3 stycznia 1946 r. zamykał okres rewolucyjnych przeobrażeń 
struktury społeczno-gospodarczej naszego kraju i stworzył trwałe funda- 
menty naszej rewolucji, rozwoju socjalistycznego. | 


k 


Z perspektywy 25-lecia w całej rozciągłości widzimy wagę dokonanych 
w pierwszych latach ludowej państwowości przemian społeczno-gospodar- 
czych, słuszność i daleko wybiegający w przyszłość konstruktywizm pro= 
gramu społecznego Polskiej Partii Robotniczej, | 
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Reakcyjne klasy posiadające: burżuazja i obszarnictwo, zostały odsunięte 
od wpływu na dalsze losy narodu i państwa. Gospodarzami kraju stała się 
klasa robotnicza i związane z nią sojuszem pracujące chłopstwo i inteli- 
gencja. Ludzie pracy osiągnęli należny im — twórcom wszelkich wartosci 
| Z dóbr materialnych i kulturalnych — awans społeczny i poli- 

yczny. 

Rewolucyjne przeobrażenia stały się trwałą podstawą sojuszu robotni- 
ków i. chłopów — treści państwa ludowego, stworzyły społeczny i ekono- 
miczny fundament kierowniczej roli klasy robotniczej. Bezpośrednim 
skutkiem reform było rozszerzenie bazy społecznej władzy ludowej, 
wzrost wpływów partii robotniczych — PPR i PPS, radykalnego Stron- 
nictwa Ludowego, włączenie się inteligencji pracującej do działania go- 
spodarczego i politycznego. Program społeczny władzy ludowej stał się 
najważniejszym spoiwem łączącym polityczny sojusz partii i stronnictw 
demokratycznych: PPR, PPS — radykalnego ruchu ludowego i Stron= 
nictwa Demokratycznego. | 

Przemiany społeczno-ustrojowe umożliwiły w niezwykle szybkim tem- 
pie zasiedlenie i zagospodarowanie ziem zachodnich i północnych, jednej 
tr. aciej obszaru Polski w nowych granicach. Niemal pół miliona osadników, 
którzy otrzymali gospodarstwa na tych ziemiach, wiązało swą przyszłość 
z państwem ludowym, które dało im ziemię oraz zapewniało bezpieczeń- 
stwo i nienaruszalność nowych granic zachodnich. 

Ponad jedna trzecia gospodarstw wiejskich powstała lub została po- 
większona w wyniku parcelacji ziemi obszarniczej oraz osadnictwa. Wieś 
polska stała się wsią o przewadze gospodarstw średniorolnych, zlikwido- 
wano własność obszarniczą, ograniczono możliwość rozwoju elementów 
kapitalistycznych. Otwarły się potencjalne możliwości gospodarczego roz- 
woju wsi w oparciu o samowystarczalne gospodarstwa chłopskie i rozwój 
uspołecznionych form w rolnictwie i spółdzielczości wiejskiej, różnych 
organizacji samopomocy i współdziałania w produkcji i zbycie, wreszcie 
państwowych gospodarstw rolnych. 

Sama reforma rolna nie mogła jednak rozwiązać do końca problemów 
społecznych i gospodarczych wsi. Dopiero jej powiązanie z uspołecznieniem 
podstawowych gałęzi gospodarki narodowej, przede wszystkim przemysłu, 
stwarzało możliwości i perspektywy ostatecznej likwidacji przeludnienia 
rolnego, głodu ziemi, odbudowy i stałego wzrostu gospodarki rolnej, pod- 
niesienia poziomu materialnego i kulturalnego ludności wiejskiej. Unaro- 
dowienie przemysłu, transportu i banków stanowiło główną dźwignię roz- 
woju gospodarczego kraju. Pozwalało wprowadzić planową gospodarkę 
i przez koncentrację środków w ręku państwa stwarzało korzystne warunki 
szybkiej odbudowy kraju ze zniszczeń powojennych oraz przejścia do 
uprzemysłowienia i strukturalnej zmiany naszej gospodarki. 

Przewrót w stosunkach społeczno-gospodarczych i awans ludzi pracy na 
prawowitych gospodarzy swych warsztatów wyzwalał ogromne zasoby 
twórczej inicjatywy społecznej i zawodowej oraz aktywności politycznej, 
stwarzał rzeczywisty i trwały fundament rozwoju ludowładztwa, demo- 
kracji socjalistycznej, | 
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PRZEMIANY STRUKTURY SPOŁECZNEJ 


Rytm przemian społecznych we współczesnym świecie jest bardzo 
szybki, o wiele szybszy niż w poprzednich epokach. Formacje przedkapi- 
talistyczne kształtowały się i trwały przez wieki. Kapitalizm, którego 
powstanie łączyło się z rewolucją przemysłową, stworzył przesłanki do 
narodzin formacji socjalistycznej w ciągu życia kilku tylko pokoleń. Po- 
wstanie społeczeństwa socjalistycznego potwierdziło przewidywania do- 
tyczące możliwości przyspieszenia procesów rozwojowych w ramach go- 
spodarki uspołecznionej i planowej. 

W tym ogólnym kontekście musimy rozpatrywać przemiany społeczne 
w naszym kraju w okresie dwudziestopięciolecia. Z dalekiej historycznej 
perspektywy — to okres niezmiernie krótki. Z drugiej strony — to już 
okres socjalistycznego rozwoju. Dzięki temu mogliśmy i byliśmy zobo- 
wiązani dokonać wiele, chociaż jako kraj startowaliśmy w złych warun- 
kach (stosunkowo niski poziom rozwoju kapitalizmu w Polsce przedwo- 
jennej, ogromne zniszczenia wojenne). Ponadto, o czym warto pamiętać, 
od samego początku przemian socjalistycznych podejmowaliśmy wysiłki 
zmierzające do poprawy sytuacji na wszystkich ważniejszych odcinkach, 
co wprawdzie nie sprzyjało spektakularnym osiągnięciom w jakiejś jednej 
dziedzinie, ale stwarzało warunki do posuwania się naprzód szerokim 
frontem. 

Istnieją dwustronne zależności między strukturą klasową a przemiana- 
mi różnych płaszczyzn życia społecznego. Siłami przekształceń społecznych 
są zawsze określone klasy społeczne, ale w toku procesu historycznego 
zmieniają się one same, 

Tak było również w naszej polskiej rewolucji. Podstawową siłę rewo- 
lucyjnych przeobrażeń stanowiła klasa robotnicza, działająca w sojuszu 
z chłopstwem i postępową inteligencją. Kierowane przez partie lewico- 
we — z partią marksistowską na czele — te siły klasowe dokonały pod- 
stawowych przekształceń, mających bezpośredni wpływ na zniesienie klas 
eksploatatorskich. Reforma rolna zlikwidowała obszarnictwo, a nacjonali- 
zacja przemysłu — wielką i średnią burżuazję. Dalsze przemiany społe- 
czne, zapoczątkowane tymi aktami rewolucyjnymi, a więc przemiany 
gospodarcze, polityczne, kulturalne, znalazły odbicie w życiu codziennym 
klasy robotniczej, chłopstwa i pracującej inteligencji. Podejmując wielki 
wysiłek budownictwa socjalistycznego, klasy pracujące naszego kraju 
wkraczały w etap własnych wielkich przeobrażeń. 

Struktura społeczna przedwojennej Polski była rezultatem i zarazem ja- 
skrawym świadectwem niedorozwoju społeczno-ekonomicznego naszego 
kraju. Największą część ludności stanowili chłopi małorolni i średniorolni. 
Ich gospodarka była zacofana, a poziom oświatowo-kulturalny niezmiernie 
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niski. Małe miasteczka i większe miasta stanowiły skupiska licznego 
drobnomieszczaństwa, utrzymującego się z prymitywnego rzemiosła 
i drobnego handlu. Większe skupiska klasy robotniczej istniały tylko 
w kilku okręgach przemysłowych oraz paru większych miastach: 

Masy pracujące dzieliła od klas eksploatatorskich ogromna i rzucająca 
się w oczy przepaść na każdym polu: poziomu codziennego życia, wy- 
kształcenia, wpływu na bieg spraw publicznych. Stąd wyrastały ostre 
konflikty, które kulminowały w wielkich bitwach klasowych między- 
wojennego dwudziestolecia. 


Zwycięstwo rewolucji ludowo-demokratycznej otworzyło etap rozwoju, 
w którym nie tylko zmieniła się struktura klasowa, ale w którym ogromna 
dynamika zmian zajęła miejsce stagnacji okresu międzywojennego. 

Tak więc akty rewolucyjne, dokonane w początkowym okresie naszej 
dwudziestopięcioletniej historii rozwoju socjalistycznego, miały decydu- 
jące znaczenie dla zmiany struktury klasowej, bezpośrednio wpływające 
na jej kształt i charakter. Były to, powtórzmy, nacjonalizacja wielkiego 
i średniego przemysłu, znosząca klasę burżuazji, oraz reforma rolna, zno- 
sząca klasę wielkich właścicieli ziemskich. 


W następnych latach decydującym czynnikiem przemian struktural- 
nych stała się industrializacja. Okres odbudowy kraju ze zniszczeń wo- 
jennych, obejmujący lata planu 3-letniego (1945—1948), w którym pro- 
dukcja i zatrudnienie w przemyśle osiągnęły poziom przedwojenny, 
przygotował grunt do uprzemysłowienia na szeroką skalę. Rozpoczyna 
się ona w okresie planu 6-letniego (1949—1955). Od tego czasu głównym 
czynnikiem w przekształceniach struktury stają się procesy industrializa- 
cyjne. 

W wyniku industrializacji wystąpiły dwa niezwykle ważne procesy 
zmian ilościowych: 1) proces szybkiego i znacznego wzrostu liczebności 
klasy robotniczej; 2) proces podobnego wzrostu liczby najemnych pra- 
cowników umysłowych różnych kategorii. Procesy te rozwijały się w ca- 
łym okresie istnienia Polski Ludowej, choć w niejednakowym tempie 
w poszczególnych latach. Dzisiejszy stan jest łącznym wynikiem całej 
naszej polityki uprzemysłowienia kraju *). 

Wzrost liczebny klasy robotniczej i inteligencji powoduje zmniejszenie 
względnego udziału indywidualnych chłopów w strukturze społecznej oraz 
zmienia proporcje między ludnością, której źródłem utrzymania jest rol- 
nictwo, a przedstawicielami zawodów pozarolniczych. Zmiana proporcji 
między liczbą osób czerpiących środki utrzymania z gospodarki rolnej 
a liczbą osób, nazwijmy to ogólnie, pracujących w dziedzinie ,„gospodarki 
przemysłowej”, czyli pozarolniczej, stanowi najważniejsze znamię proce- 


*) Zatrudnienie w naszej gospodarce narodowej (poza rolnictwem Indywidualnym) 
wzrastało następująco: w 1949 r. było 4,4 mln pracowników; w 1956 r. — 6,8 mln; 
w 1967 r. — 9 mln. Te ogólne liczby obejmują dwie podstawowe grupy, wyróżnione 
w statystyce jako pracownicy fizyczni i umysłowi. W 1967 r. proporcja między 
tymi grupami była następująca: 660, stanowili pracownicy flzyczni, 34% — _pra= 
cownicy umysłowŁ 
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sów industrializacji i świadczy e stopniu nowoczesności struktury spo+ 
łecznej **), i i 

Większy udział robotników i pracowników umysłowych w całości struk= 
tury — to tylko jeden ze wskaźników przemian. Niemniej ważne zmiany, 
zachodzą wewnątrz tych grup. Zmniejszyła się np. liczba robotników rol- 
nych wśród ogółu robotników. Wraz z rodzinami, robotnicy pracujący 
w foiwarkach stanowili w okresie międzywojennym około 10%, ludności. 
aa to najuboższa grupa ludności, najmniej korzystająca z dóbr kultu- 
ralnych. | 

Robotnicy zatrudnieni w innych działach gospodarki, którzy stanowili 
(wraz z rodzinami) w 1931 r. 28,60% ludności, dzielili się na dwie, dość 
różniące się między sobą grupy społeczne. Jedna z nich obejmowała ro- 
botników większych i średnich zakładów przemysłowych, a więc właściwy, 
proletariat fabryczny. Druga grupa (około połowy tej kategorii robotnie 
ków) składała się z czeladników zatrudnionych w zacofanym rzemiośle, 
służby domowej, chałupników, wyrobników miejskich bea określonego 
zawodu, często pozostających bez pracy i chwytających się różnych do- 
rywczych zajęć — słowem, byli to ludzie nie ustabilizowani, znajdując? 
się na granicy proletariatu z lumpenproletariatem. Ta grupa była i jest 
liczna we wszystkich krajach zacofanych. 

Natomiast współcześni robotnicy polscy — to w ogromnej większości 
pracownicy wielkiego i średniego przemysłu oraz nowoczesnego budowni- 
ctwa i górnictwa. Wyrobnicy bez zawodu, czeladnicy krawieccy i szewscy, 
chałupnicy, służba domowa — stanowią dziś znikomy fragment klasy ro- 
botniczej. 

Współcześni polscy robotnicy są zatrudnieni głównie w sektorze gospo- 
darki uspołecznionej. W 1960 r. tylko 50% osób czynnych zawodowo poza 
rolnictwem pracowało w gospodarce nieuspołecznionej. 

Wzrost liczebny klasy robotniczej i warstwy najemnych pracowników 
umysłowych-pociągnął za sobą duże zmiany wewnątrz tych grup. Polityka 
rolna państwa ludowego oraz nowa sytuacja społeczno-ekonomiczna kraju 
wywołały szereg nowych procesów wśród chłopstwa. Radykalnym prze- 
kształceniom uległa warstwa inteligencji. Zwróćmy uwagę na najważniej- 
sze spośród tych zmian. 


PRZEMIANY W KLASIE ROBOTNICZEJ 


W okresie drugiej wojny światowej załogi wielu zakładów przemysło- 
wych uległy rozbiciu i rozproszeniu. Wraz z wyzwoleniem jednak rozpo- 
częła się od razu odbudowa przemysłu i formowanie nowych zespołów 
roboczych. Już wkrótce po wojnie w składzie klasy robotniczej zaszły duże 
zmiany. Podczas odbudowy przemysłu klasa robotnicza wchłonęła nowych 
ludzi — zarówno mieszkańców miast, jak i przybyszów ze wsi. W czasie 


%©)W związku z tym warto podać, że według spisu powszechnego z 1931 r. w Polsce 
przedwojennej źródłem utrzymania 60,69% ludności było rolnictwo, a 39,40% — za- 
wody pozarolnicze. Obecnie proporcje te się odwróciły, Już w czasie spisu po- 
wszechnego z 1960 r. podstawowym źródłem utrzymania 61,6%, ludności stały się 
zawody pozarolniczą a 88,4%, — rolnictwa kż 
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realizacji planu trzyletniego stopniowo uruchamiano coraz to nowe zakłady 
i w pełni odbudowano administrację państwową, co wywołało równoległy 
proces dużego odpływu najaktywniejszych przedstawicieli klasy robotni- 
czej na stanowiska pracowników umysłowych w przemyśle i administra- 
cji. Byli oni tam potrzebni, aby zagwarantować klasową treść wielkich 
przemian ustrojowych. 

Procesy napływu do klasy robotniczej i odpływu z niej nasilają się 
jednak najbardziej w okresie planu 6-letniego. Budowa nowych fabryk 
powoduje przejście do klasy robotniczej masy nowych ludzi — przede 
wszystkim chłopów, a także małomiasteczkowego drobnomieszczaństwa, 
które traci dotychczasowe podstawy swej egzystencji na skutek polityki 
ograniczania prywatnego rzemiosła i handlu. Fala przybyszów, zwiększa- 
jąca się wraz z rozbudową przemysłu, zaczyna dominować w niektórych 
ośrodkach i zakładach. Powstają bowiem zakłady w takich okolicach kraju, 
gdzie uprzednio w ogóle nie było przemysłu i gdzie — w związku z tym — 
w ogóle nie istniała miejscowa klasa robotnicza. 

Tak więc ogólny obraz klasy robotniczej w owym okresie komplikuje 
się i różnicuje. Istnieją stare zakłady produkcyjne, gdzie mimo odpływu 
„zostaje zachowany dawny robotniczy trzon załogi, który w dalszym ciągu 
|jnadaje ton życiu fabrycznemu. Tak jest w wielu zakładach na Śląsku, 
w Łodzi, w niektórych zakładach warszawskich czy krakowskich. Istnieją 
jednak zakłady, gdzie proporcje między starym trzonem a masą przyby= ' 


szów zostają „,zachwiane”, zwłaszcza w fabrykach usytuowanych — jeśli 
tak można powiedzieć — „w polu”, poza ośrodkami miejskimi, z mniej 


lub bardziej liczną ludnością robotniczą. 

Duży dopływ nowych ludzi do klasy robotniczej rodził poważne pro- 
blemy społeczne i polityczne. W fabrykach najważniejszym z nich było 
kształcenie zawodowe przybyszów, wdrażanie ich do dyscypliny pracy, 
walka z płynnością kadr, ze słynnym zjawiskiem absencji w okresie letnich 
prac w polu itp. Ważnym problemem stało się kształtowanie nowych 
postaw członków załogi — i to w wielu płaszczyznach. Chodziło o utwo- 
rzenie z różnorodnych jednostek i grup o rozmaitym pochodzeniu socjal- 
nvm i terytorialnym, o różnych ideałach i nawykach, po prostu zgranego 
kolektywu roboczego. Chodziło o skuteczne przekazanie właściwych klasie 
robotniczej postaw społeczno-politycznych i o to, by cała załoga uświada- 
miała sobie sens socjalistycznej industrializacji i związane z nią trudności. 

W dalszych etapach industrializacji nadal wzrastała liczebnie klasa ro- 
botnicza. Rezultatem wieloletniego procesu staje się prawie zupełnie „no- 
wy” jej skład. Na skutek ciągłego, do dziś trwającego dopływu nowych 
ludzi do klasy robotniczej, aktualne są nadal problemy przygotowania 
zawodowego, społecznej integracji załóg, adaptacji przybyszów do wyma= 
gań przemysłu i miasta. Ale dziś to już jest proces jakościowo inny. 

Jeżeli w pierwszym okresie naszej industrializacji do klasy robotniczej 
napływali w dużej części dorośli ludzie z innych klas i warstw społecznych, 
to dziś napływa do niej przede wszystkim młodzież. Gdy pierwsi nie mieli 
przygotowania fachowego do wypełniania swych nowych obowiązków za- 
wodowych, to młodzi ludzie są w większości absolwentami zasadniczych 
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szkół zawodowych i techników. Są więc o wiele lepiej, jeśli nie w pełni, 
przygotowani do wykonywania swych zadań zawodowych. 

Ciągły dopływ wyszkolonej młodzieży podnosi średni poziom kwalifi- 
kacji i wykształcenia ogółu robotników. W ostatnich latach szkolnictwo 
zawodowe dostarczało przemysłowi co roku ponad 100 tys. absolwentów 
różnorodnych szkół technicznych i zasadniczych szkół zawodowych. 

Dynamikę podnoszenia się poziomu wykształcenia robotników dobrze 
charakteryzują wyniki tzw. spisów kadrowych przeprowadzanych przez 
GUS. Spisy obrazują przemiany w okresie 10-letnim, od 1958 r. do 1968 r. 
Wyraźnie zmniejszył się procent robotników bez ukończonego wykształ- 
cenia podstawowego, a przyrost nastąpił zarówno w grupie robotników 
z ukończoną szkołą podstawową, jak i w grupie z wykształceniem wyższym 
od podstawowego. 

Rozwój zasadniczych szkół zawodowych oraz techników powoduje, że 
coraz więcej robotników ma dobre przygotowanie fachowe. Wzrastający 
z biegiem lat staż pracy oraz praktyka zawodowa i dokształcanie w różnych 
formach podnoszą stopień kwalifikacji tych, którzy nawet bez pełnej szkoły 
podstawowej lub zasadniczej szkoły zawodowej podejmowali pracę w okre- 
sie planu 6-letniego lub nieco później. 

Obok danych dotyczących formalnego wykształcenia trzeba uwzględnić 
odrębnie poziom kwalifikacji zawodowych. Z danych zebranych przez GUS 
wynika obraz ciekawy pod tym względem. Dotyczy on robotników głów- 
nych gałęzi przemysłu i budownictwa, w których zbadano kwalifikacje 
robotników grupy przemysłowej. Z zebranego materiału wynika, że w ba- 
danych gałęziach 18,9%, ogółu stanowią robotnicy wysoko kwalifikowani, 
30.20, robotnicy wykwalifikowani, 34,50% robotnicy przyuczeni i 16,40% 
robotnicy niewykwalifikowani. Jest to niezła struktura kwalifikacji 
robotników grupy przemysłowej. Co prawda, trzeba tu zwrócić uwagę na 
dość „łagodne” u nas kryteria zaliczania pracowników do grupy robotni- 
ków wykwalifikowanych, ale jedno jest pewne: nie ma dziś na stanowi- 
skach pracy osób nie przygotowanych do zadowalającego lub nawet do- 
brego wypełniania swych obowiązków. 

Coraz większa część naszej klasy robotniczej pracuje w przemysłach 
nowoczesnych i podstawowych dla rozwoju innych gałęzi produkcji. Do 
takich należą m. in. przemysł: maszynowy, elektrotechniczny, chemiczny, 
hutnictwo stali szlachetnych, energetyka. W związku z tym w ogólnym 
składzie klasy robotniczej coraz większego ciężaru gatunkowego nabierają 
zawody złożone, wymagające wielostronnych i wysokich kwalifikacji. Tak 
więc według danych spisu powszechnego z 1960 r. mieliśmy już 9 lat temu 
637.790 robotników w zawodach branży metalowej i 77.211 robotników 
w zawodach branży elektrycznej i energetycznej. 

W najbliższym okresie, który będzie się charakteryzował selektywnością 
rozwoju gospodarczego oraz wprowadzaniem półautomatyzacji — o czym 
mówią uchwały V Zjazdui II Plenum — struktura zawodowa i kwalifikacje 
robotników będą ulegały dalszej znamiennej ewolucji. Kierunek, w jakim 
będzie przebiegała ta ewolucja, może ukazać już dziś skład załogi ekspery- 
mentalnej, zautomatyzowanej kopalni węgla „Jan w okręgu katowickim. 
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W tej kopalni nie tylko nie ma wąskiej specjalizacji wśród przedstawicień 
poszczególnych zawodów, np. ślusarzy, elektryków, hydraulików, ale wy- 
stępuje wyraźne łączenie tych zawodów. Wymaga tego obsługa urządzeń 
kopalni, które są mechanizmami sterowanymi i regulowanymi za pomocą 
urządzeń elektrycznych, pneumatycznych i hydraulicznych. Kopalnia ta 
zatrudnia tylko 120 osób zamiast 2000, które musiałyby pracować w sta- 
rym typie kopalni, by wydobywać dziennie tyle samo węgla. Wśród całej 
załogi */s pracowników stanowi personel inżynieryjno-techniczny, a 80% 
ogółu „pracowników fizycznych” kopalni ma ukończone technikum. 

Kierunek rozwoju, który wytyczyliśmy przed naszą gospodarką, będzie 
wymagał podjęcia dalszych wysiłków zmierzających do podnoszenia oświaty 
i doskonalenia kwalifikacji robotników. Wyższy poziom techniki wymaga 
wyższych sprawności intelektualnych, treningu w rozwiązywaniu różno- 
rodnych i niestandardowych zadań oraz umiejętności szybkiego podejmo= 
wania decyzji w procesie pracy. Takie działania podnoszą czynności bez= 
pośredniego producenta do rangi pracy umysłowej. 

W sposób istotny zmieniały się w ciągu dwudziestopięciolecia szeroko 
pojęte warunki życia klasy robotniczej: jej płace realne, warunki mieszka- 
niowe, udział w kulturze duchowej i szereg innych elementów położenia 
społecznego, mających decydujące znaczenie dla rozwoju każdej jednostki, 
W tej dziedzinie start też nie był łatwy. Konieczność poświęcenia maksi- 
mum dochodu narodowego na industrializację uniemożliwiała przekazy 
wanie dużych sum na polepszenie standardu życia codziennego. Niemniej, 
mimo krótkookresowych wahań, stale wzrastały dochody realne rodzin 
robotniczych, zmniejszało się zagęszczenie mieszkań, rozszerzało korzysta” 
nie z różnorodnych form odpoczynku, wzrastało czytelnictwo prasy i ksią- 
żek, podnosił się poziom kultury życia codziennego. 

Znane są obliczenia wskazujące na zróżnicowanie dochodów w poszcze- 
gólnych klasach społeczeństwa przedwojennego. Tak np. szacunki Ka- 
leckiego i Landaua dla 1933 r. wskazywały, że wydatki miesięczne cztero- 
osobowej rodziny kształtowały się przeciętnie następująco: przedstawiciele 
| klas eksploatatorskich i wolnych zawodów — 800 zł, pracownicy umy* 
"słowi — 445 zł, robotnicy — 135 zł. Były to duże różnice. Cały okres 
25-lecia charakteryzuje się zbliżaniem wynagrodzeń za pracę robotników 
i pracowników umysłowych, a także znoszeniem jaskrawych różnie w bu- 
dżetach tych dwu kategorii pracowników. 

Poniższa tablica mówi o udziale poszczególnych grup zamożności w TOo- 
dzinach pracowników umysłowych i fizycznych: 


Grupy zamożności w 1965 r. (w odsetkach) 
Gospodarstwa domowe Ogółem KEK OOO POGNACZEAE NIET. 
II III IV V VI ViI 
Pracowników: 
fizycznych 100,0 6,9 18,0 20,9 21,9 13.4. 12,4 6.5 
umysłowych 100,0 2,1 8,3 15,2 21,9 18,5 20,6 13,4 


Grupę zamożności określono roczną sumą wydatków na 1 osobę w rodzinie: I grupa 
zamożności do 7.200 zł; II — 7.201—9.600; III = 9.601—12.000; IV — 12.001—15.000; 
V — 15001—18.000; VI — 18.001—24.000; VII — 24.001 zł i więcej, 
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Struktury tych grup w dużym stopniu nakładają się, gdy tymczasem 
przed wojną poziomy zamożności, wyróżniane dla pracowników umysło- 
wych, zaczynały się w miejscu, gdzie kończyły się poziomy wyróżniane 
dla robotników. 

Oczywiście, w tablicy dostrzegamy jeszcze większy procent rodzin inte- 
ligenckich niż robotniczych w najwyższych grupach zamożności. Trwa 
u nas żywa dyskusja nad granicami zróżnicowań dochodów, nad funkcją 
bodźcową tych zróżnicowań, nad czynnikami żywiołowymi i nie kontrolo- 
wanymi, powodującymi wzrost dochodów niektórych kategorii inteligencji. 
Nie możemy w tym miejscu podejmować szczegółowych zagadnień znajdu- 
jących się w polu tych dyskusji. Chcemy tylko stwierdzić fakt podstawowy: 
zbliżanie się warunków życia dwu członów naszej struktury społecznej — 
klasy robotniczej i inteligencji. 

To zbliżenie występuje w wielu innych płaszczyznach, chociaż wykry- 
wamy pola, na których postęp jest szybszy i wyraźniejszy, oraz pola, na 
których wzrasta on bardziej powoli i wymagać będzie intensyfikacji w naj- 
bliższych latach. Konsumpcja wielu dóbr materialnych jest tą dziedziną, 
w której dźwiganie się rodzin robotniczych w górę widać najbardziej. 

Wolniejszy jest np. postęp w różnych dostępnych formach czytelnictwa. 
Oddziałuje tu brak tradycji i brak aspiracji, które w zakresie czytelnictwa 
są bardziej rozbudowane i zakorzenione wśród inteligencji. Ostatnio wy- 
kryto jednak interesujące tendencje i zjawiska, które z optymizmem po- 
zwalają patrzeć w przyszłość. Wymienimy tylko 3 spośród nich. 

Jeden z socjologów, dr K. Ostrowski, dokonał ostatnio niezmiernie inte- 
resujących analiz dotyczących współzależności między różnymi formami 
uczestnictwa robotników w kulturze. Badał te zjawiska w oparciu o ma- 
sowe dane statystyczne, mówiące o pracy kulturalnej wszystkich branżo- 
wych związków zawodowych w naszym kraju. Okazało się, że istnieje 
duża zależność statystyczna — a więc najprawdopodobniej także wza- 
jemne podciąganie się na wyższy poziom — między takimi formami 
aktywności kulturalnej, jak np. uczęszczanie do teatru, udział w amator- 
skim ruchu artystycznym, korzystanie z bibliotek, słuchanie odczytów, 
udział w kółkach zainteresowań itp. | 

Ponadto w tych samych badaniach stwierdza się drugą ważną prawidło- 
wość. Jest nią pozytywna zależność między kilkunastu konkretnymi for- 
mami aktywności, należącymi do czterech ogólnych zakresów działalności 
związkowej: 1) produkcyjnego, 2) artystyczno-kulturalnego, 3) oświato- 
wego, 4) rekreacyjnego (obejmującego wypoczynek i sport). Okazało się, 
na przykład, że w większości branżowych związków zawodowych wystę- 
puje dodatnia korelacja między popularnością Brygad Pracy Socjalisty- 
cznej a popularnością zespołów artystycznych, procentem członków w ze- 
społach samokształceniowych a procentem korzystających z niedzielnych 
ośrodków wypoczynku. ; 

Na tej podstawie można powiedzieć, że poziomy aktywności kulturalnej 
i zawodowej nie są od siebie odseparowane. Autor cytowanego tu badania 
stwierdza występowanie wśród załóg ogólnego procesu mobilizacji spo- 
łecznej, stymulowanego również przez kulturalno-wychowawczą pracę 
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związków zawodowych. W kontekście naszych rozważań należy dodać, że 
ta mobilizacja jest tym większa, im wyższy jest poziom aktywności kultu- 
ralnej robotników. ! 

W latach 1965 i 1967 przeprowadzono w Łodzi badania nad niektórymi 
formami konsumpcji kulturalnej robotników i inteligencji. Wyniki tych 
badań świadczą, że w ciągu dwu lat we wszystkich grupach ludności 
wzrosło czytelnictwo prasy i książek oraz w szerszym stopniu korzysta się 
z telewizorów. 

Wspomniane badania dostarczają jeszcze innych ciekawych materiałów. 
Mówią one np. o tym, że regularne czytanie tygodników i książek silniej 
wiąże się z wykształceniem (wyższy stopień wykształcenia — większa 
aktywność czytelnicza) niż z przynależnością zawodową i dochodami, cho- 
ciaż I te dwa ostatnie czynniki położenia społecznego wywierają pewien 
wpływ. Ponadto uzyskane wyniki świadczą, że klasyka polska (Prus, 
Mickiewicz, Orzeszkowa) należy do literatury znanej i powszechnej w ro- 
dzinach robotniczych. Prawdopodobnie oddziałuje tutaj kształcenie się 
wielu dzieci robotniczych w szkołach średnich; zainteresowanie książką 
przenosi się wówczas na rodziców. Poziom czytelnictwa techników ze śre- 
dnim wykształceniem nie odbiega od poziomu czytelnictwa pracowników 
biurowych. 

Można więc przypuszczać, że dalszy wzrost wykształcenia robotników 
będzie pozytywnie oddziaływał na ich czytelnictwo, a ogólniej, że w przy- 
szłości duża część robotników z wykształceniem średnim znacznie rozwinie 
konsumpcję kulturalną. Łatwo dostrzec stymulujący wpływ zajęć prze- 
mysłowych i technicznych na ogólniejsze zainteresowania kulturalne. 

W badaniach łódzkich, o których tutaj mowa, uzyskano jeszcze jeden 
bardzo interesujący wynik. Dotyczy on związku między pochodzeniem 
społecznym robotników i pracowników umysłowych a poziomem ich 
aktywności czytelniczej. Chcieliśmy mianowicie sprawdzić, czy pochodze- 
nie chłopskie z jednej, a robotnicze z drugiej strony wpływa na poziom 
czytelnictwa aktualnych robotników, oraz analogicznie — czy czytelnictwo 
wśród aktualnych inteligentów różnicuje się zależnie od pochodzenia ro- 
botniczego lub inteligenckiego. Okazało się, że pochodzenie społeczne wy* 
wiera wpływ tylko w grupach o niższym poziomie wykształcenia; nato- 
miast w grupach o wyższym poziomie nie określa ono konsumpcji kultu- 
ralnej. Można więc powiedzieć, że uprzednie przejście aktualnego robotnika 
przez szkołę średnią niweluje ewentualne wpływy pochodzenia. Podobnie 
przejście syna robotnika przez wyższą uczelnię upodabnia jego obecny 
poziom czytelnictwa do poziomu syna inteligenta. 

Ogólnie można powiedzieć, że poziom kwalifikacji zawodowych klasy 
robotniczej, poziom jej wykształcenia oraz poziom i zakres udziału w ży- 
ciu kulturalnym — są ze sobą ściśle splecione. Chociaż wykształcenie 
odgrywa wśród nich bardzo istotną rolę, dwa pozostałe czynniki również 
oddziałują na wykształcenie. Zainteresowania, rozbudzone pod wpływem 
pracy zawodowej lub pod wpływem uczestnictwa w ruchu artystyczno- 
amatorskim prowadzą niejednokrotnie do zainteresowania nauką 
i sprzyjają wkroczeniu na drogę podnoszenia formalnego poziomu wy- 
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kształcenia. „Nowego robotnika” kształci dziś zarówno szkoła, jak 
i wszystkie oddziałujące na niego dodatkowe bodźce oraz rodzące się no- 
we aspiracje. Osiągnięty dziś poziom pozwala więc na wkroczenie w naj- 
bliższej przyszłości w nowy etap kulturalnego rozwoju klasy robotniczej. 

W stosunku do okresu międzywojennego zasadniczej zmianie uległa 
polityczna pozycja oraz rola klasy robotniczej w społeczeństwie i pań- 
stwie. Z klasy wyzyskiwanej i uciskanej, dyskryminowanej społecznie 
i politycznie, stała się klasą-hegemonem życia społecznego i politycznego. 
Nowa pozycja i rola społeczna klasy robotniczej przejawiają się w funk- 
cjach i zadaniach jej organizacji społecznych i politycznych, a także 
w aktywności polityczno-społecznej szeregowych członków klasy. | 

Przez cały okres 25-lecia marksistowsko-leninowska partia klasy ro- 
botniczej, wyrażająca i reprezentująca jej podstawowe interesy ustrojo- 
we, organizowała masy i mobilizowała je do walki, przede wszystkim do 
walki o osiągnięcie celu perspektywicznego, jakim jest budowa społe- 
czeństwa socjalistycznego. Partia stanowiła siłę przywódczą, wywierają-= 
cą decydujący wpływ na bieg spraw państwowych. Ona wytyczała kie- 
runki rozwoju gospodarki i drogi ulepszania organizacji życia politycz= 
nego. Równolegle była głównym politycznym przewodnikiem i wycho= 
wawcą mas robotniczych. Uogólniała także w swych programach ich do- 
świadczenia i aspiracje. Więź partii z klasą miała pierwszorzędne znacze- 
nie zarówno dla wychowawczej pracy, prowadzonej przez partię wśród 
mas, jak i dla inspirującej roli, spełnianej przez partię w stosunku do 
aparatu państwowego. 

Z bogatej problematyki życia politycznego klasy robotniczej w okresie 
20-lecia wybierzemy tu tylko niektóre zagadnienia, najbardziej obecnie 
aktualne. Dotyczą one roli partii, związków zawodowych oraz samorzą- 
du robotniczego w procesach rozwojowych klasy robotniczej. Rzucimy 
to na tło jakościowo nowego etapu rozwoju kwalifikacji i oświaty w jej 
szeregach, 

Narastające w ciągu 25-lecia, zwłaszcza potęgujące się w ostatnim 
10-leciu, procesy podnoszenia kwalifikacji i wykształcenia oraz wzrost 
zainteresowań kulturalnych robotników stwarzają coraz lepszą i szerszą 
podstawę do zwiększenia aktywności politycznej całej klasy robotniczej. 
Na gruncie tych procesów kształtuje się typ robotnika-obywatela o sze- 
rokich horyzontach myślowych i wielostronnych zainteresowaniach, Roz- 
wój klasy robotniczej staje się bardziej wielostronny i kompleksowy. 

Rozwój partii należy do najważniejszych czynników: ilościowej i ja- 
kościowej aktywizacji klasy robotniczej w życiu publicznym. W ostat- | 
nim dziesięcioleciu rozwój ten cechowała duża dynamika charaktery- 
_ zująca się m. in.: 1) wzrostem procentu robotników wśród ogółu człon- 
ków partii, 2) znacznym odmłodzeniem partii, 3) szybkim wzrostem po- 
ziomu wykształcenia członków partii. W tych zmianach tkwią — jak 
stwierdza to uchwała V Zjazdu — „potencjalne zasoby wielkiej siły po- 
litycznej”, Są to zasoby młode, pełne energii i pomysłów, mające szanse 
dalszego podnoszenia poziomu swej aktywności. 

Oto kilka konkretnych danych, pochodzących ze statystyk partyjnych 
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1 obliczeń na nich opartych. Wśród ogółu nowych członków partii, przy- 
jętych między IV a V Zjazdem, 42% nie przekroczyło wieku 25 lat. W tym 
samym okresie międzyzjazdowym tempo wzrostu partii było większe niż 
tempo wzrostu ogółu ludności oraz tempo wzrostu zatrudnienia. 

Bardzo ważne są dane mówiące o roli przynależności partyjnej w pro- 
cesie podnoszenia kwalifikacji i wykształcenia. Tak np. w 1968 r. wśród 
ogółu członków partii z średnim wykształceniem 24% w momencie wstę- 
powania do partii miało jedynie wykształcenie podstawowe. Są woje- 
wództwa, w których około 50% członków partii z wyższym wykształce- 
niem wstępowało do partii mając tylko ukończoną szkołę podstawową 
lub średnią. Niewątpliwie działalność polityczna stanowiła u nich mocny 
bodziec do podnoszenia swego wykształcenia. 

Wzrost stopnia formalnego wykształcenia był w większości wypadków 
powodem tego, że część robotników — członków partii przeszła do zajęć 
i stanowisk bardziej odpowiedzialnych i obecnie ma status pracownika 
umysłowego. 12%0 obecnych członków partii, zaliczanych do pracowni- 
ków umysłowych, wstępowało do partii jako robotnicy. 

Wzrost liczebny, odmłodzenie oraz podniesienie wykształcenia człon- 
ków stwarzają podstawy do dalszego jakościowego rozwoju partii; rów= 
nocześnie wymagać one będą takiego doskonalenia i rozszerzenia form 
działalności organizacji partyjnych, aby umożliwiały dalsze podnoszenie 
wiedzy i wyrobienia ideowego każdego członka partii, rozszerzały pole 
jego działania oraz rozwijały bodźce jego społecznej aktywizacji. 

Związki zawodowe oraz samorządy robotnicze tworzą ten zespół orga- 
nizacji i instytucji, poprzez które najbardziej zaawansowana w rozwoju 
politycznym część klasy robotniczej oddziałuje na część pozostałą oraz 
inne, nieproletariackie grupy pracowników. 

Lenin nazywał związki zawodowe najpowszechniejszą, najbardziej do- 
stępną dla całej klasy robotniczej „szkołą rządzenia”, Dla członków par= 
tii jest to „szkoła przewodzenia” masom bezpartyjnym. To także szkoła 
współpracy klasy robotniczej i inteligencji. 

Ta ostatnia okoliczność stwarza dobre warunki do procesów zbliżenia 
klasy robotniczej oraz innych grup ludności. Zwłaszcza obecnie wydaje 
się to faktem ważnym, bo przystępujemy przecież do znoszenia starego 
ustawodawstwa pracy, różnicującego sytuację socjalną pracowników fi- 
zycznych i umysłowych. Klimat psychologiczny, w jakim te zmiany zo- 
staną przeprowadzone, w dużym stopniu zależeć będzie od postawy i dzia- 
łalności robotniczego aktywu związków zawodowych. Ogólnie zaś można 
powiedzieć, że organizacje związkowe mogą się stać miejscem, gdzie pro- 
cesom stopniowego zacierania się obiektywnych różnic między pracą fi- 
zyczną a umysłową towarzyszyć będą psychologiczne procesy zasypy- 
wania dystansów i poczucia „inności ludzi pracy w większym stopniu 
lizycznej i w większym stopniu umysłowej. 

Nasze związki zawodowe liczą około 8 mln członków, w tym około 
1 mln aktywistów. Liczba ta obejmuje wszystkie osoby pełniące jakąś 
funkcję w związkach — najwięcej mężów zaufania. Przeprowadzone ba- 
dania wskazują, że co 2 lata w wyborach zmienia się około 5070 wszyst- 
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kich osób pełniących jakąś funkcję. Stanowi to miarę odnawiania się ake 
tywu społecznego związków. 

Interesujący jest udział robotników wśród aktywu związkowego róż- 
nych szczebli. 62% wszystkich członków związków zawodowych to ro- 
botnicy. Wśród aktywu grup związkowych robotnicy stanowią nieco wyż- 
szy odsetek, bo 64%. Wśród ogółu mężów zaufania znajduje się 607% ro- 
botników, wśród członków rad oddziałowych 70%, a wśród przewodni- 
czących rad oddziałowych — 68%. 

Wzrost wykształcenia klasy robotniczej stanowi niewątpliwie jeden 
z warunków strukturalnych, umożliwiających coraz głębszy 1 powszech- 
niejszy udział robotników w pracach samorządu robotniczego. Jednocze- 
śnie trzeba dostrzegać, że sam udział w pracach samorządu jest szkołą 
w szerokim rozumieniu tego słowa, przede wszystkim zaś polem zdoby- 
wania wiedzy oraz praktycznego rozwijania umiejętności współgospoda- 
rzenia, W minionym 10-leciu przez tę szkołę przeszło już około miliona 
pracowników (robotników i innych). W ciągu ostatnich 5 lat w różno- 
rodnych kursach (głównie ekonomicznych), przygotowujących robotni- 
ków do lepszego wypełniania swych funkcji w samorządzie robotniczym, 
brało udział około 1 miliona osób. Ostatnio około 150 tys. robotników 
rocznie pełni jakąś funkcję w ramach samorządu i konferencji samorzą- 
du robotniczego. Jest to miernik stanu aktywizacji klasy robotniczej po- 
przez samorząd. 

Samorząd stał się więc u nas — obok związków zawodowych — poważ- 
ną szkołą działaczy robotniczych, swoistym „uniwersytetem gospodar- 
czo-politycznym” aktywu. Wraz z doskonaleniem działania ogniw samo- 
rządu te funkcje będą naprawdę coraz bardziej „uniwersyteckie” w tym 
sensie, że złożoność gospodarki i techniki wymaga coraz głębszej znajo- 
mości różnorodnych zagadnień. 

Lenin pisał: ,,...dla naszej sprawy, dla sprawy budownictwa socjalizmu 
nie wystarcza doświadczenie setek i tysięcy tych górnych warstw, które 
tworzyły dotychczas historię... My... liczymy na wspólne doświadczenie... 
milionów ludzi pracy” (Dzieła, t. 27, str. 429). 


ZMIANY W STRUKTURZE I ROLI KLASY CHŁOPSKIEJ 


Szybkie zmiany struktury społeczeństwa polskiego widoczne są również 
na przykładzie przekształceń klasy chłopskiej. 

Chłopi to drobni wytwórcy, prowadzący samodzielną gospodarkę, pra- 
cujący na roli wraz z rodziną fizycznie i własnymi narzędziami, będący 
użytkownikami bądź właścicielami obrabianej ziemi. Zmiana sytuacji 
społecznej i roli chłopów jako klasy w historycznym procesie rozwoju 
społeczeństwa powoduje, że stopień samodzielności chłopskiej gospodar- 
ki i stosunki własnościowe zmieniają się znacznie, pozostaje natomiast 
elementem względnie stabilnym praca z rodziną na roli w zasadzie wła- 
snymi narzędziami. Chłopstwo jest klasą, której pozycja w strukturze 
społeczeństw zmienia się w rozwoju historycznym od pozycji klasy pod- 
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stawowej społeczeństw feudalnych, przez pozycję klasy niepodstawowej 
w społeczeństwach kapitalistycznych do pozycji jednej z dwóch klas pod- 
stawowych w układzie nieantagonistycznej struktury społeczeństwa so- 
cjalistycznego w początkowej fazie jego rozwoju. 

Proces przekształceń od schyłku feudalizmu zmierza w zasadzie 
w dwóch kierunkach: a) rozwarstwienia klasowego w samych środowi- 
skach wiejskich, b) wychodźstwa (ze zbiegostwem włącznie) do nowo 
tworzących się klas i warstw kapitalistycznych oraz współudziału w ich 
tworzeniu. Obydwie formy przekształceń oznaczają obiektywnie społecz- 
ną realizację aspiracji jednostek i całych grup chłopstwa, którą uniemoż- 
liwiają całej klasie feudalne bariery oraz obiektywne cechy pracy i bytu 
(m. in. rozproszenie terytorialne). Są one realizacją dokonującą się przez 
wyjście z klasy i włączenie się w nowe układy społeczne bądź przez two- 
rzenie wyemancypowanych elit w łonie klasy, przyjmujących metody do- 
robku i częściowo styl życia od klas panujących, lecz nie wchodzących 
całkowicie w skład tych klas. 

Klasa chłopska mimo swej wielowiekowości i międzyformacyjnego cha- 
rakteru (niewolnictwo w ostatniej fazie rozwoju, feudalizm, kapitalizm, 
socjalizm w pierwszej fazie rozwoju) nigdy nie wytworzyła jednolitej 
świadomości klasowej ani organizacji klasowej ' zdolnej do zdobycia 
panowania. Istotny jest powolny proces przekształceń chłopstwa 
feudalnego jako klasy podstawowej poprzez fazy kapitalizmu, imperia- 
lizmu i wstępne fazy rozwoju socjalizmu, przekształceń w drodze roz- 
warstwienia klasowego na samej wsi i przechodzenia do innych klas, śro- 
dowisk, zawodów w drodze przezwyciężania tradycjonalizmu chłopskie- 
go we wszystkich dziedzinach życia społecznego. 

Stefan Czarnowski, analizując podłoże klasowych ruchów chłopskich, 
oświetla dwa typy „sposobu bycia”, dwa światy kulturowe, z których je- 
den reprezentuje w historii tylko i wyłącznie klasa chłopska: świat sto- 
sunków pieniężnych, rynku, na którym praca i wvrób są towarem, oraz 
świat stosunków gospodarki naturalnej. To przeciwieństwo czyni Czar- 
nowski osnową analizy kulturowej klasy chłopskiej, analizy ostrych prze- 
ciwieństw wieś—miasto. W tym widzi praźródło silnych więzi sąsiedz- 
kich, mimo materialnego zróżnicowania wiejskich społeczności, zjawiska 
patronactwa i klienteli bądź zamkniętego charakteru środowisk wiej- 
skich, różnic folklorystyczno-obyczajowych występujących nawet między 
sąsiadującymi ze sobą zbiorowościami wiejskimi. 

W społeczeństwie kapitalistycznym najistotniejsze było wewnętrzne 
rozwarstwienie chłopów, które dodatkowo stymulowało chłopski trady- 
cjonalizm i małą mobilność w walkach społeczno-politvcznych tej naj- 
liczniejszej klasy. Według szacunków |Instvtutu Spraw Społecznych, 
w 1931 r. do klasy chłopskiej w Polsce zaliczyć można było 16531 tvs. 
osób, czyli około 5290 społeczeństwa, Jednakże w skład tej potężnej li- 
czebnie klasy wchodziły luźno związane ze sobą odłamy (głównie jeśli 
chodzi o postawy antyfeudalne), między którymi istniały ostre sprzecz- 
ności interesów ekonomicznych i elementy walki klasowej. Główne siły 
klasowe społeczeństwa — klasa robotnicza i klasa kapitalistów — deter- 
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minują proces rozpadu wewnętrznego chłopstwa na różne bieguny kla- 
sowe. 

W Polsce rozdarcie to było szczególnie ostre. Według danych z 1931 r. 
gospodarstwa małe, do 5 ha, stanowiły ponad 64% ogółu gospodarstw, 
w tym karłowate ponad 25% ogółu gospodarstw, należały zatem do bie- 
doty i półproletariatu wiejskiego. Gospodarstwa średnie (5—10 ha) sta- 
nowiły niecałe 25% gospodarstw. Tylko 11% gospodarstw można zali- 
czyć do półkapitalistycznych (w tym 6,5% posiadało po 10—15 ha). Nic 
dziwnego, że w tej sytuacji bezużyteczna siła robocza szukała ujścia 
w emigracji zarobkowej, która w okresie dwudziestolecia międzywojen- 
nego objęła milion ludzi, w ogromnej większości rekrutujących się ze 
wsi. Odzwierciedla to skalę dramatu bezrobocia wśród mas chłopskich. 

W latach 1944—1948 zniesiono klasę obszarników i wielką własność 
ziemską. Ponad 1 milion chłopów i fornali otrzymało ziemię z reformy 
rolnej. Dzięki odzyskaniu ziem zachodnich setki tysięcy mieszkańców wsi 
objęły gospodarstwa poniemieckie. W okresie planu 6-letniego ogromne 
rzesze chłopów i młodzieży wiejskiej znalazły pracę w fabrykach, kopal- 
niach i na budowach. Jedni przez wyjazd do miast i osiedli robotniczych 
(w latach 1945—1960 około 3 miliony), inni przez dojeżdżanie ze wsi do 
pobliskich zakładów pracy (tzw. chłopi-robotnicy, około miliona osób). 

Program tych historycznych zmian opracowała jeszcze w czasie oku- 
pacji, a następnie kierowała jego realizacją Polska Partia Robotnicza. Na 
pierwszym zjeździe PPR w grudniu 1945 r. I sekretarz KC PZPR, tow. 
Władysław Gomułka, mówił m. in.: 

„chcemy zbudować i budujemy dom dla mas chłopskich, w którym nie 
będzie już nigdy niedoli chłopskiego bandosa, w którym podniesie się i roz- 
kwitnie gospodarstwo chłopskie, oparte na pracy właściciela chłopa i człon- 
ków jego rodziny. Chcemy, by masy chłopskie, które ten dom budują, byty 
jego współgospodarzami, by budowały go dla własnego szczęścia, dla szczę- 
ścia wsi polskiej oraz raz na zawsze zlikwidowały w swoim domu biedę 
h niedostatek, zacofanie i ciemnotę, wszystkie pozostałości wyzysku ti sob- 

ostwa”. 

Podstawowe zmiany w strukturze społeczno-zawodowej ludności, któ- 
re nastąpiły w 25-leciu, polegają na stałym zmniejszaniu się liczby miesz- 
kańców wsi oraz osób zatrudnionych w rolnictwie, W roku 1939 ponad 
7200 ludności mieszkało na wsi, a 6070 utrzymywało się z rolnictwa. 
W roliu 1968 na wsi mieszkało już nieco mniej niż 5070 ludności, z rolni- 
ctwa zaś utrzymywało się około 3650. Staliśmy się krajem przemysłowo- 
rolniczym, Jednocześnie z odpływem z rolnictwa rąk do pracy nie zmniej- 
szyła się, lecz wzrosła, choć oczywiście niewystarczająco szybko w sto- 
sunku do potrzeb, produkcja rolna. Już w 1948 r. wartość produkcji rol- 
nej w przeliczeniu na jednego micszkanca przekroczyła poziom przed- 
wojenny. 

Powiększenie się ludności miast i liczebności zawodów pozarolniczych 
jest jednym ze wskaźników szybkiego rozwoju gospodarczego. Wysoko 
rozwinięte kraje przemysłowe cechuje właśnie niski procent zatrudnio- 
"nych w rolnictwie i niski procent ludności mieszkającej na wsi. Wiąże 
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się to z rozbudową miast i osiedli oraz zastąpieniem w rolnictwie pracy 
rąk przez maszyny i stałym zwiększaniem wydajności z ha dzięki mine- 
ralnemu nawożeniu gleby. 

Przed wojną bezrobocie na wsi szacowano na 6—8 milionów ludzi. 
Główną ilościowo — o czym już była mowa — częścią wsi przedwojennej 
była ludność małorolna i bezrolna. Z drugiej strony gospodarstwa o0b- 
szarnicze, stanowiące tylko 0,6% ogółu gospodarstw, obejmowały prawie 
43% ogółu ziemi uprawnej. 

Ta struktura agrarna i społeczna wsi wskazywała na ogromne zacofa- 
nie i półfeudalne stosunki w kraju. W takiej sytuacji reforma rolna sta- 
nowiła krak nieodzowny dla rozładowania skrajnego przeludnienia wsi, 
głodu ziemi, rozdrobnienia gospodarstw, W wyniku reformy rozparcelo- 
wano ponad 6 mln ha. Ilość użytków rolnych w przeliczeniu na głowę lud- 
noścj chłopskiej zwiększyła się prawie o 5056. Utworzono ponad $00 tys. 
nowych gospodarstw, ponad 250 tys. upełnorolniono. 

W strukturze gospodarstw ze względu na ich obszar, a więc w tzw. 
strukturze agrarnej, zaczęło dominować gospodarstwo średniorolne, zdol- 
ne do wytwarzania produkcji towarowej. Chłopi średniorolni stali się 
podstawową siłą społeczną wsi. Mimo ogromnego zniszczenia wojennego 
powiększyło się ogólne uzbrojenie techniczne rolnictwa, które następnie 
rosło szybko w latach 1960—1968 wraz z rozwojem przemysłu maszyn 
rolniczych, szczególnie w ostatnim okresie nowej polityki rolnej. 


W wyniku reformy rolnej powstało przeszło 8 tys. państwowych gospo- 
darstw rolnych na obszarze ponad 3 mln ha. Na wsi wytworzyła się grupa 
pracowników PGR oraz grupa chłopów spółdzielców, które to grupy, choć 
ilościowo stosunkowo nieliczne, odgrywają dużą rolę w społecznej stru- 
kturze wsi. 


Ogromne zmiany na wsi dokonały się w procesie uprzemysłowienia 
kraju. Obok odpływu ludności ze wsi do miast powstała na wsi grupa 
pośrednia chłopów-robotników, licząca — jak wspominaliśmy — około 
miliona osób. Są to mieszkańcy wsi dojeżdżający do pracy w pobliskich 
zakładach produkcyjnych i zwykle zatrudnieni również częściowo w go- 
spodarstwach własnych bądź rodziców. Oprócz tego zwiększająca się liczba 
placówek handlowych, instytucji administracyjnych, gospodarczych, spół- 
dzielczych, oświatowych i usługowych na wsi pociągnęła za sobą wzrost 
liczby pracowników zawodów pozarolniczych w samej wsi. 

Zjawisko to obserwujemy szczególnie w ostatnich latach. Przykładowo: 
liczba nauczycieli szkół podstawowych na wsi wynosi obecnie ponad 100 
tys. W całym aparacie GS (a więc również w placówkach zlokalizowanych 
w miastach) zatrudnionych jest około 268 tys. osób. Szybko wzrasta liczba 
traktorzystów, techników obsługi maszyn rolniczych, mechanizatorów. 
Rozwój mechanizacji rolnictwa w najbliższych latach pociągnie za sobą 
zapotrzebowanie na około pół miliona nowych pracowników obsługujących 


maszyny. 
Wieś stosunkowo szybko różnicuje się zawodowo. Nie stanowi już spo- 
łeczności złożonej tylko z rolników, rolników-rzemieślników bądź wyrobni- 
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ków wiejskich, jak to było przed wojną. Tendencję do stałego wzrostu 
liczebnego wykazują grupy zawodów nierolniczych na wsi, 

Do obsługi nowoczesnego rolnictwa potrzebna jest duża liczba kadr 
fachowców, przede wszystkim służby rolnej, mechanizatorów rolnictwa, 
obsługi technicznej maszyn, traktorzystów i kierowców, ekonomistów, 
księgowych itp. Te zawody dadzą zatrudnienie wielu setkom tysięcy mło- 
dzieży wiejskiej. Już obecnie coraz więcej jest na wsi zawodów specja- 
listycznych związanych z rolnictwem i usługami dla wsi. Z czasem będzie 
ich przybywać, a ludność wiejska tym samym coraz bardziej różnicować 
się zawodowo.. Średnie wykształcenie POZDESę typu zdobędzie liczna grupa 
mieszkańców wsi. 

Obecnie do klasy chłopskiej, badgćci pod względem pozycji społeczno- 
-politycznej siłą współrządzącą krajem razem z klasą robotniczą, spełnia- 
jącą funkcje hegemona w sojuszu robotniczo-chłopskim, zaliczyć można 
około 3370 obywateli Polski. Inne jest obecnie rozwarstwienie wewnę- 
trzne tej klasy i stosunki między jej odłamami. Wiele form przejściowych, 
które powstają w oparciu o bazę ludzką tej klasy, ma również inny cha- 
rakter. Zamiast dawnego rozwarstwienia na dwóch biegunach: kapita- 
listycznym i półproletariackim — nastąpiło w Polsce Ludowej z jednej 
strony masowe wychodzenie z niej do klasy robotniczej i warstwy inte- 
ligencji, pracowników umysłowych i usługowych w drodze awansu spo- 
łecznego, z drugiej — integracja pozostałej podstawowej części chłopów 
rolników z racji pracy w średniorolnych gospodarstwach rolnych oraz ich 
powiązania ekonomicznego z państwem. 

 Socjologowie wsi wyróżniają cztery podstawowe i dwa przejściowe, po- 
graniczne odłamy klasy chłopskiej. 


Pierw szy odłam podstawowy to rolnicy posiadający śosoGdataia ma- 
łorolne, nie wystarczające na właściwe utrzymanie rodziny, bądź gospo- 
darstwa średniorolne z różnych względów, najczęściej z braku siły robo- 
czej, podupadłe. Jest to część klasy chłopskiej o stosunkowo ciężkim 
położeniu ekonomicznym. Odłam ten liczy około 20% ogółu gospodarstw 
indywidualnych i stanowi zwykle główną bazę tradycjonalizmu i PO 
nienia ekonomiczno-rolnego na wsi. 

Drugi, najliczniejszy, decydujący odłam podstawowy chłopów ao 
właściciele samodzielnych gospodarstw towarowych, pracujący z rodziną 
na nich, modernizujący produkcję i technologię pracy na roli. Stanowią oni 
ok. 80% dzisiejszej klasy chłopskiej. Większość tego typu gospodarstw mie- 
Ści się w granicach 5—15 ha. Ich właściciele pod wpływem nowej polityki 
rolnej i sytuacji na rynku pracy skłonni są do reform ekonomiczno- 
-organizacyjnych w ramach gospodarstwa indywidualnego i przechodzą 
pewne procesy profesjonalizacji, starań o społeczną rangę zawodu rolnika 
wśród innych zawodów jako umiejętności podbudowanej nauką, PRAGĄ 
intelektualną. 

Trzeci odłam z punktu widzenia liczebnego nie ma większego znacze- 
nia. Są to właściciele dużych gospodarstw rolnych lub gospodarstw śred- 
nich o wyspecjalizowanej, wysoko pracochłonnej i opłacalnej produkcji 
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(tzw. badylarskich), którzy korzystają z roboczej siły najemnej. Jak się 
oblicza, jest ich około 50 tys 

Czwarty odłam to chłopi-spółdzielcy, prowadzący na podstawie samo- 
rządnych decyzji wspólne gospodarstwa rolne o pewnej specjalizacji i po- 
dziale pracy. Odłam ten liczy jedynie około 26 tys. rodzin. 

Dwu wreszcie odłamów przejściowych niektórzy naukowcy są skłonni 
nie zaliczać w ogóle do klasy chłopskiej, lecz do klasy robotniczej. 
Są to duże zbiorowości ludzkie żyjące na pograniczu klasowo- 
-środowiskowym. Pierwszy odłam — to chłopi-robotnicy i urzędnicy ma- 
jący własną ziemię i stale zatrudnieni poza rolnictwem w zawodzie produ- 
kcyjnym, umysłowym lub usługowym, Ich liczebność szacuje się na 1 mi- 
lion 200 tysięcy. 

Drugi odłam stanowią robotnicy rolni PGR oraz innych gospodarstw 
państwowych, liczący około 370 tys. zatrudnionych. Ta część rolników ze 
względu na zajęcie, środowisko, a często i tradycje rodzinne ma wiele 
kulturowych cech wspólnych z klasą chłopską, ze względu jednak na 
stosunki i system produkcji najbardziej zasadnie może być zaliczana do 
klasy robotniczej, 


ZMIANY W STRUKTURZE I ROLI INTELIGENCJI 
ORAZ PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


Inteligencja w Polsce jako bardzo specyficzna warstwa społeczna, o nie- 
zwykle złożonej strukturze i roli społeczno-kulturalnej, powstała w okre- 
sie niewoli narodowej i była — wobec słabości burżuazji i drobnomiesz- 
czaństwa — warstwą społeczną od początku XIX wieku czynnie oddzia- 
łującą na kształtowanie się nowoczesnej świadomości narodowej w spo- 
łeczeństwie polskim trzech zaborów. Członkowie tej warstwy rekrutowali 
się zwykle spośród szlachty pozbawionej własności ziemskiej w wyniku 
udziału w powstaniach narodowowyzwoleńczych czy procesów ekono- 
micznych kapitalizacji gospodarki folwarcznej. 

Inteligencja jako siła społeczna nie była samodzielna, zawsze dzieliła 
się na różne orientacje i grupki, zgodnie z podstawowymi konfliktami 
epoki. 

Odzyskanie niepodległości w 1918 r. w wyniku nowego układu sił poli- 
tycznych w Europie po Rewolucji Październikowej zmieniło rolę społeczną 
inteligencji, stawiając przed nią problem długofalowego konstruktywno- 
-produkcyjnego wysiłku jako pracowników umysłowych burżuazyjno- 
-obszarniczego państwa polskiego. Powoli następowało przełamywanie 
postawy charakterystycznej dla okresu niewoli narodowej; postawy apo- 
teozy pracy w zawodach nieprodukcyjnych, a nawet pogardy dla pracy 
fizycznej. Rozpoczęło się formowanie systemu różnych zawodów i specjal- 
ności warstwy społeczno-zawodowej pracowników umysłowych, którą ze 
względu na udział w kulturze, obyczaje, sposób życia w większości trady= 
cyjnie nazywano inteligencją. 

W 1939 r. w gospodarce narodowej było zatrudnionych ponad 700 tys. 
pracowników umysłowych, a inteligencja i pracownicy wszelkich kate- 
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gorii stanowili wtedy z rodzinami około 6% narodu. Według spisu po- 
wszechnego z 1931 r. pracownicy umysłowi z rodzinami liczyli blisko 
1400 tys. osób, z tego około 1/4 pracowała w administracji państwowej 
i samorządowej, 1/6 w szkolnictwie, nauce i kulturze, ponad 1/6 w prze- 
myśle. W latach 1918—1939 powoli rosła liczba inteligencji i pracowników 
umysłowych zatrudnionych w przemyśle i górnictwie, nadal jednak wobec 
niskiego poziomu industrializacji główny teren ich pracy stanowił aparat 
administracyjno-urzędniczy. Oczywiście warstwa ta była wewnętrznie 
szczególnie rozwarstwiona pod względem ról i pozycji zawodowych. 

Struktura funkcjonalna inteligencji i pracowników umysłowych w la- 
tach 1918—1939 odznaczała się bezwzględną przewagą nieprodukcyjnych 
zajęć i nastawieniem na tworzenie aparatu ucisku oraz ideologicznej in- 
doktrynacji państwa burżuazyjno-obszarniczego. Pochodzenie społeczne 
inteligencji i pracowników umysłowych nadal było w ogromnej wię- 
kszości szlacheckie i burżuazyjne lub drobnomieszczańskie, Dwudziesto- 
lecie międzywojenne zapoczątkowało jednak proces odchodzenia od ste- 
reotypu XIX-wiecznego inteligenta na rzecz odpowiedzialnego, sprawnego 
pracownika zawodu umysłowego czy usługowego, wymagającego zawo- 
dowych kwalifikacji, a nie tylko ogólnego wykształcenia i zaliczania się 
do ludzi „inteligentnych”, „kulturalnych”. Radykalizacja społeczeństwa 
i zaostrzanie się przeciwieństw klasowych sprzyjały też wytwarzaniu się 
grupy inteligencji zmierzającej do powiązania się z masami, z postępem. 
" Był to jednak odsetek liczbowo niewielki. 

W czasie II wojny światowej zginęło około 257% ludzi wykształconych, 
których przede wszystkim dosięgały zbrodnicze akcje okupanta. Polska 
Ludowa stanęła wobec problemu powołania do życia prawie „z gruzów” 
nowej zupełnie warstwy inteligencji i pracowników umysłowych. Zało- 
żono od początku, że powinna to być inteligencja wywodząca się z klas 
pracujących, blisko z nimi związana, wyspecjalizowana w większości w za- 
wodach produkcyjnych, odrzucająca zdecydowanie postawy wywyższania 
się i izolacji w stosunku do klasy robotniczej i do chłopów, podporządko- 
wana interesom oraz ideologii tych podstawowych klas społeczeństwa 
i ustroju demokratyczno-ludowego. W pierwszych latach po wojnie to- 
czyły się na te tematy nader burzliwe i znamienne dyskusje, zapoczątko- 
wane głośnym wystąpieniem prof. Józefa Chałasińskiego w 1946 r. z wy- 
kładem na Uniwersytecie Łódzkim, publikowanym następnie wielokrotnie, 
a zatytułowanym Społeczna genealogia inteligencji polskiej. 

Z perspektywy 25 lat można stwierdzić, że założenie generalnej prze- 
budowy inteligencji polskiej o swoistym, nader złożonym rodowodzie hi- 
storvcznyn i społecznym, przekształcenie jej w system zawodów inteli- 
genckich i umysłowych, dostosowanych do zmieniającej się struktury 
sił produkcyjnych oraz układu klas pracujących społeczeństwa budujące- 
go socjalizm, udało się nie bez konfliktów i pomyłek zrealizować. Obecna 
struktura inteligencji zawodowej i pracowników umysłowych zgoła nie 
przypomina rzeczywistości tej warstwy z okresu dwudziestolecia między- 
wojennego. 

W ostatnich latach udział pracowników umysłowych w ogólnej liczbie 
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zawodowo czynnych wyniósł około 200%. W 1966 r. liczba zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej osiągnęła 8.940 tys. pracowników, w tym 
2.850 tys. pracowników umysłowych, tj. prawie 32% ogółu zatrudnionych. 
Największą liczbę pracowników umysłowych zatrudnia przemysł. W 1966 
roku stanowili oni ponad 15,4% zatrudnionych (wraz z uczniami) w prze- 
myśle (w 1937 r. tylko 8 „19%0). W 1965 r. na 1000 robotników przypadało 
107 pracowników inżynieryjno- technicznych, a w przemyśle w tymże 
roku analogicznie 115 pracowników, w następnym zaś, 1966 r., 119 pra- 
cowników. 

Jest to istotnie ogromna, podstawowa przemiana całej warstwy, która 
znajduje się w toku, trwa i prowadzić będzie do coraz większego nasy> 
cenia przede wszystkim najnowocześniejszych, wyselekcjonowanych ga- 
łęzi przemysłu specjalistami, co stanowi podstawowy warunek przecho- 
dzenia do fazy produkcji zautomatyzowanej przy zmniejszającym się 
' udziale żywej siły roboczej w procesie produkcji. I to jest aspekt ekono- 
miczny tej przemiany. Aspekt społeczny polega na zacieraniu się dawnych 
kontrastów i dystansów między pracownikiem inżynieryjno-technicznym 
(inteligentem) a pracownikiem fizycznym (robotnikiem). 

Dokonywanie się tych głębokich i bogatych w konsekwencje społeczno- 
„kulturowe procesów następowało w wyniku czterech zjawisk o ogromnej 
doniosłości: 1) powstawania inteligencji o genealogii społecznej w wię- 
kszości ludowej, odrzucającej uprzedzenia klasowe i styl życia dawnej 
inteligencji szlacheckiego i burżuazyjnego pochodzenia (choć nie bez 
zderzeń kulturowych i zahamowań), 2) lawinowego upowszechnienia 
i zdemokratyzowania szkolnictwa wszystkich stopni, przy wybitnej roz- 
budowie i uprzywilejowaniu średniego i wyższego szkolnictwa zawodo- 
wego, 3) gwałtownej zmiany struktury wewnętrznej zawodów inteligen- 
ckich i umysłowych, w których tradycyjnie prym wiodły i były wyróżnia- 
ne społecznie odłamy humanistyczno-urzędnicze, nieprodukcyjne, a obe- 
cnie liczebnie oraz pod względem społecznego znaczenia i uznania (a także 
honorowania materialnego) wysunęły się na czoło zespoły zawodów techni- 
czno-produkcyjnych i organizatorskich w sferze produkcji, 4) zacierania 
przez państwo i w wyniku bliskiego współżycia społecznego ostrych różnie 
społeczno-kulturalnych i socjalno-bytowych między pracownikami umy= 
słowymi wszelkich typów a pracownikami fizycznymi, a nawet wyższego 
honorowania intensywnej pracy produkcyjnej niż pracy umysłowej, 

Procesy te wypełniają całe 25-lecie Polski Ludowej i decydują o zmia- 

nach w strukturze oraz roli inteligencji i pracowników umysłowych. Co 
więcej, stanowią one zalążki w długofalowym procesie powstawania SDO- 
łeczeństwa bezklasowego, socjalistycznego. Określa je najpełniej i naj- 
krócej termin — awans społeczny dzieci robotników i chłopów. W 1968 r. 
było w Polsce blisko 570 tys. osób z wyższym wykształceniem, gdy tym- 
czasem w 1956 r. analogicznie tylko około 280 tys. osób. W całym dwu- 
dziestoleciu międzywojennym wyższe uczelnie ukończyło zaledwie 85 tys. 
osób. W 1968 r. absolwentów szkół średnich pracowało w całym kraju 
około 4,5 mln, gdy tymczasem w 1956 r. z wykształceniem średnim było 
tylko 1,5 mln osób. Jest to ogromna skala awansu, zmieniająca oblicze 
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klasowe warstwy, gdyż ponad 50% tych milionów absolwentów szkół 
wyższych i średnich pochodzi z rodzin robotniczych i chłopskich. Ludowa 
genealogia inteligencji i pracowników umysłowych została w ten sposób 
zapewniona, 

Rozwój szkolnictwa I oświaty stanowił podstawowy czynnik tej prze- 
miany. Wskaźniki w każdej dziedzinie stale rosną, szczególnie jednak 
w zakresie szkolnictwa zawodowego i wyższego. 

Najistotniejszy jest wszakże rozwój zawodów związanych z industriali- 
zacją. Pod tym względem rozwój szkolnictwa wyższego jest imponujący. 
Ogółem w latach 1945—1965 wyższe uczelnie techniczne dały gospodarce 
narodowej 132.225 absolwentów. W 1964 r. inżynierowie stanowili już 
3490 całej kadry z wyższym wykształceniem, zatrudnionej w gospodarce 
uspołecznionej. Największą ich liczbę, podobnie jak i techników ze śred- 
nim wykształceniem, skupiają najnowocześniejsze gałęzie produkcji prze- 
mysłowej. W 1966 r. udział pracowników umysłowych w ogólnym za- 
trudnieniu przemysłu lekkiego i w przemyśle paliw wynosił około 10%, 
w przemyśle energetycznym zaś ponad 28%, maszyn i konstrukcji sta- 
lowych ponad 2070, elektrotechnicznym 21%, środków transportu 18%, 
chemicznym 17%. | we 

Generalną tendencją ludowego państwa jest zbliżanie materialnych ora 
kulturalnych warunków życia inteligencji i klas pracujących. 

W 1962 r. już tylko 10%0 inteligencji zatrudnionej w gospodarce uspo- 
łecznionej miało dvplomy przedwojenne. Obecnie procent ten już jest 
znacznie mniejszy. Mamy więc do czynienia z całkowitym odnowieniem 
składu osobowego tej warstwy. Co więcej — zmienia się również jej 
mentalność i obyczajowość. Nie rości już ona sobie (poza wyjątkowymi 
grupkami o postawach konserwatywnych) prawa do panowania nad do- 
brami kultury i łaskawego udzielania ich masom pracującym. Przebywanie 
na równi w środowisku robotników technika czy inżyniera poza pracą, 
w towarzystwie, w klubie, na zabawie jest na porządku dziennym. 

Elementy demokracji i samorządu w zakładach, które są stale rozwija= 
ne, programowo zakładają partnerskie stosunki między kadrą kierowniczą 
i techniczną zakładu a załogą, przyczyniają się do tego zbliżenia i wspól- 
noty działania. Nie brak jednak również ostrych konfliktów i zderzeń 
interesów, wynikających po prostu z miejsca pracowników umysłowych 
w procesie produkcji w stosunku do załogi, a także z nie przezwyciężo- 
nych czasem cbciażeń mentalności i poglądów społecznych niektórych 
pracowników umysłowych. Są to jednak w sumie procesy wstępne kształ- 
towania się społeczeństwa socjalistycznego, kierowane i regulowane przez 
partię i instytucje lucowładztwa. 


ANNA SZEMBERG 


PRZEOBRAŻENIA 
STRUKTURY AGRARNEJ 
CHŁOPSKIEGO ROLNICTWA 


Punktem wyjścia przeobrażeń w strukturze agrarnej PRL była reforma 
rolna PKWN. Nie ma potrzeby — wobec bogatej literatury dotyczącej 
problematyki reformy rolnej — powtarzać tu powszechnie znanych fak- 
tów i liczb. Ograniczymy się zatem do wydobycia kilku najbardziej do- 
niosłych cech charakteryzujących reformę rolną PKWN. Trzeba przy= 
pomnieć głęboko rewolucyjny i klasowy charakter oraz konsekwentną 
realizację tej reformy, dzięki czemu stała się ona jednym z podstawowych 
czynników umocnienia władzy ludowej. 

Rewolucyjny charakter reformy rolnej polegał z jednej strony na tym, 
że wymiotła ona z naszego życia klasę obszarników, z drugiej zaś na tym, 
że ziemię obszarniczą dała przede wszystkim tej części ludności wsi, która 
była jej zupełnie lub prawie zupełnie pozbawiona. Niemniej istotne zna- 
czenie miała konsekwencja, z jaką przeprowadzono reformę rolną. Objęła 
ona poza podziałem ziemi różne formy poparcia i pomocy dla nowych 
gospodarzy, aby ich umocnić i uchronić przed wyzyskiem bogaczy. Ze 
iszczególnym naciskiem należy podkreślić konsekwencję i dalekowzrocz- 
"ność, jakie cechowały reformę rolną PKWN. Cechy te zapewniły nie- 
odwracalność i trwałość zdobyczy, jaką była ziemia dla chłopów. 

Jeżeli społeczne efekty reformy rolnej PKWN są powszechnie zrozu- 
miałe i jasne, to jej ekonomiczne osiągnięcia budzą niekiedy — szczególnie 
w części młodego pokolenia — wątpliwości i zastrzeżenia. Rzecz w tym, 
że nie wszyscy jeszcze są w pełni przekonani o tym, że takie rozwiązanie 
kwestii agrarnej u progu Polski Ludowej było nie tylko społecznie, 
alerównież ekonomicznie rozwiązaniem jedynym do przyjęcia, a rów- 
nocześnie najlepszym w ówczesnych warunkach. Reforma rolna, tj. z czysto 
ekonomicznego punktu widzenia połączenie dotychczas nie w pełni wy- 
korzystanej siły roboczej z podstawowym środkiem produkcji rolniczej, 
jakim jest ziemia, stworzyła warunki do wykonania priorytetowego wów- 
czas zadania zaopatrzenia ludności w żywność. 

W prawdzie produkcja żywności odbywała się w warunkach wysoce pry- 
mitywnych, przy bardzo niskiej wydajności pracy, ale z konieczności pro- 
blemy te stały wówcząs na dalszym planie wobec ruiny rolnictwa. braku 
inwentarza, olbrzymich połaci ziemi leżącej odłogiem i nie dożywionej 
ludności. 
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Tylko reforma rolna, uznająca za jedno, nierozdzielne zadanie podział 
ziemi między chłopów i pomoc dla nowych gospodarzy, mogła stać sią 
„tym „mocnym pchnięciem”, którego rezultaty w formie wzrostu pro- - 
dukcji odczuliśmy już w następnych latach. 

Można się niekiedy spotkać z wątpliwością co do słuszności charakteru 
reiormy rolnej, dokonanej przed 25 laty, w szczególności z zarzutem do- 
tyczącym dekoncentracji ziemi użytkowanej rolniczo, jaka nastąpiła wsku- 
tek podziału majątków obszarniczych między chłopów. Jest to klasyczny 
przykład, jak przez absolutyzowanie pewnych teorii w oderwaniu od kon- : 
kretnych, historycznych warunków 1 sytuacji społeczno-ekonomicznej 
można dojść do fałszywych wniosków. To, co dziś niektórzy nazywają 
dekoncentracją struktury agrarnej, stanowiło wówczas po prostu nie- 
odzowny warunek likwidacji obszarnictwa jako klasy, zaspokojenia od- 
wiecznego chłopskiego głodu ziemi i realizacji idei sojuszu robotniczo= 
-chłopskiego, a zatem stworzyło podstawy dziś istniejącego modelu sto- 
sunków między chłopem pracującym a państwem ludowym, a zarazem 
przesłanki stałego późniejszego wzrostu produkcji rolnej. 

Ponadto, tak jak nie każde gospodarstwo duże tylko z tytułu wielkości 
jest bardziej postępowe — tak i nie każda dekoncentracja jest krokiem 
"wstecz. W tych sprawach nie działa żaden automatyzm niezależny od 
danych — najszerzej pojętych — społeczno-ekonomicznych warunków. 


Tylko bowiem konkretny stopień rozwoju społecznego i gospodarczego 
kraju może zapewnić warunki rozwoju określonego pod względem wiel- 
kości tvpu gospodarstwa w rolnictwie, a zatem decydować o jego wy- 
borze. W szczególności w warunkach naszego ustroju społeczno-politycz= 
nego zapewniliśmy gospodarstwom chłopskim postęp społeczny i gospo- 
darczy, zgodny z potrzebami budownictwa socjalistycznego, zgodny z za- 
sadami sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Wyniki reformy rolnej (i jej integralnej części, jaką było osadnictwo 
na ziemiach zachodnich i północnych) podsumował narodowy spis po- 
wszechny z 1950 r. (tabela 1). Wyniki tego spisu wykazały, że dominującą 
pozycję w użytkowaniu ziemi mają gospodarstwa średniorolne pod wzęlę=. 
dem obszarowym, a rodzinne pod względem swego charakteru społeczno- 
„ekonomicznego. Reforma rolna PKWN zniosła zatem ogromną nierów- 
nomierność podziału ziemi sprzed wojny, wyrażającą się w tym, że blisko 
połowa ziemi znajdowała się w ręku obszarników, których udział wy- 
nosił niecały 1 proc. ludności wsi. 

Najbardziej średniorolna struktura agrarna ukształtowała się na zie- 
miach zachodnich i północnych, natomiast na ziemiach dawnych, okok 
rejonów średniorolnych (pas centralny i wschodni), pozostały również re- 
jony małorolne (pas południowo-wschodni) o średnim gospodarstwie pra- 
wie dwukrotnie mniejszym niż w reszcie kraju. Grupy biegunowe (mało- 
rolne I wielkorolne) zmalały znacznie liczebnie. Grupy te koncentrowały 
się na dawnych ziemiach Polski. 

Taki byłby w największym skrócie obraz struktury chłopskiego rol- 
nictwa u progu industrializacji. 
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Tabela 1 
Strukiura agrarna w Polsce w świetle wyników narodowych spisów powszechnych z 1950 i 1960 r. 
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, 1960 100,0 9,7 ' 90,5 ..8,5 , 146 11,9 18,5 13,2 12,9 D9. 1,8. 1,0: 
Różnica w punktac - +3 ,4 -3,4 42,0 41,5 40,1 -=1,0 -1,9 2,8 46,1 Sl,L <0;3 


- 16461,6 51,2 16410,4 145,% ; zz 910,6 2599,2 2792,11  KLI4,0 2816 „9 1493,3 1145,73 
8 1960 16801 ;5 84,9 16716,6 217,9 . 56,5 1041,8 2600,2. 2800 ,1L 3842,35 3371,4 1122,6 963,8 


Różnica w tys. ha| +339,9  +33,7 .+306,2 +72,6  +162,8 +131,2 +201,0  +8,0  —271,7. +554,5 —370,7 =181,5 


1950 = 10% 102,L 165,8 101,9 150,0  127,% 114,4 108,4 .100,3 '93,% -119,7 75,2 84,2 
Ziemia w % | a | 
1950 100,0 > '35,6 5,5 14,6 17,0 250 17,1 91 6,3 
1960 100,0. | | !2 155. (3602 22,8 20,Ł (6/7 5:7 
-2,2 2,h Ł;2 
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W okresie planu 6-letniego w strukturze agrarnej I społeczno-ekono- 
micznej gospodarstw chłopskich zachodzą pewne nowe procesy. Są to 
mianowicie: rozcrabnianie się części gospodarstw istniejących i powsta- 
wanie nowych, przekształcanie się części gospodarstw małorolnych (prze- 
de wszystkim dawnej biedoty) w gospodarstwa chłopsko-robotnicze oraz 
przechodzenie części gospodarstw chłopskich na tory gospodarki socjali- 
stycznej. 

Najbardziej charakterystycznym i dominującym pod względem ilościo- 
wym procesem tych lat był przyrost nowych gospodarstw, Liczba g05;20- 
darstw nowo powstałych w świetle materiałów spisów powszechnych 
z 1950 r. i 1960 r. wyniosła 419 tys., a zatem wskażnik przyrostu w ciągu 
10 lat wyniósł 13,1 proc. (tabela 1). Niezmiernie istotnym rysem charakte- 
rystycznym tego procesu jest fakt (udowodniony w badaniach Instytutu 
Ekonomiki Rolnej), że nie wszystkie nowe gospodarstwa były produktem 
rozdrabniania gospodarstw istniejących, '14/4 z nich bowiem powstała na 
gruntach PFZ, co w szczególności dotyczy ziem zachodnich i północnych. 

Inną, bardzo ważną cechą tego procesu jest znaczne zróżnicowanie tem- 
pa przyrostu nowych gospodarstw w poszczególnych rejonach Polski. Naj- 
szybciej zwiększała się liczba gospodarstw na ziemiach zachodnich i pół- 
nocnych, a najwolniej na terenach środkowej i południowo-wschodniej 
Polski. W województwach centralnych przyrost gospodarstw odpowiadał 
Średniej krajowej. Dane te są jednak nie wystarczające do właściwej oce- 
ny i zrozumienia zjawiska. Poza zróżnicowaniem terytorialnym bowiem 
występuje w tym procesie bardzo wyraźne zróżnicowanie obszarowe. 
W ciągu 10 lat wskaźnik przyrostu gospodarstw w grupie do 2 ha wyniósł 
43,4 proc., a w grupie ponad 2 ha tylko 2,9 proc. 

Z tego wynika, że ewentualne negatywne następstwa procesu powsta- 
wania nowych gospodarstw pod względem produkcyjno-rolniczym były 
stosunkowo niewielkie, 43-procentowy bowiem przyrost gospodarstw 
w grupie do 2 ha pociągnął za sobą tylko niewielki przyrost ziemi w tej 
grupie, ok. 270 tys. ha, co stanowi niepełne 2 proc. całej ziemi użytkowa- 
nej rolniczo w chłopskim sektorze. Jeżeli do tego dodać, że 1/3; tej ziemi 
pochodziła z PFZ, a ?/4 z zasobów chłopskich, to utrata ziemi w grupie 2 
i więcej ha na rzecz nowo powstałych działek do 2 ha była zupełnie nie- 
wielka i jak dowodzą dane spisów powszechnych (tabela 1), została zre- 
kompensowana gruntami z PFZ, w 10-leciu 1950—1960 bowiem w grupie 
tej bilans ziemi wynosi + 70 tys. ha. 

Gospodarstwa nowe, powstałe w omawianym okresie, poza zbliżonym 
obszarem łączy jeszcze inna, bardzo istotna cecha. Mianowicie 80 proc. 
ich stanowi tylko uboczne źródło utrzymania rodzin, gdy tymczasem głów= 
nym Źródłem utrzymania są zarobki. Ponieważ te cechy gospodarstw no- 
wych występują na wszystkich terenach (a więc niezależnie od odrębności 
struktur agrarnych w poszczególnych regionach) można wnioskować, że 
zjawisko zostało zdeterminowane procesami zachodzącymi w ogólnej eko- 
nomice kraju. Decydujący dla tego procesu był rozwój przemysłu i zwią- 
zany z nim szczególny rodzaj migracji siły roboczej ze wsi do miasta w for- 
mie tworzenia sią gospodarstw chłopsko-robotniczych (czy też działek 
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pracowniczych). Z tego wynika, że rozdrobnienie w Polsce Ludowej no- 
siło swoisty charakter, zupełnie odmienny od tegoż procesu w okresie mię- 
dzywojennym. Odmienność tę można przedstawić następująco: 


1) Tworzeniu się drobnych gospodarstw na jednym biegunie nie towa- 
rzyszą procesy koncentracji ziemi na drugim, co oznacza, że rozdrobnie- 
niu w naszych warunkach nie towarzyszy zaostrzenie rozwarstwienia 
(polaryzacji) wsi. | 

2) Rozdrobnienie w Polsce Ludowej nie prowadzi w skali masowej do 
zubożenia i proletaryzacji wsi. 

3) Rozdrobnienie nie powoduje w zasadzie większego wzrostu liczby lud= 
ności rolniczej !). 


Wprawdzie w naszym kraju zasięg i charakter rozdrobnienia, jak rów- 
nież jego skutki dla chłopów zmieniły się bardzo zasadniczo w” porówna- 
niu z okresem międzywojennym, to jednak produkcyjno-ekonomiczne na- 
stępstwa tych zjawisk dla rolnictwa pozostały negatywne i wymagaiy 
przeciwdziałania. 

Tworzenie się nowych gospodarstw nie było w omawianym okresie je- 
dynym procesem w strukturze agrarnej. Równocześnie w silnym stopniu 
zachodziły zmiany obszarowe, a więc zmniejszenia i zwiększenia obszaru. 
Charakterystyczne dla tego okresu „antybodźce” rozwoju produkcji rolnej 
i w ogóle gospodarowania w rolnictwie (wysokie i rosnące obciążenia, nie- 
dostateczne zaopatrzenie, pogarszająca się sytuacja dochodowa, jak rów- 
nież niepewna pod względem perspektyw sytuacja, spowodowana wcie- 
laniem w życie idei forsownej kolektywizacji) doprowadziły do tego, że 
wśród zmian obszarowych dominowały tendencje do zmniejszeń obszaru, 
w szczególności w grupach gospodarstw większych (tabela 2). 

W szybkim tempie ubywało gospodarstw większych, zwłaszcza na te- 
renach centralnej Polski, gdzie była największa koncentracja gospodarstw 
o cechach kapitalistycznych. Niestety, tendencja do ucieczki z większych 
do mniejszych grup obszarowych objęła również większe gospodarstwa 
o typie średniorolnym, co przyniosło względnie trwałę negatywne skutki 
w strukturze agrarnej tego okresu, a nie obyło się bez istotnych strat w po- 
tencjale produkcyjnym. W sumie, jak wykazują wyniki spisu powszech- 
nego z 1960 r., ubyło 30 tys. gospodarstw o obszarze ponad 15 ha, które 
w ogromnej większości zasiliły grupy mniejsze, przede wszystkim grupę 
10—15 ha. 

Reasumując, w okresie planu 6-letniego Średniorolny trzon rolnictwa 
zwiększył się ilościowo, ale (w odróżnieniu od okresu reformy rolnej) za- 
siliły go przede wszystkim uszczuplone obszarowo gospodarstwa naj- 
większe, a w znacznie mniejszym stopniu zwiększone gospodarstwa mało- 
rolne. 


1) Liczba ludności rolniczej wzrastała tylko o tyle, o ile gospodarstwo nowo powsta- 


łe miało charakter rolniczy, tzn. stanowiło jedyne lub główne źródło utrzymania 
rodziny, | 
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Kierunki zmian obszaru wyrażone w odsetkach gospodarstw zmieniających obszar 
w stosunku do ogółu badanych gospodarstw w 15-leciu 1952—1967 


" Czcesy 


Ż | ; * Rejon środkowo-zachodni 
1952-1957: | 16 11 12 2 11 17 -8 = 
1057-1962: | 20 24 28 34 ' 22 23 19. 2 
1952-1967 | 153 18 22 24 1L 20 12 2 
SES 15E5 6 R6JOR BDOdKOWO=WSCHCÓNI 

52-195 5 3.120 7 4 8 14 2 60 2 
1957-1962 | 23 22 14 28 18 23 19 ę 03 "15 15 17 
1962-1967 | 10 16 11 20 9 20 14 332.43 13 14 żł 

= Rejon poŁudniowo=wachodu 
1952-1957 | 20 20 17 16 26 6 51 „2 32 = SO - 
1957-1062 53 24 29 27 40 13 1 10 48 430 100 .  _ 


1962-1096 r 13 16 16 219 10 31 ? 19 10 200 M 
j GjOn opo . 


1952-195 19 15 11 20 s 22 22 211 7 "| 

1957-1962 |2 ; 24 29 ' 26 8 23. : « -" 

A JJKIEENIEN IE KIER SED 
RGj0n południowo=zaonoGni 


a *- 
a 


1952-1957 |19 16 7 4 18 3 19 8 2 7 sx: 2 
1957-1962 |19 41 15 42 19 Ę 2 h 5 .e+ 29 "24. 27 
1962-1967 |16 14 16 21 13 8 15 ad 17 9 25 13 


R6J0R PÓŁNOOGO=ZACHGdL 
1937-1982 |10 31 a 26 13 32.  % a y 5 
-106 B2.; 07 14 5 (e) 
1962-1967 |13 4 1% 25 153 20 1Ll 51 7 40 Ą 
K6JOR DÓŁNOCNO=WSCHOJNI 


NRA I a 53 Bo 3 4 0% Ai 
z 5 43 40 21 10 ; 
1962-1967 |12 31 19 20 23 37 ź 47 8 21 57 18 


a) proc. gospodarstw zmniejszających (ZM) obszar; b) proc. gospodarstw zwiększa- 
jących (ZW) obszar. 


Społeczno-ekonomiczny obraz struktury chłopskiego rolnictwa uległ 
w tym okresie zasadniczej, jakościowej zmianie. Ogromna większość go- 
spodarstw małorolnych nabrała charakteru chłopsko-robotniczego i utra- 
ciła cechy biedniackie. W ślad za tym zmieniła się ich sytuacja pod wzglę- 
dem dochodów i poziomu życia, czemu towarzyszyła zasadnicza zmiana 
pozycji społecznej. 

Nie mniej istotne zmiany zaszły na biegunie gospodarstw dużych, które 
w większości utraciły swój charakter kapitalistyczny. Jeżeli spis powszech- 
ny w 1950 r. wykazał liczbę 120 tys. stałych pracowników najemnych 
w indywidualnych gospodarstwach rolnych, to w 10 lat później liczbę już 
prawie 4-krotnie niżsżą (34 tys.). 


Zatem i sprzeczności klasowe między tymi grupami przestają być osią 
społecznego zróżnicowania na wsi. Struktura społeczno-ekonomiczna wsi 
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traci cechy tradycyjne, a jedynym typem gospodarstwa wyłącznie rolni= 
czego staje się gospodarstwo rodzinne. Obok nich na wsi tworzy się liczna 
frupa gospodarstw dwuzawodowych, z których te najmniejsze z reguły 
ciążą pod względem źródeł dochodu do gałęzi pozarolniczych (gospodar= 
stwo rolne stanowi uboczne źródło utrzymania). 

Necatywne skutki, jakie spowodował ten okres w strukturze agrarnej, 
niejednokrotnie ujmowano zbyt jednostronnie. Dziś warto na tę sprawę 
spojrzeć raz jeszcze w świetle najbardziej syntetycznego wskaźnika prze- 
mian struktury agrarnej, jakim jest przeciętny obszar gospodarstwa (ta- 
bela 3). Zdając sobie sprawę z odmienności charakteru działki i gospo- 
darstwa rolniczego, nie można, jak to często było dotąd w zwyczaju, łą- 


czyć tych dwóch grup razem przy wyliczaniu średniej wielkości gospo= 


darstwa. 


wrzeciętny obszar gospodarstwa w ha w świetle wyników narodowych spisów pe” 
wszechnych s 1950 i 1960 a 


ta za Qospofan Grupy obszarowe w ha | 
Gie. nasa |olsocj ha 27 | 7-10 | 20-15 © |204 
1950 | 1,0 - 11,9 | 16,1] 28,6. 
1960. | 0,9 11,9 | 26,8 | 27,9 - 


Gdy obie kategorie potraktujemy oddzielnie, to okaże się, że przeciętny 
rozmiar gospodarstwa rolniczego w kraju zmalał o 0,2 ha 1) (z 6,7 do 6,5 ha). 
W większości grup obszarowych średnia wielkość gospodarstwa utrzymała 
się bez zmian, a spadła tylko w grupie gospodarstw największych. Rów- 
nież działki wykazują tendencję do spadku przeciętnego jej rozmiaru. 


Nowa polityka agrarna w bardzo krótkim czasie wpłynęła w istotny 
sposób na mechanizm przemian struktury agrarnej. Wprawdzie, jak tego 
dowodzą badania Instytutu Ekonomiki Rolnej, w latach 1957—1962 utrzy- 
mywało się jeszcze szybkie tempo przyrostu nowych gospodarstw, ale 
zmienił się rądykalnie kierunek zmian obszarowych (tabela 2). Tendencje 
do spadku obszaru zostały znacznie zahamowane, a przybrały na sile ten- 
dencje do jego zwiększania i te zaczęły przeważać wśród ogółu zmian 
obszarowych. Źródłem zwiększeń staje się zasób gruntów PFZ, ziemia 
rodzin migrujących ze wsi, ziemia z gospodarstw, które przekształciły się 


4 Anie o 0,5 ha (5,2 1 4,7 ha), jak to się powszechnie podaje, wyprowadzając średnią 
zg ogólnej liczby goapadarstw i działek łącznie, 


- 


04 


Przeobrażenia struktury agrarnej 


w działki, jak i ta część ziemi, która przed 1957 r. została oddana w pań- 
stwowe zagospodarowanie. Z badań IER wynika również, że zmiany 
nabszaru dokonywane w okresie nowej polityki agrarnej spełniają niece ' 
inną rolę niż poprzednio, są bowiem w znacznie większym stopniu wy- 
razem procesów zmierzających do przystosowania obszaru do pozostałycn 
czynniiew procukcji w gosbodarstwie. Inna istotna różnica polega na 
tvm. ze jesli w poprzednim okresie decyzja co do zmiany obszaru wyni- 
kała czesto z przyczyn pozaekonomicznych. to obecnie zapada na podsta- 
wie cnocby uproszczonego rachunku ekonomicznego i jest wyrazem (i ele- 
mentem) racjonalnego celowego działania producentów, zmierza bowiem 
do optymalnego — z punktu widzenia gospodarującego — układu wza- 
jemnych relacji trzech czynników produkcji. 


Szczególnie istotne dla kierunku przemian w strukturze agrarnej są lata 
ostatnie, kiedy zapoczątkowano aktywną politykę rolną, zmierzającą do 
zahamowania zjawisk pogarszania się struktury agrarnej. Punktem wyj- 
Ścia stała się tu ustawa o ograniczeniu podziału gospodarstw z 1963 r. 
Ze zrozumiałych zatem względów poświęcimy temu okresowi nieco wię- 
cej miejsca. Najistotniejsze byłoby udzielenie odpowiedzi na dwa pytania: 


1) czy procesy pogarszania się struktury agrarnej (tzn. wzrostu liczby 
nowych drobnych gospodarstw) utrzymują się i obecnie oraz 


2) czy korzystne trendy w zmianach obszarowych, obserwowane w pierw- 
szym pięcioleciu działania nowej polityki agrarnej, nabrały cech 
trwałości. | 
Odpowiedź na te pytania znajdziemy w wynikach badań struktury 

agrarnej za lata 1962—1967, prowadzonych przez Instytut Ekonomiki 

Rolnej *). Zdajemy sobie przy tym sprawę, że wobec szczególnego cha- 

rakteru materiału badawczego i niewielkich rozmiarów próby, nasze ob- 

serwacje i wnioski trzeba traktować ostrożnie, tylko jako podstawę do 
ogólnej orientacji. Ostatnie słowo w tej sprawie będą miały wyniki spisu 

powszechnego 1970 r. 


% Kierunki przemian w strukturze agrarnej gospodarstw indywidualnych są badane 
w Instytucie Ekonomiki Rolnej systematycznie co 5 lat, począwszy od 1952 r. 
Są to badania ankietowe, a więc prowadzone na niewielkiej próbie (obejnują 
119 wsi, a w nich 13,5 tys. rodzin użytkujących ca 70 tvs. ha), ale mają walor 
reprezentatyvwności, w wyniku czego dają orientację w kierunku ewolucji struk- 
tury agrarnej w pos”czególnych rejonach i w skali całego kraju, a zaten mogą 
stanowić podstawę ogólniejszych wniosków. : 

Badana próba stanowi przede wszystkim reprezentację rolniczych terenów kra- 
ju, a w mniejszym stopniu terenów wiejskich, pozostających w sferze bezpo- 
średniego oddziaływania wielkich miast lub dużych ośrodków przemysłowych. 

Mapkę ukazującą granice rejonów i rozmieszczenie badanych wsi znajdzie 
czytelnik w artykule A. Szemberg w nr ś „Nowych Dróg” z br. 
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Wyniki badań ankietowych IER 
Wskaźniki zmian w liczbie gospodarstw, ilości ziemi i średnim obszarze (1962 zm 100) 
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Wyniki ostatniego badania IER (tabela 4) wskazują, że w strukturze 
agrarnej zachodzą korzystne procesy, odmienne od tych, jakie występo- 
wały w latach 1950—1960. Podczas gdy wyniki badań IER z lat 1957—1962 
wykazywały kilkuprocentowy przyrost liczby posiadaczy (użytkowników 
ziemi), to analogiczny wskaźnik z badań ostatniego pięciolecia wynosi 
minus l proc., wykazuje zatem ubytek liczby gospodarstw.. (Dotyczy to 
ogólnej liczby gospodarstw i działek od 0,1 ha łacznie). 

Zmiany w ogólnej liczbie gospodarstw są wynikiem dwóch procesów: 
przyrostu nowych obiektów i likwidowania się (wypadania) niektórych 
gospodarstw istniejących. W badanym okresie przyrost gospodarstw no- 
wych wynosił plus 3 proc., a ubytek minus 4 proc. Porównując te dane 
z okresem wcześniejszym, stwierdzamy, że proces wypadania gospodarstw 
przebiegał w tempie niezmienionym, natomiast tempo tworzenia się no- 
wych gospodarstw jest obecnie znacznie wolniejsze niż poprzednio. Stąd 
można wnosić, że zjawiska pogarszające istniejącą strukturę agrarną zo- 
stały dość skutecznie zahamowane, a przynajmniej obecnie one nie prze- 
ważają, a zatem i nie decydują o kierunku ewolucji struktury agrarnej. 

Wyodrębniając gospodarstwa, które w większości stanowią tylko ubo- 
czne źródło utrzymania rodziny (do 2 ha), i gospodarstwa rolnicze, tzn. 
takie, w których rodziny żyją wyłącznie lub przede wszystkim z gospo- 
darstwa (ponad 2 ha), stwierdzamy, że: w grupie pierwszej nastąpił w ba- 
danym pięcioleciu przyrost o 4 proc., a w grupie drugiej ubytek o 3 proc. 
Zatem lekka tendencja spadkowa w całej masie gospodarstw i działek 
łącznie jest wynikiem dwóch różnych procesów o przeciwnych kierun- 
kach: przyrostu w grupie najmniejszej i ubytku w grupach gospodarstw 
rolniczych. Oba te procesy nie są czymś zupełnie nowym lub zgoła odmien- 
nym od tego, co działo się poprzednio. Novum — to wzajemne relacje 
między natężeniem obu procesów. Po raz pierwszy przyrost gospodarstw 
został skutecznie zneutralizowany równoczesnym i nawet z nieco większą 
siłą przebiegającym procesem wypadania gospodarstw. 

Interesujących obserwacji dostarcza analiza jeszcze szczegółowszych 
grup obszarowych. A oto najistotniejsze z nich: 

— w grupie do 2 ha rosną tylko działki do 0,5 ha, a grupa 0,5 — 2 ha 
ulega zmniejszeniu; 

— wśród gospodarstw rolniczych ubywa gospodarstw od 2 do 10 ka, 
a przybywa gospodarstw o obszarze ponad 10 ha. 

Grupa gospodarstw rolniczych, jako znacznie bardziej zróżnicowana, 
a zarazem stanowiąca trzon rolnictwa, jest przedmiotem naszego szcze- 
gólnego zainteresowania, dlatego też omówimy ją nieco szerzej. 

W skali kraju najznaczniejsze ubytki gospodarstw wykazuje grupa 
5—10 ha. Grupa 5—10 ha jest godna szczególnej uwagi, gdyż w jej ra- 
mach występują zarówno gospodarstwa bliskie podstawowej normie obsza- 
rowej, ustalonej przez ustawę o ograniczeniu podziału gospodarstw, jak 
i te, które tę normę osiągnęły, a nawet przekroczyły. Zachodzi więc py- 
tanie, których gospodarstw dotyczy ubytek stwierdzony w całej grupie. 
Stąd wynikła myśl wydzielenia gospodarstw o obszarze 5—9 ha i 9— 
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10 ha%). Wynik był następujący: okazało się, że ubywa gospodarstw do 
9 ha, a w grupie 9—10 ha nastąpił przyrost gospodarstw o 4 proc. To dało 
podstawę do wyciągnięcia istotnego wniosku przede wszystkim z punktu 
widzenia realności zamierzeń polityki rolnej: w grupie 5—10 ha ubywa 
gospodarstw mniejszych od ustawowej normy, a przybywa gospodarstw, 
które tę normę osiągnęły. 

W grupie ponad 10 ha ogólną tendencją jest przyrost liczby gospo- 
darstw. Przyrost ten nie jest jednak równomierny w poszczególnych prze- 
działach obszarowych w ramach grupv 10 i więcej ha. Najsilniejszą dy- 
namikę wykazuje grupa 15—20 ha. Zjawisko to wskazywałoby, że dla 
producentów rolnych, którzy zmierzają do osiągnięcia gospodarstwa peł- 
norolnego, ta właśnie grupa obszarowa stała się punktem docelowym. 
Można zatem przypuszczać, że takie są granice obszarowe optymalnego 
rozmiaru gospodarstwa rodzinnego w przeciętnych warunkach chłopskiego 
rolnictwa w Polsce. 

W ślad za zmianami w liczbie gospodarstw następowały zmiany w ilo- 
Ści ziemi pozostającej we władaniu poszczególnych grup. Na ogół zmiany 
w ilości ziemi są zgodne co do kierunku ze zmianami w liczbie gospo- 
darstw. Rzecz charakterystyczna przy tym, że w grupie do 2 ha ubywa 
więcej ziemi niż gospodarstw, a w grupie ponad 2 ha odwrotnie: szybciej 
maleje liczba gospodarstw niż ilość ziemi pozostającej w ich władaniu. 
Porównanie zatem tempa i kierunku zmian w liczbie gospodarstw i ilości 
posiadanej ziemi potwierdza istnienie zupełnie przeciwstawnych tenden- 
cji w obu grupach. W grupie do 2 ha przyrostowi liczby gospodarstw 
o 4 punkty towarzyszył spadek ilości ziemi o 1 punkt; a w grupie ponad 
2 ha analogiczne wskaźniki wynosiły minus 3 i minus 1. 

W sumie obie grupy utrzymały bez zmian swój udział w ziemi, co 
przy odmiennej tendencji w zakresie liczby gospodarstw dało następu- 
jące rezultaty, jeżeli chodzi o średni obszar: przeciętny areał ogółu gospo- 
darstw i działek razem wziętych utrzymał się bez zmian, przeciętny areał 
w grupie do 2 ha nieco spadł (wskaźnik 90), a w grupie ponad 2 ha wzrósł 
(wskaźnik 103 w stosunku do 1962 r. = 100). 

W szczegółowych grupach średni obszar wykazuje na ogół stabilizację. 
Wyjątki są nieliczne; jeden z nich stanowi grupa obszarowa 20 i wię- 
cej ha. W tej grupie spadek średniego obszaru wynosi blisko 1,5 ha, a za- 
tem — jak na okres 5-letni — jest dość znaczny. Dodajmy do tego, że 
zjawisko to obserwujemy już od szeregu lat. Stąd wniosek, że mamy do 
czynienia z nieprzerwanie utrzymującą się tendencją do zmniejszania roz- 
miarów gospodarstw największych. Czynniki więc skłaniające do takiego 
postępowania nie miały i nie mają charakteru tylko koniunkturalnego, 
przejściowego, przypisywanego najczęściej niedociągnięciom w polityce 
agrarnej, ale znacznie głębszy i trwalszy. 

Zachodzi pytanie, jaki był mechanizm opisanych zmian. Jeżeli zmiany 


4, Ponieważ posługujemy się ogólnym obszarem, a nie obszarem użytków rolnych, 
a podstawowa norma obszarowa wynosi 8 ha użytków rolnych, przyjęliśmy, że 
9 ha obszaru owodlnego odpowiada z grubsza 8 ha użytków rolnych. : 
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w ogólnej liczbie gospodarstw mają bezpośrednie swoje źródło w przy- 
roście nowych i ubytku istniejących gospodarstw, to mechanizm zmian 
liczebności gospodarstw w poszczególnych grupach obszarowych jest inny. 
Na przesunięcia gospodarstw z jednej grupy obszarowej do drugiej decy- 
dujący wpływ miał kierunek zmian obszarowych w istniejących gospo- 
darstwach. Główną podstawą wzrostu liczby gospodarstw większych, 
a spadku liczby gospodarstw mniejszych były tendencje do wzrostu obsza- 
ru, które w badanvm okresie były silniejsze i powszechniejsze niż ten- 
dencje do jezo zmniejszeń, a zaten korzystny kierunek zmian obszaro- 
wych utrzymuje się nieprzerwanie w ciązu 10 lat nowej polityki agrarnej. 
Jeśli idzie o zasoby ziemi, z jakich korzystały gospodarstwa, by zwiększyć 
swój dotychczasowy areał, to główne Źródło stanowiły gospodarstwa ule- 
gające likwidacji i ta grupa gospodarstw, która swój obszar zmniejszała. 
Są to sygnały nowcgo procesu: całkowite lub też częściowe wypadanie 
niektórych warsztatów z produkcji rolnej służy racjonalizacji (a w ślad 
za tym i umocnieniu) innych gospodarstw chłopskich. 

Dla jasności należy zaznaczyć, że w naszych warunkach procesy wy- 
padania niektórych warsztatów rolnych z produkcji nie mają nic wspól- 
nego z wypłukiwaniem czy ruiną gospodarstw w warunkach kapitali- 
stycznych. Zjawisko likwidowania się gospodarstw wiąże się u nas 
najczęściej bądź z pełną migracją całych rodzin do miast i osiedli, bądź 
z wycofywaniem się z czynnego życia produkcyjnego osób w wieku zani- 
kającej zdolności do pracy. W tych ostatnich przypadkach nierzadko 
następuje fuzja gospodarstw (starzy rodzice przechodzą do dzieci lub krew- 
nych i im przekazują ziemię w zamian za obowiązki alimentacyjne), zda- 
nie ziemi państwu za rentę z zachowaniem działki lub przejście do ro- 
dziny w mieście. 

Struktura społeczno-ekonomiczna wsi. a w ślad za tym agrarna, wy- 
kazuje znaczne odrębności w poszczególnych rejonach naszego kraju. 
Istotne jest zatem prześledzenie kierunku zmian struktury agrarnej w po- 
szczególnych rejonach dla stwierdzenia stopnia powszechności wyżej opi- 
sanych procesów. | 

W większości rejonów kierunek zmian w strukturze agrarnej jest taki 
sam jak w skali kraju. Na 10 rejonów ubytek lub niezmieniony stan go- 
spodarstw potwierdza się w 8. Tylko w 2 rejonach liczba gospodarstw 
rośnie, a więc można sądzić, że tylko tam utrzymuje się stary kierunek 
ewolucji — na rozdrobnienie. Są to dwa rejony terytorialnie niewielkie 
| dosyć szczególne, a mianowicie rejon przemysłowy (województwo kato- 
wickie i najbardziej uprzemysłowiona część krakowskiego) oraz rejon 
krakowsko-podhalański, a więc małorolny i rolniczy. Mimo ich niewiel- 
kiego ciężaru gatunkowego w skali kraju do tendencji stwierdzonych 
w tych rejonach przywiązuje się dużą wagę. Dane z rejonu przemysło- 
wego nasuwają przypuszczenie, że na terenach wiejskich wokół różnych 
mniejszych ośrodków przemysłowych utrzymuje się również kierunek na 
rozdrobnienie, co logicznie wiąże się tam ze sprawą rozwoju ilościowego 
grupy rodzin pracowniczych z działkami czy też rodzin chłopsko-robotni- 
czych. Natomiast na gruncie danych z rejonu krakowsko-podhalańskiego 
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można by przypuszczać, że i w innych rejonach o podobnym charakterze 
(małorolność, przeludnienie, niewielki lokalny rynek pracy i niezbyt ko- 
rzystne warunki produkcji rolnej) istnieją i dziś dość silne tendencje do 
rozdrobnienia. 

Nie zmienia to jednak faktu podstawowego, że w ogromnej większości 
kraju pogarszanie się struktury agrarnej zostało zanamowane. Szczególną 

uwagę chcielibyśmy zwrócić na rejon południowo-wschodni — dotąd kla- 
syczny rejon rozdrobnienia — gdzie po raz pierwszy od 15 lat stwierdza- 
my zahamowanie zjawiska. Oczywiście nie oznacza to, że w poszczegól- 
nych powiatach czy mikrorejonach tego terenu wymienionych zjawisk 
nie ma zupełnie. Jednakże w skali całego rejonu zasięg procesu rozdrabnia- 
nia został niewątpliwie ograniczony. 

W pozostałych rejonach kraju, których wspólną cechą charakterysty= 
czną jest przewaga gospodarstw średniorolnych, nowe zjawiska w struk- 
turze agrarnej wystąpiły wyraźniej i z większą siłą. Jest to zrozumiałe, 
jeśli wziąć pod uwagę, że swoiste cechy struktury społeczno-ekonomicznej 
mogą bądź utrudniać, bądź ułatwiać coraz powszechniej występujące dą- 
żenie do pewnej poprawy istniejącej struktury agrarnej. Niewątpliwie 
na terenach średniorolnych istnieją bardziej sprzyjające warunki niż na 
terenach małorolnych i przeludnionych dla szybszego przebiegu przemian 
struktury agrarnej. Dotyczy to zarówno ziem dawnych, jak i ziem za- 
chodnich i północnych. Należy przy tym wspomnieć, że w tych ostatnich 
rejonach liczba gospodarstw zmniejsza się najszybciej. 

Mimo że, ogólnie biorąc, stwierdzone zjawiska są korzystne dla struk- 
tury agrarnej, to jednak fakt, że właśnie na ziemiach zachodnich i poł- 
nocnych procesy te przebiegają najszybciej, budzi jednocześnie pewne 
zaniepokojenie. Świadczy bowiem o szczególnej tam sile oddziaływania 
czynników odpychających od rolnictwa, a zatem i o szczególnej słabości 
tych bodźców, które skłaniają do pozostania na wsi, mimo że są to tereny 
o zapasach wolnej ziemi, a więc argument niedostatku ziemi (zbyt małego 
gospodarstwa) tu nie istnieje. 

Gdyby założyć dalsze utrzymywanie się tej tendencji, można przy- 
puszczać, że tu najwcześniej i w największym rozmiarze wyłoni się ko- 
nieczność społecznego czy państwowego zagospodarowania ziemi wypada- 
jącej z chłopskiej gospodarki. 

Reasumując, można stwierdzić, że w ostatnim pięcioleciu wzięły górę 
tendencje, które zmieniły dotychczasowy kierunek przemian struktury 
agrarnej. Podstawowa zmiana polega nie na pojawieniu się zupełnie no- 
wych procesów, gdyż torowały one sobie drogę już we wcześniejszym okre- 
sie, ale na tym, że po raz pierwszy od 15 lat stały się one dominujące, 
a zatem decydujące o kierunku ewolucji. 

Konkretyzując, chodzi o następujące zjawiska: 

— tempo ubytku gospodarstw jest szybsze od ich przyrostu, w wyniku 
czego ogólna masa gospodarstw i działek maleje; 

— ubywa gospodarstw małorolnych i mniejszych średniorolnych; 

— rośnie liczba gospodarstw dużych oraz typowych działek; 

— wśród zmian obszarowych przeważają zwiększenia, 
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Najgłębszą przyczyną tych przemian jest postępujący rozwój sił wy- 
twórczych, który podważa stosunki produkcji (w tym wypadku wyrazem 
stosunków produkcji jest struktura agrarna), jeżeli stają się hamulcem 
tego rozwoju. Wraz z rozwojem sił wytwórczych rośnie wymóg coraz dalej 
idącego podziału pracy. Dla użytkowników ziemi oznacza to konieczność 
skupienia sił (i środków) rodziny na jednej dziedzinie działalności produk- 
cyjnej. Znalazło to odbicie w kierunkach ewolucji struktury agrarnej. 
Wśród malejącej grupy rolników znacznie silniej niż dotychczas wystąpiła 
tendencja do posiadania takiego gospodarstwa, aby nie tylko zapewniło 
ono zatrudnienie i odpowiedni dochód rodzinie, ale aby było również zdolne 
w jakimś stopniu do adaptacji postępu — stąd przesuwanie się gospodarstw 
od mniejszych do większych grup obszarowych. 

Konieczność skupienia uwagi i aktywności na jednej dziedzinie działal- 
ności wśród nierolników stworzyła sytuację, w której warunkiem pełnego 
zaangażowania się rodziny w zajęcia pozarolnicze stało się ograniczenie 
do minimum rozmiarów gospodarstwa rolnego. Stąd wzrost liczby zupełnie 
drobnych działek oraz ubytek nieco większych gospodarstw dwuzawodo- 
wych. 

Na zakończenie należałoby zauważyć, że zmiany te przebiegają bardzo 
wolno, co wiąże się z chłopskim charakterem rolnictwa. , 


Wstępna prognoza 5) zmian w strukturze agrarnej, oparta na wynikach 
badań ostatniego 5-lecia, dowiodła, że w 1985 r. gospodarstw rolniczych 
(bez działek) będzie w kraju około 2 mln, przy czym średnia wielkość 
takiego gospodarstwa przekroczy 9 ha przy różnicach rejonowych od 8 ha 
na ziemiach dawnych do 12 ha na ziemiach zachodnich i północnych. 


Czynnikiem przyspieszającym poprawę struktury agrarnej stanie się 
niezawodnie realizacja systemu rent dla rolników, a w szczególności pla- 
nów komasacji i wymiany gruntów. Będzie to jednakże zawsze tylko po- 
prawa, a nie radykalna przebudowa. Całkowite przekształcenie struktury 
agrarnej jest kwestią dalszej perspektywy, gdyż warunki do tego mog 
powstać dopiero na wyższym etapie rozwoju ekonomicznego calego kraju. 

Nasze rozważania ograniczyliśmy świadomie do chłopskiego rolnictwa, 
nie zajmując się oddzielnym i niezmiernie istotnym problemem gospo- 
darstw państwowych. Ograniczymy się więc w tym miejscu do uwaqi 
generalnej: znaczenie stworzonego dekretem o reformie rolnej państwo- 
wego sektora w rolnictwie już dziś daleko wykracza poza jego 14-procento- 
wy udział w użytkach rolnych. Rola PGR będzie z roku na rok wzrastać 
i to w sensie szerokim, tzn. nie tylko w produkcji towarowej rolnictwa 
i rozwoju kultury rolnej, ale również (a może przede wszystkim) w prze- 
budowie struktury agrarnej. Wskazują na to nie tylko posunięcia polityki 
gospodarczej ostatnich lat, ale taki kierunek rozwoju — szczególnie w nie- 
których rejonach — już dziś dyktuje samo życie. ' 


5) Przy założeniu niezmienionej polityki ogólnoekonomicznej (przede wszystkim w za- 
kresie zatrudnienia) i agrarnej oraz bez uwzględnienia wpływu ustaw ze stycznia 
1968 r. 
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NARÓD, KLASA, SOCJALIZM 


„To co polskie, toć nie szlacheckie, ale jest ludowe (...) Lud 
i Rewolucja to dwa pojęcia nierozdzielne”. 
EDWARD DEMBOWSKI 


1. CZY ROBOTNICY MAJĄ OJCZYZNĘ? 


Znane sformułowanie Manifestu komunistycznego: „robotnicy nie mają 
ojczyzny” od wielu już lat jest przedmiotem rozlicznych dezinterpretacji. 
Zarówno ze strony autorów z prawicy, którzy maskując egoistyczne, 
klasowe interesy burżuazji frazesem narodowym, zarzucić by chcieli re- 
wolucyjnym robotnikom obojętność na losy własnego narodu czy zgoła 
„zaprzaństwo i zdradę narodową”. Jak też i tych autorów zaliczających 
się do lewicy, którzy dają wyraz przeświadczeniu, że być konsekwentnym 
marksistą — to tyle, co być człowiekiem nie związanym z jakimikolwiek 
„opłotkami narodowymi”. 

W tym drugim ujęciu postulaty „patriotyzmu”, „miłości i poświęcenia 
dla ojczyzny” uznane są bowiem za zwykły „przeżytek świadomości bur- 
żuazyjnej”, który należałoby bądź eliminować jak najszybciej ze świado- 
mości obywateli, bądź też wykorzystać na skutek trwającej ich „nośności 
psychologicznej” w celach wyłącznie propagandowo-socjotechnicznych, 
podobnie jak czyniła to dotąd prawica społeczna. Zdaniem tych autorów, 
„konsekwentny marksista” nie może afirmować tych postulatów jako trwa- 
łej wartości moralnej przynależnej do ideologii socjalistycznej. Może je 
co najwyżej uznać za wartość czysto instrumentalną, taktyczno-propagan- 
dową, którą należy z czasem porzucić w miarę postępów rozwoju świado- 
mości socjalistycznej rozumianej w tym ujęciu jako anarodowa. 

Rzecz w tym, że wszystkie scharakteryzowane interpretacje nie mają 
nic wspólnego z autentycznym poglądem autorów Manifestu komuni- 
stycznego i.wspierają się na wyrwaniu słów „robotnicy nie mają ojczy- 
zny” z kontekstu, w którym zostały wypowiedziane. Kontekstu zarówno 
w sensie dosłownym, „„filologicznym”, jak też kontekstu historycznego: 
etapu kształtowania się walki klasy robotniczej o swe ideologiczne i orga- 
nizacyjne wyodrębnienie od innych klas i warstw społeczności narodowych. 
Etapu niezbędnego do tego. by klasa robotnicza mogła następnie stać się 
siłą hegemoniczną tych społeczności, biorącą na swe barki odpowiedzial- 
ność za losy ojczyzny. 
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„Zarzucano jeszcze komunistom — czytamy w Manifeście komunisty- 
cznym — jakoby chcieli znieść ojczyznę, narodowość. Robotnicy nie 
mają ojczyzny. Nie można im odebrać tego, czego nie mają” !). 


Nie znajdujemy w tych zdaniach niczego poza stwierdzeniem, że panu- 
jące w ówczesnych społecznościach kapitalistycznych stosunki poniżenia, 
ekspropriacji i eksploatacji klasy robotniczej pozbawiają tę klasę ojczy- 
zny, że czuje się ona w swym kraju, w swej własnej ojczyźnie coraz bar- 
dziej nie jak u siebie, lecz podobnie do niewoiników Imperium Rzymskie- 
go, jak w .jarzmie u obcych”. Proletariatowi trzeba dopiero przywrócić 
ojczyznę, Proletariat dopiero w trakcie walki o wyzwołenie społeczne musi 
sobie na nowo „zdobyć ojczyznę”, stając się tym samym „klasą narodową”, 
częścią składową narodu. W związku z tym czytamy dalej w Manifeście: 


„proletariat musi przede wszystkim zdobyć sobie władzę polityczną, pod- 
nieść się do stanowiska klasy narodowej” ?). 


Aby zaś podnieść się do „stanowiska klasy narodowej” (rzecz charakte- 
rystyczna, że w angielskim wydaniu Manifestu z 1888 r. znajdujemy słowa 
„podnieść się do stanowiska przodującej klasy narodu”), proletariat musi 
przedtem wyodrębnić się i zorganizować zarówno w skali narodowej, jak 
i międzynarodowej. Dla tego celu niezbędne jest przezwyciężenie waśni 
i wrogości między proletariuszami różnych narodów, odosobnienia prole- 
tariuszy w poszczególnych krajach. 

Nie znajdujemy więc w Manifeście jakiegokolwiek potwierdzenia takiej 
interpretacji, która słowom „robotnicy nie mają ojczyzny” przypisuje cha- 
rakter programu politycznego. Wręcz przeciwnie, Manifest postuluje „przy- 
wrócenie proletariatowi ojczyzny” i przekształcenie w przodującą i kie- 
rowniczą siłę społeczności narodowych...”) 

Warto notabenę zauważyć, że postulaty „przywrócenia proletariatowi 
ojczyzny”, „przekształcenia robotników w klasę narodową” są dialekty- 
czną kontynuacją, w nowych warunkach, radykalnych tradycji wielkiej 
rewolucji francuskiej, łączącej ideały patriotyczne z emancypacją ludu 
i „włączeniem go we wspólnotę narodową”. 

Ideały te przyświecały też postępowej myśli politycznej w Polsce 
u schyłku Rzeczypospolitej szlacheckiej i w dobie powstań niepodległościo- 
wych. 

To wszakże jakobin polski Jezierski pisał: 


„Według mnie pospólstwo winno być się nazywać pierwszym stanem 
narodu albo, wyraźniej mówiąc, zupełnym narodem” *). 


1) K. Marks, F. Engels: Manifest komunistyczny. Dzieła wybrane t. 1, Warszawa 
1949, str. 42, 

3) Tamże. 

8) Do podobnych konkluzji dochodzi też J. Kuczyński w cyklu artykułów Ojczyzna 
i socjalizm, „Człowiek i Światopogląd" nr 2 i 3 z 1969 r. i M. Żychowski w książce 
Polska — naród — ojczyzna, Warszawa 1968. 

4, F. S. Jezierski: Wybór pism. Warszawa 1952, str. 234, 
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A jeden z przywódców polskiego ruchu demokratycznego pierwszej po- 
łowy KIX w., ideolog zespolenia walki narodowowyzwoleńczej z rewolucją 
antyfeudalną, Henryk Kamieński, podkreślał, że: 


„Miłość ojczyzny jest to miłość wszystkich rodaków i braci, miłość go- 
rąca całego ludu, całego narodu, miłość, którą każda szlachetna dusza czuje 
i nade wszystko ceni, poświęcając dla niej z radością wszystkie swoje sity, 
cale swoje życie, walcząc za nią chętnie do ostatniej kropli krwi... Ojczyznę 
pa e to kochać jej wolność, a wolność nie jest nic innego jak dobro 
ludu” 3). 


To wszakże Polska szlachecka nie myśląc o ludzie 


„nie myślała tym samym o Ojczyźnie i jej niepodległości i dlatego upa- 
dła ... Z niepodległością Ojczyzny związane więc jest umiłowanie wolno- 
ści, niepodległości, walka o cele rewolucji społecznej” ©). 


'_. K. Marks i F. Engels wnikliwie obserwowali rozwój myśli społecznej 

i walk powstańczych w Polsce. Popierali oni tych wszystkich, którzy starali 
się kojarzyć postępowe dążenia społeczne z ruchem narodowowyzwoleń- 
czym. Dlatego też Marks i Engels pisali, że 


„wśród Polaków komuniści popierają partię, która rewolucję agrarną 
uważa za warunek wyzwolenia narodowego” 7), że powstanie krakowskie 
dało wszystkim rewolucjonistom Europy 


„piękny przykład utożsamiając sprawę narodową ze sprawą demokracji 
t z wyzwoleniem klasy uciśnionej” 8). 


2. FAŁSZYWA ANTYNOMIA 


Rzecz jasna, pod sformułowania „dobro narodu”, „miłość ojczyzny” 
można podkładać rozmaitą treść klasową. Także i taką, w której „interes 
narodu” byłby przeciwstawny interesom rewolucyjnego ruchu robotnicze- 
go. Na tym właśnie polega sens wszelkiej nacjonalistycznej ideologii soli- 
daryzmu klasowego, że przedstawia się „odśrodkowe dążenia klasy ro- 
botniczej” jako „godzące w najżywotniejsze interesy wspólnoty narodo- 
wej”, gdy w istocie godzą one tylko w egoistyczne interesy klas posiada= 
jących. Milczącą lub jawną przesłankę tego rozumowania stanowi poelad, 
że zgodne współżycie klasy robotniczej z „własną” burżuazją i podporząd= 
kowanymi jej ośrodkami władzy politycznej najlepiej służy interesom 
narodowym i że przeciwnie, akcentowanie „odrębnych "dążeń klasy ro- 
botniczej oraz innych warstw pracujących, „rozpalanie walki klasowej” 
godzi wprost w te interesy. Jeśli ograniczyć się do tego abstrakcyjnego 
schematu uznać byśmy musieli antynomiczność idei wyzwolenia klasy ro- 
botniczej i idei interesu narodowego. Rzecz w tym, że klasy klasom nie- 


5) H. Kamieński: Katechizm demokratyczny, czyli opowiadanie słowa ludowego 
przez Filareta Prawdowskiego, „Wiosna Ludów” t.V, Warszawa 1953, str. 281—2685. 

6) Tamże, str. 285. 

5 K. Marks, F. Engels: Manifest komunistyczny, cyt. wyd. str. 54, 

8) K. Marks, F, Engels o Polsce, t. 1, Warszawa 1960, str. 15—16, 
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równe i w sensie kwantytatywnym (wszakże klasa robotnicza i inne warstwy 
pracujące stanowią przytłaczającą większość każdego narodu), i w sensie 
kwalifikatywnym. Nie można wyjaśnić kwestii, co służy realizacji rzeczy- 
wistych interesów i aspiracji narodowych, bez zbadania kwestii następnej: 
dążenia jakich klas przysporzyć mogą narodowi nie tylko zabezpieczenie 
jego biologicznej i terytorialnej egzystencji, lecz także postęp techniczny, 
gospodarczy, społeczny, rozkwit kultury narodowej. Jeśli postawimy kwe- 
stię w ten sposób, to okaże się, że walka o wyodrębnienie klasy robotniczej 
spośród narodu, a następnie o uzyskanie pozycji hegemonicznej w życiu 
narodowym, nie jest sprzeczna z dobrze pojętym interesem narodowym. 
Antynomia: naród i klasa okaże się wówczas pozorną i sztuczną. Nie spo- 
sób przy tej okazji nie zauważyć, że pewne dyskusje, które odbywały się 
w naszym kraju w związku z publikacją książki Zbigniewa Załuskiego 
Siedem grzechów głównych i esejami Jana Szewczyka o kwestii narodo- 
wej, uwikłane są wyraźnie w ten narzucony nam przez prawicę społeczną 
schemat rozumowania: albo, albo... 


Nie jest moim zadaniem rekonstruowanie tej nieustającej na łamach 
„Kultury”, „Polityki”, a ostatnio „Współczesności” dyskusji. Chciałbym 
tylko zaznaczyć, że na jej ekstremach pojawiły się dwa przeciwstawne 
stanowiska. Jedno z nich uznaje „miłość do ojczyzny” za wartość nad- 
rzędną, której podporządkowane są inne wartości, w tym także „interes 
poszczególnych warstw i klas społecznych i szeregu obywateli wchodzących 
w skład wspólnoty narodowej”. Drugie, przeciwnie — uznając interesy 
klasy robotniczej za „nadrzędne w hierarchii wartości”, wszelkie inne war- 
tości, jak „patriotyzm”, „miłość ojczyzny”, gotowe jest uznać za podporząd- 
kowane lub zgoła instrumentalne. 

Wspólnym błędem obu tych stanowisk jest między innymi przeoczenie 
tego fenomenu socjologicznego, że w krajach wspólnoty socjalistycznej na 
gruncie dokonujących się przemian w strukturze społecznej kształtują się 
narody nowego typu. Miejsce zasadniczych antagonizmów klasowych zaj- 
muje tam coraz bardziej zbieżność podstawowych, perspektywicznych inte- 
resów głównych klas i warstw społecznych: klasy robotniczej, pracuiacego 
chłopstwa i inteligencji. Powstają więc warunki tworzenia nie urojonej, 
lecz rzeczywistej solidarności, warunki umacniania się jedności moralno- 
-politycznej przytłaczającej większości narodu. 

Perspektywa zaś stopniowego zniesienia w tych krajach różnie klaso- 
wych podważa i od tej strony sensowność stawiania problemu: naród czy 
klasa. Albowiem rzeczywisty ruch historii prowadzi do zniesienia jednaczo 
z członów tej antynomii. 

W istocie antynomia ta przestaje istnieć już wcześniej w każdym z tych 
rozdartych jeszcze antagonizmem klasowym krajów, w których klasa ro- 
botnicza wyodrębniła się już na tyle, że jest w stanie wziąć na swe barki 
troskę o interesy narodu, w swej istocie niesprzeczne, jeśli je racjonalnie 
rozumieć, z interesami postępu społecznego, a w ostateczności z history- 
cznymi dążeniami ruchu robotniczego. 

Doskonale to wyjaśnił Lenin, ustosunkowując się do wysuniętej przez 
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„socjalszowinistów” teorii o rzekomej sprzeczności dążeń Hy ara 
odłamu w rosyjskim ruchu robotniczym z „dumą narodową Wielkorusów 


„Czy obce jest nam, świadomym proletariuszom wielkoruskim, po- 
czucie dumy narodowej? — zapytuje Lenin i odpowiada — Oczywiście, 
nie! Kochamy swój język i swą ojczyznę, pracujemy najwięcej nad tym, 
by jej masy pracujące (tj. 9/10 jej ludności) podnieść do poziomu 
świadomych demokratów i socjalistów, Nas boli najbardziej, kiedy wi- 
dzimy i czujemy, jak carscy kaci, szlachta t kapitaliści dopuszczają się 
gwałtów na naszej pięknej ojczyźnie, uciskają ją i znęcają się nad nią. 
Jesteśmy dumni, że gwałty te wywoływały odpór w naszym środowisku, 
w środowisku Wielkorusów, że to środowisko wydało Radiszczewa, de- 
kabrystów, rewolucjonistów-raznoczyńców lat siedemdziesiątych, że wiel- 
koruska klasa robotnicza stworzyła w roku 105 potężną rewolucyjną partię 
mas, że wielkoruski chłop zaczął w tym czasie stawać się demokratą, 
zaczął obalać klechę i obszarnika” 5). 


Tak pojęte rozumienie interesu narodowego nie ma nic wspólnego z szo- 
winizmem, z lekceważeniem dążeń wyzwoleńczych, interesów społeczno- 
-gospodarczych czy kultury innych narodów. Przeciwnie, „dobrze zrozu- 
miany” interes własnego narodu nakazuje szanować dążenia i aspiracje 
innych narodów. 


„Pamiętamy — pisze Lenin — jak przed pół wiekiem demokrata wiel- 
koruski Czernyszewski, poświęcając swe życie sprawie rewolucji, rzekł: 
«godny pożałowania naród, naród niewolników, od góry do dołu sami 
niewolnicy». Jawni i zamaskowani niewolnicy — Wielkorusi (niewolnicy 
wobec monarchii carskiej) nie lubią wspominać tych słów. Według nas 
natomiast były to słowa prawdziwej miłości ojczyzny, miłości zaprawio- 
nej smutkiem z powodu braku rewolucyjności w masach ludności wielko- 
ruskiej. Wtedy tej rewolucyjności nie było. Teraz jest jej niewiele, ale 
już jest. Posiadamy w pelni poczucie dumy narodowej, albowiem naród 
uielkoruski również stworzył klasę rewolucyjną, również do- 
wiódł, że zdolny jest dać ludzkości wielkie wzory walki o wolność i o so- 
cjalizm, a nie tylko wielkie pogromy, las szubienic, katownie, wielki głód 
i wielką niewolniczą służalczość względem klechów, carów, obszarników 
ż kapitalistów. 

Posiadamy w pelni poczucie dumy narodowej i właśnie dlatego szcze- 
gólnie nienawidzimy swej niewolniczej przeszłości (kiedy tn szlachta 
obszarnicza prowadziła chłopów na u:ojnę, by dusić wolność Węgier, 
Polski, Persji, Chin) i swojej niewolniczej teraźniejszości, kiedy ci sami 
obszarnicy pospołu z kapitalistami prowadzą nas na wojnę, by dusić 
Polskę i Ukrainę...” 

Oczywiście — wyjaśnia dalej Lenin — nikt nie jest winien, że urodził 
się niewolnikiem, lecz 


9) W. Lenin: O dumie narodowej Wiclikorusów, Dzieła t. 21, str, 96, KiW 1951, 


106 


. Naród, klasa, socjalizm 


„Niewolnik, któremu nie tylko obce są dążenia do własnej wolności, 
lecz który usprawiedliwia i upiększa swoje niewolnictwo (na przykład 
nazywa zdławienie Polski, Ukrainy itd. «obroną ojczyzny» Wielkorusów), 
taki niewolnik to sługus i cham, wywołujący uzasadnione uczucie obu- 
rzenia, pogardy i obrzydzenia” "9, 


Prawdziwy patriota to człowiek, który rozumie, że pomyślność jego 
kraju zależy od dobrosąsiedzkich stosunków z innymi narodami, a nie od 
grabieży, podbojów i ucisku kolonialnego. 


„«Nie może być wolny naród, który uciska inne narody» tak mawiali 
wielcy przedstawiciele konsekwentnej demokracji XIX stulecia, Marks 
i Engels, którzy stali się nauczycielami rewolucyjnego proletariatu. I my, 
robotnicy wielkoruscy, posiadając w pełni poczucie dumy narodowej, za 
wszelką cenę pragniemy wolnej i niezależnej, samodzielnej, demokra- 
tycznej, republikańskiej, dumnej Wielkorosji, układającej swe stosunki 
z sasiadami na ludzkiej zasadzie równości, nie zaś na poniiającej wielki 
naród, opartej o poddaństwo zasadzie przywilejów. Właśnie dlatego. że 
chcemy takiej Wielkorosji, mówimy: nie można w XX stuleciu w Europie 
(chociażby nawet na dalekim wschodzie Europy) «bronić ojczyzny» ina- 
czej niż walcząc wszelkimi środkami rewolucyjnymi przeciw monarchii, 
przeciw obszarnikom i kapitalistom swojej ojczyzny, tj. przeciw 
najgorszym wrogom naszej ojczyzny... ''), 


W ten sposób dążenia ruchu rewolucyjnego stają się tożsame z dobrze 
rozumianymi dążeniami patriotycznymi. Ta „tożsamość” szczególnie pla- 
stycznie będzie widoczna — pisał Lenin — im 


„„.większa będzie socjalistyczna rola proletariatu wielkorosyjskiego 
jako głównego motoru rewolucji komunistycznej, którą rodzi kapitalizm”. 


Dla rewolucyjnego bowiem proletariatu 


„-.niezbędne jest długotrwałe wychowywanie robotników w duchu 
najpełniejszej równości it braterstwa narodów, A więc z punktu 
widzenia interesów właśnie wielkoruskiego proletariatu konieczne jest 
długctrwałe wychowyuanie mas w duchu jak najbardziej zdecydowanej, 
konsekwentnej, śmiałej, rewolucyjnej obrony całkowitego równoupraw- 
nienia i prawa do samcokresienia wszystkich uciskanych przez Wielkoru- 
sów narodów. Interes dumy narodowej Wielkorusów (rozumianej nie po 
lokajsku) jest zgodny z interesem socjalistycznym wielkoruskich 
(i wszystkich innych) proletariusczy” ©), ć 


Ta idea proletariackiego patrioty”mu i jego ścisłej więzi z proletariackim 
internacjonalizmem nabiera — zdaniem Lenina — nowej szczególnej treści 
po zdobyciu władzy przez proletariat i w okresie budowy społeczeństwa 
socjalistycznego. 


10) Tamże, str. 96 i 97. 


il) Tamże, str. 97. 
12) Tamże, str. 99. 
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„Jesteśmy za obroną ojczyzny — napisze Lenin w 1918 r. — lecz ta 
wojna narodowa, ku której kroczymy, jest wojną w obronie socjalistycznej 
ojczyzny, w obronie socjalizmu jako ojczyzny, w obronie Republiki Ra- 
dzieckiej jako oddziału światowej armii socjalizmu” Ś), 


a w licznych wystąpieniach z lat dwudziestych podkreśli, że każda do- 
datkowa tona stali, każdy pud zboża jest osobistym wkładem każdego oby- 
watela Rosji Radzieckiej nie tylko w pomyślność „socjalistycznej ojczyzny” 
lecz także „międzynarodowej klasy robotniczej”. 


3. POLSKIE DOŚWIADCZENIE 


Leninowska idea zespolenia historycznych dążeń klasy robotniczej z ra- 
cjonalnie rozumianymi dążeniami narodowymi znalazła oryginalne wzbo- 
gacenie w dorobku myśli politycznej i w praktyce politycznej PPR i jej 
kontynuatorki PZPR. PPR nawiązując do tradycji myśli leninowskiej 
w Polsce międzywojennej, do doświadczeń walki KPP i lewicowego nurtu 
w PPS, jak to podkreślił Zenon Kliszko 


„„.wzniosła polską myśl marksistowsko-leninowską na nowy, wyższy 
etap. Polegał on na prawidłowym odczytaniu tego specyficznego dla pol- 
skiej sytuacji powiązania między celami narodowymi i celami społeczno- 
-rewolucyjnymi, między wyzwoleniem narodowym i wyzwoleniem społe- 
cznym, między internacjonalizmem i patriotyzmem. Polski ruch robotniczy 
w ciągu wielu dziesięcioleci poszukiwał prawidłowego rozwiązania owych 
skomplikowanych problemów. Żadna 2 poprzednich partii polskiej klasy 
robotniczej nie potrafiła jednakże w tak bezpośredni i konsekwentny spo- 
sób powiązać w swym programie zadań narodowych i spolecznych polskie- 
go ludu pracującego, jak uczyniła to Polska Partia Robotnicza w swej 
deklaracji: «O co walczymy?» z listopada 1943 r.” *). 


Szczególnym przejawem tego powiązania zadań narodowych i społe- 
cznych była sformułowana przez PPR koncepcja nowej ludowej państwo- 
wości socjalistycznej. 


„Zagadnienie państwa rozpatrywane było w przeszłości — pisze dalej 
tow. Kliszko — przez rewolucyjny ruch robotniczy jedynie w aspekcie 
zdobycia władzy politycznej jako podstawowej i wyjściowej przesłanki 
urzeczywistnienia historycznych celów proletariatu. I nie mogło wówczas 
być inaczej. To samo zagadnienie ujmowane jest po nowemu przez Polską 
Purtię Robotniczą. Jest ono rozpatrywane przede wszystkim u: płaszczyźnie 
wolności narodu, jego niepodległości i suwerenności. Wyrażało się w tym 
nowe, głębsze pojnouanie związku między ideą wyzwolenia społecznego 


u) w. [enin: Najważniejsze zadania naszych dni. „O państwie”, Warszawa 1949, 
str. 73, por. też O lewicowej dziecinadzie t drobnomieszczańskości, Dzieła t. 27, 


str. 242. 
144) Z Kiiszko: W 25-lecie Polskiej Partii Robotniczej. „Z Pola Walki” nr 4 z 1966 r, 


str. 6, 
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a niepodległym bytem państwowym. Partia, która stanęła na czele walki 
narodowowyzwoleńczej, traktowała niepodległe i suwerenne państwo jako 
uwieńczenie tej walki. Ludowe państwo polskie staje się synonimem wol- 
ności narodu polskiego, najbardziej fundamentalną gwarancją tej wolności 
ś pełnego ludowładztwa. To głębsze t bogatsze w treść ujęcie zagadnienia 
państwa należy do najcenniejszych osiągnięć myśli politycznej PPR. 
W ujęciu tym manifestuje się nowa epoka historyczna, w której wypadało 
nam żyć t działać, gdy socjalizm stał się synonimem istnienia Polski, 
a walka o niepodległość narodów jedną z głównych sił motorycznych ewo- 
lucji świata ku socjalizmowi” ©). 


Zasługą PPR i jej następczyni PZPR było też wzbogacenie leninowskiej 
tezy o dialektyce ogólnych i swoistych narodowych cech w budownictwie 
socjalizmu. | 


Lenin wielokrotnie podkreślał w swych pracach, że — choć wszystkie 
narody prędzej czy później dojdą do socjalizmu — każdy z nich dojdzie 
do niego „własną drogą”, wnosząc nowe doświadczenie do ogólnej wiedzy 
o taktyce walki klasowej klasy robotniczej z burżuazją. Uogólniając 
w 1920 r. pierwsze doświadczenia walki rewolucyjnej, Lenin pisał: 


„Póki istnieją różnice narodowe i państwowe, między narodami i kra- 
jami — a różnice te będą się utrzymywały jeszcze bardzo, a bardzo dlugo 
nawet po urzeczywistnieniu dyktatury proletariatu w skali światowej — 
póty jedność międzynarodowej taktyki komunistycznego ruchu robotni- 
czego wszystkich krajów wymaga nie usuwania różnorodności..., lecz ta- 
kiego stosowania podstawowych zasad komunizmu (władza radzie- 
cka i dyktatura proletariatu), które by we właściwy sposób mo- 
dyfikowało te zasady w szczegółach, prawidłowo je dopa- 
sowywało, przystosowywało do różnic narodowych i narodowo-państwo- 
wych. Zbadać, przestudiować, odnaleźć, odgadnąć, uchwycić to, co pod 
względem narodowym jest swoiste, specyficzne w konkretnym dla 
każdego kraju podejściu do sprawy rozwiązania jednego wspólne- 
go zadania... — oto na czym polega główne zadanie chwili dziejowej...” **). 

Swoistość dróg budownictwa socjalistycznego wynika z szeregu czynni- 
ków związanych z tradycją kultury i instytucji politycznych danego kraju, 
z odmienności stopnia rozwoju gospodarczego,. układu sił społecznych itp. 
Prowadzić to musi do pewnej różnorodności w metodach walki o zdobycie 
władzy, w formach i tempie budownictwa socjalistycznego. Ta swoistość 
i różnorodność form budowy socjalizmu nie mogą jednak oznaczać jakiegoś 
„kompromisu między ogólnymi prawidłowościami rozwoju demokracji 
socjalistycznej a formami demokracji burżuazyjnej. Wręcz przeciwnie, 
uwzględnianie konkretnych warunków służy szybkiej realizacji podstawo- 
wych, fundamentalnych założeń socjalizmu. 


Jakie to są cechy wspólne, które wystąpić muszą w konkretnych rozwią- 
zaniach polityczno-ustrojowych każdego z państw socjalistycznych, aby 


15) Tamże. 
6) W. Lenin: Dzieła t. 31, str. 78—79, por. też Dzieła t. 29, str. 185. 
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mogło ono rzeczywiście, a nie deklaratywnie pretendować do tej nazwy? 
Jakie są zastosowania tych ogólnych założeń w polskiej konkretnej rzeczy= 
wistości ? 


Do podstawowych cech życia politycznego, znajdujących realizację 
w każdym z państw socjalistycznych, zaliczyć należy: 


1) władzę mas pracujących z klasą robotniczą na czele i kierowniczą rolę 
partii marksistowsko-leninowskiej w całokształcie życia społecznego; 

2) uspołecznienie środków produkcji i kierowanie nimi w oparciu o za» 
sady centralizmu demokratycznego i socjalistycznego planowania; 

3) nową strukturę społeczną ludności, opartą na likwidacji klas antago- 
nistycznych i stopniowym przezwyciężaniu nierówności między pracą 
fizyczną a umysłową, miastem a wsią; 

4) stosowanie różnych instytucjonalnych Ź5KA ludowładztwa, poprzez 
które masy pracujące pośrednio (system przedstawicielski) i bezpośrednio 
(różne formy samorządu) uczestniczą w zarządzaniu życiem społecznym; 

5) stworzenie nowego, demokratycznego systemu oświaty i uczestnictwa 
mas w życiu kulturalnym; 

6) zniesienie wszelkich form dyskryminacji z racji wyznania, rasy czy 
przynależności narodowej, kształtowanie stosunków między ludźmi w opare 
ciu o zasady socjalistycznego patriotyzmu i internacjonalizmu; 

7) rozwój przyjaźni i współpracy wszystkich państw socjalistycznych, 
umacnianie ideowej, ekonomicznej, politycznej wspólnoty obozu socjali- 
zmu, jego obronności i potęgi militarnej oraz współpracy z wszystkimi 
postępowymi, antyimperialistycznymi i narodowowyzwoleńczymi siłami 
świata. 


Narodowa specyfika w rozwoju życia politycznego jest natomiast formą 
przejawiania się tych wspólnych cech w konkretnych warunkach budownie 
ctwa socjalizmu w każdym kraju. Określają ją tradycje narodowe, poziom 
rozwoju kultury materialnej, swoisty układ sił klasowych i świadomości 
społecznej mas. Byłoby jednak odstępstwem od zasad socjalizmu i uległo- 
ścią wobec przeciwników klasowych wyolbrzymianie specyficznych wła« 
ściwości do tego stopnia, by przeciwstawiać je wyszczególnionym wyżej 
ogólnym marksistowsko-leninowskim założeniom życia politycznego, jak 
na przykład — w imię specyfiki narodowej danego kraju kwestionowanie 
kierowniczej roli partii komunistycznej, dyktatury proletariatu czy też 
potrzeby współpracy z innvmi państwarni socjalistycznymi. 

Problem właściwego pojmowania ogólnych i swoistych cech w budo- 
wnictwie socjalistycznym jest stałym przedmiotem troski Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej. Słuszne jego rozwiązanie wymagało odgro- 
dzenia się z jednej strony od sił dogmatycznych, dążących do stosowania 
ujednoliconych schematów w formach życia państwowego, w polityce go- 
spodarczej i kulturalnej, z drugiej zaś — odgrodzenia się od różnego pokro* 
ju sił rewizjonistycznych i nacjonalistycznych, kwestionujących podstawo- 
we założenia budownictwa socjalistycznego. W tej walce wykuwała się 
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i doskonaliła oryginalna koncepcja systemu instytucji państwowych PRL 
i swoistych dla naszego kraju form demokracji socjalistycznej. ' 

Interesy rozwoju socjalizmu w każdym kraju wymagają równocześnie 
zespolenia sił państw socjalistycznych w walce z imperializmem, wymagają 
wzajemnej pomocy i współpracy gospodarczej. Dlatego też troska o stałe 
umacnianie jedności państw socjalistycznych wyrasta zarówno z dążeń 
internacjonalistycznych partii, jak też interesów rozwoju naszego kraju. 

Problem doskonalenia instytucji i form demokracji socjalistycznej 
stawiali zawsze polscy marksiści w sposób konkretny, poczynając od 
pierwszych lat władzy ludowej aż po dzień dzisiejszy. Wychodząc z ogól- 
nych założeń leninizmu, korzystając z dorobku teoretycznego KPZR 
i innych partii komunistycznych, PPR, a następnie PZPR konfrontowały 
teorię z konkretnymi, ukształtowanymi przez historię warunkami walki 
klasowej i budownictwa socjalistycznego w Polsce. 

W pierwszym okresie po wyzwoleniu decydującym narzędziem rewo- 
lucyjnej przebudowy kraju było państwo ludowe. Paraliżując próby 
przechwycenia władzy w Polsce przez dawne klasy panujące, opierając się 
na szerokim sojuszu klasy robotniczej, chłopstwa, inteligencji pracującej, 
poważnej części rzemieślników i innych grup drobnomieszczaństwa miej- 
skiego — mogło ono z powodzeniem realizować zarówno cele aktualne 
(integracja i odbudowa gospodarcza kraju, zabezpieczenie jego granic), 
jak i perspektywiczne (przebudowa struktur społecznych, zapewnienie wa- 
runków industrializacji, rewolucji oświatowej i kulturalnej) wyznaczające 
rozwój życia narodowego. Państwo ludowe od początku swego istnienia, 
wyrażając dążenia i interesy klasy robotniczej oraz mas pracujących, 
realizowało równocześnie najżywotniejsze dążenia i interesy narodu 
polskiego. | 

PPR wysunęła — już w pierwszych miesiącach swego istnienia — taką 
koncepcję nowej państwowości polskiej, w której będą urzeczywistnione 
nie tylko idee demokracji politycznej i społeczno-gospodarczej, lecz także 
idea konsolidacji wokół klasy robotniczej nowego, kształtującego się de- 
mokratycznego, a w perspektywie — socjalistycznego narodu. PPR wysu- 
nęła hasło frontu narodowego, skupiającego wszystkie postępowe i patrio- 
tyczne siły naszego kraju wokół klasy robotniczej i jej partii. Wysunęła 
1 zrealizowała ideę sojuszu i braterstwa z ZSRR, ideę ukształtowania 
w nowej postaci granic odrodzonej Polski. Rozwiązując te zadania, PPR 
wniosła twórczy wkład do teorii marksizmu-leninizmu. 

Ludowe, demokratyczne państwo, które powstało w roku 1944, stało się 
czymś jakościowo nowym w porównaniu z państwem, które przestalo 
istnieć w roku 1939, państwem sanacyjnej dyktatury burżuazji i obszarni- 
ctwa. Po raz pierwszy w Polsce zrealizowano demokratyczną ideę ludowła- 
dztwa. 

Ideę ludowładztwa wsparto na mocnym fundamencie demokracji eko- 
nomiczno-społecznej, będącej rezultatem likwidacji własności obszarniczej, 
nacjonalizacji kluczowego przemysłu oraz rozwoju sektora socjalistycznego 
w mieście. Ta demokracja społeczno-ekonomiczna, coraz pełniej realizo- 
wana, stanowi niezaprzeczalną historyczną zdobycz polskich mas pracują- 
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cych. Jej nieodzownym warunkiem stało się uspołecznienie środków pro» 
dukcji, stwarzające przesłanki do oparcia egzystencji każdego obywatela 
na pracy. Możliwe stały się: sprawiedliwy podział dochodu narodowego, 
pełne zatrudnienie, szeroki zakres uprawnień: i świadczeń socjalnych 
obywateli nowego państwa. 

Niezależnie od powyższych doniosłych 56 socjalno-ekonomicz= 
nych, władza ludowa przyniosła Polsce inną epokową przemianę: odsu- 
nęła ostatecznie od steru rządów rzeczników tych sił społecznych, których 
klasowy egoizm był źródłem zahamowań w rozwoju kraju i opłaconej 
klęską wrześniową, błędnej, tragicznej w skutkach orientacji w polityce 
zagranicznej. 

Dzięki powołaniu Krajowej Rady Narodowej, a potem nowego, odrodzo- 
nego Sejmu — czyli dzięki oddaniu środków kształtowania losów kraju 
w ręce mas pracujących — stworzono nowe formy wpływu mas pracują- 
cych na życie polityczne w skali całego kraju, a przez ustanowienie takich 
organów przedstawicielskich, jak rady narodowe, umożliwiono ich oddzia- 
ływanie na sprawy swego terenu. 

Stąd u podstaw budownictwa państwowego w pierwszych latach Polski 
Ludowej leżało poszukiwanie swoistych dla naszych warunków form de- 
mokracji, służących aktywizacji szerokich kręgów ludzi pracy w kierunku 
przebudowy życia społecznego i ekonomicznego kraju. 

Również na obecnym etapie budownictwa socjalizmu wysiłki. kErównik 
ctwa PZPR charakteryzuje dalsze poszukiwanie i doskonalenie właściwych 
dla polskich warunków form leninowskiej idei ludowładztwa. Upatruje 
ono najgłębszy sens demokracji socjalistycznej w stałym poszerzaniu 
świadomego uczestnictwa całego narodu w życiu publicznym, w zarządza- 
niu wszelkimi jego przejawami. 

Duże znaczenie dla rozwoju demokracji socjalistycznej w naszym kraju 
miało przezwyciężenie następstw systemu kultu jednostki, który w latach 
1949—1955 deformował funkcjonowanie demokracji socjalistvcznej. 
Październikowy zwrot w polityce partii, proklamowany na VIII Plenum 
KC PZPR w 1956 r., przyniósł dalszą realizację leninowskich idei ludo- 
władztwa, praworządności i pełnię praw obywatelskich. Przywrócono 
wówczas zachwiane zasady praworządności socjalistycznej, wytyczono 
perspektywy dalszego rozwoju instytucji demokratycznych w Polsce. 

III Zjazd PZPR, zwołany w 1959 r., realizuje konsekwentnie ten kierunek 
umacniania demokracji socjalistycznej, rozwijania praworządności, stwier= 
dzając, że | 


„rozwój demokracji socjalistycznej t umacnianie socjalistycznej prawo* 
rządności stanowią zasadniczą linię rozwojową ludowego państwa pol- 
skiego”. 

Równocześnie partia i skupione wokół niej siły Frontu Jedności Narodu 
w sposób zdecydowany udaremniają różnorodne próby wykorzystania 
nowej sytuacji po XX Zjeździe KPZR i VIII Plenum KC PZPR dla narzu- 
cenia Polsce tzw. drugiego etapu. Za tą nazwą kryło się przeciwstawienie 
perspektywie dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej — perspektywy 
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powrotu do mieszczańskiego liberalizmu; rozszerzanie swobód politycznych 
na siły antysocjalistyczne, likwidacja kierowniczej roli klasy robotniczej 
i jej partii w życiu państwowym poprzez restytuowanie różnorodnych 
partii i organizacji burżuazyjnych oraz umożliwienie im wpływu na roz- 
strzyganie problemów państwowych w drodze tzw. swobodnej walki i gry 
sił politycznych... 

Zmierzając do umocnienia i doskonalenia instytucji demokracji socja- 
listycznej, partia musiała przeciwstawić się, z jednej strony, tendencjom 
biurokratycznym i dogmatycznym, które cechowała niewiara w mądrość 
polityczną klasy robotniczej, niedocenianie sił twórczych tkwiących 
w masach pracujących, nieufność w moc oddziaływania na szerokie kręgi 
społeczne idei socjalizmu, przecenianie administracyjnych środków przy- 
musu państwowego. Z drugiej strony, partia musiała wydać zdecydowaną 
walkę różnego typu tendencjom, będącym wyrazem nacisku ideologii 
mieszczańskiego „liberalizmu”, głoszącym hasła „wolnej gry” sił politycz- 
nych, podważającym kierowniczą rolę partii i zmierzającym — subiektyw-= 
nie lub obiektywnie — do umożliwienia siłom antysocjalistycznym wyko- 
rzystania swobód demokratycznych do walki z ustrojem socjalistycznym. 

W naszych warunkach ustrojowych, w warunkach stworzonych przez 
demokrację socjalistyczną, nie może być swobody działania dla sił, ugrupo- 
wań i partii wyrażających interesy dawnych warstw eksploatatorskich; 
nie może być swobody dla propagandy antysocjalistycznej, godzącej 
w podstawy naszego ustroju społeczno-politycznego i gospodarczego. 

Demokracja, którą kształtuje w Polsce partia marksistowsko-leninow- 
ska, nie ma więc nic wspólnego z propagowaną przez pewne środowiska 
socjaldemokratyczne nie istniejącą w istocie nigdzie na świecie ,„demokra- 
cją integralną”, rzekomo nie dopuszczającą żadnych ograniczeń i żadnej 
„dyskryminacji klasowej”. Dopóki bowiem istnieją klasy i walka klasowa, 
dopóty każda demokracja nosi na sobie piętno określonej przemocy klaso- 
wej. 

Do podstawowych form instytucjonalnych tak pojmowanej demokracji 
socjalistycznej w Polsce należą: | 

1) Sejm jako najwyższy organ demokracji przedstawicielskiej i podpo- 
rządkowane mu organy państwowe: Rada Państwa i rząd; 

2) rady narodowe jako forma terenowej demokracji przedstawicielskiej 
oraz samorząd mieszkańców; 

3) samorząd robotniczy i samorząd chłopski jako formy demokracji 
w życiu gospodarczym; 

4) samorząd „profesjonalny” jako forma udziału branżowych związków 
zawodowych, organizacji naukowo-technicznych, stowarzyszeń twórczych 
w rozstrzyganiu istotnych kwestii dla danego zawodu; 

5) wzrastający udział organizacji społecznych, zawodowych, oświatowo- 
kulturalnych itp. w zarządzaniu różnymi dziedzinami życia publicznego 
i w przejmowaniu części funkcji wykonywanych dotąd przez państwo. 

Przez wymienione instytucje demokracji socjalistycznej — przez swą 
reprezentację w Sejmie PRL, radach narodowych, przez związki zawodowe 
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1 stowarzyszenia twórcze, samorząd robotniczy I chłopski, masowe organi- 
zacje społeczne — ludzie pracy w Polscę biorą czynny udział w zarządza* 
niu sprawami państwa, w rozwiązywaniu problemów budownictwa go 
spodarczego i kulturalnego. Węzłowe problemy życia gospodarczego, jak 
np. państwowe plany gospodarcze, poddaje się zwykle przed powzięciem 
wiążących decyzji szerokiej dyskusji ogólnonarodowej; sprawy istotne dla 
poszczególnych zakładów pracy omawia uprzednio cała załoga bądź jej 
przedstawicielstwo — samorząd robotniczy, a istotne problemy społeczno+ 
ści lokalnych — mieszkańcy danej miejscowości. 

Za pośrednictwem wymienionych instytucji przedstawicielskich i bez- 
pośredniej demokracji partia realizuje — skupiając wokół siebie bratnie 
stronnictwa i organizacje FJN — kierowniczą rolę w naszym życiu spo- 
łeczno-politycznym i gospodarczym. | 


„System polityczny naszego państwa — mówił na V Zjeździe PZPR 
Władysław Gomułka — opiera się na sojuszu Polskiej Zjednoczonej Partit 
Robotniczej ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym t Stronnictwem 
Demokratycznym” 17). 

Sojusz ten stanowi polityczną podstawę socjalistycznej demokracji i jej 
głównych instytucji: Sejmu i rad narodowych. Dalszy rozwój sojuszniczych 
partii w środowiskach stanowiących teren ich działania, ich aktywność 
w realizacji zadań gospodarczych leżą w interesie socjalistycznych prze= 
obrażeń narodu. | 

| 


4. JEDNOŚĆ WYCHOWANIA PATRIOTYCZNEGO 
I INTERNACJONALISTYCZNEGO 


Polskie twórcze poszukiwania w 25-leciu nie ograniczają się, rzecz jasna, 

do sfery budownictwa państwowego i gospodarczego. Ogarniają też one 
problematykę prowadzonej przez partię pedagogiki społecznej i kultural- 
nej. 
" „Dzialalność wychowawcza partii — krzewiąca zrozumienie wartości 
i sensu codziennego trudu oraz kształtująca umiejętność myślenia kate+ 
goriami wspólnych, socjalistycznych celów i zadań — podkreśla Włady- 
sław Gomułka — wiąże się ściśle z patriotycznym wychowaniem społe= 
czeństwa” ©). 


Odrzucając na bok różnego typu nihilistyczne koncepcje, głoszące 
„zmierzch patriotycznego partykularyzmu”, wyszydzające przydatność 
edukacyjną wartości patriotycznych, partia sformułowała twórczą kon- 
cepcję socjalistycznego patriotyzmu, nawiązującego z jednej strony do 
postępowych tradycji narodu polskiego i z drugiej — otwartą na te wszyst- 
kie problemy, których rozwiązania domaga się współczesne życie narodo- 
we. | 
17) W. Gomułka: Sprawozdanie Komitetu Centralnego oraz zadania partił w dzie- 

dzinie umacniania socjalizmu t dalszego rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Lu= 


dowej. „Nowe Drogi” nr 12 z 1968 r., str. 41. 
18) W. Gomułka: Przemówienia (styczeń 1963 — lipiec 1964), Warszawa 1964, str. 637, 
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„Pojęcie patriotyzmu — podkreślił Wł. Gomułka — nie jest kategorią 
zakrżepłą t niezmienną, wzbogaca się i przekształca wraz z przemianami, 
którym podlega naród w procesie swego historycznego rozwoju. Współ- 
czesny patriotyzm polski jest nierozłącznie związany z socjalizmem, który 
przywrócił Polsce wolność i suwerenność, zapewnił jej pokój i bezpieczeńn= 
stwo, wprowadził kraj na tory dynamicznego rozwoju. 

Trzeba więc pogłębiać w społeczeństwie poczucie nowej siły ojczyzny 
i jej roli w świecie, budzić słuszną dumę z osiągnięć, które staly się wspól- 
nym dorobkiem narodu, zapisanym pracą na kariach dwudziestolecia. 
Trzeba dokonywać takiego przewartościowania naszych tradycji, naszej 
przeszłości historycznej, aby utrwalić dla przyszłych pokoleń i uczynić 
przedmiotem wychowania ideowego to wszystko, co prawdziwie służyło 
ludowi polskiemu i jego słusznym, postępowym dążeniom, co w każdym 
okresie najtrafniej t najgłębiej wyrażało interesy narodu i wiązało nasz 
kraj z przemożnym nurtem ogólnoludzkiego postępu” *). 


Patriotyzm nabiera coraz to nowych cech wraz z rozwojem narodu, no- 
wymi zadaniami, przed którymi naród staje i które pod groźbą zagrożenia 
swej egzystencji lub swego dalszego marszu ku postępowi rozwiązać musi. 

Dla pokoleń Polaków XIX wieku, a także dla naszych ojców w latach 
1939—1945 na czoło wysuwał się problem walki o samą fizyczną egzysten- 
cję narodu. Dziś też nie należy w niczym umniejszać wagi problemów 
obronności kraju. Dopóki bowiem istnieje imperializm, dopóki po drugiej 
stronie Łaby rozwija się militaryzm niemiecki, dopoki działają bez prze- 
szkód rewizjoniści niemieccy, dopóty istnieje zagrożenie naszej egzystencji. 

Stąd też istotnym składnikiem naszego współczesnego patriotyzmu musi 
być gotowość do obrony. Nasz patriotyzm musi być nacechowany mądro- 
ścią polityczną, która nie pozwoli na żadne prowokacje. 

Nie umniejszając w niczym wagi problemów obrony, wskazać należy, że 
polski patriotyzm współczesny wzbogaca się i wzbogacać powinien o dalsze 
cechy wynikające z potrzeb budowy nowej, sprawiedliwej, potężnej eko- 
nomicznie, rozwijającej się pod względem technicznym, społecznym i kul- 
turalnym Ojczyzny. Do tradycyjnych strof naszego hymnu narodowego: 
„Jeszcze Polska nie zginęła” można by dodać następne, mówiące o tym, 
że dzięki wysiłkom polskiej klasy robotniczej „rozwija się i potężnieje”. 

Dominującą cechą polskiego patriotyzmu dzisiaj powinno być poczucie 
odpowiedzialności za nowo rodzącą się tkankę społeczną, za nowy stozsu- 
nek do pracy, do mienia narodowego, do władzy wreszcie, do tej władzy 
przecież już nie obcej, ale własnej, nie pańskiej, ale ludowej. W tym 
miejscu patriotyzm musi oczyścić się także od pewnych złych tradycji. 
Przez wiele bowiem lat władza była dla nas czymś obcym, wrogim, z czym 
trzeba było walczyć. Przepisy prawne istniały po to, aby je obchodzić. 
W okresie niewoli narodowej był to wręcz nakaz patriotyzmu. Ale dzisiaj 
czasy się zmieniły. I rozumowanie stereotypami „my” i „oni” — władza 
(„oni” to powinni załatwić, oni” to lub owo knocą, od „nich” powinienem 


19) Tamże, str. 637—638, 
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uzyskać co nieco dla siebie) jest nie tylko działaniem aspołecznym, lecz 
także antypatriotycznym. Patriotyzm dzisiaj oznacza zrozumienie jedności 
praw i obowiązków, wspólną troskę o własne dobro. 


Każdego, kto sprawuje władzę, musimy rzecz jasna kontrolować, by 
pracował dla dobra narodu, by nie służył obcym interesom, by dobrze 
gospodarował t rozliczał się ze swej pracy przed społeczeństwem. Taką 
naszą postawę powinno nam dyktować jednak poczucie jedności z władzą, 
świadomość, że jesteśmy współgospodarzami naszego kraju 1 że wszyscy 
odpowiadamy za to, co się dzieje, a nie tylko mityczni „oni”. 

Patriotyzm roku 1969 musi też cechować nowy stosunek do pracy, zro- 
zumienie dla dyscypliny i gospodarności dalekie od beztroski typowej dla 
wzorów osobowych epoki saskiej. Patriotyzm Polski współczesnej — to 
nowa myśl techniczna, nowe, bardziej optymalne rozwiązanie polityki eko- 
nomicznej, to postawa odpowiedzialności 1 zaangażowania nie tylko 
w miejscu pracy, lecz także zamieszkania, to nowe, tworzące się więzi 
społeczne, integrujące naród i pozwalające mu szybciej iść naprzód drogą 
postępu społecznego. 

Prawdziwym patriotą jest wreszcie tylko ten człowiek, który rozumie pol- 
ską rację stanu, wie, co dla ojczyzny jest najlepsze. To człowiek, który po- 
trafi odnajdywać prawdziwych przyjaciół swego kraju, cenić dobre sojusze. 
Czyż mogą być patriotami tacy panowie, jak Mieroszewski, którzy ze 
szkodą dla polskiej racji stanu szukają dróg porozumienia Polaków z po- 
litykami NRF, lub tacy, jak Kisielewski, który nawet gen. de Gaulle'a gani 
za niezrozumienie johnsonowskiej i zachodnioniemieckiej polityki wschod- 
niej. Taki „patriotyzm” doprowadziłby rychło Polskę, jeśli nie do stanu 
jakiegoś nowego generalnego gubernatorstwa, to w każdym razie do po- 
zycji państwa buforowego, okrojonego, skazanego na łaskę i niełaskę ame- 
rykańskich i bońskich mocodawców. 


Treścią współczesnego patriotyzmu polskiego jest sojusz 1 przyjaźń 
z ZSRR, albowiem tylko on gwarantuje nam nienaruszalność naszych gra- 
nic, bezpieczeństwo międzynarodowe, a także stały postęp techniczny i go- 
spodarczy. Tylko Polska będąca sojusznikiem ZSRR liczy się jako poważny 
partner w stosunkach międzynarodowych. Tylko Polska socjalistyczna 
może być pewnym i cenionym sojusznikiem ZSRR. Tylko socjalizm i współ- 
praca z wszystkimi państwami naszego obozu może zapewnić naszej ojczy= 
źnie szybkie tempo rozwoju nauki, techniki, szybki wzrost gospodarczy 
i postęp społeczny. Patriotyzm Polaków anno domini 1969 splata się więc 
nierozerwalnie z proletariackim internacjonalizmem. I tylko w tym splocie 
może być on patriotvzmem rzeczywistym. 

Ludwik Krzywicki podkreślał już w 1888 r., że nowy, „proletariacki 
patriotyzm” musi ściśle harmonizować z internacjonalizmem. Tylko we 
współpracy z klasą robotniczą innych narodów robotnicy polscy mogą 
walczyć skutecznie o pomyślność i socjalistyczną perspektywę swej ojczy- 
zny. 

Proletariacki patriotyzm nie może też mieć nic wspólnego z głoszącym 
pogardę dla innych narodów szowinizmem, z pochwałą narodowej izolacji 
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i odosobnieniem. To burżuazja zdradzając swe rewolucyjne tradycje głosi 
ideę szowinizmu. Robotnicy — pisze Krzywicki — 


„kontynuując konsekwentnie postępowe i humanistyczne tradycje” wiel- 
kiej rewolucji francuskiej „wywieszają i na tym polu sztandary wznioślej- 
sze. Oni to odziedziczają w spadku dawne posłannictwo historyczne i ideż 
narodowościowej usiłują nadać postać szlachetniejszą. Jak w interesie bur- 
zuazji spoczywa wszelki wyzysk, tak w ich unicestwienie go. Gdy więc 
pierwsza pogrąża się w szowinizm, wyłączność narodową, ogranicza się 
clami, szczuje prasę gadzinową do ujadania na inne ludy, najmici żąają 
swobody narodowej, na tle międzynarodowej solidarności i braterstwa” *). 


Idea ścisłego zharmonizowania wychowania patriotycznego z wychowa- 
niem internacjonalistycznym winna jest podkreślenia szczególnie dziś, gdy 
różni specjaliści od „wojny psychologicznej” intensyfikują swe wysiłki 
w celu zasiania nieufności i obcości między masami pracującymi poszcze- 
gólnych państw socjalistycznych. 


„Wychowywanie patriotyczne — podkreślał Władysław Gomułka — na- 
laży splatać ściśle z krzewieniem uczuć socjalistycznego internacjonali- 
zmu. Trzeba zwalczać stanowczo wszelkie przejawy nienawiści narodowej, 
nacjonalizm, szowinizm. Klasy zainteresowane w szerzeniu tej wstecznej 
ideologii odsunięte zostały raz na zawsze od steru rządów. Społeczeństwo 
nasze w nowych, sprawiedliwych granicach naszego kraju tworzy jedno- 
litą narodową wspólnotę. Stosunki z sąsiadami układają się na zasadzie 
sojuszu, przyjaźni, wspólnoty ideowej i ścisłego wzajemnego respeliowa- 
nia swych suwerennych praw. Powstały więc warunki sprzyjające patrio- 
tycznemu it internacjonalistycznemu wychowaniu całego narodu, prze- 
zwyciężeniu przesądów nacjonalistycznych” 1), 


20) [udwik Krzywicki: Geneza nowożytnej narodowości. „Głos” nr 2 z 19.III. 1888 r., 
str. 153. Poglądy Krzywickiego na kwestię narodową charakteryzuje J. Chała- 
siński w interesującym szkicu: Idea nurodu ti idea socjalizmu w dziejach Europy 
nowoczesnej. „Kultura i Naród”, Warszawa 1968, str. 118—152. 


21) W, Gomułka: Przemówienia (styczeń 1963 — lipiec 1964), cyt. wyd. str. 638. 
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NAUKI SPOŁECZNE 
W OSTATNIM ĆWIERĆWIECZU?D 


Druga wojna światowa oraz okupacja spowodowały wielkie straty per- 
sonalne *) oraz dewastacje zarówno indywidualnych, jak i instytucjonal- 
nych warsztatów naukowo-badawczych. Wśród tych, którzy powrócili, 
ząbrakło T. Boya-Żeleńskiego, St. Estreichera, M. Handelsmana, St. Paw- 
łowskiego i wielu innych. Odbudowa warsztatów, podjęta w pierwszych la- 
tach powojennych, następowała szybko i połączona była z zaangażowaniem 
się badaczy niektórych dyscyplin w odbudowę i przebudowę kraju. Za 
przykład niech posłużą nauki prawne, historia i historia sztuki. Przy czyn- 
nym udziale prawników-naukowców (J. Gwiazdomorskiego, J.. Wasilkow- 
skiego, A. Woltera, K. Przybyłowskiego, S. Szera) ukończona została unifi- 
kacja prawa cywilnego, wprowadzającego szereg nowych, postępowych 
instvtucji. Historycy sztuki rozwinęli szeroką działalność na polu konser- 
wacji, odbudowy i ochrony zabvtków, dzięki rozbudowie muzeów upo- 
wszechniali kulture artystyczną. Zaporzątkowano również prace nad kata- 
logiem zabytków sztuki polskiej. Historycy podjęli na skalę dawniej nie 
spotykaną problematykę niemiecką, sprawy ziem odzyskanych i kwestie 
związane z historią ekspansji Polski na Wschód. Wkrótce po wojnie Z. 
Wojciechowski wydał pracę pt. Polska--Niemcy (Dzierięć wieków zmaga- 
nia), w Poznaniu zaczęto publikować serię Docunienta Occupationis Teu- 
tonicae, dokumentując hitlerowskie poczynania z czasów wojny. Historycy 
wspólnie z językoznawcami dokonali ogromnej pracy nad przywróceniem 
polskiego nazewnictwa na ziemiach zachodnich. 

Przykładem kompleksowej ekspertyzy, ważnej dla ówczesnej polityki 
władz PRL, były propozycje Rady Naukowej dla Zagadnień Ziem Odzy- 
skanych dotyczące osadnictwa. | | 

Tuż po wojnie nie tvlko odhudowywano placówki przedwojenne, ale 
także utworzono nowe. W październiku 1944 r. powołano Uniwersytet im. 


) Z oknzji 10-lecia PRI wydano kcięsgę pt. Dziesięć lat nauki w Polsce Ludowej; 
wiele zawamych w niej twierdzeń dzś należy traktować krytycznie. Na dwudzie- 
stolecie pojawił się w „Nauce Polskiej” (1964:2) artykuł S. Zawadzkiego i S. Żół- 
kiewskiego: klemenuty oceny aktualnegu stanu nauk społecznych, przygotowany 
w obarciu o sprawozdania poszczególnych komitetów naukowych PAN. Obecnie 
takich sprawozdań jeszcze brak. Stąd artykuł nie zawiera bilansu zysków i strat 
humanistvki, może posiadać jedvnie charakter refleksji ogólnej, mającej prze- 
de wszystkim na celu określenie ewolucji metodologicznej nauk społecznych. 

Tym, którzy dopomogli w sprecyzowaniu tej refleksji, wyrażamy podziękowa= 


nie. 
Y W archeologii sięgały one !/3 stanu z 1939 r. 
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Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, w 1945 r. Uniwersytet Łódzki, 
Uniwersytet im. Mikołaja Kopernika w Toruniu oraz uniwersytet we 
Wrocławiu, nazwany później im. Bolesława Bieruta. Stanowiły one nowe 
ośrodki humanistyki, spośród których szybko wybił się Wrocław. Wpraw- 
dzie większość uczonych przybrała wobec przemian społeczno-ustrojowych 
postawę politycznie postępową a wielu z nich udzielało poparcia władzy 
ludowej, niemniej jednak w roku 1945 nie było na uniwersytetach 
w Polsce ani jednej katedry filozofii, socjologii czy też ekonomii 
o kierunku marksistowskim. Podstawowe nauki społeczne odrodziły 
się w starej, przedwojennej postaci, Silną pozycję zachowała filo- 
zofia pozytywistyczna i katolicka, a zwolennicy marksizmu działali 
wyłącznie w szkolnictwie partyjnym i w publicystyce. W  tvch 
warunkach wprowadzanie marksizmu do nauk społecznych musiała 
napotykać trudności. Pojawiły się pierwsze prace popularyzujące 
marksizm w filozofii *), a także prace liberalno-burżuazyjnych uczo- 
nych *, które — acz krytyczne wobec marksizmu — uznawały 
jego naukową doniosłość. Sytuacja pogorszyła się po 1947 r., gdy umocniły 
się w skali obozu socjalistycznego tendencje skrajnie dogmatyczne w tzw. 
naukach ideologicznych. W tej sytuacji zapewnienie marksizmowi wio- 
dącej roli w dyscyplinach humanistycznych musiało wzmocnić opór 
przedstawicieli tradycyjnych kierunków i szkół w naukach społecznych 
i prowadzić — jak to było m.in. w wypadku opartego na wysokiej kultu- 
rze logicznej środowiska naukowego, wywodzącego się ze szkoły lwowsko- 
-warszawskiej — do dramatycznych zgoła konfliktów. 


Szybko odbudowywujący się ze zniszczeń kraj potrzebował szczególnej 
pomocy naukowców-ekonomistów. Tymczasem powojenne przemiany 
społeczno-gospodarcze początkowo słabo zaznacząłty się w mauce ekono- 
micznej. Większość ekonomistów kontynuowała pracę naukową na modłę 
przedwojenną. Obok starej kadry ekonomistów, uprawiających przeważnie 
ekonomię burżuazyjną, pojawiła się nieliczna, młoda i niedoświadczona 
jeszcze kadra badaczy-marksistów. Wkraczanie kraju na tory gospodarki 
planowej i budowy socjalizmu stało się w tych warunkach inspiracją do 
szerokiej dyskusji teoretycznej, która postawiła na porządku dnia pod- 
stawowe pojęcia ekonomii politycznej i zasadv polityki gospodarczej, 
takie jak problem definicji dochodu narodowego i metod jego obliczania, 
zasady gospodarowania i polityki w trzysektoraw"m modelu gospodarki, 
zastosowania marksistowskich schematów ren:edukcii itd. Dyskusja ta, 
stymulowana przez obie partie robotnicze, PPR i PPS, i odbywająca się 
przy aktywnym zaangażowaniu się w niej praktvkćw i czołowych dzia- 
łaczy gospodarczych, zapoczątkowała proces istotnych przemian treści 
ideowej w sferze teorii i nauczania ekonomii politycznej. W historii ten 
okres rewizji postaw metodologicznych dość jeszcze nieśmiało otworzył 
IX zjazd historyków polskich, odbyty latem 1948 r. we Wrocławiu, 


3) A. Schaff: Wstęp do teorii marksizmu, Warszawa 1947. 
4, N. Łubnicki: Teoria poznania materiulizmu dialektycznego (próba usystematy- 
zowania i rozbioru). Annales Universitatis MCS, Lublin 1946. 
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Walkę o pchnięcie nauk społecznych na nowe tory, e humanistykę 
związaną z przemianami społecznymi kraju i z jego potrzebami podej- 
mowano w warunkach, które dzisiaj trudno sobie wyobrazić. Przedwo- 
jenne tradycje akademickiej myśli marksistowskiej były skromne, ludzi 
dojrzałych do trudnego zadania zaszczepienia metodologii marksistowskiej 
poszczególnym naukom społecznym było niewielu, przy czym nie posia- 
dali oni poważniejszego dorobku naukowego. W niektórych środowiskach 
naukowych uprzedzenia do metodologii marksistowskiej miały swoje 
źródła nie tyle w postawach teoriopoznawczych, ile w politycznych resen- 
tymentach. W 1946 r. sytuację zaostrzyła konferencja krakowska zwołana 
przez Polską Akademię Umiejętności i Uniwersytet Jagielloński. Ta 
pierwsza po wyzwoleniu narada uczonych polskich w sprawach organi- 
zacji i potrzeb nauki dała wyraz zachowawczości tych środowisk. 

Na pewno pierwszym próbom krytyki poglądów niemarksistowskich, 
w których przeważały deklaracje i polemiki, można by postawić zarzut 
niedojrzałości naukowej. Wszakże kontrowersje naukowo-ideologiczne 
owego okresu zajmą poczesne miejsce w historii polskiej nauki, przecie- 
rały bowiem nowe drogi myśli naukowej. Funkcję tę pełniły również 
tłumaczenia na język polski prac uczonych radzieckich, z reguły będą- 
cych pośrednią formą krytyki poglądów niemarksistowskich. 


Żaden ruch społeczny, w szczególności rewolucyjny ruch robotniczy, 
nie może pozostać obojętny na sprawy związane z rozwojem nauk spo- 
łecznych, a w konsekwencji z kierunkiem i sposobem ich oddziaływania 
na świadomość społeczną. W okresie wejścia Polski w fazę dynamicznego 
rozwoju gospodarczego (plan 6-letni) i zaostrzenia się sytuacji międzyna- 
rodowej musiał ulec przyspieszeniu proces ekspansji myśli i metodologii 
uważanej za marksistowską czy już nią w istocie będącej. Sprzyjał po- 
czątkowo tej ekspansji urok planu 6-letniego, któremu poddawało 
się także wielu intelektualistów. Lata 1949—1952 nieraz określano jako 
lata przełomu metodologicznego w naukach społecznych. Patrząc dzisiaj 
z perspektywy czasu, sądzimy, że ten przełom dokonał się dość powierz- 
chownie i musiał mieć etapy dalsze po roku 1956. Niemniej szeroka 
ofensywa, mająca na celu przeszczepienie na grunt nauk społecznych me- 
todologii marksistowskiej, połączona z daleko idącymi zmianami w orga- 
nizacji humanistyki, doprowadziła do istotnych przeobrażeń w polskim 
środowisku naukowym, szczególnie pozytywnych wśród prawników i hi- 
storyków. 

Kiedy i jak dalece w poszczególnych naukach społecznych doko- 
nał się rzeczywisty przełom, należałoby dopiero zbadać. Np. w naukach 
ekonomicznych wydarzeniem dużej wagi był I zjazd ekonomistów pol- 
skich. Postawienie w centrum zainteresowań ekonomistów problematyki 
marksowskich schematów reprodukcji jako podstawy planowania gospo- 
darczego, a także prób ujęcia całości gospodarki w system, stworzyło 
podwaliny żywego zainteresowania się teorią wzrostu gospodarki socjali- 
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stycznej i jej rozwoju w okresie następnym. Dorobek wydawniczy w na- 
ukach ekonomicznych drugiego pięciolecia Polski Ludowej odzwierciedla 


. 


ekonomistów, obserwuje się zjawisko ucieczki do badań nad historią myśli 
ekonomicznej, 
W filozofii mimo niesprzyjających warunków wyjściowych udało się 


badania nad materializmem dialektycznym, szczególną uwagę zwracając 
na filozofię przyrodoznawstwa. Próbowano — choć bez powodzenia — 


wanych specjalistów, zanotowała w tym okresie duże osiągnięcia w za- 
kresie rachunku logicznego (J. Łoś, R. Suszko). 


wiono jej wszakże warunki dalszej pracy naukowej, umożliwiając wyko- 
rzystanie ich wielkiej wiedzy i doświadczenia przy różnych przedsięwzię- 
ciach badawczych i wvdawniczych. | 

Liczne i poważne błędy dogmatyczne marksistów w naukach społecz- 
nych, w szczególności tendencja do petryfikowania uproszczonych inter- 
pretacji myśli marksistowskiej, doprowadzenie do upadku publicznej kry- 
tyki naukowej oraz tworzenie hierarchii autorytetów w nauce, których 
opiniom lub pogladom przypisywano atrvbut nieomvlności w kwestiach 
naukowych — osłabiały atrakcyjność metodologiczną marksizmu i jego 
ideowe oddziaływanie, 

Największe trudności wystąpiły w rozwijaniu marksistowskich badań 
nad nowymi zjawiskami społecznymi, związanymi z rozwojem systemu so- 


O 
5) M. in. ukazało się kolejne III wydanie Kapitału Marksa, 
9 W 1948 r, na Uniwersytecie Warszawskim katedrę filozofii objął Adam Schaff, 
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cjalistvcznego oraz zmianami zachodzącymi we współczesnym kapitali- 
zmie. Dominował nad wszystkim autorytet J. Stalina, a jego pracom, 
nawet popularnym, nadano rangę sądów ostatecznych i absolutnie praw- 
dziwych. Polemika z nauką burżuazyjną, tak żywa w latach poprzednich, 
stopniowo zanikła, gdyż upowszechnił się obyczaj raczej ignorowania tej 
nauki niż polemizowania z nią. 

W rezultacie doszło do dość powierzchownej recepcji metodologii mar- 
ksistowskiej bądź też stworzeno pozory jej ucowszechnienia, dokonując 
nie zawsze fortunnych zmian w obsadzie katedr i redaktorów pism nauko< 
wych. Niektóre dyscypliny nautowe poddane zostały dyskryminacji. Do- 
tyczyło to zwłaszcza socjologii i częściowo psychologii. Uznane one zostały 
za nauki z istoty swej burżuazyjne; nie dostrzeżono szansy adaptowania 
ich do potrzeb kraju '). Wyniklo to m.in. ze szkodliwej tendencji do wią- 
zania negatywnej kwalifikacji metodologicznej danej teorii z kwalifikacją 
polityczną jej przedstawicieli. 

Niemniej lata 1949—1956 wniosły poza zakorzenieniem nowej orientacji 
metodologicznej skromne wiano osiągnięć badawczych do dorobku hu- 
manistyki. Na czoło wysuwają się wielkie sesje poświęcone Odrodzeniu 
i Oświeceniu. To ich zasługą było zwrócenie uwagi na nowe tradycje 
historyczne, kulturowe, na plebejski nurt kultury i racjonalistyczne ten- 
dencje. Nauki prawne mają swój udział w przygotowaniu konstytucji 
PRL i teoretycznym pogłębianiu znajdujących w niej wyraz założeń 
ustroju politycznego i społeczno-gospodarczego, w badaniu zbrodni wo- 
jennych, w zainicjowaniu badań nad prawem pracy. Odrębną pozycję 
stanowi dorobek R. Taubenschlaga z zakresu prawa rzymskiego i anty- 
cznego. Uczony ten zajął poczesne miejsce w światowej papirologii prawe 
niczej. W historii szczególnie ważne było to, że metodologię marksistow'e 
ską przyjęli uczeni starszego i średniego pokolenia, mający dobrze opa- 
nowany warsztat badawczy i posiadający wielką erudvcję. Pozwoliło to 
podjąć szereg ważnych zadań, przede. wszystkim przygotowanie wielo- 
tomowych rozpraw syntetycznych, i nasilić badania nad historią ziem 
zachodnich, zafałszowaną przez historiografię niemiecką. Wspólnie z arche- 
ologami podjęto badania nad początkami polskiego społeczeństwa i pań- 
stwa. Szczególną zasługę w tej inspiracji miało środowisko poznańskie, 
a w realizacji — W. Hensel i A. Gieysztor. Sięgnięto też bo nowe tradycje 
postępowe i rewolucyjne *%), towarzyszyła temu wszakże tendencja do 
ograniczania do nich przeszłości narodowej. J. Rutkowski wydał wtedy 
Historię gospodarczą Polski. Historycy sztuki ugruntowali nowe pojęcia 
estetyczne, skierowali uwagę na analizę źródeł ideowych i tradycji twór- 
czych. Szeroko objęto badaniami sztukę ludową i folklor, szczególną uwage 
kierując na ziemie odzyskane. W językoznawstwie, po części z potrzeb 
wyrastających z zaniedbań XIX w., a po części w odruchu samoobrony 


7) W 1951 r. „Myśl Filozoficzna” potepiła socjologię jako bliską gomułkowszczyźnie, 
pepesowszczyźnie i oportunizmowi socjaldemokratvcznego tvpu. 

0) a Gi ak przypada przebadanie przebiegu rewolucji 1905—1907 r. na ziemiach 
polskie 


122 


Dauki społeczne w ostatnim ćwieróćwieczu 


przed narzuceniem mu nienaukowej doktryny Marra, skierowano badania 
na działy historyczno-porównawcze i dokumentacyjne. Zorganizowano 
szereg poważnych ośrodków zbieraczo-badawczych, w których opracowy- 
wano słowniki polszczyzny, gwar czy z zakresu onomastyki. Odnotujmy 
jeszcze pietyzm w wydawaniu klasyków piśmiennictwa polskiego, a w [i- 
lologii klasycznej opubiikowanie przez T. Sinkę 3-tomowej historii litera- 
tury greckiej. | 

Wydarzeniami o dużym znaczeniu były w okrecie wspomnianej ofcn- 
sywy dotyczacej stosowania metodologii marksistowskicj I Kongres 
Nauki Polskiej, odbyty w lipcu 1951 r., oraz powołanie w kwietniu na- 
'stępnego roku Polskiej Akademii Nauk. Humanistyce powstanie PAN 
stworzyło możliwości planowej organizacji badań na wielką skalę, jak- 
kolwiek tendencje do wyłączności PAN w prowadzeniu badan oraz ogra- 
niczenia uczelni do zadań dydaktycznych okazały się szkcdliwe i nie wy- 
trzymały próby życia. Dzięki pomocy państwa nastąpiła szybka rozbu- 
dowa placówek naukowo-badawczych. Niektóre dziedziny nauk społecz- 
nych przygotowały wówczas program badań, realizowany później przez 
lat kilkanaście, nawet po dzień dzisiejszy, że wymienimy wśród nich 
przykładowo badania nad początkami państwowości polskiej, edycję Bi- 
blioteka Klasyków Filozofii, prace dokumentacyjne i słownikowe, prace 
zbieracze w zakresie historii sztuki. Prace słownikowe, dokumentacyjne 
i zbieracze nie były celem samym w sobie. Miały stanowić bazę do przy- 
szłych prac syntetycznych i teoretycznych oraz dać dobrą praktykę war- 
sztatową młodej kadrze, którą należało gruntownie przeszkolić. Roz- 
winięcie tych prac doprowadziło jednak stopniowo do dysproporcji mię- 
dzy nimi a pracami interpretacyjnymi, po części utrzymującej się dziś 
jeszcze w badaniach placówek PAN. 

Godna odnotowania jest dość daleko posunięta powściągliwość więk- 
szości przedstawicieli nauk społecznych, gdy idzie o krytykę i zwalczanie 
tzw. odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego. 


* 


Dla późniejszego rozwoju nauk społecznych istotne były dążność śŚro- 
dowiska humanistycznego do rozbicia dogmatycznego skostnienia i odro- 
dzenia życia naukowego oraz zmiana warunków działalności naukowej 
po VIII Plenum KC PZPR. W latach 1956—1958 rozbiciu dogmatyzmu 
' towarzyszył nie tylko wybuch nagromadzonej w latach poprzednich, a nie 
znajdującej dla siebie ujścia wiedzy, lecz także ożywienie kierunków 
niemarksistowskich czy antymarksistowskich. Wystąpiły próby kojarze- 
nia poglądów obcych z marksizmem, szczególnie w ekonomii, filozofii 
i socjologii, skłonności do ułatwionego kuszenia antydogmatycznymi ha- 
słami i rzekomym nowatorstwem myśli. Okres ten zamyka III Zjazd 
PZPR. Dopiero po nim ustały w zasadzie otwarte ataki na marksizm. 
Zjazd stwarzał pomyślne przesłanki do zespolenia wysiłków naukowców 
4 przeciwstawiających się  dogmatyzmowi, lecz 4 podejmujących 
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walkę z  recydywą tendencji  rewizjonistycznych. Można się 
w zasadzie zgodzić z oceną tych tendencji w naukach  spo- 
łecznych *), szczególnie z ustaleniami ich podłoża (zwłaszcza 
zwątpienie w naukową żywotność marksizmu po błędach  dog- 
matyzmu) oraz zasięgu. Nie były płodne poznawczo i nie wytworzyły 
oryginalnych systemów teoretycznych. Trudniej określić przyczyny bra- 
ku w latach 1956—1958 zdecydowanej krytyki tendencji rewizjcnistycz- 
nych w środowisku naukowym. Do najważniejszych zaliczyć należy nie- 
dostateczny rozwój myśli marksistowskiej 19), dezorientację wynikłą 
z niezrozumienia rewizji ideologicznej 1956 r. jako rewizji z pozycji so- 
cjalistycznych, obawę przed pochopnym posądzeniem o eliminowanie 
w drodze krytyki koncepcji wartościowych. W latach późniejszych istot- 
ny wpływ na ten stan rzeczy wywierało skupienie przez niektóre środo- 
wiska, głównie warszawskie, niemal wyłącznej dyspozycji pismami nau- 
kowymi z zakresu danej specjalności. Takie warunki życia naukowego 
sprzyjały w twórczości socjologicznej i filozoficznej łatwemu adapto- 
waniu na grunt polski koncepcji teoretyków zachodnich, nieraz wrogich 
marksizmowi. Ten bezkrytycyzm był również konsekwencją nihilistycz- 
nego stosunku do socjologii w latach 1949—1955, który spowodował, że 
w latach późniejszych zabrakło własnych pozytywnych propozycji teore- 
tycznych. Wspomniane stępienie ostrza krytyki i osłabienie ofensywności 
sprzyjały „erozji ideologicznej”, programowanej w ramach amerykańskiej 
koncepcji koegzystencji. 

Powyższej oceny nie można odnosić do całości nauk społecznych. Rów- 
nocześnie bowiem następowała krytyczna konfrontacja stanowiska mark- 
sistowskiego z kierunkami mu wrogimi. Objęła ona m. in. teorię państwa 
dobrobytu, demokracji burżuazyjnej, teorię struktury społecznej, teorię 
menażerów, elit społecznych i socjalnego partnerstwa, poglądy historio- 
grafii zachodnioniemieckiej i anglosaskiej, szczególnie dotyczące genezy 
i odpowiedzialności za wybuch II wojny światowej itd. 


x 


Wśród nauk społecznych zwraca uwagę dorobek osiągnięty po 1956 r. 
przez nauki historyczne, reprezentujące jeden z najsilniejszych potencja- 
łów humanistyki polskiej. Obchody Tysiąclecia Państwa Polskiego przy- 
niosły intensyfikację prac badawczych w kraju i właściwe wyjście ar- 
cheologii pradziejowej i wczesnośredniowiecznej na forum międzynaro- 
dowe. Miarą zapotrzebowania społecznego na wiedzę archeologiczną by- 
ły liczne inicjatywy władz lokalnych, domagających się badań na włas- 


9) w. Namiotkiewicz: Z zagadnień współczesnej recydywy tendencji rewizjonistycz- 
nych, „Miesięcznik Literacki”, nr 5/1969. 
10) Zwrócił na to uwase Władysław Gomułka na V Zjeździe PZPR: 
„Nie ma i nie może być skutecźnej walki z rewizjonistyczną deformacją bez twór” 
czego rozwoju myśli marksistowskiej”. 


124 


Nauki społeczne w ostatnim óćwierówiecza . 


nym terenie i nieraz je finansujących. Szczególny wydźwięk miała ta 
akcja na ziemiach zachodnich i północnych, gdzie wydobycie polskich 
tradycji doby wczesnego średniowiecza stanowiło ważny element umocnie- 
nia więzi miejscowej ludności z odzyskanymi ziemiami. Wśród osiągnięć 
badawczych można wymienić wykazanie rodzimych źródeł państwowości 
polskiej i jej podstaw społeczno-gospodarczych. M. in. ujawniono mecha- 
nizm przekształcania się plemiennych organizacji w państwo wczesno- 
feudalne. Dowiedziono, że początki miast polskich sięgają doby formo- 
wania się państwa piastowskiego, a nie dopiero okresu lokacji na prawie 
niemieckim. W nowym świetle rysuje się ogólny poziom kultury wcze= 
snośredniowiecznej, a potraktowanie spraw polskich na szerszym tle sło- 
wiańskim i europejskim skłoniło do rewizji poglądu o zacofaniu gospo< 
darczym i kulturowym Polski oraz Słowiańszczyzny w stosunku do ini 
nych krajów Europy. 


Osiągnięcia badaczy polskich postawiły archeologię polską wśród Sie 
dujących w świecie. Stąd wynikły liczne zaproszenia do współudziału ar< 
cheologów polskich w badaniach za granicą (początki Wenecji i Longo- 
bardów, średniowieczne wsie zaginione we Francji, akcja ratownicza 
prof. Michałowskiego w rejonie tamy assuańskiej). Największe znaczenie 
miała jednak ścisła współpraca międzynarodowa w zakresie archeologii 
słowiańskiej, doprowadzenie do powołania Międzynarodowej Unii Ar: 
cheologii Słowiańskiej. ii 

Zamknięciem omówionych badań będzie przygotowywane obecnie syn* 
tetyczne ujęcie PracZEJÓW ziem polskich i zarys kultury Europy wcze4 
snośredniowiecznej. 4 


W badaniach historycznych ostatnich kilkanaście lat przyniosło boga* 
ty plon syntez, jakkolwiek jeszcze nie zakończonych. Kolejny tom Hi- 
storii Polski pod redakcją T. Manteuffla i St. Arnolda, przynoszącej no- 
we spojrzenie na mechanizmy sprawcze procesów historycznych, objął 
okres międzywojenny; prace nad okresem późniejszym aż po Polskę Lu- 
dową włącznie są w toku. Wydano również Historię państwa " dląska, 
Polski, nie mniejsze znaczenie mają historie regionów: Pomorza, Śląska, 
Wielkopolski 11), Historie dwóch pierwszych regionów spełnią rolę tym 
większą, że będą przełamaniem monopolu burżuazyjnej historiografii nie- 
mieckiej na syntetyczną prezentację ich dziejów. Polska seria Monumen- 
ta Poloniae Historica — chociaż wydaje się bogata — jakże skromnie wy- 
gląda przy serii Monumenta Germaniae Historica już ponad 250-tomo- 
wej 1%), a co najistotniejsze — swym zasięgiem dokumentacji obejmującej 
także ziemie polskie i czeskie. Odnotujmy jeszcze znaczny postęp prac 
nad początkami Słowiańszczyzny, co jest zasługą przede wszystkim ba- 
dań H. Łowmiańskiego, i przypomnienie twórczości J. Lelewela, 


41) Historia Śląska doczekała sie już 2 tomów. Tom I Historif Pomorza pod red. 
G. Labudy i t. I Historii Wielkopolski pod red. J. Topolskiego ukazały się ostatnio. 
Przed wojną zdołano wydać historię Śląska do roku 1400. 

t2) Wydawana jest od 1819 r., obecnie przez specjalny instytut w Bawarii 
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Jakkolwiek historii najnowszej w 1956 r. przypadł w udziale najtrud- 
niejszy start, co wynikło z obciążeń dogmatycznych, to jednak wykorzy- 
stała ona wielką szansę. Rozkwit badań w ostatnich latach jest ogrom- 
ny. W równym stopniu stanowi to zasługę środowisk uniwersyteckich 
(szczególnie H. Jabłońskiego, St. Herbsta, W. Pajewskiego, St. Kienie- 
wicza, H. Zielińskiego), jak i środowiska Instytutu Historii PAN, Spary, 
które wybuchają raz po rez wokół problemów tej dziedziny, świadczą 
o gotowości rolemiki z pozycji marksistowskich. Potrafiono powiązać tra- 
dvcje patriotyczne i rewolucyjne w jeden proces, w którym postępowość 
zachowuje należne preferencje. Ostatni spór wokół II Rzeczypospolitej 
ujawnił, z jednej strony — róznice zdań co do metody prezentacji niedaw- 
nej przeszłości, z drugiej — ubóstwo przemyśleń w zakresie historii na- 
rodu i państwa, Wobec rozkwitu zainteresowań metodologicznych w nau- 
kach historycznych, których wynikiem są 3 prace W, Kuli, W. Moszczeń- 
sxiej i J. Topolskiego (ta ostatnia wyróżniająca się swym programowo an- 
typozytywistycznym stanowiskiem), można oczekiwać nadrobienia tej 
zaległości, Wszakże dla dokonania przemyśleń wszechstronnych i dogłęb- 
nych pożądana byłaby dyskusja z udziałem badaczy z innych dyscyplin 
i oparta na wnikliwych analizach naukowych. 

Skwitowaniu poważnego dorobku nauk historycznych towarzyszy świa» 
domość ostrej dysproporcji; analizie drogi dziejowej już przebytej towa» 
rzyszy jakże niedostateczna jeszcze analiza drogi przebywanej i brak wie 
zji przyszłości, opartej na naukowym prognozowaniu. Zmniejszanie 
i eliminowanie tej dvsproporcji wydaje się wielkim zadaniem nauk spo- 
łecznych, palącą potrzebą modyfikacji świadomości społecznej. Nie w nad>- 
miernej rozbudowie badań historycznych tkwi tego przyczyna, lecz 
w niedorozwoju badań nad współczesnością i futurologią. 

Historia literatury dokonała w minionym ćwierćwieczu przewartościo- 
wania dziedzictwa literackiego, dzięki czemu wydobyto z zapomnienia 
lub szczegółowiej niż dotąd opisano i zinterpretowano literaturę miesz- 
czańską XVI i XVII wieku, poezję polityczną okresu Oświecenia, roman- 
tyczną literaturę krajową, tendencje artystyczne Młodej Polski czy twór- 
czość Norwida. Na szczególną uwagę zasługuje .rozwój teorii i historii 
gatunków literackich. Marksistowska koncepcja procesu historyczno-lite- 
rackiego, jako jednego z wątków w ewolucji społeczeństwa i kultury, legła 
u podstaw prac przygotowawczych do nowej syntezy dziejów literatury 
polskiej, znalazła wyraz w historyzmie, traktowaniu tworów literackich 
jako zjawisk łączących się genetycznie i funkcjonalnie z życiem społecz- 
nym, ujmowaniu ich w związku z dziejami ideologii oraz innych form 
świadomości zbiorowej. Polonistyka opóźniła się jednak najbardziej 
z przygotowaniem syntez. Złożyło się na to wiele przyczyn, wśród nich 
dążność do osiągania bezspornych rezultatów badawczych w formie przy- 
czynków czy prac dokumentalnych. 

W zakresie nowszej literatury polskiej wybuchły w ostatnich latach 
kontrowersje. częściowo dopełniające dyskusje wśród historyków wokół 
tradvcji. cześciowo wykraczające poza nie, a dotyczące kierunku badań 
(brak monogralii prądów literackich, biografii pisarzy polskich XX wie- 
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kuj i metodologii (szczególnie przymierzanie apriorycznych kategorii, 
konstrukcje modelowe zamiast analiz historycznych). Po 1956 r. nastą-' 
piło stopniowe odchodzenie od pojęcia realizmu socjalistycznego, pojawi- 
ła się u części badaczy próba skojarzenia strukturalizmu z marksizmem. 
Abstrahowanie od badań nad historycznym rozwojem literatury, skupie- 
nie ich na modelach literatury nie doprowadziły do pomyślnych rezulta- 
tów. Nie przybliżono się do syntczy nowszej literatury polskiej, gdyż ab- 
strakcja teoretyczna nie była tu przydatna, a badania empiryczne zbyt 
szczegółowe; co gorsza, nastąpiła ucieczka do hermetycznego języka. 
Krytyka dotyczy również niedostatku badań porównawczych. 

Wśród osiagnięć literatury polskiej znajdują się: K. Wyki monogra- 
fia Pana Tadeusza i jego praca nad Młodą Polską, St. Skwarczyńskiej 
badania z zakresu teorii literatury, Cz. Hernasa synteza baroku i bada- 
nia nad związkiem między folklorem a literaturą. Odrębną kartę zapisał 
Pigoń jako badacz twórczości A. Mickiewicza i A. Fredry. Czołowym 
przedstawicielem publicystyki teoretyzującej w zakresie historii litera- 
tury był przez ponad lat dwadzieścia St. Żółkiewski. 

W językoznawstwie polskim wybijają się na czoło prace z zakresu mor= 
fologii i składni języka, słowotwórstwa oraz fonologii, będące trwałym 
wkładem teoretycznym w tę dyscyplinę. Wśród twórców tzw. szkół wy* 
mienić należy chociażby J. Kuryłowicza i L. Zawadowskiego (ogólna teo- 
ria języka i metodologia badań językowych), Z. Stiebera (fonologia hi- 
storyczna słowiańska) i W. Doroszewskiego (słowotwórstwo). Poza tak 
poważnym osiągnięciem, jak Słownik języka polskiego, są zaawansowae 
ne i niekiedy dobiegają końca monumentalne wydawnictwa słowniko= 
we i atlasowe, Udział w tych pracach wielu młodych lingwistów przy- 
niósł i negatywną konsekwencję: słabą znajomość teorii i metod opisu 
danego aspektu struktury języka. Lukę stanowią badania nad współcze- 
snym językiem polskim, nie uprawiane systematycznie ani w PAN, ani 
w szkołach wyższych. Szczególnie dotkliwie odczuwa się brak nowocze- 
snego podręcznika gramatyki opisowej. . 
Szybki rozwój historii nauki w Polsce sprzyjał odkrywaniu polskich 
tradvcji myśli naukowej, a wysoka pozycja zajmowana przez badaczy 
polskich w środowisku międzynarodowym tej dyscypliny ułatwiała za- 
poznanie zagranicy z tymi tradycjami. W niedalekiej przyszłości ta dzie- 
dzina wykaże się jeszcze jednym osiągnięciem — syntetycznym opra- 
cowaniem wcześniejszych dziejów nauki polskiej, przygotowanym pod 
red. B. Suchodolskiego. 

Rozwój nauk ekonomicznych po 1956 r. odbywał się w kilku kierun- 
kach. Jeden z nich — to doskonalenie metod planowania gospodarczego 
z uwzględnieniem różnych horyzontów czasowych. Drugi obracał się wo- 
kół funkcjonowania i zarządzania gospodarką, związanych z tym pro- 
blemów cen i bodźców. Dalszy — dotyczył zacadnień podstawowych pro- 
porcji gospodarczych, efektywności inwestycji oraz innych podobnych 
problemów związanych ze wzrostem gospodarczym, jak też teorii wzro- 

stu gospodarki socjalistycznej. O. Lange za dzieło Ekonomia polityczna 
(zrealizowane tylko w połowie na skutek śmierci, a stanowiące ambitną 
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próbę syntetycznego ujęcia całokształtu współczesnej wiedzy ekonomicz= 
nej w świecie z pozycji marksistowskich), otrzymał nagrodę państwową, 
podobnie nagrodzony został M. Kalecki za pracę Zarys teorii wzrostu go- 
spodarki socjalistycznej, Natomiast zdyskwalifikowane zostały rewizjo- 
nistyczne koncepcje, dotyczące wzrostu gospodarczego krajów socjali- 
stycznych w oparciu o mechanizmy rynkowe. 

Z ekonomik szczegółowych największy postęp zaznaczył się w ekonomi- 
ce rolnej (rozwój teorii rynku rolnego, przemiany struktury agrarnej, 
wpływ industrializacji na wieś). ' 

Dokonująca się obecnie rozbudowa ekonomicznych placówek badaw- 
czych ma zbliżyć wiedzę ekonomiczną do potrzeb życia gospodarczego, 
Towarzyszy jej generalna tendencja do przejścia od rozważań ogólno- 
teoretycznych do badań mających bezpośrednie zastosowanie w prakty- 
ce. Szczególnie pilną potrzebą są badania systematyczne nad socjalistycz- 
ną integracją gospodarczą. 

W naukach prawnych przebudowa metodologlczna pólediik na prze- 
ciwstawieniu się formalno-dogmatycznemu podejściu oraz na rozwijaniu 
badań prawno-empirycznych i prawno-porównawczych. Rozwój objął 
szereg dyscyplin, szczególnie prawo cywilne, państwowe i administra- 
cyjne. Dla nauk prawnych charakterystyczne jest podejmowanie przy 
współpracy z zainteresowanymi instytucjami problemów o dużej randze 
praktycznej. Mamy na myśli m. in. studia nad zarządzaniem gospodarką 
narodową, opracowywanie teoretycznych problemów związanych z ko- 
Gyfikacją prawa cywilnego i karnego, zagadnień prawa pracy i prawa 
rolnego. Rozwinęły się w ostatnich latach badania nad radami narodo- 
wymi i ich działalnością, udziałem czynnika społecznego w wymiarze 
sprawiedliwości itp. 

Zmiana atmosfery ideowo-politycznej I form partyjnego kierowni- 
ctwa nauką, jaka nastąpiła po VIII Plenum KC PZPR w październiku 
1956 r., stworzyła bodźce szczególnie sprzyjające rozwojowi filozofii i so- 
cjologii, tj. dyscyplin wyjątkowo silnie sprzęgniętych z życiem społecz- 
nym i walką ideologiczną. 

Krytyczna rozprawa z dogmatycznymi i wulgaryzatorskimi nawarst- 
wieniami w filozofii otwarła możliwości twórczego rozwoju marksizmu, 
podjęcia badań nad dziedzinami przedtem nie docenianymi lub zanied- 
banymi oraz zainicjowania bardziej rzeczowej, pogłębicnej i tym samym 
skuteczniejszej polemiki z kierunkami niemarksistowskimi. Polska mark- 
sistowska myśl filozoficzna wzbogaciła się o szereg cennych dzieł z za- 
kresu historii filozofii, teorii poznania, ontologii, etyki, estetyki, logiki 
i ogólnej metodologii nauk, zwrócono większą uwagę na problematykę 
antropologii filozoficznej, humanizmu i etyki socjalistycznej, Osiągnięto 
ogromny postęp w popularyzacji klasyków filozofii, zapoczątkowano sy- 
stematyczne badania nad historią marksizmu i tradycjami polskiej filo- 
zofil. 

Jeszcze burzliwiej rozwijała się polska socjologia, reaktywowana 
w 1956 r. W różnych ośrodkach socjologicznych, powstałych w dużej 
mierze żywiołowo i w związku z tym nie zawsze dysponujących odpo- 
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wiednią obsadą personalną, podjęto systematyczne badania nad procesa- 
mi przemian społecznych w naszym kraju, krytycznej analizie poddano 
stan rozwoju określonych działów socjologii oraz szkół i kierunków so- 
cjologicznych w niektórych krajach kapitalistycznych, przede wszyst- 
kim w Stanach Zjednoczonych i w NRF. 

Do najbardziej rozwiniętych subdyscyplin socjologicznych, posiadają- 
cych już w tej chwili obfitą bibliografię, należą: socjologia ziem zachod- 
nich, socjologia pracy i przemysłu, socjologia wsi i miasta, socjologia 
struktury i uwarstwienia społecznego, socjologia kultury, socjologia ro- 
dziny, socjologia stosunków politycznych. Podjęto w badaniach proble- 
matykę dawniej w socjologii polskiej nie znaną lub w znikomym stop- 
niu uprawianą, jak na przykład problematykę wojska, opinii publicznej 
i tzw. trzeciego świata. W ostatnim czasie w szybkim tempie nadrabia się 
zaniedbania w dziedzinie socjologii wychowania i socjologii narodu, tj. 
dyscyplin, w których przede wszystkim dzięki pracom F. Znanieckiego 
i J. Chałasińskiego Polska ma wyjątkowo bogate tradycje. 

Socjologia polska zyskała w stosunkowo krótkim czasie wysoki pre- 
stiż w skali światowej. Znalazło to m. in. wyraz w fakcie, iż w 1966 r. 
J. Szczepański, jako pierwszy uczony z krajów socjalistycznych, został 
wybrany przewodniczącym Międzynarodowego Towarzystwa Socjolo- 
gicznego. 

Obrany przez partię kurs na twórcze rozwijanie marksizmu i zastąpie- 
nie administracyjnych metod kierowania nauką inspiracją ideową, co 
zakładało siłą rzeczy wzrost poczucia odpowiedzialności samych uczo- 
nvch za światopoglądowe i polityczne treści głoszonych przez nich po- 
glądów — został przez grupę filozofów i socjologów o orientacji rewizjo- 
nistycznej nadużyty do działalności teoretycznej i praktycznej wymie- 
rzonej przeciwko marksizmowi i polityce partii. Przy dużym rozdrobnie- 
niu instytucjonalnym filozofii i socjologii tym łatwiej mógł się uformo- 
wać monopol ośrodka warszawskiego, z wszystkimi negatywnymi kon- 
sekwencjami, jakie -tendencje monopolistyczne w ogóle, a w naukach 
społecznych w warunkach socjalizmu w szczególności, predzej czv póź- 
niej wywołują. W praktyce był to zresztą nie tyle monopol środowiska 
warszawskiego, ile pewnej grupy najbardziej wpływowych osób, kieru- 
jących centralnymi instytutami i czasopismami, kontrolujących działal- 
ność wvdawniczą i dzięki temu mogących identyfikować się nie tylko 
z ośrodkiem warszawskim, lecz bodaj z całą polską filozofią i socjologią, 
a w każdym razie z tym, co przy zastosowaniu specyficznych kryteriów 
Ocen uznano w tych dvscyplinach za najkardziej wartościowe. 

W okresie dyskusji przedzjazdowej, na której przebiegu wycisneły 
swoje piętno wydarzenia marcowe, i na V Zjeździe PZPR ujawniono 
szkodliwą działalność rewizjonistów, których pozbawiono eksponowanych 
pozycji w naukach społecznych, szczególnie w filozofii. Jednocześnie pod- 
jęto działania, w chwili obecnej dość daleko już zaawansowane, w celu 
modernizacji struktury organizacyjnej, umożliwiającej integrację ideo- 
wo-politvczną środowiska filozoficzno-socjologicznego oraz rozwój kom- 
pleksowych badań nad węzłowymi problemami współczesności. 
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Do pilnych zadań filozofii i socjologii należy opracowanie marksistow= 
skich podręczników z tych dyscyplin oraz ściślejsze powiązanie badań 
i opracowań z praktyką społeczną — z doraźnymi, a zwłaszcza perspek- 
tywicznymi celami budownictwa socjalistycznego oraz z walką ideolo- 
giczną nabierającą szczególnego ostrza w związku z antykomunistyczną 
dywersją. 

Pedagogika należy do tych dziedzin nauki, które stosunkowo powoli 
uwalniały się od dogmatyzmu i schematvzmu, typowych dla okresu po- 
przedniego. Rozwój warsztatów naukowo-badawczych, mimo bezspor- 
nych osiągnięć, dokonuje się z pewnym opóźnieniem. Nadal utrzymują 
się w środowisku uczonych-pedagogów znaczne rozbieżności w poglą- 
dach na temat przedmiotu, zadań i metod pedagogiki w porównaniu z in- 
nymi naukami, w szczególności z psychologią i socjologią, zajmującymi 
się procesami wychowawczymi. Rozwijające się w ostatnim czasie dość 
dynamicznie badania empiryczne, prowadzone w różnych środowiskach 
wsi i miast, m. in. w rejonach uprzemysławianych, wymagają integracji 
na gruncie od dawna postulowanej przez uczonych i praktyków, pilnie 
potrzebnej ogólnej teorii wychowania socjalistycznego. Nagromadzone 
tymczasem liczne monografie i przyczynki z zakresu rozmaitych szcze- 
gółowych dyscyplin pedagogiczńych wymagają syntetycznego opracowa- 
nia, nieodzownego jako teoretyczna podstawa do realizacji zakrojonej na 
miarę potrzeb rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego reformy sy- 
stemu edukacji narodowej. 

Niemałym osiagnięciem jest nie zakończona jeszcze Historia wychowa- 
nia pod red. Ł. Kurdybachy 3). 

Nie mniej trudny niż dla socjologii i filozofii czy pedagogiki był zapo- 
czątkowany w 1956 r. okres poszukiwań nowych dróg rozwoju polskiej 
psychologii. Również w tej dyscyplinie pojawiły się w latach 1956—1958, 
charakteryzujących się rozgardiaszem sądów i postaw ideologicznych, 
obok słusznych głosów krytyki tendencji do wulgaryzacji nauki Pawło- 
wa, do zastąpienia psychologii fizjologią oraz ignorowania specyfiki 
przedmiotowej i metodologicznej samej psychologii — wnioski likwida- 
torskie pod adresem marksizmu jako filozoficznej podstawy psychologii. 
Podobnie jak w filozofii i socjologii, pojawiły się także w psychologii, 
znamienne zwłaszcza dla młodszych przedstawicieli tej dyscypliny, skłon- 
ności do bezkrytycznego transplantowania na teren Polski zasad teore- 
tycznych i metod badawczych zaczerpniętych :z psychologii zachodniej. 

Wprawdzie tendencje te zostały w ostatnich latach w zasadzie prze- 
zwyciężone i psychologia polska prawidłowo sprecyzowała teoretyczne 
i ideologiczne kierunki swojego rozwoju, jednakże nadal utrzymują się 
dość znaczne dysproporcje między teoretycznymi marksistowskimi za- 
łożeniami tej dyscypliny a działalnością praktyczną licznych placówek 
psychologii stosowanej. Użyteczność społeczna takich zwłaszcza specjal- 
nych gałęzi psychologii, które stanowią skądinąd novum na gruncie pol- 
skim, jak psychologia wychowawcza, psychologia przemysłowa i psycho- 
8) Opublikowano dwa tomy Historii wychowania, trzeci znajduje się w opracowa- 

niu. 
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logia kliniczna, jest wciąż jeszcze niedostateczna, badania psychome* 
tryczne zaledwie w części ukazały swą przydatność, Główną przyczy= 
ną tego stanu rzeczy jest utrzymujące się nadal, chociaż już nie tak dra- 
stvczne jak ongiś, nadmierne rozproszenie wysiłków, co utrudnia usta- 
lenie hierarchii ważności podejmowanvch tematów badawczych oraz 
koncentrację sił i środków intelektualnych i materialnych na problemach 
węzłowych z poznawczego i praktycznego punktu widzenia. 

Wśród nauk społecznych wyjątkową rangę polityczno-wychowawczą 
przypisuje partia tzw. naukom politycznym, które zostały wprowadzone » 
jako przedmiot obowiązkowy na wszystkich kierunkach studiów wyż- 
szych. Nauka o polityce — bo tak należałoby właściwie nazwać omawia- 
ną dyscyplinę, chociażby po to, aby nie stwarzać mylnych pozorów, iż 
pozostałe nauki społeczne są wolne od nawarstwień polityczno-ideologicz- 
nych — nie posiada jeszcze jasno i przejrzyście sprecyzowanego zakresu 
przedmiotowego i metodologicznego. Toteż najpilniejszym zadaniem 
przedstawicieli tej nowej u nas specjalności naukowej jest opracowanie 
podstaw teoriopoznawczych i programu badawczego w zakresie nauki 
o polityce, a następnie przygotowanie akademickiego podręcznika. 

W ciągu minionych 25 lat nauki społeczne zyskały solidne instytucjo- 
nalne podstawy swej działalności. Poza tradycyjnymi ośrodkami badań, 
jakimi były uczelnie, powstały wvspecjalizowane instytuty i zakłady ba- 
dawcze PAN i placówki resortowe !*), uwielokrotniły się kadry bada- 
czy 15), a liczba czasopism i wydawnictw rośnie z roku na rok. Nowe sil- 
ne ośrodki humanistyki, obok Warszawy i Krakowa, wyrosły w Poznaniu 
j Wrocławiu. Rozbudowa warsztatów humanistvki następowała także 
przez działalność wydawnictw. Bogactwo różnorakich edycji źródeł i do- 
kumentacji naukowej jakże odbiega od ubóstwa okresu międzywojenne- 
go. Wielkie zadanie spełniały nauki społeczne, kontynuując wedle no- 
wych założeń Polski Słownik Biograficzny, podejmując reedycję dzieł 
Oskara Kolberga, wydając uzupełnioną bibliografię literatury polskiej 
(tzw. nowy Korbut), dźwicając główny ciężar imprezy doniosłej, choć w jej 
pierwszej edycji jeszcze nie w pełni udanej, opracowania Wielkiej Encyklo- 
pedii Powszechnej. Niemałe znaczenie ma też rozszerzenie kontaktów 
z nauką światową i zacieśnienie współpracy z humanistyką krajów socja- 
listycznvch (np. wspólne polsko-radzieckie wielotomowe wydawnictwo 
źródeł do powstania 1863 r.). Rozwinęły się nowe dziedziny nauk czy spe- 
cjalności, jak nauki polityczne, ekonometria, naukoznawstwo. Równo- 
cześnie ujawniły się zaniedbania, szczególnie w badaniu kultury, tak jej 
historii, jak i problematyki współczesnej. Rozwój kultury odbywa się 
w wieku XX w skali potężnej, następuje swoiste „uwłaszczenie kultural- 
ne' mas ludowych 15). Tym bardziej paląca staje się potrzeba nowej wer- 


4) PAN liczy 6 instytutów i ponad dziesięć zakładów, Dalsze 3 instytuty regional- 
ne pozostają pod jej opieką (zachodni, śląski i opolski). 

15) Np, kadra polonistvczna wzrosła pięciokrotnie, a w archeologij aż sześciokrotnie 
w porównoniu z 1939 r. 

6) A, Lam: Metodologia na niby, „Miesięcznik Literacki”, nr 1 z 1969 r, 
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sji historii kultury, kultury szeroko pojętej i po współczesność sięgającej. 
Dalsze istotne zaniedbanie dotyczy badań nad rozwojem świadomości 
społecznej i narodowej. 

Nauki społeczne doskonalą metody i narzędzia badania zjawisk spo- 
łecznych, rozszerzają wiedzę o społeczeństwie, rozwoju kraju i obcych 
krajach (np. niemcoznawstwo noszące charakter ekspertyzy), stwarza- 
ją — i powinny znacznie częściej stwarzać — przesłanki do decyzji po- 
litycznych i gospodarczych, upowszechniają wiedzę, współkształtują świa- 
domość społeczeństwa. Na nich spoczywa też znaczna część ciężaru walki 
z ideologią burżuazyjną, rosnącego w okresie wzmożonej konfrontacji, 
oraz zadanie przezwyciężania antysocjalistycznych poglądów i teorii spo- 
łecznych. W naukowej tradycji marksizmu nie ma sprzeczności między 
poznawczą a ideologiczną funkcją nauk społecznych. W obecnej chwili, 
gdy kadry wykształcone w duchu marksizmu są u nas o wiele liczniej- 
sze i dojrzalsze niż dawniej, gdy uzyskały one w wielu dyscyplinach sil- 
ną pozycję, a nauka marksistowska może się poszczycić szeregiem wv- 
bitnych osiągnięć, można pomyśleć o zwiększeniu ich zadań, oczekiwać, iż 
częściej niż dotąd służyć będą za naukowe busole rozwoju społecznego. 


Jeżeli w środowisku humanistycznym nie brak niepokoju o ich przy- 
szłą rolę, to wynika to ze zmniejszającego się udziału nauk społecznych 
w ogólnym froncie naukowym, co stanowi tendencję ogólnoświatową. 
T. Kotarbiński napisze o humanistach 17) jako o ludziach zasiedziałych na 
zasobnych dziedzictwach w świecie coraz bardziej technokratycznym, lu- 
dzie, który staje się jakby rodzajem mniejszości narodowej, zatroskanej, 
by jego rezerwat nie kurczył się za bardzo. Tłumaczy to względem nader 
istotnym: nauki humanistyczne wprawdzie wzbcgacają życie umysłowe 
swych adeptów, czynią ich bardziej zajmującymi towarzyszami rozmów 
ogólnokształcących, ale nie mogą się na ogół wylesitymować równie wy- 
rażną pożytecznością w obsłudze potrzeb podstawowych. 

Ile w tym nieumiejętności, ile żywiołowości czy braku troski, trudno 
nam przesądzić, jakkolwiek z dotychczasowych wywodów wynika nie- 
dwuznacznie, że niektóre zyskały — obojętnie w jakim stopniu — tę le- 
gitymację. Znaczna część środowiska humanistycznego rozumie potrze- 
bę zmiany tego stanu rzeczy, stąd z różnych stron wysuwa się postulat 
wiekszej pożyteczności nauk społecznych. A moment po temu wydaje się 
dogodnv. Powaga zadań ekonomiczno-humanistycznych z pewnością nie 
ustepuje w ważności umiejętnościom inżynierów. Co niemniej istotne — 
to objawv zrozumienia i dobrej woli, troska o dokro kraju lub socjaliz- 
mu. W Polskiej Akademii Nauk oznacza to zaprogramowaną już rozbu- 
dowę badań nad współczesnością, szczególnie badań kompleksowych nad 
przemianami ekonomicznymi, społecznymi i kulturowymi okresu socja- 
lizmu, oraz rozwinięcie badań prognostycznych, zwłaszcza nad modelem 
ekonomiczno-społeczno-kulturowym Polski przyszłości. W tym też kie- 
runku zmierzają badania w szkolnictwie wyższym. Zapowiedziany na 


17) T. Kotarbiński: Odrębność i rodzaj pożyteczności nauk humanistycznych, „Kultu= 
ra i Społeczeństwo” nr $ z 1963 r. 
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grudzień IV Zjazd Polskich Socjologów odbywać się będzie na temat: 
Teoria i badania socjologiczne a praktyka społeczna. Na uwagę zasługuje 
sugestia W. Doroszewskiego, by odejść od traktowania językoanawstwa 
jako nauki historyczno-porównawczej, a skierować uwagę na nie jako na 
naukę społeczno-pedagogiczną. Coraz większego znaczenia nabierają ba- 
dania w zakresie językoznawstwa stosowanego (nowe badania struktur 
językowych, najracjonalniejsze kody dla maszyn obliczających, tłuma- 
czących, informujących, metody nauczania języków obcych), na gruncie 
polskim inspirowane szczególnie przez L. Zabrockiego. Szczególnie pilne 
zadania ma do spełnienia demografia. Należy szybko utworzyć w War- 
szawie jeden, a silny ośrodek tych badań, który przede wszystkim po 
przeprowadzeniu spisu ludności w 1970 r. dokonałby wnikliwej analizy 

zebranych materiałów, określiłby prognozę demograficzną. . 
| Swoistą formą większej użyteczności byłoby też przezwyciężenie ten- 
dencji do ucieczki od wielkich problemów teoretycznych i metodologicz- 
nych w sferę problematyki szczegółowej. 

Apel o pożyteczność nauk społecznych ma tym bardziej szanse nieprze- 
brzmienia teraz, gdy nauki społeczne, ze względu na postępującą złożo- 
ność warsztatu badawczego, przechodzą drogę od warsztatów indywidual- 
nych do badań kompleksowych. 

Kolejny postulat pod adresem nauk społecznych — to stworzenie wa- 
runków do jak najszerszego uprawiania dyskusji i publicznej krytyki 
naukowej. Polemiki, kontrowersje, recenzje merytoryczne, a nie grzecz- 
nie streszczające — to ważki instrument życia naukowego. W,„ten sposób 
i przez samych uczonych powinny być rozstrzygane sprawy naukowe. 
Musi się przyjąć zasada, że istotne znaczenie ma argumentacja recenzen- 
ta, a nie wzgląd na to, kto i z kim polemizuje. Pisma naukowe powinny 
stwarzać atmosferę sprzyjającą prezentacji stanowisk i poglądów badaczy 
młodszej generacji czy oponentów, chociażby wybitnych autorytetów. 
Bv tak się działo, należy wystrzegać się tendencji do utożsamiania kry- 
tyki z ideologiczną wrogością i stanowczo eliminować przejawy monopo- 
listyczne w naukach humanistycznych. 

Dalszy postulat dotyczy zagospodarowania przez humanistykę regio- 
nów, w których tworzą się dopiero samodzielne środowiska. Szczecin, 
Białystok, Rzeszów — to przykłady ząbkujących dopiero skupisk huma- 
nistów. Warszawa — to przykład skrajnie biegunowv. Zarówno uczel- 
nie, jak i PAN różnymi kanałami powinny troszczyć się o rozwój nowo 
powstających środowisk. 

Wkraczając w następne ćwierćwiecze, które w naukach społecznych 
stać będzie zapewne pod znakiem dalszej matematyzacji, udoskonalania 
technik badawczych i rozbudowy nowoczesnej, a szybkiej informacji 
o osiągnięciach naukowych w świecie — należy być świadomym niedo- 
statków technicznego wyposażenia warsztatów badawczych naszej hu- 
manistyki i słabości w organizacji badań. Nieodzowne wydaje się uela- 
stycznienie struktury organizacyjnej instytutów naukowo-hadawczych, 
rozsądne stosowanie badań kompleksowych i unowocześnienie metod 
upowszechniania nauki. 
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AWANS PRZEDSIĘBIORSTWA I ZAŁOGI”) 
(0 ZAKŁADACH MECHANICZNYCH „URSUS”) 


Dynamiczny wzrost gospodarki i przeobrażenia w strukturze społecznej 
stanowią niezmiernie ważne cechy minionego 25-lecia Polski Ludowej. 
Najbardziej charakterystycznym rysem przemian w sferze gospodarczej 
stały się rozwój przemysłu, przekształcenia jego struktury i modernizacja, 
w sferze społecznej zaś zasadnicze zmiany w proporcjach zatrudnienia 
w rolnictwie i poza rolnictwem oraz wzrost ilościowy i jakościowy dwóch 
grup społecznych: klasy robotniczej i inteligencji. 

Wzrostowi ilościowemu tych grup społecznych towarzyszyły przemiany 
w ich składzie organicznym. Wzrost kwalifikacji zawodowych i wykształ- 
cenia ogólnego charakteryzował przekształcenia w składzie organicznym 
klasy robotniczej. Zmiany w pochodzeniu socjalnym i strukturze kwalifi= ' 
kacyjnej (szczególny dynamiczny wzrost liczby specjalistów, głównie tech- 
ników) znamionują współczesną polską inteligencję. W jednej i drugiej 
grupie ze względu na dynamikę procesu następowały istotne przesunięcia 
w strukturze wieku. Wśród klasy robotniczej i inteligencji przeważają 
ludzie młodzi i w wieku średnim. 


Jak wykazały badania w głównych gałęziach przemysłu i budownictwa, 
18 proc. ogółu robotników stanowią robotnicy wysoko kwalifikowani, 
31,1 proc. — robotnicy wykwalifikowani, 34,5 proc. — robotnicy przy= 
uczeni i 16,4 proc. — robotnicy niewykwalifikowani. 

Ekonomiści i socjologowie operują pojęciem strategii planowania. W tym 
względzie można wyróżnić trzy warianty, realizowane w trzech głównych 
. etapach rozwoju gospodarczego i społecznego Polski. Pierwszy etap to lata 
1945—1949 (okres planu 3-letniego, lata 1947—1949). etap drugi przypada 
na okres planu 6-letniego (1950—1955) z jego głównym założeniem strate- 
gicznym, szybkim rozwojem gospodarki przez budowę przemysłu 
ciężkiego i wzrost zatrudnienia. Wreszcie etap trzeci, trwający i dzisiaj, 
obejmuje następne okresy i ostatni plan 5-letni. 

Najwyraźniejsze jakościowe cechy tego ostatniego okresu uwidaczniają 
się obecnie w uchwałach II Plenum KC PZPR i wynikających z tych 
uchwał założeniach programowych planu S-letniego na lata 1971—1975. 
Dążenie do przestawienia gospodarki i planowania z ekstensywnego typu 
rozwoju na metody intensywne stanowi treść tego procesu. Jest to proces 


ozima czzNzd canin cze wd 


*) W zbieraniu materiałów t opracowaniu artykułu uczestniczyli również: Piotr 
Ostaszewicz i Wiesław Nycz. 


134 


Awans przedsiębiorstwa | załogi 


długotrwały, wymagający nie tylko zmian technicznych i organizacyjnych 
oraz przygotowania niezbędnych rezerw, lecz również przewartościowania 
postaw, zmiany pewnych stereotypów myślowych „ludzi przemysłu”. 

Każda strategia, w tym także strategia planowania, obok wytyczenia 
głownego celu i Środków jego realizacji musi uwzględniać ludzi, kadry, 
które mają zapewnić uzyskanie planowanego sukcesu. 

Te ogólne zmiany, charakteryzujące podstiuwowe procesy przekształcania 
społeczeństwa polskiego, zawierały w sobie jeszcze jeden ważny nurt, 
którego dostrzeżenie jest rzeczą niezwykle istotną. Procesowi ogólnych 
zmian w strukturze społecznej towarzyszyły silne przeobrażenia w mikro- 
środowiskach społecznych, obejmujących zarówno społeczności lokalne, jak 
i fabryczne — załogi poszczególnych przedsiębiorstw. Zjawiska te objęły 
zwłaszcza duże zakłady przemysłowe, a więc te środowiska, w których 
zachodził i zachodzi proces formowania się nowoczesnej klasy robotniczej 
i inteligencji. 

Jednym z ważniejszych rysów tego procesu jest postęp integracji spo- 
łeczności przedsiębiorstwa, integracji, która wyraża się między innym: 
w kształtowaniu postawy współgospodarza. 

Historia dużych zakładów przemysłowych w 25-leciu Polski Ludowej 
stanowi egzemplifikację ogólnych przeobrażeń, składa się na treść tych 
procesów, a jednocześnie stanowi najlepszy dowód kształtowania się i roz- 
woju zmian, o których mówimy — postawy współgospodarza, postawy 
odpowiedzialności za zakład pracy, inicjatywy, ogólnej aktywności itp. 

Powstanie i rozwój tego zjawiska ma szczególne znaczenie właśnie dzi- 
siaj, kiedy się zakłada, że dalszy rozwój gospodarki winien się opierać na 
inicjatywie najniższego, a jednocześnie podstawowego ogniwa tej gospo- 
darki — przedsiębiorstwa. Postawa załóg przedsiębiorstw, społeczności 
fabrycznych, ukształtowanych w okresie 25-lecia Polski Ludowej, spełnia 
w tym założeniu strategicznym rolę szczególnie ważną. 

Zakłady Mechaniczne „Ursus” są przykładem, na podstawie którego 
można zarówno przedstawić to, co w ogólnej teorii dynamiki społecznej 
nazywa się rozwojem materialnych sił wytwórczych, jak również scha- 
rakteryzować kształtowanie się nowych postaw świadomościowych i dzia- 
łań „ludzi przemysłu”. 


GŁÓWNE DATY HISTORII ZAKŁADU 


Historia „Ursusa w 25-leciu Polski Ludowej — to jednocześnie historia 
ludzkiej inicjatywy i formowania się owej postawy współgospodarza. 

Trzy lata temu, w roku 1966, zakłady obchodziły uroczyście jubileusz 
20-lecia przemysłu traktorowego w Polsce Ludowej. Fabryka, założona 
w roku 1893, nastawiona początkowo na wytwarzanie armatury, w roku 
1922 wyprodukowała pierwszy ciągnik rolniczy. W późniejszych latach 
produkowano tu samochody ciężarowe, motocykle i czołgi. Silniki ciągni- 
kowe zaczęto wytwarzać na szerszą skalę dopiero w roku 1930. Działalność 
zakładów nastawiona była głównie na potrzeby armii. W okresie okupacji 
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produkcję zakładów wykorzystuje okupant. Toteż mnożą się w fabryce 
akty sabotażu. Powstaje tu silna komórka PPR. Po wyzwoleniu stanowi 
ona główną siłę organizującą odbudowę fabrvki i uruchomienie produkcji. 

W roku 1946, a więc w niespełna rok po wyzwoleniu, wyprodukowano 
pierwszą partię ciągników. W następnym, 1947 r., zakład dostarczył już 
130 ciągników. 

Wydana w dwadzieścia lat później, staraniem aktywu zakładowego 
„Ursusa”, broszura opisująca m. in. historię fabryki, tak charakteryzuje 
tamte pierwsze dni. | 


„„..)W połowie 1944 roku okupant wywiózł z fabryki wszystkie maszyny 
t urządzenia produkcyjne... Wieczorem 16 stycznia 1945 roku Niemcy wy- 
sadzili w powietrze budynek odlewni żeliwa, reszta ocalałego mienia pozo- 
stawiona bez zabezpieczenia ulegała dewastacji... Samorzutnie powstała 
grupa uzbrojonych członków AL opanowała sytuację... przystąpiono do 
obsadzania fabryki i ochraniania społecznego mienia... 17 stycznia 1945 r. 
wojska radzieckie i polskie wyzwoliły Warszawę...” 


Zaczął się okres odbudowy, trudny, a jednocześnie pełen bohaterstwa 
i poświęcenia. Sprawą najważniejszą stało się odzyskanie wywiezionych 
maszyn, skompletowanie załogi, odbudowa hal fabrycznych i instalowanie 
urządzeń. 


,„„Uruchomiono linie kolejowe — czytamy dalej w cytowanym wydawni- 
ctwie — maszyny i urządzenia zaczęły nadchodzić pociągami. Nieraz przy- 
chodziło 10—40 wagonów jednocześnie... Cała załoga wykazywała w tam- 
tych dniach zadziwiającą ofiarność. Wyładowywanie sprzętu trwało 24, 
a nawet 36 godzin bez przerwy. Załoga nie otrzymywała normalnego wy- 
nagrodzenia, mimo to wszyscy pracowali z zapałem... Nie było przypadków 
samowolnego przerywania pracy... Zadań wówczas się nie powierzało. Pra- 
cownik sam przychodził i mówił «ja się wczmę za to i za to»... ów pionierski 
okres, wymagający od ludzi emocjonalnego stosunku do sprawy, tch za- 
kładu pracy, dawał im wiele satysfakcji, podkreślał siłę społecznego za- 
angażowania, był miarą użyteczności, patriotycznej postawy pracowni- 
ków...” 


W następnych latach rozwinięto produkcję. W roku 1948 wytworzono 
1.201 ciągników, a w roku 1949 — 2.513 sztuk. Załoga zakładów w roku 
1945 liczyła 2.000 osób, w tym 12 inżynierów i 36 techników. Przed 
zakładami postawiono trudne zadanie stworzenia polskiego przemysłu 
traktorowego. Lata 1945—1949 założyły podwaliny, stały się punktem wyj- 
ścia do późniejszego dynamicznego rozwoju zakładów. Lata późniejsze 
przyniosły duże sukcesy i niemałe trudności. 

Szczególnie szybki rozwój produkcji zakładów, podobnie jak i innych 
przedsiębiorstw, których produkcja miała ogólnogospodarcze znaczenie, 
przypada na lata 1950—1955. Jest to okres planu 6-letniego. Zakłady 
Mechaniczne ,„ Ursus” wyprodukowały w tym czasie 36.432 ciągniki, osią- 
gając w roku 1955 poziom produkcji 3-krotnie wyższy od stanu z 1949 r. 
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Wzrostowi produkcji towarzyszyło zwiększanie się stanu liczebnego za- 
łogi. Można powiedzieć nawet, że podobnie jak w całej gospodarce, tak 
i w Zakładach Mechanicznych „Ursus” kolejny skok w zakresie wzrostu 
produkcji przygotowywało, poprzedzało rozszerzenie zatrudnienia. Załoga 
zwiększała się szczególnie w pierwszych latach planu 6-letniego. W roku 
1948 pracowało tu 2.885 ósób, w roku 1949 — 4.662 osoby, w roku 1950 — 
5.272 osoby, a w roku 1952 — 6.058 osób. O uzyskiwaniu wzrostu produkcji 
przez zwiększanie stanu zatrudnienia świadczy również to, że znaczniejsze 
procesy inwestycyjne zaczynają być realizowane dopiero od roku 1951. 

Wysokie tempo wzrostu produkcji, uzyskiwane w krótkim okresie, 
opóźnienia inwestycyjne i inne przyczyny przysparzały niemało kłopotów. 
W roku 1951 zakład przeżywa trudności gospodarcze, które — według 
opinii aktywu fabrycznego — są ciągle jeszcze pozostałością okresu mię- 
dzywojennego. Konieczność zmian organizacyjnych i technicznych zbiegła 
się z zaplanowanym dalszym wzrostem produkcji. Mimo tych trudności, 
dzięki ludziom, ich niesłabnącej ofiarności, w roku 1953 dostarczono go- 
spodarce 20.000 traktorów. W tym samym roku przystąpiono do rozbudowy 
zakładu, podjęto również prace nad przygotowaniem produkcji nowego 
ciągnika. Na razie wytwarzano jeszcze zmodernizowany stary typ ciągnika. 
W ostatnim roku planu 6-letniego (w roku 1955) wyprodukowano 7.600 
tego typu ciągników. Zakłady zatrudniały wówczas blisko 7.000 osób, po- 
prawiła się znacznie struktura kwalifikacyjna załogi. 

Cytowana uprzednio broszura zawiera m. in. chronologię ważniejszych 
dat z historii zakładu, swego rodzaju kalendarz najistotniejszych wydarzeń. 
Wśród nich znajdują się m. in. dwie daty: lipiec 1957 r. z zapisem: 


„zmontowano pierwsze trzy prototypy ciągnika C-325, którego konstruk- 
cję wykonało Biuro Konstrukcyjne Zakładów”, i wrzesień 1957 r. z uwagą: 
„pierwszy ciągnik C-325 schodzi z taśmy”. 


Daty te posiadają w historii zakładów szczególną wymowę. Ocenia się 
dzisiaj, że był to okres przejścia na wyższy szczebel organizacyjno-tech- 
niczny. O takiej ocenie zadecydowało uruchomienie dobrego konstrukcyj- 
nie, na światowym poziomie ciągnika. Rzeczą najważniejszą jest przy tym, 
iż ciągnik ten skonstruowało Zak!adowe Biuro Konstrukcyjne, wyzyskując 
doświadczenie własnej kadry technicznej i robotniczej. To właśnie ozna- 
czało przejście do nowego etapu w rozwoju zakładów. 


„Był to w zakładzie trudny okres z innego jeszcze punktu widzenia — 
czytamy w cytowanym wydawnictwie. — Przestarzały ciągnik C-45 nie 
znajdował już nabywców. Załodze groził brak pracy. Spodziewano się 
zwolnień. Pracy inżynierów i konstruktorów przyglądała się z powagą 
cala załoga. Dopingowato to niesłychanie kadrę techniczną...” 


Dodajmy od siebie, że był to okres, który z całą wyrazistością ujawnił 


charakteryzowany uprzednio proces integracji społeczności fabrycznej, 
kształtowania się postawy współgospodarza. Aktyw społeczno-gospodarczy 
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przedsiębiorstwa przy poparciu większości załogi wziął na siebie ryzyko 
wyjścia z trudnej sytuacji i stworzenia warunków dalszego rozwoju zakła- 
dów. Działania w tym zakresie wzmagały się, towarzyszyło im powoływa- 
nie organów samorządu robotniczego w przedsiębiorstwie, a także żywy 
udział w wydarzeniach politycznych przełomu lat 1956/57. Lata poprzednie 
stworzyły zarówno warunki do tych zmian, jak również poczucie potrzeby 
ich podjęcia. Dzięki tym właściwościom omawiany tu jednostkowy przy= 
kład stanowił cząstkę ogólnych procesów, nazywanych dynamiką rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego, i potwierdzenie praw rządzących jego roz- 
wojem. Uruchomienie produkcji nowego typu ciągnika i przeprowadzone 
w związku z tym zmiany w organizacji, technologii i ogólnym funkcjono- 
waniu fabryki dają w efekcie istotny postęp w zakresie wskaźników tech- 
niczno-ekonomicznych uzyskiwanych przez przedsiębiorstwo. 

W roku 1947 wyprodukowano — jak stwierdzono wyżej — 130 ciągni- 
ków, każdy z nich pochłaniał 1.200 godzin. W roku 1963 dostarczono 
15.000 sztuk traktorów. Produkcja ogólna była 10-krotnie wyższa niż 
w roku 1949. Na produkcję jednego ciągnika poświęcono już tylko 260 go- 
dzin. Koszt produkcji w ciągu trzech lat (1960—1963) obniżył się o 21 proc. 
W ciągu 6 lat (od 1957 do 1963 r.) wyprodukowano 101.500 ciągników. 

Zmiany w latach 1957—1958 realizowane były już z udziałem organów 
samorządu robotniczego w przedsiębiorstwie. Organy samorządu, początko- 
wo rada robotnicza, a następnie KSR, wniosły istotny wkład w realizację 
zamierzeń, stając się ośrodkiem współdziałania wszystkich aktywnych sił 
załogi. 

W roku 1956, podobnie jak w wielu innych warszawskich przedsię- 
biorstwach przemysłu kluczowego, utworzona została rada robotnicza 
„Ursusa”. W pierwszym okresie swojej działalności rada robotnicza skupiła 
się przede wszystkim na określeniu perspektyw rozwojowych zakładów 
i podstawowego profilu produkcyjnego, ustaleniu programu produkcji za- 
stępczej na lata 1957—1959, osiągnięciu mimo trudnej sytuacji pozytyw- 
nych wyników ekonomicznych, zapewnieniu udziału załogi w zyskach 
przedsiębiorstwa. Dzięki stałej trosce rady robotniczej o rozwiązywanie 
tych problemów przy ścisłej współpracy z dyrekcją, a jednocześnie syste- 
matycznej kontroli jej działalności, dzięki ofiarności całej załogi i aktyw- 
ności kadry inżynieryjnej udało się zadania te rozwiązać. W roku 1958 
zaczyna działać samorząd robotniczy w nowej postaci. Dzieło rozpoczęte 
przez radę robotniczą jest kontynuowane w nowej strukturze organiza- 
cyjnej. Świadczą o tym uchwały konferencji samorządu robotniczego z lat 
19568 i 1959. 


Konferencja samorządu robotniczego z 11 czerwca 1958 r. m. in.: 

— zaproponowała wprowadzenie sprzedaży ratalnej starego typu ciągni- 
ka dla zwiększenia chłonności rynku na ten produkt, 

— zaleciła kierownictwu zakładów uruchomienie produkcji „zastępczej” 
(ciągnik ogrodniczy) oraz przygotowanie war BM do produkcji no- 
wego typu ciągnika, 
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= zaleciła kierownictwu zakładów przestrzeganie regulaminów płac 
oraz wprowadzenie na szerszą skalę akordu zbiorowego. 


Konferencja samorządu robotniczego z dnia 23 października 1958 r.: 


— zobowiązywała dyrekcję, radę robotniczą i radę zakładową do podję- 
cia starań o uzyskanie odpowiednich środków inwestycyjnych na 
rozwój zakładu, 


— zaleciła podjęcie prac nad przygotowaniem budowy 2 bloków | mie- 
szkaniowych oraz wykorzystanie w pełni kwot przewidzianych na 
poprawę warunków bhp. 


Dnia 11 kwietnia 1959 r. KSR zaleciła prezydium rady robotniczej: 

— przeprowadzenie szczegółowej kontroli prac związanych z urucho- 
mieniem produkcji seryjnej nowego typu ciągnika, 

— przygotowanie dokumentacji inwestycyjnej dla 3 następnych budyn- 
ków mieszkalnych (w budownictwie spółdzielczym). 


KSR dnia 15 października 1959 r. zobowiązywała dyrekcję: 


— do przekazania całości oprzyrządowania i materiałów związanych 
z produkcją starego typu ciągnika innym zakładom, wyznaczając ter- 
min realizacji tego zadania, 


— do zapewnienia wykonawstwa drugiej serii (technologicznej) nowego 
typu ciągnika oraz zorganizowania szkolenia technicznego załogi 
w związku z wprowadzeniem nowych asortymentów produkcji, 

— do traktowania realizacji planów kooperacyjnych e» spraw o szcze- 
gólnym znaczeniu. 


Jeszcze jeden rys w działalności organów samorządu robotniczego wy- 
maga podkreślenia. Jest nim równorzędne traktowanie wykonawstwa 
planów produkcyjnych, zamierzeń modernizacyjnych itp. z jednej strony 
oraz uzyskania odpowiedniej poprawy rentowności przedsiębiorstwa z dru- 
- giej strony. Świadczą o tym m. in. uchwały dotyczące gospodarki materia- 
łowej, funduszu płac, realizacji planow sprzedaży, wykorzystania czasu 
pracy, stanu środków finansowych przedsiębiorstwa itp. Wymienione wy- 
żej konferencje samorządu robotniczego poświęcone były również tym za- 
gadnieniom. Uprzednio wiele miejsca sprawy te zajmowały w uchwałach 
rady robotniczej. Trzeba również zwrócić uwagę na podejmowanie sto- 
sunkowo często przez organy samorządu spraw związanych z warunkami 
socjalnymi załogi (budownictwo mieszkaniowe, kontroia bhp. ośrodlki wcza- 
sowe itp.). 


ROZWÓJ SPOŁECZNOŚCI FABRYCZNEJ 


Wzrost zatrudnienia w Zakładach Mechanicznych „Ursus” w latach 
1947—1968 następował w zasadzie stale i systematycznie. Przeriętne roczne 
tempo przyrostu zatrudnienia wynosiło około 10 proc. Po okresie pewnej 
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stagnacji, a nawet spadku wzrostu zatrudnienia w latach 1953—1954 oraz 
1957—1959, w związku z ograniczeniem produkcji starzejącego'się ciągni- 
ka, od 1960 r., kiedy to uruchomiono seryjną produkcję nowego ciągnika, 
wzrost zatrudnienia następuje systematycznie. W 1968 r. załoga „„Ursusa” 
była 7,3 raza liczniejsza niż w 1947 r. W ciągu 21 lat zmieniała się w sposób 
istotny struktura załogi. Zmiany te obrazuje poniższa tablica: 


Udział niektórych grup pracowników w ogólnej liczbie pracowników „Ursusa” 
w latach 1947—1968 (w proc.) 


z z A O ya RNA 


L a ta 
Wyszczególnieni REA 
ża : 1947 1950 1955 1960 1965 1968 
Robotnicy grupy przemysłowej 56,7 82,4 72,2 75,3 178,3 178,3 
Pracownicy inżynieryjno-techniczni 8,9 9,5 17,0 14,7 15,1 12,8 
Pracownicy administracyjno-biurowi 9,3 6,7 6,4 4,8 3,0 2.3 


Źródło: Dane Działu Zatrudnienia i Płac ZM „Ursus”, 


Robotnicy grupy przemysłowej stanowili 1 stanowią większość załogi. 
Pewien spadek udziału tej grupy pracowników nastąpił w latach 1953— 
1959, ale wynikało to z trudności, jakie zakład przeżywał w tym okresie. 
W następnych latach udział robotników .wzrósł i ustabilizował się na po- 
ziomie ok. 78 proc. ogółu zatrudnionych. Poważnym osiągnięciem zakładu 
jest znaczne podniesienie poziomu wykształcenia całej załogi. Wskaźnik 
poziomu wykształcenia załogi jest wyższy od przeciętnej krajowej, wyższy 
niż w podobnych zakładach przemysłu metalowego. Istotnym sukcesem za- 
kładu jest również bardzo duży spadek liczby PTOMNZOW administra- 
cyjno-biurowych. 

Większość załogi to mężczyźni. Kobiety stanowią ók: 17 proc. ogółu za- 
trudnionych. Praca w zakładzie nie należy do łatwych, stąd też tak niski 
udział kobiet. Znaczna ich część pracuje w administracji, usługach, pla- 
cówkach służby zdrowia itp. 

Załoga „Ursusa” to załoga młoda. Około 33 proc. pracowników nie prze- 
kroczyło 30 roku życia. Prawie połowa pracowników liczy od 30 do 40 lat. 
Przeciętny wiek pracownika „Ursusa wynosi około 35 lat. . 

ZM „Ursus zatrudniają dużą grupę pracowników o dość długim stażu 
pracy w zakładzie. Ponad */; załogi pracuje w „Ursusie”” powyżej 5 lat, 
15 proc. załogi może pochwalić się stażem pracy w zakładzie powyżej 20 lat. 
Tak więc znaczna część załoci związana jest na trwałe z pracą w „Ursusie”. 

„Ursus” jest atrakcyjnym miejscem pracy dla młodych ludzi, tak ze 
względu na dość dobre zarobki, jak i z powodu możliwości zdobycia cieka- 
wego zawodu. Mimo to zakład często boryka się z problemem płynności 
załogi. Współczynnik płynności jest bowiem dość duży. Przyczyny jej są 
rożnorodne i bardzo złożone. Ci, którzy pracowali w „Ursusie”, a opuścili 
go. z własnej woli, otrzymują natychmiast zatrudnienie w innych fabry- 
kach metalowych wojewodztwa i Warszawy. Pracownicy „„Ursusa” uważani 
są za dobrych fachowców i chętnie przyjmowani do pracy nawet wyżej 
zaszeregowanej. 
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Na płynność duży wpływ wywiera również fakt, że ponad połowa pra- 
cowników ,„Ursusa” to ludzie zamiejscowi, pochodzący z odlesłych nawet 
miejscowości. Spośród pracowników zakładów w „Ursusie” mieszka tylko 
42 proc. ogółu załogi (wg stanu na koniec 1967 r.). Reszta dojeżdża do 
pracy, najczęściej pociągami z takich kierunków, jak: Skierniewice (około 
39 proc.), Warszawa (ok. 11 proc.) i Sochaczew (ok. 7 proc.). 

Kierownictwo zakładów podejmuje starania, aby ograniczyć płynność. 
Jest to tym bardziej istotne, że w związku z rozbudową zatrudnienie w dal- 
szych latach będzie musiało znacznie wzrosnąć. 

Zakłady stwarzają pracownikom sprzyjające warunki do kształcenia się, 
podwyższania kwalifikacji zawodowych i ogólnych. Na szeroką skalę za- 
kłady rozwinęły różne formy dokształcania po 1961 r. Obrazuje je poniższa 
tablica. 


Liczba pracowników ZM „Ursus” objętych różnego rodzaju kształceniem 
w latach 1961-1968 


p Z A ZZ Z RZA Z ZE Z Z Z W 


L a ta 
Forma dokształcania — > A cnc La 
1961 1962 1963 1964 1965 10966 1967 1968 
Kursy zawodowe 974 1530 972 671 1050 958 925 989 
Zasadnicza szkoła zawodowa = 40 32 19 19 121 152 123 


Zasadnicza szkoła 
zawodowa przyzakładowa 
Średnia szkola zawodowa 


— 282 390 390 301 460 514 
176 235 394 418 421 502 574 


Liceum ogólnokształcące — 1 17 10 9 16 16 18 
Wyższa szkoła techniczna — 81 99 131 126 168 134 104 
Inna szkoła wyższa _ 2 = 5 2 7 11 13 

Razem 974 1830 1677 1620 2014 2062 2200 2335 


Źródło: Dane Działu Szkolenia ZM „Ursus”, 


Przytoczone liczby wskazują, że w zakładach panuje dobra atmosfera, 
istnieją warunki do zdobywania i podwyższania kwalifikacji zawodowych, 
zdobywania wiedzy. 

W latach 1962—1968 co 4 lub 5 pracownik „„WUrsusa” objęty był różnymi 
formami kształcenia. Wielu pracowników zajmujących dziś stanowiska kie- 
rownicze zdobyło dyplomy wyższych uczelni w czasie zatrudnienia w za- 
kładach. Kadra inżynieryjno-techniczna zakładów reprezentuje wysoki po- 
ziom. Spośród załogi wywodzi się bardzo liczna rzesza wynalazców i racjo- 
nalizatorów. Wszystko to stworzyło przesłanki sprzyjające powodzeniu 
przeprowadzanych ostatnio zmian w organizacji i zarządzaniu w „Ursu- 
sie”. We wspołczesnym przemyśle, współczesnej gospodarce socjalistvcznej 
czynnik ludzki nabiera wyjątkowego znaczenia. Od ludzi pracujących za- 
leżą końcowe efekty techniczne i ekonomiczne. 

Dużą rolę w formowaniu społeczności zakładowej odgrywają urządzenia 
socjalne, organizowanie wypoczynku dla pracowników i udział w zvsku 
przedsiębiorstwa. Są to nowe, ważne czynniki oddziaływające na procesy 
integracyjne kolektywów fabrycznych. 
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W latach 1958—1968 można zauważyć dynamiczny rozwój akcji socjal- 
nej w ZM „Ursus”. Wiąże się to bezpośrednio ze wzrostem funduszu 
zakładowego fabryki. 

Tak np. w roku 1958 osiągnięto fundusz w wysokości około 10 mln zł, 
z czego 6 mln zł przeznaczono na nagrody i premie dla załogi, 2 mln zł — 
na fundusz mieszkaniowy, a około 1,9 mln zł — na cele socjalno-kulturalne. 
Z sumy tej pewną kwotę przekazano na zwiększenie liczby miejsc w za- 
kładowych ośrodkach wypoczynkowych i na finansowanie akcji kolonijnej 
dla dzieci. 

W roku 1958 zakłady dysponowały 650 miejscami na koloniach, z któ- 
rych w 70 proc. korzystały dzieci robotników. 

Zakłady prowadzą dwa własne ośrodki wypoczynkowe dla pracowników. 
Z ośrodków tych w 1958 r. skorzystało 1.407 pracowników. Z funduszu 
zakładowego przeznaczono w 1958 r. 136 tys. zł na zapomogi dla pracowni- 
ków. 

Z sum przeznaczonych na cele socjalno-kulturalne asygnowano pewne 
kwoty na zakup książek do biblioteki zakładowej, przedszkole (w 1958 r. — 
210 miejsc), żłobek (110 miejsc w 1958 r.), czy też na prowadzenie stołówki 
pracowniczej, z której w 1958 r. dziennie korzystało 1.400 osób. 

Natomiast. jeśli dane te porównamy z danymi z roku 1968, możemy 
ocenić rozwój akcji socjalnej na terenie ZM „Ursus*”, 

Tak więc w roku 1968 fundusz zakładowy wzrósł do sumy 23,4 mln zł. 
Z kwoty tej przeznaczono 14 mln zł na nagrody i premie dla załogi, 
5.8 mln zł — na fundusz mieszkaniowy. Ze środków tych skorzystało 
291 pracowników (w 1958 r. — tylko 98 pracowników), którzy otrzymali 
pożyczki, dotacje bezzwrotne itp. jako pomoc w uzyskaniu mieszkania. 

Na cele socjalno-kulturalne przeznaczono w 1968 r. 3,5 mln zł. Dzięki 
temu zwiększono liczbę miejsc na koloniach dla dzieci (1.070 miejsc 
w 1968 r.), liczbę miejsc w przedszkolu (do 470) i w żłobku (do 220). Roz- 
budowano również stołówkę, tak że obecnie może w niej otrzymać posiłek 
jednocześnie 846 osób (dziennie korzysta ze stołówki ok. 1.600—1.700 osób). 
Również zwiększono znacznie ilość miejsc w zakładowych ośrodkach wy- 
poczynkowych. W 1968 r. w ośrodkach tych spędziło urlopy 3.039 człon- 
ków załogi ZM „Ursus”. Oprócz tego w 1968 r. 5.676 pracowników ZM 
„Ursus” otrzymało bezzwrotne zapomogi, na które przeznaczono łącznie 
216 tys. zł. 

W omawianym okresie zaszły również duże zmiany w strukturze socjal- 
nej organów samorządu robotniczego. Z'viększył się w nich udział robotni- 
ków z 32 w roku 1959 do 50 w roku 1969, a personel kierowniczy, który 
w roku 1959 był reprczentowany przez 23 osoby, obecnie posiada 29 przed- 
stawicieli. 

W poszczególnych organach, wchodzących w skład KSR, zmiany te przed- 
stawiają sie nieco inaczej. Tak np. w KZ PZPR w 1959r. było 5 robotników, 
obecnie jest ich 11. Rada Robotnicza posiadała w swym składzie 16 robotni- 
ków w 1959 r., oboenie ma ich 22. Jeśli chodzi o personel kierowniczy, to 
liczba przedstawicieli tej grupy w KZ PZPR wzrosła z 6 osób w 1959 r. do 8 
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w 1969 r. Natomiast w skład Rady Robotniczej wchodziło w 1959 r. 
15 przedstawicieli personelu kierowniczego, a w 1969 r. wchodzi 11 osób. 

Załączona tabela ilustruje zmiany w strukturze socjalnej pozostałych 
organów wchodzących w skład KSR ZM „Ursus”. 


Struktura socjalna samorządu robotniczego (KSR) ZM „Ursus” 
w latach 1959—1969 
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1959 1969 (1959 1969, 1959 1969 | 1959 1969 1959 1969, 1959 1969 
Z Z O Z A O O O NN | NA 
Osółem 23 34 47 44 25 39 — 9 — 6 — 9 


w tym: 
a) robotnicy 11 16 22 11 12 — — — — — — 
b) pracownicy 

inżynieryjno-techniczni 729 6 8 17 - = 1 w 6 


LJ 
6 
c) pracownicy 

administracyjno-biurowi 2 2 2 1 3 
d mistrzowie 4,6 5 4 2 
e) personel kierowniczy 8 8 15 11 2 


4 
6- 1 - - —— 
2- 1 — = 
2 — — 5 — 3 

W minionym dziesięcioleciu znacznie wzrósł stopień upartyjnienia człon- 
ków samorządu robotniczego. Ogółem, wśród członków KSR w 1959 r. 
było 46 członków PZPR, a w roku 1969 liczba ich wzrosła do 110. W po- 
szczególnych organach wchodzących w skład KSR przedstawia się to na- 
stępująco: wśród członków Rady Robotniczej znalazło się w 1959 r. 
11 członków partii, obecnie jest ich 31. W radzie zakładowej zasiadało 
w 1959 r. 12 członków PZPR, a w 1969 r. — 28. Na 9 członków Zarządu 
Zakładowego ZMS 6 jest członkami partii. Spośród 6 przedstawicieli Pol- 
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, wchodzących w skład KSR, 5 to 
członkowie partii, a wśród 9 przedstawicieli Naczelnej Organizacji 
Technicznej i Stowarzyszenia Technicznego Odlewników Polskich 5 należy 
do partii. 

ZM „Ursus” są terenem intensywnej działalności organizacji politycznych 
i społecznych. Już w 1945 r. Komitet Fabryczny postawił sobie za zadanie 
rewindykację maszyn i urządzeń zrakowanych przez hitlerowców. Dzięki 
temu odzyskano około 70 proc. masz*n. 

W następnym okresie członkowie partii dawali liczne przykłady ofiar- 
ności i poświęcenia w odbudowie fabryki. 

W latach akcji odbudowy i zagospodarowania ziem zachodnich i pół- 
nocnych, Głonkowie partii zgłosili się ochotniczo do ekip wyjeżdżających 
na te tereny. 

Aktywności organizacji partyjnej ZM „Ursus” należy zawdzięczać szyb- 
kie wytworzenie pierwszych traktorów C-45, uruchomienie produkcji 
ciągnika C-325 czy podnoszenie kwalifikacji pracowników przez szkolenie. 
Równocześnie prowadzono pracę ideologiczną i wychowawczą. Z inicja= 
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tywy partii zaczęto wydawać gazetę „Głos Ursusa”. Organizacja partyjna 
w ZM „Ursus” przeszła drogę rozwoju zarówno ilościowego, jak i jakościo- 
wego. Coraz więcej członków partii zdobywa wykształcenie, obejmuje 
kierownicze stanowiska w zakładach. 

Szeregi organizacji stale powiększają się o nowych członków i kandyda- 
tów. W 1966 r. organizacja liczyła ogółem 1.600 członków i kandydatów, 
w tym 131 kobiet i 950 robotników grupy przemysłowej. W szeregach 
PZPR znalazło się w owym czasie 180 członków ZMS. Natomiast w roku 
1969 organizacja partyjna w ZM „Ursus” liczy 1.882 członków, 1.102 ro- 
botników i 780 pracowników umysłowych. Kandydatów jest 223, w tym 
142 robotników i 81 pracowników umysłowych. Do partii należy 187 kobiet 
(91 robotnic i 96 pracowników umysłowych) oraz 182 członków ZMS (109 
robotników i 73 pracowników umysłowych). Wśród członków organizacji 
partyjnej wielu legitymuje się długoletnim stażem partyjnym. Tak np. 
członków ze stażem od Kongresu Zjednoczeniowego jest 282, z lat 19493— 
1953 — 86, 1954—1956 — 139, 1957—1958 — 51. 

Członkowie partii stanowią przodującą grupę pracowników ZM „Ursus. 


Są to ludzie, którzy zarówno w pracy zawodowej, jak i społeczno-poli- 


tycznej przewodzą licznej załodze. 


PROBLEMY DNIA DZISIEJSZEGO 


Poczynając od roku ubiegłego, Zakłady Mechaniczne „Ursus” znaj- 
dują się w kolejnej fazie modernizacji. Dotyczy ona głównie dwóch 
spraw: zmian organizacyjnych i wprowadzania nowych metod zarzą- 
dzania. Pierwsza z nich, już rozwiązana, to przejście przedsiębiorstwa na 
organizację wielozakładową. Główną ideą zmian jest przyznanie większej 
samodzielności poszczególnym zakładom i innym komórkom funkcjonalnym 
przedsiębiorstwa oraz wprowadzenie rozrachunku wewnętrznego. Zmiany 
te wymagały przebudowy struktury organizacyjnej samorządu robotni- 
czego, organizacji partyjnej i związkowej. Zwiększa to inicjatywę i odpo- 
wiedzialność poszczególnych zakładów wchodzących w skład przedsiębior- 
stwa. Ma to zapewnić sprawniejsze i zgodne z założeniami racjonalnego 
gospodarowania funkcjonowanie przedsiębiorstwa. Dotyczy to również 
organów samorządu robotniczego. Tworzone w korzystających ze znacznie 
większej samodzielności zakładach organy samorządu (zakładowe rady robo- 
_tnicze) działają znacznie aktywniej niż uprzednio funkcjonujące tu oddzia- 
łowe rady robotnicze. 

Zmianom tym towarzyszy nowy system zarządzania w przedsiębiorstwie. 
System ten otrzymał nazwę „zarządzania poprzez cele” (w skrócie ZPO). 
System opiera się na następujących założeniach: kierownicy poszczegól- 
nych szczebli są zorientowani, jakie najważniejsze zadania mają «wykonać 
podległe im zespoły, a także, jakie środki konieczne są do wykonania tych 
zadań. Kontrola kierownicza nastawiona jest głównie na ocenę realizacji 
zadań najważniejszych. Zastosowanie założeń tego systemu dotyczy wszyst= 
kich kierowników do mistrza włącznie. Każdy kierownik ma określone 
dokładnie obowiązki i kompetencje. W ich rejestrze najważniejsze miejsce 
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zajmują główne zadania (cele), jakie ma wykonać dany zespół. Wykonanie 
tych zadań kontroluje się systematycznie, według z góry założonych har- 
monogramów. Głównym zadaniem kontroli jest ocena stopnia realizacji 
celów, a przede wszystkim — o ile jest to konieczne — analiza przyczyn 
trudności wykonawczych. System opiera się więc na dwóch podstawowych 
przesłankach: świadomości celów i dróg prowadzących do ich realizacji 
oraz kontroli przedmiotowej, sprawowanej pod hasłem „dlaczego istnieją 
trudności w wykonywaniu zadań podstawowych i co należy zrobić, ażeby 
trudności te wyeliminować?” 

System ten funkcjonuje stosunkowo niedawno, znajduje się w okresie 
próbnym. Jak dotychczas, próba przebiega pomyślnie. Odnotowuje się 
pierwsze pozytywne rezultaty. Polegają one na zmianie postaw personelu 
kierowniczego. Zamiast dawnych przejawów asekuranctwa oraz nastawia- 
nia się wyłącznie na wykonanie ilościowych wskaźników planu, rodzi się 
czynne zaangażowanie w realizację celów z jednoczesnym poszukiwaniem 
dróg prowadzących do ich osiągnięcia. Polegają one również na pojawieniu 
się nowych potrzeb w zakresie doskonalenia metod sprawowania funkcji 
kierowniczej. Sprawą pierwszoplanową staje się tu informacja — system 
komunikacji w przedsiębiorstwie między kierownikami różnego szczebla, 
informacji szybkiej, komunikatywnej i dającej podstawy do podejmowania 
decyzji. Ocenia się, że mimo istotnej poprawy obecnie funkcjonujący sy- 
stem informacji wymaga jeszcze wielu ulepszeń. 

Następnym efektem jest uzyskanie możliwości planowego zwiększania 
zarobków pracowniczych na podstawie przeszeregowania. Tak np. 
w roku ubiegłym objęto tym ponad 1.000 pracowników, w roku bieżącym 
przewiduje się podwyżkę zarobków jeszcze większej grupy załogi. Część 
tego zadania już wykonano. 

Wprowadzenie nowego systemu nie przebiegało bynajmniej bez trudno- 
ści. Jednym z jego założeń był przegląd kadr kierowniczych, co przy jedno- 
czesnym przyjęciu zasady zniesienia stanowisk stałych zastępców kierow- 
ników musiało prowadzić do trudnych niekiedy decyzji personalnych. 
Rzecz zrozumiała, że wprowadzenie decyzji napotykało opory niektórych 
grup pracowniczych. 

Zadania bardziej długookresowe — to: intensyfikacja szkolenia zawo- 
dowego, w którym uzyskano już znaczne sukcesy, a wreszcie rozszerzenie 
motywacyjnych działań na szersze kręgi załogi. 

W tym zakresie rolę istotną może spełniać działająca w przesiębiorstwie 
pracownia psychologiczno-socjologiczna. Pracownia ta istnieje już 10 lat, 
jej powstanie było również wyrazem dążenia kierownictwa administracyj- 
nego 1 społecznego do modernizacji zarządzania i struktury całego przedsię- 
biorstwa. Pracownia prowadziła i prowadzi szereg badań dotyczących 
ważnych problemów załogi przedsiębiorstwa. Dotychczas podjęto nastę- 
pujące tematy badań: adaptacja stażystów. fluktuacja załogi, problem 
mistrzów (przygotowanie do zawodu, aspiracje, stosunek do podwładnych), 
adaptacja młodych robotników (analiza trudności), psychologiczna analiza 
przyczyn wypadków przy pracy, opiniowanie kadry kierowniczej, problem 
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kar 1 nagród, proces adaptacji na stanowiskach kierowniczych, marno- 
trawstwo mienia zakładowego. Szereg tematów opracowuje się obecnie. 

Spośród wyżej wymienionych badań dwa są szczególnie ważne w inte- 
resującej nas sprawie: badania adaptacji młodych pracowników oraz pro- 
blem kar i nagród. 

Kary i nagrody. albo — jak mówią socjologowie — sankcje pozytywne 
i negatywne stanowią jeden z podstawowych środków motywowania pra- 
cownika i kontroli jego zachowania. W naszym przemyśle stosuje się 
jedne i drugie sankcje. Przeważają dotychczas sankcje negatywne. Formy 
wyróżnień są dosyć stereotypowe, wierzy się głównie w skuteczność sank- 
cji negatywnych. Podobnie rzecz się ma i w Zakładach Mechanicznych 
„Ursus”. Badania socjologiczne potwierdzają takie sytuacje, a jednocześnie 
wskazują, że tam, gdzie śmielej stosuje się sankcje pozytywne (wyróżnie- 
nia), uzyskuje się znacznie lepsze rezultaty. Dla omawianego przedsiębior= 
stwa sprawa ta ma szczególne znaczenie. ,„Żarządzanie poprzez cele” nie 
może się ograniczać tylko do kierowników różnych szczebli. Może to być 
traktowane jako pierwszy krok. Zachodzi potrzeba rozszerzenia systemu 
na pracowników wykonawczych. Świadomość celów, angażowanie się w ich 
osiągnięcie, a przy tym zwiększenie zadowolenia z pracy — to zespół 
bardzo ważnych warunków uzyskania pełnego sukcesu. Społeczny system 
przedsiębiorstwa socjalistycznego, zwłaszcza przy istnieniu samorządu ro- 
botniczego, stwarza po temu sprzyjające okoliczności. Sprawą najważniej- 
szą jest chęć i umiejętność ich wykorzystania. Obecnie przeżywane przez 
zakład trudności w zakresie wykonania planu mają być może swoje źródło 
w niedomaganiach kooperacji i zbyt późnym — jak twierdzą w przedsię- 
biorstwie — wprowadzeniu zmian struktury organizacyjnej i metod za- 
rządzania, a także wynikają z tego, że nowy system działa tylko w stosunku 
do personelu kierowniczego. Zainteresowanie całej załogi nabiera w tych 
warunkach szczególnego znaczenia. 

Nie mniej ważnym problemem jest proces adaptacji młodych robotników. 
Zakłady Mechaniczne „Ursus” nie są w tym wypadku unikatem. Problemy 
adaptacji dotyczą w większym lub mniejszym stopniu znacznej części 
przedsiębiorstw i wiążą się ze zmianą cech pracowników podejmujących 
po raz pierwszy pracę w przemyśle. Do zakładów napływają głów= 
nie absolwenci szkół zawodowych, przyzakładowych i innych. Posiadają 
oni wyższe kwalifikacje zawodowe oraz postawy kształtowane w szkole 
socjalistycznej. Stąd też wyższe niewątpliwie potrzeby tej kadry, między 
innymi w dziedzinie stosunków pracy. Iradvcyjne metody wprowadzania 
do pracy, noszące na sobie piętno stosunków rzemieślniczych, stają się 
mało skuteczne. Ciąży również na nich zespół cech w sposobie rekrutowa- 
nia pracowników, gdy kandydaci do pracy nie posiadali kwalifikacji zawo- 
dowych, pochodzili ze środowisk wiejskich lub małomiasteczkowych. Sy- 
tuacja ta, przy jednoczesnym dosyć szybkim wzroście zatrudnienia, 
upraszczała proces rekrutacji, a ..problem przystosowania” miał charakter 
luksusu, na który nie można było sobie pozwolić. 

Problemów tych jeszcze nie rozwiązuje się najlepiej w Zakładach Me- 
chanicznych „Ursus”, stąd między innymi niemała i dzisiaj — mimo po- 
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prawy — fluktuacja kadr. Zjawiskiem pozytywnym jest natomiast wzra= 
stające docenianie wagi tego problemu. Dużą rolę w tej dziedzinie odgrywa 
zakładowa organizacja ZMS. 


x 


Przedstawiona tu — w dużym oczywiście skrócie — historia jednego 
zakładu w 25-leciu Polski Ludowej ma określoną wymowę. Stanowi ona 
potwierdzenie wszystkich tych ważnych przemian, jakie dokonały się 
w naszym kraju, przemian, których autorami byli ludzie — pracownicy 
„Ursusa” i tysięcy podobnych zakładów, ludzie działający w innych dzie- 
dzinach życia. Tworząc te przemiany, rozwijali się, doskonalili sami, stając 
się jednocześnie zdolnymi do rozumienia i rozwiązywania nowych proble- 
mów. Fakt ten stanowi nie tylko miarę dotychczasowych rezultatów, lecz 
przede wszystkim jedną z ważniejszych przesłanek optymizmu na przy- 
szłość. Jedna sprawa zasługuje tu na ponowne pokreślenie. Zabezpieczona 
przed zniszczeniem fabryka, faktycznie przejęta przez jej załogę, urucho- 
miona dzięki jej wielkiej ofiarności, staje się po latach sukcesów i ciężkich 
niekiedy prób dla starych i nowych pracowników tym, o czym się mówi 
„nasze”, wspólne, społeczne. Stąd nowe inicjatywy i zdolność do prze* 
zwyciężania trudności, a więc wszystko to, co nazywa się zdobywaniem 
trudnej sztuki rządzenia. 
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Straty w majątku trwałym Polski, 
poniesione w wyniku II wojny świato- 
wej, osiągnęły olbrzymią sumę ok. 85 
mld. zł przedwojennych. Gdyby gospo- 
.darka nasza inwestowała oo roku sumę 
równą inwestycjom poczynionym przez 
nasz kraj w roku 1938, to na pełne po- 
* krycie strat wojennych musielibyśmy 
czekać 35 lat. 

Szczególnie dotkliwe szkody poniosły 
dwie najistotniejsze dla rozwoju gospo- 
darczego gałęzie: transport i przemysł. 
Straty w majątku trwałym komunika- 
cji wyniosły ponad 50 proc. jej zazo- 
bów z roku 1938. Na 21 tys. zakładów 
przemysłowych 1 rzemieślniczych na 
tzw. ziemiach dawnych około 62 proc. 
uległo całkowitemu lub częściowemu 
zniszczeniu. Na ziemiach zachodnich i 
północnych z istniejących tam 93 tys. 
zakładów zniszczorych zostało 73 proc. 
Zaznaczyć trzeba również, że tak ol- 
brzymie straty poniosła gospodarka sła- 
bo rozwinięta, mało dynamiczna, z licz- 
nymi wadami strukturalnymi, które u- 
niemożliwiały jej — nawet przy pełnej 
sprawności aparatu wytwórczego — dy- 
namiczny rozwój. Polska należała przed 
II wojnę światową do krajów zacofa- 
nych gospodarczo. Jej dochód narodowy 
na 1 mieszkańca był w 1938 r. pięcio- 
krotnie niższy niż w Anglii i Niem- 
czech, a czterokrotnie niższy niż we 
Francji i Holandii. Ponieważ w Polsce 
w tym okresie zdecydowaną przewagę 
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miało rolnictwo, jej opóźnienie w pro- 
dukcji przemysłowej było w stosunku 
do tych krajów jeszcze większe. 


de 


Przed gospodarką polską — a przede 
wszystkim przed jej przemysłem, gdyż 


"tempo rozwoju przemysłu decydować 


miało o tempie likwidacji strat wojen- 
nych oraz tempie unowocześnienia i 
zdynamizowania struktury gospodarczej 
— stanęło więc w roku 1945 zadanie 
olbrzymie. Społeczne podstawy odrobie- 
nia strat wojennych i stworzenia nowo» 
czesnej gospodarki przyniósł system 
socjalistyczny — nacjonalizacja przemy. 
słu i reforma rolna. Stworzone zostało 
podłoże do planowego, kompleksowego 
rozwoju. Już w początkowym okresie 
odbudowy gospodarki powstał silny sek= 
tor socjalistyczny. Ustawa nacjonaliza- 
cyjna z 1946 r. oddała w ręce państwa 
około 3.400 największych, dużych i śred- 
nich przedsiębiorstw, zatrudniających 
wówczas prawie 1 mln osób. Na włas- 
ność państwa przeszedł cały transport 
kolejowy, cały przemysł ciężki, prawie 
cały przemysł lekki i znaczna część 
przemysłu rolno-spożywczego. Stworzo- 
ne zostały więc podstawowe warunki 
do planowego rozwoju gospodarki. Pla- 
nowe kierowanie produkcją i odbudową 


rozwijało się jednak stopniowo | zaczęło 
cię od tworzenia planów odcinkowych. 


Już w kwietniu 1945 r. opracowano 
pierwszy plan produkcji węgla, a na po. 
czątku roku 1946 trójkwartalny plan 
sfinansowania inwestycji. We wrześniu 
tegoż roku Krajowa FRada Narodowa 
-. powzięła uchwałę o pierwszym ogólno- 
gospodarczym planie wieloletnim. Był 
to 3-letni narodowy plan odbudowy go- 
spodarczej na lata 1947—1949. Zakładał 
on przekroczenie przedwojennego pozio- 
mu stopy życiowej, całkowite odtworze- 
nie zniszczonych w czasie wojny zdol- 
ności produkcyjnych przemysłu, a na- 
wet wzrost produkcji przemysłowej na 
1 mieszkańca o 25 proc. w roku 1949 w 
porównaniu z rokiem 1938. 


Założeniem planu w dziedzinie prze- 
mysłu była odbudowa w pierwszej ko- 
lejności gałęzi produkujących środki 
konsumpcji, zmiana proporcji na ko- 
rzyść przemysłu środków wytwarzania 
miała nastąpić dopiero pod koniec pla- 
nu. U podstaw tej decyzji leżały dwie 
przyczyny: pierwsza to ogromny spadek 
stopy życiowej ludności na skutek strat 
wojennych oraz polityki okupanta, dru- 
ga — to stosunkowo mniejsze i łatwiej- 
sze do usunięcia zniszczenia w prze- 
myśle lekkim i spożywczym. 

Wzrost produkcji odbywać się miał 
przede wszystkim przez odbudowę częś- 
ciowo zniszczonych zakładów przy wy- 
jątkowych jedynie nakładach inwesty- 
cyjnych na nowe obiekty niezbędne do 
funkcjonowania całej gospodarki. Ta 
strategia przyniosła w efekuve szybką 
likwidację strat wojennych, wyjątkowo 
wysokie tempo wzrostu produkcji oraz 
bardzo korzystne kształtowanie się w 
tym okresie wskaźników efektywności 
ponoszonych nakładów inwestycyjnych. 


Produkcja przemysłowa rosła Średnio 
w ciągu całego planu 3-letniego o po- 
nad 30 proc. rocznie. Jak pisze A. Kaz- 


Przemysł 


piński *), Już w lipcu 1947 r. produkcja 
stali przekroczyła poziom przedwojen- 
ny, osiągając około 120 tys. ton mie- 
sięcznie. W listopadzie 1947 r. cała pro- 
dukcja przemysłowa przekroczyła po 
raz pierwszy przeciętny poziom dzien- 
ny z okresu przedwojennego, a w 19-8 r. 
całoroczna produkcja przemysłowa była 
wyższą od produkcji z roku 1938, 


Największy wysiłek inwestycyjny 
skupiono w tym okresie na przemysle 
paliw (22 proc. całości nakładów in- 
westycyjnych w przemyśle), dostarcza= 
jącym nam podstawowych środków de- 
wizowych z tytułu eksportu węgla, oraz 
na przemyśle lekkim (18 proc. nakła- 
dów). Na rozwój hutnictwa i przemysłu 
maszynowego przeznaczono po około 14 
proc. ogólnych nakładów  inwestycyj- 
nych w przemyśle. 


Pomyślne wyniki realizacji planu 3- 
-letniego sprawiły, że wszystkie jego za- 
łożenia zostały wykonane przed termi- 
nem i znacznie przekroczone do końca 
roku 1949. Ogólna produkcja przemysło- 
wa w ostatnim roku planu przekroczy- 
ła o 64 proc. produkcję z 1938 r., na- 
tomiast produkcja przemysłu na jedne- 
go mieszkańca była już w tym czasie 
wyższa od przedwojennej 2,3-krotnie. 
Ziemie zachodnie i północne dostarcza- 
ły już w tym okresie około 22 proc. 
całej produkcji przemysłu państwowego. 
Przemysł polski zatrudniał w 1949 r. 
1.755 tys. osób, czyli przeszło dwa razy 
więcej niż przed wojną. i wytworzył 
36 proc. dochodu narodowego. 

Plan trzyletni zakończył w zasadzie 
odbudowę przemysłu, co nie znaczy, że 
zaleczył wszystkie rany wojenne w 
majątku narodowym. Jeszcze przez wie- 
le następnych lat zniszczenia ważyły 
istotnie na naszym rozwoju. Mimo to 
znaczenie planu 3-letn.ego wykraczaio 


*) Andrzej Karpiński: Zarys rozwoju gospos 
dirczego Polskę Luduwej, KiW 1968 r., Str, 13. 
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© wiele poza sam proces restytucji 
zniszczeń. Podstawowym jego efektem 
było dokonanie zasadniczych zmian spo- 
łecznych i ekonomicznych, umożliwiają- 
cych dalsze przeobrażenia gospodarki 
socjalistycznej. Plan ten Stworzył wa- 
runki startu do realizowanej w latach 
następnych intensywnej industrializacji. 


LJ 


Zdaniem ekonomistów, wyróżnić moż- 


na dwa ogólne typy rozwoju przemysło-' 


wego. Pierwszy z nich — to rozwój 
wszystkich kolejnych faz produkcji od 
bazy surowcowej przez wytwarzanie 
półfabrykatów aż do wysoko wyspecja- 
lizowanego przetwórstwa. Drugi — to 
rozwój pomijający w mniejszym lub 
większym stopniu rozwój bazy surow- 
cowej, a koncentrujący się na wybra- 
nych działach przemysłu przetwórcze- 
go. Typ pierwszy daje lepsze wewnętrz- 


ne zabezpieczenie rozwoju przemysłu, u- - 


niezależnia gospodarkę od koniunktu- 
ralnych i politycznych wahań na ryn- 


ku międzynarodowym. Stanowi typ 
kompleksowego rozwoju gospodarki, o0- 
party na własnym, silnie rozwiniętym 
przemyśle surowcowym z mniejszymi 
niebezpieczeństwami niedomagań struk= 
turalnych. Jest to Jednak strategia ko- 
sztowna 1 kapitałochłonna, szczególnie 
w pierwszych okresach industrializacji, 
za to przynosząca znaczne korzyści w 
etapach późniejszych. 


Zarówno wewnętrzne, jak 1 między» 
narodowe warunki, w jakich znalazła 
się Polska w okresie tworzenia podstaw 
gospodarki socjalistycznej, przesądziły o 
wyborze typu pierwszego. Rozpoczęli- 
śmy więc industrializację od stworzenią 
solidnych podstaw w przemyśle ciężkim 
i wydobywczym, a także maszynowym 
t w wielkiej chemii. 


na lata 1950—19535, 
mający stworzyć podstawy nowocze% 
nej gospodarki, koncentrował się więc 
na rozwoju wyżej wymienionych gałęzi. 
O ile wzrost globalnej produkcji prze- 
mysłowej w tym okresie miał wynieść 
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158 proc. o tyle produkcja przemysłu 
metalowego miała się podnieść dwa i 
pół raza, obrabiarek trzy i pół, a prze- 
mysłu chemicznego prawie dwa razy. 
Na rozwój hutnictwa planowano prze- 
znaczyć 20,5 proc. ogólnych nakładów 
inwestycyjnych w przemyśle, przy czym 
tempo wzrostu ogólnych nakładów in- 
westycyjnych miało znacznie przekra- 
'czać tempo wzrostu dochodu narodo- 
wego. 


Plan realizowany był, jak wiadomo, 
w niezwykle trudnych warunkach. 
Wprawdzie produkcja globalna przemy- 
słu wzrosła o 170 proc., a więc o 12 
proc. więcej niż przewidywały założe- 
nia, to jednak na wielu odcinkach plan 
musiał być w trakcie jego realizacji 
znacznie zmieniany i ostateczny jego 
kształt różnił się dość istotnie od pier- 
wotnych wskaźników mimo wykonania 
wielu zadań i przekroczenia niektórych. 


Główny jednak cel strategiczny planu 
6-letniego został osiągnięty. Zbudowane 
zostały bowiem podstawowe nowoczesne 
gałęzie przemysłu środków produkcji, 
w szczególności przemysł ciężki i hut- 
nictwo. Wzniesiono ponad 160 dużych 
przedsiębiorstw przemysłowych, a zre- 
konstruowano 180 zakładów. Urucho- 
miliśmy w tym okresie hutę im. Le- 
nina, fabryki samochodów w Warsza- 
wie i Lublinie, kombinaty chemiczne w 
Oświęcimiu i Kędzierzynie. Odbudowa- 
liśmy i rozbudowaliśmy stocznie okrę- 
towe w Gdańsku j Szczecinie, fabrykę 
traktorów w Ursusie, zakłady azotowe 
w Tarnowie i in. Zbudowaliśmy od pod- 
staw wiele nowoczesnych gałęzi prze- 
mysłu maszynowego, uruchomiliśmy 
produkcję turbozespołów, maszyn i u- 
rządzeń dla górnictwa i energetyki, 
ciężkich obrabiarek, łożysk tocznych, 
wyrobów precyzyjnych i narzędzi. Prze- 
de wszystkim dzięki przemysłowi zmie- 
niła się struktura zatrudnienia: w okre- 
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sie planu przeniosło się ze wsi do 
miast prawie 2 mln osób. 


Nie wszystkie efekty poniesionego w 
tym czasie wysiłku można było odnoto- 
wać już w sześciolatce. Tak więc choć 
aż 32 proc. nakładów przemysłowych 
planu przeznaczono na budowę nowych 
zakładów, to dały one na koniec okre= 
su jedynie 9 proc. przyrostu całej pro- 
dukcji przemysłowej. Dużą część efek- 
tów, które należy właściwie przypisać 
temu planowi, przypadłą na lata póź- 
niejsze. 


Wspomnłane korekty planu sześciole- 
tniego przeprowadzono na przełomie 
lat 1953/1954. Spowodowały one spadek 
rocznych przyrostów produkcji w prze- 
myśle z około 22 proc. w latach 1950— 
195383 do około 11 proc. w ostatnich 
dwóch latach sześciolatki, przy przys- 
pieszeniu wzrostu produkcji wyrobów 
grupy B do ponad 10 proc. i spadku 
tempa przyrostu wyrobów grupy A do 
ok. 12 proc. rocznie. Znacznie zmniejszy- 
ło to dysproporcje gospodarcze pierwsze- 
go okresu planu, jednak proces ich li- 
kwidacji rozciągnął się również i na 
plan następny (pierwszy plan 5-letni, 
lata 1956—1960), szczególnie na dwa je- 
go pisrwsze lata. Stanowią one jakby 
końcowy etap realizacji najważniejszych : 
zamierzeń planu sześcioletniego. Nastą- 
piło w nich dalsze zahamowanie tempa 
wzrostu przemysłu do około 8—11 prac. 
rocznie, przy szybszym nawet w tym 0-. 
kresie wzroście produkcji środków kon= 
sumpcji niż środków produkcji. Rozwi- 
nęła się wówczas po raz pierwszy i na 
większą skalę produkcja wielu dóbr 
konsumpcyjnych trwałego użytku: od- 
biorników radiowych, maszyn do szycia, 
pralek itp. Uruchomiono wiele zakła- 
dów przemysłu przetwórczego opartych 
na zbudowanej w planie sześcioletnim 
bazie przemysłów podstawowych. Zmia- 
ny struktury 1 wielkości przemysłu w 
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ogólnym potencjale gospodarczym kra- 
ju w tym okresie obrazuje choćby zna- 
czny wzrost eksportu maszyn i urządzeń 
z 13,1 proc. całości eksportu w roku 1955 
do 26,6 proc. w roku 1958, 


Przeobrażenia w wielkości i struktu- 
rze produkcji szły w tym okresie w 
parze z zasadniczymi przemianami w 
metodach planowania i zarządzania go- 
spodarką. Następujące również wówczas 
zmiany w międzynarodowych  stosun- 
kach gospodarczych między krajami so- 
cjalistycznymi umożliwiły Polsce roz- 
wój wielu ważnych gałęzi przemysłu, w 
tym okrętowego, maszynowego, energo- 
elektrycznego itp. 

Rok 1958 zamykał w zasadzie okres 
wyrównywania dysproporcji sześciola- 
tki, a jednocześnie charakteryzował się 
wyczerpaniem możliwości stosunkowo 
tanich 1 szybkich przyrostów produkcji, 
uzyskiwanych z obiektów, na które pod- 
stawowe nakłady poniesiono w pierw- 
szej połowie lat pięćdziesiątych. Rok 
ten zakończył więc nasz pierwszy wielki 
cykl inwestycyjny, etap pierwszej for- 
sownej industrializacji kraju. 


se 


Dwa końcowe latą pierwszego planu 
pięcioletniego charakteryzują się znów 
szybszym tempem wzrostu nakładów in- 
westycyjnych, głównie w przemysłach 
wytwarzających dobra inwestycyjne o0- 
raz w gałęziach surowcowych. Wzrost 
nakładów na te ostatnie umożliwiły 
wcześniejsze odkrycia znacznych bogactw 
naturalnych: siarki, węgla brunatnego, 
gazu ziemnego i miedzi. Znów zwięk- 
szył się udział przemysłów grupy A, a 
przede wszystkiźm maszynowego, który 
musiał pokryć wzrastające zapotrzebo- 
wanie na maszyny i urządzenia na sku- 


tek zwiększonego tempa inwestowania. 
Ogólnie za cały okres planu produkcja: 


przemysłowa podniosła się o 59,6 proc. 
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Założone kierunki rozwojowe następ- 
nego planu pięcioletniego zbliżone by- 
ły do kierunków rozwoju naszej gospo= 
darki w dwóch ostatnich latach planu 
poprzedniego. W związku z tym nie 
którzy ekonomiści traktują lata 1958— 
1965 jako jedną fazę naszego rozwoju, 
nazywając ją okresem przechodzenia do 
drugiej fazy uprzemysłowienia. Natos 
miast nowym istotnym elementem w 
dziedzinie planowania w tym okresie 
było to, że drugi plan pięcioletni stano- 
wił zarazem początek skonstruowanego 
po raz pierwszy planu perspektywiczne= 
go. Realizacja pięciolatki miała więc 
stworzyć materialną podstawę do osiąg= 
nięcia w roku 1985 takiego poziomu go- 
spodarczego, który by odpowiadał pozio. 
mowi najbardziej rozwiniętych krajów 
Europy. 


Na czoło zadań gospodarczych wysue 
nęły się dwa podstawowe problemy: 
szybki rozwój bazy surowcowej i paiie 
wowo-energetycznej oraz zmiana miej- 
sca i roli Polski w międzynarodowym 
podziale pracy przez wzrost eksportu 
wyrobów przemysłowych. W porówna= 
niu z planem poprzednim znacznie pod- 
niósł się udział inwestycji nowo rozpo- 
czynanych w ogólnych nakładach inwe- 
stycyjnych. Na wspomniane już, jako 
priorytetowe, przemysły surowcowe i 
paliwowo-energetyczne przeznaczono 35 
proc. całości nakładów inwestycyjrych 
w przemyśle. Największą jnwestycję w 
tych gałęziach stanowiła budowa Zakła- 
dów Rafineryjnych i Petrochemicznych 
w Płocku. Była to również największa 
inwestycja tego planu. Wysokie i skon- 
centrowane w założeniach nakłady in- 
westycyjne umożliwiły wzrost produk- 
cji przemysłowej w całym okresie pla- 
nu w granicach 8,50—10,5 proc. rocznie 
© wyjątkiem roku 1963, gdy na skutek 
napięć w faktycznej realizacji inwesty- 
cji oraz katastrofalnego nieurodzaju w 


1962 r. produkcja przemysłowa podnio- 
sła się tylko o 5,5 proc.). W całym o0k- 
resie planu tempo wzrostu produkcji 
wyrobów grupy A przewyższało tempo 
wzrostu produkcji grupy B (średni ro- 
czny wzrost produkcji grupy A w 0- 
kresie planu wynosił prawie 10 proc,, 
a grupy B — 6, proc.). Szybszy roz- 
wój produkcji wyrobów grupy B w 
dwóch ostatnich latach nie usunął jed- 
nak w pełni powstałych poprzednio dy- 
sproporcji, a planowana produkcja ar- 
tykułów konsumpcyjnych nie została w 
pełni osiągnięta. Szybki wzrost produk- 
cji grupy A umożliwił natomiast zna- 
czny rozwój eksportu maszyn, a zwła- 
szcza kompletnych obiektów przemysło- 
wych, i artykułów konsumpcyjnych po- 
chodzenia przemysłowego, choć tempo 
wzrostu tego eksportu było i tak nieco 
niższe niż zakładano w planie. 

W okresie drugiego planu pięciolet- 
niego, w związku z osiągniętym Już 
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wtedy dość wysokim poziomem gospo- 
darczym i kurczeniem się możliwości 
dalszego ekstensywnego rozwoju, szcze- 
gólnego znaczenia nabrały jakościowe ce- 
chy produkcji, osiągane tempo wzrostu 
wydajności pracy oraz poziom technie 
czny wyrobów i tempo wdrażania po- 
stępu technicznego do produkcji. Coraz 
większej wagi dla dalszego rozwoju ca- 
łej gospodarki, a w tym przemysłu, za- 
częły nabierać intensywne metody wzro- 
stu produkcji. Ambitnie sformułowane 
założenia planu przewidywały, że 77% 
przyrostu produkcji przemysłowej po- 
winno się uzyskać przez wyższą wydaj- 
ność pracy. Tymczasem planowane roz- 
miary produkcji osiągano przy znacznie 
przekroczonych planach wzrostu zatru- 
dnienia, a tempo wzrostu wydajności 
pracy było nie tylko o połowę niższe 
w stosunku do zadań planu, ale nawet 
nieco mniejsze niż w okresie planu po- 
przedniego. 


ZMIANY W STRUKTURZE PRODUKCJI GLOBALNEJ PRZEMYSŁU 
WEDŁUG WAŻNIEJSZYCH GAŁĘZI W ODSETKACH 
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W toku realizacji planu ujawniły się 
dość poważne trudności przede wszyst- 
kim w zbyt dużej rozbieżności między 
tempem wzrostu produkcji - wyrobów 
grupy A i B oraz w procesie realizacii 
inwestycji na skutek dość powszechnego 
przedłużania cykju budowy i niedosza- 
cowania ich rzeczywistych kosztów w 
planie. Istotne zmiany w dziedzinie za- 
rządzania 1 planowania oraz korekty 
niektórych proporcji planu pozwoliły 
w końcowych latach pięciolatki na zna- 
czną, choć częściową poprawę sytuacji. 

Bilans planu w dziedzinie produkcji 
przemysłowej zamknął się jej 51-pro- 
centowym wzrostem przy zwiększeniu 
produkcji artykułów konsumpcyjnych o 
38 proc. Prócz wymienionych już wcze- 
śniej szybko rozwijających się gałęzi 
przemysłu na uwagę zasługuje zna- 
czny wzrost w tym okresie produk- 
cji tworzyw sztucznych 1 włókien Ssyn- 
tetycznych, niektórych konsumpcyjnych 
artykułów trwalego użytku (np. telewi- 
zorów, lodówek), wielu typów nowocze- 
snych obrabiarek i maszyn, nowych ty- 
pów statków itp. , 


Podstawowe więc zadanie planu: 
przygotowanie gospodarki narodowej 
do realizacji planu  perspektywicznego 


zostało w zasadzie wykonane. 


* 


„Trzeci plan pięcioletni wysunął na 
czoło unowocześnienie struktury ekono- 
micznej Polski. Przy umiarkowanych 
ilościowych wskaźnikach wzrostu, za- 
sadniczego znaczenia nabierają jakoś- 
ciowe zmiany struktury i poziomu pro- 
dukcji. Założony wzrost globalnej pro- 
dukcji przemysłowej wynosi 44 proc. 
przy wzroście produkcji czystej o 50 
proc. Szybszy wzrost produkcji czystej 
niż globalnej tłumaczy się nastawieniem 
na rozwój produkcji bardziej skompli- 


154 


kowanej, uszlachetnianej, o większym 
stopniu przetwarzania i niższej ma:e- 
riałochłonności. Głównymi zadaniami 
postawionymi przed przemysiem, Obok 
zadań ilościowych, są: wydatna popra- 
wa jakości wytwarzanych produktów o- 
raz znacznie lepsze dostosowanie asorty= 
mentu produkcji do potrzeb odbiorców. 
Już w roku 1967, na skutek rtalizacji 
tych zadań, wartość produkcji przemy- 
słu maszynowego, odpowiadającej wy- 
maganiom najwyższej klasy nowoczes- 
ności, wyniosła 40 proc. (w 1965 r. 30 
proc.). 


Pierwsze lata planu charakteryzowa- 
ły się szybkim przyrostem zdolności 
produkcyjnych w wyniku oddawania do 
użytku inwestycji rozpoczętych w planie 
poprzednim. Natomiast w nakładach in- 
westycyjnych zaobserwować ' można 
znamienną zmianę struktury gałęziowej. 
Spada udział nakładów na przemysł 
wydobywczy, natomiast przemysł che-= 
miczny partycypuje w nich w stopniu 
najwyższym ze wszystkich dotychcza- 
sowych planów. Zwiększają się również 
nakłady na przemysł lekki, w tym naj- 
bardziej na włókienniczy, którego 
wzrost produkcji opiera się głównie na 
włóknach sztucznych. Jednak sam pro- 
ces realizacji inwestycji napotykał do- 
tychczas dość poważne trudności. Rów- 
nież wolniej, niż zakładano w planie, 
wzrastała wydajność pracy. a szybciej 
zatrudnienie. Decyzje II Plenum KC 
PZPR wprowadziły do naszej gospodar- 
ki szereg nowych i istotnych instru= 
mentów, które mają zapewnić zbliże- 
nie rzeczywistych wyników do założeń 
planu. I znowu można odwołać się do 
eksportu jako miernika zmian w na- 
szym przemyśle. Ograniczyliśmy w la- 
tach ostatnich wywóz kompletnych o- 
biektów przemysłowych i taboru kole-> 
jowego na rzecz zwiększenia udziału 
eksportu maszyn indywidualnych, sprze- 


dawanych na korzystniejszych warun- 
kach płatniczych. W 1967 r. po raz 
pierwszy eksport towarów o wysokim 
stopniu przetworzenia (maszyny i urzą- 
dzenia oraz artykuły konsumpcyjne po- 
chodzenia przemysłowcgo) przekroczył 
połowę całcgo polskiego eksportu, o0s.ą- 
gając 51,5 proc. 


% 


Aktualna produkcja przemysłowa na- 
szego kraju jest 13 razy wyższa niż 
przed wojną. Sam przyrost produkcji 
przemysłowej w roku 1968 przewyższył 
roczną wartość produkcji przemysiowej 
w Polsce przedwojennej. Produkcia ro- 
czna naszego przemysłu w roku 1949 
równa się mniej więcej półtorej mie- 
sięcznej produkcji aktualnej. W ciagu 
4 miesięcy przemysł nasz produkuje 
tyle, ile wytwarzał w ciągu całego roku 
1955. | 


Przemysł wytwarza obecnie 52 proc. 
naszego dochodu narodowego i daje po- 
nad 80 proc. całości naszego eksportu; 
zatrudnia 3.866 tys. osób, tj. 40 proc. 
ogółu zatrudnionych w gospodarce u- 
społecznionej. Poziom uprzemysłowienia 
Polski jest ponad 2-krotnie wyższy od 
średniego światowego (przed wojną był 
o 20 proc. niższy). 


Zajmujemy 8 miejsce w Europie pod 
względem produkcji energii elektrycz- 
nej, 9 w Świecie pod względem produk- 
cji stali. Produkcja przemysłu maszyno- 
wego wzrosła w ciągu ostatnich 18 lat 
dwudziestokrotnie. W produkcji  stat- 
ków zajmujemy 7 miejsce w świecie, 


taboru kolejowego 5, budowie turbin 9. | 
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Jednocześnie jednak nasza produkcja 
przemysłowa na 1 mieszkańca stanowi 
około 66 proc. produkcji najbardziej u- 
przemysłowionych krajów Europy. Po- 
równania międzynarodowe wskazują, że 
zbliżyliśtny się znacznie do rozwiniętych 
krajów Europy pod względem produkcji 
najważnejszych surowców i produktów 
wyjściewych do dalszych etapów prze- 
twórstwa na 1 mieszkańca. Znacze 
nie jednak większy odstęp dzieli nas 
w poziomie produkcji przemysłów prze- 
twórczych, wytwarzających ' wyroby 
bardziej skomplikowane. Opóźnienia 
nasze są szczególnie dotkliwe, jeżeli 
chodzi o oszczędność surowców, tempo 
wdrażania postępu technicznego oraz 
wydajność pracy. Wydajność ta jest u 
nas o 30—40 proc. niższa niż w NRFE 
czy Francji. Do naszych niewątpliwych 
osiągnięć należy natomiast zasadnicza 
zmiana struktury produkcji przemysłc= 
wej. 

Udział naszego przemysłu maszynowego 
w produkcji przemysłowej wysoko roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych wy» 
nosi ostatnio już około 35 proc. 


Ale imponująco szybki wzrost produk= 
cji osiągamy na razie zbyt ekstensyw= 
nymi metodami, które wywierając na- 
cisk na wzrost inwestycji i produkcji 
środków produkcji ograniczają w mniej- 
szym lub większym stopniu rozwój pro- 
dukcji artykułów konsumpcyjnych. 
Ogólny więc bilans rozwoju przemysłu 
w 25-leciu jest bardzo pomyślny. Nie 
znaczy to jednak, by nie stały przed na- 
mi nadal poważne i trudne zadania, 
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W ciągu 25-lecia Polski Ludowej ob- 
serwujemy nieprzerwany wzrost docho- 
du narodowego. W żadnym z lat oma- 
wianego okresu dochód narodowy nie 
był mniejszy niż osiągnięty w roku po- 
przednim. Najniższy roczny przyrost wy- 
nosił 2 proc. i wystąpił w 1962 r. Był to 
rok poważnego nieurodzaju w rolnictwie. 
Dochód narodowy tworzony w rolnictwie 
zmniejszył się w tym roku o 16,4 proc. 
w stosunku do roku poprzedniego. Jed- 
nak rolnictwo na pzczątku lat sześćdzie- 
siątych wytwarzało już tylko ok. 20 proc. 
dochodu narodowego, a przemysł ok. 50 
proc. Nawet więc tak wielki spadek pro- 
dukcjł czystej rolnictwa nie spowodował 
obniżenia absolutnych rozmiarów docho- 
du. Wskazuje to, że wszechstronny roz- 
wój gospodarki narodowej, przede 
wszystkim kompleksowe uprzemysłowie- 
nie i rozwój pozostałych pozarolniczych 
gałęzi wytwarzania, zmniejsza zdecydo- 


wanie wpływ czynników losowych na 
przebieg procesu wzrostu gospodarczego. 


Tempo wzrostu dochodu narodowego 
w krajach socjalistycznych osiągnęło 8,4 
proc, a w pozostałych krajach świata 
4,2 proc. Polska Ludowa pod względem 
tempa wzrostu gospodarczego plasuje się 
w czołówce światowej dzięki temu, że 
zdołała przez planową gospodarkę osiąg- 
nąć rozwój nieprzerwany i systematycze= 
ny.' Przyrosty dochodu narodowego w 
Polsce w tym okresie przekraczają 7 proc. 
średnio rocznie. 


W porównaniu z rokiem 1947, za któ- 
ry posiadamy względnie dokładny sza- 
cunek dochodu narodowego, dochód w 
1968 r. powiększył się aż sześciokrotnie. 
Na wskaźnik ten wywiera wpływ nie- 
zwykle szybkie tempo wzrostu z okresu 
odbudowy. Jeżeli za podstawę wskażni- . 
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ka przyjmiemy rok 1950, w którym w za- 
sadzie zakończył się okres odbudowy, a 
rozpoczął okres industrializacji kraju, to 
wskaźnik ten wyniesie 346. Tak więc w 
latach 1951—1968 dochód narodowy zwię- 
kszył się prawie 3,5 raza, 


Wysokie tempo wzrostu dochodu naro- 
dowego zawdzięczamy przede wszystkim 
dynamicznemu rozwojowi produkcji prze- 
mysłowej. Tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej w latach pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych w świecie wynosiło ok. 
6,7 proc. rocznie, w krajach socjalistycz- 
nych — 10,8 proc, w krajach pozosta- 
łych = 5,4 proc, w Polsce — 9,7 proc. 
Niedostateczny w stosunku do naszych 
potrzeb wzrost produkcji rolnej stanowił 
przez długie lata jedno z głównych wą- 
skich gardeł naszego rozwoju. Jednak 
produkcja rolna z przyczyn naturalnych 
wzrasta wolniej niż produkcja przemy- 
słu. Mimo opóźnień w dziedzinie inwe- 
stycji rolnych i inwestycji w przemyśle 
obsługującym rolnictwo powstałych w la- 
tach pięćdziesiątych, kiedy koncentrowa- 
liśmy główne środki na rozbudowie prze- 
mysłu, produkcja rolna wzrastała rów- 
nież szybciej niż średnio w świecie. W 
ostatnim dwudziestoleciu światowa pro- 
dukcja rolnictwa powiększała się o 28 
proc. rocznie, produkcja w krajach so- 
cjalistycznych — c 3.9 proc.. w Polsce — 
o 3.1 proc. W wyniku szybkiego wzrostu 
Polska awansowała na mapie świata z 
grupy krajów słabo rozwiniętvch gospo- 
darczo do grupy krajów przemysłowych. 


Jak wspominaliśmy, najwyższa dyna- 
mika wzrostu dochodu narodowego wy- 
stąpiła w naszvm kraju w okresie odbu- 
dowy gospodarczej. Licząc w cenach 
1961 r., dochód narodowy (w porównaniu 
z rokiem poprzednim) w 1948 r. po- 
większył się prawie o 30 proc., w 19:49 r. 
— O 18 proc.. a w roku 1950 = o 15 proc. 
Wynik ten był rezultatem wysokich przy- 


Dochód narodowy 


rostów produkcji we wszystkich działach 
gospodarki narodowej. Produkcja czysta 
przemysłu zwiększyła się w tych latach 
odpowiednio o ok. 34 proc., 22 proc. i 18 
proc. w stosunku do roku poprzedniego. 
Jeszcze wyższą dynamikę obserwujemy 
w budownictwie: 40 proc., 55 proc., 43 
proc. Również produkcja rolna wzrastała 
niezwykle szybko: produkcja czysta rol- 
nictwa w odpowiednich latach podniosło 
się o 26 proc., 8 proc. I 1l proc. 


Mówiąc o przyczynach wysokiego tem- 
pa wzrostu w okresie odbudowy, podkre- 
śla się na ogół dwie sprawy: niski pos 
ziom wyjściowy, który pozwala na osiąe 
ganie wysokich rocznych przyrostów pros» 
dukcji, oraz wysoką efektywność inwe- 
stycji przeznaczanych na odbudowę go- 
spodarki. Przyczyny te są oczywiste. Na- 
leży jednak pamiętać I o tym, że proces 
odbudowy w krajach socjalistycznych = 
ogromnie zniszczonych w czasie wojny = 
nastąpił o wiele szybciej niż w krajach 
kapitalistvcznych. Swoisty rekord w tym 
względzie posiada Polska, w której do- 
chód narodowy już w 1949 r. przekro- 
czył o 28 proc. dochód z 1938 r., a do- 
chód liczony na 1 mieszkańca był o ok, 
połowę wyższy niż przed wojną. 


Przemiany społeczno-gospodarcze, któs 
re tak obficie owocowały w okresie od- 
budowy, stworzyły jednocześnie możli- 
wość podjęcia zadania wydźwignięcia 
Polski ze stanu niedorozwoju ekonomi- 
cznego. Zadanie to miała spełnić zaj;'o- 
czątkowana w 1950 r. industrializacia 
socjalistyczna. Postępy industrializacji 
umożliwiły utrzymanie wysokiego tempa 
wzrostu dochodu narodowego również po 
zakończeniu okresu odbudowy, 


Roczne przyrosty dochodu narodowego 
wytworzonego ogółem oraz produkcji 
czystej przemysłu, budownictwa i rol- 
nictwa przedstawia poniższa tablica. 
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zm O OKO 
> w tym 
ER mewa: "R 
Ś w bu- 
a Ę 53] wprze- _ |w rol- 
a> $ śle „ nictwi 
Lata AEŻE 2h inietwiej EWIE, 
wzrost w procentach w stosunku 
do roku poprzednicko 
1951 7,5 13,2 24,3 | —13 
1952 6,2 13,3 1 | —06 | 
1933 10,4 13,7 11,3 2,3 
1954 10,5 9,3 0,1 2,2 
1955 8,4 9,4 1,9 3,4 
19568 1,0 6,0 8,9 4,8 
1957 10,7 10,3 3,5 4,5 
1958 5,5 8,2 12,0 4,0 
1959 5,2 7,8 14,3 | —3,8 
1960 4,3 8,5 —0,6 3,8 
1961 8,2 10,6 4,0 12,9 
1962 2,1 8,6 5,7 | —16,1 
1963 6,9 5,3 4,0 10,7 
1964 6,7 10,2 8,7 1,0 
196% 7,0 9,9 5,1 5,2 
1966 7.0 7,0 9,0 4,0 
1967 6,0 7,0 13,0 2,0 
1963 ok. 3,0 j . ś 
Wskażnik wzrostu 
1950 Fr. = 100 
1967 317 462 351 138 
1968 346 . . . 
|OZEZZAJEM. PRRENECPODIEE. UPRP ZOP E BODZEK EZAEA | 
Zródło: Rocznik dochodu narodowego 1960— 


1965, GUS 1066, str. 2; Rocznik statystyczny 
1968, str. 76—78; „Trybuna Ludu z dnia 20 
maja 1969 r. 


Jak widać z tablicy, w pierwszvm 
okresie industrializacji, w latach 1951 
i 1952, wysokim przyrostom produkcji 
czystej w przemyśle i budownictwie to- 
warzyszył spadek produkcji rolnej. Na 
wysoką dynamikę przemysłu wywierały 
istotny wpływ elementy procesu odbudo- 
wy, które występowały jeszcze do 1953 r. 
Przyrost produkcji czystej budownictwa 
wynikał z szeroko zakrojonego frontu 
robót inwestycyjnych. Udział rolnictwa 
w dochodzie narodowym wynosił jeszcze 
wtedy 37—35 proc. i spadek, nawet nie- 
znaczny, przyrostu produkcji czystej rol- 
nictwa przyczynił się do obniżenia stopy 
wzrostu, 
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Najpierw powolny, a później szybki 
wzrost produkcji rolnej w latach 1955— 
1958 odbił się dodatnio na rozmiarach do- 
chodu narodowego. W tym czasie w prze- 
myśle wyczerpały się już rezerwy odbu- 
dowy i nawet forsowna industrializacja 
nie możła zapewnić równie wysokiej sto- 
py wzrostu produkcji czystej przemysłu, 
jak w latach poprzednich. Zmniejszenie 
stopy inwestycji w latach 1954—1957 
przyniosło również mniejszy wzrost pro- 
dukcji budownictwa. 

O wiele ważniejszym skutkiem przej- 
ściowego obniżenia stopy inwestycji było 
zmniejszenie tempa wzrostu dochodu na- 
rodowego pod koniec lat pięćdziesiątych. 
Ponowny wysiłek inwestycyjny zapoczą- 
tkowany w 1959 r. i kontynuowany przez 
cały okres planu na lata 1961—1965 oraz 
w latach następnych doprowadził w re- 
zultacie do ponownego przyspieszenia 
stopy wzrostu. 


Już z przytoczonych wskaźników wzro- 
stu wynika, że w dochodzie narodowym 
wytworzonym zachodziły istotne prze- 
miany strukturalne. Strukturę dochodu 
narodowego (w procentach) wytworzone- 
go w niektórych latach omawianego 
okresu przedstawia następująca tablica: 


w ty": 

|- | 1 7 w 4 

E a = 40 

ma |55 | 6 | kę | 3 8 B3 

a 8 oB = SZ a 

O c 8 o s SET 

O a |+| 33 o -arMI" 

Aa a 2a m | ZgAa.e 

NAZZEA NENA NRZZNNNA A Z 
1947 100 34 5 47 14 
1950 100 37 8 40 15 
1955 100 44 9 28 19 
1960 100 47 9 23 21 
1965 100 53 9 19 19 
1967 100 54 10 17 19 


Źródło: Rocznik statystyczny. GUS 1968, str. 76 


ZEN 


Przeszło połowa dochodu narodowego 
w ostatnich latach pochodzi z przemysłu. 
Jeżeli weźmiemy łącznie przemysł i bu- 


downictwo, to jeszcze w 1948 r. wytwo- 
rzony przez te działy dochód narodowy 
był niższy od wytworzonego w rolnictwie. 
Produkcja czysta przemysłu zrównała się 
z produkcją czystą rolnictwa na przeło- 
mie lat 195051. W 1967 r. udział prze- 
mysłu i budownictwa stanowił prawie 
33 dochodu narodowego i bvŁ biisko 
3.8 raza wyższy niż udział rolnictwa. 
Wp.awdzie przewaga przemysłu nad rol- 
nictwem jest jeszcze w Polsce mniejsza 
niż w wysoko rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych, lecz już osiągnięty stan 
dowodzi, iż struktura naszej gospodarki 
jest strukturą przemysłową. 


Struktura dochodu narodowego przed- 
stawiona w tak wielkich agregatach nie 
oddaje w pełni całości przemian struktu- 
ralnych. Przemysł Polski w latach czter- 
dziestych był przemysłem kraju opóźnio- 
nego w rozwoju. Dominowały gałęzie 
przemysłu lekkiego, spożywczego oraz 
wydobywczego. Doskonalenie struktury 
naszej gospodarki przebiegało w czterech 
zasadniczych kierunkach: 


1. Wzrost udziału przemysłu i innych 
pozarolniczych działów gospodarki na- 
rodowej w tworzeniu dochodu naro- 
dowego. 


2. Najszybszy wzrost nowoczesnych ga- 
łęzi środków wytwarzania, przede 
wszystkim przemysłu maszynowego 
i chemicznego. 


8. Wzrost stopnia przetwarzania surow- 
ców i materiałów wyjściowych, a więc 
wytwarzanie bardziej skomplikowa- 
nych produktów finalnych o większym 
wkładzie pracy 1 myśli technicznej. 


4. Poprawa parametrów jakościowych 


produkcji. 


Okres odbudowy gospodarczej = to 
zmiana struktury dochodu narodowego 
poprzez zwiększanie udziału przemysłu. 


Dochód narodowy 


Industrializacja z lat pięćdziesiątych = 
to tworzenie dynamicznej struktury do- 
chodu narodowego przez zwiększanie w 
nim udziału nowoczesnych środków pro- 
dukcji. Lata sześćdziesiąte znamionuje — 
obok powyższych czynników zmian 
struktury — dążenie do zwiększenia sto- 
pnia przetwarzania i unowocześnianią 
zarówno środków produkcji, jak i przed- 
miotów spożycia. Wreszcie w ostatnim 
okresie szczególnie mocno staje problem 
poprawy parametrów jakościowych pro- 
dukcji. Wszystkie te elementy doskona- 
lenia struktury dochodu narodowego wy* 
stępowały w całym omawianym okresie 
w zasadzie jednocześnie; wskazywaliśiny 
tylko na okresy, w których poszczególne 
z nich uzyskiwały przewagę. 


Konsumpcja dotychczas wzrastała wol- 
niej niż dochód narodowy, bowiem stopa 
wzrostu konsumpcji była niższa od stopy 
wzrostu dochodu narodowego na skutek 
wysokiej stopy wzrostu akumulacji, 


Dochód narodowy podzielony w latach 
1951—1968 zwiększył się prawie 3.4 raza, 
spożycie — 3,1 raza, spożycie indywidual- 
ne — 3 razy, akummulacia zaś — 46 raza, 
a inwestycje netto — aż 5,8 raza. W prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca wskaźnik do- 
chodu narodowego podzielonego, przyj= 
mując 1950 r. z= 100, wyniósł w 1967 r. 
245, spożycie ogórem — 226, spożycie in- 
dywidualne — 215, spożycie pozostałe = 
343, akumulacja — 320, inwestycje netto 
— 407, a inwestycje w sferze produkcji 
materialnej — 449. W 1967 r. dochód na=* 
rodowy podzielony, licząc w cenach bie- 
żących, wynosił 597,5 mld zł, z tego spo- 
życie — 4442 mld zł, w tym spożycie 
indywidualne — 385,5 mld zł, zaś akumu- 
lacja = 153,3 mld zł. Nie posiadamy je- 
szcze pełnych danvch o podziale dochodu 
narodowego w 1968 r. Wiadomo już, że 
dochód narodowy podzielony przekroczył 
640 mid zł, a w przeliczeniu na 1 mie- 
szkańca osiągnął około 20 tys. zł. 
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Udział akumulacji w dochodzie naro- 
dowym zwiększał się z 16 proc. w latach 
1947—1949 do 21 proc. w roku 1950 i do 
27—28 proc. w latach 1965—1968. W osta- 
tnich latach udział akumulacji w docho- 
dzie narodowym był zbliżony do udziału 
w 1953 r., a udział inwestycji nawet wyż- 
szy o 58 punktów (w 1953 r. — 16 proc., 
w 1967 r. — 21 proc.). W szybko rozwija- 
jącej się gospodarce Polski struktura 
produkcji w tak odległych latach różni 
się znacznie i dane o podziale dochodu 
narodowego nie są w pełni porównywal- 
ne. Godzi się jednak przypomnieć, że 
wysoka stopa inwestycji w 1953 r. przy- 


niosła ogromne napięcia gospodarcze, 
które doprowadziły do zachwiania ogól- 
nej równowagi rynkowej, spadku płac 
realnych 1 dużych dysproporcji w pro- 
dukcji. Powstała konieczność obniżenia 
stopy inwestycji. Natomiast w latach 


"1965—1968 wysokiej stopie inwestycji to- 


warzyszył wzrost spożycia i wzrost płac 
realnych. 


Akumulacja I konsumpcja w 25-leciu 
nie wzrastały równomiernie. Zmiany sto» 
py wzrostu poszczególnych części podziae 
łu dochodu narodowego przedstawia po 
niższa tablica: 


4 - 


Średnie roczne tempo wzrostu w *%% w latach: 


Wyszczególnienie 


20,7 


1948—1950 | 1951—1953 |1954—1957 |1958—1963 | 1964—1958 


Dochód narodowy wytworzony 8.0 9.2 5.3 1.1 
Dochód narodowy podzielony 20,5 8.0 10.3 4.9 6.5 
Spożycie 18,2 4,8 12.3 4,2 5,9 
w tym: 

spożycie indywidualne 18.2 4,8 12.1 3.8 5.4 
Akumulacja 32,8 19,4 4,0 6.8 8,7 
w tvm: | 

inwestycje netto 27.0 17,2 5,7 9,7 10.2 
Zródło: Kazimierz Rvć: Spożycie a wzrost gospodurczy Polski  1945—1970', KiW 1963, 
str 203; Mały rocznik statystyczny . GUS 1963, str, 51—83. : 


W okresie odbudowy zarówno akumu- 
lacja, jak 1 konsumpcja wzrastały bar- 
dzo szybko. Silny wzrost akumulacji w 
latach 1951—1953, przy jednoczesnym ob- 
niżeniu tempa wzrostu dochodu narodo- 
wego. spowodował znaczne obniżenie sto- 
pv wzrostu konsumpcji. W latach 1954 
1957 główny wysiłek gospodarki skiero- 
waliśmy na poprawę stopy życiowej, 
szczególnie w latach 1956 i 1957. Szybki 
wzrost spożycia w tym okresie odbywał 
się kosztem zmniejszenia przyrostu aku- 
mulacji. Ponowne podwyższenie stopy 
inwestycji w latach 1958—1963 przyczy- 
niło się do zmniejszenia rocznych przy- 


rostów konsumpcji. Wreszcie lata osta- 
tnie charakteryzują się stosunkowo wy-= 
soką stopą wzrostu konsumpcji przy 
jednoczesnym szybkim wzroście akumu- 
lacji. Dzięki temu odrobiliśmy znaczną 
część dystansu dzielącego nas od najbar- 
dziej rozwiniętych krajów  kapitalisty- 
cznych. Szczególnie szybko wzrastała 
u nas konsumpcja zbiorowa; w dziedzi- 
nie szkolnictwa, oświaty, kultury, ochro- 
ny zdrowia i in. osiągnęliśmy, a często 
przewyższyliśmy poziom krajów wyżej 
od nas rozwiniętych. 
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ZATRUDNIENIE 


Od pierwszej chwili istnienia Polski 
Ludowej do kiuczowych problemów spo- 
łeczno-ekonomicznych zaliczono problem 
zatrudnienia. Zadecydowało o tym w 
pierwszych latach szereg zjawisk, takich 
jak: 


«. zrujnowany przez wojnę aparat wy- 
twórczy w przemyśle i innych nierol- 
niczych działach gospodarki narodo- 
wej, 


=— Odziedziczone 
na wsi, 


przeludnienie agrarne 


— repatriacja ludności i wewnętrzne mi- 
gracje ludności, 


«=. brak kwalifikacji zawodowych, zwła- 
szczą u kobiet I ludności wiejskiej. 


W dalszych latach o wadze problema- 
tyki zatrudnienia  rozstrzygał przede 
wszystkim wysoki przyrost siły roboczej, 
będący skutkiem dużego przyrostu natu- 
ralnego, ciągle jeszcze znaczny udział 
ludności rolniczej, a co za tym idzie silny 
napływ rolniczych rezerw roboczych na 
miejski rynek pracy, wzmożona aktywi- 
zacja zawodowa kobiet. Czynniki te, 
wpływające na wielkość podaży nowych 
rąk do pracy, wyznaczały w znacznej 
mierze podział dochodu narodowego, 
z którego — niezależnie od konieczności 
wydzielania coraz większych środków na 
bieżące spożycie —= należało poważne 
kwoty przeznaczać na budowę relatyw- 
nie dużej liczby nowych miejsc pracy. 


Mimo tych trudności, w ciągu całego 
dwudziestopięciolecia realizowano w Pol- 
sce, w skali całego kraju, politykę peł- 
nego zatrudnienia, co nie wykluczało 
okresowych niezgodności na rynku pracy 
między popytem a podażą siły roboczej, 
zwłaszcza w przekroju terenowym 1 cza- 
sowym, w tym w okresach sezonowych 


Nowe Drogi — 14 


w ciągu roku. Te niezgodności były jed- 
nak marginesowe, 


Spróbujmy prześledzić, przynajmniej 
w sposób lapidarny, proces rozwoju poli- 
tyki zatrudnienia w ciągu tego okresu; 


a) W latach odbudowy kraju kluczowym 
zadaniem było zapewnienie pracy 
ludności miejskiej oraz włączenie do 
procesu pracy zawodowej setek tysięcy 
repatriantów i reemigrantów. Urucha- 
mianie, głównie przez odbudowę, 
warsztatów pracy splatało się z po- 
trzebą angażowania do pracy rezerw 
roboczych. Obszar oddziaływania ryn- 
ku pracy dotyczył przede wszystkim 
terenów miejskich, na wsi trwał pro- 
ces zasiedlania gospodarstw  chłop- 
skich i państwowych. 


Pod koniec tego okresu zatrudnienie 
przekroczyło poziom przedwojenny, 
mimo o wiele mniejszej (o !/:) liczby 
ludności kraju. Natomiast niezupełnie 
rozwiązano problem lokalnych rezerw 
roboczych 'w miastach, dotyczący 
przede wszystkim kobiet. 


b) W plerwszym etapie industrializacji 
kraju, tj. w latach 1950—1953, charak- 
teryzującym się niezwykle silnym 
tempem wzrostu liczby zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej, dynami- 
ka zatrudnienia wynikała z potrzeby 
maksymalizowania produkcji przez 
zaangażowanie do procesów pracy 
możliwie największej liczby osób. 


W latach tych zapotrzebowanie za- 
kładów pracy na nowych pracowni- 
ków nie mogło być pokryte miejskimi 
rezerwami roboczymi; źródłem uzu- 
pełnienia rezerw była wówczas lud- 
ność wiejska (głównie mężczyźni). 


Napływający do zakładów pracy 
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, 
tj 


al, 


nowi pracownicy z reguły nie posia- 
dali kwalifikacji zawodowych. Co 
więcej, nie byli także przyzwyczajeni 
do odmiennych aniżeli na roli proce- 
sów produkcyjnych. Przygotowanie 
zawodowe pracownikow musiało w 
związku z tym przebiegać rownolegle 
Z procesem pracy. > 

Znaczny wzrost zapotrzebowania na 


nowych pracowników, wywcłany bu- 
dową i rozbudową przedsiębiorstw, 


zwłaszcza przemysłowych i budowla- 


nych, do których kierowano głowny 
strumień środków inwestycyjnych, do- 
prowadził w krótkim stosunkowo cza- 
sie do dwóch zjawisk o kapitalnym 
znaczeniu dla krajowego rynku pracy: 
do zlikwidowania nadwyżek  robo- 
czych w miastach oraz do wydatnego 
ograniczenia rezerw roboczych na wsi. 


c) W drugim etapie industrializacji (lata 


1954—1955) tempo przyrostu zatrudnie- 
nia wyraźnie osłabło na skutek jako- 
Ściowvch przekształceń w strukturze 
ekonomicznej kraju, dążenia do szvb- 
szego wzrostu poziomu stopy życiowej, 
przede wszystkim przez ograniczenie 
nasładów inwestycyjnych. Spowodo- 
wało to również zmiany w dynamice 
zatrudnienia oraz zmiany w sytuacji 
na rynku pracv. Tak na przykład śre- 
dni roczny wzrost zatrudnienia wyno- 
sił w latach 1950—1953 około 500 ty- 
sięcy osób, a w latach 1954—1956 — 
prawie dwukrotnie mniej. 

Zmianom proporcji w podziale do- 
chodu narodowego na rzecz spożycia 
towarzyszył spadek tempa przyrostu 
wolnych miejsc pracy. Należy jednak 
podkreślić, że był to względny spadek: 
nie oznaczał on ani wstrzymania roz- 
woju gospodarki, ani nie zakładał 
bezrobocia. 

Trzeba dodatkowo podkreślić, że w 
omawianym okresie dokonano już 
pewnego postępu w dziedzinie wzro- 
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stu wydajności pracy w  pozarolnie 
czych gałęziach gospodarki, co musia= 
ło oczywiście powodować zbędność 
dopływu siły roboczej w takich roz- 
miarach, jak w latach poprzednich. 


W latach pierwszego planu 5-letniegso 
(19561960) w npalityce zatrudnienia 
przeważyły elementy racjonalizacji, 
zmierzające do wzrostu społecznej 
wydajności pracy w drodze zmian ja- 
kościowych (m. in. przez poprawę or- 
ganizacji produkcji i kultury pracy). 
Rola politvki zatrudnienia była w tvm 
okresie bardziej aktywna. W szczegól- 
ności rozszerzyło się pole jej oddzia- 
ływania przez wydatniejszy wpływ na 
strukturę zatrudnienia, strukturę kwa- 
lifikacyjną i zawodową, a także na 
rozmieszczenie przestrzenne miejsc 
pracy dla niwelowania terenowych 
dysproporcji między  zapotrzebowa* 
niem na nowych pracowników a źró- 
dłami jego zaspokojenia. Położenie 
silnego akcentu na intensyfikację pro- 
cesów produkcyjnych i procesów pra-> 
cy osłabiło dynamikę zatrudnienia. 
Roczne przyrosty zatrudnienia waha- 
ły się w rozmiarach 1—20. Ogranicze- 
nie dynamiki zatrudnienia nie wy- 
wołało bezrobocia. Było to możliwe 
głównie z dwóch powodów. Po pierw- 
sze — ze względu na znaczny drenaż si- 
ły roboczej z terenów miejskich i wiej- 
skich, dokonany już w latach ubie- 
głych, po drugle — ze względu na tzw. 
niż demograficzny. W wiek podejmo- 
wania pracy zawodowej wkraczałyv 
roczniki młodzieży z lat okupacji 
(1940—1945), a więc roczniki słabe li- 
czebnie. 


e) Lata drugiego I obecnego planu 5-le- 


tniego (1961—1965 i 1966—1970) cha- 
raktervzowały się w pierwszym okre- 
sie (1961—1963) ponownym wzmoże- 
niem tempa wzrostu zatrudnienia oraz 
w drugim okresie (od roku 1963) — 


równoczesnym położeniem silnego 
akcentu na konieczność maksymaliza- 
cji wydajności pracy w oparciu o wyvż- 
szy stopień technicznego uzbrojenia 
miejsc pracy, postęp organizacyjny 
i techniczny. Jesteśmy zatem świad- 
kami dość znacznej drnamiki zatru- 
dnienia, w granicach 3—4', rocznie, 
ale równocześnie intensyfikacji roz- 
woju gospodarki i pracy ludzkiej 
przez czynniki produkcyjno-organiza- 
cyjne. 

Bieżące lata różnią się również i to 
w zasadniczy sposób od pierwszych 
lat powojennych, jeśli chodzi o ele- 
menty jakościowe w gospodarce siłą 
roboczą. Jeśli w latach ubiegłych no- 
wo zatrudniani nie posiadali z reguły 
kwalifikacji zawodowych, to obecnie 
ogromna większość osób podejmują- 
cych pracę legitymuje się wvykształce- 
niem zasadniczym zawodowym, śre- 
dnim lub wyższym. 


k 


Industrializacja i urbanizacja kraju w 
powiązaniu z polityką pełnego zatrudnie- 
nia przyczyniły się w sposób decvdujacy 
do zmian w strukturze ludności według 


Zatrudnienie 
- 
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głównych źródeł utrzymania. Odsetek 
ludności żyjącej z pracy w rolnictwie 
zmniejszył się z 600, w 1938 r. do 47% 
w roku 1950 i do 32"v5 w roku 1969. 

Podobnie szybko obniżał się odsetek 
ludności zawodowo czynnej (pracującej) 
w rolnictwie. W rosu 1950 pracujący w 
rolnictwie stanowili 52.305 ogółu zatru- 
dnionych, a w roku 1969 według szacun- 
ku — ok. 38%. Warto zauważyć, że jedno- 
cześnie w calym okresie powojennym 
forinowała się nowa grupa społeczno-za- 
wodowa ludności chłopów-robotników, 
której liczebność można szacować w ro- 
ku 19698 na ok. 1,6 mln osob. 


Łącznie w latach 1916—1969 zatrudnie- 
nie wzrosło z ok. 2,5 mln osób do ok. 9,8 
mln osób, a więc o 7,1 min osob, tj. 
3,8 raza. 

O skali I kierunkach polityki zatrud- 
nienia najlepiej mogą świadczyć przyro- 
sty zatrudnienia w porównaniu z poten- 
cjalnymi rezerwami siły roboczej. 

Warto więc zauważyć, że o ile w 
pierwszych latach powojennych do pro- 
cesu pracy wprowadzane były rezerwy 
robocze z różnych źródeł, głownie z rol- 
nictwa, i stąd znaczna nadwyżka przy- 
rostu liczby zatrudnionych w stosunku 
do przyrostu ludności w wieku zdolności 


LUDNOŚĆ WEDŁUG GŁÓWNEGO ŻRÓDŁA UTRZYMANIA 


3-X11-1950 
34:X11-1906 


w przemyśle w pozostałych 
działach 
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Tablica I 


w tys. osób 


Lata 
Wyszczególnienie OR WZNDO EE RO ZOZOZZZARZ OR P RE RZEZ ZZOZ O ORZECZONO OZNCPZE 
1950—1953 | 1954—1955 | 1956—1960 _ | 1961—1965 |  1966—19%63**) 


Przyrost zatrudnienia 


w gospodarce uspołecznionej 2.014 413 561 1.252 1.276 
Przyrost ludności 
w wieku zdolności do pracy*) 830**) 274 318 1.025 1.301 


*, Przyjęto umownie: mężczyzn w wieku 16—59 lat, kobiety w wieku 16—54 lata, 
**) Szacunek, 


do pracy, o tyle w dalszych latach — po Istotne zmiany zaszły w poziomie 
wyczerpaniu tych rezerw = następować | aktywności zawodowej ludności. Obniżał 
już musiała większa zbieżność między | się sukcesywnie poziom aktywności mło» 
przyrostem zatrudnienia a przyrostem | docianych w grupie wieku 14—17 lat. 
rezerw roboczych ze zmian demografi- | Proces ten wiąże się ze wzrostem liczby 
cznych. | młodzieży uczącej się w szkołach. Udział 


Tablica 8 


ZATRUDNIENIE W GOSPODARCE USPOŁECZNIONEJ 


1950 1968 1950 1968 | 1950—1968 

Wyszczególnienie 
przyrost 
w tysiącach w odsetkach w tysiącach 


Ogółem 4.753 9.208 100,0 100,0 4.455 
Rolnictwo 352 547 17,4 5.9 195 
Leśnictwo 92 180 1.9 2.0 88 
Poza rolnictwem i leśnictwem 4.309 8.481 90,7 92,1 4.173 
gospodarka państwowa a) . 7.337 Ą 79,7 ź 
gospodarka spółdzielcza . 1.144 . ! 12,4 . 
wtym: 
przemysł 1.936 8.866 40.7 40,0 1.930 
budownictwo 501 968 10.5 10.5 4671 
transport i łączność 453 819 9,5 9,5 426 
obrót towarowy 480 853 8,4 9.3 873 
gosp. komunalna I mieszkaniowa 94 331 2.0 8.6 237 
oświata, nauka, kultura b) 247 699 52 1.6 432 
ochrona zdrowia, opieka społeczna 
i kultura fizyczna c) 138 423 29 4,6 285 
administracja i wymiar | 
sprawiedliwości 205 2,2 
instytucje finansowe 345 1,8 —63 
i ubezpieczeniowe 71 0,8 


a) przeciętna w roku, 
b) łącznie z organizacjami politycznym! 1 społecznymi, 
c) dane obejmują wyłącznie pracowników zatrudnionych w pełnym wymiarze. 


Źródło: Mały rocznik statystyczny 1969, str. 40, tabl. 2. 
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młodocianych w wieku 14—17 lat obję- 
tych nauczaniem w szkołach zwiększył 
się z 280% w 1946 r. do 150%, W roku 1965, 
z ualszą tendencją do wzrostu. 


W tym samym okresie zwiększyła się 
i to bardzo znacznie aktywność zawodo- 
wa kobiet. Udział kobiet zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej poza rol- 
nictwem wzrósł z 29,10, w roku 1949 do 
39,107, w roku 1968. Udział ten uważany 
jest za wyjątkowo wysoki, zwłaszcza na 
tle feminizacji wielu zawodów. 


Dynamiczny wzrost zatrudnienia łączył 
się ze zmianami w wewnętrznej struktu- 
rze tego zatrudnienia w przekroju dzia- 
łów gospodarki narodowej. Dla lat 1950 
1 1968 przedstawia się ona następująco. 


Charakterystyczne zmiany w tej struk- 
turze, jako wynik określonej polityki 
społeczno-ekonomicznej = to: 


— wzrost udziału zatrudnionych w ste- 
rze szeroko pojętych usług (przede 
wszystkim w gospodarce komunalnej 
i mieszkaniowej, oświacie, nauce 1 
kulturze, a także w ochronie zdrowia, 
opiece społecznej I kulturze fizycznej), 


wydatny spadek udziału (oraz w li- 
czbie absolutnej) zatrudnionych w 
administracji publicznej i wymiarze 
sprawiedliwości. 


A zatem struktura zatrudnienia z roku 
1968 odpowiada w zasadzie współczesne- 
mu modelowi. w którym występuje ten- 
dencja do spadku udziału zatrudnionych 
w sferze produkcyjnej na korzyść za- 
trudnionych w. działach pozaprodukcyj- 
nych. 

Wzrostowi zatrudnienia oraz zmianom 
w strukturze według działów gospodarki 
towarzyszą jeszcze szybsze zmiany w po- 
ziomie wykształcenia osób pracujących. 


Jeżeli w roku 1958 pracownicy posia- 
dający wykształcenie stopnia ponadpod- 
stawowego stanowili 259%, ogółu zatru- 
dnionych w gospodarce uspołecznionej, 


Zatrudnienie 


a w roku 1964 ok. 33%, to w roku 1968 
udział ten wynosił blisko 40%. 


Można tu jeszcze dodać, że w ostatnim 
10-leciu nastąpiło nieomal podwojenie 
łącznej liczby absolwentów wszystkich 
typów szkół stopnia ponadpodstawowego, 
a w bieżącym 5-leciu absolwenci ci sta- 
nowią % młodzieży podejmującej pracę 
zawodową, 


sk 


Zatrudnienie — jak wiadomo — stanowi 
funkcję sytuacji gospodarczej i polityki 
ekonomicznej kształtującej tę sytuację. 
Stąd polityka zatrudnienia wypływa w 
przeważajacej mierze z polityki ekono- 
mlcznej, służy jej, ale trzeba także 
stwierdzić, że i na nią oddziałuje. 


Pewien margines jej zakresu funkcjo- 
nowania ma charakter autonomiczny. 
Dzięki rozwojowi ekonomicznemu możli- 
we jest zapewnienie miejsc pracy dla 
spodziewanej podaży siły roboczej, ale 
dzięki polityce zatrudnienia możliwe jest 
na przykład odpowiednie kształtowanie 
struktury tej podaży występującej na 
rynku pracy, np. co do wymagań pod 
względem kwalifikacji, zawodów 1 spe- 
cjalności. 


Charakterystyczne dla warunków poł- 
skich było i jest kształtowanie rynku 
pracy przy pomocy planów rozwoju go- 
spodarczego. Narzędziami poznawczymi 
są tu metody badawcze 1 analityczne. 
Wyniki takich badań wpływają na budo- 
wę p!ianów gospodarczych, a zatem na 
określenie tak>e tempa | struktury wzro- 
stu ekonomicznego. 


Zarówno przy układaniu planów, jak 
f w okresie praktycznej realizacji polity- 
ki zatrudnienia w zakładach pracy nie 
chodzi jednak wvłacznie o uzyskanie po- 
ziomu zatrudnienia gwarantującego 
wszvstkim prace, ale równolegle o wła- 
ściwe, a zatem racjonalne spożytkowanie 


165 


Janusz Obodowski 


rozporządzalnej siły roboczej. Takie ra- 
cjonalne wykorzystanie siły roboczej wy- 
maga m. in. prawidłowego rozdziału 
pracowników między poszczególne tere- 
ny kraju i gałęzie gospodarki narodowej 
(w tym także między miasto i wieś, rol- 
nictwo i zawody nierolnicze), zatrudnie- 
nia pracowników przy maksymalnym 
wykorzystaniu ich kwalifikacji i do- 
świadczeń, właściwej organizacji i kultu- 
ry pracy, wymaga również ekonomii cza- 
su pracy i całkowitego wykorzystania 
tego czasu, a zatem normalnej intensyw- 
ności pracy. Elementy takiej polityki, tj. 


polityki racjonalnego zatrudnienia, za- 
kładają, co jest oczywiste, oszczędność 
pracy żywej. 

Kraj charakteryzujący się deficytem 
siły roboczej wybiera — jak wiadomo — 
drogę intensyfikacji w polityce gospodar- 
czej. Ta droga zapewnia szybki wzrost 
dochodu narodowego. W kraju mającym 
nadwyżki siły roboczej, wzrost dochodu 
narodowego przy polityce pełnego za- 
trudnienia uzyskuje się przez spożytko- 
wanie rezerw siły roboczej. Początkowo, 
w okresie startu, poziom wydajności pra- 
cy nie może być — siłą rzeczy — wysoki. 


PRZECIĘTNE ZATRUDNIENIE W GOSPODARCE USPOLECZNIONEJ 
WEDŁUG DZIAŁÓW GOSPODARKI NARODOWEJ 


min. 
44 in 


= 
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DZIAŁY GOSPODARKI 
NARODOWEJ: 


Inne 


Oświata, nauka,kulłura, 
ochrona zdrowia 


Gospodarka komunalna 
Obrót towarowy 


Transport i łączność 
Rolnictwo i Jeśnichwo 


Budownictwo 


Przemysł 


Obserwowaliśmy to w plerwszych latach 
powojennych. Osiągany jednak w miarę 
rozwoju ekonomicznego wyższy poziom 
dochodu narodowego i wzrastające mo- 
żliwości akumulowania (inwestowania) 
pozwalają w warunkach gospodarki pla- 
nowej na wzrost postępu technicznego 
i wprowadzanie metod pracy cechujących 
gospodarkę intensywną. Mogą one obej- 
mować tylko wybrane gałęzie wytwórcze 
bądź regiony kraju. 


Wysoka efektywność czy wydajność 
pracy nie może i nie musi występować 
bowiem we wszystkich gałęziach wy- 
twórczości, na każdym obszarze kraju 
1 w każdym czasie. Mówiąc inaczej 1 
przykładowo: jeśli przy ograniczonych 
możliwościach w zakresie nakładów 1n- 
westycyjnych nie można zapewnić we 
wszystkich dziedzinach wysokiego tech- 
nicznego stopnia uzbrojenia pracy, to 
normalnym zjawiskiem są występujące 
równolegle formy np. zatrudnienia rze- 
mieślniczego czy chałupniczego. Zatru- 
dnienie bowiem na tej drodze daje mo- 
żliwość spożytkowania rezerwy roboczej, 
która nie zatrudniona musi być utrzy- 
mana przez innych pracujących, zatru- 
dniona natomiast zarabia co najmniej na 
siebie. W ostatecznym rachunku polityka 
pełnego zatrudnienia oznacza zatem 
optymalne wykorzystanie krajowych re- 
zerw roboczych, w sposób umożliwiający 
z jednej strony maksymalizację docho- 
du narodowego, przy określonym stanie 
i rozwoju środków produkcji, z drugiej 
zaś zapewniający wszystkim środki egzy- 
stencji. 


Było I jest to korzystne, ponieważ dzię- 
ki wysokiej wydajności pracy w określo- 
nych gałęziach stery produkcji material- 
nej uzyskujemy taki przyrost akumulacji, 
który pozwala na szybsze organizowanie 
nowych miejsc pracy w różnych dziedzi- 
nach I o różnym stopniu technicznego 
uzbrojenia pracy. 


Ratudaienio 


Taki klerunek polityki ekonomicznej 
był i jest realizowany w Polsce. Sprzyja- 
ją temu zmiany planowania i zarządza- 
nia, polegające na odejściu od nadmier- 
nego centralizmu. Zastosowano syntety- 
czne bodźce ekonomiczne o szerszym za- 
siegu, stymulujące wzrost wydajności 
pracy. Położono szczególny nacisk na 
wzrost kwalifikacji zawodowych pracow= 
ników, zwłaszcza personelu kierownicze- 
go. 


Ta droga daje rękojmię zwiększenia 
stopnia gospodarności w zakładach. pra- 
cy, przeprowadzenia niezbędnej koncen- 
tracji 1 specjalizacji produkcji, a zatem 
jej potanienia I dostosowania do wyma- 
gań rynku. W polityce zatrudnienia zmia- 
ny tego typu przyczyniają się do porząd- 
kowania przez same przedsiębiorstwa 
gospodarki kadrami w drodze większego 
ustabilizowania załóg, podniesienia wy- 
dajności i kultury pracy, umożliwiają za- 
trudnianie pracowników o pełnych kwa- 
lfikacjach. 


W latach ostatnich przeprowadzono 
szerokie prace nad bardziej racjonalnym 
określaniem zapotrzebowania na dodatko- 
wych pracowników przes zmianę metod 
planowania nakładów robocizny, w szcze- 
gólności w przemyśle, odchodząc od okre- 
ślania niezbędnego wzrostu zatrudnienia 
wzrostem produkcji globalnej w wyrazie 
wartościowym "na rzecz różnorodnych 
mierników, ściślej pozwalających określić 
zapotrzebowanie na pracę Żywą. 


'Racjonalizowanie zatrudnienia zbiega 
się w Polsce obecnie ze specyficzną sy- 
tuacją wywołaną tzw. wyżem demogra- 
ficznym, a więc falą dorastającej mło- 
dzieży urodzonej w latach powojennej 
rekompensaty biologicznej ludności. 


Wyż demograficzny, a z punktu widze- 
nia rynku pracy wzmożoną podaż rąk ro- 
boczych czasami traktowano jako ele- 
ment w snacznym stopniu hamujący 
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bądź co najmniej zakłócający harmonijny 
rozwój gospodarki i jej tunkcjonowanie. 

W określonej rzeczywistości przyrost 
siły roboczej może nie opóźniać, ale zdy- 
namizować rozwój gospodarki. Główny 
. problem sprowadza się do możliwości 
optymalnego zagospodarowania siły ro- 
boczej. 

Najkorzystniejsze jest tu oczywiście 
zrealizowanie polityki pełnego zatrudnie- 
nia i osiągnięcie jednocześnie wysokiej 
społecznej wydajności pracy. Do takiego 
rozwiązania zmierzamy w tej chwili. 
Wcielenie w życie takiego optymalnego 
rozwiązania zależy od stopnia zsynchro- 
nizowania środków produkcji z podażą 
siły roboczej. Szczególnie istotne staje 
się powiązanie polityki ekonomicznej 
z polityką pełnego i racjonalnego zatrud- 
nienia w przekroju regionalnym. Polity- 
kę zwiększania wydajności pracy w dro- 
dze postępu technicznego prowadzi się 
przede wszystkim na obszarach uprze- 
mysłowionych, zwłaszcza tych, które od- 
czuwają i odczuwać będą niedostatek si- 
ły roboczej. Wzrost nakładów na postęp 
techniczny, rekonstrukcję i modernizację 
przemysłu jest tam największy. 

Realizacja tej polityki stwarza warun- 
ki pełniejszego wykorzystania  mocv 
produkcyjnych na terenach wysoko u- 
przemysłowionych bez uciekania się do 
przemieszczania siły roboczej w dużych 
rozmiarach. Głównym środkiem umożli- 
wiającym zwiększenie wolnych miejsc 


pracy w sposób pozainwestycyjny jest 
także wzrost zmianowości zarówno w 
przedsiębiorstwach produkcyjnych, jak 
i usługowych. Ten sposób aktywizowania 
rezerw roboczych stwarza możliwości re- 
krutowania załóg również w drodze 
sprawnie organizowanych dojazdów do 
pracy, 

Jak powiedziano na wstępie, centralne 
miejsce problematyki zatrudnienia w 
rozwoju gospodarczym Polski wynika s 
dużej złożoności polityki pełnego i ra- 
cjonalnego zatrudnienia. Ta złożoność 
wypływa z. konieczności zachowania 
właściwych proporcji rozwoju gospodar- 
czego, 2 potrzeby niwelowania tereno- 
wych dvsproporcji w zawodowej aktywi- 
zacji siły roboczej, odpowiedniego pokry- 
cia zapotrzebowania na kadry fachowe 
poszczególnych działów gospodarki uspo- 
łecznionej oraz wsi, a także zapewnie- 
nia młodzieży szerokich możliwości nau- 
ki i rozwoju. 

Warto w tym miejscu podkreślić, że 
politykę pełnego i racjonalnego zatrud- 
nienia kontynuujemy dzisiaj na stosun- 
kowo wyższej bazie rozwoju ekonomicz- 
nego kraju, przy wyższym uzbrojeniu 
technicznym zakładów produkcyjnych, 
znacznie wyżej kwalifikowanej kadrze 
robotników oraz liczniejszej 1 bardziej 
doświadczonej zawodowo kadrze kierow- 
niczej i technicznej. 
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Dynamiczny rozwój oświaty w Pol- 
sce Ludowej wiąże się nierozłącznie 
s przemianami  społeczno-ustrojowymi, 
jakie dokonały się przed 25 laty w na- 
szym kraju. Naturalną konsekwencją re- 
wolucji 1 ustanowienia władzy ludowej 
był program demokratyzacji oświaty. 
Wprowadzenie powszechnego i bezpłat- 
nego nauczania zaliczono do najpilniej- 


szych zadań w podstawowym dokumen-. 


cie polskiej rewolucji —  Manifeście 
PKWN. Rozpoczęta od pierwszych dni 
wyzwolenia realizacja programu oświa- 
towego, opartego na zasadach jednolitoś- 
ci, powszechności, bezpłatności, obowiąz- 
kowości ł publiczności, zapewniała rów- 
ne warunki startu wszystkim dzieciom 
4 otwierała każdemu możliwości zdoby- 
cia najwyższych kwalifikacji. ? 


Realizacja tego programu nie była ła- 
twa. Miarę trudności stanowiła określona 
sytuacja, z której przyszło nam starto- 
wać. Zacofanie gospodarcze kraju i nę- 
dza mas ludowych w okresie między- 
wojennym nie sprzyjały rozwojowi 
szkolnictwa, a polityka oświatowa rzą- 
dów przedwrześniowych podtrzymywała 
i utrwalała antydemokratyczną struktu- 
rę szkolną, uniemożliwiającą w praktyce 
lub w najlepszym wypadku utrudniają- 
cą zdobycie wykształcenia dzieciom ro- 
botniczym i chłopskim. W roku szkol- 
nym 1937/1938 mieliśmy, głównie na wsi, 
730 szkół pierwszego stopnia, w którvch 
nauka obejmowała tylko program 4 klas, 
a w tym 45 %, szkół o jednym nauczycie- 
lu. Zaledwie w 90 %, realizowano po- 
wszechność nauczania dzieci w wieku 
szkolnym. Co 10 dziecko w wieku 
1 — 13 lat pozostawało poza szkołą. W 
szkołach podstawowych z najwyższą kla- 
są 7 uczyło się zaledwie 44 %, ogółu ucz- 
niów, w tym tylko 27 % na wsi. Tylko 
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14 9, młodzieży w wieku 14 — 17 lat ob- 
jętej było nauczaniem szkolnym. W tych 
warunkach znikomy tylko odsetek mło- 
dzieży robotniczo-chłopskiej mógł do- 
trzeć do jednej z 32 wyższych uczelni. 
Konsekwencją takiej sytuacji był znacz- 
ny odsetek analfabetów, wynoszący w 
miastach 12,2 %, a na wsi 27,6 % (1931). 


Wojna, a zwłaszcza dyskryminacyjna 
polityka okupanta spowodowały wielkie 
zniszczenia i straty pogarszające jeszcze 
stan przedwojenny. Szczególnie dotkli- 
wie odczuwano w pierwszych latach 
brak nauczycieli szkół podstawowych. 
Około 30 %, nauczycieli bowiem poległo 
w walce lub zostało zamęczonych i roz- 
strzelanych w hitlerowskich więzieniach 
i obozach. 


W takich warunkach wypadło wcielać 
w życie program wielkiej reformy oświa- 
towej. Wymagało to przede wszystkim 
likwidacji. analfabetyzmu. Jednocześnie 
trzeba było przystąpić do odbudowy 
i przebudowy całego systemu edukacji 
narodowej. Demokratyzacja systemu wy- 
magała przede wszystkim przebudowy 
sieci szkolnej oraz zabezpieczenia w pra- 
ktyce zasady powszechności. Realną prze- 
słankę upowszechnienia szkolnictwa 
wszystkich szczebli stworzyły  bezpłat- 
ność nauczania oraz różnorodne formy 
pomocy państwa dla uczącej się młodzie- 
ży a także przyjęcie zasady jednolitości 
systemu szkolnego. oznaczającej elimina- 
cję ograniczeń w przechodzeniu z niż- 
szego na wyższy szczebel szkoły. Kon- 
sekwencją zasady jednolitości stała się, 
rzecz jasna, konieczność ujednolicenia 
wszystkich szkół pod względem struk- 
tury programowej, przygotowania kadry 
pedagogicznej oraz wyposażenia. 
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Tabela 1 


SZKOLNICTWO PODSTAWOWE 


w tym z aajwyższą') klasą VIE 


1951/38 23 TIE 8 114 25 664 4435 2 080 2 355 4 265 313 127 100 76 648 2) 
1980)41 26 119 3 200 17 919 5 610 1204 3 200 3 223 383 143 700 66 643 
1950/51 23 58 3 639 20 231 10 949 2 528 6 421 3 281 836 328220 » 581682 
23 223 3 955 20 268 14 738 2 200 11 835 3 286 431 270 638 102 501 
26 168 3298 22 354 18 00 3 718 M na 4 827 621 470 522 145 743 
1904/08 26 530 4 114 22 425 19 227 4 031 15 196 5 176 588 *) 171 745 
19618 26 568 22.400 19 267 4011 15 136 5295 370 607 371 201 382 


% De roku 1965/66 z najwyższą klasą VIL 
Tyłko w szkołach publicznych. 
*) W związku z reformą szkolną nie było absolwentów. 
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Przy ustalaniu sieci szkół podstawo- 
wych najważniejszą rzeczą było takie 
rozmieszczenie i organizacja szkół, aby 
całej młodzieży umożliwić ukończenie 
pełnej szkoły podstawowej. Tak pomyśla- 
na rozbudowa sieci szkolnej sprzyjała 
wzrostowi liczby dzieci wypełniających 
obowiązek szkolny. Powszechność nau- 
czania w zasadzie osiągnięto już w roku 
szkolnym 1947/48. W roku szkolnym 
1949/50 75 %, dzieci uczęszczało do szkół 
z najwyższą klasą VII, w tym 976 % 
dzieci w mieście, ale tylko 65,5 %, na wsi. 


Jak widać, poziom powszechności nie bvł | 


od razu jednolity, a jego realizacja prze- 
biegała różnie, zależnie od wielu okolicz- 
ności. Ale najczęstszą przyczyną był brak 
nauczycieli oraz odpowiednich budynków 
szkolnych. Dodatkową komplikacją był 
wysoki powojenny przyrost naturalny, 
powodujący, że począwszy od 1954 r. 
zwiększała się systematycznie liczba 
uczniów szkół podstawowych, osiągając 
w roku szkolnym 1967768 najwyższy stan 
5 706 270. | 
Rozwój budownictwa szkolnego był 
jednym z ważnych czynników decydują- 
cych o pomyślnym rozwiązaniu stoją- 
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cych w tej dziedzinie zadań. Zamierzenia 
i wysiłki państwa wsparło społeczeństwo. 
Nakłady na inwestycje szkolne wzrosły 
o ponad 13 mid zł, zebranych ze składek 
społecznych w wyniku realizacji hasła 
„1000 szkół na Tysiąclecie”. Ponadto wie- 
le godzin przepracowano przy budowie 
szkół w czynach społecznych. Rezultatem 
tej społecznej inicjatywy była budowa 
14,5 tys. izb lekcyjnych. W latach Polski 
Ludowej wybudowano ogółem dla szkol- 
nictwa ogólnokształcącego ponad 73 tys. 
izb szkolnych, dzięki czemu przypada obe- 
cnie na jedną izbę lekcyjną 40 uczniów, 
podczas gdy przed wojną przypadało 65. 

Wprowadzony w 1956 r. ustawowy obo- 
wiązek ukończenia szkoły podstawowej 
przewidywał przedłużenie do lat 16 obo- 
wiązku nauki dla dzieci, które nie ukoń- ' 
czyły szkoły podstawowej, a po wprowa- 
dzeniu ośmioletniej szkoły podstawowej 
okres ten przedłużono do lat 17. Dzięki 
konsekwencji w realizowaniu obowiązku 
szkolnego, została uzyskana powszech- 
ność oświaty w 99,8 proc., a tylko 0,2 proc. 
nie realizowało w 1967/68 tego obowiązku 
bez uzasadnionej przyczyny. Całkiem 
realnie rysuje się obecnie perspektywa 


MŁODZIEŻ W WIEKU LAT 14—17 OBJĘTA NAUCZANIEM W SZKOLACH 
(w odsetkach ogółu młodzieży w tym wieku) 


4937/38 4960/61 


(M3 ogólnokształcące 
Szkoły: zawodowe — , 


E młodzież nie objęta nauczaniem 
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upowszechnienia szkolnictwa średniego. 
W roku szkolnym 1967/68 81 proc. absol- 
wentów szkół podstawowych kontynuo- 
wało naukę. Perspektywę tę uznał za 
realną V Zjazd partii, w którego doku- 
mentach założono, że w 1975 r. wskaźnik 
uczących się — w szkołach ponadpodsta- 
wowych — absolwentów szkół podstawo- 
wych wyniesie 90 proc. Tendencja ta jest 
zgodna z trendem społecznego i ekono- 
micznego rozwoju kraju, 


x 


Powszechność i jednolitość szkolnictwa, 
jak widać, otwarła szerokie możliwości 
dalszej nauki. Przebudowa szkolnictwa 
średniego w Polsce Ludowej miała na 
celu takie opracowanie jego struktury, 
aby była ona zgodna z kierunkiem roz- 
woju kraju. Wyraziło się to przede 
wszystkim w znacznie bardziej dynami- 
cznym rozwoju szkolnictwa zawodowego 
i podniesieniu jego rangi, odpowiednio do 
znaczenia, jakiej nabierało w uprzemy- 
sławianiu kraju. Niemniej jednak rozwój 
objął również średnie szkolnictwo ogól- 
nokształcące. O tempie tego? wzrostu mó- 
wią dane dotyczące liczby szkół, uczniów 
oraz absolwentów liceów ogólnokształcą- 
cych. 


Ustawa z 15 lipca 1961 r. „O rozwoju 
systemu oświaty i wychowania” posta- 
nawiała m. in. reformę liceum ogólno- 
kształcącego w kierunku zapewnienia 
kończącej je młodzieży wykształcenia 
ogólnego i politechnicznego, niezbędnego 
zarówno do podjęcia studiów wyższych, 
jak i przysposobienia do pracy zawodo» 
wej. W wyniku dyskusji nad reformą 
liceum ustalono jednolity program wy- 
kształcenia ogólnego i politechnicznego, 
z jednoczesnym wprowadzeniem w kla- 
sie czwartej fakultatywnych zajęć typu 
seminaryjnego w zakresie jednej z czte- 
rech grup przedmiotowych. A dla 
uczniów, którzy zdecydują się bezpośre- 
dnio po zakończeniu szkoły średniej pod- 
jąć pracę zawodową, przewiduje się w 
miejsce zajęć seminaryjnych prowadze- 
nie przysposobienia zawodowego. Uno- 
wocześnienie metod nauczania, zmierza- 
jące do opanowania przez uczniów tech- 
niki pracy umysłowej, rozwijania samo- 
dzielności i inteligencji, stanowi ważne 
zadanie zreformowanego liceum. Dwu- 
letni okres po wprowadzeniu reformv 
jest jeszcze zbyt krótki dla wyciągania 
wniosków. Można. jednak zaryzykować 
opinie, że wysiłki w kierunku unowo- 
cześnienia zostały zrobione I ma to nie- 


Tabela ł 
LICEA OGÓLNOKSZTAŁCĄCE 

Lata Szkoły Uczniowie Absolwenci Nauczyciele 
1937/38 17 221 417 14 015 *) - 
1946/47 185 228 446 12 260 10 987 
1950/51 64 194 431 29 856 10 0%3 
1955 56 499 201 421 41 397 10 412 
1960/61 841 260 418 34 069 12 062 
1965 66 867 426 846 19 958 15 848 
1967.68 862 306 135 84 187 15 044 


e) Dane z roku 1936/37, 
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wątpliwie istotne znaczenie dla dalszego 
rozwoju szkół tego typu. 


sk 


Programowo założony, intensywny roz- 
wój szkolnictwa zawodowego wiąże się 
z potrzebami gospodarki narodowej oraz 
postępującą industrializacją kraju. Dy- 
namikę tego rozwoju ilustrują dane 
o wzroście liczby szkół, uczniów i absol- 
wentów. Szkolnictwo zawodowe wszyst- 
kich typów wykształciło w latach 1945— 
1967 3354500 absolwentów. Ponad 60% 
z tego przypada na absolwentów niepeł- 
nych średnich szkół zawodowych, około 
33 proc. na technika i szkoły zawodowe 
stopnia licealnego, resztę — na zawodo- 
we szkoły pomafuralne oraz szkoły arty- 
styczne. 


Powstawanie nowych kierunków spe- 
cjalizacyjnych stosownie do potrzeb 
rozwijającej się gospodarki charaktery- 
zuje funkcje I zasięg oddziaływania tych 
szkół, Różnią się one wyraźnie od szkół 
zawodowych okresu międzywojennego, 
które w przeważającej części miały cha- 
rakter szkół dokształcających, po 4 kla- 
sach szkoły podstawowej, dla uczniów 
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odbywających naukę zawodu głównie w 
prywatnych przedsiębiorstwach rzemie- 
ślniczych i handlowych. Tylko 4 proc. 
ogólnej liczby uczniów przedwojennego 
szkolnictwa zawodowego, kończących 
gimnazja, a następnie licea zawodowe, 
miało możność wstępu na wyższe uczel- 
nie. Pozostali kończyli swoją edukację 
na 3-letnich szkołach dokształcających 
bez prawa kontynuowania nauki w ja- 
kiejkolwiek szkole stopnia średniego. 
Niewielki tylko odsetek młodzieży kształ- 
cącej się w gimnazjach i liceach zawo- 
dowych przypadał na kierunki przemy- 
słowe i rolnicze. 


Niemal od podstaw zbudowane w Pol- 
sce Ludowej szkolnictwo zawodowe zo- 
stało oparte na różnej podbudowie, w 
tym główny nurt = na pełnej szkole 
podstawowej, z możliwością przechodze- 
nia z jednego szczebla nauczania na dru- 
gi, aż do szkoły wyższej włącznie. Zmie- 
niono odpowiednio programy, rozszerza- 
jąc w nich kształcenie ogólne I unowo- 
cześniając program nauczania zawodo- 
wego. Zarówno rozwój poszczególnych 
typów szkolnictwa, jak I programy nau- 
czania przystosowano do potrzeb gospo- 
darki uspołecznionej. Kosztem poważnych 


Tabela 38 


SZKOŁY ZAWODOWE (bez szkół dla pracujących) 


Szkoły 


W tvm Technika 
Lata zasadnicze | Zawodowe Uczniowie Absolwenc! | Nauczyciele 
Ogółem szkoły | szkoły 
zawodowe Ą stopnia 
cealnego 
1931/38 . . . 207 500 41 100 *) . 
1952 53 2 347 838 1194 478 601 128 586 28 300 
1955/56 2 161 154 1 134 432 772 89 695 31 135 
1960 61 4 747 857 1 255 577 047 114 562 33 898 
1965/66 6 622 1 064 1 842 1 072 650 232 458 53 842 
1967,68 6 984 1 401 2 346 895 893 a 57 317 


s) Z roku szkolnego 1836/37. 
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nakładów przystąpiono do rozbudowy 
szkolnictwa zawodowego, przede wszyst- 
kim dla potrzeb kluczowych gałęzi prze- 
mysłu. Już w roku szkolnym 1946 47 w 
szkołach zawodowych kształciło się o po- 
nad 80 tys. uczniów więcej niż przed 
wojną, a w 195051 — ponad 3-krotnie 
więcej. W 9303 szkołach zawodowych 
kształciło się ogółem w roku szkolnym 
1968/69 1523,88 tvs. uczniów, w tym 
870,5 tys. w grupie kierunków techni- 
cznych, 225,7 tys. na kierunkach ekono- 
micznych, 553 tvs. na oświatowych, 
45,1 tys. na medvcznych, na kierunkach 
rolniczych i leśnych łącznie 47,8 tys. 
a 36 tys. na artystycznych. 

Wraz z rozwojem uprzemysłowienia 
kraju 1 powstawaniem nowych gałęzi 
produkcji, w miarę postępu nauki i tech- 
niki oraz podnoszenia poziomu gospodar- 
ki doskonalił się i rozwijał system szkol- 
nictwa zawodowego. Wzrost zapotrzebo- 
wania na kadry wykwalifikowane wpły- 
wał na stałe zwiększanie się liczby 
szkół. Obok szkół z własnymi warsztata- 
mi powstawały, poczawszy od 1958 r., 
szkoły zakładowe i międzyzakładowe. To 
zainteresowanie przemysłu kształceniem 
kadr dawało bardzo dobre. wvniki także 
w dziedzinie programowej oraz w usta- 
laniu profilu kształcenia dostosowanego 
do potrzeb gospodarki. Bezpośredni kon- 
takt uczniów z załogą robotniczą i środo- 
wiskiem przyszłej pracv miał znaczenie 
wychowawcze i wpływał nie tvlko na za- 
poznanie się z nowoczesną techniką pro- 
dukcji, ale też na znaczne przyspieszenie 
procesów adubtacyjnych w zakładach 
pracy. 

Rozwój 1 unowocześnianie produkcji 
rolnej wymagały również przygotowania 
kadr różnych specjalności dla rolnictwa 
oraz objęcia dokształcaniem zawodowym 
pracujacych rolników. W związku z tvm 
wzrosła wvdatnie sieć szkolnictwa rolni- 
czego, techników rolniczych, niższych 
szkół rolniczych, zasadniczych szkół me- 
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chanizacji rolnictwa oraz powstałych w 
1956 r. szkół przysposobienia rolniczego. 
Elektryfikacja 1 mechanizacja rolnictwa, 
coraz szersze stosowanie środków chemi- 
cznych oraz nowych metod uprawy i ho- 
dowli zrodziły potrzebę rozwoju lokal- 
nych form oświaty rolniczej. Funkcję 
tę spełniają właśnie SPR dające 
przygotowanie ogólne 1 zawodowe, bez 
konieczności opuszczania miejsca zamie- 
szkania. Jednocześnie od 1963 r. stwa- 
rzają one możliwość kontynuowania nau- 
ki na poziomie pełnej szkoły średniej. 
Liczba uczniów w szkolnictwie rolniczym 
wynosiła w roku szkolnym 1967'68 ok. 
125 tvs. Ponadto poważne wyniki osiąg- 
nęliśmy również w dziedzinie masowych 
form oświaty zawodowej na wsi w po- 
staci kursów, uniwersytetów ludowych 
itp. 

Przeprowadzona na podstawie ustawy 
z 1961 r. reforma szkolnictwa stworzyła 
korzystne warunki również szkolnictwu 
zawodowemu. Dojrzalsi, bo starsi o rok, 
absolwenci szkół podstawowych mają 
bardziej sprecvzowany kierunek zainte- 
resowań, a tym samym mogą dokonać 
trafniejszego wyboru, co nie jest bez zna- 
czenia dla efektów nauczania, szczególnie 
w szkołach zawodowych. 

Obowiązująca od dnia 1 września 
1967 r. reforma szkolnictwa zawodowego 
miała na celu zapewnienie gruntowniej- 
szych, opartych na teoretycznej podbu- 
dowie. podstaw kształcenia zawodowego. 
Odejście od zbyt wąskich specjalizacji 
i oparcie nauczania na nowej nomenk!a- 
turze specjalności. uwzględniających sze- 
roki zakres umiejętności zawodowych, 
szło w parze z rozszerzeniem programu 
w zakresie przedmiotów ogólnokszta!cą- 
cych i ogolnoteoretycznych. Jest to jedy- 
nie słuszna droga wyjścia naprzeciw po- 
trzebom intensywnie rozwijającej się go- 
spodarki, w której podstawowe znaczenie 
ma pracownik o twórczym stosunku do 
produkcji, rozumiejący jej aspekty tech- 


niczne, doceniający wagę postępu i zdol- 
ny do łatwego dostosowania się do za- 
chodzących zmian. 

Droga szkolnictwa zawodowego w Pol- 
sce Ludowej od „kopciuszka” systemu 
oświatowego do potentata odgrywającego 
tak doniosłą rolę w podnoszeniu pozio- 
mu kultury i kwalifikacji, ważących w 
rozwoju życia społecznego i gospodarcze- 
go. jest jedną z wielu sugestywnych ilu- 
stracji zmian zaszłych w naszym kraju 
w tym okresie. Warszawski eksperyment, 
wprowadzony następnie rozporządzeniem 
Rady Ministrów jako powszechny obo- 
wiązek nauczania zawodu młodzieży w 
wieku 15—18 lat nie uczącej się i nie pra- 
cującej, stworzył ze szkolnictwa zawodo- 
wego główny nurt awansu społecznego. 
Z tej doniosłej roli szkolnictwa zawodo»- 
wego wynikają też określone zadania. 
których realizacji musi towarzyszyć stały 
rozwój i unowocześnianie bazy material- 
nej, podnoszenie kwalifikacji kadry nau- 
czycielskiej oraz zacieśnianie więzi z ży- 
ciem gospodarczym kraju. 
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Trudne warunki startu oświaty w 
okresie powojennym najdotkliwiej może 
wystąpiły w szkolnictwie wyższym. Eli- 
tarny charakter wyższych uczelni wyra- 
żał się najdobitniej w składzie społe- 
"'cznym studiującej młodzieży. Tylko nie- 
pełne 18 proc. młodzieży ze środowisk 
robotniczo-chłopskich studiowało w ro- 
ku 1937/38, przy wielu wyvrzeczeniach 
i trudnościach, w szkołach wvższych. 
w międzywojennym dwudziestoleciu 
wyższe uczelnie wykształciły tylko £3 tys. 
specjalistów. Świadczy to o niedorczwoju 
szkolnictwa wyższego w tym okresie, 

Zamknięcie szkół wyższych przez oku- 
panta, eksterminacja wielu uczonych, 
wśród których straty wyniosły ok. 60% 
stanu przedwojennego, oraz zniszczenie 
dorobku naukowego, bazy materialnej 
(ponad 60 proc.) i wyposażenia (ok. 99/5) 


Oświata 


wyższych uczelni stworzyły sytuację 
wręcz katastrofalną. Odbudowa i wy- 
równanie strat wojennych i okupacyj- 
nych, nadrobienie braków 1 opóźnień 
okresu międzywojennego, dostarczenie 
krajowi niezbędnych kadr specialistów 
— oto zadania, które musiały być wyko- 
nane. 

Symbolem niejako wagi, jaką nowa 
władza ludowa przywiązywała do roz- 
woju szkół wyższych w naszym kraju, 
pozostanie na zawsze fakt powołania na 
pierwszym skrawku oswobodzonej od 
okupanta ziemi, Uniwersytetu im. Marii 
Curie-Skłodowskiej. To wysokie tempo 
odbudowy i rozbudowy szkolnictwa wyż- 
szego mogło być osiągnięte tylko w wy- 
niku szczęśliwie skojarzonych faktów: 
powstania władzy ludowej w naszym 
kraju z patriotyzmem i ofiarnością pol- 
skich uczonych, którzy od pierwszych 
dni przystąpili do pracy organizacyjnej, 
dydaktycznej i naukowej, 
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Efekty słusznej polityki partii i władzy 
ludowej oraz ofiarnego wysiłku tysięcy 
uczonych, działaczy 1 organizatorów 
szkolnictwa wyższego stanowią dzisiaj 
poważny, odczuwalny powszechnie wkład 
w całość dorobku Polski Ludowej. Wzro- 
sła przede wszystkim liczba szkół wyż- 
szych z 32 w cekresie przedwojennym do 
17 w roku 1968/69, a w związku z tym 
odpowiednio także liczba studentów 
z 49 tys. do 304629, Rozbudowa sieci 
szkół wyższych doprowadziła do bardziej 
równomiernego ich rozmieszczenia. Obok 
wszystkich miast wojewódzkich, siedzibą 
wyższych ucze!ni stały się obecnie rów- * 


| nież przenivsłowe ośrodki, jak: Gliwice 


czy Częstochowa. Wydatnie zwiększył się 
odsetek młodzieży studiującej na 10 000 
ludności: z 14,4 w 1937/38 r. do 93,9 w 
roku 1968/69. Demokratyzacja szkół wyż- 
szych wyraziła się w całkowitej zmianie 
struktury społecznej studentów. W roku 
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STUDENCI I ABSOLWENCI W SZKOŁACH WYŻSZYCH 
(cez studiujących za granicą) 


1905/56 
Wyszczogólnicaie A 5 
Studenci | Mesej«)| Studenci | wosoj | Studenci |wesoj Studenci | ABSO- | gtudenci | BSO 
Ogółem 49 534 6 114 55 998 2 860 157 465 21 650 165 687 22 391 251 864 26 328 
niwerzytety 30 627 — 83 704 2 558 24 5725 


$ 858 28 965 4 547 64 890 7375 


1967/68 na studiach dziennych kształciło 
się 43,9 proc. młodzieży robotniczo-chłop- 
skiej, a na studiach wieczorowych i za- 
ocznych odsetek ten wynosił odpowiednio 
75,4 proc. i 78,1 proc. 


Przeobrażenia te były, podobnie jak w 
całym szkolnictwie, wynikiem bezpłatno- 
ści nauczania oraz działania rozbudowa- 
nego systemu pomocy materialnej pań- 
stwa w postaci stypendiów oraz domów 
studenckich. Istotne zmiany zaszły rów- 
nież w stukturze studiów. Wyrażały się 
one przede wszystkim w rozbudowie 
kierunków technicznych, jak również 
rolniczo-leśnych 1 ekonomicznych. Zgo- 


Oświata 


dnie z potrzebami gospodarki narodowej 
na kierunkach tych kształci się ponad 
połowa ogólnej liczby studentów. 


Zgodnie z rozwojem nauki i techniki 
w okresie 25-1ecia powstało wiele nowych 
kierunków nauczania w szkołach wyż- 
szych, takich np. jak studia inżynieryj- 
no-ekonomiczne, mechanika precyzyjna, 
elektronika, automatyka, fizyka jądrowa, 
ekonometria, cybernetyka, maszyrńy ma- 
tematyczne, chemia radiacyjna i wiele 
innych. Godną podkreślenia inlcjatywą, 
realizowaną od wielu lat i rozwijaną 
przez uczelnie, jest organizacja studiów 
podyplomowych, spełniających rolę po- 


STUDENCI SZKÓŁ WYZSZYCH WEDLUG GRUP KIERUNKÓW STUDIÓW 
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Zofla Kamieńska 


mocy dla specjalistów-praktyków w uzu- 
pełnianiu i aktualizowaniu wiedzy zdo- 
bytej na studiach. 


Wraz z rozwojem szkolnictwa wyższe- 
go wzrastało też tempo kształcenia kadry 
naukowej uczelni. Ponad 8-krotnie w sto» 
sunku do stanu 1937/38 r. wzrosła liczba 
pracowników naukowo - dydaktycznych 
szkół wyższych, osiągając w 1967/68 r. 
26079 osób. Dzięki temu zmniejszyła się 
odpowiednio liczba studentów przypada- 
jących na jednego pracownika naukowo- 
-dydaktycznego z 15,6 do 9,9. Wzrost ka- 
dry nauczającej w szkołach wyższych 
wpływa nie tylko na poprawę warunków 
opieki dydaktycznej i wychowawczej nad 
młodzieżą studiującą, ale podnosi też 
efektywność kształcenia kadry naukowej, 
niezbędnej do zasilenia również poza- 
uczelnianych placówek naukowo-badaw- 
czych oraz umożliwia coraz szersze po- 
dejmowanie na uczelniach badań nauko- 
wych. 


Dokonywane w okresie Polski Ludowej 
reformy szkolnictwa wyższego zmierzały 
konsekwentnie do optymalnego, zgodnego 
z wymaganiami i potrzebami określonego 
etapu rozwojowego, ustalenia hierarchii 
ważności zadań szkoły wyższej. Trwający 
proces przemian społeczno-politycznych 
i gospodarczych kraju wymaga dalszej 
rozbudowy oraz intensyfikacji pracy szkół 
wyższych. Wymaga podniesienia efek- 
tywności kształcenia i wychowania oraz 
lepszego wykorzystania potencjału ba- 
dawczego uczelni, odpowiadającego po- 
trzebom rozwijającej się intensywnie go- 
spodarki i kultury narodowej. Podjęte 
obecnie prace nad unowocześnieniem 
struktury szkół wyższych zmierzają wła- 
śnie do bardziej równomiernego i pra- 
widłowego wypełniania przez nie wszvst- 
kich podstawowych funkcji. Od wyników 
tych prac zależy kierunek rozwoju szkol- 
nictwa wyższego oraz jego udział w roz- 
wcju społeczno-gospodarczym kraju. 
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Szybkie tempo rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego kraju zrodziło od pierw= 
szych niemal dni potrzebę podnoszenia 
kwalifikacji ogólnych I zawodowych sze- 
rokich rzesz zatrudnionych. Kształcenie 
dorosłych przybrało w Polsce Ludowej 
imponujące rozmiary. Miliony ludzi po- 
biera naukę w szkołach wszystkich 
szczebli oraz na kursach zawodowych. 


'W okresie Polski Ludowej ponad 2 200 


tys. osób zdobyło kwalifikacje w szko- 
łach dla dorosłych, w tym 1 400 tys. osób 
uzyskało świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej, po 200 tys. — świadectwa 
dojrzałości w liceach i technikach dla 
pracujących, 85389 osób ukończyło pra- 
cując studia wyższe, a ok. 400 tys. zdo- 
było tytuły robotnika wykwalifikowwane- 
go I mistrza w zawodzie. W roku szkol- 
nym 1967;68 liczba uczniów szkół pod- 
stawowych dla pracujących wynosiła 
165837 osób. W tym samym czasie w 284 
liceach dla pracujących uczyło się 136,9 
tys. osób. Na jeszcze większą skalę roz- 
winęło się w Polsce szkolnictwo zawodo- 
we dla pracujących. W 1967/68 r. w za- 
sadniczych szkołach zawodowych dla 
pracujących, technikach zaocznych i wie- 
czorowych zdobywało kwalifikacje ponad 


-600 tys. osób. Przytoczone dane nie wy- 


czerpują, rzecz jasna, problematyki tej 
formy oświaty, wskazują tylko na jej 
miejsce w systemie oświatowym oraz jej 
wagę w postępie społecznym, gospodar- 
czym i kulturalnym kraju. 
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Rozbudowany w Polsce Ludowej system 
opieki nad dzieckiem i młodzieżą pomaga 
i ułatwia rodzinie wypełniać jej wycho- 
wawcze obowiązki. Podstawę opieki sta- 
nowią przede wszystkim świadczenia po- 
wszechne w zasadzie bezpłatne, jak 
ochrona zdrowia, powszechna ochrona 
prawna dzieci i młodzieży, zagwaranto- 
wana kodeksem rodzinnym i opiekuń- 


czym, bezpłatna oświata, obowiązkowa 
od 1967 r. w zakresie 8-letniej szkoły 
podstawowej. Ponadto powszechne prawo 
pracy, chroniące interesy młodocianych 
pracowników, oraz wypoczynek dla dzieci 
i młodzieży. 


Szeroko rozbudowany system przed- 
szkoli, świetlic szkolnych z dożywianiem, 
burs i internatów pomaga rodzicom pra- 
cującym w opiece nad dziećmi i młodzie- 
żą. Ponadto częściową, a także całkowitą 
opiekę zapewniają dzieciom i młodzieży 
państwowe i społeczne placówki opie- 
kuńczo-wychowawcze. Ważną rolę społe- 
czną ma do spełnienia system interna- 
tów, domów studenckich i stypendiów, 
wyrównujący szanse korzystania z bez- 
płatnej nauki młodzieży  robotniczo- 
-chłopskiej. Zwiększenie miejsc w inter- 
natach stało się też przedmiotem szcze- 
gólnej troski społecznej. Działalność Spo- 
łecznego Funduszu Budowy Szkół i In- 
ternatów, pomoc świadczona w czynach 
społecznych przy budowie tych placówek 
pozwolą w najbliższych latach poprawić 
znacznie sytuację w tym zakresie. 

Przytoczone tu tylko przykładowo for- 
my opieki nie wyczerpują, rzecz jasna, 
relacji o szeroko rozb'dowanym syste- 
mie opieki społecznej nad dziećmi i mło- 
dzieżą, sygnalizują tylko zasięg oddziały- 
wania oraz wagę zagadnienia, do którego 
stosunek jest w naszym kraju pełen tro- 
ski I starania. 
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Osiągnięcia w dziedzinie oświaty były- 
by niemożliwe bez oliarnej pracy nau- 
czycieli. W Polsce Ludowej nastąpił dy- 
namicznv wzrost kadry nauczycielskiej: 
z ok. 97400 w 1946/47 r. do ok. 315 600 
w roku szkolnym 1968/69. Podniósł się 
również jej poziom wykształcenia. Roz- 
budowa szkolnictwa wszystkich szczebli 
i rozwój sieci szkolnej wymagały zatru- 
dnienia w pierwszych latach powojen- 
nych sporej liczby nauczycieli (36,3%), 


Oświata 


którzy dopiero w toku pracy zdobywali 
pełne kwalifikacje. Obecnie odsetek nie- 
wykwalifikowanych sił w szkolnictwie 
jest niewielki, różny w poszczególnych 
typach szkół. 

Mamy młodą kadrę nauczycielską w 
naszym szkolnictwie. Przeciętny wiek 
nauczycieli i wychowawców nie prze- 
wyższa 34 lat, Większość, bo 67 proc, 
nauczycieli nie przekroczyła 35 roku ży- 
cia, a tylko 3 proc. ma powyżej 60 lat. 
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Przedstawienie osiągnięć szkolnictwa 
byłoby niepełne, gdyby nie wspomnieć 
o wielkich przemianach, jakie dokonały 
się w systemie nauczania i wychowania. 
Powszechna i bezpłatna oświata rozwi- 
jała się pod hasłem zagwarantowania 
wszystkim obywatelom naszego kraju 
możliwości wszechstronnego rozwoju, 
zdobycia kwalifikacji zawodowych oraz 
przygotowania do życia w społeczeństwie 
budującym socjalizm. 

Proces eliminowania z programów dy- 
daktycznych 1 wychowawczych starych 
treści i zastępowania ich nowymi, odpo- 
wiadającymi podstawowym założeniom 
i tendencjom naszego rozwoju, nie prze- 
biegał łatwo. Nie uniknęliśmy też w pro- 
cesie kształtowania nowego, socjalisty- 
cznego oblicza szkoły błędów. Wysiłki 
podejmowane aktualnie dla poprawy 
efektów wychowawczej i dydaktycznej 
działalności szkoły, podporządkowane tej 
samej generalnej dyrektywie podniesie- 
nia efektywności wszystkich podstawo- 
wych funkcji szkolnictwa, zawierają no- 
we treściiodpowiadające obecnemu ela- 
powi zadania stojące przed szkołą i ca- 
łym społeczeństwem. Albowiem tylko w 
zespoleniu wysiłków wszystkich ogniw 
w jednolitym froncie wychowania zosta- 
ną osiągnięte cele programowe systemu 
edukacji narodowej w socjalistycznej 
ojczyźnie. 

ZOFIA KAMIEŃSKA 


UPOWSZECHNIENIE KULTURY 


W bogatym dorobku 25-lecia Polski 
Ludowej ważną pozycję stanowią osiąg- 
nięcia w dziedzinie kultury. Z założeń 
polityki państwa ludowego, zmierzające- 
go konsekwentnie do tworzenia modelu 


kultury socjalistycznej, wynikła przede: 


wszystkim konieczność  stymulowania 
rozwoju wszystkich dziedzin twórczości 
artystycznej. Rolę tę spełniał szeroko po- 
jęty mecenat państwa stwarzający wa- 
runki dla rozwoju działalności artysty- 
cznej. Wyrażało się to we właściwej 
organizacji życia artystycznego, jak rów- 
nież w opiece nad twórcami, w popiera- 
niu I kształceniu nowych talentów oraz 
rozbudowie takich placówek kulturalnych, 
jak: teatry, sale wystawowe, muzea, wy- 
dawnictwa itp. Mamy obecnie ponad 
15 tys. twórców we wszystkich dziedzi- 
nach sztuki i literatury, w tym większość 
wykształconych w szeroko rozbudowa- 
nym szkolnictwie artystycznym. 


Warunkom tym, świadczącym też o 
klimacie sprzyjającym pracy twórczej, 
należy w znacznej mierze zawdzięczać 
osiągnięcia we wszystkich dziedzinach 
twórczości artystycznej w okresie 25-le- 
cia. Niektóre z tych osiągnięć stawiają 
naszych twórców w światowej czołówce. 
Bez przesady można powiedzieć, że po 
raz pierwszy nasza sztuka weszła tak 
szeroko na forum międzynarodowe, 
wzbogacając dorobek kultury ogólno- 
ludzkiej. Szeroko znane sukcesy naszych 
muzyków, plastyków, literatów oraz 
twórców teatralnych i filmowych rozsła- 
wiają imię socjalistycznej Polski po ca- 
łym świecie. 


Demokratyzacja i upowszechnienie kul- 
tury, stanowiące podstawową zasadę na- 
szej polityki kulturalnej, wyraziły się w 
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przezwyciężeniu elitaryzmu | znoszeniu 
zacofania kulturalnego dawnej Polski, 
zmieniły oblicze kulturalne całego społe- 
czeństwa, przyczyniły się do rozbudzenia 
jego potrzeb i aspiracji duchowych, wzro- 
stu aktywności oraz kształtowania chłon- 
ności i wrażliwości artystycznej. Udo- 
stępnienie dorobku kultury narodowej 
i światowej najszerszym kręgom społe- 
czeństwa, prezentowanie dzieł twórców 
wielomilionowemu odbiorcy stanowi jed- 
no z najdonioślejszych osiągnięć naszej 
rewolucji, a jednocześnie jest bodźcem 
1 zobowiązaniem dla twórców i działa- 
czy kształtujących politykę kulturalną. 


Na mapie kulturalnej kraju powstają 
coraz to nowe ośrodki. Nie tylko miasta 
wojewódzkie, ale także mniejsze ośrodki 
zaczynają ważyć w naukowym, kultural- 
nym i artystycznym życiu kraju. Wraz 
z upowszechnieniem 1  policentryzacją 
kultury wzrasta ranga, ale także spo- 
łeczna odpowiedzialność twórcy. Społe- 
czno-wychowawcze walory twórczości 
artystycznej czynią z dzieła sztuki do- 
niosły i ważny instrument kształtowania 
ludzkich postaw i poglądów. Postępująca 
stale aktywność kulturalna coraz szer- 
szych kręgów społecznych powoduje też 
stały wzrost wymagań w stosunku do 
twórczości artystycznej. Świadomi ucze- 
stnicy wielkich przemian w naszym kra- 
ju oczekują od twórców artystycznych 
interpretacji tych procesów, szukają w 
ich dziełach ideowych I moralnych uza- 
sadnień współbrzmiących z wysiłkami i 
dążeniami indywidualnymi i społeczny- 
mi. 


Nowe, ukształtowane w ciągu ćwierć- 
wiecza, oblicze naszego społeczeństwa 
jest jednym z najcenniejszych osiągnięć 
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Woluminy 
w tys. 


Biblioteki 


1838 42218 3674 89313 
1960 44804 8187 115680 
1965 50076 4989 162641 
1967 30497 5068 182088 


8910,2 
13931 ,9 
19542,7 
22199,6 


Czytelniey Wypożyczenia 

w tys. w tys. 
ogółem ogółem na wsi 
3164,93 1853,46 54399,0 27076,3 
3587,3 1897,98 66509, 28812,4 
5274,9 2009,39 92368,0 41329,1 
5820,6 2990,9 104780,8 45722.3 
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rewolucji kulturalnej w naszym kraju, 
której podstawę obok powszechnej oświa- 
ty stanowiło upowszechnienie kultury. 
Likwidacja analfabetyzmu, ponurej pozo- 
stałości zacofania 1 upośledzenia, stała 
się pierwszym aktem władzy ludowej. 
torującym drogę do awansu społecznego 
szerokich mas. Mimo ogromnych strat 
spowodowanych wojną, mimo całkowite- 
go niemal zniszczenia  księgozbiorów. 
księgarń, a także warsztatów wydawni- 
czych i drukarskich, od pierwszych po- 
wojennych dni wzrasta liczba bibliotek 
i tomów, przekraczając wkrótce stan 
przedwojenny. 

Rozwój czytelnictwa = to pierwsze 
wielkie osiągnięcie Polski Ludowej w 
zakresie upowszechnienia kultury. Szcze- 
gólne walory książki, jako środka popu- 


laryzującego ideowe i artystyczne treści, 
wpływające na kształtowanie się ludz- 
kich postaw i poglądów docenianu td 
pierwszych dni wyzwolenia. O wysokiej 
randze książki w realizacji zadań naszej 
polityki kulturalnej świadczy uchwalona 
przez Sejm w 1968 c. ustawa biblioteczna, 
zabezpieczająca jednolitym aktem praw- 
nym warunki rozwoju i zaopatrzenia bi- 
bliotek. 

Rozwojowi sieci bibliotecznej oraz sta- 
łemu wzrostowi zasobów bibliotecznych 
towarzyszy systematyczny wzrost liczby 
czytelników 1 wypożyczeń. Wbrew prze- 
widywaniom bowiem popularność słowa 
pisanego bynajmniej nie maleje, mimo 
wzrastającej roli nawaczesnych środków 
przekazu, jak radio, film czy telewtia. 
Ostatnie badania wykazują, że szczegól- 


PUBLICZNE BIBLIOTEKI POWSZECHNE 
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nie poszukiwane są przede wszystkim 
książki o tematyce współczesnej, w tym 
obok beletrystyki również pozycje pa- 
miętnikarskie 1 reportaże, Wzrasta też 
stale zainteresowanie literaturą fachową, 
popularnonaukową oraz wydawnictwami 
typu encyklopedycznego I poradnikowego. 
Świadczy to o coraz szerzej zaznaczają- 
cych się tendencjach do podnoszenia 
kwalifikacji 1 aktualizowania zdobytej 
wiedzy. Rzecz to znamienna, świadcząca 
o aspiracjach i dążeniach społeczeństwa, 
wchodzącego w nowy etap intensywnego 
rozwoju. 


Popularyzacji książki i czytelnictwa 
dobrze przysłużyło się organizowanie 
konkursów czytelniczych, współzawodni- 
ctwa bibliotek, spotkań autorskich, kier- 
maszów i dni książki oraz stosowanie 
metody wolnego dostępu do półek biblio- 
tecznych. Niektóre z tych inicjatyw we- 
szły na trwałe do naszego życia kultural- 
nego, jak tradycyjnie już obchodzone 
Dni Oświaty, Książki 1 Prasy, dekada 
książki społeczno-politycznej „Człowiek — 
świat — polityka” czy konkurs „Złoty 
kłos dla pisarza — srebrny dla czytelni- 
ków”, a także konkursy recytatorskie 
o ogólnopolskim zasięgu, cieszące się 
stale wzrastającą popularnością. Nie spo- 
sób zresztą wymienić wszystkich inicja- 
tyw. choć różnych w założeniach, służą- 
cych tym samym celom upowszechnienia 
wartościowej literatury w społeczeństwie. 


Istotną rolę w rozwoju czytelnictwa speł- 
nia działalność towarzystw i kół miłośni- 


ków książki i przyjaciół bibliotek. O coraz 
szerszym utrwalaniu się nawyku czyta- 
nia świadczy również stały wzrost czy- 
telnictwa prasy. Ilustracją są dane świad- 
czące o stałym powiększaniu się zarówno 
globalnych, jak i jednorazowych nakła- 
dów gazet i czasopism, oraz systematy- 
czny wzrost tytułów. Tak np. w 1955 r. 
łączny jednorazowy nakład 638 tytułów 
wynosił nieco ponad 18 mln, a w 1968 r. 
1.630 gazet i czasopism ukazywało się 
w jednorazowym łącznym nakładzie bli- 
sko 29 mln egzemplarzy. 


Wraz z siecią bibliotek wzrasta także 
sieć czytelni przy bibliotekach publi- 
cznych. W okresie pięcioletnim od 1962 
do 1967 r. liczba czytelni zwiększyła się 
o ponad 1 tys., a ilość miejsc z 42.025 
do 62.528, z tego więcej niż połowa na 
wsi. z 


Rozwojowi czytelnictwa sprzyja rozbu- 
dowywany od pierwszych dni po wyzwo- 
leniu ruch wydawniczy, zmierzający de 
zaspokojenia wciąż jeszcze znacznie 
szybciej wzrastających potrzeb czytelni- 
czych. 

Trzeba pamiętać, że rozwój ruchu wy- 
dawniczego w Polsce Ludowej wymagał 
stworzenia niemal od podstaw zniszczo- 
nej wojną bazy poligraficznej, zorganizo- 
wania socjalistycznych przedsiębiorstw 
wydawniczych i jednolitej sieci ksiegar- 
skiej. Systematyczny rozwój ruchu wy- 
dawniczego, wyrażający się w stałym 
wzroście nakładów i tytułów, znacznie 
poprawił sytuację w stosunku do okresu 


KSIĄŻKI I BROSZURY WYDANE 


Rok Tytuły | 
1944—1045 1.107 

1950 4.611 

1955 7.199 

1960 7.305 

1965 8.509 

1968 10.306 


Nakład w min egz. | 


Ark. wydawn. 


10,4 . 
118,8 > 
85,7 78.154 
94,3 84.762 
91,6 104.584 
119,1 122.705 


182 


przedwojennego. Ponad 98 proc. książek 
dostarczanych do sieci księgarskiej „Do- 
mu Książki” pochodzi obecnie z wyspe- 
cjalizowanych państwowych instytucji 
wydawniczych, powstałych w większości 
w pierwszych latach powojennych. 
Jednak mimo stale rozbudowującej się 
i unowocześniającej bazy wydawniczej, 
mimo wzrostu nakładów, produkcja ksią- 
żek wciąż jeszcze nie nadąża za znacznie 
szybciej wzrastającymi potrzebami czy- 
telniczymi, za coraz większą popularno- 
ścią książki, 


Osiągnięcia polskiej kinematografii 
uczyniły z filmu najbardziej masową 
rozrywkę kulturalną, a jednocześnie wa- 
żny środek popularyzacji wiedzy 1 
upowszechniania wartości wpływających 
na formowanie się nowoczesnej, socjali- 
stycznej świadomości społecznej. Wzrosła 
przede wszystkim liczba kin, w tym — 
co szczególnie zasługuje na podkreśle- 
nie — na wsi, pozbawionej ich przed woj- 
ną niemal zupełnie. 


Wraz ze wzrostem liczby kin powięk- 
szyła się także liczba miejsc na widowni 
a 288,4 tys. w 19038 r. i 188 tys. w 1945 r. 
do 666,9 tys. w roku 1968. Liczba widzów 
w tych samych latach przedstawiała się 
następująco: 57,2 mln, 36,7 mln i 1535 
miliona. Z danych z 1968 r. wynika, że 
statystyczny obywatel naszego 
uczęszczał w tym roku do kina co naj- 
mniej 5 razy. Warto nadmienić przy tym, 


kraju 


Upowszechnienie kultury 


że obok filmów fabularnych każdy s wi-. 
dzów miał jednocześnie możność obejrze- 
nia kroniki filmowej, informującej o ak- 
tualnych wydarzeniach z kraju i ze świa- 
ta, oraz krótkometrażówki, poświęconej 
interesującym problemom z zakresu nau- 
kt, techniki 1 kultury. Obserwowany w 
ostatnich latach spadek frekwencji w ki- 
nach, spowodowany konkurencją rozwi- 
jającej się telewizji, jest zjawiskiem po- 
wszechnym, występującym w skali świa- 
towej. 

W popularyzacji nauki, oświaty ił kul- 
tury znaczna rola przypadła u nas filmom 
oświatowym. Bogata filmoteka filmów 
popularnonaukowych, szkolnych 1 in- 
struktażowych wykorzystywana jest co- 
raz szerzej jako pomoc audiowizualna do 
nauczania i instruktażu w szkołach, za- 
kładach pracy I w placówkach oświato- 
wych. Szkoły dysponują w tej chwili 
znaczną liczbą aparatów projekcyjnych 
(w 1967 r. było ich 11.200), Obecnie 
istnieje ponad 200 stałych kin oświato- 
wych, 

Coras szerszą działalność rozwijają 
także teatry i instytućje muzyczne. Obok 
największych ośrodków teatralnych, do 
których zalicza się Warszawę, Łódź, Kra- 
ków, Poznań i Wrocław, oraz teatrów 
w pozostałych miastach wojewódzkich, 


KINĄ 


Rok Kina Miejscz Seanse w tys. Widzowie w mln 
ogółem na wsi NR ogólem na wsi | ogółem na wsi 
1915 409 . 170,1 131 . 36,7 . 
1950 1376 558 340,4 516 130 123,2 Łn,3 
1955 2672 1434 462,9 999 420 143.2 36.5 
1960 3418 1627 657,7 15735 551 i 201,6 33,3 
1965 3335 1994 131,8 1691 621 153,3 33,3 
1968 3626 1594 666,9 1604 554 153,5 26,3 


TEATRY I INSTYTUCJE MUZYCZNE 
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powstało w okresie Polski Ludowej 
również sporo teatrów w mniejszych 
ośrodkach miejskich, 

Przeważająca część kraju objęta jest 
zasięgiem teatrów objazdowych. Popula- 
ryzacji teatrów w środowisku robotni- 
czym wiele uwagi poświęcają związki za- 
wodowe, rozprowadzając w zakładach 
pracy bilety wstępu oraz organizując wy- 
jazdy na spektakle teatralne załóg pra- 
cowniczych. Z podobnymi inicjatywami 
wystąpili organizatorzy akcji „Wieś bli- 
żej teatru”, ułatwiając oglądanie przed- 
stawień teatralnych mieszkańcom wsi. 

Wzrastające wymagania coraz bardziej 
chłonnego audytorium zaspokajają w du- 
żym stopniu teatry radia i telewizji. 
Możliwość docierania do wielomiliono- 
wego audytorium i widowni uczyniła 
z tych teatrów zjawisko o niezwykłym 
znaczeniu. Toteż nic dziwnego, że naj- 
wybitniejsi aktorzy oraz reżyserzy tea- 
tralni i filmowi biorą udział w tych spek- 
taklach, poszukując  najodpowiedniej- 


szych form wyrazu dla przekazania ma- 
sowemu odbiorcy najcenniejszych ideo- 
wo 1 artystycznie treści oraz zbliżenia go 
do najbardziej wartościowych pozycji 
literatury narodowej i światowej. 


Radio I telewizja odgrywają szczegól- 
nie doniosłą rolę nie tylko w upowszech- 
nieniu kultury teatralnej. Ze wzgiędu na 
możliwości szerokiego zasięgu oraz roz- 
maitość programową wywierają one za- 
sadniczy wpływ na kształtowanie się 
życia kulturalnego I umysłowego nasze- 
go społeczeństwa. Rozwój tych nowocze- 
snych środków upowszechnienia kultury 
nastąpił w pełnym tego słowa znaczeniu 
dopiero w Polsce Ludowej. Skromne po- 
czątki w okresie. międzywojennym nie 
mogły mieć większego znaczenia przy 
stanie 922 tys. abonentów radiowych (ok. 
400% posiadało odbiorniki detektorowe), 
w tym 295 tys. na wsi, zarejestrowanych 
w 1938 r. 


Ale nawet ten skromny dorobek pol- 


RADIO I TELEWIZJA (baza techniczna) 


Radio Telewizja 

Lat Wozy Wozy 

Rozgłośnie| Studia trans- Ośrodki Stacje |Nadajniki| Studla trans 

misyjne | misyjne 

1946 9 39 m — — PRA — 
1955 10 235 29 1 1 3* 1? 
1960 18 86 41 8 9 6 2 
1965 18 92 49 17 22 10 5 
1967 18 87 50 19 "2 11 6 


* Dane £ "oku 1.06, 


184 


RADIO I TELEWIZJA (audycje i abonenci) 


Radio 
Lata Audycje 
w IyS. 


godz. Ogółem 


Abonenci w ty$. 


na wsi 


Telewizją 


Audycje Abonenci w tys. 


w tys. 
godz. 


ogółem 


1950 24,2 1 164 1 431 — — - 
1955 44,7 3 057 1 034 0.2 m - 
1960 48,2 "5268 1 924 3,7 425,9 58,0 
19u5 42,3 5 616 1 985 4,1 2 077,8 334,6 
1968 49,4 5 598 1913 5,1 8 389,1 152,9 


skiej radiofonii został niemal całkowicie 
zniweczony w okresie wojny i okupacji. 


Powołane dekretem PKWN z 22 listo- 
pada 1944 r. państwowe przedsiębiorstwo 
„Polssie Radio”, przekształcone następnie 
ustawą z 22XI1960 r. w Komitet do 
Spraw Radia I Telewizji, zaczynało swą 
działalność właściwie od zera. A w 1968 
roku mieliśmy $ mln 598 tys. abonentów 
radia, w tym 1.913 tys. na wsi, oraz 
3.3389 tys. abonentów telewizji, w tym 
753 tys. na wsi. 

Na 1000 mieszkańców przypadało przed 
wojną 26 abonentów radia, a w 1945 r. 
tylko 7, ale już w 1957 r. przekroczyliśmy 
stan przedwojenny, a w 1967 r. na tysiąc 
ludności było 173 abonentów. 


Wzrastała jednocześnie liczba rozgłośni 
radiowych 1 ośrodków telewizyjnych. 
Wraz ze zwiększaniem się czasu nadawa- 
nia audycji radiowych i telewizyjnych 
podejmuje się starania o zapewnienie im 
wysokiego poziomu artystycznego i ideo- 
wego. 

Bogatym dorobkiem działalności kultu- 
ralnej i oświatowo-wychowawczej wyka- 
zuje się polskie muzealnictwo, rozwija- 
jące się dynamicznie mimo strat ponie- 
sionych w wyniku zniszczeń wojennych 
i zagrabienia zbiorów przez okupanta. 
Strat sięgających ok. 759%, w stosunku do 


stanu posiadania z 1 września 1939 r. 


W wwvniku zorganizowanej ofiarnej dzia- 
łalności muzeologów udało się rewindy- 
kować część zagrabionych zbiorów, a sta- 


le rosnące nakłady finansowe stworzyły 
warunki do odbudowy i rozbudowy mu- 
zeów. W latach 1945—1968 powstały w 
sumie 292 placówki muzealne z 1133 dzia- 
łami. Oznacza to wzrost o 177 jednostek 
w stosunku do stanu z 19839 r. Obok roz- 
budowy muzeów artystycznych, history= 
cznych, etnograficznych i archeologi- 
cznych powstały nowe: historii ruchu 
robotniczego, muzyczne, muzea techniki 
i biograficzno-literackie. Stworzono po- 
nadto nowe placówki muzealne o .spe- 
cjalnym charakterze, jak np. Muzeum 
Morskie w Gdańsku, czy Żup Solnych 
w Wieliczce. Jeszcze inną pozycję stano- 
wią skanseny etnograficzne i archeolo- 
giczne. Oddzielną kategorię tworzą mu- 
zea poświęcone martyrologii narodu pol- 
skiego. 


Stały wzrost frekwencji w muzeach 
świadczy o zwiększającej się popularno- 
ści tych kontaktów społeczeństwa ze 
sztuką oraz różnymi aspektami dziejów 
narodu. Obok stałych i czasowych ekspo- 
zycji zbiorów w siedzibach własnych, 
muzea organizują wystawy objazdowe, 
połączone z odczytami o sztuce oraz pro- 
jekcjami filmowymi. 


Coraz większą popularnością cieszą się 
również wystawy sztuki współczesnej 
eksponowane przede wszystkim przez 
biura wystaw artystycznych, ale także 
szczególnie w zakładach pracy przez 
związki zawodowe wspólnie ze Zwią- 
zkiem Polskich Artystów Plastyków oraz 
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"Towarzystwem Przyjaciół Sztuk Pięk- 
nych. W 1967 r. wystawy organizowane 
przez biura wystaw artvstycznych, na 
których prezeniowano ponad 56 tys. prac 
11.320  artystów-plastyków,  zwiedziło 
2.636 tys. osób. 

Dynamiczny rozwój upowszechnienia 
kultury w zdecydowany sposób wpływa 
na przeobrażenia świadomości społecznej, 
na kształtowanie ludzkich postaw i po- 
glądów, na rozwijanie ich wrażliwości 
estetycznej oraz zainteresowań kultural- 
nych. Wpływ ten można obserwować w 
różnych sferach działalności, wtym rów- 
nież w działalności społecznego ruchu 
kulturalno-oświatowego. Utrzymujące się 
tempo rozwoju placówek  kulturalno- 
-oświatowych oraz towarzyszące stale 
temu rozwojowi poszukiwania nowych, 
atrakcyjnych form ich działalności 
świadczą przede wszystkim o wzroście 
potrzeby aktywnego uczestnictwa w kul- 
turze w miarę postępu procesów upo- 
wszechnieniowych. 


Jak wynika z poniższej tabeli, ogólna 
liczba placówek kulturalno-oświatowych, 
która wynosiła w 1955 r. 17492, w tym 
254 domy kultury oraz 17238 klu- 


by 1 świetlice, wzrosła w 1967 r. do 
25833, w tym 673 domy kultury oraz 


25 160 klubów 1 świetlic. Amatorskich ze- 
społów artystycznych działało w 1967 r. 
25271 2 ok. 385 tys. aktywnych uczestni- 
ków, a amatorskich zespołów oświato- 


wych ponad 16 tys. z 459 tys. uczestni= 
Ków. Zespoły oświatowe są szczególnie 
popularne w działalności wiejskich pla- 
cówek (10686), połowa z nich to przede 
wszystkim zespoły rolnicze, skupiające 
ponad 140 tys. uczestników, 

Działalność placówek kulturalno-oświa= 
towych organizowana w kierunkach: ar- 
tystycznym, oświatowvm i rekreacyvjno- 
-rozrywkowym obejmuje miliony ludzi 
w naszym kraju. Np. tylko w imprezach 
domów kultury rad narodowych oraz 
klubów wiejskich uczestniczyło w 1968 r. 
15 mln osób. Na wsi najpowszechniejszy- 
mi placówkami kulturalno-oświatowymi 
są: kluby „Ruchu”, kluby rolnika „Sa- 
mopomocy Chłopskiej”, a także świetlice 
pozostające pod patronatem rad narodo- 
wych oraz powstałe w ramach inicjaty= 
wy „akcja szkoła”, Stały się one trwały- 
mi ośrodkami społecznego i towarzyskie- 
go życia w danym środowisku, organizu- 
jącymi całokształt działalności kultural- 
no-oświatowej, propagandowo-wycho- 
wawczej oraz wypoczynkowo-rozrywko- 
wej. 

Zarówno w wiejskich, jak 1 miejskich 
oraz zakładowych ośrodkach kulturalno- 
„oświatowych wzrasta w ostatnich latach 
liczba zespołów  samokształceniowych. 
Coraz więcej chętnych zgłasza się na 
organizowane kursy specjalistyczne, np. 
rolnicze, motoryzacyjne, języków obcych, 
kroju I szycia itp. W programach zespo- 


PLACÓWKI KULTURALNO-OŚWIATOWE (stan w dniu 31.X11) 


Placówki 


domy 
kultury 


1955 17 493 254 
1960 11 5663 403 
1965 24 905 606 
1967 25 833 613 


ówietllice 


Zespoły artystyczne 


kluhy i 


sespoły ezłonkowie 


17 238 25 388 857 194 
11 160 13 126 212 513 
24 299 23 197 875 198 
£5 160 25 271 884 530 


mapa 0 * 


em « 


łów samokształceniowych figuruje pro- 
blematyka ekonomiczna, społeczno-poli- 
tyczna, prawna, pedagogiczna, a także 
dotycząca stosunków międzynarodowych 
oraz aktualnych wydarzeń w kraju i na 
świecie. Wzrasta stale liczba orzanizowa- 
nych odczytów, wieczorów autorskich 
i spotkań z interesującymi ludźmi, spe- 
cjalistami różnych dziedzin i działaczami. 

Tendencje te dowodzą niewątpliwie 
wzrostu poziomu i rozszerzania się skali 
zainteresowań. Świadczą jednocześnie 
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Opowszechnienie kultury 


o stałym pogłębianiu się i wzbogacaniu 
treściami ideowo-wychowawczymi dzia- 
łalności kulturalnej. Są konsekwencją 
rewolucji kulturalnej, która zrównała 
szanse dostępu do pełnocennych wartości 
kultury i wyzwoliła aktywność społeczną 
we wszystkich dziedzinach działalności 
ludzkiej. 
Przykładem wzrostu aktywności spo- 
łecznej jest rozwijający się amatorski 
ruch artystyczny oraz społeczny ruch 
kulturalny prezentowany przez towarzy- 
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stwa regionalne 1 stowarzyszenia kultu- 
rulno-oświatowe. Wbrew pesymistycznym 
opiniom zapowiadającym  obumieranie 
amatorskiego ruchu artystycznego wraz 
z upowszechnianiem filmu, radia, a prze- 
de wszystkim telewizji, ostatnie lata 
przyniosły wyraźne ożywienie w tej dzie- 
dzinie. W 1967 r. działało w sumie 12515 
amatorskich zespołów artystycznych 
z ponad 210 tys. członków. W tym bliska 
185 tys. to młodzież do lat 25. Zespoły te 
wystąpiły w tym czasie w salach wido- 
wiskowych z ponad 82 tysiącami przed- 
stawień i koncertów, w których uczestni- 
czyło ponad 24 mln widzów 1 słuchaczy. 
A także z ok. 12 tys. przedstawień i kon- 
certów na wolnym powietrzu z ponad 
8 mln widzów i słuchaczy. Publiczność 
wiejska stanowiła na występach ok. 300%, 
ale na występach zespołów dramaty- 
cznych = 60%,. W środowiskach wiejskich 
odbyło się też prawie 75%, wszystkich 
przedstawień w wykonaniu zespołów 
dramatycznych. Wśród amatorskich ze- 
społów artystycznych najwięcej jest ze- 
społów dramatycznych, a następnie zespo- 
łów instrumentalnych, estradowych i tea- 
trów poezji, tanecznych it wokalnych. 
One też grupują najwięcej członków. 
chociaż wymaga podkreślenia duża sto- 
sunkowo liczba uczestników w zespołach 
pieśni i tańca oraz plastycznych. 


Dynamiczny rozwój społecznego ruchu 
kulturalnego, reprezentowanego przez to- 
warzystwa regionalne i stowarzyszenia 
kulturalno-oświatowe, jaki nastąpił 
szczególnie po 1956 r., świadczy najlepiej 
o dynamice rozwoju sił społecznych, o 
rozbudzeniu potrzeb kulturalnych społe- 
czeństwa. Blisko 250 tys. ludzi zaangażo- 
wanych w sprawy swego środowiska 
| kraju rozwija inicjatywy, zmierzające 
do kontynuowania procesów zapoczątko- 
wanych przed 25 laty. 
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Rozbudzone aspiracje kulturalne społe= 
czeństwa, potrzeby aktywnego, twórczego 
partycypowania w kształtowaniu modelu 
kultury socjalistycznej wymagają coraz 
to nowych środków i form w realizacji 
tych aspiracji i zaspokajaniu potrzeb. Bi- 
lans dwudziestopięciolecia napawa opty= 
mizmem nie tylko dlatego, że możemy się 
legitymować za ten okres poważnymi 
osiągnięciami w rozwoju kultury, jej 
upowszechnianiu oraz zanikaniem bia- 
łych plam na mapie kulturalnej kraju, 
ale dlatego przede wszystkim, że dzięki 
przemianom społeczno-politycznym, dzię= 
ki słusznej polityce partii, stworzono 
milionom ludzi w naszym kraju warunki 
do ujawnienia swych zdolności I inwen- 
cji. do wzbogacania własnym pomysłem, 
inicjatywą i działaniem dorobku ducho- 
wego narodu. 

Optymistyczny bilans ćwierćwiecza nie 
może jednak przesłaniać ogromu wa- 
żnych, wymagających załatwienia spraw. 
Realizacja zadań stojących przed całym 
frontem kulturalnym wymagać będzie 
znacznej intensyfikacji wysiłków, zmie- 
rzających do przezwyciężenia, wciąż je- 
szcze istniejących, dysproporcji w rozwo- 
ju poszczególnych regionów, a zwłaszcza 
zmniejszenia różnie w poziomie kultu- 
ralnym miast i wsi. Dlatego też nie- 
odzowną rzeczą są: stały wzrost aktyw= 
ności społecznej wszystkich środowisk, 


poałębianie demokracji naszego życia! 


kulturalnego oraz zacieśnianie więzi śro- 
dowisk twórczych z życiem klasy robo- 
tniczej 1 całego narodu. Większą rolę w 
praktycznej realizacji polityki partii po- 
winny również odgrywać instytucje 
t ogniwa administracji kulturalnej. 
Zapowiedziany w dokumentach V Zja- 
zdu partii program rozwoju i unowocze- 
śnienia masowych środków przekazu do- 
tyczy m.in. telewizji, ale przede wszystkim 
zwiększenia mocy i zasięgu radia, popra- 
wy wyposażenia technicznego kinemato=> 


| grafii oraz unowocześnienia i rozbudowy 


sieci kin, zwłaszcza na wsi. Realizacja 
tego programu wymagać będzie przygo- 
towania organizacyjnego, pozwalającego 
najbardziej ekonomicznie 1 efektywnie 
wykorzystać wzrastające nakłady inwe- 
stycyjne. Postępy w  upowszechnieniu 
czytelnictwa wymagać będą zwiększenia 
nakładów i objętości prasy oraz popra- 
wienia warunków wydawnictwom książ- 
kowym. Oznacza to również unowocze- 
śnienie i rozbudowę przemysłu poligra- 
ficznego i papierniczego. 

Twórczość artystyczna i działalność 
kulturalna były zawsze jak najściślej 
związane z frontem ideowym 1 społeczno- 


Upowszechnienie kultury 


wychowawczym. Rozwój masowych środ- 
ków przekazu stworzył warunki do więk- 
szego jeszcze zacieśnienia tych więzi, ale 
też większe 1 bardziej odpowiedzialne 
zadania postawił przed twórcami i dzia- 
łaczami frontu kulturalnego. Zaintereso- 
wane w dalszym rozwoju społeczeństwo 
ma podstawy oczekiwać, że stworzone' 
warunki będą wykorzystane w pełni do 
dalszego rozwoju kultury, do przyspie- 
szenia procesu kształtowania oblicza kul- 
turalnego społeczeństwa na miarę two- 
rzonego dzieła — socjalizmu. 


ZDZISŁĄWĄ $ŁUCHOCKA 


PRÓBA SYNTEZY ROZWOJU GOSPODARCZEGO 


Jeśli przyjąć założenie — zresztą 
uzasadnione — że u podstaw wszyst- 
kich rewolucyjnych przemian, jakie 
dokonały się u nas w ciągu dwudzie- 
stopięciolecia, tkwią przeobrażenia w 


oospodarce narodowej = zarówno w 
sensie ilościowym, jak i struktural- 
nym — należy przyznać, że publikacja, 


o której tu mowa, ma szczególne zna- 
czenie *). Stanowi ona ewidentne pod- 
ważenie poglądu, że stosunkowo mały 
dystans historyczny nie pozwala na 
naukową syntezę rozwoju gospodar= 
czego Polski Ludowej, uwzględniającą 
wszelkie kryteria naukowej analizy. 
Autorami pracy są ludzie nauki, ale 
zarazem tacy, którzy głęboko tkwią w 
praktyce i dobrze orientują się w me- 
chanizmie funkcjonowania naszej go- 
spodarki. Stanowi to dodatkowy wa- 
lor tej publikacji. Rzecz najważniej- 
sza, autorzy spoglądają na przebytą 
drogę z perspektywy progu drugiego 
ćwierćwiecza Polski Ludowej, szukają 
w doświadczeniach przeszłości źródeł 
zarówno osiągnięć, jak i przeszkód, 
które należy przezwyciężyć na dalszej 
drodze rozwolu. W swoich rozważa- 
niach potraktowali więc dotychczaso- 


Z nnać 


*) 25 rat nospodarkt Polski Ludowef”- pra- 
ca zbiorowa Dod redakcja Kazimierza Secom= 
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wy dorobek jako punkt wyjścia do 
określenia tempa i kierunków rozwoju 
w latach następnych. Nie jest to lex= 
tura lekka, choć w zasadzie nie zawie- 
ra rozważań o charakterze ściśle te- 
oretycznym. Czytelnik musi się jed- 
nak przedrzeć przez SĄSZCZ wielora= 
kich skomplikowanych problemów, 
których — jak wiadomo — nie brax 
zarówno w całokształcie gospodarki i 
polityki gospodarczej, jak iw poszcze. 
gólnych jej dziedzinach. Praca pobu- 
dza do refleksji, żachęca do samo0-= 
dzielnego przemyślenia wielu zagad- 
nień, a jednocześnie daje konkretny 
obraz najważniejszych przeobrażeń w 
naszej gospodarce narodowej. 


Książkę otwiera rozdział, niejako 
wstępny, pióra Kazimierza Secomskie- 
go pt. Podstawy polityki gospodaTr= 
czej, w którym autor stara się za- 
prezentować jak najogólniej założenia 
generalnej strategii rozwoju gospodar- 
czego naszego kraju, przygotowując w 
ten sposób czytelnika do studiowania 
kolejnych rozdziałów, poświęconych 
poszczególnym problemom wzrostu 
społeczno-gospodarczego. 


Z perspektywy ćwierćwiecza okre- 
ślone zostały cele i zadania polityki 
gospodarczej w różnych okresach roz= 
woju. Plan trzyletni wiąże się ze spra- 


wą odbudowy kraju, zbudowanie pod- 
staw gospodarki socjalistycznej — 
głównie przez forsowne uprzemysło- 
wienie kraju — przypada na okres 
planu sześcioletniego, pierwszy plan 
pięcioletni wysuwa problematykę bar= 
dziej proporcjonalnego rozwoju gospo- 
darki i pobrawy siopy życiowej lud- 
ności, drugi pian pięcio.el"ni, konty= 
nuując proces złagodzenia dysprobyr- 
cji rozwojowej, otwiera zarazem 
drogę do realizacji zadań staw:a- 
nych przez trzeci plan  pięciolet- 
ni, a w szczególności w jego końco- 
wej fazie: stopniowego przezwycięża- 
nia ekstensywnych metod gospodaroe= 
wania, konsekwentnego unowocześŚnia= 
nia gospodarki i jej intensvfikacji na 
coraz szerszym froncie działania. 

W każdym z tych okresów wymie- 
nione ceie i zadania stanowiły oczy” 
wiście dominantę, w praktyce jednak 
zazębiały się o inne zadania i meto» 
dy. Jeśli jednak potraktować całościo- 
wo strategiczne zadania w ciągu 
ćwierćwiecza, można poza tymi okre- 
sowymi głównymi zadaniami dostrzec 
cele, określające strategię dynamicz- 
nego rozwoju gospodarczego i torujące 
sobie drogę mimo doraźnych zygzaków 
w rozwoju, mimo hamulców i doraź- 
nych niepowodzeń. Są to więc: polityka 
systematycznego i coraz bardziej roz- 
winiętego uprzemysłowienia kraju, 
przy zmieniających się kierunkach i 
proporcjach rozwoju, intensyfikacją 
rolnictwa (w szczególności po 1956 r.), 
polityka zagospodarowania przestrzen= 
nego likwidująca zaniedbania i nie- 
dorozwój gospodarczy wielu regionów 
kraju, podnoszenie stopy życiowej 
ludności i nieustanny wzrost bazy ma- 
terialnej rozwoju oświaty, kultury i 
nauki. 

Niezależnie od zmian zachodzących 
w różnych okresach w dziedzinie pla- 
nowania i zarządzania wykształcił się 
system kojarzenia centralnego plano- 
wania I koordynacji z wszechstronnym 
wykorzystaniem efektów plvnacych ze 
zdecentralizowania wielu uprawnień 1 
„metod zarzadzania zarówno w pionie 
administracji gospodarczej (w szcze- 
gólności zjednoczeń i przedsiębiorstw), 
jak i w przekroju terytorialnym (rady 
narodowe wszystkich szczebli). 

Konkludując ogó!ne rozważania, au- 
tor stawia następującą tezę: handel 
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zagraniczny 1 rynek wewnetrzny nas» 
leży uznać za czołowe zagadnienia po- 
lityki gospodarczej obecnego okresu, a 
rosnąca stopa życiowa ludności musi 
znależć szerokie odzwierciedlenie we 
wszechsironnej poprawie sytuacji na 
rynku wewnęlrznym W. szczególności 
nmeżocine są pod tym wzzlędem dale- 
Ko iuoce przeobrażenia struktural- 
ne. Z tych ież wzelędów polityka go- 
Spodarcza musi zapewnić przejście od 
systemu równowagi ilościowej na 
rynku do systemu rownowagi struk 
turalno-jakościowej. 

Chciałoby się zasugerować czytelni=- 
kowi, by bezpośrednio po pierwszym 
rozdziale — będącym niejako syntezą 
przebytej drogi — przystąpił do czy- 
tania rozdziału ostatniego książki (te- 
goż:autora). Stanowi on bowiem natu- 
ralne uzupełnienie pierwszego rozdzia- 
łu, ma również charakter dużego skró- 
tu syntetycznego, omawia prognozy 1 
koncepcje rozwoju społeczno-ekonomie 
cznego do roku 1975, 

„Przed Polską Ludową stoi obecnie 
— zaczyna się ten rozdział — zada- 
nie wytyczenia optymalnych  kierun- 
ków rozwoju gospodarki narodowej i 
najbardziej celowych przemian jej 
struktury w oparciu o stworzoną w 
ciągu 25 lat bazę materialno-technicz- 
ną'. 

Rzecz właśnie w tvm, że zarówno 
plany najbliższe, jak i perspektywicz- 
ne muszą opierać się o osiągnięty po- 
tencjał gospodarczy, o dotychczasowy 
rozwój sił wytwórczych, o stosowne 
proporcje między poszczególnymi ga- 
łęziami i jednostkami terytorialnymi. 
Ale dialektyka dalszego rozwoju jest nie 
tylko i nie tyle kontynuacją przesz- 
łości, nawet w sensie dynamicznym. 
Jest zarazem, i to przede wszystkim, 
rozwojem dnkonującym się w drod:e 
przezwyciężania dotychczasowych sła- 
bości i trudności, tworzeniem nowych 
wartości i procesów, które — chóć 
czerpią z podglebia dotychczasoweso 
stanu rzeczy — odpowiadają nowym 
potrzebom i zadaniom, nowemu okre- 
sowi historycznemu. 

Jak autor wywiązał się z niełatwego 
zadania ukazania tej dialektyki da|l- 
szego rozwoju gospodarczego kraju? 

W rozważaniu prognoz i koncepcji 
rozwoju społeczno-ekonomicznego po- 
służył się następującym założeniem 
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metodologicznym: jakimi czynnikami 
dalszego rozwoju będziemy. dyspono= 
wać w najbliższych latach t1 za po- 
mocą jakich metod można czynniki te 
odpowiednio wyzyskać, z jakimi czyn- 
nikami hamującymi lub utrudniającymi 
dalszy wzrost należy się liczyć oraz 
jakie bariery wzrostu pojawiły się w 
ostatnim okresie, jakie bariery trzeba 
przezwyciężyć w następnym pięciole- 
ciu, szczególnie przy przechodzeniu do 


polityki intensywnego rozwoju gospo-. 


darczego. Teoretycznie biorąc — pod- 
kreśla autor — chodzi o optymalne 
wiązanie czynników decydujących 0 
tempie i charakterze rozwoju gospo» 
darczego: czynnika  ludzkie- 
O, czynnika surowcowego, 
czynnika środków trwałych 
oraz czynnika naukl, tech- 
niki i organizacji. 


W pięcioleciu 1971 — 1975 przewi- 
duje się rekordowy przyrost ludności 
w wieku produkcyjnym, a mianowi= 
cie około 2 milionów osób (318 tys. w 
pięcioleciu 1956 — 1960, 1.025 tys. w 
latach 1961 — 1965, 1.640 tys. w bie- 
żącej pięciolatce). Mimo to należy się 
liczyć z występowaniem zjawisk defi- 
cytu rąk roboczych w niektórych woe 
jewództwach 1 koniecznością plano- 
wych przesunięć części osób w wieku 
produkcyjnym z terenów dysponują- 
cych ich nadwyżką. Wymagać to bę- 
dzie odpowiedniego planowania za- 
trudnienia w oparciu o rozmieszczenie 
sił wytwórczych, o zapotrzebowanie na 
kadry wykwalifikowane. Tylko odpo- 
wiedni przypływ do gospodarki naroe- 
dowej coraz to nowych rzesz inżynie- 
rów, techników, specjalistów różnych 
dziedzin, organizatorów o wysokich 
kwalifikaciach może mieć duże zna- 
czenie dla przyspieszenia rozwoju Sspo- 
łeczno-ekonomicznego, łamiąc barierę 
zagrożenia od strony czynnika ludz- 
kiego w warunkach intensywnej mo- 
dernizacji całej gospodarki. Przezwy- 
ciężenie surowcowej bariery wzrostu 
gospodarczego napotyka szereg trud- 
ności. Wymaga bowiem znacznych na-> 
kładów inwestycyjnych, zaś cykl in- 
westycji tego typu jest długotrwały. 
Pod tym względem istotną rezerwę dla 
rozszerzenia bazy  surowcowej mogą 
stanowić m. in. ścisła współpraca z 
innymi krajami socjialistycznymi lub 
podejmowanie inwestycji, które umo» 
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żliwią szersze wykorzystanie już po 
siadanych surowców czy też wielokie= 
runkowe rozwijanie produkcji surowe 
ców chemicznych. 


Szczególnie pokaźne rezerwy przy» 
spieszenia wzrostu gospodarczego 
tkwią w usprawnieniu procesu inwe- 
stycyjnego, w racjonalnym rozmiesz= 
czeniu środków trwałych w kraju. 
Przy analizie czynnika środków trwa» 
łych najistotniejszym jednak elemen. 
tem wzrostu jest — wywodzi autor zgoe» 
dnie zresztą z duchem wytycznych 
VvV Zjazdu partii i II Plenum KC — 
umiejętne oddziaływapie za pomocą 
inwestycji na radykalne przekształ- 
cenie struktury gospodarki narodowej, 
w szczegćlności przemysłu. Konieczną 
jest więc selekcja najbardziej celo- 
wych decyzji inwestycyjnych, koncen- 
tracja środków w tych dziedzinach, 
które decydują o szybkim postępie, o 
nowoczesności całej gospodarki. 


„Czynnik środków trwałych — pod- 
kreśla Kazimierz Secomski — jest 
więc w pewnym sensie wynikową de- 
cyzji podejmowanych w odniesieniu do 
wielkości t struktury potrzebnej pro- 
dukcjt, ale jednocześnie staje się za- 
sadniczym środkiem realizacji progra- 
mu wzrostu gospodarczego, który to 
program określa przede wszystkim za- 
dania w dziedzinie rozwoju produkcji 
i usług, a w formie syntetycznej — 
tempo przyrostu it optymalną strukturę 
dochodu narodowego” (str. 274). 


Poprzedni wywód wiąże się bezpo- 
średnio z koniecznością przezwycięże- 
nia niezwykle istotnej bariery wzrostu, 
jaką jest nauka, technika i organiza- 
cja, głównie w drodze rozwoju pla- 
cówek naukowo-technicznych, usprawe 
nienia samego przebiegu badań nauko- 
wych oraz ich koncentracji na wybra- 
nych probiemach o decydującym zna- 
czeniu dia rozwoju gospodarki. Jak 
wykazują badania, w warunkach in- 
tensywnej gospodarki liczba samo- 
dzielnych pracowników naukowych I 
wysoko kwalifikowanych specjalistów 
powinna się co 10 lat podwajać, a na- 
kłady na badania naukowe i odpo- 
wiednie urzadzenia zwiększać cztero= 
krotnie. Stanowi to dodatkowy ele- 
ment niezbędny przy ustalaniu kie- 
runków i środków do przyspieszenia 


wzrostu gospodarczego 1 przełamae 
nia bariery hamującej ten wzrost. 

Finalny cel najbliższego pięciolecia 
określa autor w sposób następujący: 
zdecydowanie wyższa jakość produkcji 
| usług, wyższy poziom techniki, nie- 
zbędne przemiany strukturalne, a w 
konsekwencji lepsze zaspokojenie po- 
trzeb rozwojowych gospodarki naro- 
dowej i potrzeb ludności. 


„Nowoczesność wzrostu gospodarcze- 
go powinna się przeto znaleźć u pod- 
staw koncepcji rozwojowej na lata 
1971—1975. Na tej drodze trzeba po- 
szukiwać optymalnego rozwiązania za. 
równo problemu wysokiej dynamiki 
wzrostu, jak i wydatnej poprawy wa- 
runków życia ludności” (str. 286). 


Oto końcowe słowa tego rozdziału 
1 całej książki. Ten akcent końcowy 
współdźwięczy z podstawowymi kiee» 
runkami, jakie partia wytycza obec 
nie całej gospodarce narodowej, wszy= 
stkim jej ogniwom i działaczom u pro. 
gu drugiego dwudziestopięciolecia. Są 
to wytyczne podyktowane przez do- 
świadczenia ubiegłych lat, a w szcze- 
gólności przez wymogi dalszego 
wszechstronnego rozwoju kraju. Dla- 


tego też omawiając książke, świadomie . 


potraktowaliśmy łącznie jej pierwszy 
i ostatni rozdział, które z tego punktu 
widzenia stanowią nierozdzielną ca- 
łość, syntetyczny szkice przeszłości, te- 
raźniejszości i najbiiższej przyszłości 
naszej gospodarki. 


4 


W słowie wstępnym od wydawnic- 
twa zaznacza się, że książka ta nie 
jest monografią, lecz syntetycznym 
spojrzeniem na rozwój poszczególnych 
dziedzin życia gospodarczego zarów- 
no Od strony osiągnięć, jak i trud- 
ności wzrostu, że prowadzi do wnio- 
sków, jakie należy wyciągnąć z do- 
świadczeń, I do formułowania zadań, 
jakie przed nami stoja. Zaimowaliśmy 
się dotąd dwoma rozdziałami (pierw- 
szym i ostatnim), które zawierały najl- 
bardziej syntetyczne ujęcie, dotyczyły 
bowiem gospodarki jako całości. Spróe 


Rowe Drogi — 18 
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bujmy prześledzić, jak założenia kond 
cepcyjne tej pracy zrealizowane zos' 
stały w pozostałych rozdziałach *); 


W rozważaniach Andrzeja Karpiń< 
skiego o naszej drodze rozwojowej od 
gospodarki rolniczej do gospodarki prze- 
mysłowej na szczególną uwagę zasłue» 
£ują wywody natury metodologicznej: 
Tradycją myśli marksistowsko-lenino=" 
wskiej, podkreśla autor, było ścisłe 
powiązanie uprzemysłowie- 
nla z przebudową społecz 
ną ustroju. Rozwój przemysłu 
nie jest celem samym w sobie, lecz 
narzędziem przebudowy całej gospo=, 
darki na bazie wysoko wydajnej teche= 
niki I stworzenia tą drogą ekonomiczs, 
nych podstaw nowego ustroju. Ta Włfe, 
śnie koncepcja tkwiła u podstaw ue. 
przemysłowienia Związku Radzieckie- 
go. Zachowując jednakową treść spo» 
łeczną, koncepcja socjalistycznego u-> 
przemysłowienia przybrała u nas swo* 
iste cechy, które znalazły wyraz w na- 
szej strategii sukcesywnego rozwiązy» 
wania problemów uprzemysłowienia, 
w polityce surowcowej, w aktywizacji 
przemysłowej terenów słabo rozwinię= 
tych, w wykorzystaniu wolnych za= 
sobów siły roboczej dla wzrostu gospo. 
darczego, w kształtowaniu wzajemnych 
stosunków między przemysłem a role 
nictwem w procesie uprzemysłowie= 
nia, w roli przemysłu drobnego, w 
polityce handlu zagranicznego oraz w 
zarządzaniu przemysłem (str. 90). 


O ile w latach 1944—1946, wywodzi 
autor, rozstrzygnięty został problem 
zapewnienia bazy dla akumulacji 
środków na uprzemysłowienie, o tyle 
lata 1946—1948 zadecydowały o jego 
obliczu. Lata 1950—1953 autor mzywa 
pionierskim okresem socjalistycznego 
uprzemysłowienia; priorytet miała 


*y Andrzej Karpiński pisze na temat: Oś 
gospodurkit roiniczej do gospodarki przemye 
stowej, Józef Okuniewski jest autorem na 
Stepnego rozdziału pod tytułem: Przemtany 
strukturalne t moderntzacja rolnictwa, Jan 
Kaczmarek z zespołem opracowali zagadniee 
nie: Rola naukt t techniki w procesach roze 
woju gospodarczego, Antont Rajklewicz I Zyę 
gmunt Żckoński sa autorami rozdziału pt 
Warunki żucta ludności, Józef Pajestka i Sta 
nsie'v Poiaczek — następnego rozdziału pt. 
Współpraca oospodarcza z zagranicą, a Eue 
genia Krzeczkowskka omawia miejsce naszej 
gospodarki na tle gospodarki świa:a, 
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wówczaś rozbudowa przemysłu cięż= 
kiego, a w ramach tego przemysłu 
szczególny nacisk położono na stwo- 
rzenie bazy hutniczej. Był to okres 
„bitwy o stal”. Również udział prze- 
mysłu  maszyvnowcgo znacznie się 
zwiększył w tvm okresie: z 8 proc. do 
14 proc. W roku 1955 produkcja prze- 
mysłowa Polski przekroczyła już 36 
razy poziom z 1938 r. Okres 1954— 
1958 charakteryzuje się przede wszy- 
stkim, zdaniem autora, utrwaleniem 
osiągnięć początkowego okresu uprze- 
mysłowienia. Jednocześnie konieczne 
się stało w tym okresie przezwycię- 
żenie podstawowej dysproporcji pow- 
stałej w poprzednim okresie między 
szybkim tempem rozwoju przemysłu 
1 całej gospodarki a stagnacją czy 
nawet spadkiem poziomu przeciętnej 
płacy rea'nej licznych grup pracowni- 
czych. Sytuacja wymagała również 
przyspieszenia tempa wzrostu produk- 
cji wyrobów konsumpcyjnych. Następ- 
ne lata, ogólnie biorąc, charaktery 
zują się podjęciem takiej strategii 
rozwoju, która prowadzi do przezwy- 
ciężenia barier wzrostu, do torowania 
długofalowej linil rozwoju. Pierwszą 
— wywodzi autor — była bariera 
surowcowa, drugą — niedosta- 
teczny rozwój zdolności ek- 
sportowej przemysłu,trzecią — 
deficyt kadr wykwalifiko- 
wanych. W latach pięćdziesiątych 
byliśmy wciąż jeszcze „krajem wiel- 
kiego węgla”, u schyłku lat sześćdzie- 
siątych stajemy się również „krajem 
wielkiej siarki i miedzi”. Wzrosły zdol- 
ności eksportowe przemysłu polskiego. 
Głównym przemysłem eksportowym 
stał się przemysł maszynowy. Nastąpił 
znaczny rozwój szkolnictwa technicz- 
nego wszystkich stopni i placówek 
naukowo-technicznych, a wraz z tym 
wzrosła ogólna liczba inżynierów | te- 
chników różnych specjalności. Powsta- 
ły warunki do proklamowania zadań 
nowego etapu rozwoju przemysłu, 
którego cechami podstawowymi ma- 
ją być nowoczesność oraz wysoka ja- 
kość produkcji. 


Snując refleksje na temat drogi roz- 
wojowej naszego przemysłu. Andrzej 
Karpiński stawia następującą tezę: 
kolejność rozwiązywania głównych za- 
dań w procesie uprzemysłowienia nie 
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była przypadkowa. Tak iak nie można 
było przejść w latach 1959—1963 do 
szerokiej rozbudowy naszej gospodar- 
ki i otwarcia dużego frontu inwesty- 
cyjnego (zwłaszcza w przemyśle wy- 
dobywczym) bez zbudowania w la- 
tach 1950—1958 bazy dla tych inwe- 
stycji w postaci rozwiniętego prze» 
mysłu ciężkiego — tak nie można by- 
ło podjąć przełomowego zadania uno- 
wocześnienia przemysłu i rekonstruk= 
cji technicznej całej gospodarki — 
bez stworzenia w latach 1950--1963 od- 
powiednio silnej bazy przemysłowej | 
zaplecza naukowo-technicznego (str. 
71). Wstępujemy w drugie dwudziesto= 
pięciolecie ze stanem zdolności pro- 
dukcyjnych, który się wyraża cztece 
nastokrotnym wzrostem w porównae 
niu z 1938 rokiem, co nie może jed- 
nak przesłaniać problemów nie roze 
wiązanych oraz braków 1 słabości, 
które zresztą stanowiły przedmiot kry- 
tycznej analizy V Zjazdu partii i II 
Plenum KC. W ostatecznym rachunku 
najważniejsze zadanie sprowadza się 
do zapewnienia takiego podniesie- 
nia poziomu wydajności 
pracy, który w oparciu o osiągnię- 
ty I wciąż rozwijany potencjał sił wy» 
twórczych zapewni szybki i wszech- 
stronny postęp we wszystkich dzie- 
dzinach życia społecznego. 


Uprzemysłowienie socjalistyczne sta- 
ło się podstawą stosunkowo dużego 
postępu w rolnictwie. Jednakże stoiny 
jeszcze przed rozwiązaniem wielu pro- 
blemów w tej dziedzinie, a w szcze» 
gólności w obliczu konieczności uno= 
wocześnienia gospodarki rolnej. Temat 
ten jest przedmiotem kolejnego szkicu 
Józefa Okuniewskiego. Autor wywoe 
dzi, że udział wsi w ogólnonarodowym 
wysiłku na rzecz uprzemysłowienia le- 
żał także w bezpośrednim  intere- 
sie rolnictwa: powstawały nowe miej- 
sca pracy dla milionów osób przecho- 
dzących ze wsi do pracy w przemyńśle, 
nastąpiło wydatne zwiększenie pro- 
dukcji środków produkcji, niezbędnych 
dla modernizacji samego rolnictwa, 
rosły dochody wsi. Jednakże był to 
rozwój nierównomierny, spowodowa- 
ny czynnikami nie tylko obiektyw= 
nymi, ale i subiektywnymi, co nie 
mogło nie wpłynąć na okresowe 
hamulce w rozwoju całej gospo- 


darki. Czynnikiem podstawowym w 
osiągniętym postępie produkcji rolni- 
czej stały się inwestycje, ale dopiero 
po 1956 roku, gdy w związku z nową 
polityką rolną położono nacisk na roz 
wijanie gałęzi przemysłu wytwarzają= 
cych rolnicze środki produkcji. Były 
to i są inwestycje zwiększające poten= 
cjał produkcyjny ziemi, tworzące no= 
wy potencjał produkcyjny w produkcji 
roślinnej i zwierzęcej, zwiększające si- 
łę produkcyjną pracy ludzkiej oraz 
wpływające na wzrost kwalifikacji 
producentów rolnych i rozwój nauki. 
Autor widzi jeszcze wiele hamulców 
dalszego rozwoju rolnictwa, które bę= 
dą musiały być przezwyciężane w mia-> 
rę wzrastania nowych zadań. Jedną s 
istotnych trudności jest proces odchos= 
dzenia od pracy w rolnictwie więk» 
szości młodzieży wiejskiej, co prowa» 
dzi do pogarszania się struktury wie- 
ku ludności rolniczej i występowania 
zjawiska gospodarstw bez następców. 
Jest rzeczą charakterystyczną, jesz- 
cze nie tak dawno niespotykaną w te- 
go rodzaju publikacjach, że po dwóch 
rozdziałach traktujących o przemyśle 
i rolnictwie następuje rozdział po- 
święcony roli nauki i techniki w pro-= 
cesach rozwoju gospodarczego. Jest 
to znak czasu. W okresie przechodze- 
nia do realizacji programu intensyfi= 
kacji gospodarki narodowej problema. 
tyka oparcia rozwoju gospodarczego na 
najnowszych zdobyczach naukl i tech- 
niki wysuwa się na czoło. Rozdział 
ten wskazuje, że — choć w znacznie 
mniejszej skali — 1 w poprzednich 
latach udział naukl I techniki w roze 
szerzaniu krajowej bazy surowcowo- 
-paliwowej, w rozwoju gałęzi przemy- 
słu przetwórczego i w ogóle w 
przekształceniach strukturalnych ca- 
łej gospodarki był niemały. Nie- 
zmiernie trudno wyrazić wpływ ba- 
dań  naukowo-technicznych 1 wy» 
kształcenia specjalistycznego w  spo- 
sób skwantyfikowany. Jednakże we 
wszelkich badaniach na ten temat 
stwierdza się, że w porównaniu zkra- 
jam! wysoko rozwiniętymi zbyt niski 
jest jeszcze u nas udział postępu tech- 
nicznego I organizacyjnego w przyroś- 
cie dochodu narodowego. Niezmiernie 
doniosły pod tym względem impuls 
dały — jak wiadomo — wytyczne V 
Zjazdu partii i II Plenum KC, | 


' ] 
" Resencje | bibliografią ; 


" Celem gospodarki socjansyyczńej Jesi 
przede wszystkim zaspokajanie 
wciąż rosnących potrzeb 
społeczeństwa. Rozwój  prze- 
mysłu, rolnictwa czy badań nauko- 
wych — o czym mowa w poprzed- 
nich rozdziałach — nie stanowią więc 
celu same w sobie. Wzrost dochodu 
narodowego, najbardziej syntetyczny 
wyraz , całej działalności gospo* 
darczej, i w konsekwencji systematy= 
czny wzrost dobrobytu społeczeństwa 
— Oto podstawowy miernik efektyw- 
ności naszej polityki gospodarczej w 
najszerszym tego słowa znaczeniu. Ta 
właśnie problematyka jest przedmio= 
ten analizy następnego  rosdziału 
książki. 


Autorzy rozdziału pt. Warunki ży« 
cia ludności podkreślają na wstępie, 
że nie ma jakiegoś syntetycznego 


"wskaźnika, określającego w sposób 


jednoznaczny postęp w tej dziedzi- 
nie, który należy rozpatrywać z punk= 
tu widzenia zarówno ekonomicznego, 
jak I socjalnego. Zresztą na całokształt 
warunków życia ludności składa się 
wiele elementów. Autorzy akcentują 
raczej tylko materialne warunki życia 
i aktywność zawodową (pomijają więc 
takie problemy, jak zaspokojenie po» 
trzeb kulturalnych, wykształcenie, 
sprawy rekreacji itp.). 


Dla zorientowania się w rozległości 
tematycznej tego rozdziału wymieńmy 
sprawy, którymi się zajmuje: aktywi= 
zacja zawodowa jako czynnik kształ- 
towania warunków życia ludności, 
fundusz spożycia w dochodzie narodoe 
wym, płace i dochody ludności, za- 
bezpieczenie społeczne, ceny detalicz= 
ne artykułów konsumpcyjnych i kosze 
ty utrzymania, struktura wydatków 
na spożycie indywidualne, spożycie 
podstawowych produktów Żżywnościo» 
wych, spożycie napojów alkoholowych 
i papierosów, stan posiadania artyku- 
łów trwałego użytku, warunki bytu 
ludności w ujęciu przestrzennym. W 
sumie czytelnik otrzymuje obraz ra- 
dykalnej poprawy sytuacji ludności 
miejskiej 1 wiejskiej w porównaniu 
z okresem międzywojennym ([ pierw= 
szym okresem po wojnie. Obraz, który 
daje podstawę do przekonania, że 
systematyczny wzrost dobrobytu spo- 
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łecznego był i pozostaje głównym ces» 
lem działalności gospodarczej w ustro. 
ju socjalistycznym. 


W rozdziale pt.: Współpraca gospo- 
darcza z zagranicą warto zwrócić 
szczególną uwagę na fragment oma- 
wiający współpracę gospodarczą z 
krajami socjalistycznymi. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że obecna nasza 
polityka gospodarcza zmierzająca do 
bardziej selektywnego rozwoju ozna- 
cza jednocześnie większą specjalizację 
w skali międzynarodowej, co z kolei 
wymaga nowych, doskonalszych i ści- 
ślejszych form współpracy w ramach 
RWPG. W kwestii integracji gospodar- 
czej krajów socjalistycznych — pod- 
kreśla się w książce — wysuwają się 
na czoło dwie grupy problemów: mię- 
dzynarodowych powiązań w . sferze 
produkcji oraz rozszerzenia roli in- 
strumentów towarowo-pieniężnych. 


Po rozdziale omawiającym współ- 
pracę gospodarczą z zagranicą przecho» 
dzimy do przedosiatniego rozdziału pt. 
„..Na tle gospodarki świata. Szczególna 
waga tych rozważań polega na tym, 
że pozwalają nam uświadomić sobie, 
że urośliśmy wielokrotnie pod wzglę- 
dem potencjału gospodarki narodowej 
nie tylko w stosunku do własnej prze- 
szłości, ale że coraz bardziej zmniej- 
sza się rozpiętość między Polską a 
krajami wysoko rozwiniętymi pod 
względem gospodarczym, że w wielu 


STRUKTURA 


Z okazji XXV-lecia Polski Ludowej 
ukazuje się przygotowana przez Głó- 


wny Urząd Statystyczny praca zbioro= 


wa pt. Struktura gospodarki narodo- 
wej — XXV lat PRL*). Celem pub:ika- 
cji jest statystyczno-ekonomiczna ana- 
liza przemian strukturalnych w gosno- 
darce naszego kraju. W zwiezku z tym 
dokonano w pracy celowej selekcji 
tematyki, koncentrując się na wybra- 


e) Struktura oospodarki narodowej — XXV 
łat PRL, Warszawa 1969 r., str. 340, praca 
zbiorowa GUS. 
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dziedzinach tempo rozwoju stawia nas 
w czołówce światowej. 


k 


Otrzymaliśmy więc książkę stano- 
wiącą swoiste kompendium wiedzy o 
rozwoju gospodarczym Polski Ludo- 
wej, próbę połączenia wielkich ujęć 
syntetycznych ze szczegółowymi rela- 
cjami o osiągnięciach w różnych dzie- 
dzinach życia, wybór problematyki, 
różniący się na ogół od stosowanego w 
tego rodzaju całościowych pracach. Nie 
ma np. oddzielnego rozdziału (choć 
sprawa ta jest tu i ówdzie poruszona) 
traktującego o planowaniu i zarzą- 
dzaniu gospodarką narodową, o prze» 
obrażeniach w systemie zarządzania, o 
perspektywach dalszych zmian w tej 
dziedzinie. Brak też szerszego omówie- 
nia problematyki budownictwa, tran- 
sportu, finansów. Wybór problematyki 
— jak każdy wybór — nie może nie 
być kontrowersyjny. Lektura książki 
nasuwa myśl, że zespołowi autorskie- 
mu chodziło nie tyle o szczegółowe 
ukazanie rozwoju wszystkich dziedzin 
naszej gospodarki narodowej, ile o 
wydobycie najbardziej istotnych rysów 
tego rozwoju i to z perspektywy 1969 
roku. A jednocześnie — o scharakte- 
ryzowanie podstawowego trendu roz- 
wojowego w najbliższych latach. Pod 
tym względem cel został niewątplie 


wie osiągnięty. 
JÓZEF GÓRSKI 


GOSPODARKI NARODOWEJ 


nych problemach rozwoju gospodar- 
czego, najbardziej charakterystycznych 
dla zobrazowania procesu przeobra» 
żeń w gospodarce narodowej. 


Publikacja przedstawia analizę 
zmian w strukturze gospodarki naro- 
dowej w podziale na okresy o zbli» 
żonej charakterystyce z punktu wie 
dzenia podstawowych proporcji eko- 
nomicznych. Okresy te z reguły nie 


odpowiadają okresom  planistycznym,. 


gdyż decyzje o zmianach kierunków 
polityki gospodarczej podejmowano nie 


zawsze w momencie przechodzenia do 
nowego planu wieloletniego. W miarę 
potrzeb, wynikających z określonego 
Sianu gospodarki, w toku realizacji 
p.anu zachodziła potrzeba odmiennego 
rozłożenia sił i środków, co w rezul- 
tacie pociągało za sobą określone 
zmiany w podstawowych proporcjach 
gospodarczych (np. decyzje II Ziazdu 
PZPR w 1954 r. korygujące założenia 
polityki gospodarczej w zakresie reali- 
zacji zadań planu 6-letniego). 
Dokonana periodyzacja rozwoju go- 
spodarczego, nie oparta na kryteriach 
formalnych, jakimi są np. okresy pla= 
nów wieloletnich, nosi charakter dy= 
skusyjny, pozwala jednak na pełnieje 
szą charakterystykę dróg i kierune 
ków rozwoju gospodarczego, podkre- 
ślaiąc momenty zwrotne w przemia- 


nach strukturalnych. Umożliwia ona. 


jednocześnie przedstawienie roli in- 
tensywnych i ekstensywnych czynni- 
ków wzrostu. 

Wychodząc z powyższego założenia, 
publikacja przyjmuje, na podstewie 
analizy kształtowania się podstawo- 
wych wskaźników gospodarczych, ok- 
resy rozwoju gospodarczego Polski: 
1947 — 1950, 1951 — 1953, 1954 — 1957, 
1958 — 1963, 19864 — 1968. W okre- 
sach tych w swoisty sposób kształto- 
wały się dynamika i proporcje takich 
podstawowych wielkości  ekonomicz- 
nych, jak: dochód narodowy, spożycie, 
stopa akumulacji, inwestycje oraz za- 
trudnienie w sferze produkcji mate- 
rialnej poza rolnictwem. D'atevo też 
jako punkt wyjścia do omówienia 
zmian w strukturze gospodarki PRL 
w  25-leciu publikacja podejmuje 
szczegółową analizę kształtowania się 
podstawowych proporcji tworzenia i 
podziału dochodu narodowego. 

Syntetyczny miernik tempa i prze- 
mian rozwoju gospodarczego moga sta- 
nowić prezentowane w pracy następu- 
jące dane: 


— w latach 1947 — 1968 dochód na- 
rodowy Polski wzrósł 6-krotnie, 
a na 1 mieszkańca 4-krotrie; 
oznacza to średnie roczne tempo 
przyrostu na poziomie2”,i w prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca ponad 
70%: 

— w 1947 r. około 640, dochodu na- 
rodowego wytworzane było w 
sektorze nie uspołecznionym, na- 
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tomiast w 1968 r. — Już tylko 
około 23%, w tym w pozarolni- 
czych działąch gospodarki naro- 
dowej — 7%; 

— w 1947 r. udział przemysłu i bue 
downictwa w wytwarzaniu doe 
chodu narodowego wynosił 39%, 
natomiast w 1968 r. — 640%; sto- 
sunek wartości produkcji czystej 
rolnictwa do sumy wartości pro- 
dukcji czystej przemysłu i bue 
downictwa kształtował się w 
1947 r. jak 1:0,8, natomiast w 
1968 r. jak 1:3,7. 


Analizę rozwoju ł przemian struktu. 
ralnych w poszczególnych działach go- 
spodarki narodowej poprzedza w pu- 
blikacjj ' omówienie podstawowych 
czynników rozwoju gospodarczego: si- 
ły roboczej, zasobów naturalnych i 
środków trwałych. 

Rozdział II publikacji omawia zmia. 
ny w strukturze ludności i zatrudnie- 
nia w okresie 25-lecia PRL, koncen- 
trując w szczególności uwagę na ta- 
kich problemach, jak: struktura zawo- 
dowa ludności, wzrost udziału ludnoś- 
ci utrzymującej się ze źródeł pozarol= 
niczych, aktywizacja zawodowa lud- 


"ności wiejskiej i zmiany w strukturze 


wewnętrznej tej ludności (powstanie 
na wsi grupy ludności o mieszanym 
źródle utrzymania), zmiany w struk- 
turze zatrudnienia w działach poza- 


* rolniczych oraz wzrost kwalifikacji 


kadr. Przy omówieniu tego ostatnie- 
go probiemu praca wykorzystuje in- 
teresujące materiały spisów  kadro- 
wych w gospodarce usnołecznionej w 
latach 1958, 1964 i 1968. 

Rozdział III Zasoby naturalne kraju 
dotyczy problemów związanych z za- 
gospodarowaniem powierzchni kraju 
— gospodarką użytkami rolnymi, go- 
spodarką leśną, gospodarką wodną o- 
raz przedstawia historię odkryć geolo- 
gicznych 25-lecia i aktualny stan ba- 
zy surowcowej kraju. 

Rozdział TV omawia rozwój I zmia 
ny w strukturze środków trwałych na. 
szegn kraju, a zwłaszcza środków 
trwałvch 'w sferze produkcji ma- 
terialnej, będacych ważnym  Czyn- 
nikiem wzrostn 1 modernizacii go- 
spodarki narodowej. Na podstawie 
danych  statvstvcznych nie mona 
przedstawić dvnamiki wzrostu oraz 
zmian w strukturze środków trwa- 
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łych, ponieważ inwentaryzacja środ- 
ków trwałych w gospodarce narodoe 
wej została po raz pierwszy przepro- 
wadzona według stanu na koniec 1961 
roku. Dlatego też w pracy podjęto 
próbę szacunkowego ustalenia war- 
tości majątku trwałego w latach po- 
przedzających przeprowadzenie pow- 
szechnej inwentaryzacji. Pozwoliło to 
na pełniejszą charakterystykę zmian 
w strukturze majątku trwałego na> 
szego kraju. 


W siedmiu kolejnych rozdziałach pu- 
blikacja omawia rozwój poszczegól- 
nych działów gospodarki narodowej 1 
zmiany w ich strukturze. Śzczególż 
„ nie wiele miejsca poświęca się zagad 

nieniom rozwoju przemysłu, upatrue 
jąc w industrializacji kraju podsta- 
wowy ezynnik wzrostu całej gospo. 
darki. 

Rozdział Surowce, paliwa, energia 
poświęcony jest zagadnieniom rozwoju 
bazy surowcowej i paliwowo-energe- 
tycznej kraju. W rozdziale tym, obok 
informacji dotyczących ilościowej stro. 
ny wydobycia podstawowych surowe 
ców, scharakteryzowano przemiany 
jakościowe polskiej bazy surowcowej, 
jej rozszerzenie i wzbogacenie przez 
eksploatację nowych złóż oraz roze 
wój produkcji surowców  syntetycz- 
nych wytwarzanych przez przemysł 
chemiczny. Na uwagę zasługuje przed- 
stawienie problematyki paliwowej 
kraju w ciągu 25-lecia w formie bi- 
lansu paliwowo-enerzetycznego. Jego 
analiza potwierdza dominującą ciągle 
rolę węgla w zużyciu paliw, świad-= 
czy jednak również o powolnej, lecz 
systematycznej zmianie struktury zu- 
żywanych w gospodarce paliw na kos» 
rzyść ropy naftowej i gazu ziemne- 
go. W samym wydobyciu węgla zacho» 
dzą również korzystne zmiany polega- 
jące na coraz większym udziale węgla 
brunatnego w produkcji energii elek- 
trycznej oraz węgla gazowo-koksowni- 
czego. 

Kolejny rozdział omawia rozwój 
podstawowych gałęzi przemysłu prze- 
twórczego, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem przemysłu elektromaszynowe. 
go I chemicznego jako gałęzi najbar= 
dziej nowoczesnych i dynamicznie roz. 
wijających się. Rozdział ten w szczegól. 
ności akcentuje zmiany strukturalne w 
zużyciu surowców i materiałów, wzrost 
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mocy produkcyjnych poszczególnych 
gałęzi i branż, 'zmiany w strukturze 
wytwarzanych wyrobów w kierunku 
wzrostu ich nowoczesności, rozszerza- 
nia asortymentu, dostosowania do po- 
trzeb rynku wewnętrznego i handlu 
zagranicznego. 


Podsumowanie szczegółowej proble- 
matyki rozwoju przemysłu stanowi 
rozdział omawiający ogólne kierunki 
rozwoju i zmiany struktury przemysłu 
jako całości. W rozdziale tym, wycho= 
dząc od ogólnej charakterystyki prze- 
mysłu w okresie przedwojennym oraz 
poziomu produkcji przemysłowej bez 
pośrednio po wojnie, przedstawia się 
rozwój przemysłu w okresie odbudo- 
wy oraz w kolejnych etapach indue 
strializacji gospodarki narodowej. 
Analiza rozwoju przemysłu koncen= 
truje się na takich czynnikach wzro- 
stu, jak: kształtowanie się nakładów 
inwestycyjnych na rozwój przemysłu, 
wzrost zatrudnienia i wydajności pra” 
cy, koncentracja i specjalizacja pro- 
dukcji, modernizacja produkcji oraz 
rozwój zaplecza naukowo-technicznego 
przemysłu. 

Na tle dynamiki rozwoju przemysłu 
rozdział ten omawia z koled zmiany 
w wewnętrznej strukturze przemysłu 
w podziale na przemysł wydobywczy 
1 przetwórczy, przemysł wytwarzają” 
cy środki produkcji I przedmioty spo» 
życia oraz międzygałęziowe zmiany w 
produkcji przemysłowej. 

W zakończeniu rozważań na temat 
przemysłu publikacja stwierdza, że 
obecna struktura przemysłu zarówno £ 
punktu widzenia proporcji produkcji 
poszczególnych gałęzi, jak i gałęzio- 
wej struktury zatrudnienia zbliża się 
do struktury istniejącej w krajach 
gospodarczo wysoko rozwiniętych. Nas 
tomiast wewnątrzgałęziowe proporcje 
odbiegają jeszcze od proporcji, jakie 
wykształciły się w krajach przodują” 
cych. W szczególności zbyt małą wa- 
gę w strukturze naszego przemysłu 
mają jeszcze najbardziej nowoczesne, 
przodujące grupy wytwórczości, jak 
elektronika, automatyka, najnowsza 
chemia itd. Przemysł polski dopiero 
obecnie wchodzi w okres selektywnego 
rozwoju i takich przekształceń struk» 
turalnych, które wyeksponują rolę wy- 
kady nowoczesnych grup wytwóre 
e L 


W kolejnych czterech rozdziałach 
praca przedstawia rozwój budownic= 
twa, rolnictwa i leśnictwa, transportu 
i łączności oraz handlu zagraniczne- 
go w okresie 25-lecia PRL. Dążeniem 
autorów pracy była nie tylko charak- 
terystyka przemian wewnątrz każde- 
go działu w omawianym okresie, lecz 
1 wykazanie wzajemnych związków 
oraz współzależności pomiędzy rozwo- 
jem danego działu i całej gospodarki 
narodowej, a zwłaszcza przemysłu. Ja- 
ko przykłady tych współzależności, bę- 
dących przedmiotem analizy omawia>= 
nej publikacji, można wymienić: 
—'w budownictwie — mechanizację 

prac, rozwój metod uprzemysłowio= 
nych, zmiany w zużyciu materia- 
łów 1 wyrobów, polegające na 
wzrastającym udziale prefabryka- 
tów, wyrobów przemysłu chemicze 
nego, wyrobów przemysłu maszyno» 
wego i metalowego; 

= w rolnictwie -—  mechanizację 1 
elektryfikację, coraz większe Zzu- 
życie nawozów sztucznych i środ= 
ków ochrony roślin, wyższą towa” 
rowość produkcji rolnej itp.; 

— w transporcie — elektryfikację 1 
dieselizacją kolei, wzrost przewo» 
zów transportem samochodowym 1 
rozwój motoryzacji kraju, wzrost 
przewozów żeglugą morską I zwiąe 
zany z tym rozwój polskiej floty 
handlowej; 

=— W handlu zagranicznym — zmiany 
w strukturze eksportu, polegające 
na wzroście eksportu maszyn 1 
urządzeń oraz towarów konsumpe 
cyjnych pochodzenia przemysłowe= 
go, rozszerzanie się asortymentu 
eksportowanych maszyn I urządzeń 
na korzyść wyrobów bardziej pra- 
cochłonnych o wysokich walorach 
technicznych, zmiany w strukturze 
importu polegające na stopniowym 
przesuwaniu się punktu ciężkości 
zimportu maszyn I urządzeń (zwła= 
szcza w pierwszej fazie industriali= 
zacji) na Import surowców I mate= 
riałów (zwłaszcza rudy żelaza i ro- 
py naftowej), wzrost w obrotach 
towdrowych udziału wyrobów bę- 
dących przedmiotem specjalizacji I 
kooperacji 'w ramach państw 
RWPG. 


Dynamiczny wzrost | rozszerzanie 


się asortymentu produkcji we wszys 
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stkich działach wytwórczości powodo- 
wały odpowiednie zmiany w struktue- 
rze podziału produktu i dochodu na- 
rodowego. Problematyce podziału do- 
chodu narodowego na  akumulację i 
spożycie poświęcony jest kolejny roz- 
dział pracy. Syntetycznym wyrazem 
zagadnień podziału dochodu narodo- 
wego w okresie 25-lecia PRL są pre- 
zentowane w pracy dane. Spożycie 
dochodu narodowego wzrosło w 1968 
roku w porównaniu z 1947 rokiem 
prawie 5-krotnie. Wzrost spożycia w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca był ok. 
4-krotny. Jednocześnie silniej zwięk= 
szyła się akumulowana część docho= 
du narodowego, w t,m zwłaszcza ln- 
westycje. Wzrost akumulacji w tym 
samym okresie był ll-krotny, a na- 
kłady inwestycyjne netto na środki 
trwałe podniosły się około 12 razy. 


W rezultacie powyższego zwiększał 
się udział akumulacji w podzielonym 
dochodzie narodowym. Szybsze od 
tempa wzrostu dochodu narodowego 
tempo wzrostu nakładów inwestycyj= 
nych — stwierdza omawiana praca — 
było warunkiem dynamicznego tempa 
rozwoju naszej gospodarki oraz wzro= 
stu poziomu Życia ludności i jest — 
rozpatrując okres 25-lecią i okres od 
1950 roku jako całość — charaktery= 
styczne nie tylko dla naszej gospodar= 
ki, lecz także dla wszystkich krajów 
socjalistycznych oraz większości kra» 
jów kapitalistycznych Europy zachod- 
niej. Praca przytacza w tym zakresie 
Interesujące dane o kształtowaniu się 
współczynnika dynamiki inwestycji w 
stosunku do dynamiki dochodu naro- 
dowego (wskaźnik dynamiki inwesty» 
cji dzielony przez wskaźnik dynamiki 
dochodu narodowego) dla wybranych 
krajów w okresie 1951 — 1968 r. 
(1950 ms 100): Polska — 1,38, Francja 
— 1,36, Wielka Brytania — 1,51, NRF 
— 1,22, Włochy — 1,44, ZSRR — 1,20, 
Czechosłowacja — 1,87. 

W rozdziale tym szczególnie szero= 
ko omawia się problematykę spożycia 
dochodu narodowego oraz zmian wje- 
go strukturze, które charakteryzowały 
się — najogólniej biorąc — stopnioe 
wym wzrostem udziału w spożyciu 
towarów  nieżywnościowych, w  ra- 
mach spożycia żywności — większą 
konsumpcją mięsa, tłuszczów, jaj, mle- 
ka i innych produktów białkowych ka. 
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sztem przetworów zbożowych i ziem= 
niaków, w ramach spożycia artyku= 
łów nieżywnościowych — stałym roz= 
szerzaniem się asortymentu i jakości 
tych wyrobów oraz wzrostem spoży= 
cia artykułów trwałego użytku. 


Ostatni „rozdział pracy prezentuje 
w formie syntetycznej główne kierun- 
ki wyrównywania się miedzyregional- 
nych dysproporcji w rozwoju sił wy» 
twórczych kraju 1 warunków bytu 
ludności. 


Publikacja zawiera bogaty materiał 
statystyczny, który został jednak wy» 
selekcjonowany w. ten sposób, aby 
mógł stanowić ilustrację analizy wzro. 
stu i zmian w gospodarce I nie za- 
ciemniać nadmiarem informacji staty» 


stycznych przejrzystości omawianych 
zagadnień. 

W rezultacie cała praca, w przy> 
stepnej i obrazowej formie, przedsta- 
wia złożoną drogę rozwoju i przemian 
gospodarki narodowej naszego kraju. 
Przedwojenne zacofanie gospodarki 
oraz niski poziom uprzemysłowienia, 
poglębione ogromnymi stratami  za- 
równo ludzkimi, jak i materialnymi 
w rezultacie wojny i okupacji, złożyły 
się na wyjatkowo trudny start gospo> 
darki bezpośrednio po wojnie. Dziś, po 
upływie 25 lat, Polska jest krajem o 
rozwiniętej i nowoczesnej gospodarce, 
stopniowo pokonującym dystans dzie- 
lący ją od krajów wysoko rozwinię= 
tych gospodarczo. 

ZENON RAJEWSKI 


SPOTKANIA 2 CZYTELNIKAMI 


W dniu 6 czerwca br. redaktor naczelny „Nowych Dróg” Marian 
Naszkowski wygłosił w Klubie Myśli i Wiedzy w Kędzierzynie od- 
czyt na temat niektórych aspektów sytuacji w Europie, poczym odpowia- 


dał na liczne pytania. 


W dniu 7 czerwca br. M. Naszkowski spotkał się z aktywem 
partyjnym i społecznym powiatu niemodlińskiego. 


MIĘDZYNARODOWA 
NARADA 
PARTII 
KOMUNISTYCZNYCH 
_1 ROBOTNICZYCH 

w MOSKWIE 


(5— 17 CZERWIEC 1969) 


POD ZNAKIEM JEDNOŚCI 


Moskiewska Narada 75 partii komunistycznych I robotniczych odbiła 
się wyjątkowo szerokim echem na całym świecie. 


Przebieg i rezultaty tej wielkiej debaty komunistów ze wszystkich kon- 
tynentów bacznie obserwowali nasi przyjaciele i wrogowie, wszystkie 
ośrodki polityczne, wielokrotnie komentowały prasa i rozgłośnie radiowo- 
„telewizyjne po obu stronach klasowej barykady dzielącej współczesny 
_ świat. I nie mogło być inaczej. Narada potwierdziła bowiem z całą mocą, 
że ruch robotniczy, który dokonał największej w dziejach rewolucji spo- 
łecznej, który powołał do życia nowy, socjalistyczny system, stał się prze- 
wodnikiem i sprzymierzeńcem wszystkich postępowych i narodowowy= 
zwoleńczych dążeń mas ludowych i stanowi potężną międzynarodową siłę 
polityczną zdolną przeobrazić współczesny świat. 

Olbrzymie zainteresowanie Naradą moskiewską wynikało jednak nie 
tylko z tej rewolucyjnej roli markqistowsko-leninowskiego ruchu. robotni- 
czego w naszych czasach. Zainterecowanie to skupiało się na centralnym 
problemie Narady, na tym, czy umocni ona jedność i solidarność partii 
komunistycznych i robotniczych na wspólnie wypracowanej platformie 
działania, czy też spowoduje dalsze pogłębienie rozbieżności i wzmożenie 
tendencji rozłamowych, osłabiających międzynarodowe siły socjalizmu. 

W okresie poprzedzającym Naradę i jeszcze w pierwszej fazie jej trwa- 
nia propaganda antykomunistów wszelkiej maści prorokowała jej fiasko, 
otwarcie stawiała na tendencje nacjonalistyczne i odśrodkowe, na różnice 
poglądów, które miały jakoby pozbawić komunistów wspólnego języka. 

Dziś nie ulega już dla nikogo wątpliwości, że Narada moskiewska ozna- 
czała bezsporny sukces sprawy jedności, że przyniosła umocnienie inter- 
nacjonalistycznych więzi łączących partie komunistyczne i robotnicze ze 
wszystkich kontynentów i stref świata, wokół głównych wspólnych za- 
dań walki z imperializmem. Muszą to, chcąc nie chcąc, przyznać nawet cl, 
których ta jedność i solidarność komunistów najbardziej kłuje w oczy. 

Ten pozytywny wynik Narady nie był jedynie następstwem faktu, że 
to, co łączy komunistów wszystkich krajów, przeważa nad tym, co może 
ich dzielić. Na ten wynik Narady złożyły się długotrwałe wysiłki zmie- 
rzające do przezwyciężenia słabości, jaką wniosły do naszego ruchu ro- 
złam, walka o wypracowanie nowych form i nowej treści jedności, która 
by odpowiadała warunkom i wymogom obecnego okresu zmagania się 
dwóch systemów oraz głębokiego zróżnicowania procesu rewolucyjnego 
w skali światowej. 

Myśl o zwołaniu międzynarodowej narady partii komunistycznych i ro- 
botniczych nurtowała nasz ruch od dawna. Wynikała ona zarówno z po- 
trzeby wspólnej oceny niezmiernie doniosłych wydarzeń lat sześćdziesią- 
tych oraz układu sił między socjalizmem a kapitalizmem, jak i z sytuacji 
w samym ruchu komunistycznym i w obozie socjalistycznym, 
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W okresie dzielącym nas od poprzedniej światowej narady partii ko- 
munistycznych i robotniczych (w listopadzie 1960 r.) walka pomiędzy 
siłami socjalizmu, postępu i wyzwolenia narodowego a siłami imperia- 
lizmu i reakcji uległa zaostrzeniu we wszystkich dziedzinach życia spo- 
łecznego. 

System socjalistyczny nadal wykazywał wyższą dynamikę rozwoju eko- 
nomicznego niż system kapitalistyczny, wyprzedzając go przeciętnie o 1/3 
pod względem tempa wzrostu dochodu narodowego. Równocześnie pogłę- 
biła się nierównomierność rozwoju poszczególnych uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych, wzrosła rozpiętość między poziomem ekono- 
micznym metropolii kapitału monopolistycznego a resztą świata niesocja- 
listycznego — krajami słabo rozwiniętymi. Wyścig zbrojeń narzucony 
przez imperializm pochłania olbrzymie środki materialne i utrzymuje 
wciąż grożbę kataklizmu nuklearnego. , 


Wzrosła agresywność imperializmu, w szczególności Stanów Zjednoczo- 
nych. USA dokonały aktów zbrojnej interwencji wobec Kuby, a nastep- 
nie sprowokowały kryzys, który postawił świat na granicy wojny jądro- | 
wej, rozpętały wojnę przeciw narodowi wietnamskiemu, interweniowały 
zbrojnie przeciw ruchowi demokratycznemu w Dominikanie i w Panamie, 
wsparły agresję Izraela przeciw krajom arabskim, zorganizowały w róż- 
nych częściach świata reakcyjne przewroty wojskowe, pomogły w usta- 
nowieniu reżimów krwawych dyktatur w Indonezji, w Grecji i w szeregu 
krajów Ameryki Łacińskiej. 

Z drugiej strony siły socjalizmu, demokracji i wyzwolenia narodowe- 
go kontynuowały — mimo przejściowych trudności i cofania się na po- 
szczególnych odcinkach — swoją ofensywę. Imperializm nie zdołał zmie- 
nić układu sił światowych na swoją korzyść. 

Amerykańskie wojska natrafiły w Wietnamie na opór, którego nie po- 
trafiły złamać. Kraje arabskie nie ustąpiły pod uderzeniem agresora i bro- 
nią uparcie swych praw i suwerenności. W Afryce powstało 30 nowych 
państw niepodległych, kilkanaście — w innych częściach świata. Równo- 
cześnie nastąpiła wewnętrzna polaryzacja sił klasowych w tych krajach, 
zaostrzyła się walka mas ludowych z neokolonializmem oraz z warstwami 
uprzywilejowanymi. Szereg powstałych na gruzach kolonializmu państw 
narodowych, jak Algieria, ZRA, Sudan, Syria — wkroczyło na drogę po- 
stępowego rozwoju. Na coraz bardziej zdecydowany sprzeciw natrafia do- 
minacja kapitału amerykańskiego w państwach Ameryki Łacińskiej. 

Wielka, bezprzykładna w swym natężeniu fala strajków ekonomicznych 
i politycznych wzniosła się we Francji, we Włoszech, w Japonii, obnaża- 
jąc ostrość klasowych konfliktów rozdzierających kapitalistyczne społe- 
czeństwa. W Stanach Zjednoczonych rosnący ruch strajkowy idzie w pa- 
rze z gwałtownymi walkami Murzynów o swe prawa obywatelskie. Reak- 
cja amerykańska ucieka się do coraz bardziej brutalnych metod walki po- 
lityeznej. Ruch protestu społecznego przeciw zwyrodnieniom imperializ- 
mu i stosunkom panującym w społeczeństwach burżuazyjnych ogarnął 
szerokie rzesze młodzieży, zwłaszcza studenckiej, 
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Wszystkie te doniosłe wydarzenia i złożone procesy społeczne «.wyma- 
gały od komunistów nie tylko analizy, oceny i wymiany doświadczeń, ale 
praktycznych, skoordynowanych działań zespalających we wspólnym an- 
tyimperialistycznym froncie państwa socjalistyczne, międzynarodową 
klasę robotniczą i ruch narodowowyzwoleńczy. Mogło to nastąpić jedynie 
na forum nowej międzynarodowej narady partii komunistycznych i ro- 
botniczych. 

Jeśli do zwołania takiej narady nie doszło wcześniej, to stało się tak 
wskutek skomplikowanej sytuacji, wytworzonej w obozie socjalistycznym 
i w ruchu komunistycznym przez rozłamową, szowinistyczną, antyradziec- 
ką politykę przywódców chińskich. 

O ile w pierwszym okresie ponowne zaostrzenie rozbieżności z KPCh 
po naradzie w 1960 r. skłaniało szereg partii do poparcia idei nowej na- 
rady w celu zażegnania rozłamu, o tyle później, gdy KPCh stanowczo 
odrzuciła propozycje spotkania — nie podejmowano konkretnych kro- 
ków w kierunku zwołania narady. Wiele partii żywiło bowiem jeszcze 
nadzieję, że realne jest pozyskanie KPCh dla udziału w naradzie. Tzw. 
rewolucja kulturalna w Chinach oraz niepohamowana kampania przeciw 
ZSRR i innym krajom socjalistycznym oraz przeciw innym partiom ko- 
munistycznym, rozpętana przez maoistów, nadzieje te przekreśliła. W cią- 
gu ostatnich dwóch lat wśród przytłaczającej większości partii komuni- 
stycznych zarówno w krajach socjalistycznych, jak i kapitalistycznych 
ugruntowało się przekonanie, że interesy jedności ruchu wymagają zwo- 
łania narady i że tylko na tej drodze można skutecznie przeciwstawić się 
tendencjom rozłamowym. i 

Narada uwieńczona została bezspornym sukcesem — spełniła bowiem 
swoje podstawowe zadanie. Na wspólnie wypracowanej platformie walki 
z imperializmem zjednoczyła przeszło 70 partii ze wszystkich konty- 
nentów. 

Szerokie uczestnictwo w Naradzie jest już samo przez się wielkim 
osiągnięciem jedności ruchu komunistycznego, zwłaszcza gdy uwzględni- 
my, że niektóre partie nie wysłały swych delegacji na Naradę z określo- 
nych przyczyn, lecz nie dlatego, że były zasadniczo jej przeciwne. 

Podstawowe dokumenty Narady, które wypracowały i przyjęły prawie 
wszystkie uczestniczące w niej partie, odpowiadają też merytorycznemu 
stanowisku szeregu partii, które w Naradzie bezpośrednio udziału nie 
brały. Jednościowy duch Narady wyraża dokument główny, m. in. w 
stwierdzeniu: 

„uczestnicy Narady oświadczają, iż są zdecydowani do wspólnych dzia- 
łań w walce przeciwko imperializmowi, o osiągnięcie wspólnych celów 
międzynarodowego ruchu robotniczego również z tymi partiami komuni- 
stycznymi i robotniczymi, które nie są reprezentowane na obecnej 
Naradzie”. | 

Narada wykazała daleko idącą zgodność poglądów komunistów z róż- 
nych stref świata, działających w rozmaitych warunkach społecznych 
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i narodowych. Rozbieżności co do niektórych zagadnień, takich jak sto- 
sunek do maoizmu, jak ocena akcji 5 państw socjalistycznych w Czecho- 
słowacji — choć były tematem debaty — przecież nie podważyły solidar- 
. ności partii oraz poczucia wspólnoty ich celów i dążeń. 


Ta zgodność poglądów w najważniejszej sprawie współczesności — w wal- 
ce z imperializmem o pokój, postęp i wolność narodów — stanowi najbar- 
dziej wymowne zaprzeczenie propagandy wroga o „kryzysie ideologicznym 
komunizmu”. Gdyby ruch komunistyczny istotnie przeżywał kryzys ideo- 
logiczny, to byłoby rzeczą niemożliwą znalezienie wspólnego języka między 
75 partiami, niemożliwe byłoby poparcie, praktycznie biorąc, przez 
wszystkie prawie partie programu walki z imperializmem, zawartego w 
głównym dokumencie Narady. | 

Teza o „kryzysie ideologicznym” może mieć natomiast zastosowanie do 
Komunistycznej Partii Chin, która marksizm-leninizm zastąpiła mao- 
izmem, a internacjonalizm proletariacki — nacjonalizmem i programową 
wrogością wobec Związku Radzieckiego. 

Zgodność poglądów uczestników Narady w sprawie walki z imperia- 
lizmem nie oznacza, że między partiami komunistycznymi nie ma różnie 
w poglądach na różne sprawy taktyki, na metody walki o władzę czy na 
drogi budowy socjalizmu. Narada dowiodła, że jedność należy i można bu- 
dować mimo istniejących różnic w poglądach na te czy inne sprawy. 

Różnorodność koncepcji walki o władzę czy narodowych form socja- 
lizmu nie tylko nie stoi w sprzeczności z zasadą jedności ruchu, ale prze- 
ciwnie, umacnia ją i wzbogaca. Potwierdza tę prawdę, że marksizm-leni- 
nizm, zrodzony w Europie, po raz pierwszy zastosowany jako teoria zwy- 
cięskiej rewolucji w Rosji, jest teorią uniwersalną, że zdaje egzamin prak- 
tyki w innych częściach świata i stanowi busolę walki mas pracujących 
o stworzenie nowego, socjalistycznego społeczeństwa pod wszystkimi sze- 
rokościami i długościami geograficznymi. 

Różnorodność historycznie ukształtowanych warunków działania i wal- 
ki poszczególnych partii komunistycznych tworzy obiektywne tło dla róż- 
nic w poglądach oraz w ocenach zjawisk społecznych i politycznych. 

Bez wątpienia fakt, że ruch komunistyczny już od dziesięcioleci działa 
w: zasadniczo odmiennych systemach społecznych: w krajach socjalistycz- 
nych, gdzie stanowi trzon polityczny władzy państwowej i siłę przewodnią 
budowy nowego ustroju, i w krajach kapitalistycznych, gdzie walczy 
z państwem burżuazyjnym i występuje w roli rewolucyjnej opozycji, lub 
w krajach, które walczą przeciw kolonializmowi i neokolonializmowi, 
gdzie komuniści są w pierwszych szeregach walki narodowowyzwoleńczej 
— sam ten fakt powoduje kształtowanie się odmiennych punktów widze- 
nia na szereg problemów współczesności. Nie zawsze na przykład reali- 
zacja polityki pokojowego współistnienia, którą kierują się państwa socja- 
listyczne w stosunku do krajów kapitalistycznych, pokrywa się z doraźny- 
mi występującymi w różnych krajach taktycznymi wzylędami walki klasy 
robotniczej wewnątrz poszczególnych państw kapitalistycznych czy też 
walki narodowowyzwoleńczej przeciw imperializmowi. Nie do pomyśle- 
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nia jest przenoszenie zasad pokojowego współistnienia między państwe- 
mi na dziedzinę wewnętrznej walki między klasami, tak samo jak nie- 
słuszne byłoby postulowanie, by partie stojące u władzy w krajach socja- 
listycznych dostosowywały swoją praktykę polityczną do takich czy in- 
nych koncepcji politycznych, reprezentowanych przez poszczególne partie 
. działające w krajach kapitalistycznych. 

Obopólna umiejętność kojarzenia wspólnych interesów i dążeń państw 
socjalistycznych z interesami oraz dążeniami ruchu rewolucyjnego i wy- 
zwoleńczego mas pracujących w krajach kapitalistycznych — to jeden 
z fundamentalnych warunków jedności i solidarności partii komunistycz- 
nych wszystkich krajów. 

W interesie wszystkich partii komunistycznych i całego międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego leży umocnienie już zdobytych pozycji so- 
cjalizmu i przeciwdziałanie wszelkim próbom podważania podstaw socja- 
listycznej władzy państwowej w jakimkolwiek bądź kraju. Byłoby to bo- 
wiem równoznaczne ze zmianą układu sił na korzyść wspólnego przeciw- 
nika — imperializmu. 

„Obrona socjalizmu — jak głosi dokument główny Narady — jest in- 
ternacjonalistycznym obowiązkiem wszystkich komunistów”. 

Różnice poglądów pomiędzy partiami komunistycznymi krajów socja- 
listycznych uwarunkowane są przez inne obiektywne przyczyny. Różnice 
w stopniu rozwoju ekonomicznego i kulturalnego poszczególnych krajów 
nie są jeszcze same przez się źródłem powstawania rozbieżności poglą- 
dów. Samo rozprzestrzenianie się socjalizmu na kraje znajdujące się na 
odmiennych szczeblach rozwojowych rodzi jedynie naturalną różnorod- 
ność form narodowych, bogactwo politycznych rozwiązań jednorodnych 
pod względem treści klasowej i istoty systemu. Wspólnym mianownikiem 
wszelkich form ustroju socjalistycznego są i pozostaną zawsze władza 
klasy robotniczej pod kierownictwem jej politycznej, marksistowskiej 
awangardy oraz gospodarka planowa uspołecznionymi środkami pro- 
dukcji. 

Partie komunistyczne zdobywając władzę stają się w miarę postępu 
socjalistycznej przebudowy partiami nie tylko klasy robotniczej i przodu- 
jących sił społecznych, lecz zarazem partiami narodu, reprezentującymi 
racje i interesy swych państw. Zasadnicze historyczne interesy i dążenia 
wszystkich państw socjalistycznych są obiektywnie zgodne. Natomiast w 
praktyce w różnych sprawach związanych z bieżącą współpracą między 
nimi mogą występować i występują różne punkty widzenia na poszcze- 
gólne zagadnienia gospodarcze i polityczne. 

Partie komunistyczne w państwach socjalistycznych nie mogą nie brać 
pod uwagę, że w warunkach waiki dwu systemów zawsze istnieje niebez- 
pieczeństwo wykorzystywania przez imperialistów dla swoich celów stra- 
tegiczno-politycznych, dla podważenia jedności państw socjalistycznych 
— nawet doraźnych trudności i sprzeczności między poszczególnymi pań- 
stwami socjalistycznymi. Tego rodzaju rozbieżności między partiami ko- 
munistycznymi 
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„mogą t powinny być pomyślnie przezwyciężane — jak głosi dokument 
główny Narady — na gruncie internacjonalizmu proletariackiego, na dro- 
dze partyjnej dyskusji i dobrowolnej braterskiej współpracy. Nie powin-= 
ny one naruszać jednolitego frontu państw socjalistycznych przeciw im- 
perializmowi”. 

Umiejętne kojarzenie interesów doraźnych z interesami historycznymi, 
interesów narodowych z interesami całej wspólnoty socjalistycznej — to 
niezbędny warunek jedności państw socjalistycznych. 

Od tych podstawowych zasad internacjonalizmu odeszli przywódcy 
chińscy. Maoiści doprowadzili do rozłamu, licząc na urzeczywistnienie 
swych wielkomocarstwowych ambicji i stworzenie wokół Chin odrębnego 
ośrodka światowego, któremu podporządkowałby się ruch rewolucyjny 
i narodowowyzwoleńczy większości krajów. W konfrontacji z życiem za- 
mierzenia te poniosły fiasko, a Chiny znalazły się w izolacji i bynajmniej 
nie skróciły swej drogi do mocarstwowej pozycji, którą mogłyby zająć 
jako państwo. socjalistyczne o najliczniejszej na świecie ludności, pozosta- 
jąc w sojuszu z innymi bratnimi krajami. 

Wspólnym mianownikiem wszystkich tendencji partykularnych i roz- 
łamowych jest mniej lub bardziej jasno wyrażony nacjonalizm, a więc 
taka linia postępowania, która chce realizować doraźne lub nawet dale- 
kosiężne, ale zawsze ciasno pojęte cele jednej partii i jednego kraju — 
kosztem solidarności międzynarodowych sił socjalizmu i całego ruchu ko- 
munistycznego. 

Bezspornym osiągnięciem Narady jest przeciwstawienie się tym party- 
kularnym i rozłamowym tendencjom ze strony ogromnej większości dele- 
gacji partii zarówno z krajów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 

Nie potępiając żadnej partii, główny dokument formułuje nowe zasady 
internacjonalistycznej jedności ruchu komunistycznego mimo istniejących 
różnic, zasady solidarności, poszanowania samodzielności, równoupraw= 
nienia i wzajemnej nieingerencji w sprawy wewnętrzne. 


„Każda partia komunistyczna — głosi dokument główny Narady — jest 
odpowiedzialna za swoją działalność przed własną klasą robotniczą t na- 
rodem, a równocześnie przed międzynarodową klasą robotniczą. Narodo- 
wa i internacjonalistyczna odpowiedzialność każdej partii komunistycznej 
są nierozłączne. Marksiści-leninowcy są jednocześnie i patriotami, i inter- 
nacjonalistami, odrzucają oni zarówno zasklepienie narodowe, jak i ne- 
gację lub niedocenianie interesów narodowych oraz tendencję do hege- 
monizmu. Partie komunistyczne, partie klasy robotniczej i wszystkich 
pracujących są jednocześnie chorążymi prawdziwych interesów narodo- 
wych w przeciwieństwie do klas reakcyjnych, które te interesy zdra- 
dzają”. 

Różnorodność warunków działania partii komunistycznych, różnice w 
podejściu do praktycznych zadań, a nawet rozbieżności w tych czy innych 
sprawach nie powinny przeszkadzać skoordynowanym wystąpieniom 
bratnich partii na arenie międzynarodowej, a zwłaszcza w kardynalnych 
problemach walki antyimperialistycznej. 
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Internacjonalistycznym obowiązkiem każdej partii jest przyczynianie 
się ze wszech miar do polepszenia stosunków i pogłębienia wzajemnego 
zaufania między wszystkimi partiami, podejmowanie nowych wysiłków 
sprzyjających umocnieniu jedności międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego. 

Są to nie tylko postulaty na przyszłość, ale także zasady, które znalazły 
praktyczne zastosowanie w toku przygotowań do Narady i w czasie jej 
trwania. Otwarta i jawna dyskusja nad problemami spornymi oraz wy- 
miana doświadczeń między partiami ze wszystkich stref świata przyczy= 
niła się do daleko idącego zbliżenia i uzgodnienia stanowisk, do kolektyw= 
nego wypracowania ocen i wniosków stanowiących wspólny program 
działania wszystkich uczestników Narady, całego międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego. 

Umacniając jedność komunistów, Narada stworzyła równocześnie sze- 
roką płaszczyznę zespolenia wszystkich sił antyimperialistycznych. Ma to 
wielkie znaczenie dla powodzenia walki narodowowyzwoleńczej oraz dla 
umocnienia suwerenności i niezależności młodych państw narodowych — 
wszędzie, gdzie niezbędne jest tworzenie wspólnego frontu postępowych, 
patriotycznych i rewolucyjnych sił przeciw imperializmowi. 

Partia nasza na wszystkich etapach przygotowań do Narady brała czyn- 
ny w nich udział. Kierowała się ona linią generalną, potwierdzoną przez 
V Zjazd, która łączy w jedno patriotyzm i internacjonalizm, a w jedności 
międzynarodowych sił socjalizmu widzi gwarancję pokoju i naszego po- 
myślnego rozwoju. | 


„Myślą przewodnią naszej działalności — podkreślił tow. Gomułka na od- 
bytym ostatnio III Plenum KC PZPR—była troska o umocnienie internacjo- 
nalistycznej jedności państw systemu socjalistycznego i światowego ruchu 
komunistycznego. Nasza partia wniosła swój wklad w przygotowanie Na- 
rady na wszystkich jej etapach, poczynając od spotkania konsultatywne- 
go w Budapeszcie... Wnosząc godny naszego kraju wkład do wałki sił so- 
cjalizmu it pokoju przeciw imperializmowi, spełniać będziemy nasz inter- 
nacjonalistyczny obowiązek, a równocześnie najlepiej służyć żywotnym 
interesom polskiej klasy robotniczej i narodu polskiego”. 

Obecnie zadaniem naszym jest uczynić ideologiczny, polityczny doro- 
bek Narady partii komunistycznych i robotniczych własnością całej na- 
szej partii. 


KOMUNIKAT O OTWARCIU 
MIĘDZYNARODOWEJ NARADY 
PARTII KOMUNISTYCZNYCH 

I ROBOTNICZYCH 


W dniu 5 czerwca br. w Moskwie w Wielkim Pałacu Kremlowskim roz- 
poczęła się Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotni- 
czych. 

Na Naradę przybyli przedstawiciele 75 partii komunistycznych i robot- 
niczych. 

Partii Socjalistycznej Awangardy Algierii, Komunistycznej Partii Ar- 
gentyny, Komunistycznej Partii Australii, Komunistycznej Partii Austrii, 
Komunistycznej Partii Belgii, Zachodnioberlińskiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, Komunistycznej Partii Boliwii, Brazylijskiej Partii Komuni- 
stycznej, Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Cejlo- 
nu, Komunistycznej Partii Chile, Postępowej Partii Ludu Pracującego 
Cypru, Komunistycznej Partii Czechosłowacji, Komunistycznej Partii 
Danii, Dominikańskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii 
Ekwadoru, Komunistycznej Partii Finlandii, Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej, Komunistycznej Partii Grecji, Ludowej Partii Postępowej Gu- 
jany, Gwadelupskiej Partii Komunistycznej, Gwatemalskiej Partii Pracy, 
Zjednoczonej Partii Komunistów Haitańskich, Komunistycznej Partii 
Hiszpanii, Komunistycznej Partii Hondurasu, Komunistycznej Partii Indii, 
Irackiej Partii Komunistycznej, Ludowej Partii Iranu, Komunistycznej 
Partii Północnej Irlandii, Irlandzkiej Partii Robotniczej, Komunistycznej 
Partii Izraela, Jordańskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii 
Kanady, Komunistycznej Partii Kolumbii, Partii Ludowej Awangardy 
Kostaryki, Komunistycznej Partii Kuby (w charakterze obserwatora), Ko- 
munistycznej Partii Lesotho, Libańskiej Partii Komunistycznej, Komuni- 
stycznej Partii Luksemburga, Partii Wyzwolenia i Socjalizmu (Maroko), 
Martynikańskiej Partii Komunistycznej, Meksykańskiej Partii Komuni- 
stycznej, Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej, Socjalistycznej Partii 
Nikaragui, Komunistycznej Partii Niemiec, Niemieckiej Socjalistycznej 
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Partii Jedności, Partii Nigeryjskich Marksistów-Leninowców, Komuni- 
stycznej Partii Norwegii, Komunistycznej Partii Pakistanu Wschodniego, 
Ludowej Partii Panamy, Paragwajskiej Partii Komunistycznej, Peruwiań- 
skiej Partii Komunistycznej, Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 


Portugalskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Puerto Rico, 
Południowo Afrykańskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii 


Reunionu, Rumuńskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Sal- 
wadoru, Komunistycznej Partii San Marino, Komunistycznej Partii Sta- 
nów Zjednoczonych, Sudańskiej Partii Komunistycznej, Syryjskiej Partii 
Komunistycznej, Szwajcarskiej Partii Pracy, Partii Lewicy — Komunistów 
Szwecji (w charakterze obserwatora), Tunezyjskiej Partii Komunistycznej, 
Komunistycznej Partii Turcji, Komunistycznej Partii Urugwaju, Włoskiej 
Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Wenezueli, Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robstniczej, Komunistycznej Partii W. Brytanii, 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, dwóch działających w pod- 
ziemiu partii, których nazwy nie wymienia się ze względów bezpieczeń- 
stwa. 


Przemówienie powitalne do uczestników Narady wygłosił sekretarz ge- 
neralny KC KPZR, tow. Leonid Breżniew. 
Jednomyślnie zatwierdzono następujący porządek dzienny Narady: 


1) Zadania walki przeciwko imperializmowi na obecnym etapie i jedność 
działania partii komunistycznych i robotniczych, wszystkich sił anty= 
imperialistycznych; 

2) O dokumencie w związku z setną rocznicą urodzin W. I. Lenina. 


Utworzono robocze organy Narady: sekretariat i komisję redakcyjną, 


PRZEMÓWIENIE POWITALNE 
TOW. LEONIDA BREZNIEWA 
SEKRETARZA GENERALNEGO KG KPZR 


Drodzy Towarzysze! 


Pozwólcie mi w imieniu Komitetu Centralnego KPZR i wszystkich ko- 
munistów radzieckich serdecznie powitać delegacje bratnich partii, które 
przybyły, by wziąć udział w Międzynarodowej Naradzie. W waszych oso- 
bach witamy gorąco miliony ludzi myślących tak jak my i współbojow- 
ników we wszystkich krajach i na wszystkich kontynentach, którzy pod 
sztandarem marksizmu-leninizmu bronią interesów klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy, prowadzą walkę z imperializmem, o socjalizm, 
o pokój, demokrację i niezależność narodową. 

W naszej Naradzie biorą udział przedstawiciele 75 partii, 


Można bez przesady stwierdzić, że obecnie na tej sali skupia się uwaga 
całego świata. Naszą pracę z uwagą śledzą nasi liczni przyjaciele. Zainte- 
resowanie to jest zrozumiałe. Warunkuje je przede wszystkim rola ruchu 
komunistycznego jako najbardziej wpływowej internacjonalistycznej siły 
współczesności. Warunkuje je aktualność problemów, które będziemy 
omawiali i wobec których powinniśmy wypracować wspólne stanowisko, 

Przebieg Narady będą również uważnie śledzili nasi wrogowie kla- 
sowi — imperialiści wszystkich krajów i ich lokaje. Nie ma w tym nie 
dziwnego. Boją się oni naszej jedności i oczywiście starać się będą uczy= 
nić wszystko, co będą mogli, aby pomniejszyć znaczenie Narady, przed- 
stawić jej przebieg i wyniki w sposób wypaczony. Można z pewnością 
oświadczyć, że im większą wolę jedności działania i zwartości zamanife- 
stuje nasza Narada, tym silniejszy będzie cios, jaki zada ona rachubom 
imperialistów. 

Główna sprawa, znajdująca się na porządku dziennym, dotyczy ży- 
wotnych interesów wszystkich narodów. Może być ona pomyślnie i osta- 
tecznie rozwiązana jedynie dzięki zespolonym wysiłkom komunistów, kla- 
sy robotniczej i najszerszych mas ludzi pracy we wszystkich zakątkach 
świata. Sam fakt zwołania Narady świadczy, że komuniści zdają sobie 
w pełni sprawę ze swej odpowiedzialności za losy pokoju i postępu spo- 
łecznego, świadczy o ich zdecydowanej woli wykonania swojego obowiąz- 
ku wobec międzynarodowej klasy robotniczej i wobec narodów, 
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Komuniści zawsze znajdowali się i znajdują w awangardzie walki prze- 
ciwko imperializmowi, o zwycięstwo sprawy socjalizmu, demokracji i po- 
stępu społecznego. Ich jedność, zespolenie ich wysiłków były i pozostają 
doniosłym warunkiem sukcesu antyimperialistycznej walki rewolucyjnej, 
doniosłą przesłanką nowych zwycięstw socjalizmu. 

Przystępując do omawiania stojących przed nami zadań, zdajemy sobie 
sprawę, jak wielka i ważna czeka nas praca. Obecnie powstały ku temu 
dobre przesłanki, Naradę poprzedziło długie i staranne przygotowanie. 
Przedstawiciele wielu bratnich partii w partyjnej atmosferze szczegółowo 
omawiali szeroki krąg problemów politycznych i organizacyjnych i opra- 
cowali projekty dokumentów. Duże pozytywne znaczenie pracy przygo- 
towawczej polega na tym, że pozwoliła ona każdej partii lepiej zapoznać 
się z problemami, jakie rozwiązują różne oddziały ruchu komunistyczne- 
go, uzgodnić stanowiska wobec głównych aktualnych problemów walki 
antyimperialistycznej. Ponownie zamanifestowany został w praktyce 
twórczy charakter internacjonalistycznej współpracy partii OMUMAWCE | 
nych i robotniczych, 

Uważamy, że niezwykle cenny był wkład wszystkich bratnich partii, 
które brały udział w pracy przygotowawczej na rozmaitych jej etapach. 
Jesteśmy przekonani, że duch partyjności i internacjonalizmu i wola jed- 
ności ruchu komunistycznego, które z taką siłą ujawniły się w toku pra- 
cy przygotowawczej, będą przyświecały również całej atmosferze obecnej 
Narady. 


Nasza partia i cały naród radziecki niezwykle cenią zaufanie, jakie 
okazujecie swą decyzją odbycia międzynarodowego forum komunistów 
w naszej stolicy — Moskwie. Pragniemy was zapewnić, towarzysze, że 
wykonując polecenie swego Komitetu Centralnego delegacja KPZR uczy- 
ni wszystko, co będzie w jej mocy, aby praca Narady przyniosła owocne 
i twórcze wyniki. 


Mamy także nadzieję, że delegacje bratnich partii będą mogły wy- 
korzystać pobyt w ZSRR również w celu zapoznania się z życiem i pracą 
narodu radzieckiego i spotkać się z masami pracującymi naszego kraju. 

Komitet Centralny KPZR wyraża przekonanie, że Narada stanie się 
ważnym etapem na drodze mobilizacji wszystkich współczesnych sił re- 
wolucyjnych, wyzwoleńczych i postępowych do walki z imperializmem 
i wniesie duży wkład do sprawy zespolenia międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego na zasadach marksizmu-leninizmu i internacjonalizmu 
proletariackiego, 


PRZEMÓWIENIE I SEKRETARZA KCPZPR © 


Tow. WŁADYSŁAWA GOMUŁKI 


Towarzysze! 


Delegacja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przekazuje gorą- 
ce pozdrowienia dla wszystkich bratnich partii od komunistów polskich, 
od polskiej klasy robotniczej. 


Okres, który upłynął od poprzedniej międzynarodowej narady partii 
komunistycznych i robotniczych, miał niezmiernie doniosłe znaczenie. 
W ciągu tych 9 lat zostały poddane próbie praktyki społecznej i były 
. weryfikowane w ogniu starć klasowych zasadnicze strategiczne koncepcje 
walki o socjalizm, wyzwolenie narodów i pokój, wytyczone przez światowy 
ruch komunistyczny na jego poprzednich naradach. Rozwój społeczny zro- 
dził nowe zjawiska polityczne o znaczeniu ogólnoświatowym oraz postawił 
na porządku dnia nowe problemy międzynarodowe, wobec których po- 
winniśmy zająć stanowisko. Uzasadnia to w całej rozciągłości celowość 
i pilność obecnej narady. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza widzi w obecnej, trzeciej Między- 
narodowej Naradzie Partii Komunistycznych i Robotniczych, doniosłe wy- 
darzenie w dziejach naszego ruchu oraz żywi głębokie przeświadczenie, że 
obrady i decyzje tej narady staną się nowym, ważnym czynnikiem zespa- 
lającym siły światowego ruchu komunistycznego, międzynarodowej klasy 
robotniczej, ruchów narodowowyzwoleńczych w walce z imperializmem. 


Delegacja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wyraża pełne po- 
parcie dla projektów dokumentów opracowanych kolektywnie przez Ko- 
misję Przygotowawczą i przedstawionych naszej naradzie do uchwalenia. 


Towarzysze! 


Okres historyczny, w którym działamy — to epoka głębokich re- 
wolucyjnych przeobrażeń. Karol Marks analizując rewolucyjne okre- 
sy w dziejach ludzkości stwierdził, że cechują je przyspieszenie roz- 
woju sił wytwórczych i jakościowe przeobrażenia sposobu produkcji, za- 
ostrzenie sprzeczności między siłami wytwórczymi a panującymi stosun- 
kami produkcji oraz istnienie ruchu rewolucyjnego, walczącego o rozwią- 
zanie tych sprzeczności. Wszystkie te czynniki są znamienne dla współ- 
czesnego świata i wywierają narastający wpływ na bieg wydarzeń. 
Rewolucja naukowo-techniczna przeobraża jakościowo technikę i techno- 
logię produkcji. Kapitalistyczne stosunki społeczne wchodzą w coraz 
głębszą sprzeczność z ekspansją sił wytwórczych, a panowanie kapitału 
monopolistycznego: uniemożliwia spożytkowanie osiągnięć geniuszu ludz- 
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kiego w interesie mas ludowych i całych narodów nękanych nadal przez 
niedostatek, głód i niepewność jutra. Międzynarodowy ruch komunistyczny 
i światowy system socjalistyczny tworzą potężną siłę, walczącą o rozwią- 
zanie tych sprzeczności, o przekształcenie w materialną rzeczywistość 
wielkich rewolucyjnych możliwości naszych czasów. 

Wielkie procesy przeobrażeń społecznych w dziejach nigdy nie przebie- 
gały równomiernie. Tym bardziej dotyczy to najgłębszego z dotychczaso- 
wych rewolucyjnych przeobrażeń, jakim jest przechodzenie ludzkości od 
kapitalistycznej do socjalistycznej formacji społecznej. Odbywa się ono 
w procesie ostrych walk społecznych. W toku tego procesu naturalnym 
biegiem rzeczy okresy burzliwego postępu przemian rewolucyjnych prze- 
platają się z okresami względnego zastoju, wielkie sukcesy nowego ustro- 
ju — z przejściowymi niepowodzeniami na tym lub innym odcinku walki 
z kapitalizmem. | 

Okres dzielący nas. od poprzedniej narady nacechowany był przede 
wszystkim dynamicznym wzrostem sił socjalizmu, jednakże wystąpiły 
równocześnie osłabiające socjalizm tendencje odśrodkowe i rozłamowe. 
Te negatywne zjawiska nie mogły jednak zmienić zasadniczego kierunku 
ewolucji układu sił. Generalny kierunek społecznego rozwoju świata 
w ostatnim dziesięcioleciu potwierdził słuszność marksistowsko-leninow- 
skiej prognozy, sformułowanej przez nasze partie w 1960 r. Światowy 
system socjalistyczny, siły walczące przeciw imperializmowi o socjalizm, 
wolność narodów i pokój określały i określają istotną treść, podstawowy 
kierunek i zasadnicze cechy historycznego rozwoju. 

Wzrost potencjału państw systemu socjalistycznego, wysoka dynamika 
rozwoju krajów, które weszły na nowe tory ustrojowe, znalazły pełne 
potwierdzenie w dorobku ostatnich lat. Istnieją realne perspektywy, że 
w nadchodzących latach dynamika rozwoju gospodarczego państw systemu 
socjalistycznego ulegnie istotnemu zwiększeniu w najbardziej nowocze- 
snych i decydujących o postępie dziedzinach wytwarzania. Potencjał pro- 
dukcyjny, nagromadzony w dotychczasowym okresie socjalistycznej indu- 
strializacji, otwiera bowiem możliwości bardziej intensywnych form 
i metod gospodarowania. 

Wszystko świadczy, że lata siedemdziesiąte będą okresem, w którym 
kraje socjalistyczne przekroczą jakościowe progi rozwojowe na drodze 
nowoczesności produkcji. Systematyczne pogłębianie współpracy między 
naszymi krajami na podstawie podziału pracy, specjalizacji i kooperacji, 
w myśl doniosłych uchwał ostatniej kwietniowej sesji RWPG, winno się 
stać dźwignią tego procesu, prowadzącego do pełnego zespolenia socjalizmu 
ze współczesną rewolucją naukowo-techniczną. Jest to w istocie najwa- 
żniejsze z zadań stojących dziś przed państwami wspólnoty socjalistycznej. 

Niezmiernie doniosłą konsekwencją wzrostu ekonomicznego i naukowo- 
„technicznego potencjału systemu socjalistycznego jest osiągnięta, przede 
wszystkim dzięki ofiarnym wysiłkom radzieckich uczonych, inżynierów 
i robotników, korzystna relacja potencjałów militarnych między socjali- 
zmem a imperializmem w skali globalnej. 
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Równolegle ze wzrostem sił systemu socjalistycznego, po drugiej stro- 
nie — w świecie kapitalistycznym, procesy rozkładowe pogłębiały kryzys 
starego społeczeństwa. | 

W sferze dominacji kapitalistycznych stosunków produkcji żyje wciąż 
jeszcze ponad 2 mld ludzi. Ta część świata rozdzierana jest coraz głębszymi — 
sprzecznościami ekonomicznymi, społecznymi i politycznymi. Pogłębiająca - 
się przepaść między bogatymi metropoliami a nowo powstałymi państwami 
półkolonialnymi pozbawia system kapitalistyczny wszelkich szans stabili- 
zacji społecznej. Mocarstwa imperialistyczne uprawiają politykę neokolo- 
nializmu i wyzysku krajów słabiej rozwiniętych, wikłając świat w coraz 
to nowe konflikty. 

Na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych ludy kolonii prze- 
żywały wielką wiosnę swej wolności narodowej. Na gruzach kolonializmu 
kształtowała się wówczas solidarność nowo powstałych państw narodo- 
wych. Później, gdy narody tych państw stanęły w obliczu wyboru drogi 
swego dalszego rozwoju i przezwyciężania zacofania, gdy musiały stawić 
czoła już nie tradycyjnym i całkowicie skompromitowanym formom ko- 
lonialnego panowania, lecz bardziej wyrafinowanym, choć nie mniej gro- 
źnym zależnościom neokolonialnym — musiało dojść do zaostrzenia kon- 
fliktów wewnętrznych i polaryzacji sił politycznych w nowo powstałych 
państwach. Jednakże nie oznacza to, iż osłabły tendencje emancypacyjne 
wśród narodów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Odwrotnie, w miarę 
jak niezdolność kapitalizmu do rozwiązania społecznych, ekonomicznych 
i demograficznych problemów krajów słabo rozwiniętych staje się coraz 
bardziej oczywista, a niezawisłość państwowa tych krajów wchodzi w kon- 
flikt z neokolonialnym wyzyskiem — tendencje emancypacyjne przybie- 
rają na sile i znajdują wyraz w antyimperialistycznej polityce wielu rzą- 
dów nowo powstałych państw. Jedynym naturalnym oparciem dla krajów 
wyzwolonych z jarzma kolonialnego staje się światowy system socjali- 
styczny. | 

Imperializm, w rezultacie głębokich zmian w międzynarodowym ukła- 
dzie sił, bezpowrotnie utracił możliwość samowolnego rozstrzygania o lo- 
sach narodów, narzucania im swojej dominacji. Imperializn nie osiągnął 
żadnego ze swoich strategicznych celów, chociaż agresywna polityka Sta- 
nów Zjednoczonych spowodowała wzrost napięcia w sytuacji międzynaro- 
dowej. Nie udało się Stanom Zjednoczonym ani w drodze agresji zbrojnej, 
ani przez blokadę gospodarczą załamać bohaterskiej Kuby, pierwszego 
bastionu socjalizmu na zachodniej półkuli. Polityczne fiasko poniosła agre- 
sja Izraela przeciwko państwom arabskim. Umacnia się antyimperialisty- - 
czny kurs polityki państw arabskich, wzrasta świadomość narodów arab- 
skich. Barbarzyńska wojna interwencyjna Stanów Zjednoczonych w Wiet- 
namie obróciła przeciw imperialistycznym agresorom międzynarodową 
opinię publiczną. Dziś, nawet dla kół rządzących USĄ, jest już oczywiste, 
że nie są one w stanie osiągnąć korzystnego dla siebie rozstrzygnięcia 
militarnego w tej wojnie. 30-milionowy naród Wietnamu swym bezprzy- 
kładnym bohaterstwem dowiódł, że w naszych czasach sprawa wolności 
narodów jest niezwyciężona. 
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Naród polski całym sercem solidaryzuje się z wyzwoleńczą walką narodu 
wietnamskiego. Po jego stronie jest historyczna racja i sprawiedliwość. 
Do niego będzie należeć zwycięstwo! Dziesięciopunktowy program Naro- 
dowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego stwarza właściwą 
platformę przywrócenia pokoju w Wietnamie. 


Równolegle do zaostrzania się przeciwieństw między metropoliami im- 
perializmu a resztą świata, w łonie samych państw imperialistycznych 
zachodzą głębokie, pod wieloma względami nowe w treści i w formach 
procesy związane ze strukturalnym kryzysem kapitalizmu. Względna sta- 
bilizacja rozwiniętych państw kapitalistycznych uległa zachwianiu, po- 
głębiły się sprzeczności, nowej siły i dynamiki nabrały walki klasowe. 


Postępująca ze wzmożoną siłą koncentracja kapitału pogłębia przepaść 
między interesami pracy i kapitału, przekreśla złudzenia neokapitalizmu. 
Skutki ofensywy monopoli zwracają się w coraz większym stopniu prze- 
ciw interesom proletariatu, inteligencji, a także innych warstw pracowni- 
ków najemnych, przeciw najżywotniejszym interesom chłopów i farme- 
rów, rzemieślników, drobnych i średnich przedsiębiorców. Ciężkie brzemię 
zbrojeń, militaryzacja, niepewność jutra, na jaką kapitalizm skazuje sze- 
rokie rzesze robotników i pracowników umysłowych, pustka ideowa i inte- 
lektualna tzw. społeczeństwa konsumpcyjnego — wzbudzają wielką falę 
protestu społecznego, ogarniającą coraz szersze warstwy ludzi pracy, 
a w szczególności młodzieży. 

Nierównomierność rozwoju ekonomicznego zmienia również stosunek 
sił i rodzi nowe sprzeczności między państwami imperialistycznymi. Szybka 
ekspansja gospodarcza Japonii i Niemiec zachodnich, stagnacja ekonomiki 
Wielkiej Brytanii, a nade wszystko dążenie monopoli amerykańskich do 
dominacji ekonomicznej i technologicznej nad gospodarką całości świata 
kapitalistycznego zaostrzają walkę konkurencyjną na światowym rynku 
kapitalistycznym i powodują kryzysy walutowe. Na tle tych sprzeczności 
ekonomicznych wyrastają i potęgują się konflikty interesów politycznych. 


Cały przebieg procesów społecznych i wydarzeń na arenie międzynaro- 
dowej potwierdza słuszność oceny zawartej w projekcie głównego doku- 
mentu naszej narady, że „imperializm nie jest już w stanie odzyskać utra- 
conej inicjatywy historycznej, zawrócić wstecz rozwoju współczesnego 
świata. Zasadniczą drogę rozwoju ludzkości określa socjalizm, międzynaro- 
dowa klasa robotnicza, wszystkie siły rewolucyjne”. | 


Obecny układ sił społecznych nriędzy socjalizmem a imperializmem 
stwarza więc korzystne warunki do realizacji podstawowych zadań świa- 
towego ruchu komunistycznego, do walki o zachowanie i umocnienie świa- 
towego pokoju, o nowe zwycięstwa ruchów narodowowyzwoleńczych, 
o dalsze ograniczenie sfery oddziaływania imperializmu i neokolonializmu, 
o rozszerzenie wpływów socjalizmu. Przekształcenie tych potencjalnych 
możliwości w rzeczywistość zależy przede wszystkim od polityki świato- 
wągo ruchu komunistycznego i państw socjalistycznych, od jedności dzia- 
łania partii komunistycznych i robotniczych w walce z imperializmem. 
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Towarzysze! 


Sprawa wojny i pokoju pozostaje najważniejszą kwestią naszej 
epoki. Wokół walki o rozstrzygnięcie tej kwestii ogniskują się wszyst- 
kie podstawowe konflikty współczesności. Nikt nie jest w stanie 
przesądzić ostatecznego rezultatu tej walki, nikt nie może bowiem anty- 
cypować przyszłości. O tym, czy siłom socjalizmu i pokoju uda się zagro- 
dzić drogę wojnie światowej, czy też wynikające z istoty imperializmu 
dążenie do agresji spowoduje, że ostateczna konfrontacja między socjali- 
zmem a ustrojem kapitalistycznym rozegra się w ogniu wojny — roz- 
strzygnie historia, rozstrzygnie walka mas ludowych. 


Państwa systemu socjalistycznego zmuszone są brać pod uwagę w swej 
polityce obie te możliwości. W obliczu narzuconego przez imperializm 
wyścigu zbrojeń czynią one wszystko, co niezbędne, aby rozwijać potęgę 
obronną świata socjalistycznego. Równocześnie prowadzą konsekwentną 
politykę obrony pokoju i pokojowych stosunków ze wszystkimi państwami 
niezależnie od ich ustroju społecznego. 


Założenie nieuchronności nowej wojny światowej jest bowiem zarówno 
fałszywe teoretycznie, jak i bezpłodne politycznie. Przyjęcie takiego zało- 
żenia oznaczałoby rezygnację z walki o możliwie najkorzystniejsze dla mas 
pracujących wszystkich narodów warunki rozstrzygania podstawowego 
konfliktu naszej epoki — konfliktu między socjalizmem a kapitalizmem. 
Pogodzenie się z perspektywą wojny światowej we współczesnych warun- 
kach byłoby w istocie rzeczy wyrazem niewiary w siły systemu socjali- 
stycznego, w siły międzynarodowej klasy robotniczej i ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego, świadczyłoby o niedocenianiu naszych sił i przecenianiu 
" możliwości imperializmu. Polityka przyjmująca za punkt wyjścia tezę 
o nieuchronności wojny światowej rozmijałaby się zasadniczo z najgłęb- 
szymi pragnieniami i dążeniami najszerszych mas we wszystkich krajach. 
Jest to więc polityka nie do przyjęcia dla ruchu komunistycznego. 


Alternatywą polityki biernego godzenia się z perspektywą wojny świa- 
towej jest walka o pokojowe współistnienie. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza stoi konsekwentnie na gruncie 
leninowskich zasad pokojowego współistnienia państw o odmiennych 
ustrojach. Zasady te zostały sformułowane w dokumentach międzynaro-= 
dowych narad z 1957 i 1960 r. i zaakceptowane wówczas przez wszystkie 
bez wyjątku partie komunistyczne i robotnicze. Mają one nadal jak naj- 
bardziej aktualne znaczenie dla walki ruchu komunistycznego i zostały 
w całej rozciągłości potwierdzone w projekcie dokumentu obecnej narady. 


Pokojowe współistnienie jest nieodzowną potrzebą naszych czasów. 
Świat współczesny już od pół wieku podzielony jest na dwa systemy i nikt 
nie może przewidzieć, ile czasu okaże się jeszcze niezbędne, aby socjalizm 
odniósł ostateczne zwycięstwo, ani też jakie będą koleje walki o obalenie 
| b w poszczególnych regionach świata i w następnych okresach 

istorii, 
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Praktyka społeczna i polityczna ubiegłego dziesięciolecia potwierdziła 
w całej pełni linię generalną międzynarodowego ruchu komunistycznego, 
który uznał za swą misję historyczną walkę o to, aby — zanim jeszcze 
ostateczne zwycięstwo socjalizmu wyeliminuje z życia ludzkości możli- 
wość wszelkiej wojny = już w dobie obecnej uchronić narody przed bez- 
miarem zniszczeń i cierpień kataklizmu nuklearnego. 

Realizacja tej linii wytyczonej w oświadczeniu 81 partii komunisty- 
cznych i robotniczych, przyjętym na poprzedniej międzynarodowej nara- 
dzie, przyniosła międzynharodowemu ruchowi komunistycznemu i robotni- 
czemu wielkie sukcęsy. Przestał działać straszak tzw. komunistycznej 
agresji. System socjalistyczny i światowy ruch komunistyczny są dziś 
w oczach mąs ludawych siłą konsekwentnie broniącą pokoju, główną za- 
porą na drodze sią ryc adj polityki wojny, podboju i grabieży. 
W świadomości setek milionów ludzi samo pojęcie socjalizmu stało się 
dziś synonimem pokoju. 

Przeciwstawianie „Aóle-bry bad pokojowego współistnienia tezy, że 
w kwestii wojny światowej istnieją tylko dwie możliwości: „albo wojna 
doprowadzi do rewolucji, albo rewolucja zapobiegnie wojnie” — jest 
ucieczką od rzeczywistych problemów naszych czasów. To, że zwycięstwo 
rewolucji socjalistycznej zapobiegnie wojnie — jest dla komunistów 
prawdą oczywistą. Rzecz w tym, że proces walki o zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej w skali światowej będzie zapewne długotrwały, być może 
rozciągnie się na całe dziesięciolecia. Przez cały ten okres ludzkość będzie 
stała w obliczu kardynalnego problemu wojny czy pokoju. I ruch rewolu- 
cyjny klasy robotniczej, który reprezentuje najbardziej żywotne interesy 
narodów, przez cały ten czas stać będzie wobec konieczności udzielania 
konkretnej odpowiedzi na ten problem. Uchylanie się od odpowiedzi na 
to pytanie przekształca wezwania do rewolucji socjalistycznej w puste 
frazesy. Nie jest bowiem taką odpowiedzią teza, iż wojna światowa do- 
prowadzi do rewolucji socjalistycznej. Byłaby to z punktu widzenia inte- 
resów mas pracujących i całej ludzkości najkosztowniejsza, wręcz kata- 
strofalna droga likwidacji kapitalizmu. 

Podobnie jak wojna nie jest fatalistyczną nieuchronnością, tak i pokój 
nie jest darem niebios. Póki istnieje imperializm, niebezpieczeństwo wojny 
może być zażegnane tylko przez zdecydowany opór i sprzeciw narodów 
wobec agresywnej polityki imperializmu, przez konsekwentną, wspólną 
politykę sił socjalistycznych. 

Tylko niezrozumienie problemów współczesności oraz istoty polityki 
pokojowego współistnienia może prowadzić do wniosku, że pokojowe 
współistnienie oznacza obronę społecznego status quo w świecie i rezygna- 
cję z walki o zwycięstwo socjalizmu i wyzwolenie narodowe. 

Polityka pokojowego współistnienia jest obliczona przede wszystkim na 
wyrzeczenie się wojny. jako metody rozstrzygania konfliktów między pań- 
stwami. Realizacja zasad pokojowego współistnienia oznaczałaby złago- 
dzenie napięcia międzynarodowego, utworzenie systemów zbiorowego bez- 
pieczeństwa, poszanowanie suwerenności państw i narodów, zahamowanie 
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wyścigu zbrojeń oraz określenie reguł pokojowego rozstrzygania konflik- 
tów międzypaństwowych. Zwycięstwo zasad pokojowego współistnienia 
stworzyłoby też silną zaporę na drodze imperialistycznych wojen inter- 
wencyjnych, mających na celu narzucanie neokolonializmu i eksport kontr- 
rewolucji. 

Polityka pokojowego współistnienia państw o różnych ustrojach spo- 
łecznych nie może zmienić istoty socjalizmu i istoty kapitalizmu. Te prze- 
ciwstawne systemy społeczno-polityczne, współistniejąc ze sobą, a nawet 
rozwijając określoną współpracę na polu gospodarczym, naukowym czy 
kulturalnym, nie mogą upodabniać się pod względem społecznym, a tym 
bardziej nie mogą wzajemnie przenikać się lub wrastać jeden w drugi. 
Dlatego głęboko błędna i niebezpieczna jest rewizjonistyczna interpretacja 
pokojowego współistnienia, według której ma ono jakoby prowadzić do 
zaniechania walki ideologicznej oraz do stopniowej konwergencji obu 
systemów. 


W warunkach pokojowego współistnienia walka klasowa toczy się i to- 
czyć się będzie nadal zarówno w skali międzynarodowej, jak i wewnątrz 
poszczególnych krajów kapitalistycznych i socjalistycznych. W ramach po- 
kojowego współistnienia rozwijać się będzie walka klasy robotniczej o wła- 
dzę w krajach kapitalistycznych i walka narodów dawnych kolonii o pełną 
niezależność. Walka ta może przybierać różne formy, może być względnie 
pokojowa, przybierać postać potężnych ruchów masowych i działań w ra- 
mach demokratycznych instytucji, albo może być walką zbrojną przeciw 
obcej interwencji czy rodzimej reakcji i kontrrewolucji. Pokojowe współ- 
istnienie między państwami o różnych ustrojach społecznych nie stoi 
w żadnej sprzeczności z rewolucyjną czy narodowowyzwoleńczą walką 
mas ludowych niezależnie od form, w jakich ona się toczy. Państwa socja- 
listyczne nie były nigdy i nie będą wobec tej walki neutralne. Będą ją 
wspierały swoją solidarnością polityczną i moralną, swoją pomocą ma- 
terialną. 

Nie należy również łudzić się, że imperializm w jakichkolwiek warun- 
kach odstąpi od walki z socjalizmem. W obecnym okresie, gdy układ sił 
rniędzynarodowych przekreślił rachuby imperializmu na obalenie socjali- 
zmu w poszczególnych krajach w drodze klasycznej kontrrewolucji zbroj- 
nej wspieranej przez interwencję z zewnątrz — stratedzy imperialistyczni 
kładą główny akcent w walce o podważenie socjalizmu na dywersję ideolo- 

iczną i polityczną, dostosowaną do konkretnej sytuacji w poszczególnych 
ajach socjalistycznych. 

Walka o pokojowe współistnienie ma na celu stworzenie możliwie naj- 
korzystniejszych w skali międzynarodowej warunków rozstrzygania pod- 
stawowych klasowych konfliktów współczesności, ma na celu zapewnienie 
dalszego rozwoju ludzkości bez nowej wojny światowej. 


Towarzysze! 
Szczególnie doniosłe zadania stoją przed ruchem komunistycznym 
Europy. Dwa lata temu zostały one sprecyzowane we wspólnym 
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Oświadczeniu na Konferencii Europejskich Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych w Karlowych Warach. 


W Europie, którą zamieszkuje przeszło 600 milionów ludzi, system socja- 
listyczny ma obecnie najsilniejszą pozycję, a partie komunistyczne i ro- 
botnicze odgrywają aktywną o w życiu politycznym: szeregu krajów 
kapitalistycznych. 

Kontynent europejski jest wciąż jednym z najważniejszych obszarów 
walki społecznej, ideologicznej i politycznej między socjalizmem a kapita- 
lizmem, a także ekonomicznego współzawodnictwa dwóch systemów. 
Wszystko przemawia za tym, że każda wojna w Europie stałaby się zapło- 
nem nowej wojny światowej. Ta obiektywna sytuacja sprawia, że walka 
o urzeczywistnienie zasad pokojowego współistnienia w Europie ma wy= 
jątkowe znaczenie, a także najbardziej realne szanse. 


Wśród narodów Europy zachodniej coraz powszechniejsza staje się świa- 
domość, że wyjście z błędnego koła sprzeczności zimnej wojny wymaga 
nowej polityki. Europa potrzebuje programu, który opierałby się na poko- 
jowym współistnieniu i pokojowej współpracy wszystkich jej państw 
1 narodów. Taki właśnie program wysuwają nasze marksistowsko-leninow- 
skie partie komunistyczne i robotnicze zarówno stojące u steru władzy 
państwowej w krajach socjalistycznych, jak i przewodzące walce mas 
pracujących w krajach kapitalistycznych. Nasz ruch posiada dostateczną 
siłę i wpływy, aby takiemu programowi nadać wagę i autorytet polityczny 
oraz skupić wokół niego szerokie rzesze społeczne. 

Naczelne miejsce w tym programie dla Europy zajmować powinno 
utworzenie ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego. 


Ze wszystkich negatywnych rezultatów imperialistycznej polityki 
w Europie najbardziej niebezpieczna jest odbudowa imperializmu i mili- 
taryzmu zachodnioniemieckiego. NRF stała się czołowym rzecznikiem 
utrzymania napięcia na naszym kontynencie. Żonglując sloganem, że Re- 
publika Federalna jest „olbrzymem gospodarczym, a karłem politycznym”, 
rzecznicy imperializmu zachodnioniemieckiego dążą do dominacji nad 
Europą zachodnią. Czołowi rzecznicy rządu bońskiego otwarcie doma- 
gają się „zjednoczenia Europy zachodniej” pod egidą NRF, głoszą „euro- 
peizację polityki niemieckiej”, tj. podporządkowanie całej Europy zachod- 
niej bońskiemu programowi rewizji terytorialnego status quo w Europie. 


Mimo upływu niemal ćwierćwiecza od zakończenia II wojny światowej, 
rząd NRE odmawia uznania ustalonych w Układach Poczdamskich i re- 
alnie istniejących granic. Mimo upływu prawie 2 20 lat od powstania dwóch 
państw niemieckich, rząd NRF odmawia uznania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i rości pretensje do reprezentowania całych Niemiec. 

Cały dotychczasowy kurs sił określających politykę NRF i tworzących 
rządy tego państwa, wypływający z wojującego antykomunizmu i odwe- 
towego szowinizmu, polegał na dążeniu do przekreślenia wyników II woj- 
ny światowej wbrew realiom svtuacii i wvmogom bezpieczeństwa Euro- 
py: Poiityka ta zabrnęła w ślepą uliczkę, Koła rządzące w Niemczech za- 
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chodnich stanęły w obliczu wyboru: czy kontynuować anachroniczny, 
nierealny kurs, czy też szukać nowej drogi. 


Jesteśmy zainteresowani w tym, aby w Niemczech zachodnich zwycię- 
Żyło stanowisko rozsądku i realizmu, aby polityka tego państwa weszła 
na tory zgodne z interesami bezpieczeństwa i pokoju w Europie, zgodne 
z interesami samego narodu niemieckiego. Uważnie śledzimy te tendencje 
polityczne zwłaszcza w SPD, które wydają się stanowić krok naprzód 
w porównaniu z dotychczasowym stanowiskiem rządów NRF. Niedawno 
oświadczyliśmy, że w każdej chwili Polska Rzeczpospolita Ludowa gotowa 
jest zawrzeć z NRF układ uznający obecne granice zachodnie Polski Lu- 
dowej za ostateczne i nienaruszalne. W postawie kół rządzących w Nie- 
mieckiej Republice Federalnej nadal jednak dominuje brak realizmu po- 
litycznego. | | 

Podstawowym sprawdzianem rzeczywistych intencji polityki NRF jest 
gotowość uznania nienaruszalności i ostatecznego charakteru terytorial- 
nego status quo w Europie, a zwłaszcza granicy na Odrze i Nysie, goto- 
wość uznania istnienia NRD jako suwerennego i równoprawnego państwa 
niemieckiego, podpisanie układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej 
i wyrzeczenie się wszelkich prób zawładnięcia bronią masowej zagłady. 
.Przyczyniłoby się to do rozwoju normalnych stosunków międzypaństwo- 
wych oraz do zapewnienia bezpieczeństwa i pokoju w Europie w myśl 
apelu, z którym kraje Układu Warszawskiego wystąpiły w marcu bieżą- 
cego roku w Budapeszcie. 


Towarzysze! 


Główne nadzieje, które komuniści całego świata, międzynarodowa 
klasa robotnicza, ruch narodowowyzwoleńczy, narody państw socjali- 
stycznych wiążą z naszą naradą, wynikają z przeświadczenia, iż wytyczy. 
ona drogę do umocnienia jedności światowego ruchu komunistycznego. 


Partie komunistyczne i robotnicze — główna siła ruchu antyimperiali- 
stycznego — działają obecnie we wszystkich prawie państwach świata. 
Kilkanaście spośród nich stoi u steru władzy państwowej i przewodzi 
w budowie nowego ustroju. Pozostałe prowadzą walkę o obalenie kapi- 
talizmu w swoich krajach. Jedne partie komunistyczne działają w kra- 
jach wysoko rozwiniętych, wkraczających w etap automatyzacji i techniki 
elektronicznej, inne muszą rozwiązywać trudne problemy społeczne kra= 
jów zacofanych o archaicznym sposobie produkcji i niskim poziomie do- 
chodu narodowego. Jedne partie komunistyczne w świecie kapitalistycz= 
nym korzystają z możliwości legalnego działania, inne, a jest ich wiele, 
zmuszone są prowadzić swą walkę w podziemiu, w warunkach terroru 
policyjnego. 

Na gruncie doświadczeń politycznych zdobytych przez poszczególne 
partie, działające w różnych warunkach, rodzi się w łonie ruchu komu- 
nistycznego zróżnicowanie poglądów i stanowisk politycznych w wielu 
istotnych kwestiach walki rewolucyjnej, metod budowy socjalizmu, a tak- 
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że kierunków działania na arenie międzynarodowej. To zróżnicowanie 
stanowisk jest niejako ubocznym produktem rozwoju naszego ruchu, roz- 
szerzania jego wpływów i wzrostu jego siły. 


„Jedną z najgłębszych przyczyn wywołujących co pewien czas roz- 
bieżności w sprawach taktyki — pisał Lenin — jest sam fakt wzrostu ruchu 
robotniczego. Jeśli podstawą do oceny tego ruchu nie jest jakiś fantasty- 
czny ideał, ale rozpatrujemy go jako praktyczny ruch zwykłych ludzi, to 
stanie się zrozumiale, że przyciąganiu wciąż nowych «rekrutów», wciąganiu 
nowych warstw ludzi pracy muszą z konieczności towarzyszyć wahania 
w dziedzinie teorii i taktyki, powtarzanie starych błędów, przejściowe na- 
wroty do przestarzałych poglądów i przestarzałych metod itd”. (W. I. Le- 
nin, Dzieła, t. XVI, str. 359). 


Wyzwoleńcze, postępowe i rewolucyjne dążenia przybierają dziś formy 
bardziej niż kiedykolwiek zróżnicowane. Niebywałe przyspieszenie eko- 
nomicznych i społecznych procesów rozwojowych, którego widownią jest 
świat współczesny, działa pod tym względem w sposób dwojaki: na dal- 
szą metę, w socjalistycznej perspektywie rozwoju świata prowadzić bę- 
dzie nieuchronnie do jego uniwersalizacji, a więc do upodobniania się pro- 
blematyki, przed którą staną w każdym kraju partie komunistyczne, na 
dziś i na jutro natomiast rozwój ten uwypukla różnorodność warunków 
działania naszych partii. Wielu form walki nie sposób z góry przewidzieć, 
mogą one wybiegać poza granice naszych dotychczasowych wyobrażeń, 
życie jest bowiem bogatsze niż koncepcje teoretyczne. 


Wynikające z odmienności narodowych warunków i doświadczeń walki 
zróżnicowanie poglądów i koncepcji partii komunistycznych w poszcze- 
gólnych sprawach nie musi samo przez się podważać internacjonalistycz- 
nej jedności naszego ruchu. Może ono być zarówno źródłem jego siły, jak 
i jego słabości. Będzie źródłem siły, jeśli znajdzie w nim odbicie jedynie 
bogactwo narodowych doświadczeń poszczególnych partii w realizacji 
wspólnej marksistowsko-leninowskiej linii generalnej. Będzie źródłem sła- 
bości, jeśli stanie się podłożem dla tendencji odśrodkowych i rozłamowych. 
Jeśli w ideologiczno-politycznym stanowisku poszczególnych partii wy= 
stępują różnice, wykraczające poza obiektywnie uzasadnioną odmienność 
warunków ich walki, różnice prowadzące do naruszania solidarności mię= 
dzynarodowej i osłabiania jednolitego frontu walki antyimperialistycz- 
nej — źródeł tego trzeba się dopatrywać w odchodzeniu od zasad prole- 
tariackiego internacjonalizmu. 


Idea internacjonalizmu proletariackiego towarzyszy ruchowi robotni- 
czemu od samych jego narodzin. Internacjonalizm proletariacki stanowił 
źródło ideowej i politycznej siły rewolucyjnego ruchu robotniczego na 
wszystkich etapach jego historii. Dzięki międzynarodowej solidarności 
ruch nasz odnosił historyczne zwycięstwa w konfrontacji z przeważają- 
cymi siłami wroga klasowego. 


Idea proletariackiego internacjonalizmu związana jest jak najściślej 
z samą istotą walki klasowej. Wypływa ona z potrzeb tej walki i wyraża 
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głęboko humanistyczny, ogólnoludzki sens dziejowej misji wyzwoleńczej 
proletariatu. 

W miarę rozwoju kapitalizmu i wzrostu sił ruchu robotniczego, proces 
walki klasowej nabierał coraz bardziej charakteru międzynarodowego, ro- 
sło znaczenie internacjonalizmu proletariackiego jako ideowej przesłanki 
jednoczenia klasy robotniczej w skali międzynarodowej. 


Warunki walki o socjalizm we współczesnym świecie uległy zasadniczej 
zmianie od chwili, gdy proletariat rosyjski w wyniku zwycięstwa Wielkiej 
Rewolucji Październikowej przerwał międzynarodowy łańcuch imperia- 
lizmu i utworzył pierwsze w historii państwo socjalistyczne. Walka kla- 
sowa w tej nowej epoce historii przebiegała już nie tylko wewnątrz 
poszczególnych narodów, lecz toczyła się jednocześnie między dwoma 
przeciwstawnymi ustrojami społecznymi i państwowymi: socjalistycznym 
i kapitalistycznym. Wiedzeni klasowym instynktem robotnicy wszystkich 
krajów rozumieli, iż obrona Związku Radzieckiego jest wspólną sprawą 
międzynarodowej klasy robotniczej i pod przewodem partii komunisty* 
cznych występowali w obronie Kraju Rad, nazywając go słusznie ojczyzną 
proletariuszy całego świata. Na tym polegał w tamtym okresie najgłębszy 
sens proletariackiego internacjonalizmu. Te lata walki weszły na trwałe 
do chlubnej tradycji naszego ruchu i są słusznym powodem naszej dumy. 


Dalszym przełomowym etapem umiędzynarodowienia walki klasowej 
stało się po II wojnie światowej powstanie światowego systemu socjali- 
stycznego obejmującego wielkie obszary Europy i Azji. I chociaż nadal 
trwają i nasilają się antagonistyczne starcia klasowe wewnątrz każdego 
społeczeństwa kapitalistycznego, to główny front walki klasowej przesu- 
nął się na płaszczyznę światową, na płaszczyznę konfrontacji między sy* 
stemem imperializmu a systemem państw socjalistycznych i całym mięe 
dzynarodowym ruchem komunistycznym i antyimperialistycznym. Proces 
Mirza klasowej umiędzynarodowił się w pełni, nabrał charakteru glo- 

alnego. | 


Polityka państw imperialistycznych mimo dzielących je sprzeczności 
jest coraz bardziej podporządkowywana wymogom globalnej strategii wal< 
ki z socjalizmem. Hegemonem tej walki jest imperializm amerykański. 
Antykomunizm określa główną treść ideologii współczesnego kapitalizmu. 


Walka, którą toczy w obecnej epoce każda z naszych partii w skali na- 
rodowej, stała się nieodłączną od decydującego frontu zmagań z impe- 
rializmem w skali międzynarodowej. Globalnej strategii imperializmu mu- 
simy przeciwstawiać wspólny internacjonalistyczny front międzynarodo* 
wego ruchu komunistycznego i robotniczego, stanowiącego awangardę 
wszystkich sił antyimperialistycznych. Jest to kategoryczny imperatyw 

ityczny naszych czasów. Dlatego też stosunek do zasad internacjona= 

u stał się obecnie podstawowym probierzem prawidłowości linii po- 
litycznej każdej partii komunistycznej i całego międzynarodowego ruchu 
robotniczego. 

Tym zasadom — a mówię to w imieniu i z upoważnienia Komitetu Cen- 
tralnego naszej partii — sprzeniewierzyli się obecni przywódcy Komuni- 
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stycznej Partii Chin, którzy wychodząc z pozycji antyradzieckiego na- 
cjonalizmu i wielkomocarstwowego szowinizmu złamali solidarność mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego, wnieśli rozłam do światowego 
systemu państw socjalistycznych, rozpętali walkę polityczną i oszczerczą 
kampanię propagandową przeciw innym bratnim partiom i krajom socja- 
listycznym. W wielu krajach organizują oni rozbijackie maoistowskie gru- 
py i frakcje atakujące partie komunistyczne. 

Przywódcy chińscy wystąpili z roszczeniami terytorialnymi wobec Zwią- 
zku Radzieckiego, a w ostatnich miesiącach posunęli się aż do prowoko- 
wania incydentów zbrojnych na granicy chińsko-radzieckiej. 


Nasza partia uważa za niedopuszczalne wysuwanie jakichkolwiek ro- 
szczeń terytorialnych między krajami socjalistycznymi. Podnosząc takie 
roszczenia, przywódcy chińscy godzą w podstawy stosunków, jakie powin- 
ny łączyć kraje socjalistyczne. Zgłaszanie pretensji terytorialnych nosl 
w sobie potencjalne niebezpieczeństwo wojny. Żywotne interesy socjalizmu 
i pokoju nakazują przestrzeganie w stosunkach między państwami w ogóle 
terytorialnego status quo i poszanowanie nienaruszalności istniejących 
granic. Każde inne stanowisko służy rozpętywaniu szowinizmu i niena- 
wiści między narodami oraz zagraża wtrąceniem wielu krajów w nie koń- 
czące się i nierozwiązalne konflikty graniczne. Wyrządziłoby to niepowe- 
towane szkody sprawie walki klasowej i narodowowyzwoleńczej, ułatwi- 
= SE imperialistycznej burżuazji realizację jej agresywnej 
polityki. 

Antyradziecki kurs narzucony przez grupę Mao Tse-tunga w Chińskiej 
Republice Ludowej wyjaławia z wszelkiej treści antyimperialistyczne de- 
klaracje przywódców chińskich. Nie można bowiem walczyć z imperia- 
lizmem amerykańskim, a równocześnie kierować uderzeń w Związek 
Radziecki, który jest główną twierdzą frontu antyimperialistycznego. Naj- 
bardziej gromkie hasła antyamerykańskie stają się frazesem bez pokrycia, 
jeśli idą w parze z kampanią nienawiści do Związku Radzieckiego. 


Nic i nikt nie może przekreślić decydującej roli Związku Radzieckiego 
w światowym froncie antyimperialistycznym. Tę rolę Związku Radzieckie- 
go, pierwszego socjalistycznego państwa, które otworzyło nową epokę 
dziejową, określiła historia. Ugruntowały ją narody radzieckie, budując 
kosztem ogromnych ofiar i wysiłków nowy ustrój społeczny i odnosząc 
w latach II wojny światowej wiekopomne zwycięstwo nad faszystowską 
tyranią. Dzięki temu zwycięstwu, które zmieniło układ sił na świecie, 
otwarta została droga przed rewolucją socjalistyczną w krajach Europy 
środkowej, w Chinach, w Korei i Wietnamie. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, partia Lenina, pierwsza 
utorowała ludzkości drogę do socjalizmu i dostarczyła bezcennych do- 
świadczeń wszystkim, którzy później na tę drogę wstąpili. I nie pomniej- 
sza znaczenia tych dziejowych osiągnięć fakt, iż na tej pionierskiej, naje- 
żonej ogromnymi trudnościami drodze nie udało się uniknąć również 
i błędów. Zostały one przez samą KPZR przezwyciężone i skorygowane 
w historycznych uchwałach XX Zjazdu. 
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ZSRR tworzy dziś główną zaporę na drodze agresji imperialistycznej, 
broni ludzkość przed szantażem atomowym imperializmu, udziela popar- 
cia i pomocy ruchom narodowowyzwoleńczym, jest ostoją wszystkich na- 
rodów walczących o wolność i niezawisłość. 


Każdy, kto zwalcza ZSRR, chcąc czy nie chcąc, idzie na rękę imperia- 
lizmowi amerykańskiemu. Tak jak nie można pogodzić ognia z wodą, tak 
nie można jednocześnie walczyć z imperializmem i socjalizmem, ze Sta- 
nami Zjednoczonymi i ze Związkiem Radzieckim, i faktu tego nie da się 
zasłonić oderwanymi od życia pseudoteoretycznymi tezami IX Zjazdu 
KPCh o „sprzecznościach między ciemiężonymi narodami z jednej strony 
a imperializmem i socjalimperializmem z drugiej strony, między proleta- | 
riatem a burżuazją w krajach kapitalistycznych i rewizjonistycznych” itp. 


Sprzeczności społecznych, określających istotę walki klasowej, nie da 
się konstruować dowolnie. Niezależnie od tego, co mówią przywódcy 
KPCh, głównym ośrodkiem sił socjalizmu i głównym przeciwnikiem impe- 
rializmu we współczesnym świecie pozostaje Związek Radziecki. Od jego 
siły i potęgi, od jego zdolności do paraliżowania agresywnych poczynań 
imperializmu amerykańskiego zależy przyszłość ludzkości, zależy bezpie- 
czeństwo wszystkich państw socjalistycznych z Chińską Republiką Ludo- 
wą włącznie. 


Praktyka społeczna jest najlepszą nauczycielką każdej partii politycz- 
nej, każdego narodu. Praktyka polityki grupy Mao nie przyniosła Chinom 
nic dobrego. Izolowała je tylko od świata socjalistycznego, opóźniła ich 
rozwój gospodarczy, przyniosła korzyści tylko imperializmowi, ułatwiła 
mu podejmowanie agresywnych akcji. Taka jest twarda wymowa faktów. 
Mogą ją ignorować obecni przywódcy chińscy, ale na dalszą metę nie 
mogą nie wyciągać z niej wniosków komuniści chińscy, wielki naród chiń- 
ski. Wierzymy, że potrafią oni obronić swoje rewolucyjne zdobycze i za- 
chować socjalistyczny charakter swego państwa. Na tym opieramy nasze 
nadzieje, nasze przekonanie, że wcześniej czy później komuniści chińscy 
odrzucą zgubną politykę grupy Mao i przywrócą Chiny bratniej rodzinie 
krajów socjalistycznych, kładąc tym samym kres rozłamowi w świato- 
wym ruchu komunistycznym. 


Wszystkie nasze partie najlepiej mogą przyczyniać się do łagodzenia 
ujemnych konsekwencji rozłamu i działać na rzecz jego przezwycięża- 
nia — umacniając naszą internacjonalistyczną jedność i solidarność w wal- 
ce z imperializmem. 


Głównym ideologicznym źródłem zagrożenia jedności światowego ruchu 
komunistycznego i jedności systemu socjalistycznego w dobie obecnej, bez- 
spornym wspólnym mianownikiem wszystkich tendencji odśrodkowych, 
zarówno dogmatycznego, jak i rewizjonistycznego autoramentu, jest nacio- 
nalizm. Zarówno bowiem lewacki dogmatyzm, jak i wyrastający z socjal- 
demokratycznego pnia rewizjonizm — kierują się swym antyleninowskim 
ostrzem przeciw jedności ruchu komunistycznego. Nacjonalizm wyrasta 
na gruncie przeciwstawiania partykularnego punktu widzenia oraz ciasno 
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pojmowanych doraźnych interesów jednej partii — ogólnemu internacjo- 
nalistycznemu stanowisku, wyrażającemu dalekosiężne interesy całego ru- 
chu, interesy socjalizmu i pokoju. Nacjonalizm nie ma nic wspólnego z po- 
szanowaniem samodzielności i narodowej specyfiki poszczególnych krajów 
socjalistycznych i poszczególnych partii komunistycznych. Przeciwstawia- 
nie zasady samodzielności zasadzie solidarności międzynarodowej jest jak 
najgłębiej sprzeczne zarówno z interesami ruchu jako całości, jak i inte- 
resami każdej partii z osobna. 


Każda partia komunistyczna samodzielnie określa swoją linię polity= 
czną w oparciu o konkretne rozeznanie rzeczywistości swego kraju, w opar- 
ciu o założenia marksizmu-leninizmu, w oparciu o doświadczenia całego 
naszego ruchu, którego część składową stanowi. Każda partia ponosi za 
swoją politykę historyczną odpowiedzialność zarówno przed swoim naro- 
dem, jak i przed opinią międzynarodowej klasy robotniczej. 


Jeśli w toku opracowywania założeń walki o socjalizm w swoim kraju 
poszczególne partie dochodzą do odmiennych niż inne partie wniosków, 
nie oznacza to jeszcze naruszenia zasad internacjonalizmu. Zagrożenie dla 
internacjonalistycznej jedności naszego ruchu powstaje dopiero wówczas, 
eh określona partia absolutyzuje swój specyficzny punkt widzenia, prze- 

ształca go w dogmat i usiłuje narzucić innym partiom jako jedyną, zgodną 
z marksizmem-leninizmem linię działania. 


Dla nikogo z marksistów nie ulegało nigdy wątpliwości, że poszczególne 
kraje dojdą do socjalizmu różnymi drogami, które w wielkiej mierze za- 
leżeć będą od specyfiki okresu historycznego, specyfiki danego kraju 
i układu sił na arenie międzynarodowej. 


W niektórych krajach bohaterski ruch partyzancki obalił panowanie 
imperializmu. Można zakładać, że również w przyszłości w wielu krajach 
droga zbrojnej walki partyzanckiej okaże się właściwą i konieczną w walce 
z imperializmem. Byłoby jednakże błędem absolutyzować tę formę walki 
i traktować ją jako uniwersalną wytyczną dla wszystkich partii komu- 
nistycznych. 


Wiele bratnich partii w rozwiniętych krajach kapitalistycznych wiąże 
_ określone nadzieje na możliwość strukturalnych przekształceń społeczno- 
-ekonomicznych swoich krajów w kierunku socjalizmu na drodze poko- 
jowej — z wykorzystaniem parlamentarnych mechanizmów politycznych, 
koalicji różnych ugrupowań politycznych itp. Niektóre partie zakładają 
w razie powodzenia takiej koncepcji rozwoju socjalistycznych przeobra- 
żeń możliwość zachowania określonych instytucji politycznych liberalno- 
-burżuazyjnego systemu parlamentarnego, między innymi prawa do dzia- 
lania partii opozycyjnych również w ramach ustroju socjalistycznego. 
Bratnie partie mogą oczywiście rozwijać w swoich koncepcjach progra- 
mowych i taką perspektywę, chociaż nie znalazła ona dotychczas w prak- 
tyce hisiorycznej zastosowania. Byłoby jednak również niesłuszne, gdyby 
te partie absolutyzowały swój punkt widzenia, a w szczególności, gdyby 
oczekiwały, że partie komunistyczne pozostające u władzy w krajach so- 
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cjalistycznych dostosowywać będą do tego punktu widzenia swoją prak- 
tykę polityczną. Byłoby to sprzeczne z konkretnymi warunkami histo- 
rycznymi naszych krajów, oznaczałoby cofanie się wstecz od osiągniętego 
w naszych krajach rozwoju demokracji socjalistycznej. 


System państw socjalistycznych stanowi główny bastion frontu anty- 
imperialistycznego i wszelkie osłabienie pozycji socjalizmu w którymkol- 
wiek z krajow tego systemu groziłoby zmianą międzynarodowego układu 
sił na naszą niekorzyść. Dlatego obrona już osiągniętych pozycji socja- 
lizmu i walka o ich utrwalenie powinny stanowić nadrzędny, internacjo- 
nalistyczny obowiązek międzynarodowego ruchu komunistycznego. 


Nasza partia jest głęboko przeświadczona, że międzynarodowy ruch ko- 
munistyczny, krocząc drogą proletariackiego internacjonalizmu, stopnio- 
wo przezwycięży obecne trudności. Historyczne cele walki międzynaro- 
dowej klasy robotniczej są wspólne. To, co łączy komunistów, jest bez 
porównania silniejsze od tego, co może ich dzielić. 


Towarzysze! 


Jedność światowego ruchu komunistycznego, jedność wszystkich sił 
socjalizmu ma znaczenie rozstrzygające dla zespolenia wszystkich sił 
antyimperialistycznych. 

Niezwyciężoną siłę antyimperialistycznego frontu walki o pokój, wol- 
ność i postęp społeczny tworzą: zjednoczona wspólnota państw socjali- 
stycznych i międzynarodowy ruch komunistyczny i robotniczy, antyim- 
REGA państwa pokolonialne i ruch narodowowyzwoleńczy, wszyst- 
ie pokojowe siły społeczno-polityczne zwalczające imperialistyczne i re- 
akcyjne siły wojny. Komuniści stanowią główną siłę i awangardę tego 
antyimperialistycznego frontu. 


Walka międzynarodowej klasy robotniczej o wyzwolenie społeczne, o so- 
cjalizm rodzi i potęguje siły napędowe antykolonialnej walki narodów 
o wyzwolenie narodowe, towarzyszy tej walce i zlewa się z nią w jedno 
antyimperialistyczne łożysko. Oba te prądy: klasowy i narodowy, społe- 
cznowyzwoleńczy i narodowowyzwoleńczy płyną jednak nurtem samo- 
dzielnym. I tylko nurt klasowy, społecznowyzwoleńczy nosi w sobie za- 
razem treść narodowowyzwoleńczą. 


Ten klasowy nurt walki międzynarodowego ruchu robotniczego o spo- 
łeczne i narodowe wyzwolenie, o socjalizm, zespala się z ogólnoludzką 
walką o zapobieżenie nowej wojnie światowej. Zajmując własne klasowe 
pozycje w światowym froncie walki o pokój, nurt ten jest jednocześnie 
siłą przewodnią tej walki, jedyną siłą zdolną podnieść i rozbudować front 
walki o pokój do granic, które staną się nie do przezwyciężenia przez 
imperialistyczne siły wojny. 


Istota międzynarodowej walki klasowej polega więc na tym, że: 


— jest to walka o wyzwolenie społeczne, o zbudowanie socjalizmu i ko- 
munizmu, 
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— jest to walka o wyzwolenie narodowe, o zrzucenie imperialistycznego 
jarzma kolonializmu i neokolonializmu, 


— jest to walka o wyzwolenie ludzkości od niebezpieczeństwa nowej 
wojny światowej, o wprowadzenie wszystkich narodów na drogę brater- 
stwa, współpracy i pokoju. | 

Historycznym powołaniem ruchu komunistycznego jest więc nadawanie 
kierunku wszystkim siłom antyimperialistycznym, skupienie ich w jeden 
potężny nurt rewolucyjnej walki społecznej. 


Ta historyczna powinność ruchu komunistycznego nie wynika z ambi- 
cji naszych partii, lecz z obiektywnego charakteru walki społecznej 
naszych czasów. Żaden inny ruch społeczny nie jest w stanie podjąć się 
naszej misji, gdyż żaden ruch społeczny nie ogarnia swym programem 
całokształtu problemów społecznych i nie opiera się na tak szerokiej, mię- 
dzynarodowej bazie społecznej, jaką jest klasa robotnicza. 


Komunistyczne i robotnicze partie świata tworzą najpotężniejszy ruch 
polityczny współczesności. Ogarnia on zasięgiem swojego działania wszyst- 
kie narody. Historia nie zna ruchu politycznego o takiej skali. Wielkie 
są nasze możliwości i wielka nasza odpowiedzialność. Najlepsze nadzieje 
„ najszlachetniejsze dążenia ludzkości do wolności, postępu i pokoju ogni- 
skują się wokół naszego ruchu i znajdują najgłębszy wyraz w jego socja- 
listycznych ideałach. 

Jesteśmy przekonani, że z obecnej narady wyjdziemy z większą jasno- 
ścią zadań i problemów, które niesie przyszłość, lepiej przygotowani do 
spełniania w każdym z naszych krajów i w skali międzynarodowej naszej 
wspólnej misji historycznej, w walce o ugruntowanie pokoju i wolności 
narodów, o postęp i dobrobyt społeczności ludzkiej. 

Na zakończenie chciałbym podziękować Komitetowi Centralnemu KPZR 
za stworzenie doskonałych warunków do naszej pracy i okazaną nam go- 
ścinność. 
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- OŚWIADCZENIE O SOLIDARNOŚCI Z WALKĄ 
NARODÓW ARABSKICH PRZECIWKO AGRESJI. IZRAELA 


Dwa lata temu Izrael dokonał otwartej agresji przeciwko ZRA, Jorda- 
nii i Syrii. Od tego czasu koła rządzące Izraela, popierane przez imperia- 
lizm, a przede wszystkim imperializm amerykański, światową reakcję 
i koła syjonistyczne, kontynuują okupację arabskich terytoriów, zaję- 
tych w wyniku agresji, odmawiają wykonania rezolucji ONZ, w tym 
i Rady Bezpieczeństwa, prowadzą politykę ekspansji i aneksji, dokonują 
aktów represji przeciwko arabskiej ludności w rejonach okupowanych, 
nieustannie dokonują nowych wojennych prowokacji. 


Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych zde- 
cydowanie potępia kontynuowanie agresji przez Izrael, agresji, która jest 
brutalnym pogwałceniem praw narodów arabskich, łącznie z legalnymi 
prawami arabskiego narodu Palestyny, brutalnym pogwałceniem Karty 
NZ, potępiającej agresję. 

Narody arabskie cieszą się w swej sprawiedliwej walce przeciw agre- 
sji poparciem krajów socjalistycznych, a przede wszystkim Związku Ra- 
dzieckiego. W tej walce popiera je światowy ruch komunistyczny, siły 
narodowowyzwoleńcze i coraz szersze kręgi opinii publicznej w krajach 
kapitalistycznych. 

Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych uważa, że tylko w wa- 
runkach wycofania wojsk izraelskich ze wszystkich okupowanych tery- 
toriów arabskich, pełnej realizacji rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 22 li- 
stopada 1967 r. może być zapewniony pokój w tym rejonie. 

Narada wzywa wszystkie postępowe siły całego świata do wzmożenia 
czynnego poparcia dla narodów arabskich i solidarności z ich sprawiedli- 
wą walką. 


O NIEZALEŻNOŚĆ, WOLNOŚĆ I POKÓJ DLA WIETNARZU! 


Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych śle 
bratniemu narodowi wietnamskiemu płomienne bojowe pozdrowienia 
i z całego serca gratuluje mu historycznych sukcesów w walce z agresją 
USA. | 

Specjalne pozdrowienia przesyłamy awangardzie narodu wietnamskiego, 
Partii Pracujących Wietnamu, i jej Komitetowi Centralnemu, wielkiemu 
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patriocie i internacjonaliście, towarzyszowi Ho Chi Minhowi — wybitnemu 
działaczowi międzynarodowego ruchu komunistycznego. Partia Pracują= 
cych Wietnamu jest natchnieniem i siłą kierowniczą w walce z agresją 
imperializmu USA. Brom ona konsekwentnie interesu narodowtjo 1 for- 
poczty socjalizmu w Azji połudruowo-wschodniej. 


Przesyłamy porące pozdrowienia Narodowemu Frontowi Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego, legalnemu przedstawicielowi ludności Wietnamu 
Południowego, wypróbcwanemu organizatorowi i przywódcy bohatevskiej 
walki i oporu przeciwko agresji USA. Program polityczny Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego jest podstawą zjednoczenia 
całej ludności Wietnamu Południowego w "sprawiedliwej walce WSW 
leńczej. 


Międzynarodowa Narada 'bez zastrzeżeń popiera dziesięciopunktowy 
program wysunięty 8 maja 1969 r. przez Komitet Centralny NFW WP pod 
tytułem „Zasady i główna treść globalnego rozwiązania problemu połu- 
dniowowietnamskiego jako wkład do przywrócenia pokoju w Wietnamie”. 


Program ten bierze zu punkt wyjścia zasady porozumień genewskich 
z 1954 r. w sprawie Wietnamu oraz obecną sytuację w Wietnamie. 


Opiera się on na politycznym programie Narodowego Frontu Wyzwole- 
nia Wietnamu Południowego i sfornnułowanym w pięciu punktach stano- 
wisku oraz odpowiada czteropunktowemu stanowisku rządu Demokraty- 
cznej Republiki Wietnamu. Proponowane rozwiązanie problemu południo- 
wowietnamskiego całkowicie odpowiada narodowym prawom ludu wiet- 
namskiego oraz interesowi pokoju na całym świecie. Zapewnia ono ludności 
południowowietnamskiej prawo do samookreślenia oraz trwały pokój 
w Wietnamie, a także odpowiada interesom innych narodów Indochin. 


Prawo narodu wietnamskiego do walki w obronie swej ojczyzny jest 
świętym i aietykalnym prawem wszystkich narodów do samoobrony. 


Walka rarodu wietnamskiego o wolność i niezależność wzbudza u naro- 
dów uczucie głębokiego szacunku i podziwu. Wytrwałość, bohaterstwo 
i wiara narodu wietnamskiego w zwycięstwo są przykładem i bodźcem do 
walki z imperializmem, o zachowanie pokoju, c uwolnienie ludów od 
eksploatacji i ucisku. Broniąc swej ojczyzny, naród wietnamski speinia 
jednocześnie swój międzynarodowy obowiązek i służy szlachetnej spra- 
wie zapewnienia pokoju na całym świecie. W tej głęboko sprawiedliwej 
walce narodu wietnamskiego zdecydowanie i solidarnie staliśmy, stoimy 
i będziemy stali po jego stronie. 

Bohaterska walka narodu wietnamskiego z agresją USA jest jedną z nie- 
zwykle ważnych części składowych światowej walki socjalizmu z imperia- 
lizmem, sił postępu z reakcją. 

Dokonując zbrojnej interwencji w Wietnamie, siły imperialistyczne USA 
podjęły próbę rozbicia jednej z socjalistycznych forpoczt w Azji, zagrodze- 
nia narodom Indochin drogi do pokoju, wolności i postępu oraz zadania 
ciosu rewolucyjnemu ruchowi narodowowyzwoleńczemu w Azji, Afryce 
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i Ameryce Łacińskiej, wypróbowania, jak trwała jest solidarność krajów 
socjalistycznych i wszystkich sił antyimperialistycznych. 

Te plany imperializmu USA są skazane na fiasko. 

Przy ogromnym poparciu krajów socjalizmu, przede wszystkim Związku 
Radzieckiego, a także wszystkich miłujących pokój narodów świata, naród 
wietnamski dowiódł Stanom Zjednoczonym, tej najpotężniejszej sile impe- 
rializmu, że ich potęga nie jest nieograniczona. 

Barbarzyńskie zbrodnie interwentów amerykańskich wobec narodu 
wietnamskiego, użycie biologicznych, chemicznych i innych środków ma- 
sowej zagłady, które w pełnym znaczeniu tego słowa są ludobójstwem, 
wywołują powszechne oburzenie na świecie. Ukazały one wszystkim naro- 
dom prawdziwą, antyhumanitarną istotę imperializmu. . „ 

Wszystko to doprowadziło do rosnącej politycznej i moralnej izolacji 
agresora wśród najszerszych warstw, nie wyłączając rządzących kół nie- 
których krajów kapitalistycznych. W samych Stanach Zjednoczonych coraz 
szersze kręgi ludności występują przeciwko brudnej wojnie w Wietnamie, 
której następstwa wstrząsają społeczeństwem amerykańskim. 

Bohaterska epopeja narodu wietnamskiego jest jednym z decydujących 
czynników ruchu narodów przeciwko imperializmowi, ruchu, który znaj- 
duje także wyraz w bojowych akcjach młodzieży i studentów. 

Agresor, mimo iż posługuje się gigantyczną machiną wojenną, został 
zmuszony do zaprzestania bez żadnych warunków bombardowania teryto- 
rium Demokratycznej Republiki Wietnamu i wyrażenia zgody na cztero- 
stronne rozmowy, w których bierze udział Narodowy Front Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego, jako równouprawniony uczestnik, 

„W Wietnamie Południowym narodowowyzwoleńcze siły zbrojne nie- 
bye tąj zadają ciężkie ciosy interwentom amerykańskim i ich mario- 
netkom. 

Na przeważającej części terytorium ustanowiona została władza ludu. 
Zbankrutowany marionetkowy reżim utrzymuje się jedynie na bagnetach 
imperializmu amerykańskiego. 

- Są to doniosłe sukcesy bohaterskiego narodu wietnamskiego, światowego 
systemu socjalizmu, międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotni- 
czego, wszystkich sił miłujących pokój i postęp. 

Pomyślna walka Wietnamu jest odzwierciedleniem zmian, jakie zaszły 
w światowym układzie sił, wzrastającej potęgi sił socjalizmu, demokracji 
i wyzwolenia narodowego w skali światowej. 

W szerokim ruchu na rzecz poparcia Wietnamu przeciwko agresji USA 
znalazło dobitny i konkretny wyraz dążenie międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego, a także wszystkich sił antyimperialistycznych do zespolenia 
i jedności działania w walce przeciwko wspólnemu wrogowi ludzkości — 
imperializmowi. 

Walka patriotów wietnamskich dowodzi, że naród, który konsekwen- 
tnie walczy przeciwko imperializmowi o wolność i niezależność i po któ- 
rego stronie stoją Związek Radziecki, wszystkie kraje socjalistyczne i siły 
pokoju na całym świecie, jest niezwyciężony, 
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Im silniejsza jest jedność i zwartość międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego i wszystkich sił antyimperialistycznych w walce przeciwko 
wspólnemu wrogowi — imperializmowi, tym większe są ich sukcesy. 


Im bardziej zdecydowanie partie komunistyczne i robotnicze wznoszą 
sztandar obrony wolności narodów i stają na czele walki przeciwko impe- 
rialistycznej polityce agresji, tym szerzej i skuteczniej rozwija się anty- 
imperialistyczny ruch mas ludowych. 

Mimo dotkliwych porażek, militarystyczne koła USA nie zrezygnowały 
jeszcze z agresywnych, neokolonialistycznych planów wobec Wietnamu 
i kontynuują próby rozwiązania problemu wietnamskiego drogą wojny. 
Z uporem kroczą one swą niebezpieczną drogą rozszerzania konfliktu wo- 
jennego, o czym świadczą wzmagające się bombardowanie terytorium 
Laosu i stałe prowokacje przeciwko neutralnej Kambodży. 

Rząd USA i jego przedstawiciele w Paryżu uparcie uchylają się od rze- 
czowych i realistycznych rokowań na temat sprawiedliwych postulatów 
rządu Demokratycznej Republiki Wietnamu i Narodowego Frontu Wyzwo- 
lenia Wietnamu Południowego, przede wszystkim na temat całkowitego 
i bezwarunkowego wycofania wojsk USA i innych uczestników agresji 
w Wietnamie Południowym. Zamiast tego usiłują oni demagogicznymi 
manewrami zdezorientować międzynarodową opinię publiczną i drogą na- 
cisku przy stole rokowań odnieść sukcesy, których nie osiągnęły na polu 
walki. 

Uchylają się oni od rozwiązania podstawowego problemu całkowitego 
i bezwarunkowego wycofania wojsk USA i ich satelitów z Wietnamu Po- 
łudniowego i domagają się tzw. obustronnego wycofania wojsk. 

W ten sposób agresor stawia się na jednej płaszczyźnie z ofiarą agresji. 
Jednakże imperializmowi USA nigdy nie uda się zamaskować faktu, że to 
on rozpętał i uporczywie kontynuuje agresję w Wietnamie. 

Interwencja amerykańska w Wietnamie jest stałą groźbą dla pokoju na 
całym świecie, jest bezpośrednim wyzwaniem wobec wszystkich narodów 
walczących o pokój, niezależność narodową, demokrację i postęp społeczny. 

Międzynarodowy ruch komunistyczny i robotniczy, wierny zasadom in- 
ternacjonalizmu proletariackiego, będzie nadal w duchu braterskiej solidar- 
ności udzielać narodowi wietnamskiemu wszelkiej niezbędnej pomocy aż 
do ostatecznego zwycięstwa jego słusznej sprawy. Tym samym partie ko- 
munistyczne i robotnicze wnoszą wielki wkład do sprawy pokoju na całym 
świecie, do sprawy wolności i socjalizmu. 

Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych 
oświadcza z całą stanowczością, że sprawiedliwe rozwiązanie problemu 
wietnamskiego jest możliwe tylko w oparciu o zabezpieczenie podstawo- 
wych narodowych praw narodu wietnamskiego. 

Obecnie, kiedy walka narodu wietnamskiego wkroczyła w ważny etap, 
kiedy dzięki inicjatywom Demokratycznej Republiki Wietnamu i Narodo- 
wego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego zostały stworzone 
wszelkie nieodzowne warunki do sprawiedliwego politycznego uregulowa- 
nia, żądamy: 
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— Stany Zjednoczone muszą zrezygnować ze swej obstrukcyjnej pozycji 
na czterostronnej konferencji w Paryżu; Stany Zjednoczone muszą 
niezwłocznie przerwać swe agresywne działania w Wietnamie, całko- 
wicie i bezwarunkowo wycofać z Wietnamu Południowego swe wojska, 
podobnie jak i wojska swych satelitów; 

— Stany Zjednoczone muszą uznać prawo ludności Wietnamu Południo- 
wego do samodzielnego decydowania o swych sprawach wewnętrznych 
bez obcej ingerencji; 

— Stany Zjednoczone muszą położyć kres wszelkim akcjom wymierzonym 
przeciwko suwerenności i bezpieczeństwu Demokratycznej Republiki 
Wietnamu; 

— Stany Zjednoczone muszą zaprzestać ingerencji i agresji w Laosie i za- 
niechać naruszania integralności terytorialnej Kambodży i uznać jej 
granice, zrezygnować ze swych agresywnych celów w stosunku do 
państw Azji południowo-wschodniej i wschodniej i ściśle przestrzegać 
porozumień genewskich z lat 1954 i 1962. 

Żądamy, aby Syjam, Nowa Zelandia, Australia i marionetkowy reżim 
południowokoreański, jak również Niemiecka Republika Federalna i Ja- 
ponia zaprzestały jawnego lub zamaskowanego udziału w agresji USA 
w Wietnamie. | 

W imieniu wielomilionowej armii komunistów zwracamy się z apelem 
do wszystkich uczciwych ludzi, do wszystkich, którym drogi jest pokój, 
sprawiedliwość, wolność i niezawisłość narodów: 

— jeszcze bardziej zdecydowanie podnoście na całym świecie głos protestu 
przeciwko zbrodniczej wojnie imperializmu amerykańskiego w Wiet- 
namie! 

— bierzcie jeszcze bardziej aktywny udział w międzynarodowym ruchu 
solidarności z bohaterskim narodem wietnamskim! 

— domagajcie się wycofania wojsk USA i ich satelitów z Wietnamu! 

— żądajcie niezwłocznego, pokojowego uregulowania problemu wietnam- 
skiego na zasadzie zapewnienia narodowi wietnamskiemu jego nieza- 
przeczalnych praw! : 

— popierajcie 10 punktów Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu 
Południowego! 

Wzywamy do niezwłocznego podjęcia nowych, wielostronnych, jeszcze 
potężniejszych i skoordynowanych akcji sił antyimperialistycznych i po- 
kojowych dla poparcia narodu wietnamskiego, walczącego przeciwko agre- 
sji USA. 

Bojkotujcie transporty żołnierzy, broni i sprzętu dla interwentów i ich 
satelitów! 

Niechaj dzień 20 lipca, rocznica podpisania porozumień genewskich, bę- 
dzie międzynarodowym dniem solidarności z Wietnamem, dniem walki 
o położenie kresu agresji USA! 

Cześć i chwała bohaterskiemu narodowi wietnamskiemu walczącemu 
ofiarnie o niezawisłość i wolność. | 

Wyżej wznieśmy sztandar solidarności międzynarodowej! 

Słuszna sprawa narodu wietnamskiego zwycięży I 
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DEPESZA DO TYMCZASOWEGO RZĄDU REWOLUCYJNEGO 
REPUBLIKI WIETNAMU POŁUDNIOWEGO 


Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych, która odbywa się 
w Moskwie, gorąco wita utworzenie Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego 
Republiki Wietnamu Południowego. 75 partii reprezentowanych na Nara- 
dzie widzi w tym wydarzeniu nowy i ważny etap w bohaterskiej walce 
wyzwoleńczej narodu wietnamskiego. Zapewniają one Tymczasowy Rząd 
Rewolucyjny Republiki Wietnamu Południowego, cały naród wietnam- 
ski o swoim niezmiennym poparciu dla jego walki aż do całkowitego 
zwycięstwa. 


OŚWIADCZENIE W OBRONIE KOMUNISTÓW 
I DEMOKRATÓW GRECJI 


Reprezentanci 75 partii komunistycznych i robotniczych, zebrani 
w Moskwie, są głęboko oburzeni nową falą terroru, okrutnych prześla- 
dowań sądowych, masowych aresztowań i tortur greckich komunistów, 
demokratów oraz innych przeciwników junty. 

Reżim dyktatorski, narzucony narodowi greckiemu przez reakcyjną 
soldateskę przy współdziałaniu imperialistów USA i agresywnego bloku 
NATO, w brutalny sposób rozprawia się z demokratycznymi siłami Gre- 
cji, a przede wszystkim z komunistami konsekwentnie walczącymi o wol- 
ność, niepodległość i szczęśliwą przyszłość swojej ojczyzny. 

Uczestnicy Narady Partii Komunistycznych i Robotniczych dają wy- 
raz swojej braterskiej solidarności z komunistami i demokratami Grecji, 
którzy walczą przeciwko wojskowo-faszystowskiej dyktaturze. Narada 
zwraca się do szerokich mas pracujących, do sił demokratycznych i po- 
stępowych we wszystkich krajach z apelem, aby w sposób zdecydowany 
domagali się zaprzestania represji i natychmiastowego zwolnienia wszyst- 
kich więźniów politycznych Grecji, 
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ODEZWA 
DO KOMUNISTÓW INDONEZJI 


— My, uczestnicy Międzynarodowej Narady Partli Komunistycznych 
i Robotniczych, w imieniu milionów komunistów przesyłamy braterskie 
rewolucyjne pozdrowienia dla towarzyszy indonezyjskich! Reakcyjne S1- 
ły Indonezji w sojuszu ze światową reakcją. które proklamowały anty- 
komunizm jako podstawę swojej polityki, okrutnie rozprawiły się z przy- 
wódcami partii komunistycznej, zgładziły setki tysięcy komunistów i in- 
nych patriotów, zastosowały represje i prześladowania wobec ich ro- 
dzin. | e 


Krwawe rozprawy w Indonezji trwają już czwarty rok. Tysiące pa- 
triotów wtrącono do więzień i obozów koncentracyjnych bądź zesłano do 
odległych rejonów kraju. 


Obecni rządcy Indonezji uznali za nielegalne idre naukowego socja- 
lizmu, usiłują wyłączyć z politycznego życia Indonezji tych wszystkich, 
którym drogie są demokratyczne zdobycze narodu. Przestępstwa reżimu 
wojskowo-dyktatorskiego w Indonezji i jego antynarodowa polityka 
z oburzeniem potępiane są przez całą postępową ludzkość, 


Mimo terroru policyjnego ruch komunistyczny -w Indonezji istnieje. 
Liczni indonezyjscy komuniści w wyjątkowo trudnych warunkach niele- 
galności prowadzą walkę o odbudowę Komunistycznej Partii Indonezji 
w interesie mas pracujących, bohatersko bronią niezawisłości narodo- 
wej kraju przed zakusami imperializmu, który wykorzystuje antyludo- 
wą i antynarodową politykę indonezyjskich kół rządzących. 


Międzynarodowa Narada czci pamięć indonezyjskich komunistów — 
ofiar krwawego terroru, wyraża internacjonalistyczną solidarność z tYy- 
mi, którzy kontynuują walkę. Narada wierzy w przyszłość bratniej par- 
tii, w to, że partia ta zdoła pokonać obecne trudności. Jesteśmy przeko- 
nani, że indonezyjscy komuniści zdecydowanie trzymając się zasad mark- 
sizmu-leninizmu, proletariackiego internacjonalizmu, w sojuszu z innv- 
mi postępowymi, demokratycznymi siłami Indonezji poprowadzą swój 
naród do zwycięstwa świetlanych ideałów, rzeczywistej niezawisłości 
narodowej, postępu i socjalizmu. 
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OŚWIADCZENIE O SOLIDARNOŚCI 
Z KOMUNISTAMI I DEMOKRATAMI HAITI 


— Przedstawiciele 75 partii komunistycznych i robotniczych zebrani 
w Moskwie z gniewem i oburzeniem przyjęli wiadomość o nowych ma- 
sowych aresztowaniach oraz bestialskich zabójstwach dokonywanych na 
komunistach, demokratach i innych patriotach Haiti, 


Przed kilku dniami zostali zabici towarzysze Gerard Brisson, Daniel 
Sansaric, Gerard Wadestrandt, Jacques Jeaneau oraz inni znani przy- 
wódcy komunistyczni. Życie sekretarza generalnego KC Zjednoczonej 
Partii Komunistów Haitańskich, towarzysza Josepha Rhoneta, który 
schwytany został przez oprawców Duvaliera, znajduje się w niebezpie- 
czeństwie., 


W ciągu 12 lat tyrański reżim Duvaliera, utrzymujący się przy władzy 
tylko dzięki poparciu amerykańskich monopoli, przekształcił kraj w obóz 
koncentracyjny. 


Krwawe prześladowania, tortury, wyroki śmierci, antyludowe usta- 
wodawstwo, w szczególności zniesienie ustawy o prawie azylu — wszyst- 
ko to zmierza do tego, aby złamać opór patriotów haitańskich. Główne 
uderzenie reżimu Duvaliera skierowane jest przeciwko członkom Zjed- 
noczonej Partii Komunistów Haitańskich — bohaterskich bojowników 
o wolność i niezawisłość oraz świetlaną przyszłość swojej ojczyzny. 


Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych wyraża bratnią soli- 
darność z komunistami i demokratami Haiti, którzy w warunkach głębo- 
kiej konspiracji, ryzykując codziennie życiem — kontynuują ofiarną wal- 
kę przeciwko tyranii. | 


Narada wzywa masy pracujące, demokratyczne i postępowe siły 
wszystkich krajów, aby zdecydowanie domagały się zaprzestania terro- 
ru, zabójstw i prześladowań wymierzonych przeciwko komunistom hai- 
tańsxim i innym patriotom. 


Wieczna pamięć bohaterom, którzy oddali swoje życie w walce prze- 
ciwko tyranii, o wolność i niezawisłość ojczyzny, o socjalizm! 

Wolność dla towarzysza Josepha Rhoneta! 

Wolność dla wszystkich więźniów politycznych Haiti! 
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APEL W OBRONIE POKOJU 


— My, przedstawiciele partii komunistycznych i robotniczych, zebrani 
w Moskwie na Międzynarodowej Naradzie, zwracamy się do narodów 
świata, do wszystkich ludzi, niezależnie od ich przekonań i poglądów po- 
litycznych, z apelem o podjęcie wspólnych działań w imię obrony i umoc- 
nienia pokoju. 


Walka toczy się o rzecz najważniejszą — o przyszłość ludzkości. 
W pierwszej połowie naszego stulecia dwie wojny światowe pochłonęły 
ponad 70 milionów istnień ludzkich, starły z powierzchni ziemi tysiące 
kwitnących miast i wsi. Złowrogi grzyb atomowy nad Hiroszimą — to tra- 
giczne ostrzeżenie przed konsekwencjami, jakie może pociągnąć za sobą 
trzecia wojna światowa, gdyby imperializmowi udało się ją rozpętać. sk 


Światowy konflikt w obecnych warunkach, kiedy bomby nuklearne mo- 
gą w ciągu kilku minut dotrzeć do każdego kontynentu i spustoszyć ogrom- 
ne terytoria, oznaczałby zagładę setek milionów ludzi, obrócenie w ruiny 
i popiół skarbów światowej cywilizacji i kultury. 


Wojny, akty agresji i przemocy, zamachy na wolność narodów — 
wszystko to ma swe źródła w polityce imperializmu. 


To imperializm, a przede wszystkim imperializm amerykański, zwięk- 
sza wyścig zbrojeń, wzmaga napięcie międzynarodowe, roznieca w róż- 
nych zakątkach kuli ziemskiej konflikty i wojny lokalne. 


Śmiertelny wróg wolności narodów, amerykański imperializm, stara 
się wszelkimi sposobami zdławić ruchy narodowowyzwoleńcze, organizu- 
je reakcyjne przewroty, narzuca i podtrzymuje antynarodowe reżimy, 


W ciągu wielu lat amerykańscy imperialiści prowadzą w Wietnamie 
agresywną wojnę z zastosowaniem najbardziej barbarzyńskich środków. 


W rezultacie izraelskiej agresji przeciwko narodom arabskim utrzymu- 
je się na Bliskim Wschodzie niebezpieczne ognisko napięcia, które w każ- 
dej chwili może wywołać pożar wojny. 


Stałe zagrożenie pokoju stwarzają prowokacyjne knowania imper'aliz- 
mu przeciwko Kubie, u wybrzeży Korei, przeciwko wielu państwom AJji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej. 


W centrum Europy wzrasta w siły wojowniczy imperializm zachodnio- 
niemiecki, podnosi głowę neonazizm. Opierając się na agresywnym bloku 
NATO i działając w ścisłym sojuszu z amerykańskim imperializmem, 
bońskie koła rządzące, które nie wyciągnęły niezbędnych nauk z rozgro- 
mienia hitlerowskich Niemiec, prowadzą politykę odwetu, wyciągają ręce 
po broń nuklearną, zagrażają bezpieczeństwu wszystkich narodów euro- 
pejskich. 


Niebezpieczeństwo dla pokoju w Europie stwarzają bazy wojskowe udo- 


stępnione amerykańskim imperialistom w rozmaitych krajach NATO oraz 
w Hiszpanii, 
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Polityka agresji i wojen, prowadzona dla zysków monopolistycznego 
kapitału, zwiększa w samych krajach kapitalistycznych wyzysk szerokich 
mas ludowych, rozpala dyskryminację rasową, popiera brutalną przemoc, 
prowadzi do ograniczenia swobód demokratycznych, zagraża żywotnym 
interesom mas ludowych. Militaryzacja gospodarki pochłania olbrzymie 
środki materialne, obniża stopę życiową, spada ciężkim brzemieniem na 
barki ludzi pracy. Imperializm ponosi winę za to, że najwspanialsze osiąg- 
nięcia nauki i techniki, odkrywające przed ludzkością nowe horyzonty, 
obracane są na cele zniszczenia, wówczas kiedy setki milionów ludzi cier- 
pią głód i nędzę. 

Oto dlaczego walka o pokój łączy się z walką o wolność narodów, o po- 
stęp i demokrację, o uwolnienie od obcego ucisku, od kolonializmu i neo- 
kolonializmu, reakcji i faszystowskiej dyktatury. 


Trwały pokój nie jest dziś utopią, ale w pełni osiągalnym celem. Obec- 
nie na świecie istnieją potężne siły społeczne i polityczne, które występu- 
ją przeciwko wojnie, na rzecz odprężenia i szerokiej międzynarodowej 
współpracy. Konsekwentna pokojowa polityka pierwszego kraju socjaliz- 
mu, Związku Radzieckiego, i innych państw socjalistycznych, wzmaganie 
się walki mas pracujących w krajach kapitalistycznych, rozwój ruchu na- 
rodowowyzwoleńczego, wystąpienia szerokich kół światowej demokra- 
tycznej opinii publicznej, obrońców pokoju — usuwają fatalną nieuchron- 
ność nowej wojny światowej i stwarzaią realną możliwość realizacji dą- 
żeń narodów do pokoju. 


Imperializm nie może już samowolnie decydować o losach świata. Ame- 
rykańscy agresorzy zostali zmuszeni do zaprzestania bombardowań De- 
mokratycznej Republiki Wietnamu i do wyrażenia zgody na rozmowy. 
Zawarty został układ o zaprzestaniu prób jądrowych na ziemi, w wodzie 
i w przestrzeni kosmicznej, podpisany został układ o nierozpowszechnia- 
niu broni jądrowej. Znaczy to, że kiedy narody działają aktywnie i w spo- 
sób zwarty, można osiągnąć konkretne rezultaty. 


Chociaż dopóty, dopóki istnieje imperializm, utrzymuje się niebezpieczeń- 
stwo konfliktów wojennych, to jednak pokojowe współistnienie państw 
o odmiennych systemach społecznych jest w naszych czasach sprawą real- 
ną. Ale pokojowe współistnienie wymaga stałej i wytrwałej walki mas 
ludowych przeciwko imperializmowi, przeciwko jego polityce z pozycji 
siły. 


Walka o pokój — to i pokojowe inicjatywy państw socjalistycznych, 
i zwycięskie walki patriotów wietnamskich w dżunglach Południowego 
Wietnamu, i antywojenne demonstracje w miastach Europy i Ameryki, 
i walka narodu japońskiego przeciwko amerykańskim bazom wojskowym. 
Sprawie pokoju służą wystąpienia klasy robotniczej przeciwko wszech- 
władzy monopoli i opór narodów Ameryki Łacińskiej przeciwko dykta- 
turom klik wojskowych, i antykolonialny ruch w krajach Azji i Afryki, 
i walka ludności murzyńskiej w USA o swoje prawa. Każdy, kto uczestni- 
czy w tej walce, bez względu na to, czy nosi robotniczy kombinezon, czy 


ó 
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pracuje na roli bądź w laboratorium, wnosi wkład do wspólnej sprawy 
obrony pokoju. 


Zwracamy się z apelem: 

do ludzi pracy: robotników, chłopów i inteligencji, do działaczy kultu- 
ry i nauki, do wszystkich, którzy chcą Uaowe: i pomnożyć owoce pracy 
i twórczych wysiłków ludzkości; 

do matek i ojców, troszczących się o REY swoich dzieci; 

do młodzieży i studentów, dążących do zrealizowania swych szczytnych 
planów i marzeń oraz gotowych poświęcić siły i energię zapewnieniu roz- 
kwitu swoich krajów; 

do członków parlamentów, do działaczy państwowych i politycznych, 
zaniepokojonych losami swoich narodów; 

do partii politycznych, związków zawodowych oraz organizacji i ru- 
chów społecznych; 

do wspólnot i organizacji religijnych, do wiernych różnych wyznań; 

do uczestników ruchów obrońców pokoju i kampanii antywojennych; 

do wszystkich mężczyzn i kobiet, 


by żądali położenia kresu agresji Stanów Zjednoczonych w Wietnamie, 


by żądali wycofania wojsk amerykańskich oraz poszanowania praw su- 
werennych narodu wietnamskiego, 


by żądali niezależności, wolności i pokoju dla Wietnamu; 
by domagali się likwidacji następstw agresji izraelskiej na Bliskim 


Wschodzie, zgodnie z postanowieniami rezolucji Rady Bezpieczeństwa 
ONZ, 


by walczyli o całkowitą likwidację kolonializmu i neokolonializmu, 
o niezależność wszystkich uciskanych narodów, o położenie kresu woj- 
nom prowadzonym przez kolonizatorów portugalskich, o wykorzenienie 
haniebnego rasizmu w Afryce Południowej oraz wszędzie tam, gdzie wy- 
stępuje, by walczyli o likwidację sprzedajnych reżimów wysługujących 
się obcym monopolom, 


by wzmogli wysiłki w walce o całkowite urzeczywistnienie zasad po- 
kojowego współistnienia państw — niezależnie od ich ustroju społeczne- 
go, w walce o złagodzenie napięcia w stosunkach międzynarodowych, roz- 
wiązywanie nie rozstrzygniętych problemów międzynarodowych w dro- 
dze rokowań, w walce przeciwko zamachom imperialistów na niezależ- 
ność i suwerenność narodów, na ich prawo do decydowania o własnym 
losie, w walce o rozwój szerokiej, opartej na zasadach równości współpra- 
cy między krajami. 


Zwracamy się do wszystkich tych, którzy przeżyli potworności ostat- 
niej wojny światowej i pamiętają je, do wszystkich obrońców pokoju 
w Europie, w tym także do pokojowych sił społecznych w Niemczech za- 
chodnich z apelem: 
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Zagrodźmy drogę prowadzonej przez NRF polityce roszczeń terytorial- 
nych, jej dążeniu do uzyskania broni nuklearnej i zmuśmy do adna: 
siły neohitleryzmu! 


Uznanie rzeczywistej sytuacji, jaka ukształtowała się w Europie w wy 
niku drugiej wojny światowej, nietykalność istniejących granic i uznanie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej — oto nieodzowne warunki trwa- 
łego pokoju na kontynencie europejskim, 


Wzmagajmy walkę o utworzenie skutecznego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie i o zlikwidowanie podziału świata na ugrupowa- 
nia militarne, o zapewnienie atmosfery współpracy i wzajemnego zrozu- 
mienia między narodami. Drogę do tego utorowałoby zorganizowanie ogól- 
noeuropejskiej konferencji państw, zaproponowanej przez Budapeszteń- 
ską Naradę Państw Układu Warszawskiego. 


Pokój na ziemi nie może być oparty na „równowadze lęku”. Trwały po: 
kój jest nie do pomyślenia bez położenia kresu wyścigowi zbrojeń. 


Trzeba domagać się tworzenia stref bezatomowych w różnych częściach 
świata. Domagać się zakazu wszelkich doświadczeń z bronią nuklearną, 
domagać się jak najszybszego wejścia w życie układu o nierozprzestrze- 
nianiu broni nuklearnej oraz przystąpienia do tego układu wszystkich 
państw, domagać się zakazu broni nuklearnej i zniszczenia jej zapasów. 


Trzeba żądać likwidacji baz wojskowych na obcych terytoriach, uwol- 
nienia krajów od narzuconych im agresywnych paktów wojskowych, sku- 
tecznego międzynarodowego zakazu wszelkich rodzajów broni chemicznej 
i bakteriologicznej. 


Trzeba konsekwentnie i wytrwale walczyć o powszechne i całkowite 
rozbrojenie. 


My, komuniści, we wszystkich próbach zachowywaliśmy bezgraniczną 
wierność wobec leninowskich idei pokoju i przyjaźni między narodami. 
Dziś, tak jak i cotvchczas, będziemy walczyć o te wzniosłe, ogólnoludzkie 
cele razem ze wszystkimi, którzy występują przeciwko polityce milita- 
ryzmu, agresji i wojny. Dla realizacji tych ceiów jesteśmy gotowi rozwi- 
jać kontakty i współpracować z najbardziej różnorodnymi siłami społecz- 
nymi i politycznymi. 


Jedność wszystkich postępowych, pókój miłujących sił — to nakaz na- 
szych czasów. Zespoleni w jedno, zagwarantujemy zwycięstwo świętej 
sprawy pokoju na ziemi! 
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ZADANIA WALKI PRZECIWKO 
IMPERIALIZMOWI NA OBECNYM 
ETAPIE ORAZ JEDNOŚĆ DZIAŁANIA 
PARTII KOMUNISTYCZNYCH 
I ROBOTNICZYCH, WSZYSTKICH 
SIŁ ANTYIMPERIALISTYCZNYCH 


DOKUMENT UCHWALONY NA MIĘDZYNARODOWEJ 
NARADZIE PARTII KOMUNISTYCZNYCH 
I ROBOTNICZYCH W MOSKWIE 


Narada przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych, którzy 
zebrali się w Moskwie, odbyła się w doniosłym momencie rozwoju świata. 

Na świecie narastają potężne procesy rewolucyjne. W walce przeciwko 
imperializmowi jednoczą się trzy wielkie siły współczesności: światowy 
system socjalizmu, międzynarodowa klasa robotnicza i ruch narodowo- 
wyzwoleńczy. Obecny etap cechuje wzrost możliwości dalszego posuwania 
się naprzód sił rewolucyjnych i postępowych. Równocześnie wzrastają 
niebezpieczeństwa, które rodzi imperializm i jego agresywna polityka. 
Imperializm, którego ogólny kryzys pogłębia się, nadal uciska liczne narody 
i pozostaje źródłem stałego zagrożenia pokoju i postępu społecznego. 

Sytuacja, jaka się ukształtowała, wymaga jedności działania komuni- 
stów, wszystkich sił antyimperialistycznych po to, aby — wykorzystując 
maksymalnie wszystkie nowe możliwości — rozwinąć szerszą ofensywę 
przeciwko imperializmowi, siłom reakcji i wojny. 

Narada omówiła aktualne zadania walki przeciwko imperializmowi i pro- 
blemy jedności działania komunistów, wszystkich sił antyimperialisty- 
cznych. W wyniku dyskusji, która toczyła się w duchu demokracji, równo- 
uprawnienia i internacjonalizmu, uczestnicy Narady doszli do wspólnych 
wniosków na temat sytuacji na świecie i wynikających stąd zadań. 


1. 
Ludzkość wkroczyła w ostatnie trzydziestolecie naszego wieku w atmo- 
sferze zaostrzenia historycznych zmagań sił postępu z siłami reakcji, socja- 
lizmu z imperializmem. Areną tych zmagań jest cały świat, wszystkie pod- 


stawowe dziedziny życia społecznego — gospodarka, polityka, ideologia, 
kultura. 


Nowe Drogi — 16 


241 


Międzynarodowa Narada w Moskwie 


Światowy ruch rewolucyjny, mimo trudności i niepowodzeń poszczegól- 
nych jego oddziałów, kontynuuje ofensywę. Imperializm nie zdołał za 
pomocą kontrataków zmienić na swoją korzyść ogólnego układu sił. Dzięki 
zwiększającej się potędze gospodarczej, politycznej i militarnej, jak również 
dzięki pokojowej polityce zagranicznej Związku Radzieckiego i innych 
państw socjalistycznych, dzięki wystąpieniom międzynarodowego proleta- 
riatu, wszystkich bojowników przeciwko imperializmowi, o wyzwolenie 
narodowe, dzięki szerokiemu rozmachowi ruchu w obronie pokoju — udało 
się nie dopuścić do rozpętania wojny światowej. Socjalizm, który zwycię- 
żył na jednej trzeciej kuli ziemskiej, odniósł nowe sukcesy w ogólnoświa- 
towej bitwie o umysły i serca ludzi. Wydarzenia ostatniego dziesięciolecia 
potwierdziły słuszność marksistowsko-leninowskiej oceny charakteru 
współczesnej epoki, jej treści i podstawowych tendencji. Nasza epoka jest 
epoką przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu. 

Obecnie istnieją realne warunki do rozwiązania niezwykle ważnych pro- 
blemów współczesności dla dobra pokoju, demokracji i socjalizmu, do no- 
wych ciosów przeciwko imperializmowi. Równocześnie, mimo że imperia- 
lizm jako system światowy nie stał się silniejszy, pozostaje poważnym 
i niebezpiecznym przeciwnikiem. Wzmogła się agresywność głównego mo- 
carstwa imperialistycznego, Stanów Zjednoczonych Ameryki. 

U podstaw agresywnej polityki imperializmu leży dążenie do tego, by 
wszelkimi sposobami osłabić pozycje socjalizmu, zdławić ruch narodowo- 
wyzwoleńczy ludów, przeszkodzić walce mas pracujących w krajach kapi- 
talistycznych, powstrzymać nieodwracalny proces upadku kapitalizmu. 

Ulega pogłębieniu przejawiająca się w skali światowej zasadnicza sprze- 
czność między imperializmem a socjalizmem. W warunkach zaostrzenia 
walki dwóch systemów światowych, mocarstwa kapitalistyczne, mimo po- 
głębiających się sprzeczności, które je dzielą, starają się połączyć swe wy* 
siłki, aby utrzymać i umocnić ustrój wyzysku i ucisku, odzyskać utracone 
pozycje. Imperializm amerykański usiłuje utrzymać pod swymi wpływami 
inne państwa kapitalistyczne i razem z nimi prowadzić WSDOBA politykę 
w głównych dziedzinach walki klasowej. 

Ostrze agresywnej strategii imperializmu wymierzone jest, tak jak 
dawniej, przede wszystkim przeciwko państwom socjalistycznym. Imperia- 
lizm nie rezygnuje z bezpośredniej walki zbrojnej przeciwko socjalizmowi. 
Nieustannie wzmaga wyścig zbrojeń, usiłuje zaktywizować bloki militarne, 
utworzone w celu agresji przeciwko Związkowi Radzieckiemu i innym 
krajom socjalistycznym, zaostrza przeciwko nim walkę ideologiczną, stara 
się zahamować ich rozwój gospodarczy. 

W walce przeciwko ruchowi robotniczemu imperializm depcze demokra- 
tyczne prawa i swobody, stosuje jawną przemoc, okrutne metody prześla- 
dowań policyjnych i ustawodawstwo antyrobotnicze. Jednocześnie upra- 
wia on demagogię, reformizm burżuazyjny, ideologię i politykę oportuni- 
styczną, stale szuka nowych metod, aby podważyć od wewnątrz ruch 
robotniczy i podjąć próbę „zintegrowania” go z systemem kapitalizmu. 

W walce przeciwko ruchowi narodowowyzwoleńczemu imperializm 
z jednej strony uporczywie broni pozostałości kolonializmu, a z drugiej — 
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stara się, stosując metody neokolonializmu, przeszkodzić postępowi gospo- 
darczemu i społecznemu państw rozwijających się, krajów, które wywal- 
czyły suwerenność narodową. W tym celu udziela on poparcia kołom 
reakcyjnym, hamuje proces likwidacji zacofanych struktur społecznych 
i stara się utrudnić rozwój na drodze do socjalizmu lub na postępowej, 
niekapitalistycznej drodze, otwierający socjalistyczną perspektywę. Im- 
perialiści narzucają tym państwom układy gospodarcze i pakty militarno- 
-polityczne ograniczające suwerenność tych krajów, eksploatują je poprzez 
wywóz kapitału, nierówne warunki wymiany handlowej, poprzez mani- 
pulacje cenami i kursami walut, pożyczki i rozmaite formy tzw. „pomocy” 
oraz presję międzynarodowych organizacji finansowych. 

Zwiększa się przepaść między wysoko rozwiniętymi państwami kapitali- 
stycznymi a większością innych krajów świata kapitalistycznego: w szeregu 
spośród tych krajów ostrym problemem jest głód. Imperializm, popierając 
reakcyjny nacjonalizm, wywołuje tarcia w łonie krajów rozwijających : 
się i powoduje między nimi rozłam. Za pomocą antykomunizmu stara się 
poróżnić rewolucjonistów w tych krajach i izolować ich od najlepszych 
przyjaciół, państw socjalistycznych i rewolucyjnego ruchu robotniczego 
w krajach kapitalistycznych. 

Imperializm, wykorzystując bloki militarno-polityczne i bazy na cudzych 
terytoriach, stosując presję ekonomiczną i blokadę handlową, utrzymuje 
napięcie w szeregu rejonów świata. Udziela on poparcia finansowego i po- 
litycznego organizacjom reakcyjnym, wzmaga presję polityczną. Imperia- 
lizm stosuje wszelkie metody: interwencje zbrojne, okrutne represje — 
zwłaszcza tem, gdzie walka przybiera najostrzejsze formy i gdzie siły 
rewolucyjne walczą z orężem w ręku — kontrrewolucyjne spiski, prze- 
wroty reakcyjne i faszystowski, prowokacje i szantaż. . 

W obliczu umocnienia międzynarodowych pozycji socjalizmu, imperia- 
lizm stara się osłabić jedność światowego systemu socjalistycznego. Wy- 
korzystuje on różnice w międzynarodowym ruchu rewolucyjnym, aby 
podjąć próbę dokonania rozłamu w jego szeregach, wprzęga swą machinę 
ideologiczną, w tym środki masowej informacji, w służbę antykomunizmu, 
do walki przeciwko socjalizmowi, przeciwko wszystkim siłom postępu. 

W ciągu minionych lat imperializm niejednokrotnie prowokował ostre 
kryzysy międzynarodowe, które stawiały ludzkość na krawędzi starcia 
termonuklearnego. Jednakże z uwagi na układ sił, jaki ukształtował się na 
arenie międzynarodowej, na nuklearny potencjał Związku Radzieckiego 
i ewentualne następstwa wojny rakietowo-jądrowej, imperializmowi USA 
jest coraz trudniej i niebezpieczniej stawiać na roznętanie nowej wojny 
światowej. W tych warunkach amerykanskie koła rządzęce, nie wyrzekając 
się przygotowań do takiej wojny, kładą szczegóiny nacisk na wojny lokalne. 

Jednakże coraz wyrażniej ujawnia się sprzeczność między prowadzoną 
przez imperializm polityką ,.z pozycji siły” a jego realnymi możliwościami. 
Imperializm nie jest w stanie odzyskać utraconej historycznej inicjatywy, 
cofnąć rozwoju współczesnego Świata. Główną drogę rozwoju ludzkości 
wytycza światowy system socjalistyczny, międzynarodowa klasa robotni- 
cza, wszystkie siły rewolucyjne. 

R. 
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Wojna w Wietnamie jest najbardziej przekonywającym dowodem sprze- 
czności między agresywnymi planami imperializmu a jego zdolnością do 
realizacji tych planów. Klęska, jakiej doznaje w Wietnamie najpotężniej- 
szy imperializm, imperializm amerykański, ma znaczenie historyczne. 

Interwencja zbrojna w Wietnamie zajmuje szczególne miejsce w mili- 
tarno-politycznych planach imperializmu amerykańskiego. Agresor zamie- 
rzał zniszczyć jedną z socjalistycznych forpoczt w Azji, zamknąć narodom 
Azji południowo-wschodniej drogę do wolności i postępu, zadać cios ru- 
chowi narodowowyzwoleńczemu, wypróbować trwałość proletariackiej 
solidarności krajów socjalistycznych, mas pracujących całego świata. 

Jednakże, mimo rzucenia ogromnej ilości sprzętu wojennego, imperia- 
lizm amerykański zmuszony był zgodzić się na bezwarunkowe zaprzesta- 
nie bombardowań DRW i jego przedstawiciele zasiedli przy stole rokowań 
z przedstawicielami Demokratycznej Republiki Wietnamu i Narodowego 
Frontu Wyzwolenia: Wietnamu Południowego. 

Przyczyny tego — to bezprzykładne bohaterstwo narodu wietnamskiego, 
dalekowzroczność polityki Demokratycznej Republiki Wietnamu i Narodo- 
wego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego, wielostronna pomoc 
udzielana narodowi wietnamskiemu przez kraje socjalistyczne, a przede 
wszystkim przez Związek Radziecki, bojowa i nieustannie wzrastająca 
solidarność międzynarodowa na całym świecie, w tym również i w samych 
Stanach Zjednoczonych. Zbrodnicza interwencja w Wietnamie doprowa- 
dziła do znacznej izolacji moralnej i politycznej Stanów Zjednoczonych, 
* zmobilizowała przeciwko imperializmowi jeszcze szersze masy ludowe, 
nowe warstwy społeczne i siły polityczne, przyspieszyła włączenie do walki 
antyimperialistycznej milionów młodych ludzi wielu krajów, zaostrzyła 
istniejące i wywołała nowe sprzeczności między mocarstwami imperiali- 
stycznymi. Sukcesy bohaterskiego narodu wietnamskiego świadczą prze- 
konująco, że dla narodów, które broniąc zdecydowanie, wszelkimi sposoba- 
mi swej niezawisłości, suwerenności i wolności oraz korzystając z szero- 
kiego poparcia międzynarodowego, staje się w naszych dniach coraz bar- 
dziej możliwe zadanie porażki agresji imperialistycznej, nr N 

Agresja izraelskich zaborców przeciwko ZRA, Syrii i Jordanii wywołała 
poważny międzynarodowy kryzys na Bliskim Wschodzie. Przy pomocy 
tej agresji imperializm, a przede wszystkim imperialiści amerykańscy 
usiłowali obalić rządy postępowe w krajach arabskich, zdławić arabski 
ruch wyzwoleńczy, zachować lub odzyskać swe pozycje na Bliskim Wscho- 
dzie. To im się nie udało. Niemniej siły rządzące Izraela, popierane przez 
reakcję światową, w tym przez koła syjonistyczne, lekceważą żądania 
państw arabskich i miłujących pokój narodów oraz uchwały ONZ w spra- 
wie wycofania wojsk izraelskich z okupowanych terytoriów, kontynuują 
politykę ekspansji i aneksji, nieustannie dokonują nowych wojennych 
prowokacji. Przeciwko polityce tej występuje partia komunistyczna i inne 
postępowe siły Izraela. Narody arabskie kontynuują zdecydowaną walkę 
w obronie wolności, niezawisłości i postępu narodowego, o powrót wszyst- 
kich okupowanych terytoriów, o uznanie narodowych praw arabskiego 
narodu Palestyny. Ruch oporu przeciwko okupacji rozszerza się, przybiera 
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różne formy, spotyka się z coraz większym poparciem. Po stronie tych 
narodów są ZSRR, inne państwa socjalistyczne, międzynarodowy ruch 
komunistyczny, solidarność sił wyzwolenia narodowego i coraz szerszej 
opinii publicznej krajów kapitalistycznych. 

Imperializm amerykański nie rezygnuje z planów zdławienia rewolu- 
cyjnej Kuby. Gwałcąc prawo międzynarodowe, zagraża on nadal niezawi- 
słości Republiki Kuby, usiłuje zorganizować wokół niej blokadę gospodar- 
czą, prowadzi prowokacyjną i wywrotową działalność, jednakże dzielny 
naród kubański pod kierownictwem swej partii komunistycznej, popierany 
przez Związek Radziecki, inne kraje socjalistyczne, postępowe siły Ame- 
ryki Łacińskiej, przez cały ruch rewolucyjny, wytrwale broni swej su- 
werenności i wolności, a tym samym — forpoczty socjalizmu na konty- 
nencie amerykańskim. | 

W Europie działa blok północno-atlantycki, główne narzędzie imperia- 
-"listycznej agresji i awantur. Jego osią jest sojusz między Waszyngtonem 
a Bonn. Nie licząc się z wolą narodów Europy, koła rządzące USA, NRF 
i Anglii robią wszystko, aby przedłużyć istnienie tego bloku, umocnić jego 
organizację, utrzymać „obecność militarną” USA na kontynencie euro- 
pejskim. 

Imperializm zachodnioniemiecki — główne ognisko niebezpieczeństwa 
wojennego w centrum Europy — został wskrzeszony i umocniony przede 
wszystkim dzięki NATO. Imperialistyczne koła rządzące Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej, w której coraz bardziej przybiera na sile neonazizm 
i militaryzm, wysuwają odwetowy program rewizji wyników drugiej 
wojny światowej i zmiany granic szeregu państw europejskich. Politvka 
ta, wymierzona przede wszystkim przeciwko pierwszemu w historii Nie- 
miec socjalistycznemu państwu robotniczo-chłopskiemu, Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej — zagraża bezpieczeństwu wszystkich narodów 
Europy i pokojowi na całym świecie. 

Poważne miejsce w imperialistycznych planach zajmują kraje basenu 
Morza Śródziemnego. Imperializm USA, dysponujący ważnymi bazami 
wojennymi w Hiszpanii, pomagał i pomaga w utrzymaniu się reżimu fran- 
kistowskiego wbrew woli walczącego narodu hiszpańskiego. Stałym środ- 
kiem presji politycznej i militarnej w basenie Morza Śródziemnego jest 
VI flota amerykańska i system baz wojennych, co stwarza grożbę dla 
narodów, dla sprawy pokoju w tej strefie. Wielokrotne zaostrzanie sy- 
tuacji na Cyprze i faszystowski przewrót w Grecji — to dzieło rąk impe- 
rialistów, którzy popierają juntę pułkowników. 

Azja południowo-wschodnia i Daleki Wschód — to jeden z głównych 
rejonów, gdzie imperialiści prowadzą politykę agresji i awantur wojen- 
nych. SEATO, ANZUS, tzw. układ bezpieczeństwa między USA a Japonią 
uzupełnia faktyczna okupacja południowo-zachodniej części Oceanu Spo- 
kojnego i Oceanu Indyjskiego przez amerykańskie siły zbrojne. Cały ten 
system wymierzony jest przede wszystkim przeciwko socjalistycznym kra- 
jom Azji, ruchowi narodowowyzwoleńczemu, jak również przeciwko neu- 
tralnym i nie należącym do bloków militarnych państwom tego rejonu. 
Imperialiści amerykańscy nadal okupują wyspę Taiwan, nieodłączną część 
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Chińskiej Republiki Ludowej, i przeszkadzają w przywróceniu należnych 
jej praw w ONZ. Kontynuują oni zbrojne prowokacje przeciwko KRL-D, 
wojskową okupację Korei Południowej, dopuszczają się samowoli, dławiąc 
postępowe siły dążące do wolności i zjednoczenia kraju. Dokonują aktów 
agresji przeciwko Laosowi i prowokacji przeciwko Kambodży, zbudowali 
i rozszerzają potężne bazy wojenne w Syjamie. Nieustannie wywierają 
presję na Indie, aby zrezygnowały ze swego stanowiska nieprzystępowania 
de bloków i niezależnego rozwoju ekonomiczrtego. Imperialiści poparli 
przewrót antyludowy w Indonezji, w wyniku którego wymordowano setki 
tysięcy komunistów i innych demokratów. Reakcyjne koła Indonezji kon- 
tynuują krwawe masakry, co prowadzi do zniszczenia wszystkich owoców 
rewolucji indonezyjskiej i grozi pozbawieniem kraju samodzielności. 


Wzrosła aktywność imperializmu w szeregu krajów Afryki. Imperializm 
usiłuje powstrzymać rozwój walki wyzwoleńczej, zachować i umocnić swe 
pozycje na tym kontynencie. Imperialiści Anglii, Francji, USA, Niemiec 
zachodnich i Japonii szeroko stosują tam neokolonialistyczne metody eko- 
nomicznego, politycznego i ideologicznego przenikania i ujarzmiania. 
Zbrojna ingerencja w Kongu-Kinszasie, reakcyjne przewroty w Ghanie 
i w niektórych innych krajach, knowania imperialistów zmierzających do 
rozczłonkowania Nigerii, polityczne i militarne poparcie dla reakcyjnych 
i antynarodowych klik, dla reżimów faszystowsko-rasistowskich w Repu- 
blice Południowej Afryki i w Rodezji Południowej, rozpalanie między- 
państwowych konfliktów i międzyplemiennej wrogości, presja ekonomiczna 
i ekspansja monopoli — do tego wszystkiego ucieka się imperializm w celu 
zrealizowania swych planów. Siłą oręża i w oparciu a pomoc NATO, kolo- 
„nizatorzy portugalscy starają się zachować swe posiadłości. 


Imperializm USA potęguje swą penetrację ekonomiczną, jak również 
ingerencję w życie polityczne, ideologiczne i kulturalne krajów Ameryki 
Łacińskiej. W sojuszu z miejscowymi siłami reakcji prowadzi on politykę, 
która ma przeszkodzić w pójściu za przykładem Kuby. Sprzeciwia się 
wszelkim krokom zmierzającym do osiągnięcia ekonomicznej i prawdziwie 
politycznej niezawisłości. 


W tym celu imperializm USA wysunął plan „sojuszu dla postępu” 
i ucieka się do nowych zamaskowanych form panowania. Podporządkowuje 
on swej polityce Organizację Państw Amerykańskich i interamerykański 
sojusz wojskowy, dokłada starań o utworzenie tak zwanych „interamery- 
kańskich sił pokoju”, pragnie zyskać prawo do zbrojnej ingerencii w każ- 
dym kraju Amervki Łacińskiej, tak jak to zrobił w Republice Dominikań- 
skiej i w Panamie. Imperialiści amerykańscy popierają i instalują. często 
w drodze przewrotów wojskowych, reakcyjne dyktatury, potęgują roz- 
łamową działalność w ruchu związkowym, rozszerzają swe wpływy w Si- 
łach zbrojnych i policyjnych, inspirują represje wobec ruchu ludowego. 
Wzięli oni bezpośredni udział w operacjach wojennych przeciwko ruchowi 
partyzanckiemu w niektórych krajach Ameryki Łacińskiej. Jednakże poli- 
tyka imperializmu amerykańskiego napotyka duże trudności. Nie udaje 
mu się ani stabilizacja reakcyjnych reżimów, ani uzyskanie zgody wszyst- 
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kich rządów na utworzenie „interamerykańskich sił pokoju”. „Sojusz dla 
postępu” poniósł klęskę. | 

Inne państwa imperialistyczne, a zwłaszcza Niemcy zachodnie i Japonia, 
również dokładają starań, aby umocnić się na tym kontynencie. 

Cała polityka imperialistycznej agresji, zagrażająca pokojowi na całym 
świecie, bezpieczeństwu i niezawisłości narodów, wywołuje w krajach 
kapitalistycznych coraz większy opór ze strony klasy robotniczej, chłop- 
stwa, młodzieży, studentów i jak najszerszych mas, niezależnie od ich 
pozycji politycznych i światopoglądu. Potężny ruch protestu przeciwko 
agresji USA w Wietnamie wzmaga bojowe wystąpienia sił demokraty- 
cznych przeciwko całej polityce imperializmu amerykańskiego, przeciwko 
polityce tych rządów, które go popierają. 

Bohaterska walka narodu wietnamskiego spowodowała rozszerzenie 
w Japonii i innych krajach Azji ruchu na rzecz zlikwidowania amerykań- 
skich baz wojennych, na rzecz zerwania układów wiążących te kraje z po- 
lityką Pentagonu. Nawet w Stanach Zjednoczonych — w samym centrum, 
z którego wypływa agresja — powstał: masowy, bojowy ruch przeciwko 
wojnie i militaryzmowi. 

W Europie zachodniej ruch przeciwko agresywnemu blokowi NATO, na 
rzecz normalizacji stosunków i rozwoju współpracy między państwami, 
na rzecz zapewnienia bezpieczeństwa europejskiego — ogarnia corąz szer- 
sze warstwy ludności. Siłv, występujące aktywnie przeciwko polityce od- 
wetu i militaryzmu, zwiększają się również w Niemczech zachodnich. 
W tych krajach, gdzie znajdują się amerykańskie bazy wojenne, coraz 
głośniej rozlegają się żądania zlikwidowania tych punktów oparcia agresji. 

Narody Ameryki Łacińskiej walczą przeciwko uciskowi i brutalnej inge- 
rencji imperializmu amerykańskiego w ich sprawy wewnętrzne. Ruch 
strajkowy robotników, wystąpienia chłopstwa, akcje studentów i innych 
warstw świadczą, iż szerokie masy na całym tym kontynencie wzmagają 
opór przeciwko dyktaturze Stanów Zjednoczonych i ich planom wojennym. 
W niektórych krajach siły rewolucyjne uciekają się do walki zbrojnej 
przeciwko panowaniu oligarchii i imperializmu. 

Uczucia narodowe społeczeństw i trudności ekonomiczne mogą zmusić 
nawet niektóre rządy do podjęcia ważnych kroków przeciwko imperiali- 
zmowi; z tego też wynika tendencja do nawiązywania lub rozszerzania 
stosunków z krajami socjalistycznymi, między innymi również z Kubą. 
Partie komunistyczne i robotnicze kroczą na czele walki demokratycznej 
i antyimperialistycznej. Pomimo prześladowań ze strony reakcyjnych ka- 
maryli, walczą one ofiarnie i dzielnie o realizację postulatów mas i o re- 
wolucyjne przeobrażenia, 

W wygiku rozwoju ruchu narodowowyzwoleńczego narodów Azji i Afry- 
ki zadano potężny cios pozycjom imperializmu na tych kontynentach. 
Mimo poważnych trudności narody te kontynuują walkę przeciwko kolo- 
nializmowi i neokolonializmowi oraz wnoszą wkład do wspólnej ofensywy 
przeciwko imperializmowi, 

Wydarzenia ostatnich 10 lat z jeszcze większą siłą obnażyły oblicze 
imperializmu amerykańskiego jako światowego wyzyskiwacza i żandarma, 
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nieprzejednanego wroga ruchów wyzwoleńczych. Monopole amerykańskie 
głęboko przeniknęły do gospodarki dziesiątków krajów, zwiększają tam 
swoje inwestycje, dążą do ustanowienia swojej kontroli nad kluczowymi 
pozycjami w gospodarce. 

Umacniając swą potęgę ekonomiczną, imperializm zachodnioniemiecki 
rozkręca machinę wojenną, wyciąga rękę po broń atomową i usilnie dąży 
do hegemonii w Europie zachodniej. Sprzeciwia się on wszelkim krokom 
wiodącym do rozbrojenia i rozładowania napięcia międzynarodowego, pro- 
wadzi politykę neokolonializmu i ekspansji w stosunku do krajów Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej. 

Mimo osłabienia imperializmu brytyjskiego, Anglia utrzymuje się wśród 
głównych mocarstw imperialistycznych i pragnie zachować swe pozycja 
w Afryce, Azji, na Morzu Karaibskim i na Bliskim Wschodzie za pomocą 
metod neokolonializmu, a czasami również w drodze bezpośredniej inter- 
wencji zbrojnej. W głównych sprawach polityki światowej, Anglia wy- 
stępuje jako jeden z najbardziej aktywnych partnerów USA. Stanowi ona 
jedną z czołowych, agresywnych sił w NATO i pragnie nawiązać jeszcze 
ściślejszy sojusz z Niemcami zachodnimi. 

Umacnia się imperializm japoński, wzrasta jego ekspansja, przede 
wszystkim w Azji. W Japonii znów podnosi głowę militaryzm. Koła rzą- 
dzące Japonii, połączone licznymi więzami z imperializmem amerykań- 
skim, faktycznie przekształciły kraj w jeden z arsenałów USA w wojnie 
przeciwko narodowi wietnamskiemu i biorą udział w knowaniach prze- 
ciwko narodowi Korei. 

Imperializm francuski pragnie zachować i umocnić swe pozycje w eko- 
nomice i polityce światowej. Uparcie dąży on nadal do stworzenia uderze- 
niowej siły nuklearnej i odmawia przyłączenia się do poczynań, które 
mogłyby sprzyjać rozbrojeniu. Zachowuje swą władzę kolonialną nad na- 
rodami Gwadelupy, Martyniki, Reunionu, niektórych krajów Afryki 
i Oceanii, odmawia przyznania im prawa do samostanowienia, prawa do 
kierowania ich sprawami. Wykorzystując posiadane jeszcze wpływy 
w swych dawnych koloniach i stosując nowe metody kolonialnej polityki, 
imperialiści francuscy szczególnie aktywnie działają w Afryce. 

Wzrasta ekspansja monopolistycznego kapitału Włoch. 

Między różnymi mocarstwami imperialistycznymi i w sia kapitali- 
stycznym świecie wzmaga się nierównomierność rozwoju ekonomicznego. 
Życie dowodzi słuszności tezy marksistowsko-leninowskiej o walce między 
mocarstwami imperialistycznymi, między monopolami kapitalistycznymi 
o sfery wpływów. Pogłębia się konkurencja przemysłowa i handlowa, coraz 
szersze kręgi zatacza wojna finansowa i walutowa. Wzrasta rywalizacja 
w Europie zachodniej, obejmując również Wspólny Rynek. Rywalizacja 
zwiększa się również między kapitalistycznymi krajami Europy a Stanami 
Zjednoczonymi. Do bitwy o rynki i maksymalne zyski włącza się aktywnie 
imperializm japoński. 

Sprzeczności w łonie imperializmu ujawniają się nie tylko w dziedzinie 
gospodarki. Poważny kryzys przeżywa NATO. Powstają rysy w agresyw- 
nych blokach utworzonych w Azji = CENTO i SEATO. Europa zachodnia 
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staje się terenem zatargów między krajami kapitalistycznymi. Osłabia to 
światowy system imperialistyczny i krzyżuje hegemonistyczne plany im- 
perializmu amerykańskiego. 

Zaostrzają się sprzeczności również w kołach rządzących krajów impe- 
rialistycznych, między najbardziej wojowniczymi ugrupowaniami, zwolen- 
nikami stosowania krańcowych środków stawiających na wojnę, a tymi, 
którzy licząc się z nowym układem sił klasowych na świecie, ze wzrostem 
potęgi krajów socjalistycznych, skłonni są podchodzić w sposób bardziej 
realistyczny do problemów międzynarodowych i rozwiązywać je w duchu 
pokojowego współistnienia państw o różnych ustrojach. W kołach rządzą- 
cych niektórych państw rozumieją konieczność liczenia się z realną sytua- 
cją, która ukształtowała się w Europie w wyniku wojny i rozwoju powo- 
jennego, zaczynają zdawać sobie sprawę z konieczności uznania NRD. 
Mino presji ze strony USA szereg państw uznało DRW i ChRL. 

Partie komunistyczne i robotnicze, klasa robotnicza, siły antyimperiali- 
styczne uwzględniają wszelkie sprzeczności w obozie przeciwnika, starają 
się je pogłębić i wykorzystać w interesie pokoju i postępu. 

Każde z państw imperialistycznych dąży do swych własnych celów. 
Jednocześnie wszystkie one stanowią ogniwa światowego systemu im- 
periaiistycznego. 

Współczesny imperializm, pragnący przystosować się do warunków 
walki dwóch systemów i do wymogów rewolucji naukowo-technicznej, 
posiada pewne nowe cechy. Umacnia się jego charakter państwowo-mono- 
polistyczny. Coraz szerzej wykorzystywane są takie dźwignie, jak popiera- 
nie przez państwo monopolistycznej koncentracji produkcji i kapitału, do- 
konywanie przez państwo podziału coraz większej części dochodu narodo- 
wego, dawanie monopolom zamówień zbrojeniowych, finansowanie przez 
rząd programów rozwoju przemysłu i badań naukowych, opracowywanie 
ogólnokrajowych programów rozwoju gospodarczego, polityka integracji 
imperialistycznej i nowe formy eksportu kapitału. 

Jednakże państwowo-monopolistyczne metody zarządzania, realizowane 
w formach i w skali odpowiadających interesom kapitału monopolistyczne- 
go i zmierzające do utrzymania jego panowania, nie są w stanie opanować 
żywiołowych sił rynku kapitalistycznego. Prawie żadne państwo kapitali- 
styczne nie uniknęło znacznych cyklicznych wahań i spadków w gospodar- 
ce, okresów wysokiego tempa rozwoju przemysłu w poszczególnych kra- 
jach, po którym następowało zwolnienie tego tempa, a często i spadek 
produkcji. Kapitalistycznym systemem wstrząsa ostry kryzys walutowo- 
-finansowy. 

Rewolucja naukowo-techniczna otwiera przed ludzkością nie notowane 
nigdy możliwości przeobrażania przyrody, stworzenia olbrzymich bogactw 
materialnych, pomnożenia twórczych możliwości człowieka. Podczas gdy 
możliwości te powinny służyć dobru wszystkich, kapitalizm wykorzystuje 
rewolucję naukowo-techniczną dla zwiększenia swych zysków i dla wzmo- 
żenia eksploatacji ludzi pracy. 

Rewolucja naukowo-techniczna przyspiesza proces uspołecznienia go- 
spodarki, co w warunkach panowania monopoli prowadzi do odnowienia 
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antagonizmów społecznych na jeszcze większą skalę i z jeszcze większą 
ostrością. Zaostrzają się nie tylko wszystkie dawne sprzeczności kapitali- 
zmu, lecz rodzą się nowe. Jest to przede wszystkim sprzeczność między 
niezwykłymi możliwościami, jakie otwiera rewolucja naukowo-techniczna, 
a przeszkodami, jakie kapitalizm stawia na drodze ich wykorzystania w in- 
teresie całego społeczeństwa; kapitalizm poświęca bowiem wielką część 
odkryć nauki i ogromne zasoby materialne na cele militarne i trwoni bo- 
gactwa narodowe. Jest to sprzeczność między społecznym charakterem 
współczesnej produkcji a państwowo-monopolistycznym charakterem jej 
regulowania. Jest to nie tylko wzrost sprzeczności między pracą a kapita- 
łem, lecz i pogłębienię antagonizmu między interesami przytłaczającej 
większości narodu a oligarchią finansową. 

Nawet w najbardziej rozwiniętych krajach kapitalistycznych miliony 
ludzi znoszą męczarnie bezrobocia i nędzy, odczuwają niepewność dnia 
jutrzejszego. Wyzysk kapitalistyczny wzmaga się wbrew twierdzeniom 
o „rewolucji w dochodach” i o „partnerstwie społecznym”. Wzrost płac 
pozostaje daleko w tyle za wzrostem wydajności pracy i jej intensyfika- 
cją, za potrzebami społecznymi i jest niewspółmierny ze wzrostem zy- 
sków monopoli. W dalszym ciągu pogarsza się sytuacja drobnego chłop- 
stwa, coraz trudniejsze stają się warunki egzystencji znacznej części 
średnich warstw ludności. 

Wzrosła chwiejność systemu kapitalizmu. W wielu krajach wybucha- 
ją kryzysy społeczno-polityczne, w czasie których szerokie masy ludu 
pracującego uświadamiają sobie konieczność głębokich, decydujących 
zmian. 

Świadczą o tym przede wszystkim wydarzenia we Francji w maju — 
czerwcu 1968 r. oraz potężny ruch strajkowy, który się tam rozwinął 
i w którym komuniści odegrali ważną rolę i w toku którego masy pracu- 
jące osiągnęły znaczne rezultaty. Doszło do poważnego starcia klasy ro- 

otniczej, znacznej części inteligencji i studentów z reżimem gaullistow- 
skim, z władzą monopoli. Starcie to ujawniło nowe możliwości walki 
o demokrację i socjalizm. 

We Włoszech nieustanne narastanie walki strajkowej w skali ogólno- 
narodowej, rozgrywanie wielkich bitew politycznych oraz sukcesy wy- 
borcze sił lewicy — poważnie zachwiały polityką centrolewu, z której 
pomocą klasy panujące zamierzały ustabilizować kapitalizm. 

W Hiszpanii walka mas jeszcze bardziej osłabia faszystowską dykta- 
turę Franco, która zmuszona była uciec się do nadzwyczajnych środków. 
Mimo represji, walka się rozwija i nowe warstwy społeczne, szerokie 
koła społeczeństwa wstępują do szeregów opozycji antyfrankistowskiej. 

W Anglii toczą się ważne boje klasowe, obejmujące strajki polityczne 
w obronie związków zawodowych i prawa do strajku, które są przedmio- 
tem ataków ze strony rządu labourzystowskiego. 

Wzmogły się boje klasowe, strajki i inne wystąpienia mas pracujących, 
studentów i innych warstw społecznych w Japonii, Meksyku, Brazylii, 
Argentynie, Niemieckiej Republice Federalnej, Urugwaju, Belgii, Por- 
tugalii, Chile, Indiach, Pakistanie, Turcji i innych krajach oraz w Ber- 
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linie zachodnim. Wzrost ruchu demokratycznego ujawnił się również 
w sukcesach komunistów i innych sił postępowych w wyborach w sze- 
regu krajów, w tym'w Japonii. Rządy frontu demokratycznego z udzia- 
łem komunistów powstały w niektórych stanach Indii. Komuniści uczest- 
niczą w rzadzie Finlandii. 

Głcbię kryzysu w świecie kapitalistvcznym wyraźnie odzwiercicdla 
również rozwój walki masowej w samych Stanach Zjednoczonych, głow- 
nej ostoi światowego imperializmu. Getto inurzyńskie zalewa fala bun- 
tów przeciwko dyskryminacji rasowej, nędzy i głodowi, przeciwko okru- 
cieństwu policji. Dziesiątki miast amerykańskich stały się areną zaciek- 
łych starć z uzbrojonymi oddziałami armii i policji, co spowodowało 
wiele ofiar; tysiące Murzynów aresztowano. 

W Stanach Zjednoczonych organizowane są w obronie ekonomicznych 
postulatów strajki bojowe, które często wybuchają pomimo presji i gróźb 
ze strony rządu oraz wbrew woli reakcyjnych przywódców związkowych. 
Rośnie aktywność szeregowych członków i sił postępowych w związkach 
zawodowych, Szerokie warstwy ludzi pracy występują przeciwko woj- 
nie w Wietnamie. 

Inteligencja, ludzie wolnych zawodów, koła religijne w Stanach Zjed- 
noczonych coraz aktywniej włączają się do ruchu protestu społecznego, 
do ruchu w obronie pokoju. Młodzież, zwłaszcza studenci — zarówno 
Murzyni, jak i Biali — w najbardziej różnorodny sposób walczą zdecydo- 
wanie przeciwko wojnie wietnamskiej, przeciwko powoływaniu do ar- 
mii, przeciwko dyskryminacji rasowej, przeciwko kontroli nad uniwer- 
sytetami, sprawowanej przez monopole. Reakcja odpowiada na to za- 
machami na działaczy społecznych, wzmagają się represje, przemoc 
przybiera charakter masowy. Osławiony „amerykański styl życia” dy- 
skredytuje się w oczach całego świata. 

Burżuazja monopolistyczna wszędzie stara się krzewić złudzenia, jako- 
by wszystko, do czego dążą masy pracujące, można było osiągnąć bez re- 
wolucyjnego przekształcenia istniejącego ustroju. Po to, aby zamasko- 
wać swą agresywną istotę wyzyskiwacza, kapitalizm ucieka się do róż- 
nych apologetycznych koncepcji („kapitalizm ludowy”, „państwo ogól- 
nego dobrobytu”, „państwo obfitości” i in.). Rewolucyjny ruch robotni- 
czy demaskuje te kłamliwe koncepcje i prowadzi przeciwko nim zdecy- 
dowaną walkę. W ten sposób rewolucyjny ruch robotniczy pogłębia kry- 
zys ideologii imperialistycznej; masy ludowe coraz bardziej odwracają 
się od tej ideologii. 

Sumienie ludzkości, jej rozum. nie mogą pogodzić się ze zbrodniami 
imperializmu. Imperializm ponosi winę za dwie wojny światowe, które 
kosztowały życie dziesiątki milionów ludzi. Stworzył on niebywałą ma- 
chinę wojenną, która pochłania olbrzymie ludzkie i materialne zasoby; 
wzmagając wyścig zbrojeń; na dziesiątki lat z góry planuje produkcję 
nowej broni, niesie ze sobą groźbę światowej wojny termonuklearnej, 
w której ogniu zginęłyby setki milionów. ludzi i opustoszały całe kraje. 

Imperializm zrodził faszyzm — reżim politycznego terroru i obozów 
śmierci. Wszędzie tam, gdzie mu się to udaje, imperializm prowadzi ofen- 
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sywę przeciwko prawom i swobodom demokratycznym, poniża godność 
ludzką, kultywuje rasizm. 

Imperializm ponosi odpowiedzialność za ofiary i cierpienia setek mi- 
lionów ludzi. On jest głównym winowajcą tego, że olbrzymie masy 
w krajach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej zmuszone są żyć w warun- 
kach nędzy, chorób, analfabetyzmu, archaicznych stosunków społecznych, 
że całe narody skazywane są na wymarcie. 

Przebieg rozwoju społecznego wykazuje, że dochodzi do starcia impe- 
rializmu z żywotnymi interesami ludzi pracy, z interesami różnych 
warstw społecznych, narodów i krajów. Przeciwko imperializmowi wy- 
stępują coraz szersze masy ludzi pracy, ruchy społeczne i całe narody. 

Aby położyć kres zbrodniczej działalności imperializmu, który może 
Ściągnąć na ludzkość jeszcze większe nieszczęścia, klasa robotnicza, siły 
demokratyczne i rewolucyjne, narody powinny zjednoczyć się i występo- 
wać wspólnie. Okiełznanie agresorów, wybawienie ludzkości od imperia- 
lizmu — to misja, która przypadła w udziale klasie robotniczej, wszyst- 
kim siłom antyimperialistycznym, prowadzącym walkę o pokój, demo- 
krację, niezawisłość narodową i socjalizm. 


II. 


Światowy system socjalizmu jest decydującą siłą w walce antyimpe- 
rialistycznej. Każda walka wyzwoieńcza znajduje niczym nie zastąpione 
sei z jego strony i przede wszystkim ze strony Związku Radziec- 

iego. 

Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna, zbudowanie socja- 
lizmu w ZSRR, rozgromienie faszyzmu niemieckiego i militaryzmu ja- 
pońskiego w drugiej wojnie światowej, zwycięstwo rewolucji w Chinach 
i w szeregu innych krajów Europy i Azji, powstanie pierwszego socjali- 
stycznego państwa w Ameryce, Republiki Kuby, pojawienie się i rozwój 
światowego systemu socjalistycznego, obejmującego 14 państw, inspiru- 
jące oddziaływanie socjalizmu na cały świat — stworzyły przesłanki do 
przyspieszenia postępu historycznego, otworzyły nowe perspektywy do 
marszu naprzód i zwycięstwa socjalizmu na całym świecie. 

Socjalizm ukazał ludzkości perspektywę wyzwolenia się od imperia- 
lizmu. Nowy ustrój społeczny, oparty na społecznej własności środków 
produkcji i na władzy mas pracujących, potrafi zapewnić planowy, wol- 
ny od kryzysów rozwój gospodarki w interesie narodu, zapewnić masom 
pracującym prawa społeczne i polityczne, stworzyć warunki do prawdzi- 
wej demokracji, realnego udziału szerokich mas ludowych w kierowa- 
niu społeczeństwem, do wszechstronnego rozwoju jednostki, równo- 
uprawnienia narodów i przyjaźni między nimi. Praktyka wykazała, że 
tvlko socjalizm potrafi rozwiązywać żywotne problemy stojące przed 
ludzkością. 

Wkład światowego systemu socjalizmu do wspólnej sprawy sił anty- 
imperialistycznych uwarunkowany jest przede wszystkim jego wzrasta- 
jącą potęgą ekonomiczną. Szybki rozwój gospodarki narodowej krajów 


252 


Międzynarodowa Narada w Moskwie 


systemu socjalistycznego, którego tempo wyprzedza ekonomiczny wzrost 
państw kapitalistycznych, wysunięcie się socjalizmu na czołowe pozycje 
w wielu dziedzinach postępu naukowo-technicznego, utorowanie przez 
Związek Radziecki drogi w Kosmos — wszystkie te realne wyniki twór- 
czej pracy narodów krajów socjalistycznych w decydującym stopniu 
przyczyniają się do przewagi sił pokoju, demokracji i socjalizmu nad im- 
perializmem. 

Świat socjalizmu wkroczył teraz w taki okres rozwoju, kiedy pojawia 
się możliwość znacznie pełniejszego wykorzystania potężnych rezerw 
tkwiących w nowym ustroju. Sprzyja temu opracowywanie i wprowa- 
dzanie doskonalszych form ekonomicznych i politycznych, odpowiadają- 
cych potrzebom dojrzałego społeczeństwa socjalistycznego, którego roz- 
wój opiera się już na nowej strukturze społecznej. 

Budowa socjalizmu i jego dalsze doskonalenie bazuje na poparciu, 
udziale i inicjatywie jak najszerszych mas ludowych, inspirowanych 
i kierowanych przez klasę robotniczą. Partia komunistyczna występuje 
jako awangarda całego społeczeństwa socjalistycznego. Coraz większa ak- 
tywność polityczna ludzi pracy, rozwijanie samodzielności ich organizacji 
społecznych, rozszerzenie praw jednostki, bezwzględna walka z przeja- 
wami biurokracji, wszechstronny rozwój demokracji socjalistycznej 
umacniają siły socjalizmu oraz sprzyjają jedności woli i działania całego 
narodu. Udoskonalanie demokracji socjalistycznej, rozwój sił produkcyj- 
nych, postęp polityczny i kulturalny, wyższość wartości ludzkich i moral- 
nych — zwiększają oddziaływanie socjalizmu na masy pracujące całego 
świata, umacniają jego pozycje w mającej światowe znaczenie walce prze- 
ciwko imperializmowi. 

Praktyka wykazała, że przeobrażenia socjalistyczne i budowa nowego 
społeczeństwa stanowią skomplikowany i długi proces, że wykorzystanie 
olbrzymich możliwości, które stwarza nowy ustrój, zależy przede wszyst- 
kim od sprawujących władzę partii komunistycznych i robotniczych, od 
ich zdolności rozwiązywania w sposób marksistowsko-leninowski proble- 
mów rozwoju socjalistycznego. 

Wprowadzenie nauki do różnych dziedzin życia gospodarczego i społecz- 
nego, pełne wykorzystanie możliwości, jakie stwarza rewolucja naukowo- 
techniczna dla przyspieszonego rozwoju ekonomicznego i zaspokajania 
potrzeb wszystkich członków społeczeństwa — staje się możliwe dzięki 
socjalistycznemu charakterowi własności planowej organizacji produkcji, 
aktywnemu udziałowi pracowników fizycznych i umysłowych w kierowa- 
niui zarządzaniu gospodarką. Rozwijanie na szeroką skalę rewolucji nau- 
kowo-technicznej, która staje się jednym z głównych odcinków historycz- 
nego współzawodnictwa między kabitalizmem a socjalizmem, jest donio- 
słym warunkiem rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. 

Powstawanie świata socjalistycznego jest częścią składową walk klaso- 
wych na arenie światowej. Wrogowie socjalizmu nie ustają w próbach 
podważenia podstaw socjalistycznej władzy państwowej, udaremnienia 
sprawy socjaiistvcznego przekształcania społeczeństwa i przywrócenia 
swojcgo panowania. Udzielanie zdecydowanej odprawy takim próbom jest 
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niezbędną funkcją państwa socjalistycznego, które opiera się na szerokich 
masach ludowych, kierowanych przez klasę robotniczą i jej komunistycz- 
ną awangardę. 

Obrona socjalizmu jest internacjonalistycznym obowiązkiem komuni- 
stów. 

„Rozwój i umocnienie każdego poszczególnego kraju socjalistycznego 
jest ważnym warunkiem postępu całego światowego systemu socjalizmu. 
Pomyślny rozwój gospodarki narodowej i doskonalenie stosunków spo- 
łecznych, wszechstronny postęp każdego kraju socjalistycznego, odpowia- 
dają zarówno interesom narodu, jak i interesom wspólnej sprawy socja- 
lizmu. | 

Jednym z niezwykle ważnych zadań partii komunistycznych i robotni- 
czych krajów socjalizmu jest rozwijanie wszechstronnej współpracy tych 
krajów i zapewnienie nowych sukcesów w decydujących kierunkach 
współzawodnictwa gospodarczego dwóch systemów, w postępie nauki 
i techniki. W warunkach zaostrzenia walki między dwoma systemami 
współzawodnictwo to wymaga, by system socjalistyczny — biorąc za 
punkt wyjścia wspólnotę podstawowych interesów i celów państw socjali- 
stycznych, zasady marksizmu-leninizmu leżące u podstaw ich polityki — 
coraz bardziej opierał się na międzynarodowym socjalistycznym podziale 
pracy i dobrowolnej kooperacji między nimi, wykluczającej jakiekolwiek 
uszczuplanie interesów narodowych, gwarantującej rozwój każdego kraju 
oddzielnie i umocnienie potęgi światowego systemu socjalistycznego jako 
całości. 

Opierając się na swej stale rosnącej potędze ekonomicznej i obronnej, 
światowy system socjalizmu krępuje imperializm i ogranicza jego możli- 
wości eksportu kontrrewolucji; wypełniając swój internacjonalistyczny 
obowiązek, udziela on wzrastającej pomocy narodom walczącym o wol- 
ność i niepodległość, umacnia pokój i bezpieczeństwo międzynarodowe. 
Dopóki istnieje agresywny blok NATO, organizacja Układu Warszawskie- 
go odgrywa ważną rolę w zapewnieniu bezpieczeństwa krajów socjali- 
stycznych przeciwko napaści militarnej ze strony państw imperialistycz- 
nych, w zapewnieniu pokoju. ! | 

Sukcesy socjalizmu, jego wpływ na bieg wydarzeń światowych, sxu- 
teczność jego walki przeciwko agresji imperialistycznej. w znacznej mie- 
rze zależą od zwartości krajów socjalistycznych. Jedność działania krajów 
socjalistycznych jest ważnym czynnikiem zespolenia wszystkich sił an- 
tyimperialistycznych. 

Tworzenie się stosunków międzynarodowych nowego typu, rozwój bra- 
terskiego sojuszu państw socjalistycznych są złożonym procesem histo- 
rycznym. Po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej w wielu krajach bu- 
dowa socjalizmu, dokonywana na gruncie ogólnych prawidłowości, roz- 
wija się w różnych formach z uwzględnieniem konkretnych warunków 
historycznych i specyfiki narodowej. Pomyślny rozwój tego procesu za- 
kłada ścisłe przestrzeganie zasad internacjonalizmu proletariackiego, 
wzajemnej pomocy i poparcia, równouprawnienia i suwerenności, wza- 
jemne nieingerowanie w sprawy wewnętrzne. 
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W naturze socjalizmu nie ma takich sprzeczności, jakie właściwe są na- 
turze kapitalizmu. Gdy między krajami socjalistycznymi powstają takie 
lub inne rozbieżności wynikające z różnic w poziomie ich rozwoju gospo- 
darczego, struktury społecznej, sytuacji międzynarodowej, związane z ich 
specyfiką narodową, to tego rodzaju rozbieżności mogą i powinny być 
z powodzeniem rozwiązywane na gruncie internacjonalizmu proletariac- 
kiego, w drodze dvskusji wśród towarzyszy i dobrowolnej braterskiej 
współpracy. Nie powinny one naruszać jednolitego frontu państw socjali- 
stycznych przeciwko imperializmowi. 

Komuniści dostrzegają trudności w rozwoju światowego systemu socja- 
listycznego. Jednakże system socjalistyczny opiera się na wspólnocie 
ustroju społeczno-ekonomicznego, na zbieżności podstawowych interesów 
i celów należących do niego krajów. Wspólnota ta jest gwarancją prze- 
zwyciężenia istniejących trudności, dalszego umocnienia jedności syste- 
mu socjalizmu na zasadach marksizmu-leninizmu i proletariackiego in- 
ternacjonalizmu. 

Klasa robotnicza w twierdzach kapitalizmu stanowi, jak to ponownie 
potwierdziły ostatnie wydarzenia, główny motor i siłę mobilizującą walki 
rewolucyjnej, całego ruchu demokratycznego, antyimperialistycznego. 

Dla współczesnego okresu charakterystyczne jest wzmożenie walki kla- 
sy robotniczej, szerokich rzesz ludzi pracy nie tylko o poprawę ich sytua- 
cji ekonomicznej, ale także o postulaty polityczne. Broniąc swycua bieżą- 
cych interesów, masy pracujące walczą jednocześnie o prawa socjalne 
i swobody demokratyczne. Ich żądania w coraz większym stopniu wymie- 
rzone są bezpośrednio przeciwko systemowi panowania kapitału mono- 
polistycznego, przeciwko jego władzy politycznej. Wśród szerokich rzesz 
ludzi pracy umacnia się pragnienie radykalnej zmiany ustroju ekonomicz- 
nego i społecznego, opartego na wyzysku człowieka. Wielkie bitwy klasy 
robotniczej w szeregu krajów kapitalistycznych wstrząsają władzą mono- 
poli, zaostrzają niestabilność i sprzeczności społeczeństwa kapitalistyczne- 
go. Stały się one zwiastunami nowych walk klasowych, które mogą dopro- 
wadzić do fundamentalnych przeobrażeń społecznych, rewolucji socjali- 
stycznej, ustanowienia władzy klasy robotniczej w sojuszu z innymi war- 
stwami ludzi pracy. 

Bitwy klasowe ostatniego okresu zadały cios złudzeniom szerzonym 
przez zwolenników neokapitalizmu i reformizmu, z nową siłą potwier- 
dziły podstawowe tezy marksizmu-leninizmu. Partie komunistyczne i ro» 
botnicze w odróżnieniu od oportunistów prawicowych i lewicowych” nie 
przeciwstawiają walki o daleko idące postulaty ekonomiczne i społeczne, 
o przodującą demokrację walce o socjalizm, lecz uważają ją za część tej 
walki. Radykalne przebrażenia demokratyczne, jakie zostaną osiągnięte 
w walce z monopolami, przeciwko ich panowaniu ekonomicznemu i wła- 
dzy politycznej, przyczynią się do uświadomienia sobie przez coraz szer- 
sze masy konieczności socjalizmu. 

W nowej sytuacji, jaka się ukształtowała, konieczność jedności klasy 
robotniczej stała się jeszcze bardziej oczywista. Fakty, a także doświad- 
czenie ruchu robotniczego nagromadzone przezeń w toku walki, zdecydo- 
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wana, pozostająca niezmiennym zadaniem krytyka oportunizmu ze Stro- 
ny partii komunistycznych i robotniczych — pogłębiają kryzys koncepcji 
reformistycznych. W szeregach socjaldemokracji dokonuje się zróżnico- 
wanie, które znajduje odzwierciedlenie również w kierownictwie. Nie- 
"którzy spośród jej przywódców stanęli w obronie kapitału monopolistycz- 
nego, imperializmu. Inni natomiast skłonni są uwzględniać żądania mas 
pracujących w dziedzinie gospodarczej i socjalnej, w sprawach walki 
o pokój i postęp. 

Komuniści, przywiązując decydujące znaczenie do jedności klasy robot- 
niczej, opowiadają się za współpracą z socjalistami i socjaldemokratami 
w celu ustanowienia już dzisiaj przodującego ustroju demokratycznego 
i zbudowania społeczeństwa socjalistycznego w przyszłości, uczynią oni 
wszystko, co w ich mocy, aby współpracę taką urzeczywistnić. Opowia- 
dają się oni także za współpracą z innymi demokratycznymi partiami 
i organizacjami, zainteresowanymi odnową społeczeństwa. Jest rzeczą na- 
turalną, że kroczenie tą drogą wymaga, aby partie socjalistyczne i inne 
zerwały z polityką współpracy klasowej z burżuazją i prowadziły polity- 
kę skutecznej walki o pokój, demokrację i socjalizm. 

Związki zawodowe — najbardziej masowa organizacja ludzi pracy — 
odgrywają ważną rolę w walce przeciwko monopolom. Ich rola mogłaby 
być jeszcze większa, gdyby nie rozdrobnienie ruchu związkowego w świe- 
cie kapitalistycznym. Mimo iż niektórzy przywódcy stwarzają sztuczne 
przeszkody na drodze do jedności działania związków zawodowych o róż- 
nej orientacji w skali narodowej i międzynarodowej, w ostatnich latach 
wzmaga się w ruchu związkowym dążenie do takiej jedności. 

Komuniści są konsekwentnymi zwolennikami jedności związkowej za- 
równo w ramach poszczególnych krajów, jak i na arenie międzynarodo- 
wej. . 

Dążenie komunistów do jedności działania wszystkich partii klasy ro- 
botniczej i organizacji związkowych spotyka się z rosnącym poparciem. 
Dążenie do jedności zwiększa możliwości ruchu robotniczego w walce an- 
tyimperialistycznej, pozwala wciągnąć do niej tę część proletariatu, któ- 
ra dotychczas nie jest zorganizowana lub też idzie za partiami burżuazyj- 
nymi. Komuniści będą doskonalić swą działalność polityczną i ideologicz- 
ną, mając na względzie osiągnięcie jedności klasy robotniczej. 

Panowanie kapitału finansowego, realizowanie przez państwo monopo- 
listvczne „programów rolnych” prowadzi do ruiny coraz większej części 
drobnego i średniego chłopstwa. Ostatnio wykazuje ono wzrastający opór 
wobec tych posunięć, rusza do masowych wystąpień, które cieszą się po- 
parciem ludności pracującej miast. Umocnienie sojuszu robotników i chło- 
pów jest jednym z podstawowych warunków powodzenia walki przeciwko 
monopolom i ich władzy. 

Wielki kapitał depcze żywotne interesy większości średnich warstw 
ludności miejskiej. Dlatego też szerokie masy średnich warstw ludności, 
mimo braku jedności w ich szeregach i ich szczegć!nej podatności na ideo- 
logię burżuazyjną, występują w obronie swych interesów, włączają się do 
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walki o ogólnodemokratyczne żądania. W ich środowisku wzrasta zrozu- 
mienie żywotnego znaczenia wspólnego działania z klasą robotniczą. 

W naszej epoce, kiedy nauka przekształca się w bezpośrednią siłę pro- 
dukcyjną, inteligencja coraz liczniej uzupełnia szeregi pracowników na- 
jemnych. Jej interesy socjalne splatają się z interesami klasy robotniczej, 
jej twórcze dążenia ścierają sie z interesami monopolistów, dla których 
zysk jest rzeczą najważniejszą. Miino istotnych w sytuacji rozmaitych grup 
inteligencji różnic, coraz większa jej część wchodzi w konflikt z monopo- 
lami i z imperialistyczną polityką rządów. Kryzys ideologii burżuazyjne 
i atrakcyjna siła socjalizmu przyczyniają się do wstępowania inteligenc 
na drogę walki antyimperialistycznej. Sojusz pracowników umysło 
i fizycznych staje się coraz znaczniejszą siłą w walce o pokój, demokrację 
i postęp społeczny, o demokratyczną kontrolę nad produkcją, instytucja. 
mi kultury i informacji, o rozwój oświaty w interesach narodu. 

Zbliżenie interesów chłopstwa, średnich warstw miejskich i inteligen= 
cji z interesami klasy robotniczej, ich rosnąca współpraca prowadzą do 
zwężenia społecznej bazy władzy monopoli, zaostrzają jej wewnętrzne 
sprzeczności i sprzyjają mobilizacji szerokich mae do walki przeciwko mo- 
nopolom i imperializmowi. 

Ważnym czynnikiem życia społecznego w Europie zachodniej, Amery- 
ce, Japonii, Turcji i w innych krajach stała się rosnąca liczebność młodzie- 
ży i jej wzmagająca się aktywność polityczna. 

Wystąpienia młodzieży odzwierciedlają głęboki kryzys współczesnego 
społeczeństwa burżuazyjnego. Młodzież pracująca, a przede wszystkim ro- 
botnicza, która jest przedmiotem superwyzysku i nie widzi dla siebie per- 
spektywy w warunkach kapitalizmu, coraz aktywniej włącza się do wal- 
ki klasowej, wstępuje do związków zawodowych, do organizacji komuni- 
stycznych i innych organizacji demokratycznych. Szerokie rzesze studen- 
tów występują nie tylko przeciwko brakom przestarzałego systemu nau- 
czania, nie tylko o prawo do posiadania własnej organizacji i efektywnego 
udziału w kierowaniu uczelniami, ale również przeciwko polityce klas 
panujących. Coraz więcej młodych ludzi, inspirowanych walką narodu 
wietnamskiego i innymi przykładami bohaterskiej walki przeciwko impe- 
rializmowi, bierze udział w wielkich ludowych wystąpieniach przeciwko 
imperializmowi, o demokrację, pokój i socjalizm. 

Komuniści aenią wysoko rozwój ruchu młodzieżowego i biorą w nim 
aktywny udział. Rozpowszechniają oni w jego szeregach idee naukcwego 
socjalizmu, wyjaśniają niebezpieczeństwa różnego rodzaju idei pseudore- 
wolucyjnych, które mogą wywierać wpiyw na młodzież, starają się pomóc 
jej w znalezieniu słusznej drogi w walce przeciwko imperializmowi, 
w obronie jej interesów. Tylko ścisła więż z ruchem robotniczym i jego 
komunistyczną awanrardą może otworzyć przed młodzieżą rzeczywiście 
rewolucvjną perspektywę. 

Ważną cechą naszej epoki jest masowv udział kobiet w walce klasowej, 
w ruchu antyimperialistycznym, w szczególności w walce o pokój. Znajdu- 
je to najbardziej jaskrawv wvraz w masowych wvstąrien'ach brzeciwko 
agresji amerykańskiej w Wietnamie. Zwiększa się liczba kobiet zatrud- 
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nionych w produkcji i innych dziedzinach działalności, wzrasta ich uświa- 
domienie polityczne, wzmaga się ich walka o prawa ekonomiczne i socjal- 
ne. Kobiety pracujące domagają się położenia kresu wszelkiej dyskrymi- 
nacji w wynagradzaniu ich pracy, całkowitej równości w dziedzinie praw 
obywatelskich, podjęcia kroków w obronie macierzyństwa itd. Biorą one 
coraz bardziej aktywny udział w walkach sił robotniczych i demokratvcz- 
nych, coraz większą ich liczba wstępuje do związków zawodowych. Partie 
komunistyczne, w których kobicty rozwijają działalność na zasadach cał- 
kowitego równouprawnienia, zdecydowanie popierają ich żądania i trak- 
tują sprawę emancypacji kobiet jako ważny element ogólnego ruchu de- 
mokratycznego. Przykład krajów socjalistycznych, w których kobietom 
zagwarantowano całxkowite równouprawnienie, ma wielką siłę przyciaga- 
jącą dla walki kobiety w świecie kapitalistycznym. 

_ W wyniku poważnego zaostrzenia się sprzeczności socjalnych w wielu 
krajach kapitalistycznych ujawniły się możliwości sojuszu rewolucyjne- 
go ruchu robotniczego z szerokimi masami wierzących na antymonopoli- 
stycznej i antyimperialistycznej podstawie. Kościół katolicki i niektóre 
inne wyznania przeżywają kryzys ideologiczny, podważający ich wielo- 
wiekowe koncepcje i ukształtowane struktury. W niektórych krajach roz- 
wija się współpraca i wspólne działania komunistów z szerokimi, demo- 
kratycznymi rzeszami katolików i wiernych innych wyznań; wielkiej ak- 
tualności nabrał dialog między nimi, dotyczący takich problemów, jak 
wojna i pokój, kapitalizm i socjalizm, neokolonializm i kraje rozwijające 
się. Wspólne działania przeciwko imperializmowi w imię demokracji i so- 
cjalizmu są bardzo aktualne. Komuniści są przekonani, że na tej właśnie 
drodze — drodze rozległych kontaktów i wspólnych wystąpień — rzesze 
wierzących stają się aktywną siłą walki antyimperialistycznej i głębokich 
przemian społecznych. 

W toku jednolitych akcji antymonopolistycznych i antyimperialistycz- 
nych powstają przesłanki sprzyjające zjednoczeniu wszystkich demokra- 
tycznych nurtów w politycznym sojuszu, który będzie mógł w sposób de- 
cydujący ograniczyć rolę monopoli w gospodarce danego kraju. Będzie 
mógł położyć kres władzy wielkiego kapitału i dokonać zasadniczych prze- 
obrażeń politycznych i gospodarczych, zapewniających najpomyślniejsze 
warunki kontynuowania walki o socjalizm. Podstawową siłą tego demo- 
kratycznego sojuszu jest klasa robotnicza. Do osiągnięcia” wymienionych 
wyżej celow przyczyniają się przede wszystkim masowe, potężne, doko- 
nywane w różnych formach wystąpienia klasy robotniczej i wagę 
warstw ludowych. Wykorzystując wszystkie istniejące możliwości działal- 
ności parlamentarnej, komuniści podkreślają, że sprawą decydującą 
w walce o demokrację i socjalizm jest rozwijanie masowego ruchu klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 

Załamanie sie systemu kolonialnego osłabiło w sposób istotny pozycje 
imperializmu. W ostatnim dziesięcioleciu wzrastała w dalszym ciągu rola 
antyimperialistycznego ruchu narodów Azji, Afryki I Ameryki Łacińskiej 
w światowym procesie rewolucyjnym. W niektórych krajach ruch ten na- 
biera antykapitalistycznej treści, 
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W wielu krajach Azji i Afryki ruch narodowowyzwoleńczy wkroczył 
w nową fazę. W strefie tej powstało wiele państw narodowych, co spowo- 
dowało istotne zmiany w politycznej strukturze świata i przyczyniło się 
do zmiany układu sił na niekorzyść imperializmu. Dawne imperia kolonial- 
ne zostały prawie całkowicie zlikwidowane. 

Wielkie znaczenie dla przyszłości Afryki i dla sprawy pokoju ma wy*- 
zwolenie południowej części kontvnentu afrykańskiego, będącej jednym 
z ostatnich obszarów panowania kolonialnego. Prowadzona przez ludy An- 
goli, Mozambiku, Gwinei-Bissau, Zimbabwe, Namibii i Afryki Południo- 
wej walka zbrojna zadaje dotkliwe ciosy sojuszowi reżimów faszystow- 
skich i rasistowskich, popieranych przez imperialistów, i otwiera pers- 
pektvwę nowych wielkich zwycięstw rewolucji afrykańskiej. 

Wybitną rolę w walce przeciwko imperializmowi światowemu odgrywa 
arabski ruch wyzwoleńczy. Wywiera on pozytywny wpływ na wszystkie 
ruchy, wymierzone przeciwko imperializmowi i neokolonializmowi na 
Bliskim Wschodzie i w Afryce. Walka narodów arabskich przeciwko impe- 
rializmowi i agresji izraelskiej jest częścią składową ogólnej walki między 
siłami wolności i socjalizmu na całym świecie a międzynarodowym impe- 
rializmem. 

Rozwój ruchu narodowowyzwoleńczego i postęp społeczny narodów tej 
strefy — ważnej pod względem strategicznym i zasobnej w ropę naftową 
— wywołuje szczególną nienawiść imperialistów i monopoli naftowych, 
które knują intrygi i spiski przeciwko temu ruchowi oraz rozpętują woj- 
ny I podejmują inne agresywne działania. 

Dla odparcia tych poczynań, udaremnienia spisków i zachowania wszyst- 
kich zdobyczy, doniosłe znaczenie mają w szczególności pogłębianie prze- 
obrażeń społeczno-gospodarczych, postępowe fronty narodowe, swobody 
demokratyczne dla szerokich rzesz ludności i postępowych sił narodowych. 

W krajach już wyzwolonych następuje rozwarstwienie społeczne. Za- 
ostrza się konflikt miedzy klasą robotniczą, chłopstwem i innymi siłami 
demokratycznymi, w tym patriotycznymi warstwami drobnej burżuazji, 
a imperializmem i siłami reakcji wewnętrznej łącznie z tymi elementami 
burżuazji narodowej, które są w coraz większym stopniu skłonne do zmo- 
wy z imperializmem. 

W szeregu młodych państw wzrosła społeczna rola 1 aktywność poli- 
tyczna klasy robotniczej, Wzrasta znaczenie internacjonalistycznych 
więzi między młodym proletariatem krajów Azji i Afryki a klasą robotni- 
czą krajów socjalistycznych i państw kapitalistycznych. 

Wielkie możliwości rewolucyjne posiada chłopstwo pracujące. Bierze 
ono aktywny udział w walce przeciwko imperializmowi, o narodowe wy* 
zwolenie ludów, o utrwalenie niezależności młodych państw. Komuniści 
wzmagają działalność wśród mas chłopskich, krzewiąc wśród nich ideolo- 
gie proletariacką. | 

W większości niezawisłych państw Azji i Afryki centralnymi proble- 
mami rozwoju społecznego, obok zadania utrwalenia i obrony niezawisło= 
ści politycznej i suwerenności, stało się przezwycieżenie zacofania gospo- 
darczego, stworzenie niezależnej gospodarki narodowej, w tym również 
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własnego przemysłu, podniesienie stopy życiowej ludności. Rozwiązanie 
tych zagadnień wymaga głębokich przeobrażeń społeczno-ekonomicz- 
nych, przeprowadzenia demokratycznych reform rolnych w interesie 
chłopstwa pracującego i z jego udziałem, zlikwidowania przeżytych już 
stosunków fcudalnvch i przedfeudalnych, położenia kresu panoszeniu się 
obcych monopoli, radykalnej demokratvzacji życia społecznego i politycz- 
nego oraz aparatu państwowego, odrodzenia kultury narodowej i rozwoju 
jej postępowych tradycji, umocnienia rewolucyjnych partii i utworzenia 
takich partii tam, gdzie ich nie ma. Aktualne problemy rozwoju społecz- 
nego tych państw już teraz stanowią przedmiot ostrej walki nie tylko mię- 
dzy ich narodami a neokolonizatorami, ale także wewnętrznych starć spo- 
łecznych. Doniosłe znaczenie dla niezawisłych państw Azji i Afryki ma 
ustanowienie stosunków przyjaźni i skutecznej współpracy z krajami s0- 
cjalistycznymi. 

Pod wpływem rewolucyjnych warunków naszych czasów powstały swo- 
iste formy postępowego rozwoju społecznego krajów wyzwolonych, wzro- 
sła rola sił rewolucyjno-demokratycznych. Niektóre młode państwa wkro- 
czyły na drogę niekapitalistyczną — drogę rozwoju, która zapewnia moż- 
liwość zlikwidowania spuścizny kolonialnej przeszłości i stworzenia wa- 
runków przejścia do rozwoju socjalistycznego. Orientacja socjalistyczna 
w tych krajach toruje sobie drogę, pokonując wielkie trudności i próby. 
Państwa te prowadzą zdecydowaną walkę przeciwko imperializmowi 
i neokolonializmowi. 

Kraje, które wkroczyły na drogę kapitalistyczną, nie zdołały rozwiązać 
ani jednego z głównych problemów, jakie przed nimi stanęły. Napotyka- 
jąc rosnące niezadowolenie narodu, reakcja wewnętrzna w tych krajach 
rozwija przy poparciu imperializmu natarcie na swobody demokratyczne, 
w szeregu wypadków okrutnie tłumi demokratyczny i patriotyczny ruch 
mas. Rcznieca ona konflikty między narodowymi, etnicznymi, wyznanio- 
wymi, szczepowymi i językowymi grupami, zagrażając tym samym zdo- 
bytej przez te I:raje niezawisłości. 

Szczególną wrogość przejawia imperializm wobec krajów o ustrojach 
postęnowych. Pragnąc sprowadzić te kraje z obranej przez nie drogi, im- 
perialiści usiłują doprowadzić do rozkładu ich partie polityczne, podpo- 
rządkować swemu wpływowi instytucje oświatowe i kulturalne, środki 
masowego przekazu, organizują tam swą kontrrewolucyjną agenturę oraz 
popierają reakcvjne elementy w aparacie państwowym i siłach zbrojnych. 
Starają się oni wykorzystać przesądy antykomunistyczne, aby siać waś- 
nie wśród patriotów. 

Drogą do rozwiązania zadań rozwoju narodowego i postępu społeczne- 
go, skutecznego odparcia zakusów neokolonializmu jest aktywizacja mas 
ludowych, podniesienie roli proletariatu, chłopstwa, zespolenie młodzieży 
pracującej, studentów, inteligencji, miejskich warstw średnich, demokra- 
tycznych kół wojszowvch — wszvstkich postępowych sił patriotycznych. 
O takie zespolenie walczą partie komunistvczne i robotnicze. 

Komuniści bronią wo'rości, niezawisłości narodowej i socjalistycznej 
przyszłości swych narodów. Są oni rzecznikami idei naukowego socjaliz- 
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mu, przodującymi bojownikami ruchu narodowowyzwoleńczego. Interesy 
tego ruchu, interesy postępu społecznego narodów krajów, które wyzwo- 
liły się niedawno, wymagają ścisłej współpracy między partiami komu- 
nistycznymi a innymi siłami patriotycznymi i przodującymi. Wrogość wo- 
bec komunizmu, prześladowania komunistów szkodzą walce o narodowe 
i społeczne wyzwolenie narodów. | 

Większość krajów Ameryki Łacińskiej zdobyła niezawisłość państwową 
w początkach minionego wieku. Ogólnie biorąc, przebyły one stosunkowo 
długą drogę rozwoju kapitalistycznego, ukształtował się tam, rośnie 
i umacnia się w walce duży liczebnie proletariat miejski i wiejski; 
w praktyce we wszystkich krajach działają partie komunistyczne. Naro- 
dy Ameryki Łacińskiej walczą ze wspólnym ciemięzcą i wyzyskiwaczem 
— imperializmem USA, który postawił w stan zależności cały kontynent, 
uważając go za swoje zaplecze strategiczne. Niektóre z tych narodów pro- 
wadzą jeszcze walkę przeciwko panowaniu kolonialnemu. Walka o praw- 
dziwą suwerenność narodową i niezawisłość gospodarczą splata się z ostrą 
walką klasową przeciwko wyzyskowi kapitalistycznemu, a przede wszyst- 
kim przeciwko zagranicznym i miejscowym monopolom i właścicielom 
latyfundiów. W wielu krajach zachowały się jeszcze przeżytki feudalne 
i znajdują się rzesze pozbawionych ziemi chłopów. Walka toczy się o rea- 
lizację demokratycznych postulatów i przeciwko dyktaturom tyranów; 
dyktatury te są niezmiernie negatywnym czynnikiem w historycznym 
rozwoju kontynentu. 


Rewolucja kubańska przerwała łańcuch ucisku imperialistycznego 
w Ameryce Łacińskiej i doprowadziła do utworzenia pierwszego socjali- 
stycznego państwa na kontynencie amerykańskim, stanowiąc historyczny 
zwrot i zapoczątkowując tutaj nowy etap ruchu rewolucyjnego. W tej stre- 
fie świata rozwijają się bojowe ruchy demokratyczne i antyimperiali- 
styczne, rewolucyjne procesy, które utorują drogę do socjalizmu. 

Proletariat, partie komunistyczne i robotnicze odgrywają coraz ważniej- 
szą rolę w antvimperialistvcznym ruchu Ameryki Łacińskiej. Historycz- 
nym atutem i gwarancją dalszego rozwoju tego ruchu jest istnienie i dzia- 
łalność klasy robotniczej, Walka szerokich mas o realizację ich postulatów 
ekonomicznych i politycznych, ich rewolucyjnych celów. przebiega w róż- 
nych postaciach. Występując przeciwko agresywności imperializmu i we- 
wnętrznej reakcji, ruch ludowy w Ameryce Łacińskiej posuwa się na- 
przód. W niektórych krajach stosuje on drogę zbrojną. W toku walki 
zwiększa się zdolność bojowa klasv robotniczej, budzi się świadomość 
chłopstwa, powstają masy wiejskie. W taki sposób kształtuje się podwali- 
ny sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

W sojuszu z proletariatem występują szerokie masy ludowe, studenci, 
postępowa inteligencja, liczne koła średnich warstw ludności miejskiej. 
Coraz większej siły nabierają wspólne działania i antvimperialistyczna 
jedność przeciwko realtcvjnvm reżimom. Rozmach walki przeciwko wy- 
zyskowi i nędzy szerokich mas, przeciwko uciskowi imperialistycznemu 
prowadzi do tego, że postępowe dążenia znajdują odzew także wśród po- 
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stępowej części kół religijnych. Wewnątrz sił zbrojnych niektórych kra- 
jów rozwijają się tendencje patriotyczne i demokratyczne. 

Pierwszorzędne znaczenie dla perspektyw walki antyimperialistycznej 
ma umocnienie sojuszu między systemem ABN cznym, ruchem robot- 
niczym i narodowow yzw MDE zy m, 


III. 


Obecna sytuacja społeczno-polityczna w świecie pozwala podnieść wal- 
kę antyimperialistyczną na nowy szczebel. Przez wzmożenie natarcia na 
imperializm można zdobyć nad nim decydującą przewagę, zadać klęskę 
[80 polityce agresji i wojny. Stwarza to pilną konieczność konkretnych 

praktycznych posunięć oraz działań na wszystkich kontynentach w celu 
stworzenia jasnej perspektywy przed siłami demokratycznymi i postępo- 
wymi, przed tymi wszystkimi, którzy zainteresowani są rozwiązaniem 
wielkich problemów nurtujących ludzkość, problemów pokoju i bezpie- 
czeństwa narodów, 

Świadome swej historycznej odpowiedzialności partie komunistyczne 
I robotnicze, reprezentowane na Naradzie, zwracają się do wszystkich ko- 
munistów świata, do wszystkich przeciwników imperializmu, do tych 
wszystkich, którzy gotowi są walczyć o pokój, wolność i postęp, z propo- 
zycją jednolitych działań. 

Pierwszoplonowym celem jedności działania jest wszechstronne popar- 
cie bohaterskiego narodu wietnamskiego. Narada wzywa wszystkich, ko- 
mu droga jest sprawa pokoju i niezawisłości narodowej, do wzmożenia 
walki o zmuszenie imperializmu amerykańskiego do wycofania wojsk in- 
terwentów z Wietnamu, położenia kresu ingerencji w wewnętrzne sprawy 
tego kraju i respektowania prawa narodu wietnamskiego do samodziel- 
nego decydowania o swoich sprawach. Ostateczne zwycięstwo patriotów 
wietnamskich ma zasadnicze znaczenie dla umocnienia pozycji narodów 
w walce przeciwko imperialistycznej polityce dyktatu i samowoli. Dla 
przybliżenia tego zwycięstwa niezbędne są uzgodnione posunięcia wszyst- 
kich państw systemu socjalistycznego, wspólne wysiłki wszystkich partii 
komunistycznych i robotniczych, wszystkich postępowych partii i demo- 
kratycznych organizacji masowych, a także wszystkich sił miłujących wol- 
ność I pokój. Narada wita z zadowoleniem utworzenie Tymczasowego Rzą- 
du Rewolucyjnego Republiki Wietnamu Południowego. Traktuje to jako 
doniosły etap bohaterskiej walki wyzwoleńczej narodu wietnamskiego. 
Narada wzywa do walki o zapewnienie sukcesu rokowań paryskich, któ- 
ry jest w pełni możliwy na podstawie 10 punktów zaproponowanych przez 
Narodowy Front Wyzwolenia Wietnamu Południowego. 

Podstawowym ogniwem jedności działania sił antyimperialistycznych 
pozostaje nadal walka przeciwko nicbezpieczeństwu wojny, niebczpieczeń- 
stwu Światowej woinv termojadrowej, która nadal zagraża narodom ma- 
sową zazładą, walka o pokój na calvm Świecie. Wojnie światowej można 
zapobiec przez zespolenie wysiłków krajów socjalizmu, międzynarodowej 
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klasy robotniczej, ruchu narodowowyzwoleńczego, wszystkich pokojo+ 
wvch państw, organizacji społecznych i ruchów masowych. 

Obrona pokoju nierozerwalnie wiaże się z wałką © narzucenie imperia- 
listom pokoiowcego wspólistnienia państw o różnych ustrojach społecz- 
nych, które wymatńa przestrzesania zasad suwerenności, równości praw, 
integralności tervtoriulnej każacgo państwa, dużego czy małego, nicinge- 
rowania w sbrawv wewnętrzne innych krajów, poszanowania prawa 
wszystkich norodów do nieskrepowanczo wvboru swego ustroju społecz- 
no-ekonomicznego i politvcznogo, uregulowania nie rozwiązanych proble- 
mów międzynarodowych w drodze politycznej, za pośrednictwem roko 
wań. 

Polityka pokojowego współistnienia sprzyja pozytywnemu rozwiąza- 
niu ekonomicznych i społecznych problemów krajów rozwijających się, 

Polityka pokojowego współistnienia nie jest sprzeczna z prawem naro 
dów ciemiężonych do wykorzystywania w walce o swe wyzwolenie tej 
drogi, którą uznają one za niezbędną — zbrojnej lub niezbrojnej — 
i w żadnej mierze nie oznacza poparcia dla reakcyjnych reżimów. 

Nie ulega również wątpliwości, że każdy naród ma niezaprzeczalne pras 
wo do zbrojnej obrony przed zakusami imperialistycznych agresorów i do 
poparcia w tej sprawiedliwej walce ze strony innych narodów. Jest te 
część składowa oyólnej antyvimperialistvcznej walki narodów. 

Politvka pokojowego współistnienia przeszkadza imperializmowi w jego 
próbach przezw ycię żania swvch wewnętrznych Sprzeczności w drodze 
zwiększania napięcia międz ynarodowefo i rozpalania ognisk grożby wo- 
jennej. Politvka ta nie oznacza ani zachowania społecznego i politycznego 
status quo, ani osłabienia walki ideologicznej. Przyczynia się ona do roz- 
woju klasowej walki przeciwko imperializmowi w skali narodowej i w ska» 
li ogólnoświatowej. Niezaprzeczalnym, nieodłącznym prawem i obowiąz= 
kiem mas pracujących oraz ich partii komunistycznych w krajach kapita- 
listycznych jest zdecydowana walka klasowa o zlikwidowanie monopolł 
i ich władzy, o wprowadzenie prawdziwie demokratycznego ustroju, 
o ustanowienie władzy socjalistycznej, niezależnie od drogi, która prowa- 
dziłaby do osiągnięcia tego celu. Komuniści całego świata solidaryzują sią 
z tymi sprawiediiwymi bitwami. 

Masowe akcje przeciwko imperializmowi — to jeden z warunków reali- 
zacji politvki pokojowego współistnienia. Wymierzona przeciwko podże- 
garzom wojennym, reaxcjonistom, monopolistom — fabrykantom broni, 
polityka ta odpowiada ogólnym interesom rewolucyjnej walki przeciw- 
ko wszelkim formom ucisku i wyzysku, przyczynia się do umocnienia 
przyjaźni między wszystkimi narodami, do rozwoju owocnej ekonomicz- 
nej, naukowo-technicznej i innej współpracy między krajami o różnych 
ustrojach społecznych, w imie postenu społecznego. 

Komuniści uważają za swćj obowiązek walczyć przeciwko polityce za- 
ostrzania napięcia miedzynarodowego, którą prowadzą koła imperialistvcz- 
ne, przeciwko wszelkim prózem tych kół powrotu do czasów zimnej woj- 
ny. Wypowiadają się oni za roziadowaniem napięcia, co stanowi jedno 
z najbardziej usilnych i aktualnych żądań narodów, 
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Sprawą najbardziej palącą dla zachowania pokoju jest zapobieżenie 

rozprzestrzenianiu broni nuklearnej i wprowadzenie w życie układu o jej 
nierozpowszechnianiu. Wypowiadając się za ratyfikacją układu, partie 
komunistyczne uważają go za ogniwo w łańcuchu posunięć, które mają 
doprowadzić do rozbrojenia nuklearnego, do zniszczenia zapasów broni 
jądrowej. Jednocześnie należy dążyć do tego, aby broń nuklearna zna- 
lazła się poza prawem, aby zaniechać jej produkcji i wszelkich doświad- 
czalnych prób z tą bronią. 
_ Wielkie praktyczne znaczenie dla uzdrowienia atmosfery międzynaro- 
dowej i umocnienia zautania między państwami miałoby stworzenie stref 
bezatomowych w różnych rejonach świata. Główne wysiłki należy skie- 
rować na sprawę zakazu broni nuklearnej. Energia jądrowa powinna być 
wykorzystywana wyłącznie w celach pokojowych. 

Jest rzeczą konieczną wzmożenie walki o skuteczny zakaz broni bak- 
teriologicznej i chemicznej, którą wojska amerykańskie stosowały na 
szeroką skalę w Wietnamie. 

Żywotne interesy narodów wymagają wzmożenia walki przeciwko mi- 
litaryzmowi we wszystkich jego formach, a zwłaszcza przeciwko mili- 
tarno-przemysłowemu kompleksowi USA i innych państw imperiali- 
stycznych. Wzywamy wszystkie miłujące pokój siły do walki o radykalne 
zredukowanie budżetów wojskowych, o powszechne i całkowite rozbro- 
jenie pod skuteczną kontrolą międzynarodową po to, aby można było 
wykorzystać środki, które obecnie pochłania wyścig zbrojeń, na polep- 
szenie warunków bytu mas pracujących, na rozwój ochrony zdrowia 
i oświaty, na pomoc dla krajów rozwijających się. 

W walce o pokćj obok zadań mających charakter ogólny, istnieją bar- 
dzo ważne zadania o charakterze specyficznym lub regionalnym, doty= 
czące zapewnienia bezpieczeństwa na poszczególnych kontynentach 
i w strefach geograficznych. Rozstrzygnięcie tych ściśle ze sobą związa- 
nych zadań odpowiada interesom i dążeniom wszystkich komunistów, 
wszystkich sił antylmperialistycznych, wszystkich narodów świata. 

Interesy powszechnego pokoju wymagają zlikwidowania bloków mi- 
litarnych. Partie komunistyczne i robotnicze uważały i uważają, że ist- 
nienie narzuconych przez'siły imperialistyczne bloków militarnych i baz 
wojskowych na terytoriach innych państw stanowi przeszkodę na drodze 
współpracy między państwami. Należytą gwarancją bezpieczeństwa 
i jednym z warunków postępu każdego kraju europejskiego powinno być 
ustanowienie w Europie skutecznego systemu bezpieczeństwa, opartego 
na rćwnoprawnych stosunkach i wzajemnym poszanowaniu między 
wszystkimi państwami kontynentu, na zespolonych wysiłkach wszyst- 
kich narodów europejskich. Wychodząc z tego założenia, kraje socjali- 
styczne wypowiedziały się już za jednoczesnym rozwiązaniem NATO 
i Układu Warszawskiego. 

Narada kategorycznie potępia prowokacyjne próby mocarstw imperia- 
listycznych, a przede wszystkim USA, NRF i W. Brytanii, jeszcze więk- 
szej aktywizacji działalności NATO. Właśnie rozwiązanie NATO stano- 
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wiłoby decydujący krok na drodze do zlikwidowania wszystkich bloków 
i wszystkich baz wojskowych na obcych terytoriach, do stworzenia sku- 
tecznego systemu bezpieczeństwa zbiorowego. Zyodnie z interesami po- 
koju narody żądają, by państwa imperialistyczne położyły kres lotom 
bombowców z bronią nuklearną na pokładzie nad obcymi terytoriami, 
żądają wprowadzenia zakazu zawijania do obcych portów okrętów na- 
wodnych i podwodnych z bronią nuklearną na pokładzie, żądają wyrze- 
czenia się wszelkich aktów przemocy i gróżb użycia siły. 

Problemem, który zajmuje pierwszoplanowe miejsce w troskach i prag- 
nieniach narodów europejskich. jest ustanowienie trwałego bezpieczeń- 
stwa na tym kontynencie. Narady państw-stron Układu Warszawskie- 
go, które odbyły się w Bukareszcie w 1966 r. i w Budapeszcie w 1969 r., 
a także konferencja w Karlowych Warach, odbyta w 1967 r., nakreśliły 
konkretny program działania I posunięć w celu utworzenia systemu bez- 
pieczeństwa w Europie. | 

Rzeczą konieczną jest prowadzenie walki o nienaruszalność istnieją- 
cych w Europie granic, w szczególności granicy na Odrze i Nysie i gra- 
nicy między NRF a NRD, o międzynarodowe prawne uznanie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, o uniemożliwienie Niemcom zachodnim do- 
stępu do broni atomowej w każdej postaci, o to, by NRF wyrzekła sią 
roszczeń do reprezentowania całych Niemiec, o uznanie Berlina zachod- 
niego za oddzielną jednostkę polityczną, o uznanie dyktatu monachij: 
skiego za nieważny od samego początku i o zakaz wszystkich organizacji 
neonazistowskich. Pokój i bezpieczeństwo w Europie wymagają okieł- 
znania sił odwetowych w Niemczech zachodnith, zapewnienia europej- 
skim narodom niepodzielnego prawa do sprawowania roli gospodarza na 
swoim kontynencie bez mieszania się USA, ekonomicznej I naukowo- 
-technicznej współpracy państw europejskich na zasadzie wzajemnych 
korzyści, ustanowienia między nimi stosunków opartych na rzeczywi- 
stym rozładowaniu napięcia i na wzajemnym zaufaniu. 

Powinna być bezwarunkowo przestrzegana zasada nietykalności 
państw neutralnych. Państwa te mogą wnieść poważny wkład do poli- 
tyki pokojowego współistnienia, jeśli będą wykorzystywać wszelkie 
możliwości działania w duchu rozładowania napięcia i pokoju. 

Potrzebna jest duża aktywność we wszystkich tych kierunkach. 
W sprawie bezpieczeństwa europejskiego należy wykazywać inicjatywę, 
dążąc do konkretnych, praktycznych posunięć. 

Spośród pokojowych posunięć na pierwszy plan wysuwa się zorgani- 
zowanie zakrojonego na szeroką skalę kongresu narodów Europy, co 
przygotuje i ułatwi zwołanie ogólnoeuropejskiej narady państw. 

Narada wzywa międzynarodową społeczność do niesłabnącej i aktyw- 
nej solidarności z narodami i krajami, które są stałymi obiektami agre- 
sywnych zamachów imperializmu — z Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną, z Koreańską Republiką Ludowo-Demokratyczną i z całym naro- 
dem koreańskim. Narada wypowiada się za przywróceniem słusznych 
praw Chińskiej Republice Ludowej w ONZ i za zwróceniem jej wyspy 
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Taiwan, którą obecnie okupują siły zbrojne Stanów Zjednoczonych. Obro- 
na Republiki Kubatskiej pozostaje obowiązkiem komunistów i wszyst= 
kich innych rewolucyjnych i antyimperialistycznych sił Ameryki Ła- 
cińskiej I całego świata. 

My, komuniści, wzywamy do jedności działania przeciwko wszystkina 
aktom agresji ze strony imperializmu, przeciwko rozpętywaniu przezeń 
wojen lokalnych i stosowaniu innych form interwencji w różnych rejo- 
nach świata. W obliczu agresywnej polityki, którą nadal prowadzą impe- 
rializm i koła rządzące lzraela, deklarujemy naszą solidarność z naro- 
dami arabskimi, domagającymi się zwrotu ziem okupowanych przez izra- 
elskich zaborców, co jest pilnym i nieodzownym warunkiem ustanowienia 
pokoju i politycznego uregulowania sytuacji na Bliskim Wschodzie na 
podstawie całkowitego wprowadzenia w życie postanowień listopadowej 
(z 1V67 r.) rezolucji Rady Bezpieczeństwa. 

Komuniści potwierdzają swą solidarność z walką narodów Azji, Afry= 
ki i Ameryki Łacińskiej o niezawisłość i suwerenność narodową, o wy- 
zwolenie się spod wszelkiego rodzaju hegemonii ekonomicznej i politycz- 
nej kół imperialistycznych, monopoli, o wycofanie się z systemu soju- 
szów i bloków militarnych, narzucanych przez państwa imperialistyczne, 
przeciwko tendencjom imperialistycznym wzmagania wyścigu zbrojeń na 
tych kontynentach, utrzymywania i stwarzania nowych ognisk napięcia, 
o likwidację obcych baz wojskowych, o ustanowienie stosunków, które 
sprzyjałyby swobodnemu rozwojowi każdego narodu. 

Należy oczyścić całkowicie naszą planetę z ohydy kolonializmu, znisz- 
czyć jego ostatnie ogniska, nie dopuścić do wskrzeszenia go w nowych, 
zamaskowanych formach — oto nakaz epoki. 

Wzywamy wszystkich ludzi dobrej woli, wszystkich obrońców demo- 
kracji do wspólnej akcji w celu zlikwidowania pozostałości kolonializ= 
mu, do walki przeciwko neokolonializmowi. Jesteśmy za podjęciem zde- 
cydowanych międzynarodowych kroków dla poparcia patriotów Angoli, 
Mozambiku, Gwinei-Bissau, Zimbabwe, Namibii i Południowej Afryki, 
poparcia wszystkich uciskanych narodów... 

Jednym z ważnych problemów współczesności, na którym partie ko- 
munistyczne i robotnicze skupiają uwagę spoleczenstwa i o ktorego roz- 
wiązanie eneryvicznie walczą, jest likwidacja zacofania znacznej liczby 
krajów i całych kontynentów, zacotłunia zrodzoneyo przez dlugotrwałe 
panowanie tam kolonizatorów i imperialistów. Podstawowym zadaniem 
tych krajów jest obecnie rozwój ekonomiczny, społeczny i polityczny, 
który można osiągnąć tylko w ramach wywalczenia prawdziwej nieza- 
leżności od imperializmu, jak również w wyniku głębokich przeobrażeń 
demokratyczny ch i rewolucyjnych. Aby rozwiązać to zadanie, należy 
zmobilizować i zespolić wszystkie postępowe siły każdego kraju, rozwi- 
jać korzystne wzajemnie kontakty między nimi, jak ró wałeż z państwa- 
mi socjalistycznymi. 

Uważamy, że należy wzmóc walkę przeciwko zagrożeniu faszystow= 
skiemu, udzielać zdecydowanej odprawy profaszystowskim ekscesom, 
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Faszyzm wzmaga swą aktywność wówczas, gdy zaostrza się kryzys im- 
perializmu, gdy wzmaga się dążenie reakcji do stosowania metod brutal- 
nego dławienia sił demokratycznych i rewolucyjnych. Neofaszyzm za- 
garnął władzę w Grecji. W Hiszpanii „ultrasi” usiłują powrócić do fa- 
szystowskich metod represji i czynią daremne wysiłki, by powstrzymać 
potężny ruch masowy. W Portugalii faszyzm, który przeżywa kryzys 
wskutek nacisku narastającego ruchu ludowego, usiłuje przysłonić fak- 
tyczną kontynuację swej terrorystycznej polityki demagogicznymi fra- 
zesami o liberalizacji. W Niemczech zachodnich neonaziści otwarcie wy- 
sunęli roszczenia do władzy. Aktywizują się siły neofaszystowskie także 
w innych krajach. Neofaszyzm ściśle współdziała z imperialistycznymi 
wywiadami, które organizują reakcyjne przewroty. 

Wszystkie te przejawy faszyzmu napotykają wzrastający opór mas lu- 
dowych. Aby opór ten był skuteczny, niezbędna jest jednolita akcja 
wszystkich sił antyfaszystowskich, jak również zwiększenie międzyna- 
rodowego poparcia ze strony partii komunistycznych i robotniczych, ru- 
chów demokratycznych i postępowych wszystkich krajów. 

Walka przeciwko reżimom faszystowskim jest istotnym odcinkiem 
akcji przeciwko imperializmowi, o swobody demokratyczne. Wspólnym 
zadaniem wszystkich demokratów, wszystkich zwolenników wolności = 
bez względu na ich stanowisko polityczne, światopogląd i wyznawaną 
religię — jest udzielanie w coraz większym stopniu realnego poparcia 
narodowym siłom postępowym, które walczą przeciwko takim ogniskom 
reakcji i faszyzmu, jak rządy Hiszpanii i Portugalii, jak reakcyjna junta 
pułkownikowska w Grecji, jak kliki wojskowo-oligarchiczne w Ameryce 
Łacińskiej, przeciwko wszelkim reżimom tyranów, znajdujących się na 
służbie imperializmu USA. 

My, komuniści, ponownie apelujemy do wszystkich uczciwych ludzi 
na ziemi, by zespolili wysiłki w walce z pełną nienawiści wobec człowieka 
ideologią i praktyką rasizmu. Wzywamy do rozwinięcia jak najszersze- 
go ruchu protestacyjnego przeciwko najhaniebniejszemu zjawisku dzi- 
siejszych czasów, barbarzyńskiemu prześladowaniu 25-milionowej lud- 
ności murzyńskiej w USA, przeciwko terrorowi rasistowskiemu w Repu- 
blice Południowej Afryki i Rodezji, przeciwko prześladowaniom ludnosż 
arabskiej na okupowanych terytoriach i w Izraelu, przeciwko rasowej 
i narodowej dyskryminacji, przeciwko syjonizmowi i antysemityzmowi, 
które są rozpalane przez kapitalistyczne siły reakcyjne i wykorzystywa- 
ne przez nie w celu politycznej dezorientacji mas. 

Imperializm wykorzystuje rasizm w celu skłócenia narodów I utrzy- 
mania swego panowania. Szerokie masy ludowe odrzucają rasizm, można 
je wciągnąć do aktywnej walki przeciwko niemu. W walce tej będą one 
mogły zrozumieć, iż wykorzenienie rasizmu ściśle wiąze się z walką prze- 
ciwko imperializmowi w ogóle oraz jego ideologicznym podstawom. 

Interesy walki z imperializmem, usiłującym zdławić podstawowe swo- 
body człowieka, wymagają nieustannej walki w obronie i o zdobycie swo= 
body słowa, prasy, zgromadzeń, demonstracji i organizacji. o równo= 
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uprawnienie wszystkich obywateli, o demokratyzację wszystkich dziedzin 
życia społecznego. Należy udzielać zdecydowanej odprawy wszelkim 
próbom reakcji unicestwienia, m. in. w drodze antyludowego ustawodaw- 
stwa, demokratycznych praw i swobód, które zostały zdobyte w toku 
zaciętych walk klasowych. Należy systematycznie zarówno na płasz- 
czyźnie narodowej, jak i międzynarodowej walczyć o uratowanie patrio- 
tów i demokratów, nad którymi zawisła grożba śmierci, występować 
przeciwko samowoli sądów w stosunku do komunistów i innych patrio- 
tów. Trzeba walczyć o uwolnienie patriotów i demokratów. cierpiących 
w więzieniach, bronić prawa do azylu politycznego. 

My, komuniści, występujemy przeciwko wszelkim formom uciskania 
narodów i mniejszości narodowych, opowiadamy się za tym, by każdy 
naród czy też grupa narodowa rozwijały własną kulturę i język. Zdecy- 
dowanie bronimy prawa wszystkich narodów do samookreślenia. 

My, komuniści, jesteśmy przekonani, że położenie kresu polityce impe- 
rialistycznej agresji, zlikwidowanie na zawsze kolonializmu i nieokolo- 
nializmu, wyrwanie z korzeniami faszyzmu i ucisku rasowego nie jest 
możliwe bez zdecydowanej walki przeciwko władzy kapitału monopo- 
listycznego, walki o takie żądania demokratyczne, których realizacja 
osłabia pozycje imperializmu jako całości, uderza w podstawy jego pa- 
nowania. W ten sposób powstają sprzyjające warunki osiągnięcia osta- 
tecznych celów ruchu robotniczego. 

Obecna sytuacja wymaga umocnienia bojowej solidarności narodów 
krajów socjalistycznych, wszystkich oddziałów międzynarodowego ruchu 
robotniczego i ruchu o narodowe wyzwolenie w walce z imperializmem. 

Komuniści uważają, że jednym z bardzo dzisiaj aktualnych zadań jest 
wzmożenie demaskowania zbrodniczej polityki imperializmu, zaostrzenie 
czujności społeczeństwa wobec jego agresywnych zamiarów i planów. 

Uczestnicy Narady zwracają się do wszystkich organizacji reprezentują- 
cych robotników, chłopów, urzędników, młodzież, studentów, inteligencję, 
kobiety, do różnych warstw społecznych i ugrupowań o różnych przeko- 
naniach politycznych, filozoficznych i religijnych, do realnie myślących 
działaczy politycznych w krajach. kapitalistycznych, do wszystkich partii 
demokratycznych, do narodowych i międzynarodowych postępowych 
organizacji społecznych z apelem o zespolenie wysiłków z wysiłkami 
partii komunistycznych w celu realizacji wspólnego działania w anty- 
imperialistycznej walce o rozładowanie napięcia i w obronie pokoju. Za- 
praszamy ich wszystkich do szerokiej, konstruktywnej wymiany poglą- 
dów na najszerszy zakres problemów walki z imperializmem. 

Komuniści występują jako zwolennicy jak najbardziej demokratycznych 
metod przygotowania i realizacji wspólnego działania ze wszystkimi postę- 
powymi, patriotycznymi i pokojowymi siłami zarówno w ramach narodo- 
wych, jak i w skali regionalnej i światowej. Komuniści uczynią wszystko, 
co leży w ich mocy, by doprowadzić do większego wzajemnego zrozumienia 
między licznymi i różnorodnymi antyimperialistycznymi ruchami i prąda- 
mi, uwzględniając przy tym ich specyfikę i respektując ich samodzielność. 
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Dobrowolnie i za wspólną zgodą obrane formy współdziałania dadzą mo- 
żność podniesienia walki z imperializmem na nowy poziom, odpowiadający 
wymogom aktualnej sytuacji. 


IV. 


Uczestnicy Narady uważają, że jednym z najważniejszych warunków 
pomnożenia wkładu partii komunistycznych i robotniczych w rozwiązanie 
problemów stojących przed narodami, jest podniesienie jedności samego 
ruchu komunistycznego na wyższy poziom, odpowiadający wymogom 
współczesności. Wymaga to zdecydowanych i nieustannych wysiłków ze 
strony wszystkich partii. Zespolenie partii komunistycznych i robotni- 
czych — to najważniejszy czynnik zjednoczenia wszystkich sił anty- 
im perialistycznych. 

Uczestnicy Narady potwierdzają swe wspólne stanowisko, iż podstawą 
wzajemnych stosunków między bratnimi partiami są zasady internacjona- 
lizmu proletariackiego, solidarności i wzajemnego poparcia, poszanowania 
samodzielności i równouprawnienia, nieingerowanie w sprawy wewnętrzne 
innych. Ścisłe przestrzeganie tych zasad — to konieczny warunek rozwija- 
nia partyjnej współpracy między bratnimi partiami, umocnienia jedności 
ruchu komunistycznego. Naturalnymi formami współpracy bratnich partii 
są dwustronne konsultacje, regionalne spotkania, narady międzynarodowe, 
przeprowadzane zgodnie z zasadami przyjętymi w ruchu komunistycznym. 
Te zasady i formy stwarzają wszelkie możliwości zjednoczenia wysiłków 
partii komunistycznych i robotniczych w walce o realizację ich wspólnych 
celów, w warunkach wzrastającej różnorodności światowego procesu rewo- 
lucyjnego. Wszystkie partie mają równe prawa. Obecnie, gdy w między- 
narodowym ruchu komunistycznym nie ma ośrodka kierowniczego, szcze- 
gólnie wzrasta znaczenie dobrowolnej koordynacji ich działań w interesie 
pomyślnego rozwiązywania stojących przed nimi zadań. 

Jedność działania partii komunistycznych i robotniczych przyczyni się 
do zespolenia ruchu komunistycznego na zasadach marksizmu-leninizmu. 
Solidarne działania, zmierzające do rozwiązywania bieżących praktycznych 
zadań, jakie stoją przed ruchem rewolucyjnym i ogólnodemokratycznym 
w chwili obecnej, sprzyjają niezbędnej wymianie doświadczeń między 
różnymi oddziałami ruchu komunistycznego. Przyczyniają się one do wzbo- 
gacenia i twórczego rozwijania teorii marksistowsko-leninowskiej, uma- 
cniania internacjonalistycznych, rewolucyjnych stanowisk wobec aktual- 
nych problemów politycznych. 

Uczestnicy Narady deklarują niezłomną wolę swych partii uczynienia . 
wszystkiego co jest możliwe w interesie mas pracujących i postępu spo- 
łecznego, w imię marszu ku całkowitemu zwycięstwu nad międzynarodo- 
wym kapitałem. Uczestnicy traktują wspólne działania wymierzone prze- 
ciwko imperializmowi, mające na celu realizację postulatów ogolnodemo- 
kratycznych, jako składową część i etap walki o rewolucję socjalistyczną 
oraz zlikwidowanie systemu wyzysku człowieka przez człowieka, 
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Uczestnicy Narady są przekonani, że skuteczność polityki każdej partii 
komunistycznej zależy od jej sukcesów we domy kraju i od sukcesów 
innych bratnich partii, od stopnia ich współ pkh Każda partia komuni- 
styczna jest odpowiedzialna za swą działalność przed swą klasą robotniczą 
1 narodem i jednocześnie — przed międzynarodową klasą robotniczą. Na- 
rodowa i internacjonalistyczna odpowiedzialność każdej partii komunisty- 
cznej i robotniczej są nierozłączne. 

Marksiści-leninowcy są jednocześnie patriotami I internacjonalistami; 
odrzucają oni zarówno narodowe zasklepienie, jak i negowanie bądź nie- 
docenianie interesów narodowych oraz tendencje hegemonistyczne. Partie 
komunistyczne, partie klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy są zarazem 
chorążymi prawdziwych interesów narodowych, w przeciwieństwie do klas 
reakcyjnych, które zdradzają te interesy. Zdobycie władzy przez klasę ro- 
botniczą i jej sojuszników będzie ogromnym wkładem partii komunisty- 
cznej walczącej w warunkach kapitalizmu w sprawę socjalizmu i inter- 
nacjonalizmu proletariackiego. 

Partie komunistyczne i robotnicze prowadzą działalność w nader różno- 
rodnych, specyficznych warunkach, wymagających odpowiedniego podej- 
ścia do rozwiązywania konkretnych zadań. Każda partia, kierując się zasa- 
dami marksizmu-leninizmu, uwzględniając konkretne warunki narodowe, 
całkowicie samodzielnie kształtuje swą politykę, określa kierunki, formy 
i metody walki, obiera — w zależności od sytuacji — pokojową lub nie- 
pokojową drogę przejścia do socjalizmu, jak również formy i metody bu- 
dowy socjalizmu w swym kraju. Przy tym różnorodność warunków, w ja- 
kich działają partie komunistyczne, różnice w podejściu do praktycznych 
zadań, a nawet rozbieżności w tej czy innej sprawie nie powinny stać na 
przeszkodzie uzgodnionym wystąpieniom bratnich partii na arenie między- 
narodowej, zwłaszcza w kluczowych problemach walki antyimperialisty- 
cznej. 

Im silniejsza i bardziej zespolona jest każda partia komunistyczna, tym 
lepiej może ona spełniać swą rolę zarówno wewnątrz kraju, jak i w mię= 
dzynarodowym ruchu komunistycznym. 

Komuniści zdają sobie sprawę, że obok ogromnych, historycznych sukce- 
sów nasz ruch w swym rozwoju w ostatnich latach napotkał poważne 
trudności. Są oni jednak przekonani, że trudności zostaną przezwyciężone. 
Przekonanie to opiera się na fakcie, że perspektywiczne cele i interesy 
międzynarodowej klasy robotniczej są wspólne, na dążeniu każdej partii 
do znalezienia takiego rozwiązania wyłaniających się problemów, które 
odpowiada zarówno narodowym, jak i międzynarodowym interesom, re- 
wolucyjnemu posłannictwu komunistów, na woli komunistów zespolenia 
się w skali międzynarodowej. 

Mimo pewnych różnie w poglądach, partie komunistyczne i robotnicze 
potwierdzają swe zdecydowanie prowadzenia w jednolitym froncie walki 
przeciwko imperializmowi. 

Niektóre z powstałych rozbieżności są przezwyciężane w toku wymiany 
poglądów lub zanikają, w miarę jak sam rozwój wydarzeń wprowadza 
jasność do meritum spornych problemów. Inne różnice mogą być długo- 
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trwałe. Narada jest przekonana, że sporne problemy mogą i powinny być 
należycie rozwiązane w drodze umocnienia współpracy partii komunisty- 
cznych we wszystkich formach, przez rozszerzenie kontaktów między- 
partyjnych, wzajemne studiowanie doświadczeń, partyjną dyskusję i kon- 
sultacje, przez jedność działania na arenie międzynarodowej. 

Obowiązkiem internacjonalistycznym każdej partii jest przyczyniać się 
ze wszech miar do poprawy stosunków i rozwoju wzajemnego zaufania 
między wszystkimi partiami, podejmować nowe wysiłki sprzyjające umo- 
cnieniu jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego. Kolektywnie 
dokonana analiza konkretnej rzeczywistości sprzyja umocnieniu takiej 
jedności. : | 

Kierunek na wspólne antyimperialistyczne działanie wymaga podnie- 
sienia ideowo-politycznej roli partii marksistowsko-leninowskich w świa- 
towym procesie rewolucyjnym. Działając w pierwszych szeregach ruchów 
rewolucyjnych, wyzwoleńczych i demokratycznych, komuniści również 
w przyszłości będą nieprzejednanie walczyli przeciwko ideologii burżua- 
zyjnej, będą wyjaśniali ludziom pracy prawdziwy sens ich walki oraz 
warunki odniesienia zwycięstwa. Aby z powodzeniem walczyć z imperiali- 
zmem i zapewnić zwycięstwo swej sprawy, będą oni propagować w ruchu 
robotniczym, wśród najszerszych mas ludowych, w tym również wśród 
młodzieży, idee naukowego socjalizmu, konsekwentnie bronić swych zasad, 
walczyć o zwycięstwo marksizmu-leninizmu, w zależności od konkretnej 
sytuacji, walczyć przeciwko prawicowo- 1 lewicowo-oportunistycznym 
wypaczeniom teorii i polityki, przeciwko rewizjonizmowi, dogmatyzmowi 
i lewacko-sekciarskiemu awanturnictwu. Odchylenia te z reguły nie doce= 
niają znaczenia realnych sił, które można i trzeba wciągnąć do walki. 

Wierność marksizmowi-leninizmowi, proletariackiemu internacjonali= 
zmowi, ofiarna i wierna służba interesom swego narodu, wspólnej sprawie 
socjalizmu — jest niezbędnym warunkiem skuteczności i właściwego kie- 
runku jednolitego działania partii komunistycznych i robotniczych, jest 
rękojmią sukcesu w osiągnięciu przez nie swych historycznych cełów. 

Ruch komunistyczny stanowi nieodłączną część współczesnego społe- 
czeństwa i jego najaktywniejszą siłę. Dlatego też delegalizowanie partii 
komunistycznych i robotniczych jest zamachem na demokratyczne prawa 
i podstawowe interesy narodów. Uczestnicy Narady popierają wszystkie 
bez wyjątku partie komunistyczne na świecie, które prowadzą walkę o le- 
galny udział w życiu politycznym swych krajów. 

Surowo potępiamy krwawe represje i terror, których ofiarami padły 
tysiące komunistów i innych demokratów i rewolucjonistów w Indonezji, 
Hiszpanii, Portugalii, Grecji, Boliwii, Brazylii, Kolumbii, Meksyku, We- 
nezueli, Panamie, Paragwaju, Gwatemali, Afryce Południowej, Syjamie, 
Haiti, Malajzji, Iranie, na Filipinach i w niektórych innych krajach. De- 
klarujemy swą solidarność z towarzyszami wspólnej walki, którzy cierpią 
w katowniach faszystowskich i dyktatorskich reżimów, w więzieniach kra- 
jów kapitalistycznych i walczymy o ich uwolnienie. 

Obecną Naradę jej uczestnicy uważają za doniosły etap na drodze do 
zespolenia światowego ruchu komunistycznego. Są oni zdania, że nie- 
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uczestniczenie w niej poszczególnych partli komunistycznych nie powinno 
być przeszkodą dla braterskich kontaktów między wszystkimi bez wyjątku 
partiami komunistycznymi i robotniczymi, dla ich współpracy. Uczestnicy 
Narady deklarują swe zdecydowanie wspólnego działania w walce prze- 
ciwko imperializmowi, o wspólne cele międzynarodowego ruchu robotni- 
czego również z tymi partiami komunistycznymi i robotniczymi, które nie 
są reprezentowane na obecnej Naradzie. 


k 


Walka przeciwko Imperializmowi jest walką długotrwałą, zaciętą i tru- 
dną. Nieuniknione są w przyszłości ostre walki klasowe. Trzeba wzmóc 
ofensywę na pozycje imperializmu i wewnętrznej reakcji. Zwycięstwo sił 
rewolucyjnych i postępowych jest nieuchronne. 

Narody krajów socjalistycznych, proletariusze, wszystkie siły demokra- 
tyczne w krajach kapitału, narody wyzwolone i uciskane — łączcie się 
we wspólnej walce przeciwko imperializmowi, o pokój, niezawisłość naro- 
dową, postęp społeczny, demokrację i socjalizm! | 


ODEZWA 


W ZWIĄZKU Z 100 ROCZNICĄ 
URODZIN W. I. LENINA 


W przededniu 100 rocznicy urodzin W. I. Lenina Narada Partii Ko- 
munistycznych i Robotniczych kieruje swe myśli ku nieśmiertelnemu 
geniuszowi naszej rewolucyjnej epoki. 


Imię Lenina stało się symbolem zwycięstwa Wielkiego Października, 
niezwykle doniosłych dokonań rewolucyjnych, które gruntownie zmie- 
niły oblicze społeczne świata, oznaczały zwrot ludzkości ku socjalizmowi 
i komunizmowi. 


Lenin był wybitnym myślicielem, który wszechstronnie rozwinął stwo- 
rzoną przez Marksa i Engelsa naukę: materializm dialektyczny, ekono- 
mię polityczną, teorię rewolucji socjalistycznej i budowy społeczeństwa 
komunistycznego. 


Lenin był twórcą partii bolszewickiej — pierwszej proletariackiej partii 
nowego typu, był przywódcą pierwszej na świecie zwycięskiej rewolucji 
socjalistycznej, założycielem pierwszego w historii państwa proletaria- 
ckiego, radzieckiej demokracji socjalistycznej. 

Lenin — to nieugięty bojownik przeciwko iImperializmowi I reakcji, 
który bronił jedności działania wszystkich oddziałów ludzi pracy w bo- 
jach ze wspólnym wrogiem klasowym, to konsekwentny internacjonali- 
sta, orędownik równości, pokoju i przyjaźni między narodami, który 
z oburzeniem potępiał wszelkie przejawy rasizmu i szowinizmu, to przy- 
jaciel wszystkich uciskanych narodów, który utorował zwycięską drogę 
walki przeciwko kolonializmowi, o niezależność i wolność narodów, o ich 
prawo do decydowania o własnym losie. 


Uznany wódz międzynarodowej klasy robotniczej, Lenin, widział w pro- 
letariacie wiodącą siłę, zdolną do spełnienia historycznej w skali świato- 
wej misji obalenia kapitalizmu oraz dokonania socjalistycznego przeob- 
rażenia społeczeństwa. Opracował on naukę o sojuszu klasy robotniczej 
z chlopstwem. Broniąc jedności ruchu robotniczego, Lenin był nieprze- 
jednany wobec oportunizmu we wszelkich jego formach. 
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Pod wpływem leninizmu wyrosły pokolenia rewolucjonistów, bezgra- 
nicznie oddanych klasie robotniczej, ludowi, sprawie socjalizmu. Życie 
1 działalność Lenina, jego wysokie walory rewolucjonisty, towarzysza 
i człowieka, zawsze będą natchnieniem dla millionów rewolucyjnych bo- 
jowników na całym świecie. 

W większości krajów ruch rewolucyjny pod sztandarem leninizmu 
osiągnął nowy, wyższy poziom; powstały i okrzepły partie komunistycz- 
ne, międzynarodowy ruch komunistyczny przeobraził się w prawdziwie 
światową, najbardziej wpływową polityczną siłę współczesności. 

Doświadczenie światowego socjalizmu, ruchu robotniczego i narodowo- 
wyzwoleńczego potwierdziło międzynarodowe znaczenie nauki marksi- 
stowsko-leninowskiej. Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w grupie kra- 
jów, powstanie światowego systemu socjalizmu, zdobycze ruchu robot- 
niczego w krajach kapitału, wkroczenie na arenę samodzielnej historycz- 
nej działalności narodów byłych kolonii i krajów półkolonialnych, nieby- 
wałe wzmożenie walki antyimperialistycznej — wszystko to dowodzi hi- 
storycznej słuszności leninizmu, który daje wyraz istotnym wymogom 
współczesnej epoki. 

Z pełnym uzasadnieniem mówimy dziś e nauce Lenina tymi samymi 
słowami, jakimi on sam scharakteryzował marksizm: jest to nauka 
wszechmocna, ponieważ jest prawdziwa. Teoria marksistowsko-leninow- 
ska, jej twórcze zastosowanie w konkretnych warunkach umożliwia opra- 
cowanie naukowych odpowiedzi na pytania, które stają przed wszystkimi 
oddziałami światowego ruchu rewolucyjnego, niezależnie od tego, gdzie 
one działają. 

Wierność marksizmowi-leninizmowi, nauce o wielkim międzynarodo- 
wym znaczeniu — to rękojmia dalszych sukcesów ruchu komunistycz- 
nego. 

Komuniści uważają, że ich zadanie polega na tym, by w walce prze- 
ciwko wszelkim przeciwnikom zdecydowanie bronić rewolucyjnych za- 
sad marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu, konsek- 
wentnie wcielać je w życie, stale rozwijać teorię marksizmu-leninizmu, 
wzbogacać ją na podstawie współczesnego doświadczenia walki klasowej 
i budowy społeczeństwa socjalistycznego. Komuniści zawsze będą wierni 
twórczemu duchowi leninizmu, 

Zbliżająca się rocznica leninowska — to data oe znaczeniu historycznym 
w skali światowej, Partie komunistyczne i robotnicze witają tę datę w wa- 
runkach aktywizacji swej działalności rewolucyjnej i uczczą ją wzmo» 
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żeniem pracy politycznej 1 ideologicznej wśród mas, rozszerzeniem 
i umocnieniem swych szeregów. Dokłudają one wszelkich starań, by zmo»- 
bilizować energię rewolucyjną mas pracujących do walki przeciwke 
Iimperializmowi, o świetlane ideaty socjalizmu. 

Uczestnicy Międzynarodcwej Narady Partii Komunistycznych I Ro- 
botniczych zwracają się z apelem do wszystkich komunistów, do wszyst= 
kich bojowników o socjalistyczne przeobrażenie społeczeństwa, do 
wszystkich zwolenników postęcu i pokoju, aby godnie uczcili 100 rocz- 
nicę urodzin wielkiego Lenina. Siucdiujcie prace Lenina. Znajdziecie 
w nich niewyczerpane źródio natchnienia co wa.ki przeciwko reakcji 
i uciskowi, o sócjalizm i pckćój. Dzięki poznaniu tych prace młode pokole- 
nie wyraźniej widzieć będzie rewolucyjne perspelitywy naszej epoki. 
Szerzej propagujcie osiągnięcia leninizrnu, sukcesy krajów socjalistycz- 
nych, partii komunistycznych, wszystkich sił rewolucyjnych. 

Ludzie pracy wszystkich krajów, narody całego świata! 

W imię triumfu ideałów leninowskich wzywamy was, abyście aktyw- 
nie przyłączyli się do wielkiej i szlachetnej bitwy klasy robotniczej o po- 
kój, demokrację, niezależność narodową i socjalizm. 

Wyżej wzniesiemy sztandar leninizmu w walce o rewolucyjną odno- 
wę światal | | 

Niech żyje leninizm! 


KOMUNIKAT KOŃCOWY. 
MIĘDZYNARODOWEJ NARADY 
PARTII KOMUNISTYCZNYCH 

I ROBOTNICZYCH 


W dniach od 5 do 17 czerwca 1969 r. odbywała się w Moskwie Między 
narodowa Narada 75 Partii Komunistycznych i Robotniczych. Uczestnicy 
Narady oceniają ją jako wielkie wydarzenie w rozwijaniu walki przeciwko 
imperializmowi, w dziele osiągania antyimperialistycznej jedności dzia- 
łania najszerszych mas ludowych na całym świecie, jako doniosły etap 
na drodze umacniania zwartości ruchu komunistycznego na zasadach 
marksizmu-leninizmu i internacjonalizmu proletariackiego, 


W Naradzie wzięły udział delegacje następujących partii komunistycz- 
nych i robotniczych: Partii Socjalistycznej Awangardy Algierii, Komu- 
nistycznej Partii Argentyny, Komunistycznej Partii Australii, Komuni- 
stycznej Partii Austrii, Komunistycznej Partii Belgii, Zachodńioberliń- 
skiej Socjalistycznej Partii Jedności, Komunistycznej Partii Boliwii, Bra- 

zylijskiej Partii Komunistycznej, Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Ko- 
i munistycznej Partii Cejlonu, Komunistycznej Partii Chile, Postępowej 
Partii Ludu Pracującego Cypru, Komunistycznej Partii Czechosłowacji, 
Komunistycznej Partii Danii, Dominikańskiej Partii Komunistycznej, Ko- 
munistycznej Partii Ekwadoru, Komunistycznej Partii Finlandii, Francus- 
kiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Grecji, Ludowej Partii 
Postępowej Gujany, Gwadelupskiej Partii Komunistycznej, Gwatemalskiej 
Partii Pracy, Zjednoczonej Partii Komunistów Haitańskich, Komunistycz- 
nej Partii Hiszpanii, Komunistycznej Partii Hondurasu, Komunistycznej 
Partii Indii, Irackiej Partii Komunistycznej, Ludowej Partii Iranu, Komu- 
nistycznej Partii Północnej Irlandii, Irlandzkiej Partii Robotniczej, Ko- 
munistycznej Partii Izraela, Jordańskiej Partii Komunistycznej, Komu- 
nistycznej Partii Kanady, Komunistycznej Partii Kolumbii, Partii Ludowej 
Awangardy Kostaryki, Komunistycznej Partii Lesotho, Libańskiej Partii 
Komunistycznej, Komunistycznej Partii Luksemburga, Partii Wyzwolenia 
i Socjalizmu (Maroko), Martynikańskiej Partii Komunistycznej, Meksy- 
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kańskiej Partii Komunistycznej, Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyj- 
nej, Socjalistycznej Partii Nikaragui, Komunistycznej Partii Niemiec, Nie- 
mieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, Partii Nigeryjskich Marksistów= 
Leninowców, Komunistycznej Partii Norwegii, Komunistycznej Partil 
Pakistanu Wschodniego, Ludowej Partii Panamy, Paragwajskiej Partii 
Komunistycznej, Peruwiańskiej Partii Komunistycznej, Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, Portugalskiej Partii Komunistycznej, Komuni- 
stycznej Partii Puerto Rico, Południowoafrykańskiej Partii Komunistycz- 
nej, Komunistycznej Partii Reunionu, Rumuńskiej Partii Komunistycznej, 
Komunistycznej Partii Salwadoru, Komunistycznej Partii San Marino, 
Komunistycznej Partii Stanów Zjednoczonych, Sudańskiej Partii Komu- 
nistycznej, Syryjskiej Partii Komunistycznej, Szwajcarskiej Partii Pracy, 
Tunezyjskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Turcji, Ko- 
munistycznej Partii Urugwaju, Włoskiej Partii Komunistycznej, Komu- 
nistycznej Partii Wenezueli, Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotni- 
czej, Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii, Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, dwóch działających w podziemiu partii, których 
nazwy nie wymienia się ze względów bezpieczeństwa. W charakterze ob- 
serwatorów obecne były na Naradzie i przedstawiły swoje stanowiska de- 
legacje Komunistycznej Partii Kuby 4 Partii Lewicy-Komunistów 
Szwecji. 

Narada przyjęła podstawowy dokument: Zadania walki przeciwko im- 
perializmowi na obecnym etapie oraz jedność działania partii komuni- 
stycznych i robotniczych, wszystkich sił antyimperialistycznych. Wypo- 
wiadając się także za umocnieniem jedności partii komunistycznych i ro- 
botniczych, wszystkich sił antyimperialistycznych, delegacje komunistycz- 
nych partii Australii, Włoch, San Marino i Reunionu wyraziły całkowitą 
zgodę tylko z rozdziałem dokumentu, w którym sformułowany jest wspól- 


ny program walki przeciwko imperializmowi, a delegat Dominikańskiej 
Partii Komunistycznej nie poparł podstawowego dokumentu. 


Uczestnicy Narady omówili sprawę uczczenia setnej rocznicy urodzin 
W. I. Lenina i gorąco, z entuzjazmem zaaprobowali odezwę „W związku 
z 100 rocznicą urodzin Włodzimierza Iljicza Lenina". 


Narada zwróciła się do narodów świata z apelem „O niezależność, wol- 
ność i pokój dla Wietnamu!* Powitała gorąco utworzenie Tymczasowego 
Rządu Rewolucyjnego Republiki Wietnamu Fo: dniowego. Narada ogło- 
siła „Apel w obronie pokoju”. Uchwaliła oświadczenie, popierające s'usz- 
ną walkę narodów arabskich przeciwko agresji i1ratsskiej oraz oświadcze- 
nia o solidarności z komunistami i demoxratami, kędzcymi przedmiotem 
najokrutniejszych represji i prowadzącymi w niezwykle trudnych warun- 
kach ofiarną walkę przeciwko dyktatorskim reżimom reakcyjnym, pupie- 
ranym przez międzynarodowy inperializm. 
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Narada toczyła się w atmosferze szczerości i braterskiej solidarności 
i cechowała ją jawność w szerokim zakresie. Zasada równości wszystkich 
partii i kolektywne metody pracy były ściśle przestrzegane zarówno w 
okresie przygotowywania Narady, jak też w toku samej Narady, 


Uczestnicy Narady wyrazili gotowość dalszego rozszerzania stosunków 
między partiami komunistycznymi i robotniczymi. Potwierdzili celowość 
spotkań dwustronnych i regionalnych oraz odbywania, w miarę potrzeby, 
międzynarodowych narad partii komunistycznych i robotniczych w celu 
wymiany pogladów i doświadczeń, kolektywnego omawiania i opracowy= 
wania aktualnych zagadnień politycznych i teoretycznych oraz problemów 
walki przeciwko imperializrmowi, o triumf sprawy pokoju, niezawisłości 
narodowej, demokracji i socjalizmu. 

Materiały Narady postanowiono przesłać także tym partiom komuni- 
stvcznym i robotniczym, których przedstawiciele nie brali udziału w jej 
pracach. 

"Uczestnicy Narady są głęboko przekonani, że jej wyniki odpowiadają 
interesom każdej partii komunistycznej i całego międzynarodowego ruchu 
komunistycznego, 


III PLENUM KC PZPR 


W dniu 25 czerwca 1969 r. odbyło się w Warszawie III ple- 
narne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR, . 

Komitet Centralny wysłuchał sprawozdania delegacji PZPR 
z Międzynarodowej Narady Partii Komunistycznych i Robotni= 
czych w Moskwie, które złożył I sekretarz KC, tow, Władysław 
Gomułka. | 

Władysław Gomułka odpowiadał również na pytania uczest- 
ników plenum, dotyczące problematyki Narady, 


SPRAWOZDANIE DELEGACJI PZPR Z MIĘDZYNARODOWEJ NARADY PARTII 
KOMUNISTYCZNYCH I ROBOTNICZYCH W MOSKWIE 


„REFERAT TÓW. WŁADYSŁAWA GOUŁKI 


Towarzysze! | 

Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych 
w Moskwie w dniach od 5 do 17 czerwca stała się wydarzeniem, które 
przykuło uwagę światowej opinii publicznej, zarówno komunistów i mas 
pracujących wszystkich krajów, jak i wrogów socjalizmu oraz ośrodków 
antykomunistycznej propagandy. 

Przedmiotem Narady były centralne problemy naszych czasów, pro- 
blemy wojny i pokoju, walki dwóch światowych systemów społecznych, 
walki o wyzwolenie narodów, wszystkie kluczowe problemy walki prze- 
ciw imperializmowi. 

Myślą przewodnią Narady, jej obrad i uchwał, stało się dążenie do umo- 
cnienia jedności ruchu komunistycznego na leninowskich zasadach inter- 
nacjonalizmu, do zespolenia we wspólnym froncie wszystkich sił anty- 
imperialistycznych. 

W Naradzie wzięły udział delegacje 75 komunistycznych i robotniczych 
partii — ich przywódcy i czołowi działacze, przedstawiciele ruchu ko- 
munistycznego ze wszystkich kontynentów. W Naradzie wzięła więc 
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udział przytłaczająca większość spośród istniejących dziś w świecie 90 
komunistycznych i robotniczych partii, tworzących awangardę wszyst- 
kich postępowych, demokratycznych i pokojowych nurtów współczesno- 
ści. 

Przebieg Narady był, jak powszechnie wiadomo, całkowicie jawny. 
Otwarta konfrontacja stanowisk i poglądów poszczególnych partii komu- 
nistycznych i robotniczych może przynieść im tylko korzyść, pozwoli 
szerokim rzeszom komunistów wyrobić sobie pogląd na stanowiska zaj- 
mowane przez poszczególne partie, a szeroką opinię publiczną zaznajomi 
lepiej z dążeniami i celami naszego ruchu. 

Otwarte przedstawienie stanowisk wszystkich partii, prezentowanych 
na Naradzie w obecnej skomplikowanej sytuacji w naszym ruchu, jest 
przejawem jego siły politycznej i moralnej. Pozbawiło to równocześnie 
żeru antykomunistyczną propagandę, zawęziło jej możliwości przeinacza- 
nia faktów, rozpowszechniania fałszów i dezinformacii. 

Odbyta Narada była trzecią już z kolei światową naradą ruchu komu- 
nistycznego w okresie po XX Zjeździe KPZR. W obecnych warunkach 
wielkiej różnorodności światowego procesu rewolucyjnego, gdy ruch ko- 
munistyczny nie działa w ramach jednolitej międzynarodowej organizacji 
i w żadnej formie nie posiada ośrodka kierowniczego, narady międzyna- 
rodowe, zarówno światowe, jak i regionalne, stały się niezmiernie waż- 
nym forum dyskusji i wymiany doświadczeń, niezastąpioną metodą prak- 
tycznej koordynacji działania komunistów w skali międzynarodowej oraz 
konkretną formą wcielania w życie zasad proletariackiego internacjonali- 
zmu. 

Celem międzynarodowych narad partii komunistycznych nie jest for- 
mułowanie obowiązujących dyrektyw politycznych. Jednakże partie 
w nich uczestniczące, podejmujące określone uchwały, przyjmują tym sa- 
mym na siebie dobrowolnie określone zobowiązania z nich wynikające. 

Od poprzedniej Narady Partii Komunistycznych i Robotniczych, która 
odbyła się w Moskwie w końcu roku 1960 przy udziale 81 partii, upłynę- 
ło bez mała 9 lat. Ten długi odstęp czasowy nie oznacza bynajmniej, żenie 
istniała potrzeba wcześniejszego zwołania nowej światowej narady. Po- 
trzeba taka wynikała z zaostrzenia się sytuacji międzynarodowej, z no- 
wych doświadczeń walki antyimperialistycznej, z konieczności umocnie= 
nia jedności i solidarności ruchu komunistycznego. 

Główną przeszkodą na drodze do wcześniejszego zwołania nowej świa- 
towej narady stał się rozłam wniesiony do ruchu sama? przez 
przywódców KPCh. 

Różnice i rozbieżności pomiędzy Komunistyczną Partią Chin a Komuni- 
styczną Partią Związku Radzieckiego i ogromną większością partii komu- 
nistycznych i robotniczych zarysowały się, jak wiemy, jeszcze przed Na- 
radą 81 partii. Przygotowania do Narady 81 partii i sama Narada przebie- 
gały w niemałej mierze pod znakiem rolemiki z odrębnym stanowiskiem 
KPCh. Po długotrwałej i trudnej dyskusji ówczesna Narada przyjęła jed- 
nomyślnie oświadczenie podpisane przez wszystkie bez wyjątku delegacje, 
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włącznie z delegacjami KPCh i Albańskiej Partii Pracy. Stworzyło to 
nadzieję, że rozkieżności w ruchu komunistycznym zostaną przezwycię- 
żone. Niestety, tak się nie stało. 


Już wxrótce po Naradzie przywódcy chińscy zaczęli, jak wiadomo, re- 
widować wspólnie przyjęte oceny i wnioski zawarte w oświadczeniu 
w wiciu zasudniczych sprawach, takich jak teza o możliwości uniknięcia 
nowej wojny Światowej i o pokojowym współistnieniu państw o różnych 
systemach spoiecznych, wszczęli na nowo ataki na KPZR i inne bratnie 
partie, weszli na drogę tworzenia w wielu partiach rozłamowych grup 
i frakcji. Polityka KP Chin wobec bratnich partii stawała się z każdym 
rokiem coraz bardziej napastliwa, wyrządzając wielkie szkody sprawie 
socjalizmu w świecie. : 

W tej sytuacji wiele partii już w latach 1962 i 1963 opowiedziało się 
za nowym międzynarodowym spotkaniem partii komunistycznych i ro- 
botniczych w celu zahamowania narastających tendencji rozłamowych 
i cdbudowy jedności ruchu. 


Komitet Centralny KPZR w liście do KC KPCh z 31 maja 1962 r., 
a następrie z 21 lutego 1963 r. zaproponował zwołanie nowej narady 
międzynarodowej. Inicjatywę tę poparło wiele partii. Początkowo za od- 
byciem nowej narady opowiadało się również, kierownictwo KPCh. W li- 
ście KC KPCh do KC KPZR z 9 marca 1963 r. czytamy: „Komunistyczna 
Partia Chin zawsze wypowiada się za tym, aby bratnie partie, o ile 
powstaną między nimi rozbieżności w sprawach zasadniczych, biorąc za 
punkt wyjścia dążenie do zespolenia, przeprowadzały dyskusję i krytykę 
wzajemną, jak między towarzyszami, wyjaśniały prawdę i tym samym 
osiągaly zespolenie na gruncie marksizmu-leninizmu. Znaczy to, że roz- 
bieżności między bratnimi partiami powinny być rozwiązywane wewnątrz 
międzynarodowego ruchu komunistycznego zgodnie z zasadami i metodą 
ustalonymi w Deklaracji Moskiewskiej (1957) i Oświadczeniu Moskiew- 
skim (1960) w drodze konsultacji prowadzonych na równych prawach, 
dwustronnych i wielostronnych spotkań, względnie w drodze zwołania 
narady przedstawicieli bratnich parti", 


Jeszcze list KC KPCh do KC KPZR z 29 lutego 1964 r. głosił między 
innymi: „KP Chin konsekwentnie broni i czynnie popiera zwołanie spot- 
kania przedstawicieli wszystkich partii komunistycznych i robotniczych: 
Wraz z innymi bratnimi partiami będziemy czynić wszystko, aby to spot= 
kanie doprowadziło do jedności na bazie rewolucyjnych zasad marksizmu 
leninizmu*. | 

W miarę jednak jak przywódcy chińscy odchodzili coraz bardziej od 
wspólnie przyjętej w 1960 r. marksistowsko-leninowskiej linii, w miarę 
Jak zaostrzał się antvradziecki kurs polityki chińskiej — zmieniało się 
również stanowisko KPCh wobec Naradv. Już w liście do KC KPZR 
z 7 maja 1964 r. KPCh stwierdza: „Sądząc z obecnej sytuacji być 
może ocdzie potrzcba 4—5. a nawet więcej lat, aby zakończyć przygoto- 
wania do Narady*, I dalej: „Lepiej byłoby Naradę odbyć później niż 
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wcześniej, a nawet w obecnych okolicznościach lepiej, by się ona nie od- 
była". | 

W marcu 1965 r. odbyło się w Moskwie Spotkanie Konsultatywne 
19 partii, które zamknęło pewien etap dyskusji nad sprawą zwołania Na- 
rady i uwzględniając zaistniałą sytuację uznało, że „w celu przedyskuto- 
wania sprawy nowej międzynarodowej Narady pożądane jest przeprowa- 
dzenie wstępnego Spotkania Konsultatywnego przedstawicieli 81 partii, 
które uczestniczyły w Naradzie 1960 roku. Dla rozstrzygnięcia kwestii 
zwołania takiego wstępnego spotkania niezbędne jest przeprowadzenie 
konsultacji ze wszystkimi tymi partiami". | 

Partia chińska gwałtownie zaatakowała to spotkanie. „Żenminżipao" 
z 23 marca 1965 r. pisał, adresując swe oskarżenie do przywódców KPZR: 
„Zwołując rozbijackie spotkanie stworzyliście nowe poważne przeszkody 
do zwołania Narady międzynarodowej, mającej na celu jedność bratnich 
partii. Mówiliśmy przedtem, że dla przygotowania rokującej nadzieję na 
sukces Narady na rzecz jedności potrzeba czterech do pięciu lat dzia- 
łalności przygotowawczej na usunięcie przeszkód, ale obecnie sądzimy, 
że potrzebny będzie okres dwukrotnie dłuższy, a może nawet i większy*'. 
W tym samym artykule pojawia się zupełnie niedwuznacznie wyrażona 
groźba zwołania przez KPCh rozłamowej narady. Czytamy w nim: „Po- 
ważna akcja nowych przywódców KPZR, polegająca na zwołaniu rozła- 
mowego spotkania, dała partiom marksistowsko-leninowskim i marksi- 
stom-leninowcom świata prawo do podjęcia inicjatywy. Walka między 
dwiema liniami w międzynarodowym ruchu komunistycznym wkroczyła 
obecnie w nowe stadium'. 

Tak więc w ciągu stosunkowo krótkiego czasu stanowisko KPCh 
w sprawie Narady przeszło radykalną ewolucję, od deklarowanego popar- 
cia poprzez zastrzeżenia dotyczące terminu i sposobu przygotowań, szanta- 
żowanie swoją nieobecnością i groźbą zwołania odrębnej, rozłamowej na- 
rady — aż po oszczercze, nie przebierające w słowach ataki pod adresem 
partii opowiadających się za zwołaniem Narady. 

Mimo, że sprawa zwołania nowej światowej Narady ruchu komunisty- 
cznego znajdowała się na wokandzie przez wiele lat, praktycznych kroków 
w kierunku jej zwołania nie podejmowano aż do jesieni 1967 r. w obawie 
przed pogłębieniem rozbieżności z KPCh. Wiele bratnich partii, a wśród 
nich również nasza partia, wciąż żywiło bowiem nadzieje, że uda się po- 
wstrzymać KPCh przed dalszą działalnością rozłamową i zaostrzaniem 
ataków na inne partie. 

Doświadczenia lat ostatnich przekreśliły jednak te nadzieje. Przywód- 
cy KPCh nie zmienili kursu swej rozłamowej polityki nawet w obliczu 
napaści wojennej Stanów Zjednoczonych na Demokratyczną Republikę 
Wietnamu. Odrzucili oni wszystkie propozycje w sprawie koordynacji 
działań państw socjalistycznych w zakresie udzielenia pomocy walczące- 
mu narodowi wietnamskiemu. Zaciekła antyradziecka kampania, nieusta- 
jące ataki na inne partie, ekscesy tzw. rewolucji kulturalnej, pogrom 
znacznej części kadr komunistycznych chińskiej partii, coraz bardziej jaw= 
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ne zastępowanie marksizmu-leninizmu przez maoizm i doprowadzony da 
absurdu kult Mao Tse-tunga, izolowały KPCh od innych partii komuni- 
stycznych. | 

Coraz powszechnicjsze stawało się przekonanie, że przeciwstawienie 
się tendencjom antyjednościowym i zespolenie ret komnajstycznych 
i robotniczych w walce z rosnącą agresywności  Eknporializmu wymara 
zwolsnia nowe: Narady nie baczac na to, że udział w niej KECh okazał 
się niemożliwy. Eworueję poglądów wielu parui w tej sprawie ilustruje 
pozycja Włosz.ej Partii Komunistycznej. 

W lipcu 1965 r. Komitet Centralny WłPK zajął jeszcze negatywne 
Stanowisko w sprawie zwołania Narady, wyrażając przesonanie, że roz- 
wijane z uporem i cierpliwością inicjatywy jednościowe „mogą spowo- 
dować zmianę stanowiska towarzyszy chińskich i przekonać ich o ko- 
nieczności poszukiwania — wraz z innymi bratnimi partiami — skutecz- 
nych i efektywnych form solidarności i współpracy''. 


Natomiast w lutym 1967 r. na plenum KC WłPK stwierdzono już, iż 
„jasne jest, że ewentualne zwołanie konferencji nie może być już więcej 
uzależniane od udziału KPCh, co w obecnym stanie rzeczy trzeba przy- 
puszczalnie wykluczyć". 


W latach 1966 1 1967 na rzecz jej zwołania wypowiedziała się więk- 
szość partii, stwierdzając, że warunki po temu coraz bardziej dojrze- 
wają. | 

Nasza partia również stanęła na stanowisku, że zwołanie kolejnej 
Międzynarodowej Narady Partii Komunistycznych i Robotniczyc. est 
celowe i potrzebne zarówno ze względu na konieczność dokonania oceny 
nowych faktów i zjawisk w sytuacji międzynarodowej i wzmożenia walki 
przeciw agresywnym poczynaniom imperializmu, jak i ze względu na 
sytuację w samym ruchu komunistycznym, nakazującą podejmowanie 
efektywnych wysiłków na rzecz umocnienia jego jedności. Wychodzili- 
śmy z założenia, że należy oczywiście uczynić wszystko, aby zapewnić 
udział w Naradzie możliwie największej liczbie partii, ale nie można 
uzależniać przeprowadzenia Narady od zgody wszystkich bez wyjątku . 
partii. 

Możemy stwierdzić z całym przekonaniem, że to stanowisko, podzielane 
przez ogromną większość innych bratnich partii, znalazło pelny wyraz 
we wszystkich fazach prac przygotowawczych do Narady. | 

Jak wiadomo, zarówno zaproszenie, jak i wszystkie materiały związane 


z przygotowaniem do Narady były rozsyłane do wszystkich bez wyjątku 
partii niezależnie od stosunku do Narady. 


Jeśli idzie o KPCh i Albańską Partię Pracy, to zaproszenia te były każ- 
dorazowo odrzucane przy akompaniamencie wyzwisk i oszczerstw. Jesli 
idzie o te nieliczne pozostałe partie, które nie wzięły udziału w Nara- 
dzie — to przyczyny ich nieobecności są zróżnicowane. Byłoby głoboko 
niesłuszne wrzucenie ich do jednego worka. Nieobecność Zwiazku Ko- 
munistów Jugosławii jest logicznym następstwem całej jugosłowiańskiej 
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koncepcji politycznej, która w „ponadblokowości'* i „niezaangażowaniu' 
szuka uzasadnienia dla umiejscowienia Jugosławii poza obozem socja- 
listycznym. 

Inny charakter mają przyczyny nieobecności na Naradzie towarzyszy 
wietnamskich. Mimo że Wietnamska Partia Pracujących jest partią sto- 
jącą na pozycjach internacjonalizmu proletariackiego, partią wyjątkowo 
zainteresowaną w umocnieniu jedności państw socjalistycznych i ruchu 
komunistycznego, uznała udział w Naradzie Moskiewskiej za niemożliwy 
ze względu na swoją szczególną sytuację, którą dobrze rozumiemy. W po- 
ważnej mierze można by te motywy odnieść również do Koreańskiej 
Partii Pracy. 

Komunistyczna Partia Japonii, z którą również i nasza partia nawią- 
zała w tej sprawie kontakt, nie wzięła udziału w Naradzie ze względu 
na istniejące wciąż, choć dziś mniej ostre niż w przeszłości, rozbież- 
ności ideologiczne z KPZR i innymi partiami. 

Nie mogli uczestniczyć w Naradzie komuniści Indonezji, których sze- 
regi zostały zdziesiątkowane przez bestialski terror reakcji. Partia indo- 
nezyjska uległa rozbiciu wewnętrznemu i nie prowadzi dotychczas scen- 
tralizowanej działalności. 

Stanowisko Narady wobec wszystkich partii, w tym również wobec 
partii niecbecnych na niej, jasno wyraża główny dokument stwierdza- 
jący, że „nieuczestniczenie w Naradzie poszczególnych partii komuni- 
stycznych nie powinno być przeszkodą dla braterskich kontaktów między 
wszystkimi bez wyjątku partiami komunistycznymi i robotniczymi, dla 
ich współpracy. Uczestnicy Narady deklarują swe zdecydowanie wspól- 
nego działania w walce przeciwko imperializmowi, o wspólne cele mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, również z tymi partiami komuni- 
stycznymi i robotniczymi, które nie są reprezentowane na obecnej Na- 
radzie". Stanowisko to w pełni podzielamy. 

Fakt, że mimo trudności spowodowanych rozłamową działalnością 
KPCh, mimo różnie i rozbieżności, jakie zarysowały się w naszym ruchu 
w latach ostatnich, w czerwcowej Naradzie wzięło udział 75 partii ko- 
munistycznych i robotniczych z całego świata, był sam przez się wielkim 
sukcesem sprawy internacjonalistycznej jedności ruchu komunistycznego. 
Zawiodły rachuby sił antykomunistycznych, które w związku z Kkry- 
zysem politycznym w Czechosłowacji w roku ubiegłym i krytycznym 
stanowiskiem niektórych partii wobec sierpniowej akcji pięciu państw 
eocjalistycznych, prorokowały fiasko Narady. Górę wzięło zdecydowane 
dążenie do zespolenia szeregów ruchu komunistycznego na platformie 
wspólnej walki z imperializmem, ożywiające ogromną większość partii. 
Raz jeszcze, na przekór oczekiwaniom naszych wrogów i wbrew przepo- 
wiedniom oportunistów i rozłamowców, okazało się, że to, co łączy ko- 
munistów różnych krajów, jest bez porównania silniejsze od tego, co 
może ich dzielić. 

Do sukcesu Narady w wielkiej mierze przyczyniła się demokratyczna 
i kolegialna metoda jej przygotowania i przeprowadzenia, 
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Sam sposób zwołania obecnej Narady różnił się od uprzednio sto- 
sowanej praktyki. Zarówno narady w 1957 r., jak i w 1900 r. były 
zwołane z inicjatywv KPZR. Tym razem inicjatywa była w cułym tego 
słowa znaczeniu zespo owa. Z Inicjatywy 18 partii. w tymi PZPR. zwo- 


1a prze.omie luiczo i marca 1960 r. Wziełto w nim udział 67 partii. 
Wszystzie partie miary pełną możliwość wypowiecazenia się, co do samej 
celowości zwołania Naradv, co do jej porządku dziennego, charakteru 
i trybu prac przygotowawczych. Po podjęciu decyzji o zwołaniu Narady 
postanowiono, m. in. na wniosek naszej partii, powołać Komisję Przy- 
gotowawczą, otwartą dla wszystkich partii, które zechcą wziąć udział 
w jej pracach. Komisji tej powierzono przygotowanie projektów do- 
kumentów oraz rozpatrzenie innych spraw związanych z przeprowadze- 
niem Narady. Jak wykazała praktyka, była to decyzja trafna i pożyte- 
czna. Bez Komisji Przygotowawczej, bez tej wielkiej i cierpliwej pracy, 
jaką wykonano w ciągu 13 miesięcy na jej 5 sesjach i w ramach szeregu 
zespołów roboczych, doprowadzenie do Narady byłoby wręcz niemożliwe. 

Prace przygotowawcze do Narady przebiegały w atmosferze swobodnej 
dyskusji, w warunkach pełnego przestrzegania prawa każdej partii do 
przedstawiania swego stanowiska i równego udziału w podejmowaniu 
wszystkich decyzji. 

Wszystkie dokumenty Narady są rezultatem kolektywnej inicjatywy 
i kolektywnej pracy uczestników Narady. 


W komisjach przygotowujących te dokumenty, tak w okresie poprze- 
dzającym Naradę, jak i w czasie jej trwania, uczestniczyły wszystkie 
partie, które sobie tego Żżyczyły. Projekt podstawowego dokumentu zo0- 
stał przesłany w marcu br. do komitetów centralnych wszystkich partil 
komunistycznych i robotniczych, aby mogły one zająć wobec niego sta- 
nowisko. Do projektu opracowanego przez grupę roboczą przed Naradą 
wiele partii zgłosiło liczne uwagi i poprawki. W czasie trwania samej 
Narady rozpatrzono przeszło 10 poprawek zgłoszonych przez 24 partie. 
Wszystkie uwagi i poprawki rozpatrywano w sposób rzeczowy i skrupu- 
latny, przy pełnym poszanowaniu pog!ądów każdej partii, wielkiej czy 
małej. Żadna sporna sprawa nie była rozstrzygana w drodze narzu- 
cania mniejszości stanowiska większości. W stosunkach między partiami 
bowiem nie mogą mieć zastosowania zasady centralizmu demokratycz- 
nego, obowiązujące każdą marksistowsko-leninowską partię w jej życiu 
wewnętrznym. 

Była to więc Narada, w której zasady demokratyzmu, kolegialności, 
równości i poszanowania samodzielności każdej partii w dążeniu do wy- 
pracowania wspólnego, zcodnezo stanowiska znalazły najpełniejszy wy- 
raz. Jest to zgodna opinia wszystkich bez wyjątku uczestników Narady 
niezależnie od ich stanowisza w kwestiach merytorycznych. Dominującą 
cechą tych dyskusji i wszystkich prac Naradv było dążenie do jedności, 
solidarności i umocnienia internacionalistycznej więzi cemontuiącej ruch 
komunistyczny. Dzięki tej atmosferze ożywiającej uczestników Narady, 
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mimo odmienności narodowych warunków walki i różnorodności histo- 
rycznych doświadczeń, mimo pewnych różnic w poglądach, partie mark- 
sistowsko-leninowskie ze wszystkich kontyneatów świata potrafiły wy- 
pracować wspólne oceny i w.pólne wnieski tworzące platformę jedności 
działania komunistów w skali miedzynarodowe]. 

W czasie trwania Narady wrowe socielicimowi ośrodsi co dzień proro- 
kowały jej rozbicie, każda różnicę zaań rozdnuchiwały do rozmiarów 
rozłamu, usiłowaly stępić i wypnczyć rzeczywisto, antyinperalstyczne 
ostrze Narady. Fakt, że na Naradzie osię nięto tak daleko idącą jedność 
stanowisk w najważniejszych sbrawech nacej wuj, wykazał caly fałsz 
i nicość antykomunistycznej piopsę.ndy. Wyniki Narady i jej uchwały 
okazały się na tyle jednosnaczne, że nawet nasi zagorzali przeciwnicy 
nie mogli nie przyznać, iż była ona wiclsim zwycięstwem internacjona- 
listycznej jedności komunistów, 

Główny dokument Narady wyraża więc kolektywnie wypracowaną, 
generalną linię ruchu komunistycznego w walce 
s imperializmem, w walce d:cydującej o pokoju, wolności naro- 
dów i postępie społecznym w sxe»li światowej. Składa się on, jak wiado- 
mo, z czterech podstawowych rozdziałów: 

Pierwszy — charakteryzuje współczesny imperializm, jego wojenne, 
zbrodnicze oblicze, jego arresywną politykę — wrogą pokojowi, demo- 
kracji i niezawisłości narodów, jego wewnętrzne antagonizmy społeczne 
i sprzeczności międzypaństwowe. 

Drugi rozdział — daje panoramę głównych sił na froncie walki z Im- 
perializmem krajów socjalistycznych, międzynarodowej klasy robote 
niczej, ruchów narodowowyzwolciiczych, a tuaże innych demokratycznych 
i pokojowych sił postępowych. 

Irzeci rozdział — wytycza bieżace 1 dlurofalowe zadania komunistów 
I wszystkich sił postęwwych w walce poee.w so Imperializmowi, w ob- 
ronie pokoju światowego, w oluvonie narod ww, ktore padły ofiarą agresji, 
przeciw kolonializmowi i neciezoniau/it.owi, w walce o pokojowe współ- 
istnienie, o rozbrojenie i za” :z bvoni roauwej zawłady, w obronie de- 
mokracji i prawa każdeqro narodu do docyc wena o wiasnym losie. 

Wreszcie czwarty, koncowy roza jał — oc'e:.a zasady i formy interna- 
cjonalistycznej jedności ruchu komumistycznezo, jako najważniejszego 
czynnika zespolenia wszysikich sił antviuuperiaiictycznych, jedności wy* 
nikającej z wspolnoty historycznych ocow 1 dzzeń wszystkich partii ko- 
munistycznych i roboiniczyca. 

Tak więc główny de ”ument ohacnej Neracy koucentruje się na węzło- 
wych problemach wał antvimoera atyczzej w sesli międzynarodowej. 

Szczegółowe omawianie Wssyc much tych pye' jomów na naszym plenum 
nie jest ani możliwe, ani ne'r Dre. Clue się zatryymać tylko nad nie- 
którymi zagadnieniami I wnio.zari z be.ady oraz nad problemami, które 
tworzyły kanwę dvskus i. 

Narada naxresiła jesno główną linię podziału we 
współczesnym świecie: po jeanej stonie światowy system s0- 
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"cjalistyczny, międzynarodowa klasa robotnicza, ruch narodowowyzwoleń- | 
'czy; po drugiej — światowy system imperializmu z dominacją monopoli-- 
stycznego kapitału w krajach rozwiniętych z reakcyjnymi reżimami, 
z neokolonialną grabieżą krajów zacofanych. Na tym froncie ścierają się 
potężne sily postępu i reakcji, pokoju i wojny — rozgrywa się nieubłaga- 
na walka i rywalizacja socjalizmu z kapitalizmem. Jej historycznym re- 
zultatem może bvć tylko przejście ludzkości do wyższej, socjalistycznej 

formacji społecznej. 


Narada dała wielką, różnobarwną i niezwykle bogatą panoramę zma- 
gań z imperializmem na wszystkich kontynentach świata. Wykazała ona, 
że tej głównej, klasowej linii dzielącej świat współczesny nie potrafią 
ukryć, zamazać ani wypaczyć żadne manewry sił antysecjalistycznych. 
Narada w wypowiedziach najbardziej autorytatywnych przywódców 
partii komunistycznych i robotniczych ze wszystkich stref świata dała 
zdecydowany odpór wszelkim próbom tworzenia fałszywych, sztucznych 
frontów walki, zmierzających do skłócenia między sobą krajów socjali- 
stycznych i rozbicia wspólnego frontu antyimperialistycznego. 


Narada zgodnie oceniła, że mimo wzrostu agresywności imperializmu, 
a w szczególności jego głównej siły, Stanów Zjednoczonych, mimo mo- 
bilizacjj ogromnych zasobów do wojskowej, politycznej, gospodarczej 
i ideologicznej walki z socjalizmem i ruchem narodowowyzwoleń- 
czym — imperializmowi nie udało się zmienić układu sił na swoją ko- 
rZyść. 

Socjalizm wywiera coraz głębszy wpływ na rozwój współczesnych 
społeczeństw, określa historyczny kierunek rozwoju całej ludzkości. Po- 
tęga państw socjalistycznych, zespolona z międzynaraduwym ruchem ro-. 
botniczym, ruchem narodowowyzwoleńczym i wszystkimi siłami postępu 
i pokoju, jest w stanie unicestwić zakusy wojenne imperializmu, zapo- 
biec groźbie nowej wojny powszechnej. 

Decydującą siłą w walce antyimperialistycznej — jak to stwierdzą 
główny dokument Narady — jest światowy system socjalizmu. 

Ta rola systemu socjalistycznego uwarunkowana jest przede wszyst- 
kim jego wzrastającą potęgą obronną i ekonomiczną, a w szczególności 
wielkimi osiągnięciami narodów Związku Radzieckiego, które pod kie= 
rownictwem KPZR w ofiarnym trudzie budują komunizm, 

Dokument Narady podkreśla, że obecnie świat socjalizmu wkro- 
czył w taki okres rozwoju, kiedy otwierają się możliwości znacznie peł- 
niejszego, bardziej efektywnego wykorzystania potężnych rezerw tkwią- 
cych w nowym ustroju. 

Wykorzystanie tych potencjalnych możliwości zależy w wielkiej mie 
rze od rozwijania przez kraje socjalistyczne rewolucji naukowo-techni- 
cznej, od doskonalenia metod planowania, od pobudzania twórczej ini- 
cjatywy i społecznej aktywności mas, od podnoszenia na wyższy jako- 
ściowo poziom wszechstronnej współpracy państw socjalistycznych w ste= 
rze gospodarki, nauki i techniki, 
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Stwierdzając, że ostrze agresywnej strategii imperializmu wymierzone 
jest dziś, tak jak i dawniej, przede wszystkim przeciwko państwom soc- 
jalistycznym, że siły wrogie socjalizmowi nie ustają w próbach pod- 
ważenia podstaw socjalistycznych ustroju, dokument podkreśla, że udzie- 
lanie zdecydowanej odprawy takim próbom stanowi niezbędną funkcję 
państwa socjalistycznego i że „obrona socjalizmu jest internacjonalisty- 
cznym obowiązkiem komunistów, 

Narada bynagmniej nie idealizowała obrazu stosunków między pań- 
stwami socjalistycznymi. Dokument podkreśla, że „ksztaitowanie się sto- 
sunków międzynarodowych nowego typu, rozwój braterskiego sojuszu 
państw socjalistycznych, jest złożonym procesem historycznym". Proces 
ten nie jest pozbawiony trudności. Jednakże w naturze socjalizmu nie ma 
„takich sprzeczności, jakie są właściwe naturze kapitalizmu. Rozbieżności 
powstające między krajami socjalistycznymi mogą i powinny być roz- 
'wiązywane na gruncie internacjonalizmu proletariackiego, w drodze dy- 
skusji i dobrowolnej, braterskiej współpracy. Nie powinny one naruszać 
jednolitego frontu państw socjalistycznych w walce z imperializmem. 

Narada, dokonując wnikliwej analizy rozwoju sytuacji międzynarodo- 
wej w ostatnich latach, uogólniając nowe doświadczenia zdobyte w walce 
antyimperialistycznej — stwierdziła, że „mimo iż imperializm jako sy- 
stem światowy nie stał się silniejszy', to wzmogła się jego agresywność. 
Imperializm prowokował międzynarodowe ostre kryzysy, spychające 
świat na krawędź starcia termonuklearnego, rozpętywał wojny lokalne 
przeciw wolnościowym i postępowym dążeniom narodów. 

Najbardziej jaskrawym dowodem tej agresywności, a zarazem nie- 
zdolności imperializmu do osiągnięcia jego wojennych i neokolonialnych 
celów strategicznych, jest haniebna wojna Stanów Zjednoczonych prze- 
ciwko niezłomnemu narodowi wietnamskiemu. 


Imperializm nie potrafił złamać woli oporu, ani podporządkować so- 
bie narodów arabskich. Imperializm nie zdołał zdusić ani blokadą gospo- 
darczą, ani bezpośrednią interwencją rewolucyjnej Kuby, pierwszej re- 
publiki socjalistycznej na zachodniej półkuli. 

W centrum Europy główne ognisko niebezpieczeństwa wojennego — jak 
to stwierdza dokument — stwarza imperializm zachodnioniemiecki, 
wskrzeszony i umocniony przede wszystkim dzięki Paktowi Atlantyckie= 
mu, którego osią jest sojusz między Waszyngtonem a Bonn. Jednakże 
program rewizjł wyników II wojny światowej i zmiany granic w Europie, 
forsowany przez bońskich militarystów i odwetowców, stoi w podstawo- 
wej sprzeczności z realnym układem sił i natrafia na rosnący sprzeciw 
narodów pragnących ustanowienia trwałego bezpieczeństwa i pokoju na 
naszym kontynencie. 

Agresywnej polityce imperializmu Narada w swym dokumencie prze- 
ciwstawiła rozwinięty program konkretnych posunięć i działań na wszyst- 
kich kontynentach. mający na celu okiełznanie agresji imperialistycznej, 
obronę suwerenności i niezawisłości narodów, narzucenie imperializmowi 
pokojowego współistnienia, powstrzymanie wyścigu zbrojeń, zakaz broni 
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jądrowej i wszelkiej broni masowej zagłady. Program ten daje siłom 
socjalistycznym, demokratycznym i postępowym platformę wspólnych 
szerokich akcji i umożliwia podniesienie walki antyimperialistycznej na 
nowy, wyższy poziom. 

VV odniesieniu do sytuacji w twierdzach kapitalizmu Narada stwier- 
dziła, że cbecny okres charakteryzuje wzmożenie walki klasy robotni- 
czej i mas pracujących w ogóle nie tylko © poprawę ich położenia eko- 
nomicznego i wyższy udział w dochodzie narodowym, lecz także o zasad- 
nicze postulaty społeczne i politvczne. Partie komunistyczne z tych kra- 
jów przedstawiły obraz wielkich bojów klasowych, jak ubiegłoroczny 
dziesięciomilionowy strajk we Francji, jak osiemnastomilionowy tegoro- 
czny strajk powszechny we Włoszech, jak 14-milionowa „ofensywa wio* 
senna' klasy robotniczej Japonii, jak 5 tysięcy strajków w roku ubieg- 
łym w Stanach Zjednoczonych i wiele innych ekonomicznych i polity= 
cznych akcji, które wymierzone są w panowanie monopoli i wstrząsają 
anachroniczną strukturą społeczeństw kapitalistycznych. 

Obok rewolucyjnego, marksistowsko-leninowskiego ruchu klasy robot= 
niczej do walki włączają się różne środowiska i warstwy społeczne da- 
lekie od klasy robotniczej i jej sposobu myślenia. Powszechny protest 
budzą bezprawie i terror faszystowski, które mają miejsce w Grecji, Por- 
tugalii 1 Hiszpanii. Przeciw reakcyjnym wynaturzeniom imperializmu, 
przeciw dominacji kompleksów „wojskowo-finansowych', rozwija się opo- 
zycja szerokich środowisk społecznych w imię obrony zasad demokratycz= 
nych. Wyścig zbrojeń i grożba wojny nuklearnej rodzą narastający sprze= 
ciw wielu środowisk społecznych. Rozwija się masowy ruch protestacyj- 
ny wśród młodzieży, choć nieraz jest on obciążony anarchizmem, który 
prowadzi do działań desperackich i awanturniczych. Wszystko to świad- 
czy o głębi kryzysu ustroju kapitalistycznego i zadaje cios złudzeniom 
szerzonym przez rzeczników neokapitalizmu i reformizmu. 

W tej sytuacji, nacechowanej nowym przypływem masowych starć 
klasowych, jeszcze większego znaczenia i aktualności nabiera jedność 
klasy robotniczej, będącej głównym motorem tych walk. Komuniści, jak 
to stwierdza główny dokument Narady, opowiadają się za współpracą 
z socjalistami i socjaldemokratami, a także z innymi demokratycznymi 
partiami i organizacjami występującymi na rzecz postępowych reform 
i odnowy społeczeństw. 

Narada poświęciła wiele uwagi walce antyimperialistycznej w krajach 
Ameryki Łacińskiej, Afryki i Azji, szeroko zobrazowanej w wystąpieniach 
reprezentujących te kontynenty partii komunistycznych. Na tych konty- 
nentach na tle zaostrzenia się antagonizmów ekonomicznych i politycz- 
nych między metropoliami kapitału a ogromną większością krajów sła- 
bo rozwiniętych wzrosło nasilenie ruchów narodowowyzwoleńczych i dą- 
żeń emancypacyjnych młodych państw narodowych. 

Toczą się obecnie zacięte, nieraz krwawe walki narodowowyzwoleń-= 
cze przeciw neokolonializmow! i kolonializmowi, przeciw rasistowskim i fa- 
szystowskim reżimom w koloniach portugalskich, w Indonezji i Afryce 
Południowej, na Haiti, w Dominikanie, 
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W wielu krajach Ameryki Łacińskiej, dla których rewolucja kubań- 
|ska stała się potężnym bodźcem wzrostu ruchu wolnościowego, z nową 
siłą narasta walka przeciw dominacji amerykańskiej. 
| Walka o pełną suwerenność narodową i niezależność gospodarczą 
w tych krajach splata się z ostrą walką klasową przeciwko wyzyskowi 
kapitalistycznemu, przeciwko monopolom i właścicielom latyfundiów, 
przeciw sprzedajnym rządom dyktatorskich klik wojskowych. Dążenie do 
uwolnienia się spod kurateli amerykańskich monopoli ogarnia szerokie 
warstwy narodów południowoamerykańskich — obok robotników i chło- 
pów również inteligencję, młodzież studencką, a nawet patriotyczne śro- 
dowiska wojskowe. 

W nową fazę wkroczył ruch narodowowyzwoleńczy w wielu krajach 
Azji i Afryki. 

W obliczu trudnych problemów związanych z ugruntowaniem niezawi- 
słości politycznej i suwerenności, z koniecznością przezwyciężenia zaco- 
fania gospodarczego, uwolnienia wielu narodów od nędzy i.grożby gło- 
"du — pogłębiało się w ostatnich latach rozwarstwienie społeczne między 
masami ludowymi i innymi patriotycznymi warstwami społecznymi a si- 
łami reakcji wewnętrznej, które dla zachowania swoich przywilejów kla- 
sowych skłonne są do zmowy z imperializmem. 

Doświadczenie wielu młodych państw narodowych pokazało, że na 
drodze kapitalistycznej nie można rozwiązać żadnego z głównych proble= 
mów ich rozwoju. Dlatego w szeregu krajów postępowe siły znajdujące 
się u władzy szukają niekapitalistycznej drogi rozwoju, realizują reformy 
typu socjalistycznego i stawiając czoła naciskowi ZAPERSMZAM znajdują 
oparcie w krajach socjalistycznych. 

Wobec tych głębokich przeobrażeń, podziałów i daleko posuniętego 
zróżnicowania społecznego i politycznego krajów Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej — pojęcie „trzeci świat straciło sens, jaki nadawano mu jesz- 
cze przed 10 laty. Kraje te stały się areną wielkich starć klasowych Graz 
konfrontacji polityki obrony wolności narodów i postępu społecznego, 
reprezentowanej przez międzynarodowe siły socjalizmu, z impewialisty- 
czną polityką neokolonializmu i dławienia wolnościowych dążeń naro- 
dów. Narada stwierdziła, że umocnienie sojuszu między systemem socja- 
listycznym, ruchem robotniczym i ruchąmi narodowowyzwoleńczymi ma 
decydujące znaczenie dla wyniku tej konfrontacji, dla perspektyw walki 
antyimperialistycznej. 

Węzłowym problemem Narady, którego nie pominął w swym wystą- 
pieniu żaden z przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych, był 
problem jedności ruchu komunistycznego. Główny dokument stwierdza, 
że zespolenie partii komunistycznych — to najważniejszy czynnik zjed- 
noczenia wszystkich sił antyimperialistycznych. 

W sytuacji rozłamu wniesionego do ruchu komunistycznego i obozu 
socjalistycznego przez przywódców chińskich, w sytuacji, gdy pomiędzy 
poszczególnymi partiami rysują się różnice w poszczególnych kwestiach, 
oraz wobec trudności, jakie napotykał nasz ruch w ostatnich latach, od- 
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powiedź na pytanie, na jakich zasadach budować tę jedność, ma kardy4 
nalne znaczenie. 

Narada dała na to pytanie jasną odpowiedź zgodną z wymogami współ< 
czesnego etapu rozwoju naszego ruchu: „...Podstawą wzajemnych sto- 
sunków między bratnimi partiami —— stwierdza główny dokument — są 
zasady internacjonalizmu proletariackiego, solidarności i wzajemnego po- 
parcia. poszanowania samodzielności i równouprawnienia, nielingerowania 
w sprawy wewnętrzne innych. Ścisłe przestrzeganie tych zasad — to ko- 
nicczhy warunek rozwijania partyjnej wspnipracy między bratnimi par= 
tiumi, uniocnicnia jedności rucnu komunistycznego... Wszystkie partie 
mają rowne prawa. Obecnie, gdy w międzynarodowym ruchu komuni- 
stycznym nie ma ośrodka kierowniczego, szczególnie wzrasta znaczenie 
dobrowolnej koordynacji ich działań w interesie pomyślnego rozwiązywa= 
nia stojących przed nimi zadań. 

Narodowa i internacjonalistyczna odpowiedzialność każdej partil ko- 
munistycznej są nierozłączne. 

Każda partia kierując się zasadami marksizmu-leninizmu i uwzględnia= 
jąc konkretne warunki narodowe samodzielnie opracowuje własną poli- 
tykę, określa kierunki, formy i metody walki, jak również formy i meto- 
dy budowy socjalizmu w swoim kraju. Równocześnie różnorodność wa- 
runków działania partii komunistycznych, różnice w podejściu do prak- 
tycznych zadań, a nawet rozbieżność w tych czy innych sprawach nie 
powinny przeszkadzać koordynacji działań bratnich partii na arenie mię- 
azynarodowej, zwłaszcza: w kardynalnych problemach walki antyimperia- 
listycznej. | 

Trudności, jakie wystąpiły w naszym ruchu, mogą być przezwyciężone, 
gdyż dążenia, cele i interesy międzynarodowej klasy robotniczej i ruchu 
komunistycznego są wspólne. Służyć temu będzie najlepiej jedność dzia- 
łania w praktyce, w konkretnych akcjach przeciw wspólnemu wrogowi 
na wielkim ogólnoświatowym froncie walki z imperializmem. 

Przebieg Narady, jej duch internacjonalistyczny, jej oceny i wnioski, 
w których znalazło wyraz twórcze podejście do złożonych problemów na- 
szych czasów, jest niezbitym dowodem historycznej racji, aktualności 
i żywotności teorii marksizmu-leninizmu. 

Twórczo zastosowany w konkretnych warunkach marksizm-leninizm 
jest i dziś niezawodną busolą wszystkich partii komunistycznych i robot- 
niczych, podobnie jak był drogowskazem partii bolszewików na drodze 
do zwycięstwa pierwszej Rewolucji Socjalistycznej, 

W uroczystej odezwie w związku z setną rocznicą urodzin Lenina, 
przyjętej jednomyślnie przez wszystkich uczestników Narady, czytamy: 
,„4 pelnym uzasadnieniem mówimy dziś o nauce Lenina tymi samymi sło- 
wami, jakimi on sam scharakteryzował marksizm: jest to nauka wszech- 
mocna, ponieważ jest prawdziwa', 


Towarzyszel 


Najważniejszym rezultatem Narady moskiewskiej i głównym mierni- 
kiem iej powodzemia jest uchwalenie czterech dokumentów wniesionych 
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pod obrady przez komisję redakcyjną. Trzy spośród nich, a mianowicie 
apel w obronie pokoju, orędzie w sprawie Wietnamu i deklaracja o obcno- 
dach setnej rocznicy urodzin Lenina, zyskały aprobatę wszystkich uczest- 
ników i zostały przyjęte jednomyślnie. Swój stosunek do zasadniczego 
dokumentu Narady, zatytułowanego „Zadania waiki przeciwiio imper.a- 
lizmowi na obecnym etapie oraz jedność działania partii komunistycznych 
i robotniczych, wszystkich sił antvimperialistycznych”, delegacje partii 
uczestniczących w Naradzie wyraziły zarówno w dyskusji, jax i składając 
podpisy pod jego tekstem na ostatnim uroczystym posiedzeniu. 


Na 75 uczestniczących w Naradzie partii podpisy pod zasadniczym do- 
kumentem złożyły delegacje 70 partii. Cztery spośród nich, a mianowicie 
delegacje komunistycznych partii Włoch, San Marino, Australii i Reunio- 
nu, uczyniły przy tym zastrzeżenia, że ich podpisy wyrażają całxowitą 
zgodę tylko z trzecim rozdziałem dokumentu, w którym sformułowany 
jest wspólny program walki przeciw imperializmowi. Nie podpisały za- 
sadniczego dokumentu delegacje Komunistycznej Partii Kuby i Szwecji, 
uczestniczące w Naradzie w charakterze obserwatorów. Swój stosunek do 
dokumentu Narady obie te delegacje wyraziły w dyskusji. Delegacje Wiel- 
kiej Brytanii i Norwegii oświadczyły, że nie mają pelnomocnictw do zło- 
żenia podpisów i dopiero centralne instancje tych partii na swych po- 
siedzeniach ustosunkują się ostatecznie do zasadniczego dokumentu Na- 
" rady. Jedynie delegacja Dominikańskiej Partii Komunistycznej odmówiła 
aprobaty zasadniczego dokumentu w całości. 


Wysoki stopień jednomyślności, z jaką Narada zaaprobowała projekty 
dokumentów, jest wielkim zwycięstwem zasad internacjonalizmu prole= 
tariackiego i marksizmu-leninizmu. Jednomyślność ta świadczy o prze- 
możnej woli zjednoczenia swoich szeregów w walce z imperializmem, oży- 
wiającej światowy ruch komunistyczny. Szeroki zakres jedności poglą- 
dów, zamanifestowany przez partie-uczestniczki Narady, dowodzi, iż 
wychodząc z teoretycznych założeń naukowego socjalizmu, pariie komu- 
nistyczne dochodzą do wspólnych wniosków w zasadniczych sprawach 
oceny układu sił społecznych w świecie i swoich zadań w walce o pokój, 
wolność narodową i socjalizm. 


Większość partii przybyła na Naradę zdecydowana poprzeć jej do- 
kumenty. Ta jednościowa tendencja umocniła się w toku prac Narady. 


Z poglądami tych partii, które zgłosiły istotne zastrzeżenia do zasad- 
niczego dokumentu, była prowadzona dyskusja zarówno na plenarnych 
posiedzeniach Narady w podstawowych wystąpieniach poszczególnych 
delegacji, jak również wokół korkretnych poprawek na posiedzeniach 
Komisii Redakcyjnej. W rezultacie tej dyskusji, a przede wszystkim 
w obliczu dominującego dążenia do jedności i zdzecydowanego oadporu 
wobec wszelkich tendencji odśredkowych, daxonywały się pozytywne 
zmiany w postawie poszczególnych partii i część z nich bądź zrezygno- 
wała ze swych zastrzeżeń, bądź pozostając w tej czy innej sprawie przy 
swoim zdaniu jednakże udzieliła poparcia dokumentowi, 


ą 
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Dyskusja nad projektem zasadniczego dokumentu na plenarnych posie- 
dzeniach Narady, a także w Komisji Redakcyjnej była ze wszech miar 
pożyteczna i owocna. Pozwoliła ona lepiej wyjaśnić różnice poglądów 
między partiami, a w wielu przypadkach zmniejszyć te różnice i zbliżyć 
stanowiska. Przyjęte poprawki nie zmieniły istotnej marksistowsko-leni- 
nowskiej treści dokumentu. 


Powstrzymanie się niektórych partii od zaaprobowania całości doku- 
mentu nie zmniejsza znaczenia Narady i nie powinno być traktowane 
jako zjawisko nienormalne. Należy bowiem w pełni doceniać uczestnictwo 
również i tych partii w Naradzie, ich gotowość do rzeczowej wymiany 
poglądów z innymi partiami oraz do wspólnego jednolitego działania 
w walce z imperializmem. 

Jednym z głównych problemów, dyskutowanych na Naradzie moskiew- 
skiej, była ocena przyczyn, istoty oraz politycznych i ideologicznych kon- 
sekwencji rozłamowej polityki obecnych przywódców Komunistycznej 
Partii Chin. Sprawa ta zajęła ważne miejsce w dyskusji, chociaż nie zna- 
lazła bezpośredniego odzwierciedlenia w dokumentach Narady. Partie, 
które przed półtora rokiem zainicjowały przygotowania do Narady, kie- 
rując się troską o przezwyciężenie rozłamu w międzynarodowym ru- 
chu komunistycznym i stworzenie warunków do uczestnictwa w Nara- 
dzie partii komunistycznych i robotniczych maksymalnej liczby partii — 
przyjęły słuszne założenie, że w uchwałach Narady nie należy oceniać, 
a tym bardziej osądzać czy potępiać polityki jakiejkolwiek z partii ko- 
munistycznych uczestniczących czy też nie uczestniczących w Naradzie. 
Zasadę tę ściśle respektowano w toku obecnej Narady. 


Nie byłoby jednak ani możliwe, ani słuszne pominięcie w dyskusji tak 
doniosłej kwestii, jak polityka Komunistycznej Partii Chin. Przejście 
w milczeniu nad problemami, które polityka ta stworzyła, byłoby nie- 
zrozumiałe dla każdego i stanowiłoby niewytłumaczalną lukę w tema- 
tyce Narady. | i 


Jak wiadomo, IX Zjazd KPCh zalegalizował, jako oficjalną linię partii, 
antyradziecki, szowinistyczny, rozłamowy kurs. Ten kurs polityki chiń- 
skiej ciąży nad sytuacją światową, osłabia obóz socjalistyczny, świalowy 
ruch komunistyczny i ruch narodowowyzwoleńczy w walce z imperializ- 
. mem. Na politykę tę stawia imperializm, wykorzystuje ją obiektywnie do 
swoich celów w walce z socjalizmem. 


Ogromna większość delegacji przeprowadziła szeroką polemikę z próbą 
jednakowego potraktowania rozłamowej polityki KPCh i jedncściowe;, 
nacechowanej dobrą wolą polityki KPZR oraz innych bratnich partii. 
Fakty ostatniego dziesięciolecia, przytaczane w dyskusji, świadczą dobit- 
nie, że KPZR i inne partie komunistyczne atakowane przez KPCh nie- 
jednokrotnie podejmowały wysiłki w celu zażegnania rozłamu. Wszystkie 
jednak jednościowe inicjatywy bez wyjątku zostały z premedytacją od- 
rzucone przez KPCh. Miał więc rację tow. Gus Hall, kiedy powiedział 
w swoim wystąpieniu: „Nie zapominamy, że wysiłki większości partii 
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usiłujących znależć bazę do dialogu z obecną kierowniczą grupą KPCh 
mają swoją długą historię. W historii tej były okresy poufnych rozmów, 
okresy publicznej dyskusji, okresy replik nie podawanych do wiadomości 
publicznej, aż do obraźliwych i oszczerczych ataków z Pekinu. Ale, jak 
wiadomo, nie przyniosło to rezultatów. Milczenie w obliczu niesprawie= 
dliwości, milczenie wobec oszczerstw i klamstw, milczenie wobec ataków 
militarnych byłoby zgodą, byłoby poparciem dla SEA kłamstw 
ij ataków'; 


Prawie wszystkie ustosunkowujące się do polityki KPCh delegacje 
dały wyraz głębokiemu zaniepokojeniu z powodu jej rozłamowego i an- 
tyradzieckiego charakteru. Wszyscy dyskutanci wyrazili stanowczy sprze- 
ciw wobec antvradzieckich ataków KPCh. Można powiedzieć, że Narada 
w pełni podzieliła tezę wyrażoną w przemówieniu naszej delegacji, iż nie 
można równocześnie walczyć ze Związkiem Radzieckim i Stanami Zjed- 
noczonymi, że antysowietyzm jest nie do pogodzenia z antyimperializ- 
mem. Delegacja Włoskiej Partii Komunistycznej, której poglądy w wielu 
sprawach odbiegały od opinii większości partii uczestniczących w Nara- 
dzie, w związku z oceną polityki KPCh oświadczyła: ,,...w istocie podsta- 
wowym wyróżnikiem współczesnej epoki i całej aktualnej sytuacji poli- 
tycznej jest konfrontacja między socjalizmem a imperializmem. Właśnie 
dlatego, właśnie z punktu widzenia wspólnych interesów w walce naro- 
dów o niepodległość, postęp społeczny i pokój uważamy za poważny 
i niepokojący błąd to, że Komunistyczna Partia Chin stawia znak rów- 
ności pomiędzy imperializmem amerykańskim a Związkiem Radzieckim, 
że atakuje Związek Radziecki i inne kraje sacjalistyczne, atakuje więk- 
szość partii komunistycznych i wiele ruchów demokratycznych i anty- 
imperialistycznych”. 

W tym kontekście delegacje wielu partii komunistycznych podkreślały 
decydującą rolę Związku Radzieckiego w walce przeciw imperializmowi 
i składały wyrazy najwyższego uznania dla narodów radzieckich, które 
z górą 50 lat niosą na swych barkach główny ciężar walki o socjalizm, 
wyzwolenie narodowe i pokój na świecie, które swoim wysiłkiem stwo- 
rzyły niezwyciężoną zaporę na drodze agresji imperialistycznej i są głów 
nym źródłem nadziei dla współczesnej ludzkości. 

Z powszechnym potępieniem partii komunistycznych spotkała się in- 
gerencja ze strony KPCh w sprawy wewnętrzne innych partii w celu 
wywoianią rozłamów w szeregach tych partii. Delegacje wielu komuni- 
stycznych partii Europy, Azji, Afryki i zwłaszcza Ameryki Łacińskiej 
z wielkim oburzeniem mówiły o rozlamowych poczynaniach grup maoi- 
stowskich, inspirowanych przez Pekin. Wskazywały, że maoiści dla swo- 
jej rozłamowej roboty rekrutują bez skrupułów renegatów ruchu robot- 
niczego, trockistów, prawicowych oportunistów oraz że rozłamowe gru- 
py Są szeroko penetrowane przez agentury policyjne i imperialistyczne. 

Wszystkie partie komunistyczne i robotnicze, które wypowiedziały się 
przeciw rozłamowej polilyce KPCh, poddały ostrej krytyce stanowisko 
przywódców KPCh w kwestii wojny i pokoju. Konsekwencje rozłamowej 
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polityki KPCh z tego punktu widzenia są bowiem szczególnie poważne. 
Sprawa ta ma kilka aspektów. Przywódcy KPCh, wnosząc rozłam do obo- 
zu socjalistycznego, ułatwiają imperializmowi wszczynanie agresywnych 
akcji, które zwiększają zagrożenie pokoju w świecie. Równocześnie przy- 
wódcy KPCh od lat dają wyraz lekceważeniu niebezpieczeństwa nowej 
wojny światowej. W istocie rzeczy wychodzą z założenia, że wojna jest 
nieunikniona, godzą się z jej perspektywą. 

Ta błędna linia KPCh w sprawie wojny i pokoju przybrała szczególnie 
niebezpieczną postać, gdy przywódcy chińscy wysunęli pretensje teryto- 
rialne wobec ZSRR, przeszli do prowokowania zbrojnych intecwencji na 
granicy chińsko-radzieckiej, podjęli histeryczną kampanię nienawiści do 
Związku Radzieckiego. Fakty te muszą budzić niepokój wśród wszystkich 
państw socjalistycznych, zwłaszcza sąsiadów Chin, ZSRR i Mongolskiej 
Republiki Ludowej. „Nie możemy nie łączyć gorączkowych przygotowań 
wojskowych z wzniecaniem wrogich wobec krajów socjalistycznych na- 
strojów szowinistycznych, z ogólnym ustosunkowaniem się przywódców 
Chin do problemu wojny i pokoju we współczesnej epoce" — mówił tow. 
Breżniew na Naradzie. ,„Zespolenie politycznego awanturnictwa władców 
chińskich ze stale wzniecaną przez nich atmosferą histerii wojennej wnosi 
nowe elementy do sytuacji międzynarodowej, z którymi nie mamy prawa 
się nie liczyć, | 

Ruch komunistyczny i państwa socjalistyczne przeciwstawiają maoi- 
stowskiemu szowinizmowi swoją internacjonalistyczną politykę, nacecho- 
waną troską o wspólne dla wszystkich narodów interesy pokoju i socja- 
lizmu. Taką właśnie linią kierowała się ogromna większość partii uczest- 


niczących w Naradzie moskiewskiej i z takich pozycji przeciwstawiała 


się polityce obecnych przywódców KPCh. 


Delegacje kilku partii podniosły na Naradzie sprawę wydarzeń cze- 


chosłowackich, przy czym jedne ustosunkowały się krytycznie do decy= 
zji 5 państw socjalistycznych z sierpnia ubiegłego roku o skierowaniu do 
Czechosłowacji wojsk państw Układu Warszawskiego, inne zaś wyraziły 
swoje poparcie dla tego kroku. | 

Zawiodły w pełni rachuby imperialistycznej propagandy na to, że spra- 
wa czechosłowacka wniesie zarzewie rozłamu i zagrozi pomyślnemu prze- 
biegowi Narady. Rachuby te zawiodły przede wszystkim dlatego, że roz- 
wój wydarzeń od sierpnia ub. r. dostarczył nowych, przekonywających 
dowodów słuszności decyzji podjętej przez kraje socjalistyczne oraż dla- 
tego, że w łonie samej Komunistycznej Partii Czechosłowacji w kwietniu 
1 maju br. nastąpił pozytywny zwrot i siły marksistowsko-leninowskie, 
lewicowe wzięły górę nad elementami rewizjonistycznymi i prawico- 
wymi. | 


Te fakty wywarły wpływ na postawę tych partii komunistycznych, | 
które jeszcze przed kilku miesiącami wskutek dezorientacji lub pod na-. 


ciskiem tendencji rewizjonistycznych i burżuazyjnej propagandy zajmo- 
wały w sprawie oceny charakteru wewnętrznych procesów zachodzących 
w Czechosłowacji stanowisko błędne, 
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Nasza delegacja oraz inne delegacje partii krajów socjalistycznych nie 
zamierzały przedstawić ponownie swego stanowiska w kwestii czechosło- 
wackiej. Decyzja 5 krajów socjalistycznych o czasowym wprowadzeniu do 
Czechosłowacji ich wojsk wynikała z zasad internacjonalizmu oraz z re- 
alistycznej oceny sytuacji i odegrała decydującą rolę w przekreśleniu 
możliwości wyrwania bratniej Czechosłowacji ze wspólnoty socjalistycznej, 


Uchwały ostatnich, kwietniowego i majowego — plenów KC KPCz wy- 
kazały, że partia ta odzyskuje obecnie swą kierowniczą rolę i zdolność 
zapewnienia prawidłowego socjalistycznego kierunku rozwoju kraju. 
W tej sytuacji sądziliśmy, że delegacja KPCz jest najbardziej komp 
tentna do przedstawienia międzynarodowemu forum komunistów swych 
doświadczeń i własnej oceny kryzysu czechosłowackiego. 


Tow. Husak przedstawił wnikliwą marksistowską analizę istoty prze- 
mian politycznych w CSRS w całej ich złożoności. Pozwólcie towarzysze, 
że przytoczę obszerny fragment wystąpienia tow. Husaka, w którym cha- 
rakteryzuje on rozwój sytuacji w CSRS w ubiegłym roku. Zawarte jest 
w nim bowiem najbardziej kompetentne uzasadnienie słuszności wnio- 
sków, do jakich doszła nasza partia, a także i inne bratnie partie w kra- 
jach socjalistycznych. zarówno w ocenie tych nowych form walki impe- 
rializmu z socjalizmem, które szczególnie dobitnie wystąpiły na przykła- 
dzie wydarzeń czechosłowackich, jak też w określeniu politycznych po- 
czynań w dziedzinie obrony socjalistycznej Czechosłowacji przed kontr- 
rewolucyjnym zagrożeniem. 


„Styczniowy kurs polityczny Komunistycznej Partii Czechosłowacji — 
mówił tow. Husak — w żadnym wypadku nie oznaczał odejścia od soc- 
jalizmu, a tym bardziej przywrócenia warunków, jakie panowały w na- 
szym kraju w przededniu lutego 1948 r., nie oznaczał także osłabienia 
naszych stosunków ze światowym systemem socjalistycznym oraz mię- 
dzynarodowym ruchem komunistycznym i robotniczym... Skomplikowany 
rozwój po styczniu 1968 r. wywołał jednak znaczne negatywne tenden- 
cje związane z aktywizacją sił antysocjalistycznych, czego partia we wła- 
ściwym czasie nie dostrzegła. j 


Część warstw drobnomieszczańskich, w naszych warunkach bardzo 
licznych, w sytuacji kryzysowej wystąpiła w charakterze zwolenników 
tukiej interpretacji socjalizmu, która wypacza pojęcia marksizmu-leniniz- 
mu i w rezultacie zmierza do jego likwidacji. Jego zasadnicze pojęcia 
siały się przedmiotem spekulacji ideologicznych i politycznych. Niektó- 
rzy łączyli go z burżuazyjnym, pluralistycznym demokratyzmem i refor- 
mistycznym modelem tzw. demokratycznego socjalizmu, znanego z pro- 
gramu prawicowych partii socjaldemokratycznych... Władza socjalistycz- 
na, gwarantowana kierowniczą rolą partii komunistycznej, znalazła się 
w siinym niebezpieczeństwie. W takich warunkach zwiększył się zewnę- 
trzny nacisk ideologiczny nie tylko po linii wywiadu, lecz głównie z ideo- 
logicznego punktu widzenia, nastawiony zarówno na wszechstronną de- 
zorientację ludności i osłabienie świadomości klasowej i socjalistycznej, 
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jak i szczególnie na podsycanie uczuć nacjonalistycznych, kultywowanie 
przesądów nacjonalistycznych i antyradzieckich. 

Równocześnie ideologiczne oddziaływanie antykomunizmu w naszym 
kraju przybrało u nas w roku ubiegłym nowy charakter w odróżnieniu 
od sytuacji w Węgierskiej Republice Ludowej w 1956 r. W przeszłości 
występowało ono mniej lub więcej otwarcie przeciwko socjalizmowi, kie- 
rowniczej roli partii komunistycznej, ideowym zasadom marksizmu-leni- 
nizmu. U nas przeciwnie, im dalej, tym bardziej rzucała się w oczy rze- 
komo socjalistyczna argumentacja, pseudomarksistowska, pseudopartyjna. 
Burżuazyjne ośrodki polityczne i ideologiczne zwracały się do komuni- 
stów i działaczy partyjnych, analizowały problemy wewnątrzpartyjne ja- 
koby z pozycji marksistowskiej. Konkretnie ingerowały w sprawy doboru 
działaczy partyjnych, w opracowywanie statutu partii, w formy pracy 
partyjnej itp... 

Fakt, iż siły prawicowo-oportunistyczne i częściowo antysocjalistyczne 
zawładnęły przeważającą większością masowych środków informacji, pa- 
raliżował wpływ partii, prowadził do dezorientacji komunistów i lud- 
ności i do stopniowego rozkładania podstawowych zasad i wartości so- 
cjalistycznych. Tak więc rosło u nas niebezpieczeństwo ze strony sił anty- 
socjalistycznych i oportunistycznych', 


Towarzysz Husak udzielił bezpośredniej odpowiedzi również tym, któ- 
rzy 'atakując 5 krajów socjalistycznych utrzymywali, iż KPCz i organa 
państwa czechosłowackiego były zdolne własnymi siłami przeciwstawić 
się naciskowi kontrrewolucji. | 


„Często zadają nam pytanie — mówił on — czy mieliście dostateczne 
siły wewnętrzne dla obrony zdobyczy socjalistycznych? Tak, było dość 
siły! Na czym polegał nasz błąd? Wiadomo nam z doświadczenia leni- 
nowskiego, jakie znaczenie ma zwłaszcza w sytuacjach kryzysowych 
pryncypialne, świadome i zdecydowane kierownictwo partii komunistycz= 
nej jako awangardy klasy robotniczej. W momentach krytycznych — jest 
to decydujące ogniwo. Jednakże w kierownictwie KPCz po styczniu 1968 
roku nie było jedności zarówno jeśli chodzi o ocenę sytuacji, jak też 
o program, perspektywy i cele. Tym bardziej nie było jedności w spra- 
wach konkretnych, nieuniknionych posunięć. 


Przeważała naiwność i romantyzm polityczny, tanie gesty i hasła o wol- 
ności, demokracji, humanizmie i «woli narodu», głoszone nie z klasowego 
punktu widzenia. W upojeniu «wolnością» i tanią popularnością zapomi- 
nano o korzeniach klasowych i społecznych motywach koniliktów i ce- 
lów, o oddziaływaniu wroga kiasowego, jego ideologii we własnym kraju 
i za granicą...''- ; 


W rezultacie — stwierdził tow. Husak — nie rozwiązywaro kryzysu 
politycznego, kryzys pogłębiał się, a chwiejność kierownictwa rozkładała 
coraz dalej i głębiej samą partię, jej jedność ideową i jedność działania. 
Ten proces rozkładowy zaważył też na naszych obowiązkach internacjo- 
nalistycznych. Podważył nawet nasze sojusze polityczna, gospodarcze 
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i wojskowe z naszymi najbliższymi sprzymierzeńcami, tym bardziej że 
ofensywa propagandy burżuazyjnej w tym kierunku była najsilniejsza. 
Tow. Husak podkreślił, że również po 21 sierpnia ub. roku sytuacja nie 
uległa automatycznej zmianie, kryzys polityczny utrzymywał się bowiem 
dopóty, dopóki wpływy polityków rewizjonistycznych w kierownictwie 
KPCz paraliżowały zdolność tego kierownictwa do działania, | 

Przełom został zapoczątkowany dopiero decyzjami dwóch ostatnich ple- 
narnych posiedzeń KC KPCz. 

Nie ostała się w dyskusji również wysunięta przez niektóre partie teza, 
że akcja 5 krajów socjalistycznych wyrządziła moralną szkodę całemu 
międzynarodowemu ruchowi komunistycznemu. Nie da się udowodnić 
zadnej istotnej zależności między sukcesami czy porażkami poszczegól- 
nych partii komunistycznych a ich stanowiskiem w sprawie czechosło» 
wackiej. 

Dlatego miał rację tow. Arismendi, Sekretarz Generalny KP Urugwaju, 
kiedy mówił: | 

„Nie możemy zgodzić się z tymi, którzy oceniając stosunki 
między KPZR a ruchem rewolucyjnym w świecie kapitalistycznym sto- 
sulą podwójną miarkę, sukcesy uwarunkowane również historycznymi 
przeobrażeniami w krajach socjalistycznych traktują jako własne zasługi, 
natomiast konsekwencje walki klasowej w skali międzynarodowej, zwią- 
zane z obroną systemu socjalistycznego, oceniają jako przeszkody w osią- 
ganiu sukcesów w ich krajach'*'. 

Podjęcie problemu czechosłowackiego niektóre partie wiązały z ogól- 
niejszą kwestią dotyczącą przestrzegania zasad suwerenności państw soc- 
jalistycznych. W polemice z tymi poglądami przedstawiciele szeregu brat- 
nich partii podkreślali konieczność klasowego rozumienia suwerenności 
państwowej, której abstrakcyjne pojmowanie jest sprzeczne z marksiz- 
mem-leninizmem. Najpełniejszy wyraz znalazło to w przemówieniu tow. 
Breżniewa. 

„Siła partii proletariackiej — mówił on — polega na umiejętności peł- 
nego wykorzystania możliwości wewnętrznych do walki o interesy swo- 
ich narodów, o postęp swych krajów i jednocześnie do walki o wspólną, 
internacjonalistyczną sprawę rewolucji i socjalizmu. Natomiast próby 
«urnacniania» pozycji partii kosztem osłabienia, a nawet zerwania więzów 
iniernacjonalistycznych, kosztem odmowy współdziałania z innymi od- 
aziałami ruchu komunistycznego prowadzą jedynie do utracenia przez ta- 
ką partię jej ideologicznej niezależności od burżuazji i nieuchronnie wy* 
rządzają szk »dę politycznemu autoryletowi tej partii". 

„..Rzeczywisty internacjonalizm przejawia się też w popieraniu realnie 
istniejącego społeczeństwa socjalistycznego przez wszystkie bratnie par- 
tie. Wysoko cenimy stanowisko naszych przyjaciół, którzy nie tolerują 
żadnych oszczerstw przeciwko socjalizmowi. Dla komunistów jest to nie 
tylko naturalny wyraz uczuć internacjonalistycznych. Jest to również po- 
dejście do internacjonalizmu jako do realnej polityki, służącej wspólnej 
sprawie rewolucji. Wszyscy na przykład zgadzamy się, że nowe możliwo< 
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ści w walce o pokój, demokrację, niezależność narodową i socjalizm pow- 
stały właśnie w związku z zasadniczymi przesunięciami na arenie mię- 
dzynarodowej na korzyść socjalizmu i kosztem imperializmu. Znaczy to 
również, że wszelkie osłabienie pozycji socjalizmu w świecie musi się 
negatywnie odbić na pozycji wszystkich partii komunistycznych". 

Stanowisko zajęte przez ogromną większość partii-uczestniczek Narady 
wobec rozłamowej polityki KPCh i w kwestii oceny wydarzeń czechosło- 
wackich jest wyrazem zwycięstwa marksizmu-leninizmu I internacjona- 
lizmu nad tendencjami nacjonalistycznymi wypływającymi zarówno z le- 
wacko-dogmatycznych, jak i prawicowo-rewizjonistycznych przesłanek. 
Fakt ten charakteryzuje obecną sytuację w ruchu komunistycznym i sta- 
nie się ważnym czynnikiem walki o internacjonalistyczną jedność tego 
Tuchu w przyszłości. 

Obok kwestii chińskiej i czechosłowackiej przedmiotem dyskusji było 
również wiele innych problemów, a w szczególności ocena charakteru 
i społecznej roli ruchu protestacyjnego młodzieży w świecie kapitalistycz- 
nym, stosunek wzajemny między ruchem komunistycznym a ruchem na- 
rodowowyzwoleńczym, stosunek do socjaldemokracji, konsekwencje re- 
wolucji naukowo-technicznej, kwestia metod walki z imperializmem w po- 
szczególnych krajach, a w szczególności wzajemnego stosunku walki 
zbrojnej i niezbrojnej itp. 

W każdej z tych spraw rysowały się odcienie w poglądach i określone 
różnice zdań. Jest jednak rzeczą oczywistą, że te różnice zdań mają inny 
charakter niż rozbieżności z Komunistyczną Partią Chin, a także i roz- 
bieżności z rewizjonistycznym stanowiskiem, które przez wiele miesięcy 
wywierało wpływ na politykę Komunistycznej Partii Czechosłowacji. 

Różnice zdań w wielu szczegółowych sprawach, wynikające ze spe- 
cyficznego charakteru zjawisk społecznych w konkretnych krajach, a tak- 
że będące konsekwencją nowych i niedostatecznie zbadanych aspektów 
rozwoju społecznego, nie noszą w sobie groźby rozłamu. Dyskusja nad 
tymi problemami może jedynie wzbogacić marksistowsko-leninowską 
analizę rzeczywistości społecznej i wnieść nowe wartości do politycznego 
i ideologicznego dorobku naszego ruchu. Trafnie zauważył delegat KP 
Kostaryki, że różnice poglądów w tego typu kwestiach ,,..nigdy nie staną 
się istotną przeszkodą na drodze do jedności. Te różnice zdań odnoszą 
się do koncepcji walki rewolucyjnej każdej z naszych partii w swoim 
kraju, odnoszą się do form walki, którymi należy posłużyć się w każ- 
dym konkrctnyn wypadku. Jednakże różnice nie doiyczą sprawy zasad- 
"niczej: konieczności walki przeciw imperializmowi aż do zwycięstwa, ko- 
nieczności likwidacji kapitalizmu i zbudowania socjalizmu”, 

W związku z tym warto poświęcić nieco uwagi przewiiającej się w dy- 
skusji kwestii wzajemnego stosunku między specyficzny:ni właściwościa- 
mi narodowych warunków działania każdej partii a ogólrymi zasadami 
marksistowsko-leninowskimi. Rzecz jasna, żadna z kom!nistycznych i ro- 
botniczych partii obecnych na Naradzie nie kwestionowała znaczenia na- 
rodowej i historycznej specyliki i wszystkie rodxreślały konieczność 
uwzględniania tej specyliki w wytyczaniu linii politycznej każdej partii, 
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Jednakże niektóre partie były skłonne przywiązywać do tej specyfiki 
znaczenie nadmierne. 

Tow. Berlinguer w odniesieniu do źródeł rozbieżności w ruchu komuni- 
stycznym mówi: ,„..Główne, podstawowe przyczyny mają charakter 
obiektywny, inne zaś — subiektywny. Przyczyn tych ostatnich należy 
szukać w określonych stanowiskach politycznych, w istniejących bra- 
kach i błędach”. 

Delegat Rumuńskiej Partii Komunistycznej ze swej strony 
również wyrażał pogląd, że proletariat i partie komunistyczne winny brać 
za podstawę w wytyczaniu linii politycznej konkretną specyfikę i warun- 
ki, w których działają. Według niego rozbieżności występujące w ruchu 
robotniczym mają swoje podłoże przede wszystkim w obiektywnych prze- 
mianach, jakie dokonują się w świecie. Stanowisko to podzielały niektó- 
re inne partie, skłonne przeceniać znaczenie obiektywnych przesłanek, 
z których wynikają różnice poglądów i rozbieżności w naszym ruchu. 

Nasza delegacja w swoim wystąpieniu przedstawiła stanowisko naszej 
partii w tej sprawie. Doceniamy znaczenie i konsekwencje daleko idące= 
go' zróżnicowania warunków działania naszego ruchu. Zróżnicowanie to 
pociąga za sobą istotne różnice w taktyce poszczególnych partii. Jednak- 
że siły i zakres tendencji odśrodkowych, które wystąpiły w ostatnich 
latach, a w szczególności rozłamu w międzynarodowym ruchu komuni- 
stycznym, nie da się wytłumaczyć narodową specyfiką. W podstawowych 
sprawach, np. w kwestii stosunku do rozłamowej polityki KPCh, na Na- 
radzie zarysowały się różnice poglądów między partiami działającymi 
w istocie rzeczy w podobnych obiektywnych warunkach. 


Jednakże specyfika związana ze szczególnym, regionalnym lub narodo- 
wym układem stosunków społecznych wyjaśnić może jedynie niektóre 
różnice stanowisk partii komunistycznych, przede wszystkim te, które 
wiążą się z metodami walki o socjalizm w danym konkretnym kraju. Spe- 
cyfiką narodcwą nie da się usprawiedliwić takich odmienności linii poli- 
tycznych, które prowadzą do odstępstw od podstawowych zasad marksi- 
zmu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu, które przeciwstawiają 
iedną partię lub grupę partii całemu ruchowi komunistycznemu i stają 
się przez to zarzewiem rozłamu. 


Ideologiczną przesłanką odśrodkowych i rozłamowych tendencji w mię- 
dzynarodowym ruchu komunistycznym jest nacjonalizm, a jego społecz- 
nym podłożem nacisk warstw i klas nieproletariackich na partie komuni- 
styczne. Nacjonalizm zespala się w praktyce z prawicowym, socjaldemo- 
kratycznym w swej istocie ideologicznej rewizjonizmem oraz z lewackim 
awanturnictwem, z wszelkimi odstępstwami od marksizmu-leninizmu. 
W niektórych europejskich krajach demokracji ludowej rewizjonizm 
w praktyce nacechowany jest zarówno antyradzieckim nacjonalizmem, 
jak i kosmopolityzmem w stosunku do kapitalistycznego Zachodu. 


W naszej epoce wykształciła się i rozwinęła nierozerwalna więź między 
internacjonalizmem proletariackim, wyrażającym międzynarodową soli- 
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darność ludzi pracy, a patriotyzmem, wyrażającym głęboką miłość do wła- 
snego narodu i troskę o jego przyszłość. Internacjonalizm proletariacki 
i patriotyzm — to dwie strony tej samej postawy społecznej. Zespolenie 
internacjonalizmu z patriotyzmem jest ideologiczną konsekwencją cha- 
rakierystycznej dla naszych czasów ścisiej zależności między przebiegiem 
i wynikami historycznej konfrontacji socjalizmu z imperializmem w skali 
Światowej a wolnością, postępem i perspektywą przyszłości każdego na- 
rodu. 


Towarzysze! 

Międzynarcdowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych, z któ- 
rej skladumy sprawozdanie, wniosła do skarbnicy myśli politycznej ruchu 
komunistycznego wartości wielkie i trwałe. Do ocen sformułowanych 
przez tę Naradę, do wytycznych i zadań zawartych w jej dokumentach 
powracać będziemy niejeden raz w przyszłości. Przemówienia delegacji 
bratnich partii dają bogatą wiedzę o problemach współczesnego świata, 
o walce, którą masy ludowe na wszystkich kontynentach kuli ziemskiej 
toczą z imperializmem o pokój i lepszą przyszłość ludzkości. 

Delegacja naszej partii w swojej działalności, tak w toku przygoto- 
wania do Narady, jak i na samej Naradzie, kierowała się linią generalną 
wytyczoną przez V Zjazd naszej partii. 

Myślą przewodnią naszej działalności była troska o umocnienie inter- 
nacjonalistycznej jedności państw systemu socjalistycznego i światowego 
ruchu komunistycznego. Nasza partia wniosła swój wkład w przygotowa- 
nie Narady na wszystkich jej etapach, poczynając od Spotkania Konsul- 
tatywnego w Budapeszcie. Nasi przedstawiciele w komisji aktywnie 
uczestniczyli w opracowaniu zasadniczego dokumentu Narady. Pod prze- 
wodnictwem naszej partii odpowiednia podkomisja opracowała projekt 
Apelu w obronie pokoju. 

W toku samej Narady zacieśniliśmy współpracę między naszą partią 
a Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego oraz innymi partiami kra- 
jów socjalistycznych. Przeprowadziliśmy szereg rozmów i spotkań z przy= 
wódcami i działaczami bratnich partii z różnych regionów świata. 

Delegacja naszej partii złożyła podpis pod głównym dokumentem Na- 
rady. W praktycznej polityce i w całej naszej działalności nie będziemy 
szczędzić sił, aby wypełnić zobowiązania, jakie przez ten podpis wzięła 
nasza partia na siebie. Wnosząc godny naszego kraju wkład do walki 
sił socjalizmu i pokoju przeciw imperializmowi, spełniać będziemy nasz 
internacjonalistyczny obowiązek, a równocześnie najlepiej służyć żywot- 
nym interesom polskiej klasy robotniczej i narodu polskiego. 

W swojej działalności na forum międzynarodowym partia nasza nadal 
będzie umacniać i zacieśniać kontakty z bratnimi partiami i wspierać 
wszelkie wysilki, zmierzające do umocnienia internacjonalistycznej jed- 
ności rucnu komunistycznego. 

Dorobek Narady Moskiewskiej powinien wejść na trwałe do ideologicz- 
nego arsenału naszej partii i stać się ważnym czynnikiem wychowywania 
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jej szeregów w duchu proletariackiego internacjonalizmu i solidarności 
z wyzwoleńczą walką ludzi pracy we wszystkich krajach. 

Materiały Narady powinny być gruntownie przestudiowane przez aktyw 
naszcj partii i szeroko popularyzowane przez środki partyjnej propa- 
gandv. | 

Podstawowy dokument Narady oraz główne wystąpicnia przywódców 
partii komunistycznych i robotniczych na Naradzie powinny wejść do 
tiematyxi szkolenia partyjnego. Należy wykorzystać wszystko, co w bo- 


wania miodziczy, dla wzbogacenia jej wiedzy o współczesnym świecie, 
dla umocnienia jej wiary w socjalizm. 

Jestem przekonany, że plenum Komitetu Centralnego naszej partii 
udzieli swego pełnego poparcia dla uchwał Narady Moskiewskiej i wyrazi 
swoją aprobatę dla działalności delegacji naszej partii, 


UCHWAŁA 
III PLENUM KC PZPR 


Komitet Centralny PZPR po wysłuchaniu sprawozdania I sekreta- 
rza KC, tow. Władysława Gomułki, z Międzynarodowej Narady Partii 
Komunistycznych i Robotniczych w Moskwie: 


— w pełni aprobuje wystąpienia i działalność delegacji PZPR na Na- 
radzie; 

>— stwierdza, że Międzynarodowa Narada 75 Partii Komunistycznych 

i Robotniczych spełniła doniosłą rolę w umocnieniu internacjonali- 

stycznej jedności partii komunistycznych i robotniczych, w zespole 

niu wszystkich sił antyimperialistycznych, wniosła wielkie i trwa- 

łe wartości do skarbnicy myśli politycznej ruchu komunistycznego; 

-— wyraża całkowite poparcie dla podstawowego dokumentu oraz dla 
innych dokumentów uchwalonych przez Naradę i przyjmuje te do- 
kumentv oraz przemówienie tow. Władysława Gomułki na III Ple- 
num KC, jako wytyczne dla działalności naszej partii; 

— zaleca wszystkim instancjom i organizacjom partyjnym, aby zapo- 
znaly się gruntownie z materiałami Narady i III Plenum KC na 
zcbraniach partyjnych i w ramach szkolenia partyjnego. 

Komitet Centralny wzywa wszystkie ogniwa partii do wzmożenia pracy 
ideologicznej i politycznej w oparciu o wypróbowane zasady marksizmu* 
leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu, w dążeniu do jedności ru- 
chu komunistycznego i wszystkich sił antyimperialistycznych, w walce 
o pokój, wolność narodów i zwycięstwo socjalizmu, 
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- Wysoka Izbo! 


Przed 25 laty otwarła się nowa karta dziejów Polski, 
W Chełmie, w pierwszym uwolnionym od okupanta mieście polskim, 
powołany został z woli Krajowej Rady Narodowej, podziemnego parlamentu 
polskiej demokracji, Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego. Jego sle 
dzibą i zarazem pierwszą stołeczną kolebką Polski Ludowej było miastę 
Lublin. | 


Manifest PKWN, obwieszczający odrodzenie Polski, stał się zapowiedzią 
nowej epoki w historii naszego narodu. | 


Obóz demokracji polskiej, któremu przewodziła Polska Partia Robotni- 
cza, włożył w słowa Manifestu Lipcowego całe swe historyczne doświąde 
czenie, wyraził w nich wiekowe dążenia i pragnienia ludu pracującego, 
Program Manifestu stał się fundamentem, na którym krok po kroku, piętro 
za piętrem, od 25 lat wznosimy gmach nowej Polski — Polski socjali+ 
stycznej. | 


W tych pierwszych dniach wolności, gdy lud pracujący rozpoczynał bue 
dowę swojej państwowości, nasz ówczesny rząd, Polski Komitet Wyzwom 
lenia Narodowego, tyle miał ziemi pod stopami, ile jej co dzień zdołały 
wywalczyć korpusy radzieckie i dywizje polskie w krwawych bojach z hi. 
tlerowskim okupantem. Tyle miał siły, ile mu udzieliły świeżo wyzwolone 
wsie I miasteczka, ile mu jej dali z siebie ludzie pracy, skupiający się 
wokół swojej władzy ludowej. 


Wówczas w Lublinie, kiedy zakładaliśmy społeczne, polityczne i prawną 
podstawy pod nową Ludową Rzeczpospolitą, rzeczą najważniejszą byłą 
wojna z najeźdźcą hitlerowskim, wojna, którą naród polski toczył nie- 
ustannie od 1 września 1939 r. i która daleka jeszcze była od zakończenia. 
Gdy PKWN schodził ze sceny historycznej, ustępując miejsca Rządowi 
Tymczasowemu, front stał na Wiśle, Narwi i Wisłoce. 75 proc. ziemi pol- 
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skiej znajdowało się jeszcze pod władzą okupanta, 75 proc. ludności polskiej 
narażone było wciąż na postępującą eksterminację. Dorobek materialny 
Polaków ulegał dalszemu niszczeniu przez okupanta. 

Toteż sprawę wojny, sprawę przyspieszenia wyzwolenia i „wzmożenia 
udziału narodu polskiczo w walce o zmiażdżenie Niemiec hitlerowskich”, 
traktowaliśmy jako naczelne zadanie nowej władzy, najwyższy nakaz 
dany nam przez naród. | 


W dniu swych uródzin ludowe państwo polskie miało 65 tysięcy żołnierzy 
na froncie — 1 Armię Wojska Polskiego, stworzoną przez lewicę polską 
na ziemi radzieckiej, przy jakże doniosłej radzieckiej pomocy, a także 
40 tysięcy młodego żołnierza w powstających dopiero formacjach, nie licząc 
aoc ki Armii Ludowej oraz ludowego antyhitlerowskiego podziemia. 

o pięciu miesiącach działalności PKWN mieliśmy już 286 tysięcy nowo- 
cześnie uzbrojonych żołnierzy w szeregach zjednoczonego ludowego Wojska 
Polskiego. Pod koniec wojny, wiosną 1945 r., mieliśmy pod bronią prawie 
400 tys. ludzi, z czego 185 tys. wzięło udział w wielkich wiosennych bi- 
twach, które przyniosły wolność całej Polsce i zadecydowały o ostatecznym 
zwycięstwie nad hitlerowską tyranią. 


Udział ludowego Wojska Polskiego w ofensywie styczniowej, a zwłaszcza 
w walkach na Pomorzu w lutvm i marcu 1945 r., ważył na przebiegu 
operacji wojskowych na froncie wschodnim i przyczynił się w sposób 
istotny do skrócenia okupacji ziem środkowej i północnej Polski. Armie 
polskie, uczestniczące w ofensywie kwietniowej, stanowiły 8—10 proc. 
„ogółu wojsk, walczących w gigantycznej bitwie między Sudetami a Bałty- 
"kiem, która przesądziła o ostatecznej klęsce Hitlera. Toteż fakt, iż właśnie 
nasz żołnierz jedyny z sojuszników stanął obok żołnierza radzieckiego 
w Berlinie, stał się symbolem dziejowej sprawiedliwości. 

Ten udział Polaków w ostatecznym zwycięstwie nad hitleryzmem odegrał 
wielką rolę w historycznych rozstrzygnięciach, mających na celu zabez- 
pieczenie przyszłości Polski i Europy przed zaborczością niemiecką, roz- 
strzygnięciach, które przywróciły Polsce jej ziemie piastowskie po Odrę 
i Nysę Łużycką i wybrzeże Bałtyku po Szczecin. 

Sprawiedliwe dla Polski rozstrzygnięcie w Poczdamie, mające u swych 
podstaw decyzje konferencji trzech mocarstw w Jałcie, naród polski opłacił 
straszliwą daniną krwi, cierpień i strat w czasie II wojny światowej. Ra- 
chunek zbrodni hitlerowskich, dokonanych na narodzie polskim, jest prze- 
rażający. 6 milionów poległych i pomordowanych — 22 proc. biologicznej 
substancji narodu — to liczby, których wstrząsająca wymowa jest nie do 
zatarcia. A przecież nie wyczerpują one ogromu strat Polski. Z każdego 
tysiąca obywateli polskich, zamieszkałych w Polsce w 1939 r., 220 zostało 
„zamordowanych, 37 — okaleczonych do ciężkiego inwalidztwa; na gruźlicę 
zapadło ok. 100, do obozów pracy i na przymusowe roboty wywieziono 
przeszło 100, pozbawiono całego dobytku i wysiedlono 90, pozostawiono 
bez dachu nad głową 150. 

Całkowitemu zniszczeniu uległo prawie 40 proc. masiątu narodowego; 
wartość równa dorobkowi pracy dwóch poprzednich pokoleń Polaków! 
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Ten straszliwy bilans wyrażał jedynie częściową realizację zbrodniczych 
planów okupanta, planów całkowitej likwidacji narodu polskiego jako 
narodu zdolnego do życia. Zwycięzcy — jak cynicznie oświadczał Hitler 
w przededniu napaści na Polskę — nikt nie odważy się sądzić. 

Dziś raz jeszcze przypomnieć wypada, że jeśli te obłędne plany pełnej 
eksterminacji narodu polskiego nie zostały urzeczywistnione, zawdzięczamy 
to w stopniu decydującym Związkowi Radzieckiemu, jego bohaterskiej 
armii. 

Przyspieszenie wyzwolenia o każdy tydzień oznaczało dla nas uratowanie 
życia 20 tysiącom ludzi, tylu bowiem przeciętnie mordowali hitlerowcy 
w ciągu każdego tygodnia okupacji w naszym kraju. 


Główną rolę w zwycięstwie nad faszyzmem odegrała Armia Radziecka. 
Ona to — jak świadczą tajne wykazy strat armii hitlerowskiej — zadała 
prawie 80 proc. wszystkich strat, poniesionych przez hitlerowskie wojska 
lądowe w okresie od 1 września 1939 r. do 20 kwietnia 1945 r. 


Narody radzieckie okupiły swoje zwycięstwo ogromem ofiar. 20 milionów 
obywateli radzieckich w latach wojny oddało życie w walce o wspólne 
nasze zwycięstwo. 600 tys. żołnierzy radzieckich padło na ziemi polskiej. 
Kości żołnierzy radzieckich spoczywają w ziemi wszystkich krajów socja- 
listycznych Europy. 


Sojusz polsko-radziecki, w którym partia klasy robotniczej widziała 
główną dźwignię wyzwolenia narodowego, gwarancję siły i niepodległości 
Polski — zdał w II wojnie światowej swój historyczny egzamin. 


Organizując wojenny wysiłek narodu do wspólnej ze Związkiem Ra- 
dzieckim walki z wrogiem, młoda władza ludowa podjęła równocześnie 
dzieło socjalistycznej przebudowy ustroju społecznego. Tylko bowiem ze- 
spolenie w jedno wyzwolenia narodowego z wyzwoleniem społecznym 
ludu pracującego mogło doprowadzić i doprowadziło do odrodzenia Polski. 
Tylko na tej drodze można było rozwiązać kluczowe problemy stojące 
przed krajem i zapewnić mu nową perspektywę rozwojową. 


Dalekowzrocznej myśli politycznej, reprezentowanej przez obóz polskiej 
demokracji, siły reakcyjne dnia wczorajszego naszej historii przeciwsta- 
wiały zaciekłą wrogość wobec Związku Radzieckiego, wściekły antykomu- 
nizm i wsteczne dążenie do odbudowy Polski w jej przedwojennym kształ- 
cie ustrojowym. 


Obóz reakcji polskiej wszystkie swoje nadzieje łączył z rachubami na 
rozbicie koalicji antvhitlerowskiej i na to, że zachodnie mocarstwa potrafią 
narzucić Polsce stary, zbankrutowany reżim i burżuazyjne porządki. 


Z tych to roszczeń i pretensji do sprawowania władzy w Polsce, ze 
zgubnvch koncepcji reakcji zrodziła się tragedia Powstania Warszawskiego. 
Gdy PKWN borvkał się z ogromnymi trudnościami pierwszych dni, gdy 
„w każdym wvzwolonvm mieście zaczynać musiał od pogrzebania ostatnich 
ofiar hitlerowskiego terroru. gdy z największym wysiłkiem starał się za- 
pewnić elementarne warunki do pracy i codziennego życia ludności, gdy 
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tworżył wojsko, by przyspieszyć zwycięstwo i wzmocnić pozycję Polski — 

'reakcja opanowana była jedną tylko maniacką myślą: choćby na kilka 

|godzin przed wyzwoleniem ustanowić własną władzę, własny „prawowity” 

i rząd w stolicy kraju i postawić obóz demokracji polskiej, cały kraj, a także 
Związek Radziecki i Europę wobec faktu dokonanego. 

i Dla tego wstecznego, wąsko klasowego celu nadużyto gorącego patrio- 

„tyzmu, nienawiści do okupanta, pragnienia wolności i gotowości do naj- 

iwyższych ofiar dla ojczyzny, ożywiających lud Warszawy, a zwłaszcza 

| jej młodzież. Powstańcy Warszawy dokazywali cudów męstwa, tocząc przez 

63 dni wspaniałą i rozpaczliwą walkę w obronie ukochanego miasta, jego 
bezcennych wartości materialnych i kulturalnych, niszczonych przez SS- 
manów von dem Bacha, w obronie ludności bezlitośnie tępionej i mordo- 
wanej przez bestialskich zbrodniarzy. 

„ Klęska walczącej Warszawy stała się nie tylko narodową tragedią, której 
skutki zaciążyły na długie lata na naszym życiu, lecz stała się równocześnie 
straszliwym symbolem historycznego bankructwa wszystkich burżuazyj- 
nych sił politycznych, wszystkich reakcyjnych partii i ich emigracyjnego 
rządu, które rościły sobie pretensje do przewodzenia narodowi, ale w imię 
swych egoistycznych, klasowych interesów pchały go ku przepaści. 


Dlatego też nasza walka o nową, niepodległą Polskę musiała być również 
walką przeciwko Polsce starego porządku, walką przeciwko londyńskiej 
reakcji, która z klęsk narodowych nie umiała i nie chciała wyciągnąć 
żadnych wniosków. 


Tylko jednoczesna walka przeciwko Niemcom hitlerowskim o wyzwole- 
nie narodowe i walka przeciwko rodzimej reakcji, o umocnienie władzy 
ludowej zapewnić mogła narodowi polskiemu przełomowe zwycięstwo. 
W owych dniach narodzin Polski Ludowej dynamika rewolucji stała się 
potężnym motorem walki narodowowyzwoleńczej, a patriotyczny program 
odbudowy państwa polskiego po Odrę, Nysę i Bałtyk zdobywał serca i umy-= 
sły ludzkie dla rewolucyjnych przeobrażeń społecznych. 


Nowa koncepcja polityczna, która odrodzenie Polski łączyła ze zwycię= 
stwem armii Związku Radzieckiego, a przyszły byt niepodległy naszej 
ojczyzny z socjalizmem, choć wykrystalizowała się ostatecznie dopiero 
w okresie okupacji, w postaci programu PPR — była przecież rezultatem 
krytycznej oceny doświadczeń polskiego ruchu robotniczego w ciągu całych 
dziesięcioleci, wyrastała z najgłębszych doświadczeń dziejowych walki wy- 
zwoleńczej narodu polskiego na przestrzeni całej jego nowożytnej histori 


Od chwili rozbiorów Polski w końcu XVIII wieku, na przestrzeni dwóch 
stuleci — najwyższym sprawdzianem stanowiska wszystkich klas naszego 
społeczeństwa i wszystkich ugrupowań politycznych była sprawa odzyska- 
nia niepodległości. Najbardziej reakcyjne warstwy społeczne, przede 
wszystkim wśród magnaterii, poszły na ugodę z zaborcami, za cenę zacho- 
wania i ochrony swych klasowych przywilejów. Jednakże większość spo- 
łeczeństwa, ożywiona duchem niezłomnego patriotyzmu I umiłowania wol- 
ności, nie zrezygnowała nigdy z walki o odzyskanie niepodległego bytu. 
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Na swej własnej ziemi i poza jej granicami, wszędzie, gdzie zaświtała 
choćby najmniejsza nadzieja przysłużenia się sprawie wyzwolenia ojczyzny, 
kolejne pokolenia patriotów polskich podejmowały upartą, ofiarną, boha- 
terską walkę, Ginęqli w Insurekcji i w powstaniach narodowych, padali 
tysiącami na polach bilewnvch wielkich wojen napoleońskich, walczyli 
na barykadach Wiosny Ludów, bohatersko bronili Paryskiej Komuny. 
Nieraz też bili się w mundurach wojsk cesarzy i monarchów za obcą im 
sprawę. Wszędzie na pobojowiskach Europy i innych kontynentów bielały 
kości polskich żołnierzy. 

Wszystkie te niezliczone ofiary i bohaterskie wysiłki przynosiły naro= 
dowi polskiemu tylko tanie siłowa uznania dla jego męstwa i dzielności, , 
nic nie kosztujące wyrazy współczucia dla „nieszczęśliwej Polski”, ale nie: 
przybliżały narodu do niepodległości. Droga Polski do ry M bytu 
była bowiem zamknięta przez istniejący w Europie porządek, u którego. 
podstaw leżało „święte przymierze” trzech mocarstw zaborczych — Prus, 
Rosji i Austrii, a każdy zryw polskich sił wyzwoleńczych powodował tylko. 
zwarcie się tego sojuszu. Żadne państwo, żadna siła polityczna ówczesnej 
Europy nie była zainteresowana, nie była gotowa, nie była zresztą | zdolna 
okazać narodowi polskiemu realnej pomocy w jego dążeniu de odbudowy. 
swojej państwowości. 


Sztandar niepodległości Polski podniósł dopiero rewolucyjny ruch po 
letariatu, który zmierzał do obalenia całego panującego feudalno-b J 
zyjnego porządku w Europie. 

Od chwili, gdy I Międzynarodówka na swym inauguracyjnym zebraniu 
proklamowała, na wniosek Marksa i Engelsa, „bezwzględne prawo narodu 
polskiego do odzyskania samodzielności narodowej”, sprawa niepodległości 
Polski stała się nieodłączną od sprawy rewolucji socjalnej. Z rewolucją 
socjalistyczną w państwach zaborczych wiązał też swe nadzieje polski ruch 
robotniczy od swego zarania — wszystkie jego kolejne partie marksistow= 
skie. 

Nadzieja ta znalazła swe urzeczywistnienie dopiero w naszym stuleciu, 
z chwilą zwycięstwa pierwszej rewolucji socjalistycznej w Rosji. Wielka 
Rewolucja Październikowa zburzyła doszczętnie istniejący układ sił i prze2 
to otwarła Polsce drogę do niepodległości. Runął carat, ostoja europejskiej 
reakcji, obalone zostały trony pozostałych zaborców. Władza radziecka 
pierwsza proklamowała prawo Polski £ innych ujarzmionych narodów do 
samookreślenia i państwowej samodzielności. Ożywcze tchnienie rewolucji 
spotęgowało siły postępowe w całej Europie i otwarło przed narodem pol- 
skim drogę do wolności. 

W 1918 r. Polska odzyskała niepodległość, jednakże niepodległość krucha, 
I nietrwałą. Władza państwowa znalazła się w rękach sił wstecznych, któru 
nie potrafiły wyciągnąć wniosków z tragicznych doświadczeń narodu, ani 
pojąć rewolucyjnych przemian, jakie się naokoło dokonywały. Głównym 
wrogiem dla nich był Związek Radziecki. Ich polityczne koncepcje wyra” 
stały z tradycji dawnej Rzeczypospolitej szlacheckiej, przenikała je wro- 
gość wobea ruchu rewolucyjnego i wszelkich postępowych dążeń mas 
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pracujących. Niezdolne rozwiązać żadnego problemu społecznego i ekono- 
micznego rządy kapitalistów i obszarników, zaślepione antysowietyzmem 
i antykomunizmem, doprowadziły kraj do resresu gospodarczego i poli- 
tycznego. Słaba i osamotniona, uzależniona od zachodnich mocarstw im-= 
perialistycznych, II Rzeczpospolita upadła po 20 latach istnienia pod ciosami 
hitlerowskich najeźdźców. 


i Iznów Polacy w poszukiwaniu dróg do odzyskania niepodległości krwa- 
wili na wszystkich frontach II wojny światowej — w kraju i poza jego 
już ofi a groby polskie pokryły pola bitewne w całej Europie. Nie były 
już ofiary daremne. Żołnierz polski, walcząc w kraju, w podziemiu 
czy za granicą, na Wschodzie czy na Zachodzie, walczył ze śmiertelnym 
aziEn z hitlerowskim najeźdźcą. I gdziekolwiek krew swą przelewał — 
Raka ją za Polskę. Jednakże nie wszystkie sztandary, pod którymi 
olacy walczyli, wiodły do niepodległej Polski. 


' Realną drogę do niepodległości I odrodzenia Polski wytyczały tylko te 
siły społeczne i polityczne, które wyrwały się z kręgu tradycyjnych idei 
4 reakcyjnych wyobrażeń politycznych, kształtujących świadomość znacznej 
„części naszego społeczeństwa w okresie zaborów i międzywojennego dwu- 
„dziestolecia. 


i 

| Obiektywna sytuacja sprawiła, że polskie Klasy posiadające i reprezen- 
tujące je wsteczne siły polityczne nie były już zdolne do sformułowania 
skutecznego programu niepodległościowego. Stawało się bowiem sprawą 
coraz bardziej oczywistą, że odzyskanie niepodległości przez Polskę łączy 
się z nadchodzącym zwycięstwem pierwszego państwa socjalistycznego 
i głębokimi zmianami w układzie sił światowych na niekorzyść mocarstw 
„„mperialistycznych. Takie zmiany wchodziły w kolizję z interesami klas 
„posiadających, z całą koncepcją „dwóch wrogów”, która niezmiennie przy- 
świecała ich polityce. Dlatego ta polityka zawiodła obóz reakcji w ślepy 
zaułek. 

Trzeba jednak powiedzieć, że również szersze kręgi naszego społeczeń- 
stwa, nie związane swymi obiektywnymi interesami z klasami posiadają- 
cymi I głęboko patriotyczne, nie zdołały jeszcze w owym czasie wznieść 
się ponad tradycyjne, a jednocześnie anachroniczne już wyobrażenia poli- 
tyczne i społeczne. 


Najbliższą zrozumienia rzeczywistych wymogów epoki historycznej była 
„polska klasa robotnicza. Jej obiektywne interesy ogniskowały się bowiem 
wokół odzyskania niepodległości i ustanowienia socjalistycznego ładu spo- 
łecznego po wojnie zarówno w Polsce, jak i w Europie w ogóle. Między 
klasowymi interesami proletariatu polskiego a narodowymi interesami 
Poiski istniała zasadnicza zbieżność. Diatego Polska Partia Robotnicza, 
partia marksistowsko-leninowska, wyrażająca idee polityczne klasy robo- 
tniczej oraz reprezentująca jej historyczne dążenia i aspiracje, mogła się 
stać i stała się twórcą koncepcji odrodzenia Polski. 


Zwycięstwo Związku Radzieckiego nad faszyzmem nie tylko przywróciło 
Polsce wolność, ale stworzyło też dla polskiej klasy robotniczej, dla polskie- 
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go ludu pracującego historyczną szansę zdobycia władzy I wyrwania Polski 
z orbity imperialistycznego systemu. Tę szansę 25 lat temu obóz polskiej 
demokracji pod przewodem PPR potrafił wykorzystać i wprowadzić nasz 
kraj na nowy, socjalistyczny szlak dziejowy. 


Historia dowiodła, że sprawa niepodległości Polski jest nierozłącznie 
związana z socjalizmem, że ojczyzna nasza może istnieć na mapie Europy, 
może się pomyślnie rozwijać, może się czuć bezpieczna tylko jako państwo 
socjalistyczne. 


„ Wysoka Izbo! 


Patrząc na drogę przebytą od chwili wyzwolenia, na wielkość material= 
nego dorobku stworzonego ofiarnym trudem klasy robotniczej i całego ludu 
oadeba na postępy osiągnięte we wszystkich dziedzinach życia spo- 
ecznego, na wkład Polski Ludowej do dzieła pokoju europejskiego i jej 
pozycję w rodzinie państw socjalistycznych, widzimy z całą wyrazistością, 
że ćwierćwiecze, które dziś zamykamy, było najbardziej przełomowym, 
a zarazem najbardziej płodnym okresem w historii narodu polskiego. 


W okresie tym stały przed nami trzy kardynalne zadania, których roz- 
wiązania domagały się najwyższe interesy narodu polskiego. | 

Po pierwsze — trzeba było odbudować państwo polskie w nowych, 
sprawiedliwych granicach i zapewnić jego niezawisłość, bezpieczeństwo 
i pokojową przyszłość. Zadanie to można było rozwiązać tylko w ramach 
systemu socjalistycznego w ścisłym sojuszu ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi państwami socjalistycznymi, które powstały do życia. 

Po drugie — trzeba było stworzyć od podstaw silną władzę ludową, 
która dokona dzieła przebudowy społecznej, obroni nowy, powstający 
ustrój socjalistyczny przed atakami wrogów i zapewni mu pomyślny roz- 
wój. Zadanie to można było rozwiązać tylko pod przewodem klasy robot- 
niczej i jej marksistowsko-leninowskiej partii. 

Po trzecie — trzeba było wydźwignąć kraj z ruiny, wygrać wyścię 
z czasem i usunąć to zacofanie, w którym pogrążyły Polskę od wieku XVII 
rządy magnaterii i szlachty, potem zaborcy, a wreszcie rządy obszarników 
i kapitalistów w okresie II Rzeczypospolitej. Zadanie to można było roz- 
wiązać tylko na drodze budownictwa socjalistycznego. 

Dziś bilansując ubiegłe ćwierćwiecze możemy powiedzieć naszemu na- 
rodowi z całym poczuciem odpowiedzialności, że zadania te zostały po- 
myślnie rozwiązane. 

Mamy dziś Polskę Ludową — 5a Bugu po Odrę i Nysę, silną i bezpieczną, 
otoczoną granicami przyjaźni i pokoju. Mamy władzę ludową, która strzeże 
czujnie zdobyczy socjalizmu. Mamy Polskę o dochodzie narodowym, który 
w roku bieżącym będzie prawie pięciokrotnie wyższy niż w najlepszym 
roku przedwojennym. 

Osiągnięcia 25-lecia wymagały wielkich wysiłków i niemałvch wyrze- 
czeń. Mieliśmy przeciwko sobie nie tylko zaciekły opór reakcji, wewnę- 
trznych i zewnętrznych wrogów socjalizmu, którzy ani na chwilę nie prze- 
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stawali nas szkalować | atakować. Mieliśmy przectw sobie ogrom ziestoiyąc 
spuściznę zacofania i ciemnoty, bezwładne ciążenie złych przyzwyczaj 
oraz anarchistycznych sobiepańskich tradycji. Mieliśmy przeciwko sobie 
brak doświadczenia i głód wykwalifikowanych kadr. I jeśli na przekór siłom 
dnia wczorajszego pokonaliśmy piętrzące się trudności, jeśli potrafiliśmy 
przezwyciężyć własne słabości i błędy, i rozwiązać zadania, które postawiła 
przed nami historia, to stało się tak dlatego, że partia nasza i skupione 
wokół niej we Froncie Jedności Narodu siły polskiej demokracji socjali- 
stycznej reprezentowały zawsze przyszłość, łączyły los Polski z nowym, 
postępowym systemem społecznym, z socjalizmem. 

Dynamika naszego rozwoju gospodarczego na przestrzeni ubiegłego 
ćwierćwiecza należy do najwyższych na świecie. Najpotężniejszą dźwignią 
wzrostu ekonomicznego i społecznego postępu stała się socjalistyczna indu- 
strializacja całego kraju, budowa od podstaw wielkiego nowoczesnego prze- 
mysłu. Produkcja przemysłowa Polski w porównaniu z okresem przed- 
wojennym wzrosła 14-krotnie, a liczba zatrudnionych w przemyśle robotnie 
ków i pracowników powiększyła się 4,5 raza. 


Zbudowaliśmy i rozbudowaliśmy przez te lata tysiące zakładów przes 
mysłowych, kopalni, hut, fabryk — całe nowe gałęzie wytwórczości, zwła” 
szcza w przemyśle hutniczym, maszynowym i chemicznym, stworzyliśmy 
nowe okręgi przemysłowe na terenach niegdyś biednych i upośledzonych. 
Rozwinęliśmy i unowocześniliśmy sieć komunikacyjną kraju — transport 
kolejowy, samochodowy i morski. Wychowaliśmy nowe kadry fachowców, 
liczne zastępy wykwalifikowanych robotników, techników i inżynierów. 


W roku 1968 na każde 100 osób w wieku 20 lat i więcej 28 osób posiadało 
wykształcenie średnie i wyższe, czyli 12 razy więcej niż w roku 18038. 


Socjalistyczna industrializacja kraju położyła kres marnotrawstwu ży- 
wych sił narodu, agrarnemu przeludnieniu i bezrobociu. Liczba zatrudnio- 
nych poza rolnictwem zwiększyła się z niespełna 3 milionów do przeszło 
10 milionów. Polska międzywojenna była krajem rolniczym, w którym 
1/, ludności żyła z pracy poza rolnictwem, a tylko 30 proc. zamieszkiwało 
w miastach. Dziś z pracy poza rolnictwem utrzymuje się ?/; ludności Polski, 
a w odbudowanych i szybko rosnących miastach żyje już ponad połowa 
narodu. 

W oparciu o Środki dostarczane przez przemysł wieś polska wydatnie 
zwiększyła i unowocześniła produkcję rolną. Z każdego hektara użytków 
rolnych osiągamy dziś dwukrotnie większą produkcję niż w latach trzy- 
dziestych, przy mniejszej o połowę liczbie zatrudnionych w rolnictwie. 
W porównaniu do pierwszego roku powojennego globalna produkcja rolna 
wzrosła prawie 3,5 raza, produkcja zwierzęca zaś — 4-krotnie. 


W niezmiernie krótkim czasie zabudowaliśmy 1 zagospodarowaliśmy 
Ziemie Zachodnie, które powróciły do Macierzy spustoszone. Dziś tętnią 
one życiem, pracą i nauką, zintegrowane całkowicie z resztą kraju i za- 
mieszkałe przez blisko 9 mln Polaków, z których przeszło połowa tam się 
już urodziła — wytwarzają około 23 proc. dochodu narodowego Polski. 
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Polska była przez te wszystkie lata wielkim placem budowy. Na ruszto- 
waniach socjalizmu rokrocznie setki tysięcy ludzi wznosiło nowe zakład 
produkcyjne, nowe osiedla, nowe szkoły i ośrodki zdrowia. Z roku na ro 
rósł wysiłek inwestycyjny narodu. W przeliczeniu na 1 mieszkańca jest 
on w roku bieżącym prawie 10-krotnie wyższy niż w pierwszym powojen= 
nym roku odbudowy. W ciągu 25 lat, licząc w cenach porównywalnych 
z 1961 r., przeznaczyliśmy na powiększenie majątku trwałego i rozwój na». 
szej gospodarki 2.150 mld zł, z czego w ciągu ostatnich lat pięciu wyda+: 
liśmy ok, 847 mld zł. | | 

Dynamiczny rozwój gospodarki umożliwił wzrost spożycia społecznego 
i podniesienie materialnego, socjalnego i kulturalnego poziomu życia lud- 
ności miast i wsi. 

Spożycie najbardziej wartościowych artykułów żywnościowych: mięsa, 
tłuszczów, cukru — jest dziś w przeliczeniu na 1 mieszkańca 3 razy wyższe 
niż przed wojną, a odzieży i obuwia przypada 2—3 razy więcej. Niepo- 
równywalnie wzrosło wyposażenie rodzin w dobra trwałego użytku. ! 

Dzięki wybudowaniu 8,5 mln nowych izb, radykalnej, choć wciąż jeszcze 
niedostatecznej poprawie uległy warunki mieszkaniowe. Co trzeci mieszka- 
niec naszego kraju mieszka w nowym domu, co łączy się ze znacznie wyż- 
szym standardem wyposażenia w urządzenia komunalne. 

Pod względem zdobyczy socjalnych: uprawnień urlopowych i ubezpie= 
czeń społecznych, a także ochrony zdrowia, kraj nasz należy dziś do przo« 
dujących w świecie. Nasz system szkolny, stale udoskonalany, zapewnia 
ju dziś blisko 85 proc. młodzieży zdobycie wykształcenia zawodowego 
ub ogólnego w zakresie szkoły średniej i otwiera przed coraz liczniejszymi 
zastępami młodzieży dostęp do studiów wyższych. 

Nowy ustrój społeczny naszego kraju okrzepł w walce z siłami wsteczny= 
mi I ukształtował w ciągu ubiegłego ćwierćwiecza takie formy życia poli- 
tycznego, które kojarzą utrzymanie socjalistycznego kierunku rozwoju 
£ coraz szerszą inicjatywą mas, z twórczą krytyką i bezpośrednim udziałem 
milionowych rzesz obywateli w rządzeniu i gospodarowaniu. Nie ma 
w tym ustroju miejsca dla konkurujących wzajemnie partii politycznych, 
dla swobodnej gry sił, która by otwarła pole działania dla wrogów socja- 
lizmu i marnotrawiła energię społeczeństwa w jałowych konfliktach. 

W dzisiejszym świecie podzielonym na dwa systemy, w świecie, w któ- 
rym trwa zacięta walka między siłami socjalizmu a siłami imperializmu, 
naszym obowiązkiem jest na każdym etapie zabezpieczyć kierowniczą rolę 
klasy robotniczej i jej partii w życiu państwa i narodu. 

Naród nasz, zmieniając oblicze swego kraju, przeobrażał się równocześnie 
w nowe społeczeństwo bez klas wyzyskiwaczy, bez społecznych antago- 
nizmów, w społeczeństwo wolnych ludzi pracy. 


Najliczniejszą 1 wiodącą siłą naszego narodu stała się klasa robotnicza, 
licząca dziś 6 mln ludzi. Jej trzon — to blisko 3,5-milionowa armia ro- 
botników przemysłowych, młodych, lecz coraz bardziej wykwalifikowa- 
nych, coraz wyżej wykształconych i bardziej kulturalnych. 
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Wielokrotnię powiększyła swe szeregi nowa socjalistyczna inteligencja — 
wykwalifikowani, wykształceni pracownicy umysłowi wszystkich dziedzin. 
Liczba ludzi z wyższym wykształceniem przekroczyła 570 tys., przy czym 
90 proc. spośród nich ukończyło wyższe uczelnie w Polsce Ludowej. Absol- 
„wentów szkół średnich pracuje w naszym kraju przeszło 4,5 mln. Nasza 
gospodarka narodowa zatrudnia dziś 11 razy więcej inżynierów i 10 razy 
więcej techników niż przed wojną. 


Na wsi główną grupę społeczną stanowią chłopi średniorolni, których 
gospodarstwa w coraz szerszym zakresie, zarówno w sferze wymiany, jak 
i produkcji, wiążą się z uspołecznioną, planową gospodarką. W rolnictwie 
4 życiu społecznym wsi rośnie wciąż waga państwowych gospodarstw rol- 
nych oraz coraz liczniejszych kadr wiejskiej inteligencji, a zwłaszcza spe- 
cjalistów rolnych, którzy wnoszą do naszego rolnictwa postęp i wyższą 
kulturę rolną. 


Ten głęboki proces dokonujących się przeobrażeń nie jest bynajmniej 
zamknięty. Nadal zmienia się struktura naszego społeczeństwa, a wraz 
z tym i jego oblicze duchowe, jego świadomość. Nowe warunki ekonomiczne 
działają na rzecz likwidacji przeciwieństw klasowych, ale nawarstwienia 
starej mentalności i burżuazyjnej moralności, oLce socjalizmowi nacjonali- 
styczne przesądy oraz wsteczne tradycje jeszcze nie znikły i w określonym 
stopniu obciążają świadomość różnych warstw społecznych. Są też wciąż 
podsycane przede wszystkim przez wrogie socjalizmowi siły zewnętrzne — 
imperialistyczne ośrodki propagandy i dywersji, które usiłują wygrać każdą 
trudność, każde niepowodzenie na naszej drodze, aby zakłócić nasz poko- 
jowy rozwój i twórczą pracę narodu, aby poderwać podstawy naszego bytu 
narodowego — władzę ludową i naszą więź nierozłączną: sojusz i przyjażń 
ze Związkiem Radzieckim i całą wspólnotą państw socjalistycznych. 


Dlatego też kształtowanie się jedności moralno-politycznej narodu, od- 
powiadające nowym, socjalistycznym stosunkom i celom budowy społe- 
czeństwa bezklasowego, może się dokonywać tylko w walce, w walce ze 
wszystkim, co ciągnie wstecz lub chce wypaczyć kierunek naszego rozwo- 
ju, w walce o socjalistyczną świadomość narodu, o związanie w jedno in- 
teresów osobistych obywateli z nadrzędnymi interesami kraju, o połącze- 
nie patriotyzmu ożywiającego nasze społeczeństwo z internacjonalizmem 
i przyjaźnią do bratnich narodów. 

Dzieło stworzone w ciągu ćwierćwiecza wysiłkiem narodu polskiego łączy 
się nierozerwalnie z pokojem w Europie. 


Sojusz państw socjalistycznych Europy, sojusz wykuty jeszcze w ogniu 
wojny wyzwoleńczej, scementowany wspólnotą interesów klasowych i na- 
rodowych, wspólnotą celów i dażeń, przekształcił się w ciągu tvch lat 
w potężną siłę obronną i stał się główną podporą pokoju światowego. 

Dzięki temu sojuszowi, który zmienił układ sił na świecie, Europa świę= 
cić będzie niezadługo wyjątkową w jej nuwożytnych dziejach rocznicę — 
ćwierć wieku bez wojny. Nie jest to jednak rownoznaczne z zabezpiecze- 
niem pokoju na naszym kontynencie. 
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Sprawa pokoju I bezpieczeństwa w Europie pozostaje nadal problemem 
perspektywicznie otwartym. Mimo że konflikty wojenne w Europie są 
w naszych czasach wprost nie do pomyślenia, potencjalne niebezpieczeń- 
stwo wojny ciągle towarzyszy i kryje się w polityce państw imperialisty= 
cznych, zwłaszcza tych zachodnioniemieckich kół, które po dzień dzisiejszy 
nie wyrzekły się dążeń do przekreślenia rezultatów zwycięstwa narodów 
nad hitlerowskim faszyzmem w II wojnie światowej, a przede wszystkim 
do zmiany istniejących granic państwowych w Europie. 


W tym przede wszystkim kontekście, jako najbardziej miarodajnym, 
rozpatrujemy i oceniamy politykę Niemieckiej Republiki Federalnej. Chyba 
również w Bonn nie może budzić najmniejszej wątpliwości ta okoliczność, 
że podstawowym warunkiem pokojowego rozwoju naszego kontynentu 
i zapewnienia bezpieczeństwa wszystkim narodom europejskim jest uznanie 
nienaruszalności istniejących granic w Europie, w tym granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, oraz granicy między obu państwami niemieckimi: Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną a Niemiecką Republiką Federalną. ! 


W tej intencji wystąpiliśmy 17 maja br. z propozycją zawarcia między 
Polską a Niemiecką Republiką Federalną układu w sprawie ostatecznego 
uznania granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej: podobnie jak uznaje ją układ 
zawarty w swoim czasie między Polską a Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną w Zgorzelcu. Nie chcemy dzisiaj wnikać w treść oficjalnych i nie- 
oficjalnych reakcji, z jakimi spotkała się ta nasza propozycja w NRE. 
Wydaje się nam bowiem, że na oceny i analizy przyjdzie lepsza pora wów- 
czas, kiedy można będzie określić, w jakim stopniu należy eliminować 
z tych ocen nacjonalizm i rewanżyzm, to „wyprzedzanie z prawej strony”, 
jakie cechuje w obecnym przedwyborczym okresie poszczególne partie 
polityczne i określone koła rządzące w NRF w ślepej pogoni za głosami 
wyborców. Oznacza to, że konkretnej odpowiedzi na naszą propozycję 
nadal oczekujemy. | 

Nie możemy jednak nie wyciągać wniosków z postawy zajmowanej przez 
zachodnioniemieckie koła rządzące wobec własnego społeczeństwa. Budo- 
wanie swoich pozycji na nacjonalizmie, karmienie swego narodu złudze- 
niami, uginanie się przed siłami, które kultywują i odradzają imperiali- 
styczne i hegemonistyczne tradycje ,„Deutschland, Deutschland iber alles”, 
nic dobrego przynieść nie może ani Niemcom, ani sprawie odprężenia i po- 
koju w Europie. 


Wybory do Bundestagu są sprawą wewnętrzną NRF. Bonn jednak dobrze 
chyba zdaje sobie sprawę z tego, że dla Europy nie może być obojetne, 
czy z wyborów tych siły militaryzmu, nacjonalizmu i odwetu wyjdą 
wzmocnione czy osłabione. 


Wyjątkowo szerokie echo, jakim odbiła się propozycja nasza w Nie- 
mieckiej Republice Federalnej i w innych państwach zachodnich, szeroka 
dyskusja, jaka się wokół niej rozwinęła w niemieckiej opinii, świadczy, 
że problem uznania zachodniej granicy Polski dojrzał do pełnego i osta- 
tecznego rozwiązania i że nikt nie potrafi go zdjąć z porządku dnia. 
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CI, którzy po wyborach do Bundestagu będą tworzyć nowy rząd, mają 
czas, by atabowi się nad wiarygodnością własnych zapewnień o dążeniu 


do odprężenia i n cji stosunków z Polską i alis 
al Roy azer innymi socjalistycznymi 

_ Kraje socjalistyczne w A s budapeszteńskim wystąpiły z inicjatywą 
zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie bezpieczeństwa aa Aielwgidń, 
pracy. 

Wspólnym celem krajów socjalistycznych jest d e do tego 
aby wszystkie państwa europejskie zasiadły do jednego stołu, aby bea 
jakichkolwiek warunków wstępnych przedyskutowały kluczowe problemy, 
od których rozwiązania zależy przyszłość naszego kontynentu. 

Wyrażamy zadowolenie, iż szereg krajów niesocjalistycznych Europy 
- przyjęło z pozytywnym zainteresowaniem nasze propozycje. Nie tracimy 

. jednak z pola widzenia i tych głosów, które atakują ideę konferencji wprost 
lub pośrednio. Złudnie byłoby mniemać, iż siły zimnowojenne, zaintereso- 
wane w utrzymaniu napięcia, złożą broń. Chcą one storpedować konfe- 
rencję, odraczając ją w nieskończoność, 

Celem konferencji europejskiej winno być przygotowanie układu o zbio 
rowym bezpieczeństwie w Europie. Chodzi przede wszystkim oe zagwaran= 
towanie podstaw pokojowych stosunków międzynarodowych w Europie 
takich jak uznanie i poszanowanie istniejącego stanu terytorialno-polity= 
cznego w Europie, wyrzeczenie się stosowania siły i groźby użycia siły 
w stosunkach międzynarodowych, wykluczenie mieszania się w sprawy 
wewnętrzne innych państw oraz regulowanie wszelkich przyszłych spor- 
nych problemów w drodze pokojowych rokowań. 

Rozważenia wymagają sprawy regionalnych kroków rozbrojeniowych, 
które nabiorą aktualności z chwilą wejścia w życie układu o nierozprze- 
strzenianiu broni jądrowej, a także problemy współpracy gospodarczej, 
naukowo-technicznej i w innych dziedzinach. 

Chodzi więc o program oparty na zasadach pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach, program, który wymaga rzeczowego podejścia 
i podejmowania bez uników węzłowych problemów politycznych, od któ- 
rych zależy przyszłość Europy. 

Przed Europą uwolnioną od wyścigu I ciężaru zbrójeń, połączoną wolą 
zapobieżenia wojnie, w dążeniu do szerokiej współpracy ekonomicznej 
i naukowo-technicznej, otworzą się szerokie perspektywy podniesienia po- 
ziomu życia narodów. 

Polska Ludowa, która zawsze prowadziła politykę pokojowego współ- 
istnienia, dokładać będzie nadal starań, aby doprowadzić do utworzenia 
ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa i współpracy. Ę 


- Wysoka Izbo! 
W ciągu ubiegłego ćwierćwiecza naród polski zbudował mocny i trwały 
gmach Polski Ludowej, stworzył dobre warunki dalszego pomyślnego roz- 
woju naszej ojczyzny. Nie powinniśmy jednak usypiać naszej energii 
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przesadnym świętowaniem z racji rzeczy już dokonanych. Życie bowiem 
nie stoi nigdy w miejscu. 

Aby sprostać surowym wymaganiom naszej epoki, epoki gigantycznego 
starcia i rywalizacji socjalizmu z kapitalizmem, epoki wyścigu pracy i wy» 
ścigu myśli naukowo-technicznej, musimy ciągle napinać siły, uruchamiać 
nieustannie nasze materialne i duchowe zasoby. 


Naszym niezmiennym drogowskazem jest socjalizm. Rewolucyjna natura 
tego ustroju wyznacza na każdym etapie nowe, wyższe zadania, których 
realizacja rozstrzygać będzie o przyszłości kraju, o poziomie życia narodu, 
o sile Polski i jej miejscu w świecie. 


Zadania te ogniskują się przede wszystkim w sferze rozwoju gospodar- 
czego. Wchodzimy w okres, kiedy o naszym wzroście ekonomicznym de- 
cydować będą czynniki intensywnego rozwoju — wyższa efektywność in- 
- westycji, lepsze wykorzystanie istniejących mocy wytwórczych, wyższa 
rentowność produkcji, szybszy postęp naukowo-techniczny, wyższa wy 
dajność pracy 1 wyższa opłacalność handlu zagranicznego. Tylko na tej 
drodze potrafimy osiągnąć dalszy szybki wzrost dochodu narodowego 
i podnosić systematycznie poziom życia całego społeczeństwa. 


Główne założenia rozwoju na tym nowym etapie wypracował V Zjazd 
PZPR, skonkretyzowało je II Plenum Komitetu Centralnego naszej partii, 
obecnie zaś przekładają je na język przyszłego planu gospodarczego wła= 
dze państwowe, resorty, zjednoczenia przemysłowe, rady narodowe, przed- 
siębiorstwa, instytucje projektowe i naukowe. W wielkiej pracy nad opra- 
cowaniem projektów narodowego planu gospodarczego na lata 1971— 
1975 uczestniczą tysiączne kolektywy, działacze gospodarczy i przodujący 
robotnicy, inżynierowie i pracownicy nauki — realizatorzy przyszłego 
planu. 

Nasze nowe zadania nie dadzą się rozwiązać starymi sposobami. Wyma= 
gają przegrupowania sił i środków, koncentracji wysiłków na takich kie- 
runkach rozwoju, które zapewnią rekonstrukcję i unowocześnienie całych 
gałęzi gospodarki narodowej, powiększenie eksportu, a także szybszy wzrost 
produkcji zaspokajającej potrzeby, ludności. Musimy lepiej wykorzystywać 
rosnące z roku na rok środki inwestycyjne oraz istniejące rezerwy poten- 
cjału gospodarczego. 


Można to osiągnąć jedynie w drodze systematycznego ulepszania i uno- 
wocześniania metod planowania, zarządzania i orga- 
nizacji produkcji. Wdrażanie lepszych metod planowania i nowoczesnej 
organizacji pracy nie jest tylko sprawą prawidłowych dyrektyw. Jest to 
sprawa wiedzy, kwalifikacji, dyscypliny i odpowiedzialności kierowniczych 
kadr na wszystkich szczeblach, które muszą się uwolnić od starych, kon- 
serwatywnych nawyków. 
| Niezbędnym warunkiem dynamicznego rozwoju naszej gospodarki jest 
wprowadzenie do wszystkich kluczowych działów produkcji zdobyczy 
współczesnej rewolucji naukowo-technicznej. Opóź» 
nienia powstałe w tej dziedzinie są głównym źródłem naszych trudności. 


WŁADYSŁAW GOMUŁKA 


Zespolenie rewolucji naukowo-technicznej z socjalistyczną planową go- 
spodarką stanowi klucz do rozwiązywania węzłowych zadań rozwoju na- 
szego kraju. Nauka stała się w naszej dobie bezpośrednią siłą wytwórczą, 
źródłem postępu i wzrostu ekonomicznego. Jak dowodzi praktyka szeregu 
rozwiniętych krajów, 2/3, a nawet 3/4 przyrostu dochodu narodowego uzy- 
skuje się w wyniku wdrażania osiągnięć naukowo-technicznych i ulepszeń 
organizacyjnych. Przełomowe odkrycia współczesnej nauki tylko w wa- 
runkach socjalistycznego ustroju mogą być wykorzystane z pożytkiem dla 
ogółu i w interesie pokoju i dobrobytu całego społeczeństwa. 

W ciągu minionych 25 lat wysiłkiem całego narodu stworzyliśmy silne 
zaplecze dla prowadzenia badań naukowych i kształcenia kadr o wysokich 
kwalifikacjach. Od roku 1950 liczba pracowników naukowo-badawczych 
wzrosła czterokrotnie, a nakłady finansowe na badania naukowe — ośmio- 
krotnie. Stworzyliśmy też w całym kraju sieć szkół wyższych oraz sieć 
instytutów naukowo-badawczych. Tempo rozbudowy zaplecza badawczego 
i szkolnictwa wyższego dwukrotnie wyprzedza tempo przyrostu dochodu 
narodowego i na te potrzeby nie będziemy i nadal szczędzić środków. 

Aby te nakłady państwa i wysiłki pracowników nauki były w pełni efek- 
tywne, niezbędne jest jednak bliższe niż dotąd powiązanie nauki z gospo- 
darką. Mechanizmy, które powołane są do wdrażania osiągnięć nauki do 
produkcji, muszą być usprawnione. W szczególności rozbudowy wymaga 
zaplecze badawcze naszego przemysłu, bezpośrednio powiązane z wielkimi 
zakładami, kombinatami i zjednoczeniami branżowymi. 

Nie stać nas na samodzielne rozwijanie badań i poszukiwanie rozwiązań 
w zbyt wielu dziedzinach, wymaga to bowiem zaangażowania ogromnych 
środków materialnych i bardzo licznych kadr. Dlatego należy koncentro- 
wać wysiłki na wybranych kierunkach badań przy równoczesnej szerokiej 
współpracy naukowo-technicznej z bratnimi krajami socjalistycznymi, 
Wspólnie ze środowiskiem naukowym, w pełni korzystając z jego wiedzy 
1 inicjatywy w opracowaniu prognoz rozwoju nauki i techniki, będziemy 
zatem dokonywać wyboru celów najistotniejszych dla gospodarki narodo- 
wej i wokół nich koncentrować środki i poszukiwania naszych badaczy. 


Unowocześnianie gospodarki narodowej i zaspokajanie jej wielostron- 
nych potrzeb łączy się najściślej z naszą współpracą z innymi 
krajami socjalistycznymi w ramach Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Zarówno skala nowoczesnej produkcji, jak i tempo rozwoju 
poszczególnych nowych gałęzi wytwórczości wymagają międzynarodowego 
podziału pracy. Nawet wysoko rozwinięte i bogate kraje nie mogą sobie 
pozwolić na samodzielną produkcję wszystkich najbardziej nowoczesnych 
urządzeń czy środków komunikacji i wchodzą między sobą w coraz głębsze 
powiązania kooperacyjne i specjalizacyjne. Potrzeby gospodarczego postę- 
pu w obecnym stadium rozwoju sił wytwórczych i rewolucji naukowo-tech- 
nicznej dyktują wszystkim konieczność gospodarczej integracji. Proces ten 
posunął się daleko naprzód w krajach kapitalistycznych. Interesy socjaliz- 
mu wymagają od wszystkich krajów socjalistycznych, jak to stwierdziła 
ostatnia sesja RWPG, przyspieszenia procesu gospodarczej integracji na» 
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szej wspólnoty. Sprzyja temu sama natura planowej, uspołecznionej gospos 
darki, która tworzy dogodne obiektywne warunki do koordynacji długofa= 
lowych zamierzeń inwestycyjnych i produkcyjnych, do głębokiej I zróżni= 
cowanej specjalizacji i kooperacji w wielu gałęziach gospodarki, do rozwi= 
jania wspólnego rynku socjalistycznego tak w zakresie towarów, jak pie- 
niądza i kredytu. Idąc po tej pewnej, choć niełatwej drodze wspólnie z za» 
przyjaźnionymi krajami socjalistycznymi potrafimy podnieść poziom 
techniczny i efektywność naszej ekonomiki. 


Twórcami wszystkich naszych osiągnięć tak w sferze gospodarczej, jak 
w innych sferach życia społecznego są ludzie, kadry — robotnicy, inżynie> 
rowie, rolnicy, pracownicy nauki, administratorzy i wychowawcy. Im wyż». 
sze są kwalifikacje zawodowe i społeczne kadr, tym większy dają one 
wkład do wspólnego dzieła budowy nowej Polski. Dlatego przywiązujemy 
tak wielką wagę do kształcenia młodzieży, wysoko kwalifikowanych pra- 
cowników wszystkich dziedzin, pracowników o głębokiej wiedzy fachowej, 
a zarazem świadomych swej odpowiedzialności wobec państwa ł narodu. 
Mamy prawo oczekiwać od naszych kadr, by ich stosunek do społeczeństwa, 
do swego kraju nie określała tylko wysokość materialnych dochodów, ale 
w nie mniejszym stopniu patriotyczna świadomość, że uczestniczą w wiel- 
kiej przebudowie swego kraju, w wysiłku narodu, który nadrabia historycz= 
ne opóźnienia, w tworzeniu nowych sprawiedliwych stosunków między 
ludźmi. 


Socjalizm bowiem to nie tylko postęp gospodarczy, to budowa ustroju, 
w którym celem nadrzędnym jest dobro człowieka, w którym nie ma miej- 
sca na wyzysk i krzywdę, w którym likwidacja klasowych podziałów wy* 
równuje start życiowy dla wszystkich, w którym miernikiem wartości oDy= 
watela jest jego praca, wiedza i poczucie społecznego obowiązku. 


Taki ustrój budujemy od lat 25, uwalniając się krok za krokiem od złego 
dziedzictwa starych stosunków społecznych, tworząc nową rzeczywistość 
i fundamenty pod lepszą przyszłość. 

Przyszłość ta należy do młodego pokolenia. 

Młodzież, ludzie do lat 30 — wychowani I ukształtowani w Polsce Lu- 
dowej, to dziś już większość narodu. Dla tego pokolenia, które coraz szer- 
szą ławą wstępuje w życie, dotychczasowy dorobek Polski Ludowej to nie 
cel, nie szczyt marzeń i ambicji, lecz tylko punkt startu 'do realizacji no- 
wych zadań zakrojonych na miarę dnia jutrzejszego. . 


Młodzież nasza winna być świadoma swych zdobyczy, praw i przywile- 
jów, ale więcej myśleć powinna o swych obowiązkach. Pytaimy więc mło- 
dych nie o to, czego oni oczekują od Polski Ludowej, prtajmy ich o to, 
czego Polska może od nich oczekiwać, co pragną oni uczynić, aby kraj 
nasz stał się bogatszym, silniejszym i szczęsliwszym, aby podnieść go na 
nowe wyżyny społecznego, materialnego i duchowego postępu. I nie wątpi= 
my, że odpowiedź, której nam młodzież udzieli, będzie zapowiedzią konty= 
nuacji tej historycznej drogi, jaką zapoczątkowaliśmy 25 lat temu, drogi 
budowniczych Polski socjalistycznej. 
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Dziś, mijając milowy słup pierwszego ćwierćwiecza tej drogi, pragnę 
z trybuny sejmowej złożyć wszystkim budowniczym Polski socjalistycznej, 
współtwórcom jej dorobku, klasie robotniczej, pracującym chłopom, inteli= 
gencji technicznej i twórczej, inicjatorom i realizatorom wielkiego czynu 
XXV-lecia — wszystkim, których ofiarnym trudem rąk i wysiłkiem my= 
Śli rosła i rozkwitała nasza ludowa ojczyzna — najserdeczniejsze słowa po- 
dzięki i wyrazy najwyższego uznania. 


Wysoka Izbo! 


25-letni jubileusz Polski Ludowej Świętujemy dziś razem z naszymi so- 
jusznikami i przyjaciółmi, w obecności najwyższych przedstawicieli sąsied- 
nich, bratnich krajów socjalistycznych. Ich obecność na uroczystym po- 
siedzeniu naszego Sejmu symbolizuje wspólnotę naszych historycznych 
losów, naszych interesów i celów, niezłomność naszych sojuszów, naszą 
przynależność do socjalistycznego świata torującego ludzkości drogę 
w przyszłość. 

Pragnę w imieniu Komitetu Centralnego naszej partii I władz naczel- 
nych Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycz- 
nego, w imieniu Sejmu, Rady Państwa i rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej raz jeszcze gorąco pozdrowić naszych drogich gości: 

ze Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich — w osobach Sekre- 
tarza Generalnego Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, towarzysza Leonida Breżniewa, i Przewodniczącego Prezy- 
dium Rady Najwyższej, towarzysza Nikołaja Podgornego; 

z Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej — w osobach Prezydenta 
Republiki, towarzysza Ludvika Svobody, i I Sekretarza Komitetu Central- 
nego Komunistycznej Partii Czechosłowacji, towarzysza Gustava Husaka; 

z Niemieckiej Republiki Demokratycznej — w osobach członka Biura Po- 
litycznego KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, Przewodniczą- 
'eego Rady Ministrów NRD, towarzysza Willi Stopha, oraz członka Biura 
' Politycznego i sekretarza Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycz- 
nej Partii Jedności, towarzysza Ericha Honeckera. 

Pragnę zapewnić naszych drogich gości, a za ich pośrednictwem bratnie 
narody wielkiego Związku Radzieckiego, a także narody Czechosłowacji 
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej, że naród polski, wierny zasa- 
dom internacjonalizmu, tak jak i przez ubiegłe ćwierćwiecze, tak i w przy» 
szłości, ofiarną pracą nad rozwojem swego kraju będzie pomnażał zjedno- 
czoną potęgę socjalistycznej wspólnoty narodów, będzie umacniał jej jed- 
ność i konsekwentnie bronił sprawy pokoju i wolności narodów. 

Zamykając w dniu dzisiejszym pierwsze ćwierćwiecze, wkraczamy 
z ufnością w nowy etap naszej historii. Przewodzić nam będzie ta sama 
idea, z której 25 lat temu zrodził się Manifest Lipcowy — nieśmiertelna 
idea socjalizmu. 


PRZEMÓWIENIA PRZEWODNICZĄCYCH DELEGACJI ZAGRANICZNYCH 
PRZYBYŁYCH NA UROCZYSTOŚCI XXV-LECIA PRI 


Tow. LEONID BREŻNIEW, 


SEKRETARZ GENERALNY KC KPZR 


Drodzy towarzysze! 


Przyjaciele! 


* Pozwólcie przede wszystkim serdecznie podziękować Wam za zaprosze: 
nie do wzięcia udziału w dzisiejszym uroczystym posiedzeniu. 

Wielką radość sprawia mnie i towarzyszowi Podgornemu, że w tym 

świątecznym dniu jesteśmy tu razem z Wami. ; 


Pozwólcie towarzysze, że w imieniu Komitetu Centralnego Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego, Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
i rządu radzieckiego złożę serdeczne gratulacje ludziom pracy bratniej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Polskiej Zjednoczonej Partii Robot= 
niczej, posłom na Sejm i całemu narodowi polskiemu z okazji historycz= 
e > etapu w życiu Polski Ludowej — 25-lecia jej narodzin. | 

udzie radzieccy obchodzą Wasze święto jako wspólne święto krajów 
socjalistycznych, jako wspaniały dowód zwycięskiego marszu naszej 
wspólnej socjalistycznej, komunistycznej sprawy. Myśli i uczucia 240-mi- 
lionowego narodu radzieckiego są z narodem polskim, z polską klasą ro- 
botniczą, chłopstwem, inteligencją. 

25 lat temu wojska radzieckie i 5 kie, wy pędzając faszystowskich na- 
jeźdźców, wkroczyły na ziemię polską. Miaiy A przed sobą ciężkie 
walki, nowe zacięte boje w imię wyzwolenia narodów Europy od hitle- 
rowskiej tyranii, ale w tym W A lipcu 101 r. jutrzenka odrodzenia 
Polski już zaświtała. Była to jutrzerka socjalizmu, I juk dowiodła tego hi- 
storia, nic już nie może zgasić jej blasku. 

Dziś, kiedy Polska socjalistyczna i wszyscy jej liczni przyjaciele uro- 
czyście obchodzą wspaniałą rocznicę dnia ocrodzenia, widać szczególnie 
wyraźnie, z jakim rozmachem i zdecydowaniem kraj kroczy naprzód. 
U tych, którzy wspólnie z wojskam radzieckimi i polskimi brali udział 
w walkach o wyzwolenie zienii polskiej spod okupacji hitlerowskiej, na 
zawsze pozostanie w pamięci Polska z lat 1014 i 1945, Okupanci faszy- 
stowscy zadali krajowi okrutne rany. Miliony synów i córek narodu pol-, 
skiego padły ofiarą hitlerowskich morderców. Polska leżała w gruzach, - 
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, W owym czasie było niemało takich działaczy politycznych, którzy 
twierdzili, że tylko z łaski kapitalistycznego Zachodu możliwa jest odbue 
Rada i rozwój Polski — w przeciwnym bowiem razie czeka ją wieczne 
ubóstwo i zacofanie. Ich polityczny widnokrąg ograniczał się do obrony 
iejagiky dawnych klas panujących, które doprowadziły kraj do kata- 
strofy. 

| Byli jednak w Polsce ludzie, którzy przewidzieli dzień dzisiejszy. Byli 
to komuniści. Godni kontynuatorzy legendarnej chwały polskich rewolu» 
| cjonistów, tych, którzy walczyli na barykadach Komuny Paryskiej, rewolu» 
'cji 1905 r. i w bitwach klasowych Wielkiego Października. Komuniści pol- 
„scy zdobyli głęboki szacunek i zaufanie swego narodu. Swego prawa do 
kierowania społeczeństwem dowiedli ofiarną walką o interesy mas pracu- 
jących w czasach dyktatury burżuazji, wytrwałością I męstwem w latach 
walki z hitlerowskim okupantem, dowiedli tym, że właśnie oni wysunęli 
jedynie realny program narodowego odrodzenia kraju. 

Komuniści polscy wiedzieli, że istnieje potężna siła, która zdolna jest 
podnieść i odrodzić Polskę, komuniści znali wysoki poziom organizacji 
i rewolucyjnego ducha polskiej klasy robotniczej, wypróbowanego sojusz- 
nika i przyjaciela proletariuszy rosyjskich, o której bohaterstwie w swo» 
im czasie mówił z zachwytem Włodzimierz Iljicz Lenin. Komuniści nie- 
złomnie wierzyli, że Polska wyzwolona z kajdan kapitalizmu jest zdolna 
do największych czynów. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, silna 
swym powiązaniem z masami i wiernością nauce marksistowsko-leninow= 
skiej, po zespoleniu całego narodu we Froncie Jedności, pomyślnie wpro- 
wadziła go na drogę socjalizmu. 

Wolna, suwerenna Polska, o której marzyli, o którą walczyli na prze- 
strzeni całej historii polscy patrioci, najlepsi synowie narodu, który dał 
światu Kopernika, Mickiewicza i Chopina, narodu Kościuszki i Dąbrow- 
skiego, Dzierżyńskiego i Marchlewskiego — taka właśnie Polska stała się 
rzeczywistością. Polska ta istnieje, rozwija się, rozkwita i umacnia. 

My wszyscy, Wasi szczerzy przyjaciele, odczuwamy dumę i zachwyt 
słuchając tego, co mówił o osiągnięciach socjalistycznej Polski w swym 
przemówieniu nasz przyjaciel i towarzysz, wierny syn ludu polskiego 
i wybitny działacz międzynarodowego ruchu komunistycznego, I sekre- 
tarz Komitetu Centralnego PZPR, towarzysz Władysław Gomułka, Inten- 
sywny rozwój gospodarki, rozkwit nauki i kultury, podniesienie stopy ży 
ciowej ludności, wysoka aktywność polityczna mas pracujących — oto 
charakterystyczne cechy współczesnej rzeczywistości polskiej. 

Wiemy, że bratnia Polska ma jeszcze przed sobą wiele poważnych za- 
dań i skomplikowanych problemów, wiele pracy, podobnie jak my wszys- 
cy. Mówił tu o tym towarzysz Gomułka. Jednakże rękojmią pomyślnego 
wykonania tych zadań jest fakt sprawowania kierownictwa przez Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą, uzbrojoną w naukę marksizmu-leninizmu 
i ściśle powiązaną z masami, oraz owocna współpraca Polski z innymi kra- 
jami socjalistycznymi. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że naród polski, polscy komuniści, któ- 
rzy wykazali prawdziwe bohaterstwo na polu pracy oraz dali dowody nie- 
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złomności i wytrwałości w odbudowie kraju, w budowie nowej socjali- 
stycznej Polski, pomyślnie zrealizują swe plany i zamiary. 

Socjalizm na zawsze położył kres poprzednim tragicznym dziejom Pol- 
ski. Nowa niepodległa Polska stała się równoprawnym uczestnikiem 
wspólnoty socjalistycznej, w której umocnienie wnosi bardzo ważki wkład. 
Czy to chodzi o stosunki dwustronne między państwami socjalistycznymi, 
czy też o wielostronne powiązania krajów socjalizmu, Polska Rzeczpospo- 
lita Ludowa jest przykładem prawdziwie braterskiego podejścia do swych 
sojuszników i przyjaciół. Wspaniałe hasło bohaterskich polskich bojowni- 
ków ubiegłego stulecia: „Za wolność Waszą i naszą” — w dobie obecnej 
wzbogaciło się o nową treść, stało się nieodłącznym elementem interna- 
cjonalistycznej polityki Polski Ludowej. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa cieszy się wielkim autorytetem na are- 
nie międzynarodowej. Prowadząc konsekwentną socjalistyczną politykę 
zagraniczną, zdecydowanie broni ona pokoju w Europie i na całym świe- 
cie. Związek Radziecki, podobnie jak inne kraje socjalistyczne, wysoko 
ceni pryncypialną politvkę bratniej Polski. Doskonale wiemy, że kiedy 
chodzi o obronę interesów socjalizmu, o utrwalenie pokoju, naród polski, 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza zawsze będą Się znajdowały 
w pierwszym szeregu bojowników o wzniosłe ideały woiności narodów, 
o socjalizm. 

Przed 25 laty rozpoczął się również nowy rozdział w dziejach stosunków 
między naszymi krajami. Socjalizm ziścił najgiębsze marzenia naszych na- 
rodów o sojuszu opartym na równości praw i o braters skiej współpracy, zro- 
dziła się niezachwiana przyjaźń Związku Nadzieckiego i nowej socjalistycz= 
nej Polski. 

W tym uroczystym dniu ze szczególnym wzruszeniem przyjęliśmy ser- 
deczne słowa wypowiedziane tu dziś pod adresem Związku Radzieckiego, 
jego narodów, jego leninowskiej partii komunistycznej. Niech mi wolno 
będzie, drodzy towarzysze, z całego serca podziękować Wam za te słowa 
i za uczucia, których są one wyrazem. Ludzie radzieccy głęboko odczuwają 
przyjaźń i solidarność naszych polskich braci i odpowiadają im równie go- 
rącą przyjaźnią i niezmienną solidarnością. 

W imieniu komunistów radzieckich, całego narodu radzieckiego pragnie- 
my Wam oświadczyć, szanowni towarzysze, z tej honorowej trybuny: spra- 
wa przyjaźni radziecko-polskiej jest dla nas sprawą świętą! 

Ludzie radzieccy nadal będą czynić wszystko, aby nasz niewzruszony 
sojusz, nasze braterskie więzy i w szechstronna współpraca z socj; alistycz- 
ną Polską stawały się coraz ściślejsze, covaz bardziej wielostronne i owocne. 
W naszej przyjaźni widzimy niezawodną gwaruńcję nowych zwycięstw 
sprawy socjalizmu i komunizmu. 

Do osiągnięć i sukcesów doby obecnej narody radziecki i polski doszły 
drogą wielkich prob, najcięższych bitew w swych dziejach. Natchnione 
ideałami wolności i niepodies złości przesziy one przez te proby, rozgromiły 
czarne siły faszystowskich agresorów i odniosły z Zwycięstwo. 

Narody naszych krajów zawsze będa PR jak wielkim kosztem zwy= 
cięstwo to osiągnięto, i będą się starały być godnymi następcami tych, któ- 
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rzy je wywalczyli. Nigdy nie zapomnimy strasznego dymu pożarów, nie za% 
pomnimy ruin Warszawy I Mińska. Wiecznie żyć będą w pamięci naszych 
narodów męczennicy Majdanka i Oświęcimia, ofiary blokady Leningradu. 
Wiele pokoleń czerpać będzie natchnienie z przykładu, jakim jest bohater= 
stwo uczestników bitew pod Stalingradem i na Łuku Kurskim, wyzwolicieli 
Warszawy, Bratysławy i Pragi, uczestników szturmu na Berlin, bezgra» 
niczne męstwo milionów żołnierzy, którzy w niezliczonych krwawych wale 
kach obronili prawo narodów do niepodległości i wolności. 


I oświadczamy: to, co narody zdobyły w ogniu bitew drugiej wojny 
światowej, zdobyte zostało na zawsze! Niech nasi przeciwnicy klasowi nie 
żywią złudzeń, licząc na możliwość przekreślenia historycznych zwycięstw 
socjalizmu. Nigdy do tego nie dojdzie! Rękojmią tego jest wolne życie na- 
rodów krajów socjalistycznych, ich twórcza praca, ich wspaniałe plany, 
ich wspólna wola pogłębiania i rozwijania Układu Warszawskiego, który 
niezawodnie zapewnia suwerenność jego uczestnikom, bezpieczeństwo 
i nienaruszalność granic krajów socjalistycznych w Europie. W tym rów- 
nież granicy Polski Ludowej na Odrze i Nysie oraz zachodniej granicy Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej, jak również CSRS. 


I jest to jakby wyrazem historycznej sprawiedliwości, że stolica Polski 
Ludowej, Warszawa, miasto, które tak wiele wycierpiało, Warszawa bo- 
haterska, symbol walki na śmierć i życie z faszyzmem, najgorszym wrogiem 
ludzkości, kwitnąca dziś, piękna socjalistyczna Warszawa dała imię temu 
bojowemu sojuszowi krajów socjalizmu. 


Towarzysze! 


Życie wyraźnie wykazuje, jak nieocenione znaczenie mają stosunki ins 
ternacjonalizmu socjalistycznego, które się ukształtowały między naszymi 
krajami i narodami zespolonymi wspólnym celem, wspólnym marksistow- 
sko-leninowskim światopoglądem. 


Internacjonalizm socjalistyczny, to nie pobożne Życzenie, lecz konkretna 
rzeczywistość doby obecnej. 


Jego ucieleśnieniem jest skuteczna polityczna współpraca Związku Ra- 
dzieckiego, Po!skiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz innych państw socjali- 
stvcznych. Umocnienie pozycji światowego socjalizmu jako całości jest nie- 
rozerwalnie związane z solidarnymi działaniami niezawisłych państw so- 
cjalistycznych, z ich pomocą wzajemną. Internacjonalizm socjalistyczny — 
to wielka odpowiedzialność za losy socjalizmu nie tylko we własnym kra- 
ju. lecz również na całym świecie. Jest to najwyższe poszanowanie cech na- 
rodowych i historycznych rozwoju każdego kraju i zdecydowana wola 
udzielania sobie nawzajem jak najszerszego poparcia. Jest to głębokie zro- 
zumienie tej historycznej roli, jaką odgrywają kraje socjalistyczne w świa- 
towym procesie rewolucyjnym, w dziele popierania wyżwoleńczej, anty- 
imperialistycznej walki narodów. 
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 Internacjonafizm socjalistyczny znalazł dziś wyras w tendencji do zbN- 
żenia ekonomicznego państw socjalistycznych, we wszechstronnym rozwoju 
powiązań gospodarczych między nimi. Jesteśmy przekonani, że realizacja 
zadań nakreślonych na XXIII specjalnej sesji Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej umożliwi przyspieszenie postępu naukowo-technicznego 
w każdym z naszych krajów, wywrze korzystny wpływ na podniesienie do- 
brobytu mas pracujących i niewątpliwie jeszcze bardziej umocni pozycje 
światowego socjalizmu. 


Historia stosunków międzypaństwowych zna niemało sojuszów, które nie 
wytrzymały próby czasu i rozpadły się. W gruncie rzeczy były to zmowy 
klas wyzyskiwaczy, zrodzone przez tę lub inną koniunkturę polityczną, 
przez te lub inne przemijajnce interesy. Jednakże los, który je spotkał, nie 
grozi pogłębiającej się współpracy krajów socjalizmu, albowiem nasz so- 
jusz wyraża podstawową tendencję historyczną rozwoju całego społeczeń- 
stwa ludzkiego. Jest on oparty na głębokiej przyjaźni narodów, na jedności 
celów; jego fundament to walka wielu pokoleń rewolucjonistów, demokra- 
tów, których gorącym marzeniem było wolne, oparte na równości praw 
zjednoczenie narodów wszystkich krajów. Właśnie taka przyjaźń jednoczy 
narody krajów socjalistycznych. Taka przyjażń jest niewzruszona i nie bol 
się żadnych prób. 


Oczywiście, towarzysze, stosunki oparte na zasadzie Internacjonalizmu 
socjalistycznego nie układają się automatycznie. Jak wykazuje życie, po- 
trzebna jest do tego konsekwentna praca polityczna i ideologiczna partii ko- 
munistycznych. Chodzi tu nie tylko o spuściznę przeszłości kapitalistycznej, 
a nawet niekiedy feudalnej, której nie da się wyplenić ze świadomości lu- 
dzi w ciągu jednego dnia lub roku. Chodzi jeszcze o to, że imperialiści stale 
usiłują wprowadzić w stosunki między krajami socjalistycznymi posiew 
wyobcowania i wzajemnej nieufności. Tam, gdzie dopuszcza się do osłabie= 
nia, a tym bardziej do odejścia od zasad internacjonalizmu socjalistycznego, 
wyrządzić można niemałą szkodę budowie socjalizmu w danym kraju 
i wspólnej sprawie socjalizmu światowejro. 


Towarzysze! 


Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, podobnie jak i Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, jak partie komunistyczne innych krajów 
socjalistycznych, gotowa jest dobżyć maksimum wysiłków, aby współpra- 
ca państw socjali»tycznych umacniaia się z każdym rokiem. Oczywiste jest 
dla nas, że jeśli dziś wszyscy wspolnie pomyślnie walczymy przeciwko nie- 
bezpieczeństwu nowej wojny światowej, to właśnie ta nasza bojowa współ- 
praca czyni tę walkę szczeaolnie szuteczną. Jeśli dziś w Europie rosną siły 
występujące na rzecz utworzenia niezawodnego systemu bezpieczeństwa 
ij szerzy się walka przeciwko odwetowej polityce kół rządzących w NRF, 
to właśnie w tym przejawia się znaczenie ścisłej koordynacji naszych wy- 
siłków w dziedzinie polityzi zagrunicznej. Jeśli dziś, na dalekiej od konty-= 
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nentu europejskiego ziemi Wietnamu, ponosi fiasko agresywna awantura 
 imperialistów amerykańskich, to i w tym znajduje wyraz wpływ braterskiej 
solidarności krajów socjalizmu. 


Towarzysze! 


Przed wspólnotą socjalistyczną, przed ruchem komunistycznym 1 ros 
botniczym, przed wszystkimi rewolucyjnymi siłami współczesności stoją 
dziś odpowiedzialne zadania historyczne. Zostały one kolektywnie ustalone 
na niedawnej Międzynarodowej Naradzie Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych, w której przygotowaniu i przeprowadzeniu zarówno KPZR, 
PZPR, jak i inne partie wzięły tak czynny udział. 


Narada wykazała dobitnie, że światowy ruch komunistyczny — awan= 
gardowa siła naszej epoki — wkracza w etap dalszego rozwoju. W ciągu 
krótkiego czasu, jaki dzieli nas od daty zakończenia Na arady, z wielką mocą 
ujawniło się całe znaczenie i bogactwo idei, wysuniętych na Naradzie, uwi- 

doczniła się mobilizująca rola głęboko pozytywnego programu, jaki spre= 
cyzowano w uchwalonych przez nią dokumentach. Pokój, demokracja, nie> 
zawisłość narodowa, socjalizm — te wzniosłe ideały komunistów zagrze- 
wają do aktywnych działań przeciwko siłom reakcji i wojny wszystkie 
antyimperialistyczne prądy współczesności. Po zespoleniu w jedną całość 
potężnego frontu antyimperialistycznego. ruch komunistyczny będzie mógł 
rozwinąć jeszcze szerzej ofensywę przeciwko imperializmowi. 

Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych stała 
się nowym dowodem żywotności zwycięskiej siły idei marksistowsko-leni- 
nowskiej. Wyrazem leninizmu i jego wcieleniem jest dziś rozmach budowy 
socjalizmu i komunizmu w naszych krajach. Dzisiejszy leninizm — to roz- 
wój ruchu robotniczego I komunistycznego. Leninizm — to nieustanny 
rozwój procesu wyzwolenia narodowego. I można, towarzysze, z pełnym 
uzasadnieniem stwierdzić, że triumf dzieła Lenina znalazł również wymow= 
ny wyraz w wielkim święcie — w dniu 25-lecia Polski socjalistycznej, któ- 
ra pewnie kroczy leninowską drogą. 

Niech mi wolno będzie jeszcze raz, drodzy towarzysze, z całego serca po- 
zdrowić posłów na Sejm i cały polski świat pracy z okazji dnia odrodzenia 
oraz złożyć socjalistycznej Polsce życzenia nowych wspaniałych zwycięstw 
dla dobra narodu polskiego, dla dobra sprawy pokoju i socjalizmu. 

Niech żyje i kwitnie Polska Rzeczpospolita Ludowa! 


Niech żyje bojowa awangarda polskich mas pracujących — Polska Zjed- 
noczona Partia Robotnicza! 


Chwała narodowi polskiemu! 
Niech żyje niewzruszony sojusz bratnich krajów socjalizmu! 


Tow. GUSTAV HUSAK 


I SEKRETARZ KC KPCz 


Szanowne towarzyszki i towarzysze, 
Wysoki Sejmie, 
Szanowni polscy przyjaciele! 


Pozwólcie, że podziękuję za zaproszenie na dzisiejsze i jutrzejsze uro- 
czystości 25 rocznicy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Pozwólcie, bym w imieniu naszej delegacji, w imieniu Komitetu Cen- 
tralnego Komunistycznej Partii Czechosłowacji i ludu czechosłowackiego 
serdecznie pogratulował narodowi polskiemu oraz jego przedstawicielom 
partyjnym i państwowym z okazji 25 rocznicy wyzwolenia i powstania 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


W Czechosłowacji dobrze znamy godne uwagi sukcesy, które osiągnął 
bratni naród polski w ciągu ostatnich 25 lat pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, i szczerze cieszymy się ze wszystkich Wa- 
szych osiągnięć. Cenimy wyniki Waszej pracy i uważamy je za tym więk- 
sze, że wiemy, w jak ciężkich warunkach zaczęło się po wojnie organizo- 
wać odrodzone państwo polskie — jak o tym mówił tow. Gomułka — jak 
ciężkie straty w ludziach i straty materialne poniósł w latach wojny na- 
ród polski i jego kraj. Miałem po wojnie możność przekonać się w War- 
szawie i innych polskich miastach o tragicznych następstwach wyczynów 
faszystowskiego barbarzyństwa na ziemi polskiej. Z szacunkiem i podzi- 
wem śledziliśmy ofiarną i pełną zapału pracę ludu polskiego przy odbudo- 
wywaniu swych miast, swego kraju, swego swobodnego życia. Tylko w tym 
kontekście historycznym, przez porównanie dziedzictwa dawnych reżi- 
mów i następstw nazistowskiego zniszczenia z obecną sytuacją, można 
właściwie ocenić historyczne wyniki ofiarnej pracy polskiego ludu pra- 
cującego w ciągu 25 lat. 

Stosunki między narodami Czechosłowacji i Polski mają liczne i stare 
tradycje. Najnowsze wszakże dzieje naszych narodów wykazują wspólne 
cechy naszych losów, na których po wojnie oparły się nasze braterskie 
i sojusznicze stosunki. Brutalną interwencją nazistowskich Niemiec zo- 
stało rozbite i zlikwidowane zarówno państwo czechosłowackie, jak i pol- 
skie, podeptana została nasza i Wasza wolność narodowa, faszyzm ujarz- 
mił i niszczył nasze narody. Po latach ciężkich i pełnych poświęcenia walk 
z nazizmem, których główny ciężar ponosił Związek Radziecki, jego armia 
i naród i do których mężnie wnieśli swój wkład również narody polski, 
czeski i słowacki, odrodziła się nasza wolność narodowa i państwowa. 
Wspólne cierpienia naszych narodów i wspólna antyfaszystowska walka 
o wolność i postęp, jak również potrzeba wspólnej obrony życia i pracy 
naszych narodów stały się podstawą braterskich i sojuszniczych więzi mię- 
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dzy Czechosłowacją a Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich, 
między Czechosłowacją a Polską Rzecząpospoiitąa Ludową oraz pozostały- 
mi krajami socjalistycznymi. Sojusz ten jest podstawą i — rzec można — 
problemem dzisiejszego i przyszłego bytu naszych narodów. 

Po wyzwoleniu naszych krajów przez Armię Radziecką wytworzyły się 
zarówno w Polsce, jak w Czechosłowacji i innych krajach warunki do te- 
go, by postępowe siły społeczeństwa, klasa robotnicza i jej sojusznicy kie- 
rowani przez partie komunistyczne i robotnicze mogli podjąć wysiłki 
w celu ustanowienia bardziej sprawiedliwego porządku społecznego, w ce- 
lu przebudowy społeczeństwa na zasadach socjalistycznych. Historia no- 
wej Polski i Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej jest szkołą zma- 
gań klasowych i politycznych o zbudowanie nowego społeczeństwa. Jest 
ona dowodem bohaterskiej pracy ludu pracującego, jego politycznych i go- 
spodarczych zwycięstw, jak również niektórych błędów i omyłek oraz 
wysiłków na rzecz ich przezwyciężenia. Stosunki między Czechosłowacją 
a Polską, jak również nasze stosunki ze Związkiem Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich i innymi krajami socjalistycznymi pogłębiły się przez 
to i rozszerzyły. Określają je zarówno interesy narodowe, jak i wspólny 
socjalistyczny cel, wspólna marksistowsko-leninowska nauka. Jest to dru. 
gi kamień węgielny, na którym opierają się dzisiaj i opierać się będą 
w przyszłości wzajemne 'stosunki między naszymi narodami i państwami. 
Mamy zatem wszelkie powody do tego, byśmy nasze braterskie i sojuss= 
nicze stosunki rozwijali i pogłębiali we wszystkich dziedzinach. 

W dzisiejszym, klasowo podzielonym świecie, stoi przed nami wszyst- 
kimi jednoznaczny problem: im mocniejsze są poszczególne ogniwa obozu 
socjalistycznego, im głębsza jest ich współpraca, tym silniejszy jest cały 
obóz, tym bezpieczniejszy jest pokój na świecie i tym bardziej obiecują= 
ce są perspektywy sił postępowych. I na odwrót. Istnieją przecież w świe- 
cie siły imperialistyczne, które dążą do osłabienia jedności i siły obozu so- 
cjalistycznego, do wbicia klina między nas, do wyszukiwania słabych 
miejsc, spiętrzania sprzeczności i ich wykorzystywania, rozbijania z ze- 
wnątrz i od wewnątrz siły poszczególnych państw socjalistycznych oraz 
popierania resztek sił antysocjalistycznych wewnątrz tych państw. 

Doświadczenia Czechosłowacji w ciągu ostatniego półrocza są dobrym 
tego przykładem. W latach socjalistycznero budownictwa osiągnęliśmy 
godne uwagi wyniki i sukcesy we wszystkich dziedzinach. Nagromadziły 
się wszakże również trudności i problemy oraz błędy i deformacje, które 
poważnie hamowały naszą drogę naprzód. W naszej partii i wśród narodu 
narastało zdrowe pragnienie usunięcia błędów ti rozwiązania problemów 
naszego społeczeństwa. Dojrzewało ono przed styczniem 1968 r. i wyraż- 
nie się po nim przejawiło. Szerokie warstwy członków partii 1 społeczeń= 
stwa popierały ten wysiłek. Jednakże proces ten od samego początku kom= 
Sak zorganizowane dążenie różnych prawicowo-oportunistycznych 

wręcz antysocjalistycznych sił, które usiłowały nadużyć powstałej swo- 
bodniejszej przestrzeni do oczerniania naszej socjalistycznej drogi, do pro- 

agowania drobnomieszczańskich i anarchistycznych wyobrażeń o socja- 
ie, a także do bezpośrednich przygotowań, zmierzających do zmiany 


; Roamówiecie na ZGYJodo PRA) 


- wzpó wa > 


panujących stosunków politycznych. W tej działalności wspomniane siły 
krajowe wszystkimi kanałami korzystały z poparcia świata burżuazyj= 
nego. : 

W wewnętrznej walce politycznej niejednolite i niekonsekwentne kie- 
rownictwo naszej partii stopniowo traciło zdolność działania, nie przeciw- 
stawiało się albo niedostatecznie przeciwstawiało się zorganizowanym na- 
ciskom i akcjom sił prawicowych i antvsocjalistycznych, które świadomie 
rozbijały jedność partii, podkopywały jej kierowniczą rolę, osłabiały or- 
gany socjalistycznej władzy oraz kierownictwa państwowego i gospodarcze- 
go, jak również naruszały międzynarodowe zobowiązania naszej partii 
i państwa. W wyniku tego nasza partia i społeczeństwo znalazły się w głę- 
boko kryzysowej sytuacji, która objęła także stosunki z bratnimi partia- 
mi i krajami. Wielu naszych ludzi z obawami i dezaprobatą śledziło ten 
rozwój. Rozumiemy przeto również zatroskanie i obawy bratnich partii 
z powodu zeszłorocznego rozwoju sytuacji w Czechosłowacji. Tym bardziej 
że nasze kierownictwo, pod naciskiem sił prawicowych i antysocjalistycz=" 
nych oraz w wyniku sprzeczności w swym łonie, nie wzięło w sposób wy= 
starczająco odpowiedzialny pod uwagę wyników wielu spotkań i narad 
z bratnimi partiami, w niektórych sytuacjach zaś zajęło stanowisko, któ- 
re nie odpowiadało klasowym i międzynarodowym interesom ani naszej 
partii i społeczeństwa, ani obozu socjalistycznego jako całości. Wynikły 

z tego szkody dla naszego społeczeństwa, jak również kómplikacje w mię- 
- dzynarodowym ruchu komunistycznym. 

Po wielu ciężkich doświadczeniach I zmaganiach wewnętrznych, Ko- 
mitet Centralny naszej partii postanowił w kwietniu tego roku w sposób 
świadomy i konsekwentny rozwiązać kryzysową sytuację w partii i spo= 
łeczeństwie, poszukiwać realnych dróg stabilizacji politycznej i gospodar- 
czej w naszym państwie oraz dróg pełnego odrodzenia braterskich i przy- 
jacielskich stosunków z ZSRR, Polską i pozostałymi krajami socjalistycz= 
nymi, a to na pryncypialnych zasadach marksizmu-leninizmu i internacjo= 
nalizmu proletariackiego, tak jak o tym mowią decyzje kwietniowego i ma- 
jowego plenum Komitetu Centralnego KPCz. 

_ Krótki okres od kwietnia bieżącego roku przyniósł nam na obranej przez 
nas drodze wiele dobrych wyników. Wiemy jednak, że chodzi o złożoną 
1 dłuższą walkę. Podejmujemy wysiłki w celu zjednoczenia zdrowych sił 
w partii i wśród ludu pracującego i jesteśmy pewni zwycięstwa, mimo że 
nie nie doceniamy bynajmniej politycznych | gospodarczych trudnoścł 
dzisiejszej sytuacji. W celu zrozumienia naszego rozwoju, dla usunięcia 
przyczyn i następstw kryzysowej sytuacji, opracowujemy dzisiaj aż 
tywną analizę stosunków sprzed stycznia 1968 r., jak również po nim, tak 
byśmy mogli wyciągnąć niezbędne wnioski i płynące z nich nauki. 

W pełni deklarujemy swe poparcie dla wyników narady bratysławskiej, 
osiągniętych przez bratnie partie przed rokiem, jak również dla wszyst- 
kich wniosków Moskiewskiej Narady Partii Komunistycznych i Robot- 
niczych z czerwca br. oraz uważamy je za trwały składnik naszej linii po- 
litycznej. Będziemy możliwie jak najlepiej umacniać braterskie i sojusz= 
nicze więzi z ZSRR, Polską Rzecząpospolitą Ludową i pozostałymi kraja- 
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mi socjalistycznymi. umacniać system Układu Warszawskiego i współ- 
pracę w Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, i to zarówno z punktu 
widzenia naszych interesów narodowych i państwowych, jak również ma- 
jąc na wzelędzie umocnienie całego obozu socjalistycznego. W tym wła- 
Śnie sensie wyrażamy także najwyższe zainteresowanie wszechstronnym 
pogłębieniem naszych stosunków i współpracy z bratnią Polską Rzeczą- 
pospol'tą Ludową. 

Pozwólcie, że na zakończenie z okazji tej wspaniałej rocznicy przekażą 
polskiemu narodowi i państwu z całego serca płynące życzenia wielu 
osiągnięć i nowych zwycięstw w przyszłych latach. Pozwólcie, że Was za- 
pewnię i proszę, abyście tego nie przyjmowali jako zwrot grzecznościo- 
wy, iż Polska ma na swej południowej granicy. w naszych narodach wier- 
nych sojuszników i przyjaciół, a w Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
współbojownika, który dąży do tych samych wzniosłych, socjalistycznych 
celów. Jeszcze raz serdecznie i bratersko pozdrawiam zaprzyjaźnioną Pol- 
skę. 


Tow. WILLY STOPH 


"CZŁONEK BIURA POLITYCZNEGO KC SED 
PRZEWODNICZĄCY RADY MINISTRÓW NRD 


Wielce szanowny towarzyszu Gomułka! 
Wielce szanowny towarzyszu Spychalski! 
Wielce szanowny towarzyszu Cyrankiewicz! 
Wielce szanowny towarzyszu Wycech| 
Szanowni posłowie! 

Drodzy towarzysze i przyjacielel 


Pozwólcie, że podziękuję Wam za zaszczyt wystąpienia na Waszej uro- 
czystej sesji. 

W imieniu Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności i jej I sekretarza, towarzysza Waltera Ulbrichta, w imieniu Rady 
Państwa i Rady Ministrów Niemieckiej Republiki Demokratycznej skła= 
dam serdeczne życzenia Wam i całemu narodowi polskiemu z okazji świę- 
ta narodowego — 25-lecia odrodzenia Polski. 

Przekazujemy Wam serdeczne, braterskie pozdrowienia od narodu Nie= 
mieckiej Republiki Demokratycznej, pierwszego socjalistycznego państwa 
narodu niemieckiego. 

Ludzie pracy naszego kraju odnoszą się z głębokim szacunkiem do prawe 
* dziwie historycznego dzieła — rewolucyjnego przekształcenia Polski, doko=. 
nanego przez polską klasę robotniczą, pod przewodnictwem Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, w sojuszu z chłopstwem i wszystkimi innymi 
warstwami ludności, w pierwszym ćwierćwieczu istnienia Waszej władzy 
ludowej. Jest to rezultat heroicznych wysiłków, koniecznych do przezwy= 
ciężenia nieszczęsnego spadku po kapitalizmie i strasznych pozostałości 
hitlerowsko-faszystowskiej, niszczycielskiej wojny. Jest to dzieło wielkiego 
wysiłku, włożonego w zbudowanie nowoczesnego państwa przemysłowego 
po to, by wkroczyć na drogę prowadzącą do socjalizmu. 

W trwałym sojuszu i braterskiej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim 
1 innymi krajami socjalistycznymi Polska Ludowa wnosi wielki wkład do 
wzmocnienia międzynarodowych pozycji socjalizmu, zaś w walce przeciw= 
> wi jom przyczynia się do utrzymania pokoju w Europie i na 

wiecie 

Utworzenie władzy ludowej w Polsce 1 utworzenie Niemieckiej Repu= 
"pliki Demokratycznej, dzięki zwycięstwu Związku Radzieckiego nad ban- 
dyckim faszyzmem hitlerowskim — zapoczątkowały nowy rozdział w hi- 
storii stosunków między naszymi narodami. W szczerej i głębokiej przy= 
jaźni, łączącej nas już na zawsze, spełniają się wielkie tradycje rewolucyj- 
nej walki polskiej i niemieckiej klasy robotniczej, walki prowadzonej przez 
komunistyczne partie naszych krajów, spełnia się tęsknota niezliczonych 
polskich i niemieckich patriotów przeszłych pokoleń. Nasza przyjażń przy= 
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pleczętowana Jest krwią tych, którzy w mrocznych latach reakcji, w was 
runkach zasianej przez imperializm nienawiści i wrogości, walczyli o zapo- 
czątkowanie epoki, w której oba nasze narody będą mogły żyć w brater= 
skich, dobrosąsiedzkich stosunkach. 


ł Niemiecka Republika Demekratyczna, w której klasa robotnicza pod 
przewodnictwem Niemieckiej Socjalistyczrrej Partii Jedności, w ścisłym 
sojuszu z chłopstwem i innymi warstwami ludności sprawuje polityczną 
władzę, w której wykorzenione zostuły kapitalistyczne rządy i militarvzm, 
ta Niemiecka Republika Demokratyczna jest uosobieniem nieodwołalnej 
opcji naszego narodu za socjalizmem. Rażdy obywatel Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej stwierdzić może z satysfakcją i poczuciem pewności, że 
po raz pierwszy w historii powstało państwo niemieckie, w którym prze- 
zwyciężono zgubną przeszłość i w którym czyni się wszystko, aby zapobiee 
raz na zawsze rozpętaniu wojny, biorącej początek na ziemi niemieckiej. 


Złączeni ścisłym braterstwem broni ze Związkiem Radzieckim i Innymi 
krajami — członkami Ukłedu Warszawskiego, w interesie wspólnoty so0- 
ejalistycznej — także w przyszłości damy zachodnioniemieckim odwetowe 
eom należytą odprawę, jeśli odważą sią naruszyć granice, ustalone w wyw 
niku drugiej wojny światowej. Zyadzamy się w pełni s towarzyszem Wła- 
dysławem Gomułką, który na VII Zjeździe partii SED oświadczył, że su- 
werenność Niemieckiej Republiki Demokratycznej i nienaruszalność jej 
granic są równoznaczne z bezpieczeństwem i nienaruszalnością granic Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Ponownie podkreślamy, że granica pokoju 
ma Odrze i Nysie broniona jest na zachód od Łaby i Werry. 


) Na trwałych podstawach, jakie daje nam wspólny cel, rozwinęła się peł- 
na zaufania współpraca, oparta na proletariackim internacjonalizmie, przy-= 
nosząca cenne owoce, służące obopólnym korzyściom naszych narodów. 
Podpisany w roku 19507 układ o przyjaźni, współpracy I pomocy wzajemnej 
między Niemiecką Republ: .ką Demokratyczną a Polską Rzecząpospolitą 
Ludową jest tego znaniennym wyrazem. Układ ten otwiera nowe możli» 
wości i perspektywy wszechstronnero pogiębienia I rozszerzenia brater= 
skich stosunków między naszymi narodami i państwami. 


| Wspólnie stoimy przed zadaniem urzeczywistnienia nauk marksizmu- 
»leninizmu i ukształtowania socjalistycznego ustroju społecznego, przed 
koniecznością opanowania zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej dla 
dobra socjalizmu. Jesteśmv prze konani, że warunki, którymi dysponujemy 
już wspólnie dla osiągnięcia socialistycznych celów i które nadal będziemy 
tworzyć — przy wytężonej pracy i koncentracji naszych sił — doprowadzą 
do pełnego sukcesu. W ścisłej wspólpracy ze Związkiem Radzieckim t in- 
nymi państwami wspólnoty socjalistycznej będziemy mogli zdobywać naj- 
wyższe osiągnięcia w decydujcych dziedsinach nauki, techniki i produk- 
cji. Socjalistyczna intesracia, oparta na uchwałach Rady Wzajemnej Pomo+ 
cy Gospodarczej, stanie się auccyduiącym czynnikiem przyspieszenia postę= 
pu gospodarki narodowej krajów socjalistycznych i ekonomicznego współ- 
zawodnictwa socjalizmu z kapitalizmem, 
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Przygotowując się do obchodów uroczystości 20 rocznicy powstania Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. ludzie pracy w naszym kraju wypełe 
niają wielkie zadania, aby wzmocnić nasze państwo we wszystkich dzie- 
dzinach. Traktują to jako swój wkład do międzynarodowego umocnienia 
socjalizmu, jako wkład do rozstrzygnięcia walki klasowej z imperializmem. 


Troska ludzi pracy Niemieckiej Republiki Demokratycznej o dobro ustro- 
ju socjalistycznego i ich świadomość odpowiedzialności wobec wspólnoty 
socjalistycznej naszych państw — oto wyraz nowego rewolucyjnego myśle- 
nia i działania. Jesteśmy solidarni i służymy pomocą narodowi wietnam- 
skiemu, który mężnie walczy przeciwko amerykańskim agresorom; je- 
steśmy solidarni i służymy pomocą narodom arabskim i innym narodom 
walczącym przeciwko imperializmowi i neokolonializmowi o pokój i nie- 
podległość. | 

Bezpośrednia konfrontacja z imperializmem na zachodniej granicy pań- 
stwowej Niemieckiej Republiki Demokratycznej i jej codzienne skutki zo- 
bowiązują nas da realizowania swej odpowiedzialności ze szczególną po- 
wagą i czujnością. Zachodnioniemiecki imperiąlizm nie wyciągnał z hi- 
storii żadnej nauki. Imperializm ten uprawia awanturniczą politykę od- 
wetową i jest dziś głównym niębezpięczeństwem dla pokoju w Europie. 
Rząd Niemieckiej Republiki Federalnej nie rezygnuje z prób podważania 
stabilności powojennego ładu w Europie, z prób zmiany status quo, s prób 
zablokowania drogi do poprawy klimatu w tej części Europ PY. Jędyną realna 
droga do utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa w Europie, droga wykluczą- 
jąca powtórzenie się tragicznej przeszłości, może prowadzić tylko przez: 


© uznanie istniejących granic, wśród nich także granicy między Nię- 
miecką Republiką Demokratyczną a Niemiecką Republiką Fedęralną oraz 
granicy na Odrzę i Nysie, nie za$ zgłaszanię roszczęń tęrytorialnych; 

© rozbrojenie, nie zaś dążenie do uzyskania broni atomowej i wyścig 
zbrojeń; 

© uznanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego i oparcie stosunków między dwoma państwami 
niemieckimi na równouprawnieniu, nie zaś absurdalne roszczenie do wy- 
łącznej reprezentacji; 


© poszanowanie statusu Berlina zachodniego jako JAMOSZIENEJ jedno- 
stki politycznej, nie zaś podważanie go; 


© jednoznaczne uznanie nieważności haniebnego układu monachijskie- 
go od samego początku, a nie polityczne manewry wokół tego układu. 


Ta droga, gwarantująca narodom Europy pokojową przyszłość, musi zo- 
stać wreszcie zapoczątkowana także w Niemieckiej Republice Federalnej. 
Fakt, że Niemiecka Republika Demokratyczna prowadzi konsekwentną po- 
litykę pokojową i kroczy naprzód w budowie ustroju socjalistycznego — 
odpowiada głębokim potrzebom wszystkich narodów europejskich. W ści- 
słym sojuszu ze Związkiem Radzieckim, z Polską Rzecząpospolitą Ludową, 
z Czechosłowacką Republiką Socjalistyczną i innymi państwami wspólno- 
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ty socjalistycznej, Niemiecka Republika Demokratyczna pozostaje ostoją 
pokoju i socjalizmu. 


. Drodzy towarzysze! 


Serdeczne słowa towarzysza Władysława Gomułki, poświęcone nasze- 
mu państwu i braterskiemu sojuszowi, głęboka przyjaźń, którą odczuwamy 
w naszej wszechstronnej współpracy, napełniają nas wielką radością. Za- 
pewniamy Was, że klasa robotnicza, chłopstwo spółdzielcze, inteligencja 
i inne warstwy pracujące ludności Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
uczynią wszystko, aby nadal umacniać i pogłębiać przyjaźń i braterską 
współpracę. 

Nikt i nic nie zdoła rozłączyć naszych partii marksistowsko-leninow= 
skich, naszych państw socjalistycznych i narodów. Ramię w ramię z naro- 
dami Związku Radzieckiego, które pod przewodem KPZR budują komue 
nizm, ramię w ramię z innymi partiami i bratnimi narodami osiągniemy 
wspólnie nowe zwycięstwa naszej wielkiej socjalistycznej sprawy, sprawy 
pokoju i szczęścia narodów 


" Szanowni towarzysze i przyjaciele! 


V Zjazd Polskiej Ziednoczonej Partii Robotniczej zapoczątkował nowy 
etap w socjalistycznym budownictwie Polski Ludowej i postawił przed 
wszystkimi ludźmi pracy Waszego kraju dalekosiężne zadania. Pozwólcie 
więc, że złożę Wam i całemu narodowi polskiemu życzenia jak najlepszych 
sukcesów w dalszym rozu oju socjalistycznym. Przyjmijcie jeszcze raz na- 
sze serdeczne pozdrowienia i braterskie życzenia w dniu Waszego święta 
narodowego. 

Niech żyje trwała i niczłomna przyjaźń między Niemiecką Republiką 
Demokratyczną a Polską Rzecząpospolitą Ludową! 

Niech żyje pokój i socjalizmi 


PO NARADZIE MOSKIEWSKIEJ 


RYSZARD FRELEK 


0 NIEKTÓRYCH PROBLEMACH WOJNY, POKOJU 
I POKOJOWEGO WSPÓŁISTNIENIA 


1. 


„Podstawowym ogniwem jedności działania sił antyimperialistycznych 
pozostaje nadal walka przeciwko niebezpieczeństwu wojny, niebezpieczeń- 
stwu światowej wojny termojądrowej, która nadal zagraża narodom ma- 
sową zagładą, walka o pokój na całym świecie”. | 


Jest to teza doniosła, jedna z głównych, jakie zawiera uchwalony na 
czerwcowej naradzie moskiewskiej dokument zasadniczy pt.: Zadania walki 
przeciwko imperializmowi na obecnym etapie oraz jedność działania partii 
komunistycznych i robotniczych, wszystkich sił antyimperialistycznych. 


Oznacza ona pełne potwierdzenie stanowiska w kwestii wojny 1 pokoju, 
jakie ruch komunistyczny i robotniczy zajął już na poprzednich nara- 
dach. Potwierdzenie, iż walka o zapobieżenie nowej wojnie światowej 
jest zadaniem pierwszoplanowym, centralnym. Ale nie tylko to. Doku- 
ment czerwcowej narady stwierdza wprost, że właśnie wokół tego zagad- 
nienia należy budować i umacniać jedność działania sił antyimperialistycz- 
nych. Stanowi ono najważniejszą płaszczyznę ich współpracy, podstawo- 
wy wspólny cel. | 

Jest to potwierdzenie, iż międzynarodowy ruch komunistyczny uważa 
nadal za swoją misję dziejową odwrócenie śmiertelnej groźby, jaką dla 
narodów byłaby wojna światowa w warunkach stworzonych przez istnie- 
nie broni masowej zagłady. Zresztą nie tylko termojądrowej, ale również 
biologicznej i chemicznej, której rozwinięta produkcja ostatnio tak alar- 
muje opinię publiczną. Jest to także potwierdzenie wysuniętej jeszcze na 
XX Zjeździe KPZR i rozwiniętej na naradach międzynarodowych w 1957 
i 1960 roku tezy, iż nowa wojna światowa nie jest nieuchronna i że można 
jej zapobiec. | 

Stanowisko to opiera się na ocenie obecnego etapu i dalszych perspek- 
tyw rozwoju sytuacji na świecie, ocenie zawartej w rozdziałach I i II głów- 
nego dokumentu czerwcowej narady. Jak wiadomo, nie wszystkie spośród 
75 partii uczestniczących w naradzie aprobowały tę ocenę; kilka partii — 
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w tym zwłaszcza Włoska Partia Komunistyczna — powstrzymało się od 
przyjęcia tych rozdziałów, reprezentując odmienne zdanie co do oceny 
poszczególnych zjawisk. Jednakże właśnie III część dokumentu, która za- 
wiera wnioski i formułuje wspólne zadania, uchwalona została jednomy- 
ślnie. Tak więc w kluczowej kwestii wojny i pokoju nie ma różnic zdań, jest 
w pełni jednolite stanowisko. 


Dotyczy to także problemu pokojowego współistnienia, co w III części 
dokumentu potwierdzone zostało w rozwiniętym sformułowaniu: 


„Obrona pokoju nierozerwalnie wiąże się z walką o narzucenie tmpe- 
rialistom pokojowego wspólistnienia państw o różnych ustrojach społecz- 
nych, które wymaga przestrzegania zasad suwerenności, równości praw, 
integralności terytorialnej każdego państwa, dużego czy małego, nieinge- 
rowania w sprawy wewnętrzne innych krajów, poszanowania prawa 
wszystkich narodów do nieskrępowanego wyboru swego ustroju społecz- 
no-ekonomicznego t politycznego, uregulowania nie rozwiązanych proble- 
kadr międzynarodowych w drodze politycznej, za pośrednictwem roko- 
wań . 


II. 


Polityka pokojowego współistnienia — to nie manewr taktyczny, obli- 
czony na jeden krótkotrwały etap stosunków międzynarodowych. Jest to 
wynikająca z obiektywnych konieczności strategia na cały, prawdopodob- 
nie dość długi, okres historyczny. Strategię tę wypracował Włodzimierz Le- 
nin. Wysunięta ona została wraz z powstaniem pierwszego państwa socja- 
listycznego — Kraju Rad — a więc wraz z rozpoczęciem się dziejowego 
okresu przechodzenia od jednego ustroju do drugiego. Jest to strategia 
konieczna i potrzebna dopóty, dopóki istnieć kędą na świecie państwa 
o odmiennych ustrojach społeczno-gospodarczych, Przyjęcie tej strategii 
oznacza walkę o to, by problem kto-kogo, czyli który ustrój zwycięży, nie 
był rozstrzygany w drodze wojen między państwami, a tym bardziej wo- 
jen światowych. Marksiści są głęboko przekonani, że ustrojem, który zwy= 
cięży, będzie socjalizm. Wynika to z logiki rozwoju, z wyższości tego 
systemu nad systemem kapitalistycznym.: Jednakże nie chcemy, by pro- 
blem ten rozstrzygany był w drodze wojny, a więc za cenę niewymownych 
cierpień narodów, zniszczenia dorobku cywilizacji. 

W istocie rzeczy chodzi o całkowicie nowe etap w rozwoju stosunków 
A ać a zapoczątkowany przez zwycięstwo Rewolucji Paździer- 
nikowej. 

Pierwsza wojna światowa wykazała szczególnie ostro, że stosunki mię 
dzynarodowe w okresie kapitalizmu — zwłaszcza w jego fazie monopoli- 
stycznej — opierają się na przemocy, ucisku i grabieży narodów słabszych 
przez państwa silniejsze, oznaczają zaciekłą walkę o panowanie nad świa- 
tem, prowadzoną przez kilka najpotężniejszych mocarstw imperialistycz- 
nych. Rewolucja Październikowa i stworzone przez nią pierwsze państwo 
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socjalistyczne przeciwstawiły imperializmowi nowy typ stosunków mię- 
dzynarodowych. Przede wszystkim Lenin wystąpił zdecydowanie prze- 
ciwko wojnom imperialistycznym. 


„..Położenie kresu wojnom. pokój między narodami,... — to właśnie nasz 
tdcał...” — mowił Lenin (Dzieła, t. 21, str. 305). 


„Pierwsze państwo sorjalistyczne proklamowało trwały, sprawiedliwy 
pokój i pokojową współpracę między narodami, wysunęło postulat oparcia 
wzajemnych stosunków między państwami na zasadach pełnego równo- 
uprawnienia i suwerenności narodowej. Były to idee rewolucyjne, uderza- 
jące w same podstawy imperializmu, w ten typ stosunków międzynarodo- 
wych, który on stworzył, a przede wszystkim w wojny. Mówił 
o tym Lenin w słynnym referacie o pokoju, wygłoszonym 8 listopada 1917 r. 
a s Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad Delegatów Robotniczych i Żołnier- 
skich. 


Do czasu Lenina w polityce państw, a również w jej teoretycznych za- 
łożeniach obowiązywała znana doktryna Clausewitza. który w swojej 
książce „Vom Kriege” głosił i uzasadniał tezę, iż wojna jest dalszym cią- 
giem polityki prowadzonej innymi środkami. Teza ta stała się doktryną 
państwową Prus, a jednocześnie przyjęta została przez wszystkie państwa 
imperialistyczne. Lenin dał rewolucyjną alternatywę tej doktryny. 


Jego idea antyimperialistycznej walki o pokój wiązała się najściślej 
z ideą walki przeciwko imperialistycznemu uciskowi i dyskryminacji naro- 
dów, o wyzwolenie, o prawo do suwerennego stanowienia narodów o swych 
losach, prawo do niepodległego bvtu państwowego. Stanowisko to wyra- 
żała uchwalona przez rząd radziecki 15 listopada 1917 r. Deklaracja Praw 
Narodów Rosji. 


Odpowiedzią Lenina na doktrynę i politykę imperializmu była doktryna 
1 polityka pokojowej koegzystencji jako generalna linia strategiczna na 
okres historyczny istnienia obok siebie dwóch ustrojów społecznych. Opie- 
rając się na prawie nierównomiernego rozwoju ekonomicznego i politycz- 
nego kapitalizmu, Lenin jeszcze w roku 1916 przewidywał, że 


„..socjalizm nie może zwyciężać równocześnie we wszystkich krajach. 
Zwycięży on początkowo w jednym lub w kilku krajach, pozostałe zaś 
w ciągu pewnego czasu pozostaną burżuazyjnymi lub przedburżuazyjny” 
mi...” (Dzieła, t. 23, str. 78). 


Lenin wyróżniał dwa główne etapy okresu przejściowego od kapita- 
lizmu do socjalizmu w skali światowej. W 1920 r. pisał on o narodowej 
dyktaturze proletariatu 


„istniejącej w jednym kraju i niezdolnej do ol:reślania polityki świa- 
towej” oraz o międzynarodowej dyktaturze proletariatu stanowiącej 
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„dyktaturę proletariatu kilku przynajmniej krajów przodujących, zdol- 
ną do wywierania decydującego wpływu na całą politykę światową” (Dzie- 
ła, t. 31, str. 139). 


Na fundamentalne pytanie: według jakich zasad mają się kształtować 
stosunki między państwami socjalistycznymi i kapitalistycznymi, na ja- 
kiej płaszczyźnie ma być rozstrzygnięta podstawowa sprzeczność naszej 
epoki, sprzeczność między socjalizmem a kapitalizmem — Lenin odpo- 
wiedział, że treść tych stosunków winna stanowić właśnie polityka po- 
kojowego wspólistnienia, polityka wyrzeczenia się wojen jako środka roz- 
wiązywania spornych problemów międzynarodowych, a sprzeczność epo- 
ki powinna być rozstrzygnięta przez rywalizację na polu ekonomicznym, 
społecznym i ideologicznym. Stosunki między państwami winny opierać 
się na podstawach równouprawnienia, wzajemnego poszanowania nieza- 
wisłości, suwerenności, integralności terytorialnej i nieingerencji w spra- 
wy wewnętrzne, na zasadach wzajemnie korzystnej współpracy w dzie- 
dzinie gospodarczej i w innych dziedzinach. 


Od początku swego istnienia ZSRR prowadził konsekwentnie leninow- 
ską politykę pokojowej koegzystencji. Poczynając od Dekretu o Pokoju, 
pierwszego aktu polityczno-prawnego nowej władzy radzieckiej, przez 
pokój brzeski, nawiązywanie stosunków politycznych i ekonomicznych 
z państwami kapitalistycznymi, starania o powszechne rozbrojenie i bezpie- 
czeństwo zbiorowe na forum Ligi Narodów, Związek Radziecki walczył 
o pokój i bezpieczeństwo narodów, a jednocześnie o ochronę zdobyczy so- 
cjalizmu. Kraj Rad występował przeciwko aktom agresji faszystowskiej, 
udzielał pomocy republikańskiej Hiszpanii i rewolucyjnym, antyimperia- 
listycznym siłom Chin. Czynił duże wysiłki, aby wespół z innymi zagrożo- 
nymi przez imperializm hitlerowski krajami — w tym również z Francją 
i Anglią — zbudować oparty na zasadach bezpieczeństwa zbiorowego 
wspólny europejski front pokojowy, który by zapobiegł agresji hitlerow- 
skiej. 

Oczywiście, realizacja zasad pokojowego współistnienia zależała nie 
tylko od ZSRR, lecz również od mocarstw kapitalistycznych. Państwa im- 
perialistyczne, kierując się antykomunizmem. odrzucały ideę pokojowego 
współistnienia, próbowały zdławić pierwsze państwo socjalistyczne w dro- 
dze interwencji zbrojnej, następnie izolować je na arenie międzynarodo- 
wej. Równocześnie gotowe były w drodze wojny rozstrzygać sprzeczności 
między sobą, walkę e „strefy wpływów”. 


Drugiej wojny światowej nie udało się uniknąć. wybuchła ona jako re- 
zultat prowadzonej przez III Rzeszę zbrodniczej polityki grabieży cudzych 
ziem, a równocześnie jako wynik zaostrzenia się sprzeczności w łonie 
świata kapitalistycznego. Jednocześnie jednak II wojna światowa wyka- 
zała, że w obliczu wspólnego zagrożenia możliwe jest nie tylko pokojowe 
współistnienie państw 6 różnych ustrojach, ale także nawet sojusz mię 
dzy nimi. Dowiodła tego wielka koalicja antyhitlerowska. 
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III. 


Rozwój sytuacji na świecie po II wojnie światowej uwypuklił jeszcze 
bardziej wagę pokojowego współistnienia. Wiąże się to z nowym charak- 
terem zagrożenia, jakie stworzyłaby wojna światowa przy istnieniu broni 
masowej zasłady, oraz z nowymi możliwościami niedopuszczenia do takiej 
wojny, bedącymi wynikiem powstania światowego systemu socjalistycz- 
nego oraz rozwoju ruchu narodowowyzwoleńczego. Sprawa pokojowego 
współistnienia — to dziś sprawa wyboru między pokojem a nuklearną 
pożogą. 


„„Alternatywą polityki biernego godzenia się z perspektywą wojny świa- 
towej jest walka o pokojowe współistnienie... Pokojowe wspólistnienie jest 
nieodzowną potrzebą naszych czasów. Świat współczesny już od pół wieku 
podzielony jest na dwa systemy i nikt nie może przewidzieć, ile czasu oka- 
że się jeszcze niezbędne, aby socjalizm odniósł ostateczne zwycięstwo, ani 
też jakie będą koleje walki o obalenie kapitalizmu w poszczególnych regio- 
nach świata i w następnych okresach historii” — mówił tow. Wł. Gomuł- 
ka na naradzie moskiewskiej. 


Wysunięta ponownie na XX Zjeździe KPZR i rozwinięta na międzyna- 
rodowych naradach z 1957 i 1960 r. leninowska idea pokojowego współ- 
istnienia znalazła poparcie zdecydowanej większości międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Jest szeroko wcielana w życie w praktyce polityki 
zagranicznej Związku Radzieckiego oraz innych krajów socjalistycznych. 


„„Realizacja tej linii wytyczonej w oświadczeniu 81 partii komunistycz- 
nych i robotniczych, przyjętym na poprzedniej międzynarodowej nara- 
dzie — mówił dalej tow. Gomułka — przyniosła międzynarodowemu ru- 
chowi komunistycznemu t robotniczemu wielkie sukcesy. Przestał dzia- 
łać straszak tzw. komunistycznej agresji. System socjalistyczny it świato- 
wy ruch komunistyczny są dziś w oczach mas ludowych siłą konsekwentnie 
broniącą pokoju, główną zaporą na drodze imperialistycznej polityki woj- 
ny, podboju i grabieży. W świadomości setek milionów ludzi samo po- 
jęcie socjalizmu stało się dziś synonimem pokoju”. 


Niestety, od tej generalnej linii odeszło kierownictwo KPCh. W isto- 
cie rzeczy występowało ono z zastrzeżeniami przeciwko niej już na na- 
radzie 1960 r., lecz wówczas podpisało wspólne oświadczenie. W później- 
szych latach kierownictwo chińskie wysunęło tezę o dwóch paralelnych 
liniach: jednej zmierzającej do pokojowego współistnienia i drugiej — za- 
kładającej nieuchronność nowej wajny światowej. Oznacza to niewiarę 
w pokojowe współistnienie, podważanie tej idei. W swoistej postaci to 
fałszywe antvleninowskie stanowisko zostało powtórzone na niedawnym 
IX Zjeździe KPCh, na którym Lin Piao cytował formułę Mao-Tse-tunga, iż: 
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» „albo wojna doprowadzi do rewolucji, albo ROOAIĘ zapobiegnie woj- 
nie” 


Takie sósławieśjie sprawy. wskazał tow. Gomułka w swoim wystąpie- 
niu na naradzie moskiewskiej, jest ucieczką od rzeczywistych problemow 
naszych czasów. 


„To, że zwycięstwo rewolucji socjalistycznej zapobiegnie wojnie — pod- 
kreślił I sekretarz KC PZPR — jest dla komunistów prawdą oczywistą. 
Rzecz w tym, że proces walki o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w skali 
światowej będzie zapewne długotrwały. być może rozciągnie się na całe 
dziesięciolecia. Przez cały ten okres ludzkość będzie stała w obliczu kardy- 
nalnego problemu wojny czy pokoju. I ruch rewolucyjny klasy robotni- 
czej, który reprezentuje najbardziej żywotne interesy narodów, przez cały 
ten czas stać będzie wobec konieczności udzielania konkretnej odpowiedzi 
na ten problem. Uchylanie się od odpowiedzi na to pytanie przekształca 
wezwania do rewolucji socjalistycznej w puste frazesy. Nie jest bowiem 
taką odpowiedzią teza, iż wojna światowa doprowadzi do rewolucji socja- 
listycznej. Byłaby to z punktu widzenia interesów mas pracujących t ca- 
1eż ludzkości najkosztowniejsza, wręcz katastrofalna droga likwidacji kapi- 
talizmu. 


Podobnie jak wojna nie jest fatalistyczną nieuchronnością, tak t pokój 
nie jest darem niebios. Póki istnieje imperializm, niebezpieczeństwo wojny 
może być zażegnane tylko przez zdecydowany opór i sprzeciw narodów 
wobec agresywnej polityki imperializmu, przez konsekwentną, wspólną 
politykę sił socjalistycznych”. 


W końcowym fragmencie referatu Lin Piao powoływał się na „Pancza 
Szila”, czyli „pięć zasad” pokojowego współistnienia. Jednakże z całości 
referatu wynika dowodnie, iż obecne kierownictwo chińskie stara się po- 
wiązać wojnę i rewolucję, że w swojej teorii przeciwstawia się linii poko- 
jowego współistnienia, a co najmniej nie wierzy w jej skuteczność. Taka 
„podbudowa teoretyczna” jest mu widocznie potrzebna do uzasadnienia 
awanturniczego kursu w polityce wewnętrznej i zagranicznej, 


Stanowisko maoistowskiego kierownictwa chińskiego jest stanowiskiem 
skrajnym, niemożliwym do pogodzenia z generalną linią międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, sprzecznym z marksizmem-leninizmem. Jest 
to też stanowisko coraz bardziej wyobcowane wskutek samoizolacji kie- 
rownictwa chińskiego. 


Na drugim skrzydle w stosunku do leninowskiego pojmowania pokojo- 
wego współistnienia znajduje się jego interpretacja rewizjonistyczna. We- 
dług niej pokojowe współistnienie powinno obejmować również zaniecha» 
nie walki ideologicznej, faktyczne zaniechanie walki klasowej i w perspek- 
tywie ,„konwergencję”, czyli wzajemne zbliżenie się i przerośnięcie obu 
systemów społecznych. 
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Również ta tendencja jest nie do pogodzenia z generalną linią ruchu 
komunistycznego, jest z nią całkowicie sprzeczna. 


Istnieje jednak jeszcze jeden, odmienny problem, którego nie należy 
łączyć z żadną z tych tendencji. Mam tu na myśli wątpliwości, jakie poja- 
wiły się w minionych latach w niektórych partiach co do skutków, jakie 
pokojowe współistnienie może mieć na.obszarach „trzeciego świata”, Chodzi 
o obawy, że pokcjowe współistnienie może prowadzić do „zamrożenia 
status quo” w ,.trzecim świecie”, tj. do utrzymania się w nim kolonialnych 
i neokolonialnych stref wpływów. Wyrażano także obawy, że przyjmując 
zasady pokojowego współistnienia państwa socjalistyczne ograniczą swą 
aktywną pomoc dla narodów walczących przeciw dominacji imperialisty= 
cznej. 


Obawy te wiązały się niewątpliwie z przyjętą przez Stany Zjednoczone 
taktyką „selektywnego współistnienia”, z ich i ich sojuszników taktyką 
„wojen lokalnych”. 


Dlatego niezmiernie ważne było wyjaśnienie sprawy wzajemnych zwią- 
zków i zależności między pokojowym współistnieniem a walką klasową 
i walką narodowowyzwoleńczą. Problem ten przewijał się w szeregu wy- 
stąpień na czerwcowej naradzie. Z wielką wnikliwością, jak zresztą całe 
zagadnienie pokojowego współistnienia, został on podjęty w wystąpieniu 
tow. Wł. Gomułki. Tow. Wł. Gomułka mówił na moskiewskiej naradzie 
m. in.: 


„W warunkach pokojowego współistnienia walka klasowa toczy się t to- 
czyć się będzie nadal zarówno w skali międzynarodowej, jak t wewnątrz 
poszczególnych krajów kapitalistycznych i socjalistycznych. W ramach po- 
kojowego współistnienia rozwijać się będzie walka klasy robotniczej o wła- 
dzę w krajach kapitalistycznych t walka narodów dawnych kolonii o pełną 
niezależność. Walka ta może przybierać różne formy, może być względnie 
pokojowa, przybierać postać potężnych ruchów masowych i działań w ra- 
mach demokratycznych instytucji, albo może być walką zbrojną przeciw 
obcej interwencji czy rodzimej reakcji i kontrrewolucji. Pokojowe współ- 
istnienie między państwami o różnych ustrojach społecznych nie stoi 
w żadnej sprzeczności z rewolucyjną czy 'narodowowyzwoleńczą walką 
mas ludowych niezależnie od form, w jakich ona się toczy. Państwa socja- 
listyczne nie były nigdy i nie będą wobec tej walki neutralne. Będą ją 
wspierały swoją solidarnością polityczną 4 moralną, swoją pomocą ma- 
terialną”. 


W sposób jednoznaczny, zarówno od strony ideologicznej, jak też od 
strony pozytywnych założeń w stosunkach z krajami o odmiennym ustroju, 
ujął sprawę pokojowego współistnienia tow. L. Breżniew. Stwierdził on 
na naradzie moskiewskiej: 


„Pokojowe współistnienie nie obejmuje walki ideologicznej. Trzeba to 
podkreślić z całym zdecydowaniem. Równocześnie nie sprowadza się ono 
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po prostu do tego, że nie ma wojny między państwami socjalistycznymi 
t kapitalistycznymi. Przestrzeganie zasady pokojowego współistnienia 
otwiera również szersze możliwości rozwoju stosunków między nimi. Cho- 
dzi o uregulowanie przy stole rokowań problemów międzynarodowych, 
o uzgodnienie kroków zmierzających do zmniejszenia niebezpieczeństwa 
wojny i rozładowania napięcia międzynarodowego, a także o korzystne 
wzajemne kontakty gospodarcze, handlowe, naukowo-techniczne i kultu- 
ralne”. 


IV 


Ten krótki szkic, rzecz jasna, nie miał na celu wyczerpującego przed- 
- stawienia tematyki pokojowego współistnienia. Na naradzie moskiewskiej 
podejmowana ona była w wielu wystąpieniach jako jeden z głównych 
problemów. Jest ona także tłumaczona nadal na język praktyki polityki 
zagranicznej krajów socjalistycznych. W tym duchu tow. Władysław Go- 
mułka przedstawił stanowisko polskie wobec aktualnych problemów mię 
dzynarodowych w swym przemówieniu na jubileuszowym posiedzeniu 
Sejmu PRL w dniu 21 lipca br. W tym duchu utrzymane było przemó- 
Wad tow. A. Gromyki na sesji Rady Najwyższej ZSRR na początku 
ipca. 

Szczególnie szeroko i konkretnie zarówno w tvch, jak i w innych wy- 
stąpieniach — a także w toku narady moskiewskiej — kraje socjalistyczne 
zaprezentowały opierający się na zasadach pokojowego współistnienia pro- 
gram dla Europy, program związany z Apelem budapeszteńskim oraz usil- 
nymi staraniamii o jego realizację. 

W chwili obecnej doniosłe znaczenie ma zjednoczenie wszystkich sił 
antyimperialistycznych w walce o wcielenie w życie zasad pokojowego ' 
współistnienia. 


„Wojnie światowej — stwierdza główny dokument narady moskiew- 
skiej — można zapobiec przez zespolenie wysiłków krajów socjalizmu, 
międzynarodowej klasy robotniczej, ruchu narodowowyzwoleńczego, 
wszystkich pokojowych państw, organizacji społecznych i ruchów maso- 
wych”. | 


W sformułowaniu tym wymienione zostały wszystkie siły frontu pokojo- 
wego współistnienia. Decydującą rolę wśród nich odgrywają państwa so- 
cjalistyczne, zwłaszcza Związek Radziecki. Jednakże narzucenie pokojowego 
współistnienia siłom imperialistycznym — a nie może być ono uzależnione 
od ich „dobrej woli”, lecz właśnie narzucone — wymaga jedności działania 
całego frontu antywojennego i antyimperialistycznego. 
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PISARSTWO LUDOWE 
A AWANS SPOŁECZNO-KULTUROWY 
WARSTWY CHŁOPSKIEJ 


| 


Kultura piśmiennicza, przez którą rozumiem tutaj zarówno umiejętność 
i sztukę pisania w ich różnych zastosowaniach, jak również książkę i czy- 
telnictwo i w ogóle literaturę w całości jej powiązań kulturowych, w róż- 
nych fazach jej rozwoju i w różnych jej rodzajach — to zjawisko bardzo 
złożone i wielokształtne. Jako księgi święte piśmiennictwo i książka 
w swoich początkach były związane ze stanem kapłańskim i z jego funk- 
cjami religijnymi. Następnie, przez wieki, piśmiennictwo i książka nale- 
żały do kultury warstw wyższych i dopiero w czasach nowoczesnych de- 
mokratyzują się, stając się udziałem szerszych warstw społecznych. 

Pomyślmy, na czym do niedawna polegał ten proces demokratyzacji 
piśmiennictwa i książki w naszym kraju, podobnie jak i gdzie indziej. Po- 
legał on na udostępnianiu masom ludowym nagromadzonych przez wieki 
zasobów kultury piśmienniczej, stworzonej przez warstwy wyższe. Przez 
upowszechnienie umiejętności czytania lud pracujący został dopuszczony 
do skarbów piśmiennictwa i książki, skarbów, których sam nie tworzył. 
Tworzenie kultury piśmienniczej w dalszym ciągu pozostawało poza sferą 
ludzi pracy fizycznej. Ludzie pracy fizycznej i twórcy kultury piśmienni- 
czej, i nie tylko twórcy, lecz również jej uznani znawcy, autorytety i nau- 
czyciele — to były osobne, odrębne kategorie społeczno-kulturowe. Gdy 
zaś w tym monopolu klas wyższych na piśmiennictwo powstał wyłom, gdy 
zaczęli się pojawiać ludzie pracy fizycznej, uprawiający pisarstwo, zjawił 
się nowy termin: pisarz ludowy, pisarstwo ludowe. 

Pisarze ludowi. Zacznijmy od terminologii. Pisarz narodowy — to okre- 
Ślenie urobione od dawna, jednoznaczne, wskazujące wyraźnie, jaką dzie- 
dzinę zjawisk mamy tu na myśli, co nie znaczy, że pisarz narodowy czy 
w ogóle narodowe piśmiennictwo — to dziedzina bez skomplikowanych 
problemów. Rzecz w tym jednak, że naród, rozumiany jako wspolnota 
kulturowa, łączy się nierozerwalnie z piśmiennictwem. 

Inaczej rzecz się ma z terminem pisarz ludowy. Przez kulturę ludową 
rozumie się kulturę tradycji ustnej, kulturę przedpiśmienną. Z tego więc 
punktu widzenia pisarstwo — to dziedzina zjawisk nie mieszcząca się 
w pojęciu ludu i kultury ludowej. Zgodnie z takim rozumieniem pojęcia 
„lud” nie można by mówić o pisarzach jako pisarzach ludowych. 

Używając więc określenia „pisarz ludowy”, nie trzymamy się przyjętego 
etnograficznego pojęcia ludu i kultury ludowej. Posługujemy się innym 
rozumieniem terminu lud i ludowy. Jakim? 
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Jan Szczawiej we wstępie do Antologii współczesnej poezji ludowej 
(LSW, 19687) pisze: 


„Dla mnie jest jasne, że poezją ludową jest przede wszystkim to, co wy” 
chodzi spod ręki ludzi prostych, niewykształconych, nie zajmujących sią 
literaturą zawodowo, w danym wypadku chłopów uprawiających ziemię, 
żyjących z pracy rąk czy analogicznie do tego — robotników pracujących 
w zakładach pracy w mieście. Albo też takich, którzy zaczynali pisać jako 
ludzie prości, niewykształceni, którzy w tej sytuacji stali się znani jako 
twórcy ludowi i choć później przestali być bezpośrednio rolnikami, ogrod- 
nikami czy kowalami wiejskimi, którzy czasami zdobyli nawet jakieś wy- 
kształcenie — już z tym środowiskiem pozostali związani na zawsze” 
(str. 58). 


Uznając ten rodzaj ludowości, Szczawiej życzy poetom ludowym dalszej 
twórczości w tym samym kierunku. 


„Dziś to powtarzam wszystkim poetom ludowym — twórcom s terenu 
całego kraju: sto lat Wam, koledzy poeci! Jesteście słowikami, krasą na- 
szej wsi, jesteście przydrożnymi jarzębinami, zdobiącymi krajobraz wiej- 
ski. Jesteście twórcami wzbogacającymi kulturę naszego narodu” (str. 60). 


Jak widzimy z przytoczonej wypowiedzi, Szczawiej w pojmowaniu „lu- 
dowości” odszedł od etnograficznego i folklorystycznego rozumienia tego 
pojęcia, ogranicza je jednak nadal do ludzi prostych, niewykształconych. 


= 


Od folkloru i tradycyjnego pisarstwa ludowego, które jest tematem za- 
równo cytowanego Wstępu Szczawieja, jak i Zarysu nowszej literatury 
ludowej Stanisława Pigonia (Kraków 1946 r.), przejdziemy tutaj do zja- 
wiska, które rozwinęło się w naszym kraju I w swoich olbrzymich rozmia- 
rach nie ma odpowiednika gdzie indziej. Mam na myśli ludowe pamiętni- 
karstwo. 

Pięć tomów pamiętników z serii Młodego pokolenia wsi Polski Ludowej: 
I — Awans pokolenia (LSW, 1962 r.), II — Tu jest mój dom (LŚW, 
1965 r.), III — W poszukiwaniu drogi (LŚW, 1966 r.), IV — Od chłopa do 
rolnika (LSW, 1967 r.), V — Gospodarstwo i rodzina (LSW, 1968 r.) — 
uzasadnia refleksję nad całością tego ruchu pamiętnikarskiego, który — 
licząc od Polish Peasant in Europe and America W. 1. Thomasa i F. Zna- 
nieckiego (5 tomów 1918—1920) — ma już za sobą pół wieku. Początki 
pamiętnikarstwa ludowego są wcześniejsze, ale Polish Peasant stanowi 
pierwszą publikację socjologiczną, w której pamiętnik chłopski został opu- 
blikowany jako materiał do socjologicznej analizy. Pamiętnik ten, druko- 
wany w języku angielskim (w polskim oryginale nie publikowany), nie 
wyszedł nigdy poza warsztat socjologicznej analizy specjalistów, nie stał 
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się czynnikiem ruchu społecznego i dlatego nie zatrzymuję się przy nim 
w tym miejscu. 

Początki współczesnego pamiętnikarstwa ludowego chłopsko-robotnicze- 
„go wiążą się z głośnym w swoim czasie Życiorysem własnym robotnika 
Jakuba Wojciechowskiego. 


„Od chwili, gdy poznalem ten życiorys, nie ulega dla mnie najmniejszej 
wątpliwości, że mamy do czynienia z jedną z niewielu książek, która zo- 
stanie. Sam o tym nie wiedząc, Jakub Wojciechowski już osiągnął to, 
o czym tylu pisarzy marzy nadaremnie: stał się klasykiem. Już dziś książe 
ka jego ma wartość co najmniej Pamiętników Paska, a może o tyle wyż» 
szą, źe mając urok jakby starego pamiętnika mówi nam zarazem o naj- 
bardziej interesującej naszej współczesności; mówi nam, jak nasz robot- 
nik żyje, bawi się i kocha. Jak myśli i rozumuje, jak bierze w siebie obcą 
kulturę, mimo to zostaje upartym «swojakiem»”, 


Tak pisał Tadeusz Boy-Żeleński w artykule pt. Klasyk w bluzie robot- 
niczej („Wiadomości Literackie”, 1931 r.) o Życiorysie własnym robotnika 
Jakuba Wojciechowskiego, opublikowanym przez Polski Instytut Socjolo= 
giczny w Poznaniu w 1930 r. (Księgarnia Jan Jachowski). 


Od Pamiętników Paska wiele pisano pamiętników wśród arystokracji 
i warstwy szlachecko-ziemiańskiej. Rzecz jasna, że swojego pamiętnikar- 
stwa nie miały wówczas warstwy niższe. Wielkim wydarzeniem stały się 
w swoim czasie Pamiętniki Jana Kilińskiego, szlachcica z pochodzenia, ale 
z zawodu szewca, mieszczanina warszawskiego, który brał udział w po- 
wstaniu pod komendą Kościuszki i został pułkownikiem. Do napisania 
pamiętników namówił Kilińskiego Julian Ursyn-Niemcewicz, za pośred- 
nictwem warszawskiego bankiera Kapostasa, który razem z Kilińskim za 
udział w powstaniu kościuszkowskim został uwięziony w Petropawłow- 
skiej Twierdzy w Petersburgu. 

Od pamiętnikarstwa szewca z Warszawy, Jana Kilińskiego (1760—1819), 
do pamiętnikarstwa polskiego robotnika, górnika z Westfalii, Jakuba Woj- 
ciechowskiego (1884—1958), upłynęło prawie 125 lat. Wiele zmieniło się 
w tym okresie w dziejach kultury polskiej, ale pisanie pamiętników nie 
stało się zwyczajem w środowiskach ludowych. Chłopskie pamiętniki po- 
jawiły się już wprawdzie w końcu stulecia, ale należały do rzadkości. 
Chłopskim pamiętnikarzem spod Wieliczki był Maciej Szarek (1826—1904); 
jego wspomnienia pt. Wiek mego życia drukowane były w „Przyjacielu 
Ludu” (1895—1896), a jego utwory wierszem i prozą zaczęły się ukazy- 
wać wiele lat wcześniej w „Chacie” (1870). 

Nie było rzeczą zwyczajną pisanie pamiętników przez robotników, gdy 
w 1922 r. Jakub Wojciechowski, wówczas robotnik z Westfalii, przeczytał 
w „Dzienniku Berlińskim” odezwę Instytutu Socjologicznego w Poznaniu, 
wzywającą robotników i chłopów do pisania życiorysów na konkurs pa- 
miętnikarski, ogłoszony przez ten Instytut. Pisać czy nie pisać. Od medy- 
tacji nad podjęciem tej niełatwej decyzji zaczyna się życiorys Jakuba 
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Wojciechowskiego. Zastanawiał się Jakub, czy to nie są żarty, czy to rze- 
czywiście poważnie zwracają się do robotników o ich pamiętniki. 


„Zem usnąć nie mógł — pisze — jeno zem tak sobie zaczon myśleć i du- 
mać aż kawał w noc (...) czy to zacząć, czy nie, bo to tak lekko mi nie bę- 
dzie, bo ja zem nie jest zaden uczony, aby mógł tak ładnie wszystko z ku- 
py rozciągnąć, ale sobie zem mówił niech się stanie, co chce, ja zacznę”. 


Tak zaczął się Życiorys własny robotnika Jakuba Wojciechowskiego, 
który w rękopisie miał 960 stron papieru listowego, zapisanego w sposób 
znamionujący autora nie przywykłego do posługiwania się piórem. Co kil- 
ka, a czasem co kilkanaście stronic, używał Jakub kreski, która mu zastę- 
powała a linea, a często jednocześnie kropkę. Poza tym kropką posługiwał 
się bardzo rzadko, czasem co kilka stron; jeszcze rzadziej używał przecin- 
ka, który w całym życiorysie zastosował kilkanaście razy. Kilka razy użył 
znaku zapytania i wielokropka, a raz dwukropka. Nie przestrzegał rów- 
nież zasad ortografii. 

Potem z kontaktu Jakuba Wojciechowskiego z Boyem-Żeleńskim zro- 
dziła się druga książka Wojciechowskiego pt. Raz kiedyś a obecnie — dal- 
szy ciąg jego życiorysu. 

Nie tylko socjologia interesowała się pisarstwem robotnika Jakuba Woj- 
ciechowskiego, a ze świata literackiego nie tylko Boy-Żeleński. W „Ty- 
godniku Kuituralnym” (24 listopada 1968 r.) ukazał się artykuł profesora 
historii literatury, Stanisława Helsztyńskiego, pt. U źródła. Jest to inte- 
resująca relacja o znajomości, jaka się zawiązała między chłopsko-robot- 
niczym pamiętnikarzem a profesorem historii literatury. Przyjazne sto- 
sunki między nimi, które zainicjował Helsztyński w 1931 r. bezpośrednio 
po przeczytaniu Życiorysu Wojciechowskiego, przetrwały do śmierci Woj- 
ciechowskiego w 1958 r. 

Kontakt z Wojciechowskim zachęcił Helsztyńskiego do tego, że namówił 
swego ojca, Tomasza Skorupkę (1862—1935), do napisania także swoich 
pamiętników. 


„Pierwszy gruby kajet z propozycją pisania — wspomina Helsztyński — 
uręczyłem mu 8 maja 1931 r., w miesiąc po wizycie Wojciechowskiego, 
ale pierwsze 200 stronic kajetu zapisanego na czysto przez ojca otrzyma- 
łem dopiero 20 listopada 1933 r.”. 

W ten sposób powstał pamiętnik Tomasza Skorupki pt. Kto przy Obrze, 
temu dobrze (Poznań 1967). Z artykułu Helsztyńskiego dowiadujemy się 
również, że pod wpływem sukcesu tego pamiętnika inny syn Tomasza Sko- 
rupki, Wawrzyniec Skorupka, roinik w Zakowie pod Lesznem na 15 ha, 
postanowił pójść w ślady ojca i napisał pamiętnik. który ukaże się drukiem 
w Wydawnictwie Poznańskim w 1959 r. albo 1970 r. pt. Moje morgi i ka- 
torgi. 


Życiorys własny robotnika Jakuba Wojciechowskiego zapoczątkował 
w naszym kraju pamiętnikarstwo ludowe chłopów i robotników. Na kon- 
kursy pamiętnikarskie, ogłaszane w latach międzywojennych, zwłaszcza 
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po wojnie w Polsce Ludowej bardzo liczne, napłynęło wiele tysięcy pa- 
miętników chłopów i robotników. Tego rodzaju piśmiennictwa w tak 
o!brzymiej skali nie ma w żadnym innym kraju. Z tych wielkich zbiorów 
opublikowana została bardzo niewielka liczba pamiętników. Przed wojną 
wybór pamiętników chłopskich, zgłoszonych na konkurs w 1936 r., wyda- 
łem wraz z opracowaniem w 4-tomowej publikacji pt. Młode pokolenie 
chłopów (Warszawa 1938). Z powojennych wydawnictw pamiętnikarskich. 
wymieniłem już wyżej wielotomową serię pt. Młode pokolenie wsi Polski 
Ludowej, która powstała w oparciu o pamiętniki z konkursu ogłoszonego 
w grudniu 1961 r. Na konkurs ten, zorganizowany przez Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej przy współudziale Polskiej Akademii Nauk oraz innych 
zainteresowanych instytucji, napłynęło 5.475 pamiętników. Podaję tę licz- 
bę dla zilustrowania rozmiarów pamiętnikarstwa ludowego. 

Wymieniłem tu tylko przykładowo trzy pamiętnikarskie konkursy: 
poznański z 1921 r. oraz konkursy z lat 1936 i 1961. Wiele innych kon- 
kursów pamiętnikarskich ogłaszały różne instytucje społeczne i kulturalne. 

W wyniku tej akcji konkursowej powstały wielkie zbiory pamiętnikar- 
stwa ludowego, na które składają się pamiętniki różnych rozmiarów, róż- 
nego rodzaju i różnej wartości. 

Na kilka: rysów tego pisarstwa ludowego trzeba zwrócić uwagę, aby 
określić jego miejsce i znaczenie w społeczno-kulturowych przeobraże- 
niach Polski Ludowej. Przede wszystkim fakt, że pisarstwo to jest pisar- 
stwem ludzi pracy fizycznej. Prof. dr Jan Zygmunt Jakubowski w arty- 
kule pt. Najtrwalsze przymierze („Życie Warszawy”.11—12 maja 1969 r.) 
pisał o tomie pamiętników Miesiąc mojego życia jako o dokumencie naj- 
trwalszego i najgłębszego przymierza człowieka pracy z książką. To samo 
można powiedzieć o innych publikacjach pamiętnikarstwa ludowego, ja- 
kie ukazały się w Polsce Ludowej. 

Przymierze człowieka pracy z książką sięga głęboko w społeczno-kultu- 
rowe przeobrażenia 25-lecia Polski Ludowej. Nie sprowadza się ono do 
upowszechnienia książki w środowiskach ludzi pracy fizycznej. Zjawisko, 
o którym tutaj mowa, nie sprowadza się do tego, że chłopi i robotnicy 
przyswajają sobie książki powstające poza ich środowiskiem pracy i życia. 
Pamiętnikarstwo ludowe — to przejaw procesu powstawania własnego 
piśmiennictwa w środowiskach ludzi pracy fizycznej. Ludzie pracy fizycz- 
nej, tworzący własną literaturę pamiętnikarską — to zjawisko nie mieści- 
ło się — poza nielicznymi wyjątkami — w dawnej klasowej strukturze 
społeczeństwa, w którym tworzenie kultury piśmienniczej należało do kul- 
turowego monopolu klas uprzywilejowanych. 

Inny znamienny rys tego pamiętnikarstwa ludowego, rys, jaki zaznaczył 
się wyraźnie w Życiorysie własnym robotnika Jakuba Wojciechowskiego, 
to samowiedza narodowa autora. W ŹŻyciorysie Wojciechowskiego wvstę- 
puje ona specjalnie jaskrawo, ponieważ biografia Jakuba przypada na 
okres walki ludności polskiej w Poznańskiem z germanizacją. 

Pod tym jednak względem różnica pomiędzy życiorysem Wojciechow- 
skiego a pamiętnikami wsi Polski Ludowej jest tylko różnicą stopnia. Pa- 
miętniki młodego pokolenia wsi Polski Ludowej w niejednej biografii za- 
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wierają elementy zaostrzenia samowiedzy narodowej, wtedy gdy w biogra- 
fiach ich autorów mówi się o zugrożeniu kraju przez wroga z zewnątrz. 
Rzecz to zrozumiała. Sedno rzeczy polega jednak na tym, że element sa- 
mowiedzy narodowej występuje w tych pamiętnikach nie tylko w związ- 
ku z sytuacjami zagrożenia kraju przez zewnętrznego wroga. Odkrywanie 
własnej osobowości w młodym pokoleniu wsi Polski Ludowej występuje 
< reguły w parze z uświadamianiem sobie swojej roli jako pełnoprawne- 
go członka narodu. Rozwój samowiedzy indywidualnej jest w tym poko- 
leniu wsi jak najbardziej związany z. rozwojem samowiedzy narodowej 
młodego pokolenia chłopów i robotników. 

Odkrywanie w młodym pokoleniu ludzi pracy fizycznej własnej osobo- 
wości jako osobowości autonomicznej, tj. wyzwolonej ze społeczno-kultu- 
rowego podporządkowania klasom „wyższym”, jako osobowości bezpośred- 
nio, bez pośrednictwa innych klas, związanej z narodem i kulturą naro- 
dową — to trzeci istotny rys pamiętnikarstwa ludowego. W pamiętnikar- 
stwie tym człowiek pracy fizycznej daje wyraz swojej osobowości nie tyl- 
ko jako osobowości autonomicznej, wyzwolonej z jarzma niewoli społecz- 
nej, lecz jednocześnie osobowości kulturotwórczej, tworzącej piśmienniczą 
kulturę ludzi pracy fizycznej. Stanisław Siekierski słusznie zwraca uwagę 
na tę kulturotwćrczą stronę pamiętnikarstwa ludowego. 

W artykule zatytułowanym Pół wieku polskiego fenomenu pamiętnikar- 
skiego („Tygodnik Kulturalny”, 5 stycznia 1969 r.) zwraca on uwagę na 
to, że, podkreślając dokumentalne wartości pamiętnikarstwa, nie docenia 
się jego funkcji kulturotwórczych. O pamiętnikarstwie tym pisze Siekier- 
ski. że „mamy do czynienia z wyraźnym, częścinwo organizowanym, a czę- 
ściowo spontanicznym ruchem spoleczno-kuliuralnym”. Autor uznaje, że 
zgodnie z poglądem przedstawionym przez B. Gołębiowskiego w jego 
książce Społeczno-kulturalne aspiracje młodzieży (Warszawa 1966) w tej 
fali pamiętnikarstwa znajduje wyraz jakaś potrzeba „spowiedzi społecz- 
nej”. Podkreśla również rolę pamiętnikarstwa, która polega na wzajem- 
nym poznawaniu się ludzi rozproszonych, na wykrywaniu podobieństw 
i wytwarzaniu się poczucia wspólnoty. Na tym opiera się, zdaniem autora, 
integracyjna funkcja pamiętnikarstwa. 

Siekierski widzi w tym pamiętnikarstwie jeszcze coś więcej. Powodze- 
nie pamiętnikarstwa wiąże on z kryzysem współczesnej literatury pięk- 
nej, która nie zaspokaja wielkiego zapotrzebowania czytelnika współcze- 
snego na książki o jego świecie i o jego czasach. 


„I w tej właśnie luce treściowej — pisze Siekierski — znajdują swe 
miejsce pamiętniki. one prezentują swoich «bohaterów naszych czasów», 
one stają się bodźcami do dzialalności społecznej i intelektualnej. Tej roli 
pamiętników nie wolno przeoczyć, chociaż nie znaczy to, że mogą one 
zastąpić w ogóle literaturę piękną”. 


W związku z tym tematem warto tutaj przytoczyć wypowiedź przedsta- 
wiciela literatury pięknej, poety Józefa Ozgi-Michalskiego, w artykule 
Awans pisarstwa ludowego („Tygodnik Kulturalny”, 16 luty 1969 r.): 
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„Obserwując rozkwit i awans konkursowego pisarstwa ludzi pracy na 
przestrzeni ostatniego półwiecza, a zwłaszcza rolę tego pisarstwa w doku- 
mentowaniu losów narodu i rozwijaniu postaw twórczych wśród ledwie 
piśmiennych niekiedy pamiętnikarzy — pisarza ti działacza ogarnia nie- 
kiedy uczucie podziwu i nieomal zawiści w stosunku do inspiratorów ru- 
chu pamiętnikarskiego. Przecież to powołaniem pisarzy jest dzierżyć rząd 
dusz oraz formować aspiracje t dążenia szerokich kręgów narodu, a powo- 
łaniem działaczy rozwijać aktywność oraz godność obywatelską mas ludo- 
wych. A tymczasem to socjologom — Znanieckiemu i Krzywickiemu — 
przypadło w udziale twórczo zapoczątkować ruch pamiętnikarstwa kon- 
kursowego i tm przypada zasługa uformowania Się tego ruchu poprzez 
500 konkursów i ćwierćmilionową rzeszę pamiętnikarzy w samodzielną, 
unikalną instytucję kultury narodowej. I choć pisarz mocą swego talentu 
może powoływać do życia dzieła piękne i ważkie — w zadumie t z uczu- 
ciem niedosytu swych możliwości staje wobec faktu, że bez Znanieckiego 
i jego twórczej inspiracji konkursowej nie byloby w ogóle w kulturze 
polskiej zjawiska Jakuba Wojciechowskiego i jego wspanialego Życiorysu 
. własnego robotnika oraz całej plejady innych konkursowych pamiętnika» 
rzy i ich zbiorowych kronik życia narodw”. 


Głębokie przeobrażenia społeczno-kulturowej struktury naszego narodu 
oznacza ta lawina pamiętnikarstwa ludowego. Jest to ostateczny koniec 
monopolu klas „wyższych” i inteligencji, jako osobnej warstwy społeczno- 
-kulturowej, na kulturę piśmienniczą. Upowszechnienie kultury piśmien= 
niczej w szerokich warstwach ludowych odsuwa w przeszłość dawne po- 
jęcie kultury ludowej jako synonimu kultury przedpiśmienniczej, kultury 
tradycji ustnej. 

Rewolucja kulturalna w naszym kraju jeszcze się nie zakończyła. Jest 
już jednak tak dalece zaawansowana, że podział na kulturę ludową — 
w tradycyjnym rozumieniu, od którego zacząłem ten artykuł — i kulturę 
narodową jest już anachronizmem, choć z życia nie został jeszcze całkowi- 
cie wykorzeniony. 

Zasadnicze konsekwencje pod tym względem wynikają z faktu orga- 
nicznego związania całej dynamiki rozwoju kultury narodowej — w jej 
wszystkich zasadniczych dziedzinach — z pracującymi warstwami narodu. 

Traktując pamiętnikarstwo ludowe jako przejaw formowania się kultu- 
ry piśmienniczej ludzi pracy fizycznej: chłopów i robotników, co w dalszej 
ewolucji tego procesu (w oparciu o nowoczesną technikę) zniesie podział 
na pracę fizyczną i pracę umysłową jako osobne i przeciwstawne katego- 
rie społeczne — proces ten należy widzieć w ramach całości procesów 
formowania się społeczeństwa socjalistycznego. Społeczno-kulturowe 
aspekty rewolucji dokonującej się w Polsce Ludowej idą w parze z jej 
aspektami społeczno-politycznymi. Bez rewolucji politycznej, bez przeję- 
cia władzy politycznej przez klasy pracujące, robotników i chłopów — nie 
byłaby możliwa ta społeczno-kulturowa rewolucja, której istota zawiera 
się w integralnym połączeniu świata kultury umysłowej ze światem pracy. 


KAROL MICHNA 


PRZEMIANY SPOŁECZNO - EKONOMICZNE 
W ROLNICTWIE REJONÓW 
UPRZEMYSŁAWIANYCH” 


Rozwój rolnictwa, a przede wszystkim przemiany w życiu społeczno- 
-gospodarczym środowisk wiejskich determinowane są dynamiką uprze- 
mysłowienia kraju. Dotyczy to zarówno strony techniczno-produkcyjnej, 
jak i społeczno-ekonomicznej rolnictwa. Dynamiczne przemiany w sytuacji 
społeczno-ekonomicznej oraz w strukturze zawodowej ludności obserwuje 
się w rejonach rolniczych, w których budowane są wielkie obiekty przemy- 
słowo-miejskie. Dla przykładu warto przypomnieć, że w ostatnim 9-leciu 
rozpoczęto bądź ukończono budowę wielu nowych aglomeracji przemysło- 
wo-miejskich w następujących rejonach o charakterze rolniczym: Płock, 
Puławy i Włocławek, tarnobrzeskie zagłębie siarkowe, dolnośląskie zagłę- 
bie miedziane, zagłębie energetyczne w rejonie Turoszowa i w rejonie 
Konina-Turka itd. Uchwała V Zjazdu podkreśla. że: „Procesowi dalszej 
industrializacji powinno nadal towarzyszyć dążenie do bardziej równomier- 
nego rozmieszczenia sił wytwórczych i wyrównywania występujących 
jeszcze w rozwoju poszczególnych regionów kraju dysproporcji”. (...) „„Nie- 
odzowne jest z jednej strony lokalizowanie nowych obiektów przemysło- 
wych (o tzw. swobodnych warunkach lokalizacji) na terenach o wysokim 
przyroście rezerw roboczych, z drugiej — zdecydowane kontynuowanie po- 
lityki deglomeracji wielkich miast it regionów wysoko uprzemysłowio- 
nych.” 3) Jest to dyrektywna zapowiedź planowego przyśpieszenia rozwoju 
społeczno-gospodarczego rejonów charakteryzujących się rezerwami siły 
roboczej, a zatem o przewadze ludności w rolnictwie. Rejonów rolniczych 
o intensywnym rozwoju w nich przemysłu będzie zatem ciągle przybywać. 


1) Jest to omówienie wyników badań dotyczących rozwoju rolnictwa w dwóch rejo- 
nach intensywnie uprzemysławianych, w których po 1950 r. wybudowano wielkie 
kombinaty przemysłowe i podjęto szybką rozbudowę miast: są to powiaty płocki 
i puławski. W pracy chodzi o ukazanie złożoności nasilania się procesów społecz- 
no-ekonomicznych i społeczno-zawodowvch w środowiskach wiejskich — szcze- 
gólnie w pierwszym etarie budowy aglomeracji przemysłowo-miejskiej w rejonie 
rolniczym. Badania organizowane są przez Komitet i Zakład Badań Rejonów 
Uprzemysławianych Polskiej Akademii Nauk. 

2) V Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Podstawowe materiały t doku- 


menty, Warszawa 1968, str. 233 ij 235, 
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Z punktu widzenia polityki i praktyki gospodarczej problem jest niesły- 
chanie istotny, ponieważ uprzemysłowienie rejonu rolniczego wywołuje 
w zapleczu wiejskim również zjawiska nie zamierzone i ukryte, a więc nie 
kontrolowane, które mają charakter skutków niepożądanych, negatywnych. 
Na tych rejonach koncentrujemy uwagę między innymi dlatego, że informa- 
cje o zachodzących w nich procesach są często skąpe bądź ogólnikowe 
i kontrowersyjne. | 

W rejonach rolniczych wskutek ich uprzemysłowienia zostają zachwiane 
ugruntowane tradycją na wsi stosunki społeczne i zależności ekonomiczne. 
Wzmaga się tu proces alokacji siły roboczej ze sfery produkcji rolniczej do 
uspołecznionych gałęzi gospodarki narodowej. Przepływ ten ma głęboki 
aspekt społeczno-polityczny. Ludność, szczególnie z mniejszych. gospo- 
darstw, wyzwala się tu bowiem z zależności ekonomicznej gospodarstw 
większych, w których poszukiwała zarobków. Zmienia się więc 
jej sytuacja społeczno-ekonomiczna. Ludność ta przenosi na tradycyjny 
grunt wiejski nowe elementy kultury i świadomości politycznej klasy ro- 
botniczej. Proces odpływu siły roboczej z gospodarstw chłopskich do za- 
wodów pozarolniczych powoduje szybki wzrost dochodów określonych 
grup ludności. Przypływ środków gotówkowych pobudza aktywność inwe- 
stycyjną nie tylko w zakresie budownictwa mieszkaniowego, lecz i w dzie- 
dzinie produkcyjno-rolniczej. 

Upowszechnianie pracy zarobkowej w gospodarstwach chłopskich rejo- 
nów uprzemysławianych nie ogranicza się tylko do karłowatych warszta- 
tów rolnych. Pracę zarobkową podejmują tu także głowy i członkowie ro- 
dzin z gospodarstw o obszarze 6, a nawet więcej ha. Gospodarstwa, z któ- 
rych ubywa siła robocza, mogą przechodzić pewien kryzys, ponieważ nastę- 
puje w nich zmiana stabilizacji związków między poszczególnymi czynni- 
kami produkcji. Na tej podstawie często wyciąga się wniosek, a nawet wręcz 
się twierdzi, że rolnictwo w rejonach uprzemysławianych ogołacane jest 
z rąk do pracy, co grozi rzekomo starzeniem się ludności w rolnictwie, że 
w gospodarstwach dwuzawodowych napotyka trudności rozwój produkcji. 
Formułuje się także hipotezę, jakoby w rejonach uprzemysławianych wy- 
stępowało zjawisko ekstensyfikacji produkcji rolniczej itp. Aczkolwiek po-. 
glądy o warstwie gospodarstw dwuzawodowych w rejonach uprzemysła- 
wianych ulegają pewnej ewolucji, to jednak szereg hipotez należy zwery- 
fikować na materiale empirycznym, dlatego że tę warstwę gospodarstw ce- 
chuje silna tendencja do wzrostu ilościowego i ma ona duży udział w two- 
rzeniu produkcji rolniczej. Nie jest zatem rzeczą obojętną, w jaki sposób 
gospodarstwa dwuzawodowe i gospodarstwa czysto rolnicze w rejonach 
uprzemysławianych reagują na stwarzane przez państwo bodźce i warunki 
dalszego rozwoju i intensyfikacji produkcji rolniczej. Zachodzi także pyta- 
nie, z których gospodarstw następuje przede wszystkim odpływ siły robo- 
czej do pracy zarobkowej? Jest to problematyka nadająca się przede wszyst- 
kim do analiz w mikroskali, ponieważ w badaniach makroekonomicznych 
nie można jej eksponować z odpowiednią szczegółowością i dokładnością. 

Prezentowane omówienie wyników badań i wnioski dotyczą głównie 
zjawisk i tendencji uprzemysławianycn powiatów puławskiego i płockiego. 
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Badania przeprowadzono w dwóch przekrojach czasowych 7). Są to bada- 
nia typu panelowego. Zaletą ich jest możliwość porównywania układów 
strukturalnych w przekroju czasowym oraz śledzenia zachodzących pro- 
cesów. W obu powiatach badaną zbiorowość wsi podzieliliśmy na dwie 
podstawowe grupy: do pierwszej włączyliśmy wsie o sprzyjającej, a do dru- 
giej o uciążliwej izochronie dojazdów do ośrodka przemysłowo-miejskiego. 
Okazuje się, że czynnik ten wywiera ogromny wpływ na upowszechnianie 
się pracy zarobkowej w gospodarstwach chłopskich. W analizie chodzi także 
o prześledzenie zmian w strukturze zawodowej ludności. Dlatego wyod- 
rębniliśmy: 
a) gospodarstwa czysto rolnicze, z których nikt stale nie 
zarobkował, chociaż występowały zarobki dorywcze i sezonowe; oraz 
b) gospodarstwa dwuzawodowe, z których stale zarobkowała 
co najmniej jedna osoba $). 

W rejonach uprzemysławianych, szczególnie w pierwszym etapie budo- 
wy obiektu przemysłowo-miejskiego, zaznacza się silna tendencja do przy» 
bywania gospodarstw. Tę tendencję ujawniają zarówno wyniki naszych 
badań, jak i badań przeprowadzonych wcześniej w tarnobrzeskim zagłębiu 
siarkowym 5) oraz w turoszowskim zagłębiu energetycznym. Przyczyn te- 
go zjawiska należy upatrywać między innymi w dążeniu młodych rodzin, 
które pozostają we wsi, a podejmują stałą pracę zarobkową, do jednocze- 
snego prowadzenia mniejszych gospodarstw rolnych, często pomocniczych. 
Jednakże zjawisko to ma także głębsze przyczyny społeczne, na które 
wskazuje następujące porównanie. Według badań A. Szemberg (przeprowa- 
dzonych w 1962 i 1966 r.) w całym rejonie południowo-wschodnim tempo 
wzrostu liczby gospodarstw zamykało się wielkością 1 punktu, gdy tym- 
czasem w badanych wsiach powiatu puławskiego tempo to wynosiło aż 
3 punkty (powiat puławski należy do tego rejonu). Średni obszar gospo- 
darstwa w całym rejonie południowo-wschodnim według cytowanej autor- 
ki nie uległ w zasadzie zmianie, natomiast w powiecie puławskim zmniej- 


%) Pierwszy etap badania w powiecie płockim dotyczy roku gospodarczego 1960/61, 
a w powiecie puławskim 1961/62, Powtórzono badania w obu powiatach w roku 
gospodarczym 1965/66, Badaniem objęliśmy w obu przekrojach czasowych j w obu 
powiatach 16 wsi, a w nich w zasadzie wszystkie gospodarstwa chłopskie, użytku- 
jace 0,5 i więcej ha użytków rolnvch. W pierwszym etapie zbadano w obu powia- 
tach 1.202, a w druzim etavie 1.3206 gosvodarstw chłcpskich. Saldo tych liczb sta=> 
nowią nowo powstałe gospodarstwa w okresie 6 lat. Badaniem objęliśmy także ro- 
dzinv nie użytkujące ziemi lub użvtkujące parcele budowlane do 0,5 ha, ponie- 
waż chodziło o uchwycenie tendencji zmian w strukturze zawodowej ludności 
środowisk wiejskich w rejonach intensywnie uprzemvsławianych. Łącznie z tymi 
rodzinami objęto więc badaniami pierwszego etapu 1.353, a drugiego etapu 1.530 
gospodarstw domowych. 

4) W różnych pracach spotykamy tradycyjny podział gospodarstw na grupy według 
kryterium uwzględniającego stosunek dochodu z pracy zarobkowej do dochodu 
z wytwórczości rolniczej. Usterki tej klasyfikacji polepają na tym, że nie można 
tu ustalić ani liczby osób, które stale zarobkują, ani liczby gospodarstw dwuza- 
wodowych. 

5) Por. F. Kolbusz: Nowe okręgi przemysłowe a struktura agrarna wst (na przykładzie 
Tarnobrzeskiego Regionu Przemysłowego). „Zeszyty Badań Rejonów Uprzemysła- 
wianych” 1965 r., ar 18. 
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szył się średnio aż o 20 arów. Podobna tendencja do rozdrabniania gospo- 
darstw wystąpiła w uprzemysławianym powiecie płockim. Dla całego re- 
jonu środkowo-wschodniego badania A. Szemberg. wykazały ubytek liczby 
gospodarstw o 2 punkty, gdy tymczasem w powiecie płockim w badanych 
przez nas wsiach nastąpił ich wzrost o 3 punkty (podobnie jak w powiecie 
puławskim). Jednocześnie w powiecie płockim średni obszar gospodarstwa 
zmniejszył się o 10 arów, a w całym rejonie środkowo-wschodnim zwięk- 
szył się średnio o 20 arów 5). Są to więc ewidentne symptomy pogarszania 
się struktury obszarowej gospodarstw w rejonach uprzemysławianych. 


Należy także zwrócić uwagę, że w obu powiatach uprzemysławianych 
kierunek zmian nie był jednoznaczny w poszczególnych strefach wiejskich. 
Silną tendencję do rozdrabniania i przybywania gospodarstw spostrzega 
się przede wszystkim we wsiach położonych w naibliższej strefie ośrodka 
przemysłowo-miejskiego. Na przykład w powiecie puławskim w badanych 
wsiach tej strefy, w grupie obszarowej 0,5—2 ha, nastąpił wzrost liczby 
gospodarstw aż o 15 punktów, a w grupie obszarowej 2—4 ha o 5 punktów. 
Natomiast w powiecie płockim w analogicznej strefie tempo wzrostu gospo- 
darstw karłowatych (0,5—2 ha) wynosiło aż 18 punktów, a w grupie obsza” 
rowej 2—4 ha około 12 punktów. Jest to więc bardzo szybkie tempo wzro- 
stu gospodarstw drobnych w strefach bliskich ośrodków przemysłowo- 
-miejskich w obu powiatach, któremu towarzyszy jednocześnie zjawisko 
ubywania obszarowo większych gospodarstw rolnych. We wsiach położo- 
nych bliżej ośrodków przemysłowo-miejskich upowszechnianiu się pracy 
zarobkowej w gospodarstwach chłopskich towarzyszy jednocześnie zjawi- 
sko pogarszania się struktury obszarowej gospodarstw. Spośród wielu 
przyczyn, na podkreślenie zasługuje szczególnie brak tradycji pracy zarob- 
kowej wśród ludności rejonów rolniczych. Ujawnia się tu silna tendencja 
przywiązania do ziemi z jednej strony oraz niewiara w trwałość dochodów 
z pozarolniczych gałęzi gospodarki narodowej — z drugiej. Pokutuje tu, za- 
korzenione z okresu międzywojennego, przekonanie, że kawałek ziemi 
w każdej sytuacji zabezpiecza rodzinie minimum egzystencji, umożliwia 
przetrwanie trudnych czasów. Należy podkreślić, że w tym tradycvjnym 
sposobie myślenia przejawia się aspekt społeczno-ekonomiczny a nie spo- 
łeczno-polityczny, który przed 1945 r. wynikał z przeludnienia agrarnego 
na wsi i głodu ziemi. Ponadto ma tu duże znaczenie zapewnienie w go- 
spodarstwach dwuzawodowych pracy, szczególnie kobietom, które pozosta- 
ją w gospodarstwie domowym. W badanych powiatach zapotrzebowanie na 
żeńską siłę roboczą jest niewspółmiernie mniejsze aniżeli na męską siłę 
roboczą. Stąd też w nowo powstających rodzinach z zarobkami pozarolni- 
czymi przejawia się dość silna tendencja do dzielenia gospodarstw rodzin- 
nych. Dla przykładu podamy, że w badanych wsiach powiatu płockiego 
wśród nowo powstałych gospodarstw aż 76,4%0 stanowiły gospodarstwa 
dwuzawodowe, a tylko 23,6% czysto rolnicze. Przyjmując liczbę nowo po- 
wstałych gospodarstw za 100, okazuje się, że w 1963 r. powstało ich 15, 


e, Wskaźniki dla rejonu południowo-wschodniego i środkowo-wschodniego podano za 
A. Szemberg: Zmiany w strukturze agrarnej, „Wieś Współczesna”, 1967 r. nr 9. 
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w 1964 r. — 54 oraz w latach 1965 i 1966 — 31. Należy stąd wyciągnąć wnio- 
sek, że z chwilą ostatecznego uporządkowania stanu posiadania (stosunków 
własnościowych) gospodarstw chłopskich można będzie skuteczniej prze- 
ciwdziałać procesowi dzielenia gospodarstw rodzinnych. | 
Nieco inny kierunek zmian w strukturze obszarowej gospodarstw obser= 
wujemy we wsiach strefy dalszej, o sprzyjającej izochronie dojazdów do 
ośrodka przemysłowo-miejskiego. W obu powiatach zaznaczył się tu uby- 
tek gospodarstw o obszarze od 0,5 do 4 ha, przybywało zaś ich w grupach 
obszarowych od 4 do 8 ha. Rozpadały się tu także gospodarstwa większe 
obszarowo. Odpływ siły roboczej do pracy zarobkowej w tych wsiach nie 
wpływał na pogarszanie się struktury obszarowej gospodarstw tak silnie, 
jak we wsiach położonych blisko ośrodka przemysłowo-miejskiego. 
Pogarszanie się struktury obszarowej gospodarstw wystąpiło także we 
wsiach o uciążliwej izochronie dojazdów do ośrodka przemysłowo-miejskie- 
go. Aczkolwiek nie przybywało tu gospodarstw karłowatych (0,5—2 ha), to 
jednak zaznaczył się poważny wzrost w mniejszych grupach obszarowych, 
przy jednoczesnym silnym rozpadaniu się gospodarstw obszarowo więk- 
szych. Można zatem stwierdzić, że szybkie pogarszanie się struktury obsza- 
rowej w rejonach uprzemysławianych występuje przede wszystkim we 
wsiach położonych najbliżej ośrodków przemysłowo-miejskich oraz we 
wsiach o uciążliwej izochronie dojazdów do pracy (przez uciążliwe dojazdy 
rozumiemy zarówno brak komunikacji, jak i zbyt długi czas dojazdów). 
Z tych ostatnich wsi bardzo mało ludzi odpływa do zawodów pozarolniczych. 
Przyrost naturalny siły roboczej pozostaje tu w zasadzie w sferze produkcji 
rolniczej, co w konsekwencji wywiera nacisk na dzielenie gospodarstw 
i pogarszanie się struktury obszarowej. | 
We wsiach znajdujących się w orbicie silnego oddziaływania powstają- 
cych ośrodków przemysłowo-miejskich obserwujemy zjawisko dużego 
przyrostu liczbowego rodzin bezrolnych, jak i użytkujących działki bu- 
dowlane do 0,5 ha. Zjawisko to na ogół jest znane, jednakże nie zawsze 
zdajemy sobie sprawy z jego rozmiarów. Jeśli w pierwszym etapie badania 
na każde 100 gospodarstw (o obszarze 0,5 i więcej ha) przypadało 13 takich 
"rodzin, to w drugim etapie badania — już 19. Obserwacja praktyczna 
wskazuje, że w omawianych tu środowiskach wiejskich tendencja do przy- 
bywania tych rodzin będzie się nasilała. Członkowie tych rodzin bowiem 
pracują w rozwijającym się przemyśle, budownictwie, usługach itd. Przy- 
czyny zjawiska są różne. Jedna z nich — to chłonny rynek na siłę roboczą, 
ciągle pogłębiany zapotrzebowaniem rąk do pracy w rozwijającym się 
przemyśle, budownictwie, transporcie, usługach itd. Druga — to nienadą- 
żanie uspołecznionego budownictwa mieszkaniowego za potrzebami za- 
trudnienia. Dlatego rodziny utrzymujące się z pracy w zawodach poza- 
rolniczych na wsi dążą do rozwiązywania warunków mieszkaniowych 
w drodze indywidualnego budownictwa mieszkaniowego. Nie obserwuje 
się także wśród tych rodzin silniejszej tendencji do stałego migrowania 
do miast. : 
Większa dążność do powstawania gospodarstw dwuzawodowych oraz 
rodzin pracowniczych, szczególnie we wsiach położonych bliżej rozwija- 


52 


Przemiany społeczne-ekonomiczne w rolnictwie 


jących się ośrodków przemysłowo-miejskich, prowadzi najczęściej do du- 
żego nieładu w przestrzennej zabudowie tych wsi. Narastające zjawiska 
nie zawsze są tu kontrolowane. Dlatego zachodzi konieczność zweryfiko-. 
wania projektów urządzeniowych wsi, dla których nie uwzględniono dosta- 
tecznie siedlisk mieszkaniowych w zmieniających się waruńkach. W rejo- 
nach rolniczych, w których lokalizowane będą wielkie inwestycje przemy- 
słowe, trzeba więc równocześnie przygotowywać projekty osiedleńcze łącz- 
nie z usługami, szczególnie dla wsi położonych blisko tych inwestycji i na 
szlakach komunikacyjnych. W rejonach uprzemysławianych zachodzi także 
pilna potrzeba ostatecznego uporządkowania stosunków własnościowych 
na wsi, aby można było skutecznie przeciwdziałać rozpadaniu się gospo- 
darstw i pogarszaniu się struktury obszarowej, ponieważ w tych rejonach 
obserwuje się silny nacisk na dzielenie gospodarstw rodzinnych. 

Rozpad gospodarstw i powstawanie nowych prowadzi w konsekwencji 
do niepożądanych zmian w strukturze obszarowej. Na przykład w badanych 
wsiach powiatu puławskiego udział gospodarstw o obszarze 0,5—6 ha 
zwiększył się z 87,4 do 88,9%. Jednocześnie udział gospodarstw o obszarze 
6—10 ha skurczył się tu z 11,8 do 10,4%, a gospodarstw powyżej 10 ha — 
z 0,8 do 0,7%. Niekorzystne zmiany zaszły również w badanej zbiorowości 
wsi powiatu płockiego, chociaż gospodarstwa były tu znacznie mniej roz- 
drobnione. Udział gospodarstw o obszarze 0,5—6 ha zwiększył się w struk- 
turze obszarowej z 45,7 do 48,370. Natomiast udział gospodarstw o obszarze 
6—10 ha zmniejszył się z 33,7 do 31,590 oraz gospodarstw powyżej 10 ha 
z 19,2 do 18%. Są to duże przemiany, jeśli weźmiemy pod uwagę, że do- 
konały się one zaledwie w ciągu 5 lat. 

W wyniku tych niepożądanych zjawisk w powiecie puławskim średni 
obszar gospodarstwa zmniejszył się z 3,8 do 3,6 ha, natomiast w powiecie 
płockim — z 7,1 do 7 ha. Podane liczby wskazują jednocześnie, jak duże 
różnice strukturalne zachodzą między rolnictwem powiatu puławskiego 
i powiatu płockiego. Rolnictwo powiatu puławskiego jest więc typowe dla 
rozdrobnionych rejonów południowej części kraju. Rolnictwo powiatu 
płockiego może być przykładem dla regionów, w których przeważają go- 
spodarstwa średniorolne i większe obszarowo. | 

Interesujące jest więc zagadnienie, jaka ewolucja następowała w tych 
rejonach rolnictwa w procesie intensywnego uprzemysławiania rejonu. 
Okres 6-letni bowiem pozwala już na wyciągnięcie wniosków i poczynienie 
uogólnień, tym bardziej że w okresie tym zachowana została ciągłość nowej 
polityki rolnej, zapoczątkowanej po 1956 r. 

Do adekwatnych mierników przemian społeczno-ekonomicznych w Śro- 
dowiskach wiejskich rejonów uprzemysławianych należy stopień upo- 
wszechnienia się pracy zarobkowej w rodzinach chłopskich. Proces ten 
w rejonach uprzemysławianych przybiera przede wszystkim formę migracji 
wahadłowej, czyli dojazdów do pracy. Narastanie tego zjawiska zilustruje- 
my konkretnymi przykładami. 

W powiecie puławskim we wsiach o sprzyjającej izochronie dojazdów do 
pracy odsetek gospodarstw dwuzawodowych w badanym okresie zwiększył 
się z 32 do 50,3%. Znaczy to, że w 1966 r. gospodarstwa czysto rolnicze 
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stanowiły tu zaledwie 49,7% ogółu gospodarstw rolnych. W powiecie pło- 
ckim we wsiach o sprzyjającej izochronie dojazdów do pracy odsetek go- 
spodarstw dwuzawodowych wzrósł z 27,4 do 36,2%. Jeśli weźmiemy tu 
pod uwagę gospodarstwa o obszarze od 0,5 do 10 ha (ze względu na po” 
równanie z powiatem puławskim), to okazuje się, że w zbiorowości tej 
odsetek gospodarstw dwuzawodowych zwiększył się z 31 do 43%. Gospo- 
darstwa czysto rolnicze stanowiły tu tylko 57% ogółu gospodarstw w 1966 r. 
Powstaje zatem zupełnie uzasadniony niepokój, czy gospodarstwa dwu- 
zawodowe osiągają podobny poziom produkcji co i gospodarstwa czysto 
rolnicze, ponieważ ich udział w tworzeniu produkcji rolniczej jest bardzo 
duży. Ponadto liczba tych gospodarstw w rejonach uprzemysławianych 
ciągle się zwiększa, dlatego śledzenie w nich rozwoju produkcji jest rzeczą 
ważną. 

Proces upowszechniania się pracy zarobkowej w gospodarstwach chłop- 
skich powiatów uprzemysławianych przebiega bardzo nierównomiernie. 
Na przykład w powiecie puławskim we wsiach, które były pozbawione 
dogodnych dojazdów do pracy, odsetek gospodarstw dwuzawodowych 
zwiększył się zaledwie z 9,3 do 16,69%, a w powiecie płockim — 2 18 do 24%. 
Przemieszczanie siły roboczej ze sfery produkcji rolniczej do innych gałęzi 
gospodarki narodowej było w tych wsiach słabe. Żródła tego zastoju upatry= 
wać trzeba w uciążliwej izochronie dojazdów do pracy, czyli w braku oży* 
wionych kontaktów tych wsi z powstającym ośrodkiem przemysłowo-=miej= 
skim, chociaż występowały w nich znaczne rezerwy rąk do pracy, możliwe 
do wykorzystania w zawodach pozarolniczych. 


* 


Upowszechnianie się pracy zarobkowej w gospodarstwach chłopskich 
powoduje, że we władaniu gospodarstw dwuzawodowych pozostaje bardzo 
duży potencjał produkcyjny. Aby ukazać rozmiary tego zjawiska, podaliśmy 
przykłady dla wsi o sprzyjającej izochronie dojazdów do ośrodków prze- 
mysłowo-miejskich w tabeli 1. Wydzieliliśmy w niej 3 grupy gospodarstw: 
typu A — czysto rolnicze; typu B — z których zarobkuje stale co najmniej 
jedna osoba poza głową rodziny; oraz typu C€ — z których zarobkuje stale 
głowa rodziny (te ostatnie są gospodarstwami chłopów-robotników). W ana- 
lizie opisowej gospodarstwa typu B i typu C traktujemy razem jako dwu- 
zawodowe. 

Wskaźniki w tej tabeli ukazują zachodzące procesy o niezmiernie isto- 
tnym znaczeniu. Na przykład w powiecie puławskim udział użytków rolnych 
gospodarstw dwuzawodowych powiększył się z 25 do 42,770, w środkach 
produkcji udział ich wzrósł z 26,5 do 42,570, a w zasobach siły roboczej 
z 36,4 do 43,570. Gospodarstwa dwuzawodowe dysponowały więc w 1966 r. 
niemal połową potencjału produkcyjnego rolnictwa badanych wsi. Udział 
ich w tworzeniu produkcji gotowej netto wzrósł z 28 do 43,3%, a w pro- 
dukcji towarowej — z 27,6 do 42,5%. Podobne zjawisko spostrzegamy 
w badanej zbiorowości wsi powiatu płockiego, chociaż gospodarstwa były 
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tu znacznie mniej rozdrobnione. Udział gospodarstw dwuzawodowych 
w użytkowaniu ziemi zwiększył się z 18,8 do 24,4%, w środkach produkcji 
z 17,8 do 27,7% 1 w zasobach siły roboczej z 18,7 do 81%. Jednocześnie 
udział tych gospodarstw w tworzeniu produkcji gotowej netto wzrósł 
z 18 do 26,6% i w tworzeniu produkcji towarowej — z 18,1 do 24,1%. 


Tabela 3 
PORÓWNANIE CZYNNIKÓW PRODUKCJI W GOSPODARSTWACH CZYSTO 
ROLNICZYCH I DWUZAWODOWYCH. WSIE O SPRZYJAJĄCEJ IZOCHRONIS 
DOJAZDÓW DO PRACY 


'Gospodarstwa *) 
Wyszczególnienie Rok typuA | typuB | typu C 
| procent udziału 
1 Powiat puławski | 


Użytki rolne 1962 75,0 14,0 11,0 
1966 51,8 20,8 21,9 
Środki produkcji (budynki, maszyny I na- 1962 18,5 14,5 12,0 
rzędzia, stado podstawowe) 1966 57,5 18,5 23,0 
Zasoby siły roboczej **) bez osób 1962 18,6 13,9 12,5 
stale zarobkujących 1966 56,4 21,6 22,0 
Ogólne zasoby siły roboczej **) 1962 60,8 19,2 20,0 
łącznie z osobami stale zarobkującymi 1966 41,6 25,6 $2,8 
2 Powist płecki 

Użytki rolne 1961 84,8 20,6 5,4 
1966 15,6 1461 10,3 

Środki produkcji (budynki, maszyny 1961 82,3 10,6 LA 
i narzędzia, stado podstawowe) 1966 12,8 15,0 12,1 
Zasoby siły roboczej **) 1961 81,8 - 11,0 1,7 
bez osób stale zarobkujących 1966 69,0 16,5 14,5 
Ogólne zasoby siły roboczej **) 1861 11,5 14,8 13,7 
łącznie z osobami stale zarobkującymi 1966 57,8 19,8 22,9 


*). o obszarze 0,5 i więcej ha użytków rolnych: typu A — czysto rolnicze, typu B — 
z których zarobkuje co najmniej jedna osoba poza głową rodziny i typu C€ — 


z których zarobkuje co najmniej głowa rodziny (te ostatnie są gospodarstwami 
chłopów-robotników). | 


**) w'jednostkach porównywalnych. 


Podane wskaźniki dla obu powiatów uprzemysławianych unaoczniają 
więc, że nie może być rzeczą obojętną, czy gospodarstwa dwuzawodowe 
cechuje podobne, czy też słabsze tempo wzrostu: produkcji rolniczej, jak 
gospodarstwa czysto rolnicze. W badanym okresie gospodarstwa dwuzawo- 
dowe wytwarzały dość proporcjonalne wielkości produkcji gotowej i pro- 
dukcji towarowej w porównaniu do posiadanego potencjału produkcyjnego. 
W powiecie puławskim w 1966 r. posiadały one 42,7% ziemi i wytworzyły 
jednocześnie 43,3% produkcji gotowej netto oraz 42,5% produkcji towa- 
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rowej. Natomiast w posiadaniu gospodarstw dwuzawodowych powiatu 
płockiego w 1966 r. pozostawało 24,4% ziemi, a wytworzyły one 26,6% 
produkcji gotowej netto i 24,17% produkcji towarowej. Nieco niższy odsetek 
produkcji towarowej w tych gospodarstwach spowodowany jest spożyciem 
naturalnym, ponieważ są one drobniejsze i żyją w nich większe rodziny. 
Podane wskaźniki dowodzą w sposób oczywisty, że gospodarstwa dwu- 
zawodowe osiągają nie tylko takie same, ale nawet trochę szybsze tempo 
wzrostu produkcji rolniczej w porównaniu z gospodarstwami czysto rolni- 
czymi. Wypowiadane:. często hipotezy, że w gospodarstwach dwuzawodo- 
wych rozwój produkcji rolniczej napotyka trudności, nie znajdują potwier- 
dzenia w praktyce. | 

Sprawą ważną jest, czy rozwój rolnictwa rejonów uprzemysławianych 
nie wykazuje słabszej dynamiki w porównaniu z dynamiką rozwoju rol- 
nictwa w całym kraju. Dla porównań wykorzystamy tu wyniki badań 
gospodarstw prowadzących książki rachunkowości rolnej dla IER. Należy 
mieć na uwadze, że gospodarstwa te według ogólnej opinii są lepiej zorga- 
nizowane i osiągają wyższy poziom produkcji w porównaniu z ogólną masą 
gospodarstw chłopskich w kraju. W gospodarstwach prowadzących książki 
rachunkowości rolnej 7) w analogicznych przekrojach czasowych (jak w na- 
szym badaniu) produkcja gotowa brutto wzrosła z 9 do 11,8 tys. zł/ha, 
natomiast produkcja towarowa z 5,8 do 7,8 tys. zł/ha. Mierniki te dla 
badanych gospodarstw w rejonach uprzemysławianych kształtowały się 
następująco: w powiecie puławskim produkcja gotowa brutto wzrosła 
z 7,4 do 10,6 tys. zł/ha, a produkcja towarowa z 5 do 7,5 tys. zł/ha. I odpo- 
wiednio w powiecie płockim produkcja gotowa brutto wzrosła z 8,2 do 
12 tys. zł/ha oraz produkcja towarowa z 5,2 do 7,8 tys. zł/ha. Porównanie 
mierników poziomu produkcji prowadzi do wniosku, że w rejonach uprze- 
mysławianych produkcja rolnicza kształtowała się na bardzo zbliżonym 
poziomie do poziomu rolnictwa całego kraju. Interesujące zjawisko ukazuje 
natomiast porównanie wskaźników tempa wzrostu produkcji rolniczej 
w rejonach uprzemysławianych na tle wskaźników całego kraju. Wskaźnik 
wzrostu produkcji gotowej brutto w gospodarstwach prowadzących książki 
rachunkowości rolnej wynosił 131 punktów, gdy tymczasem w badanych 
wsiach powiatu puławskiego — 143 punkty i powiatu płockiego — 146 
punktów. Następnie, w gospodarstwach badanych przez IER, wskaźnik 
tempa wzrostu produkcji towarowej wynosił 134 punkty, natomiast dla 
gospodarstw powiatu puławskiego — 145 punktów i dla gospodarstw po- 
wiatu płockiego — 150 punktów. Można zatem twierdzić, że w rejonach 
uprzemysławianych tempo wzrostu produkcji rolniczej w badanym okresie 
było szybsze w porównaniu z tempem wzrostu tej produkcji w kraju, cho- 
ciaż w rejonach uprzemysławianych zachodziły silne procesy przemieszcza- 
nia siły roboczej ze siery produkcji rolniczej do innych gałęzi gospodarki 
narodowej. 


7) Podawane mierniki I wskaźniki dla tych gospodarstw zaczerpnięto lub obliczone 
na podstawie danych IER: Wyniki rachunkowości rolnej gospodarstw indywidual= 
nych 1965/66, Warszawa 1967, str. 30 tabl. 1, str. 36, tabl. 10 i str. 38, tabl, 14, 
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W podjętych tu analizach bardzo istotną rzeczą jest ukazanie mechanizmu 
przepływania siły roboczej z gospodarstw chłopskich do zawodów poza- 
rolniczych. Dokładniejsze oświetlenie tego zjawiska pozwoli bowiem na 
zweryfikowanie wielu hipotez nie sprawdzonych oraz na wyciągnięcie 
wniosków o znaczeniu praktycznym. Dla analizy tego zagadnienia umieśc- 
liśmy w tabeli 1 specjalną pozycję dotyczącą ogólnych zasobów 
siły roboczej. Pojęciem tym obejmujemy zarówno zasoby siły robo- 
czej pozostającej w produkcji rolniczej, jak i siłę roboczą stale zarobkującą. 
Są to więc wszystkie osoby zdolne do pracy w rodzinie, niezależnie od 
miejsca ich zatrudnienia (w gospodarstwie rolniczym i domowym oraz 
w pracy zarobkowej poza gospodarstwem). Przeprowadźmy teraz porówna- 
nie zasobności gospodarstw w ziemię i siłę roboczą, ponieważ w rolnictwie 
między ziemią a pozostałymi czynnikami: produkcji zachodzą określone 
związki. 

W powiecie puławskim we wsiach o sprzyjającej izochronie dojazdów do 
"pracy gospodarstwa dwuzawodowe w 1966 r. użytkowały 42,7% ziemi 
i jednocześnie dysponowały aż 58,4% ogólnych zasobów siły roboczej. 
W gospodarstwach czysto rolniczych owe wskaźniki kształtowały się w in- 
nych zupełnie proporcjach. Użytkowały one aż 57,3% ziemi i posiadały 
tylko 41.6%0 ogólnych zasobów siły roboczej. W zbiorowości wsi po- 
wiatu płockiego gospodarstwa dwuzawodowe użytkowały zaledwie 24,4% 
ziemi, a przypadało na nie aż 42,7% ogólnych zasobów siły roboczej, 
gdy gospodarstwa czysto rolnicze posiadały aż 75,5% ziemi i zaledwie 
57.350 ogólnych zasobów siły roboczej. Widzimy więc, że w gospo- 
darstwach dwuzawodowych proporcje między ilością posiadanej ziemi 
a ilością będących w nich rąk do pracy były odwrócone w porównaniu do 
gospodarstw czysto rolniczych. W omawianych tu grupach gospodarstw 
zachowała się podobna dysproporcja między zasobnością ich w trwałe 
Środki produkcji a ogólnymi zasobami siły roboczej, co 
ilustrują dane tabeli 1. 

Wyniki badania wyjaśniają zatem, że u podstaw mechanizmu przemie- 
szczania siły roboczej z gospodarstw chłopskich do innych gałęzi gospodarki 
narodowej tkwi głęboka dysproporcja między czynnikiem ziemi, 
jako podstawowym środkiem produkcji w rolnictwie, a czynnikiem 
pracy żywej. Znaczy to, że w gospodarstwach, z których podejmo- 
wana jest stała praca zarobkowa, występować musi przede wszystkim 
nadmiar rąk do pracy w stosunku do wielkości ich obszaru ziemi. Zjawisko 
to ukazują 1nierniki ogólnych zasobów siły roboczej na 100 ha użytków 
rolnych. Sprawę tę omówimy dokładniej, ponieważ ma oną istotne znacze- 
nie dla dalszvch dociekań. 

Na przykład w 1966 r. w gospodarstwach czysto rolniczych powiatu pu- 
ławskiego przypadało 45, a w gospodarstwach dwuzawodowych aż 84 osoby 
zdolne do pracy w rodzinie na każde 100 ha użytków rolnych. W powiecie 
płockim natomiast w gospodarstwach czysto rolniczych przypadało 29 
1 w gospodarstwach dwuzawodowych aż 66 osób zdolnych de pracy w ro- 
dzinie na każde 100 ha. Dzięki właśnie możliwości pozyskania pracy za- 
xobkowej przez osoby z rodzin gospodarstw dwuzawodowych mierniki siły 
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roboczej w gospodarstwie rolniczym I domowym zmniejszyły się niemal 
do poziomu mierników w gospodarstwach czysto rolniczych. Na przykład 
w gospodarstwach dwuzawodowych powiatu puławskiego pozostawało 
47 osób na 100 ha pracujących w gospodarstwie rolniczym i domowxsrm. 
natomiast w powiecie płockim — 37 osób na 100 ha. Jednoczesnie z gosno- 
darstw dwuzawodowych powiatu puławskiego stale zarobkowało aż 31 osód 
na każde 100 ha, a w powiecie płockim — 29 osób na 100 ha. Te ostatnie 
mierniki, ogólnie biorąc, ukazują rzeczywisty nadmiar rąk do pracy w go- 
spodarstwach dwuzawodowych, który mógł być rozładowany dzięki chłon- 
nemu rynkowi na siłę roboczą w obu rejonach uprzemysławianych. Nalezy 
podkreślić, że chociaż z gospodarstw dwuzawodowych odpłynęło dużo siły 
roboczej do stałej pracy zarobkowej, to i tak przypadało w nich więcej 
osób stale pracujących w gospodarstwie rolniczym i domowym na każde 
100 ha aniżeli w gospodarstwach czysto rolniczych (porównaj mierniki 
wyżej). Nie potwierdza się więc pogląd, jakoby odpływ siły roboczej do 
pracy zarobkowej z gospodarstw dwuzawodowych powodował brak rąk 
do pracy, który miał rzekomo hamować w nich rozwój produkcji rolniczej. 
Oczywiście, że na fali procesu przemieszczania siły roboczej ze stery pro- 
dukcji rolniczej da innych gałęzi gospodarki narodowej ujawniają się także 
skutki ujemne. Są to jednak zjawiska uboczne i nietypowe ze względu na 
ich zakres występowania i dlatego nie mogą ani zaciemniać, ani charaktery- 
zować tendencji ogólnej. 


* 


Nasilający się proces przemieszczania siły roboczej ze sfery produkcji 
rolniczej do innych gałęzi gospodarki narodowej przyspiesza w rolnictwie 
rejonów uprzemysławianych koncentrację środków produkcji na jednostkę 
siły roboczej. Zjawisko to wzmaga się szczególnie we wsiach o sprzyjającej 
izochronie dojazdów do pracy zarówno w gospodarstwach czysto rolniczych, 
jak i w gospodarstwach dwuzawodowych. Dzieje się tak dlatego, że z go- 
spodarstw dwuzawodowych ubywa siły roboczej, a w gospodarstwach 
czysto rolniczych zachodzi ciągła polaryzacja powodowana upowszechnia- 
niem się pracy zarobkowej, szczególnie w rodzinach o większych zasobach 
pracy. Na przykład w powiecie puławskim powierzchnia użytków rolnych 
w gospodarstwach czysto rolniczych zwiększyła się ze 189 do 222 arów na 
1 osobę stale pracującą w gospodarstwie, a w gospodarstwach dwuzawodo- 
wych — ze 178 do 212 arów. Natomiast w gospodarstwach czysto rolniczych 
powiatu płockiego powierzchnia ta powiększyła się z 312 do 339 arów 
i w gospodarstwach dwuzawodowych — z 251 do 268 arów na każdą osobę 
stale pracującą w gospodarstwie. Są to korzystne zmiany i przy tym dość 
szybkie, jeśli wziąć pod uwagę, że dokonały się zaledwie w ciągu 5 lat. 
Z analizy tej nasuwa się bardzo ważny wniosek świadczący o tym, że 
w rejonach uprzemysławianych we wsiach o wysokim stopniu upowsze- 
chnienia pracy zarobkowej niepożądanemu zjawisku pogarszania 
się struktury obszarowej gospodarstw towarzyszy 
jednocześnie. zjawisko powiększania się obszaru 
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ziemi na osobę stale pracującą na roli. To drugie zjawisko 
jest szczególnie pożądane ze względu na wzrost wydajności pracy w rol- 
nictwie. Wynika stąd i wniosek metodologiczny: badaniem przemian 
strukturalnych na wsi należy obejmować nie tylko zmiany obszarowe go- 
Spodarstw, lecz i procesy prowadzące do powiększania lub zmniejszania 
obszaru ziemi na osobę pracującą w rolnictwie. 

Innv kierunek zmian w omawianym tu zakresie zaznaczył się we wsiach 
pozbawionych dogodnych dojazdów do pracv w obu powiatach. Na przy- 
kład w powiecie płockim w środowiskach wiejskich o uciążliwej izochronie 
dojazdów do pracy do ośrodka przemysłowo-miejskiego, powierzchnia użyt- 
ków rolnych zmniejszyła się z 318 do 302 arów na każdą osobę stale pracu- 
jącą w rolnictwie. Przykład ten wskazuje, że we wsiach pozbawionych dogo- 
dnych dojazdów do pracy w rejonach uprzemysławianych niekorzystnemu 
zjawisku rozdrabniania gospodarstw towarzyszy równocześnie po- 
mniejszanie się obszaru ziemi na osobę pracującą w rolnictwie. 
Przyczyną tego drugiego zjawiska jest słaby odpływ siły roboczej z tych 
wsi do zawodów pozarolniczych. Powiększa się tu na 100 ha liczba osób 
stale pracujących na roli. 

We wsiach o sprzyjającej izochronie dojazdów do ośrodków przemysłowo- 
-miejskich w obu powiatach obserwujemy także zwiększanie się rozmiarów 
trwałych środków produkcji na osobę stale pracującą w rolnictwie. W go- 
spodarstwach czysto rolniczych powiatu puławskiego wielkość tych środ- 
ków zwiększyła się z 39 tys. do 52 tys. zł, a w gospodarstwach dwuzawodo- 
wych — z 43 tvs. do 51 tys. zł na każdą osobę stale pracującą w rolnictwie. 
W powiecie płockim odpowiednio: w gospodarstwach czysto rolniczych 
z 39 tys. do 50 tys. zł i w gospodarstwach dwuzawodowych — z 41 tys. 
do 48 tys. zł. Proces ten zachodzi dzięki odpływowi siły roboczej z gospo- 
darstw chłopskich do innych zawodów, jak i w wyniku wzrastającej aku- 
mulacji w rolnictwie. Na przykład w powiecie puławskim wielkość środków 
produkcji zwiększyła się średnio o 2,4 tys. zł/ha, a w powiecie płockim — 
o 2.6 tys. zł/ha w badanym okresie. 

W powiecie płockim we wsiach o uciążliwej izochronie dojazdów do 
ośrodka przemysłowo-miejskiego wielkość środków produkcii zmniejszyła 
się natomiast z 45 do 43 tys. zł na osobę pracującą w rolnictwie. chociaż 
zakumulowano tu także tych środków na ok. 2.3 tys. zł/łha w badanym 
okresie. Niepożądanemu zjawisku dekoncentracji ziemi i dekoncentracji 
środków produkcji na 1 osobę można tu przeciwdziałać głównie przez roz- 
budowę sieci komunikacyjnej, która wzmoże migrację wahadłową, a tym 
samym przepływ siły roboczej z rolnictwa do innych gałęzi gospodarki 
narodowej. Ludność tych środowisk wiejskich, a przede wszystkim młode 
pokolenie wchodzące w wiek produkcyjny, ma tu znacznie mniejsze możli- 
wości awansu społecznego i ekonomicznego w porównaniu z wsiami, któ- 
rym stworzono niezbędne warunki do rozwijania aktywnych związków 
z powstającymi ośrodkami przemysłowo-miejskimi. 

Stwarzane przez państwo warunki rozwoju i intensyfikacji produkcji 
rolniczej z jednej strony, a odpływ siły roboczej do innych zawodów 
z drugiej — wpłynęły korzystnie na wzrost wydajności pracy w rolnictwie 
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roboczej w gospodarstwie rolniczym i domowym zmniejszyły się niemal 
do poziomu mierników w gospodarstwach czysto rolniczych. Na przykład 
w gospodarstwach dwuzawodowych powiatu puławskiego pozostawało 
47 osób na 100 ha pracujących w gospodarstwie rolniczym i domowym, 
natomiast w powiecie płockim — 37 osób na 100 ha. Jednocześnie z gospo- 
darstw dwuzawodowych powiatu puławskiego stale zarobkowało aż 37 osób 
na każde 100 ha, a w powiecie płockim — 29 osob na 100 ha. Te ostatnie 
mierniki, ogólnie biorąc, ukazują rzeczywisty nadmiar rąk do pracy w go- 
spodarstwach dwuzawodowych, który mógł być rozładowany dzięki chłon- 
nemu rynkowi na siłę roboczą w obu rejonach uprzemysławianych. Należy 
podkreślić, że chociaż z gospodarstw dwuzawodowych odpłynęło dużo siły 
roboczej do stałej pracy zarobkowej, to i tak przypadało w nich więcej 
osób stale pracujących w gospodarstwie rolniczym i domowym na każde 
100 ha aniżeli w gospodarstwach czysto rolniczych (porównaj mierniki 
wyżej). Nie potwierdza się więc pogląd, jakoby odpływ siły roboczej do 
pracy zarobkowej z gospodarstw dwuzawodowych powodował brak rąk 
do pracy, który miał rzekomo hamować w nich rozwój produkcji rolniczej. 
Oczywiście, że na fali procesu przemieszczania siły roboczej ze sfery pro- 
dukcji rolniczej da innych gałęzi gospodarki narodowej ujawniają się także 
skutki ujemne. Są to jednak zjawiska uboczne i nietypowe ze względu na 
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zować tendencji ogólnej. | 
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Nasilający się proces przemieszczania siły roboczej ze sfery produkcjł 
rolniczej do innych gałęzi gospodarki naródowej przyspiesza w rolnictwie 
rejonów uprzemysławianych koncentrację środków produkcji na jednostkę 
siły roboczej. Zjawisko to wzmaga się szczególnie we wsiach o sprzyjającej 
izochronie dojazdów do pracy zarówno w gospodarstwach czysto rolniczych, 
jak i w gospodarstwach dwuzawodowych. Dzieje się tak dlatego, że z go- 
spodarstw dwuzawodowych ubywa siły roboczej, a w gospodarstwach 
czysto rolniczych zachodzi ciągła polaryzacja powodowana upowszechnia- 
niem się pracy zarobkowej, szczególnie w rodzinach o większych zasobach 
pracy. Na przykład w powiecie puławskim powierzchnia użytków rolnych 
w gospodarstwach czysto rolniczych zwiększyła się ze 189 do 222 arów na 
1 osobę stale pracującą w gospodarstwie, a w gospodarstwach dwuzawodo- 
wych — ze 178 do 212 arów. Natomiast w gospodarstwach czysto rolniczych 
powiatu płockiego powierzchnia ta powiększyła się z 312 do 339 arów 
i w gospodarstwach dwuzawodowych — z 251 do 268 arów na każdą osobę 
stale pracującą w gospodarstwie. Są to korzystne zmiany i przy tym dość 
szybkie, jeśli wziąć pod uwagę, że dokonały się zaledwie w ciągu 5 lat. 
Z analizy tej nasuwa się bardzo ważny wniosek świadczący o tym, że 
w rejonach uprzemysławianych we wsiach o wysokim stopniu upowsze- 
chnienia pracy zarobkowej niepożądanemu zjawisku pogarszania 
się struktury obszarowej gospodarstw towarzyszy 
jednocześnie zjawisko powiększania się obszaru 
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ziemi na osobę stale pracującą na roli. To drugie zjawisko 
jest szczególnie pożądane ze względu na wzrost wydajności pracy w rol- 
nictwie. Wynika stąd i wniosek metodologiczny: badaniem przemian 
strukturalnych na wsi należy obejmować nie tylko zmiany obszarowe go- 
spodarstw, lecz i procesy prowadzące do powiększania lub zmniejszania 
obszaru ziemi na osobę pracującą w rolnictwie. 

Inny kierunek zmian w omawianym tu zakresie zaznaczył się we wsiach 
pozbawionych dogodnych dojazdów do pracy w obu powiatach. Na przy- 
kład w powiecie płockim w środowiskach wiejskich o uciążliwej izochronie 
dojazdów do pracy do ośrodka przemysłowo-miejskiego, powierzchnia użyt- 
ków rolnych zmniejszyła się z 318 do 302 arów na każdą osobę stale pracu- 
jącą w rolnictwie. Przykład ten wskazuje, że we wsiach pozbawionych dogo- 
dnych dojazdów do pracy w rejonach uprzemysławianych niekorzystnemu 
zjawisku rozdrabniania gospodarstw towarzyszy równocześnie po- 
mniejszanie się obszaru ziemi na osobę pracującą w rolnictwie, 
Przyczyną tego drugiego zjawiska jest słaby odpływ siły roboczej z tych 
wsi do zawodów pozarolniczych. Powiększa się tu na 100 ha liczba osób 
stale pracujących na roli. 

We wsiach o sprzyjającej izochronie dojazdów do ośrodków przemysłowo- 
-miejskich w obu powiatach obserwujemy także zwiększanie się rozmiarów 
trwałych środków produkcji na osobę stale pracującą w rolnictwie. W go- 
spodarstwach czysto rolniczych powiatu puławskiego wielkość tych środ- 
ków zwiększyła się z 39 tys. do 52 tys. zł, a w gospodarstwach dwuzawodo- 
wych — z 43 tys. do 51 tys. zł na każdą osobę stale pracującą w rolnictwie. 
W powiecie płockim odpowiednio: w gospodarstwach czysto rolniczych 
z 39 tys. do 50 tys. zł i w gospodarstwach dwuzawodowych — z 41 tys. 
do 48 tys. zł. Proces ten zachodzi dzięki odpływowi siły roboczej z gospo- 
darstw chłopskich do innych zawodów, jak iw wyniku wzrastającej aku- 
mulacji w rolnictwie. Na przykład w powiecie puławskim wielkość środków 
produkcji zwiększyła się średnio o 2,4 tys. zł/ha, a w powiecie płockim — 
o 2.6 tys. zł/łha w badanym okresie. 

W powiecie płockim we wsiach o uciążliwej izochronie dojazdów do 
ośrodka przemysłowo-miejskiego wielkość środków produkcii zmniejszyła 
się natomiast z 45 do 43 tys. zł na osobę pracującą w rolnictwie. chociaż 
zakumulowano tu także tych środków na ok. 2.3 tys. zł/ha w badanym 
okresie. Niepożądanemu zjawisku dekoncentracji ziemi i dekoncentracji 
środków produkcji na 1 osobę można tu przeciwdziałać głównie przez roz- 
budowę sieci komunikacyjnej, która wzmoże migrację wahadłową, a tym 
samym przepływ siły roboczej z rolnictwa do innych gałęzi gospodarki 
narodowej. Ludność tych środowisk wiejskich, a przede wszystkim młode 
pokolenie wchodzące w wiek produkcyjny, ma tu znacznie mniejsze możli- 
wości awansu społecznego i ekonomicznego w porównaniu z wsiami, któ- 
rym stworzono niezbędne warunki do rozwijania aktywnych związków 
z powstającymi ośrodkami przemysłowo-miejskimi. 

Stwarzane przez państwo warunki rozwoju i intensyfikacji produkcji 
rolniczej z jednej strony, a odpływ siły roboczej do innych zawodów 
z drugiej — wpłynęły korzystnie na wzrost wydajności pracy w rolnictwie 


KAROL MICHNA 


obu powiatów. Kierunek tych zmian przedstawimy za pomocą miernika 
produkcji gotowej netto i towarowej na osobę stale pracującą w rolnictwie. 
Zagadnienie to ujmiemy ogólnie w obu powiatach, ponieważ w badanych 
wsiach wzrost wydajności pracy wykazywał w zasadzie zbieżną tendencję. 

W powiecie puławskim w latach 1962—1966 produkcja gotowa netto 5) 
zwiększyła się średnio z 13 tys. do 20 tys. zł na osobę stale pracującą 
w rolnictwie, a produkcja towarowa — średnio z 9 tys. do 15 tys. zł. 
Znaczy to, że każda osoba wytwarzała tu średnio o 7 tys. zł więcej pro- 
duktów gotowych i o 6 tys. zł więcej produktów towarowych. Mierniki 
z tego zakresu dla powiatu płockiego były o wiele większe aniżeli w roz- 
drobnionym rolnictwie puławskim. Na przykład produkcja gotowa netto 
zwiększyła się tu średnio z 21 tys. do 30 tys. zł, a produkcja towarowa — 
z 16 tys. do 24 tys. zł na 1 osobę pracującą w rolnictwie. W powiecie płockim 
osoba pracująca w rolnictwie wytwarzała więc średnio za 9 tys. zł więcej 
produktów gotowych i produktów towarowych aniżeli przed 4 laty. 

Zjawiskiem interesującym w badanej zbiorowości wsi jest szybsze tempo 
wzrostu produkcji rolniczej na jednostkę siły roboczej aniżeli tempo wzro- 
stu produkcji na jednostkę powierzchni. Jeśli w powiecie puławskim 
wskaźnik wzrostu produkcji gotowej netto na hektar wynosił 140 punktów, 
to wskaźnik wzrostu tej produkcji na jednostkę siły roboczej — 154 punkty. 
Dla produkcji towarowej odpowiednio: 145 i 166 punktów. Podobne zja- 
wisko spostrzegamy w rolnictwie powiatu płockiego. Na przykład wskaźnik 
wzrostu produkcji gotowej na hektar wynosił 137 punktów, a na jednostkę 
siły roboczej — 143 punkty. I odpowiednio dla produkcji towarowej — 
147 i 150 punktów. 

Wyniki badania ujawniają więc ważne procesy zachodzące w rolnictwie 
obu uprzemysławianych powiatów. Są to zmiany jakościowe, wyrażające 
się przede wszystkim w stopniowym odchodzeniu od tradycyjnej formy 
intensyfikacji rolnictwa, w której rozwój produkcji i dodatkowy jej wzrost 
osiągane są w dużej mierze (chociaż nie tylko) w wyniku wyższych nakła- 
dów pracy żywej, co częsta prowadzi do zwiększenia siły roboczej na 100 ha. 
Dokonuje się tu więc reorientacji na formę intensyfikacji rolnictwa, opartej 
na wdrażaniu szerzej rozumianego postępu technicznego, przy jednoczesnej 
tendencji do zmniejszania ilości siły roboczej bądź utrzymywania jej na 
niezmienionym poziomie. Tę formę intensyfikacji w rejonach uprzemysła- 
wianych przyspieszają stwarzane przez państwo warunki rozwoju produkcji 
rolniczej z jednej strony oraz przepływ siły roboczej z gospodarstw chłop- 
skich do innych gałęzi gospodarki narodowej z drugiej. Praca ludzka jest 
tu coraz bardziej ceniona w rolnictwie i droższa ze względu na chłonny 
rynek na siłę roboczą, wywoływany uprzemysławianiem rejonu. 


. * Ę 
Przemiany w strukturze zawodowej ludności wiejskiej w rejonach 
uprzemysławianych powodowane są w pierwszym rzędzie upowszechnia- 


8) Wolumen produktu gotowego i towarowego określono w cenach stałych. Przy.ę- 
liśmy do tego celu ceny IER stosowane do zamknięć książek rachunkowości rol- 
nej w 1962 r. 
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niem się pracy zarobkowej poza rolnictwem. Określone znaczenie ma tu 
także migracja stała. Ponadto w środowiskach wiejskich rejonów uprze- 
mysławianych powstaje liczna warstwa ludności utrzymującej się prawie 
wyłącznie z pracy zarobkowej w pozarolniczych gałęziach gospodarki na- 
rodowej. Szczególnie szybko przebiegające procesy społeczno-zawodowe 
i ekonomiczne uwidaczniają się we wsiach o sprzyjającej izochronie do- 
jazdów do rozbudowujących się ośrodków przemysłowo-miejskich. Na 
przykład w powiecie puławskim ludność wiejska utrzymująca się z jedno- 
rodnego (rolniczego) źródła dochodu zmniejszyła się w tej grupie wsi z 60 
do 36,5%, a w powiecie płockim — z 66,5 do 44%. Są to więc bardzo 
szybkie przemiany społeczno-ekonomiczne, ponieważ dokonały się one za- 
ledwie w 5-letnim okresie. Natomiast we wsiach pozbawionych dogodnych 
dojazdów do pracy udział ludności utrzymującej się z jednorodnego (rolni- 
czego) źródła dochodu zmniejszył się w powiecie puławskim zaledwie z 90 
do 83% i w powiecie płockim — z 78 do 71%. Widzimy więc, jak z różnym 
nasileniem przebiegają analogiczne procesy we wsiach tego samego po- 
wiatu uprzemysławianego. 

Innym wskaźnikiem charakteryzującym ogólnie zachodzące procesy 
spoleczno-ekonomiczne i zawodowe w środowiskach wiejskich rejonów 
uprzemysławianych jest odsetek siły roboczej pozostającej w pracy rolni- 
czej w gospodarstwach o obszarze 5 i więcej ha. Na przykład w powiecie 
puławskim we wsiach o sprzyjającej izochronie dojazdów odsetek siły 
roboczej pozostającej w rolnictwie zmniejszył się z 62 do 41.570, a w po- 
wiecie płockim — z 71,5 do 55%. Natomiast w obu powiatach we wsiach 
o uciążliwych dojazdach odsetek siły roboczej pracującej w rolnictwie 
wynosił ponad 717% w 1966 r. W tych ostatnich wsiach występowały zatem 
znaczne rezerwy, które przy dogodnej izochronie dojazdów mogły być wy- 
korzystane w przemyśle, usługach, budownictwie itd., w rozwijających się 
ośrodkach przemysłowo-miejskich. W powiatach uprzemysławianych obser- 
wujemy więc zjawisko pogłębiania się różnic społeczno-zawodowych i eko- 
nomicznych między ludnością wiejską wskutek nierównomiernego oddziały= 
wania ośrodków przemysłowo-miejskich na cały obszar powiatu. 

Stopień upowszechnienia pozarolniczej pracy zarobkowej członków ro- 
dzin chłopskich powoduje wzrost dochodów ludności wiejskiej z innych 
gałęzi gospodarki narodowej. Dynamikę wzrostu tych dochodów prześle- 
dzimy za pomocą miernika pieniężnego, obliczonego na hektar użytków 
rolnych i na 1 mieszkańca wsi. W powiecie puławskim we wsiach o sprzy- 
jajacej izochronie doiazdów do pracy dochody z zajęć zarobkowych wzrosły 
średnio z 2,4 tys. zł do 4 tys. zł na 1 ha, natomiast na 1 mieszkańca wsi — 
średnio z 1,7 tys. zł do 3.2 tys. zł, a w powiecie płockim zaś odpowiednio: 
z 940 zł do 1,9 tys. zł na I hai z 1,3 tys. zł do 2,5 tvs. zł na 1 mieszkańca wsi. 
Są to więc ewidentne rozmiary wzrostu tvch dochodów, które niewątpliwie 
wpływają bardzo istotnie na kształtowanie się warunków bytu określonej 
grupy ludności. Natomiast we wsiach o uciązliwych dojazdach do pracy 
rozmiary dochodów z zajęć zarobkowych kształtowały się oczywiście na 
znacznie niższym poziomie. W powiecie puławskim wzrosły one zaledwie 
z 5530 do 1 tys. zł na 1 hai z 480 do 990 zł na 1 mieszkańca wsi. W powiecie 
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płockim odpowiednio: z 620 zł do 1,1 tys. zł na 1 ha l: z 980 zł do 1,3 tys. zł 
na 1 mieszkańca wsi. 

Grupą ludności, której warunki bytu kształtuje zarówno dochód uzyski- 
wany z wytwórczości rolniczej, jak i dochód z pracy zarobkowej, są gospo- 
darstwa dwuzawodowe. Spróbujemy obecnie porównać dochodv gospo- 
darstw czysto rolniczych i gospodarstw dwuzawodowych na przykładzie 
wsi o sprzyjającej izochronie dojazdów do pracv. Dla tego celu przepro- 
wadziliśmy szacunek dochodu rolniczego wykorzystując odpowiednie 
wskażniki przeliczeniowe z danych książek rachunkowości rolnej. Szacunek 
ten zawiera oczywiście wiele nieścisłości, jednakże dla celów porównaw- 
czych może być wykorzystany. Chodzi o porównanie skali rozpiętości 
między analizowanymi grupami gospodarstw, a nie o ustalenie rzeczywistej 
wielkości dochodów. Należy mieć na uwadze, że szacunek dochodu rolni- 
czego opiera się na cenach produktów rolnych przyjmowanych do zamknięć 
ksiąg rachunkowości rolnej w 1962 r. 

Kształtowanie się dochodów na 1 członka rodziny w gospodarstwach 
czysto rolniczych i w gospodarstwach dwuzawodowych ilustruje tabela 2. 


Tabela 2 
KSZTAŁTOWANIE SIĘ DOCHODU NA CZŁONKA RODZINY 
W GOSPODARSTWACH *) CZYSTO ROLNICZYCH I w GOSPODARSTWACH 
DWUZAWODOWYCH WE WSIACH O SPRZYJAJĄCEJ IZOCHRONIE DOJAZDÓW 
DO PRACY 


Gospodarstwa 
czysto rolnicze 


Gospodarstwa dwuzawodowe: 


Wyszczególnienie Rok Dochód rolniczy 
Dochód rolniczy z pracy <+ dochód 
zarobkowej | s pracy 
zarobkowej 
na 1 członka rodziny w zł 
Powiaż puławski 1962 5400 8090 3260 6350 
1966 8100 4300 4110 8410 
Powiat płocki 1961 8850 3850 3570 7420 
1966 14500 6000 4200 10270 


*) O obszarze 0,5 I więcej ha użytków rolnych. 


Dane tej tabeli ukazują parę istotnych właściwości. Wielkość dochodu 
rolniczego na członka rodziny jest skorelowana ze stopniem rozdrobnienia 
gospodarstw, co szczególnie uwypukla porównanie gospodarstw powiatów 
puławskiego i płockiego. Ponadto gospodarstwa dwuzawodowe jako bar- 
dziej rozdrobnione uzyskują oczywiście niższe dochody z produkcji rolni- 
czej aniżeli gospodarstwa czysto rolnicze. Dochody z pracy zarobkowej 
w tych pierwszych gospodarstwach pozwalają im poprawić w sposób za- 
sadniczy warunki bytu rodzin. Występuje tu więc wyrównywanie warun- 
ków bytu rodzin gospodarstw dwuzawodowych z warunkami gospodarstw 
czysto rolniczych, szczególnie w rozdrobnionym rolnictwie powiatu puław- 
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skiego. Natomiast w powiecie płockim gospodarstwa dwuzawodowe osią- 
gały niższy o 13 poziom dochodów na członka rodziny w porównaniu z go- 
spodarstwami czysto rolniczymi. Jak wiadomo, w tym drugim powiecie 
przeważały gospodarstwa średniorolne i większe obszarowo. 


1. 


Z dokonanej analizy wynikają następujące wnioski ogólne: 


W rejonach uprzemvsławianych w pierwszym etapie budowy wielkiej 
inwestycji przemysłowo-miejskiej nasila się zjawisko rozdrabniania 
gospodarstw chłopskich. Dlatego w rejonach lokalizacji wielkich inwe- 
stycji zachodzi pilna potrzeba ostatecznego uporządkowania stosunków 
własnościowych na wsi, aby można było skuteczniej przeciwdziałać 
rozpadaniu się gospodarstw i pogarszaniu ich struktury obszarowej. 


We wsiach położonych blisko powstającego ośrodka przemysłowo- 
miejskiego, a także we wsiach oddalonych, mających dogodne warunki 
dojazdów do pracy, zaznacza się silna tendencja do powstawania gospo- 
darstw dwuzawodowych i rodzin pracowniczych, które trudne swe wa- 
runki mieszkaniowe rozwiązują w ramach budownictwa indywidualne- 
go. Prowadzi to do dużego nieładu w przestrzennej zabudowie wsi. Dla- 
tego w rejonach lokalizacji wielkich inwestycji przemysłowych zacho- 
dzi konieczność równoczesnego przygotowania projektów osiedleń- 
czych, uwzględniających silną prężność budownictwa mieszkaniowego, 
łącznie z usługami, szczególnie dla wsi położonych bliżej inwestycji i na 
szlakach komunikacyjnych. 


U podstaw mechanizmu przemieszczania siły roboczej z gospodarstw 
chłopskich do innych gałęzi gospodarki narodowej tkwi głęboka dys- 
proporcja między czynnikiem ziemi, jako podstawowym środkiem pro- 
dukcji w rolnictwie, a czynnikiem pracy żywej. Dlatego silne prze- 
mieszczanie siły roboczej do innych gałęzi produkcji nie powoduje 
ogólnego braku rąk do pracy w rolnictwie rejonów nowo uprzemysła- 
wianych. Siła robocza odpływa tu przede wszystkim z gospodarstw, 
które dysponują nie wykorzystanymi jej rezerwami. 


W rejonach uprzemysławianych we wsiach o wysokim stopniu upo- 
wszechnienia pracy zarobkowej poza rolnictwem niepożądanemu zjawi- 
sku pogarszania się struktury obszarowej gospodarstw towarzyszy jed- 
nocześnie zjawisko powiększania się obszaru oraz trwałych i obroto- 
wych środków produkcji na osobę pracującą w rolnictwie. To drugie 
zjawisko wpływa pozytywnie na wzrgst wydajności pracy w rolni- 
ctwie. 

W rejonach uprzemysławianych, mimo dużego odpływu siły roboczej 
z rolnictwa, tempo wzrostu jej produkcji końcowej i towarowej utrzy- 
RE się na nieco wyższym poziomie aniżeli w całym rolnictwie w kra- 
u. 

Zarobkowanie ludności wiejskiej w powstających ośrodkach przemy- 
słowo-miejskich pozwala poprawiać w sposób zasadniczy warunki by- 
tu rodzin. W rejonach tych następuje wyrównywanie warunków bytu 
rodzin gospodarstw dwuzawodowych z warunkami rodzin z gospo- 
darstw czysto rolniczych, 
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Lipiec 1969 r. przejdzie do historii jako miesiąc, w którym człowiek po 
raz pierwszy postawił swą stopę na Księżycu. Wyczyn amerykańskich 
selenautów otwiera nowe nieograniczone możliwości w podboju Kosmo- 
su. W ten sposób wyścig ku gwiazdom, planetom, satelitom, rozpoczęty 
przed laty przez radzieckiego kosmonautę Jurija Gagarina, wspartego 
przodującą myślą naukową i techniczną Związku Radzieckiego, podjęty 
następnie przez naukę i technikę Stanów Zjednoczonych, doprowadził do 
wydarcia pierwszych tajemnic naszemu najbliższemu satelicie — Księ- 
życowi. A przecież ten doniosły akt nie jest końcem, lecz początkiem fa- 
scynującego, trudnego do objęcia wyobraźnią, opanowywania Kosmosu. 

Optymistyczną wymowę posiada fakt, iż pokojowe współzawodnictwo 
dwóch największych mocarstw świata: Związku Radzieckiego i Stanów 
Zjednoczonych, mocarstw będących głównymi reprezentantami przeciw- 
stawnych systemów polityczno-społecznych, przynosi epokowe osiągnię- 
cia, istotne dla całej ludzkości, otwierające przed nią nie znane jeszcze 
perspektywy wykorzystania zdobyczy nauki i techniki dla celów pokoju 
i dobrobytu. 

Ale owa pokojowa inwazja Księżyca nasuwa równocześnie pewne inne 
refleksje. Z dodatkową siłą uwypukla ona kontrast między dalekowzrocz- 
nością myśli ludzkiej, sięgającą ku gwiazdom, między rozumem i mądro- 
ścią owego homo sapiens, umiejącego tak wspaniale wykorzystywać zdo- 
bycze nauki do posuwania naprzód postępu ludzkości, a okrucieństwem 
„i barbarzyństwem toczonych równocześnie na globie ziemskim agresyw- 
nych wojen oraz rozpaczą i beznadziejnością milionów przymierających 
wciąż jeszcze głodem ludzi, zwłaszcza w tzw. Trzecim Świecie. 

I tu dochodzimy do istotnego przeciwieństwa, jakie rozdziela dwa sy- 
stemy polityczno-społeczne, których główni przedstawiciele: Związek Ra- 
dziecki i Stany Zjednoczone współzawodniczą zwycięsko o zdobycie Księ- 
życa oraz innych ciał niebieskich. 


W systemie socjalistycznym nie ma przeciwstawności celów w wyko- 
rzystaniu zdobyczy nauki i techniki. Przodująca, socjalistyczna myśl nau- 
kowa i techniczna służy jednoznacznie i wyłącznie człowiekowi w pod- 
niesieniu poziomu jego życia, zapewnieniu szczęśliwości przyszłych po- 
koleń. Świat socjalistyczny nie prowadzi agresywnych wojen, są one 
obce jego naturze. 

Jeśli nauka i technika Związku Radzieckiego oraz innych krajów so- 
cjalistycznych muszą również służyć celom wytwarzania broni i to broni 
która w dzisiejszej epoce jest bronią masowego zniszczenia, to jest to 
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jedynie twarda konieczność, wymuszona na krajach socjalistycznych 
przez politykę imperializmu. Jednakże i w tym wypadku zachodzi prze- 
ciwieństwo celów w wykorzystaniu zdobyczy naukowo-technicznych. 
Broń bowiem w rękach krajów socjalistycznych stanowi ich puklerz 
obronny, służy nie celom agresji, lecz pokojowi, obronie człowieka przed 
zniszczeniem, przed okrutną śmiercią. 

Świat socjalistyczny deklarował niejednokrotnie i deklaruje nadal go- 
towość całkowitego i powszechnego rozbrojenia, likwidacji na zasadzie 
wzajemności wszystkich środków niszczenia człowieka. Cel ten nie przy- 
bliżył się, jak dotąd, ani o krok do realizacji wskutek uporczywie nega- 
tywnego stanowiska mocarstw imperialistycznych. 

A przecież właśnie zwycięski podbój Kosmosu i jego obecny najświeższy 
etap — wkroczenie człowieka na Księżyc — unaoczniają z dodatkową 
siłą z jednej strony — realność i pożyteczność pokojowego współzawod- 
nictwa dwóch systemów dla pokoju i dobrobytu człowieka, z drugiej stro- 
ny — nonsens i zbrodniczość prowadzenia agresywnych wojen, utrzy*= 
mywania świata w ustawicznym strachu przed atomową zagładą. 

Dlatego, choć dokonany w lipcu br. akt wkroczenia człowieka na Księ- 
życ napawa uzasadnionym optymizmem, wiarą w ludzki rozum, zdrowy 
rozsądek, w zwycięstwo idei współpracy pokojowej nad ideą wojny, sy- 
tuacja panująca na kuli ziemskiej w stosunkach międzyludzkich, sytuacja 
międzynarodowa rzucać musi pewien cień na ten sukces. Cień ten rzuca 
przede wszystkim tocząca się od lat z winy Stanów Zjednoczonych wojna 
w Wietnamie. Cień ten rzuca napięta i wciąż grożąca nowymi konflik- 
tami sytuacja na Bliskim Wschodzie, spowodowana agresją Izraela oraz 
ustawicznymi awanturniczymi posunięciami tego kraju. Cień ten rzucają 
wreszcie knowania sił antypokojowych w Europie. 


%* 


Trwająca od lat agresja amerykańska w Wietnamie przyczynia niewy= 
słowionych cierpień narodowi wietnamskiemu, a zarazem stanowi per- 
manentne ognisko napięcia, groźne dla pokoju światowego. Toczące się od 
wielu miesięcy rokowania w Paryżu nie przynoszą. żadnego rezultatu. Ten 
groźny impas spowodowany jest postawą Stanów Zjednoczonych, które 
odmawiają wejścia na realistyczną drogę rokowań w celu znalezienia 
rzetelnego, pokojowego rozwiązania sprawy. Najświeższą ilustracją tego 
obstrukcjonistycznego stanowiska strony amerykańskiej jest równie gro- 
teskowa, jak cyniczna propozycja wysunięta przez prezydenta marionet- 
kowego reżimu sajsońskiego Thieu w sprawie przeprowadzenia tzw. 
„wolnych wyborów”. Mówimv, iż jest to ilustracja postawy amerykań- 
skiej, gdyż — jak powszechnie wiadomo — reżim sajgoński nie stanowi 
żadnej samodzielnej siły politvcznej, a wszystkie jego posunięcia są ta- 
kim czy innvm odbiciem polityki amerykańskiej w Wietnamie. Zresztą 
prezydent Nixon wyraźnie udzielił błogosławieństwa propozycji Thieu. 
W owej propozycji szef marionetkowego, terrorystycznego reżimu łaska- 
wie „zezwala” Frontowi Wyzwolenia Narodowego Wietnamu Południo- 
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wego na udział w wyborach, pod warunkiem jednak, że jego przedstawi- 
ciele nie będą występować... jako komuniści. Ale nie na tym polega naj- 
ważniejszy negatywny aspekt tej osobliwej propozycji. Sedno jej zawie- 
ra się w dalszym uporczywym obstawaniu przez klikę sajgońską przy 
postulacie, by wybory te przeprowadzała ona sama, pozostając nadal 
u władzy. Jak wiadomo, Front Wyzwolenia Narodowego, a ostatnio utwo- 
rzony Tymczasowy Rzad Rewolucyjnv Republiki Wiotnan.skiej, rząd 
uznany, notabene, już przez szereg państw — podkreślają konieczność 
uprzedniego powołania tymczasowego rządu koalicyjnego, który by re- 
prezentował wszystkie demokratyczne siły Wietnamu Południowego 
i który by dopiero mógł w sposób rzeczywiście praworządny przeprowa- 
dzić wybory. Wybory zorganizowane przez klikę sajgońską w oparciu 
o bagnety amerykańskie byłyby kolejną farsą, nowym pogwałceniem su 
werennych praw ludności południowowietnamskiej. 


Tego rodzaju propozycje — rzecz oczywista — nie prowadzą do roz- 
wiązania konfliktu. Nie mają również istotniejszego znaczenia takie po- 
łowiczne i niekonsekwentne akty ze strony rzadu Stanów Zjednoczonych, 
jak decyzja o wycofaniu zaledwie 25 tvs. żołnierzy amerykańskich z Wiet- 
namu, gdy tymczasem kraj ten nadal okupuje pół miliona żołnierzy ame- 
rykańskich oraz ich satelitów. Jeśli rząd amerykański rzeczywiście prag- 
nie — jak to deklaruje — zakończyć wojnę, musi wstąpić na drogę poszu- 
kiwania prawdziwych rozwiązań, które byłyby do przyjęcia dla narodu 
wietnamskiego, dla jego autentycznych. prawowitych przedstawicieli, ja- 
kimi są: rząd Demokratycznej Republiki Wietnamu i Tymczasowy Re- 
wolucyjny Rząd Republiki Wietnamskiej. 


Strona wietnamska przejawia dobrą wolę pokojowego uregulowania 
konfliktu. Podkreśla ona z całkowitą słusznością, iż uregulowanie to mu- 
si się opierać na poszanowaniu suwerennych praw narodu wietnamskiego 
do wolności i samostanowienia o swym losie, musi więc zakładać przede 
wszystkim wycofanie wszystkich agresywnych wojsk z Wietnamu Połud- 
niowego oraz umożliwienie narodowi Wietnamu Południowego uregulowa- 
nia swych spraw wewnętrznych bez obcej ingerencji. 


Wejście wreszcie przez Stany Zjednoczone na taką drogę miałoby 
ogromne znaczenie dla sprawy pokoju nie tylko w Wietnamie, lecz także 
na całym świecie. Pozwoliłoby na wygaszenie groźnego ogniska, na roz- 
ładowanie niebezpiecznego napięcia w sytuacii międzynarodowej. Przy- 
niosłoby również korzyści narodowi amerykańskiemu, coraz mocniej nę- 


kanemu tą okrutną wojną, prowadzoną z uporem przez siły awanturni- 
cze imperializmu, 


3 
Sytuacja na Bliskim Wschodzie, nadal w najwyższym stopniu napięta, 
brzemienna jest w groźbę rozpłomienienia się w konflikt o zasięgu ogól- 


nym. Trwają co prawda od szeregu miesięcy rozmowy „wielkiej czwórki”, 
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których celem ma być opracowanie platformy porozumienia stron. Ostat- 
nio toczyły się rozmowy dwóch, tj. Związku Radzieckiego i Stanów Zjed- 
noczonych w Moskwie. Jednak zarówno czterostronne, jak i dwustronne 
konsultacje nie przyniosły dotąd wyników. Wszystko wskazuje na to, iż. 
dzieje się tak z powoau stanowiska Stenow Zjednoczonych. Waszyngton, 
choć prawdopodobnie uświadamia sobie rvzyso zwiuzane z trwaniem 
obecnej svtuacji na Bliskim Wschodzie i G. ao wuje chęć dzialania na rzecz 
jej rozładowania, nadał nie chec uwolnić sę v1 więzów łączących go 
z Izraelem, nadal reprezentuje — z takimi czy innymi odcieniami — sta- 
nowisko, popierające politykę tego kraju. Polityka ta zaś jest jedno- 
znacznie aneksjonistyczna, agresywna. 

Izrael odrzuca kategorycznie rozwiązania pokojowe, opierające się na 
poszanowaniu suwerenności narodów arabskich, na zasadzie wycofania 
wojsk agresorów z okupowanych terytoriów tych krajów. Z góry butnie 
oświadcza, iż nie uzna żadnych decyzji wielkich mocarstw, które by nie 
odpowiadały jego stanowisku. 

Wysoce charakterystyczna dla sytuacji wokół konfliktu na Bliskim 
Wschodzie bvła niedawna debata w Radzie Bezpieczeństwa. Debata ta 
wynikła w związku ze skargą Jordanii wobec posunięć władz Izraela 
w okupowanej części Jerozolimy. Sprawa ta była znamienna z dwóch 
przyczyn: ze względu na wynik oraz ze względu na reakcję Izraela. Ra- 
da Bezpieczeństwa uchwaliła rezolucję potępiającą Izrael, zresztą nie po 
raz pierwszy, za poczynania aneksjonistyczne w okupowanej części Je- 
rozolimy. Skrytykowała posunięcia zmierzające do zmiany statusu mia- 
sta oraz stwierdziła, iż posunięcia te są nieważne. Wezwała Izrael do od- 
wołania wydanych zarządzeń i powstrzymania się w przyszłości od analo- 
gicznych działań. Zagroziła wreszcie podjęciem odpowiednich kroków 
w razie negatywnej postawy Izraela. 

Dodajmy, iż rezolucja, uchwalona przez Radę Bezpieczeństwa, była 
aktem kompromisowym i została uchwalona jednomyślnie po wycofaniu 
bardziej zdecydowanej rezolucji wniesionej przez grupę państw afro-azja- 
tyckich. Mimo swego kompromisowego charakteru, rezolucja posiada 
jednoznaczną, potępiającą wymowę wobec polityki Izraela. Za rezolucją 
tą głosować musiały, jak widać, Stany Zjednoczone. 

Jaka była reakcja Izraela? Rzecznik izraelskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczył, iż niezależnie od wszelkich rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa, Jerozolima pozostanie ,.pod suwerenną władzą” Izraela. 
A minister spraw -zagranicznych tego kraju. Aba Eban — nie po raz 
pierwszy zresztą — zatroszczył się o morale Rady Bezpieczeństwa i Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych w ogólności. Powiedział on, iż uchwala- 
jąc rezolucję w sprawie Jerozolimy Rada Bezpieczeństwa... osłabiła swą 
pozycję moralną. 


* 


Jak przedstawiała się w omawianym okresie — czerwca, lipca — sy- 
tuacja w Niemieckiej Republice Federalnej? Wiadomo, iż kraj ten żyje 


» 
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już coraz intensywniejszym oddechem kampanii przedwyborczej. W zwią- 
zku z tym partie polityczne precyzują swoje programy. Odbył się również 
w Essen przedwyborczy kongres CDU. 

Kongres ten potwierdził zdecydowanie prawicową linię tej partii. Po- 
twierdził, iż będzie ona jak dotychczas walczyła o głosy wyborców, ozie- 
rając się na programie reakcyjnym zarówno w polityce wewnętrznej, jak 
i zagranicznej. Że licytować się będzie pod względem wielu haseł z ultra- 
prawicową, neofaszystowską NPD. Kongres odrzucił raz jeszcze uznanie 
granicy polskiej na Odrze i Nysie, powtarzając ograną i wyraźnie kamu- 
flażową tezę, że „niemiecka granica wschodnia będzie mogła zostać wy- 
tyczona ostatecznie w traktacie pokojowym”. Kongres odrzucił możliwość 
uznania NRD, jako drugiego suwerennego państwa niemieckiego, wypo- 
wiedział się w obronie interesów niemieckich odwetowców i rewizjoni- 
stów. A w płaszczyźnie taktycznej skoncentrował ogień swej krytyki na 
Socjaldiemokratycznej Partii Niemiec. Przy okazji kanclerz Kiesinger 
podkreślił fakt, który, trzeba stwierdzić, ma pokrycie w rzeczywistości 
i na który wielokrotnie zwracaliśmy uwagę. Kanclerz boński powiedział 
mianowicie, że jeśli mówi się o polityce SPD, to znajdowała ona wyraz 
tylko w wewnętrznych naradach socjaldemokratów; rząd natomiast 
prowadził wyłącznie politykę Kiesingera. 

Na zjeździe mówiono oczywiście wiele o gotowości unormowania sto- 
„sunków ze Wschodem, w tym również z Polską. Zasadniczą jednak prze- 
szkodę dla unormowania stosunków z Polską, podobnie jak i z innymi 
krajami Europy wschodniej, p. Kiesinger upatrywał w... polityce Związku 
Radzieckiego. To Związek Radziecki rzekomo utrudnia normalizację sto- 
sunków między NRF a krajami socjalistycznymi Europy wschodniej. 
Nieprawdziwość i demagogia tej tezy są aż nadto widoczne. 


Zarówno Związek Radziecki, jak i Polska oraz inne kraje socjalistyczne 
wyrażają od dawna gotowość normalizacji stosunków z NRF. Jeśli chodzi 
o Związek Radziecki, potwierdził to ostatnio znów wyraźnie minister 
spraw zagranicznych Andrzej Gromyko w przemówieniu na posiedzeniu 
Rady Najwyższej ZSRR. Gotowość normalizacji stosunków z NRF raz 
jeszcze zadeklarował niedawno w imieniu Polski Władysław Gomułka 
w znanym przedwyborczym przemówieniu. Jeżeli Związek Radziecki, 
Polska czy inne kraje socjalistyczne utrudniają coś w tej dziedzinie, to 
jedynie stwarzanie fasady normalizacji zamiast prawdziwej normalizacji, 
jedynie mydlenie oczu i lansowanie fikcji zamiast realnych rozwiązań. 


My pragniemy rzetelnej normalizacji, a nie jej namiastki, Warunkiem 
normalizacji stosunxków z Polską — jak podkreślił w cytowanym prze- 
mówieniu Władysław Gomułka — byłoby uznanie przez NRF ostatecz- 
nego charakteru granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej. Od teso 
właśnie kanclerz Kiesinger się uchyla. Na wspomnianym kongresie Kie- 
singer tłumaczył, iż rząd federalny nie może uznać ani NRD, ani grani- 
cy na Odrze i Nysie, gdyż oznaczałoby to usankcjonowanie podziału Nie- 
miec. Decyzja w tej sprawie — zdaniem Kiesingera — należy do całego 
narodu niemieckiego, nie może jej podjąć sama NRF. Jest to oczywisty 
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przejaw demagogii. Wiadomo, iż podział Niemiec jest faktem historycz- 
nym i to zapewne o długotrwałej perspektywie. Ponadto wiadomo, iż 
drugie państwo niemieckie, Niemiecka Republika Demokratyczna, już 
przed 19 laty w Zgorzelcu uznała ostateczny charakter granicy Polski na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Państwem, które tego nie dokonało i dokonać 
nie chce, jest właśnie Niemiecka Republika Federalna. 

Na omawianym kongresie uczyniono wiele wysiłku, by wywrzeć presję 
na dotychczasowego partnera koalicyjnego, SPD. Mówcy na kongresie, 
w szczególności sekretarz generalny chadecji, Bruno Heck, domagali się, 
by socjaldemokraci jasno i niedwuznacznie wypowiedzieli się przed wybo- 
rami, czy są za uznaniem NRD i granicy na Odrze i Nvsie, czy też nie. Ten 
nacisk jest wielce charakterystyczny. Chodzi tu z jednej strony o wywar- 
cie presji moralnej na socjaldemokratów, by ńie odważyli się pójść drogą 
bardziej realistyczną, drogą uznania istniejących faktów, by nadal ciągnęli 
się w ogonie chadecji. Z drugiej strony działacze CDU odwołują się 
do tej części wyborców, która żywi nastroje odwetowe, militarystyczne, 
i pragną skompromitować SPD w oczach tych wyborców. 

Podobną wymowę mają nacechowane gniewem i szantażem wypowiedzi 
różnych reakcyjnych polityków zachodnioniemieckich w związku ze znaną 
deklaracją nadburmistrza Berlina zachodniego, Klausa Schitza, po jego 
powrocie z Polski. Wypowiedzi Klausa Schiitza nacechowane są określoną 
połowicznością. M.in. nie aprobuje on postulatu wysuniętego przez Wła- 
dysława Gomułkę co do zawarcia przez NRF z Polską układu o uznaniu 
ostatecznego charakteru polskiej granicy zachodniej. Wystarczyło jednak, 
by ten polityk zachodnioberliński (być może w pewnej mierze na tle skon- 
frontowania swych poglądów z rzeczywistością polską i śladami zbrodni 
hitlerowskich, dokonanych na naszym narodzie) spojrzał bardziej trzeźwo 
na stosunki między NRF a Polską i dostrzegł konieczność uznania istnieją- 
cych w Europie realiów, by skonsolidowane siły zarówno spod znaku CDU, 
jak i organizacji przesiedleńczych, nie mówiąc już o NPD — przypuściły 
atak przeciw jego osobie, żądając wręcz jego dvmisji. 

Najbliższe miesiące pokażą, czy i o ile socjaldemokraci zachodnionie- 
mieccy ugną się pod presją reakcyjnych polityków. Miesiące te pokażą, 
czy pewne nowe akcenty, które pojawiły się niedawno w wystąpieniach 
Willy Brandta oraz innych socjaldemokratów, akcenty skwitowane we 
wspomnianym przemówieniu Władysława Gomułki, zostaną rozwinięte 
w linię polityczną i doprowadzą do usamodzielnienia się SPD, do opracn- 
wania własnej platformy, opierającej się na uznaniu istniejacych w Euro- 
pie realiów. Czy też — jak bywało to niejednokrotnie w przeszłości — skoń- 
czy się znów na takich czy innych taktvcznyvch manewrach. Jak podkreślił 
w swym exposć w nowo obranvm Sejmie w dniu 20 czerwca 1969 r. premier 
Cyrankiewicz, Polska bierze pod uwagę obecny stan gorączki przedwybor- 
czej w NRF i utrzymuje w mocy propozycję wysuniętą przez Władysława 
Gomułkę również na okres powyborczy. 

Władysław Gomułka, występując na uroczystej sesji Sejmu poświęconej 
25-leciu PRL w dniu 21 lipca. powiedział, iż Polska nie chce obecnie wni- 
kać w treść oficjalnych i nieoficjalnych reakcji, z jakimi spotkała się pro- 
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pozycja nasza z 17 maja. Polska gotowa jest poczekać z oceną stanowisxa 
NRF do czasu, gdy minie okres ślepej pogoni za głosami wyborców i lex- 
towania się hasłami nacjonalistycznymi 1 odwetowymi z siłami z praw 
„..Konkretnej odpowiedzi na naszą propozycję nadal oczekujemy” — 
oświadczył I sekretarz KC PZPiń. Podkroslił on rownocześnie z całą maca, 
że problem uznania zachadriej granicy Polski dojrzał do pelzezo 1 osta- 
tecznego rozwiązania i ze nikt nie powrufi go zdjąć z porządzu lnia. 

Wypowiedź ta jest nowvm wyrazem pryncypialnego. naceczowanego 
poczuciem odpowiedzialności stanowiska Polski w sprawie, która dotyczy 
nie tylko jej bezpieczeństwa, lecz i przede wszystkim losów pokoju w Euro- 
pie. Jest ona zarazem dodatkowym przejawem naszej dobrej woli. 

Kierując się takim rzeczowym podejściem, Polska ocenia również ostatni 
gest Bonn w postaci życzeń rządu NRF z okazji 25-lecia PRL. Wspomniane 
oświadczenie rządowe z jednej strony — pomija całkowitym milczeniem 
sprawę odpowiedzialności faszyzmu niemieckiego za cierpienia milionów 
Polaków w czasie II wojny światowej, z drugiej zaś — zawiera znamienne 
niedomówienia w sprawie gotowości do porozumienia ,.po obu stronach”. 
W oświadczeniu tym pomija się bowiem fakt, iż Polska wielokrotnie dexla- 
rowała gotowość normalizacji stosunków z NRF — oczywiście na rzetel- 
nych zasadach, NRF zaś, kwestionując polskie granice zachodnie, możii- 
wość tę odrzucała. 

Nie słowne więc, w dodatku wieloznaczne gesty — niezależnie od być 
może dobrych intencji chociażby niektórych inspiratorów wspomnianych 
życzeń — lecz czyny mogą nas przekonać o prawdziwych zamiarach rządu 
NRF. 

Nie ulega wątpliwości, że Polska jest zainteresowana w tym — i dawała 
niejednokrotnie temu wyraz — by realizm doszedł do głosu nie tylko w po- 
lityce SPD, lecz również w politvce innych partii zachodnioniemieckich, 
by wziął on górę w polityce Niemieckiej Republiki Federalnej. Taki bo- 
wiem rozwój wydarzeń leżałby w interesie nie tvlko Polski, lecz i przede 
wszystkim Europy, w interesie pokoju europejskiego. Jak podkreślamy 
bowiem stale. granice Polski są trwale zabezpieczone. Na ich straży stoi 
potęga całego Układu Warszawskiego. Nie ma więc problemu granic, jest 
problem pokoju w Europie. 

Troską o pokój na tym kontynencie. o stworzenie przesłanek systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa europejskiego nacechowane są od lat wszystkie 
inicjatvwy Polski, Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych. 
Ta idea leży u podstaw znanej propozycji. zawartej w Apeiu budapesz- 
teńskim, w sprawie zwołania konferencji bezpieczeństwa europejskiego. 
. Jest rzeczą ze wszech miar pozytywną, iż ideę tę podchwyciły również nie- 
które państwa niesocjalistyczne, że w szczególności występuje aktywnie za 
- zwołaniem takiej konferencji prowadząca politykę neutralności — Finlan- 
dia. Prezydent Kekkonen w czasie swej niedawnej wizyty w Londynie po- 
ruszał z premierem Wilsonem problemy związane z tą konferencją. Nie- 
stety, trudno byłoby powiedzieć, iż rozmówca prezydenta Kekkonena, pre- 
mier Wilson, wykazywał podobne zainteresowanie ideą zwołania konferen- 
cji europejskiej. Oczywiście premier Wilson nie szczędzi słów, by podkre- 


70 


Na widowni międzynarodowej 


ślić, iż Wielka Brytania jest za zwołaniem takiej konferencji. Mówił o tym 
m.in. na początku lipca na konierencji prascwej w Sztoknolmie z okazji 
spotkania przywódców partii socjaldeimokratycznych. Równocześnie jed- 
nak słvszymy powtarzane niemal A znudzenia słowa o tvm, iż konferencja 
taka winna być odpowiednio przygotowana 1 odbyć się we właściwym 
czasie. Nikt nie k wan U : GEM: marnych warunków, wypływają- 
cych ze zdrcewego rozsądku. Chodz jednak o to, że dla nieżtórycnh mocarstw 
zachodnich wysuwanie tezo RSA OK oliczności służyć ma za parawan, 
ukrywający niechęć do realizacji samej idei. 


%* 


W omawianym okresie znów mówi się wiele o celowości wszczęcia dia- 
logu między Związkiem Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi na tematy 
rozbrojeniowe. Chodzi w szczególności o mające się rozpocząć rozmowy 
w sprawie redukcji strategicznych broni masowego zniszczenia. Minister 
Gromyko w przemówieniu na sesji Rady Najwyższej Związku Radzieckie- 
go dał wyraz zainteresowaniu swego rządu dla tych rozmów i gotowości 
ich rozpoczęcia. Prezydent Nixon od dłuższego czasu deklaruje również 
swe zainteresowanie tą sprawą. Minister Gromyko skwitował pozytywnie 
wypowiedziane w swoim czasie przez prezydenta Nixona słowa, iż „kończy 
się era konfrontacji, a rozpoczyna era negocjacji”. 


Sprawa rozmów dwu największych mocarstw światowych w kwestii tak 
istotnej dla pokoju, dla przyszłości ludzkości, jak zmniejszenie wyścigu 
zbrojeń, wszczęcie kroków w dziedzinie rozbrojenia — interesuje żywo 
wszystkie narody. Polska od dawna wypowiada się za konkretnymi krokami 
w kierunku rozbrojenia i popiera wszelkie rzetelnie podejmowane o to 
starania. 


Sprawa polega obecnie nie tylko na tym, by rozmowy te w odpowiednim 
czasie się rozpoczęły, lecz równocześnie, by toczyły się na realistycznej ba- 
zie, przy rzetelnym podejściu obu stron, przy ich gotowości do podjęcia 
efektywnych kroków rozbrojeniowych. Taka gotowość ze strony Związku 
Radzieckiego została wielokrotnie zadokumentowana, jest powszechnie 
znana. 


Inaczej niestety wygląda sprawa, gdy chodzi o stronę amerykańską. Jak 
wiadomo, działaja tam bardzo sprzeczne tendencje w łonie samych kierow- 
niczych kół Stanów Zjednoczonych. W szczególności znane jest oddziały- 
wanie coraz potężniejszego „kompleksu wojskowo-przemysłowego” na po- 
litykę rządu Stanów Zjednoczonych. Oddziaływanie to jest oczywiście jed- 
nokierunkowe. Chodzi o dodatkowe usztywnianie polityki Waszyngtonu 
w kwestii wojny w Wietnamie oraz o ustawiczne rozkręcanie wyścigu 
zbrojeń. 

Wymowne światło na oddziaływanie i stały wzrost wpływów tego kom- 
pleksu rzuca opublikowany niedawno w Waszyngtonie raport 45 członków 
Kongresu, proponujący przywrócenie kontroli organów ustawodawczych 
nad „kompleksem wojskowo-przemysłowym”. Wśród sygnatariuszy doku- 
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mentu znajduje się wielu wybitnych senatorów, takich jak: William Ful- 
bright, Mc Govern, Stephen Young i inni. Raport ten jest odbiciem zanie- 
pokojenia szeregu bardziej trzeźwo myślących polityków amerykańskich 
rosnącym programem zbrojeniowym Pentagonu. Stwierdza on, iż ogromna 
rozbudowa biurokracji militarno-przemysłowej grozi przekształceniem 
Stanów Zjednoczonych w państwo uwikłane w permanentny wyścig zbro- 
jeń. Jak czytamy w raporcie, w minionych dwudziestu latach Kongres za- 
chowywał milczenie, gdy tymczasem aparat bezpieczeństwa narodowego 
w rządzie, przemyśle i ruchu związkowym rozrastał się w sposób nie kon- 
trolowany. Jest on obecnie kolosem rozciągającym się na cały kraj, poże- 
rającym około 80 proc. wszystkich wydatków rządowych, kształtującym 
politykę zagraniczną, pochłaniającym zasoby przeznaczone na programy 
reform wewnętrznych i utrzymującym świat w atmosferze strachu przed 
wojną nuklearną. 

Taka charakterystyka istniejącej sytuacji w układzie władzy Stanów 
Zjednoczonych, charakterystyka, która wychodzi nie z ust ludzi lewicy, 
lecz znanych burżuazyjnych polityków, musi napawać uzasadnionym nie- 
pokojem. Tym bardziej że wiele danych wskazuje na to, iż obecne kierow- 
nictwo Stanów Zjednoczonych w dużej mierze liczy się z poglądami przed- 
stawicieli tego kompleksu. Pewną ilustracją tej tezy mogłoby być przemó- 
wienie wygłoszone przez prezydenta Nixona w Wojskowej Akademii Lot- 
niczej w Colorado Springs na początku czerwca br., w którym Nixon bror:ł 
obecnego kursu zbrojeniowego Stanów Zjednoczonych, w szczególności 
wysoce kontrowersyjnej koncepcji stworzenia systemu obrony antyrakie- 
towej. Wypowiadał się on nadal za polityką „światowego przywództwa” 
Stanów Zjednoczonych (co nie oznacza niczego innego, jak polityki „„Świa- 
towego żandarma ”). Powiedział wreszcie, iż kontrola zbrojeń nie może być 
celem samym w sobie, a obecny konflikt na świecie nie jest wynikiem 
zbrojeń, przeciwnie zbrojenia są wynikiem istnienia konfliktu. Jeśli chodzi 
o to ostatnie stwierdzenie, musi ono budzić uzasadniony sprzeciw. Oczy- 
wiście kontrola zbrojeń nie może być celem samym w sobie. Nie chodzi 
zresztą o kontrolę zbrojeń, lecz o rozbrojenie pod właściwą kontrolą. Na- 
sze państwa zawsze kładły nacisk na tę sprawę, w przeciwieństwie do 
państw zachodnich, które opowiadały się za kontrolą zbrojeń. Nie wytrzy- 
muje jednak konfrontacji z rzeczywistością twierdzenie, iż obecne navięe 
cie w świecie nie jest wynikiem zbrojeń. Nie ulega wątpliwości, iż wvścig 
zbrojeń, rozpętany w latach zimnej wojny przez Stany Zjednoczone oraz 
inne mocarstwa zachodnie i kontynuowany obecnie, stanowi jedno z po- 
ważnych źródeł napięcia i istniejącej groźby wojny. 

Najbliższa przyszłość pokaże, o ile rząd Stanów Zjednoczonych rzeczy- 
wiście pragnie podjęcia uzgodnionych, efektywnych kroków rozbrojenio- 
wych, o ile realistycznie podchodzi do tego kapitalnego zagadnienia. Nie 
ulega wątpliwości, iż postęp — nawet na początek częściowy — w kie- 
runku zmniejszenia wyścigu zbrojeń, w kierunku przede wszystkim zmniej- 
szenia groźby wojny nuklearnej, a także chemicznej i bakteriologicznej, 
postęp osiągnięty zarówno w rozmowach dwu najpotężniejszych państw, 
posiadających największy potencjał militarny, jak w toku rozmów rozbro- 
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Na widowni międzynarodowej 


Jeniowych na szerszym polu — w Komitecie Rozbrojeniowym czy w Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych — miałby istotne znaczenie dla rozłado- 
wania istniejącej atmosfery. Posunąłby naprzód sprawę odprężenia, spra- 
wę pokojowego uregulowania szeregu nabrzmiałych problemów — w atmo- 
sferze większego zaufania i lepszego wzajemnego zrozumienia. 
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Nie sposób nie zakończyć tego przeglądu akcentem co prawda wewnętrz= 
nym, polskim, lecz mającym równocześnie mocną wymowę międzynarodo< 
ka W dniach lipcowych naród nasz obchodził srebrne gody Polski Lu- 

owej. 

Obchody tej rocznicy unaoczniły raz jeszcze Polakom, jak wielką prze= 
byli drogę od Polski biednej, zacofanej i słabej, ponadto okrutnie zniszczo= 
nej przez okupanta — do Polski dynamicznie się rozwijającej, kraju prze- 
mysłowo-rolniczego, o zabezpieczonych granicach, o mocnej pozycji mięs 
dzynarodowej, kraju ludzi wolnych, kulturalnych i oświeconych. 

Rocznica ta ukazała równocześnie dobitnie światu, iż Polska dzisiejsza 
to czynnik stabilizacji i pokoju w Europie i że stała się tym, czym jest, wła- 
śnie dlatego, że weszła na drogę socjalistycznego rozwoju, że stanowi nie- 
złomny człon wielkiej wspólnoty socjalistycznej. 


JAŃ GERHARD 


FRANCJA PO DE GAULLEU 


Co po de Gaulle'u? Pytanie to spotyka się na każdym kroku w prasie 
światowej od pamiętnej daty 27 kwietnia 1969 r., gdy generał-prezydent, 
natychmiast po przegranym referendum, złożył swe funkcje. Rozważania na 
temat drogi, w którą rusza obecnie Francja pod rządami prezydenta Geor- 
ges Pompidou, warto zacząć od przyjrzenia się schedzie pozostawionej przez 
jego poprzednika. 


PUNKT WYJŚCIA  ' - . 


Punktem wyjścia obecnej polityki francuskiej, wewnętrznej i zagranicz= 
nej, gospodarczej, socjalnej i innej, jest nolens volens to, co stanowi bilans 
jedenastu lat władzy prezydenta de Gaulle'a (od połowy maja 1958 r. do 
końca kwietnia 1959 r.). Za wcześnie jeszcze na pełnię obrazu, nieosiągalną 
zresztą ze wzgiędu na ograniczone ramy artykułu, ale na pewno możemy 
się już pokusić o sporządzenie przynajmniej szkicu. Tak też należy trakto- 
wać te uwagi. 


Pod władzą de Gaulle'a Francja przede wszystkim wycofała się defini- 
tywnie z polityki kolonialnego imperium. Zakończenie wojny algierskiej, 
przeforsowane przez byłego szefa państwa, jest tu zasadniczym punktem, 
czymś w rodzaju linii startowej do nowego sposobu postępowania, w którym 
polityka uznawania niepodległości państw Afryki i Azji przeplata się z róż- 
nymi postaciami neokolonializmu. Jednocześnie dyplomacja francuska prze- 
prowadziła reorientację swych linii postępowania i odeszła od atlantyzmu 
jako zasady podstawowej, obowiązującej Paryż od 1946 do 1958 r. Zwrot 
ten łaczył się z ekonomiczną ekspansją Francji, zwłaszcza w Europie za- 
chodniej, a także z okresowymi akcjami rekonesansowymi w kierunku 
centrum i wschodu naszego kontynentu. Pewne formy planowania gospo- 
darczego, szczegolnie przemysłowego, wiążące się ze wzrastającą ingeren- 
cią państwa w sicrę esonomiki przy jednoczesnym zacieśnianiu więzi mię- 
dzy państwem a monopolami, a więc najsardziej nowoczesnymi i dynamicz- 
nvmi ugrupowaniami wielkiego kapitału, reorganizacja i modernizacja rol- 
nictwa, wiclkie inwestycje i subwencje państwowe. W dziedzinie militar- 
nej Francja zintensyfikowała wysilki w celu uzyskania autonomii nuklear- 
nej i strategicznej wbrew krytyce, z jaką polityka ta spotykała się — 
z diametralnie różnych pozycji — ze strony zarówno lewicy, jak też pro- 
atlantycko nastawionych odłamów mieszczaństwa francuskiego. 


AA 


Francja po de Gaulle'u 


Stabilizacja w systemie sprawowania władzy, reklamowana przez gaul- 
lizm jako główne jego osiągnięcie, znajduje wyraz m.in. w tym, że w prze- 
ciwieństwie do ustawicznie zmieniających się poprzednio rządów Francja 
miała w ciągu tych minionych jedenastu lat przez cały czas jednego szefa 
państwa i tylko trzech premierów. Zoromadzenie Narodowe rozwiązano 
dwa razy. Konstytucję zmieniono raz, "ale za to w sposób zasadniczy: szef 
państwa otrzymał władzę niemal nieograniczoną, wolną od jakiejkolwiek 
skutecznej kontroli parlamentu. 


Jest to więc kierunek autorytatywny, system władzy jednostki, który był 
systematycznie zwalczany przez siły lewicy. 


Będąc szczególną i bardzo personalną formą władzy autorytatywnej, 
gaullizm zachował jednak szereg atrybutów republikańskiego charakteru 
państwa, co wynikało w dużej mierze z demokratycznych tradycji społe- 
czeństwa francuskiego i z silnych pozycji FPK. 


Na system gaullistowski składały się więc zarówno osobiste koncepcje 
i wyobrażenia generała-prezydenta, dla którego podstawowym celem było 
odzyskanie dla Francji nalcznego jej miejsca w świecie, jak też dążenia tej 
wspomnianej już części wielkievo kapitału francuskiego, dla której system 
„„władzy jednostki” stwarzał przez pewien okres najbardziej sprzyjające 
warunki rozwoju wewnętrznego i zewnętrznejo. Ta podstawowa treść kla- 
sowa gaullizmu znalazła też swoje odbicie w sprzecznościach, które cechują 
okres, o którym mówimy. Jeśli bowiem polityka częściowego uniezależnie- 
nia Francji odd NATO i USA umocniła międzynarodowa pozycję Francji, 
a dynamizacja i modernizacja ekonomiki francuskiej przyniosły szereg nie- 
wątpliwych osiągnięć, jak np. osvólny wzrost produkcji i — co za tym 
idzie — konsumpcji, to równocześnie dokonywała się ona przede wszyst- 
kim w interesie decydujących grup monopoli (częstokroć nawet kosztem 
części burżuazji i drobnomieszczaństwa, nie mówiąc już o klasie robotni- 
czej), a tym samym wzmagała napięcia społeczne i tworzyła nowe. Konflik- 
ty te znalazły potężny i spektakularny wyraz w wydarzeniach majowych 
1968 r., przede wszystkim w wielkim strajku powszechnym ponad 9 mln 
robotników i pracowników. 


Wszystko to nie zmieniło więc w gruncie rzeczy zbytnio podstawowej 
struktury państwa. Jeśli chodzi natomiast o mapę polityczną kraju, to zmia- 
ny też nie były zbvt głębokie. Stare partie pozostały — chociaż w zmienio- 
nym ukłaczie — właściwie wszystkie na miejscu. 


„Obywatel, który by zasnął w 1958 r., a zbudził się teraz, nie byłby za- 
skoczony; rozpoznaiby znane sobie twarze i usłyszał sjormułowania i hasla 
całkowicie klasyczne” 


— powiedział komentator francuski, Pierre Vianson-Pontć, a w zdaniu 
tym mimo pewnej przesady sporo jest prawdy. 


Przedstawiony obraz wewnętrznej konfiguracji politycznej Francji wy- 
jaśnia, dlaczego po odejściu de Gaulle'a nie doszło bynajmniej do żadnego 
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„chaosu”, tak często I przy każdej okazji zapowiadanego przez generała- 
-prezydenta. Walka toczyła się bowiem niejako w ramach zasadniczych, 
dotychczasowych przesłanek i układów sił. Z jednej strony lewica, której 
jedyną trwałą i imponującą siłą okazała się ponownie Francuska Partia Ko- 
munistyczna, która sama skupia więcej członków niż wszystkie pozostałe 
partie polityczne razem wzięte. Siły lewicowe jako całość, mimo że gene- 
ralnie łączyło je dążenie do przezwyciężenia gaullizmu, okazały się, przede 
wszystkim za sprawą SFIO, ale również i innych jej niekomunistycznych 
ugrupowań, rozproszone i skłócone wewnętrznie. 


Wielokrotnie ponawiane propozycje komunistów opracowania wspólne- 
go programu działania systematycznie odrzucano ze złudną nadzieją, że 
uda się stworzyć w tej lub innej postaci blok lewicy niekomunistycznej, 
który by potrafił zmajoryzować FPK i narzucić jej swoje koncepcje. 


Rachuby te, jak łatwo było przewidzieć, zostały przekreślone przez wy- 
niki wyborów prezydenckich, które wykazały słabość SFIO oraz silną, nie- 
naruszalną pozycję partii komunistycznej. 


Z drugiej zaś strony widzieliśmy walkę o spadek po de Gaulle'u, która 
sprowadziła się, mówiąc w dużym uproszczeniu i skrótowo, w zasadzie do 
rozgrywki między dwoma odłamami burżuazji francuskiej: jej części bar- 
dziej nowoczesnej i ekspansywnej, skupiającej poważne grupy wielkich 
monopoli, ściśle związane z państwem gaullistowskim, i odłamami burżuazji 
niejako tradycyjnej, klasycznej, niezdolnej do włączenia się do tego rozwo- 
ju i w pewnym stopniu odsuwanej przez niego na margines. 


Wschodni odcinek bilansu 


Stosunki między Francją rządzoną przez de Gaulle'a a Związkiem Ra- 
dzieckim były pełne meandrów. W 1958 r., w kilka miesięcy po objęciu 
władzy, de Gaulle zajął w sprawie Berlina zachodniego stanowisko niezwy- 
kle ostre, zdecydowanie sprzeczne z punktem widzenia Moskwy. Wczesną 
wiosną 1960 r., w przededniu pamiętnej i nieudanej konferencji na szczy- 
cie, nastąpiło odprężenie trwające do końca tego roku. W latach 1961—1964 
pozycje Paryża i Moskwy oddaliły się od siebie najbardziej. Jest to, warto 
przypomnieć, okres prób zbliżenia między Francją a NRF (we wrześniu 
1962 r. podróż de Gaulle'a do Bonn i podpisanie układu o współpracy; 
w styczniu 1963 r. zawarcie traktatu elizejskiego)., W tymże okresie de 
Gauile zdecydowanie odmawia udziału w układzie o nierozpowszechnianiu 
broni jądrowej. Postanowieniu temu pozostanie wierny do końca. 


Wzajemne stosunki poprawiają się z początkiem 1964 r. Stosunki Paryża 
z Bonn zaczynają się oziębiać; wojna algierska dobiegła końca; Paryż de- 
cyduje się opuścić organizację militarną NATO, a jednocześnie potępia 
wojnę wietnamską. Ta realistyczna polityka prowadzi do nawiązania sto- 
sunków dyplomatycznych z Pekinem. Od 1959 r. (25 marca) de Gaulle stoi 
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twardo na stanowisku nienaruszalności granic ustalonych w Europie w wy- 
niku drugiej wojny światowej, w tym również granic polskich na Odrze 
i Nysie. Oto w skrócie zespół warunków, które stanowią podstawę zbliże- 
nia ze Wschodem. Pogłębia się ono stale w następnych latach. W marcu 
1966 r. de Gaulle proponuje podczas swej podróży do Moskwy, aby od od- 
prężenia i porozumienia przejść do współpracy. We wrześniu 1967 r. czyni 
to samo w Polsce. Pozycja Paryża w sprawie Bliskiego Wschodu zbliżona 
jest do stanowiska krajów socjalistycznych. Jednakże generał-prezydent 
, nie posunął się nigdy do uznania dyplomatycznego NRD, a jego koncepcje 
europejskie — mgliste i nie sprecyzowane — są dalekie od naszych pojęć 
w tych sprawach. 


W sumie można uważać, że dawny cel gaullistowski (z lat 1958—1963) 
Europy trzeciej siły, Europy francusko-bońskiej, mającej być przeciwwa- 
gą zarówno wobec USA, jak i wobec ZSRR, został pogrzebany przede . 
wszystkim z powodu bońskich dążeń hegemonistycznych i marzeń o Macht- 
politik. Z drugiej strony intensyfikacja reakcyjnego i ekspansjonistycznego . 
kursu w polityce USA, zaangażowanie się ich w Wietnamie i na Bliskim 
Wschodzie stały się przyczyną zbliżenia Paryża do naszych krajów dla 
utrzymania równowagi w Europie. 


Francja — Europa zachodnia — USA i Anglia 


Wzmocnienie politycznej i gospodarczej niezależności Francji należało do 
głównych celów polityki de Gaulle'a. W ramach tej polityki przeciwstawiał 
się on uparcie i konsekwentnie wejściu Anglii do Wspólnego Rynku, gdyż 
uważał Londyn za „amerykańskiego konia trojańskiego w Europie”. Oba- 
wiał się supremacji brytyjskiej w EWG, zwłaszcza w połączeniu z inny- 
mi członkami wspólnoty, a przede wszystkim z NRF. Zdawał sobie spra- 
wę, że promotorem polityki Wielkiej Brytanii staną się wtedy Amerykanie 
i Niemcy. 


W rezultacie za de Gaulle'a nigdy nie otwarły się przed Londynem drzwi 
do EWG. Czy pozycja ta była do utrzymania na dłuższą metę? Wydaje się, 
że nie. Wrócimy jeszcze do tej kwestii. 


Zaciekła walka, którą de Gaulle prowadził podczas kolejnych prezyden- 
tur Eisenhowera, Kennedy'ego i Johnsona przeciw supremacji USA (NA- 
TO, EWG, Ameryka Łacińska, Kanada z Quebekiem, Wietnam, Bliski 
Wschód, akcje antydolarowe), uległa pewnemu złagodzeniu po wejściu 
Nixona do Białego Domu. Obserwatorzy zarejestrowali liczne oznaki zbli- 
żenia. Podróże samego de Gaulle'a (na pogrzeb Eisenhowera) i ministra 
spraw zagranicznych Debre do USA miały charakter wyraźnie odprężają- 
cy. Walnie przyczyniła się również do tego pomoc amerykańska dla Fran- 
cji w momencie kryzysu monetarnego z początkiem 1969 r. W sumie, pod 
koniec sprawowania władzy przez de Gaulle'a — warto tę rzecz zareje- 
strować — zaczął się pewien ruch dyplomatyczny ze strony Paryża w kie- 
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runku poprawy stosunków z USA. Dalszy ciąg należy też do schedy, którą 
przejmuje prezydent Pompidou. 


. 


Tak przedstawia się — trzeba to powtórzyć — w lapidarnym skrócie 
spuścizna prezydenta de Gaulle'a. Z takich linii startowych rusza V Re- 
publika bis. Spróbujmy się teraz przyjrzeć perspektywom. 


NOWY PREZYDENT 


Georges Pompidou skończył 5 lipca 58 lat. Niedawna propaganda wy- 
borcza podkreślała mocno jego prawie chłopskie pochodzenie. Dziadek miał 
być rolnikiem w centralnej Francji. Ojciec był już profesorem szkoły śred- 
niej i Georges poszedł w jego ślady. Przed wojną uczył trochę w jednym 
z paryskich liceów. W 1944 r. w okolicznościach niezbyt dobrze znanych 
zetknął się z de Gaulle'em i wszedł do jego gabinetu. Musiało się to wiązać 
z ówczesną bardzo ciężką, inflacyjną sytuacją monetarną Francji. De Gaul- 
le nigdy nie był w tych sprawach specjalistą. Gardził nimi. Nazywał je 
szarpaniną kramarzy. Pompidou wyvręczał go znakomicie. Był czymś w ro- 
dzaju łącznika między szefem rządu tymczasowego a bankami. W 1946 r., 
gdy de Gaulle wycofał się pozornie z życia politycznego, Pompidou nie 
wraca już do szkolnictwa. Przechodzi do finansów. Znajduje się w potęż- 
nym banku Rotszylda, w którym od 1954 r. przez siedem lat piastuje funk- 
cje generalnego dyrektora. przez cały czas pozostając też w ścisłym kon- 
takcie z de Gaulle'em. W maju 1958 r. nie kto inny, jak właśnie Pompidou, 
sporządza listę pierwszego gabinetu de Gaulle'a. Fakt bardzo ważny, jeśli 
wziąć pod uwagę, jaką rolę musiała odegrać wielka finansjera francuska 
w zredagowaniu tej listy. Natychmiast potem zostaje Pompidou szefem 
gabinetu generała-premiera, a następnie prezydenta. Wkrótce rezygnuje 
z tego stanowiska i przechodzi do Rady Konstytucyjnej, gdzie zadowala się 
formalną raczej funkcją jednego z jej członków. Nie ulega wątpliwości, 
że w tym czasie zajmował się prowadzeniem delikatnych i skomplikowa- 
nych negocjacji z alcierskimi powstańcami, francuskimi kolonami oraz 
ultrasami, a także z ciężkim przemysłem 1 finansjerą na temat pogodzenia 
tysięcy sprzecznych intereców i zakończenia wojny w Algierii. W 1962 r. 
cel ten osiaga, choć nikt nie wiedział oficjalnie, jaką w tvm wszwvstkim 
odezrał rolą. Pompidou lubi skuteczne dzialanie. Zewnętrzna biyskotli- 
wość mniej go interesuje. Od 14 kwietnia 1002 r. był premierem rządu 
francuskiego. Przez sześć lat działał stale w cieniu swego wielkiego szefa. 
Znów manewrował na fiontach strajkowych, parlamentarnych, finanso- 
wych. dyplomatycznych. Nie przestał reprezentować określenych kół fran- 
cuskiej prawicy i wielkich finansów. Nazywają go „bankierem baudelai- 
reowskim” z racji podwójnych zamiłowań: bankowych (Rotszyld) i lite- 
rackich (wydał antologię poezji francuskiej). Ma to być raczej komple= 
ment. W polityce nigdy nie zaszkodzi szczypta wyobraźni i poetyki. Pom- 
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pidou dysponuje poza tym dobrą kalkulacją. Wskazuje na to sposób, w ja- 
ki potrafił przedstawić się jako pogromca zamieszek w maju 1968 r. — 
potem zapowiedzieć swoją gotowość do objęcia prezydentury via Waty- 
kan w styczniu 1969 r., a następnie rozegrać kampanię wyborczą i dobrać 
sobie premiera (Chaban-Delmasa), który stanowi rodzaj personalnego po- 
mostu między kołami IV a V Republiki. W prasie paryskiej odezwały się 
niedawno tu i ówdzie głosy mówiące o salazaryzmie prezydenta Pompidou. 
Na razie można je tylko zarejestrować dla dalszych obserwacji. Proroctwa 
na nic się zdadzą. Bardziej pouczająca będzie tu z pewnością lista pro- 
blemów, przed którymi stoi Francja. | 


Problemy wewnętrzne 


Prezydent Pompidou w swych wypowiedziach parokrotnie użył wyra- 
żenia „polityka otwartych drzwi”. Czyżby w ramach tej polityki dokonał 
również wyboru premiera swego rządu? Zdaje się, że tak. Jacques Cha- 
ban-Delmas, który stał do niedawna na czele Zgromadzenia Narodowego, 
nie był nigdy członkiem żadnego z rządów de Gaulle'a ani w okresie 1944— 
1946 r., ani 1958—1969 r. Posiadał natomiast teki ministra aż w trzech 
rządach IV Republiki i to jakich! Pierre Mendes-France'a, Guy Molleta 
i Felixa Gaillarda. 

„Gaullista w dawnym systemie miał na tyle taktu, że pozostał człowie- 
kiem dawnego systemu za czasów gaullizmu” — napisał o nim komenta- 
tor Jean Ferniot. Dla de Gaulle'a ta elastyczna wierność była nie do przy- 
jęcia, ale Pompidou musi ona ze wszech miar odpowiadać. Liczy widocz= 
nie na przyciągnięcie i pogodzenie różnych tendencji. 

Posunięcie personalne, którego bohaterem jest Chaban-Delmas, wskazu- 
je na to, że Pompidou zmierza do zespolenia sił mieszczańskiej prawicy, 
które dało dobre wyniki nazajutrz po maju 1968 r. i okazało się skuteczne 
w niedawnych wyborach. Zespolenie to jest nader ważne; sytuacja gospo- 
darcza, a zwłaszcza finansowa kraju, najeżona jest przeszkodami. Zapo- 
wiada to rozmaite eksplozje socjalne. 

Francja ma w tej chwili około 500.000 bezrobotnych. Do 1968 r. 23% 
mężczyzn i 42G%o kobiet otrzymywało pobory miesięczne netto niższe od 
000 franków (100 dolarów) miesięcznie. Mężczyźni zarabiają przy tym 
średnio o 5570 więcej niż kobiety o tych samych kwalifikacjach. Jeszcze 
dziesięć lat temu różnica wynosiła 51'c. Robotnik na prowincji otrzymuje 
o 40 do 5070 mniej niż jego odpowiednik paryski. Bardzo pogorszyła się 
sprawa dodatków rodzinnych. Robotnik — ojciec pięciorga dzieci — uzyskał 
w latach 1959—1966 podwyżkę 6 57,670 na prowincji, gdy tymczasem ka- 
waler o takich samych kwalifikacjach dostał 63,490. 

Francja rejestruje wciąż deficyt w swoim handlu zagranicznym: jej eks- 
port pokrywa tylko w 7970 kwotę importową (dane z maja 1969 r.); od- 
pływa z kas co miesiąc 100—200 mln dolarów. Sprawa franka, 
czyli problem ratowania waluty francuskiej, wysuwa się w tych warun- 
kach na plan pierwszy. Celem nr 1 będzie tu zachęcenie dysponentów ka- 
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pitałów, które uciekły z Francji za granicę, do powrotu. Pompidou nie wa- 
hał się użyć pod adresem tych firm określenia „zdrajcy finansowi”. Idzie 
o niebagatelną kwotę dwóch miliardów dolarów, czyli o jedną trzecią te- 
go, co znajdowało się w kasach Banku Francji przed wydarzeniami majo- 
wymi 1968 r. i 

Aby skłonić dysponentów tej kwoty do jej zwrotu, rząd będzie musiał 
zdobyć ich zaufanie. Przewiduje się tu cały obszerny program zawierający 
takie punkty, jak: wielka pożyczka państwowa połączona z ułatwieniami 
fiskalnymi, daleko idące cięcia w budżetach poszczególnych resortów, 
uzdrowienie sytuacji w przedsięwzięciach deficytowych, zachęta inicjaty- 
wy prywatnej do budowy dróg, ograniczenie pomocy bankowej dla róż- 
nych firm. 

Sytuacja jest dla Francji pod każdym względem alarmująca. Francuskie 
rezerwy złota i dewiz wynosiły 1 stycznia 1968 r. ponad sześć miliardów 
dolarów; dziś nieco ponad dwa miliardy, czyli tyle, ile może wystarczyć 
na jeden zaledwie rok pokrywania deficytu we francuskim handlu zagra- 
nicznym. Można tu bez przesady mówić o dramatycznym położeniu. 

Tymczasem jest to, według licznych przewidywań, dopiero początek. 
Pod koniec września, po wyborach w NRF, na wokandę wypłynie problem 
rewaluacji marki z jednoczesną umiarkowaną dewaluacją franka i funta 
szterlinga, dwóch najsłabszych walut zachodnich. Eksperci amerykańscy 
czynią Francji nikłe nadzieje pomocy. 


„Światowe napięcie monetarne jest tak duże, iż nie można wykluczyć, 
że nowy kryzys narzuci gorączkowe rozwiązania i brutalnie zmiecie z po- 
wierzchni ziemi wszystkie inne tak mozolnie opracowane przez eksper- 
tów” 


— napisał Jacques Mornand w „Nouvel Observateur” z 22 czerwca. 

Złowroga perspektywa. 
_ Sytuacjana wsi francuskiej nie przestaje być napięta. Wie- 
loletni zatarg między wielkimi farmerami a rządem o wysokość cen sku- 
pu hurtowego oraz problem likwidacji mniejszych gospodarstw w związku 
z wymaganiami Wspólnego Rynku i postulatami konkurencyjności, nie 
uległy osłabieniu. Pompidou poczynił szereg obietnic. Specjaliści nie ocze- 
kują w polityce rolnej Pompidou większych modyfikacji w porównaniu 
z tym, co robił jego poprzednik. 

Pamiętamy, że strajki kupców, wystąpienia o zabarwieniu pouja- 
dystowskim (korporacyjno-faszystowskim) odbyły się niedługo przed upad- 
kiem de Gaulle'a. Reierendum; wybory nowego prezydenta, jego obietni- 
ce przerwały na jakiś czas ten proces, którego nie można lekceważyć, gdyż 
obejmuje około dwu milionów osób. Drobni kupcy domagają się ulg po- 
datkowych i uporządkowania ubezpieczeń społecznych, a także złagodze- 
nia miażdżącej konkurencji wielkich domów towarowych. To, co postulu= 
ją, stanowi w systemie kapitalistycznym kwadraturę koła. Albo więc zo- 
staną spacyfikowani bankructwami (w 1968 r. było we Francji ponad sześć 
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tysięcy plajt drobnych I średnich przedsiębiorstw) I wessani przez wielkie 
przedsiębiorstwa handlowe, albo wznowią znów swój rokosz hałaśliwy, 
zjadliwy, klerykalny. Przewidzianą datą jest październik. 


Od maja 1968 r. niemana wyższych uczelniach francu- 
skich normalnej nauki. Raz po raz wybuchają mniejsze i większe incyden- 
ty. Żadnej reformy uniwersyteckiej nie udało się wprowadzić w życie. 
Ostatni gaullistowski minister oświaty, Edgar Faure, uzyskał tylko tyle, 
że nie doszło do próby sił. Jedyny rezultat, którego nikt nie przecenia. 
Nowy minister ma przed sobą nieprawdopodobnie ciężkie zadanie: refor- 
mę studiów, przywrócenie zaufania, budowę nowych pomieszczeń nauko- 
wych, stworzenie licznych nowych stanowisk profesorskich, otwarcie sze- 
rokiej i trudnej dyskusji. Jej odmowa może doprowadzić do wznowienia 
zajść. To, co dzieje się codziennie na uniwersytetach amerykańskich, ja- 
pońskich i innych, stanowi dla studentów francuskich wzór do naślado- 
wania. Sytuacja jest na tym odcinku napięta i żadnego rozwiązania nie 
widać. Wakacje studenckie 1969 r. stanowią więc tylko przerwę w bata- 
lii, ale nie jej koniec. Ostatnie słowo nie zostało jeszcze powiedziane. 


.W pierwszych tygodniach października zostaną wznowione rokowania 
między przedstawicielami central związkowych a patronatem na temat 
podwyżek płac. Przypomnijmy, że robotnicy żądają jednorazo- 
wej podwyżki o 12 procent, podczas gdy przedsiębiorcy pragną rozłożyć 
ją na trzy raty po 4%, płatne w ciągu trzech kwartałów. Wiosną 1969 r. 
spowodowało to zerwanie rozmów. Wobec ostatniej galopady cen i płac 
dawny postulat został już wielokrotnie przekroczony żywiołowo, bez żad- 
nych rokowań. Ale galopada nie jest skończona i stąd wysunięte będą no- 
we żądania. Z punktu widzenia rządu reprezentującego interesy wielkich 
monopoli sytuacja jest bardzo trudna. Jeżeli nie spełni postulatów pra- 
cowniczych, może to oznaczać potężne bitwy klasowe i zahamowanie eks- 
pansji akurat w chwili, gdy jest ona dla kapitalizmu francuskiego niezbęd- 
na. Jeżeli spełni je, natrafi nie tylko na opór wielkiego kapitału, ale może 
spowodować trudności budżetowe. I znów rodzaj kwadratury koła. 


Zdaje się, że Pompidou nie będzie mógł kontynuować w takiej skali, jak 
de Gaulle zbrojeń nuklearnych. Po prostu Francja nie mo- 
że sobie na to pozwolić i obecna trudna sytuacja zmusi nowe władze do 
zastosowania hamulców w tej dziedzinie. Dotyczy to zwłaszcza przemysłu 
atomowego. Francuskie metody produkcji są przestarzałe i kosztowne. 
Przejście na nową technologię wymaga znów kosztownych inwestycji. 
Oznacza również pewną przerwę. W sumie nie wydaje się, aby Pompidou 
mógł w dotychczasowej skali kontynuować realizację programu „własnej, 
narodowej, francuskiej nuklearnej siły uderzeniowej”. Pragnąc przywrócić 
równowagę monetarną i budżetową, nowy prezydent musi skromniej wi- 
dzieć te rzeczy. 


W swym całokształcie sytuacja wewnętrzna nasuwa kilka wniosków: 


— nowa ekipa rządząca usiłuje pogodzić dwie główne tendencje miesz- . 
czańskie: prawicową i centrową, co się w tej chwili raczej udaje pod pod- 
wójnym hasłem „kontynuacji i otwartych drzwi”; 
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— sytuacja gospodarcza i finansowa Francji jest skomplikowana; be- 
dzie ona rzutowała na wszystkie inne pola; w niej zawiera się klucz do 
niezliczonych innych spraw zarówno wewnętrznych, jak zagranicznych. 


Trudno powiedzieć, w jaki sposób Pompidou zamierza spełnić swe przy- 
rzeczenia, złożone tak różnym przywódcom opozycji, jak Tixier-Vignan- 
cour stojący na czele ultrasów, czy b. premier Pinay, osobistość IV Repu- 
bliki. Tixier-Vignancour uważa nowego prezydenta za „najlepszego gra- 
barza tego haniebnego gaullizmu”. Pinay ze swej strony zapatruje się na 
politykę Pompidou nieco inaczej. Uważa, iż prezydent „będzie realizował 
politykę liberalną”, dla Renć Capitanta, przywódcy lewicy gaullistowskiej, 
Pompidou to „mniejsze zło, które nie jest jednak dobrem”. 

Wszystko to są jednak sprawy drugorzędne. Właściwa batalia nadal roz- 
grywać się będzie w „V Republice bis” z klasą robotniczą, z masami ludo- 
wymi wysuwającymi rewindykacje polityczne i socjalne. Najpoważniejszą 
siłą opozycji jest Francuska Partia Komunistyczna. W wyborach prezy- 
denckich wykazała ona jeszcze raz całą swoją moc. Gdyby lewica była zjed- 
noczona, miałaby, być może, szanse przeforsowania swego kandydata. Fran- 
cuska socjaldemokracja poniosła w wyborach klęskę miażdżącą. Czy cios 
ten okaże się wstrząsem wychowawczym? Czy skłoni kierownictwo SFIO 
do jedności działania z komunistami? Pokaże to najbliższa przyszłość. Spra- 
wa tym razem jest szczególnie ważna. Prezydentowi Pompidou udaje się 
bowiem grupować różne siły centrowo-prawicowe. Trudności gospodarcze, 
zła sytuacja monetarna, przegrzana ekonomika, pełna zasadzek i niespo- 
dzianek, niepewna dla szarego człowieka — zawsze sprzyjały hodowli reak- 
cyjnych, ekstremistycznych grzybów. Należy sądzić, że przy władzy tak 
skomponowanej czeka komunistów francuskich na czele klasy robotniczej 
ich kraju niejedna ciężka batalia. 


Problemy zagraniczne 


Czy w istniejącym położeniu Francja będzie mogła działać tak aktywnie 
na arenie międzynarodowej, jak za czasów de Gaulle'a? Należy sądzić, że 
głównym zadaniem, jakie stawia sobie w pierwszym rzędzie ekipa Pompi- 
dou—Chaban-Delmas, jest przywrócenie stabilizacji w stosunkach we- 
wnętrznych, a przede wszystkim ratunek franka. W rezultacie najener- 
giczniejsza działalność Paryża musi się rozwinąć na tych odcinkach, które 
mogą mieć bezpośredni wpływ na odzyskanie owej stabilizacji. 

Wszystkie deklaracje Pompidou mówią o niezmienności francuskiej po- 
lityki zagranicznej, tej dziedziny najbliższej de Gaulle'owi, platformy, na 
której walczył on o majestat i rangę Francji, jeśli użyć jego własnych 
określeń. 

Miejsce Michela Debrć w resorcie spraw zagranicznych zajął Maurice 
Schumann, wybitny w przeszłości działacz partii katolickiej MRP (Mouve- 
ment Republicain Populaire — Republikański Ruch Ludowy) i sojusznik 
gaullizmu od lat ruchu oporu. Zmiany objęły również resort finansów. 
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Giscard d'Estaing przyjął tę tekę dopiero wtedy, gdy Debrć odszedł z mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. Tego samego domagał się Pinay, uchodzący 
za znawcę zagadnień finansowych. Dlaczego? Niewątpliwie dlatego, że kwe- 
stia ratowania franka łączy się z całym multum zagranicznych demarches, 
zwłaszcza w NRF i USA, co z kolei rzutuje na zbliżające się dyskusje wokół 
EWG i problem Anglii. Pinay i Giscard d'Estaing uważali, że żarliwy gaul- 
lista Debrć, który przez lata w myśl dyrektyw de Gaulle'a prowadził po- 
litykę „zatrzaśniętych drzwi” (przed Anglią i USA), musiałby być żenujący 
w epoce „otwartych drzwi”. 

Jak wobec takich preliminariów może się przedstawiać francuska poli- 
tyka zagraniczna na poszczególnych odcinkach? 


„Nie może być mowy o Europejskiej Organizacji Obrony, ale wspólny 
system obrony w dziedzinie atomowej jest w OOBE nie do pomyślenia 
bez udziału Anglii” 


— oznajmił Pompidou w jednym ze swych przemówień wyborczych. 


„Francja nie wróci do atlantyckiej organizacji wojskowej, ale współpra- 
ca naszej armii z NATO zostanie wzmocniona” 


— stwierdza gaullistowski „France-Soir” z 21 czerwca. 

W określonej mierze zbliżenie Paryża do Waszyngtonu zaczęło się już na 
początku 1969 r. De Gaulle realizował tę linię w związku z trudnościami 
franka od początku prezydentury Nixona. Chyba na pewno polityka ta bę- 
dzie kontynuowana, tym bardziej że zainteresowany jest w niej również 
| Waszyngton, zmierzający do odbudowy swej BOZADZINE, pozycji w Eu- 
ropie. 


„Gotów jestem wznowić dyskusję z Anglią. Trudno sobie wyobrazić, aby 
miała ona wiecznie pozostawać na marginesie Wspólnego Rynku” 


— stwierdził Pompidou znów w jednym z przemówień wyborczych. Jak 
pokonane zostaną przeszkody: 1) ciężka sytuacja finansowa i ogromne za- 
dłużenie Anglii? (przyjmować tak zadłużonego partnera do EWG?); 2) za- 
gadnienia rolne? (Anglicy nie są skłonni podporządkować się zasadzie za- 
opatrywania się w produkty rolne w krajach EWG; wolą Commonwealth); 
3) kwestia unii politycznej? (istnieią tu zasadnicze rozbieżności między 
brytyjskimi dążeniami integracyjnymi a dotychczasowymi pozycjami gaul- 
listowskiej Francji zdecydowanie antyintegracyjnymi). 


„Anglia musi wykazać, £we naprawaę eurcpc jshie pow ołanie, aby Euro- 
pa nie byla jakimś tam wyrostkiem czy przyczoikiem innego organizmu” 


— zapewniał Pompidou mając z pewnością na myśli Amerykanów. Pro- 
blem brytyjski wydaje się, jak dotąd, bardzo skomplikowany w paryskiej 
wersji. Daleko idąca rezerwa z czasów gaulizmu pozostaje. 

Kanclerz Kiesinger popierał otwarcie kandydaturę Alaina Pohera i Pom- 
pidou z pewnością to zapamiętał. Rzecz ciekawa: jego wypowiedzi na te- 
mat stosunków z NRF były nader rzadkie. W zasadzie podkreślał, iż życzy 
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sobie, by współpraca między obu krajami była przykładem” dla Innych: 
Trudno powiedzieć, co przez to rozumie. Nie wolno zapominać, że Francja 
zawsze przejawiała określone obawy wobec niemieckiej Machtpolitik, choć 
równocześnie, szczególnie na płaszczyźnie gospodarczej, stosunki między 
obydwoma krajami systematycznie się zacieśniały. Dziś Bonn jest naj- 
większym kontrahentem Francji. Problemy sporne w kwestiach EWG po- 
zostają jednak w mocy. Marka zachodnioniemiecka zadała cios frankowi; 
głównym kierunkiem ucieczki kapitałów francuskich były i są Niemcy za- 
chodnie; jesienią stamtąd szykuje się nowy cios w walutę francuską. 
Wszystkie te i liczne inne (w tym rolne) przeszkody nie wróżą podstaw do 
ustępstw, które nie leżą zresztą, ogólnie biorąc, w interesie Paryża. 


Polityka ekonomiczna i socjalna, mająca zasadniczy wpływ na poziom 
życia Francuzów, zależy w znacznej mierze od Wspólnego Rynku. Pom- 
pidou proponuje zwołanie „szczytu” małej Europy w szóstkę: Paryż, Bonn, 
Rzym, Bruksela, Haga, Luksemburg, aby rozpatrzyć razem zagadnienia 
rozwoju, rozszerzenia ił niezależności Wspólnego Rynku. Bonn domaga 
się. aby w tych naradach wzięła także udział Anglia. Jest to istotny punkt 
sporny. Francuzi są zdania, że EWG powinna wejść w swą szczytową fa- 
zę realizacji, tj. etap wspólnego finansowania rolnictwa „szóstki”, Miało- 
by się to stać przed 1 stycznia 1970 r. Pozostali partnerzy Francji niezbyt 
się do tego palą. Kwestia jest nader poważna. Warto przypomnieć, że 
w 1965 r. spór na ten sam temat wywołał najcięższy kryzys Wspólnoty. 
Pompidou nie może zmienić dążenia do tego celu, nader żywotnego dla 
Francji. Wydaje się, że Bonn wysunie kontrpropozycję przetargową, tj. za- 
żąda dopuszczenia przez Francję Anglii do EWG. 

„Rola Francji polega na zbliżeniu Zachodu do Wschodu” 


— mówił w swej kampanii wyborczej Pompidou. W żadnej sprawie no- 
wa ekipa paryska nie potwierdziła tyle razy niezmienności swego stano- 
wiska, jak właśnie w odniesieniu do polityki wobec krajów socjalistycz- 
nych. Ma to swoją wymowę. 


„Współpraca z ZSRR, która przyniosła wspaniałe rezultaty (Francja sta- 
ła się zachodnim dostawcą nr 1 dia ZSRR), będzie rozwijana”, 


— pisze cytowany już „France-Soir” z 21 czerwca. 

Doświadczenie wykazuje, że polityka umacniania niezależności I pozycji 
Francji w świecie wiąże się ścisle z polityką zbliżenia i zacieśnienia współ- 
pracy z krajami socjalistycznymi. Na podkreślenie zasługuje, jeśli chodzi 
o nasz kraj, stwierdzenie przez Pompidou w czasie składania listów uwie- 
rzytelniających przez nowego ambasadora PRL, że 


„Życzeniem Francji jest w dalszym ciągu, aby Polska, zajmując swą po-- 
zycję w Europie w granicach, które są jej granicami, przyczyniała się do 
dzieła odprężenia...” 

co można jedynie zrozumieć jako potwierdzenie stanowiska generała de 
Gaulle'a w tej sprawie, 
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Od zakończenia wojny algierskiej, poprzez swoje kolejne realistyczne 
stanowiska w sprawach konfliktów wietnamskiego i na Bliskim Wscho- 
dzie, Francja zdobyła sobie wśród krajów trzeciego świata więcej zaufania 
niż którekolwiek z państw zachodnich, a już wśród krajów arabskich cie- 
szy się szczególnym prestiżem i autorytetem. Co będzie dalej? 


„Trudności finansowe mogą nas doprowadzić do zmniejszenia pomocy 
dla krajów Afryki” 


— pisze „France-Soir” i w ten sposób formułuje to, co stanowi główny 
szkopuł w pogłębianiu polityki de Gaulle'a na tym odcinku. Krajom trze- 
ciego świata potrzebna jest bowiem przede wszystkim konkretna pomoc. 
Deklaracje poparcia są też ważne, ale nie mogą być wszystkim. Pewnym 
probierzem postępowania nowej ekipy jest jej stosunek do embarga na 
broń dla Izraela, jakie nałożył de Gaulle. Wbrew przewidywaniom części 
komentatorów, embargo zostało w zasadzie utrzymane. Pompidou zostawił 
sobie tylko małą furtkę: zgodził się na ewentualny powrót do stanu tzw. 
embarga selektywnego sprzed 3 stycznia 1968 r., tj. do zaopatrzenia Izraela 
w części zamienne do remontu uzbrojenia. 


* 


Takie są w sumie, przedstawione w dużym skrócie, wyjściowe dane do 
dalszej obserwacji biegu polityki francuskiej po de Gaulle'u. Jak ostrzegł 
już czytelnika tytuł tego artykułu, są to wyłącznie hipotezy. Georges Pom- 
pidou znajduje się u władzy. Jego wyborcze obietnice były zbyt ogólniko- 
we, aby można się na nich w pełni opierać. Sytuacja będzie się jednak szyb- 
ko wyjaśniała. Rządzić — to znaczy dokonywać wyboru. Pornpidou pró- 
buje i chyba będzie próbował opierać się na jednoczeniu prawicy i cen- 
trum, a więc na reprezentowanych przez nie odłamach burżuazji. Toteż 
moc i atrakcja rozwiązań proponowanych od lat przez lewicę, przede 
wszystkim przez komunistów, będą rosły i zdobywały coraz więcej zwo- 
lenników. Siłą kontrastu i porównań. 


Sytuacja jest przy tym inna niż za rządów de Gaulle'a. Pompidou będzie 
musiał zapłacić określoną cenę, jeśli zechce utrzymać swoją bazę: prawicę 
i część centrum. Kończy się chyba personalne decydowanie. W skład rzą- 
du weszli długoletni i zagorzali parlamentarzyści z samym premierem Cha- 
ban-Delmasem czy ministrem spraw zagranicznych Schumannem na cze- 
le. System francuski przestaje teraz być wyłącznie prezydenckim, a staje 
się mieszanym: prezydencko-parlamentarnym. Ponieważ zaś większość 
tych ludzi należy w znacznej mierze do IV Republiki, narodziła się syn- 
teza międży IV a V Republiką. Ten mieszany rezim i ta synteza -- to chy- 
ba właśnie „,V Republika bis”. Czy oznacza to powrót do rownowagi? Przy- 
szłość pokaże. W każdym razie stronica historii została już odwrocona. Ża- 
czął się nowy czas. 
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NOWE TERDENCJE ROZWOJOWE 
SYSTENIU SZKOLNEGO 


4 


Podstawowe zadania dla szkolnictwa w okresie powojennym wytyczały 
dokumenty partyjne. Sens tych zadań sprowadzał się do tego, że szkoła 
powinna nie tylko wychowywać człowieka związanego uczuciowo i inte- 
lektualnie z ustrojem socjalistycznym, lecz także, ucząc go określonego 
zawodu, przygotować do włączenia się przez pracę, przez zaangażowanie 
wszystkich swoich umiejętności do aktywnego uczestnictwa w budowę 
socjalizmu w kraju. 

Przypomnijmy pełne treści sformułowania III Zjazdu PZPR: „Szkoła 
polska powinna wychowywać młodzież na świadomych t aktywnych bu- 
downiczych nowego ustroju, stwarzającego wszystkim ludziom pracy 
możliwość dostatniego i kulturalnego życia. Powinna ona wychowywać 
młodzież w cuchu sccjalistycznej moralności i głębokiego szacunku dla 
pracy — jako podstawy do zycia i rozwoju społecznego, oraz dla ludzi pra- 
cy — jako twórców wszystkich dóbr materialnych i kulturalnych. W związ- 
ku z tym należy stopniowo talk przebudować ustrój szkolny i treść pracy 
dyydaktyczno-wychowawczej w szkole, aby lepiej niż dotychczas przygo- 
towywała ona młodzież do pracy produkcyjnej, do posługiwania się nowo- 
czesną techniką i do osiagnięcia już w trakcie nauki w szkole ogólno- 
kształcącej podstawowych umiejętności i nawyków produkcyjnych” '). 


1) III Zjazd PZPR. Stenogram, KiW 1959, str. 1128, 
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Te właśnie sformułowania legły u podstaw zdecydowanej na VII Plenum 
KC PZPR w 1961 r. reformy szkolnej. Zadania szkolnictwa na najbliższe 
lata zwięźle określiła uchwała V Zjazdu PZPR: „Najważniejsze zadanie 
szkolnictwa polega na jeszcze ściślejszym powiązaniu całego systemu 
oświaty, a zwłaszcza szkolnictwa zawodowego, z rozwojem gospodarki 
i kultury oraz na przezwyciężaniu niedostatków i słabości w pracy ideowo- 
-wychowawczej szkół, na podniesieniu jakości całego systemu wychowa- 
nia” 2). 

Połączenie w jedność socjalistycznego wychowania z przygotowaniem 
do przyszłej pracy zawodowej w socjalistycznym społeczeństwie — oto 
istotny sens zadań, jakie stoją przed naszym szkolnictwem. 

Kryteriów oceny efektywności zindywidualizowanego procesu wycho- 
wania, a także efektywności działań w stosunku do grup młodzieży, kry- 
teriów przeznaczonych do użytku nauczyciela-wychowawcy i dla nadzoru 
pedagogicznego, jak wiadomo, jeszcze nie opracowano. Nie świadczy to 
jednak o skali trudności zadania. Kryteria takie istnieją i każdy wycho- 
wawca potrafi dokładnie ocenić skuteczność organizowanego i inspiro- 
wanego przez siebie procesu wychowawczego w stosunku do ucznia lub 
grupy uczniów oddanych mu pod nadzór dydaktyczny i pedagogiczny. 
Istnieje tylko pewna trudność w wyrażaniu tej oceny w skali obowiązu- 
jącej w szkole. Z tej między innymi przyczyny w roku szkolnym 1966/1959 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego zawiesiło do odwołania 
klasyfikację uczniów z wychowania obywatelskiego. 

Natomiast znacznie łatwiej jest oceniać efektywność działania szkoły 
w zakresie przygotowywania uczniów do przyszłej pracy zawodowej. 
Toteż dziwić się należy, iż oceny takie formułuje się niezbyt często. 
Chcielibyśmy w tym miejscu podkreślić, że pod względem przygotowania 
uczniów do pracy zawodowej należy oceniać nie tylko określony typ 
szkoły, na przykład zasadniczą szkołę zawodową, technikum lub liceum 
zawodowe. Powinno się brać pod uwagę cały system oświatowy, a więc 
wszystkie typy Szkół, które go tworzą. Nie mamy jeszcze w naszym kraju 
warunków (z wyjątkiem środowisk wielkomiejskich) do tego, aby wszyst- 
kim absolwentom szkół podstawowych zapewnić możliwość dalszej nauki, 
Dla tych więc, którzy po szkole podstawowej nie uczą się dalej, szkoła 
ta powinna być czymś więcej niż dla innych, powinna im bowiem dawać 
podstawowe przygotowanie do życia, do pracy. Podobnie liceum ogolno- 
kształcące ty.ko wówczas spełni swe zadanie, jeśli absolwenta przyżotuje 
do zdobycia zawodu wyniugującego wyższego wykształcenia. 


%* 


Mamy zreformowaną ośmioklasową szkołę podstawową. Powiedzmy do- 
kładniej, zrelormowano w niej nauczanie w klasach V—VIII. W zaszdzie 
bcz zmian programowych pozostały klasy I—IV. Tak więc cechą cna- 
rakterystyczną programu nauczania szkoły podstawowej jest jego wy- 


2) V Zjazd PZPR. Stenośram, KiW 1968, str. 973, 
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raźna dwustopniowość. Najbardziej dyskusyjny jest układ programu 
w klasach od pierwszej do czwartej. Słyszy 'się głosy, że program ten 
stawia zbyt niskie wymagania naszym dzieciom w wieku od lat 7 do 10. 
Chłonność umysłowa dzieci w tym wieku, a także ich ogólna wiedza 
zdobyta w warunkach współczesnej cywilizacji technicznej — są obecnie 
znacznie wyższe niż kilkanaście lat temu. W związku z tym postuluje się 
przeniesienie pewnych partii materiału z klas wyższych do klas początxo= 
wych, tak aby w klasach wyższych uzyskać luzy niezbędne do utrwalenia 
i pogłębienia wymagań programowych szkoły podstawowej. 

_. Dlaczego nie zreformowano całego programu szkoły podstawowej? Sąs 
dzimy, że na przeszkodzie stanęła tradycja. Ustawa z dnia 11 marca 1932 r. 
o ustroju szkolnictwa (Dz. U. nr 38, poz. 389) usankcjonowała podział 
programu szkoły podstawowej na trzy szczeble. Artykuł 11 ustawy 
o ustroju szkolnictwa mówił: „W programie szkoły powszechnej rozróżnia 
się trzy szczeble: szczebel pierwszy obejmuje elementarny zakres wy- 
kształcenia ogólnego, szczebel drugi jest rozszerzeniem i pogłębieniem 
szczebla pierwszego, szczebel trzeci ma nadto przysposobić młodzież pod 
względem społeczno-obywatelskim i gospodarczym”. Szkoły podstawowe 
„podzielono na trzy stopnie. Szkoła podstawowa pierwszego stopnia miała 
tylko cztery klasy i choć uczeń przebywał w niej, zgodnie z programem, 
przez lat siedem, zdobywał zakres wiedzy przewidziany ala szczebla 
pierwszego, obejmującego „elementarny zakres wykształcenia ogólnego”. 
Szkoła drugiego stopnia miała 6 klas, ale w ciągu 7 lat pobytu w tej szkole 
uczeń zdobywał wiedzę programową przewidzianą dla drugiego szczebia 
programowego. Cały zakres wiedzy przewidzianej dla szkoły podstawowej 
przekazywały tylko szkoły stopnia trzeciego. Rządzący 1I Rzecząpospolitą 
dokonali odpowiedniego rozmieszczenia szkół podstawowych różnych sto- 
pni. Sieć tych szkół dyskryminowała niłodzież pochodzenia chłopskiego 
i robotniczego. Szkołę podstawową opuszczali absolwenci nie mający peł- 
nej wiedzy przewidzianej programem tej szkoły. Tak więc, mimo że szkołą 
podstawową nazywano szkołą powszechną — olbrzymie rzesze młodzieży 
pozbawione były dóstępu do wykształcenia podstawowego. 

Cezura programowa naszej szkoły podstawowej sięga czasów odległych. 
W innej epoce historycznej ustanawiano wyraźną granicę programową 
między szkołą pierwszego i drugiego stopnia. Stąd głosy domagające się 
krytycznego spojrzenia na strukturę programową naszej szkoły podsta- 
wowej. 

Te uwagi, a także inne, wskazujące na przykład na nadmierne prze- 
ładowanie treścią programów niektórych przedmiotów — nie mogą prze- 
słonić podstawowej, uznanej prawdy, że wprowadzenie w naszym kraju 
powszechnej ośmioletniej szkoły podstawowej jest wydarzeniem donio- 
słym. Większy zakres wiedzy, jaką daje szkoła podstawowa, przyczynia 
się do podniesienia ogólnego poziomu wykształcenia i kultury naszego 
społeczeństwa, ułatwia młodzieży przystępującej do pracy zdobycie wvż- 
szych kwalifikacji zawodowych. Zreformowana szkoła podstawowa daje 
odpowiednio lepsze przygotowanie ogólne do nauki w szkołach wyższego 
szczebla. 


88 


Nowe tendencje rozwojowe systemu szkolnego 


Obecnie jest rzecza niezbędną krytycznie spojrzeć na ustrój szkolnictwa 
powyżej stopnia podstawowego. Trzeba odpowiedzieć sobie na pytanie, 
czy ustrój ten odpowiada aktualnemu poziomowi rozwoju naszej gospo- 
darki, czy dobrze siuży zaspokojeniu ciągle wyłaniających się nowych 
potrzeb kadrowych w przemyśle, budownictwie, usługach. Odpowiedzi 
na te pytania, jak wiadomo, nie zawsze mogą być pozytywne. Utarło się 
na przykład pojęcie „zawodów deficytowych” — są to zawody z grupy 
budowlanej: murarz, tynkarz, betoniarz, zbrojarz, posadzkarz; z grupy 
metalowej: ślusarz, tokarz, frezer, na które istnieje duże zapotrzebowanie 
na rynku pracy, a które jednocześnie nie cieszą się odpowiednim zainte- 
resowaniem młodzieży. Dalej — zasadnicze szkoły zawodowe w ogóle są 
mało atrakcyjne dla młodzieży kończącej szkoły podstawowe, o czym 
świadczy niewystarczająca liczba zgłoszeń do tych szkół w stosunku do 
miejsc i zapotrzebowania. A przecież ranga społeczna tych szkół i naucza- 
nych w nich zawodów jest duża: nie można sobie wyobrazić rozwoju. 
naszej gospodarki bez dopływu do niej wykwalifikowanych robotników. 

W ustroju szkolnictwa powyżej stopnia podstawowego daje się zauważyć 
dysproporcję między rangą gospodarczo-społeczną poszczególnych typów 
szkół a zainteresowaniem nimi ze strony absolwentów szkół podstawo- 
wych. Np. ranga gospodarczo-społeczna liceów ogólnokształcących, które 
zgodnie ze swymi założeniami powinny dobrze przygotować absolwentów 
do nauki zawodu wymagającego wyższego wykształcenia, a które na ogół 
słabo wywiazują się z tego zadania, gdyż tylko część absolwentów liceów 
ogólnokształcących dostaje się na studia wyższe — jest mniejsza, niź 
tradycyjnie duże zainteresowanie nauką w liceach ogólnokształcących. 


Tradycja zaciążyła także na kształcie szkolnictwa średniego. Historia 
naszej oświaty wskazuje, jak ciężką walkę toczył aktyw oświatowy o zrów- 
nanie praw szkół zawodowych z średnimi szkołami ogólnokształcącymi, 
Te ostatnie wspomagała dziewiętnastowieczna, a także pierwszych dzie- 
siątków lat naszego wieku tradycja, gdy tymczasem szkoły zawodowe 
dopiero zyskiwały sobie prawo obywatelstwa, pracowały na swe społeczne 
uznanie. Warto przypomnieć, że dopiero „jędrzejowiczowska reforma 
szkolna”, chociaż podyktowana klasowymi celami burżuazyjnego państwa, 
słusznie krytykowana również za to, że zamknęła dla młodzieży wsi możli- 
wość zdobycia pełnego średniego wykształcenia — stworzyła korzystny 
klimat wokół szkół zawodowych. 


Na podstawie ustawy z 1922 r. powołano kilka typów szkół zawodowych. 
Najniższyvm typem szkoły zawodowej bvła szkoła stopnia niższego, oparta 
na podbudowie programowej szkoły powszechnej pierwszego stopnia. 
Mogła się w niej uczyć młodzież od 13 do 14 lat. Z takim samym przygoto- 
waniem ogólnym mogła iść część młodzieży do szkół dokształcających. 
Wyższym typem szkoły zawodowej bvły szkoły oparte na podbudowie 
programowej szkoły podstawowej drugiego i trzeciego stopnia — były to 
gimnazja zawodowe. Pełną średnią szkołę zawodową stanowiły licea za- 
wodowe oparte na podbudowie programowej gimnazjów zawodowych. 
Ślepy zaułek, nie doprowadzający do zdobycia pełnego wykształcenia 
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średniego, stanowiły różnego rodzaju szkoły dokształcające. Nauka w nich 
trwać miała niekiedy 9 lat, z czego 3 lata przewidziane były na praktykę. 

Mimo że wspomniana ustawa zrównała gimnazja zawodowe i licea 
zawodowe ze średnimi szkołami ogólnokształcacymi. w ósresie II Rzeczy- 
pospolitej nie było warunków do rozwoju szkolnictwa zawodoweżo0. 

W roku szkolnym 1923/1924 w liceacn ogoólnokształcących uczyło się 
221 tys. uczniów, gdy tymczasem w szkołach zawodowych tylko 136.6 tys. *). 
Wspomniany rok bvł korzystny dla kształcących się w liceach. w nastepnvch 
bowiem latach aż do 1937 r. zmniejszała się liczba uczniów w liceach. 
Liczba uczniów szkół zawodowych wzrastała wprawdzie, jednakże w po- 
szczególnych latach zawsze była niższa od liczby uczniów liceów ogólno- 
kształcących. 

Dynamiczny rozwój szkół zawodowych nastąpił dopiero w Polsce Lu- 
dowej. Złożyło się na to wiele przyczyn: młodzieży miast i wsi, niezależnie 
od jej pochodzenia, tworzono możliwości dalszej nauki po szkole zawodo- 
wej, nastąpił olbrzymi rozwój przemysłu, rozkwit gospodarki narodowej, 
co wymagało coraz większego dopływu wykwalifikowanych kadr. Oprócz 
tych przyczyn społeczno-politycznych i gospodarczych napływ młodzieży 
do szkół zawodowych w liczbach bezwzględnych, a także w porównaniu 
z rekrutacją do liceów ogólnokształcących wzrósł również dzięki przedsię- 
wzięciom administracyjnym. Kiarując się bowiem dobrem gospodarki na- 
rodowej, jej potrzebami kadrowymi, na rekrutację młodzieży do liceów 
ogólnokształcących zaczęto nakładać określone limity. Świadczyło to rów= 
nież o tym, że licea ogólnokształcące nie straciły swej tradycyjnej atrak- 
cyjności. Na czym ona polega? 

Po pierwsze na tym, że w liceum ogólnokształcącym maturę zdobywa 
się po 4 latach nauki, w technikach zaś — po 5 latach, a jeśli uczeń wybiera 
trudniejszą drogę nauki, jeśli ją mianowicie zaczyna w zasadniczej szkołe 
zawodowej, to dopiero po 6 latach. 

Po drugie — w szkole zawodowej często trzeba wkładać na siebie kom- 
binezon, stawać przy maszynie i pracować, dostosować się do organizacji 
produkcji w zakładzie, przedsiębiorstwie, gdzie przebywa się na praktyce, 
lub w warsztacie szkolnym. W liceum ogólnokształcącym uczeń fizycznie 
nie pracuje i dlatego nauka w liceum jest lżejsza. sa 

Ilekroć zastanawiano się nad tym, jak lepiej dostosować strukturę kształ- 
cenia do potrzeb gospodarczych kraju, tylekroć wracano do koncepcji liceów 
oqgólnokształcących, tylekroć tam właśnie szukano rezerw. Sądzono. że 
wprowadzenie politechnizacji do liceów. zorganizowanie w nich pracowni 
zajęć technicznych, nauczanie prostych czynności przydatnych w życiu 
codziennym — rozwiąże problem przygotowania zawodowego absolwentów. 
Wysiłki te należy docenić. Stwierdzić jednak trzeba, że nie rozwiązują one 
właściwego problemu. Powstała konieczność otwierania szkół pomatural- 
nvch jako szkół przygotowujących do pracy zawodowej absolwentów liceów 
ogólnokształcących. Ale i szkoły pomaturalne borykają się z chorobami 
pochodzenia licealnego. Odczuwają mianowicie nadmiar dziewcząt wśród 


8) Rocznik statystyczny szkolnictwa, GUS, Warszawa 1968, str. 4. 
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ogółu swych słuchaczy. Zdecydowana większość dziewcząt wybiera w szkol- 
nictwie pomaturalnym naukę na kierunkach usługowych, takich jak służba 
zdrowia, ekonomiczny, hotelarsko-gastronomiczny, oświata. W rezultacie 
struktura kształcenia młodzieży w szkołach pomaturalnych jest bardzo 
niekorzystna dla zawodów techniczno- przemyżiowych i budowlanych, np. 
w warszawskich szkołach pomaturalzych zowodów tych uczy się zaledwie 
co czwarty słuchacz. W roku szkoln*m 1067/1705 wsród 50.4 tvs. uczniów 
wszystkich szkół pomaturalnych dla nie przceuińących w kraju słuchaczy 
tylko trzech kierunków, takich jak oświata, służba zdrowia i ekonomiczny — 
było 40.2 tys., czyli aż 7190. Do szkół pomaturalnych dla pracujących 
uczęszczało w podanym roku szkolnym niewielu słuchaczy (5,6 tys.), ale 
wśród nich najliczniejszą grupę stanowili słuchacze studiów nauczyciel- 
skich (2.6 tys. osób) $). 


Tak więc szkoły pomaturalne, głównie z powodu ograniczonych możli- 
wości rekrutacyjnych. nie mogą rozwiązać problemu kształcenia zawodo- 
wego absolwentów liceów ogólnokształcących. Spośród 6,5 tys absolwen- 
tów warszawskich liceów ogólnokształcących w 1968 r. studia wyższe 
podjęło na przykład 2 tys. Jaki jest los owych 4.5 tys. absolwentów, którzy 
bądź to nie ubiegali się o przyjęcie na studia, bądź też zostali wyelimino- 
wani w trakcie egzaminów wstępnych i dalszego postępowania kwalifika- 
cyjnego? Otóż do szkół pomaturalnych przyjęto tylko 2,5 tys. osób. Na 
warszawskim rynku zatrudnieniowym pozostało więc 2 tys. młodych ludzi 
bez przygotowania zawodowego. 


Problemem nie do rozwiązania w aktualnym systemie oświaty powyżej 
szkoły podstawowej jest rekrutacja młodzieży do szkół przysposobienia 
zawodowego. Oto co na ten temat pisze Władysław Ozga: „W roku szkol- 
nym 1967/1968 do SPR zgłosiło się tylko 14.200 absolwentów szkół podsta- 
wowych, podczas gdy plan zakładał objęcie tą formą kształcenia ponad 
50 tys. absolwentów klas VIII. Fakt ten zaistniał, mimo że na wsi pozostało 
około 38.500 absolwentów szkoły podstawowej, którzy nie podjęli dalszej 
nauki w żadnej szkole” 5). Autor stwierdza także: „„W dziedzinie rozwoju 
SPR nastąpił... regres, którego początek przypada na 1966 r. W ciągu 
pierwszych 8 lat istnienia SPR (lata 1958—1965) zorganizowaliśmy nie- 
spelna 3.200 szkół tego typu. Liczba uczniów osiagnęła w roku 1965 — 
120 tysięcy. Mimo jednak rozwoju ilościowego, SPR nie stały się atrak- 
cyjną formą kształcenia młodzieży wiejskiej po ulioińczeniu szkoły pod- 
stawowej. Nie mają one właściwej rangi w naszym systemie szkolnym, 
nie odgrywają też właściwej roli w życiu wsi... Niepokojący jest spadek 
liczby punktów SPR: w 1965 r. mieliśmy 3.194 szkoły, w 1966 r. — 3.090, 
w 1967 r. — 2.703, a w bieżącym roku mamy już tylko 2.065, przy czym 
tylko połowa spośród nich ma obydwie klasy (I t II). Sieć SPR nie rozwija 
się zatem, lecz kurczy”. 

Ważna jest odpowiedź na pytanie, gdzie tkwią korzenie tych wietu tru- 


4) Szkoły zawodowe w roku szkolnym 1967/68 stan z początkiem roku szkolnego, GUS. 
$) „Głos Nauczycielski”, 2.1II. 1969 r. 
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dnych do rozwiązania problemów? Tkwią one w ustroju naszego szkol- 
nictwa powyżej stopnia podstawowego. 

W 1975 r., jak stwierdza uchwała V Zjazdu PZPR, powinniśmy zapewnić 
około 90%0 absolwentów ośmioletnich szkół podstawowych w całym kraju 
możliwość dalszego kształcenia. Osiągniemy wówczas wysoki odsetek po- 
wszechności kształcenia po szkole podstawowej. Powinniśmy się więc 
dobrze zastanowić nad tym, jakie przedsięwziąć działania, by stworzyć 
warunki do zapewnienia powszechności nauczania zawodu absolwentów 
szkół podstawowych. 


* 


Właściwym rozwiązaniem mogłoby być wprowadzenie dwuletniej po- 
wszechnej szkoły zawodowej, opartej na podbudowie programowej zre- 
formowanej szkoły podstawowej. Szkoła taka nie byłaby pełną szkołą 
średnią. W odróżnieniu jednak od obecnej zasadniczej szkoły zawodowej 
dawałaby pełną drożność dla dalszego kształcenia w trzyletnich technikach, 
liceach zawodowych i ogólnokształcących. 


Utworzenie dwuletniej powszechnej szkoły zawodowej sprzyjałoby rea- 
lizacji sformułowanego w uchwale VII Plenum KC PZPR z 1961 r. postu- 
latu skrócenia o jeden rok nauki w zasadniczych szkołach zawodowych. 


Powszechna szkoła zawodowa dawałaby kwalifikacje robotnika we 
wszystkich zawodach istniejących obecnie w nomenklaturze zasadniczych 
szkół zawodowych i zasadniczych szkół rolniczych. Świadectwo ukończenia 
szkoły uprawniałoby do podjęcia nauki w każdej pełnej szkole średniej 
niezależnie od jej profilu kształcenia. Stosowano by zasadę: każdy absol- 
went szkoły podstawowej, zgodnie z obowiązkiem kształcenia zawodowego 
do lat 18, musi podjąć naukę w powszechnej szkole zawodowej, a każdy 
absolwent tej ostatniej ma wszystkie warunki do tego, by kontynuować 
naukę w trzyletniej szkole średniej. 

Jakie problemy rozwiązywalibyśmy, kierując wszystkich absolwentów 
szkół podstawowych do powszechnych szkół zawodowych? Przede wszyst- 
kim osiągnęlibyśmy to, co w obecnym systemie szkolnictwa jest nieosią- 
galne, mianowicie zintegrowalibyśmy dwa podstawowe szczeble naszego 
szkolnictwa: szkołę podstawową i zawodową, i stworzylibyśmy możliwość 
pełnej realizacji w tych dwu szkołach zasadniczego dla współczesności ha- 
sła: zbliżenia szkoły do życia. Ośmioletnia szkoła podstawowa i dwuletnia 
powszechna szkoła zawodowa stanowiłyby całość znakomicie się uzupeł- 
niającą: szkoła podstawowa dawałaby duży zasób wiedzy ogólnokształcącej, 
a powszechna szkoła zawodowa, pogłębiając zdobyty w szkole podstawowej 
zasób tej wiedzy, uczyłaby ucznia konkretnego zawodu, wskazywałaby 
młodemu człowiekowi drogę, po której każdy obywatel musi przejść, jeśli 
chce zdobyć zawód, mianowicie drogę pracy. 

Istnienie powszechnej szkoły zawodowej uczyniłoby bezprzedmiotowy 
trwający obecnie spór o kształt szkoły pomaturalnej. Byłaby ona po prostu 
zbyteczna, każdy bowiem posiadacz świadectwa maturalnego, a więc także 
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absolwent 3-letniego liceum ogólnokształcącego, byłby jednocześnie posia- 
daczem konkretnych kwalifikacji zawodowych. 

Powszechna szkoła zawodowa rozstrzygnęłaby też szereg innych, nie- 
rozwiązalnych w obecnym systemie szkolnictwa problemów, takich jak 
rekrutacja młodzieży do szkół przysposobienia rolniczego i do zasadniczych 
szkol zawodowych, szczególnie do tzw. zawodów deficytowych, kształto- 
wanie zainteresowań zawodowych dziewcząt kończących szkoły podsta- 
wowe, rozwój zainteresowań zawodowych wśród młodzieży pochodzenia 
inteligenckiego. 

Omawiana szkoła zawodowa wpajałaby całej młodzieży, wszystkim ko- 
lejnym rocznikom, szacunek dla pracy fizycznej. Na podłożu pracy fizycznej, 
zdobywania konkretnych kwalifikacji zawodowych, kształtowałaby się więź 
łącząca wchodzącą w świadome życie obywatelskie młodzież z robotnika- 
mi i chłopami, głównymi twórcami dóbr materialnych naszej socjalistycznej 
ojczyzny. Przejście przez szkołę pracy fizycznej pozwoliłoby osiąrać lepsze 
efekty w działalności ideowo-wychowawczej wśród młodzieży. Dotyczyło- 
by to także młodzieży studenckiej, a to dlatego, że także ona przechodząc 
przez szkołę zawodową poznałaby pracę fizyczną, nauczyłaby się ją doce- 
niać i szanować. 

W powszechnej szkole zawodowej uczeń zdobyłby rozeznanie, jakie zna- 
czenie praktyczne ma przekazana mu w szkole podstawowej wiedza z takich 
przedmiotów ogólnokształcących, jak matematyka, fizyka, chemia, biologia 
i inne. Czyniłby to właśnie podczas zajęć praktycznych w warsztacie szkol- 
nym, pracowni, podczas praktyki w zakładzie pracy, przedsiębiorstwie, 
instytucji. Zajęcia praktyczne odbywane w szkole lub poza szkołą byłyby 
najlepszym wprowadzeniem młodych ludzi w aktualne problemy organi- 
zacji i technologii produkcji, w problemy życia społeczno-politycznego 
załogi zakładów, przedsiębiorstw. 

Potrzebę zmiany struktury organizacyjnej naszego szkolnictwa powyżej 
stopnia podstawowego dostrzegają też inni. Oto co pisze Wiesław Kluczew- 
ski w „Głosie Nauczycielskim” z dnia 15 czerwca 1969 r.: „Wyrastająca 
z potrzeb życia koncepcja wszechstronnego rozwoju osobowości człowieka 
posiadającego szeroką orientację w otaczającej go rzeczywistości, zdolność 
skutecznego działania w rozwiązywaniu różnych zadań, wrażliwego na 
dobre t zie postępowanie ludzi, na piękno, umiejącego żyć kulturalnie, 
powinna znaleźć bardziej konkretne odbicie w organizacyjno-programowych 
założeniach naszego szkolnictwa. 

Wśród wielu decydujących czynników, na pierwsze miejsce wysuwa się 
konieczność wzmożenia wysilków w zakresie kształtowania pozytywnego 
stosunku do pracy. Stosunku polegającego na zrozumieniu istoty i znaczenia 
pracy, istoty spolecznego podzialu pracy > technicznego t ekonomicznego 
oraz społecznego punktu widzenia), celowości £ możliwości jej ulepszania, 
społecznej szkodliwości produkcji złej jakości. 

Osiaanięcie teqo w szerokim zakresie możliwe jest nie poprzez wycieczkł 
do zakładów produkcyjnych i budujące opowiadania, ale poprzez szczegó- 
łowe zapoznanie młodzieży z poszczególnymi odcinkami działalności pro- 
dukcyjnej i poprzez wdrażanie jej do pracy wytwórczej (np. w warsztatach 
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szkół zawodowych czy przyzakładowych). Zdobycie jednego z zawodów 
w ramach zasadniczej szkoły zawodowej przez przyszłych nauczycieli, leka- 
rzy, pisarzy, a szczególnie przez przyszłych inżynierów, projektantów, kie- 
"rowników itp. ma wielkie znaczenie nie tylko dla prawidłowego zrozumienia 
i oceny wartości pracy, ale przede wszystkim dla prawidłowego Ksztalłto- 
wania spolecznej atmosfery. | 

Dlatego wydaje się, że byloby celowe uwzględnienie w perspektywie roz- 
woju szkolnictwa w naszyin kraju objęcia kształceniem w szkoiach zawo- 
dowych typu zasadniczego całej mlodzieży. Technika oraz licea (odpowied- 
e zreorganizowane) bazowalyby wówczas wyłącznie na absolwentach 

Zi | 

W „Trybunie Ludu” z dnia 30 czerwca 1969 r. inż. Stanisław Kostrzew- 
ski postuluje: „Powszechne szkoły zawodowe bylyby szansą zarówno dla 
przemysłu (pozyskania uczniów do własnych szkół), jak i dla młodzieży 
(odkrycia wartościowego zawodu)”. 

Umieszczenie praktycznej nauki zawodu między szkołą podstawową 
a szkołą średnią, nałożenie na wszystkich absolwentów szkoły podstawo- 
wej obowiązku uczenia się w kowszechnych szkołach zawodowych o struk- 
turze kształcenia dostosowanej do potrzeb przemysłu, budownictwa, usług, 
a na koniec zapewnienie absolwentowi szkół zawodowych pełnej drożności 
do szkół średnich niezależnie od ich kierunków nauczania, byłoby naszym 
zdaniem najbardziej celowym w najbliższej przyszłości krokiem na dro- 
dze modernizacji naszego systemu szkolnego, lepszego dostosowania go 
do rzeczywistych potrzeb życia gospodarczego. Biorąc pod uwagę, iż obec- 
nie nie ma jeszcze warunków do spełnienia tego postulatu, szkolnictwo na- 
sze winno poprzez kroki stopniowe zmierzać do osiągnięcia wymienionych 
celów. Taką tendencję wykazuje szkolnictwo stołeczne. W br. na jednego 
ucznia liceum ogólnokształcącego przypada 3,5 ucznia szkół zawodowych 
(techników i zasadniczych), gdy jeszcze w 1960 r. stosunek ten wynosił 
jak jeden do jednego. Wśród uczniów szkół zawodowych liczebnie przewa- 
żają uczniowie zasadniczych szkół zawodowych. W związku z rosnącym za- 
potrzebowaniem warszawskiego przemysłu i gospodarki miejskiej na wy- 
kwalifikowanych robotników różnych specjalności zakłada się dalszy 
wzrost udziału uczniów szkół zawodowych; w tym i zasadniczych, w ogól- 
nej strukturze szkolnictwa Warszawy na następne lata. 

Obecnie należy tworzyć bazę materialno-techniczną niezbędną do tego, 
by w najbliższej przyszłości mogła nastąpić modernizacja naszego systemu 
szkolnego. Trzeba inaczej spojrzeć na problem inwestycji dla szkół zawo- 
dowych. Muszą mieć one rangę priorytetu. Budowa szkół ogólnokształ- 
cących i placówek opieki nad dzieckiem mieści się w normatywach osiedlo- 
wych, dzielnicowych i miejskich. Trudno bowiem wyobrazić sobie osiedle 
bez szkoły podstawowej, przedszkola. Szkoła zaś zawodowa nie mieści się 
w tych normatywach. Wniesienie budowy szkół zawodowych do planu in- 
westycyjnego napotyka często różne opory. Rzeczywistość gospodarcza na- 
szego kraju nakazuje patrzeć na rozwój szkół zawodowych jako na inte- 
gralną cześć naszej gospodarki narodowej. Spojrzenie to oczywiście musi 
być szerokie, musi wybiegać poza sprawy bazy technicznej szkół zawodo- 
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wych, obejmować także problemy nauczania i obywatelskiego, gospodar=. 
skiego wychowania. 

W chwili obecnej, licząc się z aktualną rzeczywistością, należy podejmo- 
wać działania dające szybszy efekt. Oto na przykład problem składu so- 
cjalnego młodzieży pierwszego roku studiów wyższych. Problem ten szcze- 
gólnie żywo podnoszono w dyskusjach w okresie wydarzeń marcowych 
i w czasie dyskusji przedzjazdowych. Biorąc pod uwagę liczne postulaty 
szerokich kręrów społeczeństwa, podjęto doraźne kroki, które w rezultacie 
doprowadziły do podwyższenia procentu młodzieży pochodzenia robotni- 
czego i chłopskiego na pierwszym roku studiów. 

Były to jednak kroki doraźne. Trwałą poprawę struktury socjalnej mło- 
dzieży przyjmowanej na studia, odpowiadającej strukturze socjalnej spo- 
łeczeństwa, może przynieść wyrównanie startu na wyższe uczelnie absol- 
wentów techników w stosunku do absolwentów liceów ogólnokształcących. 
Od wielu lat w liceach najliczniejszą grupę stanowią uczniowie pochodze- 
nia inteligenckiego, w technikach natomiast — robotniczego. 

Od wielu też lat licea ogólnokształcące stanowią główną bazę rekrutacyj- 
ną dla wyższych uczelni. Stąd też siłą rzeczy wśród przyjmowanych na 
studia przeważała młodzież pochodzenia inteligenckiego. Okazało się, że 
absolwenci techników zdają na ogół słabiej egzaminy wstępne na wyższe 
uczelnie niż absolwenci liceów. Czyżby absolwenci techników byli mniej 
zdolni lub bardziej powolni w przyswajaniu sobie wiedzy? Nie. Rzecz le- 
ży w tym, że plany nauczania w technikach zostały podporządkowane ja- 
ko jedynemu celowi wyuczenia ucznia w zawodzie. 1 choć formalnie rzecz 
biorąc świadectwo maturalne uzyskane w liceum ogólnokształcącym 
i w technikum daje takie same uprawnienia do dalszej nauki, to jednak 
w rzeczywistości absolwent liceum ogólnokształcącego startował na studia 
z szerszym zakresem wiedzy z przedmiotów ogólnokształcących. będących 
przedmiotem egzaminu wstępnego, niż absolwent technikum. Bo właśnie 
do planów nauczania w technikach wstawiono mniej godzin fizyki, języka 
rosyjskiego, języków zachodnioeuropejskich. Wymiar godzin matematyki 
jest wprawdzie jednakowy w planach liceów i techników, ale jednak roz- 
łożenie tych godzin w poszczególnych klasach jest mniej korzystne dla ab- 
solwentów techników przystępujących do egzaminu wstępnego. Na dwie 
ostatnie klasy technikum przypadają po dwie godziny matematyki, pod- 
czas gdy w liceach ogólnokształcących — po trzy godziny. Fizykę naucza 
się w ostatniej klasie liceum w wymiarze dwu godzin tygodniowo. podczas 
gdy w ostatniej klasie technikum w ogóle nie ma fizyki. Podobnie jest z ję- 
zykiem rosyjskim w liceach i technikach pięcioletnich. 

Trzeba też podjąć inne działania. Rozważyć mianowicie należy możli- 
wość wcześniejszego niż obecnie kończenia zajęć w technikach, ażeby zor- 
ganizować praktykę dla absolwentów zamierzających podjąć pracę, a dla 
tych, którzy będą ubiegać się o przyjęcia na studia — dodatkowe zajęcia 
z przedmiotów objętych egzaminem wstępnym. | 

Wydaje się również celowe wysunięcie pod adresem komisji egzamina- 
cyjnych na kierunkach technicznych studiów doraźnego postulatu, ażeby 
absolwentów techników odpytywano według programu obowiązującego 
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w technikum, a nie w liceum ogólnokształcącym. W perspektywie niezbęd- 
ne jest wyrównanie programu nauczania z matematyki, fizyki i języka ob-- 
cego w technikach do poziomu zreformowanego liceum ogólnokształcące- 
go po to, aby absolwentowi technikum dać równy z absolwentem liceum 
ogólnokształcącego start do egzaminu wstępnego na wyższe studia. Postu- 
lat ten wysuwany jest jednocześnie przez nauczycieli liceum i technikum, 
jak również i pracowników naukowo-dydaktycznych wyższych uczelni 
Warszawy. | 

Zachodzi wreszcie potrzeba dokonania rzetelnej analizy warunków 
i efektów nauczania w technikach trzech przedmiotów. Powinniśmy mieć 
jasność, jakie kwalifikacje posiadają nauczyciele uczący matematyki, fi- 
zyki i języka obcego, jakie stosują formy i metody pracy z młodzieżą, ja- 
kich używają pomocy naukowych, jakie uzyskują efekty itp. Materiał ta- 
ki pomógłby, być może, przedsięwziąć kroki zmierzające do zintensyfiko- 
: procesu dydaktycznego w technikach, do podniesienia go na wyższy 
poziom. 

Inną palącą potrzebą chwili obecnej jest opracowanie na następne pię> 
ciolecie i dalsze lata bilansu potrzeb kadrowych według poszczególnych 
specjalności i poziomu wykształcenia. Brak w tej chwili takiego bilansu 
czyni rzeczą niemożliwą ułożenie optymalnych proporcji w liczbach przyj- 
mowanej młodzieży do liceów ogólnokształcących i szkół zawodowych. 
Dodać trzeba, że potrzeby kadrowe na następne lata powinny wynikać 
z planów rekonstrukcji technicznej poszczególnych branż i z planowanych 
przyrostów zatrudnienia. Procesy technologiczno-produkcyjne ciągle się 
ulepszają i dlatego też już w chwili obecnej należy planować i dopilnowy- 
wać modernizacji nauczania w szkołach zawodowych. Dotyczy to przede 
wszystkim zasadniczych szkół zawodowych. W nich bowiem kształci się 
najliczniejsza grupa absolwentów szkół podstawowych. We wrześniu 
1968 r. na każdych stu uczniów rozpoczynających naukę w warszawskich 
szkołach powyżej stopnia podstawowego przypadało 53 uczniów zasadni- 
czych szkół zawodowych i szkół przysposobienia zawodowego, 25 uczniów 
techników i liceów zawodowych oraz 22 uczniów liceów ogólnokształcą- 
cych. Jednocześnie jednak zasadnicze szkoły zawodowe, szczególnie przy- 
zakładowe, są nie doinwestowane, brak im odpowiedniej bazy lokalowej, 
niezbędnego zaplecza technicznego w postaci warsztatów szkolnych, pra- 
cowni przedmiotowych, pomocy naukowych. Szkoły te nie dysponują tak- 
że odpowiednią bazą rekreacyjną, za mało mają sal gimnastycznych, świe- 
tlic, boisk, sprzętu sportowego. 

Należy się liczyć z tymi właśnie faktami szczególnie wówczas, kiedy się 
wyjaśnia, że zasadnicze szkoły zawodowe nie są szkołami gorszego typu, 
że są one przeznaczone również dla młodzieży uzdolnionej, że droga na 
wyższą uczelnię prowadzi także przez zasadniczą szkołę zawodową. Ranga 
tych szkół wynika z roli, jaką one pełnią w procesie przygotowywania wy- 
soko kwalifikowanych robotników dla potrzeb gospodarki narodowej. Ta- 
kie właśnie spojrzenie musimy kierować na zasadnicze szkoły zawodowe, 
prowadząc pracę wychowawczą z młodzieżą kończącą szkoły podstawowe. 
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"PRZEMIANY PLASTYKI POLSKIE! 


(Na wybranych przykładach malarstwa i rzeźby) 


I. 


Rok 1945 dla Polski i dla Polaków oznaczał wprawdzie koniec wojny 
i okupacji, nie oznaczał jednak powrotu do przedwojennych układów 
i przyzwyczajeń. Dla polskiej kultury i sztuki było to wznowienie ciągło- 
ści rozwojowej od podstaw, tj. odbudowa instytucji i ośrodków twórczych 
rozbitych przez wojnę, odbudowa podstaw materialnych życia artystycz- 
nego -— ale zarazem rewizja założeń ideowych w świetle dokonującej się 
rewolucji socjalnej. Stąd też, chcąc uprzytomnić sobie sytuację wyjściową 
w sztuce pierwszego ćwierćwiecza Polski Ludowej, trzeba z konieczności 
cofnąć się w głąb historii — do ponurych lat wojny i okupacji, a także 
uwzględnić pewne przesłanki. bez których trudno zrozumieć, na czym po- 
legała w przeszłości i polega dzisiaj szczególna rola sztuki w polskim życiu 
narodowym. 


Warunki wojny totalnej zostały zastosowane na ziemiach polskich z ca- 
łą bezwzględnością od samego początku okupacji hitlerowskiej. Polskie 
instytucje kulturalne uległy rozwiązaniu, a zdobywanie środków do życia 
pracą artystyczną stało się niezmiernie utrudnione, by nie rzec niemożli- 
we. Nie było też mowy o kontynuacji takich form działalności publicznej, 
jak np. szkolnictwo artystyczne lub organizowanie wystaw. Na długie lata 
zamknęły się sale muzealne i wystawowe. Gmachy dotychczas służące po- 
trzebom polskiej kultury zostały przez okupantów zajęte dla celów nic nie 
mających wspólnego z ich pierwotnym przeznaczeniem. 

Zajmując lokale, okupanci postępowali zgoła bezceremonialnie ze znaj- 
dującymi się w nich zbiorami sztuki. Tak np. w Muzeum Sztuki w Łodzi 
zniszczono szereg wybitnych obrazów i rzeźb, odpowiadających ukutemu 
przez hitlerowską propagandę pojęciu „entartete Kunst”, a w Krakowie 
na Wawelu dla szybkiego uprzątnięcia paru pomieszczeń brutalnie poro- 
zbijano masę zgromadzonych tam rzeźb, wśród których znalazło się m. in. 
całe prawie oeuvre rzeżbiarskie Zbigniewa Pronaszki. Oto pierwsze z brze- 
gu przykłady. zaczerpnięte z olbrzymiego rejestru barbarzyństw świadomie 
popełnianych w stosunku do dzieł sztuki polskiej dawnej i współczesnej, 
rejestru podsumowanego ostatecznie pod koniec okupacji umyślnym wy= 
sadzeniem w powietrze dostojnych murów warszawskiego Zamku. 


Nowe Drogi — 97 


JULIUSZ STARZYŃSKI 


_ "Stosunek okupanta do dzieł polskiej sztuki współczesnej można by stre- 
ścić niemal symbolicznie przypomnieniem pewnego faktu. Oto niemiecki 
„Soldatenheim” w Warszawie, który w 1939 r. rozpanoszył się w gmachu 
dawnego Instytutu Propagandy Sztuki, nie znalazł innego materiału do 
wykonania wywieszki na zewnątrz, jak tylko znajdujący się w tamtejszym 
magazynie wielkich rozmiarów obraz Tytusa Czyżewskiego pt. Kirasjer, 
jedno z najlepszych płócien z jego ostatniej przed wojną wystawy. Wspom- 
nijmy również przykładowo straty poniesione przez najnowszą sztukę pol- 
ską w czasie działań wojennych i bombardowania Warszawy. Tak więc 
przepadły wówczas dopiero co ukończone wnętrza reprezentacyjne w gma- 
chu Ministerstwa Spraw Zagranicznych (dawny pałac Briihlowski, odno- 
wiony pod kierunkiem architekta Bohdana Pniewskiego) z plafonami Fe- 
licjana Kowarskiego, a w gruzach gmachu zbombardowanej budowli Dwor- 
ca Głównego — wraz z dekoracyjnymi kompozycjami wnętrz — pogrze- 
bane zostały bez śladu pierwsze konkretne wyniki prac zespołowych przo- 
dującego grona artystów, którzy w latach trzydziestych starali się nadać 
oryginalny kształt plastyczny nowym ideom sztuki monumentalnej... Lecz 
hekatomba samych dzieł, chociaż objęła straty niepowetowane, maleje 
przecież w obliczu bezprzykładnych ofiar ludzkich. 


Ogromna, 235 nazwisk licząca Lista pomordowanych przez Niemców, 
poległych i zmarłych w latach 1939—1946 artystów plastyków otwierała 
pierwszy po wojnie zeszyt „Głosu Plastyków”, wydany w grudniu 1946 r. 
Spis ten nie obejmował architektów i w ogóle był niepełny, skoro następ- 
ne zeszyty „Głosu” w latach 1947 i 1948 powiększyły wspomnianą listę 
o dalszę 145 nazwisk. Wobec braku jednolitej organizacji zawodowej pol- 
skich artystów w okresie międzywojennym, trudno stwierdzić dokładnie 
stosunek tych liczb do rzeczywistości. Jeśli jednak wziąć pod uwagę, że 
ogólna liczba osób zarejestrowanych po wojnie w jednolitym już Związku 
Polskich Artystów Plastyków, zrazu licząca ok. 1.000 osób, urośnie na po- 
czątku 1948 r. do 1.890 (według stanu z dnia 1 lutego) — wypada ocenić 
straty poniesione podczas wojny i okupacji jako znacznie przekraczające 
25% stanu ogólnego !). Była to liczba olbrzymia. 


4) Trzeba, rzecz jasna, pamiętać o tym, że w kręgu interesujących nas zagadnień 
same liczby, nie przymierzone do poszczególnych osobowości, posiada!ą niepełną 
wymowę. Świadczą jednak o dynamizmie zachodzących procesów. Dlatego też 
pozwalamy sobie do pewnego stopnia zrównoważyć podany tu bilans strat nastę- 
pującą ilustracją liczebną późniejszego wzrostu: oto Związek Polskich Artystów 

- Plastyków, organizacja zawodowa i twórcza zarazem, liczył już w połowie 1957 r. 
około 4.000 członków. W pierwszych miesiącach 1967 r. liczba członków Związku 
dochodziła do 6.000, obecnie zaś (na dzień 1 czerwca 1989 r.) Związek Polskich 
Artystów Plastvków liczy 3.354 członków zwyczajnych I 3.419 członków nadzwyv- 
czajnych, grupujących sie w 7 sekcjach (malarstwa, rzeźby, grafiki, architektury 

. wnętrz, scenografii, konserwacji i projektowania przemysłowego — ta ostatnia 
znajduje się w stadium zatwierdzania). Związek posiada 19 okręgów terytorial= 
nych: Białystok, Bvdgoszcz, Gdańsk, Katowice, Kielce, Koszalin, Kraków, Lublin, 
Łódź. Olsztvn, Opole, Poznań. Rzeszów, Szczecin, Toruń, Warszawa, Wrocław. 7.a- 

' kopane, Zielona Góra oraz 8 oddziałów: Bytom, Bielsko, Częstochowa, Gliwice, 
Kłodzko, Nowy Sącz, Sosnowiec, Tarnów. 
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II. 4 


Trwały jeszcze działania wojenne, a już następowała reorganizacja pol- 
skiego życia artystycznego na nowvch podstawach. W parę tygodni po 
częściowym wyzwoleniu ziem polskich spod okupacji hitlerowskiej, w dniu 
7 sierpnia 1944 r. odbyło się w Lublinie. tvmczasowej siedzibie władz Pol- 
_ski Ludowej, pierwsze zebranie organizacyjne Związku Polskich Artystów 
Plastyków. W rok później Zwiazck — ukonstytuowany i rozbudowany 
jako organizacja ideowa i zawodowa oraz oficjalna, ogólnopolska repre- 
zentacja całej społeczności artystycznej w zakresie sztuk plastycznych — 
rozpoczął regularną działalność, której formy utrzymały się po dziś dzień 
bez większych zmian. Wreszcie w dniu 20 maja 1946 r. w Muzeum Narodo- 
wym w Warszawie otworzył swe podwoje pierwszy ogólnopolski Salon 
Wiosenny, na którym eksponowano 442 dzieła. Takie były początki nowe- 
go, powojennego rozwoju sztuki polskiej, gdv chodzi o fakty zewnętrzne. 

Pod względem ściśle artystycznym Salon Wiosenny ujawnił aktualność. 
i żywotność wszystkich niemal tendencji i konwencji, jakie nurtowały 
sztukę polską w przeddzień wybuchu II wojny światowej..Siłą dominuią- 
cą okazała się jednak grupa znakomitych malarzy-kolorystów, mocno zwią- 
zanych 'z tradycjami polskiego impresjonizmu i postimpresjonizmu 
i w ten sposób kultywujących także tradycyjne związki z kulturą francu- 
ską. Zdecydowanie przeważała w starszym i młodszym pokoleniu orienta- 
cja figuratywna. Jednakże wymagania tematyczne sztuki zaangażowanej 
kazały coraz częściej wykraczać poza wyralinowaną estetykę „gry barw- 
nej” i nie zadowalając się najwrażliwszym i najswobodniejszym nawet 
odtwarzaniem otaczającej nas rzeczywistości — poszukiwać raczej 
dramatycznej ekspresji, czystego wizjonerstwa, wreszcie — form syntetycz- 
nych, monumentalnych na miarę przeżywanego czasu. Wymagań tych nie 
mogła już zaspokajać sztuka intymistyczna, oparta niemal wyłącznie na 
dziedzictwie impresjonizmu. Na tym tle uwydatniło się znaczenie wskazań 
ideowych zawartych w twórczości aktualnej i przedwojennej dwóch arty= 
stów, których obecność i działalność od pierwszych momentów kształto- 
wania się nowego mecenatu artystycznego Polski Ludowej stała się fak- 
tem doniosłym. Pierwszym był Xawery Dunikowski (1875—1964), rze- 
żbiarz i malarz, wywodzący się jeszcze ze środowiska zwanego Młodą Pol- 
ską na przełomie XIX i XX w.; drugim Felicjan Kowarski (1890—1948) ?). 


3) Wysuwając te nazwiska przed innymi, kierowaliśmy się nie tyle chronologią. co 
reprezentatywnym charakterem twórczości tvch artystów. Wśród rozlicznych tra= 
dycji sztuki polskiej, żyjących i owocujących nadal w okresie, o którym tu mo- 
wa, po 1945 r. dążenie do syntezy, do swoistego, wewnętrznego powiązania sztuk 
wizualnych z architektura na-gruncie ideowym znalazło w koncepcjach pomni- 
kowych Dunikowskiego i w malarstwie ściennym Kowarskiego formułę styli- 
stvczną, jaka zdążyła się w znacznej mierze zakorzenić. Można by nawet powie» 
dzieć, że w tym zakresie zachodziła stosunkowo największa zgodność zamówień 
oficjalnych z immanentnym procesem rozwoju artvstvcznego. Można by tak po- 
wiedzieć, patrzac perspektvwistycznie. Dzieje bowiem poszczególnych realizacji 
roią się od konfliktów, o czvm Świadczy m. in. fakt, że najodważniejsze, najbar- 
dziej twórcze idee na tym polu pozostały wśród projektów nie zrealizowanych... 
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Odradzały się też tradycje niektórych ugrupowań międzywojennych, 
tych zwłaszcza, które łączyły w swej działalności radykalizm estetyczny 
z postulatem rewolucji społecznej. Nic też dziwnego. że z ruchem tym so- 
lidaryzowali się od razu pozostali przy życiu członkowie dawnej „(Grupy 
Krakowskiej”, jak przede wszystkim Maria Jarema (1908—1958) i Jonasz 
Stern (ur. 1904), najbliżsi przyjaciele głównego ideologa tej grupy Hen- 
ryka Wicińskiego. Rychło w szeregach ruchu nowoczesnych obok Kanto- 
ra staną i tacy przedstawiciele młodego pokolenia wchodzącego na wi- 
downię bezpośrednio po wojnie, artystów urodzonych między 1918 
a 1923 r., jak Tadeusz Brzozowski, Jerzy Kujawski, Kazimierz Mikulski, 
Jerzy Nowosielski i inni, o których jeszcze będzie mowa. W pierwszych 
wystawach „nowoczesnych” w latach 1945—1948 dominowały pierwiastki 
ekspresjonistyczne i surrealistyczne, z silnym uwydatnieniem akcentów 
s” z wyraźną niekiedy dążnością do społecznego zaangażo- 
wania, 


JIL 


W kraju takim jak Polska Ludowa, budującym ustrój socjalistyczny 
i normującym swe życie zbiorowe zasadami gospodarki planowej — głów- 
nym mecenasem i zarazem odbiorcą sztuki z natury rzeczy jest państwo. 
Jest ono zainteresowane nie tylko gatunkiem twórczości artystycznej 
w znaczeniu tzw. poziomu, ale w równym co najmniej stopniu jej oddzia- 
ływaniem społecznym i wychowawczym. Stąd wynika, że sztuka zaanga- 
żowana czy też czynnie angażująca się w kształtowanie nowej ideologii 
społecznej i narodowej otrzymywała swego rodzaju priorytet, podkre- 
ślam: priorytet, ale nie wyłączność. Stosunek zaś po- 
między czynnikiem państwowym, jako głównym dysponentem środków 
materialnych, a społecznością twórców sztuki. należy określić jako dia- 
log, nie zaś dyktat3) Dialog ten w różnych okresach bywał 
obustronnie dramatyczny, a nawet nie pozbawiony napięć. 


Artyści mają prawo bronić swych postaw twórczych w sposób zasad- 
niczy, co też czynią. Jednakże istnieje w tradycjach sztuki polskiej głębo- 
ki nurt uspołecznienia, który powierzchownym obserwatorom z zewnątrz 
wydaje się niekiedy anachroniczny, nie sprzyjający kultywowaniu tzw. 
nowoczesności, a który nieraz już bywał i bywa źródłem najbardziej orv- 
ginalnych osiągnięć artystycznych w naszym kraju. Tak działo się w dobie 
romantyzmu, tak też bywało w XX>-leciu międzywojennym. kiedy to po- 
dejmowano rozliczne próby wiązania sztuki z życiem państwowym i spo- 
łecznym, godzenia potrzeb politycznych z wymogami artystycznego nowa- 


8) Warto nawiasem zaznaczyć, że niezależnie od centralnego budżetu Ministerstwa 
Kultury i Sztuki znacznymi sumami na cele sztuk plastycznych dvsponują inne 
resorty, a także związki zawodowe i rozliczne organizmy społeczne, gospJdar- 
cze czy wyznaniowe, Pewien też udział w budżecie polskiej sztuki współczesnej 
posiadają indvwidualne zakupy i zamówienia osób prywatnych, który to czyn- 
nik — tak ważny! — powinien wzrastać w miarę podnoszenia się stopy życiowej, 
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torstwa *). Widać to również w pierwszych wypowiedziach programowych, 
a zwłaszcza w pierwszych poczynaniach organizacyjnych po wojnie. 


Poczucie współodpowiedzialności za odbudowę i rozwój nowej kultury 
w zmienionych warunkach społecznych Polski Ludowej łączyło się nie- 
kiedy w tych enuncjacjach z obawą przed zbytnią ingerencją czynnika 
państwowego w sprawy, żeby tak rzec, wewnętrzne twórczości artystycz= 
nej. Mówiono chętnie o zwalczaniu tzw. „analfabetyzmu plastycznego” 
w społeczeństwie, stawiano postulat szerokiego propagowania „dobrej 
sztuki”, ale wszelką dyskusję o potrzebie przemian wewnętrznych w sa- 
mej sztuce uważano raczej za zbyteczną, jeśli nie niebezpieczną. Oto zna- 
mienna wypowiedź, jaką dał w 1946 r. ówczesny prezes Związku Polskich 
Artystów Plastyków, Stanisław Teisseyre: 


„...Obawy o to, że w naszej twórczości artystycznej współczesna rzeczy” 
wistość nie znajdzie swego wyrazu, uważam za niesłuszne, a poglądy o kie- 
rowaniu i wpływaniu na artystów za niebezpieczne dla dobra rozwoju sztu- 
ki w Polsce. Doświadczenie historyczne uczy nas, że w dziełach prawdzi- 
wego artysty epoka wspólczesna i społeczeństwo, z którego wyrasta, znaj- 
dzie zawsze swój wyraz. Stwó órzmy tylko dogodne warunki dla pełnego roz- 
woju naszych talentów, a możemy być pewni wyników” 5). 


Słowa te zawierają już zapowiedź dyskusji i sporów ideowych i estetycz= 
nych, jakie toczyć się będą zwłaszcza w latach 1950—1956 wokół zagad- 
nienia swobody twórczej oraz słuszności czy niesłuszności przyjęcia sta- 
nowiska realizmu socjalistycznego. W praktyce jednak wszelkie reformy 
życia artystycznego w Polsce Ludowej, których kierunek wytknięto już 
w 1945 r., odbywały się i w latach następnych w stałym i bliskim porozu- 
mieniu czynnika państwowego, reprezentowanego przez nowo powołane 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, z jednolitą, ogólnopolską reprezentacją za- 
wodową, jaką stanowi Związek Polskich Artystów Plastyków. 


_" Pierwsze wspólnie podjęte prace organizacyjne i ustawodawcze na polu 
sztuki miały na celu: 1) zabezpieczenie bytu materialnego artystów przez 
rozwinięcie właściwego systemu dotacji i zakupów; 2) związanie malar- 
stwa i rzeżby z architekturą oraz poparcie rozwoju plastyki użytkowej dla 
potrzeb życia codziennego; 3) popularyzację sztuki, rozbudowę muzealni- 
ctwa, akcję wydawniczą i wvstawową w kraju i za granicą; 4) reformę 
programową i rozbudowę sieci terenowej szkolnictwa artystycznego w do- 
stosowaniu do nowych potrzeb; 5) włączenie sztuki, szczególnie sztuki 
użytkowej, w calcxształt gospodarki narodowej. Tu biorą początek nowe 


4) Czytelników zainteresowanych szerszvm rozwinięciem tvch problemów ośmielam 
sie odesłać do mvch dawniejszvch studiów. Por. J. Starzvński: Naród i sztuka, 
w dwóch częściach, „Kultura” nr 39 (172) oraz 40 (173), Warszawa 1986, ponadto 
J. Starzyński: Ideologia i styl, „Miesięcznik Literacki”, nr 1 (29), str. 41—52, Ware 
szawa 1969. 

6) S. Teissevre: O właściwa i skuteczną opiekę państwa nad sztuką ti artystą, „Prze- 
gląd Artystyczny”, Kraków marzec 1946, nr 3, str. 2. 
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instytucje i formy życia artystycznego, a zwłaszcza nowa skala potrzeb 
i możliwości właściwych dzisiejszemu czasowi. 

Wyłania się najtrudniejsze i najważniejsze pytanie: o ile ta nowa sytua- 
cja historyczna sztuki polskiej zdołała się wvrazić w sposób integralny no- 
wymi wartościami treści i formv plastycznej. o ile zaś stanowi kontvnia- 
cję poprzednich okresów ?... Rzecz oczywista, że odpowiedź historyka 
sztuki na razie może tu być zaledwie wstępna. szkicowa i hipotetyczna. 
Ila jej nakreślenia trzeba dogłębnie poznać twórców i dzieła, za Kktó- 
rych pomocą okres powojenny wyróżnił się, a zarazem wkomponował 
w 1.000-letni ciąg rozwojowy polskiej kultury artystycznej 9). 


IV. 


Lata 1949—1955 były okresem wielkiego eksperymentu sztuki zaanga- 
żowanej, pragnącej programowo współdziałać w przebudowie społecznej 
kraju, który to program nie sprowadzał się bynajmniej do hasła rzucone- 
go w owym czasie — realizmu socjalistycznego. Zalecany nawrót do form 
realizmu XIX-wiecznego miał na uwadze względy dydaktyczne. Ideologia 
rewolucyjna i patriotyczna, którą propagowano, miała stać się bardziej do- 
stępna szerokim masom ludowym dzięki nawiązaniu do tradycji, czasem 
nawet do wzorów narodowej, realistycznej szkoły malarstwa polskiego 
XIX w. Chodziło głównie o tematykę: malarstwo historyczne, wydarze- 
nia rewolucyjne, sceny z życia ludu czy też po prostu pejzaż, a zwłaszcza 
o tematy współczesne, polityczne. Praktyka owych lat pokazała, że właś- 
nie w zakresie współczesności obiektywistyczna forma realizmu „opowia- 
dającego” zawodzi na całej linii. | 

zwoływane pod hasłem realizmu socjalistycznego cztery wielkie wy- 
stawy ogólnokrajowe w latach 1950—1954, po których nastąpiła w 1955 r. 
buntownicza wystawa młodych w tzw. Arsenale, pozwoliły na wszech- 
stronne sprawdzenie rzeczywistych postaw i możliwości. Z rozmaitych 
punktów widzenia i przy zastosowaniu różnych metod artystycznych pró- 
bowano w tych wystawach przedstawiać obecną rzeczywistość Polski Lu- 
dowej we współczesnym świecie konfliktów społecznych i kulturalnych. 
Oficjalna poniekąd formuła realizmu socjalistycznego miała wielu zwolen- 
ników 7). Nie brakło jednak głosów krytycznych nawet wśród artystów 
od dawna związanych z ruchem rewolucyjnym, którzy sądzili, że nowym 
ideom społecznym powinna towarzyszyć nowa, rewolucyjna forma; ta- 
kiej formy poszukiwali np. w systemie ekspresjonistycznym, a nawet ab- 
strakcyjnym. Ponadto podejmowano liczne próby zaspokajania nowych 
potrzeb ideowych w nawiązaniu do systemów formalnych, panujących 
w malarstwie i rzeźbie polskiej XX-lecia międzywojennego, nie wyłącza- 


6, Wstępną próbe tego rodzaju podejmuję w osobnym studium pt. O nowych it trwa- 
łych wartościach sztuki polskiej ostatniego ćwierćwiecza. 

7) Warto podkreślić, że grupa pierwszych szermierzy programu realistycznego z ma- 
larzami: Heleną Krajewską, Juliuszem Krajewskim, Włodzimierzem ŻZakrzewe 
skim, Antonim Łyżwańskim na czele rozwija go z powodzeniem po dziś dzień. 
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jąc nawet skrajnie indywidualistycznej estetyki koloryzmu. Próby tema- 
tycznego i funkcjonalnego nawiązywania do nowej rzeczywistości społecz- 
nej występowały tym bardziej w innych systemach malarskich czy rzeź- 
biarskich, lepiej od koloryzmu nadających się do działania masowego. 


Program syntezy monumentalnej, zainicjowany w XX-leciu międzywo-> 
jennym przez Kowarskiego, a kontynuowany przez jego uczniów — wy» 
daje się symptomatyczny. Cechowała go dążność do jasnej dyspozycji deko- 
racyjnej obrazu przy kompozycji opartej na szeroko założonych planach, 
z podporządkowaniem wartości kolorystycznych działaniu przestrzenne= 
mu. Typowym przykładem takiej koncepcji jest obraz Jana Seweryna So- 
kołowskiego, przedstawiający scenę rewolucyjną z dziejów polskich 
XVII w., a mianowicie bunt podniesiony przez szlachcica, Kostkę Napier- © 
skiego, w obronie uciskanej ludności góralskiej. Romantyczna interpreta> 
cja formy pozostaje w zgodzie z treścią historyczną, a efekt przestrzenny 
świadomie wydobyty zapewnia tej kompozycji pełne działanie wizualne 
nawet w bardzo obszernym pomieszczeniu. Zalety kompozycyjne takiej 
budowy obrazu z powodzeniem dają się przenieść na obraz małego forma- 
tu, prawie intymistyczny. Do takich należą w szczególności ówczesne pej- 
zaże Juliusza Studnickiego, jak np. szeroki, nasłoneczniony, o znacznych 
wartościach dekoracyjnych obraz pt. Kościół w Chmielnie. 


Na koniec dwa obrazy Bohdana Urbanowicza w zestawieniu mogą dać 
przykład ewolucji, jaką w owym okresie przebywało wielu malarzy pol- 
skich, szukających własnej drogi pomiędzy imperatywem uczestnictwa 
w walce o wolność i sprawiedliwość a drugim, nie mniej ważkim impera- 
tywem artysty: swobodnego, oryginalnego kształtowania służących mu 
środków wyrazowych. Namalowany w 1950 r. obraz pt. Cześć bohaterom 
Grammos, szlachetny i pełen powagi, wskazuje na monumentalny kierunek 
szkoły Kowarskiego w dobrym wydaniu. Czuje się w tym obrazie dyscy= 
plinę artysty żywo zainteresowanego malarstwem ściennym, wykształco= 
nego na najlepszych wzorach historycznych tego gatunku twórczości. Na- 
malowane w 8 lat później studium pt. Kamienie będzie z kolei świade= 
ctwem wydobywania się spod presji historyzmu, poszukiwania formy wła- 
snej i nowoczesnej. Jednakże napięcie emocjonalne w obu obrazach jest 
jednakowe. | 


Artystą, którego cała kariera rozwinęła się w Polsce Ludowej, jest Alek= 
sander Kobzdej. Urodzony w 1920 r., rozpoczął studia architektoniczne 
przed wojną, a jako malarz debiutował po 1945 r. Rozpoczął twórczość 
w aurze Picassa kompozycjami figuralnymi, pełnymi dynamizmu o śmia- 
łej deformacji. W 1950 r. podjął tematykę realizmu socjalistycznego, w róż” 
nych eksperymentach formalnych szukając ujęcia najlepiej odpowiadają- 
cego jego wybuchowemu temperamentowi. Znalazł je w słynnym cyklu 
rysunków wojennych z Wietnamu, który spotkał się z dużym uznaniem 
na Biennale w Wenecji w 1954 r. Zdolność celnej, błyskawicznej obserwa- 
cji, w połączeniu z umiejętnością wydobycia zarówno uczuć ludzkich, jak 
i piękna krajobrazu, zapewniła rysunkom Kobzdeja wysoką rangę arty= 
s:yczną. 
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Już jednak w rysunkach wietnamskich zaznaczyła się nowa droga po- 
szukiwań formalnych. Bezpośrednie zetknięcie z tradycją syntezy wizual- 
nej w sztuce Dalekiego Wschodu, z tą tradycją znaku plastycznego, której 
sztuka nowoczesna tak wiele zawdzięcza — pozwoliło Kobzdejowi zrewi- 
dować nadmierną dosłowność środków wyrazowych realizmu socjalistycz- 
nego. Kobzdej znalazł się na drodze, która doprowadziła go w ciągu paru 
lat do nowych osiągnięć formalnych. Czy jest to droga sztuki abstrakcyj- 
nej?... W sensie środków wyrazowych raczej tak, chociaż i tu zaznaczają 
się — chyba nie przypadkowe — skojarzenia z jakąś groźną naturą nie 
znanych formacji. Z naturą wiąże również artystę pasja wgryzania się 
w materialną substancję przedmiotów i zjawisk. Pejzaż jego może nazwa- 
libyśmy księżycowym, ale kto wie, czy już jutro nie będzie się on mieścił 
w bliskim kręgu rzeczywistości, dostępnej obserwacji i ścisłym badaniom? 


W latach 1950—1955 zaangażowanie ideologiczne młodych artystów ka- 
zało im coraz gwałtowniej buntować się przeciw poprawności i konfor- 
mizmowi sztuki oficjalnej. Stali jednak konsekwentnie na gruncie sztuki 
przedstawiającej, dbali o wierność realiów i ścisłość w ukazywaniu histo- 
rycznej sytuacji. Nie szukając estetycznego rozkosznictwa, lecz silnych 
uderzeń emocjonalnych i ekspresyjnych, zbliżali się czasami w sposób 
spontaniczny do ujęć bliskich surrealizmowi. Tak np. Tadeusz Strumiłło 
w obrazie pt. Za prawo do pracy, namalowanym w 1952 r., uzyskał na tej 
drodze niezwykłą sugestywność dramatycznego oddziaływania, nie łamiąc 
do końca konwencji realistycznej. W dalszym rozwoju sięgać on będzie do 
form coraz bardziej lapidarnych, bliżej związanych z naturą w znaczeniu 
struktur elementarnych. 

Młodzi artyści przeżywali niejednokrotnie głębokie, osobiste dramaty; 
jednym ze źródeł mogła być trudność połączenia indywidualnych aspi- 
racji twórczych z nadrzędnymi celami ideologii społecznej, której szczerze 
pragnęli służyć. U podłoża boleściwego Autoportretu z 1952 r. którym za- 
mykał swą drogę twórczą przedwcześnie zmarły Waldemar Cwenarski, 
skłonni bylibyśmy dopatrywać się takich właśnie konfliktów. 


Dramat życiowy i artystyczny młodego pokolenia zamyka się niemalże 
symbolicznie w osobie i w sztuce Andrzeja Wróblewskiego (1927—1957). 
Jako wychowanek Uniwersytetu i Akademii Sztuk Pięknych w Krako- 
wie miał on wszelkie cechy ideowego przywódcy. Był wyznawcą poglą- 
dów radykalnych pod każdym względem — myśl każdą doprowadzał do 
ostatecznych konsekwencji. Stanąwszy na gruncie realizmu socjalistycz- 
nego, chciał uszanować najdalej posunięte wymagania ścisłej, wręcz na- 
turalistycznej obserwacji, ale w żadnym razie nie godził się na obojętność 
powierzchownej rejestracji faktów. Dostrzegłszy tego rodzaju niebezpie- 
czeństwo nie tyle w teorii, co w praktyce realizmu socjalistycznego, nie 
zawahał się przed odrzuceniem dosłowności na rzecz ekspresji. W praw- 
dziwym wybuchu oryginalnej, bezkompromisowej twórczości udało mu 
się w ostatnich kilku latach życia stworzyć szereg dzieł nie dających się 
zaszeregować w żadnym z istniejących i uznanych systemów  formal- 
nych — dzieł głęboko humanistycznych w swym tragizmie. Z własnej 
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i cierpienia umiał Wróblewski wydobyć obiektywną wymowę 
skończonego dzieła w takim np. obrazie, jak Szofer, ukazującym jakby 
syntezę nowoczesnego pędu w pogoni za uciekającym czasem, a w tym 
wszystkim odwieczną, bolesną samotność człowieka. Drogowskazem no- 
wej sztuki ideowo zaangażowanej pozostanie pełen tragizmu obraz Wró- 
blewskiego, namalowany w 1957 r., pt. Cień Hiroszimy. 


v. 


Była mowa poprzednio o artystach od dawna związanych z ruchem. 
rewolucyjnym, którzy jednak konsekwentnie przeciwstawiali propozycjom 
realizmu socjalistycznego zasadę sztuki zaangażowanej, ale przemawiają- 
cej nowoczesnym językiem formy. Nie zawsze było to jednoznaczne z po- - 
jęciem sztuki abstrakcyjnej. Nawet Strzemiński — zawzięty szermierz 
abstrakcji w latach międzywojennych — dopuszczał obecność pewnych : 
pierwiastków przedstawieniowych w swym malarstwie po wojnie. Cha- 
rakterystycznym przykładem intencji figuratywnej, za pomocą form wy- 
prowadzonych z doświadczeń sztuki abstrakcyjnej, był obraz Marka Wło- 
darskiego pt. Budowa. Struktura geometryczna u podłoża tej kompozycji 
przechodzi w kształt ludzki i rozbrzmiewa w ostatecznym wydźwięku 
pieśnią pochwalną na cześć pracy swobodnej, służącej szlachetnemu ce- 
lowi. Równie prawidłowe, chociaż odmienne w efekcie, wydaje się dzia- 
łanie Jonasza Sterna w tym samym 1949 r., w którym powstała Budowa 
Włodarskiego — sięgające do innych środków, wypracowanych także 
w rozwoju sztuki nowoczesnej. Chcąc mianowicie odpędzić koszmarne 
wspomnienia dopiero co przebytej epoki pieców krematoryjnych i ko- 
mór gazowych, łączył on pierwiastki surrealistyczne z abstrakcją, w ten 
sposób osiągając cel główny swych dążeń — ekspresję. Jesteśmy tu poza 
jakąkolwiek estetyką — sztuka musi budzić gwałtowne, bezpośrednie 
emocje — odrazę do świata pojęć dopuszczających możliwość masowego, 
usankcjonowanego ludobójstwa, odrazę budzącą nienawiść do sprawców 
tych zbrodni. Na podobnej drodze, choć w odmiennych formach figura- 
tywnych, odrzucając abstrakcyjne pojęcie piękna na rzecz nieustannej 
walki o sprawiedliwość społeczną, o człowieka, rozwijała się samotna 
sztuka przedwcześnie zmarłego rysownika i malarza, Bronisława Linkego 
(1906—1962). 

Ekspresjonizm pojęty jako zasada działania ideowego, nie zaś program 
estetyczny — i dlatego będący czymś różnym od kierunków znanych gdzie 
indziej pod tą nazwą — taki ekspresjonizm wydaje się cechą wspólną 
malarzy i rzeźbiarzy polskich, którzy na kilka lat przed wybuchem wojny 
zrzeszyli się pod nazwą „Grupa Krakowska”. W latach 1950—1960 stano- 
wili oni najbardziej aktywne. środowisko walczących o sztukę ideową 
w treści i nowoczesną w formie. Jest to zespół wybitnych indywidual- 
ności, świadomie unikających uniformizmu. Pokrewieństwo języka pla- 
stycznego, którym się posługują, należy rozumieć w znaczeniu składni, 
nie zaś pojedynczych znaków. Twórczość każdego z tych artystów podle- 
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gała ponadto i podlega stałej ewolucji, której należyte przedstawienie prze- 
kracza możliwości tego studium. 

Wśród członków „Grupy Krakowskiej” w okresie powojennym na plan 
pierwszy wysuwa się przedwcześnie zmarła Maria Jarema. Przeszła ona 
szybką i dramatyczną ewolucję od koloryzmu do ekspresjonizmu, nie po- 
rzucając całkowicie form abstrakcyjnych, które poddaje melodyjno-ryt- 
micznym układom. Zawsze jednak pierwiastek uczuciowy, w znaczeniu 
treści wewnętrznej, dominuje nad formą. Obok Jaremy jednym z inspi- 
ratorów ruchu „nowoczesnych” był Tadeusz Kantor. Pełen nowatorskie- 
go niepokoju, malarz ten wychodzi całkowicie poza konwencje obrazu 
w znaczeniu tradycyjnym. Pociąga go nade wszystko kształtowanie ,„„wy- 
darzenia”, wytwarzanie — częściowo tylko przy użyciu środków plastycz= 
nych — nieoczekiwanych wstrząsów emocjonalnych i wizualnych. Toteż 
_ malarstwo Kantora spełnia się o wiele bardziej w teatrze niż na płótnie; 

rzecz jasna nie w tradycyjnej „dekoracji”, lecz w integralnym nowocze- 
snym kształtowaniu widowiska, z czynnym udziałem aktorów i widzów, 
ostatnio zaś w modnych „happeningach”. Ich omawianie jednakże nie 
mieści się w naszym temacie. Powracamy tedy do obrazów, dalsze uwagi 
poświęcając nieco młodszym od Kantora uczestnikom „Grupy Krakow- 
skiej”: Brzozowskiemu, Nowosielskiemu i Mikulskiemu. 


Urodzony w 1918 r.*Brzozowski ukończył Akademię Sztuk Pięknych 
w Krakowie w 1946 r. Jego artystyczna świadomość dojrzewała w tra- 
gicznych latach wojny i okupacji, a pierwsze samodzielne wystąpienia 
przypadły na trudny okres odbudowy kraju, przeżywającego jednocześnie 
proces rewolucyjnej przemiany. Początkowo Brzozowski próbował dać 
wyraz swemu stosunkowi do świata, podejmując tematykę z życia aktu- 
alnego. Sceny współczesne aranżował jednak w sposób przypominający 
chwilami średniowieczny moralitet, chwilami zaś pełne niesamowitego 
realizmu postacie z teatru Brechta, ekspresyjnie zdeformowane w kon- 
trastowym świetle reflektorów. Dla poetyckiej na wskroś wyobraźni Brzo- 
zowskiego tytuł obrazu posiada istotne znaczenie. Bywa on długo i z na- 
pięciem wyszukiwany, a raz znaleziony staje się motywem przewodnim 
czy też hasłem wywoławczym kompozycji. Artysta inspiruje się często 
dźwiękiem i nastrojem zapomnianych słów, do których lubi się odwoły- 
wać. Świat form i kolorów, wydobywający się z poetyckich rozmyślań 
malarza, nie jest całkowicie figuratywny, ale też nie da się go zaliczyć 
uo abstrakcji. Jest to własny świat Brzozowskiego — form zwartych 
i gęstych, nie mających bezpośredniego odpowiednika w rzeczywistości. 
Pomiędzy nimi snują się tajemnicze smugi jasnego koloru — światła 
bądź też delikatne akcenty linearne, zawierające silną sugestię koloru. 
Szczególnie jasno występuje to w znakomitych, na wskroś oryginalnych 
rysunkach Brzozowskiego, które bodajże są bardziej charakterystyczne 
dla jego sztuki niż malarstwo. 


Do najbardziej znanych obrazów Brzozowskiego należy namalowany 
w 1958 r. Dezerter. Zawarty w nim dramat ucieczki został ujęty na za- 
sadzie sugestywnego kontrastowania wielkich form i wybijających się 
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płaszczyzn barwnych, traktowanych na poły abstrakcyjnie, na poły figu- 
ratywnie. Pomiędzy nimi czynnikiem swoiście wiążącym całość wizji 
staje się subtelna gra szaro-brązowych tonów, na pozór zgaszona, w isto- 
cie zaś pełna nieoczekiwanych blasków i załamań. Mimo wejścia w sub- 
telności materii, a nawet faktury malarskiej, wizja artysty nie odrywa się 
nigdy od filozoficznego dna, od poszukiwania przyczyn ogólnych rządzą- 
cych światem formy i związków ukrytych pod zewnętrznymi objawami 
życia. 

Stosunkowo obszernie przedstawiłem sztukę Brzozowskiego nie tylko 
ze względu na jej obiektywną wartość, ale i dlatego, że jest ona symp- 
tomatyczna. Właściwe utrzymanie jej charakteru figuratywnego przy 
swobodnym korzystaniu ze wszystkich zdobyczy nowoczesnego języka 
sztuk wizualnych — od abstrakcji do surrealizmu — jest cechą wspólną 
młodego malarstwa polskiego, stanowiącą dlań szczególny znak rozpo- 
znawczy w międzynarodowych konfrontacjach. Nie lękam się powtórze- 
nia uwagi, którą uczyniłem w 1959 r., pisząc o udziale polskim w pierw- 
szej Biennale Paryskiej: 


„..to, czym młoda sztuka polska odznacza się w szczególności, jest po- 
szukiwanie zarówno przez abstrakcję, jak też przez figuratywność w no- 
wym ujęciu integralnej wizji świata, w której człowiek wyraża swą posta- 
wę wobec rzeczywistości jednostkowej, zarówno jak powszechnej” 3). 


Przykłady żywego i oryginalnego pojmowania figuracji w nowocze- 
snym malarstwie polskim są liczne i różnorodne. W „Grupie Krakow- 
skiej” — obok omówionych figuracji Jaremianki czy Brzozowskiego, gra» 
niczących z abstrakcją — pojawia się z kolei w takich obrazach Jerzego 
Nowosielskiego, jak np. Portret wiolonczelisty z 1958 r., typ ujęcia nie- 
mal tradycjonalnego. W nawiązaniu do starych ikon cerkiewnych pod 
względem stylu, stworzył on cały system figuratywny, pozwalający na 
swobodne przedstawienie aktu, portretów, pejzaży, martwvch natur, 
a nawet scen rodzajowych, co do których nowoczesnego wyrazu nie ma- 
my wątpliwości. W tejże „Grupie Krakowskiej” Kazimierz Mikulski od 


"lat wiernie stosuje surrealistyczną metodę obrazowania przez nieoczeki- 


wane, zazwyczaj fragmentaryczne zestawienia przedmiotów i ciał, poza 
jakimkolwiek związkiem logicznym. 

Dążności fantastyczno-figuratywne są mocno zakorzenione w środowi- 
sku młodych malarzy warszawskich, zwłaszcza tych, którzy w 1955 r. 
uczestniczyli w buntowniczej wystawie, zwanej Arsenałem. Świadczą 
o nich m.in. znamienne przykłady Tchórzewskiezo i Lebensztcina. Wy- 
obraźnia Tchórzewskiego wyrosła na tradycjach neoromantyzmu i symbo- 
lizmu polskiego z przełomu XIX i XX w., na których nawarstwiła się sur- 
realistyczna skłonność do przebywania w krainie sennych majaków. Były 
to tylko inspiracje, własna wizja artysty wyrosła bowiem w dramatycz- 


8) J. Starzyński: Vers une vision noutelle. „Les Lettres Francgaiscs” nr 797, 1959. 
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nym spięciu z rzeczywistością w połowie lat pięćdziesiątych, kiedy formo- 
wały się przodujące indywidualności młodego malarstwa polskiego. 
Z ogromnych pustych przestrzeni — wśród czarno-białych kontrastów — 
wydobywane jak gdyby ostrymi smugami błyskawice, wyłaniają się monu- 
mentalne figury nadludzkich wymiarów — Człowiek zapatrzony w prze- 
strzeń. 

_' Inny wychowanek Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie, również 
uczestnik wystawy w Arsenale, Jan Lebensztein zasłynął w 1959 r. jako 
zdobywca jednego z głównych wyróżnień na I Biennale Młodych Artystów 
w Paryżu. W 1955 r. w Warszawie Lebensztein wystawił kilka skromnych, 
zacisznych pejzaży o zharmonizowanej szaro-srebrzystej gamie. Były to ja- 
kieś podmiejskie domki i plantacje, nieco przypominające Utrilla. Kto jed- 
nak zadał sobie trud przyjrzenia się szczegółom — tam gdzie mogła się 
przejawić dramatyczna gra form i kolorów wolna od tematów — odkryć 
mógł już w tych wczesnych pracach przyszłego malarza tajemniczego świata 
figur „osiowych” i „rozpiętych”... Co wyróżniało te obrazy na tle ogólnej 
sytuacji malarstwa w drugiej połowie lat pięćdziesiątych?... Wydaje się, że 
w ówczesnym sporze: sztuka abstrakcyjna czy przedstawiająca — w dobie 
rozpowszechniania się tzw. abstrakcji lirycznej — Lebensztein przynosił no- 
we rozwiązanie, propozycję nowego porządku figuralnego o humanistycz- 
nej treści. Nosicielami jej były figury istot nieokreślonych, wywiedzione 
może z niebytu, a może z pradziejów ludzkości, figury stworzone wyłącznie 
po to, by mogła się w nich odbijać emocja i refleksja artysty. Był w nich 
także wyraz człowieka naszych czasów, który nawet w chaosie utwierdza 
swe istnienie zdolnością konstruowania formy logicznej i czułej zarazem. 
uzyskującej byt obiektywny na kształt — tworów natury. 


VI. 


„Nowa sytuacja w sztuce polskiej zarysowała się na przełomie 1959 
i 1960 r. Już nie wystarczyło proste głoszenie związku sztuki z życiem spo- 
łecznym przez akceptację jej służebności. Częściowo też przebrzmiały upo- 
jenia drugiej połowy lat pięćdziesiątych, wynikające z przyjęcia przez 
większość artystów postawy walki o nieograniczoną wolność tworzenia, 
o możność zajmowania się tylko własnymi, wewnętrznymi cierpieniami 
i radościami jednostki. Zróżnicowanie postaw pociągało za sobą dalsze roz- 
bieżności w pojmowaniu zadań artystycznych wobec szybko zmieniającej 
się rzeczywistości. Ważne przeobrażenia zachodziły także w świadomości 
przeciętnego odbiorcy sztuki. W tym stanie rzeczy rozważania nad możli- 
wościami dalszego rozwoju artystycznego w naszym kraju — a myślę, że 
chodzi o szersze rozumienie przemian zachodzących we współczesnej cy- 
wilizacji — każą nieubłaganie szukać wyjaśnień poza obrębem samej sztuki. 

Jako interpretator i krytyk współczesnej sytuacji artystycznej coraz czę- 
ściej wychodzi na arenę socjolog, znawca problemów kultury masowej, 
posługujący się nowym narzędziem metodologicznym teorii inforinacji itp. 


108 


Przemiany plastyki polskiej 


Nowe, rozliczne gałęzie wiedzy technicznej wchodzą w grę w procesie ba- 
dania i oceny tych sztuk wizualnych, których przeznaczeniem jest ścisły 
związek z architekturą i urbanistyką, jak również wytwarzanie przedmio- 
tów użytkowych (formy przestrzenne, formy przemysłowe). Prawa szcze- 
gólne — obok podstawowych wymogów wszelkiego wizualizmu — rządzą 
w takich dziedzinach, jak np. sztuka plakatu podległa wymaganiom ma- 
sowego przekazu. Rozwija się scenografia, rozwijają się nowe jej formy, 
np. w związku z telewizją. Szczególne bogactwo nowych propozycji arty- 
stycznych zgłasza dziś młoda polska grafika zarówno warsztatowa, jak 
użytkowa. 

Wierni jednakże tytułowi tego studium, ograniczymy się w jego części 
końcowej do „wybranych przykładów”, tym razem rzeźbiarskich i to 
w szczególności z terenu rzeźby pomnikowej. Stworzenie bowiem nowego 
typu pomnika — budowli bądź konstrukcji przestrzennej, wyrażającej okre- 
ślone treści ideowe, najczęściej bez przedstawiania konkretnych postaci 
ludzkich, wydaje się należeć do najcenniejszych zdobyczy rzeźbiarskich 
w Polsce Ludowej. 

Protagonistą nowej formy pomnika był Dunikowski. Już w 1948 r. za- 
projektował on nowy pomnik Mickiewicza w Poznaniu, pojęty jako połą- 
czenie potężnej a strzelistej budowli z wyrastającym z niej kształtem pro- 
roczej głowy i ramienia wznoszącego pochodnię. Projekt niestety nie docze- 
kał się realizacji. Artysta sięgnął jednak głębiej do własnych doświadczeń, 
do wykonanej w 1917 r. prekursorskiej płaskorzeźby pod nazwą Grobo- 
wiec Bolesława Śmiałego, której tematem był jeden z najbardziej drama- 
tycznych epizodów historii polskiej wczesnego średniowiecza — starcie się 
rewolucyjnych dążeń władzy świeckiej z nienaruszalnością autorytetu ko- 
ścielnego. Konflikt ten został pokazany w postaci młodego wojownika, pod 
którego ciosem rozpada się widmo strupieszałej przeszłości. | | 

Po 40 latach, podejmując na nowo rytmiczno-ekspresyjny styl Grobow- 
ca, Dunikowski nadał mu wyraz przestrzenny w formach zbliżonych do 
- sztuki abstrakcyjnej, lecz jednoznacznych w ideowej wymowie pomnika 
Powstańców Warszawy. Ten projekt również nie został zrealizowany, lecz 
utorował drogę młodszym artystom, którzy — jak Tadeusz Łodziana w pom- 
niku więźniów obozów lub katowni hitlerowskich pomordowanych w Rado- 
goszczy lub Jerzy Bandura w heroicznym upamiętnieniu zwycięstwa nad 
Krzyżakami w bitwie pod Grunwaldem — mogli już z pełnym powodze- 
niem odwołać się do symboliczno-ekspresyjnych skrótów myślowych oraz 
do syntetycznego uczłowieczania form architektonicznych. 


Istnieje ponadto niezmierna. wciąż działająca i bynajmniej nie przesta- 
rzała wymowa formy figuratywnej. Rzecz oczywista, że jej także przypadło 
znaczne zastosowanie w kompozycjach rzeżbiarskich o charakterze ideo- 
wym, wyrażających najgłębsze treści duchowe ogólnonarodowej egzysten- 
cji. W tym duchu wciąż działa August Zamoyski, jeden z głównych inicja- 
torów polskiego formizmu, który, choć mieszka we Francji, pozostaje 
w stałym kontakcie z krajem rodzinnym. Szkic do rzeżby dużego wymiaru, 
zatytułowany La peine d'etre, a rozwinięty później jako jeden z projek- 
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tów pomnika Bohaterów Warszawy -—— ujawnia właściwą najlepszym dzie- 
łom Zamoyskiego zdolność wydobywania ekspresji w połączeniu z wyrafi- 
nowanym opracowaniem strony materialnej. Inny przykład ekspresy jności 
i monumentalności, wydobytej tradycyjnymi na pozór środkami, przedsta- 
wia niewielkich rozmiarów szkic brązowy, zatytułowany Oświęcim, jed- 
nego z czołowych reprezentantów szkoły warszawskiej, Franciszka Stryn- 
kiewicza. Przedstawia on nagą postać kobiecą w przedśmiertnym skurczu 
z dzieckiem w ramionach. Środkami zatem najprostszymi został wydobyty 
nastrój grozy i stworzona zarazem atmosfera czysto ludzkiego współczucia. 

Właściwości przydatne sztuce zaangażowanej, chcącej przemawiać języ- 
kiem czytelnym dla najszerszego kręgu odbiorców — właściwości, krótko 
mówiąc, poetyckie i liryczne — świadomie rozwijają młodzi rzeźbiarze 
warszawscy. Poprzestajemy na dwóch przykładach, bardzo różnych w efek- 
cie i pokrewnych w dążeniu ideowym i stylistycznym. Rzeźba drewniana 
Stanisława Kulona, zatytułowana Idole, pomyślana na tle nocnego, księ* 
życowego pejzażu — wyraża nade wszystko samotność, smutek i kontem- 
plację. Z drugiej strony rzeźba z cyklu Figury uskrzydlone, której auto- 
rem jest Gustaw Zemła — punkt wyjścia projektu pomnika Powstańców 
Śląskich w Katowicach — dowodzi, że w Polsce pojęcie sztuki: zaangażo- 
wanej, a odpowiadającej zarazem wszelkim wymaganiom nowoczesnej 
fórmy, nie jest bynajmniej frazesem. Walka o sztukę heroiczną i poetycką, 
sztukę świadomie wiążącą się z życiem i tradycjami narodu, ale bynajmniej 
nie służącą taniej popularności — należy do czynników wyznaczających 
polskiej rzeźbie współczesnej wysoką rangę społeczną. 

Moment aktualny w rzeżbie polskiej odznacza się intensywnym rozwo» 
jem w dwóch kierunkach: opanowania nowych technik i zdobywania no+ 
wych środków ekspresji. Proces podobny występuje szeroko w całym świe- 
cie, nie tylko w Polsce. Myślę, że nie należy go tłumaczyć wyłącznie pro- 
cesem coraz bliższego zespalania się rzeźby z innymi dyscyplinami: archie 
tekturą z jednej, a malarstwem z drugiej strony. Chodzi raczej o wewnętrz- 
ną potrzebę zdobycia swobody i giętkości w wypowiadaniu własnych treści 
emocjonalnych czy myślowych. Poszukiwaniom tym służą najrozmaitsze 
materiały, poddawane najśmielszym transformacjom lub uzyskujące nowy 
sens wizualny i nowe działanie emocjonalne skutkiem nieoczekiwanych ze- 
stawień: konstrukcje metalowe w groźnych, drapieżnych Kontrastach Je- 
rzego Jarnuszkiewicza; z gruba ciosane, prawie nieforemne drewno w bo- 
lesnym Macierzyństwie Magdaleny Więcek; perwersyjna zmysłowość, wy» 
rażona obłymi, miękkimi formami terrakoty w Pięknej kobiecie Aliny 
Szapocznikow; wreszcie Bolesna Władysława Hasiora: zgarnięte ze śmiet- 
nika odpadki różnych materiałów, przeobrażone w niezdarny. odrażający 
kształt niby-człowieczy, z którego wydziera się ostatni krzyk rozpaczy. 

Pierwiastek fantastyki, dziwności, wizji, będący jakby się zdawało wy- 
łączną domeną malarstwa. dociera ostatnimi czasy coraz częściej i coraz 
skuteczniej do rzeźby. iak np. w Podróżnych Aliny Ślesińskiej opowiada- 
nie aluzjami o jakimś bliżej nieokreślonym wydarzeniu czy spotkaniu 
układa się w swoistą scenerię gry przestrzennej pełnej niedomówień. Je- 
rzego Beresia Zwid lub wspomniane już Idole Stanisława Kulona — to znów 
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kommpozycje otoczone atmosferą tajemniczości, redukujące tradycyjne po- 
jęcie formy rzeźbiarskiej do minimum, a wciągające za to w swój obręb 
całe otoczenie. O ile kompozycja Ślesińskiej zdaje się wykazywać pewne 
związki z poetyką surrealizmu, o tyle utwory Beresia i Kulona — każdy na 
swój odmienny sposób — niepostrzeżenie wprowadzają nas w krąg wy- 
obraźni ludowej. W związku z powyższym ośmielam się — na zakończe- 
nie — uczynić dygresję o szczególnie cennej tradycji rodzimego folkloru, 
która różnymi drogami przesącza się lub odżywa w polskiej sztuce współe 
czesnej. | 

Rzeczą znamienną jest, że obecność tego pierwiastka „plemienńego” 
w najbardziej nawet wyrafinowanych dzięłach polskiej sztuki nowoczesnej 
stanowi najwydatniej po dziś dzień działające kryterium jej oryginalnych 
wartości, jeśli nie dla swoich, to w każdym razie dla obcych. Zauważali 
i podkreślali pozytywnie obecność tego pierwiastka ludowości nie byle jacy 
obserwatorzy zagraniczni, by tylko wspomnieć takie nazwiska, jak Pablo 
Picasso, Jean Cassou, czy Andrć Malraux. 

Stąd wniosek, że wszelką próbę syntetycznego spojrzenia na sztukę pol- 
ską ostatniego ćwierćwiecza należy pojmować w organicznym związku 
z procesem narodowej i ludowej tradycji artystycznej. Trzeba jednak zwró- 
cić uwagę i na to, że polska wrażliwość na własną tradycję wizualną 
w ostatnich czasach znacznie się rozszerzyła i pogłębiła. Także więc w uży= 
ciu tego uniwersalnego języka międzyludzkich porozumień, jakim jest 
sztuka, daje się zauważyć stale wzrost możliwości i form wyrazowych co- 
raz powszechniej rozumianych i zrozumiałych. | 


© informacje 


SESJA NAUKOWA POŚWIĘCONA 
RUCHOWI ROBOTNICZEMU 
I SIŁOÓM POSTĘPOWYM W NRF 


Społeczeństwo polskie ze zrozumiałych 
względów z dużą uwagą śledzi wszelkie 
procesy. zachodzące w życiu społecznym 
i politycznym Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej. Jeśli uwaga ta skupia się prze- 
de wszystkim na działaniu sił stanowią- 
cych grożbę dla pokoju, sił odrodzonego 
militaryzmu, rewizjonizmu i odwetu, to 
jest to, niestety, wynikiem rzeczywistości 
zachodnioniemieckiej, w której siły te 
odgrywają, jak dotąd, decydującą rolę. 
Nie oznacza to bynajmniej, że nie widzi- 
my innego nurtu tej rzeczywistości, nur- 
tu postępowego, który chociaż dzisiaj sła- 
by i rozproszony, przecież ma do spełnie- 
nia wielką misję w Niemieckiej Repu- 
blice Federalnej. Świadectwem tego za- 
interesowania jest m. in. sesja naukowa, 
poświęcona problemom „Ruchu robotni- 
czego i sił postępowych w NRF”, zorga- 
nizowana 25 czerwca br. przez Komitet 
Koordynacyjny Badań Niemcoznawczych 
wespół z Centralną Szkołą Partyjną przy 
KC PZPR. 

W sesji tej wzięli udział naukowcy 
reprezentujący szereg ośrodków uniwer- 
syteckich i badawczych kraju, zajmują- 
cych się problematyką współczesnych 
Niemiec, jak również pracownicy ośrod- 
ków propagandy partyjnej i publicyści, 
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specjalizujący się w tematyce nieamie- 
ckiej. Złożyły się na nią referaty, po- 
święcone różnym aspektom omawianego 
zagadnienia. Tak więc dyrektor Insty- 
tutu Zachodniego, prof.dr Władysław 
Markiewicz, poświęcił swój wpro- 
wadzający referat problemom walki kla- 
sy robotniczej ij sił postępowych w NRF 
o pokój i demokrację, a prof. dr Wła- 
dysław Zastawny poinformował 
zebranych o zjeździe założycielskim Nie- 
mieckiej Partii Komunistycznej DKP — 
Deutsche Kommunistische Partei). Po- 
nadto zebrani mieli możność zapoznać 
się z pięcioma referatami: mgra Wła- 
dysława Michalskiego, który 
mówił o Kierunkach ewolucji ideowej 
ś społeczno-politycznej SPD w okresie 
powojennym, dra Janusza Racho- 
ckiego Idea partnerstwa socjalnego 
w NRF, mgra Witolda Suchowi- 
cza, poświęconego zachodnioniemieckim 
związkom zawodowym, mgra Piotra 
Lippoczy Ruch robotniczy it siły po- 
stępowe w NRF a zjawiska nacjonalizmu 
t neofaszyzmu ©oraz red. Janusza 
Roszkowskiego Zachodnioniemie- 
cka opozycja pozaparlamentarna. 

Nie sposób w ramach krótkiej Infor= 
macji ogarnąć całokształtu bogatej tee 


matyki, jaka została przedstawiona w 
referatach i znalazła odbicie w dyskusji. 
Zatrzymamy się wobec tego tylko na nie- 
których węzłowych zagadnieniach, prze- 
de wszystkim tych, które się wiążą 
z działalnością i obliczem politycznym 
SPD oraz największej organizacji klasy 
robotniczej w Niemczech zachodnich, na 
jej związkach zawodowych. Generalną 
problematykę związaną z rolą, jaką ma 
do spełnienia klasa robotnicza NRF, po- 
ruszył w swoim referacie prof. Markie- 
wicz. Poddał on analizie obiektywne 
przesłanki wypełnienia przez zachodnio- 
niemiecką klasę robotniczą jej history= 
cznej misji — promotora socjalizmu i de- 
mokracji. Siły postępu i rewolucji w 
Europie, podkreślił referent, niejedno- 
krotnie już w przełomowych chwilach 
historycznych spoglądały z nadzieją na 
proletariat niemiecki, licząc na to, że 
swoim czynem potrafi on wyzwolić naród 
niemiecki spod panowania imperializmu 
i militaryzmu. Decydującym krokiem w 
tym kierunku stało się powstanie pań- 
stwa robotniczo-chłopskiego w NRD. 
Zadanie pozostało jednak nie rozwiązane 
w Niemczech zachodnich, chociaż takie 
kryteria, jak liczebność klasy robotniczej 
i jej miejsce w społeczeństwie, jej sto- 
pień koncentracji i zorganizowania — 
stwarzają określone obiektywne możli- 
! wości. Wchodzą tu jednak w grę okre- 
ślone trudności zarówno natury obiek- 
tywnej, jak i subiektywnej. 

Jednym 2z decydujących czynników 
hamujących 1  opóźniających proces 
uświadomienia sobie przez klasę robotni- 
czą jej roli i zadań w Niemczech za- 
chodnich jest ewolucja ideowa SPD, 
partii, która przecież kiedvś — chociaż 
hołdowała ideologii reformistycznej — 
odwoływała się do Marksa i należała do 
najsilniejszych zorganizowanych oddzia- 
łów w europejskim ruchu robotniczym. 

Ewolucję tę, zarówno w jej aspektach 
ideowych, jak też społeczno-politycznych, 


Nowe Drogi — 8 
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szczegółowo rozpatrzył w referacie 
mgr Michalski. Wskazał on na to, Że po 
wojnie 

„SPD odradza się Spradzię szybko 
w swej tradycyjnej reformistycznej 
strukturze 1 w starym składzie klaso= 
wym, jednakże przywódcy partii od po 
czątku dążą do przekształcenia jej w 
oficjalną partię sojuszu  robotniczo= 
-drobnomieszczańskiego”. 

Koncepcje te poniosły porażkę w latach 
pięćdziesiątych, 

„kiedy na fali tzw. «cudu sGigódaie 
czego» wielki kapitał utrwalił swoją 
władzę ekonomiczną t polityczną, Poli- 
tyka wojującego antykomunizmu i ra- 
dykalnej demagogii społecznej okazała 
się zbyt słabą siłą integrującą dla trwa» 
łego politycznego Sojuszu 2 drobną 
t średnią burżuazją, o którym marzył 
Schumacher”. 

Wszakże, jak mówił Michalski, w tym 
czasie zmieniła się sytuacja w samej 
SPD. Wyrosły i umocniły się w niej 
kadry zawodowych polityków komuna|- 
nych i administracyjnych, 

„które gorliwie pomagały w odbudowie 
kapitalizmu w Niemczech zachodnich t 
obecnie gotowe były zaakceptować w 
pełni istniejącą rzeczywistość t przystą= 
sować do niej całą partię”. 

Zamiary niektórych spośród tych „ode 
nowicieli” — wskazuje dalej Micha!ski — 

„szły nawet w kierunku radykalnego 
zerwania więzi z klasą robotniczą, prze- 
kształcenia SPD z masowej partii człon- 
kowskiej w małą liczebnie kadrową par- 
tię komitetów i klubów wyborczych pod 
szyldem partii ludowej”. 

Okazało się jednak, że wobec takich 
zamiarów w partii istnieje 

„stlny opór it żywe przywiązanie mas 
członkowskich do tradycji partii i idea- 
łów socjalistycznych”. 

Jawne zerwanie w tej sytuacji z klasą 
robotniczą groziło niebezpieczeństwem 
utracenia bazy społecznej partii w ogóle. 


- 


113 


W. M. 


% drugiej strony opór sił lewicowych 
był nie zorganizowany, ideologicznie 
chwiejny i zbyt słaby, by powstrzymać 
zamiary „odnowicieli”. Szukano wyjścia 
a tej sytuacji przez koncepcję „dezideoc- 
logizacji” partii, koncepcję, która miała 

„pogodzić robotniczy charakter partii 
s burżuazyjną ideologią i taktyką poli- 
tyczną tzw, partii wyborctej”, 

Poważną przeszkodę w realizacji tej 
koncepcji = stwierdza Michalski — 


„stanowiło przywiązanie mas partyj- 
nych do tradycji reformizmu”. 


W parze z tymi procesami dokonywała 
się ewolucja ideowa SPD. Sytuacja po- 
wojenna — mówi Michalski — zmusiła 
SPD do określenia na nowo swojego $to- 
sunku do ideologii marksistowskiej. 
Doktryna reformistyczna zbankrutowała 
w 1933 r. Rzeczywistość powojenna wy- 
magała jej przezwyciężenia w duchu 
rewolucyjnego marksizmu. Odczucie po- 
trzeby przezwyciężenia reformizmu nur- 
towało klasę robotniczą, w której odżyły 
nadzieje na przeobrażenia socjalistyczne. 

„Powrót do tdeologłi marksistowskiej 
untemożliwił jednak zdecydowany anty” 
komunizm przywódców SPD i ich fałszy= 
we rachuby na pozyskanie dla SPD 
średniej burżuazji. na bazie antykomu- 
nizmu tć nacjonalizmu. Antykomunizm 
t nacjonalizm od początku spychały SPD 
na drogę aktywnej walki z marksizmem, 
a nacisk ideologii t polityki burżuazyjnej 
powodował, że walka ta musiała dopro- 
wcedzić również do zerwania 2 ideologią 
reuizjonistyczną i do całkowitego przej- 
ścia SPD na ideowe pozycje burżuazji. 
Specyficzną cechę ewolucji ideologicznej 
SPD po uwójnie Stanowi właśnie prze- 
rastanie walki z marksizmem w walkę 
z reformizmem i tradycją historyczną 
SPD”. | 

Ta ewolucja wywarła co prawda zgu- 
bny wpływ na świadomość znacznej czę- 
ści zachodnioniemieckiej l.lasy robotni- 
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czej, mie potrafiła Jednak stłumić głębo< 
kich oporów wśród dołów partyjnych, 
ani rosbrolć istniejących, chociaż słabo 
zorganizowanych i ideowo nie skrystali- 
zowanych lewicowych nurtów opozycyj= 
nych, które szczególnie w ostatnim okre- 
sie wyraźnie zamanifestowały swoje 
istnienie w partii. 

„Egzystencja różnych nurtów tdeoloe 
gicznych — podsumował Michalski swo» 
je wywody — i głoszone hasła dezideolo= 
gitacjhi partii są wyrazem tego, Że kie- 
rownictwo SPD nie jest w stanie uzyskać 
poparcia większości partii dla oficjalne= 
go uznania ideologii burżuazyjnej, a na> 
wet aprobaty istniejącego stanu rzeczy. 
Dlatego właśnie program  godesberski 
z 1950 r. usiłuje zamaskować oblicze 
ideowe SPD tł za parawanem różnych 
konstrukcji formalnych t słownych uleryć 
istniejący kryzys”. 

Z drugiej strony strategia polityczna 
szczególnie wyraziście realizowana prze? 
przywódców SPD w okresie wielkiej 
koalicji z CDU, strategia żmierzająca do 
maksymalnej identyfikacji ideowo-poli- 
tycznej SPD z rządzącą chadecją, do 
przekształcenia jej w „partię ludową”, 
jak dotychczas nie dała takich wyników, 
jakich się po niej spodziewano. 


„W okresie współpracy w rządzie koa= 
licyjnym — zauważa Michalski — SPD 
utraciła wpływy w wyborach do parla- 
mentów krajowych 1 ma powaźne kłopoty 
ze związkami zawodowymi, którym za- 
czyna ciążyć polityczny patronat =partii 
ludowej. Równocześnie wyrósł nowy 
grożny przeciwnik w postaci opozycji 
pozaparlamentarnej, a ostatnio powstała 
nowa siła polityczna, która będzie wpły* 
wała na sytuację w SPD — Niemiecka 
Partia Komunistyczna”. 


„W obliczu tej sytuacji nie można 
jeszcze mówić o pełnej stabilizacji poli- 
tycznej SPD w rolś partii ludowej, o za* 
kończonym procesie jej ewolucji. Powrót 


na ławy opozycj może ożywić w SPD 
reformistyczne sentymenty, wżmocnić 
siły lewicowe wewnątrz partii i przy> 
wrócić ideowo-polityczne problemy, któ- 
re obecnym przywódcom SPD wydają 
się przezwyciężone”. 

Jednym 2 istotnych czynników, które 
sprawiają kłopoty kierownictwu SPD w 
jego dążeniu do przekształcenia tej partii 
* „partię ludową” są — jak wspominał 
<«% swoim referacie Michalski — zacho- 
anioniemieckie związki zawodowe. Mimo 
że związki te w dzisiejszej rzeczywisto- 
ści NRF dalekie są od tego, aby stanowić 
siłę lewicową, a co dopiero rewolucyjną, 
ewolucja tej organizacji (a właściwie fe- 
deracji dość znacznie różniących się w 
swoim obliczu politycznym i ideowym 
organizacji), jej miejsce i rola w życiu 
społeczno = politycznym NRF zasługują 
niewątpliwie na uwagę. Problemowi: te- 
mu poświęcił referat mgr Witold Sucho- 
wicz. 

Mówi on przede wszystkim o fakty= 
ceznym miejscu DGB (Deutscher Gewerk- 
schaftsbund — Federacja Niemieckich 
Związków Zawodowych) wśród klasy 
robotniczej Niemiec zachodnich. Wszyst- 
kie związki zawodowe w NRF zrzeszają 
obecnie blisko 8 mln członków na ponad 
26,6 mln ogółu zatrudnionych. Z tej liczby 
około 6,4 mln, czyli 80 proc. wszystkich 
zorganizowanych pracowników, skupia 
16 branżowych związków zrzeszonych w 
Federacji Niemieckich Związków Zawo- 
dowych — DGB. 

„DGB skupia wprawdzie zaledwie ok. 
1/3 ogółu zatrudnionych — stwierdza Su- 
chowicz — lecz jej faktyczne wpływy są 
znacznie szersze. Przedstawiciele DGB 
zajmują np. 82,2 proc. miejsc w radach 
zakładowych, 87 proc. — w zarządach 
t radach nadzorczych Krajowych Zakła= 
dów Ubezpieczeń Społecznych, 92 proc. — 
w lokalnych kasach chorych itp. Ponadto 
związki zawodowe dysponują dochodem 
rocznym w wysokości około 230 min ma- 
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rek, posiadają własne przedsiębiorstwa 
gospodarcze oraz instytucje kredytowe 
i ubezpieczeniowe; zatrudniają około 
6 tys. etatowych funkcjonariuszy oraz 


dysponują szeroko rozbudowanym Qapae : 


ratem propagandowym (prasa związkowa 
o łącznym nakładzie około 14 mln egzem+* 
plarzy, szkoły związkowe itd.). Wreszcie 
— jak obliczono — wraz z rodzinami 
związkowcy DGB stanowią grupę około 
22 milionów wyborców”. 

Analizując ewolucję założeń progra« 
mowych DGB w ciągu dwudziestolecia, 
jakie upłynęło od jej kongresu założy 
cielskiego w 1949 r. w Monachium, Sue 
chowicz wskazuje, że ta najpotężniejsza 
organizacja zachodnioniemieckiej klasy 
robotniczej poszła pod wpływem wielu 
czynników, m. in. pod wpływem oma- 
wianej już wyżej ewolucji SPD, po dro- 
dze ujemnej i niebezpiecznej z punktu 
widzenia interesów wszystkich postępo- 
wych sił w NRF. Droga ta coraz bardziej 
oddala DGB od początkowych założeń 
ideowo-politycznych, które zawierały 
elementy antymonopolistyczne, demo- 
kratyczne i antyfaszystowskie. 

Rzeczywiście, założenia wyjściowe za- 
wierały takie postulaty, jak uspołecznie- 
nie przemysłu kluczowego i instytucji 
kredytowych, planowanie gospodarcze, 
współdecydowanie związków  zawodo- 
wych „we wszystkich sprawach gospo- 
darczych 1 socjalnych”, oraz „urzeczy- 
wistnienie sprawiedliwości społecznej 
przez zapewnienie ludziom pracy stosow= 
rego udziału w dochodzie narodowym". 
Żądania te uzupełniono ponadto takimi 
zadaniami związków zawodowych, jak 
zwalczanie wpłvwów nacjonalistycznych 
i militarystycznych, walka o zapewnienie 
i rozszerzenie demokratycznych praw i 
swobód oraz szerzenie ducha pokojowego 
porozumienia między narodami. 

Dzieje dwudziestoletniego rozwoju za- 
chodnioniemieckich związków zawodo- 
wych — to dzieje stopniowego odchodze- 
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nia od tego demokratycznego I postępo- 
wego programu, które nie odbywało się 
jednak bez poważnych starć i walk we- 
wnątrz organizacji i natrafiało na zna- 
cznie poważniejsze opory lewicy związ- 
kowej, o wiele silniejszej i lepiej zorga- 
nizowanej niż to było w SPD. 

Zresztą, również w dobie obecnej, for- 
sowany przez wielkie zachodnioniemie- 
ckie monopole, w miarę jak odzyskiwały 
one dominującą pozycję w życiu gospo- 
darczym i społecznym NRF, proces „inte- 
gracji” (Gleichschaltiung) wszystkich or- 
ganizacji politycznych, związkowych i 
społecznych nie posunął się w stosunku 
do DGB tak daleko jak wobec SPD, nie 
udało się doprowadzić do tak daleko idą- 
cej utraty przez związki zawodowe ich 
charakteru klasowego. 

„Prowadziło to częstokroć — mówi Su- 
chowicz — do rozluźnienia więzów mię- 
dzy SPD a związkami zawodowymi i do 
tworzenia się w ruchu związkowym wy- 
raźnej opozycji wobec kierownictwa SPD, 
obejmującej także członków tej partii. 
W szczególności stałe pogarszanie się 
stosunków wzajemnych ' przyniósł udział 
SPD w koalicji rządowej z CDU/CSU. 
Z tą chwilą SPD ostatecznie przestała 
występować jako czynnik wsparcia 
związków zawodowych, lecz raczej jako 
element nacisku na ich ustępstwa wobec 
rządowej polityki gospodarczej lub co 
najmniej jako mediator w starciach 
2 monopolami”. 

Mimo to nie udało się doprowadzić do 
sytuacji, w której by związki zawodowe 
całkowicie akceptowały rzeczywistość 
społeczną i politykę rządu oraz partii 
zasiadających w Bundestagu. 

Tax np. — wskazuje Suchowicz — le- 
wicy związkowej udało się, po ostrych 
kontrowersjach, umieścić w programie 
w 1963 r. stwierdzenie, że 

„rozwój sytuacji w Niemczech zachod- 
nich doprowadził do odrodzenia starych 
stosunków własności i władzy monopoli, 
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że koncentracja kapitału postępuje na- 
przód, a przytłaczająca większość ludno- 
ści tak jak t przedtem wyłączona jest od 
dysponowania środkami produkcji oraz 
że nadal występuje niesprawiedliwość w 
podziale dochodów i dóbr majątkowych”. 


Szczególnie aktywnym i energicznym 
nosicielem tendencji lewicowych w 
związkach zawodowych jest młodzież 
związkowa („DGB-Jugend"). Młodzież ta 
w liczbie około 600 tys. osób może być 
uważana za 

„największą młodzieżową organizację 
polityczną w Niemczech zachodnich”, 


Suchowicz przytacza szereg przykła- 
dów, ilustrujących postawę i działalność 
młodzieży związkowej. Tak np. w końco= 
wej fazie walki przeciw ustawom wy» 
jątkowym komisja młodzieżowa IG. Me- 
tall (Związku Branżowego Metalowców), 
reprezentująca 270 tys. młodocianych 
związkowców, zażądała natychmiasto- 
wego zwołania nadzwyczajnego kongresu 
DGB, uzasadniając ten wniosek tym, iż 
obrona demokracji w NRF stanowi histo- 
ryczną odpowiedzialność związków zawo- 
dowych, wymagającą nadzwyczajnych 
decyzji. 

Jeszcze bardziej znamienne — mówi 
Suchowicz — są rezolucje uchwalone w 
listopadzie 1968 r. przez Federalny Kon- 
gres Młodzieżowy DGB, które wbrew 
stanowisku kierownictwa DGB żądają 
m. in. 

„uznania NRD t granicy na Odrze ti 
Nysie, nawiązania kontaktów ze związka- 
mi zawodowymi NRD t krajów socjali- 
stycznych Europy wschodniej, tdeowego 
t finansowego poparcia ze strony DGB 
dla prowadzonej przez uczestników mar- 
szów wielkanocnych kampanii na rzecz 
demokracji it rozbrojenia, przygotowania 
wspólnej akcji z postępowymi kręgami 
studentów, celem  zdemokratyzowania 
naszego społeczeństwa oraz utworzenia 
komisji związkowej DGB, która w razie 


nadużycia ustaw wyjątkowych zorgani- 
zowałaby strajk generalny”. 

Jednak aczkolwiek podobne postulaty 
młodzięż związkowa wysuwa coraz Czę> 
ściej i r coraz większym naciskiem, 
wpływ ich na politykę kierownictwa 


DGB i branżowych związków jest, jak 


dotąd, mocno ograniczony. 

„W rezultacie wśród młodzieży nasilają 
się. nastroje opozycyjne, coraz więcej 
młodych robotników przyłącza się do ra- 
dykalnych grup lewicowych”. 

Podsumowując swoje rozważania, Su- 
chowicz stwierdza: 

„W organizacjach młodzieżowych DGB 
dokonuje się w ostatnich latach proces 
przemian, który plasuje je w czołówce 
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najbardziej radykalnych i postępowych 


sił w zachodnioniemieckim ruchu zwiąq- 
zkowym, przeciwstawiającym się oma- 
wianym tendencjom integracyjnym. 

Czynnikiem  zespalającym postępowe 
siły w ruchu związkowym jest w dużym 
stopniu walka przeciwko działalności 
neohitlerowskiej partii NPD, którą 
związki zawodowe DGB zwalczają z du- 
żą jednomyślnością it energią, żądając jej 
zakazu”. 

Radykalnych postulatów i wniosków 
młodzieży związkowej, chociaż nie wy- 
wierają one jeszcze wpływu na politykę 
kierownictwa DGB, nie należy nie doce- 
niać — podkreśla Suchowicz. 

„Są one wyrazem nacisku poważnej 
części robotników zachodnioniemieckich 
na rzecz zwrotu w polityce kierownictwa 
DGB w kierunku pełnego i efektywnego 
wykorzystania swojej siły i wpływów w 
obronie klasowych interesów ludzi pracy, 
na rzecz całkowitej zmiany polityki Bonn, 
a zwłaszcza SPD, w duchu wychodzenia 
naprzeciw tendencjom do odprężenia ti 
współpracy na kontynencie europcj- 
skim”. 

Wysiłki zmierzające do „zglajchszach- 
towania” związków zawodowych ściśle 
wiążą się w Niemczech zachodnich z pro- 
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pagowaną w charakterze podstawowej 
oficjalnej ideologii związkowej doktry- 
ną tzw. „partnerstwa socjalnego”. Dzieje 
tej doktryny, która stawia sobie za cel 
„przezwyciężenie walki klasowej”, śledzi 
w powojennych Niemczech zachodnich 
dr Janusz Rachocki w swoim referacie. 


Warto zwrócić uwagę na wyodrębnio- 
ne przez Rachockiego trzy podstawowe 
źródła ideologicznej inspiracji tej doktry- 
ny w NRF. Są nimi według niego: 
1) Pozostałości ideologii faszystowskiej, 
w jej niemieckiej, narodowos-socjalisty- 
cznej postaci. Z niej w szczególności wy- 
wodzi się koncepcja „wspólnoty”, jaka 
rzekomo łączy podmioty stosunków S5o0- 
cjalnych. 2) Koncepcje reformistyczne 
i oportunistyczne, zakorzenione w za- 
chodnioniemieckich związkach zawodo- 
wych, zakładające odrzucenie klasowego 
punktu widzenia na stosunki społeczne 
i wyrzeczenie się walki o zniesienie sy- 
stemu  kapitalistycznego. 3) Doktryny 
społeczne kościoła katolickiego, oraz, w 
znacznie węższym zakresie, ewangelicka 
etyka społeczna, które wnoszą do sto- 
sunków społecznych kult własności i pro» 
klamują ducha wspólnoty interesów 
między antagonistycznymi klasami. 


Z pozostałych prac przedstawionych 
na sesji sygnalizowaliśmy już referat 
mgra Piotra Lippoczy, rozpatrujący sto» 
sunek poszczególnych organizacji ruchu 
robotniczego, a więc przede wszystkim 
SPD | związków zawodowych, Niemie- 
ckiej Unii Pokoju (DFU) oraz postępoe 
wych kół intelektualistów i ruchu mło- 
dzieżowego (szczególnie Socjalistycznego 
Związku Studentów — SDS) do neofaszy- 
zmu i nacjonalizmu. 

Przegląd i analizę postaw politycznych 
oraz działalności tych postępowych ru- 
chów i grup społecznych, które składają 
się na tzw. opozycję pozaparlamentarną 
(APO), przedstawił w swoim referacie 
mgr Janusz Roszkowski, 
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Określa on w następujących słowach | pewne grupy intelektualistów (uezeni, 


jej genezę: 

„Zjawisko opozycji pozaparlamentar- 
nej, jako określonego ruchu społecznego 
w Niemczech zachodnich... zaczęło się w 
NRF w czasach, kiedy postępowała na- 
przód identyfikacja programowa SPD 
t CDU/CSU. Pogłębiające się, zwłaszcza 
w kołach intelektualnych, jak też zwią- 
zkach zawodowych, przekonanie o tym, 
iż program socjaldemokratów nie stano- 
"wi już więcej wyraźnej, jednoznacznej 
alternatywy wobec linii reprezentowa= 
nej przez chadccję, przy równoczesnym 
zdawaniu sobie sprawy z oportunisty- 
cznej taktyki chwicjnej FDP, sprawiło, 
tż głosy opozycyjne wobec tego, co czynił 
-' 4 reprezentował sobą oficjalny Bonn — 
rząd ti Bundestag — zaczęły rozlegać się 
prawie wyłącznie poza parlamentem z2a- 
chodnioniemieckim". | 

Ta opozycja pozaparlamentarna miała 
i ma bardzo złożony, różnorodny skład. 
Tworzą ją, jak pokazuje Roszkowski, za- 
równo partia polityczna — Niemiecka 
Unia Pokoju (DFU), jak też pokaźne odła- 
my zachodnioniemieckich związków za- 
'wodowych, różne organizacje studenckie, 


| pisarze, publicyści) oraz niektóre ugrue 


powania wyznańiowe, przede wszystkim 
w kościele ewangelickim. 4 

Poważną, a nawet podstawową słabo. 
ścią opozycji pozaparlamentarnej w NRF 
jest jednak brak ośrodka koordynacyj= 
nego, jakiejś wspólnoty organizacyjnej. 
Brak jej ponadto, jak dotychczas, szer= 
szej bazy społecznej. Mimo to, jak pod- 
kreśla Roszkowski, 

„spełnia ona pozytywną rolę polityczną 
w .NRF, krzewiąc realistyczny program, 
budząc niepokoje, inspirując do dysku- 
sji i myślenia, tworząc glebę sprzyjającą 
postępowi”. 


* 


Jak widać z tego krótkiego przeglądu, 
sesja naukowa, której przewodniczył 
prof. Franciszek Ryszka, przedstawiła 
uczestnikom szeroki wachlarz tematów 
i bogaty materiał, który niewątpliwie 
zasługuje na zainteresowanie szerszych 
kręgów naszej opinii publicznej, 


W. M. 


DYSKUSJA O INTEGRACJI 
SOCJALISTYCZNEJ 


Jak należy oceniać dotychczasowy roz- 
wój współpracy krajów RWPG i jakie 
powinny być główne kierunki dalszego 
postępu integracji ekonomicznej krajów 
wspólnoty socjalistycznej? W jakim stop- 
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niu można mówić e zbieżności kierun- 
ków rozwoju integracji ekonomicznej 
krajów RWPG z postępem prac nad do- 
skonaleniem systemu planowania i za- 
rządzania gospodarką Polski I co należy 


zmienić w tym systanie w naszym kra- 


ju by w większym stopniu sprzyjał on 
kształtowaniu ekonomicznych narzędzi 
pogłębienia integracji krajów RWPG? 
Jaki jest i powinien być wpływ integracji 
krajów RWPG na nasz handel zagranicz= 
my i produkcję przemysłową? Oto głów- 
ne problemy kolejnega sympozjum po- 
święconego problematyce rozwoju narzę- 
dzi ekonomicznych integracji gospodar- 
czej krajów członkowskich RWPG, zor- 
ganizowanego przez Oddział Warszawski 
PTE w końcu czerwca br. 

Nie była to pierwsza dyskusja polskich 
ekonomistów na temat narzędzi ekono- 
micznych przyspieszających wzrost 
udziału naszego kraju w systemie mię- 
dzynarodowego podziału pracy. Sprawy 
te stanowiły przedmiot kilkunastu arty- 
kułów opublikowanych w ubiegłym roku 
głównie na łamach „Życia Gospodarcze- 
go”, a także w „Gospodarce Planowej” 
ij w „Handlu Zagranicznym”. 

Ważnym ogniwem dyskusji było zorga- 
nizowane w styczniu br. przez Oddział 
Warszawski Polskiego Towarzystwa Eko= 
nomicznego sympozjum międzynarodowe 
na temat integracji ekonomicznej, w któ- 
rym obok licznej grupy ekonomistów 
polskich wzięli udział naukowcy | dzia- 
łacze gospodarczy 2 Bułgarii, Czechosło- 
wacji, NRD, Węgier I Związku Radziec- 
kiego. 

Na sympozjum styczniowym zajęto się 
głównie oceną dotychczasowego etapu 
4 kierunków rozwoju współpracy krajów 
członkowskich RWPG. Referat wprowa- 
dzający do tego zagadnienia wygłosił 
Stanisław Kuziński. 

Dyskusja objęła następujące tematy: 
— kursy walutowe a związki ekono» 

miczne między współpracującymi 

krajami (wprowadzenie do dyskusji — 
J. Pajestka); 


— ceny wewnętrzne a ceny w wymianie 


międzynarodowej (wprowadzenie — Z. 
Knyziak); 
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— miedzynarodowy pieniądz  socjali= 
styczny (wprowadzenie — S. Rącz- 
kowski); Ó 

— międzynarodowe umowy gospodarcze 
(wprowadzenie — J. Sołdaczuk); 


— zagadnienia organizacji wspólnych 
przedsiębiorstw | inne organizacyjne: 
formy współpracy (wprowadzenie — 
B. Reutt); 

— formy liberalizacji obrotów (wprowa- 
dzenie — S. Polaczek); | 


— instrumenty protekcyjne I regulujące 
w sferze obrotów zliberalizowanych 
(wprowadzenie — Z. Ruratz); 


— wpływ zmian mechanizmu współpra-= 
cy socjalistycznej na systemy gospo- 
darki wewnętrznej (wprowadzenie — 
B. Gliński). | 


Wszystkie powyższe referaty wraz ze. 
sprawozdaniem z przebiegu styczniowe= 
go sympozjum międzynarodowego stano= 
wiły materiał pomocniczy do dyskusji na . 
czerwcowym sympozjum na temat 
RWPG. Ponadto w charakterze materiału 
przygotowano na to ostatnie sympozjum 
cztery nowe referaty: 


— Józefa Sołdaczuka pt.: Kierunki roze 
woju tntegracjit ekonomicznej krajów 
RWPG; 

— Bronisława Wojciechowskiego pt. 
Kierunkt rozwoju integracji ekonoe 
micznej krajów RWPG a system za- 
rządzania t planowania gospodarką 
Polski; 

— Macieja Deniszczuka pt: Wpływ in 
tegracji krajów RWPG na polski han- 
del zagraniczny; 

— Stanisława Grużewskiezo pt.: Wpłuw 
integracji krajów RWPG na produk- 
cję przemysłową w Polsce. 


Dokonując próby podsumowania do- 
tychczasowej dyskusji na temat kierun= 
ków rozwoju wspólpracy gospodarczej 
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krajów członkowskich RWPG, J. Soł- 
daczuk podkreślił znaczenie, jakie dla 
małych i średniej wielkości krajów so- 
cjalistycznych Europy wschodniej ma 
połączenie ich wysiłków w dziedzinie 
wszechstronnego i kompleksowego roz- 
woju nowoczesnego przemysłu. Współ- 
praca ta wymaga szerokiej specjalizacji 
i kooperacji produkcji o charakterze 
wewnątrzgałęziowym, w 
w przemyśle maszynowym, elektrotech- 
nicznym, elektronicznym i chemicznym. 
Efektem takiej specjalizacji i kooperacji 
powinno być zarazem rozszerzenie ryn- 
ku zbytu specjalizowanych wyrobów, 
a także stworzenie warunków do rozwi- 
nięcia produkcji w dostatecznie wielkiej 
skali. Sprzyjać to powinno rozwojowi 
handlu między krajami członkowskimi 
RWPG, a zarazem przyczyniać się do 
znacznego powiększenia rozmiarów poda- 
ży i wzbogacenia asortymentu gotowych 
wyrobów na rynkach poszczególnych 
Krajów. 


Realizacja powyższych celów — jak to 
wynikało z całej dotychczasowej dyskusji 
polskich ekonomistów — wymaga dość 
istotnych zmian w systemach. zarządza- 
nia i planowania krajów członkowskich 
RWPG. Chodzi o przebudowę wy- 
kształconych w krajach Europy wschod- 
niej w pierwszym okresie ich socjali- 
stycznego rozwoju systemów organizacji, 
planowania i zarządzania gospodarką na- 
rodową, charakteryzujących się wyso- 
kim stopniem centralizacji i administra- 
cyjnej kontroli nad działalnością gospo- 
darczą. Dla rozwoju współpracy gospo- 
darczej duże znaczenie ma w szczegól- 
ności zaniechanie administracyjnych me- 
tod ustalania cen wewnętrznych, oder- 
wanych od kosztów wytwarzania, a tak- 
że odejście od stosowanych kursów wa- 
lut, ustalanych również administracyjnie 
ij wysoce zróżnicowanych. Proponuje się 
więc ściślejsze uwzględnienie w polityce 
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kształtowania cen wewnętrznych i cen 
w handlu zagranicznym rachunku kosze 
'tów oraz rachunku opłacalności eksportu 
i importu. 


Odrębne miejsce w referacie J. Soł- 
daczuka zajęły postulowane zmiany nie- 
których instytucjonalnych form współ. 
pracy krajów członkowskich RWPG 9). 
Dla przyspieszenia postępu integracji 
gospodarczej krajów socjalistycznych 
i wprowadzenia racjonalnego międzyna- 
rodowego podziału pracy w ramach 
wspólnoty socjalistycznej konieczne jest 
więc w szczególności wypracowanie noe 
wych form instytucjonalnych, umożli- 
wiających wielostronną koordynację pla- 
nów rozwoju gospodarczego, a przynaj- 
mniej przyspieszających rozwój wymia- 
ny towarowej między krajami człon- 
kowskimi RWPG na ząsadąch wielo» 
stronnych. 

J. Sołdaczuk zwrócił przy tym uwagę 
na konieczność rozszerzenia wspólnego 
naukowego prognozowania rozwoju go- 
spodarczego krajów socjalistycznych, 
obejmującego okresy wieloletnie i per- 
spektywiczne. Prognozy te powinny za- 
równo stanowić podstawę planowania 
rozwoju poszczególnych krajów, jak 
i punkt wyjścia do koordynacji wielolet- 
nich i perspektywicznych planów rozwo- 
ju gospodarczego. 


W niektórych dziedzinach przemysłu 
maszynowego 1  elektromaszynowego 
(zwłaszcza przemysłu elektronicznego), 
nowoczesnej chemii, a także w hutni- 
ctwie, przemyśle paliw i podstawowych 
surowców — zdaniem J. Sołdaczuka — 
jest możliwe i celowe wprowadzenie 
wspólnego odcinkowego planowania mię- 
dzynarodowego. 


O problemach wspólnego planowania 


. 


*) Sprawy te odrębnie rozpatrywane są także 
w referacie M. Deniszczuka pt.: Wpływ tnte- 
gracjt krajów RWP6E na polski handel zagra- 
niczny. 


1 koordynacji planów krajów członkow- 
skich RWPG na czerwcowym sympozjum 
obszernie wypowiedział się — zabierają- 
cy głos w dyskusji — Z. Kamecki. Zwra- 
cając uwagę na potrzebę daleko idące- 
go udoskonalenia systemu koordynacji 
planów rozwojowych krajów członkow= 
skich RWPG, Z, Kamecki mówił o wy* 
stępujących koniecznościach: 


1) przenoszenia punktu ciężkości prac 
koordynacyjnych z handlu do produk- 
cji; 

2) przechodzenia od uzgodnień dwustron- 
nych do trójstronnych i wielostron- 
nych; , 

3) wydłużenia horyzontu czasowego 
koordynowanyeh programów rozwo- 
jowych oraz | 

4) przezwyciężenia ograniczeń wynikają- 
cych z istniejącego systemu bilansów. 


I wreszcie sprawa nowych typów oraz 
rodzajów umów i porozumień handlo- 
wych między krajami członkowskimi 
RWPG. Postuluje się więc — co znalazło 
wyraz zarówno w końcowej części refe- 
ratu J. Sołdaczuka, jak j odrębnie w re- 
feracie M. Deniszczuka — zamiast do- 
tychczas stosowanych uniwersalnych 
dwustronnych umów handlowych wy- 
pracowanie bardziej . zróżnicowanych 
1 elastvcznych form umów określonych 
branż czy grup branż | rynków. Pozwo- 
liłoby to na sukcesywne odchodzenie od 
dotychczasowych „dwustronnych umów 
handlowych o charakterze kontyngento- 
wym, w których dąży się do ścisłego 
wartościowego zbilansowania wzajem- 
nych dostaw zarówno w całości, jak i w 
„odniesieniu do najważniejszych grup to- 
warowych (np. maszyn i urządzeń, su- 
rowców, paliw, artykułów rolno-spożyw- 
czych, a nawet przemysłowych dóbr kon- 
sumpcyjnych). Istotnym walorem tych 
nowych, bardziej zróżnicowanych i ela- 
stycznych typów oraz rodzajów umów 
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i porozumień byłoby stwarzanie coraz 
szerszych możliwości rozwoju obrotów 
wielostronnych i  niekontyngentowych 
Umowy te i porozumienia zawierałby 
każdy kraj członkowski z resztą krajów 
RWPG, obejmowałyby one przede wszyste= 
kim obroty tymi artykułami, których 
produkcję można by względnie szybko 
powiększyć (głównie więc obroty artyku- 
łami konsumpcyjnymi pochodzenia prze- 
mysłowego). Eliminowanie kontyngentów 
ilościowych, a nawet wartościowych wią= 


sałoby się w tych obrotach z tworzeniem 


towarowego zabezpieczenia wielostron= 
ności rozliczeń finansowych, a także ze 
stopniowym wprowadzaniem wymieniale 
ności walut między krajami członkow= 
skimi RWPG. 


Z referatów wygłoszonych na czerwco- 
wym Sympozjum najwięcej uwag w sprae 
wie przygotowania polskiego handlu za- 
granicznego i polskiego przemysłu do 
wprowadzania w praktyce nowych na-= 
rzędzi ekonomicznych współpracy kras» 
jów członkowskich RWPG zawierał re- 
ferat B. Wojciechowskiego. 


Stosunkowo silniejszy wpływ zmian 
w systemie planowania i zarządzania na 
handel zagraniczny — jak wynikało z re- 
feratu B. Wojciechowskiego — odnoto- 
wać można w Polsce w tych przedsię» 
biorstwach, które otrzymatv uprawnienia 
eksportowe bądź biur branżowych („Be- 
fama”, „Rafamet”), bądź samodzielnych 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego 
(Cegielski). 

Pewne znaczenie miało także organiza= 
cyjne podporządkowanie niektórych 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego 
odpowiednim zjednoczeniom przemysło» 
wym („Polmot”, „Rybex”) bądź nawet 
ministerstwom („Budimex'). 

Zmianom organizacyjnym w wymie» 
nionych wyżej jednostkach gospodar= 
czych nie towarzyszyły jednak dostatecze 
nie daleko idące zmiany zasad planowa- 
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nia, finansów I bodźców ekonomicznych. 
Zmiany w dziedzinie planowania pol- 
skiego handlu zagranicznego w ostatnich 
latach sprowadzały się w zasadzie do 
ograniczenia zakresu planowania ilościo- 
wego na rzecz planowania wartościowe= 
go, a także do pewnego zwiększenia roli 
przedsiębiorstw w planowaniu operatyw- 
nym. Z innych zagadnień na odnotowa- 
nie zasługuje wprowadzony w 1966 r. 
system pomiaru opłacalności eksportu za 
pomocą rachunku kalkulacyjnego (ra- 
'chunkiem tym objęto około 40 proc. eks- 
portu artykułów przemysłowych). W jede- 
nym zjednoczeniu „Polfa” podjęto próbę 
nadania rachunkowi opłacalności ekspor- 
tu rangi części składowej rachunku fi- 
nansowo-księgowego na szczeblu zjed- 
noczenia. 


Możliwości urealnienia wyników fl- 
nansowo-księgowych w dziedzinie obro- 
tów zagranicznych ograniczone są jed- 
 nakże w związku z szeregiem nie roz- 
wiązanych jeszcze problemów i nie po- 
konanych trudności. Chodzi tu w szcze- 
gólności o sytuację w dziedzinie cen kra- 
jowych, kursów 1 systemów rozliczeń. 
Pewnym postępem w porównaniu z okre» 
sem poprzednim jest obecnie wprowa- 
dzenie zasady opierania kalkulacji cen 
towarów importowanych w szerszym za- 
kresie na cenach dewizowych 1 jednoe 
litvch przelicznikach. Jest to jednak za» 
ledwie pierwszy krok na drodze do stwo» 
rzenia pożądanych relacji cen wewnętrze 
nych, powiązanych z cenami w handlu 
zagranicznym (nie tylko w imporcie, ale 


także w eksporcie). 


Dalszym krokiem ku urealnieniu pore 
ziomu 1 relacji cen powina być — jak to 
zaznacza referat B. Wojciechowskiego — 
reforma cen zaopatrzeniowych, która ma 
wejść w życie w 1971 r. Wyłania się jed- 
nak w związku z tym szereg problee 
mów. Zwiększając oddziaływanie ruchu 
cen światowych na przedsiębiorstwa 
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uspołecznione, trzeba będzie zwracać 
uwagę na to, by te ostatnie nadmiernie 
nie sugerowały się przypadkowymi i ko- 
niunkturalnymi, krótkookresowymi wa- 
haniami cen na rynku międzynarodowym. 
Istotne zagadnienie stanowi praktyczne 
przeliczanie wyników osiąganych w han- 
dlu zagranicznym na ogólne wskaźniki 
oceny ' działalności ' przedsiębiorstwa, 
m także samo ustalanie tych wyników. 


Odrębną wreszcie część zagadnień, wy* 
łaniających się w związku z urealnie- 
niem i wzrostem znaczenia wyników 
ekonomicznych osiąganych przez przed- 
siębiorstwa  uspołecznione w handlu 
1 współpracy gospodarczej z zagranicą, 
stanowią takie narzędzia uzupełniające, 
jak: subwencje, podatki i cła. Prawidło- 
we wykorzystanie tych narzędzi będzie 
miało szczególne znaczenie w okresie 
wprowadzania nowych form współpracy 
gospodarczej krajów członkowskich 
RWPG. Poza rolą planowych regulato- 
rów przypadnie im bowiem niebywale 
skomplikowana funkcja niwelatorów róż- 
nych dysproporcji, głównie cen, jakich 
nie da się szybko uniknąć nawet przy 
dużym powodzeniu realizacji przyjętych 
w tej dziedzinie zamierzeń, | 


Z pozostałych materiałów czerwcowe» 
go-sympozjum na uwagą zasługują także 
zawarte w referacie S$. Grużewskiego |ne 
formacje o stanowczo jeszcze niedostae 
tecznym wpływie integracji krajów 
członkowskich RWPG na produkcję prze- 
mysłową w Polsce. Z referatu tego do- 
wiadujemy się m.in., że mimo przepro. 
wadzenia w ramach RWPG prac specja- 
lizacyjnych w zakresie ponad 2.000 ty» 
pów maszyn | urządzeń, stanowi to je- 
dynie około 6 proc. nomenklatury maszyn 
| urządzeń wytwarzanych w poszczegół- 
nych krajach RWPG. 

Referat ten zawierał ponadto szereg 
interesujących danych porównawczych 
o koncentracji produkcji w różnych ga- 


łęziach i dziedzinach wytwórczości prze- 
mysłowej w Polsce i w innych krajach, 


%* 


Szercki wachlarz problemów porusza- 
nych w referatach nie ułatwiał dysku- 
sji, która wypełniła w ciągu dwóch dni 
obrad nie większą część czasu niż wypo- 
wiedzi (i odpowiedzi na pytania) auto- 
rów referatów. Dużo pytań zgłaszanych 
przez dyskutantów odnosiło się w szcze- 
gólności do współpracy w przemyśle ma- 
szynowym krajów członkowskich RWPG. 
Wobec zbyt powolnego postępu specjali- 
zacji i kooperacji w tym przemyśle mię- 
dzy krajami członkowskimi chodziło 
o szczegółowsze przedstawienie realnego 
stanu rzeczy, jak 1 wskazanie równie 


realnvch kierunków jego poprawy. 
Spośród kilkunastu głosów w dyskusji 


symptomatyczne były w szczególności 
wypowiedzi przedstawicieli handlu za- 
granicznego I przemysłu, Dyskutanci cl 
przeważnie zwracali uwagę na znaczne 
jeszcze trudności powstałe na drodze do 
realizacji w praktyce ogólnych postula- 
tów zgłaszanych pod adresem rozwoju 
narzędzi ekonomicznych współpracy go- 
spodarczej krajów socjalistycznych. Wy- 
powiedzi te wskazywały na istniejące 
jeszcze luki między ogólnymi rozważa- 
niami I postulatami w dziedzinie rozwo- 
ju narzędzi ekonomicznych współpracy 
gospodarczej krajów członkowskich 


Dyskusja o integracji socjalistycznej 


RWPG a konkretnym działaniem zmie- 
rzającym do ich wdrożenia w praktyce, 
Ale w dyskusji zwracano też uwagę na 
małą znajomość w środowisku ekonomi- 
stów i działaczy gospodarczych nawet 
tych najbardziej ogólnych rozważań 
i postulatów w dziedzinie rozwoju narzę- 
dzi ekonomicznych współpracy gospo- 
darczej krajów członkowskich RWPG, 
Pytania i wątpliwości zgłaszane w trak= 
cie sympozjum potwierdzały więc palącą 


potrzebę takiego pokierowania dalszą 


dyskusją na temat integracji ekonomicz- 
nej krajów członkowskich RWPG, by 
spełniała ona coraz lepiej funkcję szko- 
leniową, a zarazem coraz szybciej ulegała 
pożądanej konkretyzacji 1 zbliżała do 
praktyki. 

Sprawy te wynikają 1 w najbliższej 
przyszłości będą wynikać coraz kardziej 
w poszczególnych branżach i dziedzinach 
gospodarki z postępu prac nad przyszłą 
pięciolatką w myśl uchwał V Zjazdu I II 
Plenum KC PZPR. 

Zielone światło dla rozwoju i dalszej 
konkretyzacji dyskusji nad tymi spra- 
wami w Polsce i w innych krajach £0- 
cjalistycznych zapaliła ostatnia XXIII 
sesja RWPG, na której wiele uwagi po- 
święcono rozszerzeniu wymiany handlo- 
wej oraz lepszemu wykorzystaniu sto- 
sunków walutowo-finansowych 4 mię- 
dzynarodowego kredytu. 


MAREK MISIAR 
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KULTURALNYCH 


WAŻNA IMPREZA FILMOWA 


Festiwale filmów krótkometrażowych w 
Krakowie, podobnie jak wszystkie festi- 
wale krótkiego metrażu, nie należą do 
imprez łatwych w odbiorze ani łatwo 
poddających się ocenie. Na ekranie kina 
festtwalowego ukazują się bowiem ta- 
śmowo, najczęściej z jednominutowymi 
odstępami, dziesiątki filmów reprezentu- 
jących wszystkie niemal gatunki i rodza- 
je krótkiego metrażu, rozległą tematykę, 
różnorodne style i formuły estetyczne, 
metody realizacyjne i sposoby patrzenia 
na świat, nie mówiąc już o odrębnościach 
wynikających z przeznaczenia filmów 
czy ich technicznego zróżnicowania (pa=- 
norama, standard, taśma 16 mm, biało- 
-czarna, kolorowa). Z tego potoku fil- 
mowych rozmaitości zespoły jurorów do- 
konują wyboru realizacji, ich zdaniem, 
najlepszych, proponując tym samym — 
w obrębie festiwalowych zestawów fil- 
mowych — określoną hierarchię warto- 
ści. Aby jednak przedstawić istotną pro- 
blematykę obu festiwali krakowskich, 
nie wystarczy omówienie filmów odzna- 


/ 
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czonych nagrodami  regulaminowymi. 
Konieczne jest dokonanie przeglądu 
aktualnych tendencji estetycznych, my- 
ślowych t kierunków zainteresowań, 
ujawnionych przez realizatorów filmami 
uczestniczącymi w konkursach. Konie- 
czne jest również spojrzenie na festiwa- 
lowe filmy pod kątem widzenia ich au- 
torskiej oryginalności lub — jeśli to mo- 
żliwe — ich miejsca w dotychczasowym 
dorobku filmu krótkometrażowego. 
Tegoroczne festiwale krakowskie były 
zresztą interesujące przede wszystkim 
jako przegląd tendencji it kierunków w 
polskim i międzynarodowym filmie kró- 
tkometrażowym. Festiwal ogólnopolski 
odpowiedział np. w Jaki sposób nasz 
krótki metraż przystąpił do realizach 
postulatów zgłaszanych w toku niedaw*» 
nej debaty o zadaniach ti obliczu polskiej 
kinematografii. Festiwal międzynarodo- 
wy natomiast rzucił pewne światło na 
drogę, którą obecnie kroczy film krótko= 
metrażowy, szczególnie dokumentalny, 
starając się odpowiedzieć na dość po- 


wszechne w świecie wołanie o kino za- 
angażowane w społeczne i polityczne 
problemy naszych czasów. 


Najwybitniejszym filmem festiwalu 
ogólnopolskiego był dokumentalny obraz 
Krystyny Gryczełowskiej pt. „Nazywa 
się Błażej Rejdak, mieszka w Rożnicy, 
w jędrzejowskim powiecie” („Grand 
Prix”). Jest to filmowy portret człowieka, 
jakich w Polsce wielu. Na portret ten 
składają się zdjęcia ukazujące tytułowe= 
go bohatera przy pracy w swoim gospo- 
darstwie i podczas służby na kolei, w 
sytuacjach rodzinnych i towarzyskich, 
w momentach napięcia, zmęczenia i wy- 
tchnienia. Komentarzem jest monolog sa- 
mego bohatera filmu. Błażej Rejdak mó- 
wt o życiu swoim t swojej rodziny, dniu 
dzisiejszym, przeszłości t planach na 
przyszłość, 


Startował do samodzielnego życia £ 
punktu zerowego, Wysiłkiem własnych 
rąk dorobił się skromnego gospodarstwa 
rolnego. Jest z niego trochę dumny, choć 
zadowolenie z tego osiągnięcia mąci mu 
świadomość, że nie może ono zagwaran= 
tować jego rodzinie dostatniej egzysten= 
cji. Dorabia więc, jak wielu chłopów 
z kieleckiej wsi, pracą w kolejnictwie, 
nie tylko zresztą dla doraźnego związania 
końca z końcem, lecz także dla zapewnie- 
nła sobie lepszych warunków bytu na 
lata późniejsze i dania dzieciom szansy 
korzystniejszego startu życiowego. 


Pracuje dużo i ciężko, nie brak mu 
kłopotów i obaw. W miarę upływu lat 
równoczesna praca na roli i w kolejni- 
ctwie męczy go coraz bardziej, nie tylko 
zresztą fizycznie, lecz i psychicznie, Nie- 
kiedy czuje się już bardzo znużony tym 
podwójnym życiem t podwójną porcją 
obowiązków, ale daleki jest od rezygna- 
cji ze swych zamierzeń. Patrzy na świat 
t własne życie w sposób bardzo racjonal- 
ny, świetnie rozumiejąc, co się dzieje do- 
okota niego t z nim samym, zna swoje 
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miejsce na ziemi t zdaje sobie sprawę, 
ile zależy tylko od niego samego. Patrzy 
na świat i siebie, myśli i komentuje. 


Obcowanie z tym człowiekiem daje 
prawdziwą satysfakcję. Rozumie się go 
i wierzy mu, w jego losie łatwo odnaleźć 
jakieś odbicia losów własnych — jest po 
prostu jednym z nas. Ta nić porozumie- 
nia z: Błażejem Rejdakiem staje się tym 
mocniejsza, że Krystyna Gryczełowskąa 
potrafiła nie tylko przedstawić jego sy= 
tuację życiową, lecz także skrótowo za» 
rysować jego charakter, sposób bycia, 
stosunek do najbliższych, jego psychikę, 
Obserwowała go uważnie, bez udanej 
atencji, z dojrzałą życzliwością t swobo- 
dą, która nie wyklucza akcentów humo- 
rystycznych ani możliwości dostrzeżenia 
słabostek charakterystycznych dla boha- 
tera filmu, 


Po tym, co powiedzieliśmy, można 
stwierdzić, że zdjęcia filmowe i monolog 
Błażeja Rejdaka układają się w wyjątko= 
wo pełny portret człowieka, Nie tylko 
zresztą konkretnego. Socjologowie za- 
pewne uznają ten film za świetny zwiad 
środowiskowy, za celną penetrację życta 
grupy Społecznej, nazywanej przez nich 
chłopo-robotnikami, Dla widzów kino= 
wych natomiast film Gryczełowskiej po- 
zostanie opowieścią o zwykłym losie 
zwykłego człowieka, pełną wewnętrznej 
prawdy i życiowej mądrości. 


Dotychczas uważano Krystynę Gryczee 
łowską za utalentowaną dokumentalistkę 
o temperamencie rasowego reportera-pu*- 
blicysty, do czego w znacznej mierze 
przyczynił się jej świetny film interwen- 
cyjny, pokazywany na festiwalu zeszło= 
rocznym („90 dni w roku”). Filmem o 
Błażeju Rejdaku ujawniła ona nowe mo- 
źliwości twórcze, Wprawdzie pod wzglę- 
dem kompozycji i struktury dramaturgi= 
cznej jej nowy fiim jest jeszcze bliski 
formuły klasycznego reportażu, ale pod 
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względem zawartości myślowej należy 
już do tego rzędu utworów dokumental- 
nych, które lokują się obok dojrzałych 
dzieł Kazimierza Karabasza. Dziś może 
jeszcze za wcześnie mówić, że Grycze= 
łowska jest „towym Karabaszem” nasze= 
go filmu dokumentalnego, ale może nim 
być. Brak jej jeszcze umiejętności nada- 
wania zarejestrowanym obrazom siły 
ideowo-artystycznego uogólnienia. Udało 
jej się jednak osiągnąć to, do czego Ka- 
rabasz od lat wytrwale zmierza: uzupeł- 
nia zapis filmowy pełnowartościowym 
komentarzem autentycznego bohatera. 


Do tego zmierzają zresztą niemal 
wśzyscy nasi dokumentaliści, tyle tylko, 
że różnymi metodami i z rozmaitymi re- 
zultatami artystycznymi, W każdym razie 
coraz częściej znajdują oni ludzi nie tyl- 
ko ciekawych, lecz t umiejących widza 
zainteresować zarówno tym, co mają do 
powiedzenia, jak i samą formą wypowie- 
dzi. Znamienny pod tym względem jest 
film Lucjana Jankowskiego pt. „Starzy- 
ki” (nagroda redakcji „Głosu Robotnicze- 
go”). W utworze tym kilku górników= 
"emerytów komentuje różne przejawy 
źucia współczesnego, obyczajów 4 mody, 
układu stosunków międzyludzkich, roz- 
wojw ziemi śląskiej, no t oczywiście pra- 
cy u kopalniach. Nie brak w tych ko- 
mentavxach zabawnych nieporozumień 
4 przyktudów braku dobrego rozeznania 
sympatycznych gawędęiarzy w sprawach, 
o których się wypowiadaja, co zresztą 
dodaje filmowi uroku autentycznej bajdy 
ludowej, ale dominują uwagi t spostrze- 
żenia celne, z którymi trudno się nie 
solidaryzować, przeważają treśct mające 
sens społeczny i niebanalne sądy o "m 
co się w kraju dzieje. 


Portretowanie ludzt znanych szersze- 
mu ogółowi lub mało znanych, ale z ja- 
kichś względów zasługujących na uwagę, 
jest jednym z najczęstszych przedstię- 
wzięć realizatorów filmów krótkometra= 
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żowych. W tym także i polskich. Ta for 
ma filmowej prezentacji ma już od bar= 
dzo dawna wypracowaną poetykę, zasady 
kompozycji i narracji. Osiągnięcie sukce- 
su artystycznego w ramach tego rodzaju 
wypowiedzi filmowej jest jednak trudne. 
Nie gwarantuje go już bowiem sama 
klarowność wypowiedzi czy sprawność 
realizacyjna. Szansę Sukcesu daje dopie- 
ro autentycznie oryginalne lub wręcz od> 
krywcze spojrzenie na podmiot filmu, 
umiejętność ukazania wewnętrznego dra* 
matu portretowanych ludzi t przedsta. 
wienie tego dramatu środkami filmowy-= 
mi czy wreszcie odnalezienie w przys 
kładzie jednostkowym materiału skłania= 
jącego do refleksji natury ogólniejszej. 
Przy czym bez większego znaczenia jest 
tu sam gatunek filmu. Sukces można 
osiągnąć realizując film dokumentalny 
na podstawie zdjęć wykonywanych 
współcześnie, jak t filmowego lub tylko 
fotograficznego archiwum. Można do ta- 
kiego sukcesu zbliżyć się, realizując kla- 
syczny film oświatowy czy reportaż 8 
myślą o ekranie telewizyjnym. 


Bliska takiego sukcesu była np. Jadwi- 
ga Żukowska w filmie „Gdańska sztuka 
kuźnicza”. Zademonstrowała w nim kla* 
rowny t przekonujący wykład filmowy 
na temat tradycji t współczesności ku- 
źnictwa artystycznego, dowiodła istnie* 
nia historycznej ciągłości w gdańskich 
tradycjach tego rzemiosła, ale równocze= 
śnie umiała wskazać na obiektywne i su- 
biektywne przesłanki tej ciągłości ora2 
jej dramatyczne zaplecze historyczne. Po* 
trafiła także na przykładzie pracy i wye 
siłku współczesnego kuźnika, niewiele 
chyba mniejszego od wysiłku kuźników 
średniowiecza t renesansu — przedstawić 
ogrom ludzkiego trudu, bez którego ta 
ciągłość nie byłaby możliwa. 


Bliscy pełnego sukcesu artystycznego 
w dziedzinie filmowego portretu byl 
dwaj autorzy filmów telewizyjnych: 


Krzysztof Zanussi i Grzegorz Dubowski, 
W filmie Zanussiego pt. „Krzysztof Pen- 
derecki” („Srebrny Lajkonik”) mamy 
próbę przedstawienia twórczości i osobo- 
wości wybitnego kompozytora, a przy 
okazji jesteśmy wprowadzani w niektóre 
kontrowersyjne problemy muzyki współ- 
czesnej, w proces teoretycznej i prakty= 
cznej realizacji ambitnych zamierzeń 
twórczych. 


Grzegorz Dubowskt w filmie pt. „Wła- 
dysław Hasior” stara się przedstawić wy” 
bitnego rzeźbiarza w sposób możliwie 
pełny. Prezentuje jego dzieła t poglądy 
na sztukę, odwołuje się do jego biografitł 
f metod twórczych. To, co dodaje filmo- 
wi blasku — dosłownie i w przenośni, i co 
pozwala zrozumieć istotę dążeń i twór 
Czości rzeźbiarza, znajdujemy jednak do= 
piero w partiach końcowych. Kiedy de» 
monstruje pracę Hasiora nad nowymi 
kompozycjami, rehabilitującymi żywioły, 
jako tworzywo artystyczne, i nawiąqzująqe 
cymi w pewien sposób do motywów sztue 
ki słowiańskiej z czasów pogańskich. 


Do grupy filmowych portretów bliskich 
sukcesu artystycznego zaliczyć 'można 
także obraz Jerzego Ziarnika pt. „Na 
planie”, Jest to relacja z pracy Andrzeja 
Wajdy nad filmem „Wszystko na Sprze- 
daż”, Motywem wiodącym, choć może 
trochę za mało wygranym, jest nie usta= 
jąca samokontrola Wajdy nad tym, co 
robi, jego ciągłe poszukiwanie rozwiązań 
najlepszych, dążenie nie tyle do zrealizo= 
wania filmu, ile do zrealizowania filmu 
dobrego. 


„Natomiast za portret, który stanowi 
sukces artystyczny, choć z racji licznej 
konkurencji nie znalażł się na liście na- 
gród, można uznać film Jana Łomnickie= 
go pt. „Gienek”, Jest to opowieść o Fu- 
geniuszu Lokajskim, świetnym oszczep- 
niku 1 zawołanym fotoamatorze. Film 
informuje o jego karierze sportowej, 
sportowych i życiowych perypetiach. Ale 
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w momeńcie, gdy kamera zagląda do 
albumu fotografii, pozostawionego przez 
Lokajskiego, szczególmie zaś fotografit 
z lat okupacji i powstania warszawskie= 
go, film staje się pełną szlachetnego pa- 
tosu opowieścią o całym kraju w najbar= 
dziej dramatycznych momentach nie- 
dawnej historii. Film o jednym człowies 
ku, a jednocześnie o całym narodzie. 
Dzięki temu filmowi „Gienek*” znowu 
jest między nami, bo razem z nami żyje 
pozostawione przez niego dzieło. 


W konkursie znalazł się interesujący 
film Huberta Drapelli pt. „Cytadela”, 
mówiący głównie o walkach wojsk rae 
dzieckich t polskiej ludności cywilnej w 
styczniu it iutym 1945 r. o Cytadelę w Po- 
znaniu. Ten pełen symbolicznej wymowy 
film odnotowuje nieczęsty wypadek włq- 
czenia się przez potężną armię ochotni- 
ków-cywilów do szturmu na uarowną 
twierdzę bronioną przez liczny t wyboro= 
wy korpus wojsk hitlerowskich, Wybite 
nymi realizacjami t tej grupy tematycze 
nej są: „Finale'* Marcina Duszyńskiego, 
„Operacja V-2" Krzysztofa Szmagiera 
oraz „Za Waszą i naszą wolność” Lęonida 
Machnacza t Ludwika Perskiego. 


„Finale” — znakomity montaż archi 
walnych dokumentów filmowych zg dni 
szturmu Berlina w roku 1945 — pod 
względem dynamiki it ekspresji nie ma 
sobie równego w dorobku naszego filmu 
krótkometrażowego. Jest to twardy, 
chciałoby się powiedzieć męski film, 
z niezwykłą sugestywnością "ukazujący 
grozę walki i heruizm żołnierzy radzie- 
ckich t polskich w finałowym akcie II 
wojny światowej. Wielu uczestników fe- 
stiwalu sądziło, że ten film nie opuści 
Krakowa bez nagrody, ale i on miał 
poważnych konkurentów, 

Film Krzysztofa Szmagiera pt. „Ope- 
racja V-2* przypomina jedną z najważ- 
niejszych, a zarazem najbardziej sensa- 
cyjnych akcji wywiadowczych z lat 11 
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wojny światowej. Jest ona szeroko znana 
w kraju i w Europie, bo była już temu- 
tem filmów fabularnych zrealizowanych 
w Anglii i NRD. W filmach tych czuło 
się największy podziw dla ukrycia przed 
okupantem przechwyconego kolosa, roz- 
szyfrowania głównej tajemnicy tej brcni 
t przerzucenia najważniejszych elemen- 
tów rakiety na wyspy brytyjskie. Szma- 
gier rekonstruuje przebieg akcji z dużą 
dociekliwością, ustala szereg nowych fak- 
tów, nie znanych dotychczas szerszemu 
ogółowi, ale przede wszystkim prezentuje 
jej żyjących bohaterów (m. in. płk Leon 
Cechak, Berndrd Kaczmarek, Roman 
Tregier, prof. Janusz Groszkowski), jak 
się okazuje ludzi niemal z wszystkich 
środowisk społecznych, również cento- 
nych za swą dzisiejszą pracę i działalność. 
Pokazanie tych ludzi jest jakby filmo- 
wym przyznaniem autorstwa autenty- 
cznym uczestnikom sensacyjnego przed- 
sięwzięcia, oznacza koniec ery anonimo- 
wości w filmowych relacjach o tym 
wspaniałym wyczynie polskiego ruchu 
oporu. Film otrzymał na festiwalu ogól- 
nopolskim nagrodę „Żołnierza Polskiego”, 
tzw, „Złoty Kord”, a na festiwalu mię- 
dzynarodowym został wyróżniony „Sre- 
brnym Smokiem”, jedną z czterech tzw. 
nagród głównych. . 

„Za waszą ł naszą wolność” („Srebrny 
Lajkonik”) Machnacza i Perskiego — fil- 
mowy esej historyczno-publicystyczny — 
górował nad innymi realizacjami poświę- 
conymi latom walki z hitlerowskim oku- 
pantem rozmachem realizacyjnym it syn- 
tetycznym sformułowaniem wniosków 
wynikających z tych lat. Obszernie oma- 
wialiśmy ten film we wrześniu roku 
ubiegłego. Przypomnijmy więc tylko, że 
dotyczy okresu 1939—1945, ukazuje wo- 
jenne losy naszego narodu oraz wspólną 
walkę żołnierzy radzieckich 4 polskich 
z hitlerowskim najeźdźcą. 

Problemy wojen — tym razem już 
współczesnych — podjęły dwa filmy: 


- 
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„Płonący Jordan” Lucjana Jankowskiego 
i „Protest 68" Krzysztofa Gradawskiego. 
„Płonący Jordan" to świetnie zrca!izowa» 
ny reportaż z obozu uchodźców arab- 
skich w Jordanii, filmowy zapis tragedii 
tysięcy ludzi oraz ich narastajacej dcter- 
minacji. „Protest 68” natomiast stanowi 
reportaż ze spotkań młodzieży całego 
świata z delegatami wietnamskimi na Fe- 
stiwalu Młodzieży t Studentów w Sofit 
oraz prezentację różnych form protestu 
młodzieży przeciw barbarzyńskiej agre- 
sji Stanów Zjednoczonych w Wietnamie. 


Do czołówki festiwalowej naieży zali- 
czyć dwa telewizyjne filmy fabularne. 
„Przekładaniec Andrzeja Wajdy, według 
Stanisława Lema t z udziałem nicodża!0- 
wanego Bogumiła Kobieli, jest popisem 
pomysłowości, świetnego warsztatu, bły- 
skotliwości, dowcipu t zjadliwych aluzji. 
„Zcliczenie” Krzysztofa Zanussiego Z 
udziałem Aleksandra Bardini2go i Danie- 
la Olbrychskiego — świetnie grane przez 
obu aktorów — stanowi natomiast kon- 
frontację odmiennych postaw ludzi róż- 
nych pokoleń, pełną psychologicznej i ży” 
ciowej prawdy. 

Dowcip, świetną obserwację i absolu- 
tnie filmowy sposób patrzenia zaprezen- 
tował Jan Chodkiewicz w filmie „Po 
prostu żołnierze” („Brązowy Lajkonix"), 
dokumentalnej relacji o młodych, nie 
skoordynowanych psychicznie i fizycznie 
chłopcach poddanych, jako poborowi, 
wojskowej obróbce, 


Wielką sztukę oglądaliśmy w 28-minu- 
towym filmie Andrzeja Brzozowskiego 
pt. „Salome („Brązowy Lajkonik"). 
W autentycznych, wczesnobarokowych 
wnętrzach kościoła w Krzeczkowie, ze- 
spół Wrocławskiej Pantomimy pod kie- 
rownictwem Henryka Tomaszewskiego 
przedstawił spektakl baletowy, oparty na 
biblijnym motywie Heroda, Herodiady, 
Salome i Jana Chrzciciela. Na nieopisane 
piękno tego filmowego spektaklu baleto> 


wego złożyły się wspaniały układ choreo- 
graficzny, nieporównywalna  maestria 
wykonawców, zdumiewające podobień- 
stwo ich sylwetek i twarzy do bohaterów 
mitu z najbardziej spopularyzowanych 
dzieł malarskich, jak 4 wreszcie pełne 
wykorzystanie szat postaci baletu dla 
„wzmocnienia dramaturgicznych i malar- 


skich efektów. Trudno mówić o zaletach - 


tego filmu-=spektaklu, bo przede wszyst- 
kim on zdumiewa. Zrealizowano go, 
oczywiście, w kolorze, choć szkoda, że nie 
na taśmie lepszej jakości. 

Marek Piwowski, młody i utalentowa- 
ny reżyser, zaprezentował na tegorocz- 
nym festiwalu w Krakowie dwa filmy: 
„„Szesnaście mieć lat” t „Sukces”. „Sze- 
snaście mieć lat” zasługuje na uwagę 
tym większą, że przyznano temu filmowi 
duże wyróżnienie, doroczną nagrodę kry 
tyki. W filmie tym Piwowski stara się 
pokazać wewnętrzny — jeżeli tak można 
powiedzieć — obraz miasta powiatowego, 
do którego wkracza obecnie wielki, no- 
woczesny przemysł, Próbuje to osiągnąć 
przez zarejestrowanie, czym żyją w ta- 
kim momencie ludzie starzy — uczestnicy 
walk strajkowych okresu międzywojen= 
nego, t czym żyje młodzież wchodząca 
dopiero w życie, Jak wynika z materiału 
zdjęciowego, składającego się na ten film, 
w takich sytuacjach ludzie starzy odwo*- 
łują się przede wszystkim do wspomnień, 
często dramatycznych, a w namacalnej 
już zapowiedzi ekonomicznego awansu 
swego miasta widzą zarówno potwier- 
dzenie słuszności własnych postaw ti po=> 
olądów społecznych, jak t ukoronowanie 
swych dążeń ti aspiracji. Ludzie młodzi, 
którzy nie mają jeszcze przeszłości lub 
jeszcze nie odczuwają potrzeby spogląda= 
nia wstecz, korzystają z dokonujących się 
przemian bez żadnych refleksji. Te dwa 
główne komponenty filmu uzupełnia Pi- 
wowski zdjęciami budowanego właśnie 
obiektu przemysłowego, ukazującymi je- 
go imponujące rozmiary, t groteskowym 


Nowe Drogi —- $ 
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tańcem pary staruszków, być może że- 
gnających w ten właśnie sposób dawny 
kształt ich ziemi lub wręcz symbolizują- 
cych odchodzącą epokę. Film ma dobre 
tempo, śmiały montaż, jest dynamiczny; 
nie rezygnuje się w nim z elementów ko- 
mizmu i satyry. W szeregu fragmentów 
daje nie upozowany obraz dnia dzisiej- 
szego z jego autentycznym klimatem 
t wieloma znamiennymi symptomami 
obyczajowymi — obraz tym bardziej wy- 
razisty, że złożony z ujęć ostro ze sobą 
kontrastujących. Największą chyba je- 
dnak zaletą filmu jest udowodnienie 
środkami czysto filmowymi, i jakby mi- 
mochodem,  nieporównywalności obu 
epok. Tamtej, o której mówią weterani 
ruchu robotniczego, t dzisiejszej — po» 
zwalającej młodzieży na beztroskę. 

Metoda Piwowskiego zawiera jednak 
także pewne niebczpieczeństwa, których 
nie powinno się pomijać milczeniem, 
gdyż w przyszłości mogą się okazać gro- 
źne dla samego reżysera. Chodzi miano- 
wicie o to, że w filmie dokumentalnym 
typu „Szesnaście mieć lat” nie wyklucza 
się informowania o czymś czy ukazywa- 
nia czegoś w sposób komediowy, ale 
równocześnie obowiązuje zasada niena- 
rażania występujących w nim ludzi na 
niezasłużoną śmieszność. Tymczasem w 
filmie tym dzieje się coś podobnego nie- 
mal z wszystkimi ludźmi starymi — nie- 
wprawnymi w opowiadaniu burzliwych 
epizodów swego życia lub groteskowymi 
jako tancerze. Kłóci się to z dobrym 
smakiem, prowadzi w prostej drodze do 
nadużycia dobrej woli filmowanej osoby, 
jest nie tyle problemem estetycznym, ile 
sprawą etyki zawodowej. Biorąc pod 
uwagę te zastrzeżenia, przyznanie Pi- . 
wowskiemu dorocznej nagrody naszej 
krytyki za „Szesnaście mieć lat” należy 
chyba rozumieć przede wszystkim jako 
wyróżnienie za talent ti nieszablonową 
próbę spojrzenia na dokumentowaną rze” 
czywistość. 
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„Sukces” — drugi film festiwalowy 
Marka Piwowskiego — dotyczy innego 
kręgu spraw t został zrealizowany w in= 
nym stylu, ale także nosi widoczne zna- 
miona jego temperamentu. Jest to mia- 
nowicie reportaż z pracy Czesława Nie- 
mena nad jego piosenką pt. „Sukces”. 
Bożyszcze naszych nastolatków pokazane 
jest tu niejako od kulis. Widzimy go w 
trakcie prób, w nieoczekiwanych spię- 
ciach z towarzyszącymi mu muzykami. 
W obraz ten wpleciono wypowiedzi Nie- 
mena na temat muzyki, którą uprawia, 
mody, którą lansuje, t swojej osoby. Film 
jest zwarty, reżyser bez skrupułów ko- 
rzysta z form relacji już wielokrotnie 
sprawdzonych. Ciekawy staje się zaś 
przeż to, że bohater reportażu t reżyser 
traktują realizację filmu jako pewnego 
rodzaju pojedynek. Niemen wyraźnie 
chce reżysera olśnić swoją wielkością, 
co czyni po prostacku, między innymi 
przez manifestowanie swej wyższości 
nad towarzyszącymi mu muzykami. 
Jest piosenkarzem, a przybiera pozę filo- 
zofa, nawet przy udzielaniu odpowiedzi 
najprostszych. Daje to efekt tym zabaw- 
niejszy, że najbardziej przeciw niemu 
świadczą jego własne wypowiedzi. Pi- 
wowski zaś to wszystko zgrabnie zmon- 
tował i w pewnym stopniu rzeczywiście 
udało mu się zakwestionować legendę 
o genialności Niemena. 


W „Sukcesie” Marek Piwowski za- 
prezentował widoczny także w innych 
jego realizacjach krytyczny Stosunek do 
bohatera swego filmu. Jest to metoda w 
filmie dokumentalnym znana, ale na ogół 
stosowana rzadko. Sięgnięciem po nią 
Piwowski dowiódł jeszcze raz, że stara 
się stronić od rozwiązań najprostszych, 
że szuka własnego stylu, że chce być 
oryginalny. 


Tego rodzaju ambicje są rzeczą cenną, 
ale automatycznie niczepo nie gwaran- 
tują. Bez dobrej znajomości rzemiosła 
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filmowego, a przede wszystkim bez fil- 
mowej wyobrażni prowadzi to głównie 
do nieporozumień — zwłaszcza gdy reali- 
zator usiłuje być oryginalny za wszelką 
cenę. Przykładem był na tegorocznym 
festiwalu film pt. „W Polsce”. W pogoni 
za oryginalnością realizator rozpoczyna 
fotograficzną opowieść od zasieków z 
drutu kolczastego, Tak rzeczywiście je” 
szcze nikt nie rozpoczynał filmu moają- 
cego sławić własny kraj. Nie dlatego 
jednak, że to pomysł genialny, lecz dla- 
tego, tż z góry wiadomo, jaki musi być 
efekt ekranowy takiego chwytu. 


Dla filmu oświatowego Aleksandra 
Jaskólska odkryła „Niesporczaki” („Brą- 
zowy Lajkonik”), stworzonka milimetro- 
wej wielkości. Robią wrażenie, jakby na* 
leżuły do rodziny bardzo prymitywnych 
pierwotniaków, ale pod wieloma wzalęda- 
mi przewyższają gatunki najbardziej 
rozwinięte i rozgarnięte, Wytrzymują np. 
różnicę temperatury rzędu 340 stopni, 
a gdy przychodzą dla nich czasy nieko- 
rzystne — potrafią zasuszyć się nawet 
na 100 lat, aby odżyć, kiedy będzie już 
dla nich lepiej. Z filmów animowanych 
tylko „Schody” („Brązowy Lajkonik”) 
Stefana Schabenbecka reprezentowały 
wysoką klasę światową, Jest to szeroko- 
ekranowa o zaskakującej poincie, przy” 
powiastka filozoficzna o człowieku i sen- 
sie ludzkiego życia. 


W tym roku filmy dla dzieci dopu- 
szczono jeszcze na festiwalowy ekran, ale 
nte ubiegały się już o nagrody, gdyż ma- 
ją swój doroczny festiwal w Poznaniu. 
Te zaś, które w Krakowie zaprezentowa= 
no, nie są jednak zapowiedzią dobrych 
czasów tego gatunku twórczości krótko- 
metrażowej. Myślę przede wszystkim o 
„Bajce”, nagrodzonej w Poznaniu przez 
oficjalne jury, ale zupełnie nie zauważo- 
nej przez jury dziecięce. Nic zresztą 
dziwnego. Film ten łączy skrótową i wy” 
rafinowaną grafikę typu Daniela Szcze- 


chury — w pełni odpowiednią dla filo= 
zoficznej groteski, jaką uprawiał np. w 
„„Fotelu” — z naiwniutkim i trochę „cio- 
cinym" moralizatorstwem. Poza tym jest 
to rzecz bez wdzięku, polotu i choćby 
odrobiry dowcipu. „Dolina diamentów”, 


jeden z odcinków serii opartej na Le- 


śmianou:skiej opowieści o żeglarzu Sind- 
badzie, budzi obawy z innych przyczyn. 
Film ten wyposażono w głos, ale zubożo- 
no o formy czysto filmowe: rysunek stał 
się tylko ilustracją literatury. Jeżeli na- 
porowi tekstu literackiego na film dzie- 
cięcy nie zapobiegniemy w porę, grozi 
nam odstępstwo od zasady priorytetu 
formy filmowej, która to zasada od wielu 
lat stanowi główne źródio sukcesów are 
tystycznych naszych realizatorów oraz 
wpływów dewizowych za eksport filmów 
dla dzieci. 


Tegoroczny festiwal ogólnopolski w 
Krakowie dał, jak się wydaje, odpowiedź 
na pytanie, czy realizowane są postulaty 
ostatniej ogólnonarodowej debaty na te- 
mat polskiego filmu. Grupy tematyczne 
ft kierunki zainteresowań mówią same 
zą siebie. Festiwal odsłonił jednak tak- 
że strony słabe i ujawnił niebezpieczeń- 
stwa, jak np. te grożące filmom dla dzie- 
ci, choć filmy te stanowiły już tylko 
margines krakowskiej imprezy, 


* 


- Festiwal międzynarodowy w Krakowie, 
sako nie jedyny, lecz jeden z wielu prze- 
glądów twórczości krótkometrażowej, nie 
daje szansy pełnego rozeznania. Ponie- 
waż jednak gromadzi już bardzo po- 
ważną liczbę filmów i kinematografii, 
orientuje w pewnych ogólniejszych ten- 
dencjach. Potwierdza stę nadal czołowa 
pozycja i rola filmu dokumentalnego w 
światowej twórczości krótkometrażowej. 
Świadczy o tym fakt, że blisko połowa 
filmów uczestniczących w konkursie to 
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filmy dokumentalne oraz że większość 
nagród przyznano właśnie realizacjom 
dokumentalnym. Festiwal potwierdził 
także wysoki poziom Światowego filmu 
animowanego. 

W filmie dokumentalnym panuje o0l- 
brzymie rozluznienie formuł stylisty- 
cznych i estetycznych. Odmienne techniki 
narracji i zapisu dokumentalnego sąsia- 
dują ze sobą nawet w jednym filmie, 
przenikają się, sprawiając wrażenie po- 
tężnego rozchwiania estetycznych kano= 
nów gatunku t zamieszania teoretyczne- 
go. Na szczęście nie jest to chuba objaw 
beznadziejny, bo jednak to ignorowanie 
czystości stylistycznej idzie najczęściej 
w parze z próbami skuteczniejszej pene- 
tracji świata i ludzkiej osobowości. Przy- 
kładem tego może być film Pasoliniego 
pt. „Szkice do filmu o Indiach” („Złoty 
Ozyrys” — nagroda FAO t Nagroda 
FIPRESCI). Podpisując ten socjologiczny 
zwiad filmowy, Pasolini nie miał prawdo- 
podobnie problemów natury artystycznej, 
lecz z całą pewnością zadawał sobie py* 
tanie, czy to, co w tym filmie zawarł, 
jest dostatecznie ważne. 


Jurorzy ten typ podejścia da filmu do- 
kumentalnego zresztą preferują, nagra* 
dzając chętnie filmy przede wszystkim 
za ich treści. Przykładem może być np. 
film kubański „Madina-Boe” Josć Mas» 
sipa, wyróżniony „Srebrrym Smokiem” 
przede wszystkim dlatego, że ukazuje 
wojnę wyzwoleńczą w Gwinei. Z podoe 
bnych przyczyn mocną pozycję uzyskał 
film wietnamski „Ryżowisku w ogniu” 
Phan Quya, wyróżniecny dyplomem ho- 
norowym oraz Nagrodą FIPRESCI ex 
acquo z realizacją Pasoliniego, 


Obok filmów ważnych, głównie przez 
wzgląd na temat, pojawiają się it są na> 
gradzane filmy realizowane w myśl 
klasycznych już formuł  stylistycz= 
nych. Do takich należy zaliczyć film 
Bakira Tanovicia pt. „Imię człowieka” 
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(„Srebrny Smok”), ukazujący osadę górali 
bośniackich żyjących jeszcze w kręgu 
obyczajowym wspólnoty rodowej. Takimi 
filmami nagrodzonymi były dwa świetne 
"utwory animowane. Dowcipna i gorzka 
przypowieść o granicy ludzkiego rozsąd- 
ku pt. „Niewypał”, podpisana przez 
Jean-Frangots Laguionie („Złoty Smok”), 
oraz pyszna plastyczna zabawa Piotra 
Kamlera pt. „Dziura” („Srebrny Smok”). 


Grand Prix festiwalu międzynarodo- 
wego zdobył Piotr Mostowoj za film 
„Tylko trzy lekcje”. Jest to bardzo pięk- 
na, subtelna i — co najważniejsze — 
udana próba wniknięcia w wewnętrzny 
świat przeżyć uczniów t nauczycielki, w 
ich wzajemne stosunki i powiązania ze 
światem zewnętrznym. Mostowoj bada 
swoich bohaterów w trakcie szkolnych 
zajęć, śledzi ich odruchy, mimowolne ge- 
sty, sposób zachowania ti nastroje, Z tej 
, ulotnej materii snuje pełną niedopowie- 
dzeń, ale treściwą opowieść o człowieku, 
życiu, postawach, obowiązkach, ludzkim 
charakterze t temperamentach. „Tylko 
trzy lekcje” mają stylistykę filmów rea- 
lizowanych ukrytą kamerą. Jest to jed- 
nak tylko stylistyka, gdyż Mostowoj nie 
chce swych bohaterów podglądać, lecz 
pragnie określić ich charaktery i psychi- 
kę. Sądząc po ejekcie, metoda okazała 
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się świetna, co najmniej tak samo sku- 
teczna, jak magiczna dla wielu metoda 
„ukrytej kamery”. 

Jeden 2 najbardziej zadziwiających, bo 
najmniej oczekiwanych ciągów tematy- 
cznych, stanowiły filmy o... filmie. Oprócz 
wspomnianego już reportażu Jerzego 
Ziarnika pt. „Na planie”, zobaczyliśmy 
reportaż Fabrtzio Polombelliego t Carlo 
Prola (Włochy) pt. „Aran po Flahertym”, 
ukazujący mieszkańców najuboższej czę* 
ści Irlandii 30 lat po zrealizowaniu przez 
klasyka dokumentu światowego, Roberta 
Flaherty'ego, głośnego filmu pt. „Czło- 
wiek z Aranu”. Otrzymaliśmy filmowy 
reportaż De Vero Aldebrando (Włochy) 
pt. „Pistolet i chleb”, szkicujący Sytuację 
życiową ludzi grających w westernach 
włoskiej produkcji i konsekwencje wyni- 
kające dla włoskiej kinematografii z tego 
typu interesów. Z wielką satysfakcją ogią- 
dało się film Gisele Braunberger (Francja) 
pt. „Jean Renoir — praca z aktorem”, pe> 
łen treści i niezapomnianego nastroju. 
Należałoby sobie życzyć, aby organizato- 
rzy festiwalu każdego roku przygotowali 
jakąś taką tematyczną niespodziankę. 
Między innymi dzięki temu nie stanie się 
on nigdy imprezą tylko dla jurorów i na- 
gradzanych. | 


KAZIMIERZ KOCHAŃSKI 


- 
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KONIEC SEZONU 


Dobiegł końca tegoroczny sezon tea- 
tralny. Jego znaczna część stała pod zna- 
kiem |100-lecia urodzin Wyspiańskiego. 
Przedstawienia sztuk tego wielkiego wi- 
zjonera t poety sceny polskiej decydo- 
wały o randze i znaczeniu ostatniego se- 
zonu. Zaznaczyło się to jeszcze raz pod 
sam koniec jego trwania. Oto we Wro- 
cławiu, na scenie Teatru Polskiego, Hen- 


ryk Tomaszewski zrealizował rzadko gry*. 


wany utwór „Protesilas i Laodamia”, do* 
wodząc raz jeszcze, ile ma w teatrze 
dramatycznym do powiedzenia i jak bar- 
dzo pantomima staje się integralną czę- 
ścią sztuki scenicznej, wzbogacając słowo 
t obraz zupełnie nowymi elementami 
ruchu, gestu, piękna ludzkiego ciała. 


Wrocław coraz częściej staje się ośrod- 
kiem zainteresowania miłośników dobre- 
go teatru. Na Scenie Kameralnej Teatru 
Polskiego Włodzimierz Herman dał bar- 
dzo piękne przedstawienie renesansowej 
sztuki mało znanego w Polsce pisarza 
włoskiego Ruzzante pt. „Dziewczyna z 
Ankony”. Teatr Współczesny im. Wier- 
cińskiego zaprezentował zaś utwór Ta- 
deusza Różewicza „Stara kobieta wysta- 
duje”, przełamując znowu skutecznie 
przeświadczenie, jakoby utwory tego wy- 
bitnego pocty nie były sceniczne. Po 
„Śmiesznym staruszku” Wrocław już po 
_ raz drugi w tym sczonie nadaje właściwą 
rangę twórczości dramatopisarskiecj Ró- 
żewicza. 

W Krakowie godna odnotowania jest 
polska prapremiera sztuki Aleksandra 
Korniejczuka pt. „Kartka z pamiętnika”, 
którą zrealizował na scenie teatru im. 
Słowackiego reżyser teatru im. Iwana 
Franki z Kijowa, Włodzimierz Lizogub. 
Przedstawienie to doszło do skutku w ra= 
mach wymiany teatralnej między stolicą 


radzieckiej Ukrainy a Starą stolicą Pła* 
stów t Jagiellonów. Bronisław Dąbrow= 
ski, dyrektor teatru im. Słowackiego w 
Krakowie, wystawił w Kijowie „Zemstę” 
(którą przygotował obecnie także na sce” 
nie swojego teatru macierzystego w Kra- 
kowie), a Włodzimierz Lizogub wraz ze 
scenografem Danielem Liderem ti auto- 
rem ilustracji muzycznej Igorem Szamo 
umożliwił krakowskiej publiczności za- 
poznanie się z interesującą sztuką Kor> 
niejczuka w jej najbardziej autenty- 
cznym kształcie. 


Ambitnie zakończył sezon Teatr Ludo- 
wy w Nowej Hucie, wystawiając adapta- 
cję powieści Ksawerego Pruszyńskiego 
„Droga wiodła przez Narwik”. A teatr 
im. Solskiego w Tarnowie przypomniał 
najlepszą sztukę Tadeusza Hołuja „Dom 
pod Oświęcimiem” w reżyserii Kazimie- 
rza Barnasia. Jest to na pewno jedna 
z najwybitniejszych pozycji dramaturgii 
polskiej powojennego 25-lecia. 

Tu trzeba dotknąć drugiego problemu 
związanego 2 ubiegłym sezonem. Jego 
dominantą miała być obok twórczości 
* Wyspiańskiego polska dramaturgia 
współczesna. Obchodzimy przecież 25-le- 
cie Polski Ludowej, można więc było 
oczekiwać związanych 2 tą historyczną 
datą przedstawień, ukazujących nasze 
sprawy przez pryzmat nowych i daw- 
niejszych sztuk polskich pisarzy. Nieste- 
ty, pod tym względem ostatnie tygodnie 
sczonu nie przyniosły (podobnie jak po- 
przednie miesiące) wiele nowego. Wciąż 
i niezmiennie utrzymuje się dominująca 
pozycja „Rzeczy listopadowej” Ernesta 
Brylla. W czerwcu doszła do skutku 
jeszcze jedna premiera tej wybitnej sztu= 
ki. Wyreżyserował ją Józef Szajna na 
scenie teatru im. Wyspiańskiego w Ka- 
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towicach. Spośród sztuk wyróżnionych 
na konkursie, rozpisanym przez Minister- 
stwo Kultury t Sztuki i Związek Litera- 
tów Polskich z okazji 25-lecia PRL, do- 
czekał się realizacji w Bydgoszczy „Od- 
mieniec” Joanny Gorczyckiej. Teatr im. 
Jaracza w Łodzi zaś dał prapremierę 
„Ballady o tamtych dniach” Stefanii Gro- 
dzteńskiej t Jerzego Jurandota, jedynej 
sztuki związanej bezpośrednio z history- 
cznymi wydarzeniami 1944 r., jaka po- 


wstała w ostatnim czasie. Jej premierę. 


przygotowują również teatr im. Osterwy 
w Lublinie, Teatr Ziemi Łódzkiej i kilka 
innych scen. 


Więcej uwagi niż w ciągu całego sezo- 
nu zwróciły na polskie sztuki współcze= 
sne w ostatnich jego tygodniach teatry 
warszawskie, które (jak zwykle) wystą= 
piły do samego finiszu z pokażśną liczbą 
premier. Przoduje w tej dziedzinie Scena 
Kameralna Teatru Polskiego, gdzie 
August Kowalczyk realizuje dość konse- 
kwentnie swój proyrum popularyzacji 
rodzimej drumaturgii. Po prapremierach 
„Bliskiego nicznajomego” Aleksandra 
Ścibora-Rylskiego + „Non stop” Macieja 
Zenona Bordowicza przyszła kolej na ko= 
medię Henryka Bardijewskiego pt. „Je* 
2ioro” w reżyserii Joanny Koenig. Sztuka 
jest słaba, ale dość żywa t miejscami 
dowcipna. Dobrze wyreżyserowana ti za- 
grana, budzi mimo wszystko zaintereso- 
wanie publiczności. Trudno więc nie 
mówić z uznaniem o uporze, z jakim dyr. 
Kowalczyk rcalizuje swe zamierzenia, 


Bardzo pięknie zakończył sczon Teatr 
Dramatyczny m. st. Warszawy. 7, po- 
wszechnym uznaniem spotkało się na 
jego scenie przedstawienie „Życia snenv' 
Calderona w znakomitej transkrypcji 
poetyckiej J. M, Rymkiewicza. Reżyse- 
rem tego przedstawienia był 
Renć, który właśnie w czerwcu otrzymał 
nagrodę Klubu Krytyki Teatralnej im. 
Boya za przedstawienie „Kronik królew- 
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skich” wg Wyspiańskiego, Zrealizowane 
na początku sezonu. Podobnie jak w 
„Kronikach królewskich” autorem pięk- 
nej scenografii „Życia snem” jest rów- 
nież Jan Kosiński. Współpraca tych 
dwóch wybitnych twórców, którzy tak 
dcbrze się rozumieją, daje już od dłuż- 
szego czasu bardzo dobre wyniki. Rów- 
nież na swej Scenie Prób wystąpił Teatr 
Dramatyczny m. st. Warszawy z bardzo 
interesującą pozycją: trzema jedno» 
aktówkami nie znanego dotąd w Polsce 
awangardowego i postępowego pisarza 
hiszpańskiego (mieszkającego stale w Pa- 
ryżu), Fernando Arrabala. Te trzy krótkie 
utwory poetyckie o wyraźnej treści poli- 
tycznej („Guernica”, „Franciszka i kaci”, 
„Modlitwa”), nawiązujące po części dó 
wojny domowej w Hiszpanii, w której 
Arrabal stracił swych bliskich, wyreży- 
serował Helmut Kajzar. Scenografię za- 
projektował znany grafik krakowski Da- 
niel Mróz. Grali bardzo dobrży aktorzy: 
Wanda Łuczycka, Zofia Rysiówna, Rys 
szard Pietruski t Tadeusz Bartostk. 


Wśród teatrów warszawskich mocną 
pozycję zdobyło także „Ateneum”. Tu po 
wielkim sukcesie, jaki odniósł Jan Świ- 
derski w przedstawieniu „Ceny” Artura 
Millera, przyszła teraz kolej na premierę 


. „Sonaty Belzebuba” Stanisława Ignacego 


Witkiewicza w reżyserii Wandy Laskow- 
skiej t scenografii Zofii Pietrusińskiej. 


Ciekawą próbę retrospekcji zaryzyko- 
wał Teatr Narodowy na Swej Scenie ka- 
meralnej w Teatrze Powszechnym. Od- 
była się tu premiera Sztuk: Jerzego Lu- 
towskiego „Ostry dyżur”, wystawionej 
po raz pierwszy przed 14 laty na scenie 
Teatru Narodowcgo w reżyserii Erwina 
Axera. Próba powiodła się. Sztuka wy- 
trzymała trudną próbę czasu i zabrzmia- 
ła znów żywo i aktualnie, choć może ina- 
czej niż w roku 1955. Jeszcze jedna po* 
zycja naszej dramaturgii współczesnej 
zapisana została w ten sposób trwale w 
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rejestrze pełnowartościowych utworów 
scenicznych powojennego 25-lecia. Tym 
razem wyreżyserował przedstawienie 
Nlariusz Dmochowski, który zagrał też 
bardzo dobrze rolę główną t centralną 
dawnego AK-owca, doktora Osińskiego. 
Interesująco wypadła w tym przedsta- 
wieniu postać Franciszka Wielgosza, sze- 
fa powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa, 
w wykonaniu Aleksandra Błaszyka, Mię- 
dzy Osińskim a Wielgoszem rozgrywa się 
właściwy konflikt sztuki w jej nowej 
interpretacji. 


Teatr „Rozmaitości” wystąpił przed 
końcem sezonu 2 premierą sztuki Johna 
Patricka „Każdy kocha Opalę” w reży” 
serii Marii Kaniewskiej. „Każdy kocha 
Opalę” jest utworem bardzo „życio- 
wym”. O jego sile stanowi traf- 
na obserwacja obyczajowa, ciepły, hu- 
manistyczny stosunek do człowieka, 
prawdziwy obraz Życia „szarych” ludzi 
anglosaskiego społeczeństwa. i humor po- 
zbawiony zjadliwości. Patrick umie też 
tworzyć bardzo żywe postacie scenicz= 
ne, znakomite role dla aktorów. W tea- 
trze „Rozmaitości” zasługuje na wyróż- 
nienie przede wszystkim Wanda Stant- 
sławska-Lothe w roli tytułowej, Dobrze 
grają też Zygmunt Maciejowski £ Kazi- 
mierz Meres. 


Ostatnie tygodnie sezonu nie przynio- 
sły w Warszawie nowych inscenizacji 
klasyki polskiej. Jedynym wyjątkiem 
było tu przedstawienie „Szkoły żon” 
Bogusławskiego na scenie Teatru Pol- 
skiego w reżyserii Krystyny Meissner i 
scenografii Otto Atera. W sztuce tej wy* 
stąpili m. in.: Tadeusz Fijewski, Tadeusz 
Bialoszczyński, Andrzej Antkowiak, Jo- 
lanta Bohdal t Elżbieta Jeżewska, 


Za klasyka naszej literatury uznać już 
można Piotra Choynowskiego, Teatr im. 
Żeromskiego w Kielcach przypomniał 
słusznie jego sztukę „Ruchome piaskt”, 
nie graną od dawna w naszych teatrach. 
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Reżyserował Bohdan Czechak, scenogra* 
fię projektował Marian Gostyński. Do 
klasyki śmiem już także zaliczyć twór- 
czość nestora polskiej  dramaturgiń 
współczesnej, Jerzego Szaniawskiego, 
szczególnie jego wczesną Sztukę pt. 
„Murzyn, którą wystawił ambitny 
Teatr Dramatyczny w Wałbrzychu w 
reżyserii Ireny Byrskiej t scenografit 
Danuty Pogorzelskiej. 


Cóż jeszcze działo się w naszych tea= 
trach pod koniec sezonu? 


Odbyły się w czerwcu dwa festiwale: 
skromniejszy w Rzeszowie t głośniejszy 
Festiwal Teatrów Polski Północnej w 
Toruniu. Tu odniósł duży Sukces Bałty- 
cki Teatr Dramatyczny 2 Koszalina, zdo* 
bywając liczne nagrody t puchar „Pano- 
ramy Północy”. Pokazał on przedstawie» 
nie „Krakowiaków t górali” w reżyserił 
Andrzeja Ziębińskiego (I nagroda ża re- 
żyserię) oraz „Jana Macieja Karola 
Wścieklicę” Stanisława Ignacego Witkie- 
wicza 'w reżyserii młodego, utalentowa= 
nego reżysera, Macieja Prusa, który rów= 
nież zdobył w Toruniu nagrodę. Tę sztu- 
kę wystawiła scena Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego czynna w Słupsku. Po 
twierdziła się raz jeszcze w Toruniu do= 
bra opinia teatru „Wybrzeże” z Gdań* 
ska. Zdobył on również kilka nagród. 
Najważniejszą z nich była druga nagro= 
da za reżyserię, przyznana Tadeuszowi 
Mincowti za przedstawienia „Tragedii © 
bogaczu t Łazarzu” gdańskiego Anonima 
z XVII wicku t „Ostatniego dobranoc 
Armstronga” uybitinego współczesnego 
pisarza angiclskicgo Johna Ardena. II 
nagrodę Festiwalu zdobył Jan Macie- 
jowski za tnscenizację „Henryka IV” 
Szekspira, zrealizawaną w Szczecinie. 
Pokazał on w Toruniu również przedsta= 
wienie „Wyzwolenia Wyspiańskiego, 
bardzo $porne ł dyskusyjne, ale intere- 
sujące it ciekawe, Miało też w czasie fe> 
stiwalu swych zwoienników przedstawie= 


* 
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nie „Matki Courage” Brechta, które 
przywiózł do Torunia teatr im. Węgierki 
z Białegostoku, Wyreżyserował je Miro- 
sław Wawrzyniak, a rolę główną zagrała 
Karina Waśkiewicz. 


Pisząc o wydarzeniach teatralnych 
ostatnich tygodni, trzeba wspomnieć o 
premierze utworu klasyka literatury ser- 
bo-chorwackiej Marina  Drżica pt. 
„Rzymska kurtyzana”, wystawionego 
przez Teatr Dolnośląski w Jeleniej Gó- 


rze. Na bardzo ciekawą inicjatywę zdo- 


„byli się aktorzy kieleccy. Wystawili oni 
w Klubie Dziennikarza montaż listów 
Włodzimierza Lenina w opracowaniu ti 
reżyserii Bogusława Morawskiego. Bar- 
dzo to ładne t wzruszające przedstawie- 
nie, ukazujące osobowość wodza Rewo- 
lucji Październikowej w Zwierciadle je= 
go wypowiedzi najbardziej intymnych, 
kierowanych do bliskich, Wystąpili w 
tym programie: Joanna Jarzębska, Ceza- 
riusz Chrapkiewicz t Edward Kusztal. 
Nabiera on Szczególnego znaczenia w 
w okresie poprzedzającym uroczyste ob- 
„chody 100-lecia urodzin Lenina. 


Ożywiła się także w ostatnich tygod- 
niach sezonu międzynarodowa wymiana 
teatralna. Dotyczy to szczególnie kon- 
taktów z teatrami NRD. Do Wrocławia 
przybył teatr z Drezna, wystawiając w 
nadodrzańskiej stolicy „Karierę Artura 
Ut” Brechta. W Teatrze Wielkim w Ło- 
dzi gościła Opera Lipska z przedstawie- 
niem „Wzrostu t upadku miasta Maha- 
gonny”, jeszcze jednym mało znanym w 
Polsce utworem największego drama- 
turga Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. Jesienią wystąpi w Berlinie w 
ramach Berliner Festtage Teatr Klasycz- 
ny 2 Warszawy z przedstawieniem wido- 
wiska partyzanckiego „Dziś do Ciebie 
przyjść nie mogę”. W lipcu zostało ono 
zaprezentowane w Związku Radzieckim, 
w Moskwie i Leningradzie. W Kraju Rad 
trwają już tntensywne przygotowania do 
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Festiwalu Sztuk Polskich, w którym we 
zmą udział czołowe teatry ZSRR z insce- 
nizacjami reżyserów polskich it radzie- 
ckich. 

Bawił też w Polsce na występach go 
ścinnych teatr ze Skopje. Jugosłowiań- 
ski zespół pokazał w ramach wymiany 2 
teatrem im. Osterwy w Lublinie dwa 
przedstawienia: sztukę Bronisława Nu- 
szicza „Nieboszczyk” oraz sztukę Wasyla 
Iljoskiego „Uciekinierka”. 


Do ważnych wydarzeń na międzyna- 
rodowej arenie teatralnej należała pra- 
premiera nowej opery Krzysztofa Pen- 
dereckiego „Diabły z Loudun”, którą wy- 
reżyserował w Hamburgu Konrad Swi- 
narski. Nad tym przedstawieniem praco- 
wał cały zespół polskich artystów. Sce- 
nografię projektowali Jerzy t Lidia Skar= 
żyńscy, kierownictwo muzyczne spoczy- 
wało w rękach Henryka Czyża, w głów- 
nych rolach występowali wybitni śpie- 
wacy polscy: Andrzej Hiolski i Bernard 
Ładysz. 


I wreszcie na uwagę zasługują też mię- 
dzynarodowe kongresy teatralne, które 
odbyły się w maju i w czerwcu. Pod ko- 
niec maja obradował w Paryżu Kongres 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Kry- 
tyków Teatralnych (Association Inter- 
nationale des Critiques de Thódtre). 
Wybrał on nowe władze. Przewodnitczą- 
cym stowarzyszenia został przedstawiciel 
Polski. Tematem ciekawej dyskusji w 
czasie Kongresu był problem teatru lu- 
dowego t jego perspektyw rozwojowych. 
W Budapeszcie obradował w dniach od 
8 do 14 czerwca XIII Kongres Między- 
narodowego Instytutu Teatralnego (IT0. 
Tu dyskusja toczyła się przede wszyst- 
kim wokół tematu „Teatr — towarzy 
szem człowieka”. Zarysowały się dua 
przeciwstawne stanowiska: zwolenników 
teatru eksperymentalnego i awangardo- 
wego, jako jedynej szansy tej dziedziny 
sztuki, oraz obrońców teatru powszech- 


nie dostępnego, zwięlkkszającego zasięg 
oddziaływania na środowisko robotnicze, 
chłopskie it młodzież, teatru stojącego na 
wysokim poziomie artystycznym, ale szu= 
kającego wspólnego języka porozumienia 
ze swymi odbiorcami, masami widzów, 
teatru prawdziwie ludowego w najlep- 
szym tego słowa znaczeniu, Większość 
uczestników dyskusji uważała, że na tej 
drodze szukać należy przyszłości współ- 
czesnego teatru. 


Trzecie międzynarodowe spotkanie tea- 
tralne odbyło się w dniach 15—22 czerw- 
ca w Bukareszcie t poświęcone było 
kształceniu it formowaniu się osobowości 
młodych reżyserów. Tu także mówiono 
wiele o perspektywach rozwoju współ- 
czesnego teatru oruz  niebezpieczeń= 
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stwach, jakie mu grożą. Zastanawiano 


„się nad tym, jak przygotowywać do pra” 


cy przyszłych reżyserów, by zapewnić 
tm możliwie najlepszą znajomość pro- 
blemów współczesnego świata i współ- 
czesnej sztuki oraz najlepsze warunki 
szkolenia, przygotowania zawodowego i 
startu w teatrze. 


Wbrew przewidywaniom pesymistów 
ruch teatralny jest nadal żywy i płodny. 
Świadczą o tym zarówno wydarzenia ar” 
tystyczne w Polsce, jak i to wszystko, co 
dzieje się w skali międzynarodowej, na- 
wet tam, gdzie widoczny jest w ostat- 
nich latach wyraźny kryzys teatralny, co 
obserwujemy np. we Francji. 


R. Sz. 


Recenzje 
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KIERUNKI PRZYSZŁEGO ROZWOJU 


Książka Artura Bodnara*) przezna» 
czona jest dla czytelnika zwanego poe 
tocznie masowym, czyli takiego, któe» 
ry czerpie wiedzę o ogólnych proble- 
mach polityki gospodarczej przeważ- 
nie z drugiej ręki — od zawodowych 
ekonomistow, działaczy politycznych i 
gospodarczych, z publikacji praso- 
wych, książkowych 1 innych. Nie 
znaczy to jednak wcale, by tak rozu- 
miany czytelnik masowy był bezkry- 
tycznym perceptorem przedstawianych 
mu przez fachowców też i sądów. 
Każdą bowiem zaprezentowaną mu 0- 
gólną ocenę konfrontuje on z całym 
swoim bagażem osobistych i konkret- 
nych doświadczeń i obserwacji. Taxi 
więc adresat nakłada na autora ksią» 
żki trudne 1 jednocześnie odpowie- 
dzialne zadania. I jeśliby nawet z tego 
tylko punktu widzenia oceniać oma- 
wianą książkę, to wydaje się. że speł- 
nia ona swoje zadanie zupełnie dob- 
rze z niewielkimi jedynie zastrzeże- 
niami. 

Rozdziały książki nie stanowią chro- 
noloz:cznych omówień poszczególnych 
etapow naszego rozwoju gospodarcze- 
go. Konstrukcja pracy podporządko- 
wana jest bowiem analizie najważ- 
niejszych problemów, a nie historii 
polityki gospodarczej PRL. Pozwoliło 


Problemy politykt gospo- 


e) Artur Bodnar: 
Kiw, 


darczej PRL (w Okresie 245-lectu), 
1969, str. 271, 
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to m. in. autorowi (I jest to jeszcze 
jedna zaleta publikacji) na szerokie 
i dość szczewółowe omówienie zadań i 
kierunków rozwoju w okresach przye 
szłych. A jeżeli jesteśmy już przy za- 
letach książki, zauważyć należy w niej 
ciekawe elementy jakościowej analizy 
naszej gospodarki w powiązaniu z li- 
cznymi porownaniami międzynarodo- 
wymi. 

Oczywiście, że omawianie w sposób 
popularny najważniejszych problemów 
polityki gospodarczej dwudziestopię- 
ciolecia bez zaznajomienia czytelnika 
z historią tego okresu byłoby niesłusz- 
ne, dlatego też i książka Bodnara roz- 
poczyna się od zwięzłej charakteryS= 
tyki realizacji naszych planów gospo» 
darczych. Przedstawiony jest tu w 
skrócie proces odbudowy kraju, etap 
forsownej industrializacji lat pięćdzie- 
siątych, a następnie stopniowe prze- 
chodzenie w głownych zadaniach go- 
spodarczych od ilościowych czynn:ków 
wzrostu produkcji do problemów Ja- 
kościowych i strukturalnych. Wprawe 
dzie zagadnienia strukturalne gospo- 
darki należały do najważniejszych już 
w początkach naszego rozwoju (stwo- 
rzenie przemysłu ciężkiega, bazy su- 
rowcowej), to jednak wraz z upływem 
lat 1 wzrostem potencjału gospodar 
czego zmieniły istotnie swoją treść. 
Wiązało się to z przechodzeniem od 
tworzenia podstaw mocnego i dyna- 


micznie rozwijającego się przemysłu 
do pierwszego etapu unowocześnienia 
struktury ekonomicznej Polski (rozpo- 
czętego zdaniem autora książki w 
pierwszej połowie lat sześćdziesią- 
tych). 

Polska Ludowa, odziedziczywszy 
niezwykle słabe wykorzystanie zasoe 
bów siły roboczej, należała ponadto 
przez szereg lat do krajów o najwyż- 
szym przyroście naturalnym w Euro. 
pie. Nic więc dziwnego, że wynika- 
jący z założeń ustrojowych postulat 
pełnego zatrudnienia stanowił ważny 
element podstaw wielu zasadniczych 
decyzji ekonomicznych i społecznych. 
Autor zalicza nasz kraj do tych, w 
których zagadnienia demograficzne 
odgrywają zasadniczą rolę w wyzna- 
czaniu kierunków rozwoju, i poświę- 
ca temu zagadnieniu pierwszy proble- 
mowy (a drugi w kolejności) rozdział 
książki. Na tle zmian demograficznych 
w ciągu lat dwudziestu pięciu, zmian 
wielkości, struktury i tempa wzrostu 
liczby pracowników, ruchliwości siły 
roboczej, poziomu wykształcenia, ana- 
lizuje 'główne założenia prowadzonej 
u nas polityki pełnego zatrudnienia. 
Polityka ta stwarzała w Polsce szereg 
swoistych problemów związanych z 
pogodzeniem jej z wymaganiami rac- 
jonalnego wykorzystania siły roboczej 
oraz z wysokimi kosztami tworzenia 
wielkiej liczby nowych miejsc pracy. 
Szybki wzrost zatrudnienia w naszych 
warunkach hamował, przy ogólnym 
zwiększaniu funduszu spożycia, pod- 
noszenie jednostkowych płac realnych. 
Był również jednym z ważniejszych 
źródeł stosunkowo słabego wzrostu 
wydajności pracy. 


Względnie niski poziom wydajności 
pracy w Polsce tłumaczy się, zdaniem 
autora, szeregiem zasadniczych przy- 
czyn: 

— zmianami w składzie klasy ro- 
botniczej na skutek wchłonięcia zna- 
cznej liczby ludności wiejskiej nie 
obeznanej z technika i odmienną niż 
w rolnictwie organizacją pracy; 

— niskiin jeszcze poziomem organi- 
zacji pracy i nie zawsze dostatecznym 
poziomem kwalifikacji zawodowych 
pracowników; zdaniem A. Bodnara 
nasze niedociągnięcia w organizacji 
produkcji i pracy są w porównaniu z 
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innymi krajami większe niż OpóźŹńie« 
nia pod względem techniki i teche 
nologii; 

— niedostatecznym jeszcze w na- 
szym systemie zarządzania gospodarką, 
rozwojem bodźców  skłaniających do 
wzrostu indywidualnej wydajności 1 
pełnego wykorzystania czasu roboczego. 


Autor twierdzi, że „,..czynnikiem, 
który wpływał opóźniająco na wdraża” 
nie tych bodźców, była i jest po dziś 
dzień łatwość w uzyskaniu przez zża- 
kład pracy nowych rąk do pracy. W 
skali całej gospodarki prowadziło to do 
pełnego, ale nie zawsze racjonalnego 
zatrudnienia. Była to swoista cena, ja= 
ką trzeba było zapłacić, aby uniknąć 
bezrobocia. Sytuacja taka stopniowo 
uległa zmianie”. 

Duże zasoby siły roboczej w naszym 
kraju wpływają — zdaniem autora — 
na wybór kierunków aktualnej i przy- 
szłej produkcji, wymagają  prefero= 
wania rozwoju tych gałęzi, które ode 
znaczają się dużą pracochłonnością i 
wysokim stopniem  uszlachetnienia 
produktów. 

Strategię tę realizowano już i w 
niektórych planach poprzednich. Jak 
wynika z danych zamieszczonvch w 
książce, a dotyczących struktury Orzy= 
rostu produkcji przemysłowej, jaz w 
planie na lata 1961—1965 60 proc. 
przyrostu produkcji przemysłowej 0- 
siągnięto w gałęziach przemysłu 0 
wyższej niż przeciętna pracochłon= 
ności produkcji, chociaż w całym 
przemyśle pracochłonność obniżyła się 
na skutek wzrostu wydajności pracy. 

Książka zawiera również niektóre 
dane charakteryzujące wzrost kwalifi» 
kacji zawodowych jako ważny ele- 
ment szeroko pojętej polityki za» 
trudnienia. Czytamy w niej, że EOSpo= 
darka ńasza w 1964 r. zatrudniała 104 
tys. inżynierów. W przeliczeniu na 10 
tys. mieszkańców liczba inżynierów 
zatrudnionych w Polsce bvła 2—3-kro- 
tnie wyższa niż w NRF, Francji i 
Anglii. 

Należy jednak zauważyć, że same 
wskaźniki czy wielkości absolutne za” 
trudnienia kadr wysoko kwalfikowa- 
nych nie świadczą o wysokiej jakości 
procesów pracy. Szkoda więc, że autor 
nie pokusił się o międzynarodowe po- 
równania (choćby wycinkowe — a 
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takie są dostępne) rzeczywistego wy- 
korzystania tej kadry, czasu jej pra- 
cy, rodzajów obowiązków, możliwości 
twórczego działania. itp. Właśnie bo- 
wiem porównania samych wskaźników 
ilościowych Polski i innych krajów 
stać będą w sprzeczności z konkret- 
nymi doświadczeniami czytelników 
książki. 

Następny problem podniesiony w 
pracy dotyczy roli i zadań polityki in- 
westycyjnej w naszym dotychczaso- 
wym rozwoju oraz kierunków inwes- 
towania w latach następnych. Na u- 
wagę zasługują tu interesująco omó- 
wione probiemy rezerw tkwiących w 
dotychczasowych kierunkach i meto- 
dach inwestowania. Najważniejszym 
rodzajem rezerw strukturalnych w tej 
dziedzinie jest wysoki jeszcze w na- 
szej praktyce udział inwestycji budo- 


wlanych, a względnie niski udział in=- 


westycji wyposażeniowych. Wynika to 
między innymi z wysokiego udziału 
nakładów przeznaczonych na budowę 
nowych zakładów, a tym samym ma- 
łego udziału inwestycji modernizacyj- 
nych. Jak twierdzi autor, upłynie je- 
szcze 10—20 lat zanim osiągniemy ta- 
ki stopień nasycenia gospodarki mają- 
tkiem trwałym, a więc taki poziom ro= 
zwoju, aby móc zasadniczo zmniejszyć 
obecną dwukrotną rozpiętość w rzeczo- 
wej strukturze inwestycji produkcyj- 
nych pomiędzy Polską a krajami wyso. 
ko rozwiniętymi na korzyść inwestycji 
wyposażeniowych. Dlatego właśnie po- 
winniśmy skierować wysiłki na mak- 
symalne wykorzystanie istniejących i 
nowo budowanych powierzchni produ- 
kcyjnych w przemyśle, rozwinięcie ta= 
nich form obudowy itp Ważnymi 
źródłami rezerw są również wymienio- 
ne w książce: skracanie cykli inwesty- 
cyjnych, koncentracja nakładów, roz- 
szerzenie typizacji obiektów i unifika- 
cji elementów budowlanych, lepsza 
koordynacja terenowa itp. 

Książkę pisano, jak się wydaje, w 
roku 1968 — świadczy o tym choćby 
przegląd bibliografii czy cytowanych 
w pracy wskaźników prcjektów przy- 
sziej pięciolatki i stapnia wykonania 
obecnej. Tymczasem w początkach ro- 
ku bieżącego pojaw ły się liczne, no- 
we, niezwykle ważne elementy zarów- 
no oceny stenu dotychczasowego, jak 
i warunków oraz kierunków przyszłego 
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rozwoju, szczególnie właśnie pod ką- 
tem widzenia procesów  inwestycyj- 
nych. Szkoda więc, że wydawca nie 
zdecydował się na uzupełnienie książki 
tymi sprawami, szczególnie rozdziału 
o inwestycjach. . 

Jeżeli chodzi o problemy nowoczes- 
ności produkcji i postępu techniczne- 
go, które znajdujemy w kolejnym roz- 
dziale, to aktualnie wyłaniają się 
przed naszą gospodarką — zdaniem A. 
Bodnara — trzy grupy zagadnień: do- 
konanie wyboru długofalowych kie- 
runków rozwoju nauki i techniki w 
skali całej gospodarki, zreformowanie 
zasad działania zaplecza naukowo-te- 
chnicznego oraż wywołanie silnej 
skłonności do stosowania nowej tech- 
niki w przedsiębiorstwach. 

W szeregu krajów rozwiniętych — 
twierdzi autor — myśl techniczna kon- 
centruje się na oszczędności bieżących 
nakładów pracy. W naszych nato- 
miast warunkach, charakteryzujących 
się dostateczną ilością siły roboczej, 
przez najbliższe 10—15 lat mechaniza- 
cja i automatyzacja potrzebne są — 
jego zdaniem — głównie tam, gdzie od 
nich zależy bezpośrednio jakość pro- 
dukcji i oszczędniejsze zużycie  su- 
rowca (np. elektronika). W warunkach 
polskich — twierdzi dalej autor — 
akcent powinien spoczywać na osz- 
czędności surowców i paliw oraz 
zmniejszaniu  kapitałochłonności ror- 
woju produkcji. Zmniejszenie bowiem 
— czytamy w książce — zużycia pa- 
liw i materiałów w całej gospodarce 
o 1 proc. w 1966 r. oznaczałoby oSz- 
czędność rzędu 7,5 mld zł. Mimo zna- 
cznych postępów w tej dziedzinie — 
czytamy w pracy — nadal jeszcze na- 
sze maszyny i urządzenia są przecięi- 
nie o 10—20 proc. cięższe niż firm za- 
granicznych. W przemyśle maszyno- 
wym metal dostarczany z hutnictwa 
wykorzystywany jest w 75 proc., gdy 
tymczasem w innych krajach w 80— 
90 proc, a w Japonii nawet w 90 
proc. Te kierunki rozwoju współgrają 
z preferowaniem pracochłonnych ga- 
łęzi produkcji, tak korzystnych dla nas 
ze względu na poważne zasoby siły ro- 
boczej. 

O ile z prezentowanym w pracy kie- 
runkiem postępu technicznego w dzie- 
dzinie oszczędności surowcowych na- 
leży zgodzić się bez zastrzeżeń, o tyie 


głoszoną przez autora tezę o stosun= 
kowo mniejszej potrzebie automaty» 
zacji i mechanizacji produkcji w na- 
szych warunkach  naieży traktować 
jako pewne uproszczenie. Problem 
sprowadza się bowiem do zdania so- 
bie sprawy z tego, że w większości wy- 
padków o rodzaju technologii decy- 
duje już sam fakt wyboru kierunku 
produkcji. Jeżeli nastawiać się będzie- 
my na produkcję wyrobów skomplikoe» 
wanych i nowoczesnych (a jest to za- 
łożony podstawowy kierunek naszego 
dalszego rozwoju), to tym samym Sto- 
sować musimy technologie wysoko 
zmechanizowane i zautomatyzowane, o 
wzgiędnie wysokich kosztach stano» 
wisk roboczych i dużym stopniu tech- 
nicznego uzbrojenia pracy. Tak więc 
możliwości oszczędzania przez mecha- 
nizację pracy w wielu wypadkach 
ściśle narzucają stojące do dyspozycji 
technologie. 

Trzy następne rozdziały pracy, zaj- 
mujące się kolejno: planowaniem i za- 
rzadzaniem gospodarką, finansami 
ludności i państwa oraz prob emami 
spożycia, w porównaniu z rozdziałami 
pozostałymi, opracowano raczej mniej 
interesująco. 

Jeżeli chodzi o omówienie rozwoju 
metod planowania i zarządzania, - to 
pomijając ciekawą, choć  skrótową 
prezentację doświadczeń innych kra- 
jów socjalistycznych w tym względzie, 
rozważania są zbyt ogólne i uprosz- 
czone, ograniczające się do uwag i 
wniosków już naprawdę powszechnie 
znanych. Usprawiedlłiwia autora przy» 
najmniej częściowo fakt, że na stosun- 
kowo niewielkiej ilości stron zmieścić 
chciał kompleksowy obraz niezwykie 
szerokiej problematyki zarówno histo» 
rycznej, jak i aktualnej. Brak jednak 
tu przede wszystkim głebszej analizy 
funkcjonowania w praktyce najważ- 
niejszych i zmieniających się elemen- 
tów zarządzania gospodarką. 

Niewątpliwą zaletą rozdziałów do- 
tyczących finansów ludności i pań- 
stwa oraz problemów spożycia jest 
obszerna i w przeciwieństwie do roz- 
działu poprzedniego dość gruntownie 
i szeroko skomentowana analiza kon- 
kretów gospodarczych. Brak natom'ast 
jakiejś szerszej analizy społecznej 
prezentowanych zjawisk i tendencji 
oraz społecznych przyczyn | konsek- 
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wencji ich takiego, a nie innego 
kształtowania się. Tak np. analiza do- 
chodów ludności, poziomu i kierunków 
wzrostu spożycia prowadzona jest je- 
dynie od strony możliwości i potrzeb 
produkcyjnych oraz równowagi ryn- 
kowej, co pozostawia poza obszarem 
rozważań wiele istotnych prob:.emów. 

Ostatnie cztery rozdziały książki 
(Industrializacja — główny kierunek 
rozwoju, O nowoczesne rolnictwo, 
Handel zagraniczny i współpraca mię- 
dzynarodowa oraz Perspektywy Toz- 
woju) należą bez wątpienia do naj- 
lepiej opracowanych 1 najbardziej 
interesujących partii pracy. Właśnie w 
nich czytelnik może znaleźć gruntow= 
nie udokumentowane it szeroko omóe 
wione problemy jakościowego rozwoju 
naszej gospodarki na tle gospodarki 
świata. Również w tej części zagad- 
nienia naszych przyszłych możliwości 
i braków zaprezentowane są szcze- 
gólnie obszernie. s 

Powołując się na książkę A. Kar- 
pińskiego pt. Fazy rozwoju gospodar- 
czego Polski, autor pracy zauważa na 
str. 166, że: 

„..Polska, tdac drogą wspólną dla 
wszystkich krajów socjalistycznych, 
rozwiazywała szereg problemów w 
sposób swoisty, odpowiednio do specy- 
fiki swojej gospodarki, jej warunków 
naturalnych i społecznych". 

Spośród swoistych cech naszego roz- 
woju — pisze on dalej — i naszych 
rozwiązań w dziedzinie polityki gos-- 
podarczej na szczególną uwagę zasłu- 
gują: 

— sposób rozwiązywania 
zatrudnienia; 

-— sposób rozwiązywania problemów 
surowcowych; 

— miejsce i rola rolnictwa w gospo” 
darce polskiej oraz 

— sposób i metody ' kształtowania 
wzrostu spożycia i przyjęte w tej dzie- 
dzinie priorytety. 


problemu 


Z zaprezentowanego w. rozdziale 
VIII poziomu rozwoju naszego prze- 
mysłu wynika, że szczególnie stopień 
rozwoju przemysłów przetwórczych w 
krajach wysako  uprzemysłowionych 
jest znacznie wyższy niż w Polsce. Je- 
żeli bowiem np. produkcja stali na 1 
mieszkańca była wyższa we Francji 
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o 27 proc, w Anglii o 44 proc, a 
w NRF o 97 proc., to wartość jednej 
tony wyeksporiowanych maszyn (bez 
statków) była wyższa we Francji i 
NRF 22 raza. a we Włoszech 2,3 raza, 
mimo że Polska wytworzyła na I mie- 
szkańca 311 kg staii, a Włochy tylko 
262 kg. 


Na skutelk stosowania jeszcze Często 
przestrzałych metou produkcji — podaje 
autor — niedostosowania poszczególnych 
rodzajów wyrobów walcowanych do po- 
trzeb itp. zużywamy na wytwarzanie 
maszyn, urządzeń, aparatów i innych 
wyrobów metalowych jeszcze o 20—25 
proc. więcej stali niż kraje wysoko 
rozwinięte. Choć więc przemysł nasz 
nosi już wiele cech nowoczesności, to 
jednak jego struktura nie odpowiada 
jeszcze w pełni najbardziej rozwinię- 
tym gospodarkom, szczególnie jeżeli 
chodzi o nowoczesne maszyny. Rów- 
nież dotychczasowe tempo zmian tego 
stanu rzeczy nie było w pełni zado- 
walające. Z podanych w książce da- 
nych wynika, że w latach 1961—1965 
37 proc. przyrostu produkcji przemy- 
słowej przypadało u nas na przemysł 
maszynowy — to niewątpliwie dużo, 
ale odpowiednie wskaźniki wynosiły 
w tym czasie dla CSRS 38,7 proc. i 
dla NRD 45,5 proc. Dlatego też, nie- 
zwykle ważną sprawą są — omówio= 
ne zresztą w książce — problemy in- 
tensyfikacji rozwoju przemysłu. 


I jeszcze na zakończenie: jakie per- 
spektywy rozwoju naszej gospodarki 
widzi autor? 


„Obecnie Polska — czytamy w osta» 
tnium rozdziale pracy (str. 259/260) — nie 


jest już krajem o zacofanej strukturze 
gospodarczej, ule nie jest jeszcze kra- 
jem wysoko rozwiniętym. Powuduje to, 
że czynniki ilościowe, ekstensywre de- 
terminują wiele kierunków t proporcji 
rozwoju. Osiqynięty stan rozwoju, na- 
siedune absolutne rozmiary środkaw i 
zassbów porwalają jednuk na wszech- 
stronną racjonalizację gospcaaurowania, 
malksyinauiizncję osiąganych efektow i 
znacze ich przyspieszenie. Stąd też w la- 
tach sześćdziesiątych konieczne, a 2ara- 
zem możliwe, stało się przesunięcie sze- 
regu akcentów w polityce gospodarczej 
na sprawy krótko- i średniookresowe, w 
niczym nie umniejszając znaczenia pro* 
blematyki perspektywicznej... Kraj nasz 
ma wszelkie szanse, aby pokolenie uro- 
dzone już w Polsce Ludowej w okresie 
swej największej aktywności zawodo- 
wej żyło w warunkach dostatku ti za- 
możności. Mamy już za sobą stadium 
budowy podstaw gospodarki. Dyspo- 
nujemy dużymi zasobami siły robo- 
czej, większymi niż wiele innych kra- 
jów, kontynuując intensyfikację pro- 
dukcji rolnej, możemy z czasem nie 
tylko zaspokoić potrzeby żywnościowe 
ludności, ale i uzyskać znaczne nad= 
wyżki żywnościowe na eksport. Posia- 
damy raczej bogatą bazę surowców | 
paliw, co ułatwia obecny t przyszły 
rozwój gospodarki polskiej. Dysponu- 
jemy już dość liczną 4 prężną kadrq 
specjalistów. Przy nieustannym dosko- 
naleniu naszych umiejętności gospoda- 
rowania mamy możliwość osiągnąć w 
1985 r, w stosunku do 1965 r. 2,5- 
-krotnie wyższy poziom życia lud- 
ności”. 


KRZYSZTOF NOWICKI 


WŁADYSŁAW WAŻNIEW. 
SKI: „Walki partyzanckie 
nad Nidą 1039—1945", MON, 
1969, str. 398. 


Na temat ruchu oporu 
na ziemiach miechowskoe» 
pińczowskich napisano sto- 
sunkowo wiele. Relacje s 
tamtych dni znajdziemy we 
wspomnieniach uczestnie 
ków walk, w zbeletryzo= 
wanych artykułach publie 
cystów oraz opracowaniach 
historyków, W sumie jed= 
nak brak było opracowa* 
nia dającego możliwie peł- 
ny, obiektywny, całościo= 
wo ujęty obraz walk tego 
„regionu. Toteż dobrze się 
stało, że podjęto inicjaty= 
wę gruntowniejszego i peł< 
niejszego wykorzystania 
istniejących materiałów ar« 
chiwalnych oraz publikacji 
dla przygotowanią tej źró- 
dłowej monografii, 


Przygotowana w ramach 
działalności badawczej Za- 
kładu Wistorii Partii przy 
KC PZPR, przy współpra- 
cy naukowej Wojskowego 
Instytutu Historycznego 
monografia daje możliwie 
pełny | obiektywny, przy 
obecnym stanie materiałów 
1 dokumentów, obraz 
walk s okupantem na tym 
terenie. 


W siedmiu rozdziałach 
książki przedstawia autor 


NOTY 


pibliograficzni 


chronologicznie przebieg 
wydarzeń,  poprzedzonych 
charakterystyką spolecznoe 
polityczną regionu oraz 
określeniem historycznych 
przesłanek, które zadecy= 
dowały o szerokim rozwoju 
działań partyzanckich na 
tych ziemiach. 


Chronologiczne ujęcie po- 
zwala śledzić rozwój 
Wszystkich klerunków woje 
skowo-politycznych, dzia» 
łających na tym terenie, 
ich taktykę, założenią Ide- 
owe, tendencje rozwojowe 
oraz wzajemny stosunek, 
powiązania i wpływy. A 
trzebą podkreślić, że wła- 
śnie w miechowsko-piń. 
czowskim ruchu oporu re» 
prezentowane były wszyst= 
kie podstawowe kierunki 
polityczne. ich wzajemne 


„ powiązania 1 wpływy dają 


się Zauważyć, Tak np. — 
zwraca uwagę autor — zą> 
początkowanie walki zbroje 
nej przez Gwardię Ludo» 
wą, przeciwstawiającą się 
taktyce biernego oporu i 
malego sabotażu, dało im- 
puls do podjęcia takiej 
walki również przez niee» 
które grupy Batalionów 
Chłopskich i Armii Kra> 
Jjowej. 

Autor wykazuje, z jaką 
rozwagą pależy oceniać 
postawy reprezentowane 
przez poszczególnych ludzi 
s określonych ugrupowań. 


. „m A 
1. y 
JE 
Am zy 


Jak różne i Iabilne były 
linie podziału między 
członkami ugrupowań re- 
prezentujących dwie prze- 
ciwstawne koncepcje, jak 
zróżnicowany był skład od- 
działów bojowych podpo> 
rządkowanych obozowi lor. - 
dyńskiemu. w samym 
AK okręgu miechowskiego 
znajdziemy zarówno  elc- 
menty obszarnicze, ideowo 
zbliżone raczej do NSZ, 
Jak też młodych patrio- 
tów, pragnących walczyć 
z okupauten, a jednocze» 
śnie zainteresowanych łży- 
wo sprawą przebudowy 
społeczno-gospodarcrej wsi, 
Idei szczególnie popularnej 
w tym terenie, 


Całościowe ujęcie proble- 
mu walk partyzanckich 
różnych orientacji okazało 
się w rezultacie niezwykie 
interesujące 1 płodne din 
analiz | =niosków „Wyda- 
je się bowiem — podkreśla 


"Na zakończenie autor — te 


tego rodzaju badanią po- 
zwalają na pełniejsze po- 
kazanie współzależności 
zjawisk I wydarzeń w pro- 
cesie historycznym niż w 
wypadkach badanią tylko 
jednej organizacji konspie 
Tacyjnej nawet na szer- 
szym terenie, Takie prace 
przyczynkowe wydają się 
być konieczne również dla 
napisania w przyszłości 
pełniejszej syntezy dziejów 
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Polski w okresie drugiej 
wojny światowej”. 


Warta podkreślenia jest 
też sprawa starannego wy” 
kończenia omawianej mo- 
nografii w postaci samie» 
szczonej bibliografii, anek- 
su, kalendarium akcji 
sbrojnych oraz indeksu o- 
sobowego | nazw geogra 
flcznych. Wyrazy uznania 
należą się również wydaw> 
nictwu sa piękną szatę 
graficzną, (zz) 


JANUSZ BEKSIAK, UR- 
SZULA LIBURA: „Rówe 
nowaga gospodarcza w S$0- 
cjalizmie"”, PWN 1969, str, 
268, 


Podstawowym problemem 
tej pracy jest kształtowa- 
nie się w gospodarce 
socjalistycznej stosunku 
między zgłoszonym  popy* 
tem a zaoferowaną podażą. 
Przy tym chodzi tu o pro> 
cesy rzeczowe, zachodzące 
w toku działalności gospo- 
darczej, a nie o zjawiska 
pieniężne, które autorzy 
traktują jako wtórne. we 
wstępie podkreśla się m. 
in.: „za stan równowagi 
uznajemy taki układ za 
mierzeń wszystkich ucze> 
stników procesu  gospo- 
darczego, w którym wiel- 
kości popytu | podaży na 
wszystkie dobra wytwór- 
cze i konsumpcyjne są s0* 
bie równe”, 


Praca dzieli się na dwie 
części: pierwsza rozpatru- 
je oroblem równowagi! RoO- 
spodarczej w sferze pro* 
dukcji; druga — na ryn= 
ku konsumpcyjnym. Auto- 
rzy wychodzą z założenia, 
że w gospodarce socjali- 
stycznej pewne  oddziele- 
nie (mimo licznych wzae 
jemntch powiązań) sfery 
produkcji i rynku dóbr 
konsumpcyjnych polega m. 
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in. na tym, że przedsię- 
biorstwa wytwórcze nie 
działają na rynku dóbr 


. konsumpcyjnych, a konsue 


menci nie uczestniczą w 
obrocie środkami produk- 
cji. Część pierwsza, oma- 
wiając problematykę za-> 
rządzania produkcją socja- 
listyczną, koncentruje się 
na funkcji tego zarządza- 
nia w odniesieniu do 
kształtowania równowagi 
gospodarczej, w  szczegól- 
ności gdy dotyczy to poje» 
dynczego przedsicębigrstwa, 
Ukazane są zarówno $Żró. 
dła pojawiania się nierówe 
nowagi w produkcji socjali- 
stycznej, jak i środki prze- 
ciwdziałające powstawa- 
nilu nierównowagi. W czę» 
ści drugiej autorzy zaczy- 
nają od scharakteryzowa- 
nia podstawowych cech 
rynku dóbr  konsumpcyj- 
nych, zasad polityki kon- 
sumpcji i polityki kiern= 
wania rynkiem, by przejść 
do rozpatrzenia przyczyn 
tworzenia się nierównowa- 
gi rynkowej, specyficznych 
jej form i konsekwencji 
oraz zasad polityki antyin= 
flacyjnej. 


Występują zasadnicze róż. 


nice — stwierdzają autorzy 
— między zjawiskami nie- 
równowagi w kapitalizmie 
4 socjalizmie. W kapitaliz= 
mię nie ma  oOddzielenia 
rynku dóbr konsumpcyj- 
nych od stery obrotu 
środkami produkcji, dzia- 
ła tam jeden mechanizm 
rynkowy, W gospodarce s0* 
cjalistycznej prooiem rów- 
nowagi jest  rozwiązalny 
(można wyeliminować 3 
niej zjawiska _inflacyjne) 
głównie dlatego, że w od- 
różnieniu od gospodarki 
kapitalistycznej dysponuje 
ona stosunkowo szeroką 
swobodą wyboru metod 
zarządzania, organy gospo- 
darcze mogą  doskonali$ 
system zarządzania, zmie* 


niając zasady zasilania | 
pobudzania.  Różna jest 
jednak sytuacja w sferze 
produkcji i w sferze kon= 
sumpcji: w sferze produk- 
cji źródło nierównowagi 
tkwi wyłącznie w systemie 
kierowania realizacją pla* 
nu, toteż nie ma zasadnie 
czych przeszkód, by zapo- 
biegać powstawaniu  zja- 
wisk nierównowagi. Natoe 
miast w sferze konsumpcji 
organy zarządzania gospo- 
darką muszą uwzględniać 
szereg wielkości, których 
nie mogą kształtować anl 
dowolnie, ani dokładnie. 
Stąd możliwość  występo- 
wania napięć inflacyjnych. 
Stąd wniosek, do którego 
autorzy dochodzą: stan 
równowagi w sferze pro- 
dukcji może być osiągnię- 
ty i utrzymany mimo bra- 
ku równowagi na rynku 
dóbr konsumpcyjnych. 
„Natomiast należy wątpić, 
aby zapewnienie równowa» 
gi tego rynku było możliwe 
bez względu na stan zrów- 
noważenia sfery produkcji. 
Wynika to przede wszyst 
kim stąd, że jednym ze 
źródeł inflacji w sferze 
konsumpcji jest ekspan- 
sywność popytu nz siłę ro. 
boczą, zgłaszanego przez 
przedsiębiorstwa wytwór» 
cze. Ekspansja ta zaś Jest 
zg reguły elementem skła- 
ćowym ogólnej presji in- 
flacyjnej w produkcji” 
(str. 263). (ad) 


L. JANKOWIAK, Z. FOL=- 
TYŃSKI, M. JACHNA: 
„Ropa naftowa na rynku 
światowym”. PWE 1963, 
str. 292. 


Dostawy ropy naftowej 
przewyższają Już obecnie 
w skali światowej dostawy 
węgła, a przeszło 46 proc. 
wyprodukowanej energii 
pochodzi z ropy naftowej. 


Wciąż wzrasta znaczenie 
ropy naftowej na rynku 
św.atowym. Ziuienia się 
struktura gcograłiczna wy- 
dvhvcia ropy nuttowej, in- 
tensywnie poszukuje się 
coraz to nowych zióż, a 
walka narodowowtzwoleń- 
cza Często splata się z dą- 
"żeniem do ograniczenia 
i wyeliminowania ekspansji 
światowego kartelu nafto- 
wego. Jeszcze przed dwit- 
dziestu laty produkcja 
przemysłu naftowego wy* 
nosiła przeszło 500 mln ton, 


a dziś przekracza półtora 


miliarda ton. Ohecnie wy» 
dobycie zlokalizowane jest 
Rłównie w Ameryce Pół- 
nocnej, na Bliskim Wscho- 
dzie, w ZSRR, Ameryce 
Łacińskiej i Afrvce. Róż- 
norodne są zastosowania 
ropv we współczesnej gos- 
podarce. A zakres ten stale 
się rozszerza. M. in. petro- 
chemię, która zużywa 
obecnie niewielką część 
wydohywanej ropy nafto- 
wej (około 2 proc.), uważa 
się za gałąź przyszłościową 
e ogromnych  możliwoś- 
ciach rozwojowych. Auto- 
rzy pracy podkreślają, że 
znane ohecnie możliwości 
podaży ropny w skali świa- 
towej są kilkadziesiąt razy 
wyższe od ustalonvch re- 
zerw, ale nieustanny rnz- 
wój procesów technologicz- 
nych I nowo odkryte złoża 
mogą zanewnić dalszy 
wzrost dostaw ropy nafto- 
wej. Na razie światowe 
rynki zbytu nie są w stanie 
wchłonąć oferowanych 
Hiości ropv. Książką kon. 
centruje uwagę na prohin- 
mach podażv ropv, jej pa- 
Pytu | obrotu oraz inter- 
wencjonizmie w przemyśle 
naftowym. 


Nowym zjawiskiem, o po- 
ważnych  konsekwencjacn, 
jest bogactwo nowo odkrv- 
tych złóż na Bliskim 
Wschodzie, które ocenia 


Nowe Drogi — 10 


się na 235 mld ton. W cene 
trum tego regionu skupia 
się przeszło 50 pioc. wszyste= 
kich zasobów ropy. Jak 
wiadonio, jedną z istotnych 
przyczyn polityki agresji 
przeciw krajom arabskim 
stanowią interesy wielkich 
kanitalistycznych karteli 
naftowych. 


Przed kilku laty Amery> 
ka Północna, która niee 
przerwanie zajmowała 
pierwsze miejsce w świato- 
wej produkcji ropy, została 
wyprzedzona przez kraje 
Bliskiego Wschodu. Nastę» 
puje znaczny wzrost wydo» 
bycia w Afryce. Najbar- 
dziej intensywny wzrost 
produkcji ropy nastąpił 
w ostatnich kilkunastu la- 
tach-w ZSRR: w 1950 r. — 
38 mln ton, a w 1967 r. — 
2990 mln ton. Tym samyrn 
ZSRR znalazł się na dru- 
gim miejscu w świecie pod 
względem wydobycia ropy 
po USA. Ameryka Łaciń- 
Ska jest obecnie czwartym 
dostawcą rcpy w świecie. 
Na Dalekim - Wschodzie 
głównym producentem ro- 
py jest Indonezia. Świato- 
we wydobycie ropy nafto- 
wej wzrasta przeciętnie 
o 100 min ton  rocznis, 
a wraz z tym odbvwa się 
intensvwna rozhudowa 
zdolności przetwórczych 
rafinerii. Wyrażne tenden- 
cje do rozbudowy rafineril 
wykazuje przetwórstwo ro- 
py naftowej w krajach so- 
cj»listyrcz”"ch. Ggromną 
większość nakładów na ten 
cel czyni się w krajacn 
wysoko uprzemysłowio= 
nych. W okresie powolen- 
nym w skali światowej 
produkcja olejów napędo- 
wych wykazuje stałą prze- 
wagę nad olejami opało- 
wymi. a w krajach Ame- 
ryki Północnej ohserwuje= 
my tendencję odwrotną. 
Pod względem wielkości 
procukcji wszystkich pro- 
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duktów rafinerii ropy naf« 
towej, poza olejami napę* 
dowymi, pierwsze miejsce 
w świecie zajmuje Amery- 
ka Północna. Najbardziej 
poszukiwanym produktem 
natftowym staje się benzy- 
na, chociaż jednocześnie 
zmniejsza się jej udział w 
ogólnej konsumpcji pro- 
duktów rafinerii ropy. Sto- 
pniowo zaś maleje rola 
nafty w światowym sapo- 
trzebowaniu na produkty 
rafinerii. | 


Autorzy podkreślają, Że 
rozwój obrotów ropą 
naftową uzależniony jest 
nie tylko od tempa pro- 
dukcji i aktywności gospo” 
darczej poszczególnych 
krajów, ale również od 
stopnia wykorzystania pa- 
liw konkurencyjnych (kore 
kurencja węgla, gazu zie- 
mnego, encrgii wodnej | 
energii atomowej). Zwięk> 
szenie mocy  produkcyj- 
nych rafinerii, ich  lo- 
kalizacia w pobliżu ośrod- 
ków konsumpcji, postępu- 
jący proces automatyza- 
cji — wszystko to wpływa 
na wzrost konkurencyjno- 
ści ropy naftowej. Tym 
bardziej że np. paliwa 
syntetyczne z węgla są 
znacznie droższe. A Oto 
niektóre prognozy. Szaciu- 
je się — wywodzą autorzy 
— że w 1975 roku wydoby- 
cie ropy naftowej wynie- 
sie 2,1 mld ton, 2 czego 
najwięcej na Bliskim 
Wschodzie, a Stany Zjed- 
noczone będą jeszcze 
bardziej zdystansowane. 
Prawdopodohnie również 
Afryka i ZSRR prześcigną 
Stany Zjednoczone w wy- 
dobyciu tego surowca. „W 
2000 r. przewiduje się 
wzrost wydobycia do 2,7 
mld ton. Stanowić to bę- 
dzie zaledwie połowę za- 
potrzebowania, które zo- 
stanie osiągnięte w tym 
roku. Jeśli istotnie trend 
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zjozwojowy będzie zgodny 
z przewidywaniami modna 
obecnie tezą o wWypiera- 
niu jednego surowca ener- 
gctycznego przez  arugi 
olk'załaby się bez, odstawe 
na” (str. 2353). 


W rozważaniach końcoe 
wych autorzy stwierdzają 
m. in.: istnieje siosunko» 
wo duża Tozpiętość w koe 
sytach eksploatacji ropy 
naftowej w poszczególnych 
krajach; przemysł naftowy 
nie jest przemysłem auto- 
matycznie  przystosowują- 
cym się do poszczególnych 
sytuacji rynkowych, gdyż 
koszty zbytu stale kształtu- 
ją się wysoko w stosunku 
do kosztów prac wydobyw- 
czych; duży wpływ obro- 
tów ropą naftową na sy- 
tuację płatniczą zarówno 
krajów-producentów, jak 1 
krajów-konsumentów _po- 
woduje, że ropa stała się 
nie tylko ważnym czynni- 
kiem ekonomicznym, ale i 
istotnym elementem stra- 
tegii polityczno-militarnej. 


(b.d) 


TADEUSZ ŁEPKOWSKI: 
„Azjatycka 1 afrykańska 
Ameryka”, Czytelnik, 1969, 
Str. 183. 


Książka ta nosi podtytuł 
„Notatki 1 impresje z pod- 
róży historyka”, a scns ty» 
tułu autor wyjaśnia w slo> 
wie wstępnymi. 


„A%meryka nie  lstnieje. 
Istnieje wiele różnych A= 
meryk” — niówi Łepkow> 
ski. I istnieje wiele możli- 
wości podzialu = na Ame> 
rykę hicdną i bogatą, Ame- 
rykę anglosaską i łacińską, 
i wreszcie na Amerykę 
czarną, białą i żółtą, 

„Od Meksyku i Kuby 2 
jednej strony, po Brazylię, 
Para:waj, Boliwię i Peru 
23 drugiej usytuowałą się 
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Ameryka  Metysów, córa 
trzech kontynentów — Azji, 
Afryki I Europy. W tej 
częsci Nowcgo Świata czue 
je się wprawdzie stale 
obccność Europv, lecz due 
nunułą tu wyrażnie, raso* 
wo ł eluiczniec, kulturowo 
I obyczajowo, Mistorvcznie 
i ekonomicznie dwa pozo- 
stałe kontynenty: ten azja- 
tycki, z którego przywę- 
drowali przez cieśninę Be- 
ringa (a może i przcz Oce* 
an Wielki) skośnoocy India- 
nie, i ten afrykański, s 
którego sprowadzano przee 
mocą murzyńskich niewol- 
ników”. 

Północnym rubieżom tej 
właśnie azjatyckiej i afry- 
kańskiej Ameryki, a ściśle 
Meksykowi, Haiti i Kubie, 
poświęcił swoją książkę T. 
Łepkowski. 


Pierwszy szkice dotyczy 
Meksyku. Łepkowski pa- 
trzy na otaczającą go rze- 
czywistość oczyma podróże 
nika i historyka zarazem. 
D!atego też w jego narra- 
cji przeplatają się barwne 
opisy ludzi, miast, kra:0- 
brazu, z refleksją, która 
stara się wydobyć istotne 
cechy charakterystyczne 
dla życia danego kraju i 
jezo społeczeństwa. Stara 
się on jednocześnie te ce- 
chy i zjawiska umiejscowić 
w clągłości procesu histo> 
ryczncgo. Zresztą, claglość 


historyczna jest szczególnie 


wyrażna, zdaniem autora, 
właśnie w tej części konty» 
nentu amoerykańskicgo. 
„»Dziśe na tym kontynencie 
wrasta w dzień wczorajszy, 
splata się z dawnlejszymi 
sprawami, nieraz zgoła nie- 
rozerwalnie, dając nowe ar- 
gumenty dla poparcia zna” 
nej tezy, Że  tera?niej- 
szość = to tylko forma 
przeszłości” (str, 9). 


Wychodząc z tych zało- 
Żeń Łepkowski w swoim 
szkicu o Meksyku szczegól- 


ną uwagę poświęca dwom 
niejako kompleksom zagaóć- 
nień, które w sposób szcze- 
gólnie wyrazisty kształtują 
Jcuo dzisiejszą rzeczywis- 
tość: rewoe!ucji meksyksń- 
skiej 1 temu, co stalo s.ę 
w pewnyni scisie oficjainą 
ideologią rewolucji — „in- 
digenismo”, czyli nawiazs= 
waniu do tradycji indianń- 
skiej w kulturze, obyczaju, 
polityce, a nawet moralnoś. 
cl. Oba zjawiska Łepkow= 
ski zresztą ścisie ze sobą 
łączy. „Rewolucja meksy= 
kańska przynosi postęp 
społeczny, a wraz z nim lane 
dianizm triumfujący, apoce 
teozę rdzennych mieszkań” 
ców kraju” (str. 34), 


W szkicu drugim, 6 Haiti, 
autor prezentuje nan: aa- 
równo krajobraz kraju, 
wprowadza nas w jego geo- 
gralię i toposrałię, dzieli 
się licznymi wiadomościami 
historycznymi, ale przede 
wszystkim kreśli ob az 
straszjiwego spustoszenia, 
jakie przyniosła temu kKkra- 
jowi krwawa i terrorysty- 
czna dyktatura Duwvalierą. 
A jest to przecież kraj, któ- 
rego lud „dokonał na prze- 
łomie XVIII i XIX wieku 
rewolucji unikalnej w dzie- 
jach. Nie ty:ko obalił nie- 
wolnictwo... 1 zlikwidował 
klasę wielkich  piantato- 
rów... lecz  jednoczełnie 
zbudował w Ameryce afry- 
kańskimi rękami niepad- 
łegłe państwo, drugie po 
Stanach Zjednoczonych w 
Nowym Świecie” (str. 71— 
22). 


„Rządy Duvaliera charsk- 
teryzuje terror, strach i ne> 
dza” (atr. 110). Spusiosze- 
niom moralnym Il Inteleh- 
tualnym towarzyszy głęb 
ki upadek Życia ekonomicz= 
nego kraju, nawet w 
jego najbardziej prymityw= 
nych formach. A jednak, 
mówi Łepkowski, „terror 
duvalierowski nigdy nie 


—_ — A nak | AREA w pa 
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sdolał ziikwidbwsć Opezy- 
eji, która oś dobrych 8 lat 
snajduje się w glębokim 
podziemiu” (str. 111). 


nTo, że dyktator zamyką 
się w swoim pałącu-twier= 
dzy, to, że z lękiem kładzie 
się spać, nie zmienią jedne- 
go. Duvalier trwa, gnębi, 
morduje, Dlatego lewicą 
próbuje zewrzeć swoję sze” 
regi, zorganizować się i 
działać skuteczniej niż do- 
tąd" tstr. 121). „Rewolu- 
ejoniści haltańscy chcą do» 
wieść światu swym sbroje 
nym czynem, że pod ciosa” 
mi ludu niedlugo już zawas 
ji się gmach despotyczneRo 
reżimu, Wiedzą, ...że muszą 
swoim  przykladen! pode 
nieść do walki naród wys 
męczony i sterroryzowany, 
nieufny i glodny, ...wiedaą, 
że mają przeciwko sabie 
nie tylko Duvaliera, ale 
również Stany Zjednoczo- 
ne. Dawid i Goliat? Zapewe 
ńe. Niejeden już raz bywa” 
ły w dziejach takie poje» 
dGynki. Carny Dawid na 
ciąga już swą procę” (str. 
123). 


Trzeci szkice omąwianej 
książki mówi o Kunie, 
Przenosimy się w inny 
świat, w którym wszystko 
nawiązuje do tradycji wal- 
wi partyzanckiej, do rewo- 
luoji, której duchem „ci, 
co walczyli w górach”, 
chcą zapalić całę spoleczeń- 
stwo. Wychowują oni to 
społeczeństwo w przeświad- 
czeniu, że „rewolucja nie 
mioże się „wopierzyć., zwła* 
szcza że walka nie jest 
skończoną, że Kuba w A- 
meryce jest sąmolina 
(,pierwsze wolne  teryto- 
rium Ameryki") (str, 171). 
Manifestacją tego ducha i 
tych nastraąjów stał się na 
Kubie dzień, kiedy kraj do- 
wiedział się o śmierci Gue- 
vary. Łepkowski, który 
w tych właśnie dniach 
przebywał na Kubie, kon” 


esy swój szkic refleksjami, 
które mu się nasunęly „gdy 
w środę 18 października za- 
marła dosłownie ji znieru- 
chomiąlą Hawana, gdy tłu- 
my stojące na plącu Ręwo- 
lucjj w czasie żałobnego 
wiecu Ikąły..,” (str, 178). 
Kreśli on sylwetkę Gueva- 
ry, kończąc ją slowami: 
„Był wielkim prękursorem 
przyszłych zwycięstw tych 
licznych Jeszcze na świe- 
cie ludzi, którzy nie mają 
nic do stracenia, prócz 
swych kajdan, a do zdo- 
hyctą mają pokój, brąter- 
stwo i szczęście, DlaąteRo 
wciąż aktualnie brzmi ha- 
sło Guevary: zawsze aż do 
zwycięstwa!” (str. 183), (wi) 


„„Warszawa. Socjologiczne 
problemy stolicy i aglome- 
racji", Praca zbiorowa pod 
redakcją nąukową S. NO- 
W AKOWSKIEGO, KiW 1968, 
str. 410. 


Zakład Socjologii Miasta 
Instytutu Filozofii i Socjo- 
logii PAN prowadzi już od 
kiiku lat badania nad nie- 
którymi socjologicznymi 
zagądnieniamii sialicy. Rre- 
zentowana publikacja sta* 
nowi wsiępne padsuniowa> 
nie szeregu badań Zakladu, 
przy czym niektóre za” 
mieszczone w niej prace 
napisane zostąly również 


praes socjologów nie zwią” - 


zanych na co dzień s tą 
piącówką. Należy również 
dodąć, że publikacja zbiega 
się s jubiieuszom Jo-lecia 
pracy naukowej jej redak» 
tora naukowego 8 Nawa” 


kow skiego, będącego jed- 


nocześnie kierawnikiem 
wskLumainianego Żakładu Su- 
cjologii Miasta. 

Książka przeznaczona jest 
dla saerokiego kręgu od- 
biorców, dlatlega też po. 
szczególne opracowania po> 
mijają s reguly spiawy 
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warsztatu badawczego na 
rzccz szerszego j przysięp” 
niejsaego omówienią spa> 
łeęcznych prohiemów stoli= 
cy. Praca bie rości sobię 
również pretensji do tego, 
aby — powołując się na 
siowa wstępu — być ency- 
klopedią życia Społecznego 
współczesnej Warszawy. 
Podejmuje ona tylko wy> 
brane zagadnienia z całego 
kontekstu zjawisk spolecze 
nych aglomeracji  war* 
szawskiej; zagadnienia, 
zdąniem autorów, najcie- 
Kawsze | wystarczająco juź 
opracowane od strony naue 
kowęj. 


Publikacja składa się z 
pięciu rozdziałów, Rozdział 
pierwszy prezentuje naj> 
ważniejsze cechy charakte- 
rystyczne rozwoju Warsza* 
wy jąko mctropolii na tle 
gvałtownych procesów ur* 
banizacyjnych w całym 
kraju. Trzy rozdziały na- 
stępne omawiają bardziej 
szczegółowe problemy Sspo> 
łęcznego środowiską stoji= 
cy. Rozdaiał II określa 
spoleczne funkcje Warsza* 
wy jako stolicy, przedsta” 
wia sirukturę społeczną l 
zawodową jej ludności oraz 
zajmuje się  spolecznymi 
charakterystykami więzi 
mieszkańców z miastem. 
Rozdaiął następny w kolej» 
nych szkicach oświetla 
sprawy więzi w rodzinie 
nsiejskiej, zagadnienia 
współżycia spolecznego Ww 
asiedlu mieszkaniowym na 
praeyktładzie Warszawskiej 
Spaldzielni Mieszkanin> 


"wej oraz prohemy wychoe 


wąwcze środuwiską war 
szawskicgo i palologii $po= 
łeczncj, Rozdział 1V dostar= 
cza szeregu informacji na 
ten:at zaspokajania niekio- 
rych podstawowych polrzch 
mieszkańeńw Warseawy; 
m. in. mieszkaniowych i 
wypoczynkowych. Książkę 
zamyka  qozdział poswię- 
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cony terenom podmiejskim, 
zawierający szczegółową 
egzempiilikację zjawisk i 
procesów występujących 
wokół stolicy. (j. ch.) 


MIROSŁAWA OPAŁŁO: 
„Dysproporcje w struktu- 
rze przestrzennej przemy- 
słu w Polsce Ludowej”. 
pWE 1969, str. 205. 


Problemy przestrzennego 
rozmieszczenia sił wytwór- 
czych stanowią jeden 2 
najważniejszych elementów 
polityki ekonomicznej, a 
także społecznej każdej go- 
spodarki socjalistycznej. W 
tej dziedzinie przewaga U 
stroju socjalistycznego Try* 
suje się szczególnie dobit- 
nie. Nie znaczy to jednak 
wcale, by w ramach go0- 
spodarki uspołecznionej 
wszystkie probiemy zwią- 
zane z przestrzennym roz- 
niieszczeniem sił wytwór” 
czych rozwiązywano nieja= 
ko automatycznie |! bez 
trudności, Jest to bowiem 
proces z natury rzeczy 
powolny i kosztowny, A 
zdarza się również, że nie” 
które, zbyt Uproszczone 
czy zbyt krótkookresowe 
rachunki ekonomiczne skla- 
niają do petryfikacji odzie- 
dziczanych z ustrojów po- 
przednich terytorialnych 
dysproporcji struktury go- 
spodarczej. W polskiej go” 
spodarce problemy prawi- 
dlowego przestrzennueKO 
rozmieszczenia sił wytwór 
czych posiadają dużą ran= 
gę, Z uznaniem więc nale- 
ży odnotować kolejną in- 
teresującą poŁYCJĘ 2 tej 
dziedziny. 

Celem pracy — jak wy* 
nika to ze wstepu — jest: 


— określenie czynników 
ekouoalicznych, warun= 
kującycbh procesy zmniej- 
szania dysproporcji w 
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strukturze _ przestrzennej 
przemysłu; 

— przedstawienie możliwo 
ści zmnicjszenia dyspro- 
porcji w strukturze prze- 
strzennej przemysłu po- 
wstałych w Po:sce Ludo- 
wej w okresie 1350—1960 r. 
1 1961—1965 r. w ujęciu 
dynamicznym, głównie z 
punktu widzenia: 


— wielkości i struktu> 
ry nakładów inwesty= 
cyjnych; 

— liczby oraz wielkości 
nowych zakładów pize- 
mysłowych 1 stopnia 

„ich swobody  lokaliza* 
cyjnej; 

— analiza kształtowania się 
dysproporcji w  struktu- 
rze przestrzennej  prze- 
mysłu w układzie po- 
wiatowym według stanu 
zatrudnienia w przemy" 
śle na koniec lat 194, 
1960 i 1965; 


— analiza procesów wZro- 
stu gospodarczego powia” 
tów słabo  uprzemysło- 
wionych w latach 19435— 
1960 i 1961—1965, 


Zakres 'poruszanych w 
pracy probiemów jest, jak 
widać, szeroki i — należy 
dodać — opa.ty na bardzo 
obszernym materiałe fak-= 
tograficznyrny., Wieika ilosć 
liczb, tablic statystycznych, 
zestawień i wykresów spra- 
-wia, że książka jest dość 
trudna, szczególnie dia 
czytelnika nie obeznanego 
z publikacjami statysiy cz” 
nymi. Trud jednak wyna- 
gradza w pełni zaprezenpto” 
wany w pracy szczegolowy 
i wszechstronny obraz ta- 
szego terytoria!nego rozwo 
ju gospodarcze$o. 


Publikacja składa się £ 

sześciu rozdziałów, trzy” 
dziesiu ośmiu tablic, kil- 
kunastu rysunków | wy” 
kresów oraz 133 pozycji 
spisu bibliograficznego. 


Rozdziały ksiąłki można 

podzielić na dwie części. 
Pierwsza, składająca się S 
rozdziałów 1 i Il wstępna 
i ogólnoteoretyczna część 
pracy, omawia założenia 
metodyczne i cel pracy, 
prezentowane materiały 
oraz teoretyczne pog'4d4Y 
na temat dysproporcji w 
strukturze przestrzennej 
przemysłu oraz probiem 
ich likwidacji. 


Rozdziały następne  sta- 
nowią szczegółową analizę 
statystycznych materiałów 
struktury przestrzennej 
przemysłu w Polsce Ludo- 
wej. Tak np. rozdział III 
zajmuje się wpływem dzia- 
łalności inwestycyjnej na 
kształtowanie racjonalnej 
struktury przestrzennej 
przemysłu w latach 156%— 
1965 Autorka formułuje w 
nim tezę o pewnej stabil- 
ności tej struktury, która 
tłumaczy Stosunkowo u* 
miarkowane tempo prze” 
kształceń i zmian zasadni* 
czych zrębów rozmieszcze* 
nia terytorialnego przemy" 
słu. Uważa też, Że prze- 
kształcenia strukturalne w 
większym stopniu  zacho- 
dzą w rejonach bezpośred- 
nio sąsiadujących z okrę” 
gami już uprzemysławiany- 
mi i zagospodarowanymi 
niż na terenach zupełnie 
nowych, znacznie oddalo- 
nych od istnicjących ośrod- 
ków przemysłowych. 


Rozdział następny oma- 
wia wpływ lokalizacji no” 
wych zakładów na zmniej: 
szenie się dysproporcji 
przestrzennych z uwzgied- 
nieniem wymakań i Po 
trzeb urbanizacyjnych oraz 
aktualnych tendencji po” 
stępu techniczne8o. 


Rozdział 'V poświęcony 
jest próbie stormułowania 


generalnych tendencji i 
kierunków przemian w 
przestrzennej strukturze 


przemysłu w latach 1349 


1865 wraz 2 oceną tempa 
zmniejszania się dyspio* 
porcji w tej dziedzinie. 


Ostatni rozdział książki 
zajmuje się  probiemami 
wzrostu przemysłu w re- 
gionach gospodarczo słabo 
rozwiniętych. Przy ogólnej 
pozytywnej ocenie zmian 
struktury przestrzennej 
niektóre zarysowane tu 
elementy negatywne doty- 
czą —= zdaniem autorki — 
w przeważającej mierze 
błędów polegających na 
braku przewidywania koim= 
plieksowych skutków  to> 
warzyszących narastaniu a- 
giomeracji przemystowych, 
w mniejszym zakresie 
natomiast błędów wyuika- 
jących z wyboru pojedyn- 
czych instytucji przemy- 
słowych. Rozdział ten, a 
tym samym i książkę koń- 
czą interesujące rozwałża- 
nią nad ogółnymi metoda- 
mi programowania struk- 
tury  przęstrzeunej  prze- 
mysłu. (J. Ch.) 


STEFAN GOLACHOWSKI: 
„Studia nad miastamt i 
wsiami śląskimi”. PWN 
Opole — Wrocław. 1068, 
str. 211, | 


Wydana przez Oddział 
Wrocławski PWN z inicja- 
tywy Instytutu  Sląskiego 
w Opolu książka Stefana 
Golachowskiego jest inte- 
resującyin dorobkiem nau- 
" kowym autora oraz iektu- 
rą, która nioże zaiiiereso> 
wać nie tylko specjalistów. 
Szkice zamieszczone w to- 
mie dotyczą w zasadzie 
przesziości, niemniej sta- 
nowią one cenne wprowa” 
dzenie do poznania i zrozu- 
mienia problemów  współ- 
czesnych. Tej koncepcji 
odpowiada układ książki, 
na którą składają się dwie 
częśti. W pierwszej  za- 
warte są studia o paru 


miastach śląskich końco= 
wego okresu (feudalizmu i 
początku kapitalizniu, Ma> 
my więc szkic o Opolu 
1787 r., następnie o Gliwi- 
cach u progu industriali= 
zacji, Bytomiu z okresu 
przełomu feudalizmu i ka- 
pitalizmu oraz Raciborzu 
na przełomie XVIII i XIX 
wicku, Te opracowania do- 
tyczące czterech miast ś!ą- 
skich w określonym, waże 
nym etapie historycznego 
rozwoju współbrzniią z 
częścią drugą, dotyczącą 
problematyki wsi i osad- 


nictwa. Pierwsza sz prac 


tej drugiej części dotyczy 
dawnych wzorów i nowych 
modeli wsi. Zawarte w 
niej rozważania podejmują 
z jednej strony próbę okre- 
ślenia założeń  metodycz- 
nych w badaniach kształtu 
ł rozplanowania, w tym 
także wsi współczesnej, 
oraz śledzenia Cczynnu:ków 
wpływających na  formo-> 
wanie się nowoczesnego 
modelu wsi w Polsce Lu= 
dowej, z drugiej strony są 
próbą ustalenia szerokiego 
planu badań w tym zakre- 
sie. „Jest to = jak pisze 
autor — integralna część 
przygotowywanej od kilku 
lat monografii geograficz- 
no-osadniczej województwa 
opo:skiego”. 


Również następna pozy- 
cja tej książki pt. „Nie> 
ktore formy układu pól 
we wsiach  średiiuwiec7> 
nych Sląska” stanowi fra> 
gnient tcgo Szeruko zikru> 
jonego plauu. „Utbanizacją 
ws; w wujewództwie opol- 
skim” dotyczy jak najbat= 
dziej aktualvych  probie= 
mów, związanych z pize- 
mianaimi  sposet *nv-ekono- 
micznymi w oOtresie po LI 
wojnie światowej. Autor 
wskazuje, że protest Uiba= 
nizacyjne występuj:;ce pod 
wpływem industrializacji 
zachodzą przede wszystkim 
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we „.szchodnich regionach 
wojewóuztwa opolskiego, 


O nie zrealizowanym pia- 
nie zreorganizowania sieci 
osadniczej aa ziemiach pol- 
skich przez okupanta W 
czasie Il wojny światowej 
informuje interesujjcy 
szkic 6 roli teorii (hri- 
stallera w planowaniu bi> 
tlerowskim na Śląsku, 


Zalety prezentowanej 
książki tkwią nie tylko w 
jej walorach poznawczych, 
odnoszących się do regio 
nu, który po wiekowej ger- 
manizacji powrócił do ma> 
cierzy, lecz także w kon- : 
cepcjach metodologicznych 
zastosowanych przez auto> 
ra, a mających znaczenie 
generalne i podstawowe w 
badaniach tego typu. Toteż 
lektura książki będzie na 
pewno ciekawa  zarówuo 
dla specjalistów, jak i dla 
laików, interesujących się 
historią tcgo regionu (zet) 


„System społeczny  kate- 
dry. Wybrane zaRacnienia 
PWN, 1969, str, 221, 


Wydana w serii „Raporty 
z badan” Międzyuczelnia- 
ncgo Zakładu Badań nad 
Szkolnictwem Wyższyn na- 
wa, kolejna pozycja zawie- 
ra wyniki badań ankicto-> 
wych i wywiadów przepro- 
wadzonych przez pracownie 
zagadnień kadry naukowej 
wsród pracowników naukoe 
wych paru uczelni tech- 
nicznych, Szeroko odczu- 
wana potrzeba Uuspriwunie- 
nia działalnosci szkół wyż- 
szych spowodowala skoun> 
tentrowanie Uwagi SOCJO:0- 
gów ma sprawach kateńry 
stanowiącej tradycyjnie 
podstawową koniorkę orga- 
uizacyjną uczelni. Sprzece* 
na z podstawowymi (unk- 
cjami współczesnej szkoły 
wyższej jej obecna stiuklu- 
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, 

ża organizacyjna wymaga 
teórganizacji mającej na 
eseju zarówno sprawniejszą 
realizącję procesu dy= 
daktycznego I wychowaw= 
Gzeg£oO, jak i elckiywniejsze 
wykorzystanie potencjału 
naukowego uczelni, 


Badanlą zawarte w oma- 
wiancj pozycji koncentrują 
śię na problematyce katle- 
dry, jakn swoistego syste- 
mu społecznego, stanowiąe 
cego dotychczas podstawa 
wą komórkę dccydującę 0 
funkojonowaniu uczelni, W 
posznkiwaniu drogi do uno- 
wocześnienia struktury 
wewnętrznej uczelni bada- 
nia zaprezentowane w ONI3- 
wianej pozycji podejmują 
próhę stwotzenia naukowej 
podstawy do diaznnzy ok> 
reślającej warunki poacy 
katedr oraz wysuwania ną 
tej podstiwie wniosków 
praktycznych. 


"cel, charakterystykę oraz 
uzasadnienie potrzeby pod- 
jęcia i kontynuowania ba>- 
dań tego typu wyjasnia 
wstęp Aleksandra Matcyki, 
poprzedzający zawarty w 
tomie materiał empiryczny, 
będący wynikiem badań 
pięciu autorów. Badania 
Ąizeja lładzki i Barbary 
Majewskiej dotyczą  pra* 
tawników nauki ua tle mi- 
krośrodow;ska katedry. 
Wniki jch świadczą o zna- 
cznej rozpiętości czasu 
poświęcanego przez hada- 
nych na pracę naukową. 
Trzodniowy czas pracy 
nąpkowej okolo 69 pruc. 
badanych micści się w g'a> 
nicach od 2i dlo 40 godzin. 
Ąutiorzy Uoachodzą do 
wuiosku, że przeciętna 23— 
30 godzin tygodniowo, po- 
święcąnych pracy  nauko- 
wej, jest wkładem dosć 
znacznym. Chociaż Zwraca 
ją uwagę, Że blisko połowę 
tęgoa czasu pochłaniają ma- 
Ip efektywne zajęcia admi- 
nistracyjne, Oue to, jak 
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również dodatkowe zajęcia 
zarobkowe ograniczają 
możiiwości bardziej efck> 
tywncgo wykorzystania 
czusu na pracę naukowy. 
Aktywizacja poiencjału 
naukowczo katedry zależy, 
jak wynika z badań, od 
wielu rozpatrywanych 
przcz auto:ów czynników 
natury ogó:nej, jak też od 
walorów Systemu społecz 
nego katedry. W tym zwła* 
szczą zakresie badania od> 
słaniają słabości fnunkcjo- 
nowania katedr, w których 
tradycyjna forma otganizia= 
cji nie stwarza warunków 
do realizacji szerokicgo 
programu kształcenia kadry 
naukowej. 


Na niedostatki dotychcza» 
sowej strukiury Grcaniza- 
cyjnej wskazują również 
badan.ą przeprowadzone 
przez Wandę Milicką, W 
swym studium na temat 
bodźców i antybodźców w 
pracy katedry wskazuje 
ana, że wiodącym bodźcom 
w rozwoju pracowników 
naukowych, aspiracjom i 
zainiercsowaniom nąuko- 
wym nie sprzyjają warun= 
ki istnicjące ną uczelniach, 
Na inne jeszcze aspekty 
ograniczające wzrost mlo= 
dej kudry nankowej zwra> 
caja uwacę badania Neury= 
ka Szarrasa. Wskazują one 
przede wszystkim: na trud- 
ności wynikające z nicdo>* 
statecznego wyposażenią 
moterialncgo katedr oraz 
ną braki personelu pomoce 
niczego. Wykazują, że or. 
ganizacja katedr nie zaheź- 
piccza iednocześnie racjoe 
naJncgo wykorzystania 
aporatury badawczej, lite- 
ratury naukowej oraz in= 
nęch niezbędnych pomocy 
naukowych. 


Badania Bogdana Ci- 
chomskiego. prz'prowadzoe 
ne w katcedrach dwu wy 
dzialów uczelni tcechnicz- 
nej, podejmują problem 


doktorantów. Wyniki tych 
badań świadczą o tym, że 
przeszło połową młodszych 
pracowników naykowych 
w katedrze wykazuje znąe 
czne opóźnienia w podeje 
powaniu pracy  doklore 
skiej ą przeszłe dwie trze. 
cie może wykazać się nie 
kłymi tylko efektami sa 
równo w dorobku pubiikge 
cyjnym, jak i w rouwiąsąe 
niach tęchnojogicanych. 


Wyniki badań zebranych 
w omawianym tomie po» 
twierdzają w całej pełni 
wnioski zawarte w tuchwae 
lonej w ubiegiynt roku no. 
weli do ustawy o szkolniee 
twie wyższym, zmierzające 
do podniesienia efekttw= 
ności pracy uczelni. Une- 
wocześnienie systemu orga- 
nizacyjnego szkół wyższych 
w obecnych warunkach, 
gdy kształcenie kadr spe- 
cjalistów z wyższym wy. 
kształceniem oraz badania 
naukowe należą do poństa- 
wowych dźwigni rozwoju 
gospodarczego i kultural- 
nego kraju, nabiera szcze- 
gółnej wagi. Konieczność 
śmiałego wprowadzania nae 
wych fosm organizacji ped- 
stawowych zespołów pracy 
naukowej, dydaktycznej i 
wychowawczej da niowąt- 
pliwie lepsze etlchty, gdy 
na podstąwie  raelelnych 
ąnaliz można hędzie osólnie 
kowość zaleceń zastąpić 
wnioskąmi bardziej odpo 
wiądającymi w szczególach 
wykonanią konkretnej ty» 
tyacji. (A, ZJ 


BER HAUS: „„Plannawanie 
produkcji w  przedsięLbinre 
stwie przemysłowym". 
PWE Biblioteka  Slurby 
ekonomicznej przemyslu, 
1969, str. 238. 


Prczentowana książka za> 
myka cykl publikacji serii 
„Biblioteki służby eKko0n0* 


micznej przemysłu”, w ra- 
mach której ukazało się w 
latach 1967—1968 trzynaście 
pazycji. Pierwszym kilku 
jej pozycjom poświęcono w 
„Nowych  Droqach” od- 
u zielną recenzję (patrz 
„Nowe Drogi? nr 225 z 
1368 r.). Warto jedrak przy 
okązji wydania ostatniej 
publikacji tej serii przy- 
pomnieć czytelnikom zało-> 
żenia, jakie przyśviecały 
zatiówno wydawnictwu, jak 
$ autorom. Warto również 
awrócić uwagę na książkę 
zamykającą serię, gdyż 
sprawy w niej omawiane 
nabierają szczególnego zna- 
czenia ze wzgiędu na zmia- 
ny przeprowadzane obecnie 
w systemie planowania. 


_,,Biblloteka służby ekono- 
micznej rzemysłu” sta 
wiała sobie za cel dostar- 
czenie czytelnikom, zatrud- 
nionym na stanowiskach 
ekonomistów w zjednocze- 
niach i przedsiębiorstwach 
przeniysłowych, „lektury 
wzbogacającej ich wiedzę 
o gospodarowańiu, Ze sźcze* 
gólnym uwzględnieniem za- 
sad i metod rachunku eko- 
nomicznego, programowa- 
nia i planowania, analizy 
gospodarczej, organizacji 
zarządzania Oraz racjonale 
nego kierowania zespołami 
ludzkimi w procesie pro- 
dukcji, Publikacje serii 
Przeznaczone są przede 
wszystkim d!a celów sanin- 
kształceniowyh, choć mogą 
być również wykorzysty- 
wane jako pomoc naukowa 
przez uczestników 'zorzani* 
zowanych fo:m kształcenia 
i doskonalenia zawodowe- 
go. 


w pracy nad „Bibliote” 
ką?” wydawnictwo skorygo> 
wało  nicktóre założenia 
wyjściowe, „podane. w 
przedmowie do pierwszego 
jej tomu. Korekty — jak 


wynika to z noty od PWE, 
zamieszczonej w ostatniej 
pozycji — zmierzały do łą* 
czenia nickióryvch temetów, 
eluninowania tematów zbyt 
azrzegółowych, TCZYSNOWN= 
nia z tematów dublujących 
pozycie punikowone poza 
„Cłbiiotcka” w PWE lub 
innych wydawnice.wAch, 
wreszcie elitrinow:nia nie- 
"których tematów ze wzę'ę= 
du na słabe 2zawznsowanie 
badań naukowych w danej 
dziedzinie w ceiu nicw$t= 
dłużania czasu wydawania 
serii. 


Książka B. Hausa stawia 
-sahie za cel przedstawienie 
szeroko pojętej praktyki 
planowania produkcji w 
przedsivbiorstwie z uwzglę- 
dnicnicim możiiwości opra- 
cowania planu opa.tego ną 
rachunku ekonomicznym, 
zwracając — przy omawia- 
niu tych zagadnień — uwa- 
gę na warunki, jakie stwa- 
rza obowiązujący system 
planowania 1 zarzadzania 
w przemyśsie. Nicstety jed- 
nak dugi cykli wydawni= 
czy spowodował (pracę 
złożono do d.uku w listo- 
padzie 1968 r.), że ksiażka 
ukazująca się w 4 micsiące 
po II Pienum nie uwzę!ęd- 
nia najnowszych zmian w 
obowiązujących metodach 
konstruowania planów. Po. 
"nieważ jednak ksiażka nie 
mą charakteru instrukcji 
planistycznej j koncentruje 
sie na zaradnieniach pra- 
widłowcj i optvnialnej trc- 
Ści p'anu, a 7 kolej uchwa- 
łv II Plenum nie wnrowa- 
dziły w tym zakresie istot- 
nieiszych zmian. co więcej, 
celem ich bvlo właśnie 
stwarzanie lepszych warun= 
ków układania p'anów op> 
tymalnych, wspomniany 
brak nie przekreśla użv- 
teczności książki, a sama 
Jej treść = w świetle u- 
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chwał Pilenum — zyskuje 
na aktualności. Rrak naj- 
nowszych  obowiązujątych 
przepisów nie waży więc 


na książce w taki spósóh, 


by  jakicś jej poklaudy, 
wnieskł czy postniaty od- 
nosnie do kryteriów occny 
ponrawnosci planu były 
birdne, lecz w taki, że nie 
ukazuje wszystkich możli- 
wych już teraz Sposobów 
sporządzania takich  pla- 
nów. | 


Prezentowana praca $kla- 
da się z pięciu rozdziałów. 


Rozdział pierwszy  (sy= 
stem planowania produkcji) 
omawia rodzaje sporządzae 
nych u nas planów wraę x 
krótką analizą ich treści 
oaz najważniejsze ogólne 
założenią budowy p!'anów 
programowych  — zasady 
ciasłości planowanie, €la- 
styczności planów, rezerw 
itp. 


Rozdział następny  (pod> 
stawa planowania produk= 
cji) zajmuje się najważnieie 
szymi czynnikami (czasem 
zwanymi równicź datanil), 
jakie naieży uwzsziędniać 
przy układaniu planu 
przedsiębiorstwa, Są to: za» 
kres samiodziciności przed> 
siębiorstwa, parametry eka- 
nomiczne, zdolności prqo* 
dukcyjne, potrzeby rynku, 
zapotrzebowanie na mate- 
rioły, surowce i kadry, wą* 
runki kooperacji itp. 


Dwa kolejne  rozdzialy 
analizują prob!iemy czaso- 
wtigo oraz przestrzennego 
planowanią produkcji, a 
rozdział ostatni prezebtuje 
przykładowo melody opty- 
malizacji planu w wybra* 
nych już konkretnych ga1ę- 
ziach przemysłu: koksow= 
niczym, maszynowym, m$* 
talowym, spożywczym | 
lekkim. (j. ch.) | 
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